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1. Cieszyn d. 5. Stycznia. R. 1856.
Słówko z powodu nowego roku.

Od niepamiętnych czasów ludzie za każdym 
nowym rokiem życzeniami sobie szafują; ale ży­
czenia to są czcze słowa, z których nic się nie 
wylągnie dobrego, jeżeli nie będą im wtórować 
usilne starania. Dajmy więc pokój życzeniom, a 
czyńmy dobrze, gdy tylko możność po temu. Nie 
opuszczajmy się w obowiązkach naszych, pod po­
zorem, że one są nieznaczne i drobne ; z małych 
cegiełek największe gmachy powstają; gdzie 
każdy sw$ powinność sumiennie wypełnia, tam 
wszystkim błogo być musi.

Bez prace niebędą kołacze, — bez porzą­
dnego zasiewu, o pięknem żniwie nie marzyć. Nie 
każdego Bóg stworzył rolnikiem, — ale w każ­
dym zawodzie jest coś do uczynienia, co nam i 
komu posłuży. Zamiast wyglądać tylko jak się 
okoliczności ułożą, pracujmy pilnie a szczerze, 
gdzie Bóg naznaczył pracować.

Gdyby każdy co roku choć jedno tylko do­
bre uczynił postanowienie, i tego postanowienia 
dokonał, prędkoby ziemia szczęściem ogółu za­
kwitła. Płonnemi życzeniami witanych przeszło 
już lat wiele, — niepłonnćm jednak być mo­
że życzenie, jakie składamy czytelnikom naszym, 
ażeby kończąc rok nowo zaczęty, wszyscy dać 
sobie mogli świadectwo, że go po Bożemu prze­
żyli.

Historja Szląska.
I. okres. Najdawniejsi mieszkańcy Szląska až do wielkiej 

wędrówki narodów.

Ojczyzna nasza, położona po obu stronach 
rzeki Odry, płynącej w kierunku północno-za­
chodnim, graniczy na południe z Morawą i Wę­
grami, na wschód z Galicją, Królestwem polskiém 
i W. Ks Poznańskićm, na północ z Branden­
burgią, na zachód z Saksońją i dalej ku połu­
dniu znowu z Czechami. Przestrzeń ta ma oko­
ło 800 mil czworogrannych i przeszło 3| miljo- 
nów mieszkańców. Mniejsza, bo tylko osina część 

należy do państwa austrjackiego ; większa zaś do 
Prus. —

Kraj ten słynący teraz rozwojem przemy­
słu, był niegdyś pustyni i lesistym. AV owych 
dalekich wiekach rozmaite przesuwały się po nim 
ludy, jednak podania o nich nie są zapewnione. 
Albowiem ziemia nasza była zbyt odległą od 
Greków i Rzymian, jedynych naówczas narodów 
piszących i ukształconych, żeby ci dokładną wia­
domość o nich przechować mogli, a przechodowi 
mieszkańcy nie zostawili po sobie żadnych po­
mników. Zebrać jednak te dzieje, od onych wie­
ków, których podania sięgają, aż do naszych cza­
sów, i przedstawić je w krótkim opisie dla nauki 
ziomków, jest teraz zamiarem moim. —

Podania dotyczące ojczyzny naszej, sięgają 
najdalej pierwszych wieków po narodzeniu Pań- 
skiém. AVedług tych byli najdawniejszemi mie­
szkańcami Szląska: Kwa dowie, zajmujący 
Szląsk górny, część Morawy aż po rzekę tegoż 
imienia i część Węgier aż po rzekę Cisę, gdzie 
się stykali z Jazygami Sarmatami i innemi na­
rodami panońskiemi; przy nich ku północy sie­
dzieli O z o w i e i B u r o w i e, a daléj G o t y n i 
i Mars i g ni, którzy od strony zachodniej, w 
Czechach i Morawie Markomanów sąsiadami mie­
li. Na obszernych równinach Szląska zamieszka­
li zaś Lugiowie. W kraju Lugiów i jeszcze 
dalej ku północy gościli przez czas niejaki także 
Wandale. — Te narody mianują starożytni pi­
sarze, jako najdawniejszych mieszkańców Szląska. 
Sąsiadami ich dalej na północ i na zachód były 
różne germańskie, a na wschód sarmackie ple­

miona.
Jakiego rodu były te ludy szląskie, trudno 

stanowczy dać wyrok. Spółcześni kronikarze le­
dwie kilka wskazówek nam przechowali. Miano­
wicie wspominają oni, że Ozowie mówili językiem 
panońskim, Gotyni galijskim (celtyckim), Marsi- 
o-ni i Bury należeli do narodu Swewów (Szwa- to *
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bów); aLugiowie nazywają się u niektórych Sar­
matami Ozowie, Gotyni i Kwadowie opła­
cali także dań Sarmatom wschodnim, co też mo­
że jakiego powinowactwa dowodzi. Zdaniem uczo­
nych bvł tedy Szląsk wówczas prawie punktem, 
gdzie się stykały trzy wielkie narody ówczesne 
tj. celtycki, germański ( niemiecki) i sarmacki (sło­
wiański), a bezstronni badacze przypuszczają je- 
dnozgodnie, że już w tych wiekach a nie dopie­
ro po wielkiej wędrówce, Słowianie, których wte­
dy Wenedami lub Sarmatami zwano, po za 0- 
drą siedziby swe mieli.

Co do obyczajów plemion tych, zachowały 
się nam także ty.ko niektóre szczegóły. Zwłasz­
cza Kwadowie byli narodem wojennym. Oprócz 
oręża nie znali innego rzemiosła 5 w czasie po­
koju zaś polowanie było jedynćm ich zatrudnie­
niem. Potrzeby życia ichnie były wielkie : zwie­
rzyna, dzikie owoce i mleko były ich pożywie­
niem; odziewali sie skórami zwierząt ubitych. 
Mieszkali w lasach, jaskiniach lub nędznycfi cha­
tach. Byli gościnni i lubili biesiady. Gotowali 
piwo wyborne, które przy ucztach z rogów lub 
z czaszek zabitych nieprzyjaciół pili. Sztuki i 
nauki były im wcale nieznane. Świątyń nie mieli, 
lecz w gajach poświeconych ofiarowali swemu 
Bożkowi. Wierzyli w nieśmiertelność, skąd po­
chodziła u nich wielka pogarda śmierci. Nie zno­
sili poddaństwa, i dla tego w czasie pokoju rzadko 
uznawali nad sobą zwierzchnika, tylko podczas 
wojny obierali sobie wodzów. Ci Kwadowie wsła­
wili się w wojnie Markomanów z Rzymianami. 
Mianowicie piszą o nich : gdy w dwuletniej za­
ciętej walce nastąpiła susza wielka, iż ludzie i 
konie z pragnienia ginęły, wtedy legja chrześciań- 
ska wojska rzymskiego modlitwą wybłagała 
deszcz, a że straszne pioruny z błyskawicą szły 
na Kwady, przez to cesarz Antoninus otrzymał 
zwycięstwo. Cesarz nazwał tę legję piorunną 
(keraunobolos), i odwołał surowe nakazy, które 
przedtem przeciw chrześcianom wydał. Działo się 
to około r. 170 po Nar. P Jednakowoż ludy te 
nie dały się ujarzmić, i nie posłuchały innych, 
prócz swych własnych królów, napadając bez u- 
stanku Panońję i inne kraje rzymskie i niepoko­
jąc je, tak iż Rzymianie woleli je podarunkami 
niż orężem do pokoju nakłaniać. — Tymże Kwa- 

dom zdaje się podlegały niektóre ludy Górnego 
Szląska. Tak spółcześni dziejopisowie padają, że 
Ozowie kopali Kwadom kruszce żelazne, czyniąc 
stąd wniosek, że nie są rodu germańskiego.

Drugim głównym narodem Szląska byli Lu- 
giowie, cz. Lygiowie, o których następne prze­
waża twierdzenie: Lud ten potężny zajmował ró­
wniny dolnego Szląska i przyległej Polski ; dzie­
lił się na więcej szczepów, jako to: Aryów, Hel- 
wekonów, Manimów, Elizgów i Naharwalów. Na­
zwa Lugiów jest słowiańska, od słowa łąg czyli 
lug, dla tego że na łęgach mieszkali. Zdaje się 
wiec, że pierwotni Lugianie byli rodu słowiań­
skiego, lecz ich zalały plemiona niemieckie po­
trzymawszy dawniejszą nazwę krainy , a plemię 
słowiańskie pomknęło się na zachód, gdzie swej 
włości nadało nazwę Lużyce tj. mały łąg.

Wandalowie, którzy najprzód w północnej 
stronie Szląska mieli siedziby, byli narodem mię- 
szanym z żywiołem przeważnie germańskim. Na­
ród ten znany w historji z swego okrucieństwu. 
W czwartóm stuleciu, za przykładem innych na­
rodów Wandalowie przenieśli się do krajów po­
łudniowych nad Dunajem, a stąd w piątćm stu­
leciu zaszli do Galji, Hiszpańji, a następnie aż 
do Afryki.—-Do nich należeli Silingowie, miesz­
kający nad rzeką, która z okolicą od nich nazwę 
Ślęza otrzymała, i ci wraz z Wandalami pos zli 
na wędrówkę 0 o

Ogółem ludy te były koczowniczemi i zmie­
niały często swe mieszkania, uwożąc majątek swój 
na wozach.

Gdy w połowie piątego wieku Hunnowie,naród 
mongolski pojawili siew Panońji (Węgrach), Atty- 
la wódz ich i groźny wojownik, który się sam 
„biczem Bożym“ nazywał, zatrząsł całą Europą 
i poruszył wszystkie jej narody. Podbiwszy so­
bie wszystkie ludy około Karpat mieszkające, po­
ciągnął je za sobą, szerząc swe pustoszenia w 
państwie greckiém i rzymskićm. Wojska jemu słu­
żącego liczył do 709,000. Pobity jednak w Ga­
lji przez wodza rzymskiego Aecyusza, w bitwie 
najkrwawszej może jaką świat pamięta, w której 
do 160,000 ludzi poległo, powrócił do Panońji 
i wkrótce potem umarł 453 r., a z nim upadła 
władza Hunnów.

W tej zawierusze huńskiej zniknęły dawne 
narody Szląska: Kwadowie. Ozowie, Lugiowieitd. 
Po nich osiedli w kraju Słowianie. D c. n.
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Cechy i bractwa.
Z Krakowa.

Zwykły to los odwiecznych instytucyj : że pozo­
stałe z nich forma ,ako łupina, a rzecz, cel, treść, 
wypadają ni.y uschłe jądro. Takiemu przeznaczeniu 
uległy u nas prawie wszystkie urządzenia cechowe 

bractwa religijne. Po największe; części istnieją i 
nazywają się instytucjami ; ale e.xystencja ich jest 
często anachronizmem lub śmiesznością. Wiek, nasz 

e a

dażv do stowarzyszeń, tworzy karłowate dla żebra- 
O • * ' •

etwa przytułki ; a przecież dawnych ani w czerstwo- 
ści utrzymać, ani odżywić nie umiał. Tutaj pragnie­
my zlekka, o iie miejsce niniejf zego artykułu pozwa­
la, wskazać, jaka była waga i jakie cele staroda­
wnych bractw i cechów.

Rzemieślnicy czyli właściwi mieszczanie połą­
czeni w cechy a zjednoczeni w cechu tak zwanym 
wielkim, man c swoje prawo cywilne, przywileje, o- 
bronę murów miejskich, tradycją i ścisłą wzajemną 
pomoc w instytucjach gminnych ; przedstawiają u nas 
żywi ł ciekawy do badania, bo mający ogromną prze­
szłość, a często reakcyjny w obec szlachty a nawet 
samego króla. Z pomników prawodawstwa, a osobli­
wie z badań nad prawem magdeburgskiem i przywi­
lejami, możnaby "kreślić charakterystyczne rysy tego 
żywiołu, jak to spróbowali : p. Karol Mecherzyński 
w dziele o Magistratach i p. Karol Szajnocha w kil­
ku artykułach lwowskiego literackiego Dziennika z 
r. 1853. Przecież napisaniem historji bractw i cechów, 
waga i znaczenie mieszczaństwa najsnadniejby się 
wykryć dały. Rzecz to nie łatwa; w Krakowie np* 
w 16 i 17 wieku było przeszło 40 cechów różnych 
rzemiosł, z których niejednego zawodu żadnego dziś 
majstra nie mamy’; cechy te z czasem, w miarę u- 
padku miasta, jedne z drugiemi się łączyły lub ni­
knęły , że dziś nie wiece' ich naliczyć można nad 
mniejszą połowę podanej z przeszłości cyfry.

_ .ażdy z taL wielkiej ilości cechów miał swoja 
skrzynkę z przywilejami, z pamiątkami, często wa- 
żnemi dla dziejów lub sztuki. W mieście miał cechi 
swoją gospodę, gdzie obcy rzemieślnicy znajdował 
przytułek, a w pielgrzymce dla wykształcenia się w 
rzemiośle, cech udzielał przechodniowi zasiłku z swej 
kassy; w chorobie opatrywali go starsi zgromadzenia 
a zawsze czuwali nad moralnością stowarzyszonych.

kościołach miały cechy swoje kaplice, gdzie skła- 
dałygśztandary z godłami zatrudnień i wyobrażeniem 
opiekuńczego świętego. Tu kosztem wspólnym odpra­
wiano nabożeństwa i udzielano stowarzyszonym reli­
gijnej opieki. Osobne sale szpitalów stały pod za- 
rząaem stowarzyszeń rzemieślniczych. W basztach 
miejskich poruczonych straży cechów leżała broń i 

unicja, a działa ich wyglądały z murów upatru­
jąc nieprzyjaciela. Cechy te, niby małe rzeczypospo­

lite, łączyły się pod względem zatrudnienia w cechu 
wielkim. Cywilnie jednoczyła ich rada gminna i ra­
tusz. Sztandary ich powiewały koło baldachimu przy 
każdći religijnej uroczjstości, a gdy hymn Bogaro­
dzicy rozległ się<z wież, mury miejskie i baszty na­
jeżyły się ich bronią. Dziś jeszcze istniejące zacho­
wały w części dawne swe zwyczaje, mimo że przy­
wilejów i pamiątek wiel«spłonęło, lub je niewiado- 
mość zatraciła. Przecież podczas obchodu Bożego 
ciała stare chorągwie cechów jak przed wieki ota­
czają biskupa, koło nich gromadzą się sławetni pa­
nowie majstrowie, poprzedzeni cechmistrzami niosą- 
cemi licznego nieraz wyrobu metalowe berła, niby 
piętno władzy. Nieraz ujrzysz jeszcze jaką parnia kę 
jak np. ogromne miecze uwieńczone kwiatami, co je 
od czasów Jana Kazimierza noszą starsi cechowi przed 
zgromadzeniem rzeźników, jako godło męztwa, któ- 
rćm się ten cech w obronie miasta od Szweda od­
znaczył. ? iejeden mity zabytek sztuki i dziejów prze­
chowują kaplice cechowe. Stroje i ustawy dochował 
rękopis Baltazara Behma, zdobiący zbiory Jagelloń- 
skićj biblioteki. Znaną jest w archeologji rzeźba zło­
tników Przybyłki. P. Ambroży Grabowski w dziełach 
swoich rozrzucił wiele wiadomości tyczących się ce­
chowych zgromadzeń. Wreszcie i o niejedno piękne 
podani ; zawadzi się między panami majstrami. Sły­
szałem np następną tradycją kotlarzy: Królowa Ja­
dwiga przechadzając się po nadwiślu, ujrzała toną­
cego człowieka, sama pośpieszyła na ratunek; doby­
ty nieszczęśliwy mimo pomocy skonał na brzegu ; 
królowa okryła ciało jego swym lamowym płaszczem ; 
byłto kotlarczyk ; odtąd na uczczenie pamięci dobrej 
pani, trumnę każdego majstra lub czeladnika kotlar­
skiego okrywano w czasie pogrzebu owym płaszczem 
królowej.

Ciekawe sa szczegółowe urządzenia cechowe, 
wyzwoliny, uczty, obyczaje, przepisy tyczące się mo­
ralności, opieki,/stosunek młodzieży rzemieślniczej do 
akademickiej, przywileje, pamiątki, podania, pieczęcie 
itd. Wszystko to obejrzane i zbadane dałoby pojęcie 
o wadze tych instytucyj, i okazałoby, żejak stan szla­
checki stał tradycją i braterstwem, tak i mieszczań­
stwo łączyło się silnie asocjacjami odwiecznego po­
chodzenia.—

Niema kościoła w Krakowie, a w niektórych na­
wet kaplicy, w którójby nie istniało jakie znov reli­
gijne bractwo. Dziś mnóstwo tych stowarzyszeń upa- 
dło, a te co pozostały, przechowały 55 przeszłości 
ledwo szczątki swoich archiwów, tradycje i obyczaj 
występowania podczas pogrzebów i uroczystości ko­
ścielnych w różnokolorowych niby zakonnych szatach. 
Rozważywszy bliżej przepisy, które wiernych w ce­
lach religijnych połączyły w te kościelne społeczeń­
stwa, podziwiać trzeba ich wzniosłość; a zarazem

i 
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patrząc na dzisiejsze smucić się, widząc jak człowiek 
i najpiękniejszą instytucją wykrzywić i nieuszanować 
umie.

Pominę mnóstwo bractw'pod wezwaniem NMPanny 
i świę«ch pańskich, bractwa literackie, dobroczynne, 
szpitalne i biczowników, a zastanowię się nieco nad 
stowarzyszeniem redemptorystów i arcybractwem Męki 
pańskiej.

Pierwsze zawiązane w zakonie ś. Trójcy od r. 
1198, w Polsce zaprowadził Jan 111 r. 1685 a do 
r. 1783 istniało , prawie przez 100 lat trudniąc się 
zbieraniem jałmużny i wykupywaniem za nią brań- 
ców polaków z niewoli tureckiej i tatarskiej. Bracia 
redemptoryści odbywali piesze pielgrzymki do kraini 
pogańskich, zaparłszy się potrzeb swoich obracali 
wszystko na wyświadczenie tak znakomitej chrze- 
ściaństwu i krajowi posługi. Z wykazu redempcyj*}  
widzimy, iż wyzwalanie z niewoli miało cel wolny 
od światowych względów ; wykupywano tych, co naj­
dłużej okowy znosili, a niebyło krewnych coby im 
cierpień ulżyli ; także dzieci z matek branek i ojców 
rodaków zrodzone. Przez 100 lat odbyli bracia Wy- 
kupnicy 18 wypraw do krain pogańskich, a za wy­
sokie summy 517 niewolników’ na ziemię ojczysta 
sprowadzili. Każdy fakipowró. biednych zakonników 
wracający krajowi mężów cierpienia i boju, był za- 
ste niesłychanym tryumfem cnoty i poświęcenia. A 
jakże dziwnie wspomnienie tych chwil odbija obok 
wysoko cywilizowanej Anglji, co niedawno niewolni­
kami handlować przestała i w porównaniu z liberal- 
nemi demokratycznemi stanami Ameryki?

*) Zebranie redempcyj &c. Warszawa 1783 r.
) I amiętnik z archiwum Br.Męk potisk wstar. Iiist. pols. u Cze­

cha Kraków 1810 r. T. I str. 155.
ł*’) Bractwa jezuickie i akademickie w Krakowie Kraków 1845 r.

Drugie stowarzyszenie o którćm mówdć chcemy, 
przypomina nam także instytucje więzienne, do któ­
rych dopiero dziś doszło w Anglji towarzystwo bi­
blijne i starania filantropów. — Arcybractwo Męki 
Pańskiej istnieje przy kościele XX. Franciszkanów 
w Krakowie od r.1595,kiedy je Marcin Szyszkowskj 
zaprowadził. A. Grabowski**)  i J. Muczkowski***)  
wiele pożytecznego o tej instytucji napisali; samo 
też stowarzyszenie dochowuje ciekawe archiwum 
Członkowie Bractwa tego, między któremi byli u nas 
i królowie i najmożniejsi dostojnicy świeccy i du­
chowni, chodzili w kapach czarnych niby pokutnych 
worach, z twarzami zakrytemi, aby dający jałmużnę 
i odbierający łaskę, niewiedział komu daje i kto 
mu dobrze czyni. Niosąc przed sobą trupią czaszkę 
utkwioną na kiju, godłem „memento moři,“ dla Boga 
i miłości bliźnich, wzywali do jałmużny i udziału w 
miłosiernym uczynku. Członkowie bractwa prócz na­

bożeństw, pielgrzymek odpustowych, starań o pogrze­
by ; za główny cel mieli opatryw anie więźniów i nie­
sienie im religijnej i materyalnćj pomocy; wreszcie 
w skutku służącego im przywileju wypraszali wię­
źniów od reszty prawem wskazanej kary. Odwiedzali 
więc więźnie, zasilali je jałmużną, odziewali, nieśli 
pociechę religijną zachęcając do skruchy, modlitwy i 
spowiedzi; wyprawiali dla nich uczty czasu świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy. Nakoniec bła­
gali zwierzchność o zmniejszenie lub darowanie kary 
tym, co znów pojednali się z Bogiem.

W wielki tydzień, po przygotowaniu się modlitwą 
i nabożeństwem do chrześcijańskiego czynu, bracia w 
swych pokutnych kapach, na czele księdza zża- 
łobnemi sztandary, z krzyżem pańskim stawali u w’rot 
sprawiedliwości prosząc ze łzami o litość nad nie- 
szczęśliwemi, co już gotowi zejść na drogę cnoty. 
Po otrzymaniu przychylnej odpowiedzi, w wigilja 
wielkiego czwartku gotowali więźniów nasi kapnicy 
do ś. spowiedzi. W wielki czwartek o godzinie 10 
rano, w’ izbie ratusznćj stał ołtarz, przed nim wła­
dze miejskie i w’szyscy więźniowie. Kapnicy przy­
bywali w uroczystej processji, niosąc zapalone świe­
ce, poprzedzeni od infułata kościoła p.Marji i assy- 
sty księży. Odbywało się nabożeństwo ; po nićm wie­
czerza sprawiona przez braci, którzy sami więźniom 
służyli: dalej najznakomitsi członkowie stowarzysze­
nia umyli nogi winowajcom. Przystąpiono tedy do 
odczytania listy tych, który.:i karę złagodzono lub 
wolność darowano. Ostatnich wyłączono z ogółu, kła­
dąc na nich bracką kapę, niby w znak powrrótu na 
łono kościoła. Burmistrz miasta odprowadzał orszak 
za wrota ratuszne, przywracając tą czcią obywatel­
stwo więźniom, których społeczeństw o przyjmuje znów 
między siebie. Otaczali bracia pozyskane Bogu i kra­
jowi sługi, wiodąc je w processyonalnym pochodzie 
do swój kaplicy przy kościele XX. Franciszkanów. 
Jeśli między uwolnionemi więźniami byli ci, co mieli 
dać gardło, to postępowali przed orszakiem, niosąc 
na ręku trupie głowy, a chór braci zawodził smętną 
nutę psalmów’ pokutnych.

Po skończonych obrzędach obmyślano więźniom 
sposób do życia, rozciągano nad niemi opiekę star­
szych bractwa i kościoła. Zaiste ! więzień pod tak sil— 
nćm religijnćm wrażeniem mógł uróść na człow ieka 
w ielkiego cnotą, a szlachetny’ czyn nieznanych mu 
ludzi, co tylko z miłości dla Boga i bliźniego, naj- 
w iększćm upokorzeniem swojéni okupili mu wmlność, 
mógł być nowym dlań chrztem, co odrodzić zdolen. 
Każdy przyzna, że takie czyny świętemi są celami ; 
a staranie się o wolność i nawrócenie WTOgów spo­
łeczeństwa, jest praw’dziwa cnotą chrześcianina. Po­
dobne dążności miały prawie wszystkie brachva sta­
rodawne, z czego dziś tylko sukienka została. Ka-
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pnicy wzbudzali uszanowanie nawet w Szwedach, co 
sprofanowali w r. 1656 świątynie Krakowa i lud 
strzelbą i katuszą z kościoła wyganiali. Im samym 
pozwolił jenerał Wirtz odbyć publiczne processje, od­
prawiać nabożeństwa i wielkopiątkowe względem wię­
źniów spełnić obowiązki.

Tak doliczywszy do 40 cechów w Krakowie w 16 
wieku, znowu przeszło 40 bractw religijnych, sto­
warzyszenia akademickie, duchownych, kupieckie i 
braterstwo szlacheckie ; możemy z tego powziąść wy­
obrażenie, żeśmy stali na rozwiniętych zasadach asso- 
cyacji, połączeni wiarą, tradycją, nauką i miłością.

I dziśl jeszcze, oto w dzień Bożego Ciała płyną 
w powietrzu orły i święci pańscy na sztandarach ce­
chowych : poważni majstrowie niosą swe berła i pa­
miątki; bractwa w różnorodnych sukniach starego 
kroju postępują orszakiem, poprzedzone kapnikami 
niosącemi trupie czaski i godła śmierci. Ale pochód 
ten fsprawia uczucie widoku ruiny lub pogrzebnego 
grona. Gdyby miłość i wiara wstąpiły w te łupiny, 
a wróciłoby życie ogrzane ogniem tradycji !

Powtórzyliśmy znaną rzecz o instytucjach sto­
warzyszeń tak bujnie w miastach dawnej Polski i na 
świętym (niegdyś) Szląsku rozkwitłych ; w myśli że 
może zwrócimy waszą uwagę na potrzebę odgrzeby­
wania i tych pamiątek, a skupiania się pod godła 
wiary św., gdzie te jeszcze powiewają na brackich 
sztandarach. — Kończymy' winszując wam w nowym 
roku słowami „do Boga, do Boga! a gromadnie, aby' 
jeden rozgrzewał drugiego miłością i wiarą'.“—X.Y.

Piosnki Podhalan*.
’inane są pieśni ludu P o d h a 1 a n czyli 

górali t a t r o w y c h polskie h, zebrane i wy da­
ne w Warszawie 1845 przez Ludwika Zejsznera, 
obecnie profesora przy uniwersytecie krakowskim, o- 
raz kilka innych piosnek umieszczonych w dzienni­
ku podróży^ do T a t r ó w przez autora So­
bótki (Petersburg, 1853). Uzupełniając te zbiory', 
Umieszczamy' w pisemku naszćm kilkadziesiąt piosne­
czek w sierpniu minionego roku w Rabie, Olszówce i 
Ratułowie zebranych, a o ile nam wiadomo jeszcze 
nigdzie nie drukowanych.

1.
Świecił mi miesiączek, świeciły’ mi gwiazdy ; 
Teraz mi nie świeci, cuduje się każdy'.

2.
Cieszą ci mnie cieszą 
Pieniążki, kiedy' są: 
Frajerka mnie cieszy', 
Kie się ku mnie śpieszy'.

3.
Idzie woda idzie, do góry nie pójdzie : 
Z wielkiego kochania rado nic nie budzie.

4.
Wesele, wesele, małe weseliczko :
Czemuś nie sprawiła większego mamiczko?

5.
Siwy' koń, siwy koń, uzdeczka drótowa : 
Uchowa mi dziewkę ta nasza wójtowa.

6.
Nie będę się żenił, aże o jesieni, 
Ludzie z pola zbiorą^świat się rozprzestrzeni.

7.
Parobcy’ gadali, ja ich wysiusiała, 
Iżeby mnie brali, gdybym poie miała ; 
Wyjsobie gadajcie, â ja was wysłyszę : 
Chociaż pola nie mam, to się wydać muszę.

8.
Drużbiczku, drużbiczku, oddaj młodą panią, 
Bo mv już od rana pracujemy’ za nią.

9.
Rozstąp się kamieniu na cztery połowy: 
Lepsza jedna panna, niżli cztery wdowy, 
Bo u wdowy chleb gotowy, serce zakaliste, 
A u panny chleba nie ma, ale serce czyste.

10.
A biadać mi na tę mać.
Co mnie nie chce za mąż dać. 
Teraz ci mnie wydaje, 
Skoro chleba nie staje.

11.
Czerwone jagody' spadają do wody: 
Józuś przekonany, że nie mam urody.
Choć urody nie mam, jestem se poczciwa 
Będę Boga prosić, to będę szczęśliwa.
Choć urody nie mam, majątku nie wiele, 
I tak was nie proszę, dawni przyjaciele.

12.
Przeleciał, przeleciał siwy gołąbeczek : 
Ja tak rozumiała, że mój kochaneczek.

13.
Jakżeś mi mówiła na zielonej łące: 
Ja sie z tobą Jasiu nigdy nie rozłączę.

14.
Skowroncczek orze, przepióreczka radli: 
Powiedzże dziewczyno, czyli ja nie ładny ř 
Czyli ja nic ładny, czyli ja nie gładki ? 
Kochają mnie panny, kochają mężatki.

15.
Chusteczka jedwabna, pozłacane kraje : 
Takie mi kochanek podarunki daje.

16.
Koziczki po górach, bydło po dolinie, 
Co mi Bóg naznaczył, to mię nie ominie.

14.
Bedzie się hlija po górach rozwijać, 
Bedzie moja miła na wianeczek zbierać.

18.
Za góra dolina, za doliną góra, 
Jeszcze0 smutniej dzisiaj jako było wczora.
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19.

Hajżc jeno, issa, issa, 
Daj mi Boże towarzysza, 
Daj mi Boże co zacnego, 
Dla pocieszenia mojego.

20.
Kukułeczka kuka:
Kasia Jasia szuka, 
Znalazła go w borze, 
Para końmi orze.

21.
Kukułeczka kuka :
Kasia Jasia szuka.
A on jest na roli, 
Głowiczka go boli.

22.
Leci ptaszek, leci przez olszowe gaje : 
Powiedzże mi powiedz, gdzie mój Jaś zostaje.

23.
W stawie ryby, w losie grzyby, na lesic orzechy : 
Nie będziesz ty moja panno ze mnie mieć pociechy.

24.
Ty chłopaku wartki nic chodź do mężatki, 
Będziesz w piekle gorzał po same łopatki ;
Po same łopatki, po same ramiona : 
Wspomnisz se ty potem, co to cudza żona.

25.
Cieszcie się panienki, 
Jedziemy z wojenki, 
Pieniążki niesiemy, 
Żenić się będziemy. D. c. n.

Rzeczy gospodarskie.
Pszczoły w czasie tęgiego mrozu przechować. 

— Przy tęgiej zimie jak teraźniejsza, obawiać się na­
leży, ażeby pszczoły nie pomarzły, osobliwie słabsze 
roje. Niedoświadczonym pszczelarzom radzimy prze­
to następne postępowanie : Kiedy zima tęga , trzeba 
je wnieść do miejsca bespiecznego, do sklepu lub do 
komory, gdzie nie marznie ; otwory do wylotu zasta­
wią się blachą dziurkowaną lub drutem, aby pszczo­
ły nie mogły wylecieć, jednak potrzebnego powietrza 
dostały. Tak pszczoły idą na pokarm, czego na dwo­
rze nie czynią, dlatego iż raczej głodem umierają, 
niżeli z łożyska swego na miód zimny na dół pójdą ; 
a tam gdzie siedzą, miodu dać im nie można.— Zda­
rza się także często ; a nawet i najtroskliwszemu 
pszczelarzowi, że dziś podsłuchując pszczoły, wszyst­
kie się odzywają, a nazajutrz niektóre już martwe 
znajduje. Takie martwe pszczoły nie ma się zosta­
wiać bez pomocy : albowiem one większą częścią tyl­
ko z słabości, głodu i zimna zdrętwiały. Wtedy 
trzeba cały ul wnieść do izby ciepłej, otworzyć tyl­
ną klepkę, jak przy podbieraniu miodu , ul obwinąć 
płachtą, by ciepło łatwiej do niego wstąpić i na prze­
ziębię pszczoły działać mogło , które wnet bączeć 

zaczynają. Następnie daje się im miodu ciepłego roz­
rzedzonego, a gdy się orzeźwią, jeszcze w tern ob­
winięciu postawią się do izby lub komory chłodniejszej, 
gdzie się ul znowu zamknie, jednak tak, aby pszczo­
łom pokarm podawać było można, Tu trzeba je tak 
długo chować, aż zupełnie zmocnieją. Tym sposobem 
można nieraz od kilku dni umarzłe pszczoły uratować.

Ochwat czyli fluksja w nogach koni. - Przy­
czyną tej choroby jest gwałtowne zatrzymanie potu 
i nagłe oziębienie, wtenczas, gdy się koń za nadto 
zbiega i zgrzeje. Może także pochodzić z przesilenia, 
zbytniej i ciągłej pracy ,- wtenczas bowiem humory 
znajdują się w wielkićm poruszeniu, przez oziębienie 
zatykają się w naczyniach, w których krążą, co ko­
niowi wielkie bole sprawuje, szczególnie w nogach, 
które zwykle wszystkie humory ściągają do siebie. 
Natenczas moc i sprężystość błonek i fibryn skórnych 
w tych częściach ginie zupełnie : skóra na nogach jest 
jakby wór, i napełnia się humorami sowicie spływa­
jącemu Po tćm i po gwałtownych bolach, których koń 
doznaje, najłatwiej poznać można ochwat i odróżnić 
go od romatyzmu.—Konie mogą także dostać ochwatu, 
gdy stoją w stajni nieczynnie i wiele owsa żra ; po­
dobnie też, kiedy kulejąc z jakiejkolwiek przyczyny, 
przymuszone są w stajni stać na nogach. — W tej 
chorobie koń pospolicie ma uszy zimne, niemoże zgiąć 
nóg w chodzeniu i nawet z trudnością je podnosi ; 
niemoże długo utrzymać się na nogach i ustawicznie 
kłaść się usiłuje, i ciągle cofa się od żłobu. — Cza­
sami puchlina dochodzi aż do kopyt, z czego czasem 
róg opada, a często przyłącza się gorączka , która 
chorobę tę jeszcze niebezpieczniejszą czyni. — Ko­
niowi zochwaconemu należy tedy najpierw puścić 
krew z karku, a potem ze strzałki w kopycie, roz­
kuwszy go zupełnie. Potem wykopuje się dół na ło­
kieć głęboki, najlepiej na takićm miejscu gdzie gno­
jówka stoji ; tam trzeba nawieźć gliny i zmięszać ja 
z gnojówką Do tego dołu stawia się konia, w któ­
rym ma stać 24 godzin ; poczćm naieży go wprowa­
dzić do zimnej wody i obmyć mu nogi, trzymając go 
w wodzie latem przez godzinę, w innej porze roku 
kwadrans. Dopiero nacierają się nogi spirytusem u- 
rządzonym z ćwierć funta olejku terpentynowego, 
garści soli kuchennej, kwaterki mocnej okowity i ty­
leż mocnego octu winnego. Koniowi na wszystkie czte­
ry nogi zochwaconemu dobrze jest także dawać po 
dwie pigułki dziennie, składające się z równych czę­
ści smrodzieńca (as.sa foetida), wątroby antymonial- 
n<J i jagód bobkowych suchych, co wszystko razem 
tłucze się drobno i z domieszaniem octu robią się pi­
gułki, z których każda powinna mieć 4 drachmy wa­
gi aptekarskiej. Dla jednego konia dość będzie 12 ta­
kich pigułek. Dla lżejszego zadania można je roz­
puścić w wodzie. — Ponieważ humory, które w o­
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chwacie zapełniają wewnętrzne nog naczynia, spra­
wiają niejakie, zmarszczki nad kopytem, co stać się 
może przyczyną odpadnięcia kopyta, więc dla zapo­
bieżenia temu, przepiekają się takowguprażoną solą 
w około kopyta, a żeby ułatwić wyjście materji wo­
dnistej. przykłada się z wierzchu sadza z komina w 
occie rozrobiona. — Konia tak leczonego należy co 
trzy godziny przeprowadzać po stajni, nie więcej j - 
dnak jak 10 — 12 kroków. Jeżeli potrzeba wymaga, 
na drugi dzień można powtórzyć puszczenie krwi z 
karku. — W zimie zamiast wprowadzenia konia do 
zimnej wody, leczyć go można suchą wanną, która 
się robi w ten sposób: do garnca gorącej wody wle­
wa się pół kwarty octu winnego i tyleż spirytusu 
gorzałczanego. Tćm polewają się koniowi nogi, które 
jednak pierw od samego kopyta, aż do łopatek Kło­
nią obwinąć należy ; koń będzie się z tego pocić ; na­
parzenie jednak ma być miernie ciepłe. — Z ochwa­
tem łączą się nadto inne choroby, tak np. zapalenie 
sadła, kiedy koń zapali się przez zbyteczne zbiega­
nie. W takim razie; koń podpada wielkiemu niebespie- 
czcństwu, zwłaszcza gdy około kolan czaszki nad- 
kopytowćj i w stoczystości udówfcfcierść się zakręca. 
Dla ulżenia daje się koniowi trunek sporządzony z 
jagód bobkowych, lukrecji, goryczki, rogu jeleniowc- 
go, każdego po dwa łuty; rabarbarom, goździków i 
muszkatałowćj gałki po jednym łucie ; izopu, agary- 
ki i nasienia z pokrzywy po jednym łucie. To wszyst­
ko utrze się na proszek i daje się w odwarze z go­
ryczki (dwa łuty} wypić koniowi. Prócz tego dać mu 
jeszcze można krysterę trzy razy na dzień z ugoto­
wanego ślazu, dziewanny i rozchodniku, z przyda­
niem nieco saletry. -

Trudne cielenie się krów ułatwić. — Do kwar­
ty piwa wlejć się kwartę drożdży i dodaje dwie ce­
bule na masę roztarte. Ten napój ma krowa naraz 
wypić. W potrzebie może się powtórzyć. Dalej dają 
się krowie rzeczy wzmacniające ; w tym względzie 
najskuteczniejszym jest chleb rozrobiony w piwie, do 
którego dodaje się nieco chmielu i jagód jałowco­
wych. Jałowiec w ogóle ważną gra rolę w gospo­
darstwie, odwar bowiem jałowcowy nie tylko wzma­
cnia bydlęta, lecz chroni je także od chorób. —

Kozin aj tośca.
— Prześliczny rys dobroci Ojca ś. Piusa IX o- 

powiadaja dzienniki. Przed kilku miesiącami żołnierz 
jeden francuski z wojska w Krymie będącego, napi­
sał list do przyjaciela swego, także żołnierza, stoją­
cego załogą w Rzymie, w którym skrześlił mu naj­
smutniejszy obraz niedostatku,trudó w,niebespieczeństw, 
chorób i spustoszeń przez kule rosyjskie, na jakie 
wystawiona jest armja francuska na wschodząc, i żą­

dał wreszcie od kolegi, aby (ć, chwili udał się do 
samego papieża i o odprawienie mszy za zachowanie 
armji francuskiej prosił; przyczem załączona była 
pewna kwota pieniężna za odprawienie mszy św. 
Żołnierz w Rzymie stojący znalazł to rzeczą bardzo 
naturalną i udał się zaraz do Watykanu. — Przy 
bramie prosił żołnierza na wäre stojącego, aby go 
przedstawił papieżowi. — „Dobrze to mój przyja­
cielu, rzekł żołnierz papieski, ale czy prosiłeś wprzód 
o posłuchanie?“—„Takie rzeczy to dla wielkich pa­
nów. ale z prostym szeregowcem nie potrzeba tyle 
korowodówJf—Warta nie chciała ustępować od prze­
pisu; lecz Francuz uparł Kię przy swojém i musiano 
go zaprowadzić do prałata, który audyencje meldo­
wał. Tam takie same trudności, lecz uparty Francuz 
zwyciężył, powtarzając, że musi koniecznie widzieć 
się z Ojcem ś. Prałat oznajmił go papieżowi. Łatwo 
się domyśleć, że Pius IX. wielce był ciekawym do­
wiedzieć się, co chce od niego żołnierz francuski. 
Kazał go więc przedstawić sobie, pomijając zwy­
czajne ceremońje. Żołnierz nasz stanąwszy przed 
Papieżem, wyprężył się jak struna, i uciął salutację 
żołnierską, przyłożywszy rękę do czoła, jakby zda­
wał raport przed porucznikiem swoim. Pocz.ćm prze­
mówił krótko i przytomnie . „Mój Papieżu, oto list z 
Krymu od mego towarzysza, który Ciel 3 tyczy; racz 
go przeczytać i powiedzieć mi co mu na to mam od­
pisać.“ — To rzekłszy, jedną ręką podał list Papie­
żowi, a drugą wyciągną? pieniądze jako zapłatę za 
żądaną mszę. Papież przeczytawszy list, oddał mu 
go i rzekł: „Mój przyjacielu, msza moja jutrzejsza 
już ma swoje niezmienne przeznaczenie, ale pojutrze 
odprawię niezawodnie i z rozkoszą mszę ś. za tę 
wielką armję francuską. Jednak kładę za warunek, 
że będziesz na niej i przygotujesz się do przyjęcia 
komuńji świętej. Co do należytości za mszę, weź ją 
nazad i wypij za zdrowie twojich walecznych towa­
rzyszy.“ — „Rozumiem, mój Papieżu, odpowiedział 
żołnierz, natychmiast idę do kapelana pułkowego, 
żeby odbyć z nim mały przegląd, a pojutrze o na­
znaczonej godzinie stanę na moim posterunku.“ Izno­
wu salutując po żołniersku, zrobił prawo w tył i 
marsz ze sali audyencjonalnćj. O zamówionej godzi­
nie przyszedł żołnierz ten na naznaczone miejsce ; 
okazawszy się zarówno dobrym chrześcianinem jak i 
wiernym przyjacielem, słuchał mszy pobożnie, i miał 
zaszczyt przyjąć komnńję świętą z rąk Papieża.

— Zuchwalstwo rozbójników w Grecji przecho­
dzi wszelkie wyobrażenie. Tak piszą znowu ztamtąd: 
D. 10 grudnia zdarzył się w Chalkis, głównćm mie 
ście wyspy Eubei, napad rozbójniczy, któremu ró­
wnego niema. 30—40 rozbójników przybyło o szarej 
godzinie łódką do tego miasta, wpadali do domu de­
putowanego Buduris, zabrali z sobą wszystko co tylko 
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miało jaką wartość i uprowadzili ze sobą jego syna 
i młodą córkę zmężem, i bespiecznie popłynęli przez 
cieśninę do brzegów Rtimclji. Trzeba jednak wie­
dzieć, że w Chalkis stało 200 ludzi z wojska lińjo- 
wego, żandarmerja i policja ; a w porcie znajdował 
się na kotwicy okręt francuski, na którym niewie- 
dziano nawet, że niedaleko stamtąd łódź zbójecka wy­
lądowała. W Grecji powszechna panuje stąd trwoga. 
Podejrzywają nawet naczelników władz i dowódzców 
wojsk o porozumienie z rozbójnikami. —

— (Płodność Rosjanek.)—Dnia21 marca 1853 r. 
był cesarzowej rosyjskiej przedstawiony włościanin 
Kiryłow z drugą jego żoną, z którą się w 70 roku 
wieku swego ożenił. — Jego pierwsza żona miała 
w 21 połogach 4 raz,y czwartaki, 7 razy trojaki, a 
10 razy bliźniaki, które jeszcze wszystkie żyły.— 
Druga żona znowu powiła mu 1 raz trojaki a 7 ra­
zy bliźnięta, które także wszystkie przy życiu zosta­
ły. W ten sposób miał z dwóch żon 72 dzieci, któ­
re mu wszystkie żyły. W ogóle w Rosji nie są rzad­
kością trojaki i czwartaki, niemówiąc już o bliźnia­
kach ; niedawno zdarzyło się, że kobieta jedna pię­
cioro dzieci powiła, które jednak wkrótce pomarły 
— Coby też nasi na takie pożegnanie powiedzieli. —

— W roku bieżącym ma się ukazać na niebie 
ten sam kometa, który przed 300 laty (1556) spra­
wił powszechny postrach, nietylko między ludem za- 
bobonnj m, ale i między uczonemi. Astronomowie ob­
liczyli czas obiegu jego na 300 lat ; lecz dokładnie 
nie mogli go długo obrachować i przepowiadają po­
jawienie się jego na rok bieżący. —

Przypowieści dawnych Polaków.
Co to są Magnales? — oto magnetes, wszystko ciągną do siebie, 
z tą tylko różnicą, że nie żelazo ale złoto.

Trzeba ludziom na przywitanie rękę podawać, ale nie skurczoną. 
Chleb wielki mówca, potężny Pan, sprawny pomocnik. Dałeś komu 
chleba, wziąłeś mu serce,

% Cieszyna.
Boże opatruj! już teraz w każdym Krze musituy przynosić no­

winy o podpaleniach u nas. Takie nieszczęście zdarzyło się znów w 
dniu po Nowym roku wieczór. Spaliła się stodoła Pani M. na wyższnćj 
bramie; drugą wedle stojącą dzielną obroną uratowano. Niestety! 
nie obeszło się przytćm bez utraty życia ludzkiego. Szczyt muro­
wany zwaliwszy się, zgniótł piekarczyka wojskowego, wskutek 
czego do rana umarł. Kiedy jeszcze stodoła gorzała, przyszedł do 
kryminału mężczyzna, dopiero przed parą tygodniami z więzienia 
wypuszczony, zadzwonił sobie, zażądał dozorcy i mówił temuż: 
•lam jest ten, co podpalił tę stodoło, co tam gore ; potrzymajcie 
mnie tu. — Nad tą bezczelnością łotrostwa już słów tracić nie bę­
dziemy, bośmy już nieraz naszo uwagi i obawy w tym względzie 
wyjawili. —

— Co do poprzedniego podpalenia na Mojskim folwarku, mu- 
simy tu uczynićsprostowanie: że według przedsięwziętego śledztwa, 
schwyiauy tegoż wieczora człowiek nie jest podłożycielem. —

— W okręgu parafialnym cieszyńskim w roku (wojskowym) 
1855 było ślubów 62, więc o 6 więcej niż w roku poprzednimi 
urodziło się 245, więc o 112 mniej niż w roku poprzednim; u- 
marło zaś 571, więc o 220 więcej jak w roku poprzednim. Po­
równawszy zaś liczbę urodzonych z umarłemi, pokazuje się uby­
tek o 326 dusz- — W tutejszym zborze ewangiclickim zaś było 
ślubów 60, narodziło się 250, umarło 484. Z porównania liczby 
narodzonych i umarłych okazuje się również ubytek o 234 dusz.

fen stosunek u nas, że więcej umarłych niż narodzonych, do­
piero od dwóch lat się zaczął, i okazuje się postępującym. —

Ile Frydlandzie za itlistkiem zapaliło się z. m. drzewo

ków 6 r„ kwarta masła 1 r. 9 kr. w. w. —
Ażjo od śrebra 9j, od złota 14.

w stosie przy hutach arcyksiążęcych i spaliło się 2000 siąg.

Wiadomości targowe«
niierzyea pszenicy żyta jęczmienia owsa kukurydzy 

r. kr. r. kr. r. kr. r. kr. r. kr.
Praga 31 grudnia, 18 48 14 39 9 53 5 56 — —
Berno 27 gr., 19 12 13 55 8 33 4 25 — —
Lipnik 24 gr., 19 24 14 24 8 5 4 18 — —
p , no ( 12 30 -------- 6 30 4 — 6 30
Preszburg 28 gr., (1654 -------- 8 30 4 18 7 30

T (13 30 11 30 7 45 3 45 6 30Tyrnawa 21 gr., (16_ 12 30 8 24 4 15 7 _

n , „„ (13 36 10 — 6 — 3 42 6 15
Raba 22 gr., (16 15 10 36 6 30 4 — 6 45

Lwów 28 gr., 16 23 11 — 5 50 6 15 — —
( ieszyn 29 grudnia: mierzyca pszenicy 18 r. 55 kr., żyta 

14 r. 32 kr., jęczmienia 9 r, 20 kr., owsa 4 r. 48 kr., ziemnia-

Korespondencja redakcji.
1) Wny. A.S. wB. p.Ź. Rada jest nam miła, — lecz poli­

tycznych artykułów umieszczać nie możemy, bo nie mamy kaucji 
na to. — 2) Pod stęplem poczty Czortkowskićj otrzymaliśmy na 
przedpłatę ćwierćroczną 2 złr. ; zaś w liście, nie było żadnego pod­
pisu na który Gwiazdkę przesyłać mamy ; tylko na pieczęci od­
czytaliśmy litery W.Z. ; jeżeli niewymienienie to nie jest úmyslném, 
upraszamy szanowną pocztę o dokładniejszy adres. — 3) Wny. 
R. W. Dotąd nie otrzymaliśmy odpowiedzi — życzenie to choćby 
później może się spełnić. — 4) Wny. M. P. w K. p. II. Gwiazdki 
z 1 kwartału 1855 już nie posiadamy; jeżeli będziemy mogli na- 
powrót nabyć ją od kogo, przcszlemy dla uzupełnienia rocznika 
— 5) Ponieważ tak wielu czytelników reklamuje Nra 1—34, nad 
tćm słusznie zastanowić się możemy, jakim sposobem właśnie z téj 
pory tyle Nrów zginąć mogło.—6) Wna. K. M. p. G. wW. Z mo­
dami żadne pismo tu nie wychodzi ; takowe dodają „Nowiny" 
lwowskie.—7) Wny. S. 0. w R. p.H Egzemplarze, któreśmy mieli 
pod ręką, wyszły nam; postaramy się jednak.

Zapraszamy Szanownych Rodaków do przed­
płaty na nowy rok. —

Redakcja jest w srebrnej ulicy pod L. 43 na pierwszóm 
piętrze. —

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
Cena na miejscu ! 

całorocznie 4 złr., 
półrocznie 2 złr., 
ćwierćrocznie 1 złr. ;

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
łWycIiodzi co sobota.

Z przesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr., 
półr. 2 złr. 20 kr., 
Bvierér. 1 złr. 10 kr. m. k.

niw- a. Cieszyn d. 12. Stycznia. R. 1856.

Historja Szląska.
H. okres. Mieszkańcy słowiańscy Szlaska až do przyjęcia 

chrześciańslwa.
Po ustaniu wielkiej wędrówki narodów, a wła­

ściwie z upadkiem panowania huńskiego, naraz roz­
widnił sią krajobraz Europy. Dotąd wieruszyły się 
po niej wszystkie narody jakby bałwany zaburzonego 
morza ; teraz gdy się uspokoiło, widzimy już każdą 
narodowość zgrupowaną na jej własnej ziemi, a zwła­
szcza :

Słowianie posiedli blisko całą wschodnią połowę 
Europy. Granicami ich siedzib były : na północ mo­
rze bałtyckie, a dalej stąd lińja pociągnięta ku wscho­
dowi aż do Azji; na zachód rzeka Elba i Sala i da­
lej stąd takaż lińja idąca w prostym niemal kierunku 
przez Rakusy ku morzu adryatyckiemu ; na południu 
tylko mały cypel, jak teraz około śródziemnego mo­
rza, zajmowali właściwi Grecy. Ówczesna Słowiań­
szczyzna obejmowała więc teraźniejszą Rosję (europ.), 
Polskę,Prusy) bez prowincyj nadreńskich),Meklenbur- 
gję, Holsztejn, Saksońję, cesarstwo austrjackiefoprócz 
Części Rakus, Tyrolu i Włoch), tudzież większą część 
Turcji (europejskiej). Na tej przestrzeni tylko” około 
czarnego morza wałęsały się jeszcze obce plemiona, 
a około Siedmiogrodu pozostały szczątki Hunnów i 
innych dawniejszych narodów. — Teraźniejsze połu­
dniowe Niemce, północną Szwajcarją, Niderlandy, i 
północną Francją zajęli Niemcy. Oprócz tego różne 
plemiona niemieckie usiadły w krajach rzymskich, we 
Włochach, w Galji (Francji) i Hiszpańji ; lecz tam 
przez większość pierwotnych mieszkańców były po­
kłonione, a narodowość romańska za pomocą swej 
oświaty otrzymała przewagę. — Wielki naród cel­
tycki zaś zniknął w tej zawierusze, a szczątki jego 
utrzymały się tylko na zachodnich kończynachEuropy. 
— Północ Europy, mianowicie Szwecją i Norwcgją 
zamieszkali Skandynawi, północną Rosję zaś plemiona 
ezudskie. _

lakiem ugrupowaniu przedstawiają się nam 
narody europejskie w 6 stuleciu po narodzeniu Pań- 
s iem. Nasuwa sic teraz pytanie : skąd naraz powstał 
naród słowiański, tak wielki, który prawie nieznany 
dotąd, tak rozległą zajął przestrzeń. — Niektórzy 

ziejopisowie niemieccy mówią : że Słowianie przy- 
yędrowali do Europy w 5 stuleciu. Twierdzenie to 
jednak nie ma żadnej podstawy. Albowiem gdyby tak 

wielki naród jak słowiański, był niespodzianie naje­
chał Europę, zająwszy zgoła połowę téj części świa­
ta, do tego jeszcze obszerne prowincje ówczesnego 
greckiego i rzymskiego państwa, pewnie nie stałoby 
się to po cichu i bez krwawych bitw, i sprawiłoby 
jo większy jeszcze postrach jak przyjście Hunnów ; 
a Grecy i Rzymianie, którymby taki napad najmocniej 
dokuczył, pewnieby nie omieszkali zapisać go w swych 
dziejach , jak pisali o Hunnach, Gotach i najazdach 
niemieckich narodów. Najgodniejszćm wiary jest więc 
to zdanie : że Słowianie należą do pierwotnych mie­
szkańców Europy, i od wieków siedzieli w tych kra­
jach, w których teraz mieszkają, z małemi wyjątkami. 
Rędąc narodem spokojnym, trudnili się wyłącznie u- 
prawianiem roli i chowem bydła, ciesząc się przy 
tćm muzyką i śpiewem, jak ich starożytni opisują, 
a dla tego nie zwracali na siebie uwagi. Inne zaś na­
rody niespokojne i wojownicze w wędrówkach swoich 
tłoczyły często po nich, a przez swe najazdy naby­
wając sławy, stały się głośnemi, iż nawet od nich 
słowiańskie posiadłości nazwy przyjmowały. Słowia­
nie nie lubiąc wojny, jeżeli najeźdźcy łagodnie z nie­
mi się obchodzili, ulegali im bez oporu, opłacając się 
daniną; jeżeli zaś najeźdźcy byli okrutni, radziéj u- 
mykali się w dalsze kraje przed niemi, aniżeli się brali 
do broni. Jednakże przez tak długie wieki ciągłych 
najazdów, nauczyli się także być wojennemi, a złą­
czywszy się pod naczelnictwo mądrych wodzów, 
utworzyli potężne państwa, odpierając od siebie nie­
przyjaciół, jak następne dzieje świadczą.

Takim trybem wyćwiczeni Słowianie,dostąpili odrazu 
znaczenia w Europie. Mianowicie podanie wspomina 
nam około r. 500 poNar. P. trzech braci: Czecha, Le- 
cha i Rusa, którzy przybywszy z kraju Chrowatów, 
na północnej stronie Karpat położonego, założyli trzy 
państwa, które od nich nazwy wzięły, tj. od Czecha 
czeskie, od Lecha lechickie czyli polskie, od Rusa 
ruskie. Nim atoli te państwa należycie się wzmogły, 
wprzód jeszcze powstało z południowej strony Kar­
pat możne państwo Wielko - Morawskie, najbardziej 
słynące pod panowaniem książąt Rościsława i Swa- 
topłuka w 9 wieku po Nar. P °, do którego właści­
wie należała Morawa i większa część Węgier, a o- 
prócz tego przez niejaki czas hołdowały mu także 
Czechy, wielka część Polski z Szląskiem i Ruś. Gd) 
zaś to państwo przez Madziarów zostało zburzone, 
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wtedy na miejscu jego podniosły się Polska i Czechy. 
Dalej ku południu nad dolnym Dunajem wspomnieć 
tu wypada możne królestwo Bułgarów. —

Dawszy w krótkości obraz ówczesnej Słowiań­
szczyzny, zbliżamy się już do ojczyzny naszej. Kie­
dy kraje północne nad Wisłą i Odrą aż do Elby u- 
wolnione zostały od narodów germańskich, które się 
kuWłochom i Galji posunęły, cała ta przestrzeń otrzy­
mała mieszkańców wyłącznie rodu słowiańskiego. 
Tym sposobem i Szląsk nasz został zaludniony przez 
Słowian, których starożytni nazywali niekiedy Sar­
matami, najczęściej zaś Wendami, Wenetami, Rene­
tami i Antami, lubo sami zwali się : Słowianami albo 
też Sorbami.

Tuż nad Wisłą i Odrą dwa najwięcej odzna­
czały się plemiona słowiańskie,to jest : Wielo-Chrobaci 
i Polanie. Wielo-Chrobaci posiadali kraj w pobliżu gór 
Karpackich, tj. Szląsk górny i teraźniejszą Galicję 
aż po Kraków. Wielo-Chrobaci był to naród bitny. 
Od nich mieli pochodzić wspomnieni wyżej trzej bra­
cia, Czech, Lech i Rus. Wielka część tych Chroba- 
tów wywędrowała także do krajów południowych, 
gdzie założyła Chorwacją. Dalej na równinach Pol­
ski i Szląska mieszkali Polanie czyli Polacy, których 
nazwę wywodzą niektórzy od pola , dla tego iż pole 
czyli rolę uprawiali, inni znowu od Lecha, pierwsze­
go książęcia polskiego, zaczćm Polacy albo też kró- 
cićj Łaszy mieliby oznaczać potomków jego. Oba te 
plemiona sklejiły się następnie w jeden naród polski, 
i jedno utworzyły państwo.

Historja Szląska już tedy w tych wiekach jest 
nierozdzielną od historji Polski. Albowiem wyjąwszy 
krótki czas panowania Morawskiego, tudzież najazdy 
Czechów, którzy Szląsk opanować chcicli, kraina ta 
zawsze wspólne dzieliła losy z Polakami. Do tego 
nie tylko wspólna narodowość, ale też samo położe­
nie kraju przyczyniało się ; gdyż Szląsk będąc przez 
góry od Czechów i Morawian odgraniczonym, od 
strony Polski jest ku tejże otwartym. Dla tego też 
w tym i następnym okresie główniejsze wypadki 
z historji Polski, jako odnoszące się do Szląska, przy­
taczać tu musi my.

Co do nazwy Szląska, ta za onych czasów nie 
była znaną. Kraj nasz bowiem stanowił wtedy ca­
łość z Polską, i nie był od niej oddzielany, a więc 
też ani osobném nie odznaczano go imieniem. Krótko 
mówiąc, nie było wtedy Szląska, jeno była część 
Polski. Mieszkańcy też jego znali się tylko pod o- 
gólnćm imieniem Polaków, a na miejscu odróżniali się 
podług rodowych nazw swoich, czyli też powiatów, 
które posiadali. Mianowicie znane nam są następujące 
rody, które dzisiejszy Szląsk zamieszkiwały a nie­
gdyś osobne powiaty Polski stanowiły: 1) Chro- 
baci, w górnym Szląsku ; 2) Slęzanie, około 

rzeki Slęzy pod Wrocławiem, po niemiecku Lohe 
przezwanej, którzy zajmowali dzisiejsze księstwa wro­
cławskie, brzegskie, i część świdnickiego ; 3) Dzie­
dzice, między Głogowem i Łużycami; 4) Bobe- 
ranie, nad rzeką Bober i 5) T r e b o w a n i e.

Około roku 1000 znajdujemy w kronikach po 
pierwszy raz nazwę P a j u s S i 1 e n s i s, tj. powiat 
szląski ; nazwa ta atoli nie oznaczała całego Szlą­
ska, lecz tylko powiat Slęzanow. Zdaje się jednak, 
że później za panowania królów polskich, kiedy wspo- 
mnione powiaty złączono pod jeden zarząd, przenie­
siono już nazwę tę na cały kraj , lecz dopiero po 
oddzieleniu Szląska od Polski tj. w 12 wieku nazwa 
ta upowszechniła się. — C. d. n.

Miejsca święte na ziemi polskiej.
1. Kalmirju Zebrzydowska.’)

Klasztor 00. Bernardynów z pięknym ko­
ściołem N. M. P. Anielskiej i wielu większemi i 
mniejszemi świątyniami i kaplicami, które to świą­
tynie razem wzięte w Polsce, Szlązakom, Mo- 
rawcom i Słowakom węgierskim dobrze znane 
są pod imieniem Kalwarji, miejsce słynne odpu­
stami i przez tłumy ludu nabożnego z bliska i z 
dala kilka razy na rok odwiedzane, zawdzięczają 
powstanie sw7oje Mikołajowi Zebrzydowskiemu 
staroście stężyckiemu, jenerałowi i staroście kra­
kowskiemu, wojewodzie lubelskiemu, hetmanowi 
nadwornemu, marszałkowi wielkiemu koronnemu, 
wojewodzie krakowskiemu, staroście lanckoroń- 
skiemu i bolesławskiemu.

1595 roku ku wiośnie, w wieczór wiel­
kiego czwartku, zdawało się Zebrzydow­
skiemu i żonie jego Dorocie z Fulsztynów’ 
Herburtownéj, ciotecznej siostrze Jana Za­
mojskiego kanclerza wielkiego koronnego, bawią­
cym w zamku swoim lanckorońskim, że widza 
nad górą Żarek, niższym stopniem góry Żar, te­
raz kalwaryjską górą zwanej, jaśniejniące krzyże, 
które z ostatnim promieniem zachodzącego słońca 
znikły im z oczu. Wtedy powziął Zebrzydowski 
myśl wzniesienia świątyni na przeciwnej zamko­
wi górze, gdzie owe krzyże jaśniejące ujrzeli, a 
że właśnie stary dworzanin Zebrzydowskiego, 
Hieronim Strzała, wybierał się do Jerozolimy na 
pielgrzymkę świętą, prosił go Zebrzydowski, aby 
mu przyniósł wzory świątyń jerozolimskich, wznie- 

fl) Z dziełka : Kalwarya Zebrzydowska etc. napisał Józef Łepkow- 
ski. braków, JSSO.str. 111.
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sionych na miejscach, męką Zbawiciela uświęco­
nych. Zanim Strzała wrócił, wystawił Zebrzydow- 
ski na górze Żarek kaplicę i trzy krzyże czer­
wone. 1597 wrócił Strzała z Palestyny, przy­
nosząc ze sobą w tekach drewnianych z gipsu 
czy z gliny wyrabiane wzory świątyń jerozolim­
skich. 4 października 1600 r. rozpoczęto budo­
wę kaplicy św. Krzyża, następnego roku 1601 
poświęconej przez Klaudyusza Rangoniego posła 
papiezkiego w obecności Bernarda Maciejowskie­
go biskupa krakowskiego. Kasper Sawicki Jezuita, 
ur. 1542 w Wilnie, urn. 1620 w pobliżu Frank­
furtu nadodrzańskiego, autor wielu pism polemiczno 
teologicznych, miał przy tej uroczystości kazanie.

Zebrzydowski postanowiwszy tegoż same­
go dnia po długiej rozmowie z księdzem Toma­
szem Buckim officyałem wiślickiego i kustoszem 
kościoła św, Michała na zamku krakowskim, kto—

• J

rego opiece był także poruczon Jan syn Miko­
łaja Zebrzydowskiego, budować kaplicę Grobu 
Chrystusa i kościół N. M. P. Anielskiej, chcąc o- 
raz, aby przy tym kościele jak w Jerozolimie 
mieszkali księża Bernardyni, udał sie 1602 do 
zwierzchności duchownej do Radomia o pozwole­
nie założenia konwentu 00. Bernardynów na gó- 
i’ze Żarek. 2 sierpnia 1603 zaczęto budowę ko­
ścioła według planu zrobionego z polecenia Ze­
brzydowskiego przez Jana Marję Jezuitę Wło­
cha, który także kościół św. Piotra w Krakowie 
zmutował. Szczęsny Zebrowski matematyk, astro­
nom, teolog akademji wileńskiej i autor wielu pism 
polemiczno teologicznych, podług opisów i wymia­
rów kaplic jerozolimskich wykonał rozmiary od­
ległości mających się budować kaplic. Trzech z 
Lublina sprowadzonych Bernardynów, mieszkają­
cych w drewnianym tymczasowo zbudowanym dom­
ku, pilnowało budowy, a że ta pod kierunkiem 
Jana Marji Jezuity nie szła po woli fundatora, 
a Paweł Belga syn budowniczego z Antwerpji, 
złotnik nadworny Zebrzydowskiego, spostrzegł i 
poprawił błędy w budowie, więc jemu oddano dal- 
Sz} jej kierunek. Założono także węgielne ka­
mienie do kaplic Grobu i Piłata. 1605 Jan Ze­
brzydowski, syn fundatora zwiedzając po ukoń­
czeniu nauk w akademji krakowskiej obce kraje, 
przywiózł z Rzymu od Klemensa VIII nadanie 
zupełnych odpustów dla kaplicy św. Krzyża. Około 

tego czasu inne dążności i zamiary zajęły Ze­
brzydowskiego, a dla braku nakładu budowa wol- 
niejszym postępowała krokiem, lubo dworzanie 
lanckorońscy mieli o nią staranie i dopomagali 
księżom Bernardynom, a mieszczanie myśleniccy, 
mianowicie Szymon Petrycy, hojnemi darami im 
szli w pomoc.

1609 powrócił Zebrzydowski do Lanckoro­
ny, rozpoczęto kaplicę św. Anny, Kajfasza, He­
roda, srebrną statuę M. P., którą jeszcze 1590 
Bernard Maciejowski biskup krakowski na wzór 
loretańskiej w Rzymie był kazał zrobić, przez 
Syxtusa V poświeconą, najprzód do Lublina prze­
słaną, potem na zamku krakowskim w kaplicy 
Zebrzydowskich przechowywaną, do Lanckorony 
a stąd do Kalwarji przeniesiono. 4 października 
1609 gotowy kościół Piotr Tylicki biskup kra­
kowski poświęcił. Ks. Frsnciszek Zebrzydowski, 
krewny fundatora odprawił pierwszą mszą świętą, 
sędziwy fundator u stopni ołtarza służył do mszy, 
Bonawentura Poznańczyk minister zakonu ber­
nardyńskiego prowincji polskiej odebrał pieczą za­
konu kalwaryjskiego, a Jędrzej Radawiecki miej­
scowy przełożony z rąk biskupa Tylickiego dy­
plom założenia i poświęcenia. Od tego roku po­
czynają się także pielgrzymki kalwaryjskie. 1611 
—.1612 Paweł V nowe zupełne nadał odpusty.

Około tego czasu powiększono szczupłe budo­
wle zakonne oficynami. 1611 założono także fun­
dament do kaplicy Grobu N. M. P. 1614 rozpo­
częto budowę kaplic: Wieczernika, Podniesienia 
św. Krzyża i Wniebowzięcia. 1615 stanęły ka­
plice Pierwszego Upadku i Bramy miejskiej, 1616 
św. Rafała archanioła i św. Marji Magdaleny z 
pustelnią, zmurowaną z rozwalili zamczyska ber- 
wałdzkiego, w której Mikołaj Zebrzydowski w 
czasie pokuty przemieszkiwał. 1623 rozpoczęto 
budowę kaplic wschodniej Bramy i obnażenia, tu­
dzież czworobok przed kościołem obmurowano i 
ozdobiono. 1632 wzniesiono mur od wschodniej 
Bramy ku północy, ze składek zbudowano dla za­
konników murowane mieszkania, wystawiono kosz­
tem Jana Zebrzydowskiego miecznika koronnego, 
starosty lanckorońskiego i nowomiejskiego, syna 
Mikołaja, statuę św. Weroniki, domki Marji, sta­
cje pogrzebu i wniebowzięcia N. M. P. Tenże Ze­
brzydowski ozdobił kościół dwoma nowemi oł

* 
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tarzaini i obrazem Nakarmienia w wielkim ołta­
rzu, na dróżkach kazał wystawić marmurową fon­
tannę, klasztorowi zapisał górę Żarek ze wszyst- 
kiemi będące,mi na niej zabudowaniami i 8000 złp.

1643 Mikołaj z Żurowa Daniłowicz zapi­
sał 1000 złp. rocznie aż do śmierci. 1671 Ma- 
ryanna z Żmigrodu Zebrzydowska starościna lanc- 
korońska i wojewodzina krakowska zapisała kla­
sztorowi dobra Krzywaczkei Beczaczkę,zastrzegł­
szy testamentem, aby jej potomkowie, chcący 
te dobra zatrzymać, wypłacili temuż klasztorowi 
50000 złp. 1687 zbudowano kaplicę św. Anto­
niego , a Paszkowski z Brzezia dał zakonowi 
3000 złp. 1691 Teresa na Rudzach Przyrębska 
liczne poczyniła zapisy. 1702 Magdalena Kono­
packa żona księcia Karola Czartoryskiego "wo­
jewody krakowskiego, starosty Lanckorońskiego 
zbudowała nawę kościoła. 1747 odnowił kościół 
czy zabudowania klasztorne książę Józef Czai- 
toryski. 1748 zbudow ał Franciszek z Rudz Ru- 
ssocki kaplicę Trzeciego Upadka, do której 1í6í 
Jozef ze Skrzyńska Dunin stolnik i pisarz księ­
stwa oświęcimskiego i Zatorskiego darował obraz 
N. M. P. Bolesnej z Jezusem z krzyża zdjęhm.

D. c. n.

Piosnki Podhalan.
(Ciąg dalszy.)

26.
Ja do łasa nie pójdę,
Drzewa ścinał nie budę, 
Drzewobv mnie zabiło : 
Cobyś dziewczę robiło ?

27.
Kogutku, kogutku.
Nie siadaj w ogródku, 
Połamiesz iiliją, 
Panny cię obija.

28.
Jozusiu, Józusiu, ładny parobeczku, 
Maja cie dziewczęta żeby w ogródeczku.

29.
Jak ja nie dostanę, do czego ja wzdycham, 
Zgniewam się na świętych, z nieba ich pospjcham.

30.
O mój mocny Boże, skarałeś mnie marnie :
Kogo ja nie lubię, to się do mnie garnie,
A kogo ja lubię, to odemnie stroni, 
Niechże mic takiego kochać Pan Bóg broni.

31.
Jest to Bóg na niebie, w'ielkie łaski jego : 
Iże on mi to dał, co mi jest miłego.

32.
Hulała, hulała, rybeczka za wodą, 
Ale ja dziewczyno nie będę za tobą.

33.
Ty jesteś wesoły, ja się ciągle smucę, 
Ty se idziesz we świat, ja żałobnie nucę.

34.
Za górą granica, tam się coś zieleni, _ 
To moja pszeniczka, będzie grosz w jesieni.

35.
Nie płacz dziewczę nie płacz, 
Nie bierze cię smarkacz, 
Bierze cię uroda, 
Chłopiec jak jagoda.

36.
Idzie woda idzie, kamienie szuruje : 
Niestatek mężatek stan panieński psuje.

37.
Mięsopuście guzy, 
Czemuś nie był duży? 
Aleć mi cię nie żal, 
Boś mi chłopca nie dał.

38.
Mięsopusty przeszły, 
Dziewki za mąż nie szły, 
Odpedział im prorok, 
Pójdą wszystkie na rok.

39.
Chusteczka jedwabna, szycia na niej mało: 
Wolno mi się rozśmiać do chłopaków śmiało.

40.
Chusteczka jedwabna, basamuny na krzyż: 
Czegóż ty Jasiczku krzywo na mnie patrzysz ?

41.
Chusteczka jedwabna, dałam za nię talar : 
Pamiętaj Jasiczku, będziesz za mną szalał.

42.
Bój się Boga dziewczę, na los życia mego: 
Kiedy ja cię kocham, nie patrzaj innego.

43.
Chusteczka jedwabna, mało na niej szycia.- 
Przyjdzie mi chłopaku, z tobą do zabicia.

44.
Skarał mię Bóg tobą jak ciężką chorobą, 
Choroba od Boga, a mnie bieda z tobą.

45.
Na mój ogródeczek słońce się obziera .-
Niech ta miłość zgaśnie, kiedy jest nieszczera.

46.
îfie proście Pana Boga, żeby się lak stało, 
Żeby ciało mężowskie na marach leżało;
Bo nie będzie‘tak jakoby druga chciała, 
By po pierwszym innego zaraz wydostała ; 
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Bo dopiero trzy lata, jakem ja jest wdowa, 
Wzięłabym dziada z brodą, z całą siwą głowa.

47.
Kąpała się Kasia w morzu, 
Krówki jadły w pańskićm zbożu, 
A Jasinek jechał z pola, 
Zajął krowiczki do dwora.
Kasinka to zobaczyła, 
Za Jasinkiem pośpieszyła.

Pyłki moralne.
Człowiek zapierający się ducha tj. żyjący cie­

lesnością, — albo człowiek zapierający się ciała, tj. 
pragnący żyć li duchem,—w obu razach jest szaleń­
cem. Chce walczyć M Stwórcą swoim, kiedy mu 
potrzeba się poddawać jego przenajświętszej woli. 
Bądź człowiekiem, tj. zRpoleniem ducha z materją, du­
cha z ciałem. Niech dusza panuje nad przymiotami 
ciała, a przeznaczenie twoje będzie wypełnione. Cia­
ło gnębić możnaR|ale wyzinvaé sic z niego szaleń­
stwo. Najlepiej skromnie dbać o ciało, o ducha tj. 
myśl, staranniej, a o duszy najstaranniej. —

Próżniactwo uważam za największy z grze­
chów śmiertelnych. Ludzie, którzy nie umią albo 
nie chcą korzystać z czasu, godni więcej ubolewania 
niz zbrodniarz. Bo zbrodzień popełniwszy występek 
z-' 'uje zań i odbiera zasłużoną karę? — próżniaki 
zas ciągle na świat narzekają, narzekają na ludzi, na 
siebie samych, nawet na Pana Boga, że ich stwm- 
rzył, co chwila bluźnią przeciwko Stwórcy swemu, 
za každém przytknięciem do ust kawałka chleba za­
pracowanego krwią i potem drugich, urągają się Bo­
gu i ludziom. Próżniaki są okropną dla świata za- 
razą, bo jak przed złym językiem się nie uchowasz, 
tak i próżniakom otwrarte są w szędzie wrota. Pró­
żniak niejpoczinva się nigdy do winjjfcwćj, płyną- 

ze wstrętu do pracy, zawsszé'mu się zdaje, iż 
toś jest winien temu, narzeka i bhiźni. Próżniak 

na każdego co w lepszym jest od niego bycie, spo- 
g ąda jak na wroga swego, nie pytając się, czy ten­
że w^ałęsa się jak on, czyli też pracuje. —

Człowiek powinien uw ażar jedzenie i picie za 
potrzebę do życia konieczną, nie zaś jak wiele oso» 
za lozlubowanie jakieś. Nie można pojąć, jak tacy 
u< zie wr jedzeniu i piciu upatrywać mogą najwyż­

sza rozkosz. — '
skromność wrszędzie jest potrzebną; lecz prze- 

sai zona wychodzi na pogardę. Jak wykwint wr ubio­
rze jest oznaką próżności, tak zaniedbanie dowodzi 
a ho lekceważenia drugich, lub też jakiej głupiej 
manji, co jednak ludzie tego nierozumiejący a radzi

L5vać nazywają fdozofją. Kogobyś zobczył na 
u icy w butach dziurawych, posądziłbyś go o pró­

żniactwu) lub sknerstwo, a w obu razach byłbyś prze­
konany, żej| człow iek ten nie ma wstydu w oczach. 
Lepiej żeby każdy miał więcej ambicji i starania o 
sobie, niż zupełnej ostygłości na ivszystko. Uważać 
jednak na drobnostki nie ma potrzeby. —

—Sa rzeczy, które sie robią, ale nikt by się nie- 
odważył za żadne wr śwdecie pieniądze pisać o nich 
lub mówić. I tak piszą i mówią, opierając się na Pi­
śmie Świętem : że trzeba, mając dwie suknie, oddać 
jedną a przy drugiej zostać. Robią jednak inaczej. 
Któżby się, proszę, ośmielił z tćm wystąpić, że ma 
dwde, i trzy, i cztery i więcej sukien a potrzebują­
cemu ani jednej nie da; a przecież tak robi. — Ileż 
to rzeczy na śwdecie ludzie całkiem inaczej robią a 
wprost przeciwnie o nich mówią! Najwięcej pono ci, 
którzy o czemś dużo rozprawiają, mało albo nic wcale 
nie robią. — c

—Czytanie żywntów Świętych bardzo jest zba- 
wiennćm. Z kału codziennego człow iek podnosi się 
do nieba, wydrążając w7 serce i duszę ono poświęce­
nie bez granic tych sług bożych. Świętym zostać, rze­
czą jest arey'trudną. Trzeba mieć najprzód powoła­
nie. moc ducha śtego zapewnioną, trzeba zamrużyć 
oczy na śwdat a wytężyć wrzrok cały wr niebo. Je­
dněm słowTem, trzeba się urodzić błogosławionym ; 
bo aczkolwiek życie bogobojne z cnót samych invite 
czyni człowieka godnym chwały wiecznej, jednak 
każdy człowiek z powołaniem na śwdat przychodzi. 
Jakie jest to powołanie? o tćm nikt wiedzieć nie mo­
że; bo wola boska przed ludźmi zakryta, ale że czło­
wiek każdy ma przeznaczenie, to pewna. — Żywoty 
Świętych rozbudzają w nas przytłumione życiem cnoty, 
odciągają od dusziłnaszej złe skłonności, zagrzewa­
ją do znoszenia iv cichości cierpień na tym śwdecie, 
są balsamem dla zbolałych dusz naszych. Kto nie lubuje 
w czytaniu Żywotów7 świętych, dla kogo są one nu- 
dnemi, ten nie ma w sobie wyższego ducha, lewy 
jego towarzysz wr ciągłej trzyma taką istotę prze- 
w adzc^swojćj, prawemu broniąc przystępu. Każdy co 
czyta Życia Św iętych, żeby choć jedną cnotę w nich 
woieloną naśladował i w życie swoje przeprow adził, 
to już będzie w ielkim i bardzo wielki będzie miał 
pożytek. —

—Zawnd literacki jest kapłaństwem. Kto raz po­
stanów ił zostać nauczycielem drugich, powinien skwi­
tować ze wszystkiemi uciechami świata, unikać jak 
najstaranniej wygódek własnych, myś ą odrywrać się 
od ziemi, ale żeby to oderwanie nie poszło na szko­
dę jej, lecz na korzyść. Kto zaw ód ten święty ^kala 
dogadzaniem jakiejś namiętności, to udowadnia, że 
chęć sławy, rozgłosu albo zysku a nic powułanh i 
Wewnętrzna potrzeba wtrąciła mu do ręki pióro. W.
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Omowe.
Drzew owocowych od przymrozków ubezpie­

czenie. — Jak budynki od piorunu, tak i drzewa od 
przymrozków ubezpieczać moż la, a to następującym 
przyrządzeniem : Powrozem jak najgrubszym obwija się 
drzewo od samego wierzchołka i naokoło po gałę­
ziach aż do dołu, gdzie sprowadzony ku ziemi, umo­
cuje się do naczynia dużego z woda tam ustawionego, 
np. cebra i ten powróz w wodzie sieťzanurza. Tym 
sposobem postępując w czasie nocnych przymrozków 
na wiosnę, gdy właśnie drzewa pękać zaczynają, nie­
zawodnie okryjeKre woda w naczyniu powłoką lo­
dową, co będzie znakiem, iż zazimnienie z całej po­
wierzchni drzewa za pomocą powrozu sprowadzonćm 
zostało. Otóż tak można ochronić rzadki owoc, gdy 
nie wszystkich, przynajmniej choć jednego drzewa. 
W tern przyrządzaniu jest przydatny powróz zwy­
czajny lub z kłaków umyślnie ukręcony, żeby jeno 
wystarczył długością do pomicnionego celu.

Na osłabienie członków. —W osłabieniu człon­
ków, pochodzącćm z pracy albo z innych przyczyn, 
zaleconóm jest smarowanie mózgiem wołowym tych 
części ciała, które są osłabione, osobliwie zaś szyji 
i karku, co czynić należy przy ogrzaném piecu. Po 
kilku takich smarowaniach, osłabiony uczuje znaczną 
ulgę, a w krótkim czasie odzyska zupełnie dawne 
siły. —

Środki na cierpienia piersiowe. — Sześć uncyj 
jęczmienia czystego z dodatkiem trzech uncyj rogu je­
leniego, i tyle korzenia z ziela mikołajek (w aptece 
Er in gum zwanego), gotuje się w trzech kwartach 
■wody tak długo, aż się z tego zrobi maSa gęsta, 
którą potem przeradza się przez chustę. Tę masse mie­
sza się mniej więcej z mlekiem krowićm, i zgrzawszy 
go, pije Ærpiacy na piersi, lecz z rana i na czczo, 
a później w kilka godzin po obiedzie. Takie mleko 
zawiera też same jak oślBw sobie własności, i wiel­
ce jest pomocném na suchoty i int.e choroby płuc.— 
Dla prędszego ulepszenia przyda"można ślimaki utłu­
czone na masśW|którą gotuje się razem z pomicnio- 
nemi ingredyencjami — Drugi równic skutecznyRro- 
dek : Węgle upalone z leszczyny tłucze się moź­
dzierzu na proszek miałki, a umięszawszy go w ilo­
ści upodobanej z oliwą świeżą,' zażywa codziennie 
na czczo i przed spaniem na noc, a to po łyżRzce 
od kawy. Ten sposób w Turcji i Grecji powszechnie 
znany, okazał się w wszelkich dolegliwościach pier­
siowych prawie nieomylnym. —

vkarstwe na kaszel u dzieci. — Keszel u 
dzieci łatwo stać się może powodem ciężkich i nie­
bezpiecznych cierpień, więc pośpiesznie zapobiedz po­
trzeba leczeniem zaraz w jego początkach. W tym 
celu dtje się dziecięciu za napój ciepłą herbaw z 

kwiatu lipowego, a piersi i podeszwy smaruje się 
rozpuszczonym na węglu smalcem gęsim nic solonym, 
z przydaniem nieco olejku anyżowego: przyczćm cie­
pło zaciiować się im należy. —

—-O szląskich par ob kac h^sprowadzonych 
do Galicji, tak znowu pisze Tygodnik roln. przem. 
krakowski. — Trudność w dostaniu robocizny i cze­
ladzi dworskie spowodowała dwóch obywateli z Tar­
nowskiego do sprowadzania ze Szląska pruskie­
go parobków, którzy roczne i kilkoletnięS zawierają 
umowy, przesiedliwszy się z żonami i dziećmi. W o- 
obu tych majątkach znajduje się już przeszło 140 
osób, z których ICO przeszło jest codziennie do ił­
ży ci a. Warunki umowkisą następujące: każdy paro­
bek dostaje dla siebie i swojej rodziny chałupę dwor­
ską z chlewem podwórkiem i ogrodem półmorgowym 
pod kapustę i ziemniaki, paliwa rocznie fur 12 na 
opał i ogrodzenie^12 korcy zboża (korzec pszenicy, 
korzec grochu lub bobu, 5 korcy żyta, 5 korcy ję­
czmienia): paliwo musi sobie sam sprowadzić z lasu 
i nowóz z chlewa sam wynosi na ogród, który mu 
się dworskim zaorze pługiem: we dworze zaś w o- 
sobnéj stajni ma jedną krowę zima na paszS dwor­
ski«), a latejn na pastwisku i zielonej paszy; w go- 
towiznie, \3końeu, dostaje 30 złr. mk. rocznie. Za 
to jest obowiązany przez rok j:ały do pełnienia służby 
parobka, żona zaś jego i dzteci są obowiązane naj-- 
mowaujsię mniej więcąj po bicżących^ęnach do pol­
nej roboty. — Między tymi parobkami są dobrzy stry­
charze! cieśle i mularze: wszyscy zaś wprawni są 
do robót około pola i domu, jako to: do orki, kośby, 
topora, młocki itd. Jedni służą przy bydle i koniach 
jak parobcy dwou^cy, inni przychodzą tylko na ro­
botę jaką sTtlkm wyznaczy na zamiar. — Teraz wy­
pada nam obliczyć, wm taki parobek rocznie kosztuje, 
jakie są korzyści i niedogodności gospodarzenia za­
kontraktowanemu ludźmi? Przyjmujemy tu z umysłu 
dosyć nizkie ceny, i tak : pomieszkanie rocznieś 10 złr. 
12 fur paliwa 12 złr., 12 korcy zboża 129 złr., u- 
trzymanic krowy 5 złr., pół morgi ogrodu 4 złr., 
gotowizną 30 złr., razem rocznie 181 złr. mk. Summę 
tę wwpada podzielić dla parobków będących na cią­
głej usłudze przy dworze'przez 365 dni, co wynosi 
prawie 30 kr. mk. dziennie, dla przychodzących zaś 
tylko na robote« przez 300 dni, co odpowiada prze­
szło 36 kr. dziennie. Z tego rachunku okazuje się, 
że dzień najmu w ten sposób nabyty nie jest tani. 
Zważywszy wszakże, żefSiBSych samych ludzi uży­
wa do ciesielki, mulacki, do ciężkie) roboty w lesic 
i koło domu, do cepa i kosy w końcu, przyznać na­
leży, że ta okoliczność przystępniejszą znowu czyni 
cenę dnia roboczego. Korzyści tak zakontraktowane­
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go robotnika są głównie te, że sie go ma na każde 
zawołanie, że każda robota może iść od ręki, w na­
leżytym czasie odrobiona i przez znanych ludzi ; do 
niepospolitych także korzyści potrzeba i to policzyć, 
iż czeladź rocznie płatna, pobierająca ordynarją i sie­
dząca w miejscu, nie zmusza właściciela majątku do 
codziennej wypłaty, do trudnych i drobiazgowych za­
jęć wymiany pieniędzy na drobne, do trzymania w 
końcu znacznego kapitału w gotowiznie na czas żni­
wa i szukania najemnika po miasteczkach lub cudzych 
wioskach, gdy doświadczenie nauczyło, że się swo> 
ludzie niechętnie najmują; dalej żona parobka i dzie­
ci najmują się chętnie, byleby tylko była robota dla 
utrzymania i poprawy bytu rodziny: jakoż, okazało 
to już doświadczenie: bo lubo cały rok jeszcze nie 
upłynął od czasu sprowadzenia tej czeladzi zeSzlą- 
ska, każdy z nich przyszedł już do krowy, chlewnej 
trzody i drobiu i wypłacił się, robotą żony swojej i 
dzieci, z zaliczki, którą był wziął na początku. — 
Niekorzyści są te, naprzód, które z ludzkich ułomno­
ści wjpływają: w znaczniejszej liczbie parobków’ 
musi być zawsze ktoś chory, ktoś winny, ktoś zkłó- 
cony, wypada pamiętać o ich zdrowiu, moralności i 
karności, trudno potrącać czasu choroby, czujności w 
końcu potrzeba w dozorowaniu ludzi płatnych rocznie, 
w rozdziale pomiędzy nich pracy, wymiaru sprawie­
dliwości w starciu się wzajemnćm pomiędzy niemi. 
Nareszcie, gdy w czasie żyjemy, gdzie się prawie 
każdy nie mający własności swoi do własności ob- 
l‘cj, wypada mieć czujność, aby kontrakty były za­
wsze i podług form urzędowych w należytej porze 
odnawiane, wypada puszczać co parę lat inną chatę 
i mny ogród coraz innemu wyrobnikowi, bo się oba­
wiać przychodzi, żeby, przy zaniedbaniu tych for­
malności, czasowe używanie nie przeszło na własność.

— Wiadomo, jak szkodliwćm jest działanie pro­
mieni słonecznych na narzędzia żelazne, jako to no­
że, sierpy, siekiery itp. Żelazo nabierając bowiem 
pi zez to połysku niebieskawego, traci na zawsze 
ostrza i staje się nieużytecznćm. Gospodarze powinni 
przeto takich narzędzi na słońcu nie zostawiać, ani 
też takich nie kupować, które na wystawach sklepo­
wych zwyczajnie działaniu słońca ulegających były 
wykładane. — 
• L Jak sfychać, plan wystawy^ austryackiéj oro- 
Kktowanéj w Wiedniu na r. 1859 zaniechanym zo- 
s ,l • Na to miejsce postanowiono urządzić w r. 1860 

chną wystawę przemysłową w najrozleglej- 
"■zych rozmiarach. W tym celu ma być wystawionym 
pałac na glacis, dwa razy rozleglejszy niż w Lon­
dynie. —

W Wiedniu ma się zejść konferencja mone-
1 a celem zaprowadzenia jednakiej monety wAu- 

strji i rzeszy niemieckiej. — Korzyść, któraby stąd 
dla handlu wypłynęła, byłaby niezmierną. —

— Znanego pisarza słowackiego Ludwika Stu- 
ra, w Modrej mieszkającego spotkało wielkie nie­
szczęście na polowaniu d, 22 grudnia. Chcąc prze- 
leźć przez jakiś płot, upadł, i strzelba wyztrzeliła 
a cały nabój utkwił w żebrach jego. Niebespiecznie 
ranionego odwieziono do Modry. Usiłowania lekarzy 
obiecują jednak uratować jego życie.

— Literatura polska poniosła w ubiegłym roku 
wielce dotkliwa stratę. Jeszcze sie serca nasze nie 
ukoiły nad zgonem Adama Mickiewicza, kiedy zno­
wu donoszą nam o śmierci dwóch znakomitości lite­
rackich, Walerjana Krasińskiego i Juljana Korsaka. 
Krasiński wyniósłszy się z kraju, żyjąc w Anglji, 
pisał w języku angielskim, lecz zawsze o rzeczach 
ojczystych. Dzieła jego są: Historjareformacji w Pol­
sce ; zarys historji kościelnej narodów słowiańskich; 
panslawizm i germanizm ; Rossja i Europa; Rossja, 
Polska i Europa ; Zdania o Napoleonie I odnośnie do 
Polski; historja Polski itd.—Juljan Korsak, urodzo­
ny 1807, ukończywszy nauki na wszechnicy wileń­
skiej, kształcił się następnie w Warszawie i Peters­
burgu, a po roku 1830 poświęcił się zupełnie lite­
rackim i gospodarskim zajęciom. Umarł 30 sierpnia 
z. r. w Nowogródku. Tłumaczył on poemat lorda 
Byrona „Lara,“ tragedją Szekspira „Romeo i Julja,“ 
Danta „Boską komedją“ itd. Oprócz tego mamy od 
niego jeszcze inne poezje własnego utworu. —

— Na rodzinę ś p. Adama Mickiewicza zebrano 
już w Paryżu przeszło 100,000 fr Trzech ziomków 
majętniejszych w pierwszych dniach po nadejściu no­
winy o tak smutnej stracie, na blisko połowę tej sum­
my się podpisało. Jedna zaś Polka, mając nieszczę­
ście utracić swego syna jedynaka, przyjęła jednego 
z synów Mickiewicza za własne dziecię. Hrabia Dzia- 
łyński z Poznańskiego ogłosił zaś w francuskim dzien­
niku Débats, że on i spółkrajowcy jego z Poznań­
skiego ochotnie poniosą wydatki na wychowanie dzie­
ci zmarłego, jeżeli księżna Czartoryjska weźmie je 
pod swą opiekę. —

_  Ziomkowie nasi wiedzą, jak w Anglji kwi­
tnie przemysł; ale niech się leż dowiedzą jak tam 
pilnie czytają! Dosyć jeden przykład, 'lak 
ko czytelnia londyńska zamówiła dla siebie e 
gzemplarzy nowo wydanej historji angids **.1 x a 
caulaya, jedynie dla wypożyczania swoim przedpła- 
cicielom. U nas z najsurowszym przymuszaniem me- 
dosiegnieloby tego. — .

Psy stepowe. Psy te znajdują się w Ame­
ryce i są podobne do szarej wiewiórki. Pan Bartelet 
zwiedzający Amerykę, znalazł całą kolonią tych psów 
w Teksas/^rzy dni jechał przez tę kolonią. Mieszka­
nia psów były to nory, a nad każdą z tych nor był 



16

wysypany mały kopiec. Jeden lub dwa otwory pro­
wadzą do wnętrza. Pomiędzy temi kopcami widać 
ścieszki wycbodzone, zkąd wnosić wypada, że mie­
szkańcom tych jam podziemnych nie są obce związki 
famiiji i towarzyskości. Przypuśćmy, że to „psie mia­
sto“ najmniej 60 mil w jednym, a 10 w drugim kie­
runku się rozciąga, to będziemy mieli przestrzeń prze­
szło 500 milową. A jeźli z tego na każdą jamę 30 
stóp odliczymy, to wypadnie na każdą milę kwadra­
tową 30,000 jam takich, a 15 milionów na 500 mil. 
W każdej jamie może najmniej dwa psy się ukryć, 
więc liczba mieszkańców tego psiego miasta wynie­
sie'30,000,000. -

— Produkcja wina w całej Europie wynosi 120 
milionów wiader, co wyrównywa wartości 1200 mi­
lionów talarów. Najw ięcej produkuje Francja: 68 mil. 
wiader; potem następuje Austrja : 40 mil. wiader.—

— Ogólny dochód z wystawy paryskiej przy­
niósł 2,911,668 fr. -

— W Krakow ie zawiązało się towarzystwo, któ­
rego celem jest rozprzedawanie jak najtaniej pier­
wszych potrzeb do życia, dla osób niezdolnych wy­
żywić się przy dzisiejszej drożyznie. —

— O podobnych przedsięwzięciach dowiadujemy 
się także z innych miast, ze Lwowa, Pragi, Wie­
dnia itd. —

— W r. 1675 Turcy obiegli Trembowlę, miasto 
dzisiaj wr Galicji austryjackićj. Szlachta z okolic szu­
kała schronienia w tej tw ierdzy, a przyniósłszy z so­
bą wieść o mnóstwie nieprzyjaciół, przeraziła trwo­
gą załogę i naprowadziła na myśl poddania się. Mał­
żonka dowodź® twierdzy, dowiedziawszy się o ta­
jemnym zamiarze, uwiadamiła męża swego. Chrza­
nowski, (tak się zwał dowódzca) pobiegł na miejsce, 
gdzie naradzali się oficerowie o poddaniu się, i rzekł 
do nich: Należy wątpić, aby nieprzyjaciel mógł zdo­
być twierdzę : to zaś pewna, że was tu wszystkich 
spalę, jeżeli nie odstąpicie swego zamiaru; żołnierze 
z zapalonemi lontami czekają na mój rozkaz. Te sło­
wa spraw iły pożądany skutek ; twierdza bronić się 
zaczęła z nową dzielnością ; odparto Turków’ w czte­
rech szturmach, a gdy ci sposobili się do piątego, 
zachwiał się sam Chrzanowski w swej stałości. Mał­
żonka przypisując tę niespokojność męża brakowi 
wielkomyślności; wpada do niego uzbrojona dwoma 
pistoletami i tak mówi: Jeżeli się poddasz nieprzyja­
cielowi, jednym ciebie a drugim siebie zastrzelę. Nim 
Turcy przygotowali się do nowego szturmu, nadcią- 
gl’a niespodzianie odsiecz, i twierdza została od ob­
lężenia uwolniona. — <• o

Z Cieszyna.
Zdarzył się u nas znoi,u przypadek, dowodzący, że na dzieci 

nie można mieć dosyć baczności, i prawie ich z oczu nie spu­
szczać trzeba, chcąc uniknąć nieszczęścia. Pozawczoraj w je­
dnej rodzinie tutejszej ojciec z matką wyszli z izby, zostawiwszy 
w nim dziecko samo. Gdyż to było rano , wiaropodobnie grało 
sobie z światłem i zajęły się na nim szaty , w skutek czego nie- 
bespiecznie się opabło. —

— Inny znowu nieszczęśliwy przypadek zdarzył się we wto­
rek. Przy zrzucaniu śniegu z ratusza, robotnik jeden spadł z da­
chu zponad drugiego piętra do podwórka.Szczęściem możemy to na­
zwać, że się nie zabił, tylko mocno się pokaleczył. —

— Z Opawy donoszą także o smutnym przypadku, który się 
tam niedawno zdarzył: Kupczyk jeden tamtejszy miał ścisłą przy­
jaźń z studentem; a ponieważ student był ubogim, pierwszy wspie­
rał go jak mógł. Gdy Znowu student kupczyka prosił o 5 złr., 
a teu nie miał pieniędzy własnych ani w kasie sklepowej takich 

;e było, dał mu więc starego mosiądzu, żeby go sprzedał lub za­
stawił. Student udał się do pierwszego lepszego handlu, gdzie ro­
zumie się z towarem swoim został przytrzymany, i wszystko wy­
znał. Przywołany kupiec, któremu mosiądz należał, kazał studenta 
aresztować —■ a kupczyk, któremu podobny los groził, z rozpaczy 
nad utratą czci, zastrzelił siej —

— Idąc ża przedwczesną pogłoską, donieśliśmy w poprzednim 
Nrze, że przy ostatnim pożarze na wyżnićj bramie pokaleczony pie­
karczyk nazajutrz umarł; z radością możemy odwołać tę nowinę, 
bo piekarczyk ten nie tylko nie umarł, ale jest na drodze pole­
pszenia i spodziewa się bliskiego wyzdrowienia. —

— Karnawał rozpoczął się u nas w środę pierwszym balem 
kasynowym, który bardzo dobrze wypadł. Dla miłośników tych za­
baw wspomnieć wypada, że w ciągu mięsopustu każdą środę u- 
rządzone będą bale kasynowe w sali ratuszowej, co niedziela zaś bale 
towarzyskie pod jeleniem, oprócz tego ma być także kilka balów 
cechowych. —

Stan drożyzny,
— Berno 2 stycznia, mierzyca pszenicy 18 r. 51 kr., żyta 

13 r. 42 kr., jęczmienia 8 r. 44 kr., owsa 4 r. 21 kr. ww. —
— Praga 5 stycznia, mierz, pszenicy 7 złr. 30—45 kr, żyta 

5 złr. 36 — 48 kr., jęczmienia 3 złr. 9 kr.-4 złr-, owsa 2 złr. mk-
— Preszburg 8 stycznia, mierz, pszenicy 12 r. — 16 r. 42 kr., 

żyta 10 r. 15 kr. —12 r., jęczmienia 6 r. 30 kr. —8 r. 24 kr.ś 
owsa 4 r., kukurudzy 6 r. 45 kr. — 7 r. 30 kr. ww. —

— Kraków 8 stycznia, korzec pszenicy 16j—171 złr., żyta 
11—13 złr. mk. —

— Lwów 2 stycznia, korzec pszenicy 13 złr., żyta 8 złr. 46 
kr., owsa 4 złr. 4 kr., hreczki 7 złr. 24 kr. mk —

— Cieszyn 29 grudnia: mierzyca żyta 13 r. 48 kr., jęczmie­
nia 9 r, 12 kr., owsa 4 r. 44 kr., grochu 17 r., soczewicy 17 
r. 30 kr., kaszy jaglanej 17 r., kaszy tatarczanćj 18 r., ziemnia­
ków 5 r. 30 kr , kwarta masła 1 r. 9 kr. centnar siana 3 r.w.w. 

Ażjo od srebra 101, od złota 14.

Zapraszamy do przedpłaty na nowy rok.
Itedakcja jest w śrebrnej ulicy pod L. 43 na pierwszóm 

piętrze.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cieszyn d. 19. Stycznia. E?. 1856.
że tak powiem, jądrem Polski. Dopiero później roz­
szerzyło się to panowanie na zachód i na wschód. 
Chcąc mieć przecie jakiego przewodnika do ciemnej 
starożytności Polski, chcąc sobie unaocznić, jak to 
państwo wzrastało, musimy koniecznie uchwycić za 
owe podania czyli bajki gminne o początkach narodu 
polskiego.

Lech. — Około roku 550 wyszli z Wielkiej 
Chrobacji trzej bracia: Lech, Czech i Rus, a ci z 
ludźmi swemi udając się w różne strony, założyli 
trzy państwa .■ polskie, czeskie i ruskie. Najstarszym 
z pomiędzy tych braci był Lech, o którym w szcze­
gólności to opowiadają : Nabłąkawszy się przez czas 
niejakiś po głuchych lasach, trafił nareszcie na pola 
obszerne i urodzajne, które się mu upodobały. Tam 
postanowił założyć sobie miasto stołeczne, które od 
znalezionych gniazd orlich nazwał Gnieznem; zaś 
orła białego przyjął za godło państwa swego, któ­
rego do dziś Polacy używają. Od tegoż Lecha na­
ród przez niego rządzony miał się nazwać Lechami 
albo też Potěchami, skąd wyrobiła się nazwa Polacy. 
— Krytyczni dziejopisowie atoli nie dają wiary temu 
podaniu, mówiąc, iż Słowianie w ogóle rządząc się 
sposobem gminowładnym, niechętnie się poddawali 
pod władzę wodzów, a jeszcze mniej od nich nazwy 
przyjmowali. Niektórzy stawiają przeto taki do­
mysł : że Polacy i Czesi wzięli nazwisko od Łazów 
i Zechów, narodów sarmackich, mieszkających pier­
wotnie w kraju między Kaukazem i Czarnćm morzeni, 
skąd przeniósłszy się, nadali nazwę naszym naro­
dom. — Nazwę Lachów tak jeszcze inni tłumaczą: 
Rusini, którzy od Greków przyjęli chrześciaństwo, 
nazwali Polaków, co przyjęli wiarę z Rzymu, La­
chami to jest łacinnikami, gdy swoim sposobem mó­
wią; po lasku, zamiast po łacińsku, a laskaja lub lac- 
kaja wiera znaczy tyle co łacińska. Z innego bo­
wiem narodu ludzie rzymskiej wiary nie byli Rusinom 
znajomi, tylko sami ich sąsiedzi Polacy, dla czego, 
też przyczyny innych tak nazwać nie mieli. — Za­
stanowienia godną rzeczą może tu być także podział 
mieszkańców Szląska naszego na Lachów, Wałachów 
i Górali, różniących się nietylko ubiorem ale i spo­
sobem życia. Lachami nazywają się mieszkańcy, któ­
rzy równiejszą część kraju aż do Prus obsiedli. Może 
przyjęli oni nazwę ktę ztąd, iż byli najbliżsi Polakom 
czyli Lachom i najprzód z niemi sijęl złączyli. Wa- 

Historja Szląska.
II. okres. Mieszkańcy słowiańscy Szląska aż do przyjęcia 

chrześciaństwa. — (Ciąg dalszy.)

Jak powiedzieliśmy, w tym okresie nie było 
Szląska oddzielonego i nie mamy też oddzielnej hi- 
storji jego. Co się więc do niego w tych czasach 
odnosić może, musimy przeglądać w historji Polski. 
Histonja ta jednak, aż do zaprowadzenia chrześciań­
stwa w Polsce;, opiera się tylko na podaniach czyli 
baśniach, co nazywamy historją bajeczną. Albowiem 
przed epoką chrześciańską ludzie nasi nie umieli pi­
sać i nie zapisywali swych dziejów. To się dopiero 
stało, gdy się z wiarą Zbawiciela i pismo w tych 
stronach rozszerzyło. Co zaś późniejsi pisarze o 
tamtych czasach pisali, uczynili to, jak od starych 

uč zi słyszeli, skąd wszystkie te podania więcej do 
)ajek aniżeli do prawdy podobne, bo zwykle co długo 

Z U,st us^ P>’zechodzi, tak bywa zmienione, że nie 
niozna w tern dociec rzeczywistości. Grecy zaś pi- 
sa 1 lk° o Rusinach, z któremi przez morze Czarne 
S1ę stykali, tudzież o południowych Słowianach, Mo- 
‘^"cach, Bułgarach, jako o bliższych sąsiadach, a 

lankowie o nadelbiańskich Słowianach : Sorbach 
Wilkach, Obotrytach, Czechach, jako też Karantanach, 

i remi nieustanne na pograniczu walki zwodzili, 
p teP'^e ich mieczem, pamięć piórem wskrzeszali, 

rzeciwnie Polacy w pośrodku plemion słowiańskich 
Ę ącj, żadnej z oświeceńszemi nauką i religją na- 

ro ami spółki nie mający, nie mogli im być znajomi, 
ezeli kiedy oręż polski przedarł się do dzierżaw 

niemieckich, było to zgoła zawsze w przymierzu bliż­
szych plemion słowiańskich, którym przeto niejeden 
może z świetnych narodu polskiego czynów przypisano-

. Jakim tedy sposobem rozwijał się naród polski’ 
jakim sposobem uskuteczniło się zjednoczenie róż­
nych szczepów jego pod jeden rząd, i jak tenże 
"zrósł do tak znakomitej już wówczas potęgi, nie 
można z pewnością opowiedzieć. Rozedniło się nad 
olską dopiero, kiedy wiara chrześciańska w niej 

zaświeciła, to jest w tedy, kiedy ją już uporządko- 
w anem, potężnćm i okazałem państwem widzimy.

tedy obejmowała Polska mniej więcej następujące 
^raje dzisiejsze : Królestwo Polskie (rosyjską Polskę)

''c-i j| Wielkie-Księstwo Poznańskie Bran-
Bję po Odrę, część Pomorza. Te kraje były, 
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łaszy mieszkają bliżej Karpat i na samem podgórzu, 
tuż około Cieszyna. Nazwę tychże możnaby podo­
bno odnosić do dawnych Celtów, których także Wa­
łachami fWalsche, WalesJ nazywano. Gdyż wiado­
mo, że w Szląsku niegdyś i Celtowie siedzieli, nic w 
tćm sprzecznego, że dotąd po nich nazwa pozostała, 
lubo już dawno spolszczyli się. Snadź dałoby się 
jednak rzecz tę tak tłumaczyć, iż Wałaszy cieszyń­
scy znając dawnych Celtów jako pasterzy trzód, a 
sami podobne prowadząc życie, kiedy jeszcze rol­
nictwa mało znano, od tychże Celtów czyli Wała­
chów wzięli nazwisko, dla oznaczenia niém swego 
zatrudnienia i odróżnienia się od spółmieszkańców. 
Górale mieszkają w samychże górach. Ponieważ u 
nich najczyściejsza pomiędzy Szlązakami naszemi pol­
szczyzna, ztąd wyprowadzić by można było wniosek, 
że się tam przenieśli z okolic głębszej Polski, zają- 
wszy te siedliska, gdy równiny zbytnie zaludnione 
zostały. Podział ten sięga aż do Morawy i ciągnie 
się aż ku miastu Granice (Weisskirchenj, które stąd 
ma mieć, nazwisko iż tam niegdyś była granica Polski.

Lecha panowanie miało być spokojne, dla tego 
też nic więcej o nim nie wspominają kronikarze. W 
ostatniej swej woli postanowił, ażeby Polacy z jego 
potomstwa rządzców sobie obierali. Między tymi wy­
mieniony jest tylko W i z y m i r, który prowadząc szczę­
śliwie wojny, rozszerzył swe panowanie u nadbałty­
ckich Słowian i zwyciężył na morzu króla duńskiego 
Sywarda. Tenże Wizymir miał zbudować dwa mia­
sta nadmorskie, z których jedno Wizmarem od imie­
nia swego, drugie na pamiątkę zawojowania od siebie 
Duńczyków czyli Danów Gdańskiem lub Dantyskiem 
nazwał. Potomstwo Lecha wymarło około r. 650.

Rząd dwunastu wojewodów. — Po zga- 
śnieniu familji Lecha, ustanowili Polacy 12 wojewo­
dów do rządzenia ich krajami. Tak powrócili do 
dawnego sposobu rządzenia się, jaki był u wszystkich 
Słowian pospolitym. Rządzili się zaś Słowianie wol­
nie i obyczajem niejako rzeczypospolitćj. Każda ich 
włość czy osada miała wprawdzie swą zwierzchność, 
lecz ta nie była wielowładną, ażeby według swojej 
woli rozkazywać i wszystko stanowić miała. W waż­
nych przypadkach, zbierali się na jedno miejsce zna­
komitsi mężowie z całego kraju, a co tam na ich 
radzie ustanowiono, to potem oznajmiono obywatelom 
osad. W takim rządzie wspomnieni wojewodowie 
byli zaś najwyższemi rządzcami i sędziami pojedyń- 
czych krajów, którzy jednak wspólnie o sprawach 
narodowych się porozumiewali. W czasie w’ojny 
tylko obierano wodza, oddając mu zupełną władzę — 
Jeżeli więc podanie o Lechu weźraiemy za bajkę, 
gdyż niektórzy kronikarze powiadają wyraźnie, że 
Polacy dotąd nie mieli królów, lub jeżeli przypuści­
my, iż Lech był tylko wodzem czasowym, jako też 

potomkowie jego, możemy powiedzieć, żęto był pier­
wotny sposób rządu w Polsce, a zatem i na Szląsku.

Krakus. — W tych czasach rozszerzyli swe 
panowanie w Węgrach i krajach okolicznych Awa­
rowie, którzy przybywszy z Azji po Hannach, no­
wym postrachem dla Europy się stali. Gdy w’ięc i 
Polakom dokuczać zaczęli, ciż obrali sobie wodza 
czyli książęcia. Takim był Krakus, który szczę­
śliwie nieprzyjaciół pobił, i żeby ich lepiej mógł 
strzedz, przeniósł stolicę Polski z Gniezna (w Po- 
znańskićmj do Krakowa, które miasto on założył i 
od siebie nazwał. Rzecz tę tak nam opowiadają: 
pod górą Wawel, na której zamek krakowski się 
wznosi, w jamie dotąd pokazywanej, mieszkał smok, 
co wielkie zniszczenie w okolicy sprawiał, napadajac 
wsie i pożerając bydło i ludzi. Tego smoka zwal­
czył Krakus, za co z wdzięczności od narodu obrany 
był królem i na oswobodzonćm miejscu zbudował so­
bie stolicę nową Kraków. Niektórzy kronikarze na­
zywają tegoż Krakusa pierwszym monarchą polskim, 
pomijając Lecha. — Lubo wojny Awarów z Pola­
kami nie są obszerniej opisane, jednakowoż wiadomo, 
że ci Awarowie wielce uciemiężali Słowian, a więc 
łatwo przypuścić można, że w wynikłych stąd wal­
kach Polacy współbraciom sławiańskim pomagali i 
niejednćm dziełem się popisali. W szczególności po­
wiadają kroniki, że Awarowie podbiwszy sobie Sło­
wian (koło Dunaju, najzelżywszemi sposobami z nie­
mi się obchodzili, w bitwach słali ich naprzód, uci­
skali ich wielkiemi podatkami i żony ich hańbili. Te 
wszystkie uciemiężenia zmusiły Słowian do szuka­
nia sposobów wybicia się. Obrali sobie przeto wodza 
imieniem Samo, który od Słowian zaelbiańskich do 
nich przybył, i szczęśliwie wojując, Awarów' pobił, 
za co oddali mu panowanie nad sobą wszyscy za­
chodni Słowianie począwszy od Karyntji, pzez Cze­
chy aż daleko nad Elbą. Tenże Samo uw'olnił także 
Słowian od Franków. Panował od roku 623 do 662. 
Przez niego tedy dobyli sobie Słowianie znowu wol­
ność. Zdaje się jednak, że potem to panowanie roz­
drobniło się, gdyż Słowianie po złamaniu potęgi nie­
przyjaciół nie widzieli potrzeby hołdowania jednemu 
władzcy. —

Wanda. - Krakus miał dwóch synów', Kra­
kusa i Lecha. Krakus miał zabić Lecha, a według 
innych Lech Krakusa, chcąc sam przywłaszczyć so­
bie państwo ; lecz nie udało się mu, bo bratobójca za 
to z kraju został wygnany. Gdy w ięc nie było sy­
nów' Krakusa, córka jego Wanda objęła rządy. Ja­
kieś książę niemieckie Rytygier, chcąc sobie poślubić 
Wandę i z ręką jej nabyć państwa, przyciągnął z 
wojskiem do Polski, by przemocą mógł dosięgnąć 
celu. Lecz Wanda przenosząc dziewictwo nad mał­
żeństwo , wołała siebie poświęcić jak naród wrnjną 
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trapić i skoczyła w Wisłę. Pamięć Krakusa i Wandy 
uczcił naród usypaniem mogił w pobliżu Krakowa i 
dotąd w piosnkach ich opiewa. —

Podobne podanie, jak o Krakusie i Wandzie, znaj­
dujemy także w kronikach czeskich. Tak po Samo- 
nie miał panować w Czechach książę również imie­
niem Krak', którego niektórzy synem tegoż Samona 
być mienią. Krak zaś zostawił po sobie córkę Libuszę 
dziedziczką tronu, która przez niejaki czas w panień­
stwie żyjąc, nakoniec wieśniaka nazwiskiemPrzemysła- 
wa za męża sobie przybrała. Za panowania tej Libuszy 
z Przemysławem, wybuchła wojna niewiast przeciw 
mężczyznom, co nam scytyjskie Amazonki wspomina. 
Pod chorągiew bohaterskiej dziewicy Własty, zazdro­
snej panowaniu męzkiemu, zbierały się niewiasty,hnatro- 
ny i panny, które w zamiarze wyzwolenia się z pod 
zwierzchności męzkićj, uzbroiły się i przez siedm lat 
prowadziły wojnę okrutną, aż się nakoniec mężom udało 
przywrócić je znowu w posłuszeństwo swoje. — 
Podobieństwo takie podań polskich i czeskich, nadto 
<lo jednego czasu odnoszących się, naprowadza tu 
na myślże w tych czasach poplątane są dzieje Pol­
ski i Czech, że Krakus polski i Krak czeski byli je­
dną osobą, tak samo Wanda i Własta, a więc że 
wówczas oba te narody dla wspólnych nieprzyjaciół 
jednemu poddawały się panowaniu.

Powtórny rząd i 2 wojewodów. — Po 
śmierci Wandy znowu Polacy obrali sobie 12 woje­
wodów i pod tym rządem blizko 100 lat zostawali — 

tego podania okazuje się, że Polacy lgnęli do swe­
go pierwotnego sposobu rządzenia się ludowego, cią­
gle powracając do niego. Pojęcie rządu monarchi- 
cznego zbyt pomału u nich się wyrabiało. Do tego 
prowadziły ich coraz częstsze napady nieprzyjaciół 
1 stąd wynikająca konieczność poddawania się pod 
rozkazy jednego naczelnika.

Przemysław cz. Leszek I. — Gdy znowu 
Awarowie zagrozili Polakom, ciż obrali sobie wodza 
nazwiskiem Przemysława, którego dla tego, iż chy- 
trością pokonał nieprzyjaciół, Liszkiem czyli Leszkiem, 
te jest chytrkiem przezwano. Piszą tak o tćm : Prze­
mysław narobiwszy zbrój z kory drzewa, szysza­
ków, pancerzy itd., podczas nocy ponasadzał je na 
pale na to przygotowane. Gdy wschodzące słońce 
promieniami swemi ono drewniane rycerstwo oświe­
cać poczęło, nieprzyjaciele rozumiejąc, że to wielkie 
wojsko, co się do bitwy szykuje, przelękli się i pu­
ścili się w ucieczkę ; zaczćm Przemysław' wwpadł z 
ludźmi z zasadzki i zbił tak uciekających, że żaden 
z nic*1 niepowrócił do obozu. Działo sie to około 
roku 750. —

L e s z e k II. — Ponieważ Przemysław umarł 
bezpotomnie, przystąpiono do oboru nowego książę­
ca, ze zas wówczas w całym narodzie byli wszys­

cy równi powagą i majątkiem, na spólnéj radzie po­
stanowiono, aby ten od narodu był uznany królem, 
co najpierw'szy do wyznaczonej mety konno dobieży. 
Wyznaczono plac biegania i stanęli kandydaci. Je­
den z nich chcąc sobie zapewnić zwycięstwo , na- 
wbijał gwoździ w drodze tajemnie, zostawiwszy 
tylko sobie ścieszkę. Gdy konie wówczas niekute, 
na kolcach raniąc się chromać i padać poczęły, on 
sam tylko dobiegł mety. Wiedział jednak o tym 
podstępie jakiś wieśniaczy młodzieniec i puściwszy 
się pieszo tą samą ścieszką, wkrótce tegoż dobiegł 
zamiaru. Zdrada się wykryła ; sprawcę jej rozszar­
paniem na sztuki ukarano, a pieszy biegacz otrzymał 
koronę, pod imieniem Leszka II. — Podobne bajki o 
obieraniu królów znajdujemy także u innych narodów'.
— Leszka tego panowanie wielce wychwalają. Od 
niego wywmdzą kronikarze trzecią dynastją panującą 
w' Polszczę aż do czasów'Piasta. Następcy jego są:

Leszek III. — Książę ten wojował wiele i 
szczęśliwie. Miał on 20 synów', między których 
podzielił prowincje polskie między Elbą, Odrą i Wi­
słą, poruczywszy najstarszemu z nich Popiołowi I. 
zwierzehniczą władzę nad wszystkimi. Ci synowie 
Leszka III. mieli wiele miast założyć. (Jednemu z 
nich Czieszymirowi przypisują założenie Cieszyna.)

Popiel I. — O panow’aniu tegoż Popiela nie wspo­
minają, jedno że przeniósł stolicę z Krakowa do 
Gniezna a stąd do Kruszwicy nad jeziorem Gopłem, 
Za przyczynę podają, iż odmykając się od grożą­
cych Węgrów', chciał bespieczniejsze dla siebie obrać 
siedlisko. — Snadź możnaby rzecz tę tak tłumaczyć, 
iż gdy prawie w tym czasie podniosło się państwo 
Wielko-Moraw'skie, a wiadomo, że tym Morawianom 
poddała się Wielka Chrobacja, t. j. Szląsk górny i 
południowa część Polski, nieużyty Popiel musiał się 
umknąć do północnej części sw'ego panowania.

Popiel II. — Tenże był synem Popicia I. Wszyscy 
kronikarze opisują go jako człowieka złych obyczajów'. 
Pojął on za żonę córkę jakiegoś niemieckiego ksią- 
żęcia. Ponieważ panowanie z stryjami swemi dzielił, 
zazdrosna na to żona namowdła go, żeby ich z świata 
zgładził. Popici udając przeto chorobę śmiertelną, 
sprosił stryjów’ dla oświadczenia im ostatniej sw’éj 
woli, a żona jego częstując ich trunkiem z trucizną, 
wszystkich potruła. trupów' ich atoli miało po­
wstać takie mnoslw'o myszy i szczurów', iż Popiel nie 
mogąc się od nich obronić, schronił się do w ieży w 
jezierze Gopło ; lecz myszy i tam go dogoniły i za­
jadły. — Zdaje się, że naród nie mogąc przebaczyć 
temu rządcy bezprawdów jego, utworzył tę myszo- 
jedną bajkę. — (C. d. n.)
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MLiejsca święte na ziemi polskiej.
1« Halivaija Zebrzydowska.

(Ciąg dalszy.)

Z malowideł kahvaryjskich zasługują na 
uwagę zwiedzających te miejsca: W kościele 
klasztornym 1} obraz w kaplicy Niepokalanego 
Poczęcia NMP., 2) obraz Marji Magdaleny,
3) obraz w kaplicy Matki Boskiej Cudownej 
jako wielce starożytny, 4) obraz św. Antoniego 
w kaplicy tegoż Świętego, według podania dzieło 
Franciszka Leksyckiego krakowianina, po bez- 
potomnćm małżeństwie w zakonie św Franciszka 
sławnego malarza, zmarłego w Grodnie 1668 r., 
5 ) za wielkim ołtarzem twarz Zbawiciela, pię­
kna kopia włoskiego oryginału; — przedewszy- 
stkićm w kaplicy Ukrzyżowania cztery arcydzieła 
Leksyckiego: 1) Przybicie Chrystusa do Krzyża, 
2) Chrystus na krzyżu, 3) Zdjęcie z krzyża,
4) Namaszczenie.

Oprócz tych zasługują na uwagę mianowicie 
pod względem ubiorów następujące obrazy, na 
dolnych korytarzach klasztoru znajdujące się : 
1) Mikołaja Zebrzydowskiego; 2) Doroty z Her- 
burtów Zebrzydowskiej żony Mikołaja; 3) He­
leny z Zebrzydowskich hrabiny na Tęczynie Opa­
lińskiej, cześnikowy koronnej, starościny błońskiej, 
prawnuczki Mikołaja, zmarłej 1676; 4) Jana 
Zebrzydowskiego, syna Mikołaja, zmarłego 1642;
5) Barbary z Lubomirskich Zebrzydowskiej, żony 
Jana; 6) Michała Zebrzydowskiego wojewody i 
jenerała krakowskiego, wnuka Mikołaja a ojca 
Heleny Opalińskiej, zmarłego 1667; 7) ksią- 
żęcia na Klewanie Jana Karola Czartoryskiego, 
podkomorzego krakowskiego, krzemienieckiego, 
śniatyńskiego, lanckorońskiego etc. starosty, zm. 
1680; 8) księżny na Klewanie Magdaleny z 
Konopackich Gosiewskiej, a powtórnym ślubem 
Czartoryskiej podkomorzyny krakowskiej, zm. 
1704; 9) księżny na Klewanie Anny z Zebrzy­
dowskich Czartoryskiej, podkomorzyny krakow­
skiej, wnuczki Mikołaja Zebrzydowskiego a star­
szej siostry Heleny zmarłej 1667; 10) Ma­
ryanny z Stadnickich Zebrzydowskiej, kasztelan­
ki sanockiej, żony Michała Zebrzydowskiego 
zmarłej 1676.

Co do nagrobków istniały tutaj najsam- 

przód pomniki Mikołaja Zebrzydowskiego (zm, 
Ir. czerwca 1623 r.) i żony jego Doroty (zm. 
1610), pochowanych wraz z synem Janem (zm. 
6. września 1642) w sklepie grobowym w ka­
plicy rodzinnej na zamku w Krakowie. Te po­
mniki nie wiadomo jak, kiedy i gdzie, znikły z 
kościoła. Były jeszcze 1669 r. Inne pomniki 
znajdujące się wr świątyni kahvaryjskiéj są: 1) Jana 
Cisowskiego podskarbiego trębowolskiego, żony 
jego Jadwigi z Rosińskich i potomstwa, z r. 1762, 
z czarnego marmuru w kaplicy Niepokalanego 
Poczęcia NMP. ; 2) Maryanny z Raw iczów Dę­
bińskiej, małżonki najprzód Zygmunta «Łubień­
skiego jenerała wielkopolskiego, starosty ojcow­
skiego, następnie Ignacego hrabi Załuskiego sta­
rosty chęcińskiego, zmarłej 1795 r., tablica 
metalowa w kaplicy św. Antoniego, położona 
przez Józefa Załuskiego jenerała; 3) na wnij- 
ścin do tejże kaplicy marmurowy nagrobek Ewy 
z Gumowa, córki zakroczymskiego stolnika a 
małżonki Jana Kryskiego na Drobninie cześnika 
tegoż powiatu, zmarłej 2. grudnia 1658 r. ; 
4) tamże, marmurowy Barbary, córeczki Jędrzeja 
z Stradomia Stradomskiego i Maryanny /.Brze­
zia, zmarłej 2. sierpnia 1673; Marcina z Ra­
ciborowic Raciborowskiego tribuni Zatoriensis et 
Oswiecimensis, zm. 19. października 1664, pomnik 
z piaskowca za wielkim ołtarzem.

W ciasnym sklepie grobowym, do którego 
wchód z kaplicy Matki Boskiej Cudownej, leża 
ciała ostatnich dziedziców Kalwarji, książąt Czar­
toryskich linji Koreckiej. Na szczątkach trumien 
widać cwiokami wybite lata 1610, 1706. 1765 
(Stanisława księcia Czartoryskiego łowczego 
wielkiego). Ostatni z nich był Kazimierz książę 
Czartoryski, zmarły 1828. W grobach kościel­
nych spoczywa Kajetan Sapieha wojewodzie mści- 
sławski, marszałek konfederacji województwa po- 
łockiego, porąbany w potyczce pod Lanckoroną 
1771.

Na uwagę zasługują także ruiny pałacu Czar­
toryskich poniżej kościoła, szczątki zamczyska 
berwałdzkiego za pustelnią św. Marji Magdaleny, 
na ostatek rozwaliny zamku lanckorońskiego, przez 
Kazimierza Wielkiego w drugiej połowie 14 
wieku zmurowany, po różnych kolejach na po­
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czątku czerwca 1772 przez wojska austryackie 
zaj§ty, odtąd opustoszały i zniszczony.

Kalendarz.
Proszony w pewném towarzystwie, aby powiedział coś o 

Kalendarzu, jeden z naszych znajomych ułożył następujące wiersze;

Kto inny Wam określi mądrze i uczenie, 
Jakie jest naukowe tej książki znaczenie. — 
A ja rzekę po prostu, gdy się pora zdarza, 
Jakie można korzyści ciągnąć z kalendarza.

Tu się długim szeregiem przedstawiają oku 
Unie, tygodnie, miesiące wschodzącego0 roku, 
AJen 'Y’dok zazwyczaj nasuwa pytanie: 
„Co też tam ciekawego, dobrego, nastanie ?u

Oj ’ mogą być nowiny, — wszystko w ręku Boga: 
Łzy, uśmiechy, — żal, radość, — nadzieja i trwoga, - 
Łęcz to pamiętać trzeba, gdyż w tein prawdy wiele 
”Ae zwykle człowiek sypia, jak sobie pościele.“ 

yjb* n,.e jest panem losu, — nawet władzcy świata 
Miewają szczęsne, przykre, — złe i dobre lata, — 
1 rzecież wolno każdemu, choćby nie żył długo, 
Swoje przejście po ziemi naznaczyć zasługą.

C z a s, to wątek z którego się nam wieczność snuje, 
A kalendarz, jak zegar, bieg czasu wskazuje, — 
^lech zatem przypomina i godzinę sądu,
* konieczny rachunek z dni naszych zarządu

Ejlarny rozum po szkodzie, miejmyż go przed szkodą, — 
Aiech wszystkie kroki nasze ku dobremu wiodą,” 
k niech nas nigdy w życiu ten zarzut nie splami, 
Aeśmy, chociażby chwilkę, zmarnowali sami.

Czas, to winnica Pańska, w niej pracować trzeba, 
Leniwy zaś robotnik nie dostąpi Nieba, —
I żadną miarą łaski nie znajdzie przed Panem, 
Kto zaniedbał powinność naznaczoną stanem.

^óg nie daje nikomu ciężarów nad siły, 
~A'ięlym Jest obowiązek, choć nie zawsze miły, — 
Więc każdy niechaj”pilnie swe sumienie bada, — 

niechaj powołaniu godnie odpowiada.

Rogacz winien oględnie majątkiem szafować, — 
z poczciwością na chleb swój pracować, — 

Młody pilnie się uczyć, — stary być przykładem 
■Kby młódź szła do cnoty, idąc jego śladem.

p,’e''?ash% — córki, siostry, małżonki i matki, — 
7a‘ ' nq(iza <‘iśnie> czy pieszczą dostatki, 

?ze. je,Kn dział maja na ziemskim padole: 
z a boleść łagodzić, — każdą złocić dolę.

^szyscy zatem i wszystkie, niech w każdy poranek, 
I nip1 P w’dny °ku powinności wianek, —

i SZCzerze, przed Bogiem, uważa z wieczora 
'ł opełnili wszystko czemu była pora.

Idzie doba za dobą, — rok za rokiem bieży. — 
A sprawiedliwość Boża ludzkie czyny mierzy, — 
1 wedle onéj miary jaka życie spłynie 
Będzie nam przysądzono w ostatniej godzinie.

Kres nikomu nieznany, — może w dniach niewielu 
Kończąc naszą pielgrzymkę, staniemy u celu, — 
Toż sobie przygotujmy na wieczności drogę 
Pewną nadzieję łaski, — nie żałość i trwogę.

Ile razy spojrzenia na kalendarz padna, 
Niechaj pobożne chęci uczuciem zawła”dna;
A kiedyś z nas niejeden wyrzecze szczęśliwy: 
„Kalendarz, to przyjaciel, to skarb jest prawdziwy!"

Pyłki moralne.
— Komplementa wszelkie więcej urażają niż naga­

na. Kto rzeczywisty ma w sobie ogień, ten choćby 
świat był mu przeciwny, nie zejdzie z raz obranej 
drogi. Tylko ludzie małego ducha potrzebują od czasu 
do czasu mieć działania swoje przez czyjąś po­
chwałę aprobowane. Rostropny nie jest w stanie bez 
zarumienienia oddawać komuś pochwał; bo mówiąc je 
myśli, iż człowiek ten będzie przez pochwałę rozumiał 
nicość uczynków swoich. Zasługa każda dopiero po 
zupełnćm zakończeniu dzieła nastaje. Rzadko bardzo 
ktoś zasłużony przed śmiercią nadgrodę prac swo­
ich odbiera. 1 to bardzo dobrze - - unika się przez 
to zawiści już i tak nieodstępnej od ludzi podobnych 
towarzyski; unika się z resztą dumy która zwykle 
prowadzi do poniżenia każdego. —

— Ubostwo z wieku lub niemożności pracować, ni­
kogo nie krzywdzi ; lecz gdyby ktoś opuszczał się 
w pracy, albo wcale nic nie robił, w przekonaniu^ 
że ubóstwo nie krzywdzi, bardzo by się mylił. Kto 
ubogi z lenistwa ten niewart politowania ani pomocy 
ale godzien kary. Pracować i pracować po całych 
dniach, a przecież raz się czegoś dorobisz, i niebę- 
dziesz w niedostatku. Tylko praca utrzymuje zdrowie, 
cnotę ; bo człowiek pracą zajęty, nie myśli o rze­
czach niepotrzbnych. Lecz między pracą i pracą wielka 
zachodzi różnica. Można zdrowie zniszczyć na pracy 
a żadnego pożytku z niej nie otrzymać; a wtedy jest 
oznaką, że praca ta nie użyteczna dla drugich. W 
takim razie trzeba porzucić ją a wziąść się do innej, 
większą korzyść pracującemu i ludziom przynoszącej. 
Każdy co pracuje z pożytkiem drugich, ma prawo 
żądać wynadgrodzenia za pracę, choćby ona była 
w najwyższym stopniu szlachetną. —

— Człowiek nie umiejący się zastosować do okoliczno­
ści, jest ciężarem sobie, otaczającym go osobom a blu- 
źniercą Boga. Również ubolewać trzeba nad takim, co 
chełpiąc się z jakiejś ogromnej nauki, postępkami swemi 
udowadnia, że brakuje mu zdrowego rozsądku, który 
powinien być mistrzem naszego życia. Człowiek uczo­
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ny, z obszernemi wiadomościami, gdy w potrzebie 
uniża Się do zatrudnień codziennych, przynoszą one 
mu chlubę a nie jakieś poniżenie; bo dowodzi to, że 
wyższy jest nad zawady i przeciwności życia poto­
cznego. Ktoby utrzymywał, że wiele umie, a nie 
umiał tego co prostak, powiedziałbyś mu, że zna 
górę ale dołu nie zna; a górę znać bez dołu tyle zna­
czy, co stawiać zamki na lodzie. —

— Każdy powinien o jedną tylko Pana Boga 
prosić łaskę, t. j. o zdrowie. Jak to jest, wszystko 
idzie dobrze; bo zdrowie daje pracę, a praca czyni 
człowieka sobie i światu użytecznym, a Bogu miłym. 
Chory jedjnie jest najnieszczęśliwszy; bo nietyl- 
ko cierpi, ale nie może z włożonego przez Stwór­
cę nań obowiązku się wywiązać. Zdrowie skarb 
prawdziwy.

Rzeczy gospodarskie.
Paraliż U jagniąt. Na chorobę tę po większej 

części jagnięta zapadają, zesztywnieją, stają się nie­
ruchawe, chudną, a nareszcie zdychają. Czasem po- 
puchną im kolana u przednich i zadnich nóg i rozją­
trzą się. Z powiększeniem się choroby kark zesztyw­
nieje, jagnię nie może ssać i najczęściej w kilka dni 
kończy. — Przyczyna tej choroby bierze prawdopo­
dobnie początek swój z paszy pożywanej przez ma­
ciorki kotne. Zdaje się, że bardziej szkodzi dobra, 
mocna, tłuste mleko dająca, aniżeli zepsuta pasza ; 
po ostatniej bowiem częściej poronią. Gdy jagnięta 
ssać niemogą, to się tez już nie wyleczą. Najkorzyst­
niej leczy się choroba, zmieniając maciorkom paszę, 
dając im do lizania sól z tłuczonym jałowcem, go­
ryczką, laczkiem, czyli tatarakiem. — Jagniętom 
wlewa się co 3 godziny po łyżce stołowej odwaru 
z kwiatów rumianku i dryjawniku (jbaldryanu). Z oby­
dwóch ziółek bierze się po łócic i nalewa 12 lota­
mi wrzącej wody ; gdy tak półgodziny stało, prze­
cedzi się i jagniętom daje.

Środek aby kury ciągle niosły. Chcąc, aby 
kury ciągle jaja niosły, oprócz dobrej kanny nie­
zbędnie jest potrzebnćm, częste wysypywanie kur­
niku piaskiem i wapnem niegaszonóm, które nad­
to na zimę zaopatrzyć należy, aby śnieg i mróz 
doń nieflochodził. Takie postępowanie sprawi, 
że kury od lutego aż do jesieni nieustająco nieść 
beda. c c

Najstosowniejszy czas do chędożenia i wy- 
krzesana drzew owocowych, jest zaraz po ze- 

raniu owocu w jesieni, lj. w miesiącach wrze­
śniu, październiku i listopadzie. Na wiosnę, ile 
możności, unikać tego trzeba, gdyż kaleczenie 
drzewa w tym czasie pociąga za sobą zbyt wielki 

odpl'ywr soków, który na powietrzu często prze­
chodzi w fermentacją, narusza drzew o i jest przy­
czyną raka — Drzewom gruszkowym i śliwko­
wym mniej szkodzi obkrzesywanie na wiosnę, ale 
za to drzewa jabłkowe, orzechy i wiśnie tern wię­
cej ucierpią, mianowicie na ziemi niezupełnie sto­
sowanej. — Bardzo praktyczny sposób przy szcze­
pieniu i kopulizowann drzew jest, obcięcie nie­
potrzebnych gałązek na kilka tygodni przed tą 
czynnością, i wtenczas niepotrzeba się obawiać, 
ażeby zbytnia ilość sokó v zrazy szlachetne zalać 
miała'. Trzeba to mieć na uwadze, szczególnie 
przy kopulizacyji jabłek.

Jak wiele siano z koniczyny zwiezione pod dach 
utrącą jeszcze z swego ciężaru. Celem wypo- 
środkowania, jak wiele siano z koniczyny utrącą 
pod dachem jeszcze na wadze, gospodarz pewien 
kazał zwieźć i odważyć zupełnie suszone siano 
z koniczyny, które zamkni tém zostało. Siano 
to stało od 13. do 26. czerwca, przez 13 dni, 
w kupkach przewiewnych, które tyle razy, ile po­
trzeba było, przestawiano, i dokładnie ususzono, 
gdyż przez cały ten czas deszcz wcale niepadał. 
— Siano leżało nienaruszone aż do 14. sierpnia, 
gdzie zwożono potraw, a zatem przez 49 dni 
pod dachem z dachówek. Przy powtórném wa­
żeniu po 19 dniach pokazało się, że z centnara 
ubyło jeszcze 21 funtów'. Uschła więc jeszcze 
piąta część całości. —

Niektóre spostrzeżenia nad człowiekiem.
Puls człowieka. — Po pulsie poznajemy 

miarę i siłę serca, Ewmbodę jego czynności i za­
pełnienie zewnątrz leżących arteryj. Puls nowo 
narodzonego dziecięcia uderza na minutę około 
140 razy; dziecięcia w jednym roku około 120 
razy ; dw u i trzech letnich, około 100 razy ; pó­
źniej aż do lat młodzieńczych 90—95 razy, męż­
czyzny blisko 70, starca 60 razy i mniej Ko­
biety mają pospolicie puls prędszy od mężczyzn. 
U ludzi małego wzrostu, puls zwykle jest prę­
dszy. Gdyśmy zdrowi i spokojni, uderzenia pulsu 
prawie ciągle są jednakowe, ale po jedzeniu, lub 
pici , ruchu, lub w'natężeniu umysłow em, puls co­
raz jest skorszym. We śnie zwykle wolnieje.

Włosy człowieka. — Wielość, grubość 
i kolor włosów, są w stosunku do własności ciała 
człowieka, jako też do temperatury miejsca za­
mieszkanego. Ludzie krwiści mają wiele i mo­
cnych włosów', zwykle pięknego, połyskującego 
koloru. Włos flegmatyko v, ani v est tak • emny, 
ani tyle obfity. Melancholicy mają zwykle włosy 
blond, albo jasno-brunatny. Mieszkańcy półno­
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cnych krajów, májá włos nadzwyczaj delikatny 
i długi. Głowę murzynów okrywają włosy tylko 
na parę cali długie, ponieważ w klimacie gorą­
cym. włos gęsty i długi byłby im przykry. Po­
dług mikroskopnych postrzeżeń, włos jest rurko­
waty, i służy zapewnie do wyziewów głowy. 
Podług pewnych spostrzeżeń, głowa ma dwoja­
kie wyziewy: jeden przez skórę głowy, drugi 
przez same włosy, przez które pewny, właściwy 
olejek na zewnątrz wychodzi. —

W ielkośc i waga człowieka w 
rozmaitych lata c h. — Według najnowszych 
doświadczeń okazało się: 1.) że osoba płci 
męzkiój w równym wieku, więcej ma wagi od 
żeńskiej. 2) że mężczyźni w przecięciu w 40 
latach największej wagi dochodzą; że waga ich 
około lat 60 znacznie się zmniejsza, i że do roku 
,S° w przecięciu, blisko o Í3| funtów lżejszenii 

S1 c .stają5 gdy oraz ich wielkość przeszło o 2| cali 
zmniejszała. 3.) że kobiety później i dopiero 
około lat 50, największej wagi dochodzą. 4.) 
ze tak kobiety jak mężczyźni zupełnego rozwi- 
oięcia doszedłszy, 20 razy więcej ważą, niżeli 
przy urodzeniu, gdy wielkość ich w tymże prze­
ciągu czasu tylko się 31 razy pow iększyła. Dzieci 
w pierwszych trzech dniach po urodzeniu tracą 
na w’adze; po upłynieniu tygodnia znacznie jéj 
Nabierają; po jednym roku ich waga się potraja; 
P° sześciu latach, podwaja się waga roku pier­
wszego, a po latach trzynastu, potraja.

Kozin aj toś ci.
— włoki śmiertelne Adama Mickiewicza spro­

wadzono już do Francji. Przywiózł je okręt Eufrat, 
tóiy wypłynąwszy 31. grudnia z Carogrodu, d 7. 

stj cznia przybył do Marsylji. W Carogrodzie od- 
yło się za duszę zmarłego żałobne nabożeństwo na 
toiem obecnym był pierwszy bataljon legjonu cu- 
zoziemskiego. —. |)n;a przywieziono go do Pa- 

cjża i złozouo w'dolnym kościele ś. Magdaleny. Po­
grzeb wielkigo wieszcza tego odbędzie sie dnia 16. 
b. m. — fe «

Jak wiadomo, po zabraniu krajów polskich 
Przez Rosją, część Kozaków zaporozkich wyniosła 
Ob ° i'UrCj|’ gdzie trzymali siedziby nad Dunajem, 

jczaje tych kozaków godne są uwuigi. Tak reli- 
bie Zakazujc im palenia fajki. Oprócz tego w służ- 
lesna^TC^1 * m*ł°slki są im zakazane pod karą cie- 
braA Kar<* cielesną odbiera zaś winny w skutek 

g° sądu, na pięknym tureckim dywanie. Po 
wymierzeniu kn.-., i ■ .c . , Kaiy? kozacy przepraszają winnego, ra- 
zác* ,^° * sP’ew’ają mu piosnki kozackie. — Ciż ko- 
Turci^ £°SCInne Wyjęcie wiernie się odwdzięczają

— Stawianie południowi przygotowują się na 
rok 1862, do uroczystego obchodzenia lOOOletnićj 
pamiątki zaprowadzenia u nich chrześciaństwa. W 
tym bowiem roku apostołowie słowiańscy śś. Cyryl 
i Metod zaszczepili chrześciaństw o na Słowiańszczy- 
znie. —

— Francuzi postanowili z dział zabranych wr 
Sebastopolu ulać ogromną figurę Niepokolanćj Marji 
Panny. Figura ta ma się ustawić na niebotycznej 
skale w Corneille, zkąd widzianą będzie w całym 
departamencie Puy. Biskup tameczny przyjął na sie­
bie koszta budowy, a cesarz Ludwik Napoleon przy­
czynił się do tego datkiem 12,000 fr.

— Pan Dewille wynalazca now ego kruszcu zwa­
nego aluminium, przedłożył teraz akademji pa­
ryskiej trzy wręglikow-e ciała które uzyskał z sili­
cium, jako to: zwyczajny węgiel, grafit i dyament. 
Ostatni jest to substancja tak twarda, że do rznięcia 
szkła użytą być może. — Kiedy dawni alchemiści 
próżno marnow-ali życie nad szukaniem złota i dya- 
mentów z różnych materyj, to teraźniejsi chemicy 
przy zdoskonaleniu nauki sw ej są szczęśliwsi, i może 
dopną owego zamiaru. —

— W dniach od 20. do 24. grudnia panow ała stra­
szna burza na Czarnćm morzu. Wiele statków po­
rwanych wichrem rozbiło się na brzegach.

— Rzeczpospolita Peru w południow ej Ameryce, 
z ludnością 1* miljona mieszkańców, utrzymuje tylko 
2600 w ojska ; Między tćm jednak znajduje się samych 
dostojników 2322 ; zaczćm osiem razy więcej ma 
dostojników’ niż prostych. —

— Rząd obwodowy Bernieński na Morawie wy­
dał rozporządzenie, którćm obowiązują się gminy do 
zasadzenia drzewr owmcowych wzdłuż dróg. Przeło­
żeni gmin są odpow’iedzialnemi za wykonanie tego 
przepisu. —

— Pierwsza c. k. uprzywi austr. fabryka 
kompostu p. Małego i spółki wr Wiedniu. — 
Zw’racamy tu uwagę rolników’ na mianowaną fabry­
kę. Co to jest kompost, już ziomkowie nasi mogą 
wiedzieć z przeszłorocznćj Gwiazdki. Wpływ te­
go sztucznego pognoju na rolę jest też powszech­
nie uznany. Zachodzić tylko może pytanie, jaki ga­
tunek kompostu wiedeńska fabryka wyrabia? Rze­
czone przedsiębiorstw’0 ogłasza więc, że wyrób jego 
składa się z następnych części: odchody ludzkie 
uryna, mięso, krew7, kości, rogi pazury, kopyta, włosy, 
szczeciny, pierze, popiół, sadze, łachmany, dębnica 
garbarska, woda amoniakowa, śmieci, węgle, gnój 
ptasi, koński, krow’i, owœzy itp. To wszystko che­
micznie zmięszane, przerobione, i na proszek rozdrob­
nione daje, pognój doskonały, nieustępujący w niczćra 
nawozowi zwanemu guano, a jest osiem razy tań­
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szy. Można go rozwozić w beczkach lub worach i 
drogą handlową dostać. Centnar sprzedaje się w 
Wiedniu po 1 zřr. 30 kr. m. k.

— W Wiedniu jest dotąd pięć jatek, w których 
mięso końskie sprzedają, funt po 5 — 6 kr. m. k.

— Mimo znacznego wywozu zboża z Austryji 
do Prus i wszelkich usiłowań spekulantów, drożyzna 
nie wzmaga się, owszem ceny widocznie chcą iść 
na dół. Jest to dowodem obfitości monarchji naszej. 
Dopiero spodziewać się trzeba spadnienia cen, kiedy, 
jak słychać, magazyny skarbowe mają być wyprze- 
dawane. —

— Znany słowacki literat Ludwik Stur, 
umarł w Modrej d. 12. stycznia, w skutek rany od­
niesionej jak wiadomo przez nieszczęśliwy wystrzał 
broni na polowaniu. —

Wiadomoiici literackie.
— Z początkiem roku tego zaczęło wychodzić w Poznaniu 

pismo czasowe pod nazwą „Przyroda i Przemysł.'1 Jest to po­
pularny wykład wszystkich gałęzi nauk rodotniczych, uczy zasto­
sowania ich do potrzeb życia, i opisuje najnowsze odkrycia i wy­
nalazki. Redaktorem pisma tego jest Juljan Zaborowski.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

— Pan Maurycy Orgelbrand, księgarz w Wilnie, ogłosił ode­
zwę o Słowniku polskim, który ma objąć wszystkie znane dotąd 
tak w ustnej jak i pisanej mowie wyrazy. Dla tego wzywa o 
udzielenie inu zbiorów wyrazów, które w Słownikach dotychczaso­
wych są ominięte. —

— Biblioteki Polskiej wychodzącej w Sanoku wyszło 
dotąd 26 poszytów. Wymieniamy tu z osobna dalszy ciąg dzieł 
zawartych w niej, mianowicie : z eszyt 16. i 17.: „O fizycznćm wy­
chowaniu dzieci,“ dzieło Jędrzeja Śniadeckiego. — Zeszyt 18 i

19. „Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego,“ romans obyczajowy 
Ignacego Krasickiego. — Zesz, 20. „Powrót Posła“ komedja ory 
ginalna we trzech aktach, wierszem Juljana Ursyna Niemcewicza.— 
Zesz. 21. 22. „Mowy Stanisława Orzechowskiego." — Zesz. 23. 
24. „Przysłowia mów poetcznych, albo Przestrogi obyczajowe, ra­
dne, wojenne“ Andrzeja Maksymiljana Fredry. — Zeszyt 25. 26. 
„Żywot Lwa Sapiehy.“------ Redakcja Gwiazdki przyjmuje przed­
płatę na tęż Bibliotekę. —

— Książka p. n. „Objaśnienie obrzędów kościelnych“ napisana 
w języku polskim przez ks. Ludwika Lewartowskicgo, uznaną zo­
stała jako do użycia szkolnego stosowna po gimnazjach galicyj­
skich, —

— Pan Anselm Riedl, rodem Węgier a profesor w Pradze, 
przełożył „królodworski rękopis“ na język madziarski. —

5E Cieszyna.
Okropne nieszczęście zdarzyło się w Karwinćj w zeszłą środę 

około godziny czwartej popołudniu. W jedny m szachcie tamtej­
szych kopalń węgla, gdzie ludzie pracowali, zapaliło sie powietrze 
podziemne i nastąpił wybuch, przez który zajęci tamże robotnicy 
śmierć znaleźli. Tylko kilka osób zdołało się ochronić. Jak sły­
szymy, przeszło 20 ludzi miało przez ten przypadek zginąć. Do 
czwartku popołudnia wykopano 17 osób.

— Cieszyn 21. styczeń: mierzyca żyta 15 r. 1 kr., jęczmie­
nia 9 r, 41 kr., owsa 4 r. 41 kr., grochu 17 r., soczewicy 17 
r. 30 kr., kaszy jaglanej 16 r. 30 kr., kaszy tatarczanćj 18 r., 
ziemniaków 4 r. 30 kr, kwarta masła (Ij funt.) 1 r. 9 kr. cen­
tnar siana 3 r., siąga drzewa twardego z dowozem 14 r. 35 kr., 
miękkiego 10 r. 20 kr., soli funt 12 kr.w.w.

Korespondencja redakcji.
1) Wny. K. T. w. S. Będzie. — 2) Wny. S. N. w K. p. M. 

W krotce przyszlemy.— 3) Wny. Z. w P. Dziękujemy. — 4) Wny. 
R. w B. Już nie posiadamy. —

W państwie Siedliszowice z Deniblinem, w najlep­
szych grantach pod uprawę buraków, obejmująeóm c. k. komorę 
celną Uście Jezuickie na przeciw komory polskiej Opatowiec; 
jest od Ś. Jana 185G do Wydzierżawienia znaczna Pro­
pinacja z Gorzelnią i Browarem piwnym; dwa Przewozy, jeden 
na Wiśle drugi na Dunajcu, oraz rybołówstwo w tych obu rze­
kach obfitujące w łososie. Do tej propinacji, prócz kilku karczem 
zajezdnych i wielu domów szynkownyeh, dodaje się młyn Wia­
trak na dwa kamienie, Chmielnik, różne Mieszkania i Ogrody w 
miarę obszerności umowy — lecz nie daje się opału. Życzeniem 
jest, żeby dz.erżawca umiał wyrabiać wódkę i piwo za pomocą 
Węgla Kamiennego, sprowadzanego Wisłą, co jest korzystniejszóm 
od kupowania drew z Dunajca. Bliższą wiadomość można po­
wziąć osobiście wSiedliszowicach, lub listami franco, poczta 
Tarnow.

Sn ber §errf^aft Siedliszowice mit Dembliu, im 
befielt SkothenrübemiBobeii, ju »eldjer baá f. t. ©rcuj.-Soliamt Uście 
Jezuickie gehört, gegenüber be« æufflfdj = ffklnifdjen Soifs Sníte« 
Opatowictz, ift vom 24. Stmi 1856 ein a n fe Í) ul i d) e 4 Siu«' 
f d) a n t d ■- 9ï c dj t mit einer ^Brennerei unb einem Q3ier^ 
Sräuljaufe ju verpadjteit; bann jtvei Ucberfußren auf ber SEeidj* 
fei unb auf bem ®unaje(5 ; and) bie gifdjerei in biefen beiben giüffen, 
»e!d)e befonberd ßadjfe liefert; außer einigen fSinfebrfjäuferit, unb mebä 
rcren ©djenfíjáufern, »erben eine j»eigängige SBinbmühle, ein Jpopfcns 
unb mehrere anbere ©arten unb SBoIjiiungen im SBeri)ältniffe beö (Sons 
tracte« beigegeben — aber fein S)rennl;cij ; baber ivünfdtt man, baß 
ber fJJädjter mit bem ©ebrauche ber ©teinfoijlen jur ®ranb»eins unb 
jur Q3ier= ©rjeugung vertraut fei, ba bie ©teinfcplen auf ber ÜBei^fel 
»eit entfpx'ecfjenbcr beigefdjafft »erben fönnen, als ba« QJrennhclj auf 
bem ©unajefc. ÿlâljcred fann man perfönlidj in Siedliszowice erfahren, 
ober burd) franfirte (Briefe fßoft: ©ar not».

Zapraszniny do przedpłaty na nowy rok, i upraszamy o rychłe takowej nadesłanie.— Donosimy 
oraz, że redakcja posiada Jeszcze roczniki 1853 i 18541, które po cenie zniżonej, tj. po 1 złr. 40 kr. 
nabyć można. — je roku 1855 można Jeszcze drugie półrocze dostać. —

Druk i nakład Karola Prochaski.
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całorocznie 4 złr., PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU. Ji0PrÆ ZT’’
półrocznie 2 złr., póJJr. 2 zir. 20 kr.’
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Cieszyn d. 26. Stycznia. R. 1856.

Historja Szląska.
II. okres. Mieszkańcy słowiańscy Szląska aż do przyjęcia 

chrześciaństwa. — (Ciąg dalszy.)

Piast. — Jeżeli o rzeczywistości wymie­
nionych dotąd ksiijżfjt polskich nie ma pewnych 
dowodów, to o istocie Piasta już wcale wątpić 
nic można, chociaż podania o nim i następcach 
jego aż do chrześciaństwa jeszcze są wielce ba­
jeczne. Gdyż bowiem od Piasta aż do zaprowa­
dzenia chrześciaństwa tylko trzy pokolenia mi- 

nic wtem nadzwyczajnego, że w tym prze- 
Clt)gu utrzymała się o nim pamięć ustna. Szcze­
gólniej kiedy się to dotyczy rodziny królewskiej, 
za to niieó trzeba, iż wr rodzinie takiej, która 
wpiawdzie dziejów swych nie pisała, wrobec na- 
•odu jednak zapewnie sławą odszczególniać się 
ehciała, troskliwie dbano o utrzymanie w pamięci 
imienia przodka. — O tymże Piaście to nam o- 
powiadają :

Piast był synem Koszyszki ; żona jego zwTa- 
a się Rzepicha czyli Rzepka. W ten czas spra­

wował książę Popiel dla dwóch synów swoich 
postrzyżyny i sprosił na nie gości. (Postrzyży­
ny b)ł to u pogańskich Słowian obrządek podo­

iły jak u nas chrzciny, przy czém po pierwszy 
raz podstrzygając chłopcom włosy, mianem ich 
obdaizono.) Zdarzyło się wtedy, że dwaj nie­
znajomi podróżni przybyli do Kruszwicy stolicy 

opięła. Lecz książę nieludzko z niemi się obe- 
szedł i z miasta ich wyrzucić kazał.Podróżni wzdry- 
SaJ^c się nad takim nieobyczajem, wystąpili na 
przedmieście i zaszli przed chatkę ubogiego rol- 
t^k ”azw’s^æm Litościwy chłopek nie
J 0 ich do siebie zaprosił, ale i serdecznie czę-

Wa ’ mówiąc: mam nieco miodu, który chowam 
na postrzyżyny syna mego, lecz i tę szczupłą 
miaię,jeżelichcecie, pijcie. Tą uprzejmością wzru­
szeni podióżni pobłogosławili Piastowi, iż za- 
miast ubywać, przybywało mu napoju i jadeł, iż 

dla schow ania tychże zabrakło mu naczyń sw oic h 
i wypożyczanych. Widząc ten cud Piast z Rze­
pichą, uradowani postanowili urządzić postrzyży­
ny dla syna swego, a ku temu księcia Popiela 
zaprosić. Co też przychodnie pochwalili i postrzygli 
syna Piastowi, nazywając go Ziemowitem, poczóm 
odeszli. Ten Ziemowńt, okazując talent wojsko­
wy, jeszcze za życia Popiela miał być hetmanem 
wojska polskiego. — Gdy po wiadomej nam już 
śmierci Popiela nie było książecia w Polsce, 
naród postanowił obrać nowego rządcę. Kiedy 
wiec panowie na zjazd dla obrania książecia się 
zgromadzili, przybyli znow’u ci sami co pierwej 
podróżni do Piasta, i oznajmili mu, że on będzie 
obrany książęciem. Ponieważ w czasie tak wiel­
kiego zjazdu żywności braknąć zaczynało, przy­
chodnie rozkazali Piastowi wystawić przed swym 
domem beczkę z miodem, którego znowu bez miary 
przybywać poczynało, tak że godła wszystkiego 
ludu wystarczyło. Naród widząc ten cud, myślał, 
że Piast przeznaczonym jest odRoga za rządcę, 
a znając cnoty jego, jednomyślnie książęciem go 0- 
krzyknął. Piast wzdrygając się nie chciał przy­
jąć téj godności, lecz nakoniec zniewolony prośby 
poddał się powszechnej woli, i w lichym swym 
ubiorze wieśniaczym do domu książęcego zapro­
wadzony został. Dopiero zniknęli owi dwaj po­
dróżni, którzy przyczyną tego cudu i obrania 
Piasta na tron byli. — Piast miał być obrany 
na tron w r. 842: rok śmierci jego jest 861 
według jednych a 895 według drugich; całego 
zaś wieku jego miało być 120 lat. On przeniósł 
znowm stolicę książęcą do Gniezna — Co do 
owych nieznajomych podróżnych, według podania 
mieli to być aniołowie, czyli posłow ie boży. Nie­
którzy domyślają się, że to byli jacyś apostoło­
wie chrześciaństwa. Ponieważ wiemy, że chrze- 
ściańska wiara już przed ogólnćm przyjęciem tejże 
w Polsce, miała tam pojedynczych przyjaciół i 
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wyznawców, przypuścić tu można, że to chrze- 
ś?iańscy misjonarze byli, którzy poznawszy cnotę 
i mądrość Piasta, do iiiego wstąpili. Stąd też 
zdanie, że książęcy ród w Polsce dawno już znał 
wiarę zbawienną, nim się o sil elił jawno ją wy­
znawać i w kraju zaprowadzi — Potomkowie 
teg. ż Piasta panowali w Polsce aż do r. 1370, 
a na Szląsku aż do r. 1675.

Ziemowit. — Tenże syn i następca Pia­
sta, będąc już za ojca, swego wodzem wojska, 
młodość swą w trudach przepędził. Dostąpiwszy 
też panowania, nie puszczał się na bezczynność, 
lecz poświęcał się pracy i żołr>rce, przez co 
na sław ę cnotliwego ' czestnego zasłużył rządzcy, 
i granice państwa swego szeroko rozprzestrzenił. 
Wszystkie te narody, które niedbałość Popiela 
odsti czyła, pociągnął on ku sobie, i inne wcale 
berłu swojemu podbił, nad ktćremi starostów i 
inn ch urzędników poustanawiał. Naznaczają czas 
panowania jego od r. 861 do 892 czyli 908.— 
Synem i następcą jego był

Leszek IV. — Tenże miał Pomorzan przy­
łączyć do Polski. Śmierć jego kładą na rok 913. 
— Zdaje się, iż był sprzymierzonym Świętopeł­
ka księcia morawskiego, i temuż w wojnach prze­
ciw cesarzow niemieckiemu Arnolfowi pomagał. 
Po nim nastąpił syn

Ziem om y sł. — Gdy za jego panowania 
upadło państwo Morawców, zniszczone przez Wę­
grów. ustało wtedy przymierze Polaków (czyli 
raczej 1 dko Ohrobatów) z temiż Morawcami. 
Bo zdaje si , że wspominane uleganie polskich 
krajów^ Morawcom, nie było czém inném, jak 
przymierzem, które Polacy z èm najdzielniejszém 
naówczas państwem słowiańskiem zawiązali, dla 
odparcia od siebie panowania niemieckiego. — 
O Ziemomyśle to w szczególności wspominają, 
iż on miał syna siedem lat ślepego, a gdy dla 
niego postrzyżyny sprawował, nadając mu imię 
Mieszka czyli Mieczysława, tenże w czasi : uczty 
przejrzał, co niezmierną radość ojcu zrobiło i 
bvło przyczyną wróżby: iż Polska w czasie pa­
nowania tego Mieszka sławy i oświaty nabędzie. 
Przepowiednia ta sprawdziła się też. Albowiem 
ten Mieszko był to co zaprowadził wiarę chrze- 
ściańską w Polsce, i z nią światło w kraju swém 
rozniecił. Z dziełem tćm zaś kończy się historju

bajeczna Polski i ojczyzny naszéj, a rozpoczyna 
się okres nowy. D. c. n.

Zjazd na Synod Brzeski w r. 1596.
(Napisał Ks. J. K.)

Nie mamy bym jmniéj na myśli uprzedzać niniej­
szym artykułem pracy szanowanego Ks. Walerjana 
Serwatow7skiego w kalendarzu katolickim na r. 1856 
o uniji kościoła wschodniego zaczętej i w7 dalszych 
ciągach zapowiedzianej. Mniej obeznam1 z historją 
publiczności radzibyśmy podać te zajmujące szcze­
góły o Uniji w polskiej Rusi, dla tego, iże w7 bie­
żącym czasie obok występujących kw'cstyj na Wscho­
dzie, tkwi głęboko w7 dążeniach niby pozakościelnych 
sama kwestja uniji. Prócz tego w7 zamęcie naszego 
wieku upatrujemy wyraźny palec Opatrzności, opie­
kującej się łodzią Piotra S., a ten palec Boży po­
kieruje na k(i'cu niezaprzecznie tak losami narodów, 
że owa rozerwana schyzmą połowica chrześciaństwa, 
zrośnie się ku wieczystej chwale Boga i Jego Oblubie­
nicy kościoła, z stolicą pow7szechno-katolickiego Na­
miestnictwa, i powróci jak drugi syn marnotrawny po 
dziewięciowiekoweni tułactwle, do porzucoi ej MatI 
Rzymu. —

Dwa w7 historji świata, a mianowicie w historji 
kościoła pamiętne zebrania : unija florencka i synod 
brzeski stoją jako dwa pomniki uosobionego samopo- 
znania błędu i skruchy. Mimo to częściowa zjedno­
czenie, trwa dotąd uszykowany groźniej niż kiedy- 
•ndziój kościół schyzmatycki. — Kościół zachodni 
nie poprzestawiał i nie poprzestaje zwoływać odszcze- 
pione dzitci sw7e na łono swoje; kościół wschodu, 
zaś niezaniedbuje ze swej strony żadnej sposobności, 
by się dalej szerzyć i ustalać. Tylko że różnica mię­
dzy imanemi środkami, do uskutecznienia powziętych 
zamiarów7, za nadto bije w7 oczy w całym pochodzie 
historycznym. Na wschodzie począwszy od Photiusza 
aż do świeżych czasów odstępcy unickiego biskupa 
Siemaszki, apostołują : chytrość, obłuda , gwałt | 
przymus; Rzym zaś uzbraja się świętą a cierpliwą 
rezygnacyją, łagodnością, upomnieniem ojcowskićm i 
świętą wymową.*)  Na potwierdzenie tej praw dy czy­
nimy wzmiankę o synodzie w Brześciu Litewskim r. 
1596 zebranym, przytaczając niżej dosłownie ustęp 
z ks. Skargi pod tytułem : Namowy p o s ł ó w7 
Kró 1 a J.M.do oddzielonych w Brześciu, 
którzy Synod ś. wyzywać eh ciel i; — a w' 
dodatku List U n i e y Świętej, jako wiekopomny 
dokument, świadczący o skutku Synodu. —

*) Zarzuty kościołowi polskiemu, a poszczególnie Jezuitom czynione 
w nawracaniu Schyzmy, wcale nie ujmują powyższemu twier­
dzeniu, gdyż z wyższej© stanowiska prawdy a zinslylucjj sta­
rodawnej Polski, dostatecznie zbijane bywają.
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Aby z téj Namowy poznać, czémjedna a czém 
druga nadrabiała strona, nie od rzeczy będzie, przy­
pomnieć pokrótce szczegóły historyczne, ten Synod 
poprzedzające i jemu towarzyszące:

Stolica apostolska za czasów ojca ś. Grzego­
rza XIII i następców jego, a szczególnie Klemensa 
VIII poznawszy usilne dążenie królów polskich Ste­
fana i Zygmunta III do utrzymania i szerzenia wiary 
katolickiej w kraju, w którym protestantyzm i schyzma 
szerzyły się, dołożyła wszelkich starań, aby za 
pomocą Jezuitów a mianowicie posła swego do Mo­
skwy, 1 issewiny, odszczepną Ruś przywieść do Je­
dności z kościołem rzymskim. W większej częśc; 
sprzyjali władykowie ruscy kościołowi rzymskiemu, 
raniej zas możnowładzcy świeccy, których głową był 
pod ówczas potężny wpływem nalosy rzeczypospo- 
litej i na sprawy kościoła wschodniego książę Kon­
stanty Bazyli Ostrowski wojewoda kijowski a mar­
szałek wołyński. Chodziło więc królowi i Jezuitom 
o to, aby tego, w kraju z waleczności i wziętości u 
schyzmatyków znanego a znakomitego pana, celem 
ła wiejszego uniji przeprowadzenia, pozyskać. Sam 
książę wojewoda zdawał się być skłonnym do po­
rzucenia schyznjy. Owszem oświadczał on królów; 
chęć swoją przystąpienia do uniji, o czém tém bar­
dziej wnosić można było, iże już wprzódy jeszcze 
Ojca S. Grzegorza XIII przez Cyzycena arcybiskupa 
greckiego prosił, aby mu przysłano bibliją w sła- 
wiańskim języku. 1 A gdy mu Jeremi patryarcha ca­
rogrodzki list soborny o wielkiéjnocy przeciw po­
prawie kalendarza przysłał; Ostrowski przedło- 

ten list Possewinie, z żądaniem, aby nań stoso­
wnie odpowiedział. Lecz gdy się chwila soboru u- 
mawianego zbliżała, wcale się innym książę Ostrow- 
s 1 °kazał, niżby się po jego raz okazanym sposobie 
mj sienią spodziewać l)y.p0 nl0£na. Albowiem gdy w 
r. aJ4 biskupi ruscy w Brześciu Litewskim zebra­
ni posłów swych do Rzymu wyznaczali, już książę 
wojewoda do synodu nieprzystawał, a choć na oko 
<o zgody skłonnym się okazywał, pokątnie nad tém 
piacował, aby ułożony i odłożony synod do skutku 
nie przyszedł. Uzuchwalał się tém bardziej, iże w 
< wóch władykach: lwowskim Gedeonie Bałubanie i 

emyskim Kopestyńskim silną znalazł otuchę, 
wszakże wszyscy biskupi ruscy,“ nie wyłączając 
^voch co dopiero wspomnionych, przesłali r. 159dř 
.. Zt odnictwem metropolity kijowskiego i ha- 
ośw^^ Mæhaia Rahozy, królowi Zygmuntowi IIj 
^ sw ia czenie własnoręcznie podpisane, aby, celem o- 

opo nego porozumienia się z kościołem rzymskim, 
^niejsce Wyznaczyć i posłów’ swmich przysłać ze- 

.Cia • * U ty,n samym celu wyprawieni byli w po- 
s wie do Rzymu, Hypacy Pociej władyka wło-, 

. ranskt ■ «rześki, a Cyryl Terlecki władyka łuck 

i ostrowski, z prośbą o przyjęcie Rusi do posłuszeń­
stwa pasterzowi kościoła powszechnego , tudzież o 
wyzwolenie i rozgrzeszenie od zwierzchności patryar- 
chów carogrodzkich. Ojciec Ś. Klemens VIII prze­
syłając na prośby biskupów przywileje dla ruskiego 
obrządku, rozkazał przytém, aby się w porozumie­
niu z królem i prymasem Polski na synod zebrali, 
wyznanie wiary ś. uczynili i posłuszeństwo stolicy 
świętej poprzysięgli.

Po takich więc przygotowaniach zgromadzili się 
dnia 6. października 1596 na synod do Brześcia Li­
tewskiego, następujące znakomitości kościelne : Mi­
chał Rahoza metropolita kijowski i wszystkiej Rusi : 
Hipacy Pociej prototron w’łodzimirski i brzeski ; Cy­
ryl Terlecki exarchí łucki i ostrowski; Hermohen 
archiepiskop połocki i witepski ; Jan Hohoł pi lski i 
turowski, Dyonizy Zbierowski chełmski i bełzki wła­
dykowie czyli biskupi obrządku greckiego. — Posła­
mi zaś stolicy rzymskiej byli: Jan DymitrSólikowski 
arcybiskup hvowski ; Bernard Maciejowski biskup 
łucki i Stanisław’ Gomoliński biskup chełmski.

Gdy atoli ci zebrani ojcowie po odprawioném sto­
sownie do okoliczności nabożeństwie, dzień jeden na 
posłów królewskich czekają, przejmują się trwogą i 
oburzeniem na wiadomość : że książę wojew oda ki­
jowski, Ostrowski, przybywszy do Brześcia z nader 
licznymi i uzbrojonymi jakby na wojnę zwolennikami 
swemi, zgromadzonym biskupom odgrażać się poczy­
nał. Widać, że dumny możnowładca, pominiony w'po­
selstwie do Rzymu, zamiast być skromnym członkiem 
synodu, przenosił raczej tytuł i charakter naczelni­
ka odszczepionego obozu. — Przybyli nareszcie po­
słowie królewscy: książę Mikołaj Krzysztof Radzi- 
wił w’ojew’oda trocki, Leo Sapieha kanclerz W.X.L., 
Dymitr Chalecki podskarbi W.X.L. i starosta brzeski. 
Na przedstawienia biskupów udali się tedy posłowie 
do księcia w’ojew’ody z zażaleniem i wymôw’kami, że 
mimo próśb i objetnic swoich, z taką gromadą 
ludzi w’ o j e n n y c h, i z taką kupą heretyków’ 
przyjeżdża i gwałtem synodowi grozi. Udawał wo- 
ewoda, że pragnie zgody5; przyobiecał nawet, iż 

zgodnie do traktowania przystąpi, byle się po­
słowie z biskupami na k o n d y c y j e spokojnego 
Synodu namó wili. Aleć to był pozór tylko. Al­
bowiem gdy posłowie z biskupami o w’arunkach so­
boru się umawiają, już zgotowane było stronnictwo 
w pokątnćm zebraniu, za wiedzą i wolą w’ojew’ody. 
Wiarołomni władykowie Iwow’ski i przemyski prze­
wodniczyli w’owém, synodowi przeciwstawioném kole. 
Tam mianują sw'ojego marszałka, wyprawiają posłów 
do metropolity, przez których wymawiają mu naganne 
przestawanie z Rzymianami, niechcą o synodzie nic 
wiedzieć; posłuszeństwo mu odmawiają a nareszcie 
mu grożą exkomunika i złożeniem z stolicy raetro-

*
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polickiej. Nie wysłuchawszy atoli warunków żąda- 
njch, zrywają synod, knując pokątne praktyki; za­
miast z duchownemi władzami i reprezentantami sto­
licy ś. się porozumiewać, przystają na świeckiego 
naczelnika dla tego, że prawo pięści miał za sobą ; 
dentaja rozporządzenia królewskie i ubliżają bezczel­
nie dostojności zgromadzonych biskupów. Jednak po­
słowie królewscy okazali się w tej uroczystej spra­
wie nie tylko poważnymi stróżami prawa i publicznej 
spokojności, ale oraz godnymi sługami a pośrednika­
mi kościoła. Jeszcze raz do łagodnych uciekają się 
środków i wymogli na wojewodzie, że do ustnej z 
Jego stronnikami wymowy przyjść miało z tym wa­
runkiem, aby obaj władykowie przeciwni uniji (głó­
wni motorzy) przy tejże znajdowali się rozmowie 
Gdy się więc na to zgodzili, następującą posłowie 
królewscy rozmowę czynili. D. c. n.

Swoboda dziewczyny.
Czy weselej kto żyć może 
Jak ja sobie o mój Boże! 
Ledwo zorza mnie obudzi, 
Wstaję najszczęśliwsza z ludzi. 
Rano jeszcze się nie stroję, 
Siadam raźno, kró.wki doję , 
Zawsze wprzódy jak należy 
Mówię sobie pięć pacierźjSS 
Jak posłuszna matki córka 
Nie nie robię bez paciorka : 
Ona tak mnie nauczyła 
Bym pobożną Bogu była.
Słysząc gdakań głosy chożc 
Puszczam kurki na podworzę, ' 
Gdy ta patrzy i ta czeka 
Ziarno rzucam im zdaleka.
Potem idę do komina 
Ogień palić się poczyna; 
Matula też zaraz wstanie 
Wstawiać jadło na śniadanie. 
Siostra pędzi krówki w pole, 
Słychać jak śpiewa przez role, 
Aż w oddali tam pod lasem 
Głos odezwie jej się czasem. 
Słonko też co prędzej wschodzi, 
Już na rolę pójść się godzi.
Czekaj rolo lepszej chwili. 
Na wesele mnie prosili.
Dziesięć wianków wisi w rzędzie 
Jedenasty dziś przybędzie, 
Gdy dwunasty Jaś mi poda 
Będzie ze mnie panna młoda.

Matka mówi: dziecię moje
Wybierz sobie z skrzyni stroje
Od muślinów czystej bieli, 
Tak się jeszcze nie widzieli.
Koraliki z krzyżem złotym
Nową wstęgą zwiążesz potem,
A błękitny gorset w stanie
Złotym sznurkiem ściąg kochanie.
Matula mnie ubierają
A za oknem skrzypki grają;
W ciasny bócik wsuwam nogę 

już ledwie dostać mogę.
Jaś przyjechał z konia zsiada
Do izdebki lekko wpada
Czapeczką się nisko kłania 
Mnie źrenice wstyd zasłania.
Czuje że mi twarz się pali,
Zem czerwieńsza od korali, 
Lecz wychodzim — dzięki Bo i 
Jaś przy koniu, my już w progu.
Druchny śpiewają wesoło,
Zamięszam się w druchen koło, 
Teraz to będzie inaczej 
Jaś nie prędko mnie zobaczy.
Widzę go jedzie z drużbami
To obok nas to za nami,
Jego lica żywiej płonią
Jego dzwonki głośniej dzwonią.
Lecz się ciżba coraz tłoczy
Zgubiły się nasze oczy,
Ucho słyszy — do mnie śpiewa, 
O jakże jestem szczęśliwa.
Bym się tylko nie lękała
Radabym mu odśpiewała;
Ależ w pośród tylu gości
Wstyd mnie zdradzać się z miłości.
Lepiej że moje kochanie
Skryte we mnie pozostanie
Niech sam nie wić aż przy ślubie 
Ze go kochani, że go lubię.

Anna Libera.

Rzeczy gospodarskie.
Uprawie wina. — Dla gospodarzy, którzy z 

chodowania wina około domów, nie tylko upięknienie 
pomieszkania swego, ale też i pożytek mieć chcą, 
podajemy tu w dalszym ciągu rady i doświadczenia 
najbieglejszego w tej uprawie spółobywatela nasze­
go pana A. F.

Podlewanie płynnym p o g n o j e m w z i- 
mie. W końcu lutego lub na początku marca, kiedy 
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mocna odwilż nastaje, dobrze jest podlewać szczepo­
wi winnemu gnojówką lub też przygotowanym na ten 
cel pognojem płynnym. Ponieważ do rowu około 
szczepka wykopanego nazbierało się wody z śniegu 
podostatkiem, więc gnojówka złączy się z ta woda 
i powoi udziela się korzeniom. Najstosowniejszą ta- 

æS° pognojenia porą jest początek marca, kiedy 
a,e ,s\a'a dłuzszemi i słońce lepiej już grzeje. 
lociaż mroź przyjdzie, ogranicza sie tylko na po­

wierzchnię a nie szkodzi korzeniom.
Przewietrzanie szczepka w zimie. W 

■ k? koilcu marca,lub też wcześnie w kwietniu 
! ? en* zos^a'v‘ć szczepek ■winny pod całym tym 

n-o]Zare-n’ J *- na z,mę zapakowany. Lecz równie 
espiecznem jest, pozbawić go wszystkiego pokry- 

- a. oniewaz w dwu tych miesiącach zwykle dnie 
piękne a słońce ciepłe, podczas gdy w nocy 

anuje zimno od 10 do 12 stopni, dobrze jest na 
oih ’ 01Í ? miejscach ziemię poruszyć a mocniejsze 

ziom i do góry podnieść. W ten sposób przewietrzy 
n° szczePek’ a jednak od mrozu nie będzie uszkodzo- 

ædy się mu zostawi pokrycie, lubo wstrzaśnio- 
ne • ulekczone. -
_ a j s t o so w n i e j s z e dla naszego kraju 

P° niebia gatunki. — Różne są gatunki i 
JedSa(l"lki "i”111’3 niacie-v- Licza ich przeszło 200.

en spis wiedeński wymienia 135 rodzajów, które 
ostreonaJPrZe<^n*CjSZe Pdccane bywają. Dla naszego 
gatunk°' P°(’ni,el)ia dosyć jest poznać następnych 12 
WYtło klÓlych Jag°dy wyborne są, i na stół i do 
które°C-en-a’ a °d któr-vch liaj'vięc(j pochodzi odmian, 
mieszam?SC,<1 Przez uszlac,ielnicnie, częścią przez

1 » nas|enia lub też zmianę ziemi otrzymano, 
dzo urodź” r £ U U d CZ^ k biały. Gatunek ten bar- 
nym. * Przeto nie może być dosyć zaleco-
cie i mn J'10 "Cześnie, rośnie w najgorszym grun- biają w CeiiSfOdki jak C,,kier- Z‘ni^’t0 "yra- 

w Paryżu wino Wln° szamPa“skie? tudzież ulubione 

«ame M^scadií; *<£ * °?k W ° . ” ’a ' a ’ 

które nn 1 I J Je delikatne winogrona stołowe, 
ja - tez '° y“ E“ncie znacznćj wielkości dosięga- 
robia w ??? • W zfym £runcie- Z téj jagody 
tołowe (Lunel) °VVeJ 1<rancji ulubione 'V)’no muszka- 

d z ki e e W,e J skie w c z e ś n e czyli burgun- 
j a k u b 0,.CpeSne Win° ’ także s i e r p n i o w k ą lub 
nek, godzien zwa”c ’ znaily bardzo wczesny gatu-

4. |jv Ja największego rozszerzenia.
okrągłe, socź?? * ”’a ?agOil-v wielkie, biało żółte, 
Południowa i‘oV’ ®:fo‘,kic’ m,,si jednak mieć stronę 
nie cierpiał. wiatrów zasłonioną, ażeby kwiat

ö- G u t e d e 1 b i a ł v o „
; czarny i c z e r w o n y.

Wszystkie te gatunki bardzo płodne, mają soczyste 
winogrona bardzo przyjemnego smaku ; dojrzewają na 
ścianie już z końcem września.

6. Gutedel z listkami pietruszkowa- 
t c m i czyli wino pietruszkowe ma żółto zie­
lone soczyste jagody, w długich niegęstych gronach.

7- Gutedel królewski. Winogrona długie 
niegęste, jagody niebieskawo czerwone, wielkie, o- 
krągłe, wonne, bardzo słodkie. Drzewo wydaje się 
czerwone, i jagoda zaraz po okwitnieniu przybiera 
kolor czerwonawy. Wymaga położenia zasłonionego 
od wiatrów.

8. Lipskie. Jagody podłużne, biało zielone, 
słodkie, bardzo lubione na stołach. Gatunek ten wy­
maga dobrego i przestronnego miejsca, chcąc żeby 
rodził; bo jeżeli ma ciasno, przynosi zaledwie nieco 
i małe winogrona.

9. M a ł w a z j a wielka niebieska; grono 
wielkie szerokie, którego jagody ciemno niebieskie, 
bardzo wielkie, podługowato okrągłe, korzenne, won­
ne i przyjemne ; lecz u nas najpóźniej dojrzewa.

10. R i e s s 1 i n g, biały, czerwony i czarny. 
Wszystkie trzy rodzaje dla swej dobroci, obfitości’ i 
wytrwałości zasługują na uwagę. Z tej jagody głó­
wnie pochodzą wina reńskie. —

11. S y 1 w a ń s k i e, zielone rakuskie wino. Ga­
tunek ten bardzo urodzajny i daleko rozszerzony. 
Nietylko do robienia wina ale i na stół wyborny. 
Nie rośnie wysoko, dla tego przy zakładaniu szpa­
lerów tylko do niższych osłon użytym być może.

12. Z i e r fa n d e 1 czerwony ; także rakuski ga­
tunek, bardzo obfity i do tłoczenia wina najzdolniej­
szy- _ C. d. n.

Paszenie bydła w stajni korzystniejszćm jest 
od paszenia na polu. — Paszenie bydła na polu jest 
to sposób staroświecki, dla tego tylko utrzymujący 
się jeszcze, iż jest najłatwiejszy. W dawnych cza­
sach, kiedy było wiele pola zbytecznego, lub kiedy 
rolnik był obciążony pańszczyzną, nie było lepszego 
sposobu. Lecz teraz kiedy czasy się zmieniły, ludzi 
więcej, potrzeby ich też większe i rozmajtsze i li­
czniejsze, to i z roli lepiej trzeba użytkować. Wy­
pada pole obrócić pod zasiew zboża i paszy, a bydło 
chodować w oborze. Paszenie stajenne, chociaż nie 
całkowite, lecz połowiczne, tj aż do żniw, wpraw­
dzie zaprowadzili już u siebie niektórzy z naszych 
gospodarzy, lecz tzlko niektórzy, a to miałoby się 
upowszechnić, zwłaszcza gdy zważymy korzyści je­
go : Tak ugór czyli przyłóg próżny zgoła żadnej nie 
daje paszy: gdyby zaś pole to obsiano np. koniczy­
ną, a nią paszono bydło, o ileż to więcej trzody mo- 
żnaby uchować! Rydło paszone na polu zwykle wiel­
kie szkody robi, to w zbożu, które objada, to w za­
roślach, które w porządny las uróść nie mogą, czego 
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przy paszeniu stajennćm uniknie się. Przy paszen u 
stajennćm nie trzeba też trzymać pasterza, i tu kil­
kanaście reńskich uszczędzić można. Weźmy tylko 
te korzyści na uwagę, chociaż każdy rozsądny go­
spodarz więcej naliczyć ich będzie w stanie, aokaże 
się, że paszenie stajenne jest korzystniejszćm. Prawda, 
że mając wiece( gruntu uprawiać, więcej będzie 
z tej strony pracy,ale czyż należy się lękać tťi pracy, 
kiedy zysk zapewnia? Zalecamy przeto ziomkom 
naszym, by więcej o paszenie stajenne dba11.

Mrówki są użyteczne. — Mrowiska przyczy­
niają się po lasach do wygubienia szkodliwych owa­
dów. Natura sama przeznaczyła je do niszczenia 
wszelkich liszek, z których się gąsienice rodzą. Stąd 
w gospodarstwie leśnćm w IceKą mrówki użyteczne 
taK jako i ptactwo. Gdzie jest zwyczajem gubić mro­
wiska, jak np. gdzie pszczelnictwo dzikie czyli bar­
tnictwo pielęgnują, dla tego tam władze same sie 
starają zwyczajowi temu koniec uczyń' :. —

1’ama'ci godne starożytności w kościele wsi
Bierawy w powiecie kozielskim, w górnym Szląsku.

Przy wchodzie do kościoła katolickiego w Bie­
rawie, ze strony drzwi pobocznych , można widzieć 
na »ścianie murowanej naprzeciw drzwi grobowiec z 
kamienia wykuty. Tworzy on czworobok podługowaty. 
Nad gzymsem stoi popiersie ozdobnemi krawędziami 
opasane. Pod gzymsem czarna żelazna tablica. Obok 
nici po każdej stronie jedna figura. U spodu tablicy 
znajduje się drugi gzvmS, a pod tym zaś w poprzek 
podługowata, niecojwypukła kamienna tablica, pod tą 
zaś , ' a tarcza herbowa. W około znajd ^ą się 
piękne w kamieniu wyrabiane ozdoby. Na wierzchnym 
gzymsie jest napis niemiecki, tej treści : „Kto się z 
ufnością w rany Jezusa zamyka, Ten się w godzinę 
śmi rci z pociechą spotyka.“ Napis łaciński tab.icy 
oznacza Fryderyka de Reisewic, Pana na Kędzierzy­
nie i Grabówce, Bierawie, Pilchowicach i Nieborowi- 
cach. Żywot jego był Bogu, Cesarzowi i ojczyźnie 
poświęcony, małżonce, dzieciom i krewnym wierny, 
przyjaci łom i poddanym miły, ku wszystkim wdzię­
czny, nikomu nieuprzykrzony'1 podporą swoich, które­
go sława niezagaśnie. Umarł i 3 lipca 1656 licząc 
42 lat i 20 tygodni swego wieku. Po śmierci żyje 
cnota.“ — Pod czarną tablicą znajduje się na gzym­
sie napis niemiecki: „Przez śmierć Chrystus życie 
daje, Temu, co wiernie z nim przestaje, On, po zej­
ściu z tego świata, Nada wiecznych uciech lata.“ — 
Pod gzymsem na spodniej tablicy: „Wiemja, że żyje 
mój zbawiciel, a on mię z ziemi wskrzesi i będę wte­
dy tein mojem ciałem odziany, i w nićm oglądać Bo­
ga mego. Job. r 19.“ — Na jednej tarczy w około: 
„Non est mortale quodopto. (Nie jest śmiertelne czego 
pragnę. J W drugiej tarczy: „Florebit rigante Deo. 

(Zakwitnie z pomocą Pana.) Napis: (heic cubat) 
zdaje się oznaczać, że Fryderyk Reisewic w pobli­
skim w pośrodku kościoła położonym skiepie spo­
czywa.

W tym sklepie, pod nawą kościoła aż ku wiel­
kiemu ołtarzowi, znajdują się aż do wierzchu stosa­
mi ustawione, większa częścią nadwerężone trumnc.

W tyle wielkiego ołtarza znajduje się w natu­
ralnej postaci posąg kamienny. Na kraji' napis nie­
miecki : „R 1533 d- 11 kwietnia zasnął w Bogu 
szczęśliwie szlachetnie urodzony zacny i sławny Pan 
Piotr Dłuchomiły, Pan na Bierawie, w 53 roku swego 
wieku. Niechaj Bóg w dzień zmartwychwstania do ra- 
dóś .ego życia duszę jego wskrzesić raczy.“ W gó­
rze są dwie herbowe tarcze, po prawej i lewej stro­
nie kamienia. W jednćin polu wystawia się korona, 
trzy rydle i jeden jeleń ; w drugićm dwa jelenie i 
dwie podkowy w rysach wypukłych. W rogach ui 
spodu znajdują się dwie tarcze. Na jednej jelenie rog 

i jeleń uciekający, na drugi j dwa na krzyż złożone 
miecze, na koronie łeb wołowy.

Pod ambona sa drzwi spuszczane nad schodem, co 1
pod zakrystją do sklepu prowadzącym. Ten sklep 
był r. 1657 odnowiony i wymalowany, o czćm tam 
czytać można, przeto o rok później po pogrzebie Bei - 
sewica, kiedy tu wiaropodobnie ciało jego z wielkie­
go sklepa tu przeprowadzone zostało.

W tymże, sklepie znajduje się 5 wielkich rnumij- 
1 męzka i 1 niewieścia leżą w jednej trumnie- i te 
są pewno małżonkowie Reisewic; trzecia jest podo­
bna posągowi za wielkim ołtarzem i bez wątpienia 
jego samego. Czyjeby ostatnie dwie były, wiedzieć 
nie można. Mumie te leża w lichych trumnach, albo- 
wiem niewiedzieć przez kogo im były miedziane 
wzięte.

Tarcze Dłuchoraiła podobne są innym w bram - 
zamkowej, z czego się można domniemać, że Dłu- 
chomił nie tylko zamek, lecz i kościół Bićrawsk1 wy­
stawił. Jako tamtejsi najstarsi ludzie opowiadają, 
spoczywały te mumie w miedzianych trumnach, ale 
nikt nie wić, kto miedziane zabrał. Odzienie mumij 
już jest wcale zbutwiałe.

Tyle dla archeologów; podróżującym zaś, któ- 
rzyby sobie te mumije widzieć życzyli, niech nastę­
pujący dodatek za wskazówkę posłuży. Bierawa — 
roku 1308 nazywana B e r a w a, mili między wscho­
dem i południem od Kozia, nad Odrą i Bierawką, 
należy do dóbr księcia Hohenlohe Oehringerna Sła- 
wieńcycach, a kościół, w którym co trzecią niedzięlę 
nabożeństwo bywa, jest filją kościoła parafialnego W 
wsi Stare Koźle J. L.

7715
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wieczór, niż kraje za-

KloŁJinajiości.
Począwszy od roku bieżącego, odbywać się 

ędą w Krakowie jarmarki, cztery corocznie, dwa na 
. a f a dwa na bydło. Pierwszy towarowy wiosen- 

nj poczyna się 23 kwietnia fw dzień ś.Wojciecha) 
■S* jesienny 29 września (w dzień ś. Michała.) 

Oba jarmarki trwać będą po 14 dni. Pierwszy jar­
mark i.a bydło poczyna się po czwartej niedzieli po- 

ći, drugi października, a każdv trwać bedzie 
dąi pięć. —

Na sieroty Adama Mickiewicza uzbierano już 
Przeszło 20,000 fr. Sam hr. Branicki przyczynił 
się (arem 100,000 ''anków7. —Pozostałe po zmarłym 
wieszczu îkopisma mogą 9 tomów uczynić i nastę- 
PuJ^ee mieszczą przedmioty : druga część Tadeusza; 

ieje Po.f,ki do Władysława Łokietka, kilka dra­
matów po francusku, osnutych na dziejach polskich.

~~ Wiadomo, że południe nie trafia w tą samą 
C,p!^.na kuli ziemskiej. Kraje wschodnie ry-

1 ają dzień, południe i wieczór, niż kraje za- 
c lodnie. W samem cesarstwie austiyjackićm między 
uajodleglejszemi prowincjami jest prawie o godzinę 
różnica w czasie. Kiedy we wschodnich prowincjach 
'' ukowinie lub Siedmiogrodzie mają już południe, 
0 w zachodnich Czechach, w Salzburgskiem, wTy- 

r° u i Lomhardji dopiero jest godzina jedenasta. Gdy- 
ip. w Czerr 'owcach jaką wiadomość udzie- 

io telegr- em o godzinie 12, to w Medjolanie o- 
‘r^ypaja takową 0 godzinie 11. -

Żaden towar nie zjednał sobie takiego odbytir 
lic i eciech, co cygary. A niedziw, kieuy już 

w W ty*11 Uiwgu sobie lubują. Tak w r. 1841 
W Austrji tylko 28 miljonów7 cygarów. 

. fszło już 800 miljonów ; a w ostatnich
pamiętać ,eszcze S|Ç powiększył. — Trzeba zaś
ba"( zo* dr F ‘° nie same krajcarówki, ale niektóre 
jeszcze ja^*e bogaci panowie kurzą. A co 

u J f cygarów zagranicznych .'--Zaprawdę, 
:i i, fZk,úda> tyle pieniędzy w dym się obra 

ji-řn i ° * eZ / ' r,VCh zakładów za to powstaćby mo- 
gio.Lecz coż noczaó? u?—dla zapomnienia żalu, tez so- b|e zapalmy cygaro !
ta ini Ebc irlh pod Wienerisch Neutadt kobie- 
dośkn níp czworo dzieci. Wszystkie przyszły 
gićm T n- na SWiat’ co ćwierć godziny jedno za dru- 
byłe5 ‘ ° CZWai^e'’y^0 martwe. Pierwsze i ostatnie 

- - synaczki. drugich zaś dwoje córeczki. - 
się choroba TyfuT'-j ^ '10n0SZ® dzienniki’ wzmaga 

tyfus ’ ó*’ycil okolicach Niemiec pojawił sie 
.MUS głodowy. — r •

którá; Heilinie zakładają olbrzymia piekarnię, w 
J wszystkie roboty odbywać będą machiny. Pie­

karnia ta ma dostarczać dziennie 500 centnarów' 
chleba. —

— Podczas wystawy paryskiej, cesarz Napoleon 
zatrzymał się jednego razu przed wystawą porcela­
ny, na której wyobrażone były portrety jego i Na­
poleona pierwszego. Zapytał o cenę jednych i dru­
gich. Odpowiedziano mu, że talerz z portretem stryja 
kosztuje 40 franków, z portretem zaś synowca 5 
frant ów. Zdziwiony Napoleon pyta; dlaczego w ce­
nie tak wielka różnica? — Bo tamten był w7 ogniu, 
a ten nie był! odpowiedział sprzedający.

— W Neapolu obawiają się bliskiego výbuchu 
W ezuwiusza. W wnętrzu góry téj ogniomiotnéj daje 
się od niejakiego czasu słyszeć mocny łoskot, i po­
wstał juz nowy krater, a głównySszczyt zniżył się.

— Żebrak turecki wcale się różni zwyczajami 
od naszych. Leży sobie jak pan na obraném wy- 
godnćm miejscu przy drodze, i pali lulkę, którą wte­
dy tylko z ust wyjmuje, kiedy około idącego o po­
darek zaprosi. Otrzymawszy podarek, znowu sobie 
legnie i pali. Użebrawszy zadosyć, idzie do kawiarni 
i żyje sobie po pańsku. — Idąc zaś po jałmużnę do 
sklepu jakiego kupca europejskiego, zapali sobie cy­
garo i odbywa żebranie swe jak inny sw7ą ro­
botę. Niekiedy żąda, aby mu naprzód wypłaco­
no, a potem też sumiennie dotrzyma słowa i nie przy­
chodzi pierwej, aż przedpłacona suma wyrówna się 
zwykle otrzymywanej jałmużnie. —

— Ranni wojownicy francuscy w Krymie posta­
nowili na podziękowanie za utrzymanie ich przy ży­
ciu, zawiesić na ołtarzu Madonny7 w polow ćj kapli­
cy wspólne votum ofiarne W tym celu złożyli wszyst- 
kie kule wyciągnięte z ich ran. Zlano wszystek ołów 
w kształt serca, na którćm wyryto nazwiska wszyst­
kich uczestników7 pobożnej tej fundacji. Zawieszenie 
tego serca ołowianego odbyło się z w'ielkiemi uro­
czystościami. —

— Rzeki rosyjskie obfitują teraz mnóstwem ryb 
wielkich, które dawniej tylko przy ujściach tychże 
rzek do morza Czarnego i Azowskiego chwytano. 
Przyczyną ma być, iż ryby zastraszone kanonadą w 
te stronie, zapędziły się w głąb kraju. —

—Woda morska ma smak słonaw7o-gorzki, wielką 
odrazę wzbudzający7, i przeto pić jej nie można. Chleb 
w niej zarobiony ma smak nadzwyczaj gorzki. Pod 
równikiem i blizko biegunów7, woda morska najw ięcej 
jest słona, w pieiwvszym jest tego przyczyną upał a 
w7 drugim zimno. W głębi i na pełni morza, woda 
daleko więcej ma soli, niż na powierzchni i około 
brzegów7. Zkąd ta słoność pochodzi, dotąd jeszcze 
nie ma pewności. Najpewniej iż tak było z saitiego 
początku. Gdy na okręcie wody słodkiej zabraknie, 
majtkowie nieraz zanurzają sw7e suknie w morzu, i 
tak zmoczone wdziewają na siebie Woda wciska się 
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przez pory skóry do ciała, a spragnieni czuja się na 
czas niejaki orzeźwionymi. Niektórzy dla ugaszenia 
pragnienia kapią się w morzu. —

— Według wykazu statystycznego z r. 1851, 
Szląsko austr. ma pól uprawnych zbożem 410,353 
morgów ; łak i ogrodów 66,072 morgów, pastwisk 
66,481, lasów 305,671, wszystkiego razem 848,551 
morgów. —

— Od niejakiego czasu ukazuje się w handlu 
,,rewalenta rosyjska.“ Jest to proszek rybi, przywo­
żony z Kazania, gdzie go w ogromnych masach spo­
rządzają. —

— Dnia 12 stycznia odkryto w Paryżu nową 
planetę w konstellacji raka. —

SE Cieszyna.
— Między zabawami inięsopustnemi należy wspomnieć także 

bal ewangiclickich wieśniaków, który się odbył w zeszłą niedzielę 
u Turonia. Wszystka arystokracja cwangielików wiejskich z oko­
licy zebrała się tamże, a rozumie się, że tam sowiciej płynęło 
wino, puiicz, czaj ild. niż na niejednym z balów miejskich. Wśród 
powszechnej wesołości, zabawa też najpiękniej się skończyła. — 
Jak słychać, to też i w innych miejscach bale chłopskie, zamiast 
zwykłej muzyki znajdują upodobanie. — Postęp widoczny !

— Kradzieże u nas zagęszczają się. Niestety i świątynie pań­
skie bywają napastywane. Tak w zeszłą niedzielę schwytano ko­
bietę, która za rzemiosło sobie obrała, w tutejszym kościele farnym 
wykradać alby, a robiąc z nich koszulki, lak je spieniężała. Kilka 
razy udało się jćj, lecz nareszcie przebrała miara. —

— Jakich fortelów używa tułające się żebractwo, by wzbu­
dzić litość drugich, dowodzi następny przykład: Zeszłego roku 
przytrzymano chłopca lOletniego, który od trzech lat żywiąc się. 
żebrotą, powszechnie uchodził za niemego. Przytrzymany też naj­
dowcipniej odgrywał swą rolę, i nie zdradził się nawet, skąd po­
chodzi, żeby się nie wyjawiło iż mówi. Tylko biegłości i doświad­
czeniu tutejszego komisarza policji pana Raszki w takich przypad­
kach udało się wybadać go. Chłopiec ten jest rodem z Ochab. —

Doniesienia piśmiennicze.
— W Warszawie wyszło nowe dzieło; „Nauka czytania pol­

skiego; rozwijanie umysłu, kształcenie serca“ przez ks. Jana Bo­
gdana (1 złr. 30 kr.) — „Gospodarstwo wiejskie, obejmujące w 
sobie wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego teoretyczno-prakty­
cznie wyłożone“ przez Michała Oczapowskiego. — Dr. Teodor 
Tripplin wykończył dzieło dwutomowe p. n. „Hygiena polska.“ —

— W Kijowie: „Sposób poznawania i domowego leczenia naj­
ważniejszych chorób epidemicznych, panujących między dziećmi dla 
użytku wiejskich mieszkańców, przez St. Chryslowskiego. (54 kr.) 
— „Leczebnik homeopatyczny domowy" przez J 1’. —

— Księgarnia zagraniczna w Lipsku wydala : „Król wygna­
niec“ obrazek historyczny z dziejów króla Stanisława Leszczyń­
skiego. —

— We Lwowie : redakcja Przyjaciela domowego z drukarnią 
K. Filiera ogłasza p. n. biblioteki lwowskiej wydanie następnych 
dzieł’ Pamiętniki Paska, Zburzenie Jerozolimy, Odsiecz Wiednia i 
Pumy historyczne A. Morgenbessera. Przedpłata wynosi 3 złr. mk.

Druk i nakład Karola Prochaski.

Stan drożyzny,
— Wiedeń 21 stycznia na targu bydlęcym, sztuka bydła 

400 — 650 funtów po 90—167’ złr., centnar po 23 złr.—30 złr. 
26 kr. — Nadzieja pokoju wpłynęła tak dalece, że fum mięsa z
17 kr. spadł na 16 kr. — Spirytus 34—34J kr. pro grad. —

— Ołomuniec 19 stycznia, mierz, pszenicy 7 złr. 17 kr., 
żyta 5 złr. 50 kr., jęczmienia 3 złr. 26 kr., owsa 1 złr. 48 kr., 
prosa 4 złr. 12 kr. m. k. —

— Przerów 18 stycz. mierz, pszenicy 8 złr. 6 kr., żyta 5 
złr. 36 kr., jęczmienia 3 złr. 36 kr., owsa 1 złr. 55 kr., prosa 
4 złr. 18 kr. m.k. —

— Berno 16 stycz. mierz, pszenicy 7 złr. 36 kr., żyta 5 złr. 
21 kr., jęczmienia 3 złr. 29 kr., owsa 1 złr, 41 kr. mk.

— Praga 15 stycz., mierz, pszenicy 7 złr. 27 kr., żyta 5 złr. 
42 kr., jęczmienia 4 złr. 3 kr„ owsa 2 złr. 6 kr. mk.

— Prcszburg 22 stycz., mierz, pszenicy 5 — 6^ złr., żyta 3 
złr. 36 kr. — 4 złr. 36 kr , jęczmienia 2 złr. 36—3 złr. 12 kr., 
owsa 1 złr. 36 kr., kukurudzy 2,j—3 złr: m.k.

— Tyrnawa 18 stycz, mierz, pszenicy 5,j—6 złr. 6 kr., żyta 
4 złr. 12 — 48 kr., jęczmienia 3 złr.—3 złr. 12 kr., owsa 1 złr,
18 — 34 kr., kukurudzy 2 złr. 46 — 54 kr. mk.

—■ Peszt 22 stycz., mierz, pszenicy 5] złr., żyta 4’—4? złr.’ 
jęczmienia 2 — 2“ złr.. owsa li złr., kukurydzy 21— 3 złr. mk.

— Moszoń 17 stycz., mierz, pszenicy 5 złr. 48 kr. —7 złr. 
12 kr., żyta 3 złr. 36 kr. — 4 złr. 12 kr., jęczmienia 2 złr. 46 — 
58 kr., owsa 1 złr, 31 — 38 kr., kukurudzy 2 złr. 46 kr.—3 złr.

— Kraków 22 stycz. korzec pszenicy 14 —17 złr.. żyta 12 
—13 złr., jęczmienia 4 złr. mk.

— Lwów 16 stycz., korzec pszenicy 13 złr. 20 kr., żyta 8 
złr. 46 kr., jęczmienia 7 złr., owsa 4 złr. 6 kr., hreczki 7 złr. 
' 24 kr. mk.

Ceny na targu w Cieszynie d. 19 stycznia były: micrzyca żyta 
14 r. 55 kr., jęczmienia 9 r. 21 kr., owsa 4 r. 45 kr, ziemnia­
ków 5 r. 36 kr., kwarta masła 1 r. 9 kr. ww.

Ażjo od śrebra 9.1, od złota 12.

W państwie Siedliszowice z Deinblinein, w najlep­
szych grantach pod uprawę buraków, obejmującóm c. k. komorę 
celną Uście Jezuickie na przeciw komory polskiej Opatowiec; 
jest od Ś. Jana 1856 do Wydzierżawienia znaczna Pro­
pinacja z Gorzelnią i Browarem piwnym; dwa Przewozy, jeden 
na Wiśle drugi na Dunajcu, oraz rybołówstwo w tych obu rze­
kach obfitujące w łososie. Do téj propinacji, prócz kilku karczem 
zajezdnych i wielu domów szynkownyeh, dodaje się młyn Wia­
trak na dwa kamienie, Chmielnik, różne Mieszkania i Ogrody W 
miarę obszerności umowy — lecz nie daje się opału. Życzeniem 
jest, żeby dzierżawca umiał wyrabiać wódkę i piwo za pomocą 
Węgla Kamiennego, sprowadzanego Wisłą, co jest korzystniejszćm 
od kupowania drew z Dunajca. Bliższą wiadomość można po­
wziąć osobiście w S ied lis z o w i c a c h, lub listami franco, poczta 
Tarnow. 

_ _____ —*
Zapraszamy Szanownych Rodaków do przed­

płaty na nowy rok. —
Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Historja Szląska.
eszkańcy słowiańscy Szląska aż do przyjęcia 

chrześciaństwa. — (Ciąg1 dalszy.)

Obejrzeć się nam jeszcze trzeba na sposób 
życia, urządzenia i obyczaje przodków naszych 
W ty01 okresie. — Wszyscy starożytni pisarze, 
gdziekolwiek co wspominają o Słowianach w tych 
wiekach, najlepsze tylko zostaw ó o nich świa- 

ect"a< To co w teraźniejszych czasach zwykle 
wymyślają o Słowianach, jak też rzadko winnym 
JÇz}ku znajdziemy książkę o nich bezstronnie lub 

>'iiie pisaną, trzeba przypisać niepojętej 
nienawiści narodowej. Chociaż wymawiać nie ma 
co • wiele wad wśliznęło się z przewrotną cyw i- 
izacją do narodu słowiańskiego, wiele przyw7ar 

Przyczyniło się do miękkiego charakteru jego, 
ziąwszy te wzmianki starożytnych razem, ta­
nom pizedstawiają obraz ogólny Słowóan w 

onych wiekach: 
. ŃŃ zrostu byli wrysokiego i silnego, zręczni 
1 dowcipni, wesoli i pracowici; oczy ich ciemno 
to\ *eSk*e5 włosyjasne, członki okrągłych kształ-

S na wszystkie niewygody wytrwali, znosili 
^aiownie gorąco i zimno, pragnienie i głód. W 
.’ m względzie wytrzymalszemi ich nazywają od 

njch sąsiadów. Znani też byli jako dobrzy pły- 

j największe rzeki z łatwością przepły- 
s> a 1 Í w zimnej porze kąpali się w nich. Jak 
1 Ít Ieia^5nia^°nam pozostało śladów7; najwięcej, 
be 11 P^acænne szaty ; takowe były przestronne, 
^ez guzików, a pas drogi główną był ozdobą. 
bie°J in?Sk‘ * żeński mało się odróżniały odsie- 
wle.' ^I‘eszkaniami ich były dworki, składające 

sæ r trzęsione, jak jeszcze dotąd w większej
Słowiańszczyzny znajdujemy. Tako Se za- 

rza, a ^.nailac7æj wr niedostępnych miejscach, nad 
y am. ’ Jez‘Orami, w pobliżu lasów, które ich od 
aPasc* nieprzyjaciół zasłaniały a oraz dla wy- 

y służyły. Przywykli do stałych siedzib i 

lubiąc pokój, trudnili się uprawą, roli, chowsm 
bydła, pszczelarstwem,wyrobem płócien i sukien, 
górnictwem i innemi rzemiosłami. Jak teraz Sło­
wianie uczą się od Niemców7, tak w7tedy Niemcy 
uczyli się od Słow ian. Ze np. rolnictvo Słowian by- 
<lo Niemcom wzorem, dowodzi samo przyjęcie 
przez Niemców wielu wyrazów7 gospodarskich z 
języka słowiańskiego, np. najprzedniejszego na­
rzędzia rolniczego, pługa, po niemiecku Pflug. 
-Jedy Słowianie siedząc na jedněm miejscu upra­
wiali ziemię, aNiemcy w'ojowniczy naród przecho- 

zili nieraz po icli posiadłościach, oczywiście że 
ci od tamtych się uczyli. Dosyć wcześnie znaj­
dujemy już też u nich znakomite miasta a w nich 
.landel kwitnący.—Pożywieniem ich były płody 
ziemne, szczególniej lubili potrawy mączne, proso, 
mleko. Najulubieńszym ich napojem był miód, a 
piwo od najdawniejszych czasów było u nich u- 
powszechnione, jak sama nazwa dowodzi, bo pi­
wo znaczy tyle co napój. Lubili czystość, i dla 
tego w każdej wsi mieli publiczne łaźnie; ką­
pania były także z religijnemi obrządkami złą­
czone. Śpiew, muzyka i taniec były ich najwię­
kszą uciechą, i te trzy rzeczy nieoddzielne były 
tak przy zabawach jako też przy obrządkach re­
ligijnych.

Ludzkość ich wychwalają wszyscy spółcze- 
śni, szczególniej względem cudzych, którzy naj­
lepiej u nich przyjmowani, nigdy niebespieczeń- 
stwa od nich nie doznali, owszem wszelkiej po­
mocy spodziewać się mogli. Z tym przymiotem 
nierozłączna gościnność ich była uwielbianą przez 
Greków i innych. Przysłowiem słowiańskimi jest 
dotąd : gość w domu, Bóg w domu. Taż gościn­
ność posuwała się u nich nieraz aż do rozrzu­
tności. Dla tego wychodząc z domu, zostawiali 
zaw7sze na stole chleb, sèr i sól, ażeby podróżny 
przybywszy do nich a nie zastawszy nikogo, 
znalazł potrzebny posiłek. Domów swych nie 
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zamykali, nawet kiedy wszyscy poszli; bo nie 
było między nimi ludzi paskudnych, i kradzieży 
u nich nie było. To paskudztwo za największą 
i jedyną na świecie uważali zbrodnię, nie znając 
prawie innej, i dla tego ludzie tego nałogu naj- 
gorszemi byli wich oczach, nazywając ichpizeto 
złodziejami tj. złoczyńcami. Jak nam teraz znana 
jest przyrodzona pracowitość narodu słowiań­
skiego, tak też każdy wtedy pracował; przy pro­
stych obyczajach i skromnych potrzebach życia, 
dla których nieznano zbytku, nikt nie poczuwał 
się też skłonnym do zbogacania się przez krzy­
wdzenie innych, a jeżeli kto upadł w niedostatek, 
(o go współczucie drugich ratowało, lub też znana 
gościnność skromnej potrzeby zaspokojić nie za­
braniała. Było też wcale inne pojęcie o własno­
ści niż teraz. Uważano się wzajemnie za człon­
ków jednej rodziny, za braci, i nie odróżniano tak 
ściśle jak teraz: to moje a to twoje; znano tyl­
ko: to nasze. Pojęcia te i zwyczaje jeszcze wielka 
częścią utrzymały się u niektórych plemion po­
łudniowych i wschodnich, a przeto też w tera­
źniejszych stycznościach plemion tych z narodami 
cywilizowanemi nieraz z różnego stanowiska na­
leżałoby się ob om stronom przyglądać. Możemy 
sobie tę rzecz następnym przykładem objaśnić « 
Jeszcze dotąd natrafiamy u nas w niektórych o- 
kolicach piękne sady bez ogrodzeń, a przecho­
dniowi nie zabrania gospodarz podnieść jabłka 
iub , uszki, kiedy się większa szkoda nie wy­
rządza; przeciwnie postępowy gospodarz opar- 
kani swój ogród i woła na zbliżającego się: to 
moje. Pierwszy gospodarz przedstawia nam da­
wniejsze, drugi zaś teraźniejsze pojęcia o wła­
sności.

Charakter Słowian jest dobroduszny,łagodny 
i spokojny. Upieranie się przy swojém i odosobnianie 
sie zdaje się ich główną wadą.—Poczciwość niewiast 
podziw iali Grecy, nie mogąc jćj dosyć na wychwa­
lać. Jednak żona była wielce uniżoną w obec 
męża. Potwierdzają to podania gminne o wybi­
janiu się kobiet zpod zwierzchności męzkićj. Do­
piero z postępem czasu dostąpiła kobieta równo­
ści z mężem i nawet ubóstwiania. Nazywali się 
Sorbami (Serbami, sierbami) tj. ludźmi wspól­
ne i pochodzenia i jednej krwi, którego nazwiska 
korzeń dotąd mamy w słowie pasierb; lub też 

Słowianami tj. ludźmi słowa czyli wspólnej mo- 
w1, kiedy sąsiadów swych Niemcami czyli ludźmi 
bez mowy dla tego nazwali, iż się z niemi roz­
mówić nie mogli.

Rząd ich był jak u każdego narodu w dzie­
ciństwie swém będącego. Żyli pierwotnie w ró­
wności, bez różnicy stanów, gdyż powszechne u- 
bóstwo, jednostajność życia i zatrudnienia nie po­
zwalały wznieść się jednym nad drugimi. Przeto 
nie mieli ani królów. Kronikarze zapewniają, że 
przed rozpoczęciem wojen Franków, którzy chcieli 
Słowian pognębić, nie ma śladu, żeby ci mieli 
książąt jakich. Rządzili się przeto sposobem gmi- 
nowładnym. Władzę familijną wykonywał oj­
ciec, która też po nim przechodziła na syna lub 
najstarszego wiekiem. W całej włości podobnie 
najstarsza głowa, odznaczająca się obyczajami i 
zaufaniem, utrzymywała porządek. Takiego na­
czelnika zwano starostą. Zwyczajnie każda 
włość rządziła się sama przez się, hie troszcząc 
się jedna o drugą. Ilekroć zaś potrzeba wyma­
gała, starostowie czyli przełożeni włości z ca­
łego kraju zbierali się na sejm i tam ustanawiali, 
co dla wspólnego dobra za korzystne uznali.—Ka­
płani czyli księża mieli przeważny wpływ na ca­
ły naród, jako wykładacze woli boskiej. Wyko­
nywali oni powszechnie i władzę świecką: byli 
wodzami, rządzcami i sędziami. Stąd pochodze­
nie nazwy księdza i książęcia jeden ma początek. 
Różnicę tych wyrazów pojęto, kiedy czynności 
ich zaczęto dzielić : ksiądz znaczy tyle co wy- 
kładacz woli Bożej z pisanych znaków czyli ksiąg, 
a książę (jako zdrobniały wyraz od tamtego) 
wypełniacz woli boskiej przez księdza oznajmio­
nej. Powstanie książąt naSłowiańszczyznie przy­
pada tedy do późniejszych wieków i władza ich 
pierwotnie była bardzo ograniczoną.—Właściciele 
wielkich posiadłości nazywoli się 1 ech am i, później 
szlachcicami. Znaczenie ich było przeważne, 
i pochodziło stąd, że do nich przeszły dziedzi­
cznie wszelkie godności: oni byli starostami, sę­
dziami, wojownikami itd. Albowiem chociaż pier­
wotnie w Słowiańszczyźnie nie było różnicy sta­
nów, tylko zupełna równość, przecież nastąpiło, 
że pewne godności i urzędy zaczęły przechodzić 
z ojca na syna i zupełnie przy jednej rodzim® 
pozostałr. skoro się ta nieskazitelnością obycza­
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jów, mądrością, lub męstwem odznaczała. Tym 
sposobem niektóre rodziny w narodzie poczęły 
się odszczególniać, a w tém mamy początek szlachty 
u Słowian. — Wcale inaczej pokazuje się nam 
początek szlachty u narodów germańskich. Na­
rody te wojownicze zdobywszy kraje, dzieliły je 
między siebie; każdy, co jaką część otrzymał, 
był panem tejże i ludu jemu poddanego, nad któ— 
rego życiem nawet rozkazywał. U obu tych na­
rodów wcale odmiennym sposobem zrodziła się 
różnica stanów, tu przez wojenne czyny, tam
przez mądrość, cnotę, sprawiedliwość i rodzinną 
zasługę. — Bajki to są, co niektórzy nowsi mó- 

a nawet w niemieckich historjach szląskich 
czytamy, że u Słowian w najdawniejszych już 
wiekach było niewolnictwo i poddaństwo osobo- 
własne. Znajdujemy już dosyć wcześnie szlachtę, 
ale ta wykonywała tylko rządpatryarchalny, pia- 
stuj‘F godności narodowe dziedzicznie. W pó­
źniejszych atoli wiekach słowiańska szlachta nau­
czyła się także różnych nałogów od obcej, i do- 
piero nastąpiło uciemiężanie poddanych. — 

Będąc rolniczym i spokojnym narodem, Sło­
wianie nie lubili -wojny. Takową uważali za 
gwałcenie pokoju, przeszkadzające sprawiedliwe­
mu pilnowaniu płodów ziemskich, a nie za rze­
miosło przynoszące korzyści, jak u innych na- 
lodów. Chociaż w następstwie w ielkiej w aleczno­
ści dokazywali, nigdy nie podnosili oręża w* celu 
zaboru i podbijania krajów, ale tylko w własnej 
obronie. Gotowie nazywając ich Antami, to jest 
bohaterami, w tém nazwisku najlepszy pomnik ich
męstwa zostaw ili. Zpodbitemi i jeńcami po ludzku 
* “łagodnie się obchodzili, obdarowując ich wol­
nością. Przypadki okrucieństwa nad pojmanemi 
zdarzają się u nich dopiero w'tedy, kiedy wojsko­
wa surowość innych narodów pobudziła ich do 
podobnej zemsty. Rzadko walczyli konno, ale 
najczęściej pieszo. Zbroją ich były : tarcze, pance- 
lze, hełmy, maczugi, łuki, kopije, szable. Na­
czelników obierali tylko na czas wojny, a wła­
dza ich ustawała z przywróceniem pokoju. Ta- 

ich nazywano wojewodami. Tu przeto napomknąć 
ezy. że kiedy podanie mówi o rządzie woje- 
ów w przedchrześciańskiej Polsce, tłumaczyć 

tizeba, iż to byli raczej sędziowie; poniew-aż 
ojewoda oznacza godność wojskową, a zape­

wnie późniejsi kronikarze słysząc o panowaniu 
takich sędziów, przezwali ich wojewodami, po­
wodowani ówczesnym podziałem Polski na wo­
jewództwa.

Jak inne przymioty tak też i pobożność da­
wnych Słowian była wychwalana. Religja ich, 
lubo bałwochwalcza, przecie już wiele wzniosłych 
zawierała myśli. Wierzyli wr najwyższą istotę, któ­
ra jest początkiem wszystkiego, nazywając ją 
Bogiem. Czcili ją atoli w uosobnieniach różnych 
zjawisk natury. Stąd wielobostwo. Najgłówmiej- 
szemi bożkami są: Piorun, Radegast, Żywa, 
Swatowit, itd. (Obszerniejszy opis bałwochwal­
stwa Słowian można znaleźć w rocznikach 1852 
i 1853 Gwiazdki w artykułach p. n. Mitologia 
słowiańska, Spominki starosłowiańskie i Święta 
s tarosławiańskie. j

Taki jest krótki rys urządzeń i obyczajów 
Słow ian za czasów pogańskich. Wszyscy ówcze- 
śni kronikarze, co o nich wspominają, zgodnie 
tak ich opisują. Kiedy tegocześni pisarze, pomi­
jając te świadectwa, przedstawiają słowiański 
naród jako zupełnie surowy, zdaje się jakoby 
pierwszym wiary dać nie chcieli.My jednak nie mamy 
powodu odstępować od tych opisów starożytnych. 
Dla tego, że Słowianie naówczas jeszcze żyli w 
bałwochwalstwie, potępiać ich nie będziemy, gdyż 
mało jeszcze narodów prawdziwą włarą było o- 
świeconych. Z drugiej atoli strony też ogłady ich 
na równi z dzisiejszą oświatą stawiać nie my- 
ślimy. Sama jednak ta okoliczność, iż byli naro­
dem rolniczym już w najdawniejszych wiekach, 
jest dostatecznym dowodem wczesnego złagodze­
nia ich obyczajów7, kiedy sąsiadujące z nimi narody 
koczownicze i wojownicze na pół dzikiemi były. 
— Co tu w ogóle pow iedziano o Słowianach, od­
nosi się w szczególności także do szczepu pol­
skiego. Nie mamy tedy przyczyny powstydzić 
się za przodków naszych. (III. nast.)

Zjazd na Synod Brzeski w r. 1596.
(Napisał Ks. J. K.) C. d.

„Jako wszyscy rozumni ludzie kochają się w zgo­
dzie i jedności, która jest wszystkiego dobrego matką, 
tak i król J. M. rad był tćj now inie, która do JKM. 
przed trzema laty od ojca metropolity i władyków 
wszystkich zgodnie, i od was dwu, od W. M. ojcze 
władyka lwowski, i od W. M. ojcze władyka prze- 
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myslki, jako podpisy ręku waszych własnych poka­
zują, przyniesioną była: iż poddani K. J. M. greckiej 
religji, zjednoczyć się chcą z katolikami, i do głowy 
pasterza kościoła wszystkiego przystąpić, odszcze- 
pieństwa i odstępstwa nowym Grekom i patryarchom 
carogrodzkim dalej pomagać niechcąc. Do czego K.
J.M żadnych im namów nie czynił, a daleko mniej, 
nikogož żadnym i namniejszym obyczajem nie przy­
muszał. Lecz temu bardzo rad był, iż takićm zjedno­
czeniem wiary wiciom się ludziom do zbawienia po­
moc, i chwała się Boża rozszerzyć, i zgoda a je­
dność, którą królestwa stoją, w państwach J. K. M. 
umocnić się miała. Wiedział też o tćm K. J. M. iż o 
taką jedność przed kiląnaście lat starał się J.M. 
pan wojewoda kijowski, który tu z nami siedzi,u Grze­
gorza XIÏI papieża, przez X.Possewina, aby się szczę­
śliwie dokonać mogła. Pomniał, też na to, iż przod­
kowie K J M. królowie polscy, taką jedność już byli 

po koncilium florenckim w tych państwach uczynili, 
którą ochotnie jako rzecz świętą i zbawienną ożywić 
i odnowić, ma sobie za wielką P. Bogu i R. P. po­
sługę. I gdy dalej rzeczy poszły, a posłowie ojców 
władyków' z Rzymu się wrócili, prosił bardzo pilnie 
J.M. pan wojewoda kijowski, i na sejmie przeszłym, 
króla J. M. o ten synod teraźniejszy, obiecując do 
tćj zgody pomoc Co król J. M. uczynił, i gdy jeszcze 
nań odwłoki czasu prosił, i sam miejsce to i czas 
namienił, i z tego się K. J. M. wymówić nie raczył. 
A gdy czas ten nadchodził, posłał J.M.P. woje­
woda, przed kila niedziel, z inną szlachtą wołyńską, 
do K.JM. pana Macieja Malińskiego, i panaLawry- 
na Drywińskiego, dziękując krolowi J.M. za złoże­
nie synodu, a prosząc o te cztery rzeczy: 1.Naprzód 
aby nikt zbrojno na ten synod i z ludźmi żołnierskie- 
mi nie jechał, a pokój i bespieczeństwo na nim dla 
wolności namów całe było. 2. Druga, aby każdemu 
tam wolno było przyjechać, choć różnych wiar lu­
dziom. 3. Aby tam na synodzie być mógłNikifor grc- 
czyn. który z Rożwanemw Wołoszcch pojmany, z 
więzienia zamku chocimskiego uciekł. 4. Jeżliby się 
niezgodzili na synodzie, aby się z tą różnicą na sejm 
walny koronny mieć mogli. Na co, i na piśmie, które 
pod pieczęcią ukazujem, dana im jest taka odprawa 
od króla J.M. Na pierwszą prośbę, nie tylko K.J M. 
zezwala, ale ją rozkazuje, i dla tego posły tam swoje 
wysyła, aby się wszystko spokojnie i z wielką wol­
nością duchownych synod odprawił. Wtórćj rzeczy 
nie pozwolił król J. M. gdyż synod złożon jest na 
z^odę grekom z katolikami, jako jest na uniwersale. 
Trzeciej także prośby K J. M. odmawiał, oznajmując 
co to za Nikifor, jako do Wołoch Rożwana przywiódł 
i z Turki sic porozumiewał, na szkodę wszystkiego 
królestwa i R P. z którym zasiadać i spółki jakie 
mieć żadnemu się niegodziło. Czwartej także K.J M. 

niedopuscił, dając znać iż insza jest rzecz synod, a 
jnsza sejm, na którym duchowne rzeczy miejsca ani 
żadnych sądów nie mają.

Temu wszystkiemu widzimy bardzo nierządne 
sprzeciwienie. Bo ci co prosili o synod, pierwej niżli 
sięzaczał, synodu odstąpili, i niewierny jakim duchem 
przyjechaliście tu W. M. w takich pocztach pieszych 
i jezdnych, czegoście się sami zarzekli, i podpis wasz, 
to jest szlachty wołyńskiej, na którą tu patrzym, przez 
pana Malińskiego przyniesiony, ukazujemy. Kogoz 
tém wojskiem straszyć chcecie? Jakoż słowu swre- 
mu i przystojności dosyć czynicie? Na namowę bra­
terską nie na wojnę tuśmy się zjechali, na synod, 
nie na nieprzyjacielskie granice, na zgodę, nie na 
zwady. Jeźli biskupy i władyki i inne duchowne od­
straszyć chcecie, od wolnego wotowania i sądów ich 
duchownych, tego wam niedopuśeim, a my pierwej 
za wielebne Ojce nasze umrzem. My na słowo i 
prośbę waszą spuściwszy się, z pokorąśmy jako do 
kościoła przyjechali, wiedząc iż na synody gdzie 
Duch ś. rządzi, a wielebni i święci biskupi słudzy 
Boży zasiadają, takiego uniżenia, do nalezienia praw­
dy i pokoju kościoła Bożego potrzeba. Lepiej wżdy 
było o to nie prosić, , o czćineście nie myślili, a nas 
nie zawodzić, gdyście o pokój prosząc jako na wojnę 
przyjechali. I dufąjąc swojej gromadzie i gotowości, 
ani rozmawiając ani dysputując, ani nakoniec pyta­
jąc, sehadzkęście sobie, i zaraz schizmę i oddzielenie 
uczynili, i sejmik niedozwolony przeciw prawu ze­
brali, marszałka na nim obierając, a na zwierzchność 
Kr. J.M. nie pamiętając, który tu nas na to posłać 
raczył, abyśmy porządku i pokoju przestrzegając, 
urząd marszałkowski odprawowali. Przypuściliście do 
siebie nie tylko różnych wiar ludzie, ale i ludzie wy­
wołane i na czci pokarane. A co jeszcze gorzej, tej 
gromady swej uczyniliście głową Nikifora Greczyna, 
tak podejrzanego u króla J. M., który niedawno z 
więzienia uciekł i o zdradę korony wszystkiej, i po­
rozumienie się z Turki i zinszemi nieprzyjacioły kog 
ronnemi, obwiniony jest, który sprośnie przeciw kró­
lowi J.M. między wami bluźnił, czegoby mu żaden 
z W. M cierpieć nic miał.

Przetoż ta schadzka wasza nietylo synodem 
się zwać nie może, ale ani sejmikiem szlacheckim, na 
którym się z pozwoleniem Kr J. M. zbierają, i zwać 
sie inaczej nie może, jedno sprzeciwieniem urzędom 
od Boga postanowionym, i samem nieposłuszeństwem, 
który grzech do bałwochwalstwa pismo ś. przyró­
wnywa. Metropolii synod złożył, nie Nikifor ani Ba- 
łaban, ani Kopystyński; nie w domu heretyetwem po­
mazanym , ale w cerkwi abo w kościele synodom 
miejsca są. Wzgardziliście przełożonymi swemi Du- 
chownemi wam od Boga daněmi, i przez posły swo­
je posłuszeństwo im wypowiadacie, i onych z stolice
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» lostojeństw ich składacie: skąd taką moc kościelną 
i królewską przywłaszczać sobie możecie ? Ludzie- 
scie zacności świeckiej jako i my. Żadnej kapłań- 
s æj mocy i jurysdykcji bez uporu wielkiego i zu­
chwalstwa przywłaszczać sobie nie możecie. Synod 
jest własny duchownych sądów trybunał, na którym 
świeckie żadne i królewskie nakoniec dostojeństwo 
w adzj żadnej nie ma, i jakośmy słyszeli, iż wasz 
grecki ś. Athanasius cesarza Konstantiusza, który się 
w sądy synodalskie biskupie wdawał, antychrystem 
nazwał, gromiąc go aby swe miasta i zamki i kró- 
estwo rządził, a w sprawach kapłanom od Boga po- 

ruczonjch żadnego sobie sądu nie przyczytał. A ję­
ci to mówił wszystkiego świata monarsze, coby mó­

wił któremu z W. Mci?
k»m król J.M. władyki podaje jako najwyższy 

ic patron : ktoby je bez jego wiadomości i porzą- 
nego urzędu turbować chciał, moc by sobie więcej 

nizi kiólewską przyczytał. Hieremias patryarcha gdy
a 'vřaďyki odmieniać chciał, dozwolenia króla 

Ij* ! ’ n.a/° Prosi^ A WM. poddanemi króla J. M. 
Ç ac, i żadnej barwy mocy duchownej nie mając, 

a-< się upornie na regalia króla J. M. targać i wła- 
J i składać chcecie ? Pamiętajcie na to, co się za­

wodzicie i drugie przy sobie.
Mielkie na starsze swoje, metropolita i władyki 

grzeciy kładziecie! Zgody, prawi, chcą, i jedności 
filzest iańskićj szukają, z Łacinniki się porozumie- 

ają, patiyarchę carogrodzkiego opuszczają, i dla 
ego dostojeństwa i miejsca swoje tracą. Jeżeli to 

grzech, niezgodne jednać, miłość chrześciańską spa- 
■lae, pokój kościoła Chrystusowego umacniać, i du- 

ü‘ '■ » zbawienia pomagać ; toć odpłata i cnota wiel- 
a ędzie, rozsterki między bracią siać, suknię Chry- 
uso« ą rozdzierać, jedność uczniów jego targać i 

^vszjstkiego złego za niezgodą przyczyną być To 
y sobie podobno chwalicie. A co na świecie Bogu

’-ego i ludziom i rzeczypospolitćj pożyteczniej­
szego być może, jako jedność, zgoda i miłość spoina? 
sw°na Z"faszCza? którą nam Chrystus testamentem 
běd01”1 ZaleC'ř, ' " skazał, i pogroził jeżli jej mieć nie 

ziem, abyśmy się uczniami jego nie zwali. Nie mo- 
J zvvany ani chrześcianinem, ani uczniem Chry- 
ChSO ym’ kto 0,1 zgo,ly 1 Je(,ności ciafa 1 kościoła 
S(ai?S u*°" eg0 ucieka, abo się o nie gdzie może nie 
iż?' • i kato,icy ’ czemiiśmy wam tak brzydcy, 
sze ZJ. oczenie z nami tak się bardzo na swestar- 
do ichnie'VaC!e? Gdyby się z heretyki zjednoczyli, i 
im d-• P0tę|’l0n-vc11 błędów przystali, podobnobjiście 
to czyni °'Val‘ Py(:lć Eb " z,l-v Pierw ej było, czemu 
pn.„. a °ll Patryarchy carogrodzkiego odstępują, 
rów x i1"?’. 'Vam Z i z «J««- -, Dokto-
wi(i„? ’.0 nicl1 1 zachodnich, i z kanonów i zpra-

swætych soborów, i z pism waszych ruskich, 

iż zbawion być nikt nie może kto w jedności kościel­
nej nie zostaje, iż Piotra ś. i potomki jego uczynił p. 
Bóg pasterzem wszystkich owiec swoich, którego kto 
nie słucha, owcą Chrystus wą nie jest, iż od po­
czątku kościoła ś. i od apostołów rzymski biskup ja­
ko Piotra ś. potomek , miał i ma zwierzchność na 
wszystkiego świata kościoły, i daliby wam takie do­
wody, na którebyście powiedzieć nic nie umieli ; i te­
raz gotowi są wam pokazać, jezli się w tę rozmowę 
z naszymi duchownymi i dysputacją wdać chcecie* 
oto oni gotowi i (u niektórzy z nami przyszli. — A 
iż carogrodzkich patryarchów’ władykowie odstępują, 
słusznie to czynią. Bo oni od Boga i prawdy i je­
dności kościoła Bożego odstąpili, a do niej się przy­
wieść nie chcą, abo dla tureckiej niewoli nie mogą. 
Dla nich ginąć, a zgody i jedności chrześciańskićj 
niechcieć, byłaby wielka niezbożnosć i głupstwo. Ta 
patryarchja carogrodzka i inne, jako jest zepsowana, 
poniżona i od Boga przeklęta, skąd inąd dowiedzieć 
się możecie- To pewnie wiecie, iż żaden na niej bez 
świętokupstwa nie siedzi, każdy miejsce ono u Tur­
ka kupić musi, kogo Turek poświęcić na nie każę, 
ten ono miejsce ma. A nie każę aż dobrze zapłaci, 
i takim obyczajem żaden tam prawym i prawdziwym 
patryarcha nie jest. Bo wedle praw’ Bożych i ko­
ścielnych, świętokupca i symoniacies traci i pieniądze 
i dostojeństwo kościelne które kupił. Takie przekle- 
stwo ma ta patryarchja, iż z niej jeden drugiego pie­
niędzmi przesadzając spycha, i drugdy żywych pa- 
tryarchów’ będzie trzej albo czterej, i ona oblubienica 
ma trzech mężów, cudzołożnica z cudzołożnik! mie­
szkając. Duchowni tćj patryarchij Czerncy i Uu- 
mienowie ustawicznie się turczą i besurmania, i po 
krainach cudzych się włócząc chrześćiany wydaja i 
zdradzają. Tu do ruskich krajów zachodzą, pieczęci 
sobie od patryarchów’ fałszując, gdzie jeszcze i zło- 
tniki, co im w’ tern służyli, żywe najdzie, i innych 
wiele przeklęstw-, za wyklinaniem papiezkićm i mocą 
kościelnych kluczy Piotrowi ś. danych, na nie padło' 
za grzech ich odszczepieństwa i uporu, od którego 
nie uciekać a ich naśladować, wielkaby była o zba­
wieniu niedbałość Starszy waszy i sami o sobie i o 
was radzą, nie do złego wam drogę okazują, ale do 
zbawienia wiecznego, które bez zgody i jedności ko­
ścielnej być nie może. Oczćm szerzej duchow ni wra- 
szy was nauczyć chcą. My się na to przed Bogiem 
na was żałujemy, iż sobie na starsze wasze moc i 
sądzenie przyczytać, a nie przesądzone potępiać chce­
cie. Oboja rzecz tak niesłuszna i niesprawiedliwa, 
iż samym tyło tyraństwcm i sedycją nazywać się 
ma. — A zwłaszcza gdy was widzimy, żeście pra­
wie wszyscy, od wielkich począwszy, innej religji 
ludzie, a greckiego nabożeństwa nie tyło nie zaży­
wacie, ale je burzycie i cerkwie puste zostawiając, 
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do nowochrzczeństwa i innych błędów udawać się 
nie boicie. Za co jeźli się wy karać niedopuścicie, a 
konfederacja się bronicie, aby nikogoż o wiarę nie 
penowano ; jako inne karać chcecie, i oto je z urzę­
dów składać, którzy nie do herezji jako wy, ale do 
podpory prawdy i źródła czystego nauki Chrystuso­
wej idą ? Azaż tu nie przeciw swej własnej konfe­
deracji czynicie? Wam to nie wadzi, iż greckiej re- 
ligji odstępujecie; a onym wadzić ma, iż grecką re- 
ligją umocniają, takąjednością nic nieodmieniając, ani 
w wierze ojców Greków starych, ani w ceremoniach 
i służbie kościelnej, i zwyczajach nabożnych kościo­
ła wschodniego: jakoż je o to karać chcecie, a sami 
o swoje odstępstwa karania żadnego cierpieć nie chce­
cie ? Oni są starszy waszy. oniby was karać o złą 
naukę i herezje mieli. Bo im samym to zlecono jest, 
oni są pasterze a wy owce, oni przełożeni, a wy 
poddani, z ich ust naukę wam p. Bóg brać i posłu­
sznymi być jako starszych rozkazał.

Przetoż prosimy wróćcie się do baczenia i ro­
zumu, a temu synodowi nie przeszkadzając, i tych 
schadzek nieporządnyclę zaniechawszy, pódźmy wszy­
scy do cerkwie, słuchajmy jako o zbawieniu naszém 
starszy naszy radzić będą. Oni za nas liczbę p.Bogu 
dadzą, a my się na ich nauce nie omylim , bo mają 
przy sobie obiecanego od Chrystusa nauczyciela i 
mistrza prawdy Ducha ś., mają ojca ś. pasterza wszyst­
kiego świata i Piotra ś. błogosławieństwo i zwierz­
chność, mają święte i uczone biskupy, mają staro­
żytność greckich doktorów, i wszystkie wywody pra­
wdy. Nierozumiejcie, abyśray się tu na stanowienie 
nowej wiary zjechali, aby co nowego dziać się tą 
unią miało. Żadnej odmiany od starego greckiego i 
łacińskiego kościoła nie wnosim, zgody chcemy, mi­
łości chcemy.

A wy mizerni dwa władykowie, i popowie 
wszyscy, jako swego złego nie widzicie ? jako się z 
heretyki kupicie, i w ich nietylko radzie przeciw pi­
smu i woli Bożej siedzicie, ale rządów ich i namów 
słuchacie, i posłuszeństwo im niebacznie oddajecie? 
Niechcąc starszych prawowiernych słuchać, błędni­
ków słuchacie ; słusznćm skaraniem Boskiém, gdy 
prawdy nie przyjmując, fałszom wiarę dajecie. Wiel­
kie z nich macie przyjacioły, którzy wam w samem 
Nowogrodzkićm województwie, jako wiadomość jest 
sześć set i pięćdziesiąt cerkiew i służbę Boża w nich 
spustoszyli, gdzie od sześci set i dalej domów szla­
checkich religji greckiej, ledwie szesnaście abo coś 
mniej zostało. Teraz się synami waszemi i posłuszni- 
ki zowią. Ale gdy ich spytacie, jako wierzą, gdzie 
się spowiadają i sakramenta przyjmują, zęby wam 
wilcze ukażą i do końca was i owce wasze rozpro­
szą. O ślepoto wasza, tymeście przychylniejszy, któ­
rzy was i wiarę waszą i kościoły wasze gubią, a od 

tych uciekacie, którzy wam wszystkiego wcale do­
chować i obronę spólnćj pomocy dać ofiarują.

Lecz i was cne rycerstwo żałujemy, iż tak wiel­
ki grzech swój przeciw Bogu i pomazańcu jego po­
pełniacie, nieposłuszeństwem się ku panu swemu ma- 
żecie, rozsterki między bracią siejecie, zgody i miło­
ści nieprzyjacioły się być pokazujecie, o prawdzie 
się i drogach zbawiennych pytać niechcecie, ducho- 
wnemi swemi gardzicie, synody rozrywacie, na kró­
la i mandaty jego niedbacie; jako to ma być odpu­
szczono? Pewnie p. Bóg na was pomstę włoży, a 
Boże by nie taką, w której i my w grzechach wa­
szych uwichłani zostaniem. Lecz się oświadczamy 
Tobie Boże nasz, iżeśmy krwie waszej i zguby nie 
winni, a ile z nas było, urząd króla J.M. odprawu- 
jąc. braterskiém upominaniem i rozumnemi wywody 
wiedziem was do miłości i zgody kościoła Bożego, 
w którym zbawienie swoje wiecznie opatrzcie, do 
dobrego i całości R. P. która najwięcej zgoda i mi­
łością sąsiedzką stoji, pomoc wielką dacie, w której 
sami siebie i domy swe i dziatki swoje przy Boskiém 
błogosławieństwie zachowacie. Patrzcie abyście te- 
mi rozterkami swemi sejmów nie zatrudniali, a do 
obrony przeciw mocy tureckiej, która nad nami wisi, 
przeszkód nie czynili, abyście w niewolą pogańską 
z odszczepieńcy Greki i z innemi heretyki nie wpa- 
dli.“ (Dok. nast.)

Nie dziwcie się.
Choć dziś niby znikły cuda, 
Choć niewierzą w nic, w nikogo — 
Gdy się zjawi mrzonka, złuda, 
Dziwią się i płacą drogo.

Choć niewierzą w prawdy wieczne, 
Wciąż chwytają, co wieść niesie — 
Wieści płonne niebespieczne, 
Więc ja mówię „nie dziwcie się.a

Nie dziwcie się losów zmianie, 
Co ma nastać, to się jawi, 
Bo znów Boże zmiłowanie 
Spływa ku nam, i znów zbawi.

Nie dziwcie się, że się toczy, 
Kołem, wirem ziemia nasza, 
Bo w ten taniec tak ochoczy 
Was ona to wciąż zaprasza.

Nie dziwcie się, że wciąż krąży 
Myśl postępu, w pośród ludzi; 
Bo kto bieży, ten też zdąży, 
Kto śnić przestał, ten się zbudzi.

Nie dziwcie się, że wciąż wyżej 
Oko ludzkie światy goni, 
Bo gdy człowiek niebios bliżej, 
Wciąż chce hasać na tej błoni.
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, Nie dziwcie się, že się wzbijać,

Dać się poznać, każdy pragnie, 
Bo czemuż ma sławę mijać, 
Gdy mu ona szczęścia nagnie.

. Nie dziwcie się, że dziś pory
Innym szykiem w latach stają,

» Wszak im ludzie dają wzory,
Gdy szyk pór w życiu zmieniają.

Nie dziwcie się, że porvwa
Dziś śmierć młodych tak okwicie:

i Bo gdy życia zżółknie niwa,
Noc, przychodzi, tuż po świcie.

Nie dziwcie się, że bój krwawy 
Między bracią wciąż się'wznawia, 
Bo choć wulkan miota lawy,

r Pali winnych, wiernych zbawia.
Nie dziwcie się wichrom, burzy, 
One w was czerpią żywioły, 
0° świat waszym chęciom wtórzy,

1 Przez was rozpadł się na poły.
Więc nie dziwcież się już jemu, 
Lecz go własną siłą żywcie 
Miłujcie się po bożemu,

’ Rozdwojeniom się przeciwcie.
^•c dziwcie się, że dziś wiara, 
Znów jak dawniej zewsząd wieje, 
Bo kto wierzy, ten się stara 
Osiądź miłość, mieć nadzieję.

W zamian za to, bracia moi, 
Podziwiajcie Stwórcę swego, 
On zwątpienie w was ukoi
On wybawi, ode złego. — S. G.

Ro-
takowe okopuje

Rzeczy gospodarskie.
Sposób przesadzania drzew starych. —

J- przed przesadzeniem drzewa, takowe okopuje 
w °koło na łokieć głębokości i głębiej, a piłką 

przerzynają sję korzenie wystające. Tak poprzerzy- 
o^k 'V ZiCmi korzenie’ wypuszczą drobne korzonki, 

1 °rych znowu wypuszczają się inne, a tym spo- 
Q>em drzewo stare przesadzone przyjąć się może.— 
n 7, Padzie czas przesadzenia, wybiera się dół 
t * ezyc*c głęboki, i wlewa doń pełno wody : a gdy 
Ws'dS1ÎikPa’ WS'VPuJe SI’Ç nieco przerobionej ziemi, i 

,Za VVyd0,)ytc drzewo, przysypując korzonki zno- 
neł .robn° Pjerobioną ziemią, aby próżnia cała za- 
bnie’sz^ Z0S,ía^a* fP-vm sPos°bem przykryte i najdro- 
sie JSZe.Cz^®ci korzeni, i podlewane zwolna, prędko 
to PrZ^j|lluja * drzewo dalej rosnąć będzie. Jeżeli 
<>trZeSa’Zanie Przedsiębierze się pod zimę, należy 

pnia gnojem pokryć. -
Ivch zamiast cukru. — Ponieważ w

, .asach powszechnie używany cukier burakowy,

jest bardzo lichy, iż ledwie dosłodzić się nim można, 
przy tern zbyt drogi, przypominamy tu dawny lecz 
zaniedbany sposób przerabiania miodu na cukier.'Spo­
sób ten jest bardzo prosty, polega na odjęciu miodo­
wi koloru, smaku i zapachu nieprzyjemnego, i nie 
czyni żadnych wydatków i trudności. Miód zwyczaj - 
ny, oddzielony od wosku, wystawia się w czasie tę­
gich irozów przez dwa tygodnie na zimno. Pomimo 
najtęższych mrozów miód nie zamarznie, lecz nabę­
dzie białości i trwałości jak cukier, i można go u- 
żywać do osłodzenia potraw i napojów. _

Lekarstwo na chrypkę. — Dolegliwość pocho­
dzi zwykle z zaziębienia. Najskuteczniejszym na nia 
środkiem jest napój następujący: Weźmie się malin 
suszonych garśćjednę, miodu jarego i oliwy połyżce 
i odrobinę imbieru na proszek utłuczonego. Tę mie­
szaninę nalewa się podpiwkiem, i gotuje w garnuszku 
polewanym. Odwar pije się potem ciepło z rana i na 
noc, wmocném zaś dokuczaniu i częściej przez dobę.

Kozin ajtości.
— ("Telegraf narządem meteorologicznym.) — 

Spostrzeżono, że za pomocą telegrafów można po­
znać zbliżającą się burzę. Kiedy d. 14 grudnia stra­
szna burza panowała na Czarnćm morzu, można by­
ło na telegrafie uważać, jak burza ta od północy po­
suwała się przez całą Europę aż ku morzu czarne­
mu. Telegraf i pod tym względem może przyniesie 
pożytek, gdy za pomocą jego przewidzieć będzie 
można, gdzie i kiedy pojawi się burza. —

— Z Wiednia dowożą teraz mięso do Węgier, 
aż do Pesztu. Dziwna to zapewne rzecz, kiedy wie­
my, że Wiedeń głównie węgierskićm bydłem rzeźni- 
czćm zaopatrzany bywa. Cóż tego przyczyna? Naj­
lepsze bydło wysyłają Węgry na sprzedaż do Wie­
dnia, a w kraju zostajc co najgorsze. Dla tego je­
żeli chcą dostać mięsa lepszego, muszą je napowrót 
od wiedeńskich rzcźn.ków sprowadzać. —

— Dnia 16stycznia odbyło się uroczyste otwar­
cie szkoły rolniczej galicyjskiej w Dublanach, i oraz 
poświęcenie domu na szkołę przeznaczonego. —

— Pan Pfeifer dyrektor teatru polskiego w Kra­
kowie, jak donoszą, uzyskał pozwolenie rządowe na 
30 przedstawień polskich w Wiedniu. Przedstawie­
nia te rozpoczną się w połowie kwietnia i odbywać 
się będą w teatrze pana Pokornego na Wideniu Po­
między innemi odegrane być mają następujące sztuki: 
Krakowiaki, Skalmierzanki, Barbara Radziwiłłówna, 
Staroświccczyzna, Chłopi arystokraci itd. Sła­
wny artysta polski p. Dawizon ma być zaang: żowa- 
ny do tych przedstawień. —

— MFody rzeźbiarz polski Henryk Sfatler z Kra­
kowa, bawiący natenczas w Rzymie, robi posąg Ada­
ma Mickiewicza. —
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— Niektórzy właściciele dóbr większych w Szlą- 
sku pruskim zaczęli zeszłego roku uprawiać roślinę 
chińską Jam. Próby najpomyślniej się im udały. Ro­
ślina jam wydaje hojniejszy i smaczniejszy owoc niż 
ziemniaki. Z tej przyczyny w bieżącym roku na wie­
lu innych punktach uprawę jamu naśladować zamie­
rzają. —

— (Łakomstwo osobliwsze..) — W Gdańsku u- 
marła niedawno kobieta, 86 lat wieku mająca, która 
przez całe życie żadnej przyjemności sobie niepo- 
zwoliła, chociaż wiadomo było, iż znakomity mają­
tek posiada. Gdy też bliski zgon swój przeczuwała, 
posłała po lekarza, by rozpoznał, jak długo jeszcze 
żyć może ? Lekarz zbadawszy jéj stan, powiedział 
chorej, że jćjjnie więcej nad 24 godzin do życia pozo- 
staje. Stara zauważała tedy, że się musi przygoto­
wać i rozkazała sobie przynieść od stolarza trumnę, 
rozumie się jak najtańszą i postawić przy łóżku. 
Wkrótce śmierć przyszła. Gdy trupa włożono do tru­
mny, krewni, zwykle chciwi w takich przypadkach, 
rzucili się do szukania jej skarbów. Lecz daremnie 
szukali, bo ani śladu pieniędzy nie było. Gdy jednak 
nie mogli się rozstać z myślą o pozostałych po niej 
talarach, przychodzi jednemu z nich szczególny po­
mysł, iż może z łakomstwa postanowiła zabrać z so­
bą pieniądze do grobu. I rzeczywiście w heblowinach 
znaleźli pod nią przeszło 8091) talarów w papierach 
rządowych. — 

Û *

— Największa drożyzna obecnie ma być w Je­
rozolimie. Muszą tam i wodę drogo kupować. W sku­
tek ciągłej suszy wszystkie studnie powysychały. —

— Znany podróżnik Koch, opisując swoją po­
dróż po Ameryce, opowiada : że zdarzyło się mu raz 
na parowcu siedzieć między Amerykaninem i Irland­
czykiem. Ten ostatni dowiedziawszy się, ze Koch 
jest Niemcem, zapytał go, czy w Niemczech więcej 
jest katolików czy protestantów. Koch powiedział, 
że mniej więcej równa liczba. — A wieleż po jednej 
stronie? — Zdaje mi się, rzekł Koch, że 16 lub 17 
miljonów. — Siedemnaście miljonów! zawołał Ir­
landczyk zapalając się, cóżby to była za doskonała 
bitka, żeby się tak wszyscy porwali na siebie ! — 
Zapewne odezwał się milczący dotąd Amerykanin ; 
chciałbym wziąść na siebie dostawę batogów.—Tak 
się zapatrują Amerykanie na sprzeczki europejskie.

— Wojsko chińskie tak opisuje jeden misjonarz 
francuski. Wojsko to w marszu idzie bezładu, rabu­
jąc po drodze, co mu wpadnie w oczy, jak banda 
rabusiów. Każdy żołnierz nosi ze sobą włócznię, broń 
palna, parasol i latarnię. Całe to wojsko bez karno­
ści i bez doświadczenia, poszłoby w rozsypkę na wi­
dok jednego bataljonu europejskiego. Żołnierz fran­

cuski wystrzelałby dziesięć pełnych ładownic, zanim 
chińczyk raz da ognia. Kiedy tenże nabije broń, trzy­
mając ją w ręku odwraca głowę, a sąsiad jego po­
ciąga za kurek. Można stąd'ocenić i szybkość i cel­
ność strzałów. Ani sobie wyobrazić podobna, wiele 
rodzin pracować musi na jednego żołnierza. W mar­
szu każdy żołnierz na osobnym jedzie wozie, a za 
nim na innym znów wozie jego broń, na innym znów 
pasza dla koni. Aby przewieźć 300 żołnierzy, po­
trzeba tysiąc ludzi do pomocy. —

— Jak Czas donosi, tegorocznia wystawa sztuk 
pięknych w Krakowie obiecuje liczniej być zastąpio­
na, niż zeszłorocznia. —

Û'

Stan drożyzny,
— Wiedeń 26 stycznia, mierzyca ziemniaków 1 zær. 30 kr. 

grochu 8 złr.—8 złr. 48 kr., bobu 7 złr., masła funt 30 kr., jaj 
18 sztuk 24 kr. m.k. —

— Praga 26 stycznia, mierzyca pszenicy 17 r. 11 kr., żyta 
12 r- 50 kr., jęczmienia 9 r. 33 kr., owsa 4 r. 54 kr. w.w. —

— Kraków 29 stycz., korzec pszenicy 144—16^ zlr., żyta 
10J —11J zlr., jęczmienia 8^— 8| złr. m.k. Liczne dowozy z Wę­
gier i z Galicji każą oczekiwać jeszcze niższych cen. —

— Lwów 23 sycz., korzec pszenicy 25 — 32j r., żyta 19 — 
21 r., owsa lOj—11 r., hreczki 18 r. w.w. —

— Wywóz zboża do Prus jest ciągle silny i nieustający. Zna­
czna część odchodzi^ także do Rosji. Największą ilość dostarczają 
Węgry, osobliwie Banat. Mimo to handlarze banaccy użalają się na 
słaby odbyt. —

— Wieści pokojowe w całej Europie wielki wywierają wpływ 
na spadanie cen. 1 interesu bursowe wszędzie poprawiły się. —

— Azjo od srebra 7|, od złota 101. Pożyczka naród. 88,1;
— Cieszyn d. 26 stycz., mierzyca żyta 14 r. 34 kr., jęczmie­

nia 9 r. 15 kr., owsa 4 r. 36 kr., ziemniaków 6 r., kwarta ma­
sła 1 r. 9 kr. w.w. —

311 ber Jperrfdjaft Siedliszowice mit Demblin, iut 
befłen æotljenrûbeniiBoben, ju welker bad f. î. ®renj--3ol(amt Uście 
Jezuickie geljùrt, gegenüber beö íRuffifdj = ąjolnifdjen (JdiJ United 
Opatowietz, ift «ont 24. 3uni 1856 ein anfeí; nlidied Služ* 
djant ö - c djt mit einer ærennerei unb einem æier* 
53rňul;aufe jit verpaßten; bann jivei lleberfuljren auf her SSeidp 
fei unb auf bem ©unajefj; audj bie gifdjerei in biefen beiben glüffen, 
weldje befonberd ßacfjfe liefert; außer einigen (Sinfeljríjáufern, unb mtf)1 
reren Sdjenfíjáufern, werben eine jWeigängige SEinbmüßle, ein ^opfern 
unb mehrere anbere ©arten unb Süioljiningen im æcrljâltniffe bed Setu 
tracted beigegeben — aber fein tBrennljolj ; baljer Wünfdjt man, bafi 
ber ißädjter mit bem ©ebrattdje ber Steinfoijlen jur ®ranbiueiip unb 
jur SierítSrjeugung vertraut fei, ba bie ©teintoljlen auf bet SBeidjfi 
Weil entfpreefjenber beigefdjafft werben fönnen, als bad IBrennljolj duí 
bem ©unajelj. SRäfiered fann man perfönlidj in Siedliszowice erfahren, 
ober burdj franfirte ^Briefe ißofl: ©arnoW.

Zapraszamy do przedpłaty na bieżący rok.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Historja Szląska.
III. okres. — Szląsk pod królami polskimi.

eczysl'aw I. (962—992.) — Zaprowadzenie chrześciaństwa.

Na początku tego okresu Polska otoczona 
była następującemi narodami: Nazachód za Odrą 
az po rzekę Elbę mieszkały różne słowiańskie 
plemiona, które zacięte toczyły walki z cesarza­
mi niemieckimi, gdy ci pod pozorem nawrócenia 
ich do chrześciaństwa, oraz podbić ich w posłu­
szeństwo sw’oje usiłowali, a Słowianie zaś mnie­
mając, iż bro ńąc swego bałwochwalstwa obro- 
m$ swą niepodległość, úporný przeto prowadzili 
wojnę, aż nareszcie ulegli. W zdobytych krajach 
Ustanowili cesarze margrabiów, jako Stróży 
granicznych państw-a swego, którzy w niejedną 
'v°jnę Polskę wplątali. Od tych zachodnich Sło­
wian szczęśliwrszemi byli tylko Czechow7ie, którzy 
wcześnie utworzywszy znaczne państwo, jednak 
zwierzchnictwo rzymsko-niemieckich cesarzy u- 
znac musieli. Ci też nieraz najechali polskie kra­
ju, w czèm najwięcej Szląsk cierpiał. Na połu- 
duiu podbili Węgrzy państwo wielko-moraw7skie, 
1 nim obyczaje ich religjćj, chrześciańską^ułago- 
dzone zostały, często niepokoili Polskę, czyniąc 
wycieczki przez góry w nasze strony. Na wschodzie 
hyli Rusini, a na północy Litwini i Prusacy, z 
któremi Polacy długo kiwvawe musieli prowadzić 
lozprawy, njin się plemiona te z Polską złączyły 

takich sąsiadów miała Polska, gdy nad nią 
iząd objął Mieszko czyli Mieczysław prapra- 
wnuk Piasta. Ten Mieczysław, który jak już 
Wiemy do siódmego roku będąc ślepym, w czasie 
postrzyżyn swych przejrzał, zaprowadził religją 
clnześciańską w Polsce i z nią rozniecił światło 
w narodzie. To też było najznakomitszym dzie­
łem panowania jego. — Religja chrześciańska 
była już wprzód cokolwiek znana wr Polsce zsą- 
S|edztwa Słowian i Niemców7. Albowiem połu­
dniowi Słowianie i Morawianie wcześniej już przez 

Cyryla i Metodego byli nawróceni, i od tych też 
przyjęli wiarę Czesi, a Niemcy już od paru w ie­
ków chrześciaństwa wyznawali. Lecz dotąd wy­
znawcy chrześciaństwa w Polsce tylko skrycie 
czcili zbawiciela, i obrządki religijne w tajemnych 
schadzkach odprawiali, bojąc się bałwochwalców. 
Są jednak ślady, że chrześcianie na niektórych 
miejscachjuż i świątynie mieli. Stało się to szcze­
gólniej, gdy wiele rodzin w7ielko-moraw7skich, u- 
nikając okrucieństwa pogańskich Węgrów, szu­
kali schronienia w Polsce, mianowicie w Wielkiej 
Chrobacji. W ten sposób chrześciańscy kapłani 
otrzymali już wtedy pozwolenie, zbudować sobie 
w Krakowie na Klepaczu kościół pod tytułem 
ś. Krzyża. Ci tedy ludzie starając się o rozsze­
rzenie zbawiennej nauki, znaleźli zapewne wstęp 
na dworze książęcym i nakłonili go do przyję­
cia chrześciaństwa, które za postanowieniem mo­
narchy znalazło upowszechnienie. Dzieło to tak 
nam opisują:

Mieczysław zwyczajem bałwochwalskim miał 
siedem żon, lecz nie miał żadnego potomka. Ta 
nieszczęśliwość wzbudzała u niego częste narze­
kania. W tém przyszli do niego chrześciańscy 
księża, którzy słysząc jego na niepłodność żale­
nia się, poczęli odkryw ać mu powoli błędy płon- 
ność i niegodziwość pogańskich obrzędów7, prze­
kładając naukę w ielbienia prawego Boga ; utwier­
dzali go naostatek nadzieją : że Bóg chrześciań- 
ski poznany od niego , przywiedzie zapewne do 
skutku żądania jego, a dom i cały naród męzkićm 
potomstwem uszczęśliwi. Nakłoniony do przyję­
cia wiary Mieczysław, oddaliwszy pogańskie żo­
ny, przedsięwziął pojąc w7 małżeństw o córkę ksią- 
żęcia czeskiego Bolesław7al a siostrę Bolesława 
II, której na imię było Dąbrówka. A. yprawił 
przeto poselstwo do Czech, i otrzymał pomyślną 
odpowiedź, pod tym warunkiem: ażeby on i dwór 
jego i naród w’iare chrześciańska przyjął. Gdy 
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to Mieczysław przyrzekł, przybyła Dąbrówka do 
Polski, a Mieczysław7 w jednym dniu przyj ął chrzest 
i odprawił ślub w Gnieźnie 5 marca 965 w nie­
dzielę czwarta postną. Z monarchą wraz przy­
jęło chrzest wielu znakomitych Polaków, umyślnie 
na to wezwanych. Sakrament ten przyjął Mie­
czysław z rąk księdza czeskiego Bohowida. W 
towarzystwie Dąbrówki przybyło też jeszcze wielu 
kapłanów słowiańskich, którzy przepowiadając 
Polakom w7 języku rodowitym naukę chrześciań- 
ską, taż wnet się zaszczepiła. Przed ttą uroczy­
stością jeszcze rozesłał Mieczysław rozkaz : a- 
żeby wszystkie bałwany z ich bożnicami popsute 
i ogniem strawione, wszystkie posągi połamane 
i w bliskich w odach potopione zostały, naznacza­
jąc dzień 7 marca, w którym to wszystko wy­
konane hyc miało. Tym sposobem ustałygwszy- 
slkie obrzędy, igrzyska i święta ku czci bożków' 
ustanowione Duchowieństwu pogańskiemu, wróż­
bitom, czarnoksiężnikom i tego rodzaju guśla- 
rzom zabroniono łudzić lud zwodniczemi bała- 
muctwy. Każdemu zaś obywatelowi kazano przy­
jąć chrzest pod karą śmierci i utratą majątku. 
—Woli książęcej stało się zadosyc i tak w dniu 
■ednym cały naród nawróconym został, i przez 
powszechne zburzenie pogańskich bożyszcz usta­
ło bałwochwalstwo.

Pamiątka zburzenia świątyń pogańskich i to­
pienia bożków utrzymała się dotąd w niektórych 
okolicach Szląska, gdzie po niektórych miastach 
w' niedzielę środopostną pospólstwo wetknąwszy 
na tyki figurę słomianą, niesie i topi ją w rzece, 
a powraca z figurą ozdobioną zielenią. Niektórzy 
atoli znajdują^w zwyczaju tèm, a może słusznie, 
zabytek obrządku wiosennego, gdy o tym czasie 
przodkowie pogańscy topili boginię Marzanę, wy­
obrażającą śmierć i zimę, a przynosili do domu 
boginię wiosny Ponieważ następi e zwyczaj ten 
ustąpić nie chciał, chrześciańscy nauczyciele pod­
sunęli mu nową myśl, tj. obchodzenie pamiątki 
niszczenia bogów pogańskich. — Przykład ten i 
w iele innych dow'odzi nam, że z dawnych czasów 
pogaństwa wiele pozostało w narodzie zwycza­
jów7, którym chyba tylko c’'*rześciańskie znacze­
nie podrzucono. Nie było też można przy tak na- 
głem przyjęciu wiary, odrazu czystej nauki chrze- 
ściańskićj zaszczepić 5 bo chociaż powołani księ­

ża gorliwie pracowali, liczba ich nie wystarczała, 
i ledwo przedniejsi z narodu mieli sposób pozna­
nia prawdziwych zasad religji, ogół zaś zosta­
wał długo w ciemnocie.— Mieczysław atoli, na­
wróciwszy tym sposobem naród, nie ustawał w 
staraniach około rozkrzewiania zbawiennej lato­
rośli. Na ten koniec ufundował’ on 9 kościołów7 
i ustanowił przy nich tyleż biskupów7, których sto­
licami były: Gniezno, Kraków7, Poznań, Kru­
szwica (później Wrocławek), Smogorzew7 (po­
tem Byczyna a odtąd Wrocław), Płock, Chełmno, 
Kamin i Lubasz. Z tych pierwsze dwie miano­
wał stolicami arcybiskupie», siedem zaś osta­
tnich biskupiemi. Dla osadzenia tych biskupstw 
sprowadził księży pobożnych, większą częścią z 
Włoch, bo wiek praw ie cały przeszedł, nim na­
ród wydobył się z swej prostoty, by wydał z sie­
bie uzdolnionych mężów do piastowania tych go­
dności. Księża ci zaprowadzili obrządek łaciński, 
i ta okoliczność naj wyraźniej szém jest świadectwem, 
że obrządek ten od samego początku ustalił się 
w7 Polsce, lubo zaprzeczać byłoby nadaremnie, 
że na pierwotku przez słowiańskich księży opie- 
kowany obrządek słowiański także był znany. 
Wspomnione kościoły opatrzył Mieczysław7 do­
brami i dochodami, nadto dla biskupów wyzna­
czył także dziesięciny snopow'e z każdego rodzaju 
ziarna: które poddani składali, a z których bi­
skupi udzielać mieli niższego stanu kapłanom, co 
im byli ku pomocy w7 oświecaniu nauką i przy­
kładem nawróconych współobywatelów7. — Jaka 
też była w7 pierwiastkach chrześciaństwa gorli­
wość Polaków7 w przedsięwzięciu wyznawania 
przyjętej wiary, świadczy długo utrzymujący się 
zwyczaj szlachty, która zebrana w7 niedzielę do 
kościoła, gdy kapłan zaczynał czytać podczas 
mszy ewangelją, dobywała szabel z pochew7 do 
połowy, jakoby na znak gotowości obrony czy­
tanego słowa bożego, a za odśpiew aniem na cho­
rze: chwała tobie panie! znowu je odkładała.—

Smogorzew, pierwsza siedziba biskupów 
szląskich. — Między założonemi przez Mieczy­
sława katedrami biskupiemi, jedna w ięc w Smo- 
gorzewie dostała się Szląskov . Smogorzew ten 
leży w powiecie Namysłowskim. Inni atoli chcą 
tu mieć drugi Smogorzew w- powiecie Olaw7skim- 
Za pierwszym przemawiają kościół, którego je­
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dna strona z drzewa modrzewiowego, najodleglej- 
széj sięga starożytności, i niektóre ludowe podania. 
Między takiemi podaniami przytaczamy tu nastę­
pujące : Za czasów jeszcze pogańskich był smok 
wSmogorzewie. Mieszkańcy oddawając cześć te­
mu smokowi, przynosili mu żywych ludzi na po­
żarcie, W onym czasie przyszli do Smogorzewa 
apostołowie chrześciańscy, głoszący naukę zba­
wienną i stanęli na noc w gospodzie tamtejszej. 
Gdy nazajutrz w dalszą udać się mieli drogę, u- 
słyszeli naraz krzyk i jęczenie okropne w izbie 
gospodarza. Ciekawi, coby te krzyki znaczyły, 
dowiedzieli się wreszcie, że żona gospodarza po­
wiła téj nocy syna, a ponieważ ten jest dzieckiem 
pierworodném, przeto musi być owemu smokowi 
na pożarcie dany. Na to oświadczyli się aposto­
łowie, że chcą uratować to dziecię od śmierci, i 
smoka zwalczyć za pomocą prawdziwego Boga. 
Kiedy już kapłani pogańscy dziecię do jaskini 
smoczej nieśli, apostołowie uzbrojiwszy się, wkro­
czyli w głąb pieczary; po straszliwej walce ubili 
smoka krwiożerczego i wyn śli na rękach oca­
lone dziecię z jaskini. Lud tym widokiem wzru­
szony, skłonił się wnet do przyjęcia wiary onych 
mężów, i wystawił chrześciańskiemu Bogu dre­
wniany kościółek, który dotychczas w Smogo- 
i'zewie zachowany stoi. —Pieczęć kościółka Smo­
gorzewskiego nosi dotąd za godło wizerunek ś. 
Jerzego zabijającego smoka, i tenże sam znak 
wyryty jest na dzwonach tamecznych. W pobli— 
zu leż na malém wzgórzu pokazują do dziś dnia 
wgłębienia, smoczemi jaskiniami zwane, oraz smo­
czą ścieszkę i smoczy staw. Przy nowym przed 
kilku laty odbudowaniu jednej strony wspomnio- 
nego kościoła, znaleziono też krzyż biskupi. — 
Wszystko to zdaje się poświadczać, iż okolica 
la w najdawniejszych już czasach była zaludnio- 
n^5 i Smogorzew namysłowski znaczném był mia­
stem, dla czego tam najrychlej pierwsza siedziba 

okupów szląskich być mogła, lubo dokumenta 
pisane i potwierdzenia papieskie zginęły.Pierwszym 
biskupem Smogorzewskim był Godofryd (od r. 
966—-983) Rzymianin, a po nim : Urban (983 
•—1005), Klemens (1005—1027), Lucylus 
(1027—1036) i Leonard (1036—1045). Tych 
pięciu miało stolicę w Smogorzewie, którzy tam­
że pierwszą szkołę w Szląsku założyli. — Sto­

licę tę przeniesiono następnie r. 1041 do Byczy­
ny a późniąj 1052 do Wrocławia.—Na początku 
bowiem tego okresu, gdzie teraz Wrocław się 
panoszy, nie było jeszcze miasta. Wznosił się 
tam tylko gród warowny, służący mieszkańcom 
okolicznym za przytułek w czasie napadu nie­
przyjacielskiego, a około tego grodu znajdowało 
się kilkanaście lichych chat drewnianych i słomą 
pokrytych. Na miejscu gdzie teraz rynek wrocław­
ski z ratuszem, był gaj dębowy bożkom pogań­
skim poświecony; z tej przyczyny też przyjęło mia­
sto trzy żołędzie za godło do herbu swego. Je­
dnak już w tych czasach poczyna się świetniej­
sza epoka Wrocławia. Kronikarze wrocławscy 
wspominają, że Mieczysław I, przybywszy tu, 
miejsce to powiększył i spółcześnie Głogów i 
inne miasta założył. Zapewne większa okazałość 
tego miasta stała się wkrótce powodem, że tamstoli- 
cę biskupią z Smogorzowa przeniesiono,a ta dopiero 
dopomagała Wrocławiowi do sporszego wzrostu.

Co do wojennych czynów Mieczysława, mo­
narcha ten częste musiał przedsiębrać wyprawy 
do zachodniej Słowiańszczyzny. Gdy bowiem 
wiele plemion słowiańskich nad Elbą udało się 
pod opiekę jego, a hrabiowie niemieccy tamże po­
siadłości swe rozszerzać chcieli, to dało przy­
czynę do częstych zatargów. — Podobna przy­
czyna wyrodziła też woju" między Czechami i 
Polakami, w której mianowicie chodziło o Luza- 
c ją, którą Dąbrówka otrzymać miała na wiano ; 
w téj wojnie wpadli Czesi do Szląska i spusto­
szyli go aż po Odrę.- Gdy zaś Mieczysław za­
trudnionym był na zachodzie, wtedy ruski książę 
Włodzimierz Wielki zabrał mu część Chroba- 
cji, tj. Ruś czerwoną aż po Bug i San. Monar­
cha polski nie mając czasu, by i z téj strony dziel­
nie granic państwa swego bronić, musiał kraj ten 
zdobywcy zostawić. Tenże Włodzimierz przy- 
jąwszy religją chrześcijańską od Greków, zapro­
wadził ją na Rusi, ustanov, wszy obrządek sła- 
wiański. Od tego czasu też utrzymała się głó­
wna ta różnica religijna między słowiańskienii na­
rodami. — Z cesarzem Ottonem III żył Mieczy­
sław I w przyjażnych stosunkach i pomagał mu 
w wojennych wyprawach. Opierając się na tém 
niemieccy dziejopisowie, chcą wywnioskować, iż 
Mieczysław hołdował cesarzowi niemieckiemu
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Mieczysław umarł w r. 992; niektórzy kro­
nikarze przeciągają atoli wiek jego aż do roku 
999. Małżonka jego Dąbrówka uprzedziła go 
do wieczności w r. 977. Drugą małżonką jego 
była Oda córka Teodoryka margrabi północne­
go, którą z klasztoru Klare uwiózł. Umarł w 
Poznaniu i tam jest pogrzebiony. Zostawił z obu 
żon potomstwo, z którego najstarszy syn Bole­
sław został następcą jego.

Zjazd na Synod Brzeski w r. 1596
(Napisał Ks. J. K.) Dok.

Po takiej przemowie sądzili posłowie, że strona 
przeciwna przyjmie ofiarowaną im dysputę teologi­
czną. A ze według dueba owego czasu między inno­
wiercami bez dysput publicznych nigdy prawie obejść 
się nie mogło, i że na taką katolicy rzymscy ze swej 
«trony przygotowani byli, świadczy obecność na tym 
synodzie księdza Skargi kaznodzieji nadwornego, z 
umysłu od króla na prośby posłów przysłanego. 
Przeczuli to greko-disunici, że wymowie polskiego 
Chrysologa a talentowi już głośnemu sprostać nie 
mogą i słusznie się przyznali, że u nich głowy 
są miałkie. Dla tego usuwając się z niebespie- 
cznych dla siebie szranków, dysputy nieprzyjęli, w 
uporze swym pozostali i na długo jeszcze odszcze- 
pienstwem łono Matki kościoła rozrywali. Zjedno­
czeń zaś biskupi zagrzani duchem jedności i poświę­
cenia, zebrali się z posłami na dzień następny do 
cerkwi ś. Mikołaja, i tamże najuroczyścićj publicznie 
w przytomności posłów tak papieskich jako i kro- 
ewskich, oraz licznie zebranego ludu, pamiętne po 

wieki wyznanie wiary ogłosili. Następujący bowiem 
List Unii Świętej przez arcybiskupa połockiego 
obrz. greckiego, odczytany był:

W imię Boga w Trójcy jedynego, na cześć i 
świętą chwałę Jego, i ludzkiego zbawienia a wiary 
ś. chrześciańskićj katolickiej wzmocnienie i podwyż­
szenie, wszystkim którymto wiedzieć będzie należa­
ło, my w Bogu na synodzie porządnym w Brześciu 
Litewskim roku 1596, 9 dnia miesąca Oktobra, w’e- 
dle starego kalendarza, w cerkwi ś‘ Mikołaja zebra­
ni, metropolit i władykowie obrzędu greckiego, niżej 
podpisani, oznajmujeni na wieczną pamiątkę : Iż mv 
bacząc jako monarchja kościoła Bożego w Ewange- 
lićj, i usty Pana a Boga naszego Jezusa Chrystusa 
fundow-ana jest : aby na jednym Piętrzę, jako opoce 
kościół Chrystusów mocnie stojąc, od jednego rzą­
dzony i sprawowany był: aby u jednego ciała jedna 
głowra, w’ jednym domu jeden gospodarz, i szafarz 
obroków Bożych nad czeladką postawiony, rząd i do­
bre wszystkich obmyślał: i tak ten rząd kościoła Bo­
żego on czasów apostolskich zaczęty trwał po w szystkie 

wieki: iz w’szystkie patryarchije do jednego się po­
tomka Piotra ś. papy rzymskiego zaw’żdy w’ nauce 

i«ry, i w braniu mocy duchownej, i w sądach bi­
skupi i, i apelacjach uciekali. Jako się to z soborów 
i kanonów abo prawidł ojców świętych pokazuje, i 
nasze słowieńskie pisma z greckich z starodawna 
przełożone, dostatecznie to w prawidłach ojców' śwlę- 
tych oznajmują, i starzy święci ojcowie wschodnćj 
cerkwie to świadczą, którzy tę Piotra ś. stolicę i 
zwierzchność a władzą jej nad biskupy wszystkiego 
świata znają. — ? ie mniej też carogrodzcy patriar­
chowie, od których ta strona ruska wiarę święta 
wzięła, tę zwierzchność stolicy rzymskiej Piotra ś' 
długo znali, i jéj podlegali, i od niej błogosławień­
stwo brali. C il której wlelekroć odstępowali : ale się 
5EŚ z nią jednali, i do posłuszeństwa jej wracali : a 
ostatnie na koncylium abo soborze florenckim r. p. 
U39 przez Józefa patryarchę i cesarza carogrodzkie­
go Jana Paleologa, zupełnie się do tego posłuszeń­
stwa wrócili, wyznawając iż rzymski papa ojcem jest 
i mistizem, i sprawTcą wszystkiego chrześciaństwa, i 
prawym Piotra ś. następnikiem. Na którym) też flo­
renckim soborze był nasz kijowski i wszéj Rusi me­
tropolit Izydorus, który to zjednoczenie patryarchiji 
carogrodzkiej i wszystkich kościołów do niej należą­
cych przyniósł, i ty kraje ruskie w tymże posłuszeń­
stwie i zwierzchności kościoła rzymskiego utwierdził. 
Dla czego królowie polscy, a mianowicie Władyśław 
kiól polski i węgierski, i inni, dali przywilej ducho­
wieństwa obrządku greckiego, którym na w’alnym sej­
mie wolności kościoła katolickiego rzymskiego im nadali. 
Od którego zjednoczenia kościelnego gdy carogrodzcy 
patriarchowie zaś odstąpili, a za taki srogi grzech 
odszczepieństwa i rozerwania jedności kościelnej w 
moc pogańską i turecką wpadli, zaczćm wiele błędów' 
i złych postępków’ ich, i zaniechania dozoru prawe­
go tych krajów’ ruskich, i wiele brzydkiego święto- 
kupstwa nastąpiło, iż się herezje rozsiały, i prawie 
wszystkę Ruś opanowały, cerkwie pustosząc i ełneałę 
Bożą psując. My niechcąc być ucześnicy grzechu 
tak wielkiego, i niewolstwapogańskiego, które zatem 
przyszło, carogrodzkich patriarchów, i niechcąc im 
odszczepieństwa i rozerwania kościelnej świętej jedno­
ści pomagać, i zabiegając spustoszeniu kościołów’, i 
zgubie dusz ludzkich przez herezje, które się teraz 
podniosły, mając o toj sumienie i niebespieczeństwro 
zbawienia swego i trzody nam od Pana Boga poru- 
czonćj : roku przeszłego wyprawiliśmy do ojca ś. 
Klemensa osmego papy rzymskiego posły nasze prze­
wielebne, Hipatego Prototrona władykę włodzimir- 
skiego i brzeskiego, i Cyryla Terleckiego władykę 
łuckiego i ostrowskiego, za wiadomością i pozwole­
niem i przyczyną Kr. JM. polskiego Zygmunta trze­
ciego, pana pobożnego, któremu daj Boże szczęśliwe 
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Wieśniaczka.
Kíisia pjzvstojna rumianego lica 
Aajpizystojniejsza z wioski swój dziewica, 

1 wieczne kroiow-anie: prosząc aby nas do swego po­
słuszeństwa, jako najwyższy pasterz kościoła po­
wszechnego katolickiego przyjął, i od zwierzchności 
patryarchów carogrodzkich wyzwolił i rozgrzeszył, 
zachowując nam obrządki i ceremońje kościołów w’sc.io- 
dnich greckich, a żadnej odmiany w cerkwiach na­
szych nieczyniąc. Co iż uczynił, i na to sw’oje przy­
wileje i pisma posłał, rozkazując abyśmy się na sy­
nod zwoławszy, wyznanie wiary ś. uczynili, i posłu­
szeństwo stolice rzymskiej Piotra ś. Klemensowi VIII 
1 Jeg° potomkom oddali. Tośmy dziś na tym synodzie 
uczynili, jako to listy nasze i podpisanie w łasne ręku 
naszych i przyciśnienie pieczęci naszych świadczą, 
któreśmy do rąk posłów ojca ś. papieża Klemensa 
na ten synod posłanych, to jest, przewielebnemu ar­
cybiskupowi Iw’owskiemu Janów i Dymitrowi Solikow- 
skiemu, i Bernatow i Maciejowskiemu biskupowi łuc­
kiemu i Stanisławow i Gomolińskiemu biskupowi chełm- 

L|kiemu oddali. Przy bytności posłów króla J.M. Zy­
gmunta III osw. Mikołaja Krzysztofa Radziwiła ksią- 
żecianaOłyce i Nieświeżu,w ojewody trockiego, i kan­
clerza W.X.L. Leona; Sapiehy, i Dymitra Chaleckiego, 
tegoż W.X.L. podskarbiego,starosty brzeskiego! innych 
wiele przytomnych duchownych i św ieckich “

Podpisy rąk własnych.
Po odczytaniu tego listu przedstawiło się zgro­

madzonemu ludowi rzewne i uroczyste widów ' sko. 
Biskupi łacińscy rzucili się na szyje biskupom grec­
ki’11 i zapieczętowali pocałowaniem, tym znakiem ze- 
' nętrznym pokoju Chrystusow ego, zgodę i jedność 
obu wyznań katolickich. Potem pontyfikalnie z okaza­
łością processyonalną udali się do kościoła łacińskie­
go Najś. Panny Maryji, gdzie Bogu Najwyższemu 
hMiinem ambrozyanskim za dokonane dzieło podzięko- 
" ab-Nazajutrz znowu zgromadził sie cały orszak synodu 
'io cerkwi ś . Mikołaja, gdzie się liturgja rusko-uni- 
eka i ms. ś. odprawiła, a podczas tego to nabożeń­
stwa słuchali zjednoczone biskupy i ludy obojga ob­
rzędów* sławme ono kazanie X. Skargi o Jedności ko­
ścioła Bożego. — Późniejsze wieki okazały, że i ten 
akt zjednoczenia często i różnemi gwałloirnemi spo­
sobami zrywany bywał. Sprawa atoli zjednoczenia 

ościoła wschodniego, w dziejach świata na większe 
ocenioną być winna rozmiary! Unija florencka to pier- 
''szy akt historycznego kościelnego dramatu, unija 
J*zeska niechaj będzie uważana za akt drugi. Przy­
szłym wiekom może niedalekim zostawione być świad- 

■em rozw iązania intryg, które odstępstwo i upór za­
wiązały. Po rozwiązaniu nastaje zwycięztwo prawdy!

oze dopuść ! aby rozerwana ow czarnia Chrystusa 
ja najrychlej jednego tylko głosu słuchała ! —

Gdy raz w ogródku kwiatki sobie plewie, 
I znać o sobie daje po ffvym śpiewie, 
Zbliżył się ku niej młodzieniec od dwora 
Co z miasta przybył tam na ucztę w'czora ; 
Zbliżył, podsłuchał Kasinę piosenki, 
Spoglądnął przez płot, obaczył jej wdzięki. 
Zachwycon niemi wnet czule zagada, 
Kasia wesoła odpowiada rada 
Już i w ogrodku pod cieniem jabłoni 
Za dłoń ją trzyma a Kasia się płoni.
„Pojedziesz ze mną, ja jestem bogaty, 
Posprawiam tobie korale i szaty, 
W mieście wesołość i życia swoboda, 
W ustronnej wiosce młodości twej szkoda. 
Szkoda i wdzięków twych krasnych jak róże, 
Które posiądzie grondai jaki może.
Ufaj mi, jestem i czuły i grzeczny, 
W miłości będę Herny i stateczny, 
Ukocham wiernie wdzięki co mnie ranią, 
Ty sama będziesz mego serca panią.“ —
Niemogę panu służyć dziewc; ę biedn , 
Mam starą matkę a ona mnie jednę, 
Jedne po Bogu najmilszą pociechę, 
A nad świat cały cenim naszą strzechę, 
Naszą chudobę, nasze piękne sioło, 
Tu sobie życie pędzimy wesoło. 
Mam i chłopaka wcale nie grondala, 
Tego mi każda sąsiadka pochwala, 
Rześko pracuje, tańczy — śpiewa cudnie. 
Piękniejszy niż pan, mówię nieobłudnie.
„Zbyt mnie obrażasz sw’ą wiejską prostotą, 
Wiesz ty dziewczyno co to znaczy złoto?“ —
„Wiem panie — nieraz widziałam dukaty, 
U żyda Berka, on także bogaty.“
„A w’iész co za nie można nabyć w świecie?“ — 
„Wszystko prócz cnoty.“ — „A jakie ty dziecie.“ 
„Jaki pan dziwny : czy ze mnie żartujesz. 
Czy mnie prostaczkę w* zły sposób próbujesz? 
Ja niechcę złota, mnie go niepotrzeba, 
Z roli, ogrodu mamy dosyć chleba.“ —
„Jakaś ty dumna za chrościanym płotem.“ —
„A pan tak śmieszny z swojém marném złotem.“— 
„Lecz jeżlibym cię zaślubił kochanie.“
„To Cu innego — lecz Staś nieprzystanie! 
Pokupił wieńce, dał na zapowiedzi, 
Jutro oboje pójdziem do spowiedzi “ —
„Nagrodzę straty, co tylko wypadnie.“ — 
„Ależ mój panie zdradzać to nie ładnie.“ — 
„Jeszcze niebyło przysięgi w kościele.“ — 
„Lecz przyrzeczenie samo znaczy wiele, 
1. cóżby na to powiedzieli ludzie, 
Ześmy obłudne — a życie wr obłudzie 
To tak haniebne jak brzydkiego gadu, 
Co pełza inilczkiem cały pełen jadu, 
Gdy swym uściskiem obwija nam szyję, 
Kąsa śmiertelnie i krew naszą pije, 
Może tam w mieście panowie i panie
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Alniéj cenią słowo — lecz my w naszym stanie, 
Wstydzim się kłamstwa, by nie żyć w ochydzie. 
Nad’kłamstwo w złocic, lepsza prawda w biedzie, 
Bo człek przy prawdzie zawsze śmiało stoi 
Gdy kłamstwo cienia własnego się boi.“ —
Słów tjch słuchając panicz się zapłonił, 
Dumnie spoglądnął, dumnie się ukłonił, 
Alówiąc : „jak” nudna wieśniacza prostota.“ 
„Aloże — lecz żyć w niej wcale nie sromota; 
Nie zazdrościmy wam pańskiego stanu.“
„Będziesz żałować.“ — „Jak zdaje się panu.“ — 
Gdy odszedł, Kasia wesoła dziewczyna 
Znowu pleć kwiatki i nucić poczyna, 
A w stronę gdzie się udał panicz młody 
Spoglądnie czasem rumieniąc jagody. —

Anna Libera.

50 zasad cliemijji rolniczej
profesora Dra. J. Liebig.

Pierwiastkiem rośliny jakiejkolwiek jest ziarnko. 
Każda roślina wymaga z i e ni i ; po w i e t r z e i w i 1- 
goć równie są konieczne. Lecz wyrazy: ziemia, po­
wietrze i wilgoć, nie zawierają w sobie dostateczych 
warunków rośnienia. — Ziemia może być wapienna, 
gliniasta, piasczysta, ziemia z granitu, gnejsu, iło- 
łupku, łupku łyszczykowego powstała, pod względem 
części składowych z sobą pomięszanych najrozmaitsza. 
Przy słowie ziemia dopiero pour, śleć trzeba o licznych 
innych warunkach, od których żywienie się roślin za­
wisło ; ziemia urodzajna ma w sobie te warunki do 
wyżywienia roślin, ziemia niepłodna pozbawioną jest 
niektórych. — Tak samo słowa nawóz, powie­
trze, wskazują nam też tytko mnogość warunków. 
Chemik, za pomocą środków na jego rozkazy będą­
cych, rozpoznaje gatunki ziemi ; rozpoznaje też na­
wóz, powietrze atmosferyczne i wodę, rozkłada je 
na pierwiastki, a co tamtej brakuje, to z tych dobie­
ra, żeby dopełnić liczbę onych warunków, od których 
życic roślin zależy. Nie jest to bynajmniej rzeczą za­
gadkową. Albowiem skoro ta prawda powszechnie 
jest uznaną: że ziemia, powietrze, woda, nawóz na 
rośnieiue roślin wpływ wywierają, to już powątpie­
wać nie można : iżs5ięto przez odpowiednie ich części 
składowe staje. Wskazać przeto ich własności i sto­
sunek wzajemny, dla użytku uprawiaczom roślin, to 
jest zadaniem chemika.

1. Rośliny otrzymują w ogóle węglik i saletro­
ród (azot) z powietrza atmosferycznego: węglik w 
kształcie kwasu węglowego, a saletroród w 
kształcie amoniaku. Z wody (i amoniaku) maja ro­
śliny wodoród. Siarka w pewnych naczyniach roślin 
takową zawierających pochodzi z kwasu siarkowego.

2. Na najrozmaitszym gruncie, w najrozmaitszćm 
podniebiu, ha równinach lub na górach uprawiając tę 
samą roślinę, zawsze ona te same zawiera w sobie 

substancje mineralne, których naturę i właściwość ze 
składu popioła ich poznać można. Te pierwiastki, 
które tu w popiele znajdujemy, były niegdyś czę­
ściami ziemi. Każdy grunt urodzajny musi w sobie 
pewną ilość takich substancyj zawierać : póki ich mj 
zadosyć, poty rosną na nim rośliny.

3. Z płodami polnemi odenuje się ziemi w cza­
sie żniwa cała ta ilość substancyj, które w skład 
roślin weszły. Przed zasiewem rola jest bogatsza 
niżli po żniwie. Skład ziemi po żniwie jest zmie­
niony.

4. Po upływie pewnej liczby lat i żniw, uro­
dzajność pola zmniejsza się. Chociażby wszystkie nne 
warunki takie same zostały, jedyna ziemia nie będzie 
taką, jaką była. Zmiana w składzie ziemi oczywiście 
jest przyczyną jéj nieurodzajności.

5. Nawóz, gnój stajenny, odchody zwierzęce i 
ludzkie przywracają ziemi utraconą płodność.

6. Nawóz składa się z materyj zwierzęcych i 
roślinnych, w zgniliznę przechodzących, które pewną 
ilość pierwiastków ziemi zawierają. Odchody zwie­
rzęce i ludzkie nazwaćby można popiołem żywności, 
w żywocie zwierząt i ludzi strawionej, z roślin zpola 
zebranych. Uryna zawiera pierwiastki ziemne ży­
wności, które się w wodzie rozpuszczają: stałe od­
chody zaś pierwiastki,cosię nie rozciekają.Nawóz prze­
to mieści w sobie takie substancje ziemi , które jej 
przez zebranie płodów odjęto. Tym więc nawozem 
oddajemy jéj znowu odjęte substancje mineralne. Tym 
sposobem zaś przywraca się ziemi pierwotny jéj skład, 
i oraz powraca jéj urodzajność. Widoczném jest te­
dy, że jednym z warunków urodzajności roli jest ob­
fitość pewnych substancyj mineralnych. Dobra ziemia 
zawiera takowych wiece’ niż chuda.

7. Korzenie roślin przyczyniają się podobnie jak 
listki do wciągania pożywienia atmosferycznego; tj. 
równie są zdolne przyjmować do swego organizmu 
kwas węglowy i amoniak, i na ten sam sposób zu­
żytkować, jakby się to przez liści stało.

8. Amoniak i kwas węglowy, w ziemi zawarty 
lub jéj dostarczany, tak się prawie zachowuje jak 
inne substancje ziemi.

9. Aiaterje roślinne i zwierzęce, tudzież odcho­
dy zwierzęce przechodzą w zgniliznę. Saletroród 
(azot) takowych ciał zamienia się w skutek zgnilizny 
w amoniak. Alała! częś amoniaku zaś w skutek o- 
ksydacji f ukwaszenia) zamienia się w kwas saletrowy-

10. Alamy dostateczną przyczynę wierzyć: że 
w procesie odżywiania roślin kwas saletrowy może 
zastąpić amoniak, tj. że saletroród kwasu saletrowe­
go równie jak amoniaku w organizmie ich użytym

i być może.
11. W nawozie zwierzęcym dostarczają się ro­

ślinom nietylko te substancje mineralne, których zie-
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•nia pozbawioną została, ale też i takie materie po­
żywne, które rośliny z atmosfery dostają. Tym spo­
sobem przysparza się im substancyj w powietrzu 
zawartych. ‘(U. d. n.)

Rozmajtości.
~~ ^" yczajem mają ludzie narzekać, kiedy Bóg 

lud e™ ' n'ed°statkiem nawiedza, że świat jestprze-
'ony. Atoli jeżeli obrachunkom uczonych damy 

w,arę, to sama Ameryka mogłaby pięć razy większą 
wjżywić ludność od tej. która teraz na całej kuli 
ziemskiej żyje. — Nowy świat, chociaż o połowę 
n\Ulej rozległy od starego, zawiera przecie więcej niż 
ies^A ^a," em” ilość ziemi płodnej Tę korzyść winna 

kleryka małej swój szerokości, przez co cała 

Książe Paskiewicz.
Książę Paskiewicz, polny marszałek rosyjski, u- 

’arł d. 1 lutego w Warszawie. Imię jego szeroko 
znane i słynne, dla tego podajemy ważniejsze szcze­
góły z żywota jego. Był on namiestnikiem cesarskim 
w królestwie polskićm przez lat 25; naczelnym wo­
dzem całej czynnej armji rosyjskiej, marszałkiem wojsk 
rosyjskich, austryjackich i pruskich; właścicielem wie-

* ptików rosyjskich, austryjackich i pruskich, ob­
sypany orderami i zaszczytami od wszystkich mo­
narchów europejskich. Do tych najwyższych godności 
doszedł z prostego żołnierza. Urodził się zojcaTeo- 
dora w r. 1782 w prowincji dawniej do Polski na­
leżącej, w mieście’Pułtawie. W bardzo młodym wie-

'j’szedp do służby wojskowej. W wojnie francu­
skiej 18<.5 ranny zostałj pod Sławkowem na Mora- 
"Ie> Miił udział i w następnych walkach i r. 1811 
został jenerałem ; lecz dopiero w wojnie perskiej

zwrócił na siebie uwagę monarchy, i tu po od­
wołaniu Jermołowr. 1827 otrzymał naczelne dowódz- 
two. Zdobywszy twierdzę Erywan, otrzymał w skutku 
lego od cesarza tytuł hrabiego erywańskiego. 1829
• owodzip on także w wojniaj tureckiej i zajął całą 

unenją,którą jednak Rosja znowu Turcji oddała.Pa-
s iewicz został polnym marszałkiem. W r 1831 oddano 
niu dowództwo wojsk rosyjskich w Polsce, na miej- 
SCe Dybicza nieszczęśliwie nad Wisłą kampanją pro­
wadzącego. Po zajęciu Warszawy został namiestni- 

*em królestwa polskiego. W roku 1849 wkroczył 
pa czele wojsk posiłkowych rosyjskich do Węgier.

statni raz widziano go na polu walki w r. 1854, 
g4zie przez njejalij czas 0|)ją,i> naczelną komendę ar- 
p*Jl naddunajskićj na początku wojny wschodniej, 

z pod Sylistrją w jednym szturmie otrzymawszy 
zją, złożył naczelne dowództwo. Od tego cza- 

, agi- był już słaby. Rosja żałuje w nim wodza, 
01J wiele przyczynił się do jej sławy.

jej przestrzeń wystawionej jest na żyzniące wyzie­
wy Oceanu. Na starym lądzie, części środkowe po­
zbawione wilgoci z przyczyny wielkiej szerokości i 
odległości od morza, są prawie wszędzie puste lub 
mało urodzajne. Europa, Azja i Afryka zajmują 
1,595,000 mil lecz z ićj liczby zaledwo trzecia 
część jest uprawną. Przeciwnie Ameryka, mająca 
750,000 mil , zawiera tylko trzecią część 
ziemi nieurodzajnej. Na nowy jak na stary świat 
przypada więc po 500,000 mil  gruntu uży­
tecznego. Ameryka atoli ma główną korzyść siły pro­
dukcyjnej, co pochodzi z szczęśliwego łączenia się 
wilgoci z gorącem. I tak przyznano że kukurydza 
wy daje we Francji 40 -50 za jedno ziarno, przeci­
wnie w Ameryce w przecięciu 150 ziarn. Z tych 
spostrzeżeń obliczono, iż gdyby w Ameryce wszystkie 
siły rozwinięto, taż mogłaby utrzymać 3miljardy600 
miljonów mieszkańców, to jest blisko pięć razy wię­
cej, niż cała ludność ziemi wynosi. —

— Pogrzeb Adama Mickiewicza odbył się 22 
stycznia w Paryżu, gdzie ciało ego przywieziono z 
Turcji kosztem rządu francuskiego. Nabożeństwo ża­
łobne odprawiono w kościele ś. Magdaleny. Wszyscy 
Polacy mieszkający w Paryżu i wielu Francuzów 
zgromadzili się, tak że to mnóstwo ledwie po­
mieścić się mogło w kościele. Po odprawionćm nabo­
żeństwie ciało zmarłego odwieziono do Montmoren­
cy, gdzii^spocznie obok Niemcewicza i Kniazicwicza.

— Francuzi spodziewają się bliskiego pobłogo­
sławienia rodziny cesarza Napoleona. Paryżanie chcą 
tedy dać na podarunek cesarzowej swojej kolebkę, i 
rada miejska już zamówiła takową. Będzie ona rzeź­
biona z drzewa, i kosztzwać ma 60,000 franków w 
robocie stolarskiej i rzeźbiarskiej. Ozdoby jej ze złota 
i śrebra obliczone sa na 140,000 fr. Bielizna kolebki c
pościel i opona koronkowa nad nią rozwieszona ko­
sztować beda 400,000 fr. —

— W Bath w Anglji w pewnym browarze pękła 
beczka piwa, zawierająca w sobie sto tysięcy garncy. 
Dom sąsiedzki położony nieco niżći od browaru, za­
lany formalnie został powodzią piwną, a zamieszku­
jąca go familja z kilkorgiem dzieci zaledwo zdołała 
uratować życie. —

— Żołnierz turecki, przyszedłszy do mia­
sta lub do wsi, zakwarteruje się, do któregokolwiek 
domu jemu się podoba. Zaraz rozkaże sobie dać, co 
on i koń jego potrzebuje, a potrzeby te są często nie­
ograniczone. Odchodząc zaś, żąda zębowego, tj. na­
grody za uszkodzenie zębów przy kąsaniu jadeł przez 
gospodarza przedłożonych Gospoparz zapłaci, co żoł­
nierz każę, i z największą grzecznością dodaje: iż 
się spodziewa, że ta szkoda nie będzie tak wielką, 
aby żołnierz dał się’ odstraszyć od odwiedzenia go 
znowu przy innej sposobności. —
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— (Wpływ koloru na przyjmowanie i wyziewy 
zapachów.') — Dowodne doświadczenia okazały, że 
wszelkie czarne niaterje więcej zapachu kamfory 
przyjmują niżeli białe. To stosuje się najwięcej do 
jedwabiu ; pomiędzy kolorami, po czarnym następuje 
niebieski, potem brunatny, potem czerwony, następnie 
zielony; kolor żółty mało przyjmi e zapachu, a bia­
ły prawie żadnego. Wełna mniej przyjmuje zapachu, 
niż jedwab, a mniej jeszcze bawełna ; wszelkie rna- 
terje zwierzęce, więcej niżeli roślinne, ale ciemniej­
szy kolor wszelkich á materyj więcej przyjmuje zapa­
chu niżeli jaśniejszy. Dalej uczą nas doświadczenia, 
że pochłanianie zapachów przez kolorowe substancje 
odbywa się według tychże praw, co pochłanianie 
światła i ciepła, i że własność kolorów wydawania 
zapachów, w ścisłym jest stosunku z ich siłą ciepło 
wydzielającą. — Dla tego izby, gdziej chorzy leżą, 
lub gdzie się wiele ludzi zgromadza, tudzież izby sy­
pialne powinny biały mieć kolor. Ponieważ białe ścia­
ny wyziewy odbijają, przeto mierne przewietrzenie 
oddalić je może. Gdy tymczasem brudne i ciemno ma­
lowane ściany wyziewy w siebie wciągają. Dla tego 
szpitale biało być malowane powinny. Ta wskazówka 
służy także do murów, ścian i przykryw na rośliny 
w ogrodach. —

— (Nasiona przedpotopowe). — Podróżnik an- 
dielski Dr. Kane, zwiedzając kraje podbiegunowe A- 
meryki, znalazł w ogromnych pokładach węgli na­
siona, które zapewne należą doczasów przedpotopo­
wych.Ciekawi Anglicy zamyślaj!'na wiosnę je zasiać.

— W Preszburgu] spotkało pewną rodzinę oso­
bliwsze szczęście, że kilkakrotnie raz po raz na lo- 
terji liczbowej wygrała. Najprzód wygrała matka 
3000 złr. a córka 500 złr. W14 dni wygrały obie- 
dwie po 1500 złr. W następne n ciągnieniu znowu 
wygrał ojciec 3.980 złr. 1 umera miały się im każdą 
rażą przyśnić. —

W państwie Siedliszowice z ITeinblineiii, w najlep­
szych grantach pod uprawę buraków, obejmującóm c. k. komorę 
celną Uście Jezuickie na przeciw komory polskiej Opatowiec; 
jest od S. Jana 185G do Wydzierżawienia znaczna Pro­
pinacja z Gorzelnią i Browarem piwnym; dwa Przewozy, jeden 
na Wiśle drugi na Dunajcu, oraz rybołówstwo w tych obu rze­
kach obfitujące w łososie. Do tej propinacji, prócz kilku karczem 
zajezdnych i wiem Hornów szynkownych, dodaje się młyn Wia­
trak na dwa kamienie, Chmielnik, różne Mieszkania i Ogrody w 
miarę obszerności umowy — lecz, nie daje się opału. Życzeniem 
Jest, żeby dzierżawca umiał wyrabiać wódkę i piwo za pomocą 
Węgla Kamiennego, sprowadzanego Wisłą, co jest korzystniejszóm 
od kupowania drew z Dunajca. Bliższą wiadomość można po­
wziąć osobiście w S ied 1 is z o w i c a c h, lub listami franco, poczta 
Tarnow.

Z Szląska pruskiego donoszą nam, iż na przedstawienia gor­
liwego rodaka pana (Kosickiego, rząd pruski pozwolił, ażeby tresc 
dzienników rządowych także po polsku wydawaną była. Tłoma- 
czenie polskie ma wychodzić co dwa tygodnie, i jako dodatek bę­
dzie rozsyłane na 1565 gmin polskich. Ministerstwo przeznaczyło 
na ten cel 350 talarów. Regencja oddała zarząd panu Kosickiemu, 
a ten zlecił tłumaczeuic p. J. Lompie.

Z Cieszyna. — Dla ukrócenia nudów postnych po wesołym 
mięsopuście, i dla zasilenia funduszu na ubogich, dyletanci tutejs1 
przygotowują się do urządzenia zabaw śpiewno - muzykalnych. 
Pierwsza taka zabawa ma być od niedzieli za tydzień.

Porównanie cen targowych w drugiej połowic 
zeszłego miesiąca.

mierzyca pszenicy żyta 
złr. kr.

jęczmienia 
złr. kr.

owsa kukurydzy
złr. kr. złr. kr. złr. kr.

Czerniowce 4 24 3 12 2 36 1 18 2 48
Bochnia 7 48 6 24 4 — 2 18 4 30
Sambor 6 — 4 24 — — 1 42 — ■ —
Tarnopol 5 24 3 48 3 36 2 — — —
Sybiń 4 17 2 48 — — 1 38 2 58
Braszów 3 50 2 16 — — 1 24 2 24

Moszoń 6 30 3 54 2 50 1 35 2 55
Pięćkościele 5 — 3 30 2 30 1 42 1 54
Arad 8 46 6 19 3 48 2 — — —
W. Warazdyn 8 — 5 — 3 16 2 — 3 32
Bańska Bystrzyca 6 32 4 37 3 34 2 7 3 30

Koszyce 7 — 4 48 4 23 1 6 — •—-

Szoproń 6 54 4 50 — — — — — —

Peszt 8 — ■ — — — 3 30 4 —
Preszburg 6 43 4 44 4 — 2 1 — —
Segiedyn 6 57 4 58 4 19 2 4 — —
Raba 8 40 7 15 — — 3 9 5 —
Tyrnawa 7 15 — — — — — — 5 42

Cieszyn d. 1 lutego; mierzyca żyta 14 r. 55 kr., jęcztni i’ 
8 r. 39 kr., owsa 4 r. 20 kr., grochu 17 r., kaszy jaglanej 16 r- 
kaszy hreczanój 17 r. 30 kr., kvarta masła 1 r. 9 kr., centnar 
siana 3 r., siąga drzewa twardego z dowozem 15 r. 5kr. miękkie- 
ga 10 r. 50 kr. w.w.

___________________ ____________________________________ _______________________________________ _—

3n ber ójerrfdtaft Siedliszowice mit ISeinbiin, i»1 
bejien gïotfjrnrübeitifBcben, git welcher bab f. f. ®rengr£)oi(amt Uście 
Jezuickie geljürt, gegenüber beb fflufjtfd) sißolnifdjen 3cl(;?lmtcb 
Opatowietz, ijl vom 24. Suni 1856 ein anfe lj nl id) eb Ślub' 
Ąunt tS i Ûï c d)t mit einer ©rennerci unb einem Sie*' 
©rnuljaufe g u sery ad) te u; batut gwei Ueberfufjren auf ber Sßeid?* 
fei unb auf bem ©unajcg ; audj bie jyifdąrei in biefen betben 
Weld)e befonberb gachfe liefert; auftet einigen @infeí)tí)áufern, unb nteij' 
teren ©djenfijAufern, werben eine gWeigängige Sßinbmüfjle, em i>op:*U! 
unb mehrere anbere ©Arten unb SHioljnitngen im ©erfjAltniffe beb 
tracteb beigegeben — aber fein ©rennfjolg; bafjer Wünfdjt man, 
bet ©ädjter mit bem ©ebraudje ber Steinfoljlen gur ©ranbwein- unb 
gut ©ier--©rgeugung vertraut fei, babie @teinfol)ien auf berSBó^í^ 
Weit entfpredienber beigrfdyafft Werben fönnen, alb bab Srennąalj au, 
bem ©unajeíj. 9láí;ereb fann man berfmitidj in Siedliszowice erfahren, 
ober burd) franfirte ©riefe ©oft: Xarnow.

Druk i nakład Karola Prochasku Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. StalmaC1 >



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
Cena na miejscu : 

całorocznie 4 z<r., 
półrocznie 2 złr., 
ćwierćrocznie 1 złr.;

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. Tk<
półr. 2 złr. 20 kr.,

Wychodzi co sobota. ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m. k.

ftjer. Cieszyn d. 16. Lutego R. 1S56.

3)

4)
5)

ioir Duńczyk.
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I.
- Conturbare cave, non est piacare suave*) 

Strzeż się obrazić, bo trudno ubłagać.
Modre fale skandynawskiego morza1) z białemi 

pienistcmi piersiami, o błękitnćm licu i pulchnćm ło­
nie, niby Najady północnego »Neptuna, liżą skaliste 
zimne grzbii ty Obotrytów siedziby2) ; oddech wiatru 
potiząsa ich głowami, a szeleszcząc szmerem wy- 
*'mi łćj kany3), co sję lasem rozległa po mokrych 

a k’1 wybrzeżach, wtóruje muzyką w cichym ich 
"Cu 5 kręgami promiennych włosów, lśnią się i 

^'izą odbłyskiem słońca, co potężnym olbrzymim łu- 
e|n wodzi po niebie z wschodu na zachód, nibydró- 

y skazując, zkąd ludy poczęły swoją pielgrzymkę, 
'■u było pierwsze gniazdo wcielonej mysli Bożej- 

ierokim pasem ponad dzikiemi wybrzeżami roz­
siadł się bid — dziecię potężnego wielkiego Sławian 
^‘CzePu,potomek Assarmota;- ściśnięty wązkiemi dwóch 

'stęgami przyparł się silnemi do morza barki, 
Ja ’ y chciał naprzód okazać w ażność jego dla pó- 
Z11,f széj Sławiańsczyzny, która go tak lekkomyślnie 
°Pnsciła, — jakby chciał dowieść, że kto silniej o- 

erzy panowanie nad tym wodnym obszarem, temu 
Lud CZ P^ac'(' będą synowie cywilizowanej Europy.— 

u 1° surowy i na pół dziki, jeszcze w'nim nie ro- 
tn\ln^" S'^ wca^0^c‘ nasiona rzuconej praw dy, a lu-

2)

• JÇgo Bardów' bojowemi tylko dźwięczy struna- 
1111 \ Pieśń Ossyana co roztrącała ostre piersi wojo- 

, ai-, ego Inisfailu4), kołysząc lodowmte serca Iberjj- 
i'ycerzy wspomnieniami białopiersićj Darluli5) 

n|e dobiegła jeszcze w ich siedziby.—Szeroki miecz 
"aitka strzała, żelazny szczyt i zimna zbroja, duch 

æugiety z w0]ą stanowczą i silną, serce skaliste 

ævicum v. Sinus Codanus—teraźniejsze morze Bałtyckie.
°J l9?’’ ! ‘eszkańcy okolic nadmorskich szczepu sławiańskiego 

miejscu dzisiejszego Meklemburga.
K<i - 0 15'ns- roślina trzciniasta z puchem do bawełny podobnym, rośnie 

nie na wybrzeżach Bałtyckiego morza.
Inisfad, w języku dawnych krajowców Irlandja.
b-irtula, głośna w pieśniach Ossyana jako kochanka Natosa, je~ 
<mego z wodzów trlandji.
DifíaUI''Jare Ci)ve’ non cst plneare suave;

m e cave, nam revocare grave; jest todwuwiersz napisany 
geb> ś. Jana Kanleg0 w°Krilko;vic. _

jak opoki pod stopami ich zamków', to sprzęt i zna­
mię Obotryta ; dźwięk brzeszczotu o stalową kolczu­
gę, chrzęst miedzianej zbroicy, to pieśń godowa, to 
luby głos stostrunnćj arfy, to rozkoszne szemranie 
Obotryckićj kochanki, — Lud to wielkiego ramienia 
i silnej dłoni: dawne jeszcze mogiły, dawne ślady 
poświadczą, jak dzielnie młody ten lew’ poczynał so­
bie w rozprawiaze rzymskiemi zastępy, z zastępami 
uosobionej potęgi i mocy, w walkach z diimnemi pół­
bogi. — Potężny Henryk ich w odzem, księciem ; jego 
prawica sięgała aż po żelazne słupy sąsiednie Pol­
ski, a mocno dzierżyła i miecz i berło : panowanie je­
go znali postronni i swoi ; dłoń szeroka umiała wła­
dać berdyszem i nieść grot w' samo serce WTOgowi 
rozrosłe barki przywykły dźwigać zbroję, ciężką i 
twmrdą; więc imię jego z czcią wspominane przez 
poddanych, szanowane od obcych, świeciło w naj­
pomyślniejszych czasach ti nadmorskiej krainy, niby 
gwiazda co lśni śród ciemnej nocy, ale nie sama ie- 
dna: — bo i w polskiéji ziemicy była laka gwiazda, 
nawet nierównie świetniejsza i większa, bo leż za­
kres, jaki jej w piecze powierzono, i cel jakiemu 
przodkować miała, był i zacniejszy! i większy. —

Zielone wzgórze pośród dwu srebrno!) lękitnych 
strumyków', otoczone do koła poważnemi świerkami 
i smukła jedlina, w'Jszmaragdowa od zachodzącego 
słońca ubrało się^krasęT Na ćm wzgórzu miękkićm, 
zda się spreżyslćm, lita skała sterczy u wierzchu ; 
skała naga i tw'arda, istna sprzeczność z całego wzgó­
rza natu^Hbrodata mchem, pożółkła rozchodnika mię­
sistym kwiatem, dźwiga na barkach potężne mury 
warownego zaniku, zamku Świętosława. - Święto­
sław, podskarbi, powiernik Obotryckiego wodza, on 
ma klucze do tajemnic księcia, on służy mu rada 
i dłonią, on trzyma wodze i ster państwa, gdy Hen­
ryk na zewnątrz zatrudnione. — 
•6 -

N:ï mostku zwodzonym, co łączy brzegi kamien­
nej rozpadliny, zatętniało; trąbka myśliwska zaję­
czała chrapliwie ale donośnie, ypać śilne piersi, co 
głos taki w' niemym rozbudziły rogu ; zgraja ogarów' 
jak stado niesfornych wilków' zbiegła się na to we­
zwanie i wiankiem otoczyła rosłego bachmata o dłu­
giej grzywie i muskularnej budowie: lamparcia skóra 
okrywa mu boki : kubeł niedźwiedzi zamiast siodła, 
a na nim młodzieniec barczysty i silny; barania bur- 

I ka zarzucona na plecy, skórzane spodnie, borsucza 
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czapka i torba: oto ubiór myśliwca. Ogorzałe jego 
lice świadczy? ze me zamkowe mury ale raczej pole 
i knieja zwykłćm jego siedliskiem; mocny zarost, 
dłoń szeroka i żylasta opalona i szorstka, dowodem, 
że młodzieniec ten nie zbyt miękką trudni się zaba­
wa. że wichry i burze codziennćm są dla niego wi- 
dowiskiem.

Wrzeciądze zaskrzypiały u zamkowych podwoi, 
przez me błysnęły drobne szybki w ołowianej opra­
wie u ważkich okien wewnętrznego pomieszkania- 
Jeździec zeskoczył szparko z konia, schwycił pizy7 
pysku, wprowadził na dziedziniec, a brama zesunęła 
znowu dwie swe połacie, zwarła się silnie i znów 
milcząca jak przed chwilą. — Łańcuchy7 tylko tar- 
gnione zachwiały7 się powolnym ru chem. —

1) Odyn istność najwyższa u ludów przed-chrześciańskićj Sk4.r. 
dynawji i Bałtyckiego wybrzeża, które mniej więcej jednak? 
miały Mythologją.

2) W a 1 h a 1 la pałac niebieski — siedlisko Bogów.
3) W dawnych wiekach używane do mierzenia czasu klepsydry, z"'?' 

kle o zmierzchu przewracano.
4) Loke, bostwo złośliwe, w błąd w omamienie wprowadzając.
5) Pies w języku łowieckim znaczy lisa.
6) Znachor, ten co zna się na czatach i umiejący uroki od 

czynia^B

W jednej z komnat zamkowych wysokiej i rozle­
hej, przy ogromnym dębowym stole siedzi m ąż po­

wagi wielkiej i rzadkiej surowości ; bo choć mu z oczu 
tryska ogień prawie młodzieńczy i przez brwi gęste 
przebija wyraz pewnej łagodności i dobroci, to war­
gi ścięte i nos ostro zagięty są wyrazem dumy, sta­
łości i woli nieugiętej. Czoło wysokie, odkryte, włos 
twardy7 już nieco przypruszony7 szronem, rysy7 ostre i 
wyraziste. Burza snąć jakaś, jakieś tajemne wzru­

szenie w7 nich się odbija, zda się że myśli, co mu 
upornic w7 głowę się w7piła, me zdoła zwyciężyć i 
stłumić w sobie, choć gniewnie pociera czoło szero­
ka dłonią i sumiasty7 was mnie w7 sw oich palcach • r> o * e /
ale próżno, silniejsza widać potęga now7e zastępy pro­
wadzi do walki! i mąż surowy7 ugina pierwszy raz 
swą wolę przed siłą własnćjKwćj myśli.—Powstał, 
Czerokiemi krokami mierzy świetlicę, bąka pod nosem 
jakieś niewyraźne słwa, wreszcie stanął w7 pośrodku, 
tupnął nogągw7ałtow7nie, a słows „niech i tak będzie“ 
przeleciały w powietrzu; i choć nierozjaśnił oblicza, 
a gniewnie wzruszenie nie ustąpiło mu z pomarszczo­
nego czoła, raźniej jednak ku drzwiom pośpieszył i 
głosem donośnym jak grom potężnego Perkuna krzy­
knął w7 krużganki: „Borzywo ,u !.... Borzywoju !....“

Borzywśj, miano starego giermka i sługi Świę­
tosława, w ięc natychmiast we drzwiach pokazała się 
rosła piękna postać siwego starca, gotow7a na we­
zwanie pana. Świętosław7 zwrócił się kuniemu, roz­
pogodził na chwilkę usta zmuszonym śmieciłem i za­
pytał :

„Borzywoju, a gdzie syn mój ?“ —
Sługa z zadziwienia otworzył szeroko oczy7, było 

to bowiem pytanie’, jakiego jeszcze niesłyszał z ust 
Świętosław a ; ale gdy ten jeszcze raz dobitniej po­
wtórzył to samo, sługa odrzekł tonem spokojnym, 
zatapiając ciekawie źrenice w oczach sw7ojcgo pana.

„A gdzieżby panie, w7szak dosyć jeszcze zwie­
rza po kniejach, a póki nie zabraknie strzały w koł­

czanie, póły7 zamek nie pocieszy się dłuższą bytno­
ścią sw7ego przyszłego dziedzica.“

„Więc syn mój na łowach Borzywoju?“
„A tak panie, syn wasz od świtu brodzi po bo- 

rach, noc tylko czasem przypędzi go do domowego 
ogniska.“

„Hm!“ mruknął podskarbi z nieukontentow7ania; 
pierw7szy7 raz wyrzucając sobie zapomnienie o wła­
snym a jedynym potomku.

„Więc myślisz, nie prędko tutaj przybędzie?“
„Jak wara powiadam, na noc ledwie tutaj zawita.
„A przez Odyna1) i wszystkich bogów7 pogań­

skiej Walhalli !2) to za długo Borzywoju ! - wyrzekł 
gw7ałtown>ćj i znowu szerokiemi krokami przemierzy ł 
komnatę, — jeszcze dużo czasu upłynie zaczem kle­
psydrę przewrócić wwpadnie.3)“ —

Wtem tentent podkoww końskiej doszedł czujne­
go ucha podskarbiego ; przytłumił głos czy to przy­
padkiem nie złudzenie, a słysząc coraz wyraźniejsze 
stąpanie — „Borzywoju^] rzekł, „ktoś przyjechał, 
wyjrzyj i obacz, to trąbkę słyszę myśliwską, czy7 snąć 
nie Piotr mój wraca?“ —

Sługa wyszedł przelękniony7 wcześniejszym ni/ 
zwykle wychowańca swego powrotem ; przeczuwa 
iż zapewne nieszczęście jakieś albo przypadek do te­
go spowodował go kroku.

Na dziedzińcu Piotr czegoś zasmucony i gniewny' 
rozsiodłał konia, samopas puścił do stajni, stado oga­
rów7 rozsypało się w7 nieporządku, a on sam spojrzał 
zaledwo na troskliwego opiekuna sw7ojćj młodości, co 
wyszedł dowiedzieć się przyczyny7 takiej zadumy.

„ Jóż wam to Piesiu ? czy7 was co nawróczy ł< 
czy7 wam jeleń potargał sforę, lub dzik rozerwd 
szaraw7ary ?“

„Ej bies — złow7róźby Loko4) dzień cały7 mnie 
prześladuje — zapraw7dę powiadam wam Borzywoju, 
to czarcia sprawca, od świtu gonię po kniei, pot ka­
pie z całego czoła, a patrzcie, ni psa5) biednego nie 
ubiłem. — Cóś jest w tym Borzywoju, wyście zna­
chor6) pono, powiedzcie co to się święci?“

„Plunijcie na to — przypadek i kwita ! j>drl 
zwierz za to sypać się będzie jak plewa ; —aż wstyd- 
no patrzeć na w7asze zamyślenie, co tam! nie dziś 
jest, to jest jutro — lepiej rozpogódźcie czoło, roz­
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garnijcie włosy i brodę, bo wam wiatr rozbałuszył 
nie pomału, a pewno przed rodzicem stanąć przyjdzie.

;,Przed rodzicem ? zkąd wam to przyszło Borzy- 
woju?« _ ó r j j

.?At, zkąd przyszło, — niema i chwili jak o was 
pytał a czegoś wielce był sturbowany. —

Piotr zadumał się jeszcze mocniej, a po chwili 
znow się odezwał:

„Juzto coś być w tém musi Borzywoju ; dzień 
zisiejszy jak źle się zaczął, tak pewnie nie najle­

piej zakończy; nie próżno sokoł mój zawżdy wartki 
jak strzała, dziś i wzlecieć niechciał pod tucze1,) a 
skoro «'zleciał to spadał wnet ciężko niby kula. —

2) Wd'aï P° StllrOsiawi!"’lsku chmury.
a Y, dzielny, chrobry, (staro-sławiańskie.)

1) Henryk książę Obotrytów po ojcu swym Godeszalku na tron prawy 
następca , tylko z pomocą Sasów i Duńczyków do niego do­
szedł, ci bowiem dopomogli mu do pokonania Kruka, który za­
biwszy Godeszalka, berło sobie przywłaszczył. — W'odzemDmi- 
czykótMBw tych wyprawach był ów Świętosław W'last, pierw 
udzielny w miejscu dzisiejszej Jutlandji władzca, a który w 
skutek wewnętrznych zatargów z przyczyny przyjęcia wiary 
fhrześciaHkićj, od niechętnych pogan wypędzony, niosą« pomoc 
Henrykot obotryckiemu, w końcu zupełnie u niego osiadł. —

*

Borzywoj zaśmiał się tylko, choć i jemu dziwna 
ar zo, zkąd przyszła naraz zaduma taka i synowi i 

°jcu; nic nie odrzekł kwapiąc się napowrót do pod- 
s arbiego komnaty. Po chwili wrócił znów ztamtąd, 
mignął na młodzieńca i wezwał do otwartych po­

woi, wyraźnemi gestami dodając mu otuchy. —
Jak listek smukłej topoli chwieje się na cienkiej 

szypułce, gdy wiatr nań zionie podmuchem, tak drżał 
łotr wchodząc do ojcowskiej komnaty; choć to był 

mąz wdałego2 3) ramienia, mąż co z turami wodził bo-
> kniejach, co nie wahał się żubrowi oszczep 

’*t wić w gardzieli. Taka była powaga, taka suro- 
w°sć ojcowskiego oblicza i takie owoczesne zacho­
wanie. — 
ode Cicho na palcach wsunął się w izbę, postąpił 

e drzwi kroków parę i przystanął jak wryty, cze- 
ając na pierwsze słowo co z ust ojcowskich wybie- 

ftræ’ ~~ Podskarbi zwrócił się ku niemu, spojrzał by- 
o mu w oczy i rzekł donośnie:

nie ”P*e^rze • C(iześ nieśmiały jak złoczyńca — wżdy
10 lästern sie zowiesz, byś jak zwierz dzik, 

się p0 borach. Dziś przyszła już kolej na cię­
ciw PrZ^szet^ czas synu, gdzie musisz, dawne rzu- 
sió SZ' . ai°gi, wystąpić jak na potomka starego Wła- 
tu Ir’11'1-3119 Przysłoi-— Piętrzę, synu mój, chodź sam 
nic n,ech oblicze twe, co nie widziało jeszcze 
cje’. ,rom s-f°ńca i ponurych kniei, rozjaśni się prze­
top’ CZaS 0Pu®c,ti domowe progi a dążyć, kędy 
ren'6 PrZ^S^°‘" ~ Henryk, wiesz, ów Henryk, któ- 
S|.. u 8’ uz® a to słowo z pewnym wymówił naci- 
bład ' ’ Z-V'va ‘ ciebie. Tém chce on zatrzeć pewno 
nój° bi8"'0^ !iturym obraził mięwczora przy wieczor- 
WyrzIe|Sia^Zie'V' rozunîæsz synu, nagrodzić obrazę 
nie sie ZOn^ świętosławowi1... Czy prawica twoja 
zvwv^t d na tę nowinę ?...“ i starcowi oczy 
r; czy' P^°niieniem, a przerwał mowę jakby 
kłem w *-SC-e ®czeli,wał jej skutku. — „Ale przyrze- 
_______ ‘mieniu twojem, niech się więc stanie jakom 

powiedział, a tuszę synu, że słowa moje w las nie 
pójdą. Dotąd Henryk miał przyjaźń moja i ramię mo­
je, póki czcił we mnie potomka udzielnych Cymbryi 
wodzów, ale snąć ninie przepomniał, że ta wrzeko- 
ma wielkość jego i sława, ręką cymbryjskiego wy­
walczona ludu i że sam niedawno tułał się u Niem­
ców1) jako knecht lub ciura ostatni, snąć nie wić 
już więcej, że podstęp i zdrada a nie oręż zmusiły 
Włastów szukać u niego przytułku. —- Ha! przez 
Betleemskiego wybawcę nie zcierpię dłużej jego przy- 
mówek, nie przebaczę krzywd moich!... Piętrzę po­
słuchaj — tyś ma prawica, ty jedyny powiernik ta­
jemnicy twych przodków —tobie zostawiam w spu- 
ściznie pieczę i baczność o sławę ich imienia, które 
ci nieskalane zostawili—zostawiam pomstę, choć sam 
nią jeszcze pokieruję, ale posłuchaj : Przy wczoraj­
szej wieczerzy Henryk ochotnie bawił się rozturcha- 
nem — zamorskie wino lało się w gardziele biesia­
dników, bo książę wesoło chciał obchodzić narajone 
swaty, .swaty co miały w nadziei przynieść mu wraz 
z małżonką przyjaźń potężnego króla Sarmacyji, z 
niewiastą wmieść sławę powinowactwa z tak chro­
brym władzcą. —Puchar pienił się nalanym płynem, 
— Henryk ujął go i podniósł wr górę a potem.... u- 
ważaj synu — a potem trącił się przyjaźnie z od­
wiecznym mym wrogiem Czestymirem, dając mu przede 
mną pierwszeństwo!.. Prawica moja sięgnęła po rę­
kojeść miecza, usta zadrżały mi konwmlsyjnie i na 
Boga Najwyższego przysięgam ci synu, że gdyby nie 
słowa księcia, który się spostrzegł co uczynił — cze­
rep jego walałby się dziś u.stóp mojego zamku. Ha! 
ale niech pomni, że co go wtedy ochroniło, to go już 
więcej nie ustrzeże przed mym ramieniem. Święto­
sław i dobrodziejstwa i krzywdy pamiętać umie — 
za dobrodziejstwa odpłacił się już sowicie a obelga 
pozostała na szali nie zmazaną. — Synu, bacz, byś 
tej obelgi nie poniósł z sobą do grobu — bo na 0- 
dyna ! Czestymir nie będzie pierwszym, chyba po 
śmierci ostatniego z mojej rodziny !..“

To mówiąc, Świętosław tak silnie w’ stół debo- 
wy uderzył, że mało drzewo na trzaski się nie po­
kruszyło a szyby zadźwięczały w oprawie...

„Tak Piętrzę ciągnął dalej spokojniej nieco, 
„Henryk spostrzegł się, ale za późno, chce teraz wy­
borem ciebie na poselstw'o do Bolesławca, zatrzeć 
wTzekomo swroją uchybę — lecz Świętosław' nie da 
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się ułudzie takowemi igraszki, bo póki otwarcie nie 
będzie miał ręki na zgodę , poty nienawiść w sercu 
mu niezagaśnie, a gdy Henryk jest dumny, toiAAłast 
pokaże, iż przeciw księciu także dumnym być umie. 
Odtąd ty mnie u dworu zastąpisz. — Rodzic twój 
uchyla się całkiem od obcowania z Henrykiem, lecz 
tuszę iżc godnego w tobie mieć tam będę zastępcę. 
Idź — synu a pamiętaj powiedzieć Henrykowi, iż o- 
błóżnie zaniemogłem.“ —

Piotr stał ciągle nieruchomy i prawie przerażo­
ny, ale gdy starzec z wzrastającym zapałem żywe- 
mi barwy malować mu począł dawną świetność jego 
rodu, a teraźniejszą zniewagę, zdało się, że duch oj­
cowski wstąpił i w’ syna, bo naraz podniósł bystre 
źrenice, rumieńcem zapłonął na twarzy i cały wto­
pił się w pałające ojca oblicze, tak lubo było dzi­
kiej jego duszy słuchać pienia zemsty, tak mile 
brzmiał w uszach piorunujący głos rodzica, a choć 
przykro mu było porzucać ulubione zatrudnienie ipojsć 
ku temu, którego nienawidzić będzie musiał, jednak 
w milczeniu pośpieszył wykonać jego rozkazy.

D. c. n.

Morlacy w Dalmacji.
Morlacy (Morlachy) do szczepu serbskiego 

należący, mieszkają na północno-wschodnićm wy­
brzeżu morza adriatyckiego, w okolicach górzy­
stych Dalmacji. Ich nazwisko pochodzi od sło­
wiańskiego wyrazu m o r e fmorze.)

Mieszkania Morlaków łuczywem oświecane, 
sa dość nieochedożne. Na wybrzeżach budowane 
one z kamienia, ale w górach spotykać tylko mo­
żna nędzne drewniane lepianki, na dwie przegro­
dy dzielące się, z których jedna ludziom, druga 
bydłu służy za schronienie. Nawet i w cerkwiach 
ich panuje toż samo ubostwo i niechlujstwo.

Przemysł u Morlaków jeszcze w kolebce. 
Górale prowadzą prawdziwe pasterskie życie 5 rol­
nictwem mało się trudnią, gdyż dla ostrości kli­
matu tylky żyto i owies mogą być uprawiane. 
Chów bydła ogranicza się ha. kozach i owcach, 
których mięso od suchej aromatycznej trawy, ro­
snącej na wapiennych górach, jest nader smaczném 
i pożywnćm.

W okolicach leśnych sporządzają mieszkań­
cy tarcice i inne do żeglugi potrzebne przedmio­
ty, które dowożą do małych miasteczek nadmor­
skich. W nizinach na wybrzeżu morskićm uprawia­
ją kukurudzę; głównym ich jednak zatrudnieniem 

jest uprawa wina i rybołówstwo, szczególniej 
połów tuńczyków.*)

*) Tuńczyk, bagnik, błotnik (po n. „Thunfisch“) rodzaj ryby 
skićj. —

Ażeby znaczną ilość tych ryb z wielkiego 
okołu spędzić na jedno miejsce, ustawiają w Pe" 
wnéj odległości od brzegu drabiny 6 sążni dłu­
gości w ten sposób, żeby pochyło nad powierzch­
nią wody sterczały. Na każdej z tych drabin 
staje rybak z workiem napełnionym dużemi ka­
mieniami i oczekuje zdobycz. Zaledwo ryba się 
zbliży, rzuca na nią kamieniem i tak napędzają 
do sieci.

AA7 obrzędach weselnych Morlaków, zacho­
wały się ślady zwyczajów starych wszystkich po­
koleń sławiańskich. Jeźli w domu są dwie córką 
to ojciec starszą najprzód wydaje. Dziewosłęb) 
pana młodego stawają na pięknych rumakach, od 
stóp do głowy uzbrojeni. Ta zbrojność nie jest 
jednakże już z przyczyny potrzeby, ale tylko za­
chowaniem zwyczajów z tych starych czasów, 
kiedy między Morlakami staczały się walki, po­
dobne walce Centaurów i Lapitów przy weselu 
Pirithousa. Liczni zalotnicy bowiem współubie- 
gali się o reke bogdanki Zręcznością ciała i O c c c g? û C ,

wością. dowcipu ; i takie zapasy kończyły się 
nawet często krwi rozlewem. Stary poemat opo­
wiada takie wesele wojewody Janka SebeńskiegOę 
który się ubiegał o rękę Jagny Temeswarskieję 
Gdy bracia oblubienicy uraczyli zalotnika pijały ' ‘ 
ką, stawili mu próbę. Jeśliby ją przebył wted) 
miał otrzymać rękę oblubienicy; w przeciwny”1; 
razie stawić swe życie. Najsamprzód, mówi po-j 
wieść zatknęli bracia pikę w ziemię, na której; 
końcu jabłko była umocowane, i rzekli paninnlo-; 
demu : „Oto masz Janko cel, jeźli twa strzał® 
nie trafi jabłka, to musisz głową zapłacić twOJ<! 
zuchwałość.“ Janko wytrzymał pierwszą próbę- 
stawili mu jeszcze dwie inne. Dziewięć koni niia-1 
przeskoczyć i miedzy dziewięcioma zasłonięte^’ 
dziewicami wynaleźć swą oblubienicę. Zwycz® 
pozwalał zalotnikowi, zastąpić się w próbie dra 
gim. Stawił się do niej siostrzeniec Janka, Zu' 
kulo; tenże przeskoczył owe dziewięć koni. Trze' 
cia próba była nader trudna. Zukulo wprowa' 
dzony w koło dziewięciu zasłonionych dziewczą1 
rozpostarł swój płaszcz, a rozsypawszy na ni’” 
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garsc złotych pierścieni, zawołał groźnym gło­
sem. „Powstań i zabierz te pierścienie, kochana 
ziewczyno, oblubienico Janka. Ale jeśliby śmia- 
a tóia z twych towarzyszek wyciągnąć rękę, to 

jej jednem cięciem pałasza utne reke i głowę.“
giozne wystąpienie młodego Zukuli strwoży- 

,° inne dziewczęta, oblubienica zaś podniosła 
suiiado z płaszcza rozsypane pierścienie.

Po zaślubinach młodej pary, przynoszą pannie 
odèj koszyk pełen orzechów i migdałów • ta 

częsc ich rozdziela między swatów, resztę roz- 
ziica pomiędzy gości na znak obfitości, jaka ma 

panować na jéj nowém gospodarstwie.
Pieiwszego dnia jé obiad panna młoda przy 

Pitolę ze swojemi szwagrami, apan mło- 
kob’Z ^Z*ewos^§bami i drużbami. Zaproszone inne 

iet) siedzą za osobnemi stołami. Biesiadę 
^zP°Cz)nają owoce i séry. .Mięsa bywa obficie.

’ °rci uśmiechają się pieczone kozy, jagnięta, 
0 domowy i zwierzyna. Godném uwagi jest, 

Ze nigdy cielęcina nie pojawia się na stole. Od- 
’aza do nj- si^gaj jeszcze dawniejszych czasów.

s‘ Hieronim wspomina o tém.
Biesiada weselna trwa dni kilka. Co rano 

każdemu z gości misę do umywania, do 
kf 1CJ musi rzucie pieniądz dla panny młodej, 

kże czapki i noże gości zajmuje, i tylko 
den"-^11^11 I zwracaj r?Procz ieS° daJe jéj każ- 
sób ‘ g°SC* dobrowolny podarunek 5 w ten spo- 

J- aża się znacznie posag panny młodej 
' ai aj^cy się ZWykie tylko z krów i płótna. Po 
uczcie tań« • ' • • .(la^ UCZtl 1 śpiewają piosnki wspominające o 

( U) ch pogańskich bożkach. Gdy panna młoda 
"z'z- dom rodzicielski, to ją obrzucają rodzi— 

bel l^c j^ zięciowi, wszystkiemi możliwemi 0- 
garni. „Nadaremno zabierasz,“ mówią, „te la- 

siei ‘ 6 gdy j‘l chcesz wziąść koniecznie do
zwi-ie’ t0- Wledz’ Jest uPart,l? złą itd.“ Na to
wi aCa ni^z sw°jéj młodej połowicy, mó- 

”N°’ kledyś ty taka, to ja już sobie z to- 
dam rado. • ,,dze • Cl 7 glowy te narowy wyp?~

łych sjaiaZ C1' zaP0Znam z moją pięścią.“ Po 
'via L °"ack’ no"’ożeniec uważa sobie za obo- 
rzadko5 Z|Sac trochę swoją młodą żoneczkę; 
czai <)gl'anicza się na samej pogróżce. Zwy-

, e” istniejący w niższych klasach niektórych

sławiańskich szczepów, uważany bywa za naj­
lepszy dowód miłości. D. n.

Zdrada.
(Z wojny z roku 18**) 

Stój !.. zaczekaj !.. nieuciekaj ! 
Gdzie lecisz wśród burz ?

Spocznij chwilką — słówko tylko 
Jeno powiem już!...

Hej!., nie czeka!... już ucieka
Pośród nocnych toń !..

Wiatr wśród błoni ją dogoni, 
Ale nie mój koń !...

A to szatan, nie dziewczyna !
Czego pędzi tak !..

Piersią wichrów lot przecina, 
Niedogna ją ptak !..

Przyszła do mnie i tak skromnie
Zaczęła mi pleść!

Ze po słowie, wić w mej głowie, 
Każdą skrytą mysi !..

Wić by ptaki — jakie szlaki
Wódz nasz skrycie wił!

Gdzie !.. którędy — spoczniem kędy — 
Jakie wojska sił. —

Kędy myśli wódz uderzyć, 
Jakie siły dać...

Gdzie największy cios wymierzyć, 
Gdzie działami grać!..

Mnie pokusa, do całusa !...
Brała silnie tak !...

Ze com wiedział, to powiedział 
A wyszedłem w spak.

Jaka śmiała ?... jak wiedziała, 
Każden wojska krok!,.

To nie dała!., nawet zmała 
Dotknąć sie i rak !..ň c ć

Teraz dziewczę wiem o tobie !...
Czćm cię złapię czćm!

Pierwej całus wezmę sobie
I nic... niepowićm!...

Bo te polskie... krasnolice!.,.
To jak gdyby wąż !...

Cudnie piękne mają lice!...
Ale mamią wciąż ! !... W. B. K.

Wiadomnstki naukowe. 
I.

(Umiejętności. — Doskonałość.—Zakres życia. — Czynniki życia. — 
Rozum. — Serce. — Różni ludzie.)

Świat zewnętrzny, czyli ten co nas otacza, — 
świat wewnętrzny, czyli zjawiska, które w nas sa- 
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mych spostrzegamy, jak np. działania naszych władz 
umysłowych: rozumu, pamięci, uczucia, - stosunek 
tych obydwóch światów do siebie, ich dzieje, rozwój 
w jakim wypadki w nich się wydarzające po sobie 
następowały, — wszystko to potworzyło wiele bar­
dzo umiejętności. Umiejętności te rozdzielają się na 
rozliczne gałęzie; te znów na gałązki i podziały dro­
bniejsze: podobnie jak drzewo z wieloma ramionami 
i konarami, z których każdy do jednego pnia nale­
ży, i z nim w związku rodzinnym stoi. Tak i te u- 
miejętności wszystkie, mają stosunek, związek z sobą.

Liczba ich jest przecież tak mnoga, że jednemu 
człowiekowi nie wystarczyłoby sił, ani życia, ani pa­
mięci, żeby wszystkie zbadał, wszystkich się nauczył. 
Człowiek jest istotą stworzoną a więc niedoskonałą. 
Bo doskonałość jedna tylko być może, a nią jest Bóg.

Dwóch doskonałości pojąć ani podobna — Czło­
wiekowi więc dążyć tylko wolno do większego lub 
mniejszego stopnia doskonałości, ale osiągnąć szczytu 
takowej nigdy niepodobna.

To jest zakresem życia człowieka.
Dążeniem zaś do doskonałości nazywamy usilne 

kształcenie jego rozumu i serca.
Rozum i serce, to dwa czynniki życia człowieka, 

dwie osie koło których byt jego się osnuwa, a które 
oparte jedna na drugiej, spotykają się, łączą jedna 
z drugą.

Rozumem podnosi się człowiek wyże nad resztę 
stworzeń, przychodzi do poznania tego co go otacza, 
słowem nabywa wiedzy, staje się istotą myślącą. W 
dalszym rozwoju swego rozumu zagłębia się, posu­
wa na téj drodze coraz dalej, szczebel za szczeblem, 
krok za krokiem, wstępuje do poznania Boga — sie­
bie — i reszty świata.

W téj drodze spotyka, nabywa lub tworzy wia­
domości — nauki. —

Sercem znowuż równie wysoko się podnosi, ale 
w innym kierunku. Tu, nie rozumuje, nie bada, lecz 
idzie za jego popędem. Rozum potrzebny mu tutaj na 
to tylko, aby nim odróżniał co dobre a złe. Szedł 
za pierwszém, wykształcał to w sobie, a unikał, wy­
korzeniał drugie.

Sercem przychodzi człowiek do ocenienia dobro­
dziejstw, których doznaje, do poczucia wdzięczności > 
za takow-e, i do wyrażenia jej. Sercem w-iąże się 
człowiek węzłem miłości z Bogiem, ludźmi i naturą. 
Przez nie wyrabia w sobie rozmaite szlachetne uczu­
cia, przychodzi do pięknych czynów.

Oto druga wielka gałęź zadania życia naszego. 
Nabywanie w-ięc coraz obszerniejszych wiadomości, 
— kształcenie naszych uczuć, kierowanie się niemi, 
a obydwiste prace razem w- jedność zlane, — sta­
wiają człowieka na drodze do zadosyć uczynienia I 
powołaniu, które mu naznaczono.

O ile zaś temu zadosyć uczyni, zależy od jeg< 
sił, chęci i pracy.

U jednych przeważa jedno, u innych drugie. Je­
dni są mądrzy, drudzy poczciwi. — Mądry i poczci­
wy jest dobry. Tylko poczciwy jest głupi, a tylko 
mądry jest zły. Pierw szy sobie tylko szkodzi, a dru­
gi jest biczem Bożym na ludzi zesłanym, bo mądrość 
jest w jego ręku straszną bronią, którą pierś braci 
rozdziera. — A. B.

Rzeczy gospodarskie.
Przyrządzenie nasienia lnianego do siewu. — 

Siemie lniane, przeznaczone do siewu, musi nale? 
cie być wysuszonćm, w- tym celu jak najdłużej u,a 
być przechowywaném. Skuteczniejsze okazało się a' 
toli jego ususzenie w cieple, albowiem nietylko wyda 
jen roślejszy, ale też i mniej zawierać będzie chwa­
stów. Suszenie takie siemienia dzieje się jv piecu, "e 
dwie godzin po wybraniu chleba, a zatem jeszcze 
nieco ogrzanym, które to ciepło, a raczej gorąco sie­
mieniu nic nie szkodzi. Usypuje się takowe w piecu 
na cztery palce wysokości i przerabia kilka razy gra­
biami, i zostawia dopóty, póki zupełnie nie ostygnie- 
gdyżby inaczej przez zapocenie się mogło zepsuć. 
Siemie na taki sposób przysposobione, zejdzie wpraw­
dzie o kilka dni później od niesuszonego, ale przez 
to nabędzie się lnu daleko piękniejszego i roślejszego-

Cebuli wielkiej nabyć. — Wybrakowane małe 
cebule, które dla ich szczupłości nieradzi potrzebu­
jemy, daj wbliż pieca lub kachla na wyschi.ienie, ale 
tak,żeby gorąco nie uszkodziło kiełkowi czyli zarodko­
wi. Na wiosnę rozsadź je w głęboko przerytéj ale ■■ e 
świeżym gnojem nawiezionej ziemi ogrodowej. Cebule 
te niemal żadnych liści niewypuszczają a przecie wiel­
kie urosną. —

Gąsięta zdrowo Utrzymać. — Takowym daje 
się za codzienną karmę oset siekany drobno z otrę­
bami, posypując tę strawę dwa lub trzy razy w ty­
dzień popiołem z tytoniu. Postępując tak aż do żniw, 
gdzie gąsięta znacznie już odrosną i ziarna sobieju# 
wynajdą. nie zgubi się ani jednej sztuki. —

Stowarzyszenie przeciw dręczeniu zwierząt.— 
W krajach zachodnich, gdzie rozliczne zakładają t° 
w arzystw a, ażeby złączonemi siłami lepiej za«liaiU 
swego dopiąć, ed dawna istnieją już także towarzy­
stwu! przeciw dręczeniu zwierząt. Są to takie towa­
rzystwa, które wszelkiemi środkami starają się rozpo­
wszechnić łagodniejsze postępowanie z bydłem. Ro­
zumie się, iż każdy członek takiego stowarzyszenia 
w- swojém sąsiedztwie dba o to, aby każdy gospo­
darz, parobek, pasterz, dziew-ka itd. po ludzkuz zwie- 
rzęty się obchodził i żadnej krzywdy bydłu nie wy­
rządzał. Stosow nie do tego źle obchodzący się z by- 
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dřeni bywają i od władz karani. — Takowe stowa- 
’zvszenie jest tez we Wiedniu, i to wydaje dwa cza­
sopisma, niemieckie i czeskie, dja rozszerzania zamia- 
rou swoich.—Ponieważ u nas często źle i surowo ob- 
c 10 zą się z bydłem, które mówić i skarżyć się nie 
umie, jak to widzimy na drogach, kiedy woźnica za- 

vsem szafuje biczyskiem, przy natężających 
.Johiych, w’ okrutnej zimie, kiedy gospodarz 

przez pół dnia wysiada w arendzie a konie stoją przy 
wozie na mrozie itd — a ponieważ u nas stowarzy­
szenia przeciw takiemu męczeniu nie ma, godzi się 
u upomnieć lekkomyślnych gospodarzów i służących, 

1Z. S|ę obchodzili z temi stworzeniami boże- 
ui, toie im .służą, a które im tym większy pożytek 
ają i tun posłuszniejsze sa, im łagodniej z niemi 

s,ę postępuje. -

Rozmajtości.
., Berlinie opowiadają sobie następną histo- 

-■edawno temu królowa zwiedziwszy sklep 
kt ' SOn?’ zobaczyła w nim szal kosztowny [łoktuszkęj, 

śc*3gnął jej uwagę. Jednak podana cena, 1800 
e?. .10"’ Z(lawrała się jej za wielka, i odeszła oświad- 
dvC^' ,Z 'vPrzód z królem rozmówić się musi. Le- 
w'|ie kr<do"a wyszła, przystąpiła mieszczanka i bez 

• lania wyliczywszy żądaną sumę, przywłaszczyła 
bie *ep do którego nabycia królowa wyprosiła so- 
sie tuæ*1 Czasu’ Nazajutrz król posłał po szal, co 
"’n* ir P°d°bał królowej. Pan Gerson w niemały 
by * f Przeto kłopot : natychmiast kazał prosić na- 
z'koCZ^ni^ ° zwr(icenie szalu, i żeby błąd jednego 
set °.n’,saat<’w swoich naprawić, ofiarował jej kilka 
0(| a aid'v odstępnego. Lecz bogata mieszczanka 
_ odziała stanowczo : iż co kupiła, to potrzyma. 
nekUOlOM a urażona iż Pretensji jednej z poda- 
I P Sp^C^ stąpić musiała , odtąd nie pokazała się 
dum Król zaś słysząc odmowną odpowiedź
; • "'V. mieszczanki, miał powiedzieć : cieszy mnie,

111 moi więcej niz ja mają pieniędzy. — 
stał~i^ejm plllskl w Berlinie zaambarasowanj zo- 
dóbi-Za i Ua P^'^- Pau Kapphengst, właściciel 
aby W P.Oniorzu» nakazał czeladzi swojej wyraźnie 
,radał U S'e kłailian0, Kiedy więc pewnego razu za- 
daiac Par°bka Pracującego w polu, a ten odpowia- 
lecz parX^ť Czapki? pan K- ,ží*dař zd^cia jéJ5 
pana / °drzekł, że wr pokoju lub spotkawszy 
nie* ^°"’ę°dkrywa, ale przy robocie w'polu
parolik-17^ UjC tC^° Pan 1L zaskarżył przeto 
ministra ° lan<Kata, potem do sądów, a wreszcie do 
Drawa K.S?rawiedll'v°ści, odwołując się na przepis 
pidWd. Który tiw u.,• i , ;posłuszna SkíL y aznaczana czeladznie-

JeS° we wszystkich instancjach 
Bo nip°n°i’ 7 ’° powodu> iz przepis ów odnosi sie

° "æP-^szenstwa w służbie, a . ^cie czapki w 

polu jest tylko oznaką grzeczności, ale nie czynnością 
służby. Ran K. żąda teraz, aby sejm ta sprawa sie 
zajął. —

— Filologowie niemieccy w zupełne popadli zwąt­
pienie, Niejaki grek nazwiskiem Simonides, człowiek 
bardzo uczony i chytry, od dawna już zajmował się 
tern, że wymyślając i fałszując różne kroniki, wyda­
wał je za starożytne pisma, które od niego drogo ku­
powano, Zdradził go nareszcie inny grek Łykurgosj 
a Symonides przytrzymany został przez policję w 
Lipsku. Odtąd filologowie stracili wiarę w wszystkie 
pomniki starożytności i toczy się pod ich nogami tło, 
na którćm się uczoność ich wspierała. _

W końcu roku upłynionego ludność Warsza­
wy wynosiła 156,562 osób, między temi: 102,459 
katolików', 41.062 żydów', 11.284 protestantów, 1.557 
schizmatyków, 170 unitów, 27 starowierców, 3 me- 
nonitów. —

Jedněm z cięższych zatrudnień jest szewskie 
rzemiosło. Szew'cy zmuszeni pracować schyleni z no­
gami skurczonemi, podlegają ciężkim z tego powodu 
chorobom, i wielu z nich musi w późniejszym wieku 
szukać innego sposobu do życia. Nie od rzeczy bę­
dzie więc dla nich wiadomość, iż w Hamburgu szewc 
Siissmann wynalazł warsztat szewski, przy którym 
pracować można stojąc albo też siedząc na wysokim 
stołku, a tameczne towarzystwo] rzemieślnicze prze­
konawszy się o dobroci tego wynalazku, obdarowało 
wynalazcę złotym medalem i gorliwie zachęca do 
rozpowszechnienia tego warsztatu. —

W Piemoncie w’e wsi Tuwagnosco pojawiła 
się osobliwsza choroba. Takowa zdarza się tylko u 
młodych niewiast. Poczyna się zimnym dreszczem i 
pianą w ustach. Chora osoba nie może się utrzymać 
na nogach : następują wymioty, nabrzmienie tułowa i 
zupełna bezwładność. Potem zmienia się stan jéj w 
niesłychane natężenie sił. Chora powstaje i z słowy 
„już pójdę“ zaczyna bieżeć. Żadna zapora powstrzy­
mać jej nie zdoła. Najsłabsze osoby gruchocą drzwi, 
najsilniejszych mężczyzn powalają o ziemię. Chora 
ucieka i jak szalona bieży w świat, niezważając na 
przeszkody i niebespieczeństwa, goniąc po polach i 
lasach, aż ją siły opuszczą i upadnie. Po kilku go­
dzinach spoczynku, poczyna znow'usw'ôj gon szalony, 
a zawsze z słowy: ,,już pójdę.“ Dotąd 7 takich wy­
padków zdarzyło się w wsi wspomnionéj, co niema­
łą trwogę spraw ‘ło w okolicy. Lud zabobonny przy­
pisuje zjawisko to opętaniu przez złe duchy i innym 
cudowmym przyczynom. Wiaropodobnie jest to rodzą 
choroby zwanej tańcem ś. Wita (chorea), której li­
czne przykłady wspomina nam historja, mianowicie 
w średnich wiekach. Choroba ta jest excentrycznościa 
czynnego popędu naśladowania w skutek zachorza- 
łćj działalności systemu nerwowego. —
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— W Granadzie w Hiszpańji d. 24 stycznia za­
walił się jeden z głównych murów Alhambry, pa­
łacu dawnych królów maurytańskich. Łoskot podo­
bnym był do trzęsienia ziemi. Dziś* oglądają tylko 
resztki tej okazałej budowy, które także zawaleniem 
groza. — to o t f . r

— W Konstantynopolu d. 28 stycznia, koscio.t 
ormiański zawalił się w czasie nabożeństwa ; 30 
osób było częścią zabitych, częścią ranionych —

— W Londynie umarł niedawno obywatel tam­
tejszy p. Cubitt, który pozostawił tak ogromny ma­
jątek, iż za same stępie testamentowe płacono 150,000 
złr. —

— W Londynie zawiązała się spółka z kapita­
łem 50,000 funt, szterl. dla dostarczania Anglji naj­
lepszych win austryackich. —

— Liczba zbrodniarzy strasznie się wzmaga w 
Anglji. Gdy w r. 1805 wynosiła tylko 4,605, teraz 
w przecięciu wynosi rocznie 27,000j^ między terni 
blisko połowa samych młodych ludzi niżej 17 roku.

— W Paryżu pewna młoda dama chce się dać 
wygrać! Na ten cel wypisano 300 losów po 1000 
franków, a czyj los wyciągniętym będzie, ten otrzy­
ma młodą krasawicę z całym dochodem z tćj loterji. 
Losy jednak tylko tacy kupować mogą, którzy się 
onćj damie podobać będą. Dla tego wymówiła sobie 
pół godziny czasu do rozmowy z każdym ubiegają­
cym się o kupno losu. Rozumie się, iż tylko panice 
lub wdowcy ubiegać się mogą. Ciągnienie ustanowio­
ne jest na dzień ś.1 Katarzyny, tj. 25 listopada. Jak 
słychać, dotąd zgłaszają się najwięcej Amerykanie. 
— Czegóż świat nie wymyśli? —

— Dzienniki warszawskie donoszą, że w archi­
wum] w Królewcu odkryto rękopismo w języku pol­
skim, obejmujące dzieje księstwa mazowieckiego przez 
Jarosława kanonika płockiego — pisane słowiańskie- 
mi literami. —

— Przed wieki przyszedł człowiek bogaty do 
mędrca, prosząc go, by wziął syna jego do nauki. 
Mędrzec przystał na prośby ojca, i po koleji nastą­
piła umowa o nagrodę. — „Ileż muszę płacić?“ za­
pytał bogacz. — Nauczyciel odpowiedział: „za tru­
dną pracę wychowania żądam tylko sto talarów.“— 
„Sto talarów !“ zawołał ojciec , „niżbym miał tyle 
pieniędzy wyrzucić na nic a za nic, to wolę kupić 
pięknego wołu.“ — „A to wyborny pomysł,“ odrzekł 
mędrzec, uśmiechając się, „niezadługo wmieście na­
szent jest targ na bydło, dostaniesz za tę sumę spo­
rego wołu, a będziesz miał parę.“ — Przykład ten 
powtarza się nieraz i w naszych czasach. Niejeden 
bogaty rodzic woli mieć syna wolowatego za darmo, 
niż za pieniądze mądrego człowieka. —

X C i e s z y n a.
Jeden z najznakomitszych w uczonym święcie możów krainy 

naszej, ksiądz pastor Karol Kots cliy, kaznodzieja zboru ewan- 
gielickiego w Ustroniu, szeroko znany jako botanik i sławny pomo­
log, który niemało przyczynił sic do uszlachetnienia sadów w krai­
nie nsszćj, autor kilku dzieł religijno-cwangielickich, jako też i sa­
downiczych w języku polskim, członek kilku towarzystw uczonych, 
pożegnał się z tą doczesnością w 67 roku wieku swego dma 9 
lutego. Pogrzeb jego odbył się w zeszły wtorek uroczyście w 
przytomności mnóstwa ludzi, zgromadzonych z dala i z bliska, któ­
rzy go powszechnie szanowali. —

— Dziekanem dla okręgu cieszyńskiego mianowany został JX 
Józef Bilowicki pleban w Ustroniu. —

Stan drożyzny.
— Berno 6 lutego pszenica 18 r. 43 kr., żyto 12 r. 24 kr, 

jęczmień 8 r. 24 kr., owies 4 r, 7 kr. ww.
— Lipnik 4 lutego pszenica 18 r. 42 kr., żyto 13 r. 23 kr., 

jęczmień 8 r. 39 kr., owies 4 r. 22 kr. w w.
— Praga 5 lutego pszenica 17 r. 41 kr., żyto 11 r. 49 kr., 

jęczmień 9 r. 23 kr., owies 5 r 2 kr. ww.
Ceny na targu w Cieszynie d. 9 lutego były: mierzyca 

żyta 14 r. 50kr., jęczmienia 8 r. 48 kr., owsa 4 r. 39 kr., gro­
chu 17 r., kaszy jaglanej 16 r., hrcczanćj 16 r. 20 kr., ziemnia 
ków 5 r. 12 kr., kwarta masła 1 r. 9 kr. w.w. —

Ogłoszenie.
Dom murowany z ogrodem obejmującym 1 mórg 801 siąg U. 

na przedmieściu Przykopa przy Cieszynie pod L. 23, na żąda­
nie kuratora massy,'z mocy c. k. sądu obwodowego cieszyńskiego 
będzie sprzedany w trzech publicznych licytacjach w osta­
tniej połowie miesiąca lutego a w początku marca, co 14 dni od­
bywać się mających. Dom ten jest dla każdego rzemiosła, co wo­
dy potrzebuje, wieUe wygodnym, mocno budowany i mieści w so­
bie kilku najemników. — Chęć kupna mający mogą bliższą po- 
wziąść wiadomość u tutejszego c. k. sądu obwodowego, albo leż 
pod L. 12 w głębokiej ulicy u spadkobierców' Spilaczkowych.

CIESZYN d. 14 lutego 1856.

W państwie Siedliszo-vice z Dembliuezn, w najlep­
szych grantach pod uprawę buraków, obejmującćm c. k. komorę 
celną Uście Jezuickie na przeciw komory polskiej Opatowiec; 
jest od Ś. Jana 1856 do Wydzierżawienia znaczna Pro­
pinacja z Gorzelnią i Browarem piwnym; dwa Przewozy, jeden 
na Wiśle drugi na Dunajcu, oraz rybołówstwo w tych obu rze­
kach obfitujące w łososie. Do tćj propinacji, prócz kilku karczem 
zajezdnych i wiciu domów szynkownych, dodaje się młyn Wia­
trak na dwa kamienie, Chmielnik, różne Mieszkania i Ogrody «' 
miarę obszcrności umowy — lecz nie daje się opału. Życzeniem 
jest, żeby dz.erżawca umiał wyrabiać wódkę i piwo za pomóc? 
Węgla Kamiennego, sprowadzanego Wisłą, co jest korzystniejszćm 
od kupowania drew z Dunajca. Bliższą wiadomość można po­
wziąć osobiście w S i ed 1 is z o w i c a c h, lub listami franco, poczt» 
Tarnow.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
Cena na miejscu : 

całorocznie 4 złr., 
półrocznie 2 złr., 
ćwierćrocznie 1 złr.; Mycliodzi co sobota>

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. Ł°fi< 
półr. 2 złr. 20 kr., 
ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m. k.

Cieszyn d. 23. Lutego K. 11856.

Pin''
uwił ' • '* PrzJlf>C70na O<1 wiciu kronikarzy, którą Niemcy ku
Mo ítoT'"1 ®°'es'fíl"'3 III. śpiewali w swoim obozie (Klober. — 
‘"orgenbessei.) 

Piotr Duńczyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

II.
Först Boleslaw, Held Boleslaw'*) 
Kennst du denn weder Ruh noch Schlaf?
Durch dich wird Dämin’rung, Tag und Nacht 
Rastlos und schreckenvoll gemacht. 
Wir wähnten Herr’n von Pol’n zu sein, 
Du aber sperrest hier uns ein 
Mit einem kleinen Kriegerhauf
Reibst du das Heer der Deutschen auf.
Vom Poinmerkrieg kaum ausgeruht 
Ermüdest du den kühnsten Muth. 
Mit Heiden führst du christlich Krieg, 
Drum schenket Gott dir Stärk und Sieg; 
Wir aber drohten Christen Hohn, 
D’riim tragen wir nur Schänd davon.
Held Boleslaw verdient allein 
Des grössten Reiche» Herr zu sein.

Rozgłośnćm echem po za Tatry i Odrę, po nad 
"zgorza Bohemii, do dzierganych woda i ziemia 
Pogańskiej Rugji wybrzeżów, grzmiało imię Bolesła- 
"’aj a imię to sławne i wielkie, jakby opatrzność w 
dziecinie jeszcze upatrzyła sobie i uplanowała jego 
"•elkość, takie nie inne dając mu miano; bo rzec 
"'ozna, iż sława w każdym towarzyszyła mu czynie, 
'v każdym kroku przez długie lata jego życia, a nie 
'’yfo większego mocarza, coby tak czuł nieszczęście 
s"oich, tak bolał nad krzywdą słabszemu wyrzą­
dzoną, tak był pochopnym do walki za sprawiedli- 

°sć. Ztąd długie lata panowania jego to ciąg sa­
mych bo.ów w obronie uciekających się doń sąsied- 
nich książąt, co żebrali opieki jak u ojca, jak u 
"ybawcy. — A pomimo czci takiej u postronnych, 
P°mimo chwały, gdy nawet odwieczni wrogowie pieśń 

1 czci jego śpiewali, życie jego było trud i boleść 
l,,a; bo serce miał proste choć usta krzywe, umiał 
l(ic czuć nie jak monarcha samowładny, ale jak 

pasterz, jak ojciec, co szczęście swoje splótł z szczę­
ściem swoich poddanych, swych bliźnich; miał serce 
P,oste, bolała go więc zawiść braterska, bolała go 

cw próżno w waśniach wylana, bolało go zdra- 
. . ct"° wyrodnego Zbigniewa — Uzieje, potomność 

iadczą( co Boleslaw uczynił, ale rzec nie mogą, co 
C|cipieć musiał przez ciąg samych goryczy, boleści 

jakiemi karmił się do ostatka — On większy 
ia^e j większy wojownik od Cezara lub Ale.xan- 

Ia> bo oni walczyli z narodem przeciw narodom: 
••n walev\b ..i“'-zyr z narodem przeciw wrogim massom na

zewnętrz i jednocześnie staczać musiał boje z krwią 
własną, z samym sobą ; a że więcej kochał ojczyznę 
nad spokojne bez troski życie, więcej nad siebie sa­
mego: to dowodzi podwójne odniesione zwycięztwo. 
On większy od obudwu samemi czynami i celem ; bo 
sławę swoje odzierżył nie przy gnębieniu wolnych, 
w boju niedośpiałych jeszcze ludów, ale w obronie 
niepodlegości własnych swych plemion, w walkach 
z najpotężniejszym z mocarzy, co różnojęzyczne swe 
krocie ściągał w szerokich dzierżawach południa i 
zachodu. — Nie dziw tedy, że o przyjaźń i przy­
mierze z tak zacnym monarchą dobijali się postronni; 
bo w złym przypadku miał każdy radę.i pomoc czyn­
ną, a w nieszczęściu pociechę i współczucie. —

Mroźny wicher dmiący od północy śnieżną ku­
rzawą, strąca srebrzyste promienne oszroniałych ga­
łęzi kwiatuszki ; śnieg niby łabędzim puchem roze­
słał się, iskrząc xv łagodnych wzdęciach falach ; 
tak zda się miękki i ciepły, tak świeżą barwą a taką 
krasą lśni w oczy, że żal śmielej postąpić nogą, żal 
rozburzyć tę cudną zgodę miryadu gwiazdek i gwiaz­
deczek w braterskiej ściśniętych zgodzie. Lecz by 
nie uszkodzić tak kunsztownie utkanego kobierca, 
któż się ustrzeże? któż tyle lekki, by nie zmiął 
jego układnych fałdów, nie roztrącił, nie zgniótł 
na jedwabiu dzianych brylantowych jego splotów? 
Chyba koliber złotopióry, chyba brzęcząca, lekka 
jak powiew wschodniego wiatru muszka, dokaźe 
tego cudu; bo nóżka drobniuchna a ciałko maleńkie 
jak punkcik subtelny. — Ale cóźto za hufiec pomyka 
zdała po tym srebrnym obrusie? pomyka gromko i 
chyżo a niedba, nie patrzy nawet na piękność roz­
burzonych pod kopytami koni wdzięków zaskrzepłćj 

I natun ... patrzmy ! jak ogniście rumak za rumakiem 
tęgim stąpa kłusem ... jakie to wojenne postacie, jak 
bogate stroje i jeźdźców i koni, a jak długim, sze­
rokim rozwinęli się na drodze orszakiem Bachmaty 
rosłe i krzepkie wszystkie jednej ciemno-cisawćj bar­
wy, chociaż ich ze trzydzieści, a tylko jeden między 
niemi jak mleko biały, szczupakiem sadzi na przedzie... 
sierć na nim miękka i krótka a połyskowna niby je­
dwab, niby lekka kaszemirska tkanina cała skóra jego ;

i bo tak cienka tak delikatna, że wszystkie żyły widno 
i pod nią w muskularnej ognistej budowie, a na prze­

mian to sie srebrzy to złoci do słońca. Pierś szeroka. 
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rozsadzona, z orlem piórem1 J w środku, chrapa ot­
warta bucha parą gęstą, grzywa długa i lśniąca roz­
wiana wiatrem i pędem, niby pukle jasnowłosego 
dziewczęcia rozpierzchnione w nieładzie. Musi to 
być dziecię sułtańskiego rodu, pewnie praszczur, po­
tomek arabskiego Neżdy. Ale i jeździec na nim nie 
bez przymiotu; rycerska dusza, hart koński, prawica 
silna, a ogień z oczu zda się tryśnie co chwila... 
hej ! taki jeździec, koń taki, to i czartu z drogi nie 
ustąpi. Barki rozrosłe jak dębu świętego konary3 ) 
sobolową przyodziane burką, kołpak z sobola i aksa­
mitu gładko podw-iedziony burdeloncm3), choboty4) 
wysokie uzbrojone ostrogami z szlachetnego metalu, 
postawa rosła, a ramię zda się li do bułata stworzone.—

Droga to do polskiej stolicy, wiekopomnej sie­
dziby Piastów, o sławie szerokiej, rozległej jak imię 
tego co nią dzierżył, a b gatéj i pysznej, jako mało 
grodów na świecie, droga to do stolicy Bolesława.— 
Hufiec gromki podjeżdża pod mury- basztami nastro­
jone. Ten co na przedzie, białym Koniem raźno za­
wodzi; drużyna tuż w trop suwa, aż wreszcie i że­
lazna ukazała się brama i most z przytwierdzonemi 
łańcuchami i długa halabarda strażnika. Wódz za­
toczył w krąg koniem, wyprzedził swoją drużynę i 
skinął ręką. — Jeźdźcy stanęli i każdy jak może to 
opatruje i siebie i swego rumaka, to z śniegu strze­
pując burki, to kołpaki czyszcząc od zawieruchy, a 
dwóch z posródka pobiegło cwałem ku miejskiej bra­
mie. Halabardnik naprzeciw wystąpił parę kroków, 
przystanął potem a wsparłszy się oburącz na drze­
wcu, pyta wysłańców kto są i skąd przybyli.

Jeden z nich zda się mówniejszy czy starszy, 
skłonił się rześko i odrzekł :

„My wysłańcy od wodza i pana naszego, iż- 
byśmy zapytali, azali wolno mu już złożyć prośby’ od 
Henryka, wielkiego Obotrytów- księcia, w ręce potę­
żnego monarchy’ waszego, i wjechać w mury?“ —

Halabardnik skinął głową na znak potwierdze­
nia odpowiadając :B.Przed chwilą znak nam dano w 
strażnice, abychmy wpuścili Piotra Wlasta i z trzydicstu 
drużyną; azali takie waszego pana miano, odpo­
wiedzcie, iże wolno mu jest wstąpić do grodu a co 
kazano przedłożyć,“ —

Wysłańcy zwrócili konie, złączyli z resztą i ra­
zem wolny m kłukem pobieżono przez bramę do Le- 
chowego grodu. —

Żywym rumieńcem w odbiciu świetnych promieni 
zachodzącego słońca, płoną drobne szybki u okien 
krakowskiego zamku. Wawel cały jedną złocistą

1) Orle pióro, u konia to samo co odwrót albo wicher.
2) Dąb święty czczony od Litwinów i Prusaków.
Ö ) Bur d e 1 o n po staToświbcku galon ;
4.) Choboty, baty, (iio-lębiouski, Stroje w Polsce.) 

oblany’ barw-ą, uśmiecha się spuszczonym mostem do 
odwieczne1' swojej Wisły’ kochanki, co gładką, szkli­
stą, lodową piersią przyparła pod grube mury’ i za­
marzłem! ramiony objęła silnie, namiętnie. Skaliste 
wzgórze strome, wysokie zjeżone murent i palisadą, 
siedmioma okolone basztami, groźnie patrzy’ z pod 
białej]śniegowej powłoki, co niby’ pian« okryła każ­
dy’ załomek, gzćms każdy, przedwczesną zapowia­
dając siw-iznę. — Na zamkowym dziedzińcu cicho i 
pusto. Daw-ne Bolesław-ow-skie zabawy’ i huczne gody 
ustąpiły miejsca pokutnej rozwadze, tkliwej, bogo­
bojnej skrusze za urojoną zbrodnię, zagracenie Zbi­
gniewa. — Teraz nie poznasz w- nim ochoczego do 
pląsów’ i zabaw’ młodzieńca, nie dostrzeżesz dawnej 
żywości i wesela na obliczu młodego pokutnika. Piel­
grzymki, bezsen, surowe posty i umartwienia, wypię- 
tnowały na nićin znamię jakiejś żałości, jakiejś tę­
sknoty- i nadaw ały całej postaci wyrazi: prawdziw-ego 
rycerza-chrześcianina, w-yrazu dziwnej piękności i 
szlachetności, zgadzającej surowość, żywość i butę 
rycerską z skromném zdaniem się na wolę opatrz­
ności, z mniszą skruchą i dziewiczą pokorą. — Je­
żeli pierw-ćj w- pełni życia i ognia młodzieńczego,
znamionow-ał w- słynnych podbojach i walkach ist­
nego mściciela archanioła, teraz występuje w pra- 
w’dziw'ém świetle sw ojém, w- charakterze odpowiednim 
w-ielkiemu sw emu powołaniu, do którego moc najwyż­
sza go użyć chciała - w’ charakterze żołnierza- 
apostoła. Czego niedokazały natarczywe usiłowania 
Niemców-, o co napróżno kusił się Magnus sas zdo­
bywca, o co rozbijały się zapędy owego Obotryckiego 
Henryka wiernego Magnusowego sprzymierzeńca, to 
dokonał nasz Bolesław w zupełności. Pomorze chrze-
ścianskie! oto ogromny jego zasługi, oto ol­
brzymi dowód pracy- jego około winnicy Pańskiej. —' 
Bolesław zaw-sze dzielny i chrobry, pomijając teraz 
wszelkie uciechy, młodzieńczego towarzyszki w-ieku, 
stał się mężem dziw-nćj powagi i surowości dla sie­
bie, a łagodny- i pobłażający- drugim więcej niż kiedy? 
pędził żywot w- ciągłej pieczy- o ojczyste dobro, W 
ciagłćm staraniu o to, co przez Boga poruezoném mu 
było. Marcin arcybiskup główną mu bywał do tego 
pomocą, bo też to mąż był także rzadkiej cnoty i 
szlachetności znamienitej, a choć starzec już zgrzy­
biały, już i słaby, czuwał wciąż z królem, rady niu 
dośw-iadczonćj użyczając, a naw-et nie wahał się odbyć 
z nim Pomorską w-yprawę, daleką a niebezpieczną.-

W sali tronowej zebrało się grono zacnych mÇl 
żów, znakomitych głową i orężem — przyboczna 
rada Bolesława. Miano bowiem rozstrząsać wielkiej 
wagi rzeczy, całego państwa dotyczące kwestje. Wy* 
prawa Buska i danie posłuchu Obotryckiego królika 
w-ysłańcowi, głównemi były przedmiotami. Szcze­
gólniej pierwszy ważnym był ze względu okolicz­

C.C
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ności zaszłych na Rusi, podczas gdy król .wojowa­
niem Lutyków zatrudniony, niespokojne książęta Ru­
skie spuścił z oka na chwilę. — Póki żyła Zbisława 
pierwsza małżonka Bolesławowa, póki jej ojciec Świę­
topełk dzierżył księstwo kijowskie, Ruś pamiętna 
mocy polskiego oręża, rzuciła dawne z pogaństwem 
zmowy i granic potężnej nie szarpała Polski; lecz 
skoro zwierzchniczy tron Kijowski śmiercią Bolesła- 
wowego teścia osieroconym został; wnet wewnętrzne 
książąt zatargi, nowe zmowy na szkodę zamożnego 
sąsiada, nowe rozruchy pomiędzy braćmi nastąpiły, 
w które mimowolnie Bolesław wplątanym się ujrzał. 
- Głównym do tego powodem był Jarosław książę 
Włodzimirski, prawy po ojcu na w. księstwo Kijow­
skie następca, któremu Włodzimierz książę Czerni­
chowski podstępnie Kijów wydarł, pomimo ugody z 
Świętopełkiem uczynionej, iż dzielnica ta zwierzchnia 
wiecznie w dzierżeniu potomstwa jego pozostanie 
Rodubiegnięty Jarosław od dziada swego1} przestać 
musiał na samem Włodzimirskićm księstwie daném 
11111 jeszcze przez ojca, po wyzuciu z niego Dawida 
igorowicza, za powszechnego Rusi wichrzyciela uzna­
nego i od rządów z wyjątkiem grodów kilku odsu­
niętego. — Ale gdy z laty w młodym Jarosławie 
chęć panowania wzrosła, przekładał, głośno bolejąc, 
su’ą krzywdę, iże zwierzchnicze Ruskie wydarto mu 
berło. Włodzimierz czując się zaborcą, łagodził jak 
•nogł Jarosława, to dając wnuczkę za żonę, to zna- 
CZnym obdarzając posagiem. Jarosław wziął co 
111 u dano, ale przez to nie zrzekając się ojcowizny, 

anych pieniędzy użył na wojnę z Jadźwingami, któ- 
’ych dwukrotnie pokonawszy, księstwu swojemu no- 
".'ch przyczynił danników.— Powodzenie to wzbu-

Z1 0 zazdrość w chytrym starcu i obawę, iżby wnuk 
'zrósłszy w potęgę, orężem krzywd się swoich nie 

* 0Pomniał; wziąwszy tedy w pomoc Wołodara księ— 
cia Halickiego synowca swego, wołał go sam pier- 

eJ uprzedzić i wyruszywszy z hufcami natrzeć nań 
nagle i silnie. Wrzeczy samej Jarosław niczego się 
Ille spodziewając, obsaczony został w Włodzimirzu i 
P° słabym oporze oddawszy gród Czerniehowiani- 
*i?."’’ sa,n ledwo uciekł do Polski szukać spraw ie- 

i"°ści u Bolesława2). —
, Bohater polski naówczas wraz z Mikołajem 

^unskim w nadmorskich prowincjach wojną przeciw 
art\sławowi pomorskiemu i Henrykowi obotryckie- 

niu książętom zajęty, sprawy szwagra swojego po- 
Pæraé nie Odroczywszy więc do przyjaźniej-
sła^ P01' wa‘śnie owych kłótliwych Rusinów, Jaro- 

a u siebie z obietnicą zatrzymał, prawym księciem 
^Jjowskim j zwierzchnikiem Rusi go nazywając. —

Kijowie*1^2 'SS'i!*e f'zer|>ichowski był stryjem Świętopełka na 

2) 1118 roku.

«

Nie w smak to było łakomemu starcowi, który 
wiedział, że Bolesław obietnic swoich dotrzymać lubi, 
i że jak Sobiesława w Czechach, tak nieszczęśliwe­
go Jarosława na tronie Kijowskim osadzić nie o- 
mieszka; ściąga więc zewsząd posiłki, wzywa w 
pomoc Prusaków, Jadźwingów i część Pomorza, wią- 
że ligę wielu pokrewnych książąt i z tak zebrana 
siłą postanawia działać odpornie i zaczepnie, pu­
szczając zagony w rodzajne ziemie Polski. — 

___________ (C. d. n.)

Morlacy w Dalmacji.
(Dokończenie.)

W swej młodości pasą Morlacy trzody w 
lasach i na górach, i strugają dla rozrywki no­
żem różne przedmioty z drzewa, podobne do tych 
drewnianych cacek, które Szwajcarowie i pasterze 
szwabscy z kosodrzewiny wyrabiają. Młodzi 
Morlacy wyrzynają także kubki i fajki z cudne- 
mi płaskorzeźbami.

Morlacy żywią się po największej części mle­
kiem, i różnemi potrawami z nabiału. Przyrzą­
dzają także bardzo orzeźwiający napój z mleka, 
które kwaszą octem. Ulubioną ich potrawą jest 
sér w oleju smażony. Placki, które zastępują 
miejsce chleba, są z mięszaniny mąki jaglanej, 
jęczmiennej i pszenicznej, i zawsze pieczone w 
popiele. Spożywają także wiele warzywa, oso­
bliwie są namiętnymi lubownikami kapusty, czosn­
ku i cebuli, toż zapowiadają swoje zbliżanie z 
daleka mocnym zapachem czosnku. Należy za­
uważyć, ze cebula i czosnek, których codziennie 
używają, po części służy do polepszenia wody 
miękkiej słonawćj, którą mieszkańcy są zmuszeni 
czerpac ze stawów i kałuży, przy długo trwają- 
cém lecie. Używanie cebuli i czosnku przyczy­
nia się zapewne także wiele do zdrowia i krzep- 
kości ludu. Znaleźć można między Morlakami 
wiele czerstwych i rzeźwych starców. Któżby 
jednak uwierzył, że Morlacy w swej niedbało- 
ści płacą obcym trybut za produkta, których u- 
prawą sami by się mogli zając z łatwością? 
Corocznie bowiem wysyłają kilka tysięcy duka­
tów za cebulę do Ankony i Rimini.

Trudno jest podać z dokładnością, jakiego 
wieku dochodzą Morlacy. Większość ich niezna 
swych lat i mało się też o to turbuje. Bardzo 
praw'dopodobném jest, że ta sama zalotność, któ­
ra z początku taji lata, później pociąga do do-
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dawania lat ; i stąd to tyle stóletnich starców po­
między Morlakami, którzy rzeczywiście nie liczą 
wiele nad ósmy krzyżyk.

Morlacy podpadają często z powodu swego 
gwałtownego temperamentu chorobom gorączko­
wym. Leczą się zwykle sami regularném za­
żywaniem wódki nalanej na pieprz i proch i wy­
grzewaniem się w ciepłych szatach, dla wzbu­
dzenia mocnych potów. Dla odzyskania straco­
nego apetytu, piją ocet, a rany goją czerwonawą, 
ziemią. Bywają między nimi także doktorowie, 
którzy na wszystkie słabości cukier zadają, I 
stare baby podejmują sztukę leczenia.

Gdy morlak umrze, to poczynają wszyscy 
jego krewni i najęte płaczki zawodzie. Znajomi 
i przyjaciele udają się do zmarłego, przemawiają 
doń, i dają mu różne zlecenia z tego świata. 
Zwłoki pokrywają białą szatą śmiertelną.

Po pogrzebie, krewni i goście powracają 
wraz z księdzem do domu, i po odbytém nabo­
żeństwie żałobnem odprawiają stypę. Na znak 
żałoby mężczyźni zapuszczają brody i noszą cie­
mno niebieskie lub liliowe czapki, kobiety obwią­
zują głowy białą lub czarną chustką i pokrywa­
ją wszystko czerwone w swojém ubraniu czar- 
nemi płatami. W pierwszym roku po śmierci 
Morlaka, żona jego i krewni udają się codziennie 
na mogiłę zawodzie, i obsypują ją kwiatami i 
wonnemi ziół . Jeżli im kiedy cokolwiek w wy­
pełnieniu tego obowiązku miłości przeszkodzi, to 
się tłumaczą potem przed zmarłym i zdają mu 
rachunek z tego zaniedbania swoich obowiązków. 
Często udają się do niego i ze szczególnemi za­
pytaniami o tém, co się w'tamtym świecie dzieje. 
Kobiety nie przemawiają do umarłego swoim na­
turalnym głosem, ale płaczliwym wymierzonym 
tonem, jakby recytowały na pamięć wyuczone ja­
kie zadanie.

Morlacy wierzą w strachy i czary, wierzą 
także w upiory, które ssą krew dziecięcą. Gdy 
taki mniemany upiór, postrach całej okolicy u- 
mrze, to mu przecinają podkolania, i przekłuwają 
jego ciało igłami, ażeby zapobiedz powrotowi 
jego między żyjących. 1 jakżeby i niemieli wie­
rzyć Morlacy w strzygonie, gdy się między nimi 
znajduj ludzie, którzy na łożu śmiertelnćm za- 
pewnieją, że przeczuwają swoje rychłe przemie­

nienie się w’ upiorów, i upraszają swych krewnych, 
ażeby z niemi po śmierci jak z upiorami postępow ać.

Nawet nieustraszony hajduk ucieka bojaźli- 
wie, gdy ujrzy coś podobnego do stracha lub 
kołbuka*)  domowego. To pochodzi z ich ogni­
stej wyobraźni i wrodzonej łatwowierności. Go- 
dném uwagi jest, że się Morlacy wcale nie wsty­
dzą, trwożenia się takiemi niedorzecznościami, 
tłumacząc się z tego pewném narodowém przy­
słowiem, mającórn mniej więcej sens Pindaryjskie- 
go w iersza : „Straszę zjawienie dzieci bogów' 
nawet do ucieczki zmusza.“

*) Djabcíek, duch, gospodarczak, koTbiik, t. j : nieszkodliwe nie" 
widzialne figlarne straszydło, osobliwie w góiaeb. —

Kobiety są jeszcze bardziej zabobonnemi niż 
mężczyźni, uważając się często same za czaro­
wnice. Starym czarownicom przypisują cudowne 
siły. Tak powiadają, że krowom sąsiadów mogą 
ująć mléka i przenieść je swoim ; lub że człowie­
kowi serce we śnie z ciała wyjmują, pieką, i 
jedzą je potem. Jeden Morlak opowiadał, że 
spiąć raz ze swoim towarzyszem w jednej izbie, 
widział, jak dwie czarownice serce temuż z ciała 
dobyły. Przy zbudzeniu znalazł tenże w miej­
scu serca próżnią, ale że w tejże chwili czar u- 
stał, i obie czarownice odleciały, zostawując 
serce na węglach, dopoły upieczone. Młody ten 
człek połknął natychmiast swn serce, i uratował 
się tym sposobem.

Morlacy noszą talizmany, zaszyte w czapkę, 
i uwiązują takoweż i bydłu do rogów. Turcy 
naw et kupują talizmany mariackie, które są sławne 
ze sw ojej cudowności Własności cudowne przy­
pisują Morlacy niektórym bizantyńskim i wene­
ckim monetom ze średniego wieku. Te są po­
wszechnie znane pod imieniem „Medalów Ś. kiele— 
ny.“ Cenią także wysoko węgierskie monety. —■

(Siew iernaja Pczeła ) D.

Szczęście.ta
(z Riickerla.)

Na morza brzegu,
Śród skał szeregu —

Stroskany rybak raz chodził:
I w mętne fale
Patrząc zuchwale —

Sieciami w koło zawodził.
Na raz spostrzega, 
Jako nadbiega
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Ogromna ryba do sieci;
Lecz obok w wodzie, 
W całej urodzie —

Tuż muszla perłowa świeci.
Pomyślał biedny :
W tej muszli jednej

„Ja zdobyć skarb cały mogę“;
Więc z ryb urąga,
Po muszlę siaga,

I wnet wyciaga niebogę.
Lecz gdy skwapliwie,
Szczęśliw — troskliwie —

Ogląda drogie swe łupy,
Zamiast śrebrzystćj,
Perły przejrzystej,

Puste znajduje skorupy —
Wyrzeka, smutny —
Na los okrutny,

I sieć powtórnie zanurza ;
Gdy znów na fali
Patrzy — w oddali —

Muszla i rybka nie duża.
Lecz świeżą strata,
Lichą zapłatą,

Nauczon świeżym zawodem — 
Muszlę ominął, 
Siecią zawinął,

I rybkę złapał niewodem.
Tymczasem fale,
Na morskim wale —

Srebrna muszelkę uniosły ;
I skarb nie lada,
W siatkę sąsiada —

W muszli swawolnie zaniosły ! —
Tak mimo oczy
Szczęście się toczy;

Jednemu bogate łupy:--
Drugiego kołem
Minie wesołćm

I da mu puste skorupy. — K. M.

łV i sijlo ni o st ki naukowe.
(Postęp wiedzy. — Potrzeba pisma. — Jego odkrycie. — Ilorakość 

jego— Pismo symboliczne. —Sylabowe. — Głoskowe.) 
Zanim ludzie zbadali to co ich otacza, poznali co

Sl® næli dzieje — upłynęło wiele czasów, minęło 
^v>ele wieków. A i dzisiaj, gdzie sądzą, że już bar- 

,0 'viele wiedza, co dzień zdobywając coś nowego 
'' dziedzinie umiejętności : przekonywają, się że tego 
dzS-ZCZe " Czoraj n'e umieli, a razem dostają bo- 

,lec do odkrycia tero, czego dziś niewiedza, a co 
,n’ Jutro odsłonić może.
i J >yt jest słabą pamięć ludzka, aby wszystko co 

0ZU1“ zd°był? objąć, zatrzymać była w stanie.
bez Ug° ^kała się myśl ludzka — mówi poeta — 

j przjtułku, bez schronienia, ulatywała co chwila: 
znaki' n’e^mierte'nfJ si9 stała, zanim wcieliła się w 

’’ zanim wyobrażenie jéj w piśmie się przejrzało.

Odkrycie pisma, gwałtowną wywołane potrzebą, 
liczy się dziś nawet do większych wynalazków, niż 
para lub prąd elektryczny naszego wieku. Pierwszy 
jego zawiązek ginie w ciemnej przeszłości. Mniej 
więcej przypaść musiał między epoką Noego a Moj­
żesza.

Wybawiciel ten ludu hebrajskiego (żył wt1500 
prz. Chr.J w księdze swojej Exodus zwanej, zo­
stawił ślad, że przed nim już znano pismo, albowiem 
stoi tam : „I rzekł pan do Mojżesza ; spisz to wszy­
stko na pamięć narodom.“ —

Zasługę odkrycia pisma przyznają Fenicjanom 
i Egipcjanom, jako dwóm najwykształceńszym naro­
dom owego wieku. Świadectwo tego znajdujemy w 
wielu starożytnych pisarzach.

Fenicki historjograf San Hu nia ton żyjący 
koło 1100 prz. Chr. w Tyrze, liczne o tém daje wia­
domości. Plato (348 prz. Chr.J uznaje także Fe­
nicjanina wynalazcą pisma, którego nazywa Thot em, 
T h e u t e m. —

Znaną jest rzeczą, że niektórzy K a d m u s o w i to 
przypisują. —

Ktobądź go wykrył, podał ludziom — rzeczą 
niewątpliwą: że nim doszło do takiego, jakie dziś 
mamy, musiało wiele zmian przechodzić, dużo i długo 
się kształcić.

Badacze starożytności po długich sporach przyjęli 
w końcu, że ogólnie myśl ludzka pojawiła się w 
piśmie pod trzema postaciami:

1. Gdy chciano co przedstawić, malowano, ryso­
wano rzeczy wyobrażające to pojęcie. Robiono 
więc np. konia, ptaka, drzewo, dom itd. gdy o nich 
pisać chciano.

Pokazało się jednak, że to nie wystarcza. Bo było 
dużo zostających pojęć, których uzmysłowić rysun­
kiem było niepodobieństwem, a bez których się obejść 
nie można było. Były to tak nazwane oderwane, 
abstrakcyjne pojęcia np. żyć, pragnąć, itp.

Dla nich więc wymyślono znaki, z których każ­
dy jeden takie pojęcie wyobrażał.

To sprawiło, że znaków tych namnożyło się 
mnóstwo niesłychane, których znowu spamiętać tru­
dno było.

Tego rodzaju pismo rozszerzyło się u Egipcjan, 
Chińczyków, Indów, i znane jest pod nazwą hje- 
ro glifów, lub pismasym bolicznego, w odległej sta­
rożytności.

Poznając niedogodność tego pisma, badając naturę 
języka, przysłuchując się jego dźwiękowi, zauwa­
żano : że wiele jest brzmień sobie zupełnie podobnych, 
które się w różnych spotykają wyrazach. Skróceniem 
więc było wielkićm : zamiast na całe wyrazy, dawać 
znaki na pojedyńcze brzmienia, które się powtarzały 
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i które już te sanie w różnych wyrazach użyte być 
mogły. To był

2. rodzaj pisma, i nazwał się pismem syla­
bo wem, czyli zgłosko wem. Z niego to wy ro­
dziło się pismo b r z m i e ń, czyli f o n e t y e z n e).  
Pokrewieństwo tych obydwóch bardzo bliskie, bo o- 
bydwa składają się ze znaków, brzmienia mowy ludz­
kiej oznaczających. Pismo fonetyczne tylko, ściślej 
brzmienia przedstawia, i bardziej się łączy z wyra- 
zowćm lub obrazowćm. Spotkać można tak nieraz 
w chińskich rękopismach, jakiś obrazek a przy nim 
znak, dźwięk jakiś zastępujący, a które obydwa ra­
zem połączone tworzą dopiero cały wyraz. Do czy­
tania takiego rodzaju pisma koniecznie potřebná zna­
jomość języka, w którym pisane, bo jakże odgadnąć 
dźwięk w skład całego wyrazu wchodzący)-  — 01  
tego pisma krok tylko jeden był do

*

** *

3. rodzaju t. j. do pisma głoskowego, w 
którćm pojedyncze syllaby jeszcze bardziej rozdzie­
lono, rozgatunkowano, a którego dziś używamy. A. B.

*) Od Greckiego fone, głos.
♦*) Jest to coś podobnego jak dzisiejsze Rebusy umieszczane w 

dziennikach, które aby zgadnać, trzeba znać język w którym 
są ułożone. —

50 zasad cheiniji rolniczej
profesora Dra. J. Liebig.

(Ciąg dalszy.)
Í2. Pożywne cząstki niegazowe, znajdujące się 

w ziemi, wsiąkają do roślin przez korzenie, za po­
mocą wody, która je rozkłada i ruchliwemi czyni. 
Niektóre jednak nie rozpuszczają się w czvstéj wo­
dzie,' ale w wodzie zawierającej kwas węglowy lub 
sól amoniakalna, o

13. Takie pierwiastki, które rozkładają substan­
cje ziemne w czystej wodzie nierozpuszczalne, jeżeli 
się znajdują w roli, sprawiają, iż ta sama ilość wody 
deszczowej więcej tychże substancyj przyjąć może.

14. Z gnicia cząstek roślinnych i zwierzęcych w 
nawozie zpod bydła tworzy się kwas węglowy i sole 
amoniakalne. Te są dla ziemi hojném źródłem kwasu 
węglowego. Z tej przyczyny powietrze i woda w 
ziemi się znajdujące obfitsze są w kwas węglowy 
niż bez nawozu.

15. Nawóz zwierzęcy nietylko dostarcza rośli­
nom pewną ilość pożywnych substancyj mineralnych 
i atmosferycznych, ale też przez gnicie swe tworząc 
kwas węglowy i sole amoniakalne, głównie dopoma­
ga substancjom w wodzie nie rozpuszczalnym, ażeby 
się rozpuścić, a rośliny więcej tychże do siebie wcią­
gnąć mogły.

16. W latach ciepłych i suchych rośliny mniej 
znajdują w ziemi wody, niż pyzy równych okolicz­
nościach w latach mokrych. Żniwa ściśle stosują się 

do tego. Pole jednakie i przy równej zresztą tem­
peraturze średniej, daje mniejszy plon w latach u- 
bogich w deszcze, a większy w latach z częściej- 
szemi deszczami.

17. Z dwóch pól, z których jedno więcej pier­
wiastków pożywnych zawiera niż drugie, bogatsze 
i w suchych latach, przy równych zresztą okoliczno­
ściach, daje lepsze żniwo jak ubogie.

18. Z dwóch pól jednakich, z których jedno W 
zgniłych substancjach roślinnych (nawozowych) ma 
obfite źrodło kwasu węglowego, toż i w suchych 
latach większy plon daje. Przyczyną téj różności, 
czyli nierówności plonu jest nierówne dostarczanie 
substancyj ziemnych tak pod względem ilości jako 
też jakości, które [roślina w równych przeciągach 
czasu z ziemi dostaje.

19. Wszystkie przeszkody, które znajdującym
się w ziemi substancjom pożywnym rozpuścić się 1 
do roślin wsiąknąć zabraniają, sprawiają oraz, źe 
substancje te za pokarm służyć nie mogą, tj. niwe­
czą ich pożywność. Pewne fizyczne usposobienie 
ziemi jest więc także koniecznym warunkiem działal­
ności substancyj pożywnych w niéj się znajdujących- 
Ziemia powinna Ibyć przystępną dla powietrza at-^ 
mosferycznego i wody, jako też aby korzonki ro­
ślin w niéj we wszystkich kierunkach rozszerzać się 
i żywności szukać mogły. Nazwa „telluryczne (zie­
mne) warunki“ obejmuje wszystkie dla krzewienia 
się roślin konieczne warunki, od fizycznego usposo­
bienia i składu ziemi zależące. — C. d. n.Ö

Środki domowe.
Przyrządzanie oleju rzepakowego na omastę.—' 

W Lipsku i Hamburgu istnieją już od dwu lat fabry­
ki, trudniące się przerabianiem oleju rzepakowego na 
omastę do jadeł. Omasta ta ma być bardzo smaczna, 
i w porównaniu z masłem dwa razy wydatniejszą i tań­
szą; dla tego też w Niemcach, gdzie masło drogiej 
wielkie znalazła upowszechnienie. Dotąd owe fabryk' 
zachowywały sposób przerabiania oleju rzepakowego 
w tajemnicy; wszakże niejakiemu p. Pusser w No­
rymberdze udało się odkryć sposób bardzo prosty, za 
pomocą którego olejowi rzepakowemu zapach nie­
przyjemny odjąć a smak łagodny nadać można, iż­
by na okrasę do potraw się godził. Sposób ten 
jest: — Na 6 funtów oleju rzepakowego bierze się 
6 łutów skrobiu ziemniaczego, rozetrze się należy­
cie i zmięsza z olejem. Potem oléj grzeje się 
miedzianym dobrze cynowanym kotle, mięszając ciągi6 
drewnianą kopyścią. Aby wygrzewanie ile można 
jednostajnie i nienagle się działo, najlepiej będzie 
wsadzić kocieł do innego większego kotła lub na' 
czynią, a przestrzeń wokoło wypełnić piaskiem, tak 
aby kocieł wewnętrzny cały w piasku siedział — C^a-
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a piaskowa). Tak rozgrzany olej zacznie wrzeć i 
nić się. Dla tego dobrze będzie nie nalewać wię- 

Cej do kotła jak połowę ilości, ktoraby weszła. W 
wandrans przestanie ole się pienić i warzy się wol­

no dalej; płjnący w nim skrob zczernieje, a z oleju 
odchodzi wiele smrodu. Smród ten jest tak nieznośny, 
iz wywarzenie to tylko pod kominem, gdzie mocno 

iagnie, przedsiębrać možná. — Olej warzy się teraz 
zwolna, zostawiając go 2 — 3 godzin nad ogniem, 
lub też i dłużej jeżeliijsię w większej ilości gotuje, 

<anowicie dopóty, ażbyjwszystek smród z niego wy­
szedł, a natomiast smaku przyjemnego nabył. Dopiero 

awszy kocieł z ognia, ostygły olej wlewa się do 
stosownego naczynia, aby w nim znajdujący się skrob 
z'vęglały się ustał. Dawszy tak olejowi przez dwa 
dni wystać się, tenże wyczyści się i nabędzie pię- 

r ,'S° zołtego koloru jak złoto. — Po zimnemu da się 
\ ten używać jak brabancki na sałatę, roztopiony 

zas jak masło na wszystkie potrawy. — Ubytek, któ­
ry olej ten przez wywarzenie ucierpi, wynosi ledwo 

ik przyrządzony olej trzyma się też bardzo do-
e i nie psuje się. Dodawszy jeszcze w propor- 

(Jl diJ 2 części oleju tego 1 część świeżo wypu- 
zczanego łoju bydlęcego, dostanie się omastę, która 

"'Niemcach (w Hamburgu i Lipsku) za masło mają.—
M n. 1.

Suchary Z Otrąb. — Wiadomo, że otręby za- 
"le,ają w sobie wiele części pożywnych; można 
Przeto z nich smaczne mieć pożywienie, przyrzedza- 

z nich suchary, następującym sposobem : Biora 
Sæ rzyste żytne otręby i zarabiają się gorącą woda, 
P°ozćm się stawiają na ciepłem miejscu. Gdy sie 

0 przez 12—16 godzin ustoi, robią się z niego 
&aki i pieką. Chleb upieczony ma przyjemną woń, 

' e jesv ciężki, zakaiisty i nie dający się jeść. Chleb 
' 'aje się tedy na placki czyli suchary, a te prze- 

" się powtórnie. Suchary te są wybornym po-
' m- Części pożywne, zawarte w otrębach, które 

przód od nich odłączyć się nie dały, przez takie 
od(h^°"a P sta-ia S*e uzyieczrie 1 (l;iją się łatwo 
^( zielić, rozmoczywszy suchar w wodzie gorącej, 
j leS° rozmoczenia otrzyma się wyborną polewkę, 

,e,° Sniaczniejszą i silniejszą niż z sucharków z 
łuL^' 'ejszeg° chleba żytnego. Albowiem ze 100 
ci suc^ara otrębianego rozpuści się w wodzie 

- 6 0,l°ł0 łutów, gdy z chlebowego fmączne- 
lewkSUC'1!l^U ® łutów się rozpuści. — Po- 
cvtr>a k*’ je^ei* dodamy kawałek cukru, lub też soku 
d > • n°"'ego albo kwasu winnego, daje napój bar- 
może5^^^1'111' * tani’ ktÓry n,,ej'sce kawy zastąpić 
Wo(U F CaC m*e<^ cz°k°ladę, to wziąwszy zamiast 
t, *)0 e"ki sucharowej, nie potrzeba ani połowę 
Możi a°t L-^’ ’ a- Przecie będzie lepszą i mocniejszą.

a ze z tej polewki przyrządzać sosy ku mię­

su i r. p. — Rozumie się nareszcie, iż tylko czystą 
polewkę używać się godzi ; co zaś z sucharów w 
wodzie nie rozpuściło się, to wycedzi się i może się 
dać bydłu. — M. n. 1.

Kozin aj los ci.
— Budowniczy wiedeński p. Endlicher, bawiący 

obecnie w Jerozolimie, gdzie kieruje budową domu 
dla pielgrzymów austryackich, ma ztamtad dla ko- 
scioła wotywnego w W *dniu przysłać kamień wę­
gielny, który weźmie z skały téj, na której Zbawi­
ciel mówił do Piotra te słowa: na opoce tej kościoł 
mój zbuduję. Założenie kamienia węgielnego ko­
ścioła rzeczonego ma nastąpić d. 24. kwietnia. —

— Dzienniki opisują świetny bal, który się odbył 
u posła angielskiego lorda Redcliffe w Konstantyno­
polu , na którym znajdował się i sułtan turecki z 
sweini dostojnikami, przypatrując się polkom, wal­
czykom i kadrylom Franków. Rzecz to niesłychana 
u Turków, u których taniec jest w wielkiej pogardzie, 
a świętość osoby sułtana niepozwala dotknąć się go 
żadnemu, oprócz nf jpierwszych powierników jego, a 
tu sułtan sam udaje się do posła chrześciańskiego 
na bal. —

— Kiedy teraz politycy o pokoju rozprawiają, 
my przeciwnie donieść mus ny, że w Krymie toczy 
się zaciętsza walka jak wprzód, a to walka, w której 
Francuzi z Anglikami już nie stają przeciw Rossja- 
nom, bo obie strony mają jednego wspólnego nieprzy­
jaciela — ale jakiego? — myszy polne! — Miljony 
tych zwierzątek pojawiło się w obozie nad rzeką 
Czarną, które niszczą^żywności, namioty, odzież, por- 
wozy, wszystko ogrj zając i wszystko psuji :. Żoł­
nierz, który w roku 1854 i 1855 tej plagi nie 
znał, cierpi przez nią tego roku zbyt wiele niedo­
statku. —

— W roku 1838 skazano pewnego człowieka 
do domu warjatów za to, iż utrzymywał: że w sto 
lat pisać będą błyskającą, świecić powietrzem, ma­
lować światłem, a jeździć parą. Wszelako miał on 
słuszność: coż są bowiem telegrafy elektryczne, o- 
świetlenia gazem, fotografy i koleje żelazne? —

— W peszteńskim teatrze zdarzył się osobliw­
szy przypadek: dwóch czeladników krawieckich spa­
dlo z czwartej galerji na dół. Ciż chcąc się dostać 
na pierwsze miejsce, przełazili łakomo przez ławki, 
a ponieważ teatr nie był jeszcze należycie oświet­
lony , przekroczyli i ostatnią krawędź. Dziwnym 
przypadkiem, mimo wielkiej wysokości, nie zabili się. 
tylko lekkie pokaleczenia odnieśli. —

— Dnia 14. stycznia umarł w Zagrzebiu znany 
patryota chorwacki, hrabia Draszkowicz, który w te­
stamencie swym 45,000 złr. mk. na cele dobroczynne 
przeznaczył, mianowicie': 10,000 na stypendja dla 
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uczniów gimnazjum zagrzebskiego, 10,000 dla ma­
cicy chorwackiej na wydawanie książek dobrych i 
użytecznych w języku chorwackim, 5,000 dla sióstr 
miłosiernych, 5,000 na szpital krajowy założyć się 
mający w Zagrzebie, 5,000 na wsparcie szkoły w 
Berko wianach. —

Doniesienie literackie.

Prawie wyszedł z druku ogłoszony dawniej już w Gwiazdce 
„Chorał, czyli dostateczny zbiór melodyj do prze­
szło 70 0 pieśni katolickich w języku polskim, uło­
żony na cztery głosy do grania na organach i śpiewania przez 
Józefa Nachbar nauczyciela przy król. kat. seminarjum naucz.w 
Paradyżu, a wydany przez ks. Bernarda Bogedain, radzcę 
rejencyjnego, duchownego i szkolnego w Opolu; drukiem W. 
Moesera w Berlinie.“ Dzieło to ozdobne powiła każdy z zado- 
wolnieniem.

Stan drożyzny.
— Wiedeń 16. lutego, mierz, pszenicy 16j— 17j r., żyta 

10 r. owsa 3j r. w.w. — Wełna jcdnoslrzyżna najcieńsza 183 — 
198 złr., średnia 132—146 złr., poślednia 110— 125 złr. ; zimo­
wa dwustrzyżna 95 —100 złr., ordynaryjna 70 — 76 złr. m. k,

— Arad 14. lutego, mierz, pszenicy 114—12," r., żyta 74— 
7] r., jęczmienia 4 — 4} r., owsa 3j—3| r., kukurudzy 4J —44 
r. w.w.

— Berno 14. lut., mierz, pszenicy 17 r. 41 kr., żyta 12 r. 
35 kr., jęczmienia 8 r. 25 kr., owsa 4 r. 5 kr. w.w.

— Przerów 15. lutego, korzec pszenicy 20 r., żyta 13 r. 
12 kr., jęczmienia 8j r., owsa 4| r. ww.

— Kraków 19. lutego, korzec pszenicy 13 —16 złr., żyta 
104—111 złr., jęczmienia 8—84 złr. mk.

— Lwów 15. lutego, korzec pszenicy 22.J—30 r., żyta 16^ 
— 174 r, owsa 8^ — 10 r. ww.

— Cieszyn 16. lutego, mierzyca żyta 12 r. 6 kr., jęczmienia 
8 r. 36 kr., owsa 4 r. 11 kr, grochu 16 r. 30 kr., ziemniaków 
5 r., kwarta masła 1 r. 9 kr. w w.

W całej monarchji widzimy spadanie cen zboża, widzimy też 
wszędzie dostateczne zasoby. Nieodgadniona jednak jest rzeczą, 
dla czego chleb u nas jest coraz mniejszym ? —

Ażjo od srebra 5, od złota 8. —

Ogłoszenie.

Dom murowany Z Ogrodem obejmującym 1 mórg 801 siąg [], 
na przedmieściu Przykopa przy Cieszynie pod L. 23, na żąda­
nie kuratora inassy, z mocy c. k. sądu obwodowego cieszyńskiego 
będzie sprzedany w trzech publicznych licytacjach w osta­
tniej połowie miesiąca lutego a w początku marca, co 14 dni od­
bywać się mających. Dom ten jest dla każdego rzemiosła, co wo­
dy potrzebuje, wiebe wygodnym, mocno budowany i mieści w so­
bie kilku najemników. — Chęć kupna mający mogą bliższa po- 

Druk i nakład Karola Prochaski.

wziąść wiadomość u tutejszego c. k. sądu obwodowego, albo Ie 
pod L. 12 w głębokiej ulicy u spadkobierców Spilaczkowjch.

CIESZYN d. 14 lutego 1856.

ynic- i
: F. Hiithner ; w sk°'

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach

Młynarczyk
uzdolniony, dobrem! zaświadczeniami opatrzony, poszuk J 

Bliższa wiadomość w redakcji.

Sn ber Jperrfdjaft Siedliszowice mít Demblia? ,n 
beften OIotßenrübetpiBoben, ju iveldjer baź f. f. ©renj-'Soii*1”1* ^’cl. 
Jezuickie grßört, gegenüber beá Oiufftfd) sÍJScínifc^en 3^1- 
Opatowietz, ifl vont 24. 3uni 1856 cín nn feí) ní i 
ícf; a il f ö a c dj t mit einer ÍBrenneret ttnb einem 
IB r â u I) a tt fe jtt verpaßten; bann jwei Ucberfußrett auf ber — 
fei uub auf bem ©unajeß; audj bie fyifdjerei in bie|en beibett tfhtll 
'velcße befonberá £acßfe liefert ; außer einigen ©■infeßrßäit|erit, uub n 
reren (Seßenfßäufern, werben eine jtveigängige SBiubmüßle, ein ■5°^’ 
unb mehrere anbere ©arten ttttb SBcßnungeu im SJeríjáitnilTe beá 
tracted beigegeben — aber fein SBrennßoIj ; baßer nwnfĄt man, ’ 
ber fßädjter mit bem ©ébranlé ber ©teinfoßlen jur «Branbiveim- u 
jur Sier - ©rjeugung vertraut fei, ba bie gteinfoßien auf ber 
Weit etttfpreeßenber beigefeßafft Werben fénnen, aid bad SBretmßyJ c 
bem ©unajeß. Oläßered famt man perfönltdj in Siedliszowice erfaßt 

ober bureß franfirte ^Briefe $ofł: © a r n o tv.

ÜIKAWA TAAIA I IXHIL8AÎ-
Najtańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł.

3 szklanki kawy za 1 kraj car.
d wy* Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, o

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznaną ■ - 
S5ETUCZMĄ, która kawę prawdziwą całkiem zast-, P 

i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyro
Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek kawy, 

cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar kosztuj, 

a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowane.^

Kawę sztuczną mają do sprzedania wCieszynie: E.Floh,W. S

J. Rosner. R. Lamich; W Niemieckiej Lutyni: -------
czowie J. Kubisz; w Krakowie: J. N. Walter, J. PiotroW^ 
W Opawie: J. Polo i sp., F. Michel, W. C, Hirsch i syn; w c 
neszowie J. Riedel; W Frajdentalu : F. KurZWOil, F. C. FÍS 
w Bilowcu: J. Nidecki, L. Kutscher, R. Werner, J. Losch; w « 
neku J. Bruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. Wosdec 
K Schaffrann, H. Bock, W. Hoffmann; w Białej: G- Rapp®1 < 
Gross, W.Jenker, J. Reichert, Zeno Piechowicz ; w Kętach J. r® ’ 
w Wadowicach K. Just; w Kalwarji M. Reich; "• Podgórzu 
zdzikowski iKotses; w Pietrowicach G. F. Altmann, w Ostrat
Kramer. —

Panowie kupcy zechcą się zgłaszać z zamówieniami 
bryki w (wrinzing pod Wiedniem. Mniejsze ilości 

funtów nie przesycają sic .
Fabryki surogatu kawy Widemanna i spoi b

w Grinzingu pod Wiedniem i w AViltau pod Insbruki ___
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Cieszyn d. 1. Marca 18. 1856.

Piotr Duńczyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

II.
, (Ciąg dalszy.)

flrrnvi-11^ S,foóce krotką dnia zimowego kończąc we- 
rzachł.S*aniafo S'Ç krwawo po Tatrzańskich wzgó- 
"’stař 'L ‘ ’ ° c,eniuc’in.v,n rąbkiem, niby krasą, 
P'» sie^ ’U góralskiej nadzianą koszulki cze- 
sje z " Sn'e^- styc’1 "irchów, juz ostatni promyk co 
s'í dr f C 11,1 Urki "ychyl'!’? różowym całusem skra- 
aowći n<î SZ-v*’ki u zamkowych okien, a w sali tro- 
i WzniAS7arZi* ’eszcze ' radzą. Wysokie sklepienia 
cych si " oikowe arkady łamią głos odzywają- 
jacych ś ?an°w, a stare zbroje na ciężkich okrywa- 
oietalicz Ciany zawieszone dywdykach dźwiękiem im 
że w nicfm "^riIjąc, zdają się mówić i napominać,

1) kasać się. porywać się.
2) osobliwych zain. osobistych.

Mar •’ na.^Zleja’ że w nich rada najlepsza. — 
tny god'<‘lt' 'SI"ow^osy. tylokrotny pośrednik, tylokro- 
ohwilachæ'e " najPrzykrzejszych dla křtila i państwa 
cał równow ter<1Z również słabym głosem przywra-

s, i Podzielonym zdaniom radnych panów: 
za złe " a‘szni°ście,££ rzekł, „nic biorę wcale
dobro za'1'' ■ ? naszeg° tu koła, iże ojczyzny
siebie w .piei."sze mieniąc, puszczać każecie mimo 
1 pilne dTæ Ie pnboczne sprawy, jako mniej ważne 
rzecz t<.;‘.P0,Ski.eS0 nar°di': chwalebna i arcypiękna 
Lego unat<l.SZm°ś< le’ Przedewszystkićm pożytku wła­
dnego nied10"aĆ ^niaz<*a’ a Parząc nań silnie, ża- 
albo obV(/-P,,SZCZaĆ Sz" anl'ii, któryby albo sławę 
obcych w^?' popso"’ać ’ naród nasz w pośmiech u 
acz nie Ł-WiĆ A,e zważcie, by to innych
janie, nie ™j "as dotyczących okoliczności pomi- 
być może Za alek° " as doprowadziło, bo to właśnie 
strzedz i)P pfz'czyn^> iże to, czego się najwięcej 
t"'orzy k-ZlieCie cłlcieli, stanie się, i wam oczy o- 
Stary już i et y Tedzie za późno. Waszmoście! jam 
Cb°ó oczy P°^rany " iekiem, ale wzrok mam bystry 
Względy o Zapadi,e; wam młodość, krewkość lub 
m°Jećo patrzv^ bieImem J’e zasłaniają; oczy zaś 
wywróży<; ) ‘V 113 Przeszłość, prędzej o przyszłości 
^dy w wielk”0^ n'C "dedy prostujemy drzewinę, 
się w grzęd æ wyr°śnie już drzewo, nie wtedy chwast 
silny dać ń wycina, gf]y mocno już zakorzeniony, 

za młoil»°r moze’ a,e wtedy kiedy cienkie korzon-
"yrwać się dają bez trudu__ Chwale­

bnie prowadzona poprzednicza wyprawa, przytarła 
trochę rogów zuchwałej Rusi, traktat warował spokój 
wieczysty już z onćj strony, a oto dzisiaj naraz owa 
gadzina podnosi znowu głowę i świętej kłainiae przy­
siędze, nachodzi granice sprzymierzeńca; czas wasz­
moście, czas już położyć koniec temu, a tak wdzię­
cznie zaczętej sprawie dodać nowej ostrogi, iżby po­
tem pokój prawdziwy nie szalbierski zawartym być 
mógł, na wieczną chwałę Panu a na bezpieczeństwo 
każdemu, co iż się stanie, tuszę w opatrzność Pańską 
i w dobrą wolę waszą.££

Słuszną excelentissime uwaga twoja“ ; odrzekł 
Wszebór, poSkarbimirzu wojewoda krakowski.” Przecz 
każdy pragnie nie inakszego sprawy tej zwrotu, jedno 
coby w sobie całość i sławę naszego zawierał na­
rodu, a kładąc wszelkiej sąsiedniej zaporę nieprzy­
jazną uczynił zgodę pomiędzy chrześcijańskimi ksią- 
żęty. Lecz kasać się1) na krwawą wojnę dla tego 
li tylko, by nie jeden to drugi kijowskie odzierżył 
berło, gotować znakomitą wyprawę dla poparcia oso­
bliwych2) widoków, nie zda mi się rzeczą, być tak 
konieczną i słuszną Niechaj każdy jak może o swe 
się dopomina krzywdy, a gdy Ruś ze złamania trak­
tatów dostateczną zda sprawę, tedy i przyczyna bo­
jowania upadnie.“

— „Miły Wszeborze,“ urażony nieco lekcewa­
żeniem szwagra swego odparł Bolesław, „dajcie spo­
kój próżnym zatargom: rycerz jak wy raczej do woj­
ny niż przeciw wojnie, zachęcać i skłaniać powinien, 
bo mógłby was kto z boku o zbyt niewieście posa­
dzić serce.“

— „Cny wojewodo“ przemówił znów arcybi­
skup gnieźnieński, „mitygujcie trochę słowa wasze, 
wszak ten o kim mówicie, bliski krewniak naszego 
króla i Pana, a choćby nawet i nie krwi obowiązek 
łączył go z nami, to samo nieszczęście i żałoba jego, 
jużby powinny znaleźć w sercu rycerskićm współ- 
boleść. Bo powiadam wam waszmoście mili, iż bia­
da narodowi temu, co nie szanując i nie bacząc na 
nie, krom siebie, oczy zamyka na sąsiednia niedolę: 
to obyczaj pogański nie chrześciański, i prędzej czy 
później przyjdzie ten czas, gdzie narody zrozumia­
wszy powołanie swoje, walczyć będą za siebie i za 
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drugich we wspólnej sprawie, a wtedy waszmoście 
dopiero pokój błyśnie na ziemi, ale to sprawa nie 
dzieci, nie wnuków naszych Niechże więc Polska 
pierwsza da pochop do szanowania sprawiedliwości 
w narodach i na wzór pierwszych Bolesławów przy­
wróci pokój między zwaśnionćm rodzeństwem.“

„Prawicie niby z kazalnicy księże arcybiskupie“ 
rzekł Wszebór złośliwie, „snąć byśeie lepiej tam głos 
swój zachowali, gdzieby prędzej wierzono proroctwom 
waszym, znam ja bowiem dobrze co komu winnym 
być trzeba, i niedopiero nauczono mię, kto składa 
królewską rodzinę ; zostawcie lepiej dla kogo nauki 
wasze, bo choćby myślał kto, że u mnie serce nie­
wieście, to przecię znalazłoby się dosyć siły i męztwa, 
by nie dać bruździć lada komu.“ — To rzekłszy spoj­
rzał gniewliwie na króla i dumnym krokiem wyszedł 
z komnaty. —

Arcybiskup i Bolesław spojrzeli po sobie ; obelga 
zda się przeciw obudwu wymierzoną była i widnćm 
było na królu pasowanie się gniewu ze zwykłą ła­
godnością, czego dostrzegłszy Marcin zagodził zno­
wu, mówiąc spokojnie bez cienia gniewu lub unie­
sienia :

„Miłościwy Panie! łacniej urazę przebaczywszy 
krnąbrny się upamięta, niż surowością dodawając 
zarzewia do ognia mieć u siebie nieprzyjaciela. Wo­
jewoda krakowski co rzekł nie poznał, a uniósł się 
gniewem w sprawie, co na zimno, z rozwagą trak­
towaną być winna. Później obaczy się i będzie rad 
temu, co się w jego nieobecności uczyniło, zatem 
Miłościwy Panie kończcie rzecz dalej, rozstrzygając 
swą wolą to, coby próżnćm wahaniem w podzielonej 
ujść mogło radzie; bo kiedy owce rozpierzchają się 
w różne strony, wżdy nie kto inny jedno pasterz 
zgromadzić ich znowu powinien,“ — Wielu z rady 
przychyliło się do tego, inni nie stawiali więcej tak 
silnej opozycji, bo naczelnika przeciwiącego się stron­
nictwa już niebyło. Bolesław więc powstawszy wy- 
rzekł stanowczym głosem. —

„Kiedy zatem żądacie, abychmy wszystko decy­
dowali, odpowiadamy, iż wolą naszą jest nieodzowną, 
nieść pomoc zagrożonemu książęciu i wszelką siłą 
prawa jego popierać, a gdy z Pomorzany rzecz je­
szcze nieskończona w zupełności, do przyszłej wio­
sny odkładamy nakazaną wyprawę, ajeraz obaczmy, 
co nam przynosi poseł obotryckiego Henryka, gdyż 
to nam da miarę jak sobie postąpić mamy, czy roz­
dwoiwszy siły, przeć niemi w tę i w ową stronę, czy 
zaniechawszy pierwszej, z całą w drugą uderzyć 
potęgę. Niech wnijdzic poseł obotryckiego ksią- 
żęcia !“ —

Na te słowa otwarły się podwoje, radni pano­
wie i biskupi rozstąpili się koło królewskiego krze­
sła, a Marcin arcybiskup tuż przy prawicy królew­

skiej najpierwsze zajął miejsce. — Szmery i szepty 
głośniejszćm nieco przerywane słowem naraz ucichły, 
gdy we drzwiach wchodowych ukazała się wzniosła 
postać Własta i kilku jego towarzyszów. —

Włast obyczajem ówczesnym przybrany w axa- 
mit i sobole, głową przenosił wzrost wszystkich ; 
ciemny zarost ocieniał śniade lica, nos lekko wypu­
kły o szerokich nozdrzach i oprawie, a w ustach i 
oczach widno, prócz głębokiego przejęcia się usza­
nowaniem, jakąś myśl obcą i chytrą, zda się że co 
czyni i mówi, to wszystko z dawno upatrzonego wy­
konywa planu. Bolesław mile przyjął oddaną mu 
czołobitność i zagadnał z dobrocią:

„Cóż przynosicie nam za nowiny, szlachetny ry­
cerzu, jak książę wasz Henryk się miewa ?

Piotr skłonił się znowu odpowiadając:
„Henryk książę Obotrytów śle cześć i pozdro­

wienie Bolesławowi Polski królowi, a pomny na jego 
chrobrość i potęgę, pragnąc wieczystym pokojem u- 
bezpieczyć swojego pomyślność kraju, uprasza prze- 
zemnie, by w zakład ugody łońskiego uczynionej 
roku, wasza, miłościwy królu, pokrewna Maryja* ), 
księżniczka Ruska daną mu była za żonę, co gdy i 
się stanie, wieczną przyjaźń i życzliwość, miłościwy 
królu, względem was i waszego potomstwa chowa­
jąc, puściwszy w niepamięć niedawne a wrogie zaj­
ścia, jako dobry sąsiad i pokrewny odtąd być życzy. 
Tuszę Miłościwy Panie, iż słów moich wysłuchać 
raczycie, a nic zwłaczając czasu napróżno, odpowiecie ' 
pak albo nie, woli miarkując się waszej, iżby miło- ; 
ściwy królu, wedle tego Pan mój inaczej mógł obrać, ; 
choćby to było z wielką dlań żałobą i smutkiem.“

„Miłe nam i ucieszne są wielce słowa twoje, 
zacny rycerzu, odrzekł Bolesław, widocznie zado­
wolony, zanadto umiemy cenić słynne przymioty ksią- 
żęcia Obotrytów, abychmy propozycją jego odrzucić 
mieli ; tffęc spokrewnienie się z tak mężnym rodem 
nie inaczej jak za przyjazną wolę Bożą uważać bę­
dziemy, wszakże są powody, które namyślić się każą 
i nad tym punktem zwłaszcza, iż wspomniona Marja 
księżniczka, lubo od młodu na naszym wychowana 
dworze i naszej przez matkę powierzona pieczy’)? 
ma rodzica, do którego raczej niż do nas oń prosby 
zanieść należy. Baczcie więc sami, zacny rycerzu, 
iż nazbyt pochopna w tym razie sprawa nikomu nie 
dałaby pożytku : przeto micjcie cierpliw ość a za­
czekajcie. piiki sposobna nie nadejdzie pora, a i nam

1) Marja córka Wołodnra księcia przemyślskiego (halickiego).
2) Marja wypędzona od Wołodara ojca wraz z matką, wziętl! 

była przez Zbisławę żonę Bolesława na dwór jego, matka jej 
umierając, dalsza opiekę nad dziecięciem królowi powierzył • 
Zdaje się, że postępek ten księcia Halickiego był z powoi 
znienawidzenia małżonki swojej, dla przyczyn niewiadomjc 
kronikarzom naszym, a najpewniej wynikał z nadzwyczaj dzi 
kiego i gwałtowne, o charakteru kniazia. — 
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•)

n>ilej będzie na dworze naszym dłużej was nieco o- 
glądać.“ —

Piotr podziękował słowy i gestem a potem wzno­
sząc znów głowę zapytał:

— „Więc miłościwy królu i panie, mogę mieć 
na^zieję, iż poselstwo moje pożądany weźmie sku-

— Liczcie rycerzu na słowo nasze książęce, iż 
°dtąd staraniem mojém to się załatwi, a lubo na Rusi 
nie siła mamy teraz przyjaciół, tuszę iż z czasem 
rodzic kniaziowny naszemu nie odmówi pośrednictwu. -

Gdy to domawiał, brzęk ostróg i chrzęst ciężkiej 
zbroicy przeleciał głucho po przyległych komnatach. 
~Ktoś widać z pilnym do króla interesem, kiedy go 
az ku sali dopuszczono; — w istocie, giermek kró­
lewski niosąc zwitek papieru i podając królowi, o- 
snajmił, iż żołnierz jakiś od kijowskiej granicy żąda, 
y niezwłocznie pismo to przeczytano. —

Bolesław podał list Pawłowi, kruświckiemu bi­
skupowi; biskup rozwinął pargamin i przybliżywszy 
Slę do okna czytać począł:

„Włodzimirz dziedziczny kniaź kijowski i czer­
nichowski, Bolesławowi Polski książeciu, łaskę i po­
zdrowienie.“

»Ponieważ ten, co złe u siebie chowa, taki sam 
zl’yin się staje, przeto ty kniaziu Polski za przecho­
wywanie u siebie Jarosława Świętopełkowicza prze- 

uie wygnanego, sam słuszną karę odzierżyć po­
winieneś, co cię i nie minie, jeżeli natychmiast od 
S|ebie go nie wypędzisz a przez posły nasnieuwia- 

*nisz, iż w zgodzie i pokoju z nami być pragniesz, 
Co gdy ię stanie, przyrzekam i ja od siebie, iż za- 

co związany z nami Wołodar kniaź przemyski 
Panstwo twe zapuścił, napowrót ściągnę. Inaczej 

°J się grozy naszej, bo cała Ruś przeciw tobie, a
! twa twojego same zgliszcza zostaną*). “ - 

tak zuchwała odezwę kniazia, wszyscy osłu-

b kronikarze nie podają nam stów owego listu a żalem i 
sól W on kyt napirany — biorąc jednakże zw ykfy spo- 
sade W^razan'a doczesnego w podobnych odezwach za za- 
a Ped*1)3 .Wzar kilku listów od Gallusa i Bogufaia przytoczonych 
W nie brzmiących, wnosić można, iż i ten list, (lulającego

gromadzone siły Wtodzimirza, nie iuakszćj był treści. —

b Lrzywousty sam tylko z śmiechem odwrócił się 
gærmka : „Przywołajcie no tego kijowskiego ry­

cerza. niecj! on odpowie panu swemu, iż Bolesław 
ra będzie widział takich gości u siebie, a że ich 
Wielce szacuje, tedy też stosowne przygotowania po- 
^ymć każę. Szkoda tylko że tyle miejsca w Kra- 

wie może nie znajdziemy; jam tylko sam był w 
'Jowie a duszno było nie jednemu, tu Ruś cała zje- 
’ać ma do mnie w odwiedziny.“

iszono się po owego przebranego w rycerza 
j_. °'v’anina, przetrząśniono komnaty, sienie, krużgan­
ki ovv rvcerz zniknął ; snąć sądził, iż ruskim obycza­

jem. gardłem by mu wyszła owa przyniesiona nowina. 
Tylko ostrogi odczepione i zbroję porzuconą w dzie­
dzińcu znaleziono. -

Piotr kilku jeszcze słowy złożył dzięki i hołd 
królowi: Bolesław zaś za odchodzącym rzucił bardzo 
łaskawćm okiem i rzekł do otaczających: —

„Zaiste ten człowiek mocno mnie sobie zniewolił, 
chrobrość i rozum patrzy mu z oczu; radbym go dłu­
żej miał u siebie, a nie odsyłał Henrykowi.“

Potem przechodząc jeszcze pomniejsze sprawy z 
radnymi swymi, zszedł z złotogłowego krzesła i w 
dalsze komnaty z przyboczną się udał drużynt —

(III. nast.)

Miejsca święte na ziemi polskiej.
1. Halmirja Zebrzydowska.

(Dokończenie.)

Główne kalwaryjskie odpusty, licznie zwie­
dzane przez Polaków, Szlązaków, Morawców i 
Słowaków, a przed laty także przez Litwinów, 
Wołynianów Podolanów są: 1) we wielki ty­
dzień, 2) na Zielone Świątki, 3) na Boże Ciało, 
4) na Wniebowzięcie NMP., a) na Narodzenie 
Matki Boskiej, 6) na sw. Franciszek. — Z uro­
czystych obchodów słyną odpusty wielkotygodnio­
wy i na Wniebowzięcie NMP. Najliczniej od­
wiedzane bywają odpusty na Wniebowzięcie i Na­
rodzenie NMP. Całkiem lub przynajmniej po części 
pokończone żniwa, niemniej stała pod ten czas 
pogoda wielce się przyczyniają do licznego zgro­
madzenia się ludu na rzeczone dwa odpusty. Zdaje 
się także, jakoby hid czuł obowiązek szczegól­
niejszej ku Bogu wdzięczności za łaskawie uży­
czone urodzaje polne, oraz potrzebę jego pomocy 
ku nowo rozpoczynającym się robotom w polu i 
zasiewom jesiennym. Wrodzona wszystkim Sło­
wianom religijność, i pociąg ku wszystkiemu, co 
olśnione blaskiem uroku, również głęboko w zmysł’ 
i pamięć się wraża, myśl podnosi a serce roz­
grzewa, wreszcie cześć którą oddawna przejęte 
są ludy polskie ku Boga Rodzicy Dziewicy, te 
otoż okoliczności jak się zdaje sprawiają, że wspo- 
mnione dwa odpusty w sierpniu i wrześniu naj­
liczniej zwiedzane bywają. A że kilka zabudo­
wań w pobliżu klasztoru i przeszło sto domków 
u stóp góry rozłożonych i liche miasteczko Kal- 
warją tworzących nie jest w stanie pomieścić kil­
kanaście i kilkadziesiąt tysięcy zgromadzonego 
ludu, przeto tenże przepędzając dni odpustu w ko­
ściele i po licznych kaplicach na nabożeństwie,

* 
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rozłożywszy się gromadnie pod můrami klasztoru 
i koło pobliskich domów lub na pochyłości góry 
trawniczkiem zarosłej po brzegu lasu, zostaje tak­
że przez kilka nocy, podówczas ciepłych i zwykle 
pogodnych pod gołem niebem, zapełniając więk­
szy ich część nábožném śpiewaniem i modlitwą, 
i nie "więcej niż trzygodzinnym snem się pokrze­
piając. I tu można naocznie się przekonać, jak 
mało człowiek potrzebuje co do ciała, jeżeli duch 
i serce czćmś wyższćm zajęte. Zważywszy też, 
że lud do Kalwarfl przybywa często z dosyć od­
ległych okolic, że tę drogę odbywa pieszo, mo­
dląc się i śpiewając wśród skwaru i spiekoty go­
rących dni sierpniowych a dość ciepłych miesiąca 
września, że przestaje przez kilka dni drogi i od­
pustu zazwyczaj na chlebie i wodzie, której w 
Kalwarji jeszcze nie dostaje, że przytém pożywa 
rozmajtą surowiznę złą nadpsutą, owoc nieżrzały, 
chleb zły, niewypieczony, mokry ' kwaśny, bo 
niepodobna, by każdy wziął go ze sobą tyle, ile 
mu potrzeba na dni pięć lub siedm, dziwić się 
potrzeba nad małą liczbą wypadków słabości. Z 
drugiej strony widząc tysiące ludu od świtu do 
późnej nocy obchodzące gromadnie świątynie kal- 
waryjskie, wśród modłów i pieni, ze łzą skruchy 
w oku, z natchnieniem i zapałem nabożnym w 
duchu, widząc w wigilją Wniebowzięcia NMP. 
przy zapadającym zmroku rozjaśnionym tysiącami 
płoniejących świec, nieprzejrzane tłumy ludu, w 
różnych według ojczyzny swèj ubiorach, z licz- 
ném duchowieństwem na czele, w uroczystym po­
chodzie z klasztoru powolćj zstępującego ku świą­
tyni grobu Matki Boskiej, trzeba być obranym ze 
wszelkiego uczucia religijnego, i zupełnie zjagrzą- 
złvm w materjalizmie lub hołdownikiem jakiejś 
zbvt mądrą iilozofji, aby zostać zimnym, obo­
jętnym, niewzruszonym, gdzie tysiące serc wy­
rwawszy z objęć nędznej teraźniejszości, na 
skrzydłach modlitwy unosi sie do niebios i kornie 
ściele się u stóp najserdeczniejszej Matki i naj­
wierniejszej Opiekunki ludzi.

Oo się zresztą tycze samego obchodu odpu­
stów, nadmienić jeszcze wypada, że główną jego 
częścią est u ludu obejście tak zwanych dróżek, 
t.j. kaplic kalwaryjskich, pomiędzy górą Żarek a 
obniżeni rzeczki Skawinki, tutaj Ceuronem zwanej, 
położonych. Lud obchodzi je gromadnie, przy 

czém zawsze jeden z gromady zaopatrzony w książ­
kę z używanemi modlitwami i pieśniami przewo­
dniczy. Kaplice stanowiące stacje dróżek, są:

A. Na dróżkach Pana Jezusa:
1) Kaplica św. Rafała, 2) wieczernik, 3) ka­

plica pożegnania, 4) grób Matki Boskiej, 5) Ogro­
jec, 6) kaplica pojmania, 7) most nad rzeczką Ska- 
winką (czyb Cedronem) z małą obok kapliczką, 
8) brama wschodnia, skąd się odwiedza nienale- 
żącą do obchodu stacyj kaplicę sadzawką Bet- 
sajdy zwaną, 9) dom Anasza, 10) dom Kajfa­
sza, 11) piwnica, 12) ratusz, 13) kaplica zwa­
na: U Heroda, 14) kaplica Włożenia krzyża, 
15) upadek pierwszy, 16) kaplica u serca (ka­
plica spotkania się Zbawiciela z Matką swoją), 
17) kaplica Cyreneusza, 18) kaplica św. Wero­
niki, 19) kaplica drugiego upadku, także bramą 
zachodnią zwana, 20) kaplica plączących niewiast J 
21) upadek trzeci, 22) kaplica obnażenia, 23) ka­
plica ukrzyżowania, 24) kaplica namaszczenia, 
25) grób Chrystusa. Pierwsza stacja jest w ko­
ściele głównym klasztornym.

B. Na dróżkach NMP. (boleści, pogrzebu
i wniebowzięcia) :

1) Kaplica Matki Boskiej bolesnej w kościele, 
2) grób Chrystusa, 3) kaplica ukrzyżowania, 4) ka­
plica obnażenia, 5)kaplica trzeciego upadku, 6) bra­
ma zachodnia, 7) kaplica serca Marji, 8) wie­
czernik, 9) domek loretański, 10) kaplica uwiel­
bienia duszy Marji, 11) kaplica zgromadzenia 
apostołów, 12) brama wschodnia, 13) kaplica u- 
zdrowienia ślepego, 14) grób Matki Boskiej, 
15) kościół Wniebowzięcia NMP., 16) kaplica 
spotkania się Marji z Chrystusem (w niebie), 
17) kaplica Aniołów tryumfujących, 18) kaplica 
weselących się Patryarchów, 19) kaplica umie­
szczenia tronu, 20) kaplica koronacji NMP., 21) 
kaplicą ubóstwienia NMP. (w kościele),

Piosnki Podhalan.
(Ciąg dalszy.)

48,
Wesoło ptaszkowi, ale nie w dolinie, 
Jeno ną wierszyczkn, kie się las rozwinie.

49
Hale moje, hale,
Nie wszystkieście moje, 
Jeno jedna skała, 
Co ja przy niej spała.



69
50.

Rozwijaj się buczku 
Z góry pomahićku, 
A jak się rozwiniesz, 
Dolinę przykryjesz.

51.
Iłogże się pożałuj buczka zielonego, 
Co jF, se uwiązał koniczka u niego.

, 52.
Śpiewani ja se śpiewani, 
Chociaż ja nic nie mam : 
Ptaszkowie śpiewają, 
Chociaż nic nie mają.

53.
'ak ci ja pojadę z wierzchu Lubanika, 

Trzymaj się innie dziewczę troku żupanika.
54.

ojciczku, wójciczku, nie bijże mi siostry, 
'io ja mam na ciebie kostureczek ostry.

. 55.
£•? cos Boże stworrzył na ten świat człowieka, 

■edyś Boże wiedział, jaki go los czeka ?
56.

A dobi e mi było hulanie i granie :
Teraz opłakane moje gazdowanie.

NT 57
• ajswiętsza Panienko, pocieszze mnie pociesz, 

Dyć mnie nie pocieszy matka, ani ojciec.
v . 58-
^ajswiętsza Panienko w cudownym obrazie, 

ocieszże mie pociesz w kaździusienkim razie.
v 59.
£ajświętsza Panienko, dobrodziejko moja, 

cieszże mnie pociesz, jeżli wola twoja.
60.

Coż po perłach, coż po złocie, 
Kiedy cały wiek w kłopocie.

Stotysięcy nie pomoże, 
Kie kto weźmie z ciernia róże.

Fraszka, fraszka stotysięcy :
Dobre dziewczę warto więcej.

Milsza chatka w spokojności, 
Niżli kłopot w przestroności.

n . Gl'
yJCze mój, ojcze mój, gołabeczku siwy, 

°téla mi dobrze, pokielaś"tv żywy.
Dl- 62
^'ękuję ci matko, żeś mnie wychowała, 

nie dziękuję: za knapaś mnie dała.
Jak przyjdzie niedziela albo jaki świątek, 

n on mnie wygania do ludzi po wątek. 
i’> u.e^: e t°’'bc na groch, a drugą na kaszę,

- ‘ ze Sl-Ç ^UC*ZI 0 jaM okrasę."
Obiecajże płotno na "drugą niedzielę.“

... P~<yjdzie niedziela, kaz ja się podzieję?
".lezie pod piec, pachołek pod ławę, 

ja będę szałbierzować i ogradzać sprawę.
N. . . . 63.

’ ci mi nit winien, jeno karczmareczka, 
m’ powiadała : Dobra gorzałeczka.

1 Tzałeczko z wyką, ja ciebie rad łykam, 
skoro cię płacić, "to cię się wyrzekam. 

65
Choćby się i miały kości we mnie mijać, 
To ja nie przestanę gorzaliny pijać.

66
Wyjrzyjcie matusiu na szerokie pole, 
Jak hańto musztrują synaczka kaprale. 
Jedni go musztrują, drudzy go żałują, 
A trzeci go płaczą, rączki załamują.

67.
Pojdę ja se pójdę na wojenkę śmiało, 
Oddam Bogu duszę, cSarzowi ciało, 

A wójtowi kości, 
Co nie ma litości, 
Przysiężnemu skórę, 
Załace se dziurę.

68.
Uciekaj, uciekaj do góry potokiem, 
Prośże Pana Boga, nie będziesz wojakiem.

69.
Grały mi skrzypeczki, grały mi organy.- 
Terazcić mi grają na nogach kajdany.

(D. c. n.)

zasad clieiniji rolniczej
profesora Dra. J. Liebig. — (Cigg dalszy.)

20. Wszystkie rośliny bez wyjątku potrzebują 
dla swego pożywienia kwasu fosforowego, kwasu 
siarkowego, alkalrów, wapniami, magnezji, żelaza- 
niektóre wymagają też krzemionki, a rosnące w po­
bliżu morza lub w morzu soli kuchennej, natronu i 
jodu. Pokarmy te roślin nazywamy mineralnemi ; prze­
ciwnie pokarmy z powietrza pochodzące, jako to kwas 
węglowy i amoniak, zowią się atmosferycznemu Woda 
jest pokarmem i przyprawą pokarmów.

21. Potrzebne dla rośliny pokarmy są równej war­
tości, tj. jeżeli jednego braknie, roślina nie udaje się.

22. Rola urodzajna musi mieć wr sobie wszystkie 
te pierwiastki pożywne, jakich rośliny potrzebują, 
Urodzajność lub n i e u r o d z a j n o ś ć roli oznacza 
więc odpowiedni stosunek tych pierwiastków co do 
ilości i jakości — Pod jakością pierwiastków po­
żywnych, rozumieć tu trzeba nierówną ich zdol­
ność rozpuszczania Ję i przechodzenia do roślin za 
pomocą wody. — Z dwóch ról, zawierających równe 
ilości pierwiastków mineralnych, jedna może być uro­
dzajną a druga nieurodzajną, jeżeli w ostatniej pier­
wiastki te nie są wolne, ale chemicznie związane, i 
za pokarm służyć roślinom nie mogą.

23. Mineralne pokarmy roślin w każdej roli mogą 
się tedy w dwojakim znajdować stanie. Wszystkie 
razem przedstawiają kapitał; ale tylko cząstl: płynne 
i roślinom użyteczne są kapitałem, który procent niesie.

24. Polepszyć rolę stosownemi środkami, ale nie 
dowiezieniem mineralnych pierwiastków, znaczy mar­
twy kapitał tj. chemicznie związane pierwiastki w 
ziemi uwolnić i dla roślin użytecznemi uczynić.

25. Mechaniczne obrabianie roli ma za cel: prze-
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módz to co rozpuszczeniu się pierwiastków mineral­
nymi, w ziemi chemicznie związanych, przeszkadza. 
Staje się to za pomocą atmosfery (powietrza), kwa- 
sorodu i wody. Skutek zowie się zwietrzeniem. 
Woda stojąca w ziemi, a nie dająca przystąpić do 
niej powietrzu, przeszkadza zwietrzeniu.

26. Ugorowaniem nazywamy wystawienie 
roli na zawietrzenie. Przez ten czas rola hierze z po­
wietrza i z wody deszczowej kwas węglowy i amo­
niak. Ten ostatni zostanie w ziemi, jeżeli w niej znaj­
dzie materje, które go do niej wiążą, i napowrót u- 
lotnić się mu zabrani; ją.

27. Rola jesu urodzajną dla pewnego gatunku 
roślin, jeżeli dla tegoż potrzebne pokarmy mineralne 
w dostatecznej ilości, w odpowiednim stosunku i w 
należy tćm do spożycia przysposobieniu zaw.era.

28. Gdy rola ciągiem kilkolelnich żniw, z przy­
czyny odbierania jéj a niepowracania pierwiastków 
mineraln ch, stała się nieurodzajną dla pewnego ga­
tunku roślin, przez ugorowanie staje się znowu uro­
dzajną dla tejże rośliny : jeżeli oprócz odebranych już, 
posiada nadto dostateczną ilość tych samych pier­
wiastków jeszcze nięrozpuszczonych, które w czasie 
ugorowania przez mechaniczne obrabianie i zwietrze­
nie ziemi uwolnią się. — Tak zwany zielonÿijna- 
w ó z jeszcze śpiesznićj prowadzi do tego skutku.

29. Roli, która takich pierwiastków mineralnych 
całkiem jest pozbawiona, nie pomoże do urodzajności 
ani ugorowanie ani mechaniczne obrabianie.

30. Przymuszanie roli do urodzajności przez u- 
gorowanie i mechaniczne obrabianie, bez powracaniu
ej odjętych żniwami cząstek, czyni j? koniecznie na 

długo nieurodzajną.
31. Jeżeli rola urodzajność.swoją trwale ma za­

chować, odjęte cząstki muszą'śię j znowu nagrodzić ; 
tj. skład ziemi musi do pierwotnego stanu powrócić.—

(J. C. n.)

Śirodki domowe.
Sposób poznawania, czy ’ jałowica lub krowa 

Są cielne. —• I. u jałowic, jeżeli na dłoń ręki zdo- 
jemy ciecz, którą mają w wymionach, a ta będzie 
spójną i lipką, tak iż roztarta palcami, te się lepić je­
den do drugiego bod ; jest to znak niezawodny, że 
jałowica cielna. Jeżeli zaś ciecz będzie wodnista 
niema spe/nr ci klejowatéj, jałowica nie jest cielną.— 
U. U krów poznaje się, Jeżeli świeżo wydojone mléko 
puści się do szklanki napełnionej czystą źródłową 
woda. Od krów cielnych wpuszczone krople upadną 
zaraz na spód wody, od krów nieciclnych zaś rozej­
dą się na powierzchni wody, połączą się z nią i ufor­
mują obłoczek. — P. O.

Sposób utrzymania mięsa w świeżości podczas 
lata. — Jak tylko mięso się od rzeźnika odbierze, 

kraje się na tyle kawałków, na ile razy ma służyć, 
i każdy taki kawałek umieszcza się w garnku nie tak 
obszernym jak wysokim, a garnek nalewa się mlekiem 
na dwa cale po nad mięso. Gdy zachodzi potrzeba 
użycia mięsa, wyjmuje się kawałek z mleka, i płucze 
się w świeżej wodzie. Ten tak prosty sposób nie 
; ,'lko zachowuje mięso w świeżości podczas najgo­
rętszego lata, przez ośm i więcej dni. ale jeszcze daje 
mu wyborny smak. —

Czyszczenie powietrza w izbach. — w izbach 
nieczystém powietrzem zapełnionych, jak np. w szpi­
talach, fabrykach itp., bardzo tani i łatwy sposób u- 
trzymania czystości jest następujący : Kosze szeroko 
i otworzysto w kratę splecione, zapełniają się węglem 
kowalskim, który wszelkie wyziewy i nieczystości W 
siebie wciąga, lecz co dwa lub trzy tygodnie odmie­
niany być musi. Te węgle do użycia w ku im nic na 
dobroci swojej nie tracą, a zdrowiu ludzi wielką czy­
nią przysługę. —

Karol liotscliy.
Doniósłszy poprzednio o zgonie zacnego tego ziom­

ka naszego, załączamy teraz krótki życiorys jego. —• 
Urodził się 1789 r. d. 26. stycznia w Cieszynie, i tuż 
pobierał pierwsze nauki w gimnazjum cwangielickicm, 
przy którém ojciec jego był nauczycielem i organistą. 
Ula dalszegc kształcenia się udał się do Lipska, gdzie 
obok teologji, równocześnie poświęcał się nauce le­
karskiej, i jako medyk otrzymał stypendjum Silber- 
sieina 150 talarów. Gdy w r. 1809 wszechnica lipska 
obchodziła swą 400 rocznicę, K. Kotschy obrany był ku 
tej uroczystości marszałkiem studentów. Ukończywszy 
zawód uniwersytecki, odbył podróż, w której zwiedził 
Paryż, Lugdun, i całą przeszedł Szwajcarję. W r. 1811 
w grudniu wyświęcony w Bielsku przez superintendenta 
Schmitz, został kaznodzieją w Ustroniu i Goleszowie, 
i w obu tych zborach sprawował razem urząd du­
chowny przez 26 lat, następnie zaś tylko w Ustroniu 
aż do śmierci swój d. 9. lutego 1856. -- Karol Kotschy 
poświęcając czas wolny ciągle naukom, pisał także 
wiele. Szczególniejsze miał upodobanie w poezji, 
kładajac różne wiersze, jako to: bajki, ody itd.; za 
każda obecnością ś. p. arcyksięcia Karola w Cieszy- 
nie, zaszczycał tegoż pochwalnym’wierszem w języku 
niemieckim i łacińskim. — W młodszych latach pisał 
wiele botanicznych a później i pomologicznych ar­
tykułów do rożnych pism niemieckich Wsławiony 
przeto jako botanik, pomolog i miłośnik kwiatów zo­
stał członkiem wielu uczonych towarzystw, między 
któremi wymieniamy: Towarzystwo pomologiczne kró­
lewskie „Van Mons*1 w Brukselli, gdzie jest między 
założycieli policzony; Towarzystwo szląskie dla znaw­
stwa ojczyzny i uprawy kraju w Wrocławiu; Towa­
rzystwo morawsko szląskie dla wspierania rolnictwa,
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przyrodzonych i krajoznawstwa w Bernie itd. 
Utrz nnjąc stOsunki z najznakomitszemi pomologami, 
sprowadził najlepsze gatunki owoców do Sziąska * 
takowe upowszechnił. — Gdyż podczas akademickiego 
'.awodu swego w Lipsku słuchać także medycyny, 
przeto, nim lekarz z powołania osiadł w Ustroniu, tłu- 
my Cle*'piacych przychodziły do niego po pomoc i ra- 
dę, którą chętnie niósł potrzebującym. — Jako du- 

Hvny ewangelicki wydał w polskim języku : 1_) „Ka­
techizm Doktora Marcina Luthera,“ z dodatkiem za­
żerającym kazanie przeciw pijaństwu p. n. „Gorzkie 
aPki, ale zdrowe,“ i kazanie z powodu uroczystości 

’ożen:a kościoła na Wiśle, tudzież kilka piosnek. 
„Historyja biblijna“ czyli dzieje starego i nowego 

-ymierza. Dla użytku szkół w krótkości zebrane. Z 
PPą. Nakładem Jana Milikowskiego we Lwowie

3} „Pieśni pogrzebne i szkolne“ drukiem Ka- 
a eochaski w Cieszynie 1853. 4J W rękopismie 
•ostawił z polecenia ministerstwa oświecenia wy- 
cowany „Elementarz dla ewangielickich szkół lu- 

°wjch w cesarstwie austryackiém.“ Będąc biegłym 
'v prawach, dostarczał także materjałów do dzieła 

“scieiuo prawniczego Helferta p. n. „Prawa akato- 
•kovv w Austřyi.“ — Oprócz tego znamienicie przy- 

służył się krajowi naszemu pisemkiem p. n. „Książecz- 
a 0 sadach i owocu“ — w Bernie 1844. — Nakoniec 

®zJteI,»'kom Gwiazdki znane są też prace jego pi- 
p- umieszczone w piśmie naszćm. — Ile troskli­

wy^ o zbór swój, dosyć wspomnieć, iż zgoła jego 
' *° staraniem powstał nowy piękny kościół ewan- 

Hælicki w Ustroniu, który on zbudował, umiejąc wy- 
dobroczynną pomoc z dala i z bliska. — A że 

laj kładł w nim swe zaufanie dowodzi obranie 
•c' Ûa (,ePutowai,eS° d° se llu narodowego w Frank- 

. C ‘’48 r. — Był on powszechnie szanowany, i 
; ? • 0 °d swoich, ale też i od katolików czczony. Go­
ścinność była u niego w domu, którą podnosiła otwar- 

c’ Pr°stość i humor wesoły. — Ogród jego był wzo- 
krainie naszej. Tein żałośniejszą jest przeto 

y. a Wo n*e łatwo będzie komu należycie go 
jèst'”’1^' pozostałych po nim dzieci, trzech 
<lr rS'110w’ z których jeden znany jest z swych po- 
s P° Afryce i Azji, a dwóch za przykładem ojca 

» akże pastorami. —

Rozmaitości.
skwie^iem n starożytny zamek cesarki w Mo- 
zin». ’ *a wzStí,’zu wyniesioném na 60 stóp nad po- ZjiOin mifteło Ti. r r
toeüo >" d Jest *° n'emaI małe osobne miasto, o- 
lym trzema grubemi můrami i fosą głęboką. W 
kośniib”1 U’ °Pr<’Cz dwóch klasztorów, sa murowane 
koro ac’-5 szcze^° ,lleJ zaś katedra przeznaczona na 
chanioła^ monarcWó"’- W kościele św. Michała ar-

’ 3 groby cesarzów rossyjskich, za tymże 

mieszkanie niegdyś patryarchy, w którćm się synod 
duchowny zgromadza, i w którćm jest bogata biblio­
teka rękopismów greckich i ruskich. W tymże zamku 
mieści się także arsenał, zawierający mnóstwo oso­
bliwości: tron Piotra Wielkiego, naczynia złote i sre­
brne, bardzo delikatne roboty zakonników z kości sło­
niowej, i mnóstwo osobliwości, pochodzących z upo­
minków Turków, Persów itd. Przy bramie arsenału, 
jest ogromne działo ulane roku 169-1, szesnaście stóp 
długie, a ważące 7S,00G funtów. Budowle Kremlina 
okazują architekturę rozmajtego smaku, i po największej 
części stawiane Eą przez Włochów’. Po spustoszeniu 
w roku 1812 cesarz Aleksander gmachy tegoż zam­
ku wspaniale odnowić rozkazał. —

— W Warszawie w nocy 20. z. m. zdarzył się. 
okropny wypadek : Kareta czworokonna przj była pocz­
tą o godzin’ ; 10 na Pragę i pomimo zakazu puściła 
się przez Wisłę po lodzie. Lód się załamał i cały 
zaprząg wraz z karetą i 10 ludźmi zniknął w nur­
tach rzeki. —

— Lody na Wiśle między Swiecem a Chełmem 
w Prusiech zatkały się, i woda wystąpiwszy z ko­
ryta, miasto Śwuec zalała. —

— W Berlinie zbudowano łaźnie połączone z pral­
nią publiczną, według nowego systemu’budowniczego, 
który jest w’ prawdzie drogi, ale niesłychanie tnvały. 
Budynek wzniesiony jest z cegły wypalanej mocno i po­
lewanej zewnątrz, a osadzonej nie na w apnie, lecz na ce­
mencie hidraulicznym. Wszystkie wiązania, belki ramy 
okienne itd. są z żelaza lane, podłogi z grubych pły- 
tów łupkowych; podobnież ciany między łazienkami 
z płytów łupkowych olbrzymiej wielkości, a pocią­
gnięte są emalją. Dach częścią ze szkła, częścią z 
łupku, na łatach - elaznych. Przy tćm jest także sa­
dzawka pod szklanym dachem a ułożona z talii por­
celanowych. —

— Turcy zaczynają na serjo hołdować zwycza­
jom europejskim. Bogaci urządzają u siebie salony 
na sposób europejski, i przyjmują u siebie wieczora­
mi tow arzystw o europejskie. Dla dam starają się być 
uprzedzającemi, i dość im to zgrabnie idzie. —

— W Paryżu doktoryzowana była w tych dniach 
pewna dama rodem z Brystolu, która ukończywszy 
nauk’ lekarskie, zamierza osiąść w mieście sw’ém ro- 
dzinnćm pod imienem „Doktor Elżbieta Blakwell.“ —

— Ze wschodu donoszą, że patryarcha Jakobi- 
tów, wyrzekłszy się odszczepieństwa, połączył się z 
kościołem katolickim. Za iego przykładem poszło 
kilku innych biskupów wyznań wschodnich. —

— We Wiedniu zaczyna się po„ wiać naraz mnó­
stwu śreornych pieniędzy. Najwięcej przynoszą ta­
kowych wieśniacy, których snąć spadnięcie ażja prze­
straszyło, przewidując iż może wkrótce zupełnie śre- 
bro wyrówna się z papierowy monetą. —



72
Przypowieści z pism dawnych Polaków*

— Minerwa zwołała iaz na sejmik nauki co przedniejsze ; aby 
powiedziały co jest człowiek? Dyalektyka powiedziała : człowiek jest 
syllogizm, którego założeniem jest urodzenie, a wnioskiem śmierć. 
Astrologja : człowiek ma odmiany księżyca. Fizyka: człowiek jest 
zwierze, bo śmiertelne, Po innych zdaniach zakończyła Matematyka 
mówiąc: człowiek jak koło, i to bardzo sposobnie. Jako okrąg 
tam mknie, gdzie począł, tak i człowiek do ziemi powrócić musi, 
zkad wzięty. (Grodzki Jacek )

— Powadziwszy się raz z sobą zbytek i niedostatek, po wszy­
stkich Cechach chodzili, any ich osądzono. Niedostatek z tego się 
chwalił, że modny, opięty, wysmukło odziewał ludzi, sam się skro­
mno i chudo chował, przestrzegając utrat zbytecznych; a zaś na 
zbytek narzekał, że ten miasta i rzeczpospolitą niszczył. Przeciw­
nie zbytek się chwalił, że obrzydłego sknerstwa nienawidził, a lu­
dzi do hojności przywodził. Gdy się oba długo wadzili; cech kra­
wiecki łokciami im po boku zmierzywszy, dekret ferował, zby­
tek zły i niedostatek nie dobry; a Bóg wszystko postanowił pod 
miarą. —

— Oczy ludzkie zapłakane, skarżyły się człowiekowi, że naj­
więcej pracują*, najmniej mają. Nogi najniższe, jak wiele safianów 
zedrą? uszy, że plotek słuchają, mają zausznice bogate; nos nic 
nic robi, a ma wykwintne balsamy i tabaki; brzuch tyje, odziewa­
ny przepysznie, i bogato opasany: a my oczy, biedne sieroty nagie, 
proszku nawet żadnego przyjąć nic możemy.— Kierly tak żale roz­
wodzą, odezwie się głowa: ach! zacoż odziewać oczy, wszystko 
złe dla oczu, i dobre tylko dla oka czynimy. — (Bielicki St.J

— Gdy na owczarnią jednej wdowy napadli wilcy, zaciągnęła 
psów z jatek różnych miast na obronę. Gdy w umowę z niemi 
poszła, coby za to brać mieli, chcieli tyle owiec na każdą strawę, ile 
ich od wilków nie gin^ïo. Co słysząc jedna z owiecjzawołała : ach 
my biedne ! jeżeli pójdziemy pod tę najemną obronę : wolimy już ginąć 
od naturalnych nieprzyjaciół, niż od zdradzieckich obrońców!... Co 
tu rzeczywiSj prawdy w tej przypowieści!... (Gedeon bbk. krak.)

K Cieszyna.
— W ciągu teraźniejszego postu osobliwszą uwagę zjednały so­

bie kazania polskie, które ks. Baran co czwartek po południu w 
kościele parafjalnym miewa. Rzeczywiście mówca polski podbija 
sobie serca słuchaczów ze wszystkich stanów.

— W zeszły poniedziałek otwarto uroczyście naukę w cwan- 
gielickićj szkole Dembowskiej, którą cwangieliccy obywatele z Dem- 
bowł.a, z Kosikowie i ze Samłowca za pozwoleniem rządowem za­
łożyli i wystawili. Ku tćj uroczystości szkolmy, przybyli : Cieszyński 
ks. pastor Kłapsia jako przyszły inspektor tej nowej szkoły, ks‘ 
pastor Drost z Drogomyśla, dwaj nauczyciele z ich okręgu, przeło­
żeni gmin i reprezentanci szkolni, jako też i liczba członków i 
dziatek z gmin do tej szkoły przypisanych. Po śpiewie nabożnym 
przemówił p pastor Kłapsit do zgromadzenia o powadze prawdziwej 
wyćwiki ew. miodzie y, włożył ją na serce powołanego nauczy­
ciela p. Łamacza, zacbjtfał * napominał rodziców i członków gminy’ 
dc wspólnego wspierania szkoły przy wykonywaniu jćj nader 
ważnego i trudnego dzieła, również dziatki do pilnego używania 
nabytej sposobności do wyćwiki i nauki. Śpiew o pomoc i błogo-

Druk i nakład Karola Procnaski. 

sławieństwo zakończył uroczystość. — Co się tyczy budowy tćj 
szkoły nowej, można ją do rzędu najpiękniejszych i najlepiej po­
budowanych szkół szląskich policzyć. — Nauczycielowi zapisano 
oprócz pomieszkania w szkole i używania zagródki przy niej, rocz­
nego salaryum 150 złr. mk. drwa na opał, nieco naturaljów i inne 
dochody. Przytém słuszna też wspomnieć zasługi, które sobie zje­
dnał o wybudowanie tćj szkoły tamtejszy przełożony gminy p. 
Jerzy Zabystrzan, mądrą radą i stałą czynnością swoją. Ś.

— Dziś w sobotę wcześnie rano między godziną 4 i 6 spa­
lił się dom p. Lehmana na Saskićj-górze. Ponieważ budynek ten 
był drewniany, nie można go było uratować; jednak uratowano 
ważniejsze rzeczy. Właściciel domu jest na szczęście asekurowany- 
Ogień .wyszedł z chlewka świńskiego. Schwytano zaraz człowieka 
podejrzanego, który miał ogień podłożyć. — Wspomnieć tu trzeba, 
że p. Lehman wiele dobrego czynił dla ubogich i dla kilkunastu 
ciągle dawał objad. Widać, że hultajstwo (bo już niemamy żebra­
ków) ani dobroczyńców swych nie szanuje. —

Ogłoszenie.
DoJt murowany z ogrodem obejmującym 1 mórg 801 siąg [], 

na przedmieściu Przykopa przy Cieszynie pod L. 23, na żąda­
nie kuratora massy, z mocy c. k. sądu obwodowego cieszyńskiego 
będzie sprzedany w trzech publicznych licytacjach w osta- 
nićj połowie miesiąca lutego a w początku marca, co 14 dni od- 
bywaćjfsię mających. Dom ten jest dla każdego rzemiosła, co wo­
dy potrzebuje, wieke wygodnym, mocno budowany i mieści w so- 
bia kilku najemników. — Chęć kupna mający mogą bliższą po- 
wziąść wiadomość u tutejszego c. k. sadu obwodowego, albo tez 
pod L. 12 w głębokiej ulicy u spadkobierców Spilaczkowych.

CIESZYN d. 14 lutego 185G-

!:!k*WA TAl'L'Æ li DOBRA! iT
Najtańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł.

3 szklanki kawy za 1 krajcur.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, od wy­

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznaną LAA *' -’ 
SÄTTCCK VA, która kawę prawdziwą całkiem zastąp’ 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyrówii-

Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek kawy, • 
cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar kosztują | 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do inné kawy- 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowane.

Kawę sztuczną mają do sprzedania w Cieszynie: E.Floh,W.OS’ ■’
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F. Hüthner; W I 
czowie J. Kubisz; w Krakowie: j. 1Ï. Walter, J. PiotrOWfiD 
w Opawie: J. Polo i sp., F. Michel, W. C. Hirsch i syi : w Be'. 
neszowie J. Riedel; w Frajdentalu: F. Kurzweil, F. ;C. Fischer 
w Bilowcu: J. Nidecki, L. Kutscher, R. Werner, J. Losch; w F“1] 
neku J. Bruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. Wosdeckb
K. Schaffra**n, H. Bock, W. Hoffmann; w Białej* G. Rappeil, 
Gross, W.Jenker, J. Reichert, Zeno Piechowicz; w Ketach J. Streai 
w Wadowicach K. Just ; w Kalwarji M. Reich; w Podgórzu DrO' 
Idzikowski iKotses; w Pietrowicach C. F. Altmann; w Ostrawie »■ 
Kramer. —

Panowie kupcy zechcą się zgłaszać z zamówieniami do 
liryki w Grinzing poď liWieilniem. Mniejsze ilości od 
funtów nie przesyłają się _ ,

Fabryki surogatu kawy Widemanna i spółki,
w Grinzingu pod Wiedniem i w Wiltau pod Insbrukiem.

Szanownych Czytelników, którymby może niektóre Numera Gwiaz 
ki do rąk nie doszły, uwiadamiamy, że najchętniej brak ten uzupeii 
my i prosimy dla tego o wczesne teklamowanie.— Przy tern o**wia 
czarny poznowu, że tego nieporządku redakcja bynajmniej nie e 
przyczyną, a bardzo żałujemy, że w skutek tego nie małą szko*- 
ponosić musimy. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Piotr Duńczyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

III.
Kiedym się palił młodości latem, 
Burzami serca do snu chuśtany. 
Marzyłem ciągle jakąś pustynię, 
Gdziebym spieczony, upracowany

Zamieszkał dziką jaskinię
I żył cicho, jak za światem.

(Goszczyński.)
Tuż od zanikowego mostu na prawo, mknie ku 

udawie wazka drożyna, nieznaczna i zasypana; sznu- 
stop tylko jedna za drugą idących, świadczy, iż 

y^ecie ktoś tędy przechodzić musi. Nad Rudawą, co 
■ :,cni korytem wciska się w swą Wisłę rodziciel- 

<’ >a lekkiej wydmie między krzaczystćm zaroślem
1 chatka sterczy ku górze słomianą strzechą. Okna 

jjobniuchne wciśnione w ziemię, cała chatka" powa- 
na.1 zaklęsła zda się, że legnie pod brzemieniem 

■^'ojego wieku za chwilę i jakby wstydno jej było 
-< nej siwizny, jak gdyby własnej sromała się 

gPzybiałości, wtulona i ukryta między rozłożystemi 
^zianii, ledwo dawała poznać, iż po za niemi coś 

h°r* obnego do człowieczego istnieje mieszkania, i gdy- 
rz i*' 16 °n e s2jP l'ulzkich wyciśnione na śniegu, 
^‘e fbyś, iże prędzej smok ów Wawelski z dawnej 
c?j^dzony siedziby tam sobie żałożył siedlisko, niż 

iek w tak odludnćm ustroniu.

*) Tak
Julianie wyobrażali sobie bóstwo przeznaczenia: Fatum

cał ■Uiani c,lmiir-v marcowego wieczora', szarym 
\v, ]lI?lin zwisły nad ziemią, brzemienne w śnieg i na- 
p ” "lc3 straszliwym wichrem co dął od północy po- 
•( lilne, powolnym krokiem bieżą. wr gęstych bałwa- 

|)rz ‘ . dziwne potwory, złowrogie i groźne, niby ol- 
Wy ęjj6 Harpie> n'by gadziny stugłowe w herkuleso- 
i'ati '1 g*  uPPac'1 P'fy11^ P° bezwodnym oceanie, snąć 
śinjp111,’ »niotilc gi°b nogą a w ręku trzymając losy 
dzić ■JnyCh : niesmiei telnyclp:9, każę i chmurom wo­
lak P*æ Sy takie’ SnaĆ w cllimernéj głowie starca myśl 
'vi(j„ a'°na się uległa, by ziemi i niebiosom sprawić 
’ szv"1^0 S°d!ie naszé-i maskarady, a potem ubawi- 
des i"‘.s;tni Jak satrapa, plunąć na nie strumieniem

11 i -miegu ; również dla siebie na widowisko — 
Parze ° dzi"’ne barce "iatr ' zawieja wodziły w 
nav. 1° 0OZ<;ď ziemL Jak sięgnąć okiem, ba i tam 

Çdy wzrok nie dobieży, nawałnica bałwanami

mokrych śnieżystych sypała płatów ; wszędzie świst, 
szum, zawierucha. Pusto więc i dziko do okoła jak 
w stepie ; bo któż w czas taki wybieży, któż się tak 
groźnej i ie ulęknie zamieci? — Ale popatrzmy! po­
stać jakaś puszczając mimo siebie odrazę do zimna i 
mokwy, kroczy zwolna ku chacie; rozbijając wydmy 
śniegowe wysokie jak mogiły i nie szukając nawet 
śladów zasypanej dopiero ścieżki, dąży wprost, na 
przebój do upatrzonego celu. Ha ! snąć wielka jakaś 
potrzeba, interes wielkiej wagi w drodze téj zależy, 
i może to wierzyciel, co sądząc, iż w domu uchwyci 
dłużnika, pędzi, by się rozgrzać krwią lun pieniędzmi • 
może zazdrośnik, dręczony niespokojnemi przywidze­
niami, bieży przekonać się, czy małżonka śród za­
wieruchy nie złamała mu przysięgi; może żyd, co w 
lichwie życie utopił, skwapliwie dąży, by go*  snąć w 
zysku nie ubieżono ; — może kochanek... może...........
Ale patrzmy biiżćj, wiatr dmuchnął silniej ; poła sze­
rokiej odwinęła się sukni, teraz poznamy .... ba! i to 
napróżno, wiatr zazdrośnik ... nóżka tylko sama wy­
sunęła się z pod szaty; — ale ta nóżka wiele nam 
wróży, bo drobniuchna i piękna: któżby inny, jedno 
niewiasta, dziewica szlachetnego rodu, mógł się laka 
poszczycić... — więc dziewica! bo i kibić smukła a 
giętkr, a urodna i pełna świadczy z pod przykrycia ; 
próżno ubiór czyni ą mężem, próżno krok pewne i 
śmiały chce poświadc, ć to samo. —

W izbie wybielonej i czystej, jakby na przekór 
opuszczeniu, które w'Ino po wierzchu, bo atćj i za­
sobnej, przy kominku płonącym smolna buczyna, sie­
dzi staruszek pochylony i siwy ; czoło zmarszczkami 
poorane, brwi zwisłe, oko zasępione, cała twarz smu­
tna czegoś i zamyślona, jakby troskę ważyła wielka. 
Przeszłość prawie wypisaną ma w spojrzeniu. Sna­
dno zeń wyczytać, iż ta chmurność, te zmarszczki, nie 
o własny ios tylko troską wyorane być muszą, ktoś 
więcej pewnie jeszcze musiał do nich mieć prawo, a 
gdy nie rodzina, bo starzec jako puszczyk samotny, 
więc kto inny stoi mu za rodzinę niebawem. Rodziną 
jego to piękna Marja kniaziowna. —

Starzec piętnaście „Zdrowaś“ odmówił przy cie­
płem ognisku, piętnaście paciorek zniżał z kościanego 
różańca, poprawił knotka u lampy płonącej przed 
Bogarodzicy wizerunkiem, gdy do drzwi chatki za­
pukano. Staruszek powolnym krokiem poszedł o- 
tworzyć zaporkę i cofnął się napowcot z zadziwienia :
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„Wielki Hospodynie ! kniaziowna !... cóż wy tu 
sama o takiej porze ?" —

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! jak 
się macie Dmytro? przyszłam was odwiedzić i po­
gwarzyć trochę-“

„Odwiedzić ... mnie ... kniazniowno, wasze oczy 
inaczej mówią; czy snąć nieszczęście „akie was nie 
spotkało, powiedzcie prawdę kniaziowno, co was tu 
sprowadziło ?“

„Wżdy powiadam wam Dmytro, przyszłam po­
gwarzyć i poradzić wasWśietyy mojćm strapieniu i od­
wiedzić jeszcze, bom ja do was przywykła tak staruchu, 
że mi tęskno, gdy długo tćjKiwćj brody waszej nie 
widzę.“ — To rzck.łszy pogłaskała go b eluchną rącz­
ką po gęstychWisrebrzysty ch kędziorach, co w nieła­
dzie spadały na piersi. (Starzec spojrzał w oczy dzie­
wicy z całą troskliwością ojca i wskazał na ławę tu 
przy sobie :

„ Siadajcie więc kniaziow-no Marjo,“ rzekł, „ja mu­
szę wiedzieć to strapienie ; a zde’mcie z siebie tę sier­
mięgę, bo wstydno patrzeć mi na was w takim ubio­
rze. Coby rzekł na to wasz rodzic dumny, kniazio­
wno, coby pomyślał kniaź Wołodar, gdyby widział, 
że jego córa w grubym chałacie przychodzi w za­
wieję do swego sługi.“

Dziewica zrzuciła z siebie wilczurę, zrzuciła koł­
pak, co połowę zasłaniał jej twarzy, i usiadła przy 
starcu, tu i c się do niego z ufnością. Wtedy dopiero 
pokazała się cała wyniosła, urocza postać pięknej 
kniaziowny. Wschodnia krew Konstantynów, z chro- 
brćin sławiańskićm zlana plemieniem wybitna na jéj 
obliczu. Kibić gibka, spojrzenie śmiałe, lice z mléka 
i róży, lekkim niby aksamitnym osnute puchem, a rysy 
tak uderzające, wyraz tak szlachetny i pełen godno­
ści, że zdała widzisz w nich piętno dumy i królew- 
skości, zdała spostrzeżesz, że to dziedziczka Paleo- 
logów imienia.

„Mój rodzic, Dmytro!“ odrzekła smutnie, tę­
sknym a łzawym głosem, „kniaź Wołodar—ho! już 
on przepomniał być rodzicem moim. - Wy Dmytro 
wierzycie jeszcze, że kniaź choć czasem w spomni o 
Marji ?“

„Miałby przepomnieć? Wżdy nie sądzę, iżby tak 
srogą nienawiść w [sercu swćm chował, iżby z matki 
na dziecko miał przeciągać i krw i swój własnej był 
wrogiem tak długo.“ —

„Tak mówicie Dmytro! a czemu dotychczas je­
szcze ja nieznani kniazia Wołodara, ni mam pisma, ni 
wiadomości by najmniejszej od niego. Gdyby miał 
czucie ku córce sw o>ej, w-żdy by go żadna nie zatrzy­
mała przeszkoda. — Prawda i tak kniaziowno, ale 
nie traćcie przecie nadzieji; przyjdzie czas, kiedy rodzic 
wasz się upamięta i uczci was w- przemyskim zamku 
jak przystało.“

„Ej, to pociecha tylko, a próżna pociecha Dmytro! 
Nie mnie to już kniaziow-iać w- Przemyślu, są tam insi 
a lepsi dziedzice. Nie na to kniaź Wołodar wygnał 
nas z mae’erza moją, by- potem córze w-ygnanki, część 
miał powracać wydartą, i w ierzcie mnie staruchu, iż 
drżę dotychczas na samo wspomnienie rodzica mego, 
i gdyby ... Boże niedaj ... gdyby- zażądał mego po­
wrotu, Dmytro, niewiem czy zniosłabym widok jego.“

„Kniaziowno, kniaziowno! Wżdy- to rodzic wasz 
zaw-sze, przecz taka w-ielka bojaźń w- sercu wasze® 
k’niemu. Choć krzywdzić i srodze obchodził się 2 
matką waszą, kniaziow-no, to przecię w am żadnej nie 
zadał kaźni, iźbyście do tyła nienaw idzić go mieli 
w-żdy on w-as kochać może najlepiej.“

„Oj Dmytro, kto czuł, kto słyszał żale matki mo­
jej, tak jakom ja je czuła, będąc jeszcze dzieciną 
Wy' i połow'ę. onych nie znacie, choć wy' piastun i po- 
w-iern k pokolenia całego. Więc i nie pojmiecie tćj 
boleścijstrasznćj, co dotychczas pozostała mi w sercu. 
Ja i macierz moja’ kochana tośmy- jedno były, i zawsze 
jćj smutek to moja żałość — jéj żałoba to mój b< ' 
największy; a ona tyle łez z przyczyny- okrutnego 
wylała kniazia, żeby zalać można ten ogień co na 
kominie wam bucha. O! nie, nigdy...ja ja nie wró­
cę do mordercy- mój matki !...“

„Miarkujcie przecię żałobę waszą, kniaziowno 
Marjo; na co rozbudzać dawne w-spomnienia, dawne 
żale powtarzać, lepiej powiedzcie, co wam to leży' na 
sercu, jakie strapienie na sercu wam cięży-. Może 
rada starego przydać wam się przecię i odwrócić złe 
owo potrafi.“

„Złe to, złe straszne, mój dobry- Dmytro ; lecz 
sami posłuchajcie i osądźcie! Przed kilku dniami, 
zjechał na dw-orzec królewski jakiś wysłaniec z za­
morskiej krainy, mąż rosły, a krzepki i urodny, że mu 
niemasz równego między- panami. Król mów ił mi, że 
on przyjechał prosić o moją rękę dla swego książę- 
cia, każąc się mu pokazać; jam poszła, przekroczy­
łam parę razy komnatę, a on się długo i długo pa­
trzał mi w- lica, i mnie się zdało, że on mnie pożreć 
chce tym swoim w zrokiem, a chociem go nie trwożyła 
się wcale, to serce biło mi, biło mocno i bez ustanku, 
a tak czegoś lubo a swobodnie mi by-ło, że wam nie 
mogę ... nie mogę w-ypow-iedzieć. Mój Dmytro pocz­
ciwy... co to być może? Ale niedosyć. jeszcze wczo­
raj i dzisiaj i we dnie i w nocy, stoi mi ciągle przed 
oczami a zaw-sze zda mi się, że patrzy- na mnie jak 
pierwej. To znow-u czasem tęsknota, czasem niespo- 
kojność taka łono mi burzy-, że niewiem... nie wypo­
wiem... jak nigdy- przedtem nie byw-ało. Mój Dmytro 
pow-iedzcie, co to znaczy? Dowiedzcie, bo tego ja so ­
bie nie mogę wytłumaczyć; ja cała drżę od tej chwil’ 
i nie śpię i trapię się bez przestanku, a tak pragnę­
łam widzieć się zwami i moją opowiedzieć wam tro-
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was się poradzić starego, że czekałam chwili 
? ko, iżby siewania wysuń«, ć; bo przy matronie, co 

zawdy mnie towarzyszy, rozmowa z wami nie idzie 
al składnie— a potem... ja niechcę .. niechcę, żeby 

kto więcej o tern miał wiedzieć. Wy sami powiedz- 
Cie Dmytro, co znaczą sny te i utrapienia. —

»Ot! coby znaczyło? sen mara Bóg wiara; wpadł 
wani w oko kniaziowno, to nie dziw że się i w nocy 
Przywiduje. Bądźcie tylko dobrej myśli a czekajcie 

nam Bóg dalej objawi. — Zapewne wiecie, co to 
za książę waszej żąda ręki ?“

»Król jeszcze nic mi nie mówił, jeno że z daleka, 
' ponad morza, i że wielki a potężny bardzo ma być 
e*J książę. Ale mnie nic potem owa wielkość i po- 

tęga, mnie tu przy was najlepiej stary mój Dmytro ; 
Jabym tak i życie przesiedziała przy kominku waszym “

»Oj nie kniaziowno ! wam inne życie a nam inne 
P*’zystoi — wyście córa wielkich kniaziów Rusi, więc 
yam kniaziować; jam sługa, a więc mnie służyć do 
śmierci ; wasza głowa do korony stworzona, więc ja­
kkolwiek książę ten będzie, gdy potężny i wielki, to 
llle odmówcie przyzwolenia.“ Kniaziowna spuściła 

zy •> jakby sromając się uczynionego przed chwilą 
''yznania; nic nie odrzekła, jeno westchnęła głębo- 
Kfti bo jej nie korona, ale mąż urodny w myśli; nie 
książę, co daleko het w nieznanych krainach ślepym 
r°zkazuje tłuszczom, ale młody wysłannik jego o by- 
s‘rym wzroku i wdałem ramieniu. Posłoniła się tylko 
lla łono starca, wsparła sie lekko bieluchna dłonią i 
zadumag. _ °

Zaledwie kilka chwil upłynęło w milczeniu, gdy 
''•cher zawył z olbrzymią siłą i śnieg nawałnic bę- 

llc począł w drobne okienka. Zdało sie, że chatka 
rozbita i pokruszona, pójdzie z nim razem pląsy

■ ić w powietrzu i wyprawiać śród chmury cza- 
°"nicze harce. Ściany aż skrzypnęły od podmuchu 
»° a starzec przeżegnał się zabobonnie.

»W Im ię Ojca Syna i Ducha świętego, czy czart 
P°" iesił się na drzewinie, czy upiór lata po wydmach, 

0 jako żywię takiej nie pamiętam zamieci.“ —
tern pośród burzy załopotało coś silnie, drzwi 

!a^y wypadły z okucia, a za oknami głos jakiś stłu- 
’ niiony przeleciał. Starzec zerwał się jak zwierz spło- 

fZ'otly? obejrzał się w koło z przerażeniem i zwrócił 
Ktl dziewicy :

I .. • ’'^niaziowno ! czv słyszycie brzęk taki pod okna- 
. ’ 0 zły duch tak pląsa po polu.“ —

»Nie, Dmytro, wicher słyszę i szum śród krze­
winy.«

) « Y 'cher, — Najświętsza Panno ! szalony wicher. .
0 Jest !... drzwi upadły jak pod toporem ! ...

i Zaprzyjcie mocniej, pewnie słabo były przy-
• idźcie ja wam poświecę Dmytro. — 
kruszek otworzył drzwi od izby, chcąc wejść 

do sieni, lecz jakby rażony piorunem odskoczył na 
bok i krzyknął:

„Przez wszystkich świętych Peczerskićj Ławry, 
kto tu?!...“

„A cicho stary !“ odrzekł głos z zewnątrz, „ot 
wnet mię poznasz po ramieniu, tak ciąć to tylko jeden 
na Ru‘i potrafi, czy znasz mię teraz?“...

W jednej chwili starze padł na wznak z prze­
cięta czaszka i jęknął tylko boleśnie: — „Kniaziowno 
uciekaj !...“

„Więc mamy ptaszka! hej nie zawiodły mię oczy 
dalej tu chłopcy, mamy kniaziownę Marjii !... sam 
stary przyznał, że to ona !“ —

Dziewica w najwyższej trwodze nie mogła się 
upamiętać. Widok piastuna, powiernika, w krwd wła­
snej brodzącego odjął jej zmysły, tćm więcej, gdy 
ujrzała pięciu zbrojnych wstępujących do izby gwał­
townie a n«a ich czele męża strasznej postaci i lwiej 
siły, chwytającego ją natarczywie. Kniaziowna, chcia- 
ła mu umknąć zrazu, chciała oknem ratować się przed 
napastnikiem, ale zachwiała się i upadła na ziemię, a 
mąż strasznej postaci skoczył ku niej szybko, po­
chwycił w pi ły i zawołał:

„Piękna kniaziowno, siadajcie z nami ; koń czeka 
osiodłany przed chatą.“

Kniaziowna przegięłii się na jego rękach zem­
dlona. Mąż strasznej postaci porwał ją chyżo i wy­
biegł jak wicher; co na dworze szumiał po drzewach 
nagiemi gałęziami. —

Niezadługo straże zamkowe dały znak, iż gore 
w nad Rudawy zaroślach, a przy blasku łuny widzia­
no sześciu konnych cwałujących wichrem śród śnie­
gowej zamieci. — (IV. nast.J

Histc/ja Szląska.
III. okres. — Szląsk pod królami polskimi.

Bolesław I. l lirobry. (992 — 1025.)
Jak Mieczysław I. zaprowadzeniem chrześciań- 

stwa zaszczepił światło w narodzie polskim, tak Bo­
lesław I. bohaterska walecznością i mądrym rządem 
położył fundament potęgi Polski. Mieczysław I. zo­
stawił wprawdzie kraj dosyć obszerny; ale Bolesław 1. 
jeszcze go rozprzestrzenił, nadał mu mądre urządze­
nia, i powagą i blaskiem panowanie swoje na zewmątrz 
otoczył.

Miała w’ted Polska sąsiadami : za Odrą słowiań­
skie plemiona, które Niemcy podbijali, narzucając im 
panowanie swoje, a stąd wynikające niepokoje ka­
zały Bolesławowi głównie w tę stronę mieć ba­
czność; z Czechami zachodziły zatargi z pow^oduLu- 
zacji i nieoznaczonych pewnie granic Szląska ; na 
północy Pomorzanie i Prusacy, lubo uznawali nad so­
bą zwierzchność książęcia polskiego, jednak jako na­
ród gruby, niewderny i najezdniczy, ciągle niepokojli 

*
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Polskę; a na wschodzie wzrastająca Rusinów potęga 
stawała się coraz groźniejsza. W kraju zaś gdy 
Mieczysław ówczesnym zwyczajem podzielił monar- 
chja między kilku synów, powstawały stąd waśnie 
familijne, osłabiające zwierzchni,"za władzę Bolesława.

W takowych okolicznościach zaczął Bolesław 
panowanie swoje. Lecz duch jego przenikliwy wska­
zał mu odrazu drógę, żeby się staP narodu swego 
ojcem i dobrodziejem. Bolesław umyślił naprzód być 
panem w własnym domu i w własnym kraju, przez 
ułożenie porządku wnętrznego, a potem i na zewnątrz 
rozwinąć władzę swoję. Przekonany, że naród roz- 
cząstkowany pomyślnego bytu upewnić sobie nie może, 
i chcąc państwo w jedności utrzymać, dopuścił się 
gwałtownego kroku, i braci swoich powygairał z 
dzielnic, które im ojciec wyznaczył. Potem żeby pa­
nowaniu swemu nadać powierzchownego blasku, z 
którego mianowicie pospólstwo większe sobie o rzą­
dzących mniemanie wpaja, otoczył dwór swój li­
cznym dworzan orszakiem. Nadto bądź dla tej okaza­
łości, bądź też ażeby w każdym razie miał gotowych 
ludzi, z któremiby mógł na nieprzyjaciela uderzyć, 
stworzył wojsko nadworne, z wyboru szlachty zło­
żone. Gdy zaś dotąd żołnierstwo było raczej tłumem 
ludzi nieszykownym, niż wojskiem do bitwy zdolnćm, 
on wydał stosowne rozporządzenia, według których 
wojsko narodowe urządzić się miało. W tym celu 
trojaki rodzaj obywatelów, trojako wojsku musiałbyć 
pomoc;.. Najprzód szlachta z konia służyć obowią­
zana, musiała dostarczać ludzi konnych. Dla tego też 
rozkazano jei czynić ćwiczenia dla wprawienia się 
w służbę i czynności połowę. Mieszczanie musieli
przystawiać piechotę. Miasta także zobowiązane były 
dawać wozy żywnością naładowane i podwody (for- 
szpany) i utrzymywać konie gotowe zawsze dla po­
słańców, którzy rozkazy królewskie roznosili. Wie- 
śniactwo wzięło rozkaz, załogom zaników pograni­
cznych żywności dodawać; mianou icie ustanowiono,
zęby każdy wieśniak z pługa jedna miarę żyta a dru­
gą owsa każdego roku do szpichlerzów królewskich 
dawał, wyjąwszy tych którzy wojskowo służyli ; po­
datek ten zwano strożą, dla tego iż był przeznaczony 
na ludzi, straż pogranicznych zamków odprawujacych. 
Dalej ustanowił Bolesław urzędników wojs‘
jako to : rotmistrzów czyli pułkowników, rządzących 
całemi hufcami; tysiączników i setników, władają­
cych liczba ludu nazwiskiem określona. Nad całćm 
wojskiem przełożył za™ hetmana. Przez takie urzą­
dzenie, za panowania tego monarchy, cała Polska 
stała się narodem żołnierskim.

Tak uporządkowawszy się w kraju, mógł śmiało 
stawić czofo nieprzyjaciołom. Ponieważ w tym cza­
sie plemiona słowiańskie koło Elby, zbuntowawszy 
sie przeciw panowaniu niemieckiemu, wszystkie pra­

wie wyrzekły się posłuszeństwa; Bolesław I. znie­
wolony przyjaźnią cesarza Ottona III, i chcąc sobie 
utrwalić względy jego, posłał mu posiłki, a sam wy­
ruszył na Ruś. Jak już wiemy, Włodzimierz ksią­
żę ruski był odebrał Mieczysławowi I. część C'hro- 
bacji wielkiej ftj. kraju nad Karpatami położonego), 
mianowicie Ruś czerwoną, a teraz powtórnie ją na­
padl, myśląc z młodości polskiego książęcia korzy­
stać. Lecz Bolesław nagle mu zaszedł i zmusił do 
zawarcia pokoju.

Drugą wojnę miał Bolesław I z Czechami. Przy­
czyną był Szląsk, a zdaje się dla tego, iż granica 
między Polską i Czechami nie była wyraźnie ozna­
czoną; sprzeczka ta zaś dotyczyła części zaodrzań- 
skićj Szląska, bo co się tyczy Szląska po tej stronie 
Odry, o tej nigdy sporu nie było. — Gdy tedy Bo­
lesław I książę polski miał z Rusią zabawę, i część 
wojska swego wysłał cesarzowi niemieckiemu na po­
moc, wtedy Bolesław II książę czeski upatrzył spo­
sobną porę i wtargnął do Szląska. Pobudził JteZ 
Bolesława czeskiego do tej wojny Władybój, brat 
Bolesława polskiego, przez tegoż wygnany. Książę 
czeski zająwszy Szląsk, oddał go Władybojowi, a 
poszedłszy dałćj opanował i Kraków (r. 994), nad 
którym niejakiegoś Krassotę przełożył. Znaglony 
tern Bolesław Chrobry, zawarł spiesznie przymierze 
z Rusią i powrócił nazad. Lecz męztwo wodza cze­
skiego czyniło jego usiłowania bezskutecznemi Do­
piero po zgonie Bolesława II, gdy syn jego Bole­
sław III objął rządy w Czechach, a z nim nastąpiły 
w tern państwie rozruchy, znalazł książę polski spo­
sobność odzyskania zajętych krajów i zdobycia Krako­
wa, gdzie wszystkich Czechów wyciąć kazał (r. 999)*

S. Wojciech. — W tym czasie był biskupem 
w Pradze mąż pobożny Wojciech, syn Sławnika mo­
żnego hrabi Lubickiego Ponieważ naród czeski, mi­
mo po wierzchowego wyznawania wiary zbawiciela, 
pełen był jeszcze bałwochwalstwa, zabobonów i roz­
licznych występków, a duchowieństwo lękając się 
prawdę mówić, wielkie w tern okazywało niedbal­
stwo, nadto panowie najświętsze rzeczy gwałcąc zu­
chwałością swoją powagę rządu osłabiali, przeto bi­
skup z ostrością zmuszony był napominać naród. Lecz 
gorliwość jego jątrzyła tylko nienawiść możnych i 
narodu, tak iż świętobliwy biskup zagrożony niebe- 
spieczeństwem życia, opuszczając biskupią stolicę, mu- 
siał ujść z Pragi. Zuchwali hrabiowie czescy zna­
leźli cel zemsty na pozostałem rodzeństwie Wojciecha. 
Rzucili się na braci jego w zamku dziedzicznym Lu­
biczu mieszkających, i pięciu ich w czasie mszalnej 
ofiary okrutnie zabili. Jeden z nich tylko uszedł o- | 
krucieństwu, znajdując się przy Bolesławie w obozie 
Ottona. Wojciech udał się tymczasem do Węgier a 
stamtąd do Polski, najprzód do Krakowa a potém Q
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iezna, gdzie Bolesław baw ił. Nie myślał on je­
dnak zostać w Polsce, ale zamierzał udać się doLu- 
tyl ' w, narodu słowiańskiego za Odra na pobrzeżach 
morskich osiadłego, a zawzięcie w bałwochwalstwie 
trwającego, których chciał do wiary zbawienne na­
wrócić. Lecz Bolesław odradził Wojciechowi tę dró- 
SÇ, zyczac mu raczej udać się do Prus. Dodając mu 

mocy Radzyna i trzydziestu ludzi zbrojnych dla
’P -‘Czeńsfwa, wyprawił go Wisłą aż do Gdańska;

'■ y państw polskich od Prus. Nie długo jednak 
rwało apostolstwo jego w Prusiech; albowiem w r. 997

• Kwietnia oskoczony od pogan, niedaleko Fiszhauzu 
nadmorskiego miasteczka, włóczniami skłóty poległ.

jego wkrótce Bolesław drogo od Prusaków' od- 
w Gnieźnie pogrzebł. — Tenże Wojciech zwie­

rając Polskę był i na Szląsku, gdzie każąc potwier- 
Z,T lud świeżo nawrócony w wierze. Podania wska- 

Zl|ją nam miejsca, gdzie nauczał, np w Opolu, gdzie 
i. r.a>l. ,s*01 pod jego wezwaniem niegdyś dominikański 

Osci(*ł, w Dobrodzieniu, Olesznie itd. (C. d. n.)

Piosnki Podhalan.
(Ciąg dalszy.)

70.
Jasinek ze dwora, koniczki napawa, 

ojca, od matki Kasinkę odmawia.
y nerzże se Kasiu srebra złota dosyć, 

miał koniczek co za nami nosić.
Byćbym ja nabrała, mój Jasinku, szczerze, 
■zamknęła matusia w ,ćj nowej komorze.
• owiedzże Kasinko, że cię głowa boli, 
i cię matusia do nowej komory. 
Mi lka rozumiała, że Kasinka spała, 
Kasinka z Jasinkiem we świat wędrowała.

awędrowali tam do czarnego boru.
» róćże się Kasinku do swojego dworu.

potom tu przyszła cobym wracała, 
eno z tobą Jasiu cobym wędrowała, 

^awędrowali tam ku morzu na piasek, 
paS| *°')ie zanucił jako leśny ptaszek,

■ ałbym ci Kasiu, kiebyś się nie bała : 
riewięćem panienek rzucił do Dunaja.

^z'ąłcić ją za rączki i za oba boki,
y rzi*cił cic ,,ą wrzucił w Dunajec głęboki, 

-vadziłcić się jej fartuszek o pale :
V ziąłcić szabeleczke, przeciął go na dwoje, 

-miyciłać sie tam zielonego gaja :
r.ą cić szabeleczke, odciął ją od kraja.

ß ^Jechał pacholík z nowej kamienicy: 
ddaj się Kasinku Bogu Ojcu w ręce 

* ‘ ;:zę nie pedziała, jeno pomyślała, 
araz ją wodziczka na kraj wyrzucała, 
aszła do kościoła, stanęła za’ drzwiami, 

p^jrzała na Jasia, oblała się łzami.
. ^Patrzcież się panny i wy też mężatki, 
Pr. , 'v^*'°wać od ojca i matki.

^'patrzcież się panny, wy kawalerowie, 
0 to wędrować we świat białejgłowie.

Czenmżeś na nas nie zawołała, 
Kiedyś do boru wołaszki gnała ? — 

Dyć ja wołała nie słyszeliście, 
Muzyka grała tańcowaliście.

72.
.dzie wilczaszek, stanął nade wsią, 
Porwał owieczkę, jeszcze najlepsza.
Ty mój wilczaszku, nie bierz barana,B 
’Jo pójdę na cię skarżyć do pana.
'{asik ja cię mam wraz z twoim panem, 
Kiedy ja w lesie z czarnym baranem.

73.
Cztery beczki s -‘czki, konia kulawego, 
Trzy czeskie w kieszeń grosza gotowego.

74.
Przyszła jesień, przyjdzie zima :
Koszula zła, gaci niema;
Przepiło się, przejadło się, 
.A zarobić nie chciałoĆie.

75.
Kucharzu kucharzu, 
/les kurę uwarzył, 
Żleś kurasą upiekł. 
Na wesele uciekł.

76.
Joszedłem se, poszedł na Orawę młócić.

Cepy się mi potargały, musiałem się wrócić.
77.

Szturudaj, szturudaj, 
Pokil grule w dole, 
Jak gruli nie stanie, 
Szturudaj przestanie.

78. ,
A kanyż to idziesz, góralu kierpczarzu?
A co ci do tego, łachu podkowczarzu.

79.
Poszedłem se poszedł, na Orawę poszedł: 
Nieszczęsne te dziewki włożyły mnie w oset:

1 ostu mnie wyjęły, włożyły w pokrzywy, 
A ja tak rozumiał, że nie w jdę żyw/.

80.
Dalć: jeno dalej krótki mięsopuście.
Jedna szpćrka w grochu a druga w kapuście.

81.
ie będę się żenił, na co mi żeniczka: 

lychtuje mi cesarz siwego koniczka ; 
Siwego koniczka, ostrą szabeleczkę : 
Ach, gdzież ja podzieję moją frajereczkę.

Aattki gospodarskie.
I. Wartouryny bydlęcej.

„Wiadomo, jak wielkie korzyści przynosi nie­
którym krajom, mianowicie Anglj: i Saksonji, u- 
życie gnana i sa] itry chilijskiej. Naszéni 
krajowém guanem jest urywa bydlęca, gno­
jówka; ale jakże mało z niej robią, użytku, i dla. 
czego? — ponieważ chłopi książek nie kupują, 
a takowe darmo dawać się im muszą.“ Temi 
słowy poczyna się artykuł o użyteczności moczu 
bydlęcego, w N. 6. r 1856 pisma przez c. k, mor. 



78

szl. towarzystwo dla. wspierania rolnictwa w Ber- 
me wydawanego p. n. Wittheiliingen**

Jak wielką warto m ma uryna bydlęca, gno­
jowika, pokazał' nam Stöckhardt, professer che­
mii rolniczej w Tarandzie, niespracowany kazno­
dzieja w sprawie gnojenia, który^na podstawie 
chemicznych badań, rocznią wartość uryny jednej 
krowy na 30 do 40 złr. m. k. obrachował.— A 
ileż znajdziesz lekkomyślnych gospodarzy, co nie­
rozważnie tej drogocennej materji z dworu swego 
bez użytku odciekać pozwalają; owszem niektó­
rzy sal tak zaślepieni, a w swych staroświeckich, 
tak nazwanych praktycznych doświadczeniach tak 
zagorzeli, iż umyślnie gnojówce jako uciążliwej 
cieczy odchodzi ■ dają, i schwalnie dla łatwiej­
szego o d c i e k a n i a j é j rynny przy g n oj o- 
wisku urządzają, a zatem na niezm erną 
szkodę sobie zarabiają. — Skargi na brak 
nawozu mnożą się; brak ten chcą rolnicy z inąd 
nadgrodzić, kupując rożne drogie materje, wyda- 
wając za to pieniądze, gdy tymczasem najlep- 
sz^nawóz, używszy należycie gnojówki, darmo 
miećby mogli! —

Naj ważni ej szćm pytaniem w gospodarstwie 
praktycznćm jest pytanie gnojenia, które właśnie 
dla tego jest tak ważnem, ponieważ w robieniu, 
przygotowaniu i użyciu gnoja największe błędy 
popełniają. —

Ludność powiększa się ciągle, handel i prze­
mysł rozszerzają się, a z temi wraz rośnie po­
trzeba płodow- rolnictwa i chowu bydła. Rolni­
ctwo jednak nie wydaje więcej, jak dawniej, a stąd 
pochodzi częściowo drożyzna, która na wszyst­
kich warstwach RpołeczeństwB nieznośnie cięży. 
Kiedy tak się potrzeby mnożą, powinnością jest 
więc każdego gmąiodarza, żeby nietylko dla wła­
snego ale 1 dla powszechnego użytku, więcej ży­
wności z roli wydobywać się starał, a do tego 
najtańszych środków używał. Najtańszym środ­
kiem zaś jest gnój.

Gnój stajenny, pomiędzy wszystkiemi rodza­
jami nawozu, jeżeli na gnojowisku należycie się 
przysposobi, jest najlepszym, a przy stosownym 
chowie bydła, najtańszym. —

Jakie jest najlepsze pielęgnowanie gnoja na 
■nojowisku, o tern już bardzo wiele pisano; ale 

dotąd niestety, małą tylko odciągnąwszy liczbę 

wyjątków, wyborne te nauki o pielęgnowaniu ii 
użytkowaniu gnoja od mniejszych gospodarzowi od; 
chłopów, mało lub wcale nieużyte zostały, po­
nieważ ci nie radzi czytają książek.

Wiedząc, że w naszym Szląsku wielu chło­
pów skłonnemi są do polepszeń, a Gwiazdka Cie­
szyńska ochotnie do pouczenia ich się przyczynia, 
i ci też ją radzi czytają; przeto ożywiony ży­
czeniem, moim spółziomkom, mianowicie mniejszym 
gospodarzom, chłopom, przysłużyć się do po­
znania zaszczytnego powołania cli skierować, 
pozwmlam sobie tu krótki opis opatrywania gno­
jowiska udzielić.

Stałe odchody zwięrzęce (gnój) składają 
się z cząstek ciężko rozpuszczalnych, a płynne 
(uryna, mocz) z cząstek lekko rozpuszczalnych, 
które są pożywieniem dla roślin. — Uryna, gno­
jówka dotąd w największej części gospodarstw 
chłopskich biegnie na ulicę, a gnój suchy zosiaje 
niedbale i bez opieki na kupie aż do czasu wywozu-

Uryna składa się w 100 funtach, około 1 
wiadra, z 7 części stałych a 93 płynnych. Wie­
lość w-ody pewnie główną jest przyczyną, iż u- 
ryna mimo swej siły gnojącej, tak mało bywa 
cenioną, z przyczyny iż wyw-óz jej na rolę jest drogi 
i trudny. Chodzi więc o sposób, jakby tę urynę 
spotrzebow-ać i od zbytecznej wody uwolnić. Sp°y 
sób ten jest bardzo prosty: kiedy cieczą ze stajni 
do gnojowiska płynącą, codzień pilnie kupę gnoja 
polewamy.

Dor. A. Stöckhardt mówi: „Niechaj każdy 
gospodarz nad drzwiami staju’ swej napisze te 
słowa: Każda krowa dajc dziennie za półtora gro­
sza Uryny! — a nad wrotami dworku swego: Z 
každém viadrem gnojówki ubiega pół złoteg z 
domu! — a może to niejednego upominać będzie? 
żeby gnojowi i groszy daremnie nie wypuszczał.-"

Griaojowisko nie ma być bagniskieim 
ale powinno być nad ziemią wymurowane, dla 
wody mianowicie deszczowej nieprzystępne, i ( 
upływu gnojówki zabespieczone. Dno jego 
być trochę pochyłe, a na najniższem miejscu dół 
na gnojówkę także murowany.

Zwyczajnie woda deszczowa z pod strzechy 
wypłukuje gnój. Dach należy więc rynną, a gno­
jowisko małą groblą opatrzyć. Wydatek ten sto­
krotnie się nagrodzi (Mitth. P. Scholz.)
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a takie gnojowisko troskliw j urządzone, u- 
arstwia siiłstaramiie gnój codzieni 3 wyrzucany

I pokrywa Kię codziennie warstwą, suche ziemi i 
gipsu, Ziemia sucha i gips wciągają do siebie 
gazy z gnicia powstałe, które gnojącą siłę na-

uzu stanowią i wartość jego podwyższają.
Uryna zwierząt zawiera w sobie gaśnik 

^aletroród, azot), do szybkiego wzrostu roślinom 
pomagający. Gna jest naszém krajowe m gua-
II ein. Najtańszy sposób zużycia jéj jest wy- 
lewanie co dzień na gnój, ażeby woda wyparo- 
wała. (Mitth. P. Scli.)

Skoro gnój jest uwarstwowany, gliną i gipsem 
pokryty, wpijają się do tych ostatnich wszystkie 
Sazy, a woda jako niepotrzebna ulatnia się: za­
oleili gnojące pierwiastk. uryny (gnojówki) złą- 
Cz^ się z stałemi odchodami i dostają się potem 
^li, Wielce korzystnie jest również, codzien- 
11 le do podHńołki stajem 'j gliny suchej i gipsu 

zj mieszać; odstrania się przez to wszelki za- 
w stajni^ a wszystkie gazy zostają przy- 

'■ymane. — Niech tedy każdy gospodarz za pra- 
o sobie ustanowi : codziennie gnój polewać 

Snojówką. Praca ta jest lekka, a przynosi nie— 
iczony pożytek; jakoż wartość uryny jest nie- 

°P1sana, która nieużyciem marnie się gubi. — 
otrzeby państwa mnożą się, a stąd wynika 

0’iiecznośc, że państwo, dla osiągnienia swych 
llladi'ych i dobroczynnych zamiarów, jak najwięk­
si siły podatkowej od posiadłości gruntowej wy- 
Sga. Ale jakże może gospodarz te podatki ze- 

ac5 jak może swoje potrzeby pokryć,jak sobie 
ry byt zapewnie, kiedy rocznie na sta ryńskich, 

P'Zez niedbałe lekceważenie gnojówki, z dworku 
°Jego wypuszcza; potem dla braku pognoju na 

‘ roli, której w ostrém podniebiu naszém ogrze-
‘iW siła nawozu jest niezbędną, tylko skromne 

z le"a żniwa, które ledwie jego codzienne potrzeby 
',sPokoic zdołają, a coż dopiero mówić, iżby go 

. , ■ iy w możności, powinnościom względem 
Va i gminy zadosyć uczynić. — Krótki ob- 

Ullek potwierdzi to, cośmy powiedzieli :
'‘ lik jeden posiada 30 jochów roli uprawnej 

dw łąk. Według zasad racjonalnego go- 
rstwa, powinien na 4 jochy 1 krowę, tj. ra- 
9 k’’dw dla uzyskania potrzebnego nawozu

Mvać. Jak juâ powiedziano, rocznia war­

tość uryny od jednej krowyiwnosi w przecięciu 
35 złr. mk., a zatem od 9 krów 315 złr. mk. 
Obliczmy podobnież rocznią wartość podściółki, któ­
rą na 1 joch pola najwyżej na 3 złr. mk., a więc 
z całego gruntu na 108 złr. mk. cei ć możemy! 
Porównawszy obie sumy, okazuje się z staran­
nego zbierania i użytkowania uryny rocznie 207 
złr. mk. czutego użytku, który niedbały rolnik 
rynsztokiem wypuszcza, a potem skarży się że 
nie może wydołać ciężarom !

Znam niejeden dwór z 10—20 sztuk bydła, 
gdzie gnojówka daremnie odcieka. Przez to ni­
szcz« się rocznie 350 — 700 złr. Gdybym po­
siadacza chciał na to bacznym ucMnicL obraził­
by111 jeg° dumę, ponieważ się za wielkiego prak­
tyka uważa. (Mitth. Scholz.)

Jest wielu gospodarzyfrhłopów, co Gwiazdkę 
Cieszyńską czytają ; niechaj ci słowa te do serca 
sobie wezmą i praktycznie wykonają ; skutek, do­
bry byt i bogactwo pewnie z błogosławieństwem 
bożóm mratąpi, a dobry ic przykład pociąg- e 
i tych, co dla niedostatecznej nauki szkolnej, albo 
dla nieprzebaczalnego wstrętu od książek nic nie 
czytają, a dotąd tylu groszom z gnojówki, upły­
nąć dali. — Późni potomkowie wasi będą wam za 
to dziękować, i pilność waszą błogosławić, gdy 
będą te bujne i hojne pola uprawiać, które rjęka 
wasza rozumném użyciem gnojówki, naszego gna­
na, zgoła bez wydatk w, do niesłychanej u- 
rodzajności podniosła.

Bażanowicc w Marcu 1856.
Antoni Grubern.

RoziMajtosci.
— Dnia 27. z. m. obchodził JM. cesarz Ferdynand 

z Naj. cesarzową Marją Anną w Pradze, gdzie stale 
mieszka, uroczystość syebrnego wesela. Najjaśnic szy 
cesarz Franciszek Józef I. w towarzystwie najdostoj­
niejszych arcyksiążąt i innych dostojnych osób przy­
był na ten dzień ďo Pragi, Jodzie z najserdeczniej- 
szemi wiwatami był powitany, i po pięciodniowym 
pobycie w tej stolicy znowu do Wiednia powrócił. Pra­
żanie o tarowali z powodu tej uroczystości cesarzowi 
Ferdynandowi śliczne album’, zawierające stosowne 
poezje w języku czeskim i niemieckim. Całe miasto 
Praga obchodziło dzień ten swii ecznie. —

— D?ia 1. Marca otwartą została część koleji 
wschodniej żelaznej z Oświęcimia do Chrzanowa. Od­
tąd wie" cała nowa kolej od Bogumina do Krakowa, 
a stąd aż doDembicy służy dla powszechnego użytku. —
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— Zakon braci inLPosíernych w Austryji liczy 29 
szpitalów, w których rocznie ogółem 15,289 chorych 
sic opatruje —

— Osobliwsze spokrewnienie — Jak donoszą dzien­
niki, naczelny prezes w. ks. Poznańskiego pan P. za- 
ręczyłKię z trzecia córką swego brata iandrata. Syn 
prezesa już wprzód ożenił się z najstarszą córką te­
goż Iandrata. Ojciec więc z synem stają się szwa­
grami, brat jesa teściem ojca i syna, a macocha wiele 
młodszą od synowe, —

— Ul ogromny. — Niema podobno na święcie 
tak ogromnego ula, jaki się znajduje w Krymie (gdzie 
to teraz tak sroga walka się toczyła} nad brzegiem 
morza Czarnego. Ul ten niezmiernie wielki, zawiera 
także niezmierni, ilość miodu i wosku, szkoda tylkc :ż 
nie można do niego przystąpić. Jest to wysoka stro­
ma skała pobrzeżna, prostopadle nad morzem się wzno­
sząca. Skała ta ma wiele rozpuklin i dziur, gdzie 
od wieków niezliczone roje pszczół ni ‘szkają. Pszczo­
ły nie są w stanie spożyć przez zimę miodu, który 
przez lato narobią, i (en ciecze po skale, robiąc osko- 
minę żeglarzom, którzy się ku skale dla odbijających 
się od niej wielkich bałwanów zbliżyć nie śmią; a 
zgóry po powrozie spuścić się równięż nie radno, po- 
nieważby pszczoły takiego śmiałka u.’ nierciły. —

— W Paryżu na rzece Sekwanie odbyła się nie­
dawno w przytomności cesarza Napoleona i ministrów 
ciekawa próba z łodzią — która jest całkiem z że­
laza zrobiona i tak jest urządzona, że na niej nietyiko 
wodą płynąć, ale też i po drodze jak wozem jechać 
można. Wynalazca łodzi tej jest Amerykanin Fran­
cise' Cesarz wyra°ził mu najzupełniejsze zadowol- 
nienie. —

— Według świeżo ogłoszonego wykazu, na po- 
brzeżach królestwa angielskiego rozbiło się zeszłego 
roku 1141 okrętówH przyczóm 469 ludzi zginęło. —

Porównanie cen targowych w drugiej połowie 
zeszłego miesiąca.

mierz y ch pszenicy ży ta jęczmienia owsa kukurydzy
złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. ke.

Czerniowce i 4 3 2 2 Iß 1 3 1 54
Tarnopol 4 30 3 25 3 — 1 30 — —
Sambor G 27 4 15 2 30 1 28 3 30
Bochnia 6 33 5 12 3 36 2 —• — —-
Peszt 5 12 3 52 2 IG 1 20 2 —
Preszburg 5 4G 3 22 2 43 1 28 2 26
Tyrnawa 5 36 3 57 2 47 1 28 2 27
Koszyce 4 53 3 24 2 17 — 59 2 14
Arad 4 54 3 18 1 54 1 27 1 48
Sybiń 3 55 2 34 — — 1 30 2 30
W ledeń 6 48 4 1 2 43 1 54 3 12
Grac G 5 3 55 3 24 2 7 3 13
Lubiana 6 20 4 17 — — 2 — .— ■—
Celowiec 6 4 4 18 4 5 1 41 2 48
Solnogród 5 53 4 2I 3 54 1 49 — —
Karno w 6 58 0 32 3 37 1 55 — —

—- W Cieszynie d. 1. Marca były ceny targowe : micrzyca żyta
13 r. 48|kr , jęczmienia 8 r. 12 kr , owsa 4 r. 30 kr., kwarta 
masła 1 r. 9 kr. „w.

Druk i nakład Karola Prochaski.

Tloniesienie literackie.
Biblioteki polskiej, wychodzącej w Sanoku dalsze ze­

szyty dotąd wydane zawierają następujące dzieła: zeszyt 27 i 28 
„Żywot Lwa Sapiechy“ w dalszym ciągu; 28—34 „Pamiętniki Jana 
Chryzostoma Paska“; 35 i 36 „Podróż po słowiańskich krajach 
Aleksandra księcia Sapiechy.

Ces. kr. uprzywilejowane 
nowe towarzystwo przemysłowe dla zabespieczenia od ognia ;

„Nuova Societa Coiiierciale dii 
Assücurazioni“

w Tryewcie 
przyjmuje do zabespieczenia od ognia wszelkiego rodzaju bu­
dynki i statki gospodarskie, wszelkie ruchome inajatki, jako to: 
sprzęty domowe, narzędzia, szaty, dobytek, płody polne, towary 
itd za najumiarkowańszą opłatę. —

Ziomkowie, wiecie że jedna chwila nieszczęścia cały was. 
majątek zniszczyć może. Otóż macie sposób poratowania Się, z" 
bespieczając się naprzód. Zabespieczenia przyjmuje w Cieszynie, 
tutejsza ajencja obwodowa pod imieniem

EÆwarÆ Flooïi,
w głębokiej ulicy.

WYROOIA
SŁOMKOWYCH KAPELUSZY

DAMSKICH
JANA GELLA w Cieszynie 

poleca się z wszelkiemi lutjwwieższćj mody gatunkami Ira* 
peluszy słomkowych damskich,

oraz z pralnię swoją, w której się czyszczą, farbią i moder­
nizują wszystkie gatunki kapeluszy słomkowych,

dla modniarek po najtańszych cenach, stosownie do ugody.

’ü’KAWATAiVLl I DOKRAhT
Najtańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł.

3 szklanki kawy za 1 krajcar.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, od wy­

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznaną K.AłWlj 
SífiTITťKAA, która kawę prawdziwą całkiem zastąp' 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyrówna

Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek kawy, " 
cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar kosztują, 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej kawy- 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowane.

Kawę sztuczną mają do sprzedania w Cieszynie E. Floh, W. OseCkb 
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F. KÜthner; W Sko­
czowie J. Kubisz; w Krakowie: J. N. Walter, J. Piotrowi-b, 
w Opawie: J. Polo i sp., F. Michel, W. C. Kirsch i syn; w u«’- 
neszowie J. Riedel; w- Frajdentahi: B. Kurzweil, F. C. Fischer- 
w Bilowcu: J. Nidecki, L. Kutscher, R. Werner, J. Losch; w F'. 
neku J. Bruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. Wosdn' J 
K Schaifrann, II. Bock, W. Hoffmann; w Białej: G. Rappeil. I- 
Gross, W.Jenker, J. Reichert, Zenu Piechowicz ; w Ketach J. Strea- 
w Wadowicach K. Just; w Kalwarji M. Reich; w Podgórzu ,n' 
ZdzikOWSki iKotses; w Pietrowicach C. F. Altmann; w Ostrawie F 
Kramer. —

Panowie kupcy zechcą się zgłaszać z zamówieniami do i»' 
bryk* w Girinæing- pod Vłiediiiem. Mniejsze ilości od - 
funtów nil przesyłają, się

Fabryki suregatu kawy Widemanna i spółki,
w Grinzingu pod Wiedniem i w Wiltau pod Insbrukiern»

Zapraszamy do przedpłaty na Gwiazdkę n£ 
następujący kwartał. — Kowo zgłaszający się, ®0’ 
gą jeszcze Gwiazdkę od początku r. b. lostać.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmirł
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
caïHrÆ; PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
ćw”erćroeznie/zîr- Wycl.otUi co sobota. PÓlr‘ 2 złr’ 20 kr-,

■ tucznie i Z4r„ ' cwiercr. 1 zfr. 10 kr. m.k.

1 Z. Cieszyn d. 15. Marca R. K856.

* ft *
' o.^'æ'æ 1,or.v sęste ' rozległe, wrzosem podszyte 
i |0(Z'ni'’ a pełne zwierza i płowego i czarnego*) 
_^neg° nawet. — Żubrów a niedźwiedzi to zwy- 

p f ---------------- - J
"a zwierzyna, jelenie itd. czarna, dziki ild. (Borkowski ) 

Piotr Dmiciyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

IV.
Godzina uderzyła! gdzież są jej źrenice? 

(Mickiewicz.)
AV zamkowej komnacie, naprzeciw świetlicy kró- 

a Bolesława, na Wisłę szerokićm patrzącej oknem, 
Przechodzi się maź rosły wielkiemi krokami, czasem 
PlzJ stanie w pośrodku, czasem mruczy urwane słowa, a 

■S|iac mocno wzburzony i gniewny; bo czoło namar- 
*>zczył i brew zsunął nad oczami, a usta drżą mu 

z- »Stanku coraz wyrazistszemi wykrzyknikami; rzekł- 
iź wargi swenii szumiącą naśladuje kaskadę, co 

M°d monotonnego szmeru fali o falę, mocniej stru- 
H,leniem czasem uderzy i z jękiem ozwie się budząc 
ee 10 w załomkach skały, jakby śląc skargę niebio- 
SOnb że kamień ostry srebrne jej rozranił piersi. — 

»Zginęła!... porwana!... przez Boga! — zale- 
’ "° uśmiechnęła się do mnie, zaledwo słów kilka 
^»mieniliśmy wzajem, juz ją mam więcej niezoba- 

j»ż mam ją pożegnać na zawsze! .. i na- 
/,lejoni moim i zemście mojej sprawić pogrzeb tak 

IjÇdko!... To szatański, łotrowski podstęp jakiś bez- 
Pl n-v; by mnie od niej odłączyć. — Ale nie!. . .

10ćby niebiosa- całe . .. choćby ... Ja Włast, ia * z «ł
- znaleźć kniazniownę !... Tym bułatem przetnę 

r zwodzicieloHi, i niech zginie pierw z mojej 
lak’’ nie u-vda n,i Marji!... Dziś jeszcze... 
|. “ ‘Iziś jeszcze z wichrem w zawody pogonię na
. <II1Ce świata, szablą wykrzeszę w niemym borze

»••• Muszę wiedzieć... ja muszę znaleźć-AJa- 
■ choćby piekło całe, djabelskie swoje wysłało

Choćby słońce olbrzymićm ciałem, zawa- 
>vol mi drtige- Jam Włast! więc ze mną igrać nic 
dy .U° ')ezkarnie, i ktokolwiek jesteś porywco uwo- 
|,n':ClClu’ Przysięgam na trumnę mej matki, nic uni- 

t,sz mój zemsty!..
ci.sa^ kilka zbrojnych trzydziestu, na ciemno- 

koniach, popędziło Ruskim szlakiem ku Ba­
zowi. __

kłe siedlisko, posoką odyńców juz nieraz sfarbował'. 
się szerokie knieje; to tez dla myśliwca hulaj dusza 
w takim lesie. lam czy obławą, czy wyjdzie na pod­
słuchy lub czaty, niezawodnie z próżną nic powróci 
torbą, a grot od strzały i strudzenie, czy kożuchem 
czy tłustym nagrodzi cię połciem. —

Środkiem boru mknie wyjeżdżona drożyna. Do 
koła ogromne olchy i dęby- ponni i groźne a wspa­
niałe i pyszne, jakby bralańce libańskich cedrów, 

’zasem zielenistą rozjaśni się polaną, czasem przez 
drzewa światełko drobne zamiga, ale częściej zchmu- 
rzy się brunatną od pniów tysiąca barwą, i przedzie­
rając łono odwiecznych, mchem i jemiołą porośniętych 
gałęzi, pędzi dalej, niepatrząc, jak czas napowrót ro­
zerwane zasklepia ramiona, jak silne sploty, nowym 
znów, mocniejszym, łączą się węzłem. —

Ową drożyną, mijając i przeskakując poobalane 
kłody, jedzie kilkunastu, snąć myśliwych z stroju i 
miny. Dwóch na przedzie,»odłączyło się znacznie, 
od pozostałej w tyle czeredy, co w ciszy i uwadze tuż 
w tropy postępują, a mocno sobą zajęci, nie uważają, 
jak zwierz spłoszony, o stajan parę, drogę im w po­
przek przesadził.

Jeden z nich starszy i mocniej zarośnięty, przv- 
sadkowaty i krępy, głośno rozmawia i gwałtownemi 
ruchy poprawia to czapki to wąsa, lub wstrząsa cu­
gle rumaka; a ta gwałtowność nie tylko w ruchach 
widoczna; bo z oczu biegających szy bko do koła znać 
jeszcze lepiej, iż człowiek ten w ukropie kąpany, go­
rączką swoją i dzikością, stepowe przechodzącą ko­
nie, niejednemu gorzko zapewne dokuczył — Drugi, 
młody jeszcze i rzeźwy, pochlebnie rozmawia z nim 
i nadskakuje, ale w oku widno myśl jakąś głęboka, 
myśl skrytą pod zsuniętemi brwiami, a w całym u- 
kładzie znać lisa, co podstępnie wkrada się do zam­
kniętego podwórza.

„Głupstwo jest, mówię wam Piętrzę,“ rzekł pier­
wszy, „choćby tu dzień cały brodzić przyszło, zwie­
rza nie upatrzymy ; zkąd wam nowina, iże w tych 
kniejach gnieżdżą się odyńce ?“ —

„Bądźcie cierpliwi krzynke kniaziu, wżdy odyńea 
nie wytropi na dłoni; zajedziemy ku górze i z koni 
zsiędziem, a potem skierujem się w gęstwinę, gdzie 
bez ochyby trafim na zwierza.“ —

„Hm ! to widzę wam opowiada się zwierzyna, 
kędy swe legowisko założy.“ —
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„Ręczę wam wielki kniaziu, iż tam pod góra na­
trafimy na buchtę*); wszakbym ja nieśmiał waszej 
miłości trudzić na próżno. —

„Ha! to jużci wierzyć wam muszę, jeno mi dzi­
wno dla czego nie zostaliście w Polszczę, wżdy wasz 
Bolesław zapamiętały łowca, że zaś takiego jak wy 
puścił od siebie, coby mu zawdy o zwierzynie dawał 
znaki a pewne.“

„Wżdy przecię mówiłem waszej miłości, ize mi 
się sprzykrzyły one Bolesławowe w Polszczę rządy, 
a kiedym ja nie jego poddany, to przecię wolno mi 
było obrać Pana według mój myśli i woli.“

„No, a teraz jak wam się podoba na Rusi?“
„Zachcieliście kniaziu ; przy takim mądrym i wiel­

kim panu nie miałoby mnie być dobrze na Rusi? Wżdy 
zjechałem nie mało świata a nic mię nie uwiązało u 
żadnego z monarchów ; tu przy was ulgnąłem kniaziu, 
bom nie znalazł ni światlejszego ni lepszego ni ła­
skawszego — zaprawdę, wam być całej Rusi knia­
ziem.“ —

Kniaziowi żywiej w koło pobiegły źrenice i za­
świeciły iskrą na zdanie takie cudzoziemca ; — pod­
ciął konia uradowany i zaśmiał się z zadowoleniem.—

„Ha! ha ha! a ten Bolesław szalona pałka na­
zywa mię dzikim, barbarzyńcą. — Niech poczeka, ja 
mu tak ten krakowski stolec ruskiemi nabiję spisami, 
że popamięta jako czcić Wołodara. — Piętrzę, konia 
najlepszego, daruję wam z mojego stada !“ —

„Zaiste! wyście najwspanialsi z kniaziów —wam 
by carować w Carogrodzie ; dziwo że Bolesław śmiał 
się na was potargnąć.“ —

„Eh! co Bolesław. — To dziw, że nasi kniazio­
wie tak łacno dali mu się zawojować; - to Lach a 
u Lacha serce mężne, gdy dobrze się wiedzie ; jak 
bieda — oho ! Lach spuści uszy i niedostc' — można 
z nim robić co wola.“

„Za lekko wasza miłość sądzicie Lachów ; — pa­
trzył ja dosyć na ich wojenne sprawy, lud to także 
odwagi wielki J i silnego ramienia, lubo daleko im do 
męztwa waszych Przemyślanów.“

„Ho nie nowina! Przemyślak a bies to jedno w 
boju, zuch i frant nie lada, wszak mówiłem wam już 
dav.71 ej, ize z Krakowa samego przywiedli mi córkę, 
a po drodze tak sprawiali się ładnie, że ani słych nie 
leciał za nimi, choć palili i plądrowali po drodze aż 
do samego Przemyśla.“ —

„Czarci nie ludzie. — lujórka waszej miłości tu 
z nimi przyjechała?“...

„Ha! przyjechała!... bo kazałem żywą lub u- 
marłą dostawić, — Jurko walny chłopiec tak zawi­
nął się gracko, że w dni cztery już był tutaj z po­
wrotem.“ —

») Bu cli ta uiiÆ’e pHjle od dzika. —

„I cóż zawiniła wam tyle kniaziowna, iże tak sro­
dze postępujecie?“ —

„Co zawiniła? —jam tak chciał, to dość wam 
na tém. Kniaź Wołodar nie potrzebuje mieć inszego 
opiekuna nad dziećmi swemi, krom siebie. —

„Opiekuna?“... —
„Tak, przeklęta opieka Lacha ... Bolesław jakie; 

prawo do niej sobie urościł, powiada że z litości.... 
ale przez Boga litość... litość dla córki kniazia Ha­
lickiego! dla pana rozległych równin Przemyśla... 
to za wiele1... Niech czart weźmie język, co mnie 
o tćm donosił, niech przepadnie ten co mi wspomni o 
tern raz jeszcze. — Teraz już nikt nie powie, że ćzrkę 
kniazia Wołodara — choć jej nie cierpię, nie na wi­
dzę, bo i to krew lada jaka po matce, — na łasce jest 
u polskiego książęcia !. . Piętrzę, na samą myśl tę, 
wściekłość mię porywa i nie mów więcej mi słowa, 
bo dalibóg, łeb koniowi rozbiję buzdyganem.“ —

Rzeczywiście muskularna dłoń kniazia Wołodara 
ścisnęła się konwulsyjnie, a zpod ostrogi jego, głę­
boko w boki konia zapuszczonej, krew się sączyć po­
częła. —

„Pozwólcie kniaziu j szcze słowo, Lach psia szyja 
to prawda, ale gdzieście podzieli kniaziownę?— Po­
wiedzcie, powiedzcie, wszak proszę was nie raz pier­
wszy o łaskę tę i zaufanie, a dotąd jeszcze jej nic 
widziałem w Przemyślu. Cóż wam to zaszkodzi 
kniaziu ?“

„Nie wspominaj ! mówiłem - bo klnę się na bie­
sa! .. kniaziowna!.-. co tobie do kniaziowny?■ • • 
ona tam już, skąd świata nie obaczy więcej.“

„Co nie żyje!... ha morderco... więc zabiłeś 
Marją! ... Hola! czas już, Morwenie przybywaj, nie­
chaj krew za krew popłynie!...“

W ?dnćj chwili zaszumiało w gęstwinie, trzy­
dziestu zbrojnych jak z pod ziemi wyrosło. Morwę; 
na czele hufca przyskoczył ku kniaziowi. — Kniaź- 
rozbro my i związany, rzucał się tylko jak wściekł) 
na siodle, nogi przytroczono mu do konia. Próżno 
oglądał się za drużyną swoją, na próżno szukał ra­
tunku. Słudzy jego, myśliwi, daleko byli wyprze­
dzeni, a w gęstym borze trudno łoskotu dosłyszeć, 
trudno miarkować się za odgłosem ; bo echo tłucze 
się z drzewa do drzewa i to huknie, to zaszeleści " 
przeciwnej zupełnie stronie. —

A w duszy Piotra ogromna toczy się walka ; bo­
leść i żal i gniew i zemsta naprzemian gwałtown 
cisną serce jego. Ręka sięga do bułata, ogień wscit 
kłćj zapamiętałości, co z jego tryska oczu, zda S,Ç 
pochłonie wszystko i las i kniazia i zbrojne zastęp) 
swoje i przychylnego Morwena w jedném spali spoi 
rżeniu. Gra uczuć silna, namiętna, szalona i ogromna, 
wre burzą z tysiąca fal i bałwanów. Chciałby -j 
bójcę widzieć trupem odrazu, jednak politowanie Ja 
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kieś wstrzymuje dziką zapalczywość; wszakże on 
bezbronny, wszakże to rodzic, chociaż tyran i bez­
bożny, zawsze rodzic tej, którą serce jego ubóstwiało, 
dla której on szybko tak i namiętnie niezłomną roz­
gorzał miłością, dla której wzniósł się po nad siebie 
amego, dla której jak wielbłąd sahary przebiegł bez­

ludne stepy, by jéj wypatrzeć schronienie, dla której, 
on dumny taki i wyniosły, zniżył się zostać pochleb-

— Tak! kniaź żyć będzie choćby dla udręczenia 
"łasnego, ale żyć będzie jako niewolnik, jako po­
kutnik. — Bolesławie! Bolesławie, ani wiesz jakiego 
Cl Pr°wadzę jeńca! Już Przemyśl twój. Już herszt, 
co twoje pustoszył ziemie, drży w ręku mojém z o- 
a'vy śmierci. — Ale Marja!.. Marja kwiat mój.... 

D°gmi moja... już niepowróci. — Ha! dzieciobójco, 
nie ukoisz boleści, gdy usta moje wiecznie prze­

lać cię muszą, powiedz, wyznaj przynajmniej, gdzie 
C,ał° córki twej Marji. . powiedz, niech wiem gdzie 
Uschła wdzięczna palma owa, niech choć raz jeszcze 
z,'ajdę i pocałunek wycisnę na martwćm czole, gdy 
u*1 ną żywćm już zabronione, powiedz! okrutny, bez 
dości bez duszy, gdzie zwłoki Marji ?...

Kniaź w więzach nawet srogi i dumny, szarpnął 
S|Ç tylko mocniej na jego słowa i rzekł zgrzytając :

»Szalony! ..“ — (V nast.)

Historja Szląska.
III. okres. — Szląsk pod królami polskimi.

-»oiesław I. Chrobry. (992 —1025.) Ciąg dalszy.

blesław Chrobry ubespieczywszy państwo 
Sw°je wewnątrz i zewnątrz, zamyślił monarchję 
S'v°jc ozdobić nowym klejnotem. Dotąd rządzcy 

T nosili tytuł książęcy. Bolesław zapragnął 
yt'riii królewskiego. W tym celu wysłał r. 999 
a*nberta biskupa krakowskiego do papieża Syl- 

Vest,a, prosząc go 0 koronę i wyniesienie na 
0 estwo. Równocześnie prosił też Stefan wę- 

bleiski książę o tę godność. Węgrzyn dostąpił 
gu zaszczytu, ponieważ państwo swoje w hołd 

Papieżowi oddał ; a Polak, który swój naród ża- 
nie^ m°Cy P°dleSVm miec niechciał, takiegoż 
ut., Otrzyi«ał. Lecz życzenie książęcia polskiego 
^^"‘ścił cesarz Otton III. Podobno Bole- 
sie'V s>ę z prośbą do niego, spodziewając 
żad°^ teg° monartdiy prędszego niż w Rzymie 
che S'V°IC^ uiszczenia; albo też może cesarz, 
sieb^C ta^ mozneg° książęcia jak Bolesław dla 
D le w wojnach z Słowianami zaodrzańskiemi 
„ r aC * za wyświadczone już przysługi wdzię- 

? ui sie mu uprzedził jego zabiegi.
°d pozorem odwiedzenia w Gnieźnie grobu 

ś. Wojciecha, wyprawił się Otton do Polski. Wy­
jechał przeciwko niemu Bolesław aż do granic 
państwa swego, przyjmując wielkiego gościa z 
taką wspaniałością, jak współcześni kronikarze 
powiadają, iż tego ani wy razić ani opisać nie po­
dobna. Przyprowadzony cesarz do Poznania, po­
stanowił iść pieszo i boso aż do samego Gnie­
zna. ojność Bolesława usłała mu drogę ró­
żnych farb suknami aż na miejsce. Pochodowi 
cesarskiemu towarzyszyły liczne hufce rycerstwa 
polskiego w zbroji świecącej złotem, śrebrem, 
miedzią lub stalą, na których czele szedł sam 
Bolesław. Zewsząd przybywały też poczty szlach­
ty w jaskrawych kolorem żupanach z lśniącemi 
od złota i drogich kamieni orężami i złotemi łań­
cuchami, a tłumy ludu bogacie ubranego groma­
dziły się około drogi przechodu. Na miejscu 
powitanym był cesarz od całego duchowieństwa 
polskiego i panów. Wszystkich przepychów czy­
nionych wr Gnieźnie podczas téj uroczystości opi­
sać tu niepodobna, dosyć powiedzieć, iż nawet 
wierzyć temu niechciano, iżby książę polski wów­
czas i poddani jego takie bogactw a posiadać mogli.

Stanąwszy Otton III wr Gnieźnie, wprowa­
dzony był naprzód do kościoła, gdzie po uczy­
nionej u grobu męczennika modlitwie, skłonił się, 
przyjaźnią ku Bolesławów i pamięcią na Woj­
ciecha powodowany, biskupstwo gnieźnieńskie na 
godność arcybiskupią podnieść, ustanawiając pier­
wszym arcybiskupem Radzyna (Gaudencyusza), 
towarzysza ś. Wojciecha. Biskupstwo to odłą­
czył zarazem od metropolji Magdeburskiej, któ­
rej dotąd podlegało, a poddał mu wszystkich bi­
skupów' polskich.

Wspaniałe Ottona do Gniezna przyjęcie, było 
tym dzielniejszym dla niego powodem do wło­
żenia Bolesławowi korony. Trzeba zaś zauwa­
żyć, iż monarchowie niemieccy, noszący tytuł ce- 
sarzótv rzymskich, z powodu tego tytułu przy­
właszczali sobie pierw'szeństw'0 nad wszystkimi 
monarchami chrześciańskimi i wszystkich też so­
bie mniej więcej poddaném! mienili. Z téj podo­
bno jedynej przyczyny rościli sobie wr początku 
prawo zwierzchnictwa nad Polską, lubo nigdzie 
nie ma świadectw, iżby książęta polscy byli hoł- 
downikami cesarzów niemieckich. Gdy więc Otto 
osobiście się przekonał, jak wielkim i możnym

* 
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władzcą jest Bolesław, jak rozlegle jego państwo 
i jak obfite w dostatki, uznał', że nie może z nim 
się obchodzie jak z swemi hrabiami, ani go za 
sługę swego ale za równego sobie uważać po­
winien, i postanowił dać mu tytuł królewski. 0- 
tworzywszy więc myśl swmją przybocznym panom 
niemieckim, wezwał do siebie Bolesława, i z uro­
czystością zdjąwszy z głowy swojej koronę, ná 
głowę Bolesława ją włożył. Nastąpiła potem 
ugoda między obu monarchami. W ugodzie téj 
cesarz uręczył, iż ani on ani następcy jego ża­
dnego prawa roście sobie nie będą do posiadło­
ści Bolesława i do zdobyczy, jakieby w Słowiań- 
szczyznie poczynił. Oraz też cesarz przelał na 
króla polskiego swoją władzę nad świeżo urzą­
dzoną hierarchją w Polsce. Ugoda ta zatwier­
dzoną została następnie przez papieża.

Na utwierdzenie wzajemnej przyjaźni między 
obu monarchami cesarz zaręczył siostrzenice swo- 

C c

ja Ryxę czyli Reginę Mieczysławowi synowi Bo­
lesława. Darował przytćm Otton nowemu kró­
lowi włócznię ś. Maurycego męczennika, i gwoźdź 
z krzyża Zbawiciela, za którą mu znów Bolesław 
ramię ś. Wojciecha ofiarował, Nic zaś tak mo­
cno Ottona i dworu jego w podziwienie nie wpra­
wiło, jako w żadnym prawie wieku niesłychany 
zbytek sporządzonych biesiad. Okrywano przez 
trzy dni stoły potrawami, w złotych i srebrnych 
naczyniach, które każdego dnia Bolesław do skarbu 
cesarskiego zanosić kazał, darując razem dwor­
skim niemniej kosztowne upominki. Odprowadził 
potem Ottona do Magdeburga, udarowawszy go 
jeszcze na wyjezdném pięknym pocztem trzech set 
ludzi zbrojnych. Wdzięczny też Otton, przyje­
chawszy wkrótce do Akwisgranu, gdy tam przez 
ciekawość grób Karola W. odkopać kazał, krze­
sło złote, na którém ten monarcha siedzący był 
znaleziony, Bolesławowi w podarunku posłał. 
Działo się to w r. 1000.

Biskupstwo wrocławskie. — Kroniki 
wspominają, że przy tej sposobności Bolesław 
ufundował katedrę wrocławską, z poddaniem tejże 
metropolji gnieźnieńskiej. Wiadomo wszakże, iż 
uiż wtedy istniała na Szląsku katedra biskupia w 
Smogorzewie. Gdy też świadectwa stwierdzają, 
że przenosiny biskupstwa Smogorzewskiego do 
Wrocławia o pół wieku później się stały, trzeba

rzecz tę pogodzić. — Dotąd biskupstwo Smogo­
rzewskie obejmowało tylko część Szląska po pra­
wej stronię Odry, gdyż część na lewym brzegu 
téj rzeki położona dawnym przywilejem do biskup­
stwa miśnieńskiego należała. Atoli cesarz Otto 
powiększył dotychczasowe biskupstwo szląskie, 
przyłączając do niego i zaodrzańską połowę Szlą­
ska, podobno ze względów, żeby cała prowincja 
jednej ulegająca władzy świeckiej, także jedną 
zwierzchność duchowną miała, a uczynił to z przy­
jaźni ku Bolesławowi. Z tego powodu dogo­
dniejszą siedzibą biskupstwa był Wrocławy jako 
w środku położony, i już będący stolicą téj pro­
wincji , od niego wrocławską zwanej, która do­
piero później nazwę Szląska otrzymała. Może 
wiec już wówczas Wrocław na stolicę biskupią 
był przeznaczony, ale przenosiny z niewiadomych 
przyczyn dopiero później uskutecznione; albo też 
biskupstwo Smogorzewskie jako należące do pro­
wincji wrocławskiej, już w tedy także wrocławskićm 
nazywano. — (C. d. n.J

Dwa słowa.
(Sonet y.) 

I.
Nie ten żyje Samotnym — co kiedy się zbudzi 
Witając dzień — nie wita siostry, ani brata: 
Nie ten żyje samotnym, co zdała od ludzi 
Między ciehemi ściany przepędza sw e lata ...

Ale ten, który zgiełkiem światowym się trudzi, 
I samotnym się czuje wśród ludnego świata ;
I okołeni serc zimnych gorącą pierś studzi..
Myślą, próżno za duszą pokrewną ulata. —

— Ten, który całym żarem młodocianej duszy 
Pokochał wcześnie Boga i do nieba wzdycha, 
Co dla swych braci żadnej nie zląkł się katuszy ■ • 
Ale ich szczęścia nragnac wr tęsknocie usycha : 
Kto_wżyciu, wzajemnością choć jedną pierś wzruszy •
— Żyje w’Bogu — Ojczyźnie, — Przyjaźnią oddycha­

li.
Nie ten szczęśliwy — kto rozpoczął życie 
Otoczony przepychem dostatków, w śród złota ;
Co po różach już stąpał w życia pierwszym świeil 
I ze łzą się nie spotkał, nie znał co tęsknota.

— Ale ten, co z radością uczuł serca bicie..
Gdy mu jasne do Nieba ukazano w'rota ; —
Co cierni w własnym sercu nie wychował skrycie -? 
Komu przewodniczącą gw iazdą była — nota.
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z rzadami włoskiemi. Po wybuchnięciu rewo- 
w Medjolanie, zatrzymany przez powstańców 

• 0 zakładnik, dopiero po kilku miesiącach wymię- 
lf gostał. Powróciwszy w jesieni do Wiednia 

w stosunki z księciem Feliksem Schwarzen- 
•■giein, który właśnie zbliżał się pod Wiedeń i uży- 
a*iy był przpz tegoż do komunikacji z dworem ce- 

do S*lm w Schönbrunn — Kiedy dwór przeniósł się 
’«nuńca p. Hiibner towarzyszył mu tamże i po 

pro^’^len'u na t*'on Najj. cesarza Franciszka Józefa 
maty ad’51'*’ *aiil marca 1849 korespondencją dyplo- 
ln ■ Cz'nfŁ Ministerstwa spraw zagranicznych: tudzież 

. ? "’° ważnych aktów, manifestów, odezw wyszło
- z pod jego pióra. — Następnie w marcu tegoż 

po " -słany był do Paryża jako pełnomocnik, i tam 
„..^głoszeniu cesarstwa we Francji potwierdzony zo- 
*j ------ ——--------

I’ ^U0''®c'lllucIlsle‘nH podaliśmy w przeszłym roczniku

o wzrok swój zatopiwszy w niebiosa gwiaździste 
Linie po ziemi stąpać Chrystusowym śladem :
1 unosi w swej drodze, Bogu, serce czyste, —- 
^poznawszy się wcześnie z Bożym życia ładem : 
Spokojny, płynie naprzód, przez życia powodzie, - 
Sam z sobą, wśród burz świata, pozostając w zgodzie.

D.

żywoty mężów znakomitych.
Aleksander baron Hiibner.

_ Mąż ten od wielu lat zwraca na siebie uwagę 
europy. yy istocie jest też jednym z najznakomit­
szych dyplomatów cesarstwa austrjackiego. Dowody 
V'S° dał szczególniej na swojćm ostatnićm stanowisku 
Jako pełnomocnik cesarski w Paryżu. Z tej przy- 
Czyny poręczono jemu wraz z hr. Buol-Schauenstei- 
nemwj zastępStW0 Austrji przy kongresie paryskim, 
Zgromadzonym obecnie dla przywrócenia pokoju w 

aropie. _ Aleksander baron Hübner urodził się w 
Wiedniu d. 26. listopada 1811. Ukończywszy nauki 

uniwersytecie wiedeńskim, mieszkał czas jakiś w 
ł°szech. R. 1833 wszedł do kancelarji dyploma- 

eyjućj księcia Melternicha. W r. 1837 i 1838 był 
Lrzy poselstwie cesarskićm w Paryżu, poczćm znowu 
"ezwany został do Wiednia do kancelarji kanclerza 
listwa, który szczególne miał dla niego względy. 
w '. I84l wysłany został do Lizbony jako sekre- 
'rz legaćji, skąd przeniesiony w roku 1844 jako 

l)( łnoinocnik przy dworach anhaltskich, a zarazem 
Jako konsul jeneralny w Lipsku. Ta ostatnia posada 
,a najważniejszą, bo do konsula jeneralnego w Lip- 

należało czuwać i o ile się da wpływać na prasę 
.^‘Cincz^ch, gdzie Lipsk głównym był punktem i 

^jgarstwa i dziennikarstwa. — Po rewolucji pary- 
le.) lutowej p. Hiibner wysłany do Medjolanu, pro- 

"a^ził korespondencje dyplomatyczne arcyksięcia Raj- 

luc|i

stał na posadzie swojej w charakterze posła nadzwy­
czajnego i pełnomocnego ministra, którą to godność 
dotychczas piastuje z zadowoleniem obu dworów. Bę­
dąc na tej posadzie, otrzymał tytuł barona i wielką 
wstęgę orderu korony żelaznej, a od cesarza Napo­
leona gwiazdę legji honorowej. —

Aleksy Fiedorowicz hrabia Orłów.
Imię Orłowów bywa już w 16 wieku wspomina­

ne, ale dopiero od czasu Piotra W. nabyło history­
cznej ważności; a w ostatnim wieku w’najściślejszym 
zostaje związku z historją rosyjską i z usiłowaniami 
Rosji rozszerzenia władzy swojej na Wschodzie. Pra­
dziad hr. Aleksego Iwan będąc prostym szeregowcem 
wt strelicach, otrzymał szlachectwo od Piotra W. 
Wnukowie tegoż Iwana wspólnie odgrywali ważną 
rolę w rewolucji pałacowej 1762, w skutku której 
korona Piotra III dostała się jego żonie Katarzynie II, 
i od tej monarehini w nagrodę najznakomitsze otrzy­
mali dostojeństwa, za co nowemi odznaczyli się za­
sługami; między niemi Fiedor zniszczył flotę turecką 
pod Czesme 1770 roku. — Syn tegoż Fiedora, Ale­
ksy Fiedorowicz urodzony 1784, miał udział 
we wszystkich wojnach przeciw Napoić nowi. Ra­
niony naprzód pod Sław kowem, otrzymał potem 7 ran 
w bitwie pod Borodino, i na polu bitwy cesarz Ale­
ksander mianował go swoim adjutantem. — W pa­
miętnej rewloucji d. 26. grudnia 1825 przy wstą­
pieniu na tron cesarza Mikołaja, Aleksy Orłów wy­
stąpił w obronie tego monarchy. Czyn ten zjednał 
mu przyjaźń osobistą cesarza mikołaja, stopnie i ty­
tuł hrabiego. W wojnie tureckiej 1828 miał udział 
jako dowódzca strzelców konnych i był jednym z peł­
nomocników rosyjskich, którzy podpisali pokój adrya- 
nopolski. Następnie aż do r. 1831 był posłem w 
Carogrodzie, skąd w czasie powstania polskiego wysła­
ny był do głównej kwatery nad Wisłę do Wielkiego 
księcia Konstantego. R. 1832 udał się do Londynu 
dla załatwienia sprawy belgijskiej. W r. 1833 do­
wodził korpusem rosyjskim, wysłanym w pomoc Tur­
cji przeciw Ibrahimowi paszy egipskiemu, i zawarł 
przymierze rosyjsko-tureckie w Unkiar Skelessi, przez 
co morze Czarne zamknięte zostało wszystkim flotom 
prócz rosyjskiej i tureckiej. W r. 1845 zajął posadę 
naczelnika tajnej kancelarji cesarskiej. Urząd ten 
otworzył hr. Orłowowi przystęp do cesarza w każ­
dej chwili. Hr. Orłów jako najwierniejszy przyjaciel 
cesarza Mikołaja towarzyszył mu także we wszyst­
kich podróżach jego. — Mówią że hr. Orłów odra­
dzał cesarzowi w r. 1853 od zajęcia księstw nad- 
dunajskich. W ciągu nastąpionych zawikłań, jeździł do 
Berlina i do Wiednia, celem skłonienia obu rządów 
na stronę Rosji. A teraz najsłuszniej dla tego, iż 
odradzał wojnę, wysłany został za pełnomocnika do 
układów pokojowych w Paryżu. Jako dowód oso- 
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bistéj przyjaźni monarszej, hr. Orłów udzielony miał 
sobie, portret cesarza Mikołaja, a po jego śmierci ce­
sarza Aleksandra II, do noszenia na piersiach jako 
znak honorowy. — Hrabia Orłów mimo wysokiego 
wieku jest jeszcze krzepki i czerstwy i teraz po­
wszechnie oczarowuje Paryżan osobistością swoją. —

50 zasad cheiniji rolniczej
profesora Dra. J. Liebig. — (Dokończenie.)

32. Różne gatunki roślin potrzebują tych samych 
cząstek pożywnych mineralnych (ziemnych), ale w 
nierównej ilości i w niejednym czasie. Niektóre wy­
magają kwasu krzemionkowego rozpuszczalnego.

33. Rola, zawierająca w sobie pewną ilość sub- 
stancyj pożywnych mineralnych w równej miarze i 
stosownej przyprawie, stanie się dla niektórych roślin 
nieurodzajną: gdy przez następujące po sobie żniwa, 
jedna z tych substancyj (n. p krzemionka) tak wy­
czerpaną została, iż jej dla przyszłego urodzaju nie 
wystarczy.

34. Urugi gatunek roślin, który tego pierwiastku 
(np. rzeczonej krzemionki) nie potrzebuje, na téj sa­
mej roli może jeszcze obfite dać żniwa, gdy dla siebie 
potrzebne pożywienie znajdzie, lubo skład ziemi zmie­
niony. Po tym gatunku może się jeszcze trzeci do­
statecznie obrodzić, jeżeli poprzednie gatunki odjęły 
ziemi tylko te pierwiastki, których ostatni urodzaj nie 
potrzebuje. A gdy przez ten czas, pierwej wyczer­
pana część ziemna (np. krzemionka) znowu się roz­
puściła, można znowu do uprawy pierwszej rośliny 
przystąpić, skoro inne warunki nie zmieniły się.

35. Ponieważ mnogość i własność pożywnych 
cząstek mineralnych niejednaka, i ponieważ te czą­
stki pożywne niejednako do rośnienia różnych płodów 
się przyczyniają: na tern polega gospodarstwo 
płodozmienne i rozmaitość płodozmianów w ró­
żnych okolicach.

36. Rośnienie jakiejkolwiek rośliny i jéj dosko­
nałe rozwinięcie w pewnym czasie, przy równości 
wszystkich warunków, zależy od powierzchni narzę- 
dziów do przyjmowania żywności przeznaczonych. 
Mnogość pożywienia z powietrza dostarczanego za­
leży od liczby i powierzchni liści; mnogość pożywie­
nia z ziemi odbieranego od liczby i powierzchni ko­
rzonków.

37. Gdy dwie rośliny jednego gatunku, w porze 
tworzenia się ich liści i korzonków, nierówną ilość 
pożywienia znajdują, następnie i wzrost ich niejest 
równy ; większą jest ta, która w téj porze więcej po­
żywienia miała. Takowa nierówność nastąpi też, gdy 
obie rośliny mają równą ilość pożywienia, ale nieje­
dnako przyprawioną (rozpuszczoną). — Przyczyny 
rychlejszego dojrzenia ich są te same, które na ro­
śnienie ich działają.

38. Dwie rośliny z jednakiemi korzeniami nie ii" , 
dają się tak dobrze wedle siebie lub po sobie, jak 
dwie rośliny, których korzenie niejednakie w nierównej 
głębokości i odległości pokarmu swego w ziemi szukają.

39. Potrzebne dla rośliny pokarmy muszą w swym
czasie spoinie działać, jeżeli roślina w tym przeciąg*1 , 
ma dośpiać. Czém .spieszniej roślina się rozwija, tém , 
więcej potrzebuje pożywienia. Roślina jednolatowa 
wymaga więcej niż kilkoletnia. ]

40. Gdy jednego hib drugiego z pierwiastków' 
pożywnych brakuje, albo nie jest tak przysposobionym, t 
iżby mógł służyć za pokarm, roślina nie udaje się.-" | 
Drak jednego z pierwiastków’ pożywnych odej­
muje działalność drugim.

41. Kiedy brakujący pierwiastek roli się powróci, 
albo takowy w nierozpuszczonym stanie w ziemi bę- 
dący rozwolni się, inne pierwiastki stają się znowu ( 
skutecznemi — Jak wprzód rola dla pewnych roślin 
była nieurodzajną, tak znowu daje obfite żniwa.

42. Aby substancje ziemne w pewnym czasie
skutecznie działać mogły, konieczném jest, żeby " j 
tym samym czasie spoinie działały cząstki pożywne 
atmosferyczne (z powietrza). •

43. Podobnie działalność cząstek pożywnych at- 
mosferycznych, zależy od spółdziałania cząstek zie- ( 
mnych w tym samym czasie. — Urodzajna ziemia przez ( 
rośliny na niej rosnące ciągnie z powietrza więcej 
kwasu węglowego i amoniaku, niż nieurodzajna. Czém 
urodzajniejsza rola, tern więcej bierze z powietrza. ]

44. Przy równych przyczynach atmosferycznych ; )
rola daje tém obfitsze żniwa, czém więcej cząstek mi­
neralnych oddaje się jéj w nawozie. ]

45 Przy równych przyczynach telhirycznych (zie­
mnych) : rola jest tém urodzajniejszą, czém więcej , 
dostaje pożywnych cząstek atmosferycznych. — Spóhie ( 
i zgodne działanie przyczyn tellurycznych i atmosfe- ( 
rycznych jest warunkiem jak największej urodzajności- <

46. Dostarczając roli cząstek pożywnych almo- ( 
sferycznych (sole amoniakalne, humus), w większej , 
ilości niżli z powietrza dostaje : powiększamy dzia- , 
łalność znajdujących się w niej substancyj mineral- , 
nych. Rola staje się w ten sposób urodzajniejszą * 
podwaja obfitość żniw.

47 Gdy rola ma substancyj mineralnych podo- 
statkiem, dowiezienie jéj tych samych cząstek nie po­
większa jéj urodzajności.

48. Gdy rola ma substancyj atmosferycznych po- j 
dostatkiem, dowiezienie takich samych cząstek również | 
nie powiększa jéj urodzajności.

49. Pole obfitujące w substancje mineralne, może ] 
przez długie lata bogaty plon przynosić, gdy się mi* ] 
dostarcza amoniaku lub humusu, bez wszystkiego in­
nego nawozu, dopóki się zasoby tych substancyj nie ] 
wycieńcza.• c
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50. Chcąc roli pierwotną urodzajność przywrócić, 
trzeba jéj nagrodzić, ile się jéj odebrało.

Krótka treść tych zasad jest: że żywienie się i 
rosnienie i rozwijanie roślin od przyjmowania pewnych 
substancyj zależy, które same przez się, przez swą 
mnogość skutek wywierają. Skutek ten odpowiada 
w prostym stosunku obfitości tych substancyj, a w od­
wrotnym zaś przeszkodom na nie działającym Od 
tego też jedynie zawisła urodzajność lub nieurodzai- 
ność roli. —

Prawidła te nie nauczą wprawdzie rolnika, jak 
ma gospodarzyć, lecz zdołaja go do rozmyślania po- 

udzić, a to jest ich przeznaczeniem. —

Rozmajtosci.
— Z pow’odu nieustającej choroby ziemniaków, 

P'zełozeństwo miasta Frýdku przedłożyło z. r. spo- 
s**zeżenia nad tą zarazą w tamtej okolicy zebrane, i 

0 -ało je miejscowej władzy do uwzględnienia. Po- 
an'e to mówi : że kiedy choroba ta w innych stro­

fach zwolniała, a na Szląsku ciągle się powtarza, 
muszą ja miejscowe sprowadzać przyczyny. Upo- 
yszechnia się przeto zdanie: że liczne fabryki żelaza 

S0(ty, węglem pędzone, nasycaja powietrze szkodli- 
'vęmi gazami, które przy ocieplonej temperaturze le-

na ziemię spadają i urodzaje zarażają. Dla po­
jedzenia tego mniemania przytoczone także doświad- 

zpnie leśniczych, którzy zapewniają.- iż w lasach, 
j^ie z drzewa węgle palą, w pobliżu będące jodły

u nie osadzają. Z tej przyczyny mają się lepiej 
'lć rychłe ziemniaki niż późne. Dalej opisane jest 

Ostrzeżenie osobliwszej mgły, która sie w nocv z 25 
tl- '**)Ca na z’era'Ç spuściła, podczas której w szy- 

, ,le cośliny i cała okolica gdyby dziwnym połyskiem 
cl^Oły. Mgła ta jakby oparzyła łodygi, a odtąd 
sie r°ba postępowała. Wpływowi temu zdają 

• 1 >nne ziemiopłody ulegać. — Nad tern podaniem 
Oi c. k. radca prof. Diebl następujące uwagi: Przy-

a tutejszą choroby może być zbytnia wilgotność 
Sje !’ CzÇste deszcze, mocne mgły i gnojenie. Gdy 

zwijają a nie są śniedziste, tego najczęściej 
jès^a Przyczyną tęgi gnój koński i owczy. Najlepiej 
p0 5 pod ziemniaki wcale nic nie gnoić i sadzić je 
w PSzenicy, życie i koniczynie, przestrzegając, żeby 
nm^n m gruncie, rola głęboko była zoraną, a zie- 
z na samćj powierzchni tejże sadzono. Wyziewy 
rob “W bynajmniej nie przyczyniają się do cho- 
kicl 5 P°n*e'va^ ta pojawia się i w krajach, gdzie ta- 
XVI ! fabryk nie ma. Co się tyczy przytoczonego zja- 
n>eni jaśniejącej, to mogło być tylko złudze- 
ksie’ H1<*za’ sprawionćm przez odbijanie się światła 

‘ cowego od wilgotnej powierzchni liści. — 
narntT ^atla gn,iny m*asta Lwowa uchwaliła na ple-

ni P°s|edzeniu dnia 14. z. m. przez jednogłośną 

aklamację ofiarować i nadać JW. Panu wice-prezy- 
dentou’i c k. Namiestnictwa w’schodniéj Galicji J ó- 
zefowH Kalchbergowi prawo honorowego oby­
watelstwa téj stolicy — w' dow ód powszechnej wdzię­
czności za przeprowadzenie z podziwienia godną 
oględnością i szybkością dzieła indemnizacji i znie­
sienia ciężarów gruntowych, tudzież za utworzenie 
towarzystwa ku dostarczaniu tańszej żywności, za 
reorganizację towarzystwa ku wykształceniu muzyki 
w Galicji, za skuteczne przyczynienie się do oświe­
tlenia miasta gazem, nakoniec za okazaną przy każ­
dej sposobności szczerą życzliwość miastu Lw’owu.—

— Wiedeńskie dzienniki ledw ie przestały opisy­
wać okropne morderstwo, popełnione w' Wiedniu przez 
pewnego przekupnia, będącego dawniej zamożnym 
winiarzem, lecz przez nieszczęśliwe przypadki zubo­
żałego. który wr nadzieji poratowania się. powtórnie 
się ożenił, ale w nadzieji téj zawiedziony, wyprawi­
wszy żonę do krewnych, i zamknąwszy sklep, naj­
przód dzieci swoje a potem siebie samego zabił; — 
tak już znowu berlińskie dzienniki opisują nam podo­
bny straszny przypadek : Lekarz jeden berliński, któ­
remu się źle powodziło, zmówiwszy się z żona, i 
zabrawszy z sobą dwoje swoich pięknych dziatek, 
pod pozorem że jadą na wesele, udali się do Pots- 
damu, i tam zajechawszy do gospody, i nająwszy so­
bie stancję, gdy długo się nieodzywoli, znalezieni byli 
już wszyscy bez życia, które sobie odebrali przez 
upicie się chloroformem ; ojciec i matka zostaw ili listy, 

których sposób i przyczynę swej śmierci opisali, 
oraz prosili, aby ich nie osądzano i po śmierci ludz­
kiej czci im nie odmawiano. — W obu przypadkach 
było przyczyną złe powodzenie, i oba też jak najwię­
ksze spółczucie wzbudziły. —

— W tych dniach przejeżdżał przez Wiedeń do 
Paryża p. Lesseps, przedsiębiorca kanału suezkiego 
który ma odciąć Afrykę od Azji i złączyć morze Śród­
ziemne z Czerwonćm. Komisja zwołana dała jak 
najprzychylniejsze zdanie o wykonalności tego prze­
kopu. — Dla żeglugi przyniesie dzieło to ogromne 
ułatwienie. Dotąd bowiem europejskie okręty jadać 
do Indyj musiały całą Afrykę okrążać, teraz z Śród­
ziemnego morza przez Czerwone morze dostają się 
zaraz na indyjski ocean. Wykonanie dzieła tego za­
powiada wielkie korzyści dla Austrji —

— Nowa pro r ok i ni. W jednej z odleglej­
szych ulic Paryża mieszkała z matką dziewczyna, 
która nakształt starożytnej Pytji przepowiadała każ­
demu przyszłość. Łatwo pojąć jakie tłumy zapełniały 
pokój prorokini. I tak to powtarzało się przez długi 
czas, gdy pewnego razu żądano przepowiedni o przy­
szłości politycznej. Młoda prorokini przepowiadała 
dla Francji przyszłość tak krwawą, że jeden z obe­
cnych przestraszony na prawdę, uciekł i udał się do 
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policji, w skutek czego zaaresztowano i matkę córkę. 
To przypomina podobne zdarzenie z niejakim Mi­
chałem, który przed kilką laty przepowiadał taką 
samą dia Francji przyszł<Eć, za co został wygnany 
z Francji, i mieszka teraz w Anglji, wielkie między 
Anglikami robiąc furorę. —

__ W Belgii w kopalniach węgla pod Flemalle 
wybuch gazu d.25. lutego zabił 25 robotników a 10 
innych ciężko poranił. —

— Jenerał-adjutant książę Teodor Paskiewicz, 
syn zmarłego namiestnika królestwa polskiego złożył 
na rzecz ubogich w Warszawie 15,000 rubli śr. —

Z Cieszyna.
— Z przyczyny zdarzających się często przypadków ognia, 

gmina miejska przypomniała mieszkańcom ustanowiony dawniej po­
rządek przy gaszeniu pożaru. Z ustanowienia tego podajemy tu 
wyciąg: 1) Kiedy się gdzie ogień zajmie, każdy jest zobowiązany, 
natychmiast uać o tein wiadomość. 2) Każdy również zobowiąza­
nym jest na dany znak śpieszyć ku pomocy. Niewypełnienie tych 
obowiązków ulega karze. 3) Z miejskich sikaw-ek znajduje się : 
jedna w starym browarze na starym largu, jedna przy szpitalu 
wojskowym, jedna przy nowym browarze, jedna w ratuszu. Na 
tych miejscach są także wozy z beczkami i koszyki na wodę, dra­
biny i osęki. 4) Każdy właściciel domu powinien też mieć w po­
gotowiu naczynia z woda pod dachem, 2 —-4 sikawki ręczne, ko­
szyki lio noszenia wody, drabiny i osęki; 5) burmistrz z osobami 
należącemi do rady miejskiej kierują porządkiem. 6) woźnice i po­
siadacze koni mają bezzwłocznie z końmi swemi po sikawki i wozy 
z wodą pośpieszyć. Kto pierwszy sikawkę przywiezie, otrzyma 
dukat w zlocie nagrody. TJjBednarze, szklarze, garncarze i ku­
śnierze z swemi koszykami na wodę mają się udać ku czyszczarni 
lub najbliższej od pożaru studni, dla napełniania beczek wodą. 8)Ko­
miniarze z swemi toporkami i drabinami, cieśle z swemi hakami, 
mularze z nosalami, kowale i blacharze z siekierkami mają być go­
towi, jeżeli potrzeba, do odkrywania dachów. 9) stolarze, koło­
dzieje i szewcy mają przynieść drabiny i osęki, a potem pomagać 
gasić. 10) krawcy i tkacze mają donosić wodę w koszach miejskich. 
11) Puszkarze, kotlarze, zmwrnicy, ślósarzc mają powierzone sol” : 
sikawki, przy k'ôrych cźćn. prędzej znaleźć się mają. 12) Rzeźniey, 
piekarze i szrolarS mają być do pompowania przy sikawkach, pi- 
wowary zaś wodę nalewać. 13) Mydlarze, garbiarze, kapelusznicy, 
sukiennicy, postrzSBze, piernikarze, młynarze i wszyscy inni pro- 
fesjoniści i mieszkańcy pomagają gasić-I wodę donosić. Z każdego 
też domu ma jeden z koszykiem ku pożaru )się udać, i tam się do 
dwóch rzędów ustawić, z których jeden wodę podaje, drugi 
próżne naczynia odstawia. 14) Pozostali w domu mieszkańcy ma­
ją się udać na dach i tam padające iskry mokřemi kocami lub szma­
lami gasić dach wodą polewać« a w potrzebie zrywać. 15) W 
razie potrzeby wynoszenia z domów rzeczy, kupcy, winiarze i zło­
tnicy mają straż nad niemi. 16) Cechmistrze ślosarscy z wytrycha­
mi, lekarze (chirurgowi^) miejscy z narzędziami swemi do opatrze­
nia ran mają stanać przy radzie miejskiej, gotowi na zawołanie 
jej 17) Po ugaszeniu pożaru niewolno nikomu brać z sobą narzę­
dzia swego, alHlakowc każdy złoży a potem się mu wydoje. —

Druk i nakład Karola Prochaski.

— Ceny na largu d. 8. marca były następujące : inierzyOi 
żyta 13 r. 43 kr., jęczmienia 9 r. 24 kr., owsa 4 r. 35 kr., zie­
mniaki 4 r. 48 kr., kwarta masła 1 n 9 kr. ww.

Ażjo od srebra 3, od złota 6. —

Ces. kr. uprzywilejowane
nowe towarzystwo przemysłowe dla zabespieczenia od ju

„Œuova Soeúetá CoiiLcrciaiíe <1 
Assjciirazioiii“

w Tryeście
przyjmuje do zabespieczenia 0Û Ognia wszelkiego rodzaju 
dynki i statki gospodarskie, wszelkie ruchome majątki, jako tot, 
sprzęty domowe, narzędzia, szaty, dobytek, płody polne, towai 
itd za najumiarkowańsza opłatę. —

Ziomkowie, wiecie że Wic "na chwila nieszczęścia cały wasu 
majątek zniszczyć1 może. Otóż macie sposób poraiOWania Się, 7-a" 
bespieczając się naprzód. Zabespieczenia przyjmuje w C i e s z y n i Si 
tutejsza ajencja obwodowa pod imieniem

lEdward Floolu,
w głębokiej ulicy.

WYROBKIA
SŁOKIK®Ct LEtUSZY 

DAMSmCH
JANA GELL A w Cieszyn e

poleca się z wszelkiemi najświeższej mody gatunkami •***' 
pelitszy słomkowych damskich,

oraz z pralnią swoją, w której się czyszczą, farbią i moder­
nizują wszystkie gatunki kapeluszy słomkowych,

dla modniarek po najtańszych cenach, stosownie do ugody.

ÜÎKAWA TAVBA I DOBRA!!!
Najtańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł.

3 szklanki kawy za 1 krajcar.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, od ' /' 

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznaną RAt- 
S5ETKICÄXA, która kawę prawdziwą całkiem zastąp1 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyrównS'

Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek kawy, ł 
cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar kosztuj: 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej kaW. 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowane.

Kawę sztuczną mają do sprzedania w Cieszynie: E.I iOh, W.OSC■>*
J. Ronner. R. Lamích; w ffiieinieckiéj Lutyni: F. Hiithuer; W Sko­
czowie J. Kubisz; w Krakowie: J. Walter, J. Piutrow ul 
w Opawie: J. Polo i sp., F. Michel, W. C Hirsch i syn; " lc- 
neszowie J. Riedel; w Frajdentalu: F. Knrzweil, F. C. Fiscl-e’ 
w Bilowcu: J. lądecki, L. Kutscher, R. Werner, J. Losch; w 
neku J. Bruttari; w Bielsku H. Zipser, J. Wenzl, A. Wosdi 
K Schaffrann, H. Bock, V7. Hoffmann; w Białej; G. Rapr A 1 
Gross, W. Jenker, J. Reichert, Zeno Piechowicz; w Ketach J. St. e 
w WadowioSćh K. Just; w Kalwarji M. Reich; w Podgórzu DfO’ 
Idzikowski iKotses; w Pietrowicach C. F. Âltmann; w Ostrawie 1 
Kramer. —

Panowie kupcy zechcidsię zgłaszać z zamówieniami do 4**1 
brylri w iśrinzing pod AWiednieni. Mniejsze ilości od 
funtów nie przesyłają się

Fabryki scrogatu kawy Widemanna i spslki,
w Grinzingu pod Wiedniem i w Willau pod insbrukient.

Zapraszamy do przedpłaty na kwartał następujący. 
przedpl.ł^Hele mogą j®g.elfabyć Gwiazdkę od początku r. h. 
Szanownych czytelników, klórymby może niektóre Nra. do rąk 111 
doszły, uwiadamiamy, że najchętniej brak ten uzupełnimy i prost11’! 
dla tego o wczesne Rklamowanie. Jednakowoż oświadczamy I’0 
znowu, ke lego nieporządnego odbierania redakcja nic jest przyczj

i—— ii—Hi
Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach«



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
Cena na miejscu : 

całorocznie 4 zlr., 
półrocznie 2 złr., 

ćwierćrocznie 1 złr,;

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. Z przesyłka pocztową:
' cafor. 4 zfr. 40 kr.,

"Wychodzi co sobota. półr. 2 zfr. 20 kr., 
Kwierćr. 1 zfr. 10 kr. m.k.

Cieszyn d. 22. Marca k’5. Ě^5í>.

Piotr Duńczyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

V.
I gdy błękitneni okiem rozpoznał młodzieniec 
Cofający się przed nim nieprzyjaciół wieniec, 
Smutku tylko doświadczył z tej dziwnej korzyści — 
Ze już jego przeczucie na nim się nie ziści. 
Czemuż choć jednej strzały nie mieli w kołczanie, 
Coby jadem jaszczurki utkwiła mu w ranie ?

(Malczewski Marja. Pieśń X.) 
burza zbierałajsię nad starym kijow-
Bolesław, mocarz potężny i dzielny,

Straszna 
skim grodem, 
otarłszy zaledwo hełm krwią pogańską zbroczony, 
lllekładąc w pochwę miecza, którym pogromił nie- 
l)lzyjaciół tylu, ujął znów w silną prawicę i przy­
odziawszy pyłem jeszcze wojennym okrytą zbroję, 
l)0"’tórnie wystąpił do wojny z Rusią, krzywd się 
Jai’osława litując. —

Qj biada tobie, Włodzimirzu dumny, chytry starcze, 
°s 'Klukowi dziedziczne z dłoni wytrącił berło, coś

• h kęs wydarł mu ziemi, spuścizny jogo, spuścizny 
r°w*n bo ojczystej. Wszak Ruś obszerna a miecz twój 

był ostry i długi, mogłeś tępić na karkachJadźwin- 
’ " rogow ojczyzny twojej, wrogów państwa twoje- 

\k'lle *)lze^e"'ać ’invi bratniej, krwi którąś cenić winien 
J'1 ' s" oją, własna, krwi, której kropla ważyć ci winna

' v.i »ad złoto, nad purpurę twoją, coś ją tak mocno 
ozd^^' ^szak Poinyślyże jeżeli żal tobie perły, co z 

mnogich korony twojej wypadła, perły świetnej 
j.,a^"iejącćj ogniem i życiem, jakże, ocenisz zdroje 
p(.|.y h°jnie przelanej, która się nigdy nie wróci, gdy 

znowu świetniejszą, piękniejszą jeszcze nurek 
t(, Z niOrza wyciągnie. - Wszak Bóg stwarzając świat 
tolf * stanowiąc państwa, narody: nie rzekł 
B æ’ Ü,V Kam P°siadł obszar ten cały, co się wszech 

'■^ą zowie. Wiec sainowładzco, co z krzywda dru- 
swych braci na własne barki ciągniesz skrwa- 

"'ści'- ')Ulił,n’Ł<’ zadrżyj teraz; bo przyszedł czas, gdy 
'■hat'' '* 7 nieprawych twych rządów sprawy słu-

<- bę Izie i gotując karę za występki twoje, spadnie 
Snom zemsty Bożej. —

b>ża a rozleg.lEch Przemyśla równinach,^dzielne hufce 
\. °bozem. Dwu królów namioty, dwu narodów 

niî<>na< ’ 1 na c‘10n)Swiac'1 d'va ochniennc widno zna- 
" <'m ' na jfc<*n.viu O1’zeł nieskalanej białości w krwa- 
dzę boleści dumnie rozciąga ramiona jakby wła- 

lla światem; na drugim krzyż podwójny zatknio- 

ny w zielonem wzgórzu na równie krwawej purpu­
rowej przestrzeni, zdaje się mówić, że jak tamten 
wartko się rzuca w otchłanie klęski bez dna bez końca, 
on wskazuje mu krzyż godło wiary i zielone wzgó­
rze godło nadziei, że z kryżem dopiero śród goryczy 
i krwawych trudów zabłyśnie im obojgu nadzieja zwy- 
cięztwa.

Do koła, jak tylko bór przyległy oku granicą 
się staje, pozapalane ogniska, dymy z parą zionących 
kotłów, broń pokładziona na stosy, taran < i kusze, 
oszczepy i żelazne kolce, wozy i juki rozległy się 
szeroko, a po wzgórzach widno czaty gęste, widno 
zbroje i kołpaki spiczaste. W kole rynsztunków i 
przyborów wo nnych rozsiadło się rycerstwo w po­
stawach różnych, w najrozmaitszych położeniach. Je­
den znosi snopki, z siana ściele legowisko na wieczór; 
drugi koło konia poprawia, sprzączki zakłada i czy­
ści; 'nny w zbroi swej upatruje wady, rękojeścią 
miecza albo młotkiem czworogrannym przybija niti, 
łączy blachę do blachy. — Tu gromadka na zielonej 
murawidjgrą w kości wyłudza sobie szerokie grosze : 
dalej kilku z obszernej flaszy zapija wino i gwarzy, 
a za namiotami n"samym końcu rozłożonego obozu, 
mrowie czeredy obsiadło bucha.ace warzywem kotły, 
i z zajęciem, jakie tylko żołnierski apetyt obudzić może, 
pożywa mięso z pięknego bydła, własności halickie­
go ludu. --

Zgoda w różnoplemicnnćm żołdactwie. Madziar 
z Polakiem, Chorwata z Mazurem za pan brat; choć 
nie rozumieją wzajemnie języka, ciągną zjednej beczki. 
Król Stefan w namiocie u Bolesława, traktują się 
razem, więc i u ich ludów harmonia, zestrojenia się 
wzajemne, choć jeden nie ustąpi drugiemu, bo oba- 
(iwa zuchy, obadwa raźni do sprawy, oba porywczy i 
butną oba dzielni, już wtedy poświadczali owo pó­
źniejsze przysłowie :

Węgier, Polak dwa bratanki
1 do szabli i do szlanki. —

Zmrok coraz głębszy osiadał na wierzchołkach 
odwiecznych Rusi dębów; ogniska żołnierskie nato­
miast świeciły żywiej i jaśniej, a zbrojne hufce roz­
losowały się do spoczjnku; gdy strażnik od wscho­
dniej czaty wprowadził gońca do królewskiego na­
miotu. Goniec to był od Jarosława kniazia na Włodzi­
mierzu i Kijowie szwagra królaBolesława, co pierw z da­
nymi siedmioma tysiącami żołnierza, poszedł dopomnieć 
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się krzywd swoich własnych i przypomnieć Rusi pra­
wego władzcę. Goreć oznajmił, iz Bełz i Gród-Czer- 
wony upadł przed kniazia orężem, Włodzimierz przy­
jął w swe mury syna Światopełka a Andrzej kniaź, 
co nie prawnie go dzierżył w podarunku od ojca1), 
poddał się i ukorzył; Kijów tylko urąga si£ dotąd 
niewzruszony ; prosi więc w imieniu ksiązeTia swo­
jego i oznajmuje, że teraz czas już, by wspólnemi 
siłami natrzeć na wroga w własnćm jego gniézdzie 
a odebrawszy stolicę, zrzucić uzurpatora z przywła­
szczonego tronu. —

1) Włodzimierz, przywjnszczyciel Kijowa po wydarciu Jarosławowi 
Włodzimierza, synowi go swemu Komanowi, a po jego śmierci 
drugiemu synowi Andrzejowi oddal.—

2) Hejnał pieśń budząta — zwykle nabożna — pobudka. —

Bolesław ucieszony odebraną wieścią, zwołuje 
natychmiast przyboczną radę, a baczność wojsku na­
kazawszy, nazajutrz z śm item postanowił wyruszyć.

Zaledwo blask porumienił niebiosa, już hejnał2) 
otrębują przed królewskim namiotem, już ruch, już 
życie w obozie całym. Rycerstwo wstaje, czyści 
rynsztunki i konie oprząta a baczy na zbroje, zbiera 
się w huty pod wojewódzkie chorągwie, a konie rżą 
i pryskają nozdrzami, jakby czuły, ze to pochód na 
taniec, na igraszkę z śmiarcią, że to pochód będzie 
bojowym szykiem i obyczajem. —

Obaj królowie wystąpili z namiotów, powitali 
słowami i dłonią, dosiedli rumaków, i każdy z star­
szyzną swoją sadzi na przedzie. — Węgry rolami po 
sześciu kłusują, komendy latają od końca do końca ; 
Polacy walą jako mur jeden żelazny, jako pancerz 
jeden niewzruszony, potężny. — Kopijc długie sterczą 
do góry, chorągiewki warkotają w powietrzu, miecze 
szerokie i ogromne brzękają po ostrogach ■’ strzemie­
niu, pióra powiewają u che.łmów, a z piersi płynie 
śpiew poważny i dźwięczny, śpiew chrapliwemi pod­
niesiony głosy a jednak zgodny i melodyjny choć 
wojenny i surowy :

Bogarodzica dziewica, Bogiem sławiona Marya! 
U twego Syna Hospodyna matka zwolcna Marya ! 
Ziść nam spust winam kiryc elejson !
Twego dzieła krzeiciela Boże daj
Usłysz głosy, napełnij myśli człowiecze etc... 

a echo z tysiącem powtarza ją odgłosów, potraja, 
rozbiera każde słowo, i zda się, że bór cały pieśnią 
znowu im wtórzy, że bór cały jako seciny mężów 
rozstawionych od końca do końca^Bogarodzica“ — 
wyśpiewuje. — fC. d n.)

Kistorja Szląska.
III. okres. — Szhisk pod królami polskimi.

Holestaw fi* Chrobry. (092 — 1025.) Ciąg dalszy.
Przyjaźń ta króla polskiego i cesarza niemieckiego 

ustał® gdy Otton umarł 1002 r. a n.-retąpiE cesarz

Henryk II. Wynikły stąd długie wojny, w których 
najczęścić' Szląsk był widownią. A powodem byli 
Słowianie zaodrzańscy, którzy się raczej Polakom 
jako spółkrewnym poddawali, niżeli Niemcom. Bo­
lesław ruszywszy z wojskiem opanował całą Luzacją, 
Miśnją i cały kraj między Elbą i Elstrą. Na zjeździ® 
cesarskim w Mersburgu, na który i Bolesław przy­
był, miano rzecz tę pogodzić, lecz gdy tam na życie
Bolesława i przyjaciela jego Henryka książęcia Ta­
kuśkiego zasadzkę uczyniono, to podsyciło tylko nie- 
przyjaźń.

Przyczyniły się do tego rozruchy w Czechach, 
które uwagę króla polskiego zajęły. Okrutność Bo­
lesława HI książęcia czeskiego, nie przebaczająca 
nawet braciom jego Jaromirowi i Udalrykowi, obu­
rzyła Czechów, iż go wygnali, a obrali panem V/ła- 
dyboja brata króla polskiego. Władybój pogodziwszy 
się z Bolesławem Chrobrym, za pomocą jego osiadł 
na tronie czeskim , lecz ledwo rok panował i umar< • 
Wygnany Bolesław III zjednawszy sobie tymczasem 
przyjaźń Bolesława Chrobrego, dostał się znowu na tron 
czeski. Lecz niewdzięcznik nie tylko że okrucieństwa 
swe ponowił, kazawszy' najprzedniejszych Czcciio' 
pomordować, ale i polskie granice najechał, spustowszy 
prowincję Glacką należącą do Szląska. Uwiadomiony 
Bolesław Chrobry, puścił się za nim i niedaleko Prag1 
dognał go. Praga otworzyła bramy Polakom, i całe 
Czechy wraz z Morawą poddały' się królowi polskiemu 
r. 1003.

Cesarz Henryk II niechętnie patrzał na to • /,e 
księstwo czeskie zdawna berłu niemieckiemu hołdo­
wnicze, opanował Polak. Nie mogąc jednak oprzeć 
się temu, wyprawił posłów doPragi do Bolesława Chro­
brego, z oświadczeniem, że mu nicchee przeszkadz«’1 
w tym nowym nabytku, byleby zwyczajem dawniejszy’1 h 
książąt czeskich uznał najwyższa w tern księst' c 
cesarzów władzę, i onćj był powolnym. Król p"lsl‘ 
ufającłswym siłom, odmówił mu tego stanowczo. Przeto 
Henryk II zaniechawszy w innych stronach wojny, 
obrócił swój oręż przeciw Polakom ; i wkroczył *1° 
Miśnji na wiosnę r. 1004, lecz z niepomyślnćm P° ’ 
wodzeniem. Cesarz ułożył więc drugą wyprawę- u' 
zornie udawając, że chce Polaków napaść w ich wła­
snym kraju, dla czego też kazał budować mosty na 
rzekach Nisie i Bobrze; zaczćm z wojskami swenii 
niespodzianie do Czech wtargnął. Z cesarzem złą 
czy ł się i Jaromir brat Bolesława 111, a ten P0**^* 
pem dobył Pragi, wyprawiszy' wprzód swoic i ludzi 
stolicy, którzy biciem w dzwony zamięszanie spraw 
Polacv stanęli do walki, lecz widząc w całem

* 4 ' a * \ L’ cyp,ście popłoch, i myśląc że niebespieczeństwo wię 
niż rzeczywiście byrło, opuścili Pragę- B<’,e?' ’ 
Chrobry pośpieszył do Polski dla zbierania nou.«1, 
posiłków dla garnizonów polski« h, które jeszcze zm 
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czniejsze zamki w Czechach trzymały. Mimo to wiel­
ka część Czechów pragnąc złączyć się z słowiań­
ską monarchją Bolesława, została mu przychylną. 
Cesarz też niechcąć bawić w Czechach, obrócił się 
do Luzacji, którą Bolesławowi odebrać pragnął; lecz 
zamiar jego skończył się na dobyciu miasta Budyszyna, 
Poczem cofnął wojsko swoje osłabione strata i głodem.

Nieszczęśliwszą atoli była wyprawa cesarza w 
następnym roku. Bolesław Chrobry przygotowawszy 
S|Ç tymczasem, czynił mu wszędzie przeszkody, a po­
magała mu też przychylność wodzów czeskich, którzy 
mając prowadzić posiłki cesarzowi, umyślnie w po­
chodzie się spóźniali, ażeby Chrobry lepiej dał sobie 
iadę. Niechciał jednak Bolesław wydać otwartej bi-

i cofając się w głąb kraju, podjazdami szkodził 
Wojsku niemieckiemu. Cesarz pomknął się do Szlą- 
ska, i przeszedł Odrę ciągnąc za Polakami, niszcząc 
1 Paląc ich kraje, aż gdy już o dwie mile tylko był 
°d Poznania, dopiero Bolesław napadł na niego, i wy- 
‘■ąwszy wielką część wojska jego, do powrotu i do 
'!a"arcia przymierza go przymusił r. 1005.

Bolesław odzyskał znowu Luzacją, i Budyszyn, 
S^zie mieszczanie byli mu przychylni, poddał się jemu, 

nciał on mocą wyprzeć Niemców z Słowiańszczyzny 
^odrzańskiej i tę pod panowanie swoje zająć. Za­
pędy Polaków w tym celu przedsiębrane sięgały aż 
’ o Magdeburga i do krajów nadbałtyckich. Wiele z 

plemion tajemnie się z nim zmawiało, inne jawnie 
az-y« ały mu swą przychylność. Gdy takie Bolesław 

z'.'nił postępy w Słowiańszczyznie zaodrzańskićj ; ce- 
^‘Henryk chcąc mu przeszkodzić, wyruszył z nowém 

uJskiem, i wkroczył przez Luzacją znowu do Szląska. 
°lesław jak zwykle unikając otwartej bitwy, i usuwa- 

. «Ç się przed nim, nareszcie zamknał sie w Głogowie? iHk ’ • .z. o c ®ze wojsko niemieckie daremném włóczeniem, nadto 
fezami i słotą zmęczone najnędzniej wyprawę te 

pouczyło r. 1011. W téj sprawie ucierpiała atoli
Część Szląska po lewej stronie Odry, miano- 

zni>e Dziedziców i Ślęzanów zupełnie zostały 
vv .ZCz°>ie. Gdy się zaś cesarz cofnął, Bolesław z 

°Jskami swemi posunął się znowu aż do Elby, 
Z(ząc się równie na posiadłościach niemieckich.

do ,^eraz Bolesław Chroby upatrzył sposobność 
rv|/en,sty na Jaromirze książęciu czeskim, gdy Udal- 
z'ie .^rat Jaromira wypuszczony od cesarza z wię- 
zbp11^ prz-vbył do Polski, a Bolesław dając mu ludzi 
Pra°Jn^C*’’ 0<íesřaí g° do Czech. Udalryk wszedł do 
obie** * Wygnaf brata Jaromira. Udalryk atoli przy- 
mapCa"Szy Bolesławowi hołdowniclwo, nie dotrzy- 
k • s^ovva, bo bojąc się cesarza, od niego wziął na 
zani'k 'V° P°t'vierdzenie ; nadto garnizony polskie z 
CZe czeskich powyrzucał, przyjaznych Polakom 
Mor>l0VV Poniord°wać kazał, i z wojskiem ruszył na

avvę dla odebrania tej prowincji Polakom. Bole­

sław jednak wstąpił do Morawy i znowu tam pano­
wanie swe utwierdził 1012.

Cesarz zajęty tymczasem wojną włoską, odtąd 
starał się uzyskać przyjaźń Bolesława. Zaprosił go 
więc na zjazd do Mersburgu, gdzie go na rycerza 
pasował, i uczynił z nim ugodę, w której mu ustąpił 
kraje w Słowiańszczyznie za Odrą zdobyte 1013. — 
Uzyskawszy tym sposobem czasu , obrócił się Bole­
sław na Pomorze i Prusy, i oba kraje zniewolił do 
posłuszeństwa sobie.

Bolesław troskliwy nietylko o powiększenie i u- 
bespieczcme dzierżaw swoich; pragnął szczególniej 
oswobodzenia zupełnego Słowian z pod niemieckiego 
panowania. Porozumiewał się przeto z Obotrytami, 
Hawłami, i innemi szczepami słowiańskiemi, i Cze­
chów chciał nakłonić do tego związku. W tym za­
miarze wysłał syna swego Mieczysława do Czech 
do Udalryka. Lecz Udalryk wtrącił Mieczysława do 
więzienia z przedniejszemi pany, a innych towarzy­
szów jego potracić kazał. Cesarz jednak zganił nie­
godziwy postępek Udalryka i Mieczysława wypuścić 
kazał.

Tymczasem cesarz ukończywszy wojnę winnych 
stronach, obrócił się znowu przeciw Polsce i zadał 
od Bolesława zabranej Miśnji i Luzacji. Odmowa 
królewska poruszyła cesarza, który wojska nad Odrę 
wyprawił. Kraina Szląska na Odrze znowu wielce 
sputoszoną została i część wojska polskiego pod wo­
dzą młodego Mieczysława w potyczce straciła 600 
ludzi. Lecz Bolesław umiał naprawić te szkody i 
zmusił cesarza do odwrotu, nadto przygotowawszy 
zasadzkę w lasach, zupełne sprawił zniszczenie w 
wojsku niemieckiém r. 1015

Bolesław odwołany teraz został na Ruś, gdzie 
synowie po Włodzimierzu W. kłócili się z sobą, z któ­
rych Świętopełk uciekł do Bolesława, a zamiast niego 
Jarosław opanował Kijów. Tenże Jarosław pobu­
dzony od cesarza, myśląc że Bolesław zatrudniony 
na zachodzie, napadł kraje jego. Bolesław nie my- 
ślał jeszcze zaczynać z Rusią, nie ukończywszy z 
Niemcami; jednak na wszystkie strony gotowy, prędko 
się ruszył, nad Bugiem spotkał wojska ruskie, zniósł je, 
i zapędził aż pod Kijów, którego część spalił 1017-

Jednakowoż me mógł tam dłużej bawić i od Dniepru 
wrócił ku Odrze, gdzie cesarz nadciągnął z nowém 
wojskiem. Lecz Bolesław tu już miał trzy wojska w po­
gotowiu. Pułk morawski zaraz w początku odznaczył się 
zniesieniem oddziału Bawarczyków. Wielkie przywią­
zanie okazywali wtedy Morawcy do Polaków Z drii- 
giém wojskiem wstąpił Mieczysław do Czech, i złu- 
pił kraj podczas niebytności Udalryka będącego w 
obozie cesarskim. Z trzecićm wojskiem stał Bolesław 
pod Głogowem. Więc i ta ostatnia wyprawa była nie­
pomyślną dla Niemców. Cesarz wyczerpał swe siły na
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bezowocnćm obleganiu Niemczy, miasta warownego w 
ówczesnym powiecie sileńskim (slęzańskim), pod które 
całe swe wojska ściągnął, nawet i pogańskich Lu- 
tyków; co Polakom zadało przyczynę, iż wywiesiw­
szy naprzeciw obozowi pogan chorągiew z krzy­
żem, uragali cesarzowi : że na chrześciański naród 
używa pomocy pogan. Przeszło trzy tygodnie trwało 
to oblężenie, a gdy cesarz nie widział żadnego skutku, 
rozpuścił wojsko i powrócił do Niemiec. Tak długie 
i okrutne wojny zamieniły najpiękniejsze między Elbą 
i Odrą prowincje, mianowicie też Szląsk na lewym 
brzegu Odry, w pustynię bezludną. To skłoniło obu 
monarchów do zawarcia pokoju. Cesarz zmierził so­
bie tę wojnę, w której nie mógł nic wskórać, a Bo­
lesław żałował zniszczenia Szląska i potrzebował 
indziej sił. Zawarto tedy pokój w Budyszynie i przy­
sięgami z obu stron potwierdzono 1018. Bolesław 
potrzymał kraje nad Elbą i Morawę. W ten czas 
kazał Bolesław na znak granic państwa swego po­
wbijać słupy żelazne na ujściach rzeki Sali i Elby; i 
takie same na rzekach Dunaju i Cisie.

Bolesław udał się ostatecznie na Ruś z dobo­
rowym swém wojskiem. Zwyciężywszy w bitwie 
wojsko ruskie, dobył Kijowa, do którego wjeżdża­
jąc przez bramę złotą nazwaną, uderzył w mą pa­
łaszem, który stąd wyszczerbiony, szczerbcem na­
zwany, w skarbie królewskim przechowywano. Bo­
lesław przywrócił Świętopełkowi tytuł książęcy, i 
obsadziwszy zamki swemi ludźmi, na znak zwycię­
stwa swego również słupy graniczne nad Dnieprem 
powbijać kazał 1019. Dla tego zwycięstwa nadali Busini 
Bolesławowi! nazwę Chrobry, tj. mężny i waleczny.

Odtąd Bolesław bawił się tylko około wietrznego 
usporządzenia królestwa a pomnożenia w nim religji, 
sprawiedliwości i dobrych obyczajów. Budował ko­
ścioły i obdarzał je funduszami dla oświecenia naro­
du i wykorzenienia pogaństwa. Mając przyboczną 
radę z dwunastu ludzi cnotliwych, objeżdżał z nimi 
prowincje, wglądając w postępki urzędników, i za­
trzymując się po wsiach i miasteczkach, sam sądy 
odprawiał. Po granicach pobudował zamki obronne 
dla przytułku mieszkańców w czasie trwogi, i kaszte­
lanów w nich poustanawiał. Szlachetność jego uka­
zuje obejście się jego z jeńcami w różnych wojnach 
zabranemi, których nie robił niewolnikami jak inni 
zdobywcy, aie obdarzając ich gruntami do uprawy 
daněmi, czynił’ ich obywatelami wolnemi. W czasie 
wolnym najmilszą rozrywką jego były łowy, a miała 
wtedy Polska mnóstwo zwierza, jakiego dziś mało 
znamy: łosie, żubry, tury, niedźwiedzie, dziki, na 
które ogromne polowania obławą przedsiębrano. Mniej­
sze polowania na ptastwo odbywały się wyuczonemi 
sokołami. Dla tych łowów w różnych okolicach mie­
szkańcy obowiązani byli do różnej służby.

Za jego panowania Polska dosięgła najobszerniej­
szych granic, rozciągając się od Elby na zachodzie 
aż do Dniepru na wschodzie, a od Dunaju i Cisy ns 
południu aż do Bałtyku na północy. W jego dzie­
łach wojennych przebija się wyraźnie myśl utwo­
rzenia wielkiego państwa słowiańskiego, której duch 
plemion słowiańskich odosobnianiem się cechujący nie 
pojmował. Jednakowo umiał sobie jednać umysł) 
ludów panowaniem jego złączone, i miłowali go ró­
wnie Polanie, jak i Mazurowie i Krakowianie i Szlą- 
żacy i Łużyczanie i Morawcy, nazywając go ojcem 
swoim, lak jak Niemcy nazywali go Wielkim.

Przewidując bliski swój zgon, Bolesław zwołał 
przedniejszych królestwa obywatelów, oświadczył im ! 
ostatnią swą wolę, i napominając ich do zgody, Mie­
czysława syna swego następcą ustanowił. Synowi 
zaś przykazał, ażeby ludzi mądrych i pořádných miał ; 
w poszanowaniu, i starał się bardziej o miłość niżeli ! 
o bojaźń ’ ' ych, aby Boga, religją, i cnoty ko- i 
chał, sprawiedliwości przestrzegał, rozkoszy się chro- [ 
nił. Umarł w Poznaniu d. 3. kwietnia 1025 r. a 58 j 
życia. Słusznie więc po takim królu Polska przez ; 
cały rok żałobę nosiła, który zdaniem obcych i swój- i 
skich pisarzów był narodu polskiego fundatorem.

Od Bolesława Chrobrego ma mieć początek 1 
miano miasto Bolesławiec (BunzlauJ. Byczyna, Gł°" 
gów, Niemcza, Wrocław wówczas często wspominane, 
już wtedy musiały być znacznemi miastami. Oprócz 
wymienionych miejsc były już wtedy także następ11" 
jące zamki czyli kasztelanje na Szląsku: Cieszyn’ 
Racibórz, Toszek, Odmuchów, Opole, Milica, Krosno, 
Zagan, Lignica, Grójec, Strygów, Świdnica i Bardo.

Świecone.
Widziałeś w nizkićj chatce ubogie święcone ? 
Niegną się pod ciastami stoły zastawione ;
Niema drogich mazurków', ani marcepanów; 
Sercem tam tylko kmiotek naśladuje panów. 
Szynka w domu wędzona, jaja i kiełbasy, 
Co po wszystkie na stołach panowały czasy; 
Chléb święty w formie paski, séry i sól biała, 
Oto biednego kmiotka okazałość cała : 
Ale niechże Bóg kiedy odmówi i tego, 
Zapłacze, skoro w domu niema święconego.
Czasem, gdy się możniejszym wieśniak wzniesie stanem? 
Upieczone prosiątko ujrzysz w' zębach z chrzanem, 
Ujrzysz masło świeżutkie i gomółki z kminem;
A zamiast się uraczać, jak panek, węgrzynem, 
Stoi daszka zielona z gorzałką na ławie, 
Z kieliszkiem, który każdej towarzyszy sprawie.
I nadeszedł dzień święty : — drzwi się otworzyły, 
Wszedł sąsiad do sąsiada, kumoszki przybyły- 
Schludno, strojno, wesoło, otoczyli ławę, 
A wszystko to życzliwe, przyjacielskie, prawe.

9954
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Przychodzi kapłan święcić w nizkie chłopka progi, 
Niezważa czy dar boski świetny, czy ubogi, 
Przemawia bozkie słowa, skrapia świętą rosą, 

tu zewsząd sąsiedzi swe zapasy niosą,
9) kapłan w jedněm miejscu, bez trudu, mozołu, 
I oświecił jadło braci u jednego stołu.
Jajko wpół rozkrojone wita wszystkich gości, 
tysiące przytćm życzeń wszelkich pomyślności : 
nDaj Boże, tak jak każą dawne obyczaje, 

wnukami, prawnukami dzielić święte jaje.“ 
»ysunął sie staruszek jak gołąbek siwy, 
*a zacnych gospodarzy w perorze życzliwej 

biosie błogosławieństwo w późne pokolenia.
i ”^leoh się, mówi, na polu urodzaj rozplenia, 

æchaj dzieci poczciwe stokroć się rozrodzą,
- <cchąj tu jo [pj chatki swe wnuki przywodzą: 

j x lcc‘h gospodarz niedozna fortuny igrzyska;
■ A kto się u jednego grzał z nami ogniska,
I *' dziadów i pradziadów, niech tu szuka żony, 
! - icch tu każdy kąt będzie ubłogosławiony !
I J rzucili się wszyscy do smacznego jadła, 

niedługo na miskach — jak szarańcza padła. 
Zle~niegdzie kość się bieli, ogryzek się tarza, 
ælbia szczerze gosposię, wielbią gospodarza, 
z zielonych kieliszków resztki jeszcze sączą, 
"szystkie się życzenia w jeden wieniec łacza.

• słowiańskie zwyczaje niech przeżyją wieki! 
j 'zki tu każdy sercem, choć stanem daleki;

.v jednego ojca nieodrodne dziatki 
gromadziły się wszystkie pod dach jednej chatki; 
fiknęły zawiść, duma — brzydkie córy piekła, 
yd" et nieszczerość w skryte podziemia uciekła ;
j lebo się roześmiało niezwykłą pogodą, 

Zn°"u się kumowie w inne chatki wiodą, 
szędzie taka gościność; bo jeden lud wszędzie,

J kkZ'e jest jet^na ni'f°ść, jedno serce będzie. 
°y się jednćm sercem wszyscy zespolili.

^adbym, żeby świat cały patrzył się w tej chwili 
^a ten luj pracowity, co jak w roju pszczoły: 
p *"-v’ zgodny, życzliwy, pobożny, wesoły, 
g ;ug nauk Chrystusa hojnie wszystkich gości.

°z obraz wspaniały powszechnej miłości.
Nieci! ,Boże! przeżegnaj, szczęść tej zacnej braci; 
-Niech^cechy tak pięknej nie traci;
Dalek-S'e wiecznie Słowianin rozróżnia śród świata, 

b dalekiego ukocha jak brata.
 St. Jachowicz.

Hzeczy gospodarskie.
daWllaaC^®wka z masy papierowej. — Papier od 
l-an . - zastępuje w rozlicznèm użyciu drzewo, 

dictai, a teraz zastosowanym został do 

pokrycia dachów. — Warunkami doskonałości 
dachu są: 1) dostateczna ochrona budynku od 
deszczu, śniegu i wiatru; 2) bespieczeństwo od 
ognia ; 3) lekkość, aby ściany budynku nie mu- 
siały być tak grube i kosztowne; 4) taniość o- 
bok trwałości ; 5} kształtuwność.—Dotąd wszyst­
kie pokrycia mało tym wymaganiom odpowiada­
ły. Najprościejsze pokrycia słomą, trzciną lub 
rogożyną, i gontem lub szyndziołem coraz wię­
cej znikają, albowiem potrzebują częstej napra­
wy, są najniebespieczniejsze wiązie ognia, i łatwo 
niszczą się przez długo trwającą wilgoć. Upo­
wszechniło się przeto pokrycie dachu glinianą 
dachówką, łupkiem i różnego rodzaju blachą. Po­
bicie dachówką jednak czyni dach ciężkim, nie­
kształtnym i kosztownym. Blacha żelazna jest 
kosztowna a przecie nietrwała, cynkowa zaś i 
miedziana najdroższa.—Najkorzystniejszem okazało 
się więc pokrycie dachu papierow’e. Koszt jego 
znacznie jest mniejszy od pokrycia ceglaną da­
chówką, ponieważ jest lżejszy i niższym być mo­
że. Papierowa dachówka, napuszczona jest ma­
leją zabespieczającą. od ognia i chroni od po­
żaru. Liczne przeto powstały już fabryki, które 
dachówkę papierową wr kształcie arkuszy różne­
go rozmiaru wyrabiają. Przybitą takową da­
chówkę papierową pokrywa się następnie masą z 
smołj' wapnistćj i piasku, która się sporządza 
następującym sposobem : Najpierw gasi się wy­
palone wapno, pokrapiając go wodą, aż się roz- 
padnie na proszek , przesiewa się przez sito, i 
miesza z równą ilością gorącej smoły z w’egli 
kamiennych. Tą smołą wapnistą polewka się dach, 
póki jest gorąca, i posypuje się natychmiast do­
brze wysuszonym piaskiem lub popiołem, który 
dla równego rozdzielenia przesiewa się nad da­
chem przez przetak. Smolenie dachu trzeba je­
dnak co trzy lata kilka razy powtórzyć. Tanie 
pokrycie okazało się bardzo trwnłem i zarazem 
przekonało o zupełnej niepalności swojej.*)

Suchary mięsne w kształcie prèszku. —Naj­
pożywniejszym pokarmem jest mięso. Jednakowo 
drogość jego czyni go uboższej klasie nieprzystęp­
nym, chociaż niektóre kraje w eń obfitują, np.Amery-

W Cieszynie mamy już takowe dachy na odnowionym domu na 
starym largu, gdzie teraz jest urząd okręgowy, na fabryce lnu 
i nad altaną zamkową. 
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ka i południowa Rosja, gdzie w wielkiej liczbie 
bydło biją tylko celem otrzymania łoju i skór, 
zaniedbując zupełnie mięso. Tymczasem w Ame­
ryce wynaleziono sposób zachowywania mięsnego 
pokarmu w kształcie sucharów sproszkowanych, 
który ułatwiając oraz przewóz , wielkie korzyści 
obiecuje. — Proszek z sucharów mięsnych składa 
się z najpożywniejszych części mięsa, zajmując 
tylko czwartą część jego objętości, i daje się 
długo zachować nie psując siê. Jeden funt tego 
proszku wyrówna pod względem pożywności pię*- 
ciu funtom świeżego mięsa., i wystarcza na zupę 
dla 53 osób, a ponieważ kosztuje tylko 50 kr., 
to wydatek, oprócz soli, kaszy, jarzyny i innych 
przypraw nie wynosi więcej nad 1 kr. na osobę. 
Stąd w podróży i wyprawach wojennych wielce 
może hyc użytecznym. — Sposób wyrabiania tego 
proszku jest nasgpujący: Mi so świeże w ka­
wałkach, od kości, tłuszczu i łoju oczyszczone, 
w zimnej wodzie wymyte, włoży się do kotła, i 
nalewa się 2—3 razy tyle wody, le jest mięsa. 
Przykrywszy kocioł szczelnie pokrywką, ogrzewa się 
stopniowo na ogniu i gotuje 11—20 godzin. Po 
upływie oznaczonego czasu, wyjmuje się mięso 
z rosołu, który się cedzi przez muszlin lub gę­
ste sito. W ten sposób z LO funtów mięsa otrzy­
ma się 1 funt rosołu, którego dobroć poznaje się, 
gdy zanurzając weń łopatkę drewnianą, zawie­
sza się na niej i ciągnie jak syrop. Tak przy­
gotowany ro.soł wylewa sie na niecki, i zasypu­
je w ciąż zupeł de suchą mąką, dopóki mięszani- 
na nie nabierze gęstości ciasta chlebowego. Gdy 
cokohviek wystygnie, miesi się, gniecie, i urabia 
z niej bułeczki, które na blachach układają się 
w piec piekarski ogrzany. Wysuszone bułki wy­
jąwszy z pieca, studzi się i tłucze na proszek, 
który pakuje się w’ szczelnie zamykalne puszki 
blaszane lub pęcherze wołowe. Tak zapakowa­
ny proszek przechowuje się dobrze i można go 
w najdalszą drogę posyłać. — Wygotowane mię­
so wysuszone na słońcu lub ogniu, i kości, (z 
których szpik pierwej jeszcze da się wygotować), 
w stosownych do tego młynach zmielone, stają 
się wybornym środkiem dla uprawy ról i ogrodów.

Przygotowanie sieczki dla bydła. — Doświad­
czony pewńen gospodarz angielski zaleca dla by­
dła rżniętą słomę, czyli sieczkę, która za pomocą

pary wody lub fermentacj pozbywszy się swéj 
naturalnej surowości i łykowmtośc’, staje sie sma­
czną i do strawienia łatwą. — Jego metoda pa­
rzenia sieczki jest następująca : W murowanym 
kotle mającym 9 cali grub, ścian, 6 stóp Q we­
wnętrznej powierzchni dna a 3 stopy 6 cali głę­
bokim, umieszcza się, drobnemi otworami opatrzo­
ne dubeltowe (fałszywe) dno (najlepk blaszane), 
pomiędzy ktorèm a pravvdziwém dnem zostawia 
się 3 calowy odstęp. Pomiędzy fałszywe i praw­
dziwe dno wpuszcza się para za pomocą rury, 
która przechodzi prawdę przez całą skrzynię i któ­
rej ściany również są dziurkowate. Na przeciw­
nej stronie kotła jest umieszczony czop do upusz­
czania zbytecznej w ilgoci służący. — Gdy sieczka 
ma być parzona, sypie się do skrzyni trzech ca­
lowa tylko warstwa sieczki, którą się na wskrós 
zwdlża, najlepiej gorącą wodą; potém daje się 
druga warstwa również zwilżona, posypując każdy 
pokład solą, i tak dalej, dopóki skrzynia się me 
napełni, w którą potem, przykrywszy pokrywą, 
w puszcza się parę ; poczém sieczka w jednej lub 
dwóch godzinach, podług tego czy była zimną 
czy ciepłą wodą polana, dostatecznie się ugotuje.— 
Do wybranej z kotła sieczki domiesza się drobno 
ukrajanych buraków ( których parzyć nie potrzeba) j 
dla tłustego bydła więcej buraków jak słomy, dla 
chudego zaś przeciwnie.- -W gospodarstwach nie- 
posiadających machin parowych, można w miejsce 
pary z tym samym skutkiem użyć wrzącej wody, 
albo nawet zimnej, dozwalając kiśnienia, przyczóm 
jednak ta zachodz’ niedogodność, że czynność ta 
więcej zabiera czasu i potrzeba więcej dodawać 
buraków. — Aby sieczkę do kiśnienia przypro­
wadzić, miesza się jéj dwie trzecie części z jedną 
częścią pokrajanych buraków, mieszaninę tę zwilża 
się w7odą, soli się, i zsypuje wrszystko razem na 
kupę, poczém w jednym lub dwóch dniach cala 
massa zakiśnie. — Do tego także celu wygodny 
jest bardzo opisany na początku murowany kocio 
a w7 tym razie za pomocą czopa pomiędzy dnami 
będącego wpuszcza się powietrze, które do kiśme- 
nia wiele się przyczynia. T. r. p

EUozkiiajtosci.
— Teatr polski w’e Lwowie, który od niejakieg 

czasu podupadł, spodziewa się lepszego powodzenia. 
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giiya wkrótce ma otrzymać roczną pomoc 4000 złr. 
mk. a zarazem wstąpi w życie dobrze urządzony za-
* ad dla zaopatrzenia artystów polskich. Teatr ten 
istnieje od roku 1810, zawdzięczając swój początek

°st i sławę ś. p. J. N. Kamińskiemu, pod którego 
»^runkiem szczycił się samemi doskonałemi artysta- 

nil‘ -Następnie ś. p. Hr. Stanisław Skarbek wybu- 
°"ał wspaniały gmach teatralny, a gdy założyciel 
°chód z niego przeznaczył na zaopatrzenie sierot w 
ogowicach, stany krajowe wyznaczyły dla teatru 

polskiego roczny zasiłek 4000 złr., z ty m warunkiem, 
ażeby przez 10 lat zasiłek len układano na fundusz 

a zaopatrzenia wysłużonych aktorów teatru polskie­
go, 1 tóry dotąd wzrósł na 04,000 złr. mk. —

Wilhelm Biela.— Dnia 18. lutego umarł 
‘iiecji znakomity gwiazdarz i badacz przyrody 

hhelni Biela. Pochodził on z szlacheckiego rodu 
ozeskiego, który po bitwie na białej górze wyniósł

Cze('h *1° Saksonji. Wstąpiwszy do austrjac- 
służby wojskowći 1802, walczył w głównych

* 'vacli wr czasie francuskiej wojny. W r. 1846 u- 
''°hiiony 0(] służby w stopniu majora, odtąd ciągle

wał w Wenecji, Sławę swoją ugruntował 
ozieniem komety, podczas pobytu swego w Jo- 

’-efowie w Czechach 1826 r., który od niego Bielo­
ny111 "azwano. 'Biela albowiem obrachował dokładnie 

(4í tego komety, który co 6j lat powraca, i dziw- 
1,1 Przypadkiem przechodzi drogę ziemi naszej, tak 

IjJ "’r- 4832, gdyby ziemia o miesiąc naprzód w swym 
s er,:u ńyła, musiałaby się zetknąć z tym kometą, a 
(j ■ ■'»nie takie niebyłoby bez niebespieczeństwa. Wil- 
Uc-111 dociąż dopiero w późniejszym wieku
C7ZJ5Sæ czeskieg° jęz.vka, chlubił się jednak tern, iż z 
(j ;(Sklego rodu pochodzi, i mocno się ciszył nad odra- 

nie|it się narodowości i piśmiennictwa czeskiego.— 
n). zełożony pewnej gminy na Morawie otrzy- 

urzędu rozkaz, by okolicznym młynarzom o- 
azeby SI’ę pewnego dnia wszyscy do urzędu 

" ‘ ’’ gdyż niedopełniający rozkazu ulegliby karze 
Pr- Z ’ ■’ ^smo ^y^0 języku niemieckim, a więc 
^e- o Uly nieznając tego języka, uciekł się do na- 

d,??Cla P0 ducha świętego. Nauczyciel chętnie się 
pr?°Z^^ * "'net był z tłumaczeniem gotowy. Ale 
za?-.Jf'dkiem zamiast „Müller“ czytałMütter“, atak 
by ^St młyna rzów otrzymały matki rozkaz, aże- 
iiym'1 ylz-’stkie (,° »»rzędu stawiły. W naznaczo- 
i 1 '* tedy wszystkie matki z całej gminy, młode 
sie e’ z trwożliwćm sercem, co to będzie? puściły 
di ’ • * zaPel,iiły sień domu urzędowego. Urzę-
Kol ;etlne.“lafo się z(,ziwi,i i pytali, po coby przyszły. 
kon-os>« Je “ak zapewniały, że są pozwane. „A przez 
ot' ř, ”‘>rzez naszego przełożonego, które na to 
uû'i* V > Ärt

1 z ukojonćm sercem powróciły do domu. —

— Dnia 9 Marca obchodzono w Bańskiej B’strzy- 
cy i innych słowieńskh h miastach na Węgrach, jako 
też na Morawie i u innych Słowian, pamiątkę apo- 
stołó\V|SPowiańskich Cyryla i Metoda z wielka uro­
czystością. Przez kilka wieków zaniedbana cześć tych 
zwiastunów prawdy i zaszczepicielów światła w na­
rodzie słowiańskim, na nowo wzrastać poczyna. —

W Brodzianach w- komitacie Nitrariskim na 
Węgrach znaleziono przy kopaniu w ziemi kości no­
sorożców przedpotopowych i innych zwierząt z tejże 
epoki. —

— Na wszyslki-h głównych giełdach europej­
skich przyjmują się jużaustryackie banknoty bez ażja._

- Pewien podróżny przybywszy do Mnichowa 
w Bawarji, chciał zwiedzić wystawę sztuk pięknych. 
Oznajmiono mu jednak, że tam tylko przez którego z 
członków towarzystwa wprowadzonym być może. Po­
dróżny cl.ciał już z niczćm powrócili gdy jakiś pan 
do niego przystąpił i rzekł mu : ^Jestem członkiem 
towarzystwa i wprowadzę Pana.“ Cudzoziemiec prze­
jął wdzięcznie uczynność. Uczynny pan wprowadził 
go do sali i zniknął. Dopiero cudzoziemiec dowiedział 
się, iż wprowadzający go na wystawę był to sam - 
król Maksymiljan. —

— Francja ma wielką radość. Cesarzowa Eu­
genia powiła szczęśliwie<tsyna d. 16. marca rano. 
Życzenia cesarza Napoleona spełniło się. Pisza, że 
ojciec święty i królowa Szwedzka będą chrzestnemi 
rodzicami. —

Hr. Orłów rossyjski magnat i pełnomocnik 
w Paryżu jest teraz przedmiotem podziwu tej stolicy. 
Niedawno miał u siebie wspaniałe towarzystwo. Je­
dna z dam podziwiałajsliczny bukiet z kwiatów na 
stolefctojący. Orłów chciał go jej więc ofiarować ; ale 
bukiet był mokry i nie można go było damie wręczyć. 
Orłów wziął przeto najbliższy talerz srebrny, ścisnął 
i zwinął ak kawałek papieru i w nim podał poda­
runek. —

— Największy zakład krawiecki posiada p. Go- 
dibot w Paryżu. Zatrudnia on 66 szwalni f machin 
do szycia), poruszanych machiną porawą^ sile 9 koni. 
Nożyce tak są urządzone, że niemi na raz kilkanaście 
sukien krajać można i to z niezmierną szybkością, 

tym zakład//- szyją mundury dla armji krymskiej. 
Całą gwardję cesarską ubrano w nim w trzech mie­
siącach. — 

o

— Z przyczyny ustanowienia podatku od psów 
tego roku w Paryżu, tysiące a tysiące tych zwierząt 
potopiono w rzece Sekwanie; tak iż mieszkańcy są­
siedniej gminy Jawelle stąd zbogatli, zająwszy się 
łowieniem ich. Psiego sadła potrzebują bowæm do 
wyrabiania najcieńszej skory na rękawiczki, a funt 
tego sadła kosztuje w Paryżu 1 złr. 6 kr. śr. -

D3B
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— Rząd francuski ogłosił wystawę powszechną 
dla zwierząt domowych, narzędzi i machin rolni- 

c ’ .
czych i ziemiopłodów, która się odbędzie od 2’3 maja 
do 7 czerwca. Rząd austrjacki pragnąc ułatwi, 
producentom swoim sposobność przesłania przedmio­
tów do Paryża, wyznaczył osobny dla tego komi­
tet w Wiedniu, i zarazem przyjmuje na siebie koszt 
transportu, tudzież pilnowanie i żywienie zwierząt 
transportowych. —

— Chociaż u zachodnich narodów rozum większy, 
ale serce jakoś twarde. Tak w Anglji zdarzają się 
często złoczyństwa, i wjsann m Londynie często wi­
dzieć można powieszonego ; a lud patrzy się na takie 
przypadki jak na komedję. Jeżeli zbrodniarz idzie 
śmiało ku szubienicy i w ostatniej chwili grzecznie 
się ukłoni zgromadzonej publiczności, to mu odpowia­
dają oklaskami i chwalą go ; jeżeli zaś idzie skru­
szony i smutii r, to naśmiewają się i drwią z niego. —

— W Londynie d. 5. b. ni. zgorzał teatr Covenl- 
garden, prawie gd w nim bal maskowy dawano, a 
pożaru niMspostrzeżono pierwej, aż gdy belka gore­
jąca spadła do nóg gości. Przytomni uratowali się 
wszyscy, alejszkoda jest ogromna, bo wszystkie dro­
gie przybory, składy, dekoracje, garderoba i biblio­
teka spaliły się. —

— W Berlinie zdarzył się znowu okropny przy­
padek. Tapicer jedeją którego tradowano za mały 
dług, poderżną F gardło swoim czworgu dzieciom i 
sobie. —

— Towarzystwo naukowe w Krakow itfflz uniwer­
sytetem jagielońskim złączone, którego czynno ;ci w 
ostatnich czasach były w zawieszeniu, otrzymało o- 
czekiwang, potwierdzenie Najj. Pana, z tą tylko zmia­
ną, że zostało od uniwersytetu odłączone i ma teraz 
nosić tytuł: c. k. Towarzystwo umiejętności —

— D. 15. b. m. dało się poczuć lekkie trzęsienie 
ziemi w południowej Styrji. —

K Cieszyna-
-— Z przy jcmnWuią wyezylujemy W berniefmkićm piśmie eko- 

nomicznóm Jlitlheilungen, że c. k. prezydjuni krajowe szląskie nowy 
porządek służbowy zamiast dotychczas używanego z r. 1 <82 ogłosi

Stan drożyzny.
— Peszt 17 maren, pszenica banacka 4 z.4r. 3G kr. — 5 zfr. 

48 kr ; ciska 3 zfr. 48 kr. — 4 zfr. 30 kr.; bffizka 4 zfr. IG kr

— 4 zfr. 30 kr.; btnłogrodzka 4 zfr. 48 kr. — 5 zfr. 3(i kr-; 
żyta 3 zfr 10 kr. — 3 zfr. 40 kr.; jęczmienia 1 zfr. 20 kr. — 
2 zfr.; owsa 1 zfr. 4 kr. — 1 zfr. 10 kr.; kukurydzy 2 zfr. G kr.
— 2 zfr, 20 kr. nik.

— Lwów 15 ItiltŁo, korzec (2 mierzy cgł pszenicy 28--32 r, 
żyta 18 r. 50 kr. — 21 r ; owsa 11 r. ; hre“ki 17 r. ww.

— Lipnik 10 lutego, mierzyca psffliicy 18 r. 22 kr., żyta 
13 r 2 kr., Jęczmienia 7 r. 42 kr./'ow a 1 r. 43 kr. ww.

— Przerów 15 marca, mierzyca pszenicy 20 r., żyta 13 f- 
12 kr., jęczmienia 8 r. 30 kr., owsa 4 r. 15 kr. ww.

— Cieszyn d. 15. marca, mierzyca żyta 13 r. 18 kr„ jęcz­
mienia 8 r. 12 kr., owsa 4 r. 22 kr., grochu 17 r., ziemniaków 5 r-, 
kwarta masła 1 r. 9 kr. ww.

Ces. kr. uprzywilejowano
nowe towarzystwo przemysłowe dla zabespieczenia od ognia.

..Altová Societa Comerciale di
Assiciirazioni”

w Tryewcie
przyjmuje do zabespieczenia od ogniu wffeikiego rodzaju bu­
dynki i statki gospodarskie, wszelkie ruchome majątki, jako t°: 
sprzęty domowe, narzędzia, szaty, dobytek, płody polne, towary 
itd za najumiarkowańszą opłatę. —

Ziomkowie, wiecie że jedna chwila nieszczęścia rafy wasz 
majątek zniszczyć może. Otóż macie sposób poratowania Się, za" 
bespieczając się naprzód. Zabespieczenia przyjmuje w CieszjDie’ 
tutejsza ajencja obwodowa pod imieniem

]£dward Flooli,
w głębokiej ulicy.

.'VBOIIMl 
SŁOMłWYCH KAPËLUSZY 

DAMSKICH
JANA GELL A w Cieszynie 

poleca się z wszelkiemi najŃwieższćJ mony gatunkami k*** 
peluszy sloinkouycli damskich,

oraz z pralnię .-rwoją, w której się czyszczą, farbią i moder­
nizuję wszystkie gatunki kapeluszy słomkowych,

dla niodnmrek po najtańszych cenach, stosownie do ugody.

!!! KAWA TA Al A I DOBRA!!!
Najtańszy snrogal kawy, inki dotąd przemysł wynalazł.

3 szklanki kawy za 1 krajcar.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, od "'ł' 

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznana
która ka wę p r a w d z i w a całkiem zastąl" 

i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyrówna
Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek kawy, " 

n na jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko I krajcar kosztują, 
11 cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej kawy- 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowane.

Kawo sztuczna int.ją do sprzedania w Cieszynie: E. Floh, W- 0S€<
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F. Hilthnor; Sk0! 
czowic J. Kubisz; w Krakowie: J. N. Walter, J. Piotrowski, 
w Opawie: J. Pclo i sp., F. Aiichel, W. C. Hirsch i syn; w ,Sc' 
neszowie J. Riedel; w Frajdentalu: F. Kurzweil, F. C- Fischer- 
w Kilowcu: j. Nidecki, L. Kutscher, R. Werner, J. Lcsch; w F"1 
ncku J. brutt ar i ; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. WosdeckL 
K Schaffrai.H. Rock, W. Hoffmann; w Białój.- G. Rapięil, ■ 
Gross, W. Jenker, J. Reichert, Zcuo Piechowicz; w Kętach J. Strea- 
w Wadowicach K. Just; w Kalwarji K(. Reich; w Podgórzu Dlj 
zdzikowski i Rotses; w Pietrowicach C. F. Altmann; w Ostrawie - 
Kramer. —

Panowie kupcy zcchc<“się zgłaszać z zańmwieninmi do 
bryki w «Srinzizig pod tWieclniem. Mniejsze ilości od 9-;l 
funtów nie przesyłają się

Fabryki surogatu kawy Wideuianna i spółki,
w Grinzingu pod Wiedniem i w Wiltau pod Insbrukiem.

Zapraszamy do przedpłaty na kwartał następujący.
przedpł“ciele mogą jeszcze nabyć Gwiazdkę od pocYąlLn r. b- '

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i v> -dawca P. Stalmach,
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
Cena na miejscu ; 

całorocznie 4 złr., 
półrocznie 2 złr., 

ówierćrocznie 1 złr.;

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

Z przesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr., 
półr. 2 złr. 20 kr., 
ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m.k

Cieszyn d. 29. Marca R. 1*56.
(Piotr, Duńczyk.

Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.
V.

(Ciąg dalszy.)
Mury Kijowa ogromne i mocne, pozieleniałe 

Nohem i powojem osnute, szare, zczerniałe, poszczer­
bione gdzie niegdzie jak zęby starca, ale silne i grube 
K/“,u coby je rozbić pokusił, urągają na śmiało, 

cma tarana, coby moc taką przezwyciężył.— Jedno 
abla polska sama tu coś dokazać potrafi, tu ona je- 

pośredniczką chcącemu wejść do obronnego 
Srodu, jak (0 uczyniło dwóch pierwszych Bolesła- 
U.°W" Lecz tcá nje każdy taką szablę mieć może, 
n*e każdy Bolesławowską prawicę. —
, r Kijów to stare dziecię Rusi, świekr Carogrodu, 

0 ębka Ruryków i Włodzimierzów, filar prawosła- 
"nej cerkwi, dźwignia potęgi kniaziów moskiewskich; 
’jdblask od świetnej aureoli, co koronę Konstantynów, 
, Or>nenów otaczała; pień, podwalina, rdzeń i tętno 
5'Cla ludów południowej, czerwonej Rusi; centrum, 
'W któremu zbiegała się cała onych stron sławiań- 

^zczyzna. Nie dziw więc, że największa wtedy na 
P°'nocy potęga, pierwsze sławiańskie silniej ukon- 
■^^tuowane państwo ku niemu ciężyło, że oręż pol- 

zwracał się nań naturalnym pociągiem. Bo lubo 
. nie ukazał jeszcze, co z siebie później wywinie, 

niejako węzłem w poczęciu, pąpiem w roślinie 5 
Szelako duch narodu za wpływem nieodgadnionych 

^-fpków Bożych, przeczuwał, iż kwiat, co później 
soJJ S'e roślinJ' wywinie, zawiązkiem będzie wprost 
gol‘?rZeCÍ'Vn(y îi,ei’ Jako wykwit schorzały, w mon- 

ićin, ciasnćm, niewolniczćm wychodowany po- 
prz - • 1 s arc,e sæ swoje wcześniej jeszcze daleko 
cieZJtoPleSZyÎ’ nini Sl'° S° ol,a"'iać' Potrzebował. Star- 
obcv°i’ lllb| Z Po'vodów abstrakcyjnych i zupełnie 
ty]k0C J Pozor, w samej istocie niczém inném było, 
sieb” “Znoácia zobopólną ustalenia wszczepionej przez 

e.m‘ śl*’ wypływało więc z ducha, z istoty sa- 
doinyJ1 naro<Jow, które nieznając jeszcze się dobrze, 
Przec^ -Sl'e <-v,ko a właściwie przeczuwały w sobie 
powoi n‘kÓ'v’ ~ Długie boje Bolesławów, których 
śnionyT* za"sze było popieranie, któregoś z zwa- 
dowo’tj?1 późniejsze zatargi i krwawe wojny
głifflna i °StateCZnie’ iz clVenic to Polski ku Rusi 
Jak w żd° ieS° Pobudką; bo w życiu narodów, 

‘.'oni každém, musi być jakaś myśl główna, 

jakaś idea cechująca charakter jego, musi być dzia­
łanie i oddziaływanie. Naród, co nie czuje powoła­
nia pchać w świat myśli właściwe sobie, wyrobio­
nej przez .-.iebie, nie jest narodem, jak nie jest czło­
wiekiem ten, co nic nie przedsięwziął i niewykonałz 
popędu własnego, z przekonania własnego, tylko co 
działał, działał okolicznościami przynaglony. Naród 
więc, państwo, co niema wytkniętego naprzód celu 
swojego bytu, stoi tylko przebiegłością gabinetowych 
sterników’, albo dla tego, iż okoliczność przyjaźne 
dozwolą mu gnuśnieć bezczynnie; w’ istocie jednak 
nie zyje juz, tylko do czasu w’egetuje, a prędzej czy 
później, jako bezużyteczny, nie potrzebny — jako 
chwast na bujnej niwie, podeptany i zniszczony, ustą­
pić musi z miejsca jako bezwładny. — Gdy przeci­
wnie lud, co na pozór nieznaczący i mały, którego 
zaprzeczają bytności, ożywiony duchem stanowczym 
i w’iara w powołanie sw oje, którego żadna walka ani 
osłabić ani zniszczyć nie może, z czasem jak gla­
diator zwyciężca z przeciwnym losem bój wodząc 
pomyślnie, okrzyknie siebie olbrzymem pośrodku wiel­
kiej świata areny. —

Zw'yciezkie hufce Jarosława połączyły się z 
Bolesławem pod můrami Kijowa. Kijów zawarł że­
lazne bramy, straszliwy odpór gotując; kniaź Wło­
dzimierz zamknął się w nim, czekając na odsiecz, co 
od północy’ nadciąga zagrożonemu grodowi. Bolesław 
postanowił rozprawić się natychmiast z Rusinami, a 
rozgnane świeżemi zwycięztwy Jarosław a rycerstwa, 
wsparte posiłkującymi Węgrami, uderza natarczywie 
myśląc jednym zamachem ukończyć w alkę całą. Ale 
Ruś odpiera dzielnie wszystkie zapędy’. Pierw’sze 
hufy, co natarły nań z góry, zniszczone i wycięte, 
drugie pierzchają w nieładzie. Zamieszanie w szczyna 
się na całem skrzydle. — Węgrzy’ zdemoralizowani 
powodzeniem nieprzyjaciela, nie widząc króla, pana 
sw’ego, co zlobozu do Preszburga odjechał, z sła- 
bém sercem idą do walki, a rozbici i przełamani zu­
pełnie, tył podają sromotnie. Ruś tryumfować po­
częła. Próżno Jarosław słowem i dłonią hamuje 
trwogę niewczesną, próżno ścieląc trupem w około 
siebie zabiega drogę uciekającym i zaklina na wszyst­
kie świętości, że jeszcze nic nie stracone. Popłoch 
raz owładnąwszy szeregu rosnał co chwila. Falanga 
pierzchających zabierała i tych z sobą, co niewzru­
szeni jeszcze dać odpór mogli, a linja cała poszła w 
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go zwolna. — W lakiem położeniu rzeczy, 
iż z tylu tysiącznego Jarosławowego woj- 

]ze Rusinów liczba

w rozsypkę. Garstka tylko przy Jarosławie pozostała 
nietrwożna ; z nią rzucił on się w nacierających 
Rusinów z całe odwagą i rozpaczą, w nadziei, ■ 
krokiem tym pociągnie odurzone chorągwie do wal./. — 
Drużyna Jiego siała śmierć w gęstych nieprzyjaciela 
szeregach; każdy bił się jak tygrys rozjuszony, ale 
nawałą zewsząd otoczeni, po zażartej walce znikąd 
nie odebrawszy pomocy, ulegli sile. Jarosław ze 
wszystkimi wiernymiRmbie, rozsiekany, służył za po­
most zwycięzkim Rusinom. —

Wieść o klęsce tej na jednym końcu połączonego 
wojska, błyskawicą przeleciała do ucha Bolesława. 
Ten niebawffllc, sprawia hufce do b ju i jako mąż 
jeden pędzi na spotkanie nieprzyjaciela, niosąapomoc 
zagrożonemu kniaziowi — Rycerze polscy najeż) 
długie swe kopije i lasem drzewców uderzają w nie- 
przełamane dotąd szyki, kruszą je. rozbijaj" wybiega­
jąc za śladem Jarosławowym, ale już było za późno; 
ciała poległych wraz z kniaziem, walały się t;, Iko pod 
kopytami obrońców. Zwraca więc Bol esta w swe hu fy, 
nie znalazłszy spodziewanego Jarosława oddziału, ale 
długie zbyt kopije i ciężkie zbroje rycerzy, nie po­
zwalają zręcznie i szybko wykonać tego obrotu, Ruś 
zaś napowrót zwarła się chyżo i nowy stawiać opór, 
otaczała 
widząc, 
ska nic nie pozostało na placu, 
dziesięć go razy przewyższa. Bolesław pierwszy raz 
w życiu powątpił o wyjgranćj" patrzacBhmurno przed 
siebie skinął do wojska — „Na przebój !..“ —

Wtem z drugićjRtrony z gestego boru, wysunęło 
się zbrojnych kilkudziesięciu. Rumaki dzielne, rycerze 
w pancerz okuci sadzą chyżo w bojowym szyku. 
Hełmy świecą się im i stalowe kirysy, a w oczach 
żądza walki i sławy. — Ten co na przedzie, szeroką 
szablę _ ' ' sł do góry, krzyknął coś do towarzyszy, 
i w okamgnieniu tuż byli przed massą uciekających 
rycerzy — Chwila ta była stanowczą ; pierzchające 
bowiem Jarosława żołdactwo, mniema jąc się być na­
parte z drugiej strony nowym pocztem Rusinów', zwr ■ 
ciło się znów na pierwsze stanowisko w zamieszaniu, 
a uderzywszy mimowolnie o kolumnę kijowianów Bo­
lesława otaczających, rozdzieliło ich sił)'; gdy tym­
czasem dowódzca pocztu tego z całą potęga i roz­
pędem skoczył w’ ich hufce i zabierając z sobą wa­
hające się rycerstwo, śmiałym napadem siekąc i rąbiąc 
na wszystki"strony, złamał powtórnie zwarte Rusi 
szeregi, a niedająći "Się opamiętać zdumiałym a uż 
ztąd bezpiecznym w7rogom, przedarł się aż do kró- 
ewskiej chorągwi. — Bolesław spojrzał zdziw-iony 

na nadciągające posiłki, a obaczywszy wodza tak wa­
lecznych rycerzy, krzyknął do swoich : „Balćj dzieci, 
to nam Duńczyk przybywa.'...“ W rzeczy samej 
był to Włalt, poznany od króla po błękitnej przepasce.

Walka za wrzała z cała wściekłością. — Po dwa- 
* 6

kroć złamani Rusini. mieszać*ię tą rażą poczęli a 
napieram- silnemi dłońmi Polaków7, ustępowali zwolna. 
Włast powitawszy króia skinieniem głow7y i miecza, 
z zapamiętałością rzucił się znowu na kijowianów7. 
Jego czarna na hełmie kita, jego przepaska z barwą 
przyjętą ubóstwiani ' kochanki, migała kędy bój wrzał 
największy. Seciny głów padały pod jego olbrzyiniém 
rairien'em a on jak grom wpadał w największe nie- 
bespieczeństwa ; bo on chciał walkę, jaka wrzała mu w 
sercu, urzeczywistnić, szablą wykrzesać śmierć lub 
spoko' dla sieb.e. O! bo w jego sercu burza była i 
rozpacz straszna ; boiesć i żałoba na przemian nie® 
kołysały ; poszed ł więc w7 bój dla śmierci, dla zgł»" 
szema złowieszczego rozpaczy głosu, co mu z głę­
biny wydzierał się duszy, poszedł i walczył by zgi‘ 
nać. by zapomnieć o troskach i swej boleści. — To 
też jako trzaski pod toporem drwala padała Ruś przed 
jego szablą, pierzchali wrogi przed jego orężem.—

Natarcie dzielnego rycerstwa, świeżej widok broną 
strwmżył do reszty przelękłych kijowianów7, iż słaby 
tylko stawiając opór, nareszcie hurmem jak gęsi stado 
płochliwych uciekać poczęli Bolesław7 niefolgował 
też z swoji j strony i przepędzając ich po równinie 
całej, jednych słał trupem, drugich zabierał, a trak- 
tująiMcwałein, napędził do miasta. - Kijów7 otwmrz) • 
bramy, tłuszcza uciekających sypnęła się całą massa? 
a po ogromnej stracie napełniając fossy i rowy za- 
bitymi, schroniła się do wmrowni. — 

Król sprawił wo, ;ko na nowo, rozbite hufce zgr°" 
madził i porządkować począł, a przywoławszy Wła^'3 
rzekł zdając mu nad skrzydłem jedněm dowodzi

„Bzie- ten dla was żywo w naszćm zapisań) 
jest sercu; prowadzeń» dalej znaczniejsze szyki do 
równie chwalebnej walki, bo ze świtem na Kijów zno­
wu uderzym “ —

Tak gorąe pragnął Bolesław pomsty za kr ' 
szwagra swojego, tak mocno pałał żądzą boju, ze 
wszystko urządził na szturm jutrzejszy, niczćm się 
niezrażającłale w7 chwili, gdy Węgry pod przy wódz 
twem Koziny Pasmamego przyszli doń z oświadczenie»'; 
iż do domu powTÓcą, z drugiej strony wchodził wy

K.łannik Rusi z białym sztandarem pokoju. — 
widząc znaczny sił sw’oich ubytek, rad już przyj-, 
propozycją korzystnej zgody, którą mu pośrednik kni» 
Wasilko, brat pojmanego Wołodara ofiarował- 
jej Ruś obiecała zwrócić zebrane zdobycze, w żadne 
związki przeciwko Polsce nie wwhodzić, a naton»3” e • 7 iL'ïl
pokój w ieczysty ślubując, w każdym wojny przyp 
być jéj czynną pomocą —Gprócz tego osobny trat 
co do opłaty pieniężne i uwolnienia Wołodara »a 
później był zostawiony. —

Bolesław widząc, iz spraw7ca całego tego po"° 
dzenia, był ów7 rycerz cudzoziemski, który uwięzie- 
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niem Wołodara wszystkie Rusi pomieszał plany, w 
obliczu wojska całego zdjął z siebie łańcuch kosz­
towny i zdobiąc uim jego piersi rzekł tkliwym głosem :

„Zanadto drogiemi są przydługi wasze, zacny 
rycerzu, iźbyśmy przed ca tym niepoch walili ją świa­
tom ; wątpię, abyśmy kiedy dosyć wynagrodzić je 
mogli, ale żądajcie co przecię, może choć w części, 

o szczęścia waszego, zdołamy się przyczynić.“
Włast uścisnął kolano królewskie i rzekł tylko ' » 6 • 

uśmiechając się z niedowierzaniem :
„Szczęście moje, miłościwy Panie, już nie w 

mocy śmiertelnych. Dziękuję wam za słowo łaski — 
egnam — może na zawsze !“ —
Spuścił potem przyłbicę, skinieniem ręki pozdro­

wił wszystkich, dosiadł rumaka i zginął znowu w 
ges ych zaroślach za swoja wierna drużyna. — •s C a • e

(VI. nast.)

Goriü íiírojec,
obok Lubszy w powiecie Lubienieckim w Szląsku górnym.

Z dolin zielonych powolnie się unosząca góra, w 
t-°rmie przewróconej misy, ozdoba całej okolicy, o pół 
owierci mili od wsi Lubszy oddalona, w pobliżu wysokim 
P°górkiem się wydająca, pod nazwą Grójec, zasłu­
guje słusznie na nazwę góry, albowiem z niej można 
®>ieć widnokrąg przeszło sto mil wynoszący. Widzieć 
' fl|ej bowiem bez szkieł oko uzbrajających, na północ 
meprzejrzane lasy szląskie i polskie, wyżyny ku Kło- 

się ciągnące, wspaniały klasztor Jasnogórski ku 
^Stochowie; ku wschodowi ruiny Olsztyna, pagórki 

,b°l< Żarek, góry Pilickie, miasteczko Wożniki ; ku połu- 
’U'Unad lasami kilka wsi polskich. Tatry, dymy fabryk 
zelaznych w Siemianowicach i na królewskiej hucie, 
^s Bytomski, sztucznie naśladowane ruiny zamkowe w 

aJdku kościoły w Żyglinie i niemieckich Pieką- rapi Jwieżę na górach Tarnowskich; na zachód słońca 
. °ściół w Lubin niedaleko Pyskowic, zamek Błazie- 
lP"’ice w pobliżu Toszka, za ogromnemi lasami górę 
^•ętej A.nny? dawniej Chełm zwaną, wieś Kosęcin, 
p°Sció.ł Wsj Lubecko, a u samego podnoża wioski, 
^msek, Psary j Babienice. Wart więc jest Grójec, 

. -v g° WT lecie odwiedzać. Cała prawie ta góra 
Uda się z wapiennej skały i lubo jest tylko cienką 

ztwą czarnej ziemi pokryta, tak że miekcami 
dr^le bam*enie z niej sterczą, wszakże jest gęstemi 

/ewami i krzewinami odziana, zaczćm ją rozliczne 
(jni|_. 1 k"iaty zdobią, a przytćm proste i kręte cho- 
sob-1 Przerz.Vnaia^ 1 do wierzchołka prowadzą, gdzie 

ua ławach darniowych spokojnie odetchnąć i 
moż S*a<:b * kłopotach ziemskich na chwilę zapomnieć 

utr ^aczćm historja o tejże górze nic nie wspomina 
Êujac”"1^ ° næ'’ niePail'^,ll.vch czasów nastę- 

aee gminne podanie, że tu słynął gród warowny. 

Odwiedzający to powabne miejsce, daremnie szukałby’ 
tu śladów byłego grodu. Na wierzchu góry znajduje 
się bowiem tylko dół, gruzami skał i kaliną otoczony, 
gdzie się mnogo bluszczu rozpina. W głębi miała 
b)'ć głęboka studnia, ale i ta już jest zawalona. Po­
dając tu wysokość Grójca ponad zwierciadłem morza, 
w’ roku 1827 przez P. de Karnall mierzoną, przyta­
cza się i inne tejże okolicy :
Wierzchołek Grójca . . . 1,186 stóp paryzkich

1 „ góry wapiennej
Lubszyckićj................... 1,187 55 55

najwyżej stojące domy w’Psarach 1,018 » 55

Kosęcin.................................. 1,0.54 55 5?

rynek w Lubieńcu .... 852 55 55

„ w’ Woźnikach . . • 1,043 55 55

Coglowa góra za Woźnikami 1,173 55 55

Góra zamkowa w’ Toszku . . 856 55 55

Wielkie Strzelce................... 856 55 55

Góry’ Tarnowskie................... 1,005 55 55

Podwoje klasztoru S. Annyr . 1,296 55 55

Gdyby się nasz Grójec w bliskości miasta ludno­
ścią lub handlem albo siedliskiem nauk słynącego 
znajdował, dawnoby’ już był za małą pomocą rąk 
judzkich w najprzyjemniejszy park przeistoczony. 
Piękniejszym byłby’ niezawodnie, gdyby’ u podnoża 
Jego zdroik do kąpieli służący sączał, i imię góry w 
odległych stronach rozsławiał. Mimo tego zostaje 
Grójec miłym, tak że właśnie z Wężykiem, opiewa­
jącym czarowne okolice Krakowa, zawołać muszę: 
Niechaj inny, nielubiący swój codziennej ziemi, Indyan 
złote szachty’ chw ali, niech alpy wychwala, itd. mnie 
się rodzinne miejsca podobają, gdyż i nam przyroda 
macochą nie była. I tu można podziwiać twórcę w 
dziełach jego Daw niej, kiedy granice Polski z tam­
tej strony’ ścisłe zawarte nie były, przechodziły’ przez 
całe lato obok Grójca liczne kompanije pielgrzymują­
cych na Jasną górę, gromadzące się na dole około 
kaplicy otoczonej wysokiemi lipami, a głosy ich po­
bożnych pieśni rozlegały się z wdziękiem muzyki. 
Puśćmyż się jednak do klechdy’ o Grójcu.

„Kiedy za czasów' S Jadwigi Tatarzy do Szła- 
ska wtargnęli, stał na Grójcu pyszny gród, a na miej­
scu teraźniejszej wioski Psary, istniało miasto Psa­
ry, przez dzikie hordy pohańców spustoszone. Wię­
ksza część mieszkańców’ Psar, którzy się uciecz­
ką podziemnemi chodnikami przed okrucieństwom bar­
barzyńców uchronili, udała się w tę stronę, gdzie 
teraz kościół Ś. Walentego przy’ Woźnikach stoji. 
Już to na tern miejscu wały zakładali, zamierzając 
nowe miasto założyć i należycie obwarować; z po­
wodu jednak, że im się miejsce bagnistćm wydawało, 
puścili się cokolwiek dalej i założy' miasteczko, a 
jże się tam przewozili, nadali mu imię W o źn i k i. 
Od grodu Grójeckiego aże pod gmach murowany w

* 
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teraźniejszym pańskim dworze, który jest spichlerzem, 
prowadził chodnik podziemny. Prawdopodobnie był ten 
gmach mocną wieżą. Przed trzydziestu, laty rozcho­
dziły się jeszcze pod nim z piwnicy podziemne ganki, 
z których jeden do zamku grójeckiego prowadził.

Po zniszczeniu Psar mieszkał na Grójcu majętny 
Pan, ojciec c orki jedynaczki, nadzwyczajnej urody. 
Ubiegało się o nie wielu młodzianów, którym rów­
ność stanu na przeszkodzie nie stała, atoli ona dumnie 
wszystkich od siebie oddalać potrafiła. Ta okoliczność, 
a że dziewica nigdy do kościoła Lubszyckiego cho­
dzić nie chciała, i podczas gdy7 rodzice jej na nabo­
żeństwie przebywali, ona haftowaniem pasów rycer­
skich się trudniła, to dziwiło wielce rodziców. Je­
dnej niedzieli, postanowili rodzice, wziąść koniecznie 
córkę swoje do kościoła, do czego ją jednak wszel- 
kiemi namowami skłonić nie zdołali, albowiem się 
różnemi wybiegami opierała. Krnąbrnością córki znie­
cierpliwiona i największym gniewem zapalona matka, 
rzekła tedy.- „,j¥)toż już widzęl że z piekłem w przy­
mierzu stoisz, i dla tego niechcesz do domu Bożego 
chodz’é ! Przeklinam cię przeto ! Bądź na wieki po­
tępiona! Zapadnij się na przepaść z całym zamkiem, 
nim się powrócę, abym cię już nigdy7 nie ogladała !““

Ciężką klątwą niby błyskawicą rażona, stała pan­
na jakby skamieniała, niemogąc ust otworzyć, aby u- 
sprawiedliwien..-m swojćm zagniewana matkę ułago­
dzić, która się śpiesznie oddaliła. Rodzice szli do 
kościoła podsienicm drewnianćm. Dziewica walczyła 
ze sobą w niewypowiedzianym żalu i zbieraFabfeię, 
iść za rodzicami. W prawdzie niezapisała się ona 
książęciu piekielnemu. Węzły miłości, krępowały ja. 
tylko do grodu, zaczćm się rodzice do kościoła oddalali.

Dawno już żyła ona w przyjaźni z pięknym i 
walecznym młodzianem, synem zubożałego właściciela 
w wioskę zamienionego miasta Psary z domu Psar- 
skich. Tego jednak nieśmiała kochankiem swym mia­
nować, albowiem rodzice jej nigdy by nie chcieli ze­
zwolić na małżeństwo syna, którego ojca nienawi- 
dzieli. Z tej przyczyny, korzystając z niebytności 
rodziców, schodziła się dziewica w kaplicy7 pow żćj 
mianowanej na gruncie Psarskim, aby7 tamże w przy­
jemnych rozmowach młodziana nadzieja pokrzepiać, 
że niebo zaiste ich najgorętsze życzenia złączeniem 
serc ich uiści. Tą rażą nie oglądała już dziewica 
swego kochanka, albowiem zaledwie co rodzice do 
kościoła wstąpili, powstał pod grodem okropny łoskot 
a w okamgnieniu zapadły^ię wszystkie gmachyMd

Rodzice powracając i widząc ze drżeniem otwór 
przestraszający, płakali rzewliwie. Ojciec zaś prze­
mówił w niewypowiedzianej boleści: ,,„Tu na grobie 
mojego jedynego dziecka, nicchoę już nigdy nowego 
mieszkania stawiać a wskazując na przeciwle­
głą górę, mó\. ił: „„Lubsza mi owa góra będzie® 

poczem się tam przesiedlił. Od owego czasu ma siÇ 
duch nieszczęśliwej dziewicy7, około północy7 w po­
staci biało otulonej osoby około Grójca pokazywać ' 
chmury deszczowe nad jego czołem się unoszące ro­
zganiać, ażeby7 górze potrzeba j wilgoci nieudzielały-tt

Tak klechda opiewa, a treść >j się w tern spraw­
dza, że : Błogosławieństwo rodziców dziatkom domy 
buduje, zaczćm takie przekleństwo niweczy.

Inn powiadają: „że rycerz na Grójcu był ou ei» 
trzech c rek, które zamiast do kościoła chodzić, pasy 
rycerskie wyszywały i za karę, kiedy rodzice ich 
kościele bawili, w ziemię się z grodem zapadły7. rFa 
koniec: że gdyby się kto obrał, coby7 Grójec o pół 
nocy7 na kolanach trzy7 razy7 obeszedł, mogłaby być 
dziewica zbawiona, a onby7 skarby7 zapadłe pozyskał. 
Mógłby się na to jaki daremniś odważyć.

J. Lompa

Cisza.
Ciemno na dworze — wiatr zimny pomiata 
Tumanem śniegu po ulicach miasta;
Cisza w około — jak wśród duchów świata . ■ • 
A na zegarze — bije już dwunasta.
Cisza! — dla serca — tak miła i błoga!... 
O! w niej to iStwórca wielką myśl nam chowa, 
Bo w Ciszy7 łatwiej myśl wzięci do Boga; 
A Jćj wyrazy — Bóg w księdze wykowa. — 
Cisza — któż kiedy w biegu od powicia 
Raz chociaż jeden Ciszy nie pożądał?!...
I w Ai. zamknięty7 — na świat nie poglądał- 
By w Nić i znów nabrać — odwagi do życia ?..^ 
W Ciszy — to, dziejów cała przeszłość leży, 
W Jćj to pamięci — każda myśl wyryta; — 
A gdy nam serce — w ciągły7 zamęt bieży •• 
Wraca się czasem — i przeszłość w niej czyi*1' 
Cisza to lutnia — w niepamięć rzucona.., 
Na której muzyk — pierś gorącą studził; 
Oderwał rękę — a z przeszłości łona 
Wietrzyk, przelotnie — dawni pieśń mu zbudził- 
Cisza — to godło do czynów natchnienia !. • 
Przed każdą burzą — Bóg przemawia Ciszą ; 
Wielką myśl rzuca — nim rzuci cierpienia.. 
Lecz ten dźwięk Boży7 — li anieli słyszą !.. • " 
Ciszo! gdy7 biegnę po ziemskim zamęcie, ( 
Gdy łza w mych oczach — na ustach przeklęcie • 
Gdy mnie tu wszystko już zdradzi na święcie-• 
Przytul mnie wtedy7, jako matka — dziecię!.- ■ " 
Niech w twej pamięci piersi me rozgrzeję, 
Niech myśl — pamiątki!., jak braci powita, 
Niech z dawną wiarą!., szału chwile czyta ••• 
Niech powie sobie!... że miała!... nadzieję!•••

W. B- K-
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Wiadomo siki naukowe.
III.

Alfabety. — Runy. — Ich rodzaje. — Sposoby pisania.)

Piosnki IPodhalan.
(Dokończenie.)

I - • 82.
rozwija sie róża pod suchym konarem :

cham cię Jasinku, zaręczam honorem.
Potćla cię Jasiu kochać nie przestanę, 
' okiei na wym grobie nóżka nie postanę.

/ierwej się rozejdą te góry ogromne, 
Niżeli o tobie Jasinku zapomnę.

es..cze na swém miejscu góry z dolinami :
•'UŽ poszła w niepamięć przyjaźń między nami.

« • -, 83.
»piewajze słowiku w zielonym gaiku :

2 opuszczajże mnie pierwszy zalotniku.
1 puść’ mnie jeden, opuści mnie drugi, 
puści mnie trzeci, i jużci mnie zgubi.

7 84.
Ý nkatej sfrOny młyna kwitnie jarzębina : 
’ukże cię nie kochać, kies ładna dziewczyna.

• 8Spiewa ptaszek, śpiewa na zielonym dębie : 
Jakże cię nie kochać, kieś ładna po gębie.

86.
wołki do domu, bo już kosy zaszły :

*'le żcnę, nie żcnę. bo się nie napasły.
87.

le moje koniczki, nie urobią szkody:
'■■•jda do potoczka, napijí się wody.

. 88.
./fa to koziczka,Siedmiu capków miała, 

dziewięciu juhasów na hali chowała.
39.

dneczki, łańcuszki, to są moje stroje, 
'ieczki, kierdołki, pocieszenie moje.

j 90.
^'edy ja cię będę na wesele prosił, 

‘idzie ci mnie bedzie siwy konik nosił.
91.’

°szedłem se poszedł przez kolą r oset, 
‘^Usiałem sie wrócić cielątek nawrócić.
j . 92.

’a. ';e, je hajże, je, nie przeganiajże
"'.'eh cieląteczek przez mój ogródeczek.

j je mój ogródeczek, bom go nie grodziła, 
en° moje ziołko, bom go nasadziła.

r, Równocześnie z odkryciem tego rodzaju pisma 
0 sie do tworzenia rozlicznych alfabetów- — 

í .■ Naród nieomal stosownie do potrzeb swojego 
IJfosk^ kreślił większą lub mniejszą liczbą znaków 

ik ^i swej mowy.—Narody wschodnie, czyli 
ane semityckie, narody europejskie jak Grecja, 

sw ’ germańskie, sławiańskie: każdy miał 
J alfabet, częścią samotworny, częścią przyjęty 

od tych sąsiadów, którzy z nimi najw.ęcćj mieli ia- 
kichbądź stosunków. — W tych alfabetach zachodziły' 
różne zmiany: jedne narody miały czysto głoskowy', 
inne czysto syllabowy, fonetyczny, inne znowu mie­
szany' alfabet.

Runy, było to pismo złożone z samych linij 
prostych. Dotąd ^sprzeczają się o ich pochodzenie, o 
źródłosłów nazwy' itd. Runy znajdywano wyrzynane, 
żłobione na drzewie lub kruszcu ; w staro-niemiec- 
kim języku miało się to nazywać raunen, ztąd 
tłómaczą sobie nazwę runów. — U wszystkich pra­
wie narodów znachodza sie niuv. Sławianie, Niem- C c • z
cy' czyli Germani, Normandzi, Anglosasi, Hiszpani 
mieli ''Swoje runy. Uczeni kładą ich powstanie w cza­
sach przedchrześcijańskich pomiędzy' ludami północne­
mu od których miały' przejść do południowych. Nie­
zawodną jest rzeczą, że przed 4tym wiekiem po 
Chrystusie już istniały'. W hm to czasie Ulfilas bi­
skup Gotów przekształcił alfabet łaciński na runy' 
gockie zupełnie od innych odmienne. Tym alfabetem 
pisany pozostał do dz" dnia przechowany' w Upsali 
bardzo piękny' egorękopism, znany pod nazwą: co­
dex ar gen teus, z tej przyczyny iż na pysznym 
fioletowym pergaminie pisanyłsrebrn, m atramentem.— 
Ślady' różnego rodzaju runów porozrzucane są po 
całej Europie. Odczytanie ich jekt dotąd w kolebce; 
mało kto wie o nich co pewnego. Każdy' z badaczów 
odczytuje je według swojej fantazji, i bardzo często 
się zdarza, że jeden i ten sam napis każdy w inny 
sposób wytłómaczył, innej myśli dopatrzył.

V najdawniejszych czasach pisano od ręki pra­
we do lewej. Później szczególniej u Greków i Etru­
sków powstał tak zwany Bustrofedon, po polsku: 
bruzdopismo. Tu zaczynano od ręki prawe; do 
lewej ; gdy lińją skończono, nie zaczynano na nowo 
od ręki prawej, lecz na dół ^ięjfspuściwszy w dal­
szym Biągu pisano od lewej do prawej ; następną li- 
nją zaś znowu od prawej do lew?: i tak na przemian. 
Ten rodzaj pisma dochował Kię tylko na monetac i.— 
Chińczycy' pisali od dołu do góry. — Inne rodzaje 
pisania jak : pionowo, w koło itd. były to więcej wy­
jątkowe zabawki ak przyjęty zwyczaj.

Z tego cośmy dotąd o piśmie powiedzieli wypa­
da: że trzeba przyjąć trzy rodzajL najdawniej znane, 
a mianowicie : pismo symboliczne (obrazowe), sy I la— 
bowe i zgłoskowe. — A. B.

Efczeczy gospodarskie*
Sadzems ziemniaków. — Do sadzenia wybie­

rają się najpiękni jsze ziemniaki, nie zaś, jakto 
u nas zwyczajem, sam drobiazg; gdyż tylko na­
leżycie wykształcony i dojrzały owoc wydać mo­
że plon pożądany.-- Nie należy dużych ziemnia­
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ków rozkrawywać na części z gdyż to zamiast po­
żytku, tylko szkodę przynieść może. Dawniej, 

■ ly nieznane zarazy ziemniaków, uchodziło ich 
rozkrawywanitj dziś atol jest całkiem niekorzy­
stne, a nawet szkodliwe. — Ziemnial i doradze­
nia przeznaczone, należy troskliwie strzedz od 
zaduchy, pleśni i wilgoci ; przesuszanie ziemnia­
ków sadzie się mających w miejscu przewiewnym 
albo w izbie opalonej tak długo, aż dopóki nie 
zwiędną, okazało się wie'ce korzystném, roślina 
pozbawia sie bowiem przez to wszystkich części 
wodnistych i staje się mączastą. — Ziemniaki nie 
sadzągsię prędzej, aż ziemia należycie będzie 
ogrzaną; w tym celu służy jesienne przeoranie 
roli, którą) na wiosnę tylko nieco poruszyć nale­
ży. — Nienależy też rolę gnoić świeżym gno­
jem, doświadczenie albowiem przekonało, iż zie­
mniaki na świeżo ugnojonéj roli daleko prędzej 
ulegają zgnilizp'e, iak na każdej innej.

Zasiewanie marchwi pomiędzy żytem. — Wielce 
korzystném w gospodarstwie okazało się zasie­
wanie marchwi pomiędzy żytem ozimém, do cze­
go czas jest najsposobniejszy zaraz na wiosnę, 
gdy ziemia należycie obeschła. Aby sie jednak 
nasienie marchwi nie za gęsto nasiało, bierze się 
na 1 cześć nasienia 10 części trocin z drzewaÛ C

(rzazu), co razem umieszawszy, podczas ciszy 
wysiewa się na role, a to najlepiej po pierwszym 
deszczyku i przygral ■ potém albo przybronuje. 
Marchew zejdzie w krótkim czasie i sporo bedzie 
urastać, w czém później przyjść jéj można w po­
moc przywalcowamem. Rola tak zasiana wyda 
niejako dwa plony, albowiem po zbiorze żyta do­
rośnie marchew i tak obficiej] że nieraz z funta 
nasienia zbierze się i kilka fur korzeni marchwi. 
W Belgji, Wirtenbergu ..ieuprawiaj marchw i :na- 
czéj, jen0 w ten sposób a mają, ją podostatkiem, 
co też korzystnie wpływa naShów bydła któ­
remu dają marchew za karmę. — Komu si g 
nieleni, temu się zieleni, mówi dawne 
przysłowie ; otóż każdy gospodarz znajdzie tyle 
umienia marchwi, iż go posiać zdoła bodaj na 
jednym zagonie: a przekona się o rzeczywistości 
pożytku. — p p

Słonecznik. — W Anglji zaczynają hodować 
z wzrastającą korzyścią wielki, żółty, obfity w 
ziarno słonecznik. Nasamprzód zbierają pszczoły

z niezliczonychjego kwiateczków nasiennych (każde 
ziarno ma osobny) bardzo obficie miodu i wosku. 
-—■ Ziarnka, z klóremi się tak postępuje jak z sie­
mieniem Inianém, dają wielką massę najlepszego 
jadalnego oleju, mianowicie zaś przydatnego ma- 
arzom, którzy do niebieskie i zielonej farby nie 

mogą znaleźć lepszego oleju. - Niema lepszego 
środka do tuczenia drobiu jak ziarnka słoneczni­
ka.— Mydło z oleju słonecznikowego jest wybor­
nym artykułem kosmetycznym : robi skórę miększą, 
delikatniejszą >. łielszą; doskonałe też jest do 
golenia — Bażanty karmione těm ziarnem dostają 
piór obficiej i pełniejszej barwy.— Mąka z ziarnek 
służy na najdelikatniejsze ciasta, a dodana do 
chleba czyni go pożywniejszym i strawniejszym.*^ 
Z łodygi w końcu, otrzymuje się najdelikatniej­
sze włókno, które, z powodu podobieństwa do 
jedwabiu , często w Chinach razem z nim mie­
szają. —- Tak tedy najznajomszy ze wszystkich 
kwiatów, uważany dotąd jedynie za ozdobę wło­
ściańskich ogrod w, okazuje się nagle jako jeden 
z najbogatszych i najj ożyteczpimszych w polowćffl 
i ogrodowém gospodarstwie na cele przemysłowe. 
Udaie się wszędzie be/, pielęgnowania w nieuży­
tecznych zakątkach. W wielkich ilościach hodują 
go pomiędzy ziemniakan.’, gdzie po ostatnićm 
okopaniu, sadzi się w brózdach, na 12 stóp j^den 
od drugiego. W Chinach uprawiają stami tysięcy 
centnarów nasienie słonecznika, z którego karmę? 
jedwab i olej przyrządzają. Łodyga ma b)'c 
jeszcze przydatną na papier. Pewien rolnik w’ An­
glji otrzymał w roku zeszłym około 70 talarów 
zysku z samych tylko słoneczi. ków, a to za na­
sienie, miód, wosk i ze zwierząt tuczonych ziar­
nem. — Trp.

fll) uprawie wina, C. d. — Opatryw«' 
nie korzeni. — Korzenie powstające z dolnych oczek 
latorośli wsadzonej, różnią się postacią swoją. Ku­
rzenie podstawowe powstają z najniższych li­
czek; między temi odznacza się korzeń brzusz­
kowy i tyczkowy. Jeżeli takowe obetną się, tćm 
więcej łożyć potrzeba starania na k o r z e n i e po­
boczne, ażeby za pomocą rozkopania i roz 
pulchi 13nia ziemi, powietrze słońce i woda 
nich przystęp miały. Korzenie poboczne wyra­
stają z boków korzenia brzuszkowego i p01, ■ 
nim aż po oba najwyższe oczka; one umacniaj
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szczep w ziemi i ciągną z niéj cząstki pożywne. 
Ponieważ tedy korzenie najwięcej sprowadzają 
żywności i umacniają winorośl, dla tego potrzeba 
Ie jak najtroskliwiej opatrywać. Należy więc wi­
norośli czém najwięcej zdrowych korzeni zaclio- 
Wac, a przy kopaniu przestrzegać, aby ich nie 
uszkodzono, jako też żeby wilgoci podostatkiem 
niiały. — Korzenie włókniste (gałązki ko- 
lzeniJ, z odnóg korzeni wypuszczające się, są 
niby ustami korzeni pobocznych, które wysysają 
pokarmy z ziemi, dla czego przy okopywaniu 
bzeha szczególniej uważać, aby ich nie odcięto — 
korzenie odziomkowe (wodne) wyrastają z 

naj'vyższych kolanek odziomka, sięgając 6—8 cali 
W ziemię. Niektórzy radzą je niszczyć, z przy- 
Czyny iż korzeniom pobocznym najlepsze cząstki 
pożywne odciągają i łatwo przez mrozy i przy 
°b|abianiu uszkodzone bywają. Lecz w naturze 
1110 nie jest bez celu. Korzonki odziomkowe zbie- 
^.1$ pokarmy z powierzcbu ziemi, których głę- 
. s*Çgaj'lce korzenie poboczne nie dostają. Jak 
111116 korzenie sprowadzają one winorośli soki po- 
zJ"’ne, nie czyniąc uszczerbku innym korzeniom, 
Sil więc użyteczne, i dla tego niestosownóm byłoby 

odcinac. Jedynie korzenie stare i spruchniałe, 
. ziemi wystające i uszkodzone należy odciąć 
Jako nieużytecznie. — A. F.

. Podlewanie drzew owocowych w czasie kwi- 
d Çtaa. — Znakomity ogrodnik, hodujący głównie 

. Ze"’a owocowe, zrobił następujące spostrzeże- 
lib że w czasie suszy kwiat opada i owoc się 

’^ze, gdy przeciwnie przy wilgotnóm powie- 
zawsze jest obfity owoc. Dla tego radzi 
ac zawsze w czasie suszy, przez czas 

latu, lejijc wiadro gnojówki najpierw, a potem 
y na 2 do 3 stóp naokoło 

— Podlewanie samą wodą trwa ciągle 
czas kwitnięcia; zlewa się pień jak tylko 

' można wysoko. Na zlewanych drzewach 
S1? obficie zawiązuje, gdy przeciwnie nie- 

vvcale owocu niedają. —
po -Pszczoły barometrem. — Nadchodzący stan 
ktoj.^129, najtapiój nam pszczoły przepowiadają, 
rych «porządkowane gospodarstwo, i któ- 
tat 1°S zawisæ głownie od powietrza. Skoro 
się PSzcz°ł5 wśród najpiękniejszej pogody, staje 

lzęczącyni i niepewnym, tak jak gdyby do 

otworu ula trafie nie mogły, niezawodnie w 2-1 
godzin deszcz będzie. Jeżeli późno w noc, na­
wet w ciemności jeszcze pracują, deszcz pada 
nazajutrz. Jeżeli niespokojnie około otworu w tę 
i ową stronę biegają, nim do ula wnijdą, nastę­
puje znaczna mokraźnia. Dopókąd to niespokojne 
bieganie się powtarza, chociaż wśród pogody, 
stałej pogody w pierwszych 2 i godzinach spo­
dziewać sic nie można, gdyby się nawet baro­
metr podniósł. Jeżeli pszczoły w silnych ulach 
wcześnie bardzo wycinają swe trędy, jest to zna­
kiem wielkiej i długotrwającej mokraźni.

Kozinajtosci.
— Przy zbliżającej się wiośnie godziłoby się 

ziomków upomnieć, ażeby ptaszków śpiewających 
niszczyć nie pozwalali. Użyteczność ich jest wiado­
ma, gdyż przyczyniają się do wygubienia szkodliwego 
robactwa, oprócz tego iż rozweselają przyrodę. Po­
trzeba więc, aby ich na wiosnę nie łapano, i jaj z 
gniazd nie wybierano. Dla tego też we wielu pro— 
wiiuj.ich państwa auslrjackiego przepisy ogłoszone 
zostały władzom gmin do surowego przestrzegania, 
aby młodzież niedopuszczała się niszczenia ptaszat

Towaizjstwo gospodarskie w Wiedniu po­
stanowiło zanieść do wysokiego rządu prośbę, by nau­
czycielom wiejskim powydzielano wszędzie po ka- 
w ałku gruntu dla założenia szkółek drzew owoco­
wych. —

W Prnsiech zawiązało sic towarzystwo u— 
rzędników prywatnych, którego celem jest: dopoma­
gać zostającym bez obowiązku, czy to pieniężnćm 
wsparciem, czyli też wyszukaniem posady. —

— Pomyślano nakoniec także o wygodzie dla 
dam, którym suknie wielkiej objętości zwykle sa u- 
ciążliwemi, dla tego iż łatwo mogą być zgniecone. 
Wynalazek nowy uczyniony w Paryżu zapobiega te­
mu. Sposób ten polega na noszeniu podwójnej spó­
dnicy z materji nieprzenikalnćj, która złożona jest w 
fałdy jak wachlarz. Wierzchnia suknia również w ta­
kie fałdy poukładana, leży opięto na ciele. Dopiero 
kiedy się przybywa na wieczór i wstąpi do obieralni, 
dobywa się maleńką pompkę, która zostaje w bezpo­
średnim związku ze spódnicą, przykłada się pompkę 
do ust, i niebawem suknia rozdyma się w balon da­
leko odętszy, niż wszystkie wymysły jakich prababki 
używały. —

— Wice-król Egiptu gotuje wyprawę naukowa 
do środkowej Afryki dla zbadania źródeł Nilu. —

— W Paryżu przydarzyło się znowu okropne 
nieszczęście. Perukarz jeden powiesił swoich trzech 
synów i siebie samego. Zdałoby się, iż samobójstwa 
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zdarzające się po wielkich miasiach są jakąś cho­
roba. — O

— Nowe dziwactwo anglik a. — Niedawno 
umarł w Anglji człowiek, którego życie nie ma przy­
kładu. W młodości swej zakochał się on w dziew­
czynie, lecz mu rodzice zabronili uwieńczyć tę mi­
łość związkiem małżeńskim. „Już mnie życie nie 
ciesz,.,“ wołał udając się do swego pokoju i — może 
się zlęknięcie, że się tam zastrzelił lub co takowego ! 
— gdzie tam ! — położył się do łóżka i oświadczył, 
„że go do śmierci swej nie opuści.“ A słowa do­
trzymał. Przeleżał więc ciągle 49 lat, był przytćm 
zdrów i dobry miał apetyt aż do ostatniej chwili. 
Umarł w 79 roku wieku i ważył po zgonie 280 
funtów. —

— Rzecz to uwagi godna, że we Francji począ­
wszy od króla Ludwika XIV, a więc przeszło od 
dwóch wieków, nigdy syn po ojcu na tro i e nie na­
stępował. Ludwik XIV przeżył syna swego i wnu­
ków swoich i miał następcą prawnuka swego księcia 
burgundzkiego Ludwika XV. Ten przeżył także syna 
swego i nastąpił wnuk jego Ludwik XVI. Tego syn 
i następca, jak wiadomo, zginął pod okrutną opieką. 
Król rzymski, syn Napoleona I umarł w młodości. 
Ludwik XVIII umarł bezdzietnie. Karola X potom­
stwo żyje na wygnaniu. Syn Ludwika Filipa utracił 
życie nieszczęśliwym przypadkiem a wnuk pozba­
wiony następstwa. —

Porównanie cen targowych w pierwszej połowie 
miesiąca marca, c

mierzyca pszenicy 
złr. kr.

żyta 
złr. kr.

jęczmienia owsa 
złr. kr.

kultur 
złr.

ydz;
kr.złr. kr.

Czerniowce 4 4 3 2 2 12 1 2 1 54
Tarnopol 4 16 3 17 2 53 1 28 — —
Sambor 6 6 4 24 3 — — — 4 —
Bochnia 6 26 5 1 3 39 2 — 4 30
Sybiń 4 — 2 37 — — 1 30 2 36
Arad 4 42 3 6 1 43 1 10 1 48
W. Beczkerek 4 36 — — 1 42 1 12 1 36
Koszyce 5 18 3 28 2 13 — — — —
Bańska Bystrzyca 5 48 4 16 3 21 1 17 2 54
Preszburg 5 48 4 14 2 48 1 7 2 38
Moszoń 6 6 3 24 2 30 1 29 2 22
Peszt 5 36 4 —■ ■— — 1 28 2 26
Wiedeń 6 48 4 1 2 48 1 54 3 12
Grac 6 5 3 55 3 24 2 7 3 13
Celowiec 6 — 4 18 4 5 1 41 2 48
Lipnik 7 3 4 46 3 20 1 34 — —
Karnów 6 58 5 22 3 37 1 55 — —

Cieszyn d. 22 marca : mierzyca owsa 4 r. 24 kr , grochti r
r. 48 kr , ziemniaków 4 r. 48 kr., kwarta masła 1 r. 9 kr. ww.

Druk i nakład Karola Prochaski.

Z Cieszyna.
zeszłą środę odczytano w mieście naszóm i po wsiach 0' 

głoszono następująco obwieszczenie:—Wysokie ces. król. Minister­
stwo spraw wewnętrznych w porozumieniu z Wysokiem ces. król. 
Ministerium sprawiedliwości wedle rozrządzenia z dnia 21. t. >"■ 
rozporządzić raczyło, ażeby w Cieszyńskim politycznym urzędzie E 
powodu nadzwyczaj się tam rozszerzających i z bardzo niebezpiecz- 
nemi okolicznościami złączonych podrzuceń ognia, tak zwany sąd 
doraźny (Standrecht) za zbrodnię podpalenia zaprowadzono. 
To do powszechnej wiadomości z tym podają dodatkiem, iż każdy, 
który po ogłoszeniu tego rozporządzenia zbrodni podpalenia w Cie­
szyńskim politycznym okręgu winnym się staje, podług surowości 
doraźnego sądu śmiercią ukaranym będzie- Opawa dni® 
26 Marca 1856. Ces. król. Prezydent kraju: Antoni Baron 
Halbhuber de Festwill mp.

Pewien bez czynności zostający urzędnik, polak i nicmiec, 
który przez wiele lat fabryką fajansów zawiadywał, gotów jest 
założyć u majętnych posiadaczy dóbr podobną fabrykę.

WIKIIBYIA 
SŁOMKOWYCH KAPELUSZY 

DAMSKICH
JANA GELL A w Cieszynie 

poleca się z wszelkiemi najáwiezfléj mody gatunkami liB' 
peluszy słoinkowycli damskich,

oraz z pralnią swoją, w której się czyszczą, farbią i model' 
niżuja wszystkie gatunki kapeluszy słomkowych,

dla modninrek po najtańszych cenach, stosownie do ugody- 

Ü’KAWA TANIA I DOßRAlÜ 
Najtańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł.

3 szklanki kawy za 1 kraj car.
Podpisane fabryki polecają ś 

sokiego wydziału lekarskiego o ____ ,
S5CTKICiKWA, która kawę prawdziwą całkiem zastąp1 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyró'vna’ 

Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek kaWJ’, ’i 
cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar kosztuj®, 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej kaWf' 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowane.

Kawę sztuczną mają do sprzedania wCieszynie: E.Floh,W.0S0CŁ*>| 
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F. Hilthner; sli0.'l 
czowic J. Kubisz; w Krakowie: J. N. Walter, J. Piotrowski 
w Opawie: J. Polo i sp., F. Michel, W. C. Hirsch i syn; w B . 
neszowie J. Riedel; w Frajdentalu: F, Kurzweil, F. C. FiSChe'j 
w Bilowcu: J. Nidecki, L. Kutscher, R. Werner, J. Losch; w 
neku J. Bruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. tfdecK»« 
K Schaffrann, H. Bock, W. Hoffmann; w Białej. G. RapP®1’ . 
Gross, W. Jenker, J. Reichert, Zeno Piechowicz; w Kętach J. Str® ’ 
w Wadowicach K. Just; w Kalwarj. M. Reich; w Podgórzu Ur 
zdzikowski iKotses; w Pietrowicach C. F. Altmann; w Ostrawie r 
Kramer. —

Panowie kupcy zechcą się zgłaszać z zamówieniami «° 
bryki w fdrinziną pod Wiedniem. Mniejsze ilości od I 
funtów nie przesyłają się

Fabryki surogatu kawy Widemanna i spo^1»
w Grinzingu pod Wiedniem i w Wiltau pod Insbrukie111-___

Zapraszamy do przedpłaty na kwartał następnik«^ i 
przedpłaciciele mogą jeszcze nabyć Gwiazdkę od początku r. » j

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach*

woja nowo wynalezioną, od W Y 
wiedeńskiego uznana e.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU z

.Półrocznie 2 złr.',’ cai.or- 4 zir' 40 kr”
ćwierćrocznie 1 złr : Wychodzi co sobota. P°.r’ z4r" ^0 kr.,
- / cwiercr. 1 złr. 10 kr. m.k.

 Cieszyn d. 5. Kwietnia R. ISâOT

Piotr Duńczyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

VI.
iek dwunasty byt wiekiem Donkiszoteryi.

(Cerwantes.)
Jali dziewica z zimnego zbudzona letargu, jak 

”10t)'l z bezkształtnej wylęgły poczwarki, niby pą- 
tak Z eiasneS° kielicha w pełna rozkwitły koronę;

llr°czo, tak pięknie wychyliła się wiosna z lodo- 
a. eS° objęcia. Milionem barw, odcieni tysiącem mi- 

rozległe pola; świeżym oddechem, jakby"jaśminu 
ja.°ZJ 'Voni’> zionfJt '»nrawy i sioła, a każda trawka 
lik 7 Ziplon<;j niłodziuchnćj barwy, a każdy listek de-

i świeży, snąć nie zbvt dawno z Bożej uro- 
n,ony dłoni.
<iia ^’°sna ' acb w’iosna ! Ile tu myśli i ile znacze- 
sj’llc wspomnień, ile nadziei w tym jednym wyrazie 
szk‘]l‘'‘’e ^ozbicrać go, byłoby rozbierać zimnym 
.ho?0'0"1 -SC1( e każdego, co czuć umie, co umie poj- 
w '.ae zc"nętrzne wrażenia duchem i istotą całą, 

ænia jakich od pierwszej chwili swojego bytu cią- 
.p, doznawał i doznaje; byłoby powtórzyć cały chór 

i 0(1 dawnych gcślarzy pogańskich, trubadurów 
o wnS*rcl,i'v do dzisia.i Myjących wieszczów ; bo każdy 
Pieni0**11*3 mari3f 1 każdy inaczej, to jednak 
•nen|a|.ZeS^IZC'one dazVhr " jl’dno, bo u każdego tę- 
Picn' 'ła wiosna — nadzieja ! A w samem zwąt- 
i "L|’i " szařu chwilaclj nie wybitnaż myśl szczytna 
gor^. ’ » sadziliz oni> ze ic <ch pieśni jakkolwiek 
ła£(ole’ Opaczne, innym za balsam staną; nie by- 
naWianadzieja’ < 0 san,a bole';c4 «marła komuś od- 
\Vy "iosnc? O cześć wam, cześć wam piewcy ! 
széj’ .s-'mhol poświęcenia, wy, znamię nąjszczytnitj- 
ziiamj °tpgi’ jaka nad sercem zawładnąć może; bo 
" szczl 0-flary Za dn,£ich> za bliźnich i dla bliźnich, 
sPokojI||)lacie " duc!ia’ w islność waszą i z własnego 
cześć’ .’ Z z.V(‘ia kosztem — istne Tarysy, dajecie 
'tas sie^i*’ czasikę ducha, cząstkę bóstwa, jakie u 
kićj nj|^ sP°ięgowało ; dajecie ludziom jałmużnę, ja- 
jakuj ] więcej udzielić jeszcze nie zdołał, o 
cześć ' ń ■ ,lle zan,arzył dotychczas. Cześć wam, 
l’rzyniosp 0,^ni ^u^n,a n'e Prócz łez i cierpienia nie- 
•iiaę sie a? "ani młodzi śpiewacy, których głos ła- 
b'Ocnz ' ,1U1SI o twarde szkopuły rzeczywistości i roz-

J uunipjsze marzenia o jedno zimne wspo­

mnienie maleryalizmu ! Cześć wam ! Póki życie go­
rącem w łonie bije tętnem, póki oddechu starczy na 
tyle, izby z ostatnićm wysileniem jeszcze raz to samo 
powtórzyć !...

Świetnie, pogodnie w pełnym blasku majowej u- 
rody, chyli się słońce za karpackie góry. Czerwona 
smugą w krasnym odbłysku rzuca po wzgórzach, po­
lach, równinach ; szkarłatem stroi boru "drzewiny, a 
samo jasne, samo olbrzymie, tą swoją krasą z ziemia 
się dzieli. Nad wody strugą, śród ciszy' uroczej, 
gdzie brzęk drobniuchnćj dosłyszeć muszki, w kole z 
modrzewia i dębu, stoi budynek wielki, snąć klasztor 
lub więzienie ; bo zclazne kraty strzegą u okien i cięż­
ka brama we dnie i w nocyr zamknięta, a w dali na 
przeźroczystym niebios błękicie, widno wysmukłe Lwa- 
grodu wieżyce i mocne turmy' zamczyska. — Cichy 
yozhowor wody' z kamykiem, szept liści dębu z olszyna 

grzechotanie żabki w jeziorze i lekki podźwięk ko­
mara, oto jest cała tej ustroni muzyka, to całodzienny' 
śpiew. Lecz od dni kilku jeszcze i inna nuta przy­
bywa , pieśń jakaś tęskna łzawa i smutna, pieśń z 
rozranionego idąca serca, z po za żelaznej wymyka 
się kraty. Słuchajmy, może to głos nam znajomy, 
może dźwięk tej pieśni, ubiegłe jakie nam narzuci 
wspomnienie: —

Oj ptaszę, co nucisz tak smutno, żałośnie, 
Dla czego z twój pieśni taki zionie żal ;
Wszak wiosna tak piękna i tyś tam jest w wiośnie, 
I świeży, pachnący, wietrzyk wieje z hal.

Czyś ciałko o ciernie rozraził^dzic w polu?
Czyś które z twych krasnych upuścił gdzie piór?
Oj nie płacz, bez piórka, coś zgubił bez bolu, 
■lak dawniej, tak wzlecisz w obłoki do chmur.

Lub może, o wiem już — tyś młody, bez matki.
W szeroki, niebożc, wypuszczeń sam świat, 
Masz ojca, coc gwałtem napędza do klatki, 
W goryczy przepędzić każę wieku kwiat.

Oj nie płacz, cóż z płaczu — poboli, przeminie;
Tyś ptaszek, a w ptaszku to woda nie krew, 
Toć lepiej radośnie zanuć co w drzewinie ;
Wszak na co ma słyszeć żal twój dumny krzew.

Jam biedna, tyś biedny, wiec nućmy oboje,
Lecz cicho — bez żalu — niechaj nie wie świat,
Ze każde z nas smutki, boleści ma swoje, 
Ze cierpim oboje w toku młodych lat —
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Pieśń ucichła, echo tylko podaje ja z drzewa do drze­
wa, z skały do skały, potrąca o krystaliczne wody 
strumyka zwierciadło i gubi w miękich zasłanych 
murawą polanach. A po za kratą migło coś w bieli, 
jakby nie z tego świata zjawisko, jakby duch tego 
opiekun miejsca. I snąć duch dobry to jakis^ bo w 
twarzy anielskie ma rysy, i cała postać wiotka, na­
dobna, a smutek widny na czole, to najlepsze dobroci 
znamię. I znowu nad wody strugą, pośród modrze­
wia i dębu, nic krom cichego brzęku muszki nie sły­
szeć. Czasem tylko rybka zamąci wodę i drobną za- 
pluska falą, lub trawka, chyląc się nad brzegiem, 
sąsiadce swojej ciche słówko powierzy. —

Lecz naraz z po za wyniosłej lipy, co na m . gó- 
rzu obszernemi rozrosła się konarami, rozległ»się 
szelest, szmer jakiś, niby stąpanie ludzkich kroków 
po zeschłym liściu; to pomknie bliżej, to zcichme, to 
żywiej zabałuszy gałęziami, to znów ustanie. Dziwo, 
kto śmie nachodzić spokój tak cichy, komu droga 
wypadła aż tu w ustronie ; pewno wędrownik pobłą­
dził tu i nie wić gdzie idzie. I snąć w tej krzewi­
nie człowiek rzadkim gościem być musi ; bo i drzewa 
pytają się! wzajem, kt° je tu przyszedł nawiedzić, i 
żabka ciekawie łebek wyszczerzyła nad wodę, i ko­
mar inszym zupełnie niż pierwej dźwięczy tonem, a 
to się skradnie ku przybyszowi, to odleci od niego, to 
w oczy to koło ucha zaglądnie a pyta a brzęczy a 
Śpiewa, nudnie, rozwleklè i jednostajnie. —

Im więcej im głośniej piosnka z za kraty wzbi­
jała się ku niebiosom, tern stąpanie cichło powoli, 
jak piosnka ucichła, stąpanie coraz mocniejsze, chód 
coraz pewniejszy, wyraźniejszy, aż w końcu postać 
człowieka cała z krzewiny się wysunęła; a był to 
młodzieniec zarostu ciemnego i szorstkich a wyrazi­
stych rysów, ale takich, które gdy raz się ujrzy, nie 
zapomni się więcej, bo głębokićm piętnem zarysują 
się w duszy. —

Słońce ostatnim ale nan iętnym jeszcze, gorą­
cym promieniem rzucało ziemi pożegnanie, purpurową 
barwą siejąc do koła w złocistym uścisku tuliło do 
rozpalonego łona ; wonny Ickkuchny wietrzyk majo- 
w'cgo wieczora bujał swobodnie, swawolnie chyląc 
główki polnych kwiateczków zdobnych i barwą i ro­
sa, — A młodzieniec ciemnowłosy stanął przed fron­
tonem budynku i ogniste spojrzenie dwóch czarnych 
źrenic utopił w zakratowanym oknie — patrzy, słu­
cha.... Na czole ogromne widno natężenie, krew 
w ciemno różowych żyłkach wystąpiła na skroni — 
a on wciąż patrzy i słucha; — zda się, że ducha 
.swego wysłał z siebie na zwiady a sam pozostał 
jako słup nieruchomy, źe w oczach wszystkie jego 
władze skupione, że życiem jego jest ten ogień co 
mu płonie w źrenicy. Wreszcie poruszył się gwał­
townie, krew jeszcze silniej uderzyła mu w skronie, 

wr oczach uczucie żywiej zagrało, a on podniósłszy 
ręce ku niebu wykrzyknął: „Boże! — to ona!...‘‘ ;

Gwieździsta noc majowa, wonnym oddechem ro? 
ległych błoni, nieci w piersiach błogie uczucie, cza 
równe jakieś upojenie. Szmer drzew i strumyka phf 
sającego cicho po głazach spadłych na jego łono, 
kołysze serce lubym urokiem, napawa duszę dziwnie 
miłą tęsknotą, dziwnie przenikającym mówi do serc 
śpiewem i chwyta zań jak modre oko krasawicy, g 1 
przechylona nad piersią kochanka w mghstćm sp°Jj 
rżeniu każę czytać miłość i roskosz, każę wierzy®* 
iż to spojrzenie li tylko dla niego, że ta miłość n|r' 
zmyślona i szczera. Noc cicha, spokojna, nawet spí-’ 
dających rosy kropelek na drobne listki nie można n«e 
dosłyszeć.—Ziemia cała spoczywa jak zamknięta księg 
wielkiego mędrca. Ha! ale kto umie w niej czytać’ 
ten i z ciężkich okładzin pozna całą jej wartość, 
jeźli duch jego lubi szperać po tajemnicach, co zraz11 
nieprzystępnemi mu się wydają, jeżli zagląda głęh11.' 
i puszcza nurka w życie swe własne, w życie ota' 
czających go istot, kto lubi badać, kto szuka, ho *e" 
niezawodnie przeczuje duchem swym wieszczym, P° 
zna i pojmie lepiej, niż ten co ją oczyma w szkła ® 
zbrojonemi od deski do deski przewartował, co w niej 
szukał i patrzył, ale tylko oczyma! Taka noc, 1® 
pićj, wyraźniej mówi do duszy, niżli sta katechizm0''1 
silniej uczucie ściąga do piersi, żywiej tętni poezję 
niż wszystkie dzieła piewców od początku świat8 
bo w niej samemu można zostać poetą! —

W monasterzc wszystkie światła pogasły. C1S^ 
jeszcze większa niż za můrami, tylko w narożne 8 
twarte okienko księżyc zagłada śrebrno-bladawą t'v 
rza i na przeciwległej ścianie izdebki rysuje w gł ■ 
kilka żelaznych prętów, co z gęstej kraty pozostał) 
a wstęgą ubitej drogi, mknie rumak olbrzymi n|0S‘jf 
na siodle jaki potwór dwugłowy do poły czaru) 
pół znów biały i niby widmo halickich błoni, Ielł 
żwawo pędzi coraz dalej i dalej. — (VIL n‘)

a na

Milka slow o poezji serbskimi
...  pieśni ! ty stoisz, na straży ą. ? 

Narodowego pamiątek kościoła. —“

Chcąc mówić o poezji serbskiej, wypada kon*f 
cznie przebiedz pokrótce dzieje tego narodu, majV 
ścisły związek z jej rozwinięciem się.*)

Kraje objęte panowaniem rzymskićm pod 
nem nazwiskiem prowincyj lllyrji i|Mezji* °d 111

*) W dawniejszych rocznikach Gwiazdki, podaliśmy j
„krótki rys historji Serbji“, jako też powieść osnuta 
dziejach pod tytułem „Pole Kosowe“, które to artyk»' Ï 
jeciem przez wielu były czytane. Sądzimy, że row 
czytelnikom uczyni przysługę niniejszy artykuł, zaw 
krótką wiadomość o poezji serbskiej, wysnutą z " / 
dzieła jednego z najznakomitszych Kiszycli pisarzy a m 
mu przystępnego. 
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pamiętnych czasów były zaludnione przez Sławian. 
■ajście barbarzyńców często ich spychało z równin 

w góry, i w wielu miejscach zacierałojślad ich imie­
nia. Wszakże lubo zmieszani z przychodniami, przy- 
ciśnieni przez nich, nieraz zdołali otrząsnąć się z ja­
rzma. Tak naprzód między rokiem 637 a 640 Hor- 
'vatov.’i wytępili swoich ciemiężców Awarów, tak 
później Serbowie zajaśnieli po upadku przemocy 
bułgarskiej.

Serbowie usadowieni nad brzegami Dunaju, zo­
stawali w ciągłych stosunkach z Grekami, i byli rzą­
dzeni przez tak zwanych żupanów. Grecy potrafdi
r°zeiągnąć nad niemi swoje zwierzchnictwo i miano- 

&ł> od siebie wielkich żupanów, których rzadko słu- 
,{*K  żupanowie inni.

*) 1’ o I c Kos o w e.
%

Około r. 1120 wystąpił na stolicę serbską Bela 
Urosz, protaplosta domu Nemania przez niejaki czas 
jaśniejącego w tych stronach. Po nim widzimy S t e- 
a°a, który za pomocą cesarza wschodniego ogło­

szony został wielkim županem. Ten Stefan e-
111 anicz miał trzech synxw. Najstarszy z nich Sa- 

a poświęcił się życiu zakonnemu, był pierwszym 
rcybiskupem serbskim i w podaniachjŁsłyiue jako a- 

Postoł swojej ojczyzny. Średni, także S t e fan, zwa- 
ny perw o we n cz a n, to jest pierwszy koronowany, 
°bjął rządy po ojcu. Najmłodszy Wuk dostał w u- 

z’ale część osobną. Rozmnożony później na wield^a- 
ródkUro szo w czyli Nemaniczów’, toczył 

‘uiędzy Sobą nieustanne boje, szukając pomocy jedni 
" Carogrodzie u Greków, drudzy w Rzymie. Wystę­
pna tak na scenę oba te różne wyznania. Przytćm 
r''ają ciągłe napaści, zdrady i morderstwa. Cała ta 
istorja jest! wierną kopią iiistorji upadającego ce- 

Sar.stwa greckiego. Nakoniec w wieku XIV leden 
z Potomków Urosza, Stefan Dus za n Silny,

.''niósł się potężnie nad innych, ogarnął wszystkie 
Zl anstwa, posiadł BośniąJ Bułgarją, Macedonją, 

'ailją, Siedmiogród. Dalmacją, zhołdował miasto 
■‘‘guzę, mianował się carem, i zamyślał nawet przy- 

*'a'vszy tytuł ^cesarza Greków i Tryballów, opano- 
ać Konstantynopol. Ale car De.szan, zabójca swo- 

■&o ojca, niezdołał zapewnić panowania następcom. 
•11 jego został zamordowany przez jednego z mo- 

zUych, a carstwo serbskie wkrótce zniszczyli Turcy.
, Oziejie rodziny Nemania, od przodka jej 

'Sz<t, który istotnie jest wielkim, aż do śmierci o- 
n'eg° j;>.j potomka, s t a n o w i ą c y k 1 poet y c z- 

'' • 0 P i e w a n y p rz ez w s z y s t k i c h g ę ś 1 a r z y 
^e* bskich. Dla tego też trzeba, obeznać się z terni 

Zlej<‘tini, i rzucić okiem na historię walki Serbów 
Przeci\S| Turkom, mianowicie za Amurata , który gra 
Szczególną rolę w tej poezji

pośród Sławian naddunajskich dom Nemania 
0,1 końca wieku XI. przez cały wiek XII, XIII i XIV 

nawet, utrzymywał w tych stronach jedynie niepod­
ległe państwo sławiańskie: pod względem po­
litycznym sama tylko Serbia reprezento- 
w a ł a S ł a w i a n nad D u naje m. Najpotężniejszy 
z jej władzców car Duszan, zamyślając o podbiciu 
Konstantynopola, umarł w r. 1358. Zostawił mało­
letniego Sj na i rozległe państwo podzielone na wicie 
części, bo naczelnikom kraju nadał był dostojeństwo 
królewskie. Naczelnicy ci przestali słuchać cara. Naj­
możniejsi z tych wassalów , J u g rządca Akarnanji 
i Macedonji, W ukaszyn północnej a Lazar Gre- 
billanowicz północno-zachodniej Serbji, wypowiedzieli 
posłuszeństwo carowej Helenie, wdowie Ruszana 
mieszkającej w dzielnicy«Wukaszyna , i ciągle kłó­
cili się między sobą. Nakoniec Wukaszyn zabił młod­
szego Urosza, i tym sposobom zgasł rói Nemaniczów 
r. 1368.

Kiedy się to działo, Turcy wtargnęli do Europy. 
. Ufność Greków w mury Carogrodu pokazała sięibyć 

zgubną. Szukając tedy ratunku obrócili się ku Ser­
bom. Naczelnicy serbscy: Jug, Lazar i Wukaszyn 
wiedli im w pomoc znaczne siły, ale Amurat na czele 
lepszego wojska zaskoczył im drogę niedaleko Ta- 
ganrogu i zniósł ich do szczętu. Jug i Wukaszyn 
polegli; Lazar uratował się ten raz, i niedługo po­
tem został obwołany królem Serbji. Lecz w 
ośmnaście lat później Amurat urządziwszy się w Azji, 
wyładował znowu na brzeg europejski i zażądał da­
niny od Serbów*.  Król węgierski sam czyhający na 
Serbia, pozostał spokojnym widzem walki. Cesarze 
niemieccy nie dali ani wojska ani pieniędzy. Polska 
była wtedy jeszcze odßycli spraw’ oddalona, i do­
piero w lat dwadzieścia potem w’ystąpiła na scenę 
w tej stronie. Lazar jednak zebraw’szy co nioj Al- 
bańczyków, Bułgarów’ i Serbów’, stanął do boju.

Męztwo króla i zapał jego hufców możeby zo­
stały uwieńczone, ale na nieszczęście wkradła się 
niezgoda pomiędzy wodzów. Dwaj zięciowie Lazara, 
najcelniejsi rycerze i panowie serbscy: Miłosz 
Obilicz i Wuk Brankowicz powaśnili się zawzięcie.

I Wuk powodowany gniewem i zemstą uknował zdra- 
i dę, a mając już porozumienia z sułtanem, rzucał po- 
I twarze na Miłosza, chcąc uczynić go podejrzanym 

o tę zbrodnię. Miłosz na zarzuty i obelgi odpowie- 
j dział skrytobójstwem Amurata, poczćm broniąc się 
j mężnie, wielu położył trupem, i sam rozsiekam Czyn 

ten bohaterski na nic się nie przydał; owszem woj­
sko Miłosza, po poprzednich pogłoskach, niewiedząe 

; co się z nim stało, zachwiało się i straciło serce. 
I Wuk w chwili najważniejsze, uszedł ze sw’ojemi huf­

cami z pola bitwy ; Lazar po długim i dzielnym opo­
rze na czele reszty, gdy kon padł pod nim. dostał 
się w ręce nieprzyjaciół.*}
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Historycy rozmaicie opowdadają śmierć jego. We­

dług najwdarogodniejszego opowiadania kronikarza 
znanego pod nazwiskiem Janczara Polaka, któ­
ry jako janczar mógł być naocznym świadkiem zda­
rzenia, Lazar stawiony przed sułtana Bajazeta sy­
na zabitego Amurata, gdy mu śmiałe odpowiada, traci 
głowę od miecza. Taki był zgon ostatniego króla 
serbskiego.

Sułtan Bajazet daje potem synowi bazarowemu 
Stefanowi, kawałek posiadłości ojcowskiej z tytułem 
despoty; a zdrajcę Wuka Brankowicza wynagradza 
inną cząstką. Dwie te dynastje ciągle spierały się z 
sobą;* bo potomkowie Lazara próbowali niekiedy od­
zyskał niepodległość, a Brankowdcze trzymali się 
strony tureckiej. Walka trwała lat 150. Serbowie 
inusieli jeszcze prócz tego mięszać się do wewnę­
trznych zatargów Turcji, i dawać posiłki na jej woj­
ny azjatyckie. Widzimy wojsko ich w strasznej bitwie 
pod Ancyrą, gdzie sułtan Bajazet został zupełnie po­
bity i wzięty do niewoli przez Tatarów. Po tej klęsce 
wspierali sułtana Solimana przeciw jego bratu Mussie.

Monarchowie chrześciańscy zamiast korzystać z 
tego osłabienia Turków i zadać im cios stanowczy, 
starali się tylko każdy na swój pożytek obracać oko­
liczności polityczne, i dawali pomoc to Solimanowi, 
to Mussie, to innym pretendentom do władzy, nie 
myśląc bynajmniej o wydobyciu chrześcian z rąk nie­
wiernych. Dopiero w połowie wieku XV pomyślano 
raz ostatni o wyswobodzeniu Serbów. Papież Syl­
wester posłał był sławnego Jana Kapistrana na zwo­
ływanie wyprawy krzyżowej przeciw Turkom. Ka- 
pistran przebiegał Niemce, Węgry i kraje sławiań- 
skie, błagając w i nię Boga o ratunek dla chrze- 
śeiaństwa. Ale Hussyci w Czechach, a książęta 
schyzmatycy w innych miejscach paraliżowali jego 
usiłowania. Król czeski wypędził go nawet z granic 
swoich. Wielki ten człowiek, zgromadziwszy jednak 
garstki ludu polskiego, węgierskiego i czeskiego, po­
ciągnął pod Belgrad i odparł Turków. W kilka lat 
potem śmierć jego pozbawiła Serbów wszelkiej po­
mocy. Wdowa ostatniego despoty serbskiego, Helena 
z domu Paleologów, wysłała poselstwo do Rzymu 
oddając kraj swój pod opiekę papieża. Lud pobu­
dzony przez duchowieństwo obrządku wschodniego, 
oburzył się na to; możniejslkraju i mieszkańcy miast 
znakomitszych dobrowolnie poddali się sułtanowi 
(1459). Mahomet wszedł do Serbji, mimo warunki 
"godne kazał popalić wsie i miasta, 200,000 ludności 
zabrał do Turcji, gdzie wszystka wyginęła z nędzy, 
i głodu. Całe państwo serbskie, oprócz małej czą­
stki, która później została księstwem udzielnóm tego 
nazwiska, zamieniło się w pustynię.

Taka jest historja Serbji podług źródeł bizan­
tyńskich i kronikarzy obcych ; ale w wieku XIII, na­

wet pod koniec wdeku XII, zachodzi rozdwojenie 
między tą historja a podaniami narodowemi. Lud 1 
poeci serbscy inaczej pojmują przeszłość i przyszłość 
swego narodu. Królowie i wodzowie tu wspomnieni, 
mają różne nazwiska u Greków i u Serbów. Nie­
kiedy trudno pogodzić dwojakie opowiadania dziejów'- 
Kronikarze, można by rzec, skreślają same rysy obra­
zu, poeci nawodzą go żywemi farbami. Historycy 
obcy odrywając ogólne widoki polityczne od wewnę­
trznego ruchu narodowego, zacierają właściwy jego 
charakter ; przeciwnie lud zatrzymał tylko głównie i 
cechy charakteru swoich bohaterów, podniósłszy je i 
do idealnej wdelkości, i w7 osobach ich wyraził uczu­
cia narodow’e

Tym sposobem, po upadku państwa, kiedy już 
nie było w Serbji ani królów7, ani stronnictw7 polity­
cznych, ani książek, historja dostała się zupełnie pod 
władzę poezji—Religja chrześciańska naprzód przy­
brała jakąś barwę mitologiczną. Z jej legend, z jej 
cudów7, z jej świętych, poeci utworzyli coś nakształt 
Olympu. Osoby wybrane z dziejów7, urosły potem 
postacie okryte zmyślonym blaskiem. Car Dusza" 
naprzykład, ów7 morderca swojego ojca, człowiek du­
mny i okrutny, uchodzi za wzór wspaniałości i po­
tęgi ; poezja nie w’spomina nic o jego zbrodniach do­
mowych. Książę Jug, mało znany w historji, jest 
u poetów7 serbskich szanowmym patryarcha, otoczo­
nym dzielnymi synami. Książe Wukaszyn, ukazuje 
się jako biegły polityk i wojownik. Król Lazar 
przedstaw ia najdoskonalszy w izerunek rycerza i praw­
dziwego bohatera; widzimy w nim ideał tamtowdecz- 
nych uczuć chrześcijańskich. Znany z czytości oby­
czajów. z pobożności, i męztwa ; ma przytóm charakter 
sław iański, lubi biesiady, śpiewy i przepych, i tą 
stroną łączy się ze skłonnościami sw'ojego narodu. I 
Wszystko w7 jego historji poetycznej jest tajemnicze ' 
urodzenie, wyniesienie się, zgon Lazar pozyskał cześć 
powszechną męczennika za naród. Poeci nie wiedzą 
0 jego wcięciu przez Turków, rozumieją zaw7sze, że 1 
poległ na polu bitwy i opowiadają cuda jego męztwa. 1

Ten odział poezji stanowi : cykl poezji bo­
haterskie j.

Przedmiotem poematu jednego tego rodzaju są ' 
zaślubiny Lazara. Scena odbywa się na dworze 
króla Stefana u którego Lazar jest giermkiem * P" 
którym ma wstąpić na tron. Wahanie się ojca ob­
lubienicy, rozstrzyga sławna księga odwieczna, w7 kto- *
rój tenże szuka przepowiedni na przyszłość. Nie- ,
masz wzmianki, jakato była ta księga; ale poeci czę­
sto o niej mówią zgodnie z wyobrażeniem ludu, który 1 
mniema, że są stare książki zawierające przepowde- 
dzenia wszystkiego co ma nastąpić, nawet zmian po- 1 
wdetrza. Przez tę pieśń historyczi . Lazar pierwszy 
raz w chodzi na scenę poezji. — O carze Stefanie mało
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dalekim kraju, skarżąc się na straszne ze- 
. Święci skończywszy

rozmaitemi rzeczami. Najświętsza Matka

1 stało się tak, —
I trwało to przez długie trzy 

ci co ocaleli, poczęli się 
. Pan Bóg zmiło-

jest mowy w zbiorze poematów i pieśni serbskich, który 
mamy; ale zbiór ten zawierający już wszystkie ideały, 
0 których była mowa, powiększa się codzień i może 
^najdą się nowe rzeczy na dopełnienie tych jasno- 
arwnych obrazków.

, . S,Ç tyczy poetycznej przemiany pojęć chrzc- 
scianskich w mitologją, tego ścieśniania wyobrażeń 
r<digijnych w sferę zmysłową i dotykalną, znaleźć 
ai°zna przykład w małej legendzie pod tytułem Spór 

"tę tych. Święci w poezji serbskiej mają wiele 
P°dobieństwa do bóstw greckich, i z tego względu 
zastanawianie się nad nią, mogłoby rozstrzygnąć wa- 
Zne zagadnienia w przedmiocie historji poetycznej

1 eków. — Pieśń serbska, o której mowa, wystawia 
'■ętych w niebie spierających sie o podział patroń- 

st"’a nad
'-Idiża się w tern do nich i opowiada im nieszczęścia 
-aszłe w dalekim kraju, skarżąc się na straszne ze­

psucie tamże rodu ludzkiego. C .......... .
ba°J P°dz,a^ u,laj‘o SIÇ lia radę do Pana Boga z próś- 

« 0 klucze od nieba, ażeby zaniknąć jego dary, dla
. arania i poprawy grzeszników. 
! Za,1|knęli niebiosa, f
akć Po wielkich plagach, ci „„ ... 
P°prawiać, modlili się i pokutowali. 
"ał się i otworzył znowu dary. —

zastanawiając się nad formą i układem poezyj 
l^r skich, znajduje się w nich także wielkie podo- 

ÇUs(v.o (|0 Komorowskich. Poezja slawiańska szcze- 
^niS n°si na sobie cechę epopei; trzyma się ona

11 otoczonego wyobrażeniem mocarstwa, ludu który 
atiwszy swój byt polityczny, zachował pamięć swo- 

be °t^1’ °P°w|ada swoje dzieje. Ta nawet wzniosła 
p0pS*.IOnno*ć’ Jakî£ uwielbiamy w Homerze, zaleca i 
Ua ° s^a'viańsM• mimo mocne przywiązanie do pojęć

°' v,yeh, jest w niej coś religijnego w poszano- 
Wi "ll sPia'vieóbwości dla obcych. Porównywając, co 
dz ’1*1^ ° sPoso*)'e tworzenia się tej poezji wśród ludu 
mer tr'vaj^ccS° » z podaniami o nastaniu pieśni Ko­

rskich, nastręczają się ciekawe postrzeżenia.
O(id,. ogólności poezja ta składa się z ułamków 
dne^10111?111’ Z opis(íw z,la,’zc,i, niemających porzą- 
kże^0/1^'1 ani bezpośredniego związku, ale wsza- 
W ty .nosZaeyCl1 Się ‘,0 jedne£° głównego wypadku. 
Mar'/ ' "f'ïhkac,b tycl1 powieściach osobnych po- 
oJlane^ S‘ę często nieki<ire wiersze, niektóre’ zdania 
«mie jeraZ na za"’sze 1 powszechnie przyjęte. Lud 
a przJee na pamięć i stara się wszędzie je wmieszczać; 
aiału Cl,"a,e zn°wu sam tekst opowiadań ciągle po­
dobna ^1Zeinacza ’ Pomnaża lub obcina, tak iż niepo- 
r°sło e,raz rozróznić, co tu jest dawnego, a co przy- 
‘•stote P°Zn.lfV- Nieustanne to przerabianie oczyszcza 
alnościa,0" *e^CI’ °^rz,lca wszystko co trąci indywidu-

« Poety, co zakrawa na manierę: jakoż jest to 

I jedyna poezja wolna od reguł i przybranego toku. 
U starożytnych ten przymiot miała poezja Homerow- 
ska, u nowoczesnych ma serbska Najwznioślejsze 
bowiem utwory, będące płodem pojedynczego geniu­
szu, zawsze noszą na sobie jego indywidualne piętno, 
które zwyczajnie przechodzi w to, co nazywamy ma­
nierą. lym sposobem poezja serbska, zachowując 
wewnętrzną swoją własność, a zmieniając ciągle for­
mę, ,®t razem i starodawną i zawsze młodą. Pie­
lęgnowana powszechnie, brzmiąca w pieśniach gmin­
nych, roznoszona przez rapsodów, żyje ona życiem 
całego ludu. Ci rapsodowie, ci śpiewacy i często 
twórcy poematów narodowych, są jeszcze na domiar 
podobieństwa z Homerem, ubodzy i ślepi. Nietylko w 
górach ale nawet w krainach otwartych Serbji,’ ślepy 
i poeta znaczy jedno ; żebractwo wszakże nie nadaje 
im charakteru żebraków pospolitych , nie poniża ich 
bynajmniej. Szanowani i przyjmowani gościnnie, ida 
od w si do wsi, śpiewają to modlitwy, to pieśni, a czę­
sto recytując tylko opowiadania poetyczne.

Dopiero na początku wieku teraźniejszego poezja 
ta stała się przedmiotem uwagi cudzoziemców, a pier­
wszy z pomiędzy Serbów W u k S t e f a n o w i c z K a- 
r a d z i c z zajął się spisywaniem jej i zbiór swój o- 
głosił drukiem (1814 1815). Praca taka niemało 
napotyka trudności. Żebracy nie chcą śpiewać przed 
człowiekiem z powierzchownego ukształcenia wy­
glądającym na cudzoziemca. Nadto jeżeli który z 
nich ma głos piękny, zwykle zaniedbuje poemata, a 
woli śpiewać piosnki muzykalniejsze. Najwięcej wy- 
boinjch rzeczy można usłyszeć od tych, co bez śpie­
wu powtarzają opowiadania przy brzęku swojej gęśli 
o jednej stronie, czasem tylko odśpiewując miejsca 
tkliwsze, albo malujące wypadki ważniejsze. Można 
natrafiać na starców, umiejących na pamięć wszystkie 
pieśni krajowe. - " (C. d. n.)

ITliłośc i Sława.
i.

Dawno to już dawno, bo lat kilkadziesiąt 
Minęło i zeszło od owej epoki.
Gdy gdzieś na Litwie z szlacheckiego dworku 
Zmarłe dziedzica wyniesiono zwłoki.
Każdy sypnąwszy garstkę lichej ziemi 
Na trumnę pana, i pacierz zmówiwszy, 
Wrócił do domu z myślami swojemi, 
Jeszcze łzą jedną źrenice zwilżywszy, 
Bowiem nieboszczyk był pan, sąsiad dobry. 
Kochał poddanych, dbał o domownika, 
Lubił spokojność i nad wszystko w świećie 
Cenił zacisze wiejskiego kącika.
Dobry był, i choć wszyscy cenić go umieli 
Za życia, a po śmierci pacierz zań zmówili, 
Toć przecie jakoś wkrótce o nim zapomnieli ;
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I nie dziw, on był w grobie, a oni po ziemi chodzili. 
Jejmość, Pani już droga nieboszczyka żona, 
0 arnęła ster rządu Kzumno i wszechwładnie ;
Bo jako matka dwojgiem dzieciąt obarczona, 
Musiała się sprawować wiernie i przykładnie. 
Zaczęła więc od tego, że co tylko było 
Z pamiątek po jej starym mężu pozostało, 
Wyrzuciła precz z domu; bo według jej zdania, 
To vjgzystko żadnej w swie’eie wartości nie miało. 
Zwyczaje wprowadzone jeszcze za pradziada, 
A które zachowywał pan mąż z uwielbieniem, 
Jako szczątki ciemnot) dzikiej dawnych wieków, 
Jejmość Pani wygnała z głośnóm wyszydzeniem.
I wkrótce jakby mocą czarnoksięzkiej siły. 
Zmieniło się wszystko we dworku szlachcica, 
Zapomniano, że zmarły, żył tu między niemi, 
Wesołość wszystkie iwokół okraszała lica.

Jedna tylko twarzyczka śliczna i młodziuchna, 
■Łzami zawsze przymglone miała cudne oczy; 
Nigdy uśmiech nia musnął ustek koralowych. 
Tę postać smutek jakiś szczery i uroczy 
Zda się objął na wieki w tęskne swe ramiona. 
Odkąd trumna z rodzicem do ziemi spuszczona 
Została, a macocha rządy rozpostarła, 
Ona, jakby na wszystkiej wrażenia zamarła. 
To dziecię z pierwszej żony jedyne i śliczne, 
Nie cierpiała macocha wszystkiemiEiłami, 
Lecz póki żył nieboszczyk — a kochał je wielce — 
Taiła swój wstręt, i nawet nieraz pieszczotair 
Obdarzała dziewczynkęjzwaę grzeczną i miłą.
Lecz teraz znikły całkiem obłudne pieszczoty, 
Wyszła na wierzch nienawiść, i biedna sierota 
Gnana była jak dziewka do wszelkiej roboty. 
Pracowała z ochotą, bez żalu, bez skargi. 
Choć nieraz głód dokuczał i zziębnięte wargi 
Trzęsły się konwulsyjnie, gdy wśród mroźnej zimy, 
Kazano prać bieliznę przyksadzaw ce ściętej.
Ale ona z pokorą wśród pracy podjętej
I z wiarą w- lepszą przyszłość, gdzie Ojca -sądziła, 
Na w’szystkie swój map^ehy nieludzkie niechęci 
Posłuszna zawsze, "cichą i potulną była.

Zamiast by gniew ukrócić i rozbudzić litość 
Miały te miłejcnoty w macoszyi j duszy, 
Bardziej ją rozdrażniły, i przewrotna głowa 
Zamyśliła przyczynić biedaczce katuszy. 
Więc skoro pierwsze lody na wiosnę puściły, 
i za pulem wszelakie trzody zatęskniły, 
Zdarłszy z niej resztki cienkiej bielizny i sul en 
A odziawszy zdartemi zgrzebnemi łachmany, 
Wypędziła paść trzodę 'na obszerne łany. 
Zmyliła"ię w rachubie, bo młodej sierocie 

.Milszym był stary gałgan, co plecy okrywał,
Przy lubym śpiewie ptasząt, chi wciąż się odzyw ał, 

Milsza samotność wpolu wśród trzody kwikania, 
Niż macoszyn dom, widok i wieczne łajania. 
Poznała się od razu z najmniejsze i stworzeniem 
Poruczonćm jej pieczy, i każde osobném imieniem 
Nawołując i pieszcząc rączęty drobnemi, 
Wnet się serdecznie zprzyjaźniła z niemi. 
Rwała kwiaty i liście spotkane po drodze, 
Stroiła w nie figurę Przenajświętszej Pannj, 
Co stała tam pod lasem, by Ta w- każdej trwodze 
Miała ją w swój obronie. A kiedy w- południe 
Wydobywszy z torby kawał czarnego chleba, 
Zajadała skraplając go wodą z krynicy, 
To tak wdzięcznie wznosiła oczęta do Nieba, 
Jakby ją Bóg obdarzył jadłem najsniaczniejszem- 
I nie myślii,. o ubraniu dużo wytworniejszém, 
Jakie tam jéj siostry nosiły we dworze, 
Nie zazdroszcząc też większej sw-obody nikomu, 
Pędziła dni spokojnie, i wieczorne zorze 
Dopiero ją naganiały smutniejszą do domu

Rzeczy gospodarskie.
Urządzenie mleczarni. — Takową najlep^J 

żeby była obszerna wysoka chłodna i widna p1' 
wnica, nie zbyt utopiona w ziemi, starannie 
bowemi dylami wyłożona. Na środku niéj ui'0*T 
dza się płytka sadzawka, wymoszczona drzew' 
i sprowadza do niéj powyżej nieco bijące źrodł°? 
które przechodzi nieustannie przez tę sadzawkę- 
Szyja piwnicy powinna być dosyć długa i kr)ta 
dla wstrzymania cieplejszego powietrza. Na 0 
koło ścian urządzają się rzędy czystych pu,{i 
dla naczyń mlecznych. — Zaraz po wydoju 0 
wszy mleko w- łódki (misy gliniane z czopki6*11 
u dołu), zastawia się spust od sadzawki sta"1 
dłem, a gdy się ta do pewnej w; 
i zimna napełni wodą, stawia się mleko 
kach do sadzawki, i

ysokości śHież‘l 
w łod'

-----------."'~'ć ------------ I 
Kacu ùu .'»aûz.av» ki, i trzyma się tam lak dłt 
póki do 10—120 R. nie ochłodnie. Prędkie ocM0 
dnienie mleka chroni je od prędkiego kwaśniei|ia’ 
pocz- in naczynia jednego podoju stawiają się 1 
siebie na pułce, zostawiając je aż do czaS 
robienia masła. — Ta sama świeża woda sa 
dzawki służy do szorowania naczyń i do p-luk^ 
nia masła. — Czopki do zatvkan.a łódek liaJ 
lepsze są wystrugane z chrzanu, bo nfflfl? 
jeszcze chrzan nie przyjmuje skwaśnienia.

Sposob przechowania masła. - - W StjTJ* 
długiego bo całorocznngo przechowania 1D^X 
urządzają I o d o w n i e. Masło, zrobione ze
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^iéj śmietany, po staranném wypłukaniu i oso­
leni«, nakładają w wielkie puszki z białej blachy. 
Nakład ma być twardy ; wierzch puszki lutuje 
s*§ cyną zaraz po nakładzie 5 poczém się puszka 
d° lodowni wnosi i zamraża. W ten sposób 
przez wiosnę, lato i jesień uzbierane i zamrożone 
masło nie traci nic ze swojej świeżości i dopiero 
zmią sprzedaje się po wielkich miastach, jako 
s"'ieże masło i po tych samych cenach. Wiel­
kość tych puszek może się stosować do ilości 
masła po jednym wydoju zrobionego; kosztują 
One wprawdzie nieco więcej niż naczynia drewnia­
ne, ale nagradza to sprzedaż masła. W pusz­
kach blaszanych zamraża się masło tak dosko - 
»ale, że tworzy niby jedne masę lodu, a tern sa- 
mem ani starzeniu ani jełczeniu nie podpada. — 
® topione masło dobrze w ten sposób przecho­
wywać. — T.

Suszenie nasienia lnianego.— Doświadczenia 
Przekonały, iż nasienie lnu w cieple (najwięcej 

20 stopni) ususzone, po zasianiu daleko piek— 
mejszy plon wyda, niż niesuszone. Suszenie po­
winno odbywać się w piecu miernie napalonóm i 
llle nagle ; a zatem częściej go powtarzać, lecz 
Przed każdćm suszeniem piec trochę wychłodzić 
trzeba, gdyż ciepło nad 20 stopni jest już na- 
S1°iiom szkodliwe. Nasienie lnu wysuszone i pod­
stawione pod mikroskop, okazuje pewne pęknięcie 
‘^szczki właściwe ziarnko pokrywającej, co działa 
Wstępnie na jego rychłe i równe kiełkowanie, 
^świadczenie to jest tern ważniejsze, ile jak 
Wiadomo nasienie hiu przykrywa się zazwyczaj 
kardzo cienką warstwą ziemi, która bądź przez 
Przystęp ciepła, bądź przez działanie wiatrów 
^atwo wysycha, przez co wiele nasienia marnie 
^lnie, albo też nierówno wschodzi. — Radziliby- 
Sllly przeto gospodarzom, aby teraz na wiosnę 
Plzedsięwzięli próbę, ażeby się ile można zasto- 
s°wać do tego przez pisma zagraniczne poleca­
no środka. P.

Rozmaitości.
Szkoła ogrodnicza we Lwowie. Przy 

'tejszym uniwersytecie założony ogród botaniczny, 
Według pomysłu p. namiestnika hr. Gołuchowskiego, ma 

•Ve także i szkoła wyższego ogrodnictwa. — Naukę 
pod°d,.1'ctwa udzielać będzie ustanowiony nauczyciel 

0 kierunkiem profesora botaniki. Stany wyznaczyły 

cztery stypendja po 60 złr. dla ubogich wychowaw­
ców tego zakładu. —

— Niedźwiedzie i wilki w S i e d m i o gr 0- 
dzie. W r 1855 według urzędowych wykazów 
zastrzelono w Siedmiogrodzie 843 wilków i 135 niedź- 
wiedziów. To jest, za tyle zwierza wypłacono ustano­
wione nagrody. Wszakże liczba ubitych zwierząt 
była daleko większą, ale strzelcy nie głosili się o 
nagrodę, ponieważ musieliby zwierzętom tym nosy 
odrzynać, żeby się wykazać, a przez to byłyby futra 
pokaleczone. Najwięcej niedźwiedzi ubito w obwo­
dzie bystrzyckim (46), w udwarhelskim (39) i bra- 
szowskim (28) : najwięcej zaś wilków w obwodzie 
brooskim 225. —

— Święto Matki Boskiej obchodzono w niektó­
rych krajach n p. w Krakowie dopiero w zeszły po­
niedziałek, kiedy u nas święto to we wtorek wielka­
nocny odprawiano. Przyczyną tego jest, iż święto to 
na wielki tydzień przypadające, w kalendarzach nie­
których dyecezyj na wtorek wielkanocny, w niektó­
rych zaś na 1 kwietnia odłożono. —

— Złota róża. Jak wiadomo, Jego Świąto­
bliwość papież poświęca w pierwszą niedzielę postną 
tak zwaną złotą różę, którą zwykle jedna z katolic­
kich monarchii! w podarunku otrzymuje. Powszechnie 
myślą, źe tego roku poświęcona róża przeznaczoną 
jest dla cesarzowej francuskiej Eugenji. Nie staje 
się to każdego roku, ale tylko kiedy szczególniejsze 
okoliczności którą z katolickich księżn do tego zaszczytu 
usposabiają. Ostatnią różę otrzymała królowa hi­
szpanka, gdy się w tym stanie znajdywała, co teraz 
cesarzowa francuska. Tegorocznia złota róża jest 
bardzo śliczna i w cenie 2000 skudów. —

— Ofiara zamiłowania w naukach. —W 
Paryżu umarł niejaki Aleksander Tinconi, 50 lat ma­
jący, mąż wielce uczony i 12 językami mówiący. 
Oględziny pokazały, że umarł po prostu z głodu. Ale 
to nie było w skutek niedostatku, bo zmarły miał 
znaczny majątek, lecz oddany naukom zapomniał zu­
pełnie o potrzebie jedzenia, i tak nieraz po kilka dni 
nic nie brał do ust. Ciało leżało na stosie książek, 
i całe pomieszkanie zapełnione było książkami. Po­
kazało się także, iż od dwóch lat nie odmieniał ani 
sukni ani bielizny. Ciało było na mumią wyschnięte.—

— Anglik Stratford, który długi czas przebywał 
w obozach krymskich, obrachował,- iż Francja w tej 
wojnie utraciła blisko 200,000 ludzi i na nią dwa 
tysiące miljonów franków wydała. Rosja straciła o 
wiele więcej, nie tyle na polu bitew ile przez dalekie 
marsze. Z armji angielskiej nie wielu pozostało żoł­
nierzy, co widzieli pierwsze dni oblężenia Sebasto- 
pola. Turcja niema ani jednego uorganizowanego od­
działu z armji, która się nad Dunajem odznaczyła. 
Toć nie dziwota, że wszystkie strony, znalazły się 
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sk.řonnemi zawrzeć pokój, o który rolnicy i wyrobnicy 
błagają. -

— Nowonarodzony cesarzowiez francuski nazywa 
się : Napoleon Eugeniusz Ludwik Jan Józef —

— We Wiedniu spadl’ pewien pan z pawlaczy 
czwartopiętrowćj na dół do podwórka. Chcąc przy­
wołać piekarczyka z pieczywem, przechylił się przez 
poręcz, przy czćin przeważył się, i z wielkiej tej 
wysokości zleciał na bruk kamienny. Dziwnym przy­
padkiem nie zabił się ani nie poranił, tylko od ciężkiego 
padnienia ciało jego mocno zostało wstrząśnione. —

Trzęsienia ziemi. — Z Japanu doszła wia­
domość, że tam d. 12 listopada roku zeszłego stolica 
Kraju Jego Jeddo trzęsieniem ziemi została zniszczo­
na. Miasto owe liczyło 280,000 domów ; z tych 
przeszło 100,000 zupełnie są zburzone a druga po­
łowa wieltfć uszkodzona. Przy tein 30,000 ludzi 
zginęło. •fCesarz japański z familją ocalony Ziemia 
pękała się, pochła.. ;ając w rozpadlinach domy z ludź­
mi. Podobnie działo się i w innych miastach ja ań- 
skidi. — Tego roku d. 15 lutego było trzęsienie w 
Kalifornji. — Niedawno zaśpoczuć się dało w Nea­
polu. — 

‘■öry towarzyskie.
Pierścionek.

Sposób, ażeby odgadnąć za pomocą 
rachunku, kto w n i e b y t n o ś c i zgadu­
jącego schował pierścionek, na której 
go ma ręce,»na jakim palcu i na jakim 
członku nawet o n e g o ż.

Na początku, oznacza się każda z osób liczbą 
porządkową: 1, 2, 3, itd. ; ręka lewa ozna­
cza się liczbą pierwszą a prawa drugą* u 
lewej — mały palec pierwszy a wielki pią­
ty; u prawej zaś przed,vine. Każdy członek u 
palca, zaczynając od końców do dłoni jest pier- 
w s z y.

Tu osoba mająca pierścionek, liczbę,;swoją 
jaka z porządku na nią przypadła, przez o wa po­
mnoży, a do tej sumy osiem doliczy.* takową przez 
pięć po moży ; do tego doda 47,' i doliczaj liczbę 
ręki, ct.łą i ść przez dziesięć pomnoży, ‘ doi’czy 
sześć, oraz i liczbę palca; tę całość przez dzie 
sieć pomnożyć, dt.czyć pięcia do całego dodać 
liczbę członka. ałą tę rachubę czyni się tak z 
pamięci, by mającemu odgadnąć dopiero osta­
teczna ilość powiedziana była, — i wtenczas od 
już wiadomej liczb)" odciąga się : 8765.

To co pozostaje^l bęizie oznaczać następu­
jąco: pierwsza z prawe stroin — je,st jj, 
członka; druga — palca; trzecia — ręki; reszta 
liczb pozostałych osobę oznacza.

Druk i nakład Karola Prochaski.

N a p r z y k ł a d :
Pierścionek ma, osoba trzecia—u lewej ręki 

—• na drugim palcu — i drugim członku, — co 
zliczywszy powyższym sposobem wypada ilość — '•

• • 11887
odciągnąć  8765
Zostaje ..... 3,1,2,2. -

'a pozostałość jest właśnie odgadnionèm zada­
niem. —

z.oidsza.ay do przedpłaty na poczynający się kwartał. — 
Novu przecołaoiciele mogą jeszcze nabyć Nra. z pierwszego kwar-

Z Cieszyna.
Grono amatorskie tutejszych muzyków i śpiewaków urzą­

dziło na jutrzejszą niedzielę muzykalną z aha we wieczorną- 
Aiektóre z odegranych kawałków do tańca są przeznaczone. Wstę­
pne dla osoby wynosi 20 kr. rnk.

Ceny natargu d. 29. marca były następujące: mierzyć6 
żyta 12 r. 17 kr., jęczmienia 8 r. 23 kr., owsa 4 r. 24 kr., zie­
mniaków 4 r. 48 kr., kwarta masła 1 r. 12 kr. ww.

Azjo od srebra 2.J, od złota 51.

SŁOMKOWYCH KAfttUSZY 
v, HAŃSKICH

JANA GELL A w Cieszynie 
poleca się z wszelkienii najświeższej mody gatunkami k®' 
pelnszy sfomk-HvycIi damskich,

oraz z pralnią swoją, w której się czyszczą, farbią i moder­
nizują wszystkie gatunki kapeluszy słomkowych,

dla modmarek po iiajtí iszych Cenach, stosownie do ugody.

ÜIKAWA TAMA I WLŽRA!!!
Aajlańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł.

3 szklanki kawy za 1 kraj car.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, od WJ" 

sc .Jego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznaną -iAlflji 
SiKTITCZVA, która kawę prawdziwą całkiem zastąp’ 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyrówna- 

Z funta kawy sztucznej obi się 80 do 100 szklanek kawy, a 
cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar kosztują! 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej kawy- 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowane.

Kawę sztuczną mają do sprzedania w Cieszynie- E. Floh, W. Osecki, 
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F. HilthtŁ.” w Sko­
czowie J. Kubisz; w Krakowie: J. N. Walter J. Piotrowski; 
w Opawif : J. Polo i sp., F. Michel, W. C. Hirsch i syn ’ w Be­
neszowie j. Riedel; w Frajdentalu: F. Kurzv/eil F Fischer; 
W Bilowcu: j. Nidecki, L. Kutscher, R. Werner, J. 1. sch; w Fnl- 
neku J. Bruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. Wosdecki, 
K Schaffraun, H. Bock, W. Hoffmann; w Białej; G. Rappeil, I- 
Gross, W.Jenker, J. Reichert, Zeno Piechowicz ■ w Kętach J. Strea; 
w Wadowicach K. Just ; w Kalwarji M. Reich; w Podgórzu DrO’ 
zdzikowski i Kotscs j w Pietrowicach C. F. Altmann ’ w Ostrawie 
Kramer. —

Panowie kupcy zechcą się zg-fasz.aó z zamówieniami do f®' 
bry ki w Cśrinzing pod Wiedniem. Mniejsze ilości od 2ó 
funtów nie przesyłają się

Fabryki surogatu kawy Widemanna i spółki,
 w Grinzingu pod U iednicni i w Wiltau pod Insbrnkiein*

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach«
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Szumno, wspaniale, podejmuje Świętosław do­
stojne swe goście. Książę Henryk pierwszy raz po 
całorocznćm niewidzeniu w odwiedzinach u własnego 
podskarbiego, zapomina nawet nieporozumień, jakie 
ich obudwu dotąd dzieliły, zapomina, że zbyt gorąco 
kwapiąc się do swego sługi, ubliża własnemu dosto­
jeństwu, ubliża książęcej powadze. Ale teraz nie 
myśleć mu o tém, nie myśleć o wzajemnej urazie, 
gdy uczta zastawiona, gdy wino pełnemi śmieje się 
doń pucharami, gdy od tak dawna oczekiwana piękna 
księżniczka tylko co z swej komnaty panieńskiej się 
nie ukaże. —

Przy zastawionym bogato stole, pełno panów, 
pełno zgromadzonego rycerstwa siedzi do koła i traça 
czarą o czarę. Książę pod baldakimem złotogłowym, 
miłe na pozór, słucha opowiadania młodego Własta 
o jego długiej wyprawie, ale co chwila na przeciw­
ległej drzwi komnaty pogląda, coraz to niecierpliwiej 
zwraca oczy przed siebie ; bo z drzwi tych zabłysnąć 
miała gwiazda dziwnej piękności. W drzwiach tych 
miał po raz pierwszy widzieć tyle upragnioną oblu­
bienicę. Nareszcie klepiąc młodzieńca po ramieniu 
rzekł wesoło:

„Dobrze to wszystko walny mój chłopcze, ale 
gdzież moja przyszła małżonka, gdzież nasza zacza­
rowana księżniczka, coś ją, jak Jazon złote runo, spro­
wadził — idź powiedz, że czekamy — czekamy nie­
cierpliwie.“ —

Piotr wstał, spojrzał po. wszystkich znacząco i 
wyszedł. Stary podskarbi wlepił w książęcia siwe 

Równocześnie z rozgłoszoną tak wieścią, na si­
nych falach morskiej przystani białe się zarysowały 
żagle, a wiatr pchając wnie silnie, przypędził szparko 
okręt ku nadmorskiej warowni. Ale dziw ! okręt nie 
przybił do brzegu, tylko w odwiązaną łódź wysadził 
osób kilka, a sam zakręciwszy się w przeciwną stro­
nę, zniknął między skałami niepostrzeżony. ° Łódź 
pomknęła się bliżej i pełnym pędem sunąc do zamku 
stanęła w miejscu, kędy rzeczka okrążając warownię 
wpadała łącząc się z morzem. Z łodzi zabrzmiał 
po trzykroć głos srebrnej trąbki, a na to hasło otwarła 
się brama zamkowa i most zwodzony opuścił swoje 
łańcuchy. —

Po chwili niewiasta jakaś z rycerzem w czarnej 
zbroicy weszła do zamku. —

Piotr Duńczyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

vu.
w , W zamku Świętosława w ziemi Obotrytów 
tow 'Ze*U Batyckiego morza, szumne jakieś przygo- 
dzi T*” ®fuZba’ giermkowie, pachołki kręcą się po 
trze ?ńCU ’ °^w,eraj% okna, przewietrzają komnaty, 
romPl^ kobierce> czyszczą z kurzu złocone kapitele 
sah,ailS'í,C*1 kolumn podtrzymujących arkady głównej 
kop ?^acu’ odświeżają rzeźbione arabeski rozsiane po 
gie*S em sklePieniu> wnoszą stoły, zastawiają mno- 
sponE?Z.ynia ś,ni3ce od srebra i zlota, słowem/przy- 
aiejT d° uczd-v jakiejś niepospolitej a tern dziw- 
poj ZeJ’ *z od dawna w zamku tym niepamiętnej. Sam 
Wia ^^' wydaje do niej rozkazy, rozrządza, usta­
na ’ krzycz-v ' “faje niezręcznych, niezważńjąc nawet 

s. abość swoją, dla której na dworze od*roku go 
nie widziano.

PuszH0Zni rdznie wnioskują, rozmaite czyniąc przy- 
'vóiZfZenia; a^e nikt na Pewny nie trafił; Borzy- 
kryw V1k° jeden s,,ać w,ć tajemnicę, ale starannie u- 
a nr-3 " ‘fonie’ lewkiem jéj nie zdradzając — 
cora/V?°tO'Va.llia lda Coraz dal,-Í * dalé-Í ? Podskarbi 
stani' * Z^ścićj spogląda w okno wychodzące na przy­
bić;.! morskił * coraz niecierpliwiej poseł za posłem

Ą od książęcej stolicy. —
cielić SZystko t° zapowiada coś niezwyczajnego w 
gnać1,1 d°lad zamczysku, lecz o powód trudno zasią­
dą* P°Słuchu’ bo Pan jpg° surowy, nie daje czeh- 
że jed°Ztlym ba"ić S‘ę rozhou oi'em. Wiedziano tylko, 
Zakoła?e£° w ,eczora rycerz jakiś w czarnej zbroiev 
bini i p do bran,y> rozmawiał chwilkę z Podskar- 
skarbi” . hał znowu z Pośpiechem, i że odtąd pod- 
czeirn-Clagle niespokojnie patrzy na morze i“ ciągle

GZCZekuje' ~
Mwoścj " nad,uorskim zamku wyglądają z niecier- 
gl’uchneł rozwiilzania ‘ wyjaśnienia téj tajemniej’, 
Pi°tr tyf naraz "’ieść między ludem w stolicy, iż 
Wkrótce f lSt "iaZ Z Prz>’szhi małżonką książęcia 
r,,skié . P.rzybÇda i że ogromne wyprawne bogactwa 
bić s"sZill’ezki okrętem z Gdańska spławione przy- 
święj nicbaw’en‘» nakoniec, że ponieważ zamek 
pierw tuż leZy nad brzegiem, tam więc naj- 
książecta° i* ma zaudać Pan* ■ t<im również poznać 
We «’, - ry Przyjedzie ujrzyć pierwszy raz oblu- 

"°ją, znaną mu tylko z powieści —

gwiazdka cieszyńska 
c 
-tXVřX: PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. Z przesyłką pocztową: 

.Półrocznie 2 złr., ’ cafor- 4 złr- 40 kr.’,
ówierćrocznie 1 złr.; ^Wychodzi co sobota. półr. 2 złr. 20 kr.,

__________________ _________________________ ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m.k.
15.
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źrenice, rumieniec dziwnej mocy, gorączkowego jakie­
goś zapalenia, rozżarzył mu lica ; w oczach wyraz 
jakiejś głębokiej malował się zdrady, a tak przeni­
kający, złowrogi i dziki, że książę nie mógł znieść 
jego" wzroku i powiekami przymglił źrenice; gdy w 
tern drzwi od przeciwległej rozsunęły się komnaty, a 
Świętosław podniósłszy puchar, wykrzyknął grom­
kim jak piorun głosem :

,Hej ksiiżę! nie spuszczaj oczów, spojrzyj le­
piej w komnatę i wypij zdrowie Marji ruskiej knia- 
ziowny. a teraz synowej mojej, słyszysz ! Niech żyje 
Piotr Włast i piękna księżniczka jego małżonka!...“

Wszyscy spojrzeli przerażeni, i wszystkich jakbj 
elektryczna raziła iskra: bo w głębi na mięko wy- 
słanćm wezgłowiu siedział Włast młody, trzymając 
w objęciach swoich ślicznej urody dziewicę i głośny 
namiętny pocałunek wyciskał na jej cach.

Henryk zatrząsł się cały, spienił, osłupiał z za­
dziwienia i złości, potoczył okiem po przytomnych 
ale nikt się niezerwał do korda, by pomścić zniewagę 
książęcia, bo trunek opoił i uśpił zmysły i duszę, a ci 
co trzeźwi, to wszyscy przyjaciele zwycięzkiego Świę­
tosława, to sami jego poplecznicy, poklasnęli mu tylko-

Książę Obotrytów z wściekłością wypadł ze 
zamku, w najwyższym gniewie i złości targa brodę, 
tysiące rzucając obelg a zwołując straż swffl przy­
boczną. poprzysięga, iż dotąd niezażyje spoczynku, 
póki nienawistnych nie wymorduje mu Włastów i 
gniazda ich z dymem nie puści. —

W rzeczy samej, zaledwo godzin kilka upłynęło, 
Henr’k na czele potężnego zastępu przybył pod za­
mek, most jednak ściągnięty, brama zamkmona nie- 
dozwalała wewnątrz przystępu. Ale zemsta książęcia 
nie zna zaporv. "W pierwszym zapale izuta ogiomne 
do rzeczki kłody, wiąże tratwy, zawala chrustem i 
ziemią i po tej ruchomej grobli sam pędzi naprzód, 
by w° pordzewiałe rygle bramy uderzyć. Żelazo pęka 
pod toporem, miecze rycerzy wtórują silnemi dłońmi, 
i wkrótce, nim zachód oblał ziemię pomrokiem, Hen­
ryk był panem zamku Świętosława ; lecz w zamku 
Włastów nie było !...

Po ciemnćm tle niebios krwawo-czerwona szerzy 
się łuna, dym szarym słupem bije do góry, płomie­
nie rzeką ognistiJ^zalały gród cały, a daleko-daleko 
po ciclićm morza zwiercieule szybuje okręt jak lotna 
czajka ; wiatr tylko zlekka muska po jego żaglach, 
pożarne ognie czasem się żywiej po białćm płótnie 
przesuną, a do koła cisza grobowa, jakby świat cały 
okrył się żałobą po" palonym grodzie. — (C. d. n.)

Kilka słów o poezji serbskiej.
(Ciąg dalszy.)

Chcąc ułożyć w porządek kawałki poezji, sta­
nowiącej e p o p ej ę sławiańską, należałoby zacząć

od legendy pobożnej o założeniu kościoła Ra- 
wanicy. Car Lazar, ów giermek co się ożenił# 
księżniczką i posiadł tron serbski, ukazuje się t« 
na najwyżsym szczeblu swojej świetności i potęgi* 
Obchodzi on wspaniale rocznicę swoich chrzcin. Zo­
na jego carowa Milica, podaje mu myśl do użycia 
swych niezmiernych bogactw, wzorem poprzedników, 
na wybudowanie kościoła. Wzruszony słowami żony 
car Lazar chce wybudować w Resawie nad Rawa- 
nern kościół, jakiego jeszcze niebyło: z ołowiu, śre- 
bra, złota, pereł i drogich kamieni. Ale Miłosz 
Obilicz (ten sam co później zabił Amurata) czytając 
w starej księdze (księdze wyroków, o której ju# j 
wyżej mówiliśmy) odradza mu do stawiania ta-i 
kiego kościoła, gdyż nie pora potemu. Nadcho­
dzą bowiem czasy ostateczne, gdzie carstwo serb-: 
skie dostanie się w moc Turków. Turczyn w ów- 
czas rabując skarby, zniszczyłby Rawanicę ; lepie) I 
więc wybudować ją z granitu, cegieł i dachówek, 
by kościół i wtedy pozostał, i mógł służyć po wiek 
wieków na chwałę Boską. Lazar usłuchał wyro­
czni, która rzeczywiście się spełniła, gdyż Rawanica 
słynna w poezji serbskiej, ma jakoby ‘trwać do dziś 
dnia. Już w tym ułamku przebija się smutne przeczu­
cie przyszłych nieszczęść.

Turcy spadli na ledwo wzniesione mocarstwo, 
niepodległość jego razem z bytem politycznym #a" 
grzebała się w jednej zawziętej bitwie. Naczelnie.' 
polegli, szlachta, duchowieństwo wyższe, cokolwie 
jeszcze z wyboru narodu ocalało po tej strasznej kię 
sce, musiało uchodzić z kraju, i daleko uniosło z 
bą bogactwa, księgi, można rzec całą potęgę i na«e 
pamięć, tradycją narodową. Pozostał tylko lud, 0 
cięty już od swojej przeszłości, bo nie umiał czytaj 
nie wiedział nic o swojej historji starodawnej, P° 
zbawiony przyszłych dziejów; bo nieodzowna Prze 
grana wydarła mu na zawsze życie polityczne. 0"°^ 
wszystkie wspomnienia Serbów zamknęły się 
dnem pobojowisku, cala ich poezja naród 
błąka się żałośna koło jednej mogiły na Ko so wę 
poi u. Historja bitwy dawno tu zaszłej, jest dla 
dziwnie świeżą, przytomną. Nieroztargnieni czjnn 
ścią tegoczesną, wypadkami nowemi, widzą ją #a'v‘ 
przed oczyma. Dziś jeszcze Serb przechodząc Ç j 
płacze, jak gdyby krwawa walka odbyła się PrZ?ir 
kilku dniami, i mówi o niej jak o czćmś terazntej8#®

To co powiedzianém ściąga się do poezji 
széj, do epopeji narodowej; poezja bowiem liryc- 
nie przestała kwitnąć w tych krajach. ,

— Pole Kosowe — pierwszy ustęp: 
Amurat wkracza z wojskiem i posyła wyzwaniei .
żarowi. Car Lazar gotuje się do strasznej rZ 
wzywa wszystkich wojowników i zaklina w m ■■■ 
chany sposób, ażeby się stawili na Kosowem P 
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Tu następuje ustęp, w którym scenę działania otwiera 
poselstwo cudownego sokoła. Lazarowi stawione jest 
do wyboru ziemskie lub niebieskie królestwo. W pier­
wszym razie ma odnieść zwycięztwo ; w drugim, po- 
ledz w boju wraz z wszystkimi innymi. Lazar po­
święca się wraz z drugimi, przenosząc w wyborze 
królestwo niebieskie.

Nigdzie myśl chrześciańska, rozpoczynająca no- 
'y zawód poetyczny, nie występuje tak jasno i do­

bitnie jak w tym poemacie. Bohaterowie starożytnych 
byli to ludzie szczęśliwi, bogaci, pełni zdrowia i sił 
fizycznych ; przeciwnie nędza i nieszczęście bywa uwa­
żane za dowód niełaski, gniewu nieba. U poetów 
cbrześciańskich ewangeliczne podniesienie cierpień i 
ubóstwa nie jest jeszcze tak wydatne. Wyobrażenie 
Poświęcenia się zupełnego należy się epopeji s e r b- 
skiéj, która jest niczém inném tylko historją wiel- 
k;ch klęsk i nieszczęść. Naznacza ona tryumf w nie- 
kæ, a na ziemi dopomina się jedynie o sławę dla 
swoich bohaterów.

Po wyzwaniu otrzymanćm od Amurata i przyję- 
Clu zgotowanego losu bitwy, Lazar sprawuje wspa- 
n|ałą ucztę ; wszystkie bowiem ważne wypadki w 
Poematach sławiańskich muszą poczynać się i kończyć 
S|Ç biesiadą. Dwaj wojewodowie, Miłosz Obilicz i 
^Viik Brankowicz już są powaśnieni między sobą. Wuk 
kll,1je zdradę i podejrzenie o nią rzuca na Miłosza.

Ustęp dalszy : Miłosz wziąwszy dwóch przyja­
ciół, udaje się w nocy do obozu tureckiego dla zabi- 
*‘la Amurata. W drodze naradza się z towarzyszami 
Wzywając ich bracią. U Serbów, towarzysz i brat 
Znaczy prawie toż samo ; były nawet stowarzyszenia 
tzyli bractwa rycerskie.

Dalej, następuje szczegółowe opisanie miejsco­
wości, bardzo szacowne dla historji.

Miłosz dostaje się do namiotu Amurata, i zabija go.
Co się tyczy opisu samej bitwy, ta rozmaicie jest 

°P°'viadana w różnych ułamkach niezgodnych pomię- 
(,zy soba. O śmierci Juga i jego rodziny, a nawet 
0 śmierci samego Lazara, wiele jest inakszych podań.

bistorji wiadomo, że .Tug z bracia poległ na dzie- 
s'Sć lat pierwej przed klęską pod Kosowem, poeci 
Jednak zgon ojca i dziewięciu jego synów zawsze 
°P<ewają tutaj. Najpiękniejsze opowiedzenie tej bitwy 
gajduje się w kilku innych kawałkach, z których 
fi*er'vszy przedstawia obraz wojsk ruszających w 
P°chód.

Carowa Milica uprasza Lazara, ażeby wyrusza­
jąc w pole, zostawił jej choć jednego z braci, ażeby 
ni|ała przynajmniej zakląć się na kogo. Lazar zc- 
Zvvala na to i pozostawia jej wybór, zile żaden z ry- 
Cerskich braci nie ehciał pozostać doma, ani nawet 
siary wierny sługa.

,,(,piero następują powieści o bitwie : pierwszą 

wiadomość o niej przj noszą kruki, potem przybywa 
koniuszy Lazara okryty ranami.

Wszystkie te opowiadania przypominają często­
kroć Iliadę grecką; w charakterze nawet bohaterów 
możnaby nieraz dostrzedz te same rysyB wiek ten 
wszędzie jest podobny. Bohaterowie sławiańscy ró­
wnie jak Homerowscy, są to ludzie prości, namiętni, 
skłonni do uniesień, a nadewszystko ceniący wojnę. 
Waleczność uważają za największą cnotę, szanują 
religję, lubią zbytek i przepych, często są gwałtowni, 
ale nie dzicy. Wojna u nich nie jest polowaniem na 
ludzi, owszem, zachowują niektóre prawa narodów, 
święcie strzegą przysięgi, dotrzymują słowa honoru, 
walczą orężem prawym. Charakter ich jest jeszcze 
podniesiony przez chrystyanizm; nie widzimy w poe­
zji serbskiej ni strasznej zemsty Greków, ni srogości 
Trojan ; panuje tu większa ludzkość ; zwyciężey o- 
szczędzają jeńców, nie pastwią się nad trupami nie­
przyjaciół poległych. Płeć niewieścia także ukazuje 
się w położeniu złagodzonćm. Sławianka owych 
czasów jest jeszcze zamkniętą w życiu domowćm, 
rzadko występuje na scenę obszerniejszą, nie gra roli 
politycznej, nie używa znaczenia osoby moralnej, nie­
podległej, ma obyczaje i nałogi wschodnie, ztąd ta 
skromność i bojaźliwość jej, jaka wydaje się w poe­
zji zwanej niewieścią. Ale mężczyzna szanuje 
kobietę jako towarzyszkę, jako matkę swoją i swoich 
dzieci. Niemasz w poezji serbskiej przykładu tej 
wzgardy dla płci żeńskiej, jaką napotykamy w utwo­
rach poetycznych społeczeństw więcej ukształconych 
i więcej zepsutych. Powszechnie w tamtej epoce, 
pod koniec wieku XIV, kiedy poezja rycerska kończy 
się w Europie, a poczyna się romans, kobieta staje 
się tylko przedmiotem uwagi pod względem wdzię­
ków ciała, z j j \ " przez uczucia namiętne. Da­
leko rozmaitszy ma ona zawód w poezji starożytnej, 
a bardzmj jeszcze w poezji serbskiej, gdzie nie jest 
już niewolnicą, chociaż jeszcze nie otacza jej ta świę­
tość, jaką jej przyznał ród germański, ani ten pro­
mienny wieniec chwały, którym chrystyanizm ukoro­
nował ideał Niewiasty.

Bohaterski ustęp bitwy na Kosowem polu zamyka 
się obrazem kobiety, obrazem młodej dziewczyny, szu­
kającej wśród poległych znajomego rycerza.

Ustęp ten, powinienby zamykać okres boha­
terski, zawierający wiele ułamków, albo poematów 
osobnych. Rytm ich bardzo jest prosty, składa się z 
dziesięciu trocheów, z pięciu miar dwuzgłoskowych, 
a przecięcie przypada na drugą miarę. Ta prostota 
czyni wierszowani" bardzo łatwćm, i może to ztąd 
pochodzi owa mnogość poematów w tych stronach I 
u innych bowiem Sławian, gdzie rytm daleko trudniej­
szy, lud woli opowiadać prozą. Rytm ten zbytecznie 
poddany muzyce, może także być powodem, że się

* 
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poezja tutejsza nie wydoskonaliła. Zrobiwszy ja nadto 
jednotonną, odebrała jej swobodę opowiadania, a szcze­
gólnie sposobność urozmaicenia tego opowiadania. Trzy­
manie się niektórych formuł lirycznych, powtarzanie 
tych samych wyrazów, zaczynanie zwrotek w jednak; 
sposób, krępuje swobodę rytmu epopeji.

Dyalekt serbski, ze wszystkich dyalektów sła- 
wiańskich najbardziej harmonijny, najmuzykalniejszy, 
łagodzi, zmiękcza twardość spółgłosek, jest niby ję­
zykiem włoskim Sławian. Postrzeżono to, że dźwięk 
spółgłosek stanowi osnowę, ciało każdego języka, a 
wszystkie jego dyalekty pod tym względem sa sobie 
podobne, wszystkie ich wyrazy składają się z tych 
samych spółgłosek, tylko przedstawionych inaczej; 
samogłoski zaś dają im tchnienie, ducha. Dyalekt 
serbski ma systema spółgłoskowe bardzo rozwinione, 
a samogłoskowe ubogie i szczupłe.

Cokolwiek bądź, przy tylu korzyściach, przy za­
miłowaniu ludu w poezji i wrodzonym jego talencie 
do śpiewu, przy wielkich tradycjach narodowych, przy 
mowie bardzo pięknej i bardzo poetycznej, czćm się 
to dzieje, że dotąd nie utworzyła się epopeja zupeł­
na, że niezdołano zlać jej ułamków w jedną całość 
organiczną? Takiego utworu niewydał dotąd lud, 
i uczeni podobno nie będą w tern szczęśliwsi.

Poezji téj zbywa zupełnie na mitologji, której 
nigdy nie było u Sławian. Później, przyjąwszy wiarę 
chrześciańska, z rozprzężonych jej wyobrażeń, skle­
cili oni coś nakszałt mitologji greckiej, ale ta mito- 
logja nie mogła się rozwijać. Śpiewacy pieśni Ho- 
merowskich w epoce ich najpiękniejszej, kiedy przed­
sięwzięto zebrać w jedno ułamki epopeji, nie bylito 
już żebracy, ale artyści, ludzie wyżsi, przewodnicy 
umysłowi społeczeństwa. Ta klasa nie mogła utwo­
rzyć się u Serbów ; mitologja chrześciańska, która 
oni zastąpili Olymp grecki, nie mogła być przyjętą 
od nikogo więcej jak tylko od gminu. Z jednej stro­
ny bowiem religja chrześciańska panująca u ludów 
sąsiednich, które poszły dalej na drodze nauk i sztu­
ki, nie mogła pogodzić się z grubenii pojęciami poe­
tów serbskich, z drugiej strony wpływ iślamizmu 
niszczył tę poezją, i sprawiał, że gmin coraz bar­
dziej wyobrażenia jćj religijne czynił niedorzecznemi 
Tak tedy cudowność, będąca gruntem, [pniem’epopeji 
została w samym początku odjęta Sławianom.

Po utracie niepodległości politycznej, język na­
wet Serbów zmienił się znacznie nabrawszy w siebie 
wiele wyrazów tureckich. Sąsiedztwo ludów ural- 
skich oddawna juz kaziło mowę sławiańska. Po­
strzeżono jednak, ze mowa ta przyjmując obce wy­
razy, nigdy nie bierze słów tylko rzeczowniki. Jest 
to postrzeżenie ważne. Język bowiem dawny, zu­
pełny, jednolity, ma swój początek w słowie ; słowo 
jest jego częścią istotną, można powiedzieć niebie­

ską; rzeczowniki zaś stanowią jego miąższość, jego 
część materjalną. Są języki co przyjmują słowa cu­
dzoziemskie i przeto się gubią. Mowa sławiańska 
chociaż przyswoiła mnóstwo rzeczowników obcych, 
nie pociąga ich pod swoje formy przypadkowania, nie 
wprowadza do swojego organizmu wewnętrznego, ’ 
nietworzy z nich słów, a tym sposobem zachowuje 
nieskażony swój pierwiastek istotny, słowo będące 
jej rdzenia. Z tern wszystkićm, ani Sławianie, ani 
żadne inne ludy niezdobędą się podobno na drugą 
Iliadę albo Odyseę. Ułamki poezji, o których mówi­
liśmy dopiero, mają niejakie podobieństwo do zabyt­
ków epoki Homerycznćj, tworzyły się tym samym 
sposobem, i ważną jest rzeczą zastanawiać się nad 
niemi, nawet dla wyjaśnienia historji samejże litera­
tury greckiej: ale nie trzeba łudzić się mniemaniem,, 
ze zbiór tych poematów może równać się z ogromnvm 
i przecudnym utworem Greków, albo że z nich zdoła 
kiedyś powstać tak wspaniała całość. (C. d. n.j

Miłość i Sława.
n.

Hanek świtać zaczynał, i słońce z głębiny 
Dźwigało się pomału, purpurą skraszone, 
Gdy środkiem przez bór wiodącej drożyny, 
Jechało dwóch młodzieńców: pan i giermek jego. 
Na wzniosłem panicza czole zgromadzone 
Można widzieć uczucia odwagi i dumy ;
Zaś czoło i twarz cała młodziana drugiego 
Nosiły piętno troski i dziwnej zadumy.
Panicz nucił niedbale jakąś pieśń wojenną, 
Gładził czarnego wąsa i spozierał śmiało 
Giermek zaś myślą jakby obarczon tajemną 
Wzdychał, i siwe oko łzą mu się ściemniało.
I jechali tak jeszcze — jeszcze staj kilka, 
Aż panicz westchnieniami sługi rozgniewany 
Zwrócił się i: „Proszę ciebie Jacenty kochany, 
Zawołał mocnym głosem, jeźli za kołnierzem 
Nosisz tchórza, a w sercu masz strach nie odwagę, 
To czemuż gwałtem chcesz się nazywać żołnierzem? 
Jeźli mi zamiast bić się, masz szlochać nad uchem, 
To wracaj lepiej do dom, bo ja takim zuchem 
Nie mam się wcale chęci poszczycić przed pułkiem.

Zrumieniło się lice giermka na te słowa.
Chwilę milczał, bo prawie zastygła mu mowa 
Na takie posądzenie. Ale wnet się zmitygował, 
I rzekł z pewną wymówką, choć z uszanowaniem : 
„Zda się Pan mój zapomniał, gdziem się ja wychował, 
I kto mnie od dziecieństwa ojcowskićm staraniem, 
Jakby swego krewniaka opatrywać raczył?
Wszak rodzic Jaśnie Pana był mi opiekunem, 
A czyż ten w życiu swojém tchórzostwa przebaczył1 
Temu co się zaszczycał herbowym klejnotem ?



' iny się nie lękam, lecz innym klopotem 
mnie nawiedzi! i serce zasmuci!.

wdycham, bom w domu Kachnę plączącą porzuci!, 
orą miłuję całą moja dusza;

no mi, bo jeżeli z woli Najwyższego 
^najdziesz mnie dobry Panie w walce zabitego,

S1Ç jej ąż do śmierci oczy nie osusza.“
Tj J ď

’ ba’ ty S,Ç kochasz !“ zaśmiał się młodzieniec, 
Ho* S.^ Siłdzisz rycerzem ? a jedna białogłowa 
^°zmiękczyła ci serce na piękne. Szaleniec! 
p Zlez u ciebie sens, rozum, i głowa?

°chać się w kobiecie, gdy masz lat dwadzieścia, 
GdvZdyChaĆ’ żeś tam w domu zostawił bogdankę, 
Ą • " sławie dał ci Pan Bóg cel życia najświętszy, 
Top Szal)li najwierniejszą masz obok kochankę. 
Ty’*6 Snæ 0 Miłości! Dalibóg Jacenty, 
U"yL,n,Isia'f zwarjować; boć to niepojęty 
Już Wybr^k szatański, żeby mając lat dwadzieścia 
GdvCæ. zawojować mogła płeć niewieścia.
Gdy strasz na wojnach, w usługach Ojczyźnie, 
I że P°ezuJesz» ze sřarp nosisz w sobie kości, 
jo t"ój was sumiasty ulega siwiźnie, 
Xie?tedy czas ci bidzie myśleć o miłości
I njA n*e s^uz dwom panom, bo to licha sprawa, 

k°>aj Przep'w»ych dwóch bogiń razem.
To 1° Pra£niesz, by cię wieńcem ozdobiła Sława, 
KaC] esta” s,ę zajmować Miłości obrazem.
Luf, na ~~ jakaś tam Kachna! pewno pisarzówna, 
rp. Corka ekonoma albo karbownika, 
ł,*Usta i, ~Hozsi ’ gruba’ rumiana, jak pączek maślany, 
Ą to)a<1,‘řa się na tronie w sercu wojownika.
Na VllCZna hist°rja •' wołałbym się zamknąć 
Niżij catyT w klasztorze i klepać pacierze, 
Kobj S*e doczekaty bym lata me młode

ec>e a nie Sławie miał złożyć w ofierze!“ — 
i

^>ebo Za'v°Tał giermek, nie mów tak dwa razy, 
^Ł'łoś karało ufność w sobie samym ;
8erCoC prawa 1 święta nie przynosi skazy 
Jeśli bo,lateró'v od Sławy wybranym.
T°a a'^e Bóg stworzył i czcić ją nakazał, 
A gjj °śó nie jest także wymysłem człowieka ;
Prty z 7aI.CZym 0 Pienvszib czemużby nam druga 
Te (jHAty'c'ęztwie nie miała przyświecać zdaleka? 
^sze CZucia’ Panie mdj, to jakby dwie siostry 
^s«ak iW païze cbodz|ty Ponoć w naszym kraju;
, nim aWnæJ u rycerzy było we zwyczaju, 
^oży^ P°Szb na wojnę, biegli do swych Pani 
A poté Przysięgę wiary na kolanach w dani, 
Ö111 Sjèm. Znojni w szarfy, ich serca ofiary, 
^enuj^k b°gowie i siekli Tatary.
^akie sie ^.Z’siaJ w tpj samej krainie 
^‘ech co” .miały dziap Wl’elkie odmiany? 
i‘eCz że JeSt zyeg0 przepadnie i zginie.

S|e rycerz kocha, i że jest kochany,
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Możeszże tutaj być co nagannego ?
Czy nam zaś miłość przychodzi od Kachny, 
Maryny, Ewki, Halki lub Barbary, 
fo wszystko jedno, bo szczęście swe dary 
Rozdając nie szuka imion w kalendarzu; 
Także gdy chce urodą lub innemi wdzięki 
Obdarzyć kogo, rodu nie wybiera;
Często dziwacznym trafem jego ręki 
Piękność zpod grubej siermięgi wyziera.“
- „Ot - gamoń jesteś mój miły, i kwita,’ 
Przerwał mu panicz, kochaj się,’nie kochaj; 
Proszę cię tylko, gdy przed pułkiem staniesz, 
Z wielkiego afektu nie płacz i nie szlochaj, 
Bo ja ci mówię i jeszcze sto razy powtórzę, 
Ze kochają się tylko kpy, starce i tchórze.“
Przygryzł warg giermek, zmarszczył brwi surowo, 
Coś język szepnął, lecz wdzięczność wstrzymała; 
Więc posłał tylko błagalny wzrok w niebo, 
I widno, że w modlitwie dusza zaufała, 
Bo znów w tęskliwe wpadał zadumienie, 
I znów się z piersi wydarło westchnienie,
A panicz swoją nucił znów piosenkę. (HI. n.)

Myśli.
j\ie powiadaj, jeżeli nie clicesz, aby o tém 

mowiono; a nie czyń, jeżeli nie clicesz, aby wie­
dziano. —

Zepsutemu okrętowi wszelki wiatr jest prze­
ciwny. — r

Kto wnet obiecuje, długo pożałuje. — 
Świat jest morze, kto nie urnie pływać' u- 

tonie. — ť '
Lepiej być ślepym, jak źle widzieć. —

Rzeczy gospodarskie.
O uprawie wina. C. d. — Wyjmowa­

nie z pod pokrycia zimowego i przywiązywanie na 
wiosnę winorośli. Najlepszą wskazówką dla na­
szego podniebia, kiedy się ma winorośl zupełnie 
odkryć i przywiązać, jest: gdy na górach na­
szych śnieg stopnieje a drzewa owocowe najbar­
dziej pączki puszczają; wtedy bowiem dopiero 
spodziewać się możemy, iż już tylko małe przy­
mrozki, winu nie szkodzące, przyjść mogą. Jeżeli 
jednak przed pełnią kwietniową wiele śniega na 
górach się znajduje, natenczas ciepło jest zwo­
dnicze; albowiem przy cichej nocy z wiatrem pół­
nocnym następują tęgie mrozy, szkodzące drzewu 
wcześnie odkrytemu, ponieważ podczas dnia cie­
płego soki wstępują do oczek, które się rozwijać 

I zaczynają, a gdy potem noc zimna, marzną. Cho­
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ciażby nawet szczepek mróz ten wytrzymał, za­
mrożenie soków staje się następnie zarodkiem 
różnych chorób, i dla tego nie trzeba nadto się 
kwapić. Skoro powyższe oznaki przeminą, na­
leży także jeszcze być ostrożnym. Najlepiej jest 
odkrywać szczepek przy pięknym czasie popołu­
dniowym, zostawiając go kilka dni leżeć. Szcze­
pek ogrzeje się łatwiej, soki rozejdą się lepiej, 
i oczka puszczają prędzej. — Co się przywiązania 
tycze, trzeba mieć staranie : ażeby mur był gładki 
i czystv, opieradło z gładkich dobrych sztachet 
lub heblowanych wąskich łat dobrze do mura przy­
mocowane. Do wiązania najstosowniejsze są łyka 
lipowe, pręcie wierzbowe, lub też okrajki sukienne; 
szpagat lub', powrózki są nieużyteczne, ponieważ 
sie wrzynają do winorośli. Przy ustawianiu wi­
norośli trzeba jeszcze na to uważać, ażeby odzio­
mek stał prosto, gałęzie zaś szły do góry w 
prawo i w lewo ukośnie, przywiązując je do łat 
na 1 stopę, a wielkie winogrona mające na 
stopy odlegości od siebie. W ten sposób przy 
obłamywaniu będzie robota łatwiejsza, owoc bę­
dzie miał więcej miejsca, i dla nabycia pięknych 
zdrowych latorośli na rok przyszły uzyska się 
więcej prze.strzeństwa. Porządek ten zapewnia 
piękny wzrost. —

Szczepienie drzew pestkowych. — Szczepiąc 
drzewa jądrowe, (jabłonie, grusze), czynność ta 
niemal każdym razem udaje się; szczepiąc zaś 
drzewa pestkowe (śliwy, trześnie), zdarza się czę­
sto słyszeć, że szczepienie chybiło. Coż tego 
przyczyną? —Przyczyną jest, iż się nie szczepiło 
w czasie należytym, nie dosyć wcześnie. Chcąc 
żeby się szczepienie śliwek lub trześni podarzylo, 
musi się to stać tak wcześnie jak można, albo­
wiem później, mnogość soków udusi zraz. Na 
przesadzonej trześni np, dla tego zraz przyjmie 
się dobrze, ponieważ jeszcze mało ma miazgi. 
Jak skoro też miesiąc marzec minął, tu koniec 
szczepienia owocu pestkowego; ta reguła rzadko 
omyli. — De przyjęcia się zrazu potrzeba także, 
aby tenże wyłaknął, tj. trochę swych soków po­
zbył. Staje się to, gdy zraz niejaki czas wprzód 
się odetnie, aby mógł nieco zwiędnąć; poczćm 
tćm łatwiej sie przyjmie i już w 2-1 godzinach 
ciągnie. Taki zraz też łatwiej oprze się nieprzy­
jaznemu powietrzu niżli zraz świeży.— Przy śli­

wach należy wsadzać zraz do rozszczepu, pi’zy 
trześniach pod korę. Trześnie mogą się Ie2 
w szczepiąc za pomocą rozszczepu, lecz śliwy me 
szczepią się nigdy pod korę. — Gałęź mająca byc 
szczepioną utnie się prawie na miejscu, gdzie się 
młody pęd znajduje, a zraz wsadzi się z drug>eJ 
strony, naprzeciwko pędu. Tćm zapobiega się i 
uschnięciu gałęzi, albowiem pęd ten utrzyma J‘li 
przy życiu, a ciągnąc soki do góry, przyciąga je 
wsadzonemu zrazowi. Po świętym Janie uszczkm6ć
się młodemu pędowi wierzchołek, a następneg0 
roku w lecie utnie się cały. — Na ostatek rozU" 
mie się samo sobą : że zraz wszczepi się tak, aby 
najniższe oczko przyszło do środka. Do obwią­
zania bierze się dobry wosk ogrodniczy (d"ie 
części smoły a 1 część wosku), którego się 
ciepła używa. — Gospodarze, jeżeli macie zł) 
gatunek śliw lub trześni, tym sposobem niożeci0 
je polepszyć. —

Smarowidło na skóry. — Dziewięć częsc’ 
wagi jakiegokolwiek bądź łoju, w dziesiątej częsę1 
oliwy na gorąco rozpuszczonego, wydadzą 
lepsze a przytćni najtańsze smarowidło na skoiy*
Doświadczenia najlepsze dają świadectwo. —

Proszek uleczający Korneuburgski dla bydła- 
Jak przed niedawnćm słynęła rewalenta arabsk® 
zachwalana dla różnych słabości ludzkich, tak ie 
raz znowu ogłaszają pisma ogólny środek æa 
wielu chorób bydlęcych, którym jest powyż®2' 
proszek. Ten ostatni jednak na prawdę zacz) 
nają niektórzy pochwalać. — Proszek K°r,,eU. 
burgski, jak sam wynalazca jego o nim mo'vl‘ 
ma siłę poży wczo zasilającą: leczy zupełnie wszy8* 
kie choroby płucowe bydła rogatego, jt. glll( 
płuc, zapelenia i kaszle; przy rozdęciach, moJ'2) 
skach i zatkaniu okazał'się środkiem zbawienn)111 
a przy upartych chorobach działa rozwalniając0^ 
przyczynia się do polepszenia mleka, które J112 
pół godziny następuje; służy do przeczyszczam 
krów przed ich ocieleniem; cielęta poprawiają ■ 
widocznie, gdy go używają przez dni ośm; P12 
ciw zołzom końskim okazał się najdzielniejsi) 
środkiem, i nawet w chorobach świń działa z P 
myślnym skutkiem. W ogolę doświadczono, 
proszek ten krew zwierzęcą przeczyszcza, Ol1 
lając zarazem z ciała zarody chorobliwe.
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Rozmaitości.
Stowarzyszenia czeladzi rzemieślni­

czej. — We wielu miastach monarchji naszej za­
wiązały się stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczej. 
Zadaniem i celem takich stowarzyszeń jest religijno- 
moralne i umysłowe kształcenie czeladzi rzemieślni- 
ezej\ na dobrych i poczciwych rzemieślników. Do 
*eS° zamiaru służą wykłady publiczne, nauka religji, 
CzJ’tanie pism stosownych, śpiew, rozmowa i wzaje­
mne czuwanie nad sumiennćm zachowaniem się. Sto­
warzyszenia zostają pod kierunkiem i opieką ducho­
wnych i obywateli zajmujących się dobrem stowarzy- 
SZenia. Nauczyciele wykładają naukę czytania, pisania, 
rachunków, stylu, jeografji, historji i innych przed­
miotów według potrzeby. — Towarzystwa te okazały 
Slę wielce dobroczynne. Dotąd bowiem czeladź rze­
mieślnicza zaniedbana i zostawiona sama sobie, w wol- 
nycli dniach świątecznych zwykle trwoniła lekkomyśl- 
nie czas, pieniądze i zdrowie, i tak w coraz gorsze 
P°padała zepsucie. Tu w przyjemnćm towarzystwie 
mając zabawę z nauką, przynajmniej nauczy się tyle, 
Co jej w zawodzie obranym niezbędne, a zachęcona 

czytania, na tej drodze będzie umysł i serce zbo- 
gacać, przymnażając sobie środków do uprzyjemnie- 
,lla życia i polepszenia bytu. Obyczajność, pobożność, 
Uczciwość i pracowitość niezmiernie na tern zyskaćmogą.

— Wielki 208' centn. ważący dzwon na wieży 
Stefańskiej, zwiastował 6 kwietnia Wiedeńczy- 

^m zebranie wszystkich bisEipów monarchji na kon- 
^rencje w stolicy, którzy w uroczystym pochodzie u- 
dali się do kościoła Ś. Stefana, świetnie ozdobionego. 
Ołtarz główny, dzieło Jana Jakoba Boka, 1G40 r. 
z czarnego marmuru polskiego zrobiony, uwieńczony

kwiatami i zielenią. Po nabożeństwie pochód 
"rócił się znowu do pałacu arcybiskupiego i roz- 
PuCzcły się obrady. —

— Wysokiem c. k. rozporządzeniem nakazano 
Mścicielom fabryk, w których dzieci pracują, ażeby 
a nich w swym własnym interesie szkoły zakładali. —

— W Krakowie 7 kwietnia o godzinie 8 wieczór 
"JCzano ponad miastem meteor ognisty, przebiegający 

kierunku od północo-zachodu na południo-wschód.
s"’iecając nietylko najbliższą część nieba, rzucał 

®adto mocne światło na ziemię, i zdaje się jakoby 
je Jj|"'*clkiej od ziemi znajdował się odległości, bo

Ciał poniżej chmur. Miał formę kuli podłużnej, 
°mieniącćj ogniem niebieskawym, od której z sze- 

^pem mocnym sypały się iskry. Za nim ciągnął się 
łllg' pas ognia. Meteor ten zgasł nad plantacjami 
nilędzy ulicą szewską, Szczepańską i krupniczą.—

Między podarunkami, jakie cesarzowa fran- 
jc.st " ty™ czas'e o^zyinała, najzaszczytniejszym 
to OrM pióro, którćm pokój był podpisany. Pióro 

'v złocie oprawione, ofiarował jej cesarz Napoleon.

— Gęś przedpotopowa. — Przy budowie 
tunelu koleji żelaznej miedzy St. Dezier i Nancy we 
Francji, postrzegli robotnicy rozbijający skałę prochem 
strzelnym, wyskakujące naraz z szczeliny kamienia 
żywe zwierzę osobliwszego kształtu, które ubiegłszy 
kilka kroków, wśród wrzaskliwego odgłosu padło na 
ziemię i żyć przestało. To dziwaczne zwierzę wiel­
kości dobrej gęsi, ma szyję niezwykłej długości, pysk 
osadzony ostremi zębami, cztery nogi długie o pięciu 
członkach spojone skórką jak u niedoperzą i opa­
trzone ostremi szponami; kolor jego jest czarny, 
skóra gruba, lipka, naga i nieporośnicta Badacze 
natury uznali potwór ten jednomyślnie za zwierzę 
należące do tak zwanych przedpotopowych z gromady 
plero darty lus anas, którego skamieniałości lub 
odciski już nieraz znachodzono. Jakim sposobem ono 
tysiące lat przetrwało żywcem w kamieniu, to jest 
zagadką. —

— Jak z Wiednia donoszą, w ciągu lata te­
go roku, trzy z tamtejszych teatrów zajęte będą przez 
obcych artystów: w teatrze Leopoldstadzkim ma da­
wać przedstawienia francuski komik Levassor, w tea­
trze na Wideniu grywać będzie Towarzystwo pol­
skie: a teatr Joscfstadzki najęło już pewne towa­
rzystwo opery węgierskiej. —

Doniesienie literackie.
Biblioteka parafialna dla ludu katolic­

kiego. — „W Brzozowie, mieście powiatowém ob­
wodu Sanockiego, zawiązało się stowarzyszenie kilku 
kapłanów w celu wydawnictwa pisemek religijno- 
moralnych pod ogólnym tytułem : „Biblioteka para­
fialna dla ludu katolickiego“, aby każda parafja po­
siadała przy swoim kościele swój własny mająteczek 
w pożytecznych duchownych książkach, niejako spichrz 
gromadzki dla zapomogi swój duchowej na czas 
głodu umysłowego lub posuszy sercowej. — Z po­
wodu usamowolnienia i uwolnienia ludowego od wielu 
ciężarów w czasach teraźniejszych, kiedy za łaską 
Bożą byt ludu wiejskiego materjalny poprawił się, 
zapobiegać nam stróżom jego dobrego bytu moralnego 
usilnie potrzeba, aby za zmianą stosunków jemu ucią­
żliwych, nie przeszedł pod jarzmo nierównie mu szko­
dliwsze ohydnych występókw, wynikających z pró­
żniactwa i pofolgowania namiętnościom. Trafiamy w 
potrzeby czasu i w myśl gorliwych współpracowni­
ków naszych w Winnicy Chrystusa Pana, jeżeli chwy­
tamy za ten powołaniu naszemu wielce odpowiedny 
środek, pomnażania między ludem staranności naszej 
Pasterskiej powierzonym, zbawiennych i do czasu po­
trzeb i stopnia pojęcia jego zastosowanych nauk, przez 
pomnożenie książek takowe zawierających w sobie. 0- 
sobliwie katecheci niedzielni będą nam wdzięczni, że 
ich naukom sprawimy ułatwienie, podając ich uczniom 
do rąk książki, z których też w domu katechizmu 
uczyć się i z gotową na pamięć wyuczoną, według 
poprzedniego zadania im przez katechetę uczynionego, 
nauką, przychodzić będą do kościoła lub szkoły przy­
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sposobieni. Nic korzystniejszego nad mnogie rozda­
wanie stosownych książeczek między dziatwę uczącej 
się. — O współczuciu wszechslronnem bynajmniej nie- 
wątpimy. Skoro dążność nasza tak chwalebna*, cel tak 
piękny, zamiar tak pożyteczny, pole tak szeroko roz­
ległe, pewniśmy błogosławieństwa bożego, a w skutek 
tego pewniśmy i znacznej ilości prenumeratorów, tein 
więcej, że dla warstwy społecznej najliczniejszej, bo 
dla ludu pracować będziemy, i cokolwiek dla niego 
pożytecznego lub potrzebnego znajdziemy lub obmyśli­
my, z dzieł wyszłych przedrukujemy lub coś w ory­
ginale napiszemy, w czćm nas zechcą zasilać czci­
godni współbracia duchowni nasi. — O to tylko usil­
nie, gorliwości dusz pasterzy wzywając na pomoc? 
błagamy, iżby ci starannie wedle serca życzliwości 
i pobożności swej , każdą lepiej się mającą w swej 
parafji rodzinę zaznajomili o tern wydawnictwie i za­
chęcili do przedpłaty, idąc jej w pomoc oświeceniem 
i doradą. — Za Patronkę tego świętego dzieła obie­
ramy sobie w pokorze Najświętszą Maryę Pannę Nie­
pokalanie Poczętą, aby pod Jej najświętszym wpły­
wem Oblubieniec Jéj Duch Święty darzył nas swćm 
świętem natchnieniem i pomocą, bez czego w tak waż­
nej pracy objeść byśmy się nie mogli. — Podobnież 
sankcję swoją biskupią do tego dzieła i swe błogo­
sławieństwo udzielił nam jak najszczerzej nasz naj­
dostojniejszy i najmiłościwszy Pasterz — Przedpłata 
wynosi całoroczna za 10 zeszytów 4z.fr. m. k., pół­
roczna 2 złr. m. k. i przesyła się przez Przew. Kan- 
celarje konsystorskie. Kierunek wydawnictwa objął 
X. Ant. Załuski.“— Tak brzmi ogłoszenie powyższego 
wydawnictwa, i redakcja Gwiazdki nie omieszkuje 
podać je do wiadomości swych ziomków. —

— „Ziemianin“ pismo gospodarskie wydawane 
w Poznaniu, przestało wychodzić z końcem roku zeszłe­
go. Pismo to dotąd istniało, póki wydawcy na utrzy­
manie jego dokładać mogli; gdy zaś po śmierci p. 
Lipskiego jednego z redaktorów możność ta ustała, 
to Ziemianin musiał zanucić pieśń sm ą grobową. — 
Kiedy u innych narodów najlichsze i na nędzny zysk 
tylko wyspekulowane pisma znajduj? zawsze dobry 
odbyt, to na łonie polskiego narodu najszlachetniej­
sze poświęcenia zimnie przyjmowane bywają. W o- 
gole Poznańskie, które do niedawna przewodniczyło 
w piśmiennictwie polskióm, zdaje się upadać na duchu.

£»tun drożyzny.
— Peszt 7 kwietnia, mierz, pszenicy 4 złr. — 5 złr. 48 kr., 

żyta 3 złr. 10—40 kr., jęczmienia 1 złr. 30 kr — 2 złr. 12 kr., 
owsa 1 złr. 4—12 kr., kukurydzy 2 złr 6-20 kr., prosa 1 złr. 
36 kr. — 2 zfr. m. k.

Wiedeń 5 kwietnia, ziemniaki 1 złr. 30 kr. groch 7 złr. 
j2 kr., bób 7 złr., masło 33 kr., masło topione 25 kr. ni. k.

Druk i nakład Karola Prochaskt.

— Praga 5 kwietnia, mierzyca pszenicy 6 złr. 36 kr., żyta 
4 złr. 41 kr., jęczmienia 3 złr. 32 kr., owsa 1 złr. 48 kr., zie- I 
mniaków 1 złr. 1 kr.

Ceny drzewa twardego w główniejszych miastach monar- 
chji w miesiącu marcu: siąga 36 cali długości mająca w Krakowie 
13 15 złr., we Lwowie 14 —16, w Sybiniu 11, w Budzynie 
14-16, w Temeszwarze 9, w Bernie 15, w Pradze 15J, w Wiedniu 
22, w Gracu 9, w Lublanie 8|, w Lineu 16j, w Bozen 101 złr. 
m. k —

— Cena pracy dziennój robotnika zwyczajnego w miesiącu 
marcu : w Krakowie 40 kr., we Lwowie 30, w Budzynie 40 kr., 
w Ołomuńcu 24 kr.., w Bernie 30 kr., w Pradze 40 kr., w Wie­
dniu 50 kr., w Gracu 35 kr., w Lublanie 40 kr., w Gorycji 40 kr.’ 
w Lineu 36 kr , w Bocen 54 kr. m. k. _

— Ażjo od srebra 1|, od złota 4*.
— W Cieszynie d 5 kwietnia, mierzyca żyta 12 r. 36 kr., 

jęczmienia 7 r. 57 kr., owsa 4 r. 28 kr., grochu 17 r., ziemnia­
ków 4 r. 48 kr., kwarta masła 1 r. 9 kr., siąga drzewa twardego 
15 r. 5 kr., miękiego z dowodzeni 10 r. 50 kr. ww,

WYKOIIMl
SŁOMKOWYCH KAPELUSZY 

DAMSKICH
JANA GELL A w Cieszynie 

poleca się z wszelkiemi najświeższej mody gatunkami k®" 
pdiiszy słomkowycli damskich,

oraz z pralnią swoją, w której się czyszczą, farbtą i moder­
nizują wszystkie gatunki kapeluszy słomkowych,

dla modmarek po najtańszych cenach, stosownie do ugody.

HIKAWA TANIA I DOBRAüT
Raj tańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł.

3 szklanki kawy za 1 krajcar.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynaleziona, od wy­

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznaną 
SSETITCKMĄ, która kawę p r a w d z i w ą :ałkiem zastąp* 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyrówna* *

Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek kawy, a l 
cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar kosztują; 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej kawy1 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowane.

Kawę sztuczną ma ją do sprzedania w Cieszynie- E.Fl0h,W.0S6Cki, 
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F, Hilthner* w Sko­
czowie J. Kubisz; w Krakowie: J. N. Walter J Piotrowski; 
w Opawie: J. Polo i Sp., F. Michel, W. C. Hirsch i syn; w Be­
neszowie J. Riedel; w Frajdentalu: F. Kurzweil F. C.’ Fischer; 
W Bilowcu: j. Nidecki, L. Kutscher, R. Werner, J. Losch; w Ful- 
neku J. Bruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. Wosdecki, 
K Schaffrann, H. Bock, W. Hoffmann; w Białej, G. Rappeü, I- 
Gross, W.Jenker, J.Reichert, Zeno Piechowicz; w Kętach J. Strea; 
w Wadowicach K. Just; w Kalwarj, M. Reich- w Podgórzu DrO- 
zdzikowski iKotses; w Pietrowicach 0. F Altmann • w Ostrawie F 
Kramer. —

Panowie kupcy zechcą się zgłaszać z zamówieniami do f®' 
bryki w 4-rinzin^ pod Wiedniem. Mniejsze ilości od 25 
funtów nie przesyłają się

Fabryki surogatu kawy Widemanna i spółki,
w Grinzingu pod Wiedniem i w Wiltau pod Insbrukiem.— ...... ■ ...., — ■ — —

Zapraszamy do przedpłaty na bieżący kwartał. — N°wi 
przedpłaciciele mogą jeszcze nabyć Nra. z pierwszego kwartału.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

4z.fr


GWIAZDKA CíESZTÁSIÍA,
Cena na miejscu : 

całorocznie 4 złr., 
półrocznie 2 złr., 

ćwierćrocznie 1 złr.;

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. ponowa,' całor. 4 złr. 40 kr.,

AVycliodzi co sobota. półr. 2 złr. 20 kr., 
ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m.k.

>r- 16. Cieszyn d. 19. Kwietnia R. 1$»6.

Piotr Duńczyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

VIII.
Na rozległem morzu, fala pluska po fali, księżyc 

Wychodzący z za chmury rzuca mdłe światło na po- 
Urzone wody przestrzenie. Z pośród jej łona mgła 

skrawa powstaje i niby drugie nadwodne tworzy o- 
toki, yy mgłę tę, jak skoro słońce w morzu się 

^Çyje, pomartych rycerzy duchy, duchy topielców, 
Orzy kiedykolwiek w nurtach spoczęli, odziewają 

8*9 jak aureolą pośmiertnej chwały i z skał nadbrze- 
znJ’ch patrzą na tańce nimf i potworów.-j — Okręt 
P° śrebrno-zielonych pomyka grzbietach, z fali na falę, 
' Jednego na drugi bałwan ślizga się jak wąż po 
nierównćj murawie. Wiatr rozdyma mu żagle niby 
s^zyńła olbrzymiego sępa i trzepoce liny skrętami? 
55 basztami dziką prowadzi rozmowę i chorągiewką 
ri,sza, powiewa w takt do muzyki morskiemu ptaslwu* 
d W izbie dowódzcy kosztowne sprzęty, do koła 

makaty i piękne kobierce, do koła bogactwo 
' ■doczne; znać, że chociaż na morzu, ale niczego nie- 
' .''"'a, Znać że okręt zasobny i dobrze opatrzony i 

le^i, bo za pierwszą jest i druga komnata i alkie- 
*zyk poboczny a w nim kapliczka z Bogarodzicy wi- 
‘erunkiem. — Z pośrodka białego stropu, cztery pasy 
? le®ająsię ku dołowi, do nich przytwierdzona mata 

"ysłanj m włosiennikiem, a na niej spoczywa sta- 
c z długą po pas siwą brodą; każde ruszenie okrętu 

^ysze jego posłanie i niby kolebkę dziecięcia huśta 
dn ^listem wstrząśnicniu. Zda się, że śród tak jc- 
pja°s^ajnego ruchu, prędzej powieki snem się zaskle- 
łoib a’6 *ia s^arcu n*c" idno tego i h° *,n *y wićj grzbiet 

Zl ^''‘ch przemykał, im się mocniej zachwiało 
1 ^oże, tém głośniejszy dobywał się jek z jego 

sze ’ tem s’’n*e.isze westchnienie rozdzierało mu du- 
okjf ~~ Lecz wkrótce morze uspokoiło się zupełnie, 
I Sl<wał jak po lodowej płaszczyźnie, i w kajucie 

S^arca nicporuszało się już tak mocno. Przy 
? ^Uz prawie, siedzi młodzieniec i niewiasta piękna, 

dzi ZU^a jak fiołek zerwany po rosie. Oboje mło- 
daj^1110^11’ °fi°je i smutni czegoś, zamyśleni, poglą-

0 J° na siebie, to na starca oblicze.
dłii tarzec spokojniejszy już nieco, wpatrywał sic 
■~^^__wich twarze i wkrótce rozpogodził czoło,

' dechne mniemanie u tamtejszych ludów. — 

jakby ich widok rozproszył pochmurne myśli, co mu 
po głowie się plączą, jak gdyby ulżył boleści wy­
bitnej przed chwilą na jego licach. Nareszcie pod­
niósł się zwolna, wsparł o dłoń głowę i rzekł drga­
jącym głosem :

„Dziatki drogie, aż milej cierpieć, aż lżejsze są 
boleści moje, gdy widzę was przy sobie, gdy widzę 
szczęście wasze. Mój koniec bliski, czuję iż zgasnę 
niezadługo, ale nie smućcie się. Jam odrodzony już 
w potomku moim, więc ma wędrówka skończona już 
tutaj ; bo krew Włastów niezaginie bezemnie. Piotrze, 
synu, tyś jako szczep świćżj, nieodrodny twego ojca 
zastępca ; zostawiam cię na ziemi, byś jak dotąd strzegł 
drogiego twych pradziadów imienia, byś jak dotąd 
chwalebnie walczył za jego sławę. Ot wszystko, coć 
mam rzec na teraz, to całe polecenie. Kochaj Boga, 
kochaj twego anioła, małżonkę twoją ; bo ona, Marja, 
to zaszczyt twojego domu, to matka przyszłego Wła­
stów pokolenia. A teraz posłuchaj synu, jeszcze raz 
serce rozedrzeć muszę, jeszcze raz łono zaboli !. ...

„Popatrz, tam, w rogu komnaty stoi skrzynia trze­
ma zamkami warowna — tu masz klucz — idź otwórz 
rygle i zajrzyj do środka — ot — mów co widzisz — 
złoto i złoto, drogich kamieni skarb nieoszacowany, a 
czy wiesz zkąd ten skarb dziś w twojćm ręku? Ha! 
tajemnica, zagadka! Popytaj o nią starca, co scho­
rzały na łożu boleści liczy godziny swojego życia, 
jak pierwej liczył przywłaszczone bogactwa. Popy­
taj ! ale nim dowiesz się wszystkiego, pójdź drugim 
kluczem ot, tę drugą otwórz skrzynię ; — prawda jak 
podobne do siebie, jak równe — jak podobnie zam­
knięte. — Otworzyłeś? — więc popatrz znowu do 
środka.— Ha skarb? — co, nie skarb? — to sukienka 
mnisza, to kapa z grubego sukna ! to nowa zagadka ! ...

„Ali!... Boże — zbrodnie moje są wielkie — cię­
żko, okropnie, wyznawać je własnemu dziecięciu. — 
Ale idź aniele, niech twoje uszy przynajmniej nie będą 
skalane wyznaniem umierającego, idź Marjo ! córko 
moja, tyś czysta jak gołąbek śnieżny, oddech zatruty 

i ze wspomnień mojego zionący życia, skaziłby białość 
! jego — idź najmilejsza.......

RJ,Czy słyszałeś Piotrze co o bagnistych Cymbrji 
równinach, czy pamiętasz powieści piastuna twego ojej 
królach,o jej władcach, słyszałeś o krwawych wojnach 
i kłótniach powaśnionego rodzeństwa ?... Jednego z jej 
książąt jam był przyjacielem, powiernikiem, a imię 
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jego było Abel. — Najściślejsze węzły naszą mło­
dość łączyły, dziwnie stała przyjaźń zawiązała się 
między nami, jak nigdy między braćmi nawet nie ist­
nieje. Trwało to długo dosyć, nim burza nadspodzie­
wana nierozłaczyła nas na zawsze. — Starszy brat 
jego Eryk1) dziedziczył tron i berło, srogi i chciwy, 
solą w oku mu stały bogate zbiory, spadłe na Abla 
podziałem, a które mej były powierzone pieczy. Więc 
do mnie — wprost żąda, prosi, namawia, skarbu obie­
cując połowę, bym tylko wyjawił gdzie jest ukryty.— 
Lecz przyjaźń moja była niezłomna. Eryk innego więc 
używa podstępu. Wdziękami żony swój zmiękczyć 
mię postanowił; a żona jego śliczna niewiasta, dawny 
przedmiot miłości mojej, ku której pałałem niezmy- 
ślonem uczuciem. — Wiedział to król chytry i o zgro­
zo! za jeden uścisk kobiety — zapaleniec —sprzeda­
łem przyjaźń najlepszego, najgodniejszego z śmier­
telnych!— okryłem hańbą nieskalane me imię!..

1) Eryk IV król duński z przydomkiem Emiind r. 1124 (Henelius).
~) Bogupha) Chron-Polon. in Sommersb. script, siles. T. II.

„Rozwaga za późno nastąpiła po złym uczynku, 
sumienie poczęło wyrzucać niegodziwość. — Zrospa- 
czony, byłem podobien niedźwiedziowi, któren niczóm 
nie ukoi bolu wiercącej w uchu jego pszczoły. Myśl 
niewiary dręczyła w śnie i na jawie. Postanowiłem 
bądź co b. dź naprawić ją choć w części, i jednego 
wieczoru, mą zbrodnię wyjawiłem Ablowi —

„To było zarzewiem do ognia, jaki niebawem wy­
buchnął. Abel upomniał się ojcowizny swojej, żądał 
od brata oddania skarbu. — Eryk co raz uchwycił, 
nie popuścił ze szponów. — Powstała wojna. — Brat 
z bratem ścierał się niby z wrogiem, zdroje krwi lały 
sie od końca do końca. — Jam dusza cała z hufcem e CC

mym zbrojnym dopomagał Ablowi. — Skarb został od­
zyskany napowrót i Abel berłem zawładnął. — Ale 
niezadługo grom uderzył w najpiękniejsze dni jego 
i przeciął pasmo młodego życia. — Jednej nocy Abel 
padł pod razami najemnych siepaczy Eryka i tron 
znów pierwszemu dostał się władcy. —

„Śmierć przyjaciela wywołała pomstę z m j pier^. 
Poprzysiągłem, że skarbu nie oddam bratobó jcy, choć­
by całe piekło przeciw mnie wystąpiło, i uwiózłszy 
go z sobą tajemnie, zostawiłem mu tylkojskrzynię a 
w skrzyni kaptur mniszy2). Patrz, taki sam kaptur 
jaki widzisz przed sobą : — bo dwa takie zrobiono 
dla mnie i dla Abla, gdy podstępnie wkradaliśmy się 
do pałacu Eryka, szukając należnego nam złota. —

„Reszty mego życia, mych cierpień, nie będę o- 
pisywał. Wygnaniec z własnej ojczyzny, której spo- 
kojność zakłóciłem — dumny zawsze w goryczy, pę­
dziłem dni w żałobie i smutku, a cień nieszczęśliwego 
Abla wszędzie mi towarzyszył. — Synu, ty pierwszy 
dopiero przed skonem rozproszyłeś boleść z mej twa­
rzy, na której uśmiech nigdy nie postał. Może ta 

teraźniejsza spokojność moja, może ta pogoda, jaM 
czuje w tej chwili, świadczy, iż to Abel przebacza " 
może już przebaczył! .. Lecz Boże, Boże! on prze' 
baczy, ale Ty krwi niewinnie przelanej mścicielem bę* 
dziesz. — Ty nie przebaczysz 1...“

I posłonił się starzec znowu na łoże, zakrztuU 
mocno, westchnął i zasępił jak pierwej. Milczeń*6 
grobowe zaległo komnatę, ciche tylko łkania dolały' 
wały z przyległej izby, lecz wkrótce starzec prze' 
rwał je znowu, słabszym już nierównie i często prze' 
rywanym głosem :

„Piotrze! już kończę pielgrzymkę ... ostatniezle' 
cenie moje jest, błagaj Boga za przewinienia ojca 
Ciało oblecz w suknie mnisze i pogrzeb bez kamie' 
nia, na pierwszej ziemi... Marjo! módl się... za.-' 
grzesznikiem... Piotrze... skarb... ten...“

Lecz już otatnia jego wybiła godzina i Podskarb* 
nie domówiwszy dalszych wyrazów żyć przestał. ""

(D. n.)

Kilka słów o poezji serbskiéj*
(Ciąg dalszy.)

Po upadku niepodległości serbskiej1 
pod koniec cyklu bohaterskiego, poczyna się dr11- 
g i cykl, który można by nazwać romans0' 
wym. Przedmiotem jego są dzieła i przypadki a'Vi1 
turnicze, nientające związku z ogólną sprawą narodu* 
Pojedyńczy rycerze, zawsze jednak z rodu króla Ł»' 
zara, toczą boje z Turkami, albo przechodzą sam> °a 
Turków, przedsiębiorą wyprawy powodowani md 
ścią, zemstą, chęcią nabycia głośnego imienia i. t* 
Wypadki narodowe przestają być głównym przed' 
miotem poezji, myśl narodu obiera sobie jakiego k°l' 
wiek człowieka pojedyńezego, skupia w nim s"’°Je 
wyobrażenia, czyni go reprezentantem epoki. 
pomiędzy figur występujących na scenę w cyklu 
haterskim, wzięty tu szczególniej został syn W11’’ ’ 
szyna,Marko królewicz. Przypisano mu wszys^,e 
świetne czyny rycerzy serbskich, jest on bohater 
we wszystkich bitwach, nosi na sobie rysy całej na. 
rodowości Serbów. Marko w poezji gminnej uch° 
za nieśmiertelnego. Widziano go żyjącym przez 
wieki, wojował po całej Europie, w krajach sła"’*• , 
skich, to jest na Zachodzie, potem jeszcze nie uma 
ani zginął, ale gdy upowszechniło się użycie Pr°Cùa 
i broni palnej, przerażony tém, że najsłabsza 
może obalić najmocniejszego rycerza, schronił s1^ 
góry i tam gdzieś przebywa. Poemat a opo"'1'^ 
dające dzieła Króle wieża Marka, sh’1 
dają cykl romansowy.

Nim przystąpimy do zastanowienia się nad Pa® 
zjami romansowemi, rzućmy jeszcze okiem na P° 
żenie Serbów względem Turków i Greków.

Klęska na Kosowem polu nie była główną ; 
czyną upadku Serbji, przyczyny tajemne, kio



123

średnich i 
które już

mecznych Sławian wtrąciły na długo pod panowanie 
tureckie i sprawę ich wikłały z losem nietylko ce­
sarstwa greckiego ale i innych ludów wschodnich, 
leżą w czém inném. — Zgubę Serbji poezja zwala 
na zdradę niektórych jéj naczelników, i na chytrość 
Turków; ale prawdziwe przyczyny nieszczęść ujarz­
mienia Sławian, są ukryte w ich przyszłości. Szcze­
gólniejsza organizacja tych ludów, tudzież położenie 
]ch między Turcją, Zachodem Europy i Grecją, spro­
wadziły polityczną ich zagładę. Prawda ta poczyna 
być teraz poznawaną.

Napotkano w historji wieków 
cesarstwa greckiego miejsca ciemne, 
Przedsięwzięto wyjaśniać, radząc się pomników 
sławiańskich. Badanie początków Grecji poprowa- 
ziło do wykrycia najdawniejszych jej mieszkańców, 
kazało się, że Sławianie zajmowali nietylko Grecją 

lncną, gdzie się znajdują dotąd, nietylko Mace- 
onją j Tracją, ale Peloponez cały. Żyli oni tam 
. o niewolnicy Achejów i Hellenów (pod zmieniającą 

Sæ nazwą; Pelazgów, Lakonów, Majnotów, Zako- 
Bovv i in a kiedy związek grecki począł słabnąć, 

chwilach wygórowania potęgi macedońskiej, za- 
PÇ'Vne razem z Arnautami i Albańczykami, składali 
^ Alexandra Wielkiego. Wnet wszakże potem zo- 
x al* znowu ujarzmieni, gdy cesarstwo rzymskie wpro- 

z*ło do Grecji swój organizm umiejętny, wy­
uczony i militarny. Po upadku Rzymu cesarstwo Bi- 

antyńskie] odziedziczyło i rozwijało dalej jego dzieło.
. Cesarstwo Bizantyńskie przedstawia niezawodnie 

d^am’ejętniejszą i najokazalszą kombinacją, jaka kie— 
* °l'viek rządziła ludźmi na zasadach samego wy- 
ZaM°Wania. Było to dociągnięte do ostatka poświę- 

I naro(lu rządowi ; wszystko było poświęcone 
W t5 aby sz^a ca^a ^a machina sztuczna i zimna, 
iel a* Zwi%zanćm i ukształconem państwie, nie było 
sze' * ^cia; poddani bowiem ze wszelkićm posłu- 
Wo(JStwe'n ulegając rządowi, nie mieli żadnego po- 
Wo‘ "^Pierać go i ochraniać. Dla tegoż skoro tylko 
W0| 0 cesarstwa zkądkolwiek zostało wyparte, lud 
tow Zllaj,l°wać się pod władzą barbarzyńców, gwał- 

nych wprawdzie, ale w namiętnościach swoich 
cie/ 'eh przynajmniej coś ludzkiego, niżeli znosić 

narzucone przez jakiś niewidomy i nieubła- 
bie | J)Orzą(iek rzeczy. Zresztą barbarzyńcy nie byli 
kii U skarbowości i poprzestawali na lada daninie, 
Podw ;Cesarsl'V0 greckie wydoskonaliwszy kadaster, 
trzeb^ZSZa^° coraz bardziej podatki, a rosnące po- 
Grecy Paasl'va groziły ludowi ostatecznym uciskiem, 
gich * ’ Jeszcze za rzeczypospolitćj rzymskiej w dłu- 
sfV| ^wrzeniach zniszczywszy pierwotną swoją kon- 
już i u^or°wali drogę dla despotyzmu. Nie mając 
ulegle- n<?g° zaufania w sobie samych, stali się naj- 

szemi niewolnikami cesarstwa rzymskiego, ro­

zumowali nad nićm, starań się oprzeć je na prawach 
logicznych i potwierdzić swojemi teorjami.

Tak tedy ludy sławiańskie Grecji i krain nad 
Dunajem, znalazły się między dwoma ostatecznościa- 
mi, między cesarstwem wschodniém i zachodniém, 
nie mogąc ani przywiązać się do jednego, ani 
wejść w drugie. Feudalizm niszczył ich organizacją 
społeczną ; w państwie bizantyńskićm nie było dla 
nich miejsca. System rządu i sam stan wojskowy 
wymagający długiej służby w surowej karności, były 
wręcz przeciwne naturze Sławian. Mogli oni być 
niewolnikami cesarstwa, nie mogli nigdy stać się jego 
obywatelami. Skoro to cesarstwo poczęło rozchwie- 
wać się w VI i VII wieku, ci nieznani Sławianie 
nagle wynurzają się na wszystkich punktach Grecji 
i Wschodu. W wieku VIII podnoszą rokosz przeciw 
cesarzom greckim. Pobici i ujarzmieni znowu, wy­
syłani są massami do Azji 3 niejszćj dla odpierania 
Turków, przechodzą na ich stronę, osiedlają się w 
tamtych krajach, i później zadają nawet wiele klęsk 
Grekom.

Ogromne cesarstwo bizantyńskie nie zdołało wy­
trzymać napadu garstki Arabów, bo ludność je opu­
ściła. Moralnie pierwej już było rozerwane przez 
sektarzy; ale przyczyna jego zguby fizyczna, leżała 
w Sławianach. Skoro Sławianie w Azji Mniejszej, 
a później w Grecji przyjęli, albo przynajmniej cier­
pieli Turków, cesarstwo było już bez ratunku.

Amurat utworzywszy jańczarów, nakazał chrze- 
ścianom oddawać mu po jednym z pięciu synów każ­
dej rodziny. Greków obracono do marynarki, Sła­
wianie zostawali janczarami. Ta pierwsza regularna 
piechota w Europie, do której młodzież od 15 do 16 
lat była brana na żołnierzy, — sturczona i ciągle ćwi­
cząca się pod bronią, składała przyboczną straż, a 
razem najstraszniejszy zastęp sułtana w bitwach 
przeciw wojskom europejskim, długi czas jeszcze 
nieszykownym i nieswornym.

Takie położenie Greków i Sławian trwało do lat 
niedawnych. Pier\"i oddawali posługi Turkom na 
flocie i w dyplomacji, drudzy w wojsku. Nakoniec 
Turcy zmarnieli sami przez się, i te starożytne ludy 
stanęły znowu jedne w obec drugich. — Nietrudno 
przewidzieć, na czńn to wszystko skończyć się może. 
Grecy zniewoleni są uciekać się do pomocy Sławian : 
jeźli tedy ludność katolicka Grecji, krain sławiańskich 
i Syrji nie znajdzie właściwego dla siebie środka pod­
pory, cała sprawa przejdzie w ręce cesarstwa ros- 
syjskiego.

Los i položen iSSławian, nienawidzących Greków, 
lękających sic Lacinników i ujarzmionych przez Tur­
kow, wystawione są w poezji serbskiej pod postacią 
bajeczną owego Królewicza Marka, o którym napom­
knęliśmy wyżej. Marko zostaje bisurmanem, rzeczy-
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wiście podług historji przystał on był dc urków^a 
nawet poległ w bitwie przeciw chrześcianom. Wi­
dzimy ęo więc jako bohatera sławiańsko muzułmań­
skiego : jestto historja zturczonych prowincj j słowiań­
skich, które zachowując Koran, niecierpią Turków i 
zaladatśposobnością powstają przeciw7 sułtanowi Mar­
ko ma charakter hardy i zuchwały. Poezja mówiąc 
o nim, kreśli obraz janczarów’ i polityki względem nich 
sułtańskićj. Marko późnićji płynie morzem na Wschód, 
bije się w Egipcie, wędruje po krajach azyatickich. 
Są to dzieje wojsk sławiańskich wysyłanych do Azji 
Mniejszej, i mameluków niimlzy którymi było widu 
Sławian. Koniec tego bohatera poetyczny i bajeczny, 
może być także zostosowmny do wfykładu historji 
przyszłości ludów w nim urobionych. Wedle poe­
tów', Marko żył lat 300, a zatem niemal do początku 
wieku XVIII. Właśnie w7 tym czasie znika do szczętu 
niepodległość Sławian Dunajskich, tytuł nawet de­
spoty serbskiego zoslaje zniesiony. Ale Marko nie 
poległ z ręki Turków, umiera Śmiercią naznaczoną 
mu od Boga, którą mu objawia Wiła (istota fanta­
styczna, nimfa, bogunka rusałka} krzjcząc z wierz­
chołka Urwiny. Marko przejrzawszy się w cudownej 
krynicy i postrzegłszyflkstotnie, że ,est bliskim śmierci : 
uciął głowę swojemu rumakowi Szaracowi, żeby się 
Turkom nie dostał ; złamał szablę na czw oro, rzucił 
maczugę aż do morza, napisał testament rozporządza­
jąc, trzema kieskami złota : poczóm położył się pod 
sosną i skonał. — Obok tego inne podania utrzymują, 
że Marko żyje dotą.. i kiedyś jeszcze się pokaże. 
Zupełnie tak się rzecz ma i z narodowością serbską: 
zamarła, albo raczej usnęła w górach. Po zniszcze­
niu państwm serbskiego na równinach, tradycje histo­
ryczne i poetyczne tamtych okolic sławiańskich schro­
niły się u Czarnogórców i mieszkańców niektórych 
krain nadmorskich. — C. d. n.

Miłość i Sława.
iii.

Właśnie już teraz bór rzedził się znacznie, 
Widne były7 ich oczom w'prost obszerne łany, 
Siwy konik panicza i giermka bułany 
Zaczęły rżeć i skoki wwrabiać dziwacznie. 
Już są na końcu boru, wjeżdżają na pole, 
Konie jeszcze raźniejsze pląsają sw aw ole ;
A w tein ich nagle śpiew7 dochodzi miły, 
Wprost od w pobliżu stojącej mogiły.
Panicz konia powstrzymał w szalonych poskokách, 
Słucha — ta nuta rzewna lubo go przejmuje, 
Ścisnął silnie siwosza, przesadził zagony, 
I już się u podnóża mogiły znajduje.
Tam na obrosłym starym mchem kamieniu 
Siedziała dawno znana nam pastuszka, 
Spiew7ała sobie w7 łubem zatrudnieniu, 
Bo ze zgrzebnego pełnego fartuszka

Brała żółte kwiateczki koloru dziewanny,
I robiła z nich wieniec dla Najświętszej Panny. 
Panicz zdziwił się zrazu, bo nie myślał wcale, 
Żeby głos tak śliczny mogła mieć dziewczyna 
W prostych łachmanach, i ostygł w zapale. 
Lecz gdy dziewczę chcąc wiedzieć jaka jest przyczyn3 
Nagłego szelestu, stanęła strwożona, 
I podniosła na niego śliczne modre oczy, 
A w tćm spadła chuścina, którą osłoniona 
Była głowa, i dwa długich złotych warkoczy 
Wysunęły się żwawo na białą jej szyję.
Panicz zdumiał się mocno i nie myśląc w iele 
Spytał: „Cóż tu porabiasz mój piękny aniele?“ 
„Jam nie anioł, odrzekła, jam tylko sierota, 
Co porabiam? trzodę pasę, to moja codzienna robota.

Lecz panicz już nie słyszał, co wyrzekła ona, 
Jego myśl tak dziwnie została zmącona 
A w7 sercu taki mu się chaos rozpościerał, 
Ze zapomniał, czy żyw był, czyli już umierał.
I mając wzrok w oblicze dziewczęcia wlepiony, 
Stał, jakby nagle w posąg przemieniony.
I długa chwila przeszła w takićm zachwyceniu, 
Przez którą dziewczę bladło na przemiany 
I znów się czerwieniło jak pączek różany. 
Nareszcie panicz gwałtem wyrwał się zadumie, 
Wstrząsł się cały i ciągle patrząc ku dziewczyn! 
Zapytał: „Jakże ci jest pastuszko na imię?“ 
„Handzia.“ — „To bardzo ładnie; wszak to znacz)

Anna ■
A komuż wianek splatasz?“ —- „Tam Najświętsz!l 

Panna
Stoji na prawo; dla niej co poranek, 
Zawsze uplatam z innych kwiatów wianek. 
Te żółte zwią się u nas nieśmiertelnikami 
Dla tego, że nic więdną; więc dziś ich narwałam? 
Bo gdy zawsze Najświętsza Panna przed oczami 
Mieć ich będzie, to o mnie nie zapomni nigdy-“
— „Więc dajże mnie z nich jeden, moja Handzia

miła,
I gdybyś mnie w tym wieńcu także poleciła 
Opiece świętej Panny, byłbym bardzo wdzięczny- 7
— „Czemu nie, lecz pierwej niech mi panicz pöjv,t1 
Jak mu na imię, lub też jak się zowie?“
— „Jak sie nazywam? — nic nie ma do rzeczy?

77 c • r
Jasia zaś niechaj chowa Święta Panna w pieczy-

I to rzekłszy, schylił się, kwiatek wyrwał z dłom 
Ośmielonej dziewczynie, krzyknął: „do widzenia 
A Handzia w7krótce w dali tylko rżenie koni 
Słyszała i swojego serca poruszenia.

IV.
I jechali znów polem znani nam młodzianie, 
Ale żaden nie nucił wojennej piosenki, 
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T ko dumali oba, a czasem westchnienie 
Wychodziło z wezbranej Bzuciem piersi pana. 
Natenczas w twarzy giermka uśmiech się przesuwał, 
Udawało się, że on myśli panicza przeczuwał, 
\ szeptał niby z cicha : „Bo ja ci sto razy powtórzę, 
Ze kochają się tylko kpy, starce i tchórze.“ 

'ytimfem rozgrzane świeciło mu oko,
Ale panicz wciąż milczał i wzdychał głęboko.
A gdy przyszło do walki, Jaś wielbiciel sławy, 

żółtym kwiatkiem na sercu jak lew rąbał wrogi,
A po wojnie ozdobion krzyżem i bliznami, 

'acał z kwiatkiem na sercu w rodzicielskie progi.
j?1] ominął mogiły, gdzie Handzia czekała, 

\Vsiągł miłość dozgonną przed Marji obrazem,
111,11  Handzia wszy stkiemu uwierzyć zdołała, 

r‘ się z Jasiem spostrzegła przedślubnym ołtarzem* 
żył długo Jaś z Handzia a gdy w późne lata

Syny i wnuki uczył jak szabelką władać, 
rl'° im opowiadając wojenne uciechy', 

dwnież i o miłosnych zwykł był opowiadać.
Timorata.

Korespondencja z Krahowa.

Aczkolwiek pismo przeznaczone dla ludu, nie 
tooże umieszczać rozbiorów szczegółowych dzieł 
w jakim bądź przedmiocie wychodzących ; są je­
dnak książki o których pobożnemu chrześcianino- 
AV| dbającemu o zbawienie swej duszy niewie- 

Zleć niewolno. Do takich książek trzeba policzyć 
'•tłe dzieło roku zeszłego we Lwowie wy- 

e staraniem i nakładem Wiktora hr. Bawo- 
10'vskiego, znanego w kraju nietylko z pięknej 
^'Wioteki, ale i z pięknego przekładu poematu 

■lfhiiieckiego poety Wilanda Oberon.
Dziełko, o którćm mowa, jest to traktat o 

S1iiiercj. z oryginału angielskiego na polskie prze­
inaczony przez Wiktoryna Eutanazyusza 1648 
11 ówczesną, polszczyzną, ale tak wydany, iż ma- 
^’onizmv i wyrażenia dziś nieużywane trafnie 

''stały stosow’iiiejszemi wyrazami zastąpione. 
^raktat ten napisany jest z pewn mi namaszcze- 
,'Iei,h które pokazuje,* że autor jego nazwiskiem 

ą n c h e s t e r, nie był zwyczajnym człow iekiem, 
)!7hy dla jakiejś sławy li osobistej to pisał, 

a'e do pisania tego dzieła miał wyższe natchnie- 
"le‘ Z całego też dzieła wieje ten duch ewan- 

■d'cziiy, który najzakamienialszego grzesznika 
'lny poruszyć i wzbudzić w nim żal za grze- 

za to co popełnił, a chęć, jakieś pragnienie 
l* ‘^powiedziane, wszystkiemi uczuciami nasze- 

mi się wydobywające, zacząć życ inaczej, więcej 
oglądać się na koniec życia doczesnego, życia 
łzami i uśmiecham przeplatanego,nazwanwsmiercią.

Wszysc" wiemy co nas czeka, wszyscy z 
trwogą, z jakimś niepokojem nie dającym chwili 
prawdziwie spokojnej,"zcz”ęśliw ej, oczekujemy w y­
roku boskiego, który radzibyśmjJ przewdec do nie­
skończoności. A ja kto mało i nader mało osób 
jest tak szczęśliwych^ że mogłyby umierai o każ­
dym czasie, bez strasznej myśli zabijającej na- 
dz eję przebaczenia, nadz:ej v iecznego żywota, 
iż śmierAktóra ich przez całe tu życie trapiła, 
której nie mogąc uniknąć, starali siyprzecież o 
to, w tej chwili zastaje ich nieprzygotowanych i 
będzie dla tego śmiercią wieczną. Ta mysi bę­
dąca prawdziwą śmiercią, jest jądrem, podstawą 
i treścią całego dzieła.

Śmierć dla dobrych jest stopniem do prawdzi­
wego życia; śmierć dla złych jest stopniem do 
prawdziwej śmierci. Śmierć, którą zazwyczaj koń­
cem nazywamy, jest dopiero początkiem naszego 
życia lub naszej śmierci. Jesnona wiec przej 
í ciem z doczesności do wieczności. Aby umrzeć 
nie umierając, tj. aby śmierć nie była śmiercią ale 
życiem, potrzeba dobrze, bogobojnie, cnotliwie, 
słowem po chrześciańsku żyć. Każdy człowiek 
który nie lękając się śmierci, przez całe życie 
swoje będzie myślał o śmierciÇ który żyjąc żyć 
będzie aby żył, tj. aby nie umarł, ale po rozłą­
czeniu duszy z ciałem mógł żyć z Bogiem, nie­
tylko z ufnością i spokojem oczekiwać będzie śmier­
ci, lecz przez to samo życie jego doczesne bę­
dzie milsze, dyż nie będzie śmiercią niepokojo­
ny, a w każdej boleści, których tak hojnie uży­
cza nam ziemska pielgrzymka, myśl, że boleść 
ta minie ze śmiercią a nastanie żywot wieczny, 
jest balsamem dla duszy aż do pożądanego koń­
ca jakinr jest śmierć.

Dla tej przyczyny, książka, którą przeczy­
taliśmy, powinna znajdować się w reku każdego, 
który nie namiętnościami, ale rozsądkiem się rzą­
dzi. Namiętności mogą w niejednym zagłuszyć 
głos rozsądku, głos sumienia, który każę myśleć 
i patrzeć końca. A zdaniem naszém każdy co 
przeczyta z uwagą „R o z ni y s 1 a n i e o ś m i e r- 
ci i nieśmiertelności“ pomyśli o końcu, u- 
derzy się w piersi, i z głębi serca zawoła: Pa­
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nie! grzeszyłem dotfjd, bom nie pomyślał o koń­
cu, ale teraz chcę, pragnę i przyrzekani myśleć 
o końcu, i wszystko z myślą o śmierci przed­
siębrać.

Wiedząc atoli z doświadczenia, że i na naj­
lepszą i niedrogą książkę nie zawsze mogą się 
znaleźć pieniądze, a pragnąc poznajomić czytel­
ników Gwiazdki z duchem dzieła, które tak jest 
pożądane w dzisiejszych czasach powszechnego 
otrętwienia na rzeczy religijne, wzniosłe, szla­
chetne, postanowiliśmy umieścić dwa ustępy z 
książki: Rozmyślanie o śmierci i nie­
śmiertelności. D. n.

Początek Astry.
W owym czasie, kiedy nasz zbawiciel jesz­

cze był dzieciną, zesłał ojciec jego niebieski a- 
niołów na ziemię, dając im postać pacholąt, aże­
by z małym Jezusem i innemi pobożnemi dziat­
kami w Jerozolimie igrali. Wtedy zdarzyło się 
pewnego czasu, źe się malec Jan, następnie naj­
milszy uczeń zbawiciela, ze swemi niebieskiemi 
rowiennikami w pięknym kwiatowym ogrodzie ba­
wił. Już się pomrok wieczorny zaciągał i gwiazdy 
z ciemnego sklepienia coraz jaśniej błyszczały. 
Rzekł tedw jeden aniołek do Jana: „Udam się 
już na mój nocleg.“—„A gdzież ty masz twoją 
gospodę ?“ zapytał Jan. „Tam w górze nad gwiaz­
dami“ odpowiedział anioł. ;,Acb tam się musi 
nader mile spoczywać!“ westchnął malec, „gdy­
by mi też to było wolno iść z tobą.“—„Twoje 
łoże już tam jest przysposobione,“ cieszył go a- 
niół, dodając: „ale wprzód musisz się tu jeszcze 
na chwilę bawić i należycie utrudzić^ moja biedna 
dziecino !“ ( Jhłopczynaniezrozumiał ostatnich słów' 
amoła i urwał na prędce bukiecik róż i lilij, po­
dając go swemu towarzyszowi na pamiątkę, za­
praszając go na przyszły poranek. „Odbierz tę 
wiązankę,“ mówił do anioła, „aj gdy zaś jutro 
do nas zestąpisz, niezapomnij mi ztamtąd innej 
przynieść, wrszakże tam pewnie wiele piękniej - 
szych i większych kwiatów macie, aniżeli naszeH 
„Tak jest w samej rzeczy,“ odpowiedział anioł, 
„ale my ich do was znieść niemożemy. Widzisz 
te gwiazdy na niebie świecące? To są nasze 
kwiaty, te zaś są tak ogromne i takie jasne, że­
byś ty twojemi małemi i słabemi oczami w nie

zajrzeć nie zdołał, chociażbym ci one tak blisko 
jak te róże i lilje przedstawił. Ja ci tego wszyst- 
kiego tak wyraźnie wytłumaczyć niepotrafię: ale 
te kwiaty nie są w ziemi sadzone, lecz w błę- 
kitném powietrzu zawieszone i nieżywią się pro­
mieniami słonecznemi, lecz odblaskiem boskiego 
oblicza. Chcę ja ci jednak jutro jeden pyłek pro­
mienia słonecznego przynieść, a ten w twoim o- 
grodeczku zasadziwszy, obaczymy co z niego wy­
rośnie!“ Anioł pocałował; chłopczynę i zniknął- 
A oto powrócił następującego poranku, według 
obietnicy, trzymając błyszczące maleńkie ziar- 
neczko na dłoni, które do ziemi społem zagrze- 
bli i każdego poranku i o zmierzchu wieczor­
nym świeżą wodą podlewali, którą anioł zawsze 
sam na sw'éj dłoni przynosił. Mały Jan opowia­
dał od rej chwili wszystkim dobrym dzieciom w 
Jerozolimie: że małą gwiazdę w swoim Ogró­
deczku zasiał, a dzieci przychodziły codziennie, 
ażeby widzieć, czyli już gwiazda wschodzi: 
A oto, wyrósł i zakwitnął w jesieni, śliczny, pstry 
kwiat, okrągłej postaci, w- około z w’ielu ważkich 
listeczków złożony, podobnych do promieni słońca, 
a dzieci nadały mu przystojne imię Astra, c0 
po polsku g w- i a z d ę znaczy. — Ile razy w w ie 
czornym czasie przy grzędzie Aster stoję, 1 
nad sobą i nad niemi wschodzące gwiazdy w idzę? 
zdaje mi się, jakoby te i ow-e o swojém dawnem 
pokrewieństwie ku sobie szeptały, i jakoby kwday 
tęsknotą nękane do góry w-znieść się, a gwdazdy 
na dół zestąpić i w miłości się objąć pragnęły- 
— Podobnego objęcia życzy najserdeczniej 
G w' i a z d c e Cieszyński é j, błogiem swen 
św iatłem ludności polskiej na Szląsku mile przy­
świecającej. Józef Lompa.

tlseczy gospodarskie.
Ziemię ciężką naprawić. — Rolnicy mający 

rolę ciężką czyli ślin, mogą ją w trzech latach 
w’ najlepszą łężną ziemię zamienić, używszy 
tego rumowiska z murów’. Takowe wyw-ożąc na 
roli1, zamiast wysypać go do rzeki, większy przy­
nosi użytek jak guano. Większe kawałki cegieł 
wyłączają się i zostawiają przez lato na dżi­
nie pow ietrza, a w jesieni roztrząsają się na roli, 
gdzie w skutek następujących mrozów' rozkruszą 
się zupełnie. —
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Rozmaitości.
— Usiłowania ‘Łużyczan są prawdziwie chwa­

lebne i naśladowania godne. Chociaż szczep łu­
życki między Sławianami jest najdrobniejszy, prze­
cież może być przykładem dla innych większych. 
Utrzymują oni Matycę złączoną z stowarzysze­
niem piśmienniczem, za pomocą której mogą wy­
dawać tanie książki dla użytku narodu. Tego ro­
ku mieli członkowie matycy ogólne zgromadzenie 
w Budyszynie w środę po wielkiej nocy. Na tém- 
że zebraniu obrano nowego prezesa p. Rychtara 
(adwokata), na miejsce zmarłego Dra. Klina. 
Rękopisma podali do druku pp. Buk, Muczynk i 
Piekar. Dr. Pful odczytał sprawozdanie z czyn­
ności sekcji filologicznej założonej 1854 r. Na 
wniosek pp. Rady, Imisza i Jańczy ma się za­
łożyć osobna sekcja historyczna. Oprócz tego 
Matyca wyda w bieżącym roku wielki słownik 
serbsko-niemiecki. Stany sasko-łużyckie -wspie­
rają działanie Matycy i nawet członkowie rodzi­
ny królewskiej przechylnie wspomagają te usiło­
wania. — Gdyby Szląsk sąsiedni w ziął sobie za 
przykład Łużyczan, gdyby podobną czynność roz­
winął, gdyby znalazł tyle mężów o dobro naro­
du gorliwych, pewnieby zapobiegło się niejednej 
potrzebie umysłowej ludu naszego, który bez po­
dobnej przyczynności jak opuszczony upada.—

— Założenie kamienia węgielnego pod kościół 
wotywowy w Wiedniu, ma się odbyć z wielką uro­
czystością w rocznicę zaślubin cesarskich, tj. 24 b.m. 
w obec całego wyższego duchowieństwa zgromadzo­
nego obecnie w stolicy na konferencje. Miejsce gdzie 
kamień położony będzie, ma być przystrojone świe­
tnie, i prowadzić do niego będzie brama gotycka z 
posągami świętych patronów familji cesarskie —

— W Moguncji wykopano szczątki drukarni Gut- 
tenberga. Między innemi znaleziono tam walec dre­

chę oliwy, mieszać tak długo, aż się z tego u- 
tworzy masa przeciągła. Tę maść, gdy ostygnie, 
przykłada się na szmatce do wrzodu, od czego 
takowy rozmięknie i po przepęknieniu zagoi się. 
—Wrzód już nabrany, nadzwyczajnie prędko prze­
żera także liść z rośliny lulku, rosnącej u nas 
wszędzie dziko. —

Środek przeciw bolom piersi. — Wyziew z 
łup ze świeżych jabłek, suszonych lub palonych 
na gorącej blasze, okazał się jako skuteczny 
środek przeciw’ bolom piersi. Czyniąc to często, 
chory dozna najzbawienniejszych skutków. Tém 
przypadkowie doświadczonćm lekarstwem niejeden 
suchotnik uratował się od śmierci. —

Ogniska osuszyć. — Najlepszy sposób jest: 
w jesieni, kiedy tęgie mrozy nastąpią, miejsce 

3 bagniste wyryć i ziemię wyrzucić, która przez 
Zlnie, jeżeli grubo układzioną nie jest, tak wy- 
marznie, iż się jak popiół rozsypuje. W nastę­
pnej wiośnie odprowadza się woda z mokrzyny; 
Ila spód kładzie się rozgowie, chruście i gałę- 
Zle5 a na to kamienie i nieużyteczne kawałki ce- 
Sleł, poczém dopiero nasypuje się ziemia przez 
zimę wymarznięta. Wszystka wroda zostaje pod 
ziemią, gdzie utworzy sobie kanały podziemne i 

lřljdzie tysiączne drogi do odcieku. — A. F.
Jak szwaby wygubić. — Do tego celu służy 

Orax na proszek utarty, którego 2 części mię- 
szają s ę z 1 częścią mąki i 1 częścią cukru, 

æszanina ta trze się na proszek i posypuje o- 
nyni gościom na miejsce, gdzie się w nocy scho- 

z$< Szwaby wyginą, a innemu środek ten nie 
szkodzi. __

Sposób aby obuwie nie przemakało. — Kau- 
^zyku za kilka krajcarów nakraja się drobno i 

aJe do rozpuszczonego sadła wieprzowego ; to 
^awia się znowu nad ogniem i mięsza dobrze, 
jp się kauczuk rozpuści, dodaje się trochę do- 
,leS° tranu, aby masa tazrzedła. Obuwie ogrze- 

się trochę a potem kilka razy nasmaruje. Ta- 
e obuwie nie przepuści wody.

Atrament do znaczenia bielizny. — 2 łóty 
’azylijki gotuje się w 24 łótach wody, do cze- 

dodaje się jeszcze 1 łót ałunu. To wszystko 
g°tuje się tak długo, dopóki się to nie zwarzy 
a 16 łótów; poczém przecedza się i dodaje 1 

, gumy arabskiej i 2 łóty dobrze utartego 
lUllatnika (braunstem). —

wa sPosob bielenia przędzy.—Przędza wy-
s*ę zwykłym sposobem w ługu i osuszy; 

d 111 warzy się znowu przez godzinę w wodzie, 
pie^r®j si? dało proszku z w-ęgla; zaczémwy- 

się znowu i suszy na powietrzu. —
Środek na wrzody. — Wrzody są to hu- 

s W C*e^e ludzkiém, które się psują, a zmię- 
z . e Ze krwią, na wierzch skóry wychodzą. Na 
?ał° • Zenæ * wyc‘§gn>enie ich, skutecznym oka- 
ź S1? następujący środek: Wziąśćmasła świe- 

a^° Pustości wieprzowej, łoju baraniego i 
ryne U Z(^tego w równych częściach, włożyć do 

eczki i rozpuścić przy ogniu, a dodawszy tro­
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wniany z cyfrą tego wynalazcy sztuki drukarskiej, i 
na nim wyrżnięty rok 1441. —

— W żadnym krajułsztuka drukarska tak nie 
kwitnie, jak we Francji. Znajduje się tam 1032 
drukarń, 1460 litograíij, a 438S ks ęgarn. —

— Siła stałego wojska w całej Europie wynosi 
obecnie 4,162,000 ludzi. —

— W Neapolu spodziewają się wkrótce wybu­
chu Wezuwiusza. Zwykłe pojawy zapowiadające wy­
buch dają się już spostrzegać, jak np: wyschnięcie 
okolicznych studzien. Mnóstwo cudzoziemców zjeżdża 
się do Neapolu. —

— Jak wiadomo, zachowują w Anglji dzień nie­
dzielny bardzoŁurowo ; nie widać tam ani powozów 
ani bawiących się, a tćm mniej zajmujących się jaką 
czynnością. W Oldham skazanym więc został niedawno 
pewien cyrulik na karę 1000 funtów sztcrl. za to, że 
w niedzielę jakiemuś jegomości brodę ogolił. —

— Do Londynu sprowadzono z Kalifornji drze­
wa olbrzymiej wielkości, nazwane „mamutowemi.“ 
Rosną one na górze Sierra NewadsL mają 250 —300 
stóp wysokości, a do 40 stóp w obwodzie. Wiek ich 
liczą na 3000 lat, a więc sięga do czasów mojże- 
szowych. --

— W Kalifornji odkryto nowego jedwabnika, kar­
miącego się krzewami dość pospolitemi w tym kraju. 
Kokony są tej wielkości co jaja małych kur. Motyl 
należy do rzędu „Saturnia.0Dr. Bchr, który zwrócił 
na niego uwagę, nazwał go od krzewu Ceanothus: 
Saturnia Ceanothi. Jedwab jego nie ustępuje w ni- 
czćm dobroci dotąd nam znanego. —

— Kiszki krwią nadziane sa teraz zwy- O 0
czajnvm pokarmem ; ale przed 900 lat nie tak było. 
Gotowanie tego niewinnego jadła uważano zavwielkie 
przestępstwo. Cesarz Leo wydał wtedy.' następujący 
rozkaz : „Doszło do wiadomości naszej, iż poddani 
nasi krew do kiszek (jelit) niby do worków nadzie­
wają i to jako zwyczajny pokarm spożywają. Nasza 
Ces. Mość znieść tego nie może, ażeby państwo na­
sze takim występnym wynalazkiem łakomych żarło­
ków hańbione być miało. Kto tedy z krwi pokarm 
gotuje, będzie ciężko biczowany, na znak utracenia 
czci do naga ogolony, i na zawsze z kraju wygnany.—

— Młodzieniec jeden widząc ojca nieszczę­
śliwego w grze, zaczął mocno płakać. Ojciec 
widząc to, nalega nań, aby mu odkrył' z jakiego 
to czyni powodu ? „Z tego samego}“ odpowie­
dział’ syn, “co i Aleksander W., z tą tylko ró­
żnicą, iż on płakał, że mu ojciec jego Filip nic 
zdobyć, aja, że mój ojciec nic mi stracić nie zo­
stawi.“ —

— Tęczyński Andrzej, gdy w 17 tym

Oruk i nakład Karola Prochaski.

roku życia zganił' w obecności króla zdanie nie­
słusznych senatorów brodatych, (jbo w ten czas 
broda była znakiem powagi) śmiano się z nieg0 
jako gołowąsa. Lecz król jako zacnemu obywa­
telowi dał województwo. Na inną tedy sesją id‘lc’ 
przyprawił sobie Tęczyński brodę i wąsy; i glb 
zaczęto radzić, potrząśnie brodą i rzecze: brodo 
mów!—To kilkakroćpowtórzywszy, odrzucił bród? 
z wzgardą, i tak gruntownie i poważnie mówił, 
że wszyscy się zdumiawszy, zawołali : siedź mię­
dzy nami, bo ci Bóg dał w młodzieństwie stary 
rozum. —

Z Cieszyna.
— W tych dniach powstał w mieście naszćm bardzo dobro 

czynny zakład dostarczania tanich obiadów dla robotników. Przy 
dzisiejszej drożyznie dostanie tam robotnik dohry objad, składający 
się z kwarty rosołu, ćwiertki mięsa i kwarty kaszy za 5 kr. t"-’ 
Porcje zatem są takiS że najciężej pracujący ma podostatkiem. 
uskutecznienia tego przedsięwzięcia wys. rząd raczył gminie tuteJ’ 
szćj udzielić pożyczki bezprocentowej.—

Ceny na targu tutejszym d 12 kwietnia były: mierzycapszC 
nicy 19 r. 12 kr., żyta 11 r. 8 kr., jęczmienia 8 r. 48 kr., °'vsa 
4 r. 33 kr., grochu 1G r. 20 kr., ziemniaków 4 r. 30 kr., kWartl1 
masła 1 r. 9 kr. w. w.

Ogłoszenie.
Od zarządu państwa Dobczyce daje się do wiadomości, iż pnl1 

ski młyn o 4 kamieniach, oraz z tartakiem (piłą), wałkownią 1 
gruntami przynależąccmi, od d. 24 czerwca (ś. Jana) na 3 lub b 

jat za roczny czynsz 500 złr. m k. z wolnej ręki wydzierżawi0 
nym będzie.

Dobczyce w obwodzie Bocheńskim d. 14 kwietnia 16

’ÜKAWA TANIA I DOBÍRÁ!!!
Najtańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł.

3 szklanki kawy za 1 kraj car.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, od 

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznaną ?
SæTTUCæAA, która kawę prawdziwą całkiem zastąp 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloni zupełnie wyr°wll<

Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek ka'v\ t 
cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar koszl'U*-’ 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowane.

Kawę sztuczną mają do sprzedania w Cieszynie: E. Floh,W-0S6 J 
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F. Hüthner;
czowie J. Kubisz; w Krakowie: J. N. Walter, J. PiotrO^s ’ 
w Opawie: J. Polo i sp., F. Michel, W. C. Hirsch i syn; w r< 
neszowie J. Riedel; w Frnjdentalu: F. Kurzweil, F. C. Fisch 
w Bilowcu: J. Nidecki, L. Kutscher, U. Werner, J. Losch;
neku J. Bruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. Wosdec > 
K SchaCrann, H. Lcck, W. Hoffmann; w Białej: G. RaPP„e ea" 
Gross, W.Jenker, J.Reichert, Zeno Piechowicz; w Kętach J. Stre'•> 
w Wadowicach K. Just; w Kiilwarji M. Reich; w Podgórzu 
zdzikowski i Kotses ; w Pietrowicach C. F. Altmann; w Ostrawie
Kramer. — fllJ

Panowie kupcy zecbcą się zgłaszać z zamówieniami d° 
bryki w CwL-inzing pod Wiedniem. Mniejsze ilości o 
funtów nic przesyłają się ...

Fabryki snrogatu kawy Widemanna i spoiKb
w Grinzingu pod Wiedniem i w Willau pod Insbrukieni-

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach-
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Półrocznie 2 złr , nńi? 2 zJr' 9n
cwierćrocznie 1 złr; Wycliodzi co sobota. P . 4 ' 2 , kr*’

*) Pałac Lateraneński dawniej mieszkanie papieżów jak dzisiaj pa­
łac Watykański lub kwirynalski, połączony galerją z kościołem 
ś. Jana. —

v i w„____________________________________________________ cwierer. 1 zTr. 1 0 kr. m.k.

_ ^Ter- 1 ?. Cieszyn d. 26. Kwietnia R. K85(>.

Piotr Duńczyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

IX.

3)
4)

Panie! czćniże ja jestem przed twojćin obliczem? 
Prochem i niezćin. (A. Mickiewicz).

Iłięciunawowa ś. Jana bazylika, kościół Rzymu 
1 świata, matka i głowa wszystkich kościołów’) brzmi 
Skosem tysiaca Indu. Dziś święto Wniebowstąpienia. 

apiez z wspaniałego balkonu udzielać będzie bło­
gosławieństwo zebranym tłumom. Drzwi marmurowe 

pomieszcza tylu przybywających, dziedziniec ko­
ścielny nie będzie mógł objąć natłoku wiernych, a 
kr3ni(owy obelisk2) zabytek Ramassessa, jak olbrzym 
stoJ icy yv pośrodku wznosić się będzie niby maszt 
,la<l fala ruchomą głów ludzkich.

Iiiocenty II w poważnćm gronie kardynałów przed 
spaniałym ołtarzem spełnia ofiarę pańska. Woń 

zideł, melodja grzmiącego organu, widok tak wielki, 
^°nlytikalny, dziwnie ogromne, dziwnie uderzające 
rze-*1' "razen,e- Dotężne świątyni kolumny bogate 

i mozaikami starożytnej jeszcze klassvcznéj •orni v • • . - ,*, , ‘\\ PrzyPülîiinaJ<|? ten dziś święty przybytek, 
. ni('j był giełdą, salą sądów pogańskich. — Jaka 

całó,nn°^’ kontrast jaki ? . Trzeba było całej siły, 
s J chrześciańskićj potęgi, całej świętości jej pierw- 
l[sj_C rozkrzewicieli, by tego dokonać, by na zwa- 
dii rozbuźdanego materjalizmu, postawić dzieło 

a’ zacierające ślad nawet pierwotnego jej celu.
brąz bazylika33 — to jasny, wybitny obraz, a o- 
cha Znakom,ty i wielki, pomnik niejako zwycięstwa du- 
bo fna<^ materją, nie co do form, w jakie ona się stroi, 

dopiero w późniejszym życiu chrześciaństwa 
ťp T "^'stąpiło rozwoju* 4), lecz co do przekształ- 
Wy^ ?/, historycznego ; bo ona przy pominą nam naj- 
prze wa'kę zobopólną dwóch idei wprost sobie 
tegQP"Vlwalkę śmiertelną zbutwiałego przeży- 
Zflr°t^a^Wochwalstwa z świeżą Boską latoroślą Na- 
gań jU’ z"’.V(:ięztwo Chrystyanizmu nad dawnym po-

Ece],» i -
♦ > UTDIS
s!

2)

Zî»r<‘th,

Rzymem. — To też za pierwszym rzutem 
'Stułom rkls et Orbis, Mater et Caput omnium Ecclesiarui», 
śriół nÄz^t'tü ś. Jana na I.ateranie , jest to najdawniejszy ko- 
Qbc|. 3‘nu r- 324 poświęcony. — 
do 'en z pałacu Ramassessa w Heliopolis przez Konstantyna 
ś. Jnn.y,IIU “Prowadzony do dzisiaj stoi w dziedzińcu kościoła 
ttiorac ten 
A.,./ "yraz w scisłem znaczeniu Bazyliki.

'“«ktura gotycka —

w nią oka, myśl ta nasunie się pewno i uwielbienie 
i cześć i rzewność jakaś rodzi się w duszy, a west­
chnienie z głębi wydarte niby drugi hymn Ambrożego 
roztrącając się o twarde kolumn marmury błąkać się 
będzie pod płaskim rzezanym stropem jako pieśń po­
tęgi i chwały. —

Z »ośrodka tłumu rzymskiego ludu, mąż jeden 
głową wszystkich przenosi, choć kornie pochylił czoło, 
choć w szacie pielgrzyma pokutnika chciałby zniknąć, 
ukryć się między nimi ; boć pielgrzymowi nieprzy­
stojna taka śmiała postawa. Lecz snąć zdaleka bar­
dzo pielgrzym ten przychodniem być musi; bo i twarz 
insza i cera nie tak gorąca i miejsce chytrości widnej 
u każdego dawnych Latynów potomka owszem szcze­
rość i pogoda z źrenicy mu bije. Lud zauważać mu- 
siał tę w nim różnicę, bo rozštěpuje się cudzoziem­
cowi a z cicha szepta do okoła: To ten cudzoziemiec, 
co złotem sypał po ulicy ubóstwu. —

Mąż wysoki sunąc zwolna między tłumem, do­
szedł do presbyterjum i u galerji klęknął z pokor : 
klęczał długo, wzrok łzą zwilżony trzymał w cier- 
piącćm Zbawiciela obliczu, i jakby boleśnćm karmił 
się wspomnieniem, smutek i żałoba wystąpiły mu w 
twarzy. Msza się skończyła, on powstał i zniknął 
znowu między pospólstwem. —

W Latcraneńskim pałacu*), w posłttehalnćj sali, 
u stóp papiezkiego krzesła, klęczy pielgrzym w po­
kutnika ubiorze, klęczy i błaga przebaczenia. - Lecz 
jakaż zbrodnia ciąży na tern czole tak szlachetnćm i 
wzniosłem, jakiż występek hańbić może tak rycerskie 
oblicze? — Tak mało przeżył, tak młody jeszcze, a 
tak ciężko przewinił, iż apostolskiej przyszedł bła­
gać stolicy o łaskę, o rozgrzeszenie ? — W jego oczach 
niewidać nic prócz głębokiego uszanowania i smutku, 
nic coby znamionowało zbrodniarza , nic coby ochy- 
dnem być miało. Więc jakiegoż rodzaju ten wystę­
pek jego? —

Inocenty łaskawćm okiem pogląda na klęczącego, 
dziwnie piękna łagodność oblała mu lice, powaga i 
świątobliwość beztvarý świadczą, iże jest namiestni­
kiem Chrystusa. Zniżył sie ku niemu, dotknął dło- 
mą. głowy pokutnika i rzeki uroczystym głosem:

„Młody pielgrzymie idź, wróć do ojczyzny two- 
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jéj, grzechy twoje nie musza być tak wielkie, kiedy 
z twarzy czytam niewinność i pckorę, idź do Kraju 
twego, oto krzyż Pański na wędrówkę twoją. —

Pielgrzym podniósł źrenice, snąć nie po to tak 
długą podróż przedsiębrał; bo z rękoma wzniesionemi 
do góry wyrzekł z westchnięciem :

•„Święty Ojcze! jam przyszedł błagać cię — bła­
gać o pośrednictwo przed Bogiem — tyś bliższy po­
tęgi majestatu Jego, boś ty Piotr nowy na tym ziem­
skim obszarze Więc ku tobie głos mój podnoszę, ku 
tobie wołam; bo co ty rozwiążesz na ziemi, będzie 
rozwiązane i w niebie. — Jam przyszedł ukorzyć się 
przed Panem, bom srodze dotknięty, a w twoje ręce 
złożyć zbrodnie moje, zbrodnie ojca mojego. Ty zmyj 
plamę z krwi potomków naszych, rozwiąż węzeł, co 
boleści piętnem wpił się w ciało nasze — oczyść nas !

„Jam zbrodzień — jam przewinił przed obliczem 
Pańskićm, bom dziewicę poślubioną Jemu zbrzydził 
tchnieniem mojém, w szalonej miłości wykradłem ob­
lubienicę Chrystusową ze świętego zacisza, skalałem 
ušta jéj namiętnemi pocałunkami i uczyniłem z niej 
igrzysko dla zemsty nad wrogiem moim, wrogiem ojca 
mojego. Teraz jéj zwłoki już tylko opłakuję, opła­
kuję anioła, którego na to tylko zaślubiłem, by oddać 
śmierci, lecz wjTśtępek pozostał nie zmazany. - Zaiste J 
zaiste ! jam zbrodzień straszny, jam szparko popędził 
w ślady mi zostawione, i miasto naprawić ich prze­
winienia, dodałem jeszcze nową ochydę. A przewi­
nienia te... ach przewinienia. . jakże ciężko je wy­
powiedzieć. Jak to okropnie o Boże, oskarżać krew 
swoją własną, własnego oskarżać rodzica ! i rozdzie­
rać pierś mu na nowo, co martwa już się pod gła­
zem niezrośnie — Boże! straszne to, straszne wspo­
mnienie, a jednak wyjawić je muszę; bo on chciał 
tego, chciał, by syn jego zatarł ślady występków’ 
młodego życia, wyżebrał przebaczenie, którego śmierć 
pozyskać mu przeszkodziła. Więc opowiem ci je, o 
ojcze święty, opowiem jak sw'oje własne, a ty naznacz 
najsroższą karę, największą mękę, rozrządzaj Łkar- 
bem co nieprawnie wrósł w nasze ręce, byle pamięci 
jego zadosyć się stało, byle winy nasze odpuszczone 
były przed Bogiem byle nas więcej nie chłostał.“ —

Sędziwy namiestnik Chrystusa powstał z złoci­
stego krzesła, w’ jego postać' cała godność odbiła się 
arcykapłana ; powstał, podniósł oczy do nieba i rzekł 
spokojnym uroczystym głosem, niby głosem natchnie­
nia : —

„Pokój umarłym, oni śpią w Panu — jakiekolwiek 
są występki Ijego. przebaczy mu pewno, gdy pragnął 
z nim się pojednać. — Zbrodnię twoją zmaże żądza 
pokuty, bo Bóg z małżonki twojej nie wymagał przy­
muszonej ofiary, a więc idź W’ pokoju synu kościoła, 
zbrodnie twego ojca Pan już przebaczył!“

Pielgrzym spuścił oczy na ziemie, pochylił gło­

wę i ciężkie, ciężkie westchnienie wyleciało mu z piersi, 
a potem wymówił drżąco i cicho, jakby się lęk 
własnego głosu, jakby brzmienie jego nękało go do o- 
statka. —

, ą,AIeż — ojcze najświętszy — on rzucił jabłko 
niezgody pomiędzy krew- bratnią, on bratnią w ojczy­
źnie zapalił wojnę,fczyliż i to przebaczone n mu b?' 
dzie ?“

Kapłan najwyższy sposępniał, posmutniał na Ie 
wyrazy, łza w oku jego błysnęła, zakręciła się chwil? 
i spłynęła po szlachetnym licu niby perła w’ielka 1 
świetna, upadł na krzeszło i rzekł ponuro: — 

^„Pielgrzymie — winy takiej Bóg nawet nie z»' 
traci — lecz idź, pokutuj za zbrodnię ojca, ze skarb» 
sw'ego buduj świątynie, klasztory, a może z czasei» 
choć cząstką wyżebrzesz łaski ; bo kto rozdziera pit‘rS 
własnej matki, kto krew' niew inną przeleje, temu nie- 
ma przebaczenia na ziemi, ten nie znajdzie przeba­
czenia i w' niebie.“ — (D. n.)

Kilka słów o poezji serbsZiiéJ
(Ciąg dalszy.)

W czasach walki’ Serbów’ z Turkami, pocz)^ 
się, jakeśmy już nadmienili : rodzaj poezji romansow ej) 
opiewającej prywatne czyny, domowe wypadki, 
łostki i przygody ludzi sławniejszych. Ponieważ/ »' 
twory tego rodzaju nie obejmują jak epopeja, całcS° 
świata, ale tylko świat poziomy, zamknięty w’ szczu­
płych ramkach, gdzie cudowność nie jest koii|C' 
cznie potrzebną, poeci serbscy mogąc obejść się ^ei‘ 
tej wielkiej sprężyny, dosięgli tu najwyższego szcze­
bla doskonałości. Najpiękniejszy i razem najdłuższji 
(bo mający rozciągłość jednej pieśni iliadyj, poei>': 
o zaślubieniu Maksima Zernojewicza, należy do teg 
rzędu. Niewątpliwie żadna literatura nieposiada IllC 
podobnego, coby było tak ze wszech miar zupełu'’’ 
tak dobrze prowadzone, i tak w szczegółach 
kończone.

Iwan, ojciec Maxima, jeden z w’ładzców BosnJ1 
odparty przez Turków w krainy czarnogórskie, P°' 
chodził po kądzieli z carów’ serbskich. Zamiar je- 
ożenienia syna z córką doży weneckiego i ztąd v 
nikłe klęski są przedmiotem poetycznej powie*61’ 
Poemat ten jest wzięty od Czarnogórców’, ktor^J 
z czasem zastąpili Serbów’ w znaczeniu polityczne 
i literackîém.

Przypatrzyliśmy się już stosunkom Serbji 
Wschodem i Zachodem. Poezja inaczej sobie w te,n 
postępuje. Dla poetów serbskich niemasz cesarstw 
greckiego, znają oni tylko cesarza, który prze- 
wia się im j^ko osoba poważna i mądra. Nie mo" * 
o rycerzach Grecji, zajmują się tylko jéj relifj 
Grecja jako kościół często występuje na scenę 
Athos zamknięta w posiadłościach Turcji, jest
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sce,n uświęconćm. Okolica ta zaludniona mnichami, 
których liczą do6000, pokryta sic mnóstwem cerkwi 

Klasztorów. Wiele ich zbudowali panujący serbscy, 
którzy uważali się za suzerenów i opiekunów tćj 
g(iry świętej, a często na starość brali suknię za­
konna i kończyli tutaj życie w zaciszu klasztornćm.

Co się tyczy pojęć o Zachodzie, Serbowie wyo- 
^'ażaja go sobie jako pole zdarzeń romansowych i 
*Kerstwa: istotnie bowiem ile maja ducha chrześciań-

PS° i bohaterskiego we własnej bisiorji, przypo- 
nil|ia to im Łacinników. Niezawodnie wpływ Zacho- 

11 0,lzywał się w Sławianach podczas ich walki z 
^urkanii: byli oni tedy poruszeni prądem wypraw 

rzyzowych idących przez ich ziemie. Pierwsza kru­
kała ( • 
Nabierali 
Przeciw 
z"'vców 
górali

p —
*r°nach zbroj

ciągnęła przez Serbją i wodzowie niemieccy 
po drodze ludność sławiańską na wojnę 

niewiernym. Stawianie okazywali dla krzy- 
współczucie, mimo cząstkowych utarczek 

znieswornemi gromadami sił europejskich. Ale 
eP°ce o której mówimy, nie widywano już w tych

—. «M.wjnych tych przechodów, i wyobrażenia 
erbów były zmienione zupełnie. Dawniej Zachód 

Przedstawiał się im w cesarzach i rycerzach Fran- 
’"'j teraz Wenecja stała się dla Sławian repre- 

Ztr*tantką bogactw, sztuk i potęgi Zachodu. Jestto 
Państwo wojenne; włada nićm Doża. Synowie, bra- 

'•> Wszyscy krewni jego, są największcmi figurami. 
°za zawsze posiada niezmierne skarby, utrzymuje 

i liczne wojska na swoim żołdzie, służą mu na- 
półki zaciążne Sławian.
& córka takiegoto dożv postanowił ożenić swo- Jftrn r „*>yna książę serbski Iwan Zernojewicz, mający 

p lcÇ w Szablaku nad jeziorem Skodry (Scutari)» 
°eta opowiada naprzód podróż do "Wenecji. Potem 

pt., Puje opisaidc układów. Umówiono się, że na 
jesień pan młody przybędzie po narzeczoną. 

s|_°Za z synami w towarzystwie stu rycerzy łaciń- 
0<h)rowadza Iwana do okrętu. Przy samym 

J’zdzie Iwan źle się spisał. Był on roztropny, ale 
(l(j.ni,knÇl’y mu się słowa nierozważne. Uniesiony ra- 
(j, SC|;ł i dumą odezwał się z przechwałkami, że mię- 

tysiącem Serbów, równie jak między tysiącem 
n*e znajdzie się młodzieniec piękniejszy 

t Jeg° syna księcia Maxima. Doża wenecki chwy- 
Prz^0 Za sf°W0, Uradowany serdecznie, obiecuje dla 
ta^s^'g0 zięcia bardzo kosztowne podarunki, jeżeli 
8praIC*’° ,l°stan,e’ aIe Jeźli się obietnica Iwana nie 
jenil"(‘zb ostrzega iż odjazd jego może być nieprzy- 

l)0^ ^Zcez *’0,lna uwagi, że w tćj poezji gminnej, 
bo\y' " } r;,za się z wielką przyzwoitością ; grozi Iwa- 
plo 1 *)ez słów obrażających, powiada językiem dy­
ni.. "a^v<‘znym, iż gdyby go zawiódł, mógłby ztad mieć 

Jcmność. Wszyscy krytycy postrzegają w tym 

poemacie szczególniejszy charakter spokojnego toku, 
umiarkowania i rozsądku. W miejscach nawet gdzie 
bohaterowie jego wybuchają gwałtownie, wyrazy ich 
czasem są cierpkie, ale całe przemówienia mają sen­
sowność i porządek myśli. Przeciwnie, w poezji dzi­
siejszej powszechnie panuje wzruszenie namiętne, 
zpod udawanej ciszy, z pod zimnych okresów prze­
bija się jakiś nieład wewnętrzny. Ta cecha powagi, 
spokojności, odznaczająca poezją sławiańską, pocho­
dzi z charakteru ludu. Podróżnicy uważali już to, 
że Serbowie, a mianowicie górale niepodlegli, na ob­
radach swoich zachowują wielką powagę i cierpli­
wość. Mówiący częstokroć drażni słuchaczów, wy­
zywa przeciwników, żeby odparli jego zarzuty, po­
suwa się czasem do obelg; nic jednak ich milczenia 
przerwać nie może, słuchają nieporuszeni aż do koń­
ca. niekiedy tylko po większych kłębach dymu z cy­
buchów dają się odgadywać ich uczucia, chociaż każdy 
członek rady ma broń pod ręką i pilnie trzyma na 
oku wszelkie poruszenia kolegów.

Iwan szczęśliwie przebywszy morze, wraca do 
domu wesoły i rad z siebie. Tu jednak dowiaduje się, 
że piękny niegdyś Maxim, oszpecony podczas jego 
niebytności od ospy, zrobił się szkaradnym. To wpra­
wia go w wielkie zmartwienie i kłopot niemożności 
uiszczenia swojich zamiarów. Lęka się kłótni z We- 
necjanami, i w końcu zamyśla wszystko puścić w za­
pomnienie. — Mija lat dziewięć. W tym odbiera list 
od Doży, który mu wyrzuca nierzetelność, i dopomi­
na się żeby przysłał pana młodego, lub uwolnił na­
rzeczoną od obietnicy. Zmartwiony Zernojewicz, ra­
dzi się żony. Ta mu dodaje odwagi, i podsuwa radę, 
ażeby wyprawił dwa tysiące najdzielniejszych ryce­
rzy po narzeczoną, zaręczając że widok takiej dru­
żyny odbiorze Łacinnikom ochotę do zwady mimo 
szpetności Maxima. — Iwan posłuchał, staje liczne 
rycerstwo. Miłosz Obernowicz mianowany do­
wodzeń całego orszaku; siostrzenice Iwana: Jan 
kapelan Czarnogórców dziewierzem czyli prowadzą­
cym pannę młodą. Ale Jan miał sen niepokojący. 
Opowiada go Iwanowi i usiłuje odwieść go od tćj 
wyprawy. Iwan z obruszeniem się odpowiada, że nie 
W’ czas wybrał się o swoim śnie mu gadać, kiedy 
wszystko gotowe do podróży, i każę mu dać rozkaz 
do nabicia dział dla dania hasła do pochodu.

Wchodzi tu opis dwóch armat między niemi tak 
potężnych, że huk ich miał dochodzić zAlbanji aż do 
Wenecji, który odpowiada powszechnemu wyobra­
żeniu ludu sławiańskiego o cudownej mocy tych na­
rzędzi wojennych Za danym hasłem tak strasznym 
gromem ruszono w pochód. Przybywszy nad morze, 
nim podano statki, młode rycerstwo hulało na pięknem 
wybrzeżu. Koło Iwana uwijali się jak dwa sokoły, 
Maxim silny i hoży, ale oszpecony od ospy, i Miłosz 

«
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najpiękniejszy z młodzianów. Tu przychodzi Iwano­
wi pomysł do głowy, ażeby piękny Miłosz uchodził 
w tćj wyprawie za narzeczonego dopóki nie wrócą 
do domu. Miłosz przystaje na to, ale pod warunkiem, 
że Iwan pod przysięgą obieca, że wszystkie poda­
runki które otrzyma jako narzeczony, zostaną przy 
nim bez podziału. Układają się.

Wszystko powiodło się wyśmienicie. Przepyszne 
podarunki towarzyszą powracającemu do dom Miło­
szowi. Ale Maxim pogląda na to wszystko z ukosa; 
pożera go zazdrość, gdy widzi że kto inny zabiera 
co się jemu należy. Dojeżdżając do domu, wydaje 
się wszystko. Wenecjanka nienawykła do uległości 
kobiet serbskich, robi Iwanowi ostre wyrzuty za to 
oszukaństwo, i oświadcza, że jeżeli jćj prawdziwy 
mąż Maxim nie przyjdzie do posiadania należnych 
mu podarunków, ona nie ruszy kroku naprzód. Iwan 
zakłopocony nie wić co począć, ale Miłosz przypo­
mina mu uczynioną przysięgę; sam jednak wspania­
łomyślnie ustępuje część podarunków dla łatwiejszej 
zgody. Ale Wenecjanka nic o tćm słyszeć niechce. 
Podburzony przez nią Maxim, wścieka się od złości 
i katuje niemiłosiernie swego rumaka ; a gdy Miłosz 
zeń ze śmiechem przydrwiwa , ugodzony przez roz­
juszonego Maxima dzirytem w czoło, zabit. Maxim 
ucina mu jeszcze w gorączce gniewu głowę, a po­
tem porwawszy od dziewierza Wenecjankę, uchodzi* 

Tu dopiero zapala się bitwa między drużynami, 
a następnie dalszemi przyjaciółmi zabitego i zabójcy* 
Poeta kreśli bitwę w rysach olbrzymich — Na po­
bojowisku, Iwan znajduje konającego siostrzeńca Ja­
na, a dowiedziawszy się, że Maxim nie poległ ale 
porwawszy narzeczoną uszedł do Szablaku, pospie­
sza tamże. Przybywszy pod bramę twierdzy, znaj­
duje tam Maxima piszącego do Doży list rozwodowy.

Nękany zgryzotami sumienia Maxim porzucił dzie­
dzictwo przodków i swoje państwo, i poszedł w świa^ 
do Stambułu, do sułtana tureckiego i został Turkiem, 
Lecz i brat zabitego Miłosza, Jan Obernowicz, do­
wiedziawszy się o tćm, pośpieszył tamże, by czuwać 
nad postępkami Maxima, gdyż mściwy i krwawy ród 
jego, i mógłby wysługiwać u sułtana wojsko na za­
gładę ojczyzny.

Sułtan przyjął obu bohaterów, zmuzułinanił j 
nazwał po turecku , a po dziewięciu latach służby, 
każden z nich otrzymał buńczuk i paszalik. Ale je­
dnemu dostały się żyzne i błogosławione równiny 
Dukaszinu, drugiemu jałowe i bagniste, pełne gadów 
jadowitych okolice Bojany i Skodry. „Przez całe ży­
cie“ mówi poeta, „nieprzyjaźni naczelnicy tchnęli wza­
jemną nienawiścią, i potomstwo ich do dziś dnia to­
czy krew między soba.“ Tym sposobem poezją wy­
raża walkę Serbów chrześciańskich z muzułmań- 
flikicmi. D. n.

Poezje serbskie
ze zbioru Wuka Stefanowicza Karadzicza w wolnym przekładzie

Mogiła Hondy.
Oj umarł Konda, jedynak u matki; 
Smutno matuli, bo pusto śród chatki, 
Niema już komu zagadać wesoło; 
■Łzawo matuli, bo łzawo wr około — 
I stara macierz — chociaż martwe zwłoki, 
Niechce daleko złożyć je od siebie, 
Każę w ogrodzie kopać dół głęboki, 
Tam jedynaka ręką swą zagrzebie. — 
W ogrodzie żółta pomarańcz się złoci, 
Wonią balsamu tchną cyprysów krzewy, 
A na mogiłę śród wianków z stokroci 
Czy jasno w polu — czy burze — ulewy, 
Co ranek matka do syna przychodzi 
I płacze rzewnie i smętnie zawodzi: 
„Oj Kondo, synu! ty już leżysz w grobie 
„A mnieś zostawił, by płakać po tobie. 
„Powiedz mój synu, czyć nie duszno w ziemi? 
„Czy żółty piasek nie zgniata ci łona? 
„Powiedz! o powiedz! — pod łzami mojemi, 
„Zmięknie i marmur —cóż z piasku przesłona! 
„Może ci ciasno śród bukowych ścianek?
„Może zbyt w skronie wgniótł się śmiertny wiane 
„Powiedz ! ja tchnieniem rozplączę spojenia 
„I wianek spadnie pod siłą westchnienia!
— „Nie Matuś — piasek, ni ziemi sklepienia 
„Nie ciężą Kondzie, lecz twa żałość wielka; 
„Smutne mćj duszy twe skargi cierpienia, 
„Kamieniem piersiom każdej łzy kropelka!..—

Pamiatka.
Szmaragdowej łączki brzegiem, 
Tuż za rzeczki bystrym biegiem, 
Szłam do boru — do czarnego, 
Chciałam spotkać w nim miłego. 
Wczora deszczyk zrosił trawkę, 
Dziś przymrozek ściął murawkę ; 
Kropla każda perłą błyszczy : 
W boru wicher liściem świszczy; 
To po licu brzozę głaśnie, 
To szamoce się hałaśnie 
Z ojcem dębem, co choć stary, 
Jak lew krzepki, jak tur jarv. — 
Próżno śledzę, próżno chodzę, 
Po perlistej trawce brodzę ; 
Miły zniknął — lecz gdzieś blisko 
Musi jego być siedlisko ;
Bo płaszcz jego haftowany 
Pas jedwabny malowany, 
I bębenek srebrny leży 
I jabłuszko przy odzieży. — 
Więc gdzieś blisko - pójdę jeszcze, 



133
Może znajdę i popieszczę — 
Albo lepiej — choć to piękne, 
Zrobię psotę i ocieknę — 
Ale jaką?... Płaszcz mu skradnę.... 
Mógłby zziębnąć; — to nie ładne; 
Więc pas schowam; — lecz ten jemu 
Sama dałam raz miłemu.
To bębenek — nie chcę tego. 
To podarek brata mego.
Więc cóż zrobić?... Myśl nadchodzi 
Wezmę jabłko — cóź to szkodzi?.. 
Ale nie zjem, tylko prawie 
Dzióbnę lekko i zostawię;
A jak wyjdzie z między krzaki 
Niech zgaduje kto to taki. — K. M.

Korespondencja z Krakowa. (Dok.)
i dziełka „Rozmyślanie o śmierci i nieśmiertelności.“

C o j e s t śmierć?
Umrzeć jest nie być więcej nieszczęśliwym. 

. własność uważamy śmierci, jest tylko ostat- 
nie tchnienie zmarłej ziemi, które na początku 
Przez tchnienie ducha wrodzone jest. Śmierć jest 
^lem, mówi Job. Z szaty rodzą się mole, z

a śmierć. Jest tylko chwilka czasu wrzucona 
^’Çdzy dwie ostateczności; tylko nawias, który w 
P°S1‘odek włożony nie łamie zdania, kiedy się sło- 
Wa zaś do kupy schodzą.

Śmierć panowała od Adama do Mojżesza, 
ś. Paweł, a przecie na ostatek ten król 

wno tryumfujący zapewne będzie zwyciężony. 
śm,tatl>* niePrzyJaciel5 który ma być zniesiony jest 
p e,c> O śmierci! będę ja śmiercią twoją, mówi 

a,‘ Chrystus.
Imię śmierci?

. Co się tycze imienia śmierci, ś. Jan zowie 
s,lem ; «Łazarz przyjaciel nasz śpi. O ś. Szcze- 

. e Powiedziano: Ajto rzekłszy, zasnął. O pa- 
z^archach i królach Judzkich mówiono, że zasnęli 
sie'^^ swymi. Człowiek, mówi Job, kładzie

1 hie wstawa; nie ocknie się z snu, aż nieba
i.‘ an$ kytu swego. Mówi ś. Bernard: Nie- 
Ws- i sniierc przejściem do żywota nazywają, 
zyw- Ze P*smo ś. dla tego umarłych śpiącymi na­
pili \ abyśmy o ich ze snu powstaniu nie wąt- 
cjaj, en oie umarł, mówi Dawid ś., którego 

■■ ^ajeuin'ca jest ś. Pawła: Wszyscy nie za- 

. ? ale wszyscy będziemy przemienieni.

Pospolita to, że gdy choremu się na spanie 
zanosi, jest znakiem zdrowia. A sen ta śmierć 
krótka, jest tylko cieniem śmierci. Słowa Chry­
stusowe: Jeźli śpi, dobrzeć mu będzie.

Grób jest tylko by prywatny pokój w pałacu. 
Ustąpić tam na czas, jest położenie się, tylko 
zażywać pokoju i odpoczywania słodszego nad 
sen. A kiedy czas będzie wstawać, gdy się o— 
cknę, wtenczas będę nasycony, mówi prorok Dawid.

Epilog śmierci.
Ponieważ mię śmierć co dzień czeka i ja też 

będę jej co dzień czekał.
Ale pierwej, niż ztąd pójdziesz, uważaj do­

brze te cztery rzeczy : Zkąd idziesz ? dokąd idziesz? 
czemeś jest? czem będziesz?

Na spytanie: zkąd idę? powiedziano mi: 
Grzeszni mnie grzesznego w grzechu spłodzili. 
Mizerni mnie mizeraka na ten mizerny świat wy­
dali. — Poczęcie jest grzechem, urodzenie jest 
nędzą, życie jest karaniem, śmierć utrapieniem, 
A im dłuższy mój żywot, tym dłuższy poczet 
nieprawości moich. — To sprawuje, że myślę so­
bie : Na co mi dany feywot ? Dla tego tylko, abym 
się starał o niebieski. —

Na spytanie: dokąd idę? moje jest godło 
żywota, zwiędnąć i zginąć. To idę mi powiada, 
iż jestem w przewozie, ale cieszy mię ta myśl: 
Idę do ojców. I ta nadzieja mię cieszy: Pocho­
wają cię w dobrych leciech.

Ani mnie żywot mierzi, ani się śmierci boję; 
bo śmierć cieszy mię żywotem. — Żyję w cier­
pliwości, pragnąc śmierci. Powoli tedy kończę 
boleści moje. A tedy zahaczywszy wygnania 
swego, pójdę do ojczyzny; bo po zwyciężeniu 
śmierci oddany mi będzie żywot.

Wyrażać: Czém jestem? Któż to słowy 
wymówi. — Proch i wiatr i wr proch się obrócę. 
— W ciele nieczystém już przed narodzeniem 
byłem potępiony. To jest przeznaczenie nasze. 
Mówiąc spróchniałości: tyś jest matką moją, i 
robakom: Wyście mi bracią. Tu nasza wielka 
rodzina. — Mieszkanie nasze jest między komara­
mi i pchłami. — Przymioty nasze brzydliwe, waga 
leksza niż próżność, godność nasza nic.

Cóż tedy jest byt nasz ? Sen i boleść. Jeśli 
tak, jeślim się narodził płacząc, jeśli umieram 
narzekając; nie chcę żyć śmiejąc się; tego tylko 
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pragnę, duszę moją ozdobie, którą nie długo mani 
Bogu i aniołom jego stawicW

A teraz: Czćni będziesz?— Wiem, że je­
stem i niejestem. I to mnie cieszy, bo wiedząc 
o tern, o żywot mój jestem spokojny. — Bo wi­
dzieć Boga, żyć z Bogiem, być w Bogu i mieć 
Boga, to jest wieczne bezpieczeństwo, bezpieczna 
wieczność, wieczna radość. — Przeto duszy mo­
jej nie mówię ja: O duszo mizerna, błądząca! 
ale: O duszo wyobrażeniem bożóm naznaczona, 
ozdobiona podobieństwem, przez wiarę poślubiona, 
odkupiona krwią , udarowana duchem , policzona 
równo z aniołami, cóż masz za sprawę z ciałem ? —

Z t wszystkiego cośmy przytoczyli wy­
pada, iż czytanie takiej książk’ nie tylko zba­
wienne jest dla umysłu naszego, który się przy­
ucza głębiej myśleć.

Niech nikt tego wyrażenia: duszy^ cóż 
masz za sprawę z ciałem? nie bierze opacz­
nie, tj. ażeby człowiek miał się wyzuwać z ciała, 
gdyż to byłoby sprzeciwieniem się woli stwórcy 
naszego, który stwarzając nas wiedział jak ma 
nas stworzyć; ale żeby dusza zawsze, w całćm 
życiu naszém nad ciałem górowała, ażeby nie 
miała z niém sprawy, tj. ażeby ciało z natury 
swojej do złego skłonne, nie rządziło duszą, ale 
przeciwnie dusza ciałem.—V ielkie jest podobień­
stwo we wszystkich wyrażeniach téj książki do 
psalmów Dawida; jest w tych wyrażeniach i głę.T 
bokość filozoficzna i coś poetycznego wieje, jak 
zaraz w tern ot porównaniu grzechu do śmierci ■

Ci którzy w sercach swych dopiero poczy­
nają grzech, podobni są temu, który na łóżku był 
umarły. fi którzy przywodzą grzech, do czynu 
iękutku, podobni są temu, który umarły wynie­
siony na marach. Ale ci którzy odkładają i 
trwają w grzechu, podobni są temu, co był cztery 
dni zmarły;, śmierdział w grobie.

Albo w Jy^h wyrażeniach o zachwyceniu 
duszy: W zachwyceniu bywa dusza, gdy uważa 
niebieskie radości i gdy tą radością byv. a roz­
weselona.

Jest to takie zachwycenie w niebo, kiedy 
człowiek od ziemi się odciąga i przez rozmyśla­
nie roś e w znaiomości z Bogiem, albowiem zda 
się tedy z Bogiem obcować, i być boskiej istności 
uczestnikiem. Wysyła tedy mocne tchnienia bo­

skiej miłości; one uczucia w zachwyceniu są zna' 
kami miłości wielkiej. Dusza rozpływa się, roZ' 
grzewa pobożnością. Takowa miłość nie dopU' 
szcza mi być miłośnikiem samego siebie. Ï ci są 
właśnie serafinami ognistymi, którzy taką niH°' 
ścią ku Bogu pałają.— N:ech mię pocałuje P^' 
całowaniem ust swoich, tak się poczyna ona pi£ 
nad pieśniami. Ucieszna to rozmowa, której P0' 
czątek jest całowanie. Ta rozkoszna miłość prz 
zachwycenie zjednacza i złącza mię z Bogie®’ 
albowiem w zachwyceniu zda się człowieko>'b 
że z Bogiem chodzi by Enoch, mówi z Bogi6® 
by Mojżesz, widzi Boga jako ś. Szczepan.

A ponieważ wrażenie mnoży uciechę, prze’0 
rádoby zachwycenie wstąpiło do widzienia, 'v1' 
dzieć te rzeczy, które wzroku naszemu nie s‘l 
poddane. —

Cała książka z takiem natchnieniem napisał®’ 
które podnosi duszę naszą na skrzydłach w® 
i nadziei do Boga, i niechce się jej dlatego p° 
rzucić. Czytać i rozczytywać i rozmyślać i 2® 
stanawiać się nad tein, co się przeczytało, żyf 
wszystkim pobożnym chrześcianom z całego serca, 
kończąc wołaniem Psalmisty : O Panie słucha] 
słowa moje, uważaj moje rozmyślania! W.

Środki gospodarskie.
Spcsob nadania pujrozem, linom, sieciom 

wielkiej mocy i wytrwałości na wilgoć. — 
dębowa używana przez garbarzy do wyprawiania sk°2 
służy jedynie do tego celu, a to w następujący ’1 
sób. — Wiadomo, że nic rychlej nad zwięrzęce sk° ■ 
nie podlega zepsuciu; garbowanie onych atoli®’ 
im trwałości i mocy. Zastosowanie więc tego SP0^ 
sobu do wyrobów roślinnych, tenże sam skutek s,«®® 
wadzić musi. — Zanurzone przeto wyroby Iniam 
konopne w rozczynie z kory dębowej, nabywają 11 
zwyczajnej mocy i wytrwałości na wilgoć i 
kie zmiany powietrza. Płótno, sieci itp. dosyć Je^ 
przez 8 do i O dni wymoczyć w zwyczajnym g 
kowym rozczynie; kolor brunatny, którego tani 
biorą, ubezpieczy je od szkodliwych wpływó"' 
wietrzą, a skoro ten niknąć, a wyroby wybiel® 
poczną, wtedy należy je na nowo w tym vo7‘c'^ 
zanurzyć. — Wyroby na działanie wody częściej' 
stawione, jako to : liny i siecie rybackie, na^I°r^)enl. 
szcze większej wytrwałości następującym spos 
Dwa funty karuku (kleją rybiego) rozpuszcza slť*sJ.(. 
ośmiu garncach wody ; w téj mieszaninie moc 
liny lub siecie, które często przew racać trzeba ,
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ostatecznie zostana klejem nasycone, wtedy przę­
dą Ję takowe w naczynie, rozczynem kory dębo- 

pl napełnione. Garbnik złączy się z klejem, i na 
długi czas zabespieczy te przedmioty od zepsucia. —

Lekastwo na zołzy U koni. — Jeżeli konie z 
ziębienia dostaną zołzów, co potem poznać można, 

kiedy kaszla i mają gruczoły pod szczękami, to trzeba 
Jo Przedewszystkićm trzymać ciepło i strzedz od prze- 

‘agn, przytćm mieszać im do obroku pszenne otręby
■ s°l. Używa się także następującego lekarstwa: 

"rze się korzenia z ziela goryczki, jagód jałowco- 
"yeh i wyrzutu psiego (Feonum grecumj wszystkiego 
" równych częściach, i robi z tego [proszek, którego 

l(* uaje koniowi trzy razy na dzień po jednej łyżce 
5’<,zaj:iéj, tj. posypuje się nim obrok, lub zmięszany 

z miodem, kładzie się na język. Konia zołzowatego 
Ille h'zeba nadto nigdy poić wodą zimną, lecz ile mo-

■etnią. Jeżeli gruczoły już bardzo zapuchły i 
a,'dniały, to smaruje się je tłuszczem wieprzowym 
ściera od czasu do czasu, od czego niezawodnie 
0 się rozejdą, lub też otworzą. —

■^Clenie liszajów. — Pomiędzy wieloma spo- 
ami leczenia liszajów, sprawiających przykre swę- 

ýciiie i padanie się skóry, najskuteczniejszym okazał
s°k z końskiego szczawiu. Nakopawszy tego ziela 

Przełamawszy świeży korzeń onego, wyciekającym 
j n,ego sokiem smaruje się liszaj, co powtórzy wszy

I ib trzy razy, niezawodnie przyniesie skutek. — 
ólytek Z popiołu tytoniowego. — Zwykle zo— 

"’la się popiół z tytoniu bez wszelkiego użytku, 
sMako można go użyć w gospodarstwie z niemałą 
"rz.vścią. Popiół z tytoniu 1) dany baranom do li- 

n?n,a zamiast soli, czyści wątrobę i pomnaża trawie- 
przymięszując go do obroku dla koni, ten sam 

j a"’i skutek; 3j dodając go trzy razy na tydzień 
,kai’mi młodych gąsiąt, ubezpiecza je od chorób 
' fajnych ; naostatek 4J posypywany po grząd-

1 inspektach, niszczy pchlice i mszycę roślinną, 
'"'ając nadto ziemię. —

Rozmaitości.
'>po " 01n *C t " 0 u K111 e r - c c‘ “ l’0(lrózn* 
ka' ^ją okropne rzeczy o niewolnictwie amery- 
ppi . e'n, dowodzące ile nieludzkości w kraju tym 
botyfak nP : P'ipjaki Wilson najął sobie do ro- 
"ny r,Ie" °inika nazwiskiem Cuffe, który będąc szyko- 
cjræ/H cieślą, wielkie pieniądze zarabiał, z czego pewną 

([ c panu swemu odnosił. Po ukończonej robocie, 
Wyszło do zapłaty, W. jednak szukał wybie- 

tV 5 na C0 murzyn przystać nie mógł Rozgniewany 
w rzuc*ł się na niewolnika i zbił nielitościwie, w przv- 
lo,nnośoi i ’ ■p . mnóstwa ludu spokojnie przypatrującego się.

» r r ta , a «bi;t ' murzyn nie śmie ręki podm, sć przeciwko
■W‘ 'enże zniósł plagi najpotulniej i, tylko rzekł 

do swego dręczyciela: „bodajem nie był niewolnikiem, 
nie uszłoby ci takie obejście.'“ Temi słowy W je­
szcze więcej rozjuszony, wyjął pistolet i zastrzelił nie­
wolnika na miejscu. Właściciel zabitego udał się 
wprawdzie do sądu, lecz nie zpowodu straty czło­
wieka, tylko jako poszkodowany w swym majątku; 
W. jednak wypłacił mu 1000 dolarów i nikt więcć 
o tćm niewspomniał. Trzeba bowiem wiedzieć, że nie­
wolnik nieuważa się za człowieka, ale jako rzecz. — 
Okropniejsze jeszcze następujące zdarzenie: Pewna 
właścicielka niewolnik <w męczyła murzyna swego 
w najsroższy sposób. Murzyn do wściekłości pobu­
dzony, uderzył swą panią. Rana nie była niebespieczną : 
lecz według tamtejszych pojęć prawnych, niewolnik jak 
nie ma głosu przed prawem, tak też niema prawa do 
bronienia się. Mniemając jednak, że ma słuszność za 
sobą, murzyn udał się sam do sądu i opowiedział jak 
się rzecz ma, myśląc, że w najgorszym razie. szu­
bienica go oczekiwacć może. Lecz postanowiono dać 
przykład odstraszający. Zarządzono składkę dla od­
szkodowania właścicielki, a niewolnika odsądzono na 
spalenie. Aby naprzód posmakował tej uciechy, przez 
pięć dni przed śmiercią zadawano mu po 50 plag 
strasznym biczem, jakiego tamtejsi osadnicy planta­
cyjni uż? wają. Nadszedł dzień egzekucji. Z daleka 
i z bliska przybyło mnóstwo ludu; przeszło 15000 
białych zebrało się na to widowisko, niclicząc czar- 
ncc. , których z całej okolicy spędzono, aby byi; 
świadkami męczarni; żona i dwoje dzieci nieszczę­
śliwego niewolnika musiały także być obecnemi. Wy­
prowadzono mizeraka pod dąb przed domem sprawie­
dliwości. Pospólstwo wykrzykiwało radośnie przy 
rozpoczęciu widowiska. Stargano z niego odzież, 
związanego zawieszono na gałęzi, i pod nogami jego 
zrobiono wielki ogień. — Dym w kształcie słupa wzno­
szący się osłonił skazanego i gęsty płomień buchnął 
w koło niego. Nieszczęśliwy najsroższe boleści zno­
sił z nieopisanym stoicyzmem. Kaci więc niezado­
woleni temi mękami, wymyślili nowe, aby mu jeszcze 
ostatnie drgnienia życia utrudzić: rozpruli brzuch i 
piersi jego, wyrwali mu serce, wątrobę i płuca, a 
wdziawszy je na żerdzie, obnosili między' tłumami wo­
łając: j*^ak będzie karany' każdy' niewolnik, podno­
szący rękę przeciw swe pani “ — Czyżby kto po­
myślał, że takie okrucieństwa w naszych czasach 
są możebne i że są prawie codzienne? — A któż są 
ci okrutnicy biali? Są to europejczycy, którzy prze­
niósłszy się do nowego świata, tam zbogatli i wielkie 
posiadają plantacje. A niewolnicy? Są to murzyni 
najczęściej z Afryki pochodzący, którzy skupowani 
na targach jak bydło, do najcięższych robót używani 
bywają. —

— Zmienność losu. — Anglik jeden tak opi­
suje dawniejszy stan tułaczy teraźniejszego cesarza 
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Francji Napoleona III : „Zdarzyło się w roku 1847, 
że jechałem z Regent Street do Poddinglon na wierz­
chu omnibusu. Obok mnie siadł mężczyzna średniego 
wieku, śniad cery, ywwytartćj sukni. W ydawał mi 
się b. ć pasażerem jak drudzy. Paliłem cygaro, pro­
sił mnie o ogień. Dałem mu i za tę przysFugę otrzy­
małem podziękowanie. Przybyliśmy wkrótce naSta­
cją ; on zsiadając mówił grzecznie do mnie : dobra 
noc; bo było późno wieczór i tak znami się rozstał. 
Woźni :a wtedy obraca się do mnie i zapytuje, czy 
się z nim znałem? Odpowiedziałem, że nie. A to 
był, powiada, książę Ludwik Napoleon ; on mieszka 
w tej stronie, w domu nad sklepem przekupnika serów. 
Potem straciłem go wcale z myśli ; pamiętałem ty le 
tylko, że mi się zdarzył przypadek siedzieć obok sy­
nowca Wielkiego Napoleona. Po niejakim czasie pó­
źniej nasunęła mi się na oczy taż sama postać, śnia­
dej cery i w podobnej wytartej surducinie. Było to 
zimową porą, i gdzie? l.a dziedzińcu domu zarobko­
wego w Marylebone. Grał w tennis (rodzaj gry w 
piłki) z ubogimi mającymi tam przytułek. Będąc tam 
za interesem u dozorcy domu, zapytałem : czy to nie 
ks. Ludwik Napoleon? Dozorca odpowiedział : tak jest, 
dodając przytćm, iż on zwykł tam często przycho­
dzić, by grać w tennis, bo lubił tę grę. DodaF do tego 
jeszcze: „On wcale nie dumny, chociaż książę“ i po­
wiedział to jakby to mu się dziwne wydawało. Trzeci 
i ostatni raz widziałem go w Londynie, w znanej ta­
wernie na Haymarket, do której przypadk' m zasze­
dłem. Widziałem go tam samego jednego siedzącego 
za stołem, przed nim srebrzysta czara, może porteru 
lub piwa — i palącego cygaro. Siedział zamyślony i 
meuważajt.ey na nikogo. Może nieminęło kilka mie­
sięcy potem, kiedy m ujrzał w gazetach imię mego nie­
gdyś towarzysza na omnibusie i gracza w piłkę w przy­
tułku dla ubogich, że wybrany był na przezydenta. A 
obecnie na podziwienic świata, widzimy go cesarzem, 
do którego królowie i cesarze poselstwa wysyłają, i 
ojsojusze przyjaźni z nim.się ubiegają. —

— Skuteczność jedwabiu czarnego w 
p a da czc e. — Jeden z francuskich dzienników pisze: 
W' mieście portugalskićm Gporto kobieta cierpiąca na 
padaczkę (wielką chorobę, wrzód), napadnięta została 
od tej choroby na ulicy. Zbiegło sic wiele ludzi, 
miedzyr któremi był i jeden żeglarz. Ten szybko zdjął 
swą czarno-jedwahną chustkę z szyi i pokrył nią 
głowę chorej, a jakby cudem, kurcze wnet ustały. 
Świadkiem tego przypadku był także pewien dyre­
ktor fabryki, który tego samego środka z najlep­
szym skutkiem użył przy jednym z swych robotni­
ków , u którego każdym razem kurcze ustały, gdy 
mu czarną jedwabną chustką głowę nakryto ; a po 20

Druk i nakład Karola Prochaski.

napadzie choroba nie powróciła. Tenże fabrykant 
nosi o tein doświadczeniu wzywając: aby w podobne^1 
nieszczęściu środka tego używano. Co właśnie lec^Jb 
czy' jedwab, czy kolor czarny', czy oboje razem ? teg° 
nie wić, ale że lek ten niezawodny, o tern ma naJ- 
pewniejsze przekonanie. — Wiadomo, jak straszli"'; 
jest ta choroba, i że często wszystkim lekarstwom sl*. 
opiera Jakże požádaném byłoby sprawdzenie teg° 
odkrycia. Środek ten jest wcale prosty' i nieszkodli­
wy ; potrzeba go więc i u nas doświadczyć. —

— Charakter Turków względem chrześciar — 
Sułtan turecki pragnący naród swój zbliżyć do państw 
europejskich, udzielił chrześcianom wolność, i ferm«11 
sułtański ogłoszono po wszystkich miastach. Lec7' 
Turcy' na wielu miejscach zaraz po odczytaniu roz­
kazu sułtańskiego napadli na budynki chrześciańskify 
mianowicie klasztory, i złupili je," na znak, że refera* 
sułtańskich nie przyjmują. —

Odpowiedzialny redaktor i wydaw 1 P. Stalmach.

MAKOL liOISAli.
miejski chirurg i położnik, nowo przybyły w Cieszynie, doje 
nownćj publiczności do wiadomości: że u niego względem y ‘ 
choroby pomocy szukać można, z tćm oświadczeniem: że nielj 
ubogą klasę bezpłatnie iSzyć, ale także potrzebnemi lekat11 ' 
zaopatrzać chce. — Mieszka w głębokiej ulicy pod L. 27 na v 
trze (w domu p. Mentel).

— Dnia 21 b m. odbyła się w Wiedniu uroczy" 
stość położenia kamienia węgielnego pod kościoł wo- 
tywowy Kamień ten sprowadzono z Jerozolim. , gd7'1,® 
był wyłamany' w górze Oliwnej, w grocie będąc6.! 
w posiadaniu katolików, w pobliżu kościoła NP.
rji i ogrodu Gethsemane, w miejscu, na którćm vł'6' 
dług podania Chrystus miał się modlić. —

— W Galicji zawiązało się towarzystwa szła idy 
celem prowadzenia kolei żelazi. j aż do Czerniowie^ 
Deputacja mająca na czele swć.n księcia Sapiehę 
dała się już dó Wiednia i znalazła najprzychylniej­
sze posłuchanie u JCMości —
Porównanie cen targ-owycli w pierwszej poło'**®

mierzyca

Czerniowce

miesiąca kwietnia.
owsa kukurydz 

złr. kr-
c

pszenicy żyła
złr. kr.

jęczmienia
złr. kr.ejr.

3
kr.
52

zfr.
1

kr.
152 52 2 12 2

Tarnopol 4 27 3 8 2 43 2 — -

Sambor 7 15 4 54 3 — 2 — 3 —'

Bochnia 6 6 4 30 3 28 1 36 3 48
Braszow 3 12 1 52 — — 1 — 2 2<
W. Beczkerek 4 24 — — 1 42 1 12 1 36
Ara i 4 42 3 6 1 43 1 10 1 48
Koszyce 4 15 2 47 1 59 — — —

56Peszt 5 20 3 28 1 56 1 16 1
Preszburg 5 22 3 40 2 28 1 29 2 28
Wiedeń G 46 — -— 2 59 1 44 3
Grac 5 46 4 4 3 17 2 3 2
Cel owiec 5 — 3 45 3 5 1 41 2
Kroniierzyx 6 50 4 28 3 39 1 33 —
Praga 6 36 4 31 3 32 1 41 ■

Cieszyn d. 19 kwietnia ; mierzyca żyta 11 r. 31 kr., jęo-
mienia 8 r. 36 kr., owsa 4 r. 20 kr., ziemniaków 5 r., nia***
kwarta 1 r. 15 kr.. siana cenina r 3 r. w w.

Ogłoszenie.
Od zarządu państwa Dobczyce daje się do wiadomości, iż P*11. 

ski młyn o 4 kamieniach, oraz z tartakiem (piłą), wałków"*? 
gruntami przynalezflemi, od d. 24 czerwca (ś. Jana) na 3 lub. 
lat za roczny czynsz 500 złr. m k. z wolnej ręki wydzierżaw1' 
nym będzie.

Dobczyce w obwodzie Bocheńskim d. 14 kwietnia 185
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PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU. XTX'«'7’,'
pólr. 2 złr. 20 kr., 

Wychodzi co sobota. ćwierór. 1 złr. 10 kr. m.k.

Już co do samego nazwiska, różność zdań jest 
najoczywistsza. Podług jednych zwié sic on Wła- 
stem, u drugich Włoszczykiem, Włoszczowiczem, 
Właszczem : najwięcej zowia go Piotrem hrabia na 
Skrzynnie, albo Piotrem Duńczykiem, wreszcie Duni­
nem. — Sa także, którzy mniemają i dowodzą, że 
Piotr wBist i Piotr Dunin są dwie zupełnie różne 
osoby, przywodząc ku poparciu mnóstwo faktów, a 
szczególniej kronikę Benedykta kustosza poznańskiego, 
gdzie najwyraźniej tak jeden jak drugi osobną ma 
historję. - Zważywszy atoli na współczesne a do 
dziś zachowane akta założenia kościoła NAIP. pod 
Wrocławiem, gdzie stoi (fundatorem ejusdem Mona- 
sterii, scilicet Pctriconem Wlast Comitem Slesie et 
suos fralres in fiindalione ecclesie sen monasterii in 
honore beate Marie Virginia etc j, zważywszy na świa­
dectwa wielu innych dawniejszych pisarzy jako to: 
Jodoka Opata, Jana (.Chroń Polon in Sommersb script. 
Siles T.1I p. 7) Anonyma a za niemi Bukischa (Prole- 
gom. Schles. Kirchenhistor. s 12J Hanki itd. pójdziemy 
za zdaniem tego ostatniego, który uważa (de Sil. reb p. 
381j, iż nazwa Wła s t jest rodowćm nazwiskiem Piotra 
hrabi na Skrzynnie, wielkorządcy Szlą.ska i żałoży- 
ciela siedmdziesięciu kościołów, a późniejszy przydo­
mek Dunin pochodzi tylko z przekręcenia wyrazu 
Duńczyk, co oznaczało krajowość jego ale nic 
więcej. Znika tu więc jak widzimy różnica między 
Piotrem Duńczykiem hrabia na Skrzynnie a Piotrem 
Włastem lub Włoszczowiczem hrabią na Książu. jak 
go Długosz a z nim wielu polskich pisarzy nazywa.

Przechodząc następnie do samego życiorysu, taż 
sama zagmatw anina podań, legend i baśni najrozmait­
szych, które gdyby przytaczać i wyliczać przyszło, 
tomów by nie starczyło do spisywania i prostowania. 
Pójdziemy więc krótszą drogą, opuszczając je i wy­
pisując tylko to, na co większość się zgadza. —

Przyjąwszy pochodzenie Piotra Własta z Danji, 
w czćm zupełna między kronikarzami panuje jedność, 
nie możemy podać wiadomości z lat jego młodocia­
nych, ani też z pewnością oznaczyć powodów, jakie 
skłoniły ojca jego do przeniesienia się w krainę Obo- 
trytów. — Występuje on dopiero na widownię świata 
jako poseł owego obotryckiego księcia Henryka z proś­
bą o pokój i rękę pokrewnej Bolesławowi HI Marji 
księżniczki ruskiej, na dwór polski. — Tu rozwija 
cały zasób pięknych przymiotów, w jakie go Wszech- 

Cena na miejscu ; 
całorocznie 4 złr., 
półrocznie 2 złr , 

ćwierćrocznie 1 złr.;

Piotr Duńczyk.
Obrazek historyczny z dwunastego stulecia.

P r z y pisę k.
Piotr Włast czyli Duńczyk jest tyle zajmującą 

osobą w historji nietylko Szląska lecz i Polski całej, 
najmniejsza o nim wspominka, już ważną i zna­

komitą się staje. Z tej wychodząc zasady, kilka scen 
" z<ycia jego przedstawionych, związanych, by jaką 
taką stanowiły całość, uważałem za stosowną do 
Plsma takiego jak jest Gwiazdka, gdzie powieść obszer- 
lllejsz.ych rozmiarów, miejsca znaleźć nie może. —

Obrazek ten, budowy wątłej, bez cienia preten- 
SJ' artystycznej bez dokładnego obrobienia rzucony, 
"'enioże też czynić zadosyć wymaganym warunkom, 
*ateni powieści, a tern mniej życiorysu zastąpić nie 
Jest w stanie. Pozostawiając więc zdolnemu jakiemu 
P|Or<i, opracowanie tak ważnego przedmiotu, podam 

tylko ile można treściwe zebranie szczegółów do- 
ezących togo ze wszechmiar drogiego pamięci na- 

Si'ej męża, aby czytelnikom Gwiazdki choć w części 
"""pełnić a tern samem zrozumialszym uczynić tok 
S!),l|éj powiastki, przeprowadzając więcej systema- 

• ez.nie przebieg cały jego życia.
tęcz jak wszędzie, gdzie tylko szukać chcerny 

Szperać w w iekach zbyt odległych, tak i tutaj znaj- 
"jeniy nieprzełamane trudności, by tysiączne, naj- 

maitsze pogodzić z sobą podania, najsprzeczniejsze 
"Stokroć dow ody sklejić w jedne całość i utworzyć 
tych czasikow-vch urywków’ coś podobnego do bio- 

^Ç)i- — Osobę Piotra każdy kronikarz widział ina- 
z* J, przedstawiał inaczej, a późniejsi pisarze dodając

j. ."tisnćj imaginacji to, czego w pismach poprzedni-
s" ych nie znaleźli, pogorszyli jeszcze sprawę, w i- 

nie mnóstwo różnorodnych faktów, tak, iż 
' 1‘iotr Włast bożkiem musiałby być nie człowiekiem, 

•Zi)v * “
r • "s^ystko to co mu przypisują, mógł wykonać w 
z, zy"istości. Często bowiem każą mubyéwdw'ôch 

przeciwnych stronach o jednym czasie, i cuda 
to " w’ kilku naraz miejscach, czyniąc go przez 
.... nip.)al'o Pinettvm dwunastego stulecia. — Próżno

ř Mi.siłbv sie ten, coby chciał dokładnej o Właście 
P°dó| m " 'ad°mości: *)0 tego ani uczynić można, ani

)na‘ — Podamv tu wiec tvlko co o nim zacho­wali ...... , “'niKarze i wcciaoniem co będzie do praw’dv 
^fiSlieis^n,. ' e ‘

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
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mocność hojnie uposażyła, tu wykazuje całą szla­
chetność i zdatność pod wszelkim względem. 'lalenta, 
zręczność i uroda zyskują mu prędko wielu przyja­
ciół i względy króla, a przez zbliżenie się do dworu 
podbija serce pięknej księżniczki, już nie dla pana 
swojego, ale dla siebie. — Związany zaś wielu do­
wodami przychylności Polaków, postanawia nie opuś­
cić ich więcej i w nowo przybranej żyć ojczyźnie —

Wyprawa ruska, zatargi powaśnionych kniaziów, 
dają szerokie pole do nowego popisu. — Bmiałe po­
wzięcie i szybkie wykonanie planu ujęcia Wołodara 
halickieg >, było stopniem, który Własta wyniósł do 
najpierwszvch godności i urzeczywistnił jego miłośne 
życzenia; król bowiem bacząc na tyle zasług, zaślu­
bił go z ukochaną przezeń wychowanką swoją i nadał 
mu liczne włości, a między innemi zamek Skrzyń od 
czego zwać się począł grabią (hrabią) na Skrzynnie.—

Kiedy w ten sposób zyskuje zasługami swemi 
szacunek i znaczenie w polubionej przez siebie Pol­
sce, dochodzą go wieści od ojca w kraju Obotrytów 
mieszkającego, iż ten późną przyciśoniny starością, 
żąda widzieć się z nim co najprędzej. Piotr po­
słuszny głosowi rodzica, przyjeżdża właśnie, gdy 
starzec kończył swe chwile na łożu śmierci, zosta- 
wujac mu skarb z obowiązkiem rozrządzania na dobro 
bliźnich, na chwałę Bożą, dla przebłagania winy na 
rodzie Włastów ciążącej. Winą tą miało być nie­
prawne dzierżenie onego skarbu, który według je­
dnych pozyskany został rozbojem morskim, wedŁig 
drugich zaś zabranym został królowi duńskiemu Ery­
kowi podczas krajowej zamieszki. Z okoliczności tej 
wyrodziły się różne podania, z mniej więcej szczegó- 
łowenii opisami, jak np. iż po ten skarb wyprawił się 
Piotr wraz z Bolesławem III do podróży tej i wojny 
duńskiej nakłonionym, kładąc za przyczynę zemstę 
za morderstwo na przeszłym królu przyjacielu jego 
dokonane, a który od brata swego tronu i życia był 
pozbawiony; że flota polska groźnie przybiła do brze­
gów Danji, gotując oręż przeciwko bratobójcy; że 
Bolesław wydał odezwę do mieszkańców półwyspu, 
zapewniając każdemu bezpieczeństwo i łaskę , byleby 
odstąpił zbroczonego krwią przywłaszczyciela ; że o- 
dezwa ta zdziałać miała taki skutek ogromny, iż 
wkrótce tyran od wszystkich odstąpiony uciekać mu- 
siał, zostawując panom i baronom państwa, wolność 
obrania sobie innego króla itd. itd. i że w końcu oj­
ciec Piotra, którego jedni Wilhelmem a drudzy Świę­
tosławem nazywają, złożył skarby swoje na flocie i 
z Bolesławem, biorąc całą rodzinę, przeniósł się do 
Polski i tamże na zawsze osiadł. (Boguphal. Chroń. 
Pol p. 36. Długosz L. IV p. 442 Matth, de Michoń 
Chroń. Pol. p. 56. T. II. Histor. Script. Polon. Bene­
dict de Poznania Hist. Petri Comitis <le Dacia M, st.
Martin Cromer de reb. Polon. L, V p. 126.J

Klösse (Samuel Beniamin r. 1734) w dziele swem 
pod fyl. Dokumentirte Geschichte von Breslau zbija 
całe to mniemanie i powieść przez polskich pisarzy 
osnuta, twierdząc, iż Bogufał pierwszy o tém nie- 
wiedzieć zkad wzmiankował, a inni nietrudzac się P0" 
szukiwaniem powtórzyli, iż pod ten czas żadnego 'v 
Danji króla Eryka a tém mniej brata jego .Abla nie­
było, tłumacząc całe to zdarzenie według roczniko"’ 
duńskich na tej zasadzie, iż owocześni kronikarze 
często bardzo chronologiczne czyniąc błędy, łatwo co
do osoby i czasu pomylić się mogli. Ojca Piotra na­
zywa podskarbim (regius thesaureusj i powiada, ze 
Bogufał wyrażenie to wziął w zbyt ścisłćm a raczej 
w niewłaściwćm znaczeniu, i ztąd go posiadaczem nie' 
swoich skarbów uczynił. Śledząc zaś w duńskich 

* ckronikach, znalazł w jednej, iż Eryk VI król z przy­
domkiem Emund zabił brata Abla a spodziewając siÇ 
w skrzyni zabitego, znacznego skarbu, znalazł nato- 
miast habit franciszkański; co spowodowało naszyć’1
dziejopisarzy do osnucia podania, jakoby podskarbi oj­
ciec naszego Własta niechcąc bratobójcy oddalać 
powierzonego sobie skarbu, podsunął zręcznie innił 
podobną skrzynię, a dawszy o teirr znać synowi swe­
mu, złoto uwiózł z sobą do Polski. Gdy jednak ze­
stawimy daty obudwu wydarzeń, pokaże się różnici* 
o wiek przeszło cały. Eryk bowiem zabił brata w r 
1250, zaś zabranie skarbu przez naszych podane p1' 
sarzy, na rok 1124 przypada. —

Niewchodząc jednakże, jakiemi drogami skarb 
wszedł w Piotra naszego ręce, to pewna, iż ten nie­
zmierne posiadał bogactwa, czego dowodem mnóst"0 
zakładów pobożnych wzniesionych i uposażonj ch jp»û 
funduszem ; mnóstwo kościołów, które do dziś dn,s 
nawet po różnych punktach Polski, szczególniej 15zl‘l 
ska rozsiane, świadczą o dobroczynności założycie^
swego. —

Xic będziemy wyliczać wszystkich jego fundacji' 
nie będziem rozszerzać się nad pochwałami, kto^ 
najbezstronniejsi wyrzekli dziejopisarze ; bo bez teg 
wszystkiego, każdy, kto wpatrzył się bliżej w d»’eJ 
onego stulecia, przyznać musi, iż Piotr był jedny”’ | 
największych ludzi swojego wieku, szczególniej P° 
względem wewnętrznej ekonomji i zarządu powiei^0^ 
nych sobie w pieczę prowineyj , wyprzedził o 
owoczesne pojęcia, zyskując, sławę nietylko w P°^ 
sce, która w tym okresie jako podbijająca, mało 
wewnętrzny stan interesów dawała uwagi, ale i 
sąsiednich krajach, gdzie spokój z geograficznego P , 
łożenia wynikający, dopomagał więcej do rozwiń’^ 
cia przemysłu i ustalenia na pewnych zasadach sp 1̂ 
tego porządku. — Dość powiedzieć, iż Piotr 
był pierwszym, który zwrócił uwagę na drogi Pu^, 
czne, ułatwił kommunikacje wewnątrz kraju, PierW^ 
bić kazał słupy milowe, a obszernych swych wp .
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Wnw i znakomitych używając dochodów, przez za­
wożenie wielu świątyń i klasztorów, sprowadzenie 
nauki i światło roznoszących zakonników, pozostając 
ciągle w chwalebnćm usiłowaniu być użytecznym przy­
branej swej ojczyźnie, imię swoje postawił na szczy­
cie sławy, do jakiej mało kto doszedł. — Łatwość i 
Płynność w polskiej mowie,baczny umysł, dowcip i roz- 
**°pność każdy krok jego cechująca, była przedmio- 
łcni podziwu, tak dla swoich jak obcych; a szlachet- 
n°sé i mądre rady powszechnie znane, uczyniły go 
powiernikiem króla, który mu pod zarząd całe pro­
wincje oddawał. W takim charakterze był on naj­
przód w Kaliszu i Kruświcy, potem Szląska całego 
wielkorządcą.— Jak obie te godności i urzędy spra- 
W'ovvaé umiał, dowodzi powszechny głos uwielbienia 
' Ust wszystkich w przedmiocie tym piszących kro­
nikarzy, dowodzi opis pogrzebu, przy którym tłumy, 

u opłakiwać miały śmierć swego największego do­
broczyńcy. —

Podział kraju między czterech Bolesławowych sy­
nów, wynikłe ztąd zamieszki i niepokoje, przerwał)7 
11,1 cbwilę dobroczynne usiłowania Piotra, wplątując 
lio w wir ciągłych zaburzeń i nieszczęścia. — Piotr 
"idząc oczywiste następstwo klęsk wyniknąć niogą- 
cJ'eb dla kraju z takiej rozterki, przekładał podju- 
' z°nenm na własność bratnią od chytrej małżonki 

■łndysławowi, iżby lepiej oręż zwrócił na wroga, 
11,1 Pogan, na nieprzyjaciół ojczyzny i wiary, a nie na­
godził dzielnic swych najbliższych pokrewnych, cho­
wając w pamięci Boże i rodzica zmarłego przykaza- 
nie i Wolę. — Niegodziwość i łakomstwo Agnieszki 
ll,^aremniły dobrą radę gorliwego o pomyślność kraju 
'ælkorzadcy. Wszystkie namowy i przepowiednie 

nieUchronnego nieszczęścia bezskutecznemi pozostały, 
^rz) nosząc mu tvlko w zysku nienawiść obojga księ- 

która tylko z obawy, iżby tyle możny i tyle zna- 
Lzenia w kraju posiadający mąż nie przyłączył się 
iio"' nn’e Par*j‘ uciśnionych braci, pod obłudną grzecz- 
po] u^ry"a^a S'Ç maską. Okoliczność zaszła na

Wani« między Włastem a Władysławem, gdzie 
"'szyi mimowolnie wykrył brudne związki Agnie­szki V ' ' ®,À pewnym rycerzem niemieckim Tobiaszem, zer­

”° reszty wszystko, cokolwiek dotąd pozorne 
‘ z.vwały względy, a nienawiść w całej swej wy- 

,. J 1 a mocy. Chciwa zemsty niemka widząc przy- 
tljl 1 łotrze głównego i niebezpiecznego przeciw- 

d° ciągnienia dumnych swoich, panowania całe- 
’ajowi, zamiarów, szukała odtąd różnych środków;

s,<* °d niego uwolnić, to oskarżając go przed 
na ^s.^awcm o ciągłe jakieś knowania i bunty, to 
bez"t' a^C największym dla kraju wrogiem — a gdy to 
Jakik ] CCZll(;i11 pozostało, postanowiła bądź co bądź, w 
dziap '' æk zgodzić go sposób, wezwawszy do współ- 

dnia owego wiernego sobie niemca Tobiasza. Ten,

i mając sobie przyrzeczone od niej wszystkie dobra. I • C - * *' * /
j jakie po Właście pozostaną, szukał tylko sposobności 

do wykonania niecnego swego uczynku. Sposobność 
ta niebawem s ę nadarzyła.

W Wrocławiu obchodził Piotr wesele córki swej 
z Jaxą książęciem Serbji. Przy ochocie i szumnych 
zabawach pełno najechało?^« gości, by uczcić zaślu­
biny i przepysznej być widzem uczty, która turnie­
jami zakończoną być miała. Na turnieje te niby u- 
dał siiSz kilkoma Tobiasz rycerzami i stanął w zam­
ku, a wyłudziwszy wstęp do sypialnej Własta komnaty, 
zaledwo tenże zasnął, przypadł do niego na łoże i 
przy pomocy tuż yv tropy postępujących żołnierzy 
związał i w największej cichości z Wrocławia upro­
wadził, osadzając go w pewnym nadgranicznym zam­
ku, gdzie oczekiwać miať dalszego swego przezna­
czenia. Władysław7 atoli pomnąc na tyluletnie jego 
w państwie zasługi, niechciał mimo ustawicznych 
nalegań małżonki swojej surowszych yyzględem niego 
przedsięw ziąść kroków7; gdy jednakże złośliwa Agnie­
szka oświadczyła, iż go nazawsze porzuci, jeźli żą­
daniom jej nie uczyni zadosyć, posłuszny książę uległ 
nareszcie, i nieszczęśliwy Piotr w więzieniu swojćm 
oślepiony i języka pozbawionym został. —

Po dokonaniu okrucieństw a tego, zostawał jeszcze 
mąż tyle znakomity i szlachetny do r. 1148 w7 owćm 
więzieniu, poczćm ratował się ucieczką do braci Wła­
dysława, a gdy ten w7 skutek wojennych wypadków7 
do Niemiec uszedł, powrócił znoyru do swoich wło­
ści i pracując jeszcze nad dobrem bliźnich, zasług 
pełen żywot dnia 20 lutego 1153 r. zakończył. —

Niektórzy z dziejopisów mówią o podróży Piotra 
do Rzymu, o jego pokucie za ojcowskie grzechy itd. 
dodając, że zobowiązany został tam przez papieża 
do wybudowania i uposażenia siedmiu w7 Polsce ko­
ściołów7. Lecz Piotr nie przesiał na tóm, bo zamiast 
siedmiu, siedmdziesiat siedm kościołów i klasztorów7C
własnym wystawił nakładem. Jakkolwiek prawdzi­
wą jest (a legenda, to pewna, iż budowa zakładów7 
religijnych była jednaiz główniejszych cnót i uczyn­
ków7 jeno zasługa.

Podanie ludu, w każdej rzeczy cudowność upa­
trującego, przytacza jeszcze mnóstwo szczegółów jego 
uwięzienia i oślepienia, Według niego, Piotr nasz 
ulubieniec i dobroczyńca podwładnych swoich, tak 
ludzki, taki cnotliwy nie mógł w stanie tak okropnym 
zakończyć swego żywota, i na przekorę złości ludz­
kiej, na pokazanie błogosławieństwa Bożego nad spra­
wiedliwym, wzrok i mowę odzyskał. Jestto hołd od­
dany zasługom wielkiego męża. —

W nadziei, iż ktoś poruszony tylko tutaj cokol­
wiek przedmiot, znajdując wielce interesującym a ma­
ło znanym, weźmie się do lepszego obrobienia, 
przestaję na kilku tych słowach, a wiele, bardzo 
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wiele będzie dla nich zasługi, jeżli staną się komuś 
bodźcem do przedsięwzięcia pracy na większy roz­
miar, w celu dokładnego wykrycia, wyjaśnienia i zba­
dania rozrzuconych tu i owdzie podań, oczyszczając
je z baśni a wysnuwszy prawdę, utworzy życiorys 
tyle znakomitego i tyle praw do pamięci naszej ma­
jącego człowieka, stawiać mu 
trwały. —

niezatarty i 
K. M.

IŁiika słów o poezji serbskiej.
(Ciąg dalszy.)

Jakeśmy już powiedzieli, epopeja od XV wieku 
u Sławian Dunajskich, rozsjpuje się na drobne ro­
manse. W romansach tych, co jest szczególne i cha­
rakterystyczne, to że główną sprężyną działalności 
osób stanowi uczucie rodzinne. Pokrewieństwo i wę­
zeł braterstwa dobrowolnie przyjętego, jest rzeczą 
najświętszą dla Sławian, w rodzinie zamyka się ich 
świat cały. Poeci nieznają większego n: •szczęścia nad 
sieroctwo. Ojciec odbiera od dziec swoich największe 
dowody czci i posłuszeństwa, a sędziwość nadaje mu 
charakter święty. U muzułmanów poszanowanie to 
zasadza się na jakiejś religijn ' wierze i bojaźni, u 
chrześcian, gdzie wielożeństwo nie zniszczyło tkliw­
szych stosunków familijnych, przewodniczy miłość.— 
Po ojcu i po matce, która także radzi w najważniej­
szych zdarzeniach, następują bra 'a. Nic rzewniej­
szego nad miłość braterską u tych ludów. Brat młod­
szy, dowiedziawszy się, że starszy został zbójca, 
idzie go szukać, ginie z jego ręki, i przy skonaniu 
dopiero poznany od ni&zczęśliwego umiera radośnie, 
że przynajmniej ujrzał jeszcze drogą twarz brata, 
słyszał miły głos bratni Imię brata psłuży za słowo 
zaklęcia się i przysięgi. Nieraz w poezji, siostry i 
bracia płaczą, że nie mają na czyją głowę poprzy- 
siadz. Rodzina z takim orszakiem swoim występuje 
w wypadkach opiewanych przez romanse, to ji st w 
weselach i bitwach. — Nadto znajdujemy tam jeszcze 
inny charakter szczególnie sławiański, charakter to­
warzysza broni. Znany on u Sławian od niepamiętnych 
czasów. Towarzysz i brat jedno u Serbów. Chry- 
styanizm uświęcił ten zwyczaj, do dziś dnia w całej 
mocy trwający u Sert ow. Młodzi ludzie chcący za­
wrzeć między sobą związek towarzystwa, spokrewnić 
sie w duchu, ida do kościoła i biorą ślub braterstwa. 
W obrządku wschodnim jest nawet rytuał na błogo­
sławienie takich połączeń się moralnych. Towarzysze 
mają obowiązek wspierać jeden drugiego wewszyst- 
kićm. Majątek i życie staje się eh własnością wspól­
ną. Nie wykupić z niewól' albo nie bronić swego to­
warzysza, byłoby hańbą największą. Jeźli jeden się 
żeni, drugi jest przewodnikiem wesela ; podczas woj­
ny, młodszy zwykle służy za koniuszego starszemu.

Jednostajność w opisach godów weselnych, u­

rozmaica się przez różne położenie dwóch rodź111' 
chrześcijańskiej i tureckiej; jak nie mniej przez różu/ 
sposób wychowania dzieci u Sławian i u Turków- 
Dziewczyna muzułmańska dorasta zamknięta i niewi' 
doma, aż do chwili zamęźcia nie zna swego narze­
czonego. Częstokroć jednak rozchodzi się wieść, 7'p 
len lub ów pasza ma córkę dziwnej piękności, ale a,e' 
podobna jej nikomu zobaczyć, bo nawet słońce jéj »|f 
widziało, bo promień słoneczny, jak mówią poeci, nlC 
może przecisnąć się do niej. Wtedy dopiero rycpr7' 
sławiański puszcza się na awantury, żeby tę pięknosC 
zdobyć. Pospolicie przystaje do paszy za janczar*’ 
i będąc bliżej stara się wszelkiemi środkami pozna' 
jego córkę. Udaje mu się czasem pozyskać jéj s(’r(’f 
i rękę; niekiedy też u celu życzeń , w przednfflc*e 
długoletnich i niebezpiecznych swych zabiegów od­
krywa nagle jaką ułomność fizyczna albo moralną, s 
ztąd wynikają nowe powikłania i dalsze koleje ro­
mansu.

Do rzędu takich romansów należy poemat op1-' 
wający przygody Stojana Jankowicza. — Mustaj1 
Liki, wracając w licznej drużynie z polowania, znaj­
duje tegoż rycerza pijanego śpiącego na mura"'( 
Biorą go w niewolę, a dowiedziawszy się od ni**#- 
samego, o jego zamiarze porwania Hajkuny, sio^r- 
beja, osadzają go w więzieniu, ażeby go stracić. 1̂" 
Hajkuna oswobadza rycerza, uciekają potem obo.lp' 
pogoni stawia Stojan czoło, zwycięża, a dostaw^'-' 
się do domu, chrzci śliczną Turczynkę, żeni sięz|||f^ 
i zostaje bardzo szczęśliwym.

Podobnych romansów jest ze dwadzieście w zł”* 
rze Karadzicza. Jeden z nich opisuje pojedynek, pr7<<. 
miot wyczerpany w romansach rycerskich. Rzecz dzi‘Je 
się między Turkiem i Słowianinem. Wyzywający 
wianiu daje Turkowi dwa miecze do wyboru.--O*"'1 
rowanie wyboru broni należy do podobnego zwyc7'*-’, 
Sławian we wszystkićm, gdzie idzie o podział- Pod­
rozdziale spadku po rodzicach, rzeczy jakiej bę»1^ 
w sporze, lub środków obronj przed sądem, Pril". 
wyboru służy zawsze bratu najmłodszemu, sir0’1 
oskarżonej, przeciwnikowi zapozwanemu — g

Poemata wzmiankowane maja po kilkaset * P 
tysiąc kilkaset wierszy, jak naprzykład wesele 
nojewicza. .'’daje się to być Hziwném, że tak 
gie utwory poetyckie, zdołały zachować się PfZ(|V 
trzysta lat, tylko z ust do ust przechodząc. 
opisy długie poetów sztucznych nudzą, bo 
pewności, że są rzetelne, historja z zaufaniem P° C 
na podaniacli poezji sławiańskićj. — Żeby wjtłt” 
czyć sobie ten nadzwyczajny dowód sił pamięci? tri 
znać historję i wszystkie szczegóły stanu tego • -f 
Wprawa znaczy zapewne wiele, ale to jeszcze 1 
rozwiązuje zagadki. Stawianie w ogólności zdają 
posiadać wyłączny dar pamiętania przeszłości ;

C.B
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n,eJ osobliwie przywiązani, nie roją jéj sobie, nie two­
rzą w myśli, ale można powiedzieć, widzą ją przed 

vina. Wyobraźnia ich jakby zamieszkała w cza-
Epłynionych, ciągle patrzy na nie i zawsze go- 

^°'va szeptać potajemnie nietylko o tradycjach poe- 
bokich, Jęcz i o rzeczach najbardziej prozaicznych, 
P°wszednich i zimnych. W sprawach potocznych, w 
Procederach sądowych, przywołują przeszło..ć na do- 
radzcę i świadka, do pamięci starców udają się jak 

archiwów Iwan, którego przygodę widzieliśmy 
Poemacie o zaślubinach jego syna, jest osobą tak 

zaaJ°mW, ^e krajowe! nazywają go swoim starym 
(P an.em’ Jak gdyby ż)'# między niemi, co nieraz cu- 

emców w błąd wprowadza, bo umarł on na po­
datku wieku XVI. - Wszystko to są żywioły wcho- 
f skład epopei, z których potworzyły się u-

1 Poez serbskiej tego rodzaju.—Położenie muzuł- 
ntl- porywanych, chrzczonych i zaślubionych przez 
zescian, dostarcza wiele przedmiotu poetom serbskim.

Zdarzenia czyto większej wagi, czy potoczne i 
I ne< zawsze w tych poezjach opowiadane są sty­
lest SZ''!l( 'letnym’ Nietylko powaga, ale i szlachetność 

* ll*' cl|ai'akterem. Postrzegli to krytycy zaraz 
8te*' P'( l " szt‘nl pojawieniu się tłómaczeń zbioru Wuka 

(^a,,°wicza, i zastanawiali się zkąd to pochodzi, że 
tej poezji zupełnie gminnej, niemasz nic grubiań- 

sie *°’ ““ Uważają niektórzy, że grubiaństwo rodzi 
Łla" m'as‘acb’ a lud wiejski rolniczy, wyraża się 
ro(P*he,nie- ^arsa właściwie tak zwana, i wszystkie 

ząje wylęgły się w miastach. Rodzaj poezji i 
s e,'ji satyryczne nie mógł powstać w Sławiań- 

tZ- nip, gdzie niemasz miast. Satyra zgoła nie 
I 'U.ściwa Sławianom. nie posiadają oni nawet 
Zv”° 'ej Pæewiastku, co się u ludów zachodnich na- 
sżc?a dowcipem, a mieści w sobie zawsze jakąś u- 
sie -Pli"’ość i nienawiść. Dowcip ten w rozwinięciu 
,, 1 ojem wydaje satyrę i komedją, przy schyłku
j 'arykaturę. Przeciwnie, poezja prawdziwie lu- 
|ie'Va’ nazywana gminną, dąży do wzniosłości, ijeźli

‘ z'V|ehnie, jeźli upada, grzeszy przesadą, staje się 
' niedorzeczna , ale nigdy śmieszna Szczera 

Zajd St mo»r'Faby spłodzić komedję zabawną, ale nie 
('«a le n'^dy w satyryczność. Satyra zresztą ozna- 
kra,?a ’Sze eP°kę upadku poezji, i szczęściem dla 

sławiańskich, jeszcze się w nich niewvkluła.
1 (’ei5ja serbska wszelako nie wyłączą wesołości 

PrzvtíL‘.',CÍesznej- Na d owód tego dosyć byłoby 
skip °Czyć jedną scenę zabawną z poematu bohater- 
ils( 0 e s e 1 u królewicza Marko. Jest tam 
op()'P,. tar-v jest sceną komiczną. Ale scena ta jest 
hoV1.',edz’ana spokojnie i poważnie. Opowiadanie al- 
k(ór , przechodzi przez usta starców ślepych, 
ż;ij •' n,t’pli sobie za ujmę godności, powtórzyć jaki

I* °fhy, albo sp(ivvk0 dwuznaczne. (D. n.)

Poezje serbskie
ze zbioru Wuka Stefanowicza Karadzicza w wolnym przekładzie.

Prośba do słowika.
Słowiczku, słowiczku nie piéj, nie, 
Tam, pod tym krzaczkiem Olszyny 
Spoczywa luby mój w słodkim śnie, 
Posłuchaj nie draźń dziewczyny. — 
Ładny twój, słowiczku. śliczny śpiew, 
Lecz milszy sen mi kochanka ;
Patrz jak on wspaniały — ciemna brew, 
Lice kraśniejsze od ranka. —
Jam sama uśpiła w łonie mém 
Kołysząc niby dziecinę, 
Uśpiłam oddechem, tchnieniem swém 
Tę szczęścia mego dziedzinę. — 
Więc sama, więc sama zbudzę go, 
Zerwę liliję bieluchną.
Za koniec podejme gibkie źdźbło, 
Po twarze musnę lekkuchno. •' ♦
A wtedy, słowiczku, luby mój 
Zbudzi się od cudnej woni — 
Lecz teraz z śpiewem twym jeszcze stoj, 
Gdy niechcesz zasmucić doni. —

Prieltlcsiwo.
W zielonym ogródku siedzi Smilija, 
A taka śliczniutka niby lilija. 
Gwoździki do koła, stokrocie w trawce 
Z powojem splecione tuż przy jéj ławce. 
Smilia haftuje rąbek bieluchny, 
To zwija lo plącze jedwab’ miękuchny —
— „Smilio! czas już nam, — wieczerzać pora* 
Woła nań matula z białego dwora.
— „Nie pójdę, matulu moja kochana,
Nie mnie dziś wieczerza, jam skłopotana, 
Główkę dzianie mała troska mi nuży, 
Wszedł miły w ogródek, zgniótł krzaczek róży, 
Jedwab’ mój poplątał, podeptał kwiaty.
Piaseczku nasypał na moje szaty. — 
O! matko, klnijmy go, klnijmy go obie;
Boda j w mém serduszku mieszkał jak w grobie, 
Bodaj mu korale, ust moich krasnych, 
Wyssały źrenice z ócz jego jasnych, 
Niechaj się łańcuchem me ramię stanie 
Na szjję psotnika. — Dopomóż Panie!...“

_______ K. M.
Środki gospodarskie.

Pociąganie wapnem drzew owocowych.— Po­
ciąganie wapnem drzew owocowych znane jest 
wszędzie; ma ono na celu niszczenie mchów na 
korze rosnących, jako też rozmaitych owadów drze­
wom szkodliwych. — Na zastąpienie tego biele- 
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niai które dla tego, że oko razi, często się za- 
niechuje, poleca się następujący sposób : Corocznie 
szczotkują się drzewa ługiem, złożonym z dwóch 
części popiołu drzewa bukowego, jednej części 
soli, z dodaniem szarego mydła. —

Sadzenie ziemniaków ca zimę. We Francj 
zaczęli gospodarze sadzie . ziemniaki na zimę ; a 
sposób ten wielce pochwalają. Przy tej metodzie 
służą nasi )ne prawidła: 1. Sadzenie ziemniaków 
wykompwa się w połowie października. 2. Unikać 
należy rozkrawywania ziemniaków, a sadzie zdro­
we tylko i .całkowite główki. 3. Ziemniaki sa­
dzą się nieco głęb«ćj m ' przy uprawie wiosennej. 
— Największy użytek z tej metody jest : iż sprzęt 
ziemniaków przypada zwykle w maju, a zatem w 
porze, kiedy dla braku żywności największa pa­
nuje nędza, czy ■ kiedy najbardziej przednówek 
dokucza. Z tej przyczyny godziłoby się i u nas 
tej metody doświadczyć. — Dla podwyższenia 
plenności ziemniaków korzystnym też jest nastę­
puj.. cy sposób: Bierze się garści prochów siennych, 
w szopie na podłodze pozostałych, i sypie się w 
dołek wraz z każdym ziemniakiem nasiennym.

Sposób wytępienia chwastów uporczywych. — 
Zetnij chwasty sierpem ostrzoným na kamieniu, 
zmaczanym w siarczanie żelaza (Eisenvitriol) 5 
zmaczanie kamienia i ostrze lie sierpa często po­
wtarzaj. Sposob ten zasadza się na doświadcze­
niach chemicznych, które dowodzą, że siarczan 
żelaza jest trucizną dla roślin. V. przecięte na­
czynia rośliny wsiąka sól ta mineralna i zatruwa 
je. Rolnik pewien zapewnia, że sposobu tego z 
najpomyślniejszym używał skutkiem, i że najwła­
ściwszą. ku temu porą jftśł miesiąc maj.Vw którym 
to czasie naczynia roślin sokamiRą przepełnione.

Przyrządzanie mączki z kości do gnojenia.— 
Będzie temu jakii^AG lat, co zaczęto w Anglji 
uży.wac kości za nawoź. Pierwotnie używano ko­
ści w7 grubych kawałkach. Takich potrżfibowano 
na mórg 10—-12 centnarowa Później zaczęto mleć 
kości, lub tłiurw stenach ; a takich wvchmlziło 
iuż tylko 6—7 cent. Następnie doświadczono, że 
mąka z kości w kwasie siarkowym rozpuszczona 
jeszcze jest użyteczniejszą», bo takowej na 1 mórg 
wystarcza 1—2 cent. A wiec ta. sama ilością 

* c û ć c

kości, tym samym nakładem /"gospodarz może na­
wieźć o wiele więcej roli jak dawniej. Prawda, 

że skutek tak przyprawion mąki z kości nie jeS 
tyle trwałym, aby przez wiele lat wytrzymałj ■ 
— lepiej jest dla gospodarza, kiedy za jedne p16' 
niądze może 4—8 korców pola pognoić i w jedny”1 
roku dostać na powrót kapitał z procentem, a««1' 
żeli na jeden korzec pola wyłożyć całą zafflOg? 
a użytku dopiero w kilku latach oczekiwać.— 
nieważ zwyczaj gnojenia mąką z kości rozsz?* 
śięMcoraz dalej, zwracamy przeto nań uwagę zio«1 
ków naszych. — Przyrządzanie tego pognoju dzi«' 

jjię następującym sposobem : Kości muszą być iu1C" 
loue lub na mączkę roztłuczone. Do przygw 
wania tej mączki potrzeba kwasu siarkowego (°' 
litím, Schwefelsäure). Zaopatrzywszy się popi’2®' 
dnio w potrzebne naczynia drewniane lub glinia«- ’ 
(cebrzyki lub wielkie garnce, jakich do układa« 
masła używają), mieszczące w sobie po 30 maso"’ 
ustawia się takowe rzędem. Do każdego z 0®'* 

naczyń daje się 25 funtów kości mielonych, a na 
leje się 4 funty kwasu siarkowego. Lejąc, trz^” 
pilnie mieszać, aby mączka cale odwilgła. Pot®”1 
daje się mieszaninie przez pół godziny ns« 
Tymczasem przygotowawszy sobie gorącej 
wlewa się do każdego naczynia 3 masy — il 
ostrożnie, tym sposobem, że się w ciągu jgod2’7- 
kilka razy zamiesza. Potem przyleje się z*10", 
4—6 masów gorącej wody, a przylewając wei'}2 
się miesza. Następnie znowu mieszanina musi K- 
przez całą godzinę ustać.— Nareszcie miesza•’ 
tę z dwóch naczyń wlewa się do skrzyni ("J” 
kiéj się wapno rozrabia), gdzie się wodą i 
jówką jeszcze lepiej rozrzedzi, przyczém, ui ' 
wicznie mieszając, dodaje sie 80—90 funtów J\ 
piołu drewnianego. Wody lub gnojówki daje sl/ 
tyle, aby mieszanina była jak lekko zwilżona » 
na, która się nie lepi, jeno kruszy. Tak przysp°s° 
bioną make może sie wnet wywozić, albo też sd«® 

wac, bo sie długo utrzymuje bez psucia. "" 
100 funtów kości mielonych otrzyma si^5ó-^llli 
tów dobrego nawozu. 200 funtów tej mifs1^ 1’ 
na 1 korzec pola przyniesie taki użytek 
łowiczne pognojenie : zbiór będzie nawet h< «■’ ; 
szy. Gdyby ku tymże 200 funtów przyda«-' J 
szcze centn. guana, byłby to na korzec 
bardzo silny pognój. —
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Iłozmajtosci.
~ „Morawski nar. List“ przyniósł odezwę „je­

dnoty katolickiej morawskiej“, z której tu wyjątek 
i Umieszczamy : — „Morawianie! Zbliża się nam rok 
■ 1S62. Droga ojczyzna nasza nie miała i nie będzie 
i m|eć roku tak pamiętnego, jak mianowany. W tym 

bowiem roku Morawa obchodzić będzie lOOOletnią 
Pamiątkę przyjścia świętych apostołów sławiańskich, 
Cyryla i Metody u sza, na ziemię naszą. Tysiąc 
ai będzie temu, co wieczne Miłosierdzie Boże zlito­
wało się nad pogańskiemi przodkami naszemi. Tysiąc 
at będzie temu, co duchem i miłością, nauką i po- 
°zno.ścią dwóch braci biskupów, wyrugowane zostały 

w narodzie naszym pogańskie myśli i grzeszne bał­
wochwalstwo. Tysiąc lat będzie temu, co naród nasz 

cmy duchowej wyprowadzeń a oświecon wiarą i 
Prawdą Chrystusową. — My jesteśmy potomkami o- 
n-cb Morawian, co słyszeli mądrość i objawienie Boże 
‘ Ust onych zwiastunów wiary, których słusznie obok 
Pler\vszych apostołów stawić możemy. My chodzimy 

świetle zbaw iennćj nauki chrześciańskićj, którą ś.
Jryl i Metod zacnym przodkom naszym głosili, i uży­

wamy owocu rajskiego, który oni w ojczyźnie naszej 
^siewali. — Jakież byłoby serce nasze gdyby nie- 
Pałało wdzięcznością ku tym po Panu Bogu najwię- 
VSzym dobroczyńcom narodu naszego !? Gdyż sąsiedzi 

! llas’ Niemcy w powinnćj wdzięczności zeszłego roku 
Upo(’zyście obchodzili pamięć swojego apostoła ś. Bo- 

I ; ^acego, toż i my równie będziemy, lecz nie dla ich 
Wykładu, ale z własnego popędu obchodzić będzie- 

1 '' apostołów naszych na Morawie! — Z tą
z'vą podaje się sposobność okazania wdzięczności 

Wiadomo, ile dobrego zdziałało mor śl. to- 
oj , s'"’° ("a ochraniania moralnie zepsutej młodzieży 
s« Z^u'ł.v cielesnej i duszewnéj. Od czasu istnienia 

eS° (1847) towarzystwo to w dwóch ochronach 
hul .e'nie 1 Spławczy wiele już dzieci wychowało na 
e|1 Zl P°rządnych, którzy się już sami utrzymują i za- 
j) "’anieni obyczajowćm cześć zakładowi gruntują. 
r(j°^d jednak zakłady te tylko z dobroczynnych da-

S1(i utrzymują. Ze poprawa moralnie zepsutego 
je(l-nie za Ponioc^ zbawiennej religji Chry- 

! yy °"ej uskutecznić się daje, dobrze wić każdy.
!,[•/'ni Umiarze, gdyż ochrona Bernieńska w naj- 
]. ?<Sz-ćj przyszłości z pomocą Bożą ma być powię- 
dba°ni“’ aby więcej nieszczęśliwych moralnie zanie- 
n(inin^cb dzieci wychowywać i ratować mogła, koniecz- 
Ko ' "ystawienie kościółka przy tejże ochronie, 
ś. c °ťe* 'en będzie oraz pomnikiem, że wiara przez 
dotait > 1 ^e*°da na Morawie głoszona przodkom, 
''ach * owoce wydaje w wdzięcznych potom- 
kj, p’P'a'eg° więc jednota katolicka zarządzaskład- 
lJ*í’la itettna ^'budowanie onegoż kościółka obrócone

— Dawniej a teraz. — Utyskując na tera­
źniejszą biedę i nędzę, lubimy wychwalać stare „do­
bre czasy.“ Lecz obejrzawszy się w przeszłości, za­
pytajmy się, czy te dawne czasy zawsze były do- 
bremi? Otóż kronikarz jeden pisze: W latach 1315, 
1316 i 1317 kosztował łut chleba jęczmiennego 9 
groszy, (stary grosz wartał wtedy więcej niż teraz 
1 talarj. Tylko na stołach książąt i najbogatszych 
panów widziano po trosze tego pokarmu. Ubogi lud 
jadł trawę, słomę, siano, korę z drzew i korzonki. 
Osobliwie korzenie paproci służyły za pokarm naj­
powszechniejszy. Ludzie wysychali do kości, jak trupy 
chodzili około robót, które tylko z wytężeniem sił 
przedsiębrali, i przy nich padali bez duszy. Biskup 
miśnijski Benno publicznie dał ogłosić: że kto co z 
jadła kradzie nie będzie karanym. W tych latach 
kosztowała miara pszenicy dwie grzywny śrebra czyli 
26 talarów, a w niektórych krajach nawet 5 grzy­
wien. Nareszcie chleba nie dostał wcale kupić. By­
dło i ptastwo wszystko było zjedzone ; konie zdechłe 
i inne ścierwo nie sprawiały odrazy, i z łakomością 
je spożywano. Owszem nie wzdrygano się nawet 
ciała umarłych zjadać. Tak się działo w Niemcach, 
w Szlasku i w Polsce. 1 okropniejsze rzeczy jeszcze 
się zdarzały, których by nikt nie ehciał uwierzyć, a 
przecie sa prawdziwe: tłumy zgłodniałych otaczały 
szubienice, aby straconych złoczyńców zaraz porwać 
i zjeść; co znowu stawało się z zabójstwem i mor­
derstwem. Tak w Erfurcie w r. 1317 wyniesiono 
7856 ludzi z głodu umarłych na smętarz, gdzie mu­
siano silną straż postawić, aby tychże nie wykopy­
wano. W Saksonji znajdywano mnóstwo ludzi, szcze­
gólniej dzieci, martwych na drodze leżących, z tra­
szką trawy lub mchu w ustach.— Wraku 1432 stra­
szliwe deszcze i powodzie zniszczyły wszystkie płody; 
nawet i rzepa ostatnia nadzieja rolnika zepsuła się. 
Przez to powstała niesłychana drożyzna i głód naj­
okropniejszy, wzmagający się nadto z każdym rakiem, 
aż do 1438, gdzie powszechny nieurodzaj nastąpił. 
Ponury smutek rozpostarł się nad wszystkiemi kra­
jami. Bez spółczucia przesuwały się postacie ludzkie 
obok siebie jak cienie martwe. Serce było zatwar- 
dzone, rozpaczą napełnione, i wszystkich uczuć ludz­
kich pozbawione. Religja i obyczajowość znikły zupeł­
nie; kradzieże, łupiestwo, rozbój i zabójstwo nie były 
poczytywane za zbrodnie; człowiek stał się gorszym 
od zwierzęcia. Rodzice opuszczali dzieci, nietro.szcząc 
się o ich los i koniec. Bracia i krewni nieznali zwia- 
zków rodzinnych ; nikt nie zawierzał drugiemu. Kto 
był silniejszym i możniejszym srożył się jak tygrys 
nad drugiemi ; a biada temu, o kim się domyślano, że 
ma jeszcze żyć z czego. Strach i zgroza, pomyśleć 
na to, co za nędza panowała między ludźmi. Zda­
wało się, jakby ojciec niebieski opuścił swe dzieci na 
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ziemi i chciař je zagładzić. Ludzie umierali stanii z 
głodu, a niektóre « sie zupełnie zostały wyludnione 
Podobny głód powszechny powrócił znowu w latach 
1645 - 1618. Za ćwiert nie £szefel) żyta płacono 
60—72 talarów. Wszystkie rzemiosła stanęły, bo 
nikt nie mógł kupować, nikt nie dał nic zrobić. Pu­
bliczna dobroczynność nie wystarczała, bo wszystkim 
stanom brakowało, a zasobów nie było. I tu mnó­
stwo ludzi umierało głodem. — 1662 ciągłe deszcze 
sprowadziły drożyznę, w skutek czego ćwiertnia ży ta 
17 talarów kosztowała. 1694 znowu nieustanne de­
szcze, gdy przez mi.eśiac czerwiec, lipiec i sierpień 
ciągle padało, tak iż ziemia wcale nie oschła ; siano 
zgniło na polu a kłosa nie dojrzały' i zielone w izbie 
suszono; ziarno dało niezdrową mąkę, i nawet bydło 
jeść go nie niechciało. — Nie możemy' tu wyliczać 
wszystkich lat niedostatku i głodu. Nie wspominamy 
także czasów wojen, przez które całe prowincje spu­
stoszone zostały. Kilka tych przykładów posłuży' za 
dowód, że gorsze jeszcze bywały czasy' jak teraz —

— Cesarz Napoleon i hrabia Orlow.— O hr. 
Orłowie podczas teraźniejszego pobytu jego w Pa­
ryżu liczne krążą anegdoty. Ze wszystkich oka­
zuje się, jak wysoko on ceni Napoleona, a jak 
nawzajem od mego bywa poważanym. Tak opo­
wiadają: Hrabia Pozzo di Borgo, udał się oso­
biście do hr. Orłowa, zapraszając go na bal do 
sie e, przyczém dodał: „Hrabio, spodziewam się 
że mi nie odmówisz, tćm więcej iż tam będziesz 
miał sposobność poznać prawdziwe paryskie to­
warzystwo.“ „Sądzę że już je poznałem u dworu,to 
odpowiedział Orłów'. „Bynajmniej, panie jenerale, 
ono nigdy nie chodzi do Tujleryów.“ Na to rzekł 
znowu Orłów': „Kiedy tak, to go ani poznać nie- 
chcę.“ — Nieobecność Orłowa na tym balu spra­
wiła powszechne zadziwienie; ale gdy się o tćm 
cesarz Napoleon dowiedział, może się każde do­
myśleć, jak się mu odpowiedź pełnomocnika rosyj­
skiego podobała.—

— Do fabrykacji cukru okazała sie marc ew 
bardzo użyteczną. Cukier wyrównywa w dobroci 

emu. Podobnież udało się i wyrabianie
wódki z marchw’ 15 centnarów marchwi wydają 
60 kwart okowity. Marchew tak zwana olbrzy­
mia angielska jest do tego najprzydatniejszą; je­
den mórg taką zasiany marchwią wyda je 20Ö — 
250 centnarów' plonu. —

Z Cieszyna.
Dzień f . Maja był dla nas wielce uroczystym. Najprzód bo­

wiem przypadło nań wielkie święto kościelne, a powtóre obcho­
dzono wraz uroczystość zawarcia pokoju. Zaraz z rana odegrała 
przeto tutejsza kapela mieszczańska ochotnicza na pobudkę kilka 

Druk i nakład Karola Procbaski.

kawałków na rynku. Jednocześnie zawitał tez od dawna pozaik- 
gość, tj. lekki deszczyk, który skropieniem ról wypragnionycb [I 
winięciu się roślin dopomogł. Deszcz, ten wprawdzie nie jedne1"" 
przerwał zamierzona zabawę, ale za to uradował tysiące rolnik^'*' 
Na cześć uskutecznionego pokoju odbyło się przed południem ur° 
czy; te nabożeństwo w kościele paraljalnym, które JX. kanoniki* 
neralny wikarjusz A. Heim osobiście z liczną asystencją odpra"'"' 
Stosowne nabożeństwo odbjło się także w kościele ewangiel*1'^1" 
i w bożnicy żydowskiej. Lekki deszcz, który się kilka razy Prie* 

. , , b0 dzień powtórzył, był atoli najmilszą pociechą dla wszystkich;
przez ct.ły kwiecień panująca posucha zaczęła już trwożyć, iż 
sikie zasiewy nasze wyniszrzeją. —

— Jarmark krakowski obiecuje stać się dla Szlązakó'*' 
bróm targowiskiem. Wprawdzie niezaspokajały pierwsze wieSl’ 

j 13^ przyniesione przez tutejszych producentów, którzy przybywszy 
z towarami swemi, w pierwszych dniach niezwykłym trybem 
mareznym z jednej strony, a z drugiej szarlalaństwem odsli*3?zeil 
towarów swych nie pokazawszy nawet powracali; ale natomiasl 
którzy mieli odwagę dłużej pozostać są najzupełniej zadawoln>en1'

— Szczególny przypadek zdarzył się tu w zeszłą nie^zl 
rano, dowodzący, jak pilni są uczniowie rzemieślniczy w W)'P 
nieniu rozkazów majslro wskich. Dwóch krawczyków, jeden 1 ' 
bokićj drugi z knsarnićj ulicy, biegli z polecaniatni swych iïiajsir<*

* tir 4 W gorliwości swego urzędu może zapomnieli nawet patrzeć P1 
ni)* 

się, gdy przy narożnym domu, gdzie się obie ulice schodzą, ** ’ 
« ’hn> 'śpiochu lak mocno uderzyli czołiimi o siebie, iż oba w tył grU< 

na ziemię Może się czytelnik uśmiechnie tylko nad takim k""0' 
bolem; ale nieborakom nie było wcale do śmiechu Bo prze1 r 
godziny ledwie dotrzeżwić się ich było można i do domu $Pr° 
dzić, gdzie majstrowie, przypisujący nieszczęśliwe zdarzenia 
uczniów zwyczajnej ich psocie, możeby wyraźniejszą jak 
dali im naukę, gdyby ci do niej byli zdolnemi, a pomoc lel‘"r . 
nie była przydatniejszą. Biedacy nie widzieli wcale co się * 
stało, i każdy mówił, że go ktoś w tył uderzył. — f ..

— Pan Dr. Madai Jerzy (starszy) darował tutejszej k° 
ubogich 10 złr. mk., z przeznaczeniem połowy na dom s‘er . 
połowy na fundusz ubogich. Co dając do publicznej wiad°ih° 
składa się winne podziękowanie. — Sch.

14 kwietois

ski młyn o 4 kamieniach , oraz z tartakiem 
gruntami przynależą* cmi, "d d. 24 czerwca 
lat za roczny czynsz 500 złr m k. z wolnej 
nym będzie.

Dobczyce w obwodzie Bocheńskim d.

Odjiow.edzialny irdnktoi i wydawca P. Sta!®***!1

Ogłoszenie.
Od zarządu państwa Dobczyce daie się do wiadomości.

(piła), 
o |eb 

(ś. Jana) na J
ręki wydzitri

iś.łCSOt. UOKAH,
miejski chirurg i położnik, nowo przybyły w Cieszynie, dJJe 
nownój publiczności do wiadomości: że u niego względein 
choroby pomocy szukać można, z tćm oświadczeniem: ^'"ý.-jrwí 
ubogą klasę bezpłatnie leczyć, ale także potrzebnemi lekarf 
zaopalrzać chce. — Mieszka w głębokiej ulicy pod L 118 
trze (w domu p. Mentel).
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Ajer. Cieszyn d. 10. Maja K. 1»56.

‘|eden, przez swoje ochędożone ubranie, przyzwoite 
' ^o\vanie i nader ujmującą postać. Między licznemi 

w refektarzu, był i starosta Łętowski. Spo­
rou się szykowność chłopca, a gdy on zlewa

Biedny Student.
Powiastka.

W Krakowie, w drugiej połowie 17 wieku był 
®flp>ist XA1P Anielskiej u Reformatów. W refektarzu 

■sztornym zgromadziło się gości huk. Po skończonćm 
’ædzie cisnęła się doń i ubogich studentów drużyna, 

a każden przy książce i garnuszek miał. I rozda- 
lp^n° 1 pomiędzy nich jedzenie. Było albowiem chwa- 

n.Vro zwyczajem klasztorów owego czasu, że z tego 
z funduszów swoich obficie używały, i biednej 

’U-’zacéj się młodzi udzielały kąsek. Przychodzili też 
"• kle ubodzy studenci z garnuszkiem do klasztoru, 

n'e było wstyd żaden, i otrzymywali cząstkę z 
obiadu.

Nie rzadko wykształcił się z tych studentów 
P°zyteczny członek państwa, często sługa kościoła,

'm uczony, albo i co więcej. Nasi przodkowie 
^ohęcali młodz ież pilnie do nauki. Akademickie fun- 

. Sze, na tak wielu posiadłościach ziemskich zabez- 
P’eczone zapisy dla wspierania ubogich studentów, 

rescie w 16 i 17 stuleciu licznie pozakładane szko- 
dają o tćm dosyć świadectwa. —
Pomiędzy’ kilkoma ubogiemi studentami, którzy’ 

'.''szli ze swemi garnuszkami do klasztoru Refor- 
bj O'v, ściągnął szczególnie oczy wszystkich ku so-

Zacho- 
S°śćinj 
d(>bała
0 .^'muszka, zawoła go do siebie i zapyta Przeora 
|_)Je§o sprawowaniu się. Otrzymał od przełożonego 

na.)cb'valeb|l|,'jsze świadectwo. Więc zadał 
z różnych przedmiotów naukowych kilka pytań, 

k młodzieniec na nie śmiało i trafnie ku wiel- 
W i*1 za,lowolnieniu wszystkich przytomnych odpo- 
obr- Zlrzckf 11,11 »Starosta : „Jaki stan chcesz sobie 

it(' 1,1 oj kochany?“
s? '^an duchowny,“ odparł młodzieniec, acz zmie- 
•)C'h' i11'0 Plz-Vfronnością tylu znakomitych panów. 
kie(^la^,^ln z eałego serca być w stanie oddać 
dzi • S Z "dziccznością na drugich te liczne dobro- 
Hv i "a’ któro teraz od wielebnych ojców duchow-

• Ch Obieram.“
St;ir" sz-Vstkim się podobała tak trafna odpowiedź.

Ustd Pogłaskał go po twarzy i rzeki: „Ucz się

dobrze mój chłopcze, i zostań księdzem; obierz ten 
szanowny’ stan, który’ nauce tak sprzyja i cierpiącej 
ludzkości jest podporą;“ a potem dobył z kalety du­
kata i dař, mówiąc z uśmiechem: „Weź to dla uła­
twienia twojego przedsięwzięcia, a pomnij chłopcze jak 
będziesz biskupem krakowskim, iżbyś mi puścił klucz 
radłowski.“ To mówiąc, uśmiechnął się jeszcze raz 
przyjaźnie do młodzieńca, który’ z napełnionym stra- 
wą garnuszkiem, radośny z otrzymanego podarku, od­
dalił sie z łza wdzięczności w oku. c c v

Już ze 30 lat z górą upłynęło od ow’cgo zda­
rzenia; niejeden ciężki wypadek się przetoczył, a 
głowa sędziwego starosty’ Lctow’skiego posiwiała 
tćmczasem do reszty. Dzieje tych zawichrzonych 
czasów’ i na nim wywarły’ swój wpływ’ niszczący- 
W ich burzach utracił swoje mienie i tylko z małym 
ostatkiem w przódy dość znacznego majątku, syt lat i 
publicznego życia ściągnął do Krakowa, jak to po­
wiadają, dla spokoju.

Wówczas miasto Kraków obchodziło wielki fe­
styn; now o wyniesiony biskup miał odbywać swój wjazd 
uroczysty. Był to Konstanty Felicjan Szaniawski, z 
przydomkiem Junosza, ulubieniec rządzącego króla 
Augusta II; były Wielki Referendarz litewski i pra­
łat wileński, biskup kujawski, teraz w r. 1720 po 
Kazimierzu Łubieńskim wyniesiony na stolec biskup­
stwa krakowskiego. Jako przyszły książę siewierski, 
jako trzeci duchowny’ senator królestwa i posiadacz 
wielu tysięcy rocznego dochodu, odbywał biskup kra­
kowski swój wjazd z przepychem odpowiednim swo­
jej wysokiej kościelnej godności. Wojsko królewskie 
wystąpiło z okazałością na rynek miejski. Cechy ze 
swojemi chorągwiami i młódź szkolna oczekiwały’ w 
uroczystej ciszy sw’ojego naczelnego pasterza ; poe­
tyczne pochwały, godła według ówczesnego zwyczaju 
z imieniem i herbem i rozmaitemi ozdobami, kobierce, 
wieńce z kwiatów i bramy tryumfalne zdobiły ulice, 
przez które płynął nieprzejrzany pochód, a jemu to- 

I warzyszył tłum ludu. Wielu senatorów’ i magnatów 
ze sąsiedztwa a nawet z oddalonych okolic przyda­
wali przepychu ćj uroczystości, na której zamknięciu 
wszystko zaproszonem zostało do uczty wspaniałej.

Nie zapomniano przytém i o sędziwym staroście 
•Łęlowskim. Siedział sobie szlachcic tego rana pod 

i domkiem niebogatym za Karmelitami gdzieś, a tu wlec- 
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w świecąc, j liberyji bogato przybrany 
„Czy tu starosta Kotowski ?“«-^,Tak jest.

hajduk i spyta :
a lia F

szlachcic. PMacie iść do biskupa na obiad“, rzecze
hajduk. Zdziwił się szlachcic nie mało temi zapro- 
sinami od biskupa, tej znakomitości duchownej, którą 
nieznał i z które ligdy w swćm życiu nic stał w zwią­
zku, — podczas gdy jego dawniejsi przyjaciele zu­
pełnie zapomnieli o nim oddawna — od czasu utraty 
dóbr jego!.. Ubrał się szlachcic w co miał najlep­
szego, i szedł na pałac biskupi.

Za wejściem swojćm do pałacu, zastał tam sta­
rosta najznakomitszych ludzi owego czasu, mężów 
ozdobionych podwójnym wieńcem z lauru i różczki 
olejnej. W pośród tak wielu jaśnie wielmożnych pa­
nów zaledwo mógł się spodziewać starosta, ażeby 
nań zważano; a przecież był uważanym szczególnie 
przez biskupa samego. Ten bowiem przywitał go z 
wyszczególnieniem, nawet przyjaźnie, a gdy zadzi­
wiony tćm starosta chciał mu oświadczyć swą po­
dziękę za doznane przyjęcie, biskup go uprzedził 
podziękowaniem, za to, że przyjął jego przyjacielskie 
zaprosiny, i tę ucztę swoją zaszczycił bytnością.

Jeszcze się dziwili przytomni goście i szeptali o 
uprzedzającej grzeczności biskupa dla podupadłego 
starosty, gdy dźwięk głośny trąb zapowiedział roz­
poczęcie się biesiady.—- Pomiędzy osobami, któizy we­
dług swego stopnia zasiedli w koło stołu, nasz sta­
rosta nie ostatnie zajął miejsce. Przy pierwszej, 
drugiej koleji, wystąpiły alegoryczne sentencje, sta­
nowiące różne przymówienia ; a im towarzyszyły' sto­
sowne toasty. Wypróżniły' się stare butelki i popłynął 
kosztownym potokiem zacny węgrzyn ; a po zwykłych 
wiwatach na pomyślność króla, prymasa, ■ przyto­
mnych gości, i po owćm ulubionćm zdrowiu: „Kochajmy 
się!“ powstał biskup, a przypijając do starosty' wykrzy­
knął: „Panie starosto, niech żyje nasza stara przy jaźń.“

Wszyscy się zdziwili i myśleli, że biskup żart 
sobie nastroił z biednego starosty Jego samego za­
dziwiło owe przypicie biskupa, który' mu dotychczas 
całkiem był nieznany', podziękował mu za tę ła­
skawość i rzekł: „O Panie! za łaskawym jesteśjz 
twym sługą, przecież nie mogę się szczycić, być 
choćby znanym tylko waszej przewielebnej biskupiej 
mości, a tćm mniej ażebym sobie kiedykolwiek na 
tę łaskę zasłużył.“ —

„A przecież rzecz tak się ma, dawny' przyjacielu^; 
odparł biskup, ,,nasza znajomość liczy' się zresztą 
nie od wczoraj ! Prawda że od naszego ostatniego 
spotkania się, wiele lat i zdarzeń koło nas przeszłoś

„Doprawdy nie przy'pominam sobie...“
„Ja jednakże nie zapomnę nigdy naszego pozna­

nia się ! Czy' pamiętacie jeszcze panie starosto święto 
NMPanny Anielskiej u tutejszych Reformatów przed 
jakiemi 30 laty, i tego ubogiego studenta, któremu 

daliście dukata? — Tym biednym studentem ja jestem* 
—Wasz dukat nie dostał się w ręce niegodne, a wasz® 
ojcowskie napomnienie padło do duszy przystęp”®!’ 
Wziąłem je sobie do serca, uczyłem się stœowaé si? 
do okoliczności, i tak za pomocą Bożą i z łaski szczC' 
śliwie panującego nam króla, stałem się tym, który1” 
mię przed sobą widzicie! Nie w"tydżę się wyznam”: 
że niegdyś w garnuszku brałem mój obiad ze st ’ 
Reformatów, ale owszem całćm sercem chwalę!®11 
zwyczaj zaprowadzony’ przez naszych przodków.“

To mówiąc skinął biskup na marszałka, a i® 
podniósł potężną śrebrną wazę ze środka stołu, i'®.' 
jął z niej garnuszek biednego studenta, w śrebro ”” 
pamiątkę oprawiony'. Podczas gdy sala głośny wi'®” 
odbrzmiewała, głuszący nawet trąb odgłosy, ciąg”^ 
biskup daiéjÂTedy panie starosto, z tym garnuszki®”1 
widzieliście mnie u Reformatów, nie wstydzę się t® 
bynajmniej, lecz owszem miłą mi to zawsze zostań'® 
pamiątką. Chciałbym jednak wiedzieć, czy’ i wyP” 
mni jeszcze jesteście ty ch słów, które do mnie p0" 
wiedzieliście, dając mi ten dukat? Te wasze sł<’"'!l 
zostały’ na zawsze wyryte w mém sercu, i jako gw”' 
zda przewodnia wędrowca prowadziły mię na c” 
dotychczasowej mojej ścieżce żywota. Rzekliście wtedj’ 
bym się dobrze uczyrł i został księdzem ; a ’ak r/i0' 
stanę biskupem krakowskim, żebym wam klucz radł® 
ski wypuścił w dzierżawę No i otóż jestem bisj 
pem krakowskim, i teraz chcę wypełnić wasze C" 
czenie. Tak panie bracie ! jam to ten Szaniawski 15 
garnuszkiem, któremu daliście dukata u Reformat°"j 
w dzień NMPanny Anielskie , z paupra dziś biskup®”1’ 
Wpuszczam waści klucz radłowski, boś położył b) 
to za warunek. Oto jest kontrakt sześcioletniej dzl 
żawy, którą zechcesz odemnie przyjąć bez żad”®! 
wypłaty, jako don id mojej niewygasłej wdzięczą^®1

Z temi słowy wręczył zdziwionemu staro*1 , 0 uhkontrakt dzierżawy, według wszelkich form praw”) 
sporządzony, spoczywający w wazie pod garnusz

Staroście snem się to wydało, zaledwo mógł s° 
bie przypomnieć owe zdarzenie z biednym stud®”^’1? 
i cała rzecz migotała mu sie tylko jako zaledwi®

~ ® • *' Itlp
dzialny punkt na dalekim horyzoncie Tylko z-W® . 
zdolen był przywołać sobie do pamięci wstrząsa'0 
burzliwemi czasy, przypomnienie zdarzenia tego, 
płakał się starzec, nie dał mu upaść do nóg 
niawski, obecni spojrzeli się po sobie, gdyż lu ' 
dzień piękny dla Szaniawskiego, a nauka nie jed"®” 
Zwalczonego uczuciami wdzięczności tylko po" 
ne naleganie biskupa mogło zniewolić do przyj? 
tego daru, pośród głośnego podziw'u wszystkich 
tomnych, — j«1*40 dowód rzadkiej wdzięczności 1 
broci serca biskupa Szaniawskiego.

Kończąc opowiadanie tego prawdziwego zdar- 
nia, żyjąccgo po dzień dzisiejszy jeszcze w pod’.'«

7479
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P olicy Krakowa, pozwalamy sobie wsponuîiqc'tylko 
Jeszcze kilku fłowj’ o niezmordowaną, czynności i 
"'dzkości biskupa Szaniawskiego.—Był ze Szaniaw- 

sS° gospodarz wielki. Dobrym rządem zebrał skarby
> ale swych bogactw umiał dobrze używać. Hoj- 

nJ był na ko^joły, na co wysypał za życia do dwóch 
a’hionôw złotjych. Jecro fundacji sa: Rminarjum kie-

hl’ i krakowskie kkss. Misjonarzy, i na Lipowcu 
s correctionis, dla kapłanów. Dawał do tego d(S 
seminariów, certom quantum rocznie. Spro­

wadził kkss. Misjonarzy do Gdańska, i opatrzył; i 
IIIZe założył teologją przy kollegjum jezuickićm.

•«obroczyńcą staréj krakowskiej akademji, a po- 
swojego dawniejszego biednego losu studenckiego, 

P^diiiósł w kukowie konwikt dla ubogich studentów7, 
^sJpaw’szy do sto tysięcy na to. Zamek krakow- 

Po spaleniu go od Szwedów’ dźwignął,*pzdobił, i
porządku. W Łukowie zbudow ał także 

l0^ a dla Szaniaw skich, których było co niemiara;« 
'• n|ł fundację przy konwikcie założonym od siebie.

»arł w roku 1732 powszechnie żałow any, szcze- 
le od młodzieży i ubogich, którym był prawdzi- 

ojcem Leż/ pochowany w Krakow ie; i ma na- 
ok w kaplicy’ Konarskiego, na który’ nie żało- 

'an° marmuru i pochwał. —
_________ D.

ÏÜIka sřow o Łwezji serbskiej.
(Dokończenie.)

c-romansowym, następuje cykl trzeci, 
•'.'c Clii’ za,ru,lllion.v opiewaniem zdarzeń prywat- 
sj’. ’ " ypadkócy powszednich, słowem życia ziemiań- 
sPie^° * domowego. - Pomiędzy’ romansem i poezją 

czyli tak zwaną pi i e wieścią. o której 
mówić, jest jeszcze rodzaj pośredni, który’

s. . ~--------------
t‘an>awski Fel icjan Konstanty, syn Piotra klucznika wojewodz- 

'' wileńskiego, herbu Junosza, i Katarzyny Choińskiej, jeden 
SZe“c*u rodzeństwa, urodził sie na Litwie roku 1668 dnia 

'lopada. — Był także jeszcze prócz wyźćj W'sponmionych 
( l”)sci ; opatem wąchockim, kanonikiem wileńskim, i regen- 

kancelarji większej koronnej; wziął potem seholasterją war- 
rok ' * kanonią warszawską. Bi.-kupslwo kujawskie dostał 

1705.— Był w Szaniawskim obrót i rozsadek wielki do 
''aż.' Publicznych. Widział zbawienie tylko przy Auguście, u- 
tPtl. go słusznie sobie za króla prawego. Szacował go też 
"olu S01’ie dużo i zażywał rozumu jego, w cigkirh onych re- 
‘Uyśl 1Cb " C'‘!SU panowania swego™i nie zawiódł się na prze- 
Ukoł * 'v*enlObV jego. Luboń się już był wyzuł korony, on 

^'S!d umysły, i sprawił przychylnością i dowcipem swoim, 
|(ri)?U ky nie mógł był oręż sprzymierzeńca. 1’o.łuB jego dia 
zej? kyły nie małe. Zasiadał w Lublinie, gdy przyszło do 
kiru " n,‘Çdzy królem a szlachtą, z okoliczności konfederacji 
'•ob gromkiej; gdy ta oburzy się na wojsko saskie, które król 
WflllUj"'0Zi,ř S'° wyprowadzić z kraju. Miał Szaniawski zacho- 
cie . osobliwie u głów koronowanych. Miał go w respek- 
rfigdo l01r " ælki dla dzielności jego i obdarzył krzyżem szma- 
zan0°' ?lll: z którym widzimy go po wizerunkach jego, a nie 
»Kat.' 18110 Płożyć go na nagrobku w kościele naszym.— (Obacz 
»kiel'8 biskup, prałatów i kanoników kra ko w- 
Kr .i ' 1' ks. L. æ,e owskiego, Bisk. J Dziek K. Kr., Tom II. 
'raków 1852 ' 

możnaby nazwać fantastycznym, gdzie wchodź} 
niejaki pierwiastek cudowności. Ta cudowność wy­
stępuje tu na widok pod postacią jednego jestestwa 
urojonego, WÇli. Zmyślenie to począt ko wie przyszło 
zapewne od obcych. Wiła jest czćmś naksztalt Ge­
niuszów, Silfów, Gnomów, łączy w sobie własności 
tych wszystkich tworów fantazji. Poeci wyobrażają 
ją zawsze jako dziewicęjcudnt piękności. ÍUnosi się 
ona w powietrzu, ugania się za obłokami. Niebez­
piecznie ją spotkać, a tern bardziej przerwać jej za­
bawę. Niekiedy daje dobre rady podróżnym, częściej 
jednak lubi ich zwodzić. Jak cała mitologja Sławian 
nie ma ni początku ni końca, tak i to jestestwo nie­
wiadomo zkąd się wzięto i na jaki cel przeznaczone. 
W mechanice poetycznej sprężyna ta działa w spo­
sób niezmiernie prosty' i nie może zastąpić sił, jakich 
dostarcza mitologja innych ludów. Postrzegamy' ją 
w7 poezjach bardzo daw nych, sięgających jeszcze 
epoki bohaterskiej Ncmaniczów, w' legendzie o zało­
żeniu miasta Skodry, czyli Scutari.

Król Wukaszyn z braćmi przedsięwziąłbj’łzbu­
dować gr. d warowny', a gdy’ murj’ zaledwo wznie- 
sione ciągle rozwalały’ się albo grzęzły w ziemię, 
ukazuje się Wiła, zapowiadając królowi, że nigdy 
twierdza nie stanie, j źli on nie znajdzie dwojga lu­
dzi mających nazwisko Stojana i Stojanny. A gdy 
poszukiwania w tym celu do niczego nie przywiodły, 
każę Wiła w ścianie twierdzy zamurować żywcem Wu- 
kaszy nowi kobiet y z rodziny’ swojej. Jak się leż i 
stało. — Zdaje się wszakże, że powieść ta wzięła 
początek z Tatarszczyzny, bo pomysł zamurowywania 
ludzi nie zgadza się z obyczajami Sławian i przypo­
mina zwycza pospolity u Mongołów. — Drugi mały’ 
poemat fantastyczny’ pełen w’dzieku, opowiada uka­
zanie się młodego chłopca po śmierci. —

Powinno bj’ to zastanawiać, że Serbowie wpro­
wadzają do swojej poezji wyobrażenia wzięte z re- 
ligji chrześciańskićj, a unik; |ą własnej zabobonnej 
wiary w upiory’. Być może, że okropność, jaką obu- 
dzają te rzeczy, odstręcza poetów od zajmow ania się 
niemi, a zresztą że ten rodzaj cudowności nie przy­
pada do zbyt plastycznej formy’ poezji sławiańskićj. 
Zupełnie też jest on ztąd wypchnięty; oprócz Wili, 
która "iema w sonie nic strasznego, nic sięgającego 
wysoko i głęboko, żadne zjawisko nadnaturalne nie 
w chodzi tutaj : upiory należą całkiem do bajek czyli 
gadek ludu.

Pozostaje w ięc eszcze dotknąć kilku szczegółów 
poezji pasterskiej czyli tak zwanej niewieściej , po­
nieważ jest ona prawie wyłącznie układana i śpie­
wana przez kobiety’ i młodzież. Niepodobna w’ żaden 
sposób rozdzielić ją na rodzaje, znajome. Klassyfikując 
podług podziałów’ szkolnych"niektórzy autorowie upa­
trują w' niej poezją liryczną i liry ko-epiczną.

»
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Co do pieśni niewieścich, ponieważ te śpiewają 
się tylko w domach, lub podczas zabaw zgromadzo­
nej młodzieży, niezmiernie trudno je zebrać. Wy­
chodzą one, na jaw publiczny jedynie za pośrednictwem 
ślepych kobiet, które roznoszą pieśni niewieście, po­
dobnie jak starcy epopeję; ale starcy częstokroć u- 
lepszają pierwotwór, baby zaś przeciwnie psują poezją 
serbska, bo odbierają jej ten aromat, tę muzykalność 
stylu, co stanowi główne jej zalety. Nic powabniej­
szego jednak nad styl tych piosnek : poprawniejszy on i 
dobitniejszy nawet od bohaterskiego. Jestto najwyższa 
doskonałość do jakiej mógł podnieść się styl sławiań- 
ski. Wdzięk ten pochodzi zapewne z czystości oby­
czajów, ze skromności ściśle przestrzeganej w pożyciu 
tego ludu Dlategoż jak niepodobna naśladować naiwne 
ruchy dziecka, tak nigdy sztuka nie potrafi udać dzie­
wiczej niewinności piosnek sławiańskich. — Piosnki 
te nie daja się umieścić w którymkolwiek podziale 
szkolnym. Nie jestto poezja ani liryczna, ani drama­
tyczna. Są to drobne obrazki uczuć, uczuć niekiedy 
zdających się być bez przedmiotu i celu. Najbar­
dziej uderza tu harmonja, to jest doskonałe dobranie 
formy i ścisły związek między uczuciem a mową. 
Uczucie bowiem nie oddane właściwjm sobie tonem, 
wychodzi na przedrzeźnianie, podobnie jak chybiony 
ruch staje się grymasem Zdarza się to co moment 
poetom innym średnich wieków, przeciwnie sławiań- 
scy wolni są zupełnie od tej wady.

Z pomiędzy pieśni niewieścich, zawartych 
w zbiorze Wuka Stefanowicza Karadzicza, do naj­
piękniejszych liczą następujące:

Skromna dziewczyna, (piosnka liczona do 
najpiękniejszych przez wszystkich pisarzy rozpatru­
jących się w tej poezji.)

Narzekanie d z i e w c zy n y, (piosnka należąca 
już do odmiennego nieco rodzaju i jakich jest mało.)

Pamiątka, (piosnka prosta, podobna do gre­
ckich mianowicie starożytnych.)

Ogrodnictwo, (obrazek w rodzaju greckim.) 
Troskliwość kochanki, Prośba do sło­

wika, Pomnik, Niepokój serca, Przeklę- 
stwo, (ta ostatnia, sama jedna prawic mająca w sobie 
jakiś zwrot ironiczny.)

Mogiła Kondy (należąca do rzędu poważ­
niejszych).

Najwięcej z pomiędzy tych pieśni jest bardzo 
prostych.

Zgodność stylu z przedmiotem w tych pieśniach 
wynika ztąd, że się one rodzą w jednochwilowćm 
natchnieniu. Cała ta poezja jest kwieciem rozwija- 
jącćm się od razu i w swojej porze. Trzeba wiedzieć 
jak zazwyczaj tworzą się zwrotki tego rodzaju. Chłopcy 
i dziewczęta podczas przechadzek i zabaw wspólnych, 
wyrażają na prędce w kilku wierszach, co komu mo­

cniej odezwie się w myśli lub sercu. Na widok pięk* 
nćj natury, w tej chwili poetycznego wzruszenia, kied) 
człowiek cywilizowany szuka ołówka, żeby skrcsl>c 
krajobraz, albo przywołuje drugich dla patrzenia, Se^ 
zanuca sobie zwrotkę; a jeśli schwycił prawdziffij 
poezję, nie ma potrzeby jej powtarzać, bo wedlepr8'v 
w świccie materjalnym, forma prawdziwa staje sl” 
wieczystą : łatwo ją pamiętać, odciska się ona na u' 
myślę, nie zapomni jej ani sam autor, ani ci co ř° 
słyszeli. W Serbji każdy obrazek poetyczny, każdy 
śpiew muzykalny, dochodzi do wiadomości wszystkich’ 
staje się nabytkiem publicznym. Niemasz człowiek 
któremu by w życiu nie zdarzyła się chwila twórCZ-CS® 
natchnienia, a z " ów takich chwil, ze zwrotek ty1” 
sposobem tworzących się, powstaja pieśni. Ale te P|C' 
śni są tylko składem, nie zaś rozwinięciem motywu"’ 
co nie uszłoby sztuce. Artysta może i częstokr111' 
musi rozwijać motywa, żeby' nie wpadł w recytoW«1' 
nie i klecenie rzemieślnicze; tutaj przeciwnie, lud zbierlł 
same pierwotne zarodki poezji, rudymenta sztuki-

Jak epopeja sławiańska daje nam wyobrażeni6’ 
co to były rapsody greckie przed Homerem, tak w p,e' 
śniach Serbów widzimy historją sielanki u Greko'*' 
W poezji serbskiej, wszystkie rodzaje stylu stykW 
się z sobą; jest w nich odmiana podług uczuć i ,n.v 
śh, które wyrażają, ale niemasz przeciwieństwa m°c”? 
rażącego w samej formie. Ułamek pieśni żeńską 
wybornie u nich zlewa się z poezją bohaterską, jc2 
rytm jest jednaki. Poezja zaś bohaterska bardzo I8' 
two zamienia się na dramę. Dosyć jest pooddzie'”c 
rozmowy, porozdawać okresy- osobom, żeby zrobić 
epopei dobrą sztukę teatralną. — Jeden,; z ulalent” 
wanych autorów tegoczesnych, jVIilutynowicz, "'V*'8 
niedawno tragedję, która pozyskała mu wziętosc 
SFawiaúszczvznie. Tragéd ja ta zawiera mnóstwo cil* ’’ 111'
kowitych miejsc poematu o bitwie na Kosowem P” 
Słowa Lazara, odpowiedzi jego żony są przytacJ5'inC 
dosłownie. Poeta nawet do swego utworu tragicz-llř^ 
wziął kamerton z pieśni gminnej, i potrafił całej sZ 1 
nadać, obok kolorytu dawnych wieków, ton pi-oslü ' 
ludowej.

Rytm piosnek różni się bardzo od rytmu ep°l’e^ 
Wszystkie niemal formy greckie, z niejakićm n8#1^ 
ciem do języka, począwszy od najpospolitszej nll8r^ 
aż do sztucznej budowy, można znaleźć w pieś'11” 
niewieścich. Pieśń niewieścia podnosi się także ■ł’8*' 
aż do poważnego tonu tragedji. —

Wszystkie poezje tu wzmiankowane, są ze ^b> 
WukaStefanowiczaKaradzicza, który przed rokiem* 
już wydał 4 tomy, a obiecywał wtedy jeszcze 
przynajmniej jeszcze piąty i szósty. Niezbyt dawno 
piero zaczęto myśleć o podobnych zbiorach, a najtru 
jest zebrać pieśni niewieście; bo jakeśmy już po" 
stare kobiety psują ich text, młode zaś nie cbcą sp’e"‘ 
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na prośbę, i odpowiadają z gniewem, że nie są śle— 
Pßnii babami. Jedyny sposób udawać się po to do j 
dzieci; dziecko przywabione śpiewa, a dziewczęta po- | 
prawnją błędy, i tak nabywa się czasem cała piosnka.

Homanse nieprzestają jeszcze krzewić się i kwi­
tnąć uSławian; duch co stworzył ten rodzaj poezji, 
trwa w całej swojej mocy ; duch zaś epopei, zdaje 
S|Ç być bardzo wycieńczony.

lłoezjc o których wspominaliśmy można mieć także 
u tłumaczeniu angieiskićm, a jeszcze lepiej w nie- 
ln|eckićm wydanćm przez pannę Teresę Jacob pod 
^äzwiskiem Talvi. Tłómaczenie to nie obejmuje ca- 
|£° zbioru, ale jest bardzo wierne. Francuzki prze- 
ład wydala w r. 1834 panna Yoiart, trzymając się 
°słownie tłumaczenia niemieckiego Teresy Jacób. —

Urywamy w tćm miejscu rzecz o poezji serbskiej 
^prowadzoną do wieku XIV, to jest do czasu, kiedy

J się zdaje poemata bohaterskie i powieści roman- 
So"e wzięły swój początek. Lud ten zamknięty w 
S'v°.iój przeszłości, został przeznaczony być muzy- 

len> i poeta całego plemienia Sławian, sam nawet nip -• 0 » i 7
''ædzac o tćm, że kiedyś przyniesie mu najwię- 

SZa chlubę literacka. —
• c v

Pod

Pomnik
(x poezji serbskiej).

"zniosłemi skały, trzoda owiec w cieniu 
>St°CZ'"a weso^°j — " t(‘in naraz ze szczytu 

ar,,ścia stracony —- złem bieży granitu.
°bnic jak potok, co w burzy tworzeniu 

Ť.f10S^ " rzckę grożącą i wały pian toczy, 
G 1 głaz zepchnięty, coraz chyżej bieży, 
I ,az sPycha za głazem i w przepaść je tłoczy !

Jako lawina w równinę uderzy —
HU’« , c • ,• pamięć zostawia, w straszliwćm zniszczeniu.
•Sk‘IZ0<^a swawo’na co PrzC(l tćm wesoło 

akała p0 trawce igrając radośnie, 
prześni pasterze nucący rozgłośnie!...
|li!elękli echami! — rozpierzchli się w koło — 
peCz skała ich w pędzie ze sobą zabrała,

Zebiegła — znów pędzi — i niszczy wśród drogi — 
'Białej ich garstki — część jeno została.

Po skaUi • • • " 'doku zbyt srogi 
j rte ich członki, skrwiawione ich ciała!... 
Hodzř°z pasterzy ~ zbie£li się do koła 
Ubr i'ee ' krewni — i rzewnie płakali;
qi a 1 niu ciałko i z sobą zabrali.

e drugiemu 1. i niema kto z czoła
Uo S P'ekny rozgarnąć ! — i zamknąć powieki !.. 
Doig8*11 bez rodziców — bez krewnych na świecie!.. 
Zan s'v°Je przepędzał — wśród Bożej opieki !
Qt Bieli o nićm ! ? ! wszyscy?! o nie przecie!.. 

n,em pamięta!., jedno dziewczę z sioła!..

I dziewczę niewinne — łzą lice zalewa.
I ręce skostniałe — porywa w swe dłonie, 
I wianek mirtowy mu kładzie na skronie, 
Ostatnim uściskiem mu usta ogrzewa!.. 
A potem grób kopie — i ciało tam składa !
I rzewnie zapłacze — żałując kochanka.
Bo któż to jćj teraz? . do serca zagada!..
I piękny wianuszek!., przyniesie co ranka!..
Gdy Jasia drogiego!., grób zimny przykrywa!..
„O piękny mój Jasiu“ — spłakana zagadnie, 
,,I jakąż po tobie pamiątkę zostawię?
„Żałobną piosenkę — po tobie ja sprawię !
„Lecz ona w świat biegnąc— do brzydkich ust wpadniej 
„I ludzie ją zbrudzą!.. i pamięć zaginie!.
„W książeczkę cię napiszę!? — gdy w obieg popłynie 
„Gdy ludzie ją zoczą — to z nas się wysmieją, 
„O niechcę!... litery od lat wybieleją!..
„Najlepiej cię drogi w mém sercu zostawię 
„1 tobie tam pomnik najtrwalszy wystawie.“

'’ ‘ w. b'. k ...

Rzeczy gospodarskie.
Jarzębina. Jarząb napotykamy często w krainie 

naszej; gdyż jednak wieloraka użyteczność jego mało 
znana, godzi się więc szczególniejszą uwagę zwró­
cić na niego.—Przodkowie nasi wielce go cenili, 
i ztąd może upowszechnienie jego u nas. Albo­
wiem chociaż piękne czerwone jagody nie drażnią 
smaku naszego, z powodu cierpkości, przecie do­
świadczenia mianowicie w latach głodu okazały, 
że po mrozach używane być mogą, oprócz tego 
szczególne posilające własności posiadają. Dla 
tego już Pliniusz nazywał drzewo to „Sorbus tor- 
minalis“, z powodu zatwierdzającego i morzysko 
łagodzącego przymiotu. — Jagody służą nietylko 
ptastwu za pokarm, jako to : kwiczołom, kosom, 
drozdom, zatem godzą się do łapania tychże; ale 
też przydatne są do tuczenia niektórego ptastwa 
domowego (indyków ), u którego oraz powiększają 
siłę noszenia jaj. Nawet lis lubiący łakotki, na złość 
ptasznikom, pożera ze sideł w gaiku niejedno grono 
dla niego niezawieszone. Najbardziej zaś owoc 
ten lubią świnie, kozy i owce; a dla tych osta­
tnich służy on jako pożywienie i w razie choroby 
suchotniczéj i zgnilizny jako główme lekarstwo, z 
powodu swej cierpkiej i ściągającej mocy. —

Kr. pruski zarządca dóbr p. Wistinghausen 
w dziełku swém o owczarniach, zachwala szcze­
gólniej jarzębinę jako paszę dla owiec, mówiąc: 
iż o wiele jest użyteczniejszą od zboża i dla zdro­
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wia przyczyimiejszą ; zaczéin poleca rozpowsze­
chnienie tego drzewa, Komentującego się z lada- 
jakim gruntem. Pan W. przetacza przykład, że 
w Neumark, gdz: : użyteczność jarzębiny znają, 
tamże takowa zawsze w równej stoi cenie z jęcz­
mieniem lub owsem, a chłop tamtejszy, który sam 
choduje owce, żadnym sposobem nieobce jej sprze­
dać.— Sławny weterynarz /renzel zaś w piśmie 
swojem mówi: że pewien stary gospodarz, który 
bydłu swemu dawał jarzębinę za karm, w czasie 
wybuchu zarazy bydleœj, kiedy w całej okolicy 
rogacizna poginęła, on sam utrzymał" swój doby­
tek w zdrowym stanie, przyczćm bydło jego pięk­
nie wyglądało. Przypisuje to więc ściągającej i 
wzmacniającej sile tych jagód, które są wybornym 
środkiem czyszczącym, odciągając ostrosc soków 
i zapobiegając zapale.aznie.— Podobnie też i czło­
wiekowi mogą być lekarstwem; ugotowane bowiem 
na powidła, równie jak borowki są dobrym środ­
kiem domowym przeciw biegunce.— vV gospodar­
stwie kuchenném te jagódki, smażone na cukrze lub 
na miodzie, dają konfekt przyjemny, podobny do 
porzeczkowego. —

Największą korzyść przynosi jarzębina w wy­
rabianiu wódki (obacz Gw. N. 22 r. 1853). Ja­
gody nazbierane po przetrwaniu pierwszych przy­
mrozków, gniotą się w naczyniu drewinaném, po­
tem parzą się ciepłą wodą aż masa 22° R. ciepła 
okaże, a dodawszy stosowną ilość drożdży, przy­
krywa się naczynie aż do u.ermentowania masy. 
Uzyskany spirytus wyrównywa zbożowemu. W 
krajach, w których zakazano wyrabiać wódkę] ze 
zboża, tam jagoda ta najwięcej wr ten sposób by­
wa używaną.

Kora i niedojrzałe jagody są wybornym gar­
bnikiem, wielce użytecznym do wypraw ianiaÄskor, 
zaczem zaniedbanie tego materjału przez garbarzy 
zasługiwałoby na naganę. — Dodać tu także 
można : iż sok z jagód dojrzałych wyci śnięty na 
boty daje doskonały szuwaks, gdy sím rozetrze 
szczotką w sadzach zmaczaną. Júatwo więc mo­
żna takiego szuwaksu sobie narobić, zebrawsz 
wyciśnięty sok do butell ■ i zmieszawszy z sa­
dzą; lub też kiedy ususzone i utłuczone jagódki 
z sadzami zmieszają sie.

Drzewo jarzebowe jest twarde i mocne: wyró­
wnywa brzozow emu, daje się łatwo politurować, i 

jest: poszukiwanem od stolarzy, tokarzy, 1'°' 
łodziejiiw, a giętkie pręty służą bednarzom za 0' 
bręcze.

Udały się także próby szczepie, a gruszek 
na jarzębie, co nieświadomym wielkie podziwie”16 
sprawiło, widząc śród czerwonych jagódek ster" 
czące gałęzie z złocistym owocem. -—- Największe 
mi nieprzyjaciółmi drzewa tego są pszczelarz6, 

rzymują oni, że kwiat arzeoiny przynosi pszcz»' 
łom tak zwaną chorobę rogową; lecz przesąd tei 
nie spraw dza się. a doświadczeni pszczelarze [ 
winni temu zaprzeczyć. —

Prosty sposób młócenia koniczyny. — Każde«’1 
gospodarzowi z doświadczenia wiadomo, ilu pc 
lega trudnościom młocka ziarna konicz', ir . M” 
ziarnko otoczone wielką ilością miękkiej ple"?’ 
mocno zamkniętej, robi tę niedogodność, że p1’®.' 
biciu cepami, nie tak prędko natrafia na przed»”0 
twardy; a tém samém, wypadnięciu z plewy ”10' 
cno sie opiera. Mający młocarnie, przepuszczaj? 
przy najmocniejszóm dociśnięciu bębna do klepie 
w maszynie, kilka razy już odbity kwiat, czyi’ia'" 
zwane pospolicie pałki: tym sposobem ułatwiaj? 
sobie młockę, której wszakże zupełnie dokład»*! 
nazwać nie można. Ci zaś, którzy młocarni 1116 
mają, niech spróbują następnego sposobu : Do cztC' 
rech lub pięciu korcy kwiatu koniczyny, dosy|’at 
korzec jeden ziarna jęczmienia i dobrze wy»”6' 
szawszy, razem bić cepami. Prosta rzecz b* 
dzo, że koniczyna prędzej natrafiając na przed' 
miot twardySto jest na ziarno jęczmienia, da 
łatwiej wypryśnie z swéj plewy, a rezultat p>’z6' 
kona, że jeżeli jeden młocek namłacał gar»166 
ziarna, młócąc tym sposobem niezawodnie p°d' 

wojną ilość a czasem i więcej namłóci. — 
potrzeba dodawać, że jęczmi ń prawie nici’atel11 
nie ucierpi; po wywianiu i odłączeniu nasi»”!/] 
koniczyny, ten sani do omłotu drugiej i trzeo 
ilości kwiatu koniczyny posłużyć może. —■ ^)’11 
sposobem młóci się koniczyna dokładniej, ’ ,,|C 
w* plewach nie pozostaje.

G podlewaniu ogrodawin. — Przy hodowli ”■ 
grodowin podlewanie nader jest ważnćm. ^ie, 
mając jednak w ogrodzie bieżące lub stoją 
wody przymuszonym się jest podlewać ogredo’ 
w odą ze studni ; wtenczas atoli nie trzeba świez”’ 
czerpanej używać w’ody, więcej się bowiem 
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zaszkodzi, jak całe podlewanie przyniesie korzý- 

eżeli miejscowość jest potemu, trzeba u- 
lządzic podziemne rury ze studni, któremi można 
"odę w główniejsze miejsca ogrodu przeprowa- 

Zlc do dołów lub ścieków R staniem w nich wiele 
)oprawia. Dolanie wiadra gnojówki do beczki 
’ bardzo 'ją ulepsza. Dośw idczenie nawet uczy, 

Z.e świeżo czerpana woda z dodatkiem gnojówk. 
'^szkodzi, byle tylko nią podlewać w czasie cliło- 

"i0 " ieczora. — Najlepsza pora dnia do podle- 
Illa jest na początku wiosny w końcu jesieni: 

dll° i przedpołudnie ; w lecie zaś pora późna 
W|oczora i wcześnie rano. — Do podlewania in- 

tów woda musi być na 10 do i 2 stopni cie- 
. • —- W ogrodzie warzywnym, gdzie wody 

11]ało, tylko tyle zasadzie można roślin, po- 
lllJ')cych wiele podlewania, ile wody dla nich 

. arczytę resztę ogrodu zasadzie trzeba takiemi,
' bez wodjycbejśc mogą.— Skutkiem nie— 

j, sta<ecznego podlewania jest niedokładne wy-
• Ocenie się roślin, np. małe głowy kapusty, 

stanie w nasienniL rzadkwi, sałaty itd zdrze- 
llleuie np. galarepy.— Zbyt wiele podlewać także 

^leidoż:ia, gdyż przez to psuje się smak i zdrowie 
bardzo roślin. I tutaj najlepiej trzvmac sie

Sťedlliéj drogi. -

BHítzinajtcsci.
Ie "Z Krakowa. (Wyj. z koresp.}— Wystawa 
luf0 Zlla szt,lk pięknych w Krakowifl otwarta 10 

zamkniętą została 2 maja. Wyrównała ona.
st|_. Ie przewyższyła zeszłorocznej. Obrazów wszy- 
Wi. ..la "’ystawie tegorocznej jest 170 przeszło. Naj- 
p ’ kompozycyj artystów polskich. Gdyby mi 
b!"ał|SZ^° Z 'icz,)y dwa Najcelniejsze wybrać, wy-

-'ai akwerellę Tepy i króla Dawida. 
(Je.Ob” tych kompozycjach trudno jaką znaleźć wa- 
Sdzie'“ arcydzieła. Warszawa, Kraków i Paryż, 
Wie^.^ku jest malarzy naszych, dostarczyły naj- 
14'. •*>' zagranicznych malarzów utwory nieliczne, a 
sbvo *lie Przysłał ani jednego obrazu. Towarzy- 
"'eks' :- ’ac'Ńł sztuk pięknych zakupiło kilkanaście 
*ylk0 Z' ' mniejszych obrazków. Z prywatnych, trzy 
cycli °Soby każda po jednym nabyła. Odwiedzają- 
rjUs, ."-'stawę było bardzo wielu. Liczba akcyona- 
troif.a°'V r°ku podwoiła się a nawet może i po- 
obuą ogóle, interes z dniem każdym dla sztuki 
W wZa Sl<5 u nas, co przypisać należy i staranności 
ś|iv iaeowywaniu artystów i usiłowaniom szczę-

ł‘n towarzystwa. -

— Jak wiadomo przez wojnę wschodnią znikło 
miasto Sébastopol do szczętu. Teraz mieszkańcy jego 
powracają i z ciekawością odszukują swych dawnych 
domów i pomieszkali ; lecz napróżno, bo w ruinach anj 
śladu dopatrzeć nie mogą. Tak samo powodzi się 
n ieszkańcom Bałakławy, którzy zamiast swego, wcale 
nowe przez zachodnich zbudowane miasto znaleźli. 
Jest to zapewne zasmucające uczucie! — Weselszym 
jest natomiast widok bratających się Rosjan i Fran­
cuzów, którzy po zawarciu pokoju wzajemnie się od­
wiedzają, i jak się niedawno bili, tak sobie teraz 
grzeczności oświadczają.—Okolica sebastopoiska jest 
jakby posiana kulami. Mówią, że jezii Rosjanie zbiór 
wszystk e kule zagrzebane w ziemi w Sebastopolu i 
okolicy, będą mogli niemi nową zbrojownię napełnić. 
Często znajdują działa głęboko w ziemi pochowane, 
a po wiekach jeszcze rolnik potrącać będzie pługiem 
czerepy bomb na swojém polu. Według przybliżonego 
obrachunku Rosjanie wystrzelali podczas oblężenia 
30.000 ton (600,000 centnarów} żelaza i ołowiu, a 
sprzymierzeni nie mniejszą ilość. —

— Obok metody leczenia wodą^, powstała teraz 
metoda leczenia solą. Ta ostatnia jest wynalazkiem pe­
wnego Anglika, który jej używa do najrozliczniejszych 
chorób, tak wewnętrznych jak zewnętrznych. — To za­
dało pewnemu dowcipnemu dziennikowi przyczynę do 
żartu: że wynalazcy może się tak powieść, jakowemu 
lekarzowi, co chciał leczyć febrę kapustą kiszona i 
wyleczył kowala, ale krawca przywiódł o życie. —

— Pielgrzymi przybywający do ziemi świętej, na 
wielkie są teraz niebHpieczeństwa wystawieni od stro­
ny Turków® Nieśmią się nigdzie pokazać, prócz na 
drodze z Jaffy do Jerozolimy. Chrzeseiame doznawają 
wszędzie okrutnych prześladowań, jakich nigdy nie 
znosili. Tak wNapluzie (dawnćm Sichern wSamarji) 
ludność mahometańska powstała przeciw chrześcia- 
nom. Zabito przy tej okoliczności 4 osob w. a ośmiu 
jest ciężko rannych. Tłum fanatyczny wtargnął do 
mieszkań ajentów angielskiego i francuskiego, zrabo­
wał je ' zniszczył wszystko. W taki sam sposób 
postąpiono sobie w cerkwi greckiej, którą zrabowano, 
zwalono ołtarze i roztargano księgi kościelne. Takie­
mu losowi uległy niemal wszystkie domy chrześcijań­
skie. Jednym z małej liczby domów ocalonych, był 
dom konsularnego ajenta pruskiego, którego bronili 
mahometanie znajomi. — Tak samo działo się w Ni- 
komed;i, gdzie chrześcianom Francuzi darowali dzwon, 
aby nim początek nabożeństwa ogłaszali. Lecz od­
głos dzwonu tak oburzył Turków, iż gwałtem napa­
dli na chrześcian. Gdy na to przybiegli angielscy 
żeglarze w pomoc chrześcianom, rozpoczęła się krwa­
wa walka, w której 5 anglików a 9 Turków poległo.—

— W Filadelfji w meryce straszliwa burza 16 
kwietnia wielkie poczyniła szkody : powaliła 2 kościoły, 
3 fabryki i 150 domów. —
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— Z różnych stron donoszą
kructwach. W Królewcu

o znacznych ban-
rutowali najwięcej

handlerze zboża, jak się zdaje z powodu że pokój
został zawartym. —

— Od d. 1 maja cena soli na użytek ludzi przy­
sposabianej podwyższona została, o 25 kr. na cent­
narze wiedeńskim, z powodu większych kosztów wy­
dobywania tejże. —

— Miasteczko Niżankowice pod Przemysłem wGa- 
licji zniszczone zostało prawie do połowy wielkim 
pożarem w nocy z 26 na E«? kwietnia. 120 domów 
mieszkalnych z zabudowaniami spłonęło, przy tein 
wiele bydła i ruchomości, których nie można było ra­
tować. — Takież nieszczęście spotkało miasteczko 
Podhradzie w spiskim komitacie na Węgrach, gdzie 
pożar 200 budynków i wiele bydła pochłonął. —

5E C i e s z y n a.
— Za życzeniem naszego Najprzew Ks. Jeneralnego W ikarego 

Antoniego Heima odbyła się 8 Maja w kościele parafialnym tutej­
szym nowa uroczystość: tj. pierwsza komunia dziatek. Dziatki ze 
szkół normalnych, tudzież ze szkoły dziewcząt, razem w liczbie 
100, które po pierwszy raz do stołu pańskiego przypuszczone byc 
miały, odprawiwszy przedtem spowiedź św., zgromadziły się w u- 
biorze świątecznym, oraz z inną młodzeżą obu tych zakładów szkol­
nych, w kościele. Jks. Antoni Mmster katecheta szkoły dziewcząt, 
z assystencja dwóch kapelanów odśpiewał m '.ą św., którą po 
przyjmowaniu księskićm zatrzymano, dając wielebnemu katechecie 
szkół głównych ks doktorowi Jerzemu Prutkowi sposobnosc, czu- 
łemi i dobitnemi słowy przemówić do dziatek, które z go- 
rejącemi świecami wosko wemi w ręku w nábožném piagme 
niu przyjęcia ciała Chrystusowego oczekiwały: aby ich n >d< 
ciane se.-ca pojęły tę niewymowną łaskę, jaką wkrótce obda­
rzone być mają,'aby z szczerą skruchą, wzbudziwszy jeszcze raz 
żal za swe grzechy, ku stołu pańskiemu przystąpiły. Odnowiwszy 
z nimi uroczysty ślub, niegdyś przez ihrzesnych rodziców Pl£y 
chrzcie św. za nich złożony, zaczęła się komunja św.. ttorą łS- 
Minsler sam udzielał. W stosownych słowach oddał wielebny ks. 
Prutek dzięki Bogu za to wielkie odebrane dobrodziejstwo i napo­
minając działki, aby zbawicielowi w ici setcach przebywającemu 
?ześć i uwielbienie oddawały, wezwano ich ku ofierze, która s.ę 
stała około ołtarza z gorejącemi świecami, na cel kościelny ofiaro­
wanemu Potem odprawiwszy mszą św. do końca, dano św. po­
żegnanie. Nareście jeszcze przed wyjściem z kościoła wielebny 
katecheta szkół głównych w rze wnćj mowie utwierdził dobre przed- 
»iewziecia nabożnych dziatek, zachęci/ ich do nieustannej mi ości 
Bo<ra i bliźniego, przyłączy wczy kilka wielce pozyteczn iauk 
uhTprzytomnych rodziców, by dziatki swe i w dalszych latach na 
drodze cnoty, pobożności i świątobliwości prowadzić za najświę­
tszą powinność swoją uznawać nigdy nie zi.pom . di Spodz.iewać 
się należy, że ta uroczystość dla dzieci równie jako i dla rodziców 
nic zostanie bez wrażenia. K.

_  Przed kilku miesiącami niemałe wrażenie zrobiło w tutej— 
széj okolicy zrabowanie poczty w drodze z Jabłonkowa na Czaczę. 
Sprawcę tego już odkryto. Wszystkie okoliczności stwierdzają, że 
nim był kowal z Wendryni, — Rzecz zaś tak się ma: Pocztylion 
jadący do Czaczy przyjął do wózka dwie kobiety, jak się zdaje 
przebranych mężczyzn, i od nieb namówiony na poczestną wsta­
wił się do karizmy. Tymczasem niepoznane kobiety pozostały je­
szcze przy wozie, potem zaś oświadczyły pocztylionnwi, źe się im 
dalej jechać niechce, gdyż już późno w noc. Pocztylion znalazłszy 
skrzynkę zamkniętą, niepomyślni o możebności; przeto niespostrze- 
żnn kradzieży aż w Czaczy. — Zamienianie wielkiego banknota w 
kilki dni po Ićm zdarzeniu, ściągło podejrzenie na rzeczonego ko­
wala. Aresztowany, w śledztwie prowadzonym jednakowo bynaj­
mniej się nie przyznał. Dopiero przypadkiem podchwycony list,

Druk i nakład Karola Prociiaski.

przesłany przez niego do żony, stal się pobudką do ściślejsjo^ 
przeszukania jego domu. W skutek tego znaleziono pieniądze P 
ogniskiem zamurowane, Iz których jednak znaczna część brakowa 
— Wszystko się wyjawia; i ten wypadek może posłużyć za Prze 
slrogę tym, co mają złe zamysły. —•

Ażjo od srebra 4, od złota G.

Ceny targowe w połowie iniesiaca kwietni**1
mii

Czerniowce

Brzyca pszenicy ŻJ 
złr.

2

la jęczmienia owsa 
złr. kr.

kultury1“' 
złr- kr-złr. kr. kr.

52
złr

2
kr.
12 1 15 2 3 u

Sambor 6 15 4 15 3 — 1 — 3
Bochnia 6 20 4 30 3 14 1 57 3 3o
S y biń 3 40 2 32 — — 1 24 2 2»
W. Beczkerek 4 24 —. — t 42 1 12 1 3o

i 0
Arad 4 42 3 6 1 43 1 10 1 42

0 fi
Segiedyu 5 12 2 48 1 30 1 30 1 3o
Koszyce 4 30 2 57 2 — —. 59 —■ •

i A
Bańska Bystrzyca 5 2 3 32 2 46 1 12 2 40 tfi
Peszt 5 20 3 28 1 5G 1 16 1 50 

Złfl
Prcszburg 5 22 3 40 2 28 1 29 2
Pięćkościołów 3 42 2 30 2 12 1 21 1 54

k9
Grac 5 46 4 4 3 17 2 3 2 5*
Celowiee 5 .—< 3 45 3 5 1 4l 2 3»
Wiedeń 6 46 — — 2 59 1 44 3 \l>

Kroniierzyż 6 48 4 29 3 10 1 19 -—

Kaniów 8 3 5 11 3 27 1 50 --- Acta
— Ceny na targu w Cieszyn nł d. 3 maja były : mierzyć11 . ..hi!

12 r. 41 kr., jęczmnienia 8 r. 24 kr., owsa 4 r. 12 kr., gru.
16 r. 20 kr., kasza jagia na 1 5 r. , kasza hreczana 15 r. ziem”1
ków 5 r- 6 k r., kwarta mas-ła 1 r. 6 kr. w w.

Odpowiedzialny redaklui i wydawca P- StainiaCl*

KAROIz liOKAK.
miejski chirurg i położnik, nowo przybyły w Cieszynie, doje j 
nownćj publiczności do wiadomości: że u niego względem 
choroby pomocy szukać można, z tćm oświadczeniem: że nl 1 ; 
ubogą klasę bezpłatnie leczyć, ale także potrzebncini lekarst" 
zaopalrzać chce. — Mieszka w głębokiej ulicy pod L. 27 »a i P • 
trze (w domu p. Mentel).____________________________

T.HIA I DOBlU-1
Najtańszy surogal kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł-

3 szklanki kawy za 1 krajcar.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, 

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznana j
SÄTÜCKMA, która kawę prawdziwą całkiem zaSl"'n|1. 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyr®‘ . a

Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek k11"’.",,. 
cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar kos ■ 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej 11 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukoWnae'

Kawę sztuczną mają do sprzedania w Cieszynie: E.Floh,
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F. Hüthner "_.skj; 
czowie J. Kubisz; W Krakowie: J. N. Walter, J. Piotr«" 
w Opawie: J. Polo i sp., F. Michel, W. C. Hirsch i syn; .'\er; 
neszowie J. Riedel; w Frajdentalu: F. Kurzweil, F. C. ™ “.(|p 
w Bilowcu: J. Nidecki, L. Kutscher, R. Werner, J. Losch; ", 
neku J. Rruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. 1. 
K Schaffrann, H. Bock, W. Hoffmann; w Białej: G- 
Gross, W. Jenker, J. Reichert, Zeno Piechowicz; w Kętach J- s _r0. 
w Wadowieac h K. Just; w Kalwarji M. Reich; w Podgorz11 y 
zdzikowski iKotses; w Pietrowicach C. F. Altmann; w Ostro" 
Kramer. — ffl-

Panowie kupcy zcchcą się zgłaszać z zamówieniami “ já 
liryki w f.rinzin? pod ^Viednïem. Mniejsze ilości 
funtów nic przesyłają się , j

Fabryki surogatu kawy Widemanna i spH* ’
w Grinzingu pod Wiedniem i w Wiltau pod

■ ■■ . —— ■ - _ ~— atk®
Życzący sobie, mogą jeszcze nabyć Gwiazdkę od PoC 4 

roku bieżącego. —

27



fiWlAZMA OESZTŃS&A
PISM0 DU ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. Z przesyłką pocztowa;Bacznie CJ ’ ■ caffur- 4 tfr- 40

ćwierćrocznie i zjr . Wychodzi co sobota. P°.r* , /' !? kr*’
---- _ . . ' _______________________ cw ,ercr’ * r* 1 0 k r• »i• k •

_ _ _ _ _ _  Cieszyn d. 17. Maja I<. l-JäcT

i cały dzień musiał znosić dla 
» mógł do jedzenia znaleźć gdzie i por- 

-Ocznego. Głodniał i sechł biedny kogut z mi— 
leudu, a kura tłuściała coraz okrągłej, szcze- 

■ coraz głośniej. Jednego pięknego ranka, kiedy 
- świeciło a niebo było czyste, poprosiła kurka

mjka Stańczyka o Kurce i Kogutku.*)
Kiewiem gdzie i kiedy, był sobie dawnie) kogu- 

irka, oboje młodzi i piękni oboje; nie dziw 
, J’ ze s e serdeczi. ; kochali. A choukogut tyle miał 

’ ,Je widział kur przed soba, jednak na jakiś czas 
byy ^Za<ř S'° d° <0J 1)11(0 srokatlV l<"''ki. Piękna 
(.z a kurka, ale jak niejedna z kobiet, pokrywała śli- 

połyskujacemi piórkami, brzydkie wewnątrz 
j“,^1 * duszę. Była ona tak żywa i płocha jak nie- 
sz n,i »'ieszczka, popędliwa jak wiele zon, głupia j 
na- L 'i°^iwa jak wiele dziewczyn, kto -e kwoczkami 
niei'"'liny’ a co ,iaj'viÇcX>> żarłoczna i łakoma jak 
llie)Os> zyk Gamrat. — (O zmarłych źle się mówić 
ehe ** aleo 10 n'e s(raszil.v grzech, być obżarlu- 
s> 111 *-) Kogut starając się, aby go polubiła, nie od- 

;Po'vał jćj na L-ok
K óit»

Sei : '.... !
'•"'lała ( '
?ł(,,,oe ś 
koo-n) ... • r........ ....

” aby jej towarzyszył do lasku na orzechy. 
Zae? ali przyszli do lasu, kogut wlazł na leszczynę, 
'lojrz trzaść drzewem i wiele natrząsł pięknych i 
tak/a^'C,‘ orze<diów. Głodny był, i sam chciał się 
l'Bkl Przy tćm zdarzeniu, ale jćj mość pani 
Î'k'J. C° tyIko upadło, chwytała prędko i łykała, 
k-’'iZ ■łakoil,a’ żel>y SH? kogutowi nic nie zostało. A 
prze(.-t,'Z!i'sf/‘iiłS|e, sadzać źe jak się naje, zostawi 
£no *e *'a z*cni* ' dla niego kilka orzechów.- Napró- 
nic S'° Nieborak mordował i potniał. Kura jadła i 
K'k a Zosta"'iała W tćm orzSh jeden wTOkSygdy 
"rzee|'t’ (rai‘f° s‘<h śpiesznie chcąc go pożreć - 
się, llj/Uviazł’ w Sai'dle wąziuchnćm, zakrztusiła 
kaJ ' i padła o ziemię trzepiocząc skrzydeł- 
do niý- VoSul piorunem zleciał z drzewa i przypadł 
Zl»ł(e -zała bez ducha, wyciągnięte miała śliczne 
guta z"°zki ’ zdychać się zdawała. Żal chwycił ko- 
czćj • L Sei’ce, chciał ratować ja, niemożna było ina- 
,rze!);i . ."0,bV — Wody niebyło w lasku, ani kropli, 
d° In lsc było do morza. Poczciwy kogut pobiegł

biegf * przybył-
nil‘?el‘ nadworny k.óla Zygmunta, i Zygmunta Au- 

d‘iś dnia ia'ka dś‘ przerobiona z osnowy dochowującej się do 
ïdilje S|„ VV ustt-ch mamek i dzieci, dziwaezuośidą swego układu 
Zeckce:r P°s'\ladcznć dawność swoją, może ona zająć jeśli ją

jS?zać, jako odłamek podań ludu. —Kraszewski.—

Atorze, morze, zawołał żałośliwym głosem 
przyszedłszy — daj wody.' —

■ Komu wody? odezwało się morze zielone 
ogromnym głosem.

— Mojej kurce wody, kurka leży wedle drogi, 
ledwie tchnie. —

— A w cóż c dam wody?
— W co wody ? odezwał się zafrasowany kogut, 

da ipan anim o tern pomyślał biegnąc. —
— ' ak to wy zawsze robicie, odezwało się morze, 

sami nie wiedząc czego wam potrzeba. Idź poproś 
wieprza, niech ci kła pożyczy, naLierzesz w kieł wody 
i zaniesiesz.

Kogut pob.egł znowu prędko. Przychodzi do 
wieprza. Wieprz wylęgał się na barłogu do góry 
brzuchem, bo słońce świeciło mu i grzało; kogutek 
przybiegłszy ukłonił mu się po francuzku i odezwał:

— Bajlź W. Mość łaskaw pożyczyć mi kła na 
parę minut.

Ja, kła ? odezwał się wieprz ponuro mrucząc 
— ja, kła? ja kła? Cóż to znowu? za co, na co, po 
co a mam W. Mości kła pożyczać? ot to także!

— Ach zmiłuj się. przerwał kogutek kłaniając 
się jeszcze niżej, — ty-lko sobie w nim wody' przyniosę.

— Komu wody? odezwał się wieprz.
— Kurce wody^ rzekł z westchnieniem przycho­

dzień, kura, żona moja najukochańsza, leży udławiona 
orzechem, ledwie tchnie.

— A na cóż się było dławić?odezwał się wieprz, 
idź no wprzódy do dębu i prynieś mi żołędzi, bo ja 
darmo kła nie pożyczę?-

— Ach! zmiłuj się —
— Nic darmo — odezwa b^ję wieprz — nogi za 

pas, jeżeli chcesz mieć kidł, idź do dębu po żołędzie.
Kogutek pobiegł prędko, prędko — przybiegł do 

dębu. Dąb szumiał sobie stojąc wśród lasu i niewi- 
dział nawet, patrząc się dumnie w niebo jak woje- 
wo ia, ze jakieś małe stworzenie zbliżało się ku nie­
mu. Kogutek wskoczywszy na najbliższą gałąź, za- 
Cz<V g° prosić o żołędzie.

— Na co ci żołędzie? rzekł dab.
’ a

— Oj' to bardzo długo gadać o tćm, rzekł kogut, 
ale proszę o nń-wiele, czy mi pożałujesz.

- Muszę naprzód wiedzieć na co ci ich potrzeba.
— Mnie spieszno, zan ołał kogut, żona moja zdy ­

cha. Wieprz niechce dać kła, póki mu żołędzi nie 
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przyniosę, a kieł potrzebny mi na wodę, którą chce 
ja ocucić.

— Dani ci kilka żołędzi odezwał się dąb, ale nic 
darmo — pójdź z tąd niedaleko do lipy i przynieś 
mi od niej łyk.

— A na co W. Mości łyka ?
_  A tobie co do tego, drobne stworzenie' ofu­

knął się dąb — tak chcJ, i koniec ! —
KoguJek reszty nie słyszał, bo już był w drodze 

i zbliżał się do lipy. Skoczył na gałęź i pokornie o 
łyka prosił. Lipa była w złym humorze, wiatr jej 
w nocy ze złości gał,eziù połamał,^krzywiwszy się 
więc odpowiedziała: — Na co ci łyka'.

— Zmiłuj się nie pytaj o to, rzekł kogut, stra­
sznie bym wiele rzeczy musiał ci tłumaczyć, a mnie 
tak pilno.

— Musisz wprzódy opowiedzieć, odpowiedziała 
lipa, i kogut znowu zaczął swoją powieść.

— Kiedy tak, odezwała się lipa, uważam że nikt 
ci darmo nic nie daje — 'dźże wasze'1 do krowy 
po mleko dla mnie, jeżeli chcesz łyk dostać.

— Na cóż Jejmości mleko?
— A dąb na co łyk potrzebuje — zawołała lipa, 

nic darmo, nic darmo !
Znowu leciał kogutek, prędko, prędko przez łą­

kę, przez płót, aż do obory, w które stała krowa, 
depcząc pod nogami słomę. Kogut siadł na żłobie i 
zaczął się kłaniać nisko. —

— Prosiłbym o odrobinę mleka! rzekł cicho —
— Na co tobie mléka, wszak ty go nie pijesz? 

zapytała krowa.
Kogut rad nie rad musiał znowu opowiadać z 

końca w koniec całą swoją historją, drżąc aby się z 
pomoc, kurze nie spóźnił —

Nic darmo ! zawołała krowa — przyn ieś mi wprzó­
dy siana od kosarzy. —

— Ach! na co ci to siano, zawołał kogutek, na 
co ci to siano — zaraz c go pastuch przyniesie.

— Nic darmo powtórzyła krowa, miałać bym być 
głupszą od innych i nie korzystać z tego zdarzenia, 
przynieś siana. —

— Zkąd jej wziąść tego siana? pomyślał kogut 
i pobiegł zmordowany na łąkę. Nałacmstaii kigirze 
i kosili ’siano : kogut zbliżył się do pierwszego, pro­
sząc o odrobinę siana.

— Na co ci siana? odezwał 'śię kosarz stary—
Kogutek trzepiocząc skrzydełkami wymawiał się 

bardzo usilnie od opowiadania hislorji, bo widział, że 
coraz później się robi, że słońce połowę już drogi 
swojej ubiegło; ale niebyło ratunku! człowiek, od 
innych Stworzeń okrutniejszym był jeszcze i ze śmie­
chem szyderskim słuchał opowiadania koguta, a na- 
reście się odezwał:

— Nic darmo, mój mały, idź do panny Małgo­
rzaty, niecił nam da séra, a my za to damy ci trochę 
siana.

Kogutek zaczął się kłaniać i prosić, żeby goj11' 
dalej nic posyłano, kosarze śmiać się zaczęli. Kog11" 
tek pobiegł do panny. — Panna szyła w krosna 
gdy przybiegł, a około niej siedział jakiś wysok*  
drab, który sję jej uśmiechał’; przyszedłszy ukło 
sie i zaczął progć o kawałek séra. Panna spójrz?1 
na niego z politowaniem i uważając, że był na poZ' 
dość tłusty, prosiła go, czy niemoże pozwolić się 

*) Niniejszym artykułem doknńczamy kronikę Żywca, zeszłeŁ 
w całości nieumieszczona —

rznąć — ón w płacz. Tymczasem panna zapatrzy'1" 
szy się na chłopca upuściła igiełkę, którą szyła 
ziemię. Chłopiec schylił się szukać, ale nie 
znaleźć długo, bo schyliwszy się nie patrzał na ig^'
ale na pannę Małgorzatę.

— Jeśli mi znajdziesz igiełkę, rzekła panna 
koguta, dam ci séra — ale na co ci sér? *11Kogutek nieśmiał się nawet wymawiać i z»° 
zaczał płaczliwie całą powieść opowiadać, a p<‘ll,nil 
z chłopcem słuchając śmieli się do rozpuku z jf- 
miłości ku żonie i z jego frasunku.

Po długiej męce znalazł nareście kogut ig^ 
uradował się, jak gdyby go z rożna zdjęto. Pi>n,|il 
dała kawałeczek séra, zaniósł sér kosarzom, dali11,11 
siana. Siano zaniósł krowie, dała mu mleka; nd(‘ 
zaniósł lipie, lipa dała łyka ; łyko złożył u 
dąb strząsnął kilka żołędzi ; z żołędziami poszedł 1 |
wieprza po kieł. Leciał jak mógł nóżkami i skrL 
dełkami, lecz już słońce zniżało się ku zachód0" 
Wieprz kła pożyczył, przyszedł do morza, 1110 
dało wody, i kogut trzepiocząc się i podskakuj^ 
niespokojności, pobiegł do leszczyny. —

Przyszedł z woda. — ale kurka już nie żył1’1’
Żacy krak-

O Żywiecczyźnie.
IV. (Ciąg dalszy.)")

Tegoż samego roku 1631 umarła k$a°" 
Konstancja. Po niej najsamprzód Karol F*- 1 ■ 
nand biskup płocki i wrocławski, od r. 163 
sześć lat opat tyniecki, królewicz polski, j. 
otrzymał i dzierżał do r. 1655, w którym nn]ilt 
Po nim przypadła Żywiecczyzna na brata 
Kazimierza od r. 1648 po bracie Władys'’". 
króla polskiego. 29 lipca 1631 umarł także 
że Jerzy Zbaraski, kasztelan krakowski. % (

c , .. . . r 

rym, jak wyżej o tern nadmieniono, r 
Rorawski był się zamienił na inne dobra)>a .
łyniu za -Łodygowice; Rorawski bał sie d- 
sąsiedztwa Mikołaja Komorowskiego, 
tenże nie wydarł kiedy gwałtem sprzedanej '' 
ści. Po Zbaraskim 117) wziął (Łodygowice 



155

połączyć się ze swoimi Ale ci bojąc się zdrad) 
oiiym nie uwierzyli, których powracających Szwedzi 
napadli i pozabijali. Po czem Szwedzi napadli na 
szańce, a że tych, co się ïam zebrało, nie do­
chodziło trzech set, nie możno im było dać od­
poru. Więc Grzegorz Jarosiński administrator 
państwa Hodygowic został postrzelony, insi zno­
wu od miecza polegli, a wsi okoliczne od Szwe­
dów w popiół obrócone zostały. Dla czego na­
tychmiast z rozkazu starosty żywieckiego wyto­
czono trzy działa i na odgłos ognia dano. Ludzie 
z miasta pouchodzili do bliskich lasów. Około 
piątej godziny w nocy Szwedzi pod miasto pod- 
ciagli i Alilówianów na drodze spotykanych ubili, 
a że w zamku żywieckim nikogo nie było, więc trę­
bacz szwedzki, który z dwoma oficerami i ośmio­
ma żołnierzami tam był, trąbił, daiąc znać, aby 
drudzy bezpiecznie do miasta wjechali. Tak wje­
chawszy do miasta, ono wyrabowali i mieszczan 
kilku zabili. Lecz skoro zaczęło świtać, chłopów 
sto na placówkę uderzyło i onę rozegnało. Tak 
ruszyli Szwedzi z miasta, ono na wszystkich ro­
gach zapaliwszy.

Rok 1662 zasię związkowi grasując po 
koronie posłali do Żywca trzech konnych od 
marszałka swego, aby im chleby oddano, za 
które 12000 zł. z całego państwa żywieckiego 
z nimi ^kontraktowano. Ale wtém wpadł uniwer­
sał królewski, aby związkowym jako buntownikom 
ani szeląga nie dawać. O czém dowiedziawszy 
się marszałek ich Samuel Świderski, który w Kiel­
cach w pałacu biskupim rezydował, ekzekucją do 
państwa żywieckiego posłał. Wojsko jego przy­
jechawszy na noc do Pietrzykowie, lud ciemiężyło. 
Posłyszawszy o tćm niejaki Kocór i Krzysiek zbój­
cy, chcąc na łaskę pańską zarobić, zebrawszy 
kilkadziesiąt pachołków, w nocy na Pietrzykowice 
uderzyli. Cwi zaś dwa donnai ze świ­
taniem z Pietrzykowie wyjechali ku Białej, od­
grażając Żywcowi. Wtejto potyczce dwóch zbój­
ców i kilku poddanych poległo. Nie długo potem 
ciż związkowi znowu do Ślemienia zjechali i tam 
szkód niemało uczynili. Ale przecie do Żywca 
nie śmieli, bo na Grójcu górze mieszczanie z chło­
py szańce usypali i bronić się postanowili. Jan 
Kazimierz bojąc się, aby związkowi na żywieckie 
państwo nie napadli, zesłał do Żywca Eiedziń- 

nisław Warszycki herbu Abdank, kasztelan kra­
kowski, który tamże 1635 r. kościół wystawił 1 lS) 
R. 1633 zjechali trzej królewicze Jan Kazimierz, 

.arol Ferdynand i Aleksander Karol z licznym 
dworem do Żywca. Zabawiwszy tamże dwa dni, 
powrócili do Krakowa, gdzie popodpisywali przy­
wileje przez matkę Konstancją nadane. 1639 
schroniło się do Żywca kilku sukienników prote­
stanckich ze Szląska. Królewicz Karol Ferdy­
nand uwolniwszy ich na lat piętnaście od wszel­
kich ciążarów, pozwolił im budować Ję na grun- 
Cle obszarskim (na teraźniejszem wyższem mie­
ście). p0 zawarciu atoli pokoju westfalskiego 
(i648) powrócili oni znowu do Szląska. Przy- 
wiicjeni danym w Warszawie 21. lipca 1655 
zątwierdził Jan Kazim ierz nadanie przysiółka Sta- 
niki kościołowi żywieckiemu przez matkę Kon­
stancją uczynione; przywilejem danym w Głogo­
wie 16. grudnia tegoż roku zatwierdził na prośby 
®ubestyana Gorlińskiego plebana jeleśniańskiego 
P'awo do dwóch zagród w Przyborowie, już przez 
Poprzedników jego kościołowi jeleśniańskiemu na­
danych ; zaś przywilejem danym w Gdańsku 22 
Rudnia 1656 darował starożywieckiemu ko- 

ołowi rolę poddanego Sobestyana Czarnoty. 
^egoż samego roku 1656 wraz z Zakliczy­
nem, Pilicą, Szczekocinami i Przyrowem mia­
stami, iż wiernie trwały przy królu Janie Kazi- 
Ooerzu, Żywiec także z rozkazu Pawła Wirtza 

''l cewnika i komendanta załogi szwedzkiej w 
rakowie stojącej (1655—1657), razem z zam- 
e ■ spalony i złupiony został.1 ‘9)

żywczanie nie chcieli Szwedom kontrybucji pła- 
Cl<‘* Skąd ku Bielsku z armatą miasto żywiec z pod­

obni wychodziło i tam w szańcach na Mikuszo- 
^lCach ludzi zawsze jdo dwóchset stawało, a insi na 

l?dzybrodziu byli. Także Katarzyna z Komo- 
l°Wskich Grudzińska na Lesie w państwie śle— 
Oneńskiem ludźmi drógę osadziła. Insi zaś za 
^l'v6rsałem królewskim pod Bobrek iipowiecki, 

Jniec i Krzepice, a nawet aż pod Częstochowę 
Wybierali się i Szwedów bili, zarywając icn jak 

Atoli we środę w tydzień postu sucho- 
niowego 8 marca 1656 r. Jan Wajbard w dwie- 

śołnierza szwedzkiego wpadł na szańce mi- 
s^owskie, gdzie szlachty polskiej kilkadziesiąt 

P*zód przyskoczyło chcąc na obronę szańców 

1
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skiego porucznika z towarzystwem, dawszy uni­
wersał na dwa chleby, A że ten jeszcze na inne 
dwa sobie pozwolił i ludziom bydło zabierał, sprze­
ciwili się Jeleśnianie i nic dać nie chcieli. Przeto 
gotował się Biedziński do nich na ekzekucją. 
Jeleśni nie tedy z innen) poddaństwem zebrawszy 
się porobili sobie szańce u rzeki Koszarawy za 
Mutnem i w strzelby się zaopatrzyli. Przeciw 
którym Biedziński z towarzystwem swojem wy­
jechał, chcąc ich jako buntowników karać i domy 
ich w perzynę obrócić, aż ich ksiądz Kaszkowicz 
proboszcz żywiecki umitygował, aby rebelji prze­
ciw królowi nie podnosili. Biedziński rozgnie­
wawszy się bardzo, już był dwa domy zapalił, na 
Mutnem jeden a drugi na Jeleśni, z którego prze­
cież gniewu ochłonąwszy, głównych przewódców 
(Grzegorza Jaraszka, Mikołaja Jodłowca, Wa­
wrzyńca Mędrałę i Tomasza Kamińskiego) do wię­
zienia wsadzonych sądowi miejskiemu criminaliter 
sądzić kazał. I już wypadł był na nich wyrok 
śmierci. Lecz osądzeni appelowali do samego 
króla, tern się uniewinniając, iż porucznik nad uni­
wersał ich uciemiężał. W skutek czego przy­
szedł rozkaz, aby ich na wolność puszczono, a 
Biedziński aby z Żywca wyjechał.120)

Nadmienić tu także wypada, iż cesarz Ferdy­
nand III krewny Jana Kazimierza13l) za pomoc, 
której tenże w nieszczęściu swojem szukał u cesa­
rza, zażądał, aby mu żupy solne, województwo kra­
kowskie, Sieradz, Sainborz i Żywiec w zastaw od­
dano122). Po złożeniu berła 1668 wyjeżdżając do 
Francji przybył Jan Kazimierz doŻywca. Wówczas 
darował on do kościoła żywieckiego kobierce swoje 
(białe kamelarowe z fijoletowemi aksamitnemi kwia­
ty na srebrzystem tle), z których dwa ornaty, 
dwie kapy i kilka dalmatyk zrobiono. Ze szczą­
tków tychże aparatów wypruto nie dawnemi czasy 
srebro i . na wagę sprzedano- Przywilejem da­
nym w Żywcu 4 czerwca 1669 pozwolił on pod­
danym państwa żywieckiego ze wsi Rajcza, Ry­
cerka, Hadeczka, Sól i Ujsoł, aby w Rajczy na 
gruncie poddanego Szporek na miejscu, gdzie 
tymczasem kryż postawiono, kaplice, czyli kośció­
łek sobie wystawili, zakazując oraz, aby im nikt 
nie przeszkadzał w wykonaniu tak pobożnego za­
miaru; plebanowi milówieckiemu zasie, do którego 
ttm kościół miał należeć, nadał grunt, tymczasem

przez nauczyciela za rocznym czynszem 18 
trzymany. Na żądanie plebana radziechowskiegty 
gdyż kościół w Cięcinie 1542 wystawiony, 1627 
rozprzestrzeniony jako filjalny aż do r. 1789 do 
parafji radziechowskiej należał, nie mogącego przy 
licznem zgromadzeniu się ludu na odpust pomie' 
ścić sąsiednych księży na szczupłej filji, dałniU 
król pod potrzebne zabudowania grunt, do Wę* 
gierskiej-Górki należący; naostatek zezwolił,aby 
według prośby Wacława Janika poddanego z 
Sopotni (małej) czynsz 10 zł., który tenże Z 
zarębku’23) swego do kościoła jeleśniańskie- 
go opłacał, wieczystemi czasy na hostje i wi- 
no (do mszy św.) obracano. Na tymże za­
rębku, tegoż samego roku 4 lipca przez króla 
kościołowi jeleśniańskiemu darowanym , rzeczony 
Wacław Janik, kościelny jeleśniański zbudował 
był swoim kosztem kapliczkę pod wezwaniem ś'V- 
Wacława. Ale Sobestyan [łabowski natenczas 
pleban jeleśniański przeniósł one kapliczkę ku ko­
ściołowi na Jeleśnią, a czynszu drugie dziesięć 
złotych podniósł. Wtedy darował także Ja11 
Kazimierz obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
do kościoła w Rajczy, który się tam dotąd prze­
chowuje. " (D. n.)

S’rzypislii.
117) Jerzy książę Zbaraski był także starosti 

pińskim, sokalskim, żarnowieckim i wiślickim, a przed- 
cni podczaszym koronnym. Zyjąc bezżennie, umarł 

bezpotomnie 1631, również jak młodszy brat jeg° 
Krzysztof koniuszy koronny, star.jkrzemieniecki i so- 
ll"-ki, zmarły 1627. Obaj bracia pochowani w Kra­
kowie u S. Trójcy. Majątek ich wszystek przeszedł 
w dom książąt Wiśniowieckich. Niesecki T 1V str. 
706-709. - O tymże Warszyckim umieścił nie- 
któie dziwactwa L. O. w dziełku s’wojém : Górale 
Bieskidowi zachodniego pasma Karpat. Bys etnogra­
ficzny zwyczajów- i obyczajów włościan okolic 
Kraków 1851. Aa dziedzińcu zamkowym stał słup 
z trzema kółkami do wiązania koni wierzchowych- 
Jedno z tych kółek było srebrne, drugie mosiężne a 
trzecie żelazne, a każdy przyjeżdżający winien s'C 
był domyśleć, że srebrne dla szlachcica, mosiężne dla 
mieszczanina a żelazne dla chłopa i żyda. Kto tedy 
z przyjeżdżających nic uwiązał konia u właściwego 
kółka, został oćwiezonym Tenże Warszycki jeżeli 
spotkał mieszczanina nosząregp pas na konluszu, ka­
zał mu go przeciąć na dwoje, gdyż mieszczanom tyl' 
ko pod kontuszem rozpiętym na żupanie wolno było 
nosić pas. Gdy spotkał rzemieślnika, musiał każdy 
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Otl r. 1642 był on także plebanemra-

Z ułamku dziejopisu żywieckiego.
Cecylja Renata, córka Ferdynanda II ce- •«<1 . *

a siostra Ferdynanda III, była pierwsza żona 
:"i> <'s^a"’a IV brata Jana Kazimierza i poprzednika 

’i°iaa tronie polskim.

Uv°"’skie
’î3)

",l,.lace we 
"ych.

• ~-a"’a IV brata Jana Kazimierza i poprzednika 
S\n2a tronie polskim.

3) J. U. Niemcewicz. Śpiewy Iiistor. Wyd. 
z r. 1849 str. 235.

) Tak nazywają się role do 24 morgów obej-
- wsiach założonych na wyrobiskach laso-

jo\.,esć, zna swoje rzemiospo;; jeżeli ten popis źle 
.'padł, rzemieślnikowi brakowało jakich narzędzi do 

rzemiosła potrzebnych, został obity. Student musiał 
. popisywać złaciny, potem pokazać scyzoryk, pió— 

o 1 kałamarz i pióro zarznąć, a tu zwykle nie po­
wiodło się przy przycinaniu końca. Spotkawszy raz

• pniika krakowskiego i dowiedziawszy się, że się 
Poświęca nauce astronomji, zapytał co się obraca, 
'.'Z- słońce, czy ziemia? Gdy akademik odpowiedział, 

■ ziemia, o mało nie zoslałobity i tylko przytomno- 
uC.la Un,ysłii wywinął się z niebespieczeństwa, mó- 
tela°C ' ^ ‘szak Jozue kazał słońcu stanąć, to też od 
Jw Czas,j sPońce stoi a ziemia się obraca, chyba że 

WPan inaczej każę. Str. 18-22*
Iß-c. P Szematyzm dyecezalny tarnowski podaje r.

Jak° erekcyjny kościoła w Łodygowicach. Inne 
°isłaZrOl^a rękopiśmienne podają pod r. 1635 Sta- 
j ’ "a Kaszkowicza jako pierwszego plebana w Ło-

• s>°"icach. Od r. 1642 był on także plebanem ra- 
°"’skim a od r. 1654 proboszczem i oraz pier- 

dziekanem żywieckim od r. 1642 (czy 1643?J 
'ińsk‘ K°c*,0"'sk| Climact. 2 lib. 2 pag. 125. Ba- 
25-le^° 1 Lipińskiego Polska starożytna. T. II str.25 r

< 2 ° j

korespondencja z Krakowa.
&nios?''W 0<ie mnie’ bym wam co o Krakowie 
"eni •ba'-ie wiadomości z jego życia przesłał, sło- 
rzajJie 'ai Wam napisał, co tu u nas słychać. Wic- 
SZczęślivn•l, ZC 1° trudne zadanie ; są wprawdzie 
^teczek'’ P°*raii^ z niczego dużo wysnuć, co z 
"opalić ™lpiSCo'vych, z zdarzenia ulicznego potrafią 

Siiznistą korespondencją, i zapełnić nią parę 

B>O SŁOWIKA.
słowiczku nuć, 

Lhwilę smutna skróć:
uc wieczorem na krzewinie

kwietnej pięknej tej dziedzinie, 
/'woje pienia,
y omamienia,
' prowadzają szał;

więc ptaszku w tej krzewinie.
‘m ten wieczór piękny minie, 
bym rozkosz miał. —

szpalt dziennika; ja jednak w żaden sposób do nich 
nie umiem się liczyć, niemając tego wynalazczego 
ducha zupełnie. I chcąc życzeniu waszemu zadośću­
czynić, dobrze się nakłopotałem, długo namyślałem, 
coby tu napisać, o czćm z wami pogadać? Mieszka­
jąc długo w Krakowie, wżywszy się, przyzwyczaiw­
szy do jego życia, do codziennego trybu, w którym 
się obraca, nie nawija się nic tak ważnego, o czém- 
by az donosić brała ochota ; wreszcie zbyt przy­
wykliśmy do tego, zbyt pospolitém nam się niejedno 
wydaje i trudno się przekonać, aby codzienna nasza 
strawa obcych interesowała. Wszelako opowiem wam 
nieco, czćm w tych czasach się Kraków zajmował, 
na co publiczna uwaga więcej zwróconą była, czćm 
publiczne życie oddychało.

Zaczynając ab ovo, przypomnę sobie co się w 
zimie u nas działo. Po karnawale dosyć cichym i pu­
stym, nastąpił post z modlitwami, nabożeństwem i ka­
zaniami. które tak wyłącznie zajęły, że nawet zwy­
kłych w poście teatrów amatorskich, koncertów, lo- 
teryj fantowych na ubogich nie było, i dopiero aż ko­
ło Wielkićj-nocy jakieś oznajmiły afisze o koncercie 
na fortepianie p. Tadeusza hr. Tyszkiewicza na ko­
rzyść Izb pracy i przytułku, później o loterji fanto­
wej na miejscowych ubogich corocznie dawanej. Kon­
cert wypadł dobrze dosyć, bo jak na spóźnione ogło­
szenie, na nieliczną tegoroczną publiczność, sala była 
dosyć pełna, zadowolnienie ogólne, bo p. Tyszkiewicz 
jest znakomitym pianistą i kompozytorem, znanym w 
Paryżu i w Niemczech z umiejętnej redakcji spra­
wozdań i recenzyj muzykalnych. Bardzo więc nam 
było miło, że i w Krakowie mogliśmy poznać ziomka 
naszego, między obcemi już tak cenionego. Loterja 
fantowa także dobrze wypadła, bo choć niewiele by­
ło na sali osób, te jednak co byłe, zakupiły wszyst­
kie losy i znaczną pomoc tym sposobem ubogim 
przyniosły.

W Lutym otwarta została Wystawa obra- 
zów, urządzona staraniem towarzystwa przyjaciół 
Sztuk pięknych w naszćm mieście Zbyt wiele obra­
zów nic było: koło dwieście sztuk; było jednak du­
żo prawdziwie pięknych i artystycznych utworów. 
Polscy malarze zajęli naturalnie większa część sal 
a mianowicie z Warszawy i z Krakowa. Obcy a szcze­
gólniej z Drezna także dosyć dużo nadesłali. Naj­
więcej było obrazów rodzajowych, czyli jak ich chca 
teraz nazwać potocznych lub pożyciowych, 
tj wystawiających ustępy z życia ludzi prywatnego, 
codziennego, nic zaś wypadki historyczne lub spe­
cjalne przedmioty. Krajobrazów było najwięcej. Prócz 
nich dużo portretów, scen z dziejów własnych lub 
obcych, architektonicznych wzorów, malowań zwie­
rząt, owoców, pojedyńczych budowli, pamiątek sta­
rożytnych itd., bądź olejno, bądź wodnemi farbami 
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wykonanych. — Z polskich malarzy najwięcej się 
podobali: Boratyński z Florencji, hiRsak, Kaniewski, 
Simmler z Warszawy, Dembowski z Wiednia. Tepa 
z Paryża, i Luszczkicwicz z Krakowa. Z obcych : 
Knorr z Dusseldorfu, Majerheim z Berlina, Walter 
z Drezna i i. Dnia 5 maja odbyło się losowanie za­
kupionych przez towarzystwo obrazów i rycin, które 
wygrywali wszyscy akcjonarjusze towarzgdwa. Po 
odbytém losowaniu zamknięty został bieżący rok to­
warzystwa.

Jednym z dni, który Kraków trochę rozbudził 
z zwykłego uśpienia, był 23 kwietnia, w którym się 
rozpoczął pierwszy walny’ jarmark. Xa ten cc 
przygotowano na rynku dwa szeregi bud drewnia­
nych, w których się mieli mieścić sprzedający przy­
jezdni kupcy. Zajęte one jednakowoż po większej 
części były przez miejscowych żydów , którzy tylko 
z Kazimierza się przenieśli Mniejsi kupcy między 
niemi tylko zasiedli. Bogatsi i znaczniejsi jak : Sachs 
z Wrocławia, Weiss i Ritter z Wiednia, w hotelach 
lub prywatnych miejscach swe składy otworzyli. Ku­
pujących było bardzo wiele, i w pierwszych chwi­
lach szał prawie do kupowania panował taki, że na- 
starczyć tow arów kupcy nie mogli. Mnóstwo szlachty 
z Galicji i Królestwa polskiego powiększyło jeszcze 
liczbę nabywcó\gi zaludniło hotele i ulice. Ruch był 
przez te dni 14 taki, jak już dawno niepamiętają. 
W ogóle wszyscy kupcy bardzo dobrze wyszli na 
tegorocznym jarmarku ; spodziewają się ogólnie, że 
jarmarki krakowski" mogą nabrać wielkiej wagi, skoro 
jeszcze kolej do Lwowa i Brodów’ ukończona będzie, 
przez co Kraków’ stanie się miastem stojącćm w po­
środku handlu Zachodu z Wschodem. I Szlązacy za­
pewne przybędą ze swemi wyrobami tutaj, które mo­
gą i korzystnie sprzedać i znów nabyć im potrzebnych 
towarów'.

Zanim skończę ten mój list, muszę wam jeszcze 
słówko o teatrze, dorzucić. Jak zwykle jest teraz w 
Krakowie polski i niemiecki teatr. Publiczność we­
dług sw'éj narodowości dzieli się jedną lub drugą 
sceną. Polskiemu teatrowi powodziło się w ty m roku 
wcale dobrze. W początkach szczególniej, kiedy’ na 
naszej scenie bawiła pani Aszperger, którą śmiało 
policzyć można jako pierw szą aktorkę w' Polsce. By­
wało zawsze pełno. Po jej odjeździe wielkie były’ 
pustki, bo publiczność mając jéj grą smak zepsuty’, 
niemogła się pogodzić z słabćm oddaniem ról samych 
tylko miejscowych aktorów’, a to przynajmniej poty’, 
póki się pierwsze wrażenie prawdziwej artystki nie 
zatarło trochę. Teraz znowu bywa dużo osób, bo są 
sprowadzeni nowi : p. Hoffmann, pp. Borkow'ski, Mi- 
łaszewski, Karsznicki, którzy’ trochę ożywili naszą 
scenę. W tych dniach Yi yjeżdż; polski teatr z dy­
rektorem swym Pfeiffrem do Wiednia , gdzie ma dać 

17 S‘

30 przedstawień. Ciekawa rzecz jak mu też pójd^i 
bo trudno aby nicrozumiejący' języka chodzili się P3 
trzeć tylko na fizjognomje i ubiory krakowskicha^° 
rów’ dosyć często Pfeiffer ma podobno zan ‘ar sprC 
zentować swoją trupę jeszcze i w' Paryżu, jeżeli i>|U 
się w' Wiedniu powiedzie.

Wiosna zawitała już dosyć dawno do nas; 
zazielenił pola i drzewa, po wielkich jednak w'k"*e 
tniu gorącach, sprowadził dosyć chłodne dnie i "1S 
try, tak że pomimo piękne' jasnej zieloności przy'P0 
mina się dobrze jesień czasami.

Literackie życie nasze zasycane bywa co n),e 
siać dodatkiem do Czasu, w którym mieszczą się P 
wieści, wiersze, rozprawy’ naukowe, statystyczni 
Z nowości wyszła w tych czasach: Technologia*'6 
śna p. Alb. Thierriot; O zwyczajach i obrządkach 
ścielnych p. X. Lewartowskiego; Geologja p.Lnd" 
ka Zeussnera prof. uniw’. ; a w tych dniach Dr° ,, 
poezje Wincentego Pola, częścią daw’niéj tu i 
drukowane a częścią zupełnie nowe.

Rzeczy gospodarskie-
Pielęgnowanie wina (C. d.) _ Okopy"^ 

nie i nawożenie. — Przywiązawszy’ winorośl®^ 
podpieradeł, i rozdzieliwszy należycie, najprzód1111’^ 
sza rzeczą jest rozpulchnienie ziemi. Staje się * 
pomocą długiej a wąskiej motyki kończaslćj. ^|C' „ 
oczyści się starannie z chwastów winnej macicy s7' 
dliwych, i skopie się na 2 stopy głębokości. Czy 
ta jednak musi sie odbywać z wielka ostrożn°s 
aby korzenie główne i poboczne uszkodzone»11 
zostały, dla czego trzeba poszukać robotnika 
dnego, na którego się spuścić można. — T» |ll ,0, 
się przedsięwziąć także gnojenie. Takowe jest d^ 
jakie: 1. Z początku trzeba się głównie starać » 
nyr wzrost i rozwinięcie się szczepka, dokładają6 
więcej starania około świeżych latorośli, 
nawóz jest zawierający fosforany wapienne i 1)1,1 . 
zwierzęce, to jest : kości, rogi, murowisko, 
skóry', świeży gnój ludzki lub krowi, rozt'v°’ 
wodą, nawet i guano. 2. Jeżeli drzewo silne? 0 x 
się nawóz wstrzymujący wzrost drzewa a t^0^cii|i 
gający' urodzajności. W tym celu najskuteczniej9' 
okazały się: popiół mydlarski, sól morska, "'»da jť, 
tażowa, kości zwęglone cz. fosforany wapien»6 1 r 
które materje zwierzęce, osobliwie zaś szkł» 1 
szczalne (sylikal potażu), które się gotuje, st°*,i;ci;i' 
razem 15 części piasku kwarcowego z 1*) pa­
rni potażu kupnego i 2 częściami węgla. I»'
wet większą ilość potażu przydać, ażeby' sZ,\ 
pićj się rozpuszczało. Zamiast potażu jest taniej 
nieczystych soli ługowych, tj. pozostałości z 
wyparowanego, w’ właściwym piecu zwapni»’1* 
części piasku kwarcowego mięszają się wied) 
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^zQściami nieczystego potazu. Masa taka rozpuszcza 
1 kruszy się łatwo — Ażeby polepszyć smak owo- 
C’1 można jeszcze dodać 1 część soli, 2 części wi- 
“,anu (Weinstein), 6 części wytłoczyn z winogron i

Cześci sadzy, co sie pod powierzchnia ziemi u- 
!"ieszcza. Już" w drugim roku daje się spostrzedz, 
Jak owoc na dobroci zyskał, jeżeli chodownik starał 
s,9 zachować stosowną proporcję między organami 
^ace>ni (korzeńmi) i organami oddychalnemi (liśćmi), 

°le obieg soków ułatwiaia. Ula tych to względów 
rzebne są sole ługowe, ponieważ tamując pędze- 

llle drzewa, dopomagają osadzaniu się winogron. F.
Topole sprzyjają gąsienicom. — Pruskie Lan- 

j ' °ekonoii’ie - Collegium poleciło zbadanie gatunku 
. _ze'v, na którychby motyle najczęściej składały swe 
^a’ a gąsienice najlepiej się wylęgały. Robione po- 

zezenia przekonały, że drzewami temi są topole. 
a tego nakazało rzeczone kolegium, aby ścięto to- 

lJ°le przy drogach a sadzono natomiast drzewa owo- 
c°"e, a g(|zje ozdoba wymaga drzew kształtniej niż 
j. °Co"e rosnących, tam ma pozostać co trzecia tyl— 

0 t°pola a zamiast dwóch wyciętych beda inne drze- 
Wa »zdobne. - ‘ ‘
w , oskonały środek do oddalenia mrówek i
tak z roślin na których siadają. Jako
d'a°'V' P°’eca s'ć 'v°da mydlana. Posmarowane wo-

« Mydlana gałazki, już w przeciągu kilku chwil wol-
7 °d weszek roślinnych, szpecących i niszczą- 

• ’di nadewszystko kwiaty. Próba wykonana na krze­
mie >• • ’ J ■‘ozy wazonowej okazała wielka skuteczność te- 
S° środka. — T. r. p.
\Vv .^ywar ze siana, jako karma dla bydła. — 
‘'■lij"31 ZC siana? Jak° P°żyw’ienie, nietylko że za- 

.. za niedostatkowi paszy, ale nadto bardzo jest po-
J 1 zdrowym pokarmem ; krowom pomnaża nad- 

pr-'e?aj »deko, a stare konie tuczy i krzepkość im 
Zaí?"1;i('a‘ 9omięszując do tego wywaru trochę soli, 
ý ozpiecza się oraz bydlę od zaraźliwych chorób- 

sPos(ib ten jest niezawodny, dowodzi tego Szwe- 
’ gdzie taki wywar używany jest powszechnie, i 

l^Zle n|imo niedostatku siana wielką ilość pięknego 
•»’ a hodują Stosunek siana do wody jest taki; na 

. y siana drobnego bierze się 3 garnce wody, i 
no lllezhyi' długo, lub tylko w rzącym ukropem sia- 

Polewa. Wywar daje się bydlętom zwykle o- 
'‘Vd/011’’ ^CCZ gd' sa s^a*,e’ ‘ letni. Z początku
sèin **■1110 chętnie ten wywar pożywa, lecz zeza- 
zatr ^a*in‘e za nim, pożerając oraz chętnie okruchy 

aucg° siana. Oprócz wyszczególnionych tu 
jedn^1'’ 'vyn’hft z^d jeszcze nie mała oszczędność; 
g Część siana tak przyrządzonego, zastąpi bow iem 

0 8 części siana surowego. —
c0 rze jest nie trzymać więcej dobytku, jak 

-Jdarz doskonale wychować może. — Do­

wód tego dał książę Szwarcenbcrg, który sam nie­
dawno na zgromadzeniu gospodarskićm w 'Wiedniu 
rzecz tę opowiedział. Kazał on liczbę owiec w do­
brach swoich zmniejszyć, a pozostałemu stadu tyle 
paszy dawać co pierwej. Wypadek jest takowy: że 
teraz z mniejszego lecz hojniej karmionego pocztu o- 
wiec wifcćj zbiera wełny, i większy ma zysk niż 
wprzód z większego stada. — Takież doświadczenie 
zrobił książę Esterhazy w Wcorach : za rada swych 
urzędników zmniejszył liczbę owiec w’ państwach 
swych o 40.000. Pozostałym jednak kazał dawać tę 
samą paszę co pierwej. Wypadek również ten: że 
teraz więcej ma wełny i lepszą jak pierw’éj. —

Sposób poznania czy mleko jest fałszowane.— 
Mieszkańcy miast, często są wystawieni na uży­
wanie fałszowanego mleka. W niektórych kra­
jach mianowicie w Belgji są dla tego surowe kary 
wyznaczone za takie fałszowania, a dozorev cho­
dzą po wszystkich targach kraju i przeglądają 
jak najściślej przyniesione na sprzedaż żywności, 
szczególnie) nabiał'. Do obadania, sfałszowali 
mleka używają tam szczególnych rozkładów. Naj- 
prościejszym sposobem rozpoznania jest atoli, na­
lać kilka kropel mleka na paznokieć wielkiego pal­
ca; pozostanieli kropla wr całości, to oznacza, że 
mleko jest czyste; gdy się jednak rozpłynie, na­
tenczas mleko z wodą rozpuszone.

Roziiaajtości.
JCW. arcyksiażę Ludwik, namiestnik Tyrola a 

brat Naj. Pana, znany jest powszechnie z swojej do­
broci serca. Wiele przypadków’ świadczy o tym jego 
przymiocie; lak np.: Razu jednego chciał arcyksiażę 
zwiedzić gród Thauer, gdzie niegdyś żył ś. Rome­
dius. Spotkawszy chłopca, zażądał, by go do tego 
zamku zaprowadził. Chłopiec chętnie posłużył; nie 
wiedząc jednak, mniemał że zwyczajnego żołnierza 
odprowadza. Na górze rzekł arcyksiażę do niego: 
„Teraz możesz powrócić do domu“, i dał mu 2reń- 
skówkę. Lecz chłopiec nie przyjął mówiąc: „Od 
w’ojaka nic nie przyjmę.“ — „A dla czego?“ zapytał 
arcyksiażę. „A, bo wojacy sami nic nie mają.“ — 
„A skąd ty to wiesz?“— „Dobrze to wiem, bo brat 
mój też wojakiem, a nigdy pieniędzy nie ma, i co chwila 
o nie matce pisze. Ta wczora ostatnią kozę musiała 
przedać, aby mu mogła co posłać!“ — Arcyksiażę 
wkrótce potem powrócił z chłopcem i udał się do 
jego matki. Tu wypytywał się jej o w'szystkiém, a 
gdy ta potwierdziła, co chłopiec opowiadał, dał jej 
12 złr, aby sobie mogła inną kozę kupić, i do tego 
przyłożył drugie 12 złr., aby miała w zapasie, gdy­
by jej syn znowu o pieniądze pisał. —

— Sadzenie drzew’ o w o c o w’ y c h około 
il róg. — Na Morawie, za przyczynieniem się władz 
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miejscowych, upowszechnia się zwyczaj sadzenia 
drzew owocowych okuło dróg. Tak w Nowym-Iczy- 
nie według myśli tamtejszego starosty obwodowego 
p. Höck, założono nowa aleję drzew owocowych, z 
stosowną uroczystością, przy której pierwszym dwom 
drzewkom nadano imiona Ich Ces. Mości „Franciszek 
Józel“ i „Elżbieta“.— U nas objawia się jakaś nie- 
dbałość w tym względzie i zwykle odpowiadają : „że 
się przy drodze owoc nie obstoi.“ Na zbicie tego za­
rzutu jednak dosyć powiedzieć: że jeżeli paskudnik 
tu się połakomi, to gdzie indziej za to nie będzie 
szkodził; a zresztą, jak indziej tak i u nas zapobiedz 
się temu może. —

— Skutki nieostrożności względem o- 
błąkaných. W Niklowicach pod Znajmem w Mo­
rawie stał się okropny' przypadek. Zona tamtejszego 
piekarza, 28 lat mająca, matka dwojga małych dzie­
ci, doznawała od kilku lat pomieszania zmysłów. Pe­
wnego dnia wyszedł jej mąż na targ. Ona kazała 
uczniowi pójść do piwnicy' po ziemniaki, i w nowym 
napadzie szaleństwa porwała siekierę i zabiła oboje 
swych dziatek, jako też 121e(nią piastunkę ; wypadła 
potem na podwórzec i tam znowu troje innych dzieci 
bawiacvch sie uśmierciła; starsza kobieta widząc 
szaloną, przyskoczyła by jej wyrwać nieszczęsne na­
rzędzie, lecz pod cicżkićm cięciem w głowę również 
uległa. W ten sposób 7 osób w jednej chwili utra­
ciło życie. Bodajby zdarzenie to miejscowi przeło­
żeni wzięli sobie za przestrogę, a pomieszanych na 
umyśle nie zostawiali bez ścisłego dozoru Często cha­
rakter takich osób jest łagodny, ale może przyjść do 
wybuchu. Ażeby ich uczynić nieszkodliwemi, najle­
piej umieścić ich w domu obłąkanych. —

—Sto w a r z y s z e n i a dla z a b e s p i e c zeni a 
bydła. — „Mittheilungen“ pismo towarzystwa go­
spodarskiego Bernieńskiego, zachęca gospodarzy, żeby 
się stowarzyszali celem wzajemnego zabezpieczenia 
bydła swego od wszelkich przypadków nieszczęścia. 
Towarzystwa takie nagradzałyby gospodarzom mo­
żliwe szkody',na wzór przedsiębiorstw nagradzających 
szkody ogniowe i gradobicia. —

— Wystawa bydła paryska. W tych 
dniach odszedł transport bydła z Austrji wysłany do 
Paryża na wystawę. Drogę wskazano mu koleją przez 
Pragę , gdzie przybył d. .10 maja. Było 64 sztuk 
bydła rogatego, 222 owiec i 14 wieprzów. Wagony 
były dla nich jak najlepiej urządzone , tak żeby’ im 
podróż nie uszkodziła. Oprócz tego niektórzy maję­
tniejsi właściciele wyprawiu własnym kosztem swoje 
bydło. — Z naszego Szląska wysłał hr. Larisch z 
swojich owczarni dwa barauy, od których oczekiwać 
można, że tam niemały elekt sprawią, tćm więcej,

Druk i nakład Karola Prochaski.

kiedy rodowód tych ślicznych zwierzał na 40 l8, ’ 
wykaże. —

— Szlachta galicyjska otrzymała pozwolenie 
Wys Rządu do budowania kolei żelaznej ze Lwowa 
Czerniowic ; zaś towarzystwo kolei północnej otrz*' 
mało całą kolej z Oświęcimia do Dębicy, tudzież pi’’’)" 5 
wilęj dalszego budowania tej kolei do Lwowa i sti^ 
do Brodów. Tym sposobem Galicja złączona ’/> 
chodem, wkrótce może rozwinąć swój przemysł i P°” 
kazać bogactwa, jakie w jej ziemi spoczywają- —

— W krotce Kraków bedzie miał także gaz°"e \ *■ 
' • • r C » ioświetlenie. W tein celu magistrat Krakowski ‘ 

warł kontrakt z Towarstwem kontynentalnćm gaZ0” i 
went Dessauskićm, które do 1 listopada 1857 oświe ( 
tlanie to ma urzeczywiścić. — i

— Ze wszystkich krajów w około, z Czech, < 
rawy. Węgier, Galicji i Saksonji donoszą o częsty1'1 ; 
pożarach, które, niemówiąc już o pojedynczych j 
mach, całe miasta w popiół obracają. Nie może”1.' ; 
opisywać pojedynczo wszystkich przypadków i •‘‘l i 
dznego losu dotkniętych : dosyć powiedzieć, że 
lość tych nieszczęść powinna każdego upominać *1° 
ostrożności, mianowicie przy panującej teraz posusz-*-’-'

— Znany Grek 1’izipios, pracujący od kilku I*11 
na tćm, aby kościół grecki z katolickim został 
czony, wydajc teraz dzieło w tym celu ułożone- ł'*1, ■ 
tolicy francuscy zaczynają pracować w tvm dud>11 1 
cheą zacząć wpływać na chrześcian tureckich. 
mierzają zebrać na ten cel fundusze i spodziewaj*! 
się, że do nich cesarz Napoleon się przyłoży.

i taxia s dobrać

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach-

Najtańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł-

3 szklanki kawy za 1 krajcar.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, O<1 “'j. 

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznaną 14-*" < 
y JKTITCKT-A, która kawę p r a w dziw ą całkiem z a s1 ‘-1 * 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie wyr0"11^

Z funtu kawy sztucznej robi gie 80 do 100 szklanek ka",J'.' . 
cena jest lak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar k«5Z,,,J- 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydrukowa111-'- .

Kawę sztuczną mają do sprzedania wCieszynie: E.Floh, W-0se.® ’ 
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F. Hiithncr; \j- 
czowie J. Kubisz; w Krakowie J. N. Walter, J. PiotroW^ J 
W Opawie: J. poio i sp., F. Michel, W. C Hirsch i syn; ." 
neszowie J. Riedel; w Frajdentalu: F. Kurzweil, F. C- Fi£' l. |_’ 
w Bilowcu: j. Nidecki, L. Kutscher, R. Werner, j. Losch;
nekli J. Bruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. Wosaec,Ł.’ 
K Schaffrann, H. Bock, W. Hoffmann; w Białej: G- RapP®11’ -' 
Gross, W.Jenker, J. Reichert, Zeno Piecltowioz; w Kętach J- ; 
w Wadowicach K. Just ; w Kaiwarj. M. Reich' w Podgórzu u 
zdzikowski iKotses; w Pietrowicach C. F. Altmann; wOstrawW 
Kramer. —

Panowie kupcy zechcą się zgłaszać z zamówieniami do 
bryki w «rinzing- pod W iedniem. Mniejsze ilości od 
funtów nie przesyłają się

Fabryki surogatu kawy Widemanna i społkb
w Grinzingu pod Wiedniem i w Wiltau pod Insbrukiem-
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-ako szpitali kusił pustelnika
([ na puszcze.

ebenda którą opowiadał pan Mikołaj Rey z Nagłowice u pana 
Pszonki na Babinie.)

. „Pierwszy jeno krok trudny.“

Kiedy się tak owo na te duszne igraszki a en— 
. ,e Z:*ba«eczki wszyscy pifizczypcie rzucać mamy, 

wam powiem jedna; pry pan Rey z Nagłowi- 
... P(,'vstajac a siwego muskając wasa : ale mi dacie 

niecke panie Stanisławie, żebym sobie gada­
no gardziele przecierał, a z garniec miodu lubelskie- 

°d Matyasza zWiniawy, boć wiecie, że ja nierad 
C/ zo gadać porznę.

‘-kinał hnet pan Pszonka, a pachołkowie mu wi- 
antypasty z owocarni przynieśli, które kolej osze- 

ro.’Z'’ l5lze(l Pílnem Reveni się zastanowiły. Dopie-
Zabłyszczał mu on jego żarłoczny żołądek przez 
1 tak prawić począł, często gardło płuczac a 

^^eeierajac-
<rj> Zab.',ł’cm gdziecz to czedł, bo rzecz nie mojej 

alboć to w žywociech Swatych, które zowia 
^ndy, albo mi to ongi zasię jaki klicl.a stary, 
Sje^esb n'e mnich z ambony w usze kładł. A ta mi 
tan-^'^^ Cz' Prau'da spodobała, ażem ją w pamię- 
z zachował, chocia bez imion a miejsc własnych, 
ś(.. ,l1.1 kiedy się to działo ; a to sobie każdy doło-

’ Jako który chce.
A miało się tak :

ył ongi na puszcze jednym święty pustelni- 
j'iko’ ‘*a'v’ac d*11 s"’°je na rozmyślaniu a modlitwiech, 
ł't pra'vy cenobita. A był tak wielkim swojego cia- 

a Wszelkiej cielesności nieprzyjacielem, że żył 
•lo\y/1Ü^v a korzonkami jakie na ont puszcze naj-
L.at P°d nogi, nie bacząc na wygodę, chodząc w 
ein ZC z"ierzęcćj, bez wszelkiego schronienia a da- 
sio *'.a'Vpt °d słoty i złej pory, i był przyszedł do tego 
dus^a n,°ey nad sobą, iż w dumie swej powiedział 
iiinjp" S"'°jćj : Otociem ja wolen grzechu, i żaden 

’zatan nie skusi na zło. —
Z°kł to, aliści go Róg usłyszał i zesłał nań 

kti . y £° kusił, a było mu imię Alephistophilis, 
a D’. Jeden z duków piekielnych abo starszych, 
jak f ° przebieglejszy a chytrzejszy od innych, 
We »logom wiadomo. I skrobał się w gło- 
sfab^6 ^' a ,nyślał jakoby go pożył, i niewiedział 

eJ strony i zajrzeć nie mógł w jego serce, zkad 

by go ranił, tak się on święty człowieczek od świa­
ta był odwiązał. Aleć już go nie puszczał ani na 
c! .vile, tylko krok w krok za onyra pustelniczkiem 
chodził a śpiegował go. Wszakże długo bezskute­
cznie, bo głosu jego słyszeć nic mógł, a przeto ser­
ca spełna nieznał. Nie zraził sięjednak szatan a koń­
czył swoje, i rok tak już zonym świętym na puszcze 
przemieszkawszy, począł mocniejszych szukać środ­
ków ku pokuszeniu, aby go w utratę cnoty uwiódł.

A stało się tak, iż on święty człowiek wyszedł 
raz na brzeg lasu i modlił się patrząc na zachodzą­
ce słoń 'c. I spodobał mu się widok świata, jakiego 
niemiał dawno. A był wieczór wiosenny woniejący 
zioły i cudny, i cicho ć jaka przed noc:, bywa uro­
czysta a dumaniom pochopna. Znienaczka więc za 
naprawą szatańską jął dumać przestawszy syc mo­
dlitwy on święty człowiek, a cofając się myślą, mło­
dość swoją przypominał. Bo ile razy człowiek duma 
i rozważa w duszy swojej, zawżdy wróci do wiosny 
życia, jako do źródeł wracają wody po długim za­
kręcie, obiegłszy prawie świat cały.

A tak przybyły mu na mûsli młode jego lata, 
jako Kię wychowywał u pana rodzica swego i u dro­
giej macierze swój, i odnowiły mu się w myśli pola 
ojczyste. r< ■ miny i niwjj,i którKh był dawno dla Bo­
ga zapomniał. 1 zdało mu się jakoby był mały i ja­
koby jeszcze na matczynych ręku spoczywał, i zda­
ło mu się słyszeć ojcowskie napominanie a sióstr i 
braci szczebiotki.

Aż z myśli do myśli przyszedł do tego, ja­
ko był chłopięciem, a rycerz mu konia darował, 
który był mały, a cudnie rzezki, i znał go ako pies 
abo ptak hodowany właśnie.

A tak wspomnienia ty znowu serce jego ku zie­
mi skłoniły i jął żałować przeszłości swój, i mimo 
wolej wyrwały mu się słowa: „() gdybycz teraz 
mógł choć widzieć takiego konika. —

A szatan który go nigdy nie opuszczał i okazyej 
ono szukał, poleciał a przyniósł konia z siądzeniem, 
takiego właśnie, o jakim on święty wspomniał i w 
tćj chwili pożądał. — Zdumiał Kie śuięty człowiek 
ujrzawszy go przed sobąjalić się czartowskićj sztuki 
w łćm niedowachał, i myślał ano mu Bóg w ciężkim 
żywocie zesłał tę nagrodę ; i jął Bogu dziękować a 
rozpłakał się jako dziecię na widok ten i cały myślą 
w przeszłości się utopił.
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Patrzał, obchodził a oglądał konia i głaskał go 
ręka, całował a obłapiał jako był zwykł za młodu. 
Aż z onćj pieszczoty chęć go niepomierna wzięła 
przejechać się na nim trochę, i nie postrzegł sic, że 
dusza jego już się była od nieba dla ziemsk ej acz 
niewinnej rozkosze oderwała. Wsiadł na koń ów 
pustelnik, aż oto szatan co się był w konia prze- 
dziergnał aby go kusił, prędkim lotem uniósł go w 
powietrze, wysoko i tak szybko, że wprzód całą zier 
mię, potem zasię i ziemi już nie ujrzał. Aże go strach 
przejął wielki i począł drżeć i myśleć co się z nim 
stało ? a opamiętać się nie mógł, mieniąc, że jest 
jako drugi Elijasz żywcem do nieba porwań. W tym 
szatan ozwał się doń przez konia, w którego się 
był przedziergnął. — Święty człowiecze, pry, abo 
czyem nie skusił? A toć jest fortel szatański, teraz 
w mocy mojej jesteś i uczynię z tobą co sam zecbcę.

A on puslelniczek rzekł, drżąc wielmi: Cóżem 
ci uczynił, abyś mnie tak srodze prześladował? —

— Sam to Pan, nie ja, zesłał mnie, pry czart, 
abym cię upokorzył, iż rzekłeś w duszy swoj e, ze 
nie masz grzechu a szatan mocy nad tobą. —

Przyznają się, iżem słaby jako ludzka istota, 
rzekł święty. —

— Aleć na tym nie dość, bo w tym coś dotąd 
uczynił, nie ma grzechu, a ja do grzechu wprowadzić 
cię postanowiłem i niepuszczę cię,* a o ziemię rozbije 
z tej wyżyny upuściwszy, jeśli mi grzechu pop&hiić 
nie poprzysiężesz.—A święty ja'F gorzko płakać i la­
mentować mówiąc: 0’ na coż mnie tv myśli i żada- 
nia przywiodły. Otociem w ręku szatana i grzechu blí­
zko i utracę niebo, na którem całe życie pracował. 
Puść mnie szatanie lub rozbij, a do grzechu nie wwie- 
dziesz. —

— Dobrze, rzekł czart, toć się z tym nie śpie­
szmy. A spójrz ono pod nogi swoje i obacz śmierć o- 
wa, o która prosisz. Ukazał mu Szatan sztuka swo- 
ją djabelską prawie pod nogami jego naprzód chmury 
czarne, straszliwy piorun w onych ukryty, a niżej o- 
nych przeglądające skały, ostre jako noże i najeżone 
w górę, a morze pod nimi. A ujrzawszy to święty 
ów zaląkł sie wielu i począł trząść się mówiąc:

— G ! Boże mój nie dozwól mnie temu nieczy­
stemu szatanowi do grzechu dowieść.

A szatan śmiał się i mówił: — A toćeś w ręku 
moim i z onych nie wyjdziesz bez szwanku, albo cię 
oto rozgruchocę, tak że lat dziesięć i siedemkroć dzie­
sięć będziesz padał z góry i widział śmierć swój: 
co chwila, niżeli umrzesz. Albo mi przysiądz iż zgrze­
szysz —

A święty z wielkiego przestrachu pocza mówić 
do szatana.- — Duchu nieczysty, ponieważ cię Bóg 
na moje upokorzenie zesłał, jakiegoż chcesz grzechu 
po mnie?

abyś mię 
trzebaż ci jelcze tak srogie i ciężkie 
wać mi do wyboru?--A on Mepbistophilis

— Jesteś! w mocy mojej, a przecie 
chcesz.

G Żywiecczyźnie.
IV. (Ciąg- dnlszy.)

Co do innych w tymże czasie poczyniony 
fundacyj wymieniamy: legat księdza Jędrzeja K°' 
żaka, z Żywca od r. 162(5 penitencjarza przykę- 
ściele katedralnym w Krakowie, 50 zł. na szp1' 
tal żywiecki Tegoż roku 1635 Balcar Szuniskh 
od r. 1622- -1641 pleban rychwałdzki, zln p 
wał kościółek w Gilowicach, a kościółek w 
kawicy swoim kosztem wymalować dał124). 
kupił magistrat żywiecki od w dowy Stolarczyk0 
wy w ulicy św Marka ogród dla organisty 
wieckiego. Ogród ten 1826 znowu odebrano, 
nie był wciągniony do inw entarza kggielnego a^ 
żadnego nie było dokumentu, jako ten 
prawnie do kościoła należy. 16-14 r. nastąp1 
podział dekanatu oświęcimskiego i ustanowię”*6 
dekanatu żywieckiego, do którego przyłącz010 
kościoły w Rychwałdzie, Ślemieniu, Jeleśni, 
lówce, Radziechowach, Łodygowicach, Kom010

' - " àvci>wicach i Bestwinie125). 1645 Zygmunt W 
mieszczanin żywiecki dokupiwszy do dwun”®111 
zagonów pola innych dwanaście od Jędrzeja 
rab czy ka, darował je na cmentarz przy kośS0' 
u św7. Marka. 1660 Katarzyna z Koin°r0"^ 
skich Grudzińska uczyniła fundacją 200 
cznej pensji dla prebendarza przy kościele O , 
wałdzkim z obowiązkiem odprawiania Hszy s 
co środę. Tę fundacją zatwierdził Mikołaj 9^.°* 
ski, sufragan i archydyakon krakowski, 
laodycejski. 1662 rozprzestrzeniła kościółek s 
mieński, 1592 czy 1595 zbudow any, i w ieżę P1 
nim wystawiła, który to kościółek za jej 
niem 1662 na filjalny, a 1672 za zezwoleń16 
Wojciecha Mazurka, od r. 1641 — 1684 l^e^I)V 
rychw ałdzkiego, na kościół parafjalny wynieś1 

— Oto, rzekł szatan, naśmiewając się nieszczę­
śliwemu, daję ci przez łaskę moją trzy grzechy d° 
w yboru : pierwszy, abyś się upił, w tóry abyś cudzą 
żonę na grzech przywiódł, trzeci, abyś mężobójst' 
popełnił.

Aświęry zonego obrzydzenia jakie miał do gï^6' 
chu począł się wzdragać i wołać: — O szatanie! a' 
żaliż ci niedość, abyś mię do grzechu przywiódł, 

występki da' 
pry nato: 
rób jak° 
D. n.
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1 w potrzebny dochód126) przez nia zaopatrzony 
został. Pierwszym plebanem w Ślemieniu był 
Jędrzej Kościelecki z Chrzanowa fezy też z Ko- 
Scielca przy Chrzanowie). Ona fundowała także 
1 uposażyła szpital na piętnastu ubogich w Śle­
mieniu, Umierając fl675) zapisała Ślemień Kon­
stancji Krystynie, córce Krzyzstofa Komorow­
skiego, dziedziczce Suchy, poddanym darowała 
Wszystkie długi, do cudownego obrazu Narodzenia 
NMPb av RyChwaJdzie127) legowała 600 zł., a 
1000 zł. z roczną prowizją 70 zł. za duszę pier­
wszego męża swego Samuela Grudzińskiego; na 
SzP>tal żywiecki przeznaczyła 200 zł. z roczną 
Pr°wizją' 14 zł.

1665 r. poślubił Konstancją Krystynę Jan 
ki. Wielopolski, kanclerz koronny a przedtem stol- 
n*k koronny, podkanclerzy koronny, jenerał i sta- 
’usta krakowski, biecki, doliński, bocheński, no- 
" °D)iejski, przemykowski, syn Jana Wielopolskiego 
"ojewody i starosty krakowskiego, 1641 starosty 
)leckiego, 1661 kasztelana wojnickiego i wtedy 

JUz z Piaskowej-Skały piszącego się, który przy­
wilejem cesarza Ferdynanda III z r. 1656, gdy 
e§acjq sprawował we Wiedniu od Jana Kazi- 
$lei'za, upraszając o posiłki niemieckie przeciwko 

zWedom, wraz z potomkami hrabią państwa rzym­
skiego został uczynion. Pierwsza żona Jana

Topolskiego kanclerza koronnego była Angiela 
k d’onia Koniecpolska, wojewodzianka bełska, z 

*ężny Poryckiej zrodzona, umarła bezpotomnie 
t Druga żona była Konstancja Krystyna 

°niorowska, kasztelanka oświęcimska. Umarła 
P'zed r. 1678 w Bieczu i tamże pochowana. Z niej 

córka Konstancja Otylja, Marcyanowi Ogiń- 
,e’T kanclerzowi litewskiemu dożywotnie zmó- 

Tona 1685, na kościół św. Piotra w Krakowie 
Olyczynna, umarła w Krakowie 1693, i syno- 

r *e tlz®j : Ludwik cześnik koronny, jenerał i sta- 
,°Sta krakowski, z żoną swoją Katarzyną Po- 
k kasztelanką krakowską i hetmanowną polną 

lt)nną żyjąc bezpotomnie, umarł 1688 r., po- 
r *°Wany w Krakowie u 00. Reformatów, któ- 
p^.dziad jego Jan placu swego na klasztor ustą- 

j L P° zburzeniu szwedzkiem przestrzeńszy 
Zło^ wystawił, gdzie też w samym progu 
sta]2*0'11^’ drugi Ja«, który z Anny Lubomirskiej

10scianki sądeckiej spłodził syna Aleksandra 

starostę opoczyńskiego, który z Ludwiką Sapie- 
żanką marszałkowną koronną żył bezpotomnie; 
trzeci Franciszek wojewoda sieradzki, potem wo­
jewoda i jenerał krakowski, poseł do Jakuba II 
króla angielskiego i do Innocentego XII papieża, 
marszałek sądów kapturowych, zmarł 1732. Trze­
cia żona Jana Wielopolskiego kanclerza koron­
nego była Maryanna margrabianka ďArquien, 
córka Henryka de la Grange, margrabi d’Arquien, 
kapitana gwardji szwajcarskiej, księcia aureliań- 
skiego i Franciszki de Chastre, siostra rodzona 
Marji Kazimiery żony Jana Sobieskiego króla 
polskiego128).

Jan Wielopolski poślubiwszy Konstancją Kry­
stynę Komorowską, dziedziczkę Suchy i Ślemienia, 
imieniem potomstwa swego jako dóbr żywieckich 
po rodzicielce swój najbliższych dziedziców, oświad­
czył się na sejmie walnym koronacyjnym 1676 
o wykupno dóbr żywieckich, i przez posły ziem­
skie eksekutorów testamentu Jana Kazimierza, 
zmarłego 16 grudnia 1672 w opactwie swojem 
św. Marcina w Nivernu, Jędrzeja Trzebickiego 
biskupa krakowskiego i Jana Jędrzeja Morsztyna 
podskarbiego koronnego o tern wykupnie uwiado­
mił. Że atoli długi niemałe i zapisy różne króla 
Jana Kazimierza i królewicza Karola odzywały 
się, ściągające się jak do całego spadku króla Jana 
Kazimierza tak do dobr żywieckich, przeto na tymże 
sejmie wspomnionym eksekutorom testamentu kró­
lewskiego dodano jako komisarzy DobrogostaMag- 
dalińskiego biskupa płockiego, Kazimierza Wax- 
mana kanonika krakowskiego, Władysława Mor­
sztyna starostę kowalewskiego,StanisławaZarembę 
sędziego sandomirskiego, Jana Czarnieckiego mie­
cznika krakowskiego129) i StefanaXięskiego pod- 
starościego krakowskiego, z tern, aby ci komisarze 
zjechawszy się na dzień 12 listopada 1676 do 
Krakowa, naznaczyli dłużników mających się 
spłacie z summy wykupna 600000 zł., Wie­
lopolski zasię ma w rok po odbytej komisji rze­
czoną summę gotówką albo wlewki tymczasem 
zaspokojonych wierzycieli złożyć na ręce wymie­
nionych eksekutorów i komisarzy130 )• Takim tedy 
sposobem przeszła cała Żywiecczyzna oprócz Ło­
dygowic w dom hrabiów Wielopolskich.

M’rzypislii»
,2*) Oba te kościoły należą dotąd jako eksku- 

rendy do parafjalnego kościoła rychwałdzkiego.
*
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,25J Bestwina i Komorowice należą dzisiaj do 
dekanatu bialskiego.

Il6J 250 zł. dla plebana, rolę i 27 zł. dziesię­
ciny pieniężnej.

127J 1647 r. począł się obraz NA1P. rychwałdz­
kiej łaskami wsławiać. Skądby znowu ten obraz 
wyszedł, żadnej pewnej wiadomości niema, oprócz 
że go Katarzyna Grudzińska z Wielkopolski do zamku 
ślemieńskiego przywiozła, a potem kościołowi rych­
wałdzki em u d ar o w ała.

*28) Niesiecki, T. IV str. 508, 509.
*,9J Był to syn powyżej wspomnionego Krzy­

sztofa Czarnieckiego herbu Łodzią, starosty żywiec­
kiego, dworzannia króla Zygmunta III, męża rycer­
skiego i w różnych wyprawach doświadczonego, który 
w 70 roku życia swego wyrzekłszy się herezji we 
dwa lata potem tj. 1636 umarł, pochowany w kościele 
kaliskim jezuickim, gdzie miał nagrobek marmurowy. 
Tenże Krzysztof Czarniecki był synem Jana, który 
1587 na zjeździć pokrzywnickim podpisał ustawy 
województwa sandomirskiego, i Katarzyny Mosko- 
rzewskiej herbu Pilawa. Z pierwszej żony Krystyny 
Rzeszowskiej miał Krzysztof Czarniecki synów dzie­
sięciu.- Piotra wojownika, Wojciecha pisarza grodz­
kiego chęcińskiego, Pawła kawalera maltańskiego, 
Stanisława dworzanina królewskiego, Tomasza kra­
kowskiego i włocławskiego kanonika, Stefana sła- 
wnego hetmana, Dobrogosta pułkownika wojska za- 
porozkiego w Białocerkwi r. 1642, Franciszka jezuitę 
rektora kolegjum Winnickiego, rawskiego, toruńskiego 
i konwiktu sandomirskiego i kaliskiego, zmarłego w 
Lublinie 1676 w 66 roku życia, Marcina wojownika, 
Jana miecznika krakowskiego, który jeździł do Fran­
cji po ciało króla Jana Kazimierza, i córkę jedne 
Katarzynę Masłowska, która była potem za Janem 
Piekarskim podsędkiem kujawskim a dalej za Janem 
Gembartem. Druga żoną Krzysztofa Czarnieckiego 
była Brzostowska herbu Bończa. Xies. I, 341, 346 
-348.

’3°J Volum, leg. T. V str. 358, 359.

Mój pokoik.
(Z większego dziełka jeszcze niedrukowanego.) 

Mój pokoik, choć ciasny, lecz ładny, 
Do mój potrzeby bardzo dokładny; 
Choć nie wspaniały, jednak rogaty, 
Choć bez ozdoby jednak bogaty,

W nim sobie żyję, jak król w pałacu.
W nim się znajduje stoliczek mały, 
Na tym brewiarz, już zaczerniały, 
Od używania nader częstego
I się modlenia przepotrzebnego, 

Tu z Bogiem moim rozprawiani.

Także też na nim krucyfiks stoi 
On dzikie zwierzę we innie oswoi, 
Mi powiadając, że mój Zbawiciel, 
Pan świata wszego i Odkupiciel,

Na krzyżu umarł za grzechy moje.
Patrz, jako rękami wisi rozpięty, 
Boleścią niezmierną wskroś przejęty! — 
Skłoniwszy głowę tak do mnie woła: 
„Krzyż mój jedynie cię zbawić zdoła,

Pójdź za mną i noś go pokornie.“
Przy tej nauce nie trzeba wiele,
Jedynie jeszcze jakie pościele, 
Kawałek chleba i kubek wody. 
Oto najlepsze człeka wygody,

Te też jeszcze aż nad to posiadam.
X. Wasilewski.

Dodatek do Piosnek Podhalan.
Chwalebną jest rzeczą zbierać i najdrobniej-1’^ 

pamiątki każdego kraju, bo z nich się wykrywa 
storja, zwyczaje i obyczaje ludu; chwalebną i p^-f 
teczną także rzeczą zbierać piosnki i śpiewki rożni»1' 
tych ludów choć tego samego kraju, bo te niety^0 
wykrywają historję tegoż ludu, jego zwyczaje, 
czaję, wpływy obce na język, na taniec, na śpię"’''1’ 
na stroje, na ukształcenie, na przeistoczenie, na s11111 
tek, na wesołość, na przenarodowienie, ale oraz 
jawiają jego pragnienia, marzenia, uciski, nędzę, 
strość, ciemnotę, ukształcenie, słowem objawiają r° 
zum, serce, umysł, wykrywają dobrą i złą str<’nti 
mieszkańców. Zapewne zbieraczom śpiewek P01"1/1]. 
pańskich wydanych tak w r. 1845 w Warszawie, ł 
i w r. 1845 w Petersburgu o to chodziło, by i odd'1 
lonyrn braciom dać poznać śpiewki a z niemi uczucia 1 •1<*u 
podhalańskiego. Jednakże z umieszczonych w G",i<-lZ'('' 
ce dopatrzeć tego niepodobna, i niedziw, bo ani 
ani Olszówka, ani Ratułów nie są stolicami 
skiemi, nie sa miejscem zgromadzeń ludu : satobied1^ 
j ubogie wioski, są przeto ziemią pustą na sp’Ł- 
j piosnki; sami podtatrzańscy górale nie liczą i6'1 
do góralszczyzny, jeno do górali „kleszczakam*^ z"* 
nych, bo i góra ich oddziela, i nigdy do staro^"^ 
Nowotargskiego nie należeli, i nigdy tych przy"* 
jów nie mieli co w Nowotarżczyznie. Śpię"’''1 •
płyną gdzie radość, gdzie wesołość; w nędzy rad°s^ 
niema jeno smutek; wesołość toczy się i u’ P'e , 
przechodzi przy zamożności, w stosunkach wesob 
przyjemnych, a zwłaszcza gdzie się lud, a szczefc^ 
niej skoczna młodzież zgromadza. Kto chce P1'..^ 
zbierać podtatrzańskie śpiewki, niech zbiera "r s 
cach góralskich, jakie są : Nowy-targ, Czarny-D*1 
jec, Chochołów, Szaflary, Ludźmierz, Odrowąż, 
kopane, Białka Harklowa, Maniowy Tu kośd° • 
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*11 stek ludu, tu zabawy po nieszporach, tu i śpiewki, 

s'ę każdy popisuje, z czćm kto może, i co kto 
Umie. Pisze tu śpiewki, a nie piosnki, bo piosnka 
jest niejako krótsza pieśń, złożona przynajmniej z 

ocli lub trzech strof, śpiewki zaś góralskie zwykle 
składają się z dwóch wierszów. Bo góral co robi, 
rob'- cała siłą, całą duszą, i to chyżo, rączo, nare- 
mn,e, gwałtem, od razu; jego charakter maluje rzeka 
^"iiajcc ; jak ten zuchwalec wypadnie z Tatr, zdaje 
Sl<b ze góry rozsadzi, mosty pozrywa, domy i młyny 
^abierze; tak i góralowi robota idzie, tak i taniec 
lllz*e, tak i śpiewki płyną, tak i głos się kreci, tak 
1 l,czucia drgają. — A zatem te pare niby to piosnek 
Podhalańskich prawdziwi górale nie uznają za swoje, 
_ ®re zbieracze za podhalańskie do Gwiazdki przesłali, 

orale należąc do królewszczyzny, panów nic mieli, 
'''ÇC i o panach w swoich śpiewkach, i o gruntach 

i o pańszczyznie 'nigdy nie wspominają; to już 
c°s lachowskiego, jak górale nazywają; nigdy nie 
usłyszał górala śpiewającego jak śpiewali gdzie in- 

z‘leJ: „Nie boję się pana, ani ekonoma; odrobiłem 
PaUskie będę leżał doma.“ Bo górale podtatrzańscy 
'Uenależeli do królewszczyzny, nie robili pańskiego, więc 
i 0 łych stosunkach nie śpiewali. Górala śpiewka 
U'zmiała :
4")0 o miejscowości, jak np.

Dunajec, Dunajec, w pięknej równi leży, 
Do pod same okna bystra woda bieży.

sil .u° śpiewka klasyfikowała znaczenie wiosek:
Dunajec W.óblowka, Chochołów Koniowka, 
Kędyż sic obraca ta moja frajerka !

*) 11
0 wyrażała uczucia dumy :

Dunajeccy chłopcy, kaźcie sobie zagrać, 
Ale se nie dajcie czuprynki oblargać.

Nie było nas jeno dwa, chcieli wozić na nas drwa, 
A my chłopcy nie mali, przecie my się nie dali.

Powiadali na mnie, że ja nieboraczek,
A ja by przeskoczył niejeden też krzaczek.

ilk dumy majątkowej :
Za niceście, za nic, Dunajczanki za nic, 
Bo ja se zewiede dziewczynę z za granic.

UCZllc'e smutku :
Biedaż mi bez ojca, większa bez macierzy ; 
kto sierotą nie był, nigdy nie uwierzy.

Byli chłopcy, byli, ale się minęli,
I my się miniemy, na wojnę pójdziemy.

§a",e^Ich W0Jen napoleońskich, gdy rekrutów do 
*e'5a prowadzono, tak śpiewano :

Jeszcze dziś jako dziś, ale gorzej jutro, 
Jak przyjdzie wychodzić, będzie sercu smutno.

Którędy idziecie, nowowerbowańcy,
■ Córami, lasami, pokłakiwający.

0 politowania :

Dunajczanic jadą, konie woda topi ;
Bógże się ich pożal, bo to dobrzy chłopi, 

uczuć miłości :
Którędy ja chodził, majeran się rodził;
Którędy frajerka, same trusie piórka.

Na hali, na hali, ogicniek się pali ;
Klóże go tam kładzie? mój miły ze skali! 

albo przycinków np. do bogatej a nieładnej :
Nie pomoże basamona, ani żółte włosy, 
Kiedy dziewczę świdrowate samo chłopców straszy. 

Cztery dulki dała, żeby tańcowała.
Cztery dulki wzięli, ona stoi w sieni,

Kończąc zaś zabawę a chcąc ją przeciągnąć jeszcze 
by chwilkę, nucą:

Jeszcze jedną, jeszcze jedną, na odchodną,
Dokąd się nam dobrzy ludzie nie rozbiegną.

Prawie na każdą myśl, na każde uczucie, na każdy 
stosunek mają swoję śpiewkę; bo co wieś, to ma inna 
powieść, to też i inną śpiewkę, nawet na każda fi­
gurę w tańcu; a takich figur w wykręcaniu nóg, w 
minie, w ruchach, w skokach, bezliku; kto tych figur 
więcej umie, to lepszy tanecznik. Kto się zaś w gó­
ralski taniec nie wcieli i nim nie przejmie, niepozna 
piękności jego, ani górala, jego uczucia, ochoty, sprytu ; 
będzie tylko mechanicznym widzem, będzie albo po­
dziwiał skoczność nóg, zwinność tańczących figurek, 
albo li też ubolewał nad tańczącemi, jak się można 
tak niepotrzebnie męczyć; a góral kiedy w entuzya- 
zmie tańczy, i skrzypek mu pod nogę gra, zdaje mu 
się, żejużjes ecićm niebie, a zwłaszcza jeżeli 
z za nim stojących ktoś zawoła : „hej Jasiu, woda cię 
nosi ! hej Jasiu wiatr cię nosi !“ W ten czas zdaje 
się, że go powietrze za włosy lub za uszy w górze 
trzyma, bo on się w tej szybkości ziemi nogami nie 
dotyka, chyba wielkiemi palcami i to niekiedy.

Każda też śpiewka ma inną nutę, inaczej się 
śpiewa :

Kto tańcuje, Lisków Jaś;
Tu go niema, tu jc zaś !

ta idzie drobnego, skocznego, raźnego. A inaczej: 
Hulała, hulała rybeczka za wodą;
Ale ja dziewczyno nie będę za tobą.

tę strzypek góralski na wzór karnawału weneckiego 
Ernsta wygrywa z różnemi odmianami.—Trzeba także 
rozróżnić śpiewki gospodarzy, synów gazdowskich 
zwykle c ców swego chowania zwanych, tudzież 
młodzieży służącej ; bo u górali i w tern się arysto­
kracja zachowuje. Na weselu u możniejszego go­
spodarza zwykle w pierwszy i drugi dzień młodzież 
tańczy, a w trzeci i czwarty gospodarze poważni. Tu 
też i śpiewki podług wieku płyną; drobnego śpiewa 
i tańczy młodzież, powolniejszego zaś i poważniej­
szego starszyzna. Skrzypek niejako powinien już 
naprzód wiedzieć, jakiego kto lubi tańczyć, czy po­
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wolniejszego lub drobnego, i tego grać; jeżeli ujrzy 
przed soba chłopa zawalistego, zwykle mu powolnego 
zaczyna, jeżeli drobna figurę, to raźnego; a jeżeli 
mu skrzypek nie trafi pod nogę zagrać, to mu tane­
cznik zaśpiewa swojego, a muzyk podług tego mu 
gra. Bo trzeba wiedzieć, iż tańczący góral nie sto­
suje się do muzyki, ale muzyka musi się stosować do 
niego ; jakie tanecznik robi figury, tak i skrzypek mus1 
grać ; inaczej staje tańcujący i śpiewa :

Tak mi graj» tak mi graj, na nozki mi spozieraj;
Na nożeczki na moje, na ruezyczki na swoje.

Ztąd poznać, o ile się poezja u ludu podtatrzań­
skiego rozwinęła, i o de się przy tańcu góralskim 
rozwinąć może, który jest niejako wyborem figur i ru­
chów z tańca węgierskiego, kołomyjki i kozaka, z 
tysiącznemi dodatkami i przeistoczeniami. Obcy może 
nie dopatrzy nic w nim osobliwszego, a dla górala 
jest on tak miły, tak pociągający, iż gdy mu zagrają 
w przejeździe, zostawia konie i wóz na drodze, i idzie 
do karczmy, byleby raz się po swojemu wykręcił, 
podskoczył. W smutku ożywi go, rozweseli, i doda 
takiej odwagi, iż gotów na wszystko się poświęcić i 
w ogień skoczyć.-- Niech więc zbieracze śpiewek 
podhalańskich zwrócą uwagę na geniusz poezyjny gó­
rali i ich tańce, a dopiero większą mogą zrobić przy­
sługę publiczności. Najlepiej zaś oddać tę ważną 
robotę organistom, pokątnym pisarzom i różnym pi­
sarczykom, których tu bez liku, bo tu i o takiego nie 
trudno, co i sześć i ośm klas skończył, a teraz na 
rzymski sposób za pługiem chodzi ; oni zaś ukończyw­
szy to ważne dzieło, posłaliby go do wyznaczonego 
synedryum, któreby wiedziało, co wydać publiczności, 
a co dla siebie schować. D. n.

Rzeczy gospodarskie.
Pielęgnowanie wina. C. d. — R o z m n a ż a n i e. 

Przede wszystkićm trzeba obrać grunt dobry. W o- 
góle u nas pożądane jest południowe położenie, gdzie 
słońce przez cały dzień działa; przeciwnie w cie­
płych krajach sadzą winną macicę w miejscach cieni­
stych lub też pod wysokiemi drzewami. Sposób roz­
mnażania winnej macicy zaś jest kilkoraki, przez 
sadzonki, odkłady, oczka i z nasienia.— 1. Sadzon­
ki, są to odcięte gałązki, z 5—6 oczkami, mające 
drzewo zdrowe i dojrzałe, krótko-kolankowate. Ta­
kowe najlepiej odrzynać w jesieni : zaczćm kładą się 
na zimę pod szczepek winny w ziemię, a na wiosnę 
wydobywają się i sadzą. Można je też na wiosnę 
odrzynać. Przed sadzeniem atoli trzeba je przez 14 
dni zamoczyć w wodzie, którą także codzień należy 
odświeżać, ażeby nie zgniły. Następnie sadzonki 
wtykają się w miejsce, niezbyt wystawione na słońce, 
jednakowo żeby je wysokie drzewa nie zasłaniały. 
Strona może być północno-wschodnia, przy parkanie 

lub murze. Ziemia musi być dobra i wyczyszczona- 
Wtykają się zaś prosto i tak głęboko, ażeby nad p0' 
wierzchnią ziemi tylko dwa oczka zostały, z któryfl* 
zwykle oba pędzą, lecz oba zostawienie jest dobrze? 
przełóż należy słabszy odciąć a piękniejszy starannie 
pielęgnować W następnej wiośnie można je już d° 
przeznaczonego dla nich miejsca przesadzić.— 2 Ob­
kłady czyli odgiętki. Tc robią się także w jesień* 
albo wiośnie. W tym celu kopie się dołek 2—3 sl°P 
długi a 1 stopęszeroki. Obiera się piękną i długą latorośl, 
nie zbyt wysoko po nad korzeniem wyrastającą, n8' 
giną w obłąk, ażeby na 8 — 10 cali głęboko *1° 
ziemi przyszła, poezém dołek zasypuje się zno"’11 
ziemią. W ciągu roku odkład wypuści piękne k°' 
rżenie i odcina się w ziemi od starego pnia. Ode*?' 
cie to najlepiej przedsięwziąć w jesieni, a na prz)' 
szła wiosnę przesadza się nowy szczepek, gdzie s|6 
go mieć chce. — Oba te sposoby rozmnażania 
magają podgnojenia dobrym nawozem stajennym, k0*1' 
skini dobrze przegnitym, krowim lub też ludzkim 0°’ 
łek powinien przeto być należycie głębokim, ażeby 
ponad gnojem na 3 cale grubości ziemia lekka i czy»18 
nasypaną być mogła: tak iżby drzewo nie dostał0 
się do gnoju, a tylko korzonki do niego w dół sl(* 
puszczały i w nim sił nabierały. — A. F.

Recepta do robienia kiszek. Rzadko kiedy*10' 
stajemy w naszych miastach a tern mniej po wsiad1 
dobrych kiszek (jelitj. Gdzie nie masz masarza czy1* 
kiszkarza, tam, jeżeli porządny człowiek sob*e 
kiszkę kupi, musi ją psu dać, albo na ziemię rzuc,c- 
Nie od rzeczy więc bedzie i o tym przedmiocie, j81i0 

* * r - o rzeczy domowo-gospoparskićj nieco powiedzieć. ~ > 
różne gatunki kiszek i o tych z osobna:

1. Serwelatka Bierze się % części mięs8 
wieprzowego, nic za dużo tłustego, | część *”>*lsil 
wołowego, wcale chudego. Obydwa gatunki PoSie” 
kaja się surowo drobniutko. Przyprawy potrzeb*’6 
są: kardemony nie nazbyt, lecz żeby zapach jej z8' 
trącał, muszkatowego kwiecia nie za wiele, 'v*Çct-1 
pieprzu, angielskiego korzenia nie wiele, i nieco s8' 
letry. Trzewa albo flaki do nadziewania. Narzy*’8.!*8*' 
flak wołowy, wyciąga się z niego biała błona, 811,0 
bierze się grube wieprzowe flaki.

2. Brunświcka. Bierze się chudego tęg*eS° 
wołowego mięsa, \ większą częścią wieprzo«'6^0 
Tłuste wieprzowe mięso należy na małe kawałk* P0' 
krajać, resztę zaś z wołowćm, lubo nie tak dr°' 
bno jako na poprzednie posiekać. Przyprawy : ^uS>\ 
kątowej gałki najwięcej, dużo pieprzu, angielską 
korzenia nie tak wiele, cokolwiek kardamony i sale - ’ 
Flaki jak przy No. 1.

3. Szlag wurst. % tęgiego chudego woło'v££. 
mięsa, | tłustego i chudego wieprzowego. Oboje*” 
być jak pod No. i drobno posiekane. Przypr”"' 
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aajwięcćj saletry; całe goździki i angielskie korze- 
n'e» całe ziarna pieprzowe. Flaki jako u poprze­
dnich.—Wszystkie trzy gatunki nadziewają się dobrze 
tęgo i każdy przy dzianiu powstający pęcherzyk[po- 
'V|nien być przeżgnięty. Mając już takie kiszki go­
towe, wypada one w saletrę i sól włożyć i kilka razy 
na dzień polewać i przekładać, dopóki się niezaczer- 
‘ænieja. Następnie bywają na końcach zaszywane

1 "'ędzone, dopóki nie nabeda barwy kasztanowo- 
'■unatnćj, wtedy bowiem są już dobre. Do Nr. 1 

niozna też przy siekaniu dodać wina czerwonego.
4. Czerwona kiełbasa. Tłuste i chude wie- 

przowe mięso, drobniutko na kostki pokrajane. Dużo 
r"’i (juchy). Krew bywa wprzód przecedzana, ażeby 

Zu Pełnie czysta i bez kawałków była. Przyprawy: 
uzo pieprza i soli. Gotują się potem kiełbasy, i nie 

niają być tęgo natkané. Mogą być wędzone, lub tak 
Jedzone

a- S a 1 c e s on , presswurst. Więcej tłustego jak 
' *udego wieprzowego mięsa, język dodając, wszystko 
arzone i na średnie kawałki pokrajane. Przypra- 
• : dużo angielskiego korzenia czyli ziela i pieprzu- 
lec° kardamony i goździków. Bierze się najgrubsze 

lub żołądek wieprzowy, nienaciskając bardzo. 
l|zo krwi przecedzanej. Jelito warzone, prassowane, 

ni°ze być w tym stanie jedzone, albo też wędzone. (D) 
i . Kołomaź. — Pewien saski gospodarz po- 
|_dJe sposób, jak można przyrządzić dobrą a tanią, 
h Ot>iaź, przy której gotowaniu nie trzeba się o- 

aA'iać niebespieczeństwa ognia, jak przy zwy- 
^Zajnćj. Nowa ta maź może być dwojaka. — P i e r- 
AvSz)’ sposób: a) 2 funty dziegciu kamienno- 
(e?§luwego rozpuszcza się w 2^ masach ciepłego 
0°l|}ego ługu z popioła drzewnego ; b) 2 funty 
f -lu lnianego rozpuszcza się w masie ługu; c) 8 
sjUtýXv ‘lajna krowiego, czystego. Wszystko daje 

kupy i miesza kopyścią, dolewając ciągle ługu, 
s| S1Ç utworzy maź, która patyczkiem rozcierać 

e daje.— Na drugi sposób można mieć je- 
j c lepsze i tańsze smarowidło : a) 3 lunty 

kamienno-węglowego rozpuszcza się w 3j 
1)e^acb ługu ogrzanego, b) 3 funty oleju Inia- 
huf0 /.^puszcza się w 1 masie ługu ; c) 3 funty 
prz . z lnianych makuchów, przesianej poprzednio 
ab '- s't05 która się także rozmiesza w ługu,
lui^ Z^nych kawałków nie zostało. Wszystko go- 
rod .S-1« tak, jak przy pierwszym sposobie.—Oba 
nig -Ie téj mazi mają tę korzyść, że po użyciu 
zesi?lzysychają tl° drzewa, ale łatwo patyczkiem 

tobać się dają. —

Rozmaito.sei.
stal " ®kwód Aradzki w Węgrzech nawiedzony zo- 
Pew °S°^''vszą klęską. Wiatr przyniósł z sobą chmurę 

,lego rodzaju much, które w dolinie Köröszu rzu­

ciły się na bydło i zakłuły je. Przeszło tysiąc sztuk 
bydła tym sposobem zginęło. Wieśniacy wzięli sie 
do wykurzania stajen dla oczyszczenia ich z tych o- 
wadów, a w skutek tego powstały w kilku wsiach 
pożary, które przy wietrze gwałtownym wielkie szko­
dy sprawiły.—

— Na kolei południowo-wschodniej w Węgrzech 
niedaleko Gran-Nana zdarzył się d. 17 maja nie­
szczęśliwy wypadek. W pociągu osobowym idącym 
z Pesztu do Wiednia, ułamał się pręt u lokomotywy, 
i zahaczywszj o szynę, wyrwał ją i pod koła zsu­
nął. Przez to następny wóz wypadł z szyn; drugi 
wóz pocztowy obalił się; kilka następnych wozów 
spadło z grobli, a dalsze jedne na drugie wpadły- 
Jedna dziewczyna i jedno dziecko straciły życie, 10 
osób było poranionych. —

— Według urzędowych wykazów padło w pań­
stwie austryackićm w przeciągu jednego roku (1855 
—56.) 23.115 sztuk bydła na zarazę: mianowicie 
na Węgrzech 16.681, w Galicji 5.461, a na Mora­
wie 973 sztuk. —

— Jak już donosiliśmy, niejaki Puls, rodem szla- 
zak mieszkający w Londynie, znalazł sposób wydo­
bywania tanim kosztem gazu wodorodnego z wody, i 
zamierza użyć go do oświetlania i opalania. Okazy­
wane prób} przeszły wszelkie oczekiwanie, a jak 
słychać, kapitaliści walczą o nabycie od niego tego 
wynalazku. Wynalazca zamyśla odbyć jeszcze teraz 
próbę na wielką skalę z gazometrem, dla przekonania 
się o sile i odpowiedności światła tego do oświetla­
nia ulic. —

— Na cześć króla Władysława Warneńczyka 
wkrótce ma się wznieść pomnik pod Warną. Będzie 
to kopiec, który postanowiła usypać dywizja Koza­
ków sułtańskich —Kopiec ten w kształcie ostrokrę- 
gu ociętego ma mieć wysokości 5 a średnicy u pod­
stawy 25 metrów. Na wierzchu będzie położony ka­
mień, na nim pod herbami napis po polsku i po ła­
cinie: Królowi Władysławowi III z Jagiełłów i ry­
cerzom polskim z nim poległym pod Warna dnia 11 
listopada 1444 roku. —

— Głowa kościoła wschodniego, mająca swą 
stolicę w Konstantynopolu, nie posiada tyło powagi, 
co u innych wyznań. Według wykazów albowiem 
w przeciągu lat 35, tj. od r. 1821 aż do teraz było 
patryarchów carogrodzkich ogółem 17. Z pomiędzy 
tych 3 byli wygnani z kraju, a 6 zostali z téj naj­
wyższej godności przez sobor duchowny złożeni. —

— Szamyl, ów sławny bohater kaukaski i prze- 
wódzca Czerkiesów, zamiast orężem zajmuje się te­
raz tylko liczeniem pieniędzy, stawszy się nad zwy­
czaj skąpym i chciwym. Otrzymał on za dwie w nie­
wolę wzięte Rosjanki 40,000 rubli. Pieniądze te i 
powrót syna, który jako oficer w służbie rosyjskiej
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zostawał, przekształciły go na zupełnie innego.czło­
wieka. —

— List\ z południowej Rosji donoszą, że się tam 
rozszerzyłjjfchoroby, mianowi. > tyfus. —

— Bociany ucierpiały przez wojnę y^cliodnią 
równie jak ludzie. Mięso bocianie było wiekA po­
szukiwane w obozie pod ScbStopolem ; sztukę opra­
wiona na sposób indyka płacono bowiem po 8 złr. 
Z tej przyczyny w okolicach, gdzie bociany zwykle
gnieździły, niejedno gniazdo teraz puste. —

— W Ameryce nie mieli dotąd żadnego użytku
z pszczół ; bo tamtejsze krajów e pszczoły-.są bardzo
drobne i znoszą
nie przy

miód kwoskowaty, brudny i na nic 
Dla tego sprowadzono tam pszczoły;

europejskie, i te rozmnażają się coraz więcej. —
— W zeszłą niedzielę- umarł w Wiedniu w 73 

roku wieku bogaty bankier baron Jerzy Sina, kawaler
wielu orderów'. —

— Mieszkanie wieśniaka w Anglji. — 
Rolnictwo angielskie stoi na najwyższym stopniu. 
To zaświadczają wszyscy' podróżni. Postęp tako­
wy winna jest Anglja możnym i bogatym właści­
cielom, z upodobania najwięcej na wsiach mieszka­
jącym. jÇi łożą wszystkie starania, aby posiadłości 
swe ulepszyć i upięknić Za tym przykładem zaś 
ida mali gospodarze, szczęśliwie i pilnie onych na­
śladując. To nadaje całemu krajowi powabu malow ­
niczego. Nie znajdzie tam tyle zaniedbanych gospo­
darstw' co w' naszych stronach. Zastanowienia godną 
rzeczą jest, jak lud wiejski płody' swego gruntu umie 
ulepszać, a naśladując piękności natury, mieszkania 
swoje bez wielkich kosztów w koło ozdabia, w czem 
wszystkićm odznacza się uczuciem smaku. Położe­
nie gruntu najmniej korzystne, ziemię najmniej wdzię­
czną, umie przecie wieśniak angielski w raj zamienić. 
Bystrém okiem natychmiaffl obejmuje korzyści, jakie 
mu miejsce nastręczać może, i zaraz plan urządzenia 
obmyśli. Najuboższy posiadacz ubiegając się z są­
siadami, wszechmożnie stara się, ażeby' swmję chatę 
i zagrodę ile możności upięknił. — Mieszkanie pro­
stego rolnika jest mnie wiecćj następujące : Nieprze­
byty płot żywy' opasuje całą osiadłość. Od podwórka 
p’-zed domem, mały Ogródek zasiany woniejącemi kwia­
ty i zioły, otoczony jest zielonemi sztachetkami. Pod 
sama chatą, siedzenia z darniny, ocienione zielonym 
krzewem / bluszcz i powój okrywają mitry. W tyle 
za chat" z jednej strony ogrr'd warzywny, z drugiej 
owocowy; w środku ze szpatu i z muszli skamienia­
łych złożona grota, z której żrodło w’duże kam,enne 
naczynie ciągle vuyjtryska, od którego ciągnie sfię struga 
na łąki i pola. Wewnątrz porządna wygodna chata, 
dobrze przeciw’ deszczow i i zimiiu opatrzona. W niej 
właściciel z rodziną swoją żyje w praw dzie skromnie, 
lecz porządnie.— To wszystko .-inna jest uboższa 
klasa rolników^ staraniom i przy kładowi majętnych.

Druk i nakład Karola Prochaski.

Jcstito prawdziwa roskosz, patrząc, jak często dzm’1' 
żawcy z wieśniakami, z kobietami i dziećmi, z o'>> 
czajną wesołością,wieczorem wBrronach rodzinny 
przy' świetfl księżyca, nowe wygody i ozdoby r° 
ważają, które pracy' rąk własnych są winni. —

22

od 'v).'

małe statk' 

lepiej <P’j

kaszy jaglanej 17 r., kaszy hreczanćj 17 r, ziemniaków 6 r. 
kwarta masła 1 r., śiaga drzewa twardego 14 r. 35 kr., 
z dowozem 10 r 20 kr., soli funt 12j kr. w w. —
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a dla głupc""

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach'

bvh:
6 kr" 
21kr" 

; mięki^

Myśli.
Oko pana więcej zrobi niż ręce.
Gorsza niestaranność, niż nieumiejętność.
Dla braku gwoździa, zginie podkowa; bez podkowy koń uPa 

dnie, i nieprzyjaciel jeźdźca dosięźe, a to wszystko dla|icdneo 
gwoździa.

Dzieci i głupcy myślątjże 20 złotych są niewyczerpane
Gdy studnia wyschnie, dopiero wodęwimiemy cenić.
Wielkie okręty mogą płynątlna pełnią morza ; ale 

niech się brzegów trzymają.
łatwiej dwa kominy budować, niż jeden o pa pić: 

bez wieczerzy, niżeli, żebyś się budził z długami.
Dobrej prządce, nigdy nic brakuje koszuli.
Doświadczenie jest mistrzem dla wszystkich, 

jedynym. —

Ceny targowe w początku miesiąca mąj»,!

TANIA I
Najtańszy surogat kawy, jaki dotąd przemysł wynalazł

3 szklanki kawy za 1 krajcar.
Podpisane fabryki polecają swoją nowo wynalezioną, 

sokiego wydziału lekarskiego wiedeńskiego uznaną
S®TTUC5KV4, która kawę prawdziwą całkifrin z S,' 
i tejże pod względem dobroci, smaku i koloru zupełnie "'í*0' jt

Z funtu kawy sztucznej robi się 80 do 100 szklanek 
cena jest tak niska, iż 3 szklanki kawy tylko 1 krajcar ,,y. 
a cukru o połowę mniej potrzeba, jak do innej 11 
Jak się ta kawa ma gotować: jest na pakietach wydniko"11”®'

Kawę sztuczna mają do sprzedania w Cieszynie: E.Fioh,^-" g|tu- 
J. Rosner. R. Lamích; w Niemieckiej Lutyni: F. Kiithnet" "p,sy; 
czowie J. Kubisz; w Krakowie: J. N. Walter, J. Pidir(1 |jc- 
W Opawie: J. Polo i Sj., F. Michel, W. C Hirsch i sv*; 
neszowie J. Riedel; W Frajdentalu: F. Kurzweil, F. 0. ' ul' 
w Bilowcu: J. Nidecti, L. Kutscher, R. Werner, J. Losch; ".eCy. 
neku J. Bruttari; w Bielsku: H. Zipser, J. Wenzl, A. tS u J, 
K Schaffrann, H. Bock, W. Hoffmann; w Białej: G- RaI>\trea; 
Gross, W. Jenker, J. Roichert, Zeno Piecjowicz ; w liętalh J. 
w Wadowicach K. Just; w Kalwarji In. Reich; w Podgur -e f. 
zdzikowski i Kotses; w Pietrowicach C. F. Alimann; w Osim" 
Kramer. — fR

Panowie kupcy zechcą się zgłaszaj z zamówieniami ‘ j 25 
bryki w drinzing' pod MViedniem. Mniejsze ilości 
funtów nie przesyłają się

Fabryki surogatu kawy Widemanna i ’
w Grinzingu pod Wiedniem i w Wiltau pod Insbruk»6^,

3«

mierzyit:a pszenicy żyta jęczmienia owsa kuku
złr. kr. złr.. kr. złr. kr. zfr. kr. złr.

Bochnia 4 51 3 37 3 18 1 44 3
Tarnopol 4 38 3 17 — — — — —
Peszt 5 20 3 28 1 56 1 16 1
Tyrnawa 5 34 3 35 2 42 1 20 2
Koszyce 4 30 2 57 2 — — 59 -—
Segiedyn 5 12 2 48 1 30 1 30 1
Arad 4 42 3 6 1 43 1 10 1
Sybiń 3 40 2 32 — —. 1 24 2
Wiedeń 6 46 — — 2 59 1 44 3
Grac 5 46 4 4 3 17 2 3 2
Lipnik 6 48 4 46 3 14 1 39 —

— Z Ciesz y n a. Ceny na targu tutejszym d 17 maja
mierzyca pszenicy 18 r ., ży ta 12 r., 45 kr., owsa 5 r. r

64



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU. Ar/’"" ""“T"

kzy 1 v<nvi. ** 24r. 4v kr.,
pofrocznie 2 złr., nóír 2 zlr 9a l«.J"eréroeznie 1 z-Jr,;Wycl.odai co sobota. "

Cieszyn d. 31. Maja R. 1856.

— Lecz zasię nie na 
w mieście a grodzie wielmi wielkim, przed 

wiami a wrotyma gospody. I rzeki mu 
Wnijdź i upij się, abowiem związałeś sie

śe; Up01<oi’:

>a
' *=•

Prawej Kazdy W U’j pan’ kt° jeno pfaci

bawi]; s-
■szkari.i Z niewiastami, radnie,

Jako szatan kusił pustelnika 
na puszcze.

(Legenda którą opowiadaj1 pan Mikołaj Rey z Nagłowice u pana 
Pszonki na Babinie.) (Dok.)

~~ I myślał święty, a zdało mu się, że chociaż 
PLMństwo jest rzeczą bardzo sprosną a grzechem wiel- 

’ni> boć duszę nasza nieśmiertelna plami i ona w so- 
"i'zkomo topi, jednakże rozumiał, aby (o miał być 

tych trzech grzechów najmniejszy, i rzekł szata- 
• — Ano kiedy taka wola Boża nademna, wvbie- 

,a,n pijaństwo. —
I rzekł mu szatan : — Dobrze jest. — Abowiem 

"dział, iż od tego grzechu wszelki inny jakoby ze 
4°dła początek swój biorą, czego święty nie rozu- 
p14*’’ a nie spodział się. — I rzekł mu szatan: — 

n|i na duszę swoją, że ten grzech popeł-

A święty rzekł: Przysięgam. —
c- U °" iy c,iwi,i> koń i z nim spuszczać się po- 

*ekk° ku ziemi. A była już noc, ono księżyc 
Ujr!ecif a gwiazdy pałały na niebiesiech. I powoli 
'"zał on ziemię, a na niej światło w miastach i po 

Slach i ludzi jakoby mrowie przechodzące po niej. 
Potem uczuł dym ziemi i szum, gwar, szelest, aż 

Uscili sie i stanęli z koniem
alićw

, “ymi drzwi. '
pr? . * Vvnijdz i upij się, Uuum-icui zn luza-rcs się 
O(lś’t S'?ga ’ a Ja piinować cię będę i krokiem cię nie 

aP*ę, aż grzechu dopełnisz.
śin’ * ^"'ięty rzekł: Aboż tak nagi wnijdę na po- 
ko^"-'Sko do g°sP°dy — Abowiem już go była bliz- 
a s s"iata myślami i wstydem światowym owionęła,

‘a an ciesząc się, rzekł mu :
i) "• ^t0 odzieJe cię w szaty bogate i dam ci trzos 
"e ze złotem, abyś za grzech twój zapłacił.

tak się stało, że on święty wszedł do gospo- 
'zony, myśląc o upadku a wielkim nieszczę- 
— I byli tam kupce, którzy za stołem sie-

1 P|-li, i innych ludzi różnych wiele, jako więc 
'v gospodzie, kędy różnego narodu schodzi się

i. Jedni roz-
1 0 oszukaństwiech, drudzy o innych wszete- 
"ch swoich, jako prawi jawnogrzesznicy, inni

, a wszystko się działo tak
S iż się serce świętemu pustelniczkowi na 

on widok wzdrygało I chciał był nawracać ona 
zgraję, lecz wspomniawszy iż i sam nie był wolen 
grzechu, a przyszedł, aby go popełnił, siadł a mil­
czał. Aż pojrzawszy na szaty jego, nadeszła k’nie- 
mu gospodyni domu, młoda a chędoga białogłowa, py­
tając czegoby pragnął. A on rzekł: — Wina! — 
I poszła ona kobieta i przyniosła mu go, dobrego a 
najlepszego. —

Owoż kiedy hippokrat ów z żołądka do głowy 
mocno skutkować a burzyć się począł, jako to więc 
u tych bywa, co samą wodę pija, świat jakoby inszy 
stanął przed oczyma jego ze wszystką Mammony 
pięknością, i zagasłe w sercu pustelniczćm żądania i 
myśli jakoby cudowną mocą szatańską z korzenia od­
rosły. A tak pijać ulubował sobie pijaństwo i co z 
początku mimo swej woli czynił, to też kończył z o- 
chotą i rozkoszą, aż drugi dzban onego przedniego 
wina podać rozkazał. — Tymczasem ona gospodyni 
kręciła się po izbie A była młoda i hoża niewiasta, 
jakom rzekł, jako ony bywają co po gospodach sie­
dząc, wymowny szczebiotliwy, zalotnicy prawie wdzię­
kami swymi szynkują. —

I święty on ujrzał w onéj wdzięki wszystki i 
dziwił się im i myślą szukał sposobu, jakoby ich u- 
żywał, tak go było ono wino odurzyło a Boga za­
pomnieć dało. — Toż kupce i inni owi ludzie jacy 
byli w gospodzie na nocleg do koniech swych a wiel- 
błądziech poszli, inni po izbiech się rozeszli, a on sani 
święty z gospodynią został, czćm jeszcze śmielszy, 
a prędszy do grzechu a złego stał się. — A naresz­
cie skuszony sam od czarta, skusił i sam niewiastę 
do wielkiego grzechu pieniędzmi, który mu był dał 
czart.

A ona niewiasta rzekła : Gdyby mąż a pan mój 
powrócił zabiłby mię.

1 rzekł on święty: —Nie bój się, boć nie przy­
będzie, a gdyby przybył, ja cie obronię. — 1 w tćm 
pospali się twardym snem.

Aż oto stuk się zrobił wielki i światło, ocy- 
kając się ujrzeli przed sobą a nad łożem stał mąż 
onćj białogłowy, krzycząc a wywijając mieczem. On 
święty ze snu porwawszy się szukał czémby się bro­
nił, aż napadł topór pod ręką i tym machając na o- 
bie strony, tak się mężnie poMkał, iż ciawszy przez 
głowę męża niewiasty trupem go położył. Toż krzyk 
powstał niezmierny i kupce a ludzie ony nocleżanie 
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się zbiegli i sasiady i sędziowie onego miasta i po­
chwycili go i związali. A jemu jakoby nagle otwo­
rzyły się oce i ujrzał’ szkaradę swoich grzechów. I 
przypomniał iż za jeden, któren był przysiągł sza­
tanowi. trzy wszystkie jakie zadał, popełnił i wiel­
kim głosem jął płakać a narzekać, wołając, aby go 
na śmierć wiedziono było. 1 opowiadał swoja histoiyję 
wszystkim, o śmierć najprędsza prosząc, któiz\ uli­
towawszy się, wolno go puścili. Ztądże powiócił na 
puszczę i płaczac a narzekając nad ślepotą su ą, ka-. 
na Boga miłościwego przebłagał, a z oczów jego 
płynęły łzy jako dwa poniki wody z pod góry. -

Widzicie owo, co to za grzech pijaństwo, boć jest 
matką wszelakiej sprosności, i widzięie, iżnaśuiątszy 
powiedzieć nic ma w sercu swym : — Otociem bez 
grzechu a szatan niema mocy nademną. —

Bo Bóg ukarze dumę jego i strąci go między 
zbrodniarze, abowiem niema ciała bez zmazy, a póki 
ono dusza w ciele, rzec niemoże: — Utrzymam się 
bez grzechu. —

Bo bez zmazy i grzechu Bóg tylko i aniołowie 
-ao. — (Szkice bist. J. J. Kraszewskiego.)

O Żywiccczyzunie.
V.

Po śmierci Jana lir. Wielopolskiego kancl'e- 
rza koronnego, państwo żywieckie spadkobiercy 
jego tym Sposobem podzielili, że Ślemień wzięła 
córka Konstancja Otyl ja, Sucha i Pieskowa-Skała 
dostała się Janowi, Żywiec Franciszkowi synom, 
który z Alexandrenysynem Jana brata po śmierci 
siostry Konstancji (1693) także Ślemień objął. 
1702 Andrzej Komoniecki wójt żywiecki wysta­
wił kościółek u Przemienienia Pańskiego, mając 
sobie na to dwie niwki od miasta darowane. Do­
kupiwszy kawał pola, założono tamże 1831 nowy 
cmentarz. 1711 roku 2 (sierpnia piorun uderzył 
do kościoła żywieckiego, który wraz ze szkołą, 
i jednym domem do szczętu zgorzał. Koszto­
wności i aparaty kościelne uratowano. Szkodę 
liczono na 290000 zł. 1712 zajęto się odbudo­
waniem kościoła, którego 1713 dokończono. Sy­
gnaturkę pokryto miedzią za 2700 zł. 1714 spra­
wiono nowe organy za 6603 zł., 1722 trzy nowe 
dzwony, lanel przez Medyolańczyka Franciszka 
Ferrari, z których największy 16, średni 7, naj­
mniejszy 2 cetnary waży. Płacono za lanie po 
czerwonym złotym od cetnara. Dzwony te po­
tem poświęcił Jan Tarło biskup poznański, 
zniesiono wieżę drewnianą i wymurowano nową

osobno obok kościoła. 1724 sprawiono wiei- 
ołtarz za 1000 z ił i ławki obok ołtarza. Rzeź' 
ba jest roboty Krystyana Fabiańczyka z $°' 
potni. 1721 pożar x ął dwie strony rynku 
i trzy ulice, razem domów 52. Franciszek Wi^°' 
polski przyczynił się także dostarczeniem mate' 
rjału i robotników do pokrycia klasztoru 
Reformatów w Kętach 1700 fundowanego pod"6' 
zwaniem Niepokalanego Poczęcia NMP. przez J?' 
d rzej a Jana Żydo wskiego herbu Doliwa stolnik 
potem chorążego krakowskiego, sędzi grodzką 
go i podstarościego, dziedzica dóbr Gierałto"’1®’ 
Kossowy, Chrząstowic, Chwalanowa, Przybffl,c’ 
Promnika, Olszy, Ocliojna’, Paszkówki, Kopy' 
tówki, Będzyna, Jaroszyna, Góry i Szulb0' 
rowie. On fundował także różaniec w ko.ścieje 

w Pobiedrze 1689*31 )• 1727 po śmierci
zefa Myszkowskiego kasztelana sandomirskieg0' 
ostatniego ordynata132) i męzkiego potomka J 

rodziny, margrabstwo pinczowskie przypadła 
dom Wielopolskich, iż Mikołaj Komorowski 
rosta oświęcimski, lipnicki, potem nowotarski,11,111 
w małżeństwie Annę Myszkowską marszałka" 
koronną, której wnuczka Konstancja KrysC 
poszła za Jana Wielopolskiego kanclerza kar0” 
nego.

Franciszek hr. Wielopolski umarł 1732,^ 
stawiwszy z pierwszej żony Teressy córki Kal 
Tarły podkanclerzego koronnego a wdowy 1 
Przyjemskim podstolim koronnym, zmarłej D 
synów dwóch: Karola kuchmistrza, potem ka|1111 
szego koronnego, starostę krakowskiego, i J 
starostę lanckorońskiego, cześnika koronnego,c01 ‘ 
zaś jedne Marcyannę zakonnicę u św. JÇ“1 
w Krakowie; z drugiej żony znowu Anny 
mirskiej córki Hieronima Lubomirskiego kaszty 
krakowskiego i hetmana wielkiego zmarłej V 
syna Hieronima starostę żarnowickiego, urodz01 0 
27 września 1723, zmarłego 1795. _

Już 1700 osiedli dwaj <sieża Jezuici w 
• • c ndb>aby wstrzymać szerzenie się protestantyzmu- v t ' 

wali oni missje w pobliskiem państwie żywiec 
w «Radziechowach, Milówce, Jeleśni, s'elUl „.. 
umieli się także przypodobać Franciszków'1 
Wielopolskiemu i ująć go sobie. Odprawie111*1 
toli misśji jezuickiej w Żywcu opierał się h 
boszcz żywiecki Jan Turowiecki przedtem ka

4854
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przy kościele katedralnym krakowskim, chociaż 
iiiissji w Białej 1000 zł. był' darował. Rzecz 
uparła sie o konsystorz krakowski, a że 1730 
" kościele żywieckim kurs śpiewać zaniechano, 
gdyż w skutku zmniejszonej z czasem wartości 
Pieniędzy pierwotne fundusze nie wystarczały wie- 
ÇeJ na utrzymanie czterech mansyonarzy przy ko- 
■sciele żywieckim, a Franciszek mrgr. Wielopolski 
ni>nio przedstawień proboszcza funduszu przyczy- 
lllc nie chciał, przeto z nakazu władzy duchownej 
1^31 inissja przyszła do skutku i nie mało o- 
kndzila sympatji ku Jezuitom. Jakoż Franciszek 
Belopolski synom w7 testamencie mieć o nich 
l)leczę przykazawszy, przeznaczył im 1400 zł. 
P'Jjcentn z kapitału 20000 zł., który to kapitał 
1^3 lla Ślemieniu ubezpieczony, a po zniesieniu 
7 *11* *KOim jezuickiego do funduszu religijnego spła- 

został. Zaraz po jego śmierci hrabina Anna 
”Pila im |ia mieszkanie dom za 1000 tymfów7,

Z(‘ była właścicielka onegoż (wdowa Cisowska) 
''^kiwała, iż wymożono na niej tę sprzedaż, 
P'zeto przybyli z Krakowa Jezuici dodali jej 100 
\y. 1 ^ywle ją przyrzekli. 1747 Karol mrgr.

lelopokski dziedzic Żywca wymurowmł im dom, 
Którym następnego zaraz roku oratoijum sobie

1 judzili, aż później (1760} i kaplicŠ założyli 
‘llU1° nieustannych sporów z proboszczem Józe-

Strączyńskim (1732 —1762}. 1775poznie- 
pe’du zakonu jezuickiego dom ten kupił mrgr. 
.'^'Ciszek Wielopolski. 1841 wymurowano dru- 

g,e Piętro i na szkołę go urządzono.
śmierci matki trzej bracia hrabiowieWielopol- 

' CJ podzielili siespadłemi na nich dobrami tak, że naj- 
i £ Z^"ar°l wziąłordynacjąpinczowskązMinmem 
I 3 "lec, do którego należały : miasto Żywiec, da­
na XVS'e ®l10,"łsz? Obszar, Trzebinia, Świnna, Sien-

’ Wzyłękówr, Przyborów7 i Sopotnia, (mała}, 
lc"viące klucz żywiecki ; Węgierska-Górka z 

I l<cæ'n^j Kiśćem, Milówką, Solą, Rajczą, Ujso-
l5 Rycerką, Radeczka, Nieledwia, Kameszni­

ca » r
zareni i Żabnicą; klucz jeleśniański, skła- 

•l^cy się z Jeleśni, Krzyżowy, Koszaraw'v, Kor- ’Ußlß. c ; .-v > ^7

. Va5 Sopotni wielkiej, Pewdi wielkiej i małej, 
* Mutnego; klucz wieprzański obejmujący 

leP*'z mały i wielki, Juszczynę, Radziechowy,
i Brzuśnik ; klucz lipowski z Lipową, Pie- 

°'vicami, Leśmą nową i starą, Ostrém i Sło- 

twiną; klucz starożywiecki obejmujący Stary-Ży- 
wiec, Zabłocie, Zadziele, Zarzecze, Międzybro­
dzie, Czernichów7 i Tresne. Jan dostał Sucha z cc
Krzeszowem, Strzyszawą, Tarnawm, Lachowica­
mi. Izdeblem i Kukowem, potem Bobrek, Rabkę 
i Kobylankę, a najmłodszy Hieronim Pieskową- 
Skałę i Ślemień z Gilowicami, -Łękawicą, Rych- 
wałdem, Rychwałdkiem, Moszczanica, Pewelka, 
Lasem, Kocierzem, Koconiem, Kurowem, -Łysiną 
i Oczkow7em, dalej Rożnów i Strzyżów7. Karol 
mrgr. WielopoRki miał za sobą Elżbietę Mni­
szkówną marszałkowie wielka koronne: umarł 
1772, zostawiwszy synów trzech: Franciszka zmar­
łego 1800, Józefa zm. 1805 bezpotomnie i Igna­
cego zm. 1798, którzy się dobrami ojcow7skiemi 
podzielili, i córkę Urszulę; Jan miał w małżeń­
stwie Jabłonowską chorążanke koronną, Hieronim 
Potocką starościankę trembow7elską. Atoli dobra 
Żywieckie znacznie były obciążone, co się stało 
przyczyną, iż takowe w7 obce przeszły ręce, po 
największej części na własność książęcia Albrechta 
syna Fryderyka Augusta elektora saskiego i króla 
polskiego i arcyksiażecia Karola syna Albrech- 
towęgo «838).

Nadmienić tu jeszcze wypada, iż 1756 do­
kończony został nowy kościół w Rychwałdzie, 
1771 mrgr. Karol Wielopolski uw7olnił rzemieśl­
ników7 żywieckich od robót, które od dawna do 
zamku rąbiąc byli zwykli. 1795 uwolnione zo­
stało miasto spod jurysdykcji dominikalnej.—1838 
założono kuźnice żelaza w7 Obszarze a 1837 za­
częto stawiać piece do wytapiania rudy żelaznej 
w7 Węgierskiej-Górce, w których 1840 roboty 
hutnicze rozpoczęto. W Złatny założono hutę 
szklanną. (V I. n. )

Przypiski.
l3‘) Nies. IV, 765.
132j Zygmunt Myszkowski marszałek w ielki ko­

ronny, piotrkowski, solecki, nowomiejski, gródecki 
starosta a przedtem kasztelan wojnicki, także kaszte­
lan oświęcimski, z bratem Piotrem kasztelanem woj­
nickim i starostą chęcińskim, potem wojewmdą ra­
wskim, z dóbr swoich ordynacją uczynił. We Wło­
szech posłem będąc, poślubił księcia mantuańskiego 
Wincentego Gonzagi córkę jedynaczkę i od niego do 
herbu przyjęty; od Klemensa VIII papieża zasię mar­
grabią zawołany, imię margrabiów7 w dom swój wpro­
wadził. Urn. 1615 w Krakowie i tamże w7 wznie­
sionej przez siebie i brata kaplicy u św7. Trójcy po­
chowali. ________

i?
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Walka wewnętrzna.
Czy to czynić, czy zaniechać? —
Czy mam gardzić, czy mam kochać? —

Coś mnie łudzi do uczynku, 
Coś nu mówi: o to złe!
Nie mam w duszy mćj spoczynku, 
A me serce, jak to mdłe!

Jakoż sobie mam poradzić,
Aby w niczćm nie zawadzić!? —
We wnętrz pali żar ognisty,
Jak gdy płomień przezroczysty

W swe połyski stos oblewa.
Budząc myśli do kłopotu, 
Nowy pokarm zaś dodawa 
Zew nętrzny powab przedmiotu.

Tak mćj duszy statek runie 
Na mą zgubę się już sunie.
W tćm Duch święty Łaski Bożej 
Tchnie w me serce promyk hoży,

I oświeci drogę pańską.
A gdy wsparty w mćj krewkości 
Zwyciężę przemoc szatańską, 
W niosę się na wysokości

Przykazania Boga mego :
Czynić będę wolę jego. X. Wasiłowski.

Dodatek do Piosnek Podhalan.
(Dokończenie.)

Zbieracze piewek mieliby się także wziąć do 
zbadania innej ważnej rzeczy, jak zaraz opowiem : 
Otóż Nowotarżczyznę a tćm samem lud podtatrzański 
otacza kraj węgierski, a mianowicie stolica spiska, 
luptowska, orawska od wschodu, południa i zachodu. 
Tu by należało zbadać, o ile język polski wpłynął 
na obcy, a obcy na polski pod Tatrami istniejący.

Spiską stolicę po napadach Tatarskich od strony 
Galicji zaludnia lud polski, i mówi nienajgorzćj po 
polsku, mieszając gdzie niegdzie wyrazy słowackie 
a nader rzadko węgierskie. Śpiew’ jedynie ich prze­
ciągły, lub też wyrazy polskie ale formy języka nie­
które słowackie, jak z następnej śpiewki poznamy, 
którą młody owczarek nuci :

Owce moje, owce, niech was pasie kto chce, 
Ja was paść nie budu, bo na wojnę pujdu, 

bo na wojnę pujdu!
Takim językiem przemawiają, zacząwszy od granicy 
Galicji aż do Toporca, Podoleńca, Gniazd, Białej, 
Łomnicy niżnićj i wyżnićj, gdzie się kolonje niemie­
ckie zaczynają i nie przymierzając tak mówią czysto 
po niemiecku jak u nas w Wilamowicach, w Białej, 
Bielsku, a język ich słowieński jest mieszaniną ze 
słowackiego i polskiego i gdzie niegdzie niemieckiego. 
Ku Jarabinie i dalej mieszkają rusnacy, którzy także 
słowackim językiem mówią, tylko twardziej wyma­

wiają. Po koloniach niemieckich, rutenach których 
rusnakami nazywają i oni się także tak mianują, k” 
Łcwoczy, Koszycom i Bożnawie, mówią i śpiewają 
czysto po słowieńsku, i Polak daleko łatwiej ich zro­
zumie niż Czechów lub Morawców np.

Kalina, malina, kalinowy koreń,
Bodaj sa narodil město dziewczę kamen.
Po kamenin chodzą furmani z wozami,
Po dziewcialku chodzą ludzie z jeżykami.
Bo to te jazyki horsze jako miecze,
Porubá, posiecze, krew z nieho nic ciecze.

Taki i w Bożnawie język :
Na rowasz, mamiczko, na rowasz,
Komu że to dziewczaleczko wichowasz ?
Tebe to Janiczku, tebe to,
Keć ci Boh da zdrawie na lelo.
Na leto na toto horuce,
Budzieme sa prechadzać po luce.
Po luce po nad las zeleny,
Około wodziczki sludzienój. ,,

Ze spiską stolicą graniczy luptowska, od k<ćrt^ 
Nowotarżczyznę oddzielają Tatry, i tam się 
niekiedy owczarze ze sobą widzą, jak się im 
zabłąkają. Tu toż samo po słowieńsku mówią ■ SP|C 
wają np.

Powiedal sy Jańezy, źe ma weźmiesz,
Kiedy Jańezy żytko zeżniesz ;
Już sy zeżal i powiązał, 
Jeszcze sy ma Jańezy nic wziął. ,,

Taki też język panujH w turoczańskićj, zempliusl‘ 
i nitrzańskićj stolicy. Wszędzie na pograniczu m'6. 
szka sławiański lud i wszędzie po słowieńsku n 
i śpiewa. ,. z

W stolicy zaś orawskiej, jako przytykającej 
dwóch stron do Galicji, bardziej przeważa języ» 
ski niż słowacki, oprócz niektórych wyrazów, jak 
retjas (łańcuch), oblak (okno); które z głębs/,J 
Wegier od Słowian dorwali ,

Gdy tak okrążymy i przypatrzymy się sąi 
Nowotarżczyzny, łatwo poznamy, dla czego " 
wniejszychlfepiewach, acz nader rzadko, znaj<l''Je ‘ 
wyraz słowacki, jak np. w śpiewce owczarsk,eJ '

Idzie idzie ku zimie, trzeba rubać korzenie ; 
Trzeba rubać jcdliczki, żeby jadły koziczki, 

lubi Hejże chłopcy kntonacy w Czernych koszulach, 
horafll‘ Wyrubali wysiekali buczki po horach, buczki P° 

To pochodzi z obcowania ze Słowakami węg'e*5 
To pochodzi i ztąd, iż bardzo wielu przed tcflb 
ziemniaki zaprowadzono, wychodziło z gór na 
do Weo-ier, a stad i obce wyrazy wkradły sl<? 
zyk, ale tylko u .icktórych, np. pasterzy 1 . aje*
biających na Węgrzech. — Jednakże PvzïZJ1!ïCj.iS|<ii. 
ży, iż tam tćj mieszaniny nie usłyszy, co na Sz *„ 
Bo tam i w samym Cieszynie : w piecu nie P M 
topią; — za szczotkę używają kar ta cza, 
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n’°'v'a, ale rządzą: — nie modlą się, ale rzeka- 
Ją; —a przy rozejściu się powiadają, że się łączą.

coż powiedzieć o wyrażeniach, jak : chaśnik, szu- 
laJ5 masarz, dycki, kiery, kany, przeca, horę, ja (tak 
Jest), czemu niegor, opica, szwarny, szumny itp. Ale 
S|Ç ° tćni nie mówi, by kogo nie obrazić! Nie wspo- 
')lnę już nic o pruskim Szlasku, bo tam cie sie i na

ei żelaznej sami zapytają: gdzie mają swoje ge- 
Peki, gdzie běda f r v s z t v k o w a ć, wagony we- 

. u’aé, a jak się ich zapytasz, czyje tu mieszka- 
*u‘% to ci odpowiedzą: że samych be a nitro w.—Na

0 Powinni zwrócić uwagę zbieracze śpiewek i pio- 
Snek po różnych krajach, a zrobiwszy postrzeżenia 

rożnych względach, powinni się rozmowie z kapła- 
^3mi ; nauczycielami ludu, by prostowali ścieszki pań- 

,e5 krzewili obyczajność, poprawili język, zaprowa- 
tZali ulepszania, a praca taka przyniesie pożytek. —

Z Pi.izowki-FIi.za.

•’ych

wieprzowe
Przyprą-

łowa

Rzeczy gospodarskie.
d Recepta do robienia kiszek.—(Dok.) 6. Sar- 
^e^i (Knakwurst) Połowa tłustego i chudego wie- 
j Z°" eS° mięsa, i połowa bułek. Wszystko surowo 

r°l)iio posiekać. Dużo angielskiego korzenia, mniej 
Przu. Cienkie wieprzowe Haki, dobrze oskrobane.

I ka opiekają się na rożnach nad węglem z drzewa
II owego lub dębowego.

Inne sard elki. Połowa wieprzowego, po- 
1 • wołowego mięsa. Oboje surowo drobno siekane.

1,40 pieprzu. Również ang. korz. Wszystkich in- 
przypraw jako wyżej, lecz nie tęgo naciskać.
Niemieckie kiełbasy. Mięso

i tłuste, surowo drobno posiekane.
dû-’ D”*10 cynamonu (skórzycy), nieco kardamonu, 

PiePrzi1, Klaki Jak u poprzednich gatunków, nic 
w Zü naciskane. - Niektórzy dadawają do przypraw 
n)a-ar<*Zo małej ilości drobno siekane skórki cytryny, 

‘Jeran, saturcję (Pfetłerkraut) lub kolędrę.
i 9. C z o s n k owe kiełbas y. Połowa w ołowego 
Po.si k"a c,ui<leff° wieprzowego mięsa, surowo drobno 
że 'ekanpgo. Przyprawy : Dużo czosnku, pieprzu tak- 
tl^l.^S'cIskiego korzenia nie wiele. Cienkie wieprzowe

/*Os'ć nadziewane. Kiełbasy te należy 

inies^‘ Kiszki k m inko w e. Warzone wieprzowe 
prz*e°’ Wuste i chude, na kostki pokrajane. Krew 
1 ano-edZana " średniej mierze. Dużo kminu, pieprzu 

korzenia nie wiele. Nadziewać nie za tego.
PrZo\ -''va gotowana. Flaki grube i cienkie wie- 

1 1bn0 ‘ Kiszki wątrobne. Wątroba surowa dro- 
^r°bn°S*e'<ana‘ Warzone ‘^te mięso wieprzowe, na

6 kawałeczki pokrajane. Sadło od trzew z mle- 
gotowane i drobno posiekane. Przyprawy : dużo 

goździków, pieprzu nie wiele i nieco ang. korzenia. 
Flaki grube i cienkie wieprzowe.

13. Cebulowe. Odlatki od mięsa wieprzowego 
warzone, nieco mięsa wołowego chudego, tłuste mięso 
wieprzowe, np z głowy i podgardla, także warzone. 
Odlatki wieprzowego mięsa z mięsem wołowćm dro­
bno posiekane, mięso tłuste wieprzowe na kostki pokra­
jane. Przyprawy: Dużo cebuli, dużo pieprzu, nieco 
kardamony, nie wiele ang. korzenia. Tc i poprze­
dnie kiszki należy nie bardzo tęgo dziać i jeszcze raz 
przegotować.

13. Bułkowe. Wątroba surowo drobno posie­
kana, chude i tłuste wieprzowe warzone mięso, drobno 
siekane i krajane; na maleńkie kawałki bułka po­
krajana, wprzód dobrze wysuszona, lub przyprażona. 
Przyprawy: dużo pieprzu, ang. korzenia cokolwiek 
mniej, muszkatowej gałki więcej, nieco cynamonu. 
Flaki cienkie i grube wieprzowe, nie bardzo teo-o dziane.

14 K r u p n e. Warzone chude i tłuste wieprzowe 
mięso, drobno w kostki pokrajane. Krupy warzone, 
albo drobna kasza przysuszona i tłustym rosołem o- 
parzona. Przyprawy : Pieprz i ang. korzenie. Flaki 
cienkie i grube wieprzowe.

Srcdek zabespieczający drzewa od gąsienic.— 
Do 100 funtów wody wziaść 2 funty chlorku-wapna, 
zmięszać to z sobą, i płynem tym, za pomocą pędzla 
albo szczotki, pnie drzew od korzeni do odnóg zama­
zać w równej mierze, w miesiącu kwietniu, najpóźniej 
maju, najlepiej w dzień dżdżysty. Toź samo trzeba i 
w jesieni powtórzyć. —

Cukier fałszowany. W handlu znajduje teraz 
powszechne wzięcie gatunek cukru niebieskawo-biały, 
który dla pięknego koloru drożej nawet bywa sprze­
dawany niż drugi żółtawy. Niebieskawy jednak jest 
fałszowany i zatruty przymięszaniem ultramarynu. 
Można to poznać, gdy cukier taki w wodzie rozpu­
ścimy i przez kilka dni zostawiamy. Tu bowiem li­
stuje się na dnie osad niebieskawy, który w białćm 
naczyniu już za 12 godzin sposlrzedz się daje. Gdy 
pozostałość tę złączymy z kwasem jakim, np. cytry­
nowym , wyradza się woń nieprzyjemna siarczysta. 
Toż samo doświadczenie można uczynić z pomocą 
wina. A zatem lepszy jest cukier żółtawy. —

Lekarstwo na robaki u zwierząt domowych.— 
Jak konie, tak też-i bydło rogate, a szczególniej młode, 
często cierpi na robaki. Pomimo dobrej paszy i chęci 
do jedzenia, bydlę chudnie widocznie i sierść jeży się 
na nićm. Jeszcze dokładniej poznać można bytność 
robaków w zwierzęciu, gdy czasem bije nogami o 
brzuch, lub gdy robaki odchodzą z wyrzutem. — Dla 
spędzenia robaków służy następujący środek: 4łuty 
sproszkowanego piołunu i pół łuta śmierdzącego oleju 
z jeleniego rogu, zmięsza się ze stosowną ilością soku 
marchwiancgo na powidełka, i zadaje się zwierzęciu 
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cztery razy na dzień po łyżce. młodszemu nieco mniej ; 
drugiego dnia zadajc sie soli glauberskićj rozpuszczo­
nej w wodzie (8 łutów soli gl. na kwartę wodyj, a 
to w przeciągu czterech godzin po połowie. Gdy od 
tego robaki nie zgina za pierwsza rażą, to należy 
powtórzyć zadanie po 8 — 14 dniach. — Osłabionemu 
nadto zwierzęciu nie daje się zaraz po spożyciu po- 
widełek lekarstwa rozwalniajacego, lecz dla wzmo­
cnienia organów trawienia, żywi się je kilka dni po- 
przód pożywną karmą.

Co zrobić z ludnością polską w Szląsku pomieścić 
się niemogącą?

W N. 116 Czasu, w korespondencji ze Szląska 
pruskiego, wyczytaliśmy przestraszające cyfry wy- 
chodźtwa polskiej ludności z Szląska górnego do A- 
meryki. Acz obeznani z tą sprawa, nie chcieliśmy 
jej jednak podnosić, póki zwrot jej stanowczy nie 
nastąpi. Dzisiaj atoli, zwłaszcza kiedy liczne we­
zwania z sąsiedniej Galicji o sprowadzenie robotnika 
szląskiego o inszej możebności nas przekonują, po- 
zwolimy sobie parę uwag przytoczyć, z których wy­
snuwa się rozwiązanie powyższego pytania. Wiemy 
istotnie, że rzecz ta dla gospodarzy galicyjskich jest 
wielce ważną, i dla tego obszerniej o niej pomówimy.

Emigracja polskiej ludności z tej części ojczyzny 
naszej dopiero od kilku lat przybrała groźniejsze roz­
miary ; lecz coraz większy zapał do niej się roz­
szerza tak, iż wstrzymać go dziś jest niepodobień­
stwem. Przyczyna tej wędrówki leży w uczuciu pe­
wnego nieukontentowania, wzmagającego się od jakiego 
dziesiątku lat, gdzie rok w rok powtarzają się nieuro­
dzaje, z czego w przeludnionej krainie coraz większa 
nędza wkorzenia się. Do tego przyczynia się roz­
powszechnienie mniemanie, zwodzące łatwowiernych: 
że kraj zamorski opływa w wszelkie pomyślności. 
Przypatrzywszy się tym wszystkim stosunkom, prze­
konamy się dokładnie, że niepodobna dziś wstrzymać 
wychodźtwo ze Szląska. Zdaje nam się tylko, że jest 
możliwćm, zmienić dotychczasowy kierunek, a nadać 
inny właściwszy.

Ominąwszy pytanie, czy ludność ta rzeczywiście 
nie może znaleźć utrzymania w ojczyźnie swej, omi­
nąwszy i to, jakie szkodliwe skutki zostawia wychodź­
two, kiedy zwykle zdolniejsi tylko ośmielają się do 
tego kroku, i ci zwykle jaki taki majątek z soba z kraju 
wyprowadzają, zastanowimy się już nad samemi wy­
chodźcami.

Ludność ta w nadziei polepszenia bytu material­
nego, naraża się dobrowolnie na stratę czasu, kosztu 
i przygody podróży, a przybywszy na miejsce, resztę 
powierza losowi. Jeżeli kilkom obdarzonym większa 
przebiegłością, rzutkością, uda się znaleźć pracę i ja­
kie takie stanowisko sobie wyrobić: donoszą zaraz o “ c

tćm do kraju i ciągną pozostałych za soba. Ci 
uwierzyć wieści z daleka przybyłej a więc urok 
zawsze mającej, wolą wyobrażać sobie wiele więcej 
niż jest rzeczywiście, wolą bieżeć za marzonćni szczę' 
ścieni, aniżeli zostać i kłopotać się w kraju. A'e' 
uważają zaś nigdy na tych przeważającą liczbę, c° 
z głodu i nędzy w drodze lub na miejscu pomarli-" 
Obawa kores a Czasu, co do niemożebnos^
rozwinięcia bytu samodzielnego w Texas, jest więft‘J 
niż słuszna. Nam zdaje się jednakowoż, że tego byt*1 
ani w Texas ani w żadnej części Ameryki osiąg11^’ 
nasi Szlązacy nie będą mogli, jako narodowcy', ki11' 
rych liczba zawsze w stosunku do innych przybysz''" 
będzie mała. Wpływy innych narodowości i>iusi5il 
nad niemi prędzej czy później przeważyć, muszą11'1 
pochłonąć. Osada tu będzie z początku polską, aZ;1 
lat kilkadziesiąt lub kilkanaście nawet śladu tego n|C 
będzie, gdy napływ obcych do Ameryki jest tak og1'0' 
mny, i gdy jeszcze coraz większego spodziewać sl^ 
można.

Zdaje nam się, że lepiej byłoby polaków 
skich na polskiej ziemi osadzać, niż ich za morze 
rzucać. Galicja przeszedłszy w ostatnich latach ty,e: 
klęsk i epidemij cholery, tyfusów itd , które z dzicsliV' 
kowały prawie jej ludność, czuje obecnie wielki l’1”^ 
rąk roboczych. Mnóstwo bywa w różnych jej s'10 
nach wypadków, gdzie z braku ludzi zbiory nie | 
tnięte na pniu pogniły. Chałupy stoją pustkami, 
grody chwastami pozarastało, bo nie ma kto je 
mieszkać lub oprawić. A obok zaraz w sąsied,lll-i 
prowincji szląskićj przeludnienie takie, że aż doA|1,e 
ryki ludność uciekać musi. Cyż nie stosowniej 
było, żeby ta ludność przenosząc się do Galicji i s" 
byt polepszyła i zagłady umkła' i tamtejszym 
ścicielom pożytek przyniosła, uprawę roli podnosząc ' 
Czyż ob) dwie strony nie byłyby wspólnie tym krokie'“ 
zadowolnione ? Lud szląski wprowadzony doGali'j 
nietylko materjalnie, ale i moralnie na korzyć *(.l 
prowincji mógłby wpłynąć. Sam bowiem zarnil’0"311^ 
w pracy, porządku, przemyślny i zaradczy, n|C 
zwyczajony do szkodliwych nałogów, mógłby chłep 
stwu galicyjskiemu za bardzo dobry przykład F,0‘5Í’1.

Przez to mogłaby się otworzyć emulacja, kt01^ 
k i ogółu " P^ 

nać by mogła. W ogóle zarzucaja chłopu galiC.'J 
. . ... •' « . ...bur­skiemu niedbanie o jutro. lekkomyślność, 

nie z gnusnej teraźniejszości, spuszczanie się 
padek, słowem, życie z dnia na dzień: z t- 
w związku upadek moralny, i niepoczuwanie 
obowiązków wzajemnych w społeczeństwie, 
galicyjski niedba dzisiaj o robotę, nie stara 
dobrze wykonać, bo wie, że właściciel musi 
niego sam o nią udać, musi mu zapłacić tyle 
zażąda, jeśli na większą stratę wystawić się nie

żyć.J =------- -• — •» ;.......................... ~ . ................ ... • , l>y

tylko na korzyść tak pojedyńczych jak i ogółu "'Pł'.
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N’ieniaja^ obok siebie ni kogo, c >by z nim się ubiegał, 
Jest zupełnie spokojny o swoją eksystencją, bo wie 
ze ta w kazdvm razie jest zapewniona. Jaki ztad 

•'n|K, jak gospodarstwa upadaja. na wartości tracą, 
zb-vt dobrze wiadomo. Próba osiedlenia kilkunastu 

<aków w dobrach niektórych obywateli galicyj-
' niedawno zrobiona, wiadomo także jak dobrze wy- 

taV^" l |l(l sz‘!'sk* z,iaiac r°i)0*Ç polu, posiada
ze wiadomośdlrękodzieła lub fabryki, może być 

zateni w każdej porze z korzyścią zatrudniony. Wię-
nieco koszta utrzymania go niż miwgowćj lu- 

SC|> mbga' się w krótkim przeciągu ■•zasu znieść 
zuPe.Pnie i znaczny przynieść procent.

Wszystko co mówimy (utaj, wypływa ztad, iż 
Zna“>y stosunek miejscowy, znamy przymioty ludności 

ej> wiemy o położeniu Galicji w t m wypadku. 
J ny zatem, że szanowni obywatele, którzy poro- 
a'vszv sie ze soba, chca sie zajmować ułatwię-Ulen) . . p e J
emigracji ludności polskiej z Szląska do Ame- 

/ ‘:>'acza może zwrócić uwa^e na nasze wyrazy, i
Za zając stoffiwnemi środkami, nadadzą kierunek 

■gracji właściwszy, dla dwóch prouincyj ko- 
■ejszy, bo zapewniający poprawienie bytu ma- 

^.hhdiiego stronom obydwom, a niewynarodowienie 
r '■ stronie emigrującej. FSądzimy takż" że i Szlą-

sail,i; zwróciSna te okoliczności iiwa^ zasta- 
■ą się lepiej nad krokiem swoim, zważą na co się

' 1 Zają^udający ię w krainę odległą, obcfflzupełnie, 
zyskają udając się na ziemię pobratymczą, mię- 

pleinię, które ich zrozumie i przyjmie. /Niechaj
V liii* fstL- 'la^ 0 ze ffoi'sza od cholery, tyfusu i wszy- 

ionych chorób na świecie jest tęsknota za kra-
’ Jndżmi i językiem swoim, bo to jest* horoba, 

(‘zp()J n'C u'eczyé nie zdoła, która pożre i zniszczy 
,V|eka. Wszystkie bogactwa, któreby nabyć tam 0 fr] i, * *

w ; nieosłodzą im tej strasznej tęsknicy, która ich 
z?(lzie i zawáíe prześladować będzie. —

dł •. 0"V'vatele galicyjscy, większe zwłaszcza posia- 
PoąS<' maJao(‘y’ ilb naKm by zyskali, mając zawsze 
,| ■' a robotnika pilnego, zdolnego i chętnego, osą-
l'tóre,lleZa'V0^nie najlepiej sami, jeżeli policzą straty, 

z braku takowych dzisiaj ponosić musza.
Si{ Odstawiwszy obopolne korzyści, zwrócimyje- 
Va|. e U"’agę na jedną i może najgłówniejszą trudność. 
I ,°''a jest: że lud szląski niema takiego urojenia

’ jakie ma o Ameryce. Należałoby przeto
1 temu stosunki w prawdzíwém świetle wysta- 

sioi • ^aPowne ci obywatele, którzy teraz wzięli na
1 Olg !.. 7 ‘

Pm? i- ”lnek emigracji do Ameryki, sami chętnie 
P°dob y w ‘eS0-— K (lru£æj strony powinny by upaść 
lic . ne uprzedzenia, jakie w niektórych pismach ga- 
liCj. .æ*1 względem sprowadzenia Szlązaków do Ga­
nię Pojawiły. Wprawdzie bowiem i na Szląsku

”leszkają sami aniołowie, i w przesiedlaniu Szlą­

zaków do Galicji mógłby się nadarzyć niejeden przy­
padek niezadowolenia : lecz mamy powody do twier­
dzenia, że ostatecznie przeważyłaby korzyść. — A 
zatem jeżeli obustronne życzenia mają być uwieńczone 
skutkiem, pozostaje tylko, żeby obustronne porozumie­
nie się nastąpiło. —

RozLiiiajtości.
— Z krajów winorodnych cesarstwa donoszą, że 

tam mrozy tegorocznie wielce uszkodziły winnej ma­
cicy, iż skutki nawet w przyszłym roku ugoić się 
nie dają. Z tćj przyczyny już teraz podniosły się 
ceny win. —

— Wiadomości z różnych stron każą sięaspodzie- 
wać dobrych urodzajów. Brak tylko deszcza w nie­
których południowych krajach wieląe dotkliwie czuć 
się dą . — W ogóle prorokują! że rok ten będzie 
bardzo gorący Przy tćm najlepiej mogą; wyjść tylko 
bawargy piwowarowie, którzy, jak słychać, gwoli 
t(" przepowiedni ogromnemi zapasami piwa letniego 
się zaopatrzyli. —

— Krakowskie towarzystwo dramatyczne polskie 
dawało pierwsze przedstawienie w Wiedniu w zeszłą 
sobotę. Gr wa ono w teatrze „an der Wien.“ Tea- 
ter bywa zwykle pełen, i oklasków nic brakuje a 
dzienniki tameczne i^gzystkie pochwalnie się wyra­
żają. Na pierwszćm przedstawieniu grano sztukę 
„Krakowiacy i Górale.“ Tańce i kostiumy podobały 
się powszechnie. —

— W dniach 16, 17, 18 czerwca odbędzie się 
w Krakowie w y s t a w a g o s p o d a r c z o - r ol n i c z a 
dla bydła i narzędzi gospodarskich. —

— Na kolei północne’ pod Rajgern zdarzył się 
w tych dniach taki przypadek, jako niedawno na ko­
leji węgierskiej. Szyny wyskoczyły z swej podsta­
wy, i zaplątawszy się pod koła, sciąTgły kilka powo­
zów z koleji. Lecz przytomność konduktora umiała 
zatrzymać w tćj chwili cały pociąg i nie było ża­
dnego nieszczęścia. —

— Niejaki Paweł Toth, pisarz węgierskiego to­
warzystwa gospodarskiego, wynalazł nowe „perpe- 
tuum mobile.“ Siłą poruszającą jest woda, jednako­
woż nie rzeka, bo Kilka wiader wystarcza. 'Maszyna 
składa się z dwóch rur. Z górnego naczynia wpada 
woda na koło obracające się i poruszającPmłyn lub 
inny przyrzą '. Z koła wpada woda do dolnego na­
czynia, a za pomocą rury^gąci j, którą koło porusza, 
idzie znowu w górę do pierwszego naczynia. Tak 
cała maszyna tą samą wodą porusza się nieustannie, 
póki woda niewyparuje, poczćm znowu się dolewa.—

— Zwoli Naj. Pana, kosztem jego prywatnym 
ma być postawiona świątynia niedaleko Orszowy, w 
miejscu, gdzie wykopano koronę wiegierską, ukrytą 
przez powsta iców.' —
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% Cieszyna. — 0(1 zielonych świątek wstąpiło tu w życie 

nowo założone towarzystwo, lak nazwane Kassyno, to jest czy­
telnia złączoną z grami zabawnemi. Lokal na 1 pieli ze w gospo­
dzie pod wolem, jest przyjemny, i nic nie zostawia do życzenia, 
jak żeby jeszcze więcej był rozprzestrzenionym. Bo nawiedzanie 
jestPardzo licznfl a chociaż 5 pokojów, z których nTnowicie sala 
do czvtipný i sala bilardowa są dosyć przestronnemu, znaczną licz­
bę Pości pomieścić mogą, prSciê? jadalnia jesł za mała i ledwie 
20 osób pomieścić może. Całe urządzcme^est doskonałe i odpo­
wiednie, a mianowicie oświetlenie wyśmienite. Liczne uczestnictwo, 
bo przeszło 160 członków zapisało sic, każę się spodziewać iż to­
warzystwo bodzie miało dostateczne środki, by wszelkim słusznym 
wymaganiom zadosyć-uczymć. Komilffijzarządzający, który Kasyno to 
w życic wywołał i wszystko jak najlepiej obmyślił, zasługuje przeto 
na wdzięczność] towarzystwa. (Sch.

Ceny na targu dnia 24 maja były: mierzyca żyta 12 r. 2 kr., 
jęczmienia 10 r., owsa 5 r. 42 kr., ziemniaków 5 r. 25 kr., kwarta 
masła 1 r. ww. — 

Wà Jlłielska. ... Zapewne będzie przyjemna dla Gwiazdki 
wiadomość, iż pan Sch. na Białej przełożył „Marją“ Malczewskiego 
na język niemiecki w wierszu. Jak słyszę od mężów rozsądek ma­
jących, przekład ten udał się doskonale. — W okolicy naszm lud 
też coraz więcej językiem polskim się zajmuje; dowodem tego jest 
i to, iż w niemieckich szkołach tutejszych, jako to w katolickiej 
w Bielsku, w katolickiej i ewangielickićj na Białej i w Lipniku 
nauka języka polskiego za przedmiot naukowy obowiązkowy przy­
jętą i zaprowadzoną została; w szkole ewangielickićj Bielskiej zas 
młodzież prywatnie po polsku się uczy. — W tych dniach odby­
wał pan superyntendent wizytacją kościelną w tutejszych zborach 

Kwangielickich. —

Uoniesienie piśmiennicze.

J> w è r W i e j s k i
Dzieło poświęcone gospodyniom polskim, przydatne i osobom w 
mieście mieszkającym, — przerobione z francuzkiego pani Aglaë 
AdûDSOD, — z wielu dodatkami i zupełnćm zastosowaniem do na­
szych obyczajów i potrzeb, przez panią Karolinę Z Potocll.cll l\a- 
kwaska. — W 3 tomach. Wydanie drugie.

T o m I. Dom wiejski i jeg-o urządzenie.
Zawiera następując® celniejsze rozdziały : Korzyści życia wiej­

skiego. — Strój gospodyni wiejskiej. — Położenie i odległość wsi 
od miasta. — Opis i rozkład domu: Układ wewnętrzny sprzęty. 
—Jadalnia.—Sypialnia. — Bawialnia. —Czytelnia. — Pokoje gościnne, 
Apteczka czyli schowalnia.—Pokój meszki —Garderoba.—Kuchnia.— 
Spiżarnia itd.— Ofiicyna.—- Schowanie na owoce i staranie około 
tychże.—Piwnice.— Mleczarnia—Masło i ser. —Chleb. — Stajnie i 
obory.—Kurniki i chlewy.— Staranie około zwiesząt domowych.— 
Drób. — Kuropatwy i przepiórki swojskie. — Podwórza.— Warzywa 
i schowania na nie.—Psy do straży.—Wybór służących, przymioty, 
jakie mieć powinni i postępowanie Pani dworu względem nich.— 
Urządzenie ogólne domu.—Czas najdogodniejszy dojedzenia.—Bie­
lizna — Pranie.—Rachunki.—Apteka wiejska.—Spis lekarstw.—Sa­
dzawka i staw na ryby.—Pszczelnik.— Jedwabniki.— Lodownia.— 
Książki potrzebne gospodyni, itd. —

T o m II. Ruclinia wiejska.
Zawiera zbiór przepisów na różne potrawy kuchni polskiej, 

francuzkićj, angielskiej, szwajcarskiej, niemieckiej, włoskiej itd.— 

Druk i nakład Karola Proohasti. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. St

Fabryka likierów, rozolek i wódki 
KAROLA GOH3OIÍZ1 w CIESZîNIB- . 1 

f o 1 °
W nowo otwartej fabryce tej można dostać różne lik i er y? jest ł 

wódki, jako też spirytus dla stolarzy na politurę bardzo dobry- " 

głębokiej ulicy lub też od brackiej studni. —

.' ni in*
Robra JÍARTJAJIPOIi zprzyległościami wsią CL- 

i połową Stróżówki w Cyrkule Jasielskim przy sanO1” 
sarskim gościńcu o 1 mili od miasta powiatowego pofoż«n®^(r;|ty 
jące 670 morgów wied. przestrzeni— 1500 fi. KM. gotowej 1 
z blichu, młynu maglu wodnego i z propinacyj. mł)’11’

Rzeka poruszająca w jednym punkcie 7 kół magl"’. 1 by 
i foluszy ma jeszcze na tyle spadku, że na niej poniżej 1110 
ze 2 maszyn więcej urządzić. Jzaj116

Dobra te leżą w bardzo korzystnćm położeniu, mają lir° .jod- 
grnnla, żyzne łąki, z których zbiera się do 1500 cent. j|a’' rj(, „a 
kiego, oprócz lego z 5 korcy wysimu koniczyny do 20 |.j Jo
paszę z p?erwSej;o posieku. — Rzeczone dobra sa z wol' T. i-
sprzedania. — Bliśzsza wiadomości w Krakowie pod Adre5S‘- cjta 
przy ulicy Mikołajskiej No. 929, lub w Maryjampolu ostfll,1’a 
Gorlice także adressując T. ł,. —

ciast,— mączników,— konfitur na francuzki i kijowski sposób,—SJ 
ropów,— likierów i różnych innych przysmaków, które się na'vsl 
z łatwością przysposobić dają. — Przechowanie owoców na sp«3^* 

indyjsko-angielski.—Marynowanie, solenie, suszenie różnych rze< 
w sposób najoszczędniejszy i pewny, bo na doświadczeniu opai 
— Ogółem w ilości 400 kilkadziesiąt artykułów w szczcguln"’! 
opisach. —

Tom III. Rady i przepisy.
Mieści znowu więcej czterechset przepisów — wiadoin«sCI 

sekretów do użytku rozmaitego służących, — w sposobie słoWn1*1’ 
ułożonych w celu łatwiejszego wyszukania przedmiotów.— Jes* 
dorecznik, w którym w różnych okolicznościach i potrzebach 
spodarskich rady skuteczne znale.H można. Aby dać tego sio"111 
ka wyobrażenie, wypisują się przedmioty w kilku pierwszych 
rach objęte :

Adamaszek. — Adwokat. — Afty (choroba). — Alk5' 
Ałun.—Axamit wełniany. — Atłas.—Balsam śtćj Genowefy.— \
w mowie »czystej, w różnych częRiach kraju. — Batyst.—• ®eCZ 

na wino. — Biegunka. — Bielizna. — Błonka. — Ból brzucha, 
głowy, zębów, uszu. — Brodawki. — Brzytwy. — Cal i inne 11,1 
ry.—Chodowanie dzieci i staranie około położnic.—Cement. 
mija. — Chróst. — Ciężary i wagi. —Cwelich. — Cykorja.—Czerk5’' 
Czeraki czyli wrzedzionki.—Czosnek. — Dachy. — Daty na li»taL *' 
Dekokt. — Długi.—Dobroczynność. — Doprawa gruntu. — Dostaw” ! 
zębów u dzieci.—Drachma i inne apteczne wagi.—Drzewo.—®r" 
nia.—Dukat i inne monety.— Dyma.— Dywany i kobierce.— . 
Dzwonki.—Emetyk. — Emelyczna maść. — Fajans.—Farby.—F«bra

Dzieło to w 3 tomach od 50 do 60 arkuszy druku zaW*errf 
jące,— wyjdzie po nowym roku 1857.— Przedpłata uiszcz°n^, 
ksÆjçarni nowej w Poznaniu najdalej na śty Michał 1856 rok11 
nosi 15 złotp. — później cena dzieła znacznie podwyższ«11? 
dzie.— VazwiEa przedpłatę składających osób w dziele ogł°sz 
zostana — Księgarnia nowa w Poznaniu zatrudnia się 
niem tego dzieła, zbieraniem przedpłat, — i do niej należy - 
szać się jedynie w tym przedmiocie. — osz°”

Nadto kilkanaście dam w różnych częsoiach kraju są uPr [eJ 
ne również do zbierania przedpłat. Kto zbiorze 10 przedpł?* " 
śtym Michałem, i oueśle nowej księgarni w Poznaniu pieniądz®» 
dzie miał prawo do 1lgo egzemplarza darmo, na co odbierz« 
do odebrania dzieła. —



wWIAZDKA CIESZYŃSKA,
łłycliodzi co sobota.

Cieszyn d. 7. Czerwca K. S^5(>.

Z przesyłką pocztową: 
całor. 4 zfr. 40 kr.,' 
półr. 2 ztr. 20 kr., 

Mvierór. 1 zfr. 10 kr. m.k.

ca?oXVŤjX: PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
półrocznie 2 zfr.,

ćwierćrocznie 1 zfr,

Dla odmiany umieszczamy raz : komedyjkę w śląskiej mówli 
l forma i język mają służyć, żeby dobitniejszym wydał się ten 
obrazek, żywcem z życia śląskiego wzięty i wiernie takowe 
ot '»ierciedlający. Jak wszelkie prawdziwe przedstawienie tak 
1 ten obrazek sądzimy może być użytecznym, i przyjemną spra­
nie rozrywkę. — Dla nieznających tutejszego dyalektu na­
pomykamy: że co do pisowni, poszliśmy wiernie za wymową, 
tylko gdzie w książkowej mowie jest czyste a, a lud nasz wy­
bawia pełno niby o, tam pisaliśmy z kreską á; zaś na końcu 
Umieszczony słowniczek trudniejszych do zrozumienia prowincjo- 
halizmów._

Polák w Śląsku
Icbo

D w á w a c h t á r z e w jednej d z i e d z i n i e. 
Obrázek sielski w 3 oddzidlknch przez E. Świerka.

Osoby :
Werona P i n k ula, młynarka.
Marysia, jejá siostrzenica.
Já n e k, pachołek.
Kazimierz, Polák, wachlarz dziedziński.
Baryła, gospodzki.
Bernat, masarz sąsiedniej dziedziny.
Łapignz, fojt „ „
Wachtàrz „ „
D w á podróżni polscy panowie.
W a w r z y n i e c , jejich służący.

T Dwa chłopi — inni chłopi — baby itd.
en kąsek gra na dziedzinie niedaleko miasta Cieszyna na Śląsku.

O d d z i à ł e k I.
op'j(^ ’zba chłopska snażnie i jak u majętnych śląskich siedlaków 

2°nà w wszystko, zégàr na ścianie z kukułką, na lewo dwierze
do kurnory.

W y stąp i e n i é 1. 
Werona, Janek.

Nerona (sama siedzi na ławie, prądzie), 
na J^nek (wchodzi głownemi dwierzami z miechem 

la’n>eniu, stawia do kamory, wychodzi, drápiac sie 
Za «chen, y

Nerona. Nó, i cóż? chciałbyś coś brzdaknać, 
-mała nie możesz.— Cóż ci sie pięcie po języku? 

brC]J^ne^' bo—wiecie co gaździno? powicdzińł- 
" ani cosi, żebych jeny w iedział, żebyście to nie 

"Majdali.
bi • )^er°na. Co strasznego! i cóżbych wybajdała, 
a J Jeszcze nic nie wiem. Nó tuż, chcesz, to mów ;

llechcesz, lo idź z Bogiem.

Jánek. Boch tam słyszał w dziedzinie, że Ka­
zimierz już to wachflrrstw’0 wypowiedział, a że má 
iść na spadek do Polski.

Werona. A niech go tam licho niesie, kaj chce; 
żebych jeny tćj potwory nie widziała. Nó i cóżby 
tu było do wybajdaniá? snąć to i tak już cała dzie­
dzina wić o tćm.

J á n e k. Kataćtcżtam ! dyć to snąć jakaś namówka 
z Maryną, bo was snąć Kazimierz chce okraść i uciec 
do Polski, a Maryna by potem żądała po was co jest 
jejć, i zemknełaby za nim. Bo przeca isto miarku­
jecie, że wám sie od tego czasu, jakeście mu te.ławe 
z pod okna niechali spalić, dycki cosi traci. Bo co 
tam z placu, lebo stodoły, toby tam lekko zchmatnął, 
ale z izby lebo z kurnory, toby tam temu sám nie po­
radził.

Werona Co strasznego! A wiesz co? co tam 
z placu lebo z chlewa sie traci na tobych tam i nie 
przysięgła, boś też tam i ty majsterek; ale co z izby 
lebo z kurnory, to od tego wara! Dziewuchy mi nie 
posądzej, bo choć go też má rada, to też i on chłop 
po temu, nie taki ciulmok jak ty; a żeby nic był taki 
chudobný, a gor jeszcze polák, tobych też tam i nic 
nie rzekła ; ale żeby krńdł, toch też tam jeszcze nic 
nie słyszała; przeca tu już trzy roki, a nic sic nie 
wykazało nań. A gor dziewuchy mi nie posądzej, 
bo dziewusze sprawiedliwe jak Iza.

Jánek. Eh! — Wiecie co gaździno? jak já wTi- 
dzę, to wy przy waszej wiarze źle pojedziccie, agor 
bez jakigo gazdy, to wy tu nic wygracie, a na wrasze 
stare roki, to i żebrać możecie. Roście też tani je­
szcze nic tak starzy, żeby sie wám jaki uczciwy czło­
wiek nie nazdal’. — Já, bo bych to tak myślńł, żeby 
sic wam lepszej by ło wydać — (W'erona słucha z szyder­
czym uśmiechem) a przeca by chłop lepszej wachowńł 
waszego jako swoje ; a tak każdy kradnic, co i kany 
może.

Werona. Niebaj baja — jużech dewatnńścic 
roków w’dowra, i żaden godny sic mi nic trefił, chyba 
jaki stary ożralec lebo jaki młody §myk ; aterazcoch 
sic zestarzała, miałabych ogłupieć ? Szpatnego i stare- 
goch já nie chciała, a młody mie wymijał.

Jánek. O gaździno ! Niema tu pachołka w dzie­
dzinie, kiery by wám odmówił, kiebyście jeny co brzdą- 
kli. Bo wiecie co? —jń—no, ba cóżbych tam — ale 
jiabych myślńł, że wám też tam bogatego nie trzeja, 
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bo też tam macie sami dość, ale takiego, coby se też 
to wiedział ważyć, coby was szanował a i miał rád. 
A já myśleć żebyście lepszej wyżyli, jak s tą Maryną, 
co już całkiem zgłupiała.

Werona (ironicznie). Nó, a kogoż byś mi też ty 
przeca poradził, takiego słusznego — uczciwego— a 
jeszcze gár, coby mie też miał i rád ?

Jánek (za uchem szkrobiac się). NÓ— Wiecie CO—• 
já — bo bych to tak my.ślńł — no — choćby tam i —

Werona. Noże! może i ty sám.
Jánek. No — toć.
Werona. Co strasznego.’ Ty łachu! a myślisz 

ty, że já cie nieznani? Pierwcś dycki szczuł na dzie­
wuchę i na Kazimierza, bo byś ją sám był rád do­
padl, ale jak ci odszczekła a Kazimierz ci karku 
nakręcił, toś sie hnet rozkochał w moją truwłę i w mój 
młyn! — Od Matki Bożej sic popakujesz! wiesz ty 
ciuro? — A choćech już i stará, a zachciałoby mi 
sie jeszcze do piekła jechać, tobych se przeca jakiego 
szumnego konia wyłowiła, ale nic takiego osła jak 
ty wole! A ciąg bonem, bobych cie hnet tą przęśiicą 
oprzędła, żebyś sie zwyrtńł jak to wrzeciono ; miał­
byś hnet wicsielć.

Jánek. Nó, nti! żcbyście jeny kiej waszego 
oszkliwego pyska nie pohitowah. Doczká sie świeczka 
wieczorka. (Wychodzi mrucząc.)

Werona. Baić sic doczkó — a cap porwoza. 
Wystąpienie II

Werona sama, póinićj Marysia.
Werona. To już istá práwda, że nad chudo­

bná wdową, to się lada łach urągnie. Miałabyehfcie 
wydać! Co strasznego! Byłach młodą, miałach też 
jaki taki piętak, a żech nie byłaszpatną, toch przeca 
widziała, kiech przyjechała do miasta z mąką, jak ci 
mieszczanie na mnie świdrzyii, a gor jeden oficer, to 
sc to szkiełko tak do oka wsterezył, żech porzad my- 
ślała, żc go brzuch rozbolał’, bo tak gębelskrzywił; 
a i cożech dostała —jeny takiego ożrah a, co nu dyckj 
jeny wyczytał, że nić má dzieci, a że jeny gwoli tego 
pije. — A ten polák czegóż chcińł? pókich była wy­
dana, to gonił a szalał za mną, to mie jąkąsi boginią, 
aniołkiem a duszką zwał, a jakech owdowiała, to 
przyszcł ráz. i drugi, ale gwoli żeniaczki ani co mrknął; 
no toch mu też dziurę ukazała, kiera tesárz w ścianie 
zostawił; — fałesznik ! a dycki mi dá pozdrowienie, 
kiej mie w mieście spotka. Ale snąć go też Pán Bo­
czek skarał, bo jakąś złą balie má — mnie go tam 
i lido. — Nić! polaka nie lutuję, bo to lisia natura, 
wjoczy to wzdycha, łasi sic jak koczka, słodziutki 
jak miodek — ale u każdej — — A ten Kazimierz! i 
cóż tu robi? czemuż tu z Polski przyszeł? ho, ho, 
nie będzie nic z tego — já tak chcę i tak bodzie! 
(idzie do okna i wola:) Maryna! Młyna! honem!

Marysia (za sceną), ide! idę!

W y s t ą p i c n i é III.
Marysia wchodzi z łódką, wnosi do kumory i przychodzi.
Marysia. Já nie wiem co sic tej cisuli stal0’ 

dziśech od niej nic nadojiła ani kwarty mleka, i żr»c 
nie chce; dycki sie kanyś do kąta dziwa, jak kichy 
sie złodzieja bała, lebo jakiego masarza; — a i 
sie też jeny tak z ukosa dziwa a porykuje — świ»16, 
też charkają. Już mi tęskno było w chlewie.

Werona. Tobie tam dycki tęskno, kiej teg° 
łacha nie widzisz. Być już łazisz jak obłąkana 
schudłaś — a gęba ci zbladła— wyglądasz jak jak» 
mora, lebo jak te wymokłe mieszczki — nó jak *a 
paniczka, kąń to masło nászász. — Já nie wiem, c° 
też ci mieszczanie na tych harynkach mają! blade 1° 
jak żarnuwka, a tego cielska, ba więcej skury i ko® 
aż po kolana! kaj też to má nogi? to czert wie, a 
ściągnięte to przez poły jak osa. Já bych sie teg® 
bała w nocy jak jakiej mory. — Ty! a nie jest I62
ten panńczek, kań to masło nászász, polák?

Marysia. Toć, polák. Być też tam z nią 
szumnie rządzi po polsku, aż miło posłuchać. Ws°' 
bole jakech tam czakała na pieniądze za masło, 
sic na rynek wybierała, a ón ją pocałował w’ 
i w rękę, a prawił jej : „Nie baw się też moja lubc|0 
długo, bo mi tu bardzo bedzie tęskno bez ciebie.

Werona. A jak wyszła, to isto i ciebie che11 
pocałować z tej tesknoty, co? przyznej no sie!

Marysia (spuszcza oczy). No toć chcińł. Ah(' 
go hnet tak odsturzyła, że miał dość; ale mie praeC‘ł 
potem dopńdł i — ?

Werona. Co strasznego! A kanyż ciedopá'^'
Marysia. Nó kanyżby, jeny' przez poły' 1 P 

całował mie, ale nie w gębę —
Werona. I każ cie pocałował? kiej nieWgc<b»'
Marysia. Nó tak tam za uchem, jeny w ka*. 

boch se ręką gębę zaćpała — a prawił mi, żechnaJ 
piękniejsza bogini na świecie i —

Werona. Nó i coż i —
Marysia. I kieby mie już był znał, jak Je 

szcze był swobodny, to by' se mie był wziął-
Werona. Co strasznego! toć — Jeden P. 

jak drugi. Jeden za grejcar, drugi za dwa t’’0-’”* -e 
Tak też i mnie dycki ten polák prawił, a gorkiej 
przebierał po chłopsku a tańcował se mną p° " ?(t 
sielach: „Ach, Weronciu! czegożeś nie jest wohią ' 
A jakech była wolna, to o tćm ani nie ciknął l

• • . To tak»siebie:) a przeca go me mogę zapomnieć. — 
kocia natura, ta polská; liże to i drapie to, a za,°..n 
to jak opica.----- 1 czemużeś tam stála jak mas»11
w niedziele? .

Marysia. A czych tam stała? Byćechm» 
rzekła: Zapłacą mi masło, lebo mi go wrócą, b° J‘1 
mi pokoju nie dają, to hnet paniczce pożałuję? J' 
ich spotkam na starym tárgu. I tak mie hnet z»'
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do sklepu i zapłacił mi masło, a uszczypił mie 
w gebe.

Werona. Co strasznego! To już czertowská 
polská natura taká ognista.
Marysia. Ciotko! Dyć też tam już tak na tych 

polaków nie łejcie ; szak też i ten fusaty pod tćm 
niałem pocienieni polak, a dycki tam bieruję świeczki 
* oiydło u niego, a jeszcze nigdy semną ani nie po­
kasował.

Werona. Co strasznego! Bo nie głupi, bo do- 
ze nić, żeby takiego sznatnego fusàcza żadna siei- 
o uziewucha nie chciała ; dyć mu z tej gęby nic 

11le widać, jeny kąsek nosa. — A i te i Kazimierz! 
ze.)o mu też to te szkuciny pod nosem ? żebrńczysko ! 
'•■loby se to na pana a nié mà co za pazur wstér- 

z)(;; kiej z dziedziny żyje, nie może se to te la- 
‘sl°"’cze skrzydła z pod nosa ogolić? — a nie oszkli-

je też to ?
Marysia. I cóżby mie to miało oszkliwić? dyć
1 ten wasz polak má fusy, a mieliś.e go przeca 

■‘■J a kieby was nie był oszydził, lobyście se go 
' lsto i z temi fusiskami byli wzięli.

Werona. Co strasznego! A czy ty myślisz, z 3 
ni|eszczanie dycki fusy nosili? a dyć przody tose iłu * V V l *

dumnie chodzili jak paterkowie; każdy miał gła- 
■' ką gębę jak — jak kolano.

Marysia. A czy jim to przody fusy nie rosły ? 
lii' ^erona’ Kalać jim nie rosły, ale se ich go- 

*’ jenych tam dwuch takich oszkliwców widziała, 
snąć polàcy byli.
Marysia. No i czemuż tak teraz wszyscy po- 

'!aràstali ?
Cl Werona. Snąć temu osiem roków, co sie to 

' ®P! pod solarnią zgromadzili, i coś tam naradzali 
D 11 targowego. I tak sie mieszczanie tych chłopów 
se 5^’’ 1 bnet sie poprzebierali po wojeńsku, niechali 

tàé te fusy, a potem bębnowali a trąbili, maszvro-
L A smykało sie to po wszyckich miastach, a my 

. ,le*i forszpony dawać; i aż sie to potem babom 
jakr uPrzybrzyło, i snąć pisały do Wiednia do 
im g°ś J -dnoroła, i tak im to potem zakazali, jeny 

e t”asy zostawili.
Ub ^arysia. Ciotko! To może jeny ci szkolnicy, 
k„ v.JacJr syncy? przeca by też tam ci starzy panocz- 

takiej głupoty nie robili.
tych ^erüna* Co strasznego! A nie widziałaś to 
i pr? Szyców ? a mało to przy nich starych ? toć też 
t;i| tych tacy byli, a wszycko to temi świerlokami 
nip rz^ało, żeś tam w niedziele żadnego mieszczana 
szto",1^Zla » JcnNi samych wojaków. A na tym szy- 
ten Jna‘t° to desek nadziurawią? coby to człek z

-‘icwów na wystawiał?
lndzie s*a> to już istà prawda, że ci uczoni 

'viecéj głupot robią jak ci dziedzińscy.

Werona. Dyć nimi to rechtór rozprawiał, że 
ich to ?nytci polàcy do tego namówili; a przeca byś 
chciała takiego żebraka.

M a r j s i a. Choć też tam i chudobný, to przeca 
czemu rozumiej Czytà, pisze i grà na organach.

Werona. Co strasznego! A czy to tu u nas or­
gany? czy to tu jaka fara? Dyćby na takich małych 
organa di lada dziccio zapiskało. A kiej co zná, to tem 
gorszej, bo żeby był co zàc, to by się był o inszy 
chleb postarał; ale nie o wachtàrstwo, co przody dzie- 
dziński pastuch nim był. Ale tobie isto prawi, że tu 
jeny (gwoli ciebie siedzi?

Marysia. Toć też temu, nie czemu inszemu!
Werona. Co strasznego ! Wÿerz mu jeny ! Kieby 

cie dostał, toby ci hnet ukazał wilczy pański pazur. 
Czyś to nie widziała u panów lebo paniczek w mie­
ście, 'akie to niekierzy długie pazury noszą?

Marysia. Baićech widziała! A dyćech sic tani 
jednej freliczki pytała: ,,A na co też to takie wielkie 
pazury mają, dyć im nimi nie Iza i błechy uchycić ?” 

W e r o n a. A cóż ci rzekła ?
Marysia. Nć, rozśmińła sie i prawiła, że to 

jakisi: „Nobel!”
Werona Nó, co strasznego! Dyć tam w mieście 

'wiat przewrotny. Przeca sama widzisz, jak tam mie­
szczanie za tobą strzelają oczami; a toby cie w ro- 
zolce ukąpńł a sznurkami okrył; a ożeni sie to kiery 
z tobą? A gor ci starzy!

Marysia. Oho, dziwoko ! dałby tam kiery pokój ; 
dyć ci starzy gorszy jeszcze jak młodzi. Ale wiecie co 
ciotko ? przeca też taki panoczek potrzebuje uczonej 
paniczki, coby też znała muzykę a śpiewać, śnaćipo 
francusku rządzić^'; dyć mu jej tam do roboty nie trzeja, 
bo se przeca dziewko dzierży.

Werona. Co strasznego! muzykę! I coż z tej 
muzyki ? czy to kiej zagra jaką polkę ? krzyżaka? 
kołomajke? lebo kocurka? lebo i białego? Jeny taką 
siekanino jak ten polski bigos. A gor jak zaśpiewa, 
to piszczy jak kura kiej pypeć mà. Dyć tam i mie­
szczanie do końca nie dosłyszą, jeny wrzeszczą a 
klaszczą w ręce, żeby jeny to kwiczadło ustało. Dyć 
snąć łońskiego roku, to jedna tak na rynku z okna 
piszczała, że aż jakisi krajski z tego umrzył.

Marysia. Toć już prawda. Ale po francusku 
rządzić, to snąć strasznie szumnie.

Werona Co strasznego! Taká cygańska rzecz; 
dyć to więcej nosem rządzi jak gębą, tak kieby w no­
sie bęben lebo jakie struny miała. A cóż mieszczce 
z tego francuskiego? Jak stanie kany za szynkfasem, 
lebo kań za stołem na jarmaku, lebo i w sklepie! I 
s kimże bedzie po francusku rządić? chyba zwyćpa- 
nemi francuzami. Nie lepiej by to zrobiły, kieby sie 
naszej rzeczy nauczyły? żeby z ludźmi i z chasąu- 
miały rządzić? Nie ràz na starym targu to wôlkierà 
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tak jeny szwandrze,' że jej nic nie zrozumie. Kieby 
to jeszcze po iiiorawsku‘,,'k'bo jeszcze jak ci druciarze 
rządzą. — to Ly ich przeca człowiek zrozumiał. Ale 
nié : peci" mocie, locie, kocie — baidały oszkliwe ! 
po francuska !

HEM a r y s i a. A słyszeliście wy też już kiedy po 
francuskuHH

W e r o n a. Toćech słyszała, u tej baronki na rogu, 
kań to len sklep korzenny.

Maiwjsia. A czv s wami rządziła?
Werona. C<»trasznego ! A czybycii ją tam ro­

zumiała? Ale jakech tam w kuchyni stawała, to dycki 
do tych małych jagniąt po francusku marniała.

Marysia. Do jagniąt ? ciotko ! no tobycli też 
Imet sama rzekła : co strasznego !

Werona. Toć do jagniąt Bo kiej dna baronka, 
to też i ón baron, no to też dzieci jagnięta.

.4 iMa rysi a. Przeca też to w i n mieście rostomajtc 
dziwactwa !

Werona. Baić prawda! że tam świat przeuna- 
czonyÄiyT tam już snąć i żeńskie Bv^ryje kurzą, a 
człowiek ràÆ kiej ją w niedziele w kawie może uwarzyć.

Mary sia Ale ciotko! dyć to snąć te cygoryje, 
co to kurzą, z tabaki, ale nie z kawy.

Werona. Eb!— (słychać pukanie na dwierze.) Idź 110 
otworz, gdos tam burzy. — (Marysia wychodzi.)

(Dalszy ciąg nastąpi.)
Słowniczek«

chasa, czeladź. Opica, małpa.
dycki, zawsze. przeca, przecie,
dwierze, drzwi. plac, podwiórko
fusy, ívjjsy. porzad, wciąż.
gospodzki, oberżysta. rechter, nauczyciel.
gor, z nicm. gar. rządzić, mówić.
hnet. wnet, z;T7aź.J rzecz, mowa.
hO.iem, spiesznie. siedlak, siodłali, kmie.
harynek, śledź. sturzyć, triiýé.
kauy kań, kędy, gdzie. szumny, Wny.
kiery, ktojj. SZVCWi7.eS.

krajski, starosta. szysztat."lrzelnięffj
Iza, można. szkucina, szczeci
luto miKid mi. trUWla, skrzynia.
luiOWuĆ, litować. tesarz. cieśla. •
łnWiĆ, szukać. waciiíárz, stróż.
ÜOdka misa do mleka. wsterczyć, wetknąć.
lasztowka, jaskółka. wyczytać, zarzucać*
na spadek, powrotem. WÓlkiery, którykolwiek
ożralec, pjak. zwyrtać, obracać.
OSZkliwy, brzydki.

Sprzeczność.
Nad ninąlkwili — w téj to chwili 

Skowroneczek mały,
A podemną z szatą ciemną 

Siostry obok stały.
Chłopak śpiewa — z pode drzewa

Pieśń wesoła wiośnie,
C '

A tu w dole na okolę
Jakże tu nieznośnie

Owdzie w lesie—afedźba pnie sie 
Harmonijnym tonem,

Lecz i w borze i na dworze 
Wicher świszczy zgonem.

Wicher świszczy — liście niszczy,
Tyjąc łzami krewnych,

Co zboleli. łzv swe leli,
Srod skarg swoich rzewnych.

Hej skowronku nieba dzwonku
Ty oniemisz snadnie,

I ty człeku w wiosny wieku 
Tobą śmierć zawładnie !

A gdy człeka duch ucieka,
To ty gedźbo w trunie,

Jako cały — świat powstały,
Gdy on w zgliszcze runie. F. X-

O Żywiecczyźnie.
VI.

1. Położenie, góry i rozległość doi'" 
żywieckiej i suskiej.133)

Od Brzetysławy aż po Rżowę na pogram^11 
Morawy, Szląskal Polski, Rusi-Czerwonéj, 
tan i Wołoszczyzny z jednej, Węgier i Siedæ10' 
grodu z drugiej strony, rozpiął się wielkim łukic 
rozwartym ku południowemu zachodowi ISO 111 
długi łańcuch gór karpackich. Zachodnie paSl 
tych gór, począwszy od działu wodnego niiÇ^q 
przypływami Odry i Wisły na za.chodzie (wS ‘̂l 
sku), aż po dział wodny przypływów Wisły iDl)*e 
stru na w schodzie, nazwano Bieskidami. Lud zai1’1*5 
szkujący te góry zwie wprawdzie pojedyncze grzb>e 
ty Bieskidanr nie mając jednak wspólnej na/-’'" 
dla małego pjgma. Koło Skoczowa na 
nad Wisłą, nazywaja grzbiaj barana kidein, 
że nazwa Bieskid czyli Beskid znaczyłaby V 
co przez fu ludu bez) kid czyli grzbiet.’34)

Góry Bieskidami zw ane wznoszą sie
ć Û ••fü" 

podłużnych działach, połączonych z sobą p61” 
cznemi przyporami. Grzbiety tego pasma ’ ! 
dzie są połogie i łagodnie faliste, przez co zb.V" 
im na téj rzeźbie górskiej, którą zwą mało"'11 
i którą napotykamy w Tatrach, a ogółem we "'sZv ,. 
kich górach powstałych na drodze wulka»ic7'11C^ 
A J Bieskidach nie ma ostiyEh, poszarpanych szc7'^ 
tów, prostopadłych ścian, przepaścistych 
zkich dolin, stromo sterczącychBkał.
tu zaokrąglone, boki i szczyty trawniczkiei1' 
sem pokryte, a widokijednostajniejsze. rZ,< 
ną tego jest gatunek skały, która wchodzi » 
wnie w skład geologicznej budowy Bieski 

SZVCWi7.eS
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Jest to bowiem ów jałowy piaskowiec karpatowy. 
stanowiący spodnie ogniwo formacji kredowej, z 
którego powstaje również jałowy i zimny grunt, 
a ll;i którym nie utrzyma się ani bujna ani bogata 
l°slinność. Grzbiety Bieskidów wnoszą się od 
- 3500 st. n. p. m ., wyższe szczyty sięgają 
J~~5500 stóp. Kilka rzek (Biała, Soła-, Ska- 
"a? {Raba, Dunajec i Poprad, Wisłoka, San i 

isłok) przerywając podłużne pasma Bieskidów 
'"orzą poprzeczne doliny, przypierające niemal pro­
stopadle do podłużnej osi Bieskidów i środkowego 
,laJ"’yższeg0 ich pasma. Liczne potoki górskie 
"padające po obu brzegach do wymienionych rzek, 
'"orzą niałe doliny podłużne. Wzdłuż tych do-

i po bokach otaczających je gór ciągną się mie- 
Szkania górali.

W najbardziej ku północy wysuniętej części 
Zacliodniego Bieskidu, w której się mieści Babia- 
G’k'a, i która stanowi przegrodę miedzy Tatrami 
a doliną Wisły, legły poprzeczne doliny między- 
§°i-skie Soły i Skawy czyli żywiecka i suska, 
'a,1Ha w południowozachodnim kącie dawnego wo- 
Je"’ództwa krakowskiego- przytykającym od za- 
chodu do Szląska i Węgier, od południa do Wę- 

ble,’> ta zaś tj. suska na wschód od poprzedniej.
Od Szląska i od pobratymczą® górali szlą- 

&kicb Jabłonkowian odgranicza dolinę żywiecką 

sk- ZaC*1(^ Rieskid szląski, od Słowian węgier- 
'cli w trenczyńskićj i orawskiej stolicy napołu- 

11114 aż po Babia-Góre Bieskid orawski, na wschód 
. ^abigórców czyli górali od Babiej-Góry, Suchy 

01(ia:iowa, osiadłych na północnych stokach Ba- 
lel~Góry w kotlinie górnej Skawy aż po jej wyłom 

^IZez pasmo polskiego Bieskidu oddziela dolinę 
^?iecką przełęcz poprzeczna przypierająca połu- 
]),"a"'ein ramieniem do zachodniego skrzydła Ba- 

leJ~Góry a północnem do Bieskidu polskiego po- 
lu?dzy Koconiem a Lasem wsiami parafji śle— 
í^skiéj. na północ zamykają dolinę żywiecką 

SUską działy polskiego Bieskidu, ciągnącego 
■ w prostym kierunku wschodnim od rzeki i 

a a^'a Biały po wyłom Dunajca między Sączem 
ojniczem.

to.
k °leskid polski przerzyna na przestrzeni, w 
O bliżej rozpatrzeć mamy, w kierunku, od

u oia ku północy najprzód Soła między Ży- 
Ce® a Kętami, czyli ściślej między Zadzielem 

i ujściem -Rękawki rzeczki a Czańcem i Kobierni- 
cami, potem Skawa miedzy Suchą a Wadowicami.

Bieskid szlüjski wznoszący się między doliną 
żywiecką, a Szląskiem od źródeł rzeki Biały aż 
po groń Pochodziły (2815 stóp wied. nad po­
wierzchnią morza) stanowi dział wodny między 
gonią. Wisłą z jej przypływami i górną Olzą 
należaca do dorzecza od zachodu a górna Soła 

cc O C c

i spływającemi ku niej potokami górskiemi od 
wHhodu. Najwyższe szczyty Bieskidu szląskiego 
od strony polskiej są: Klimczak (3524 st. wied.) 
powyż źródeł Biały rzeki na granicy Szląska, 
Magóra (3453) na wschód od Klimczaka, Skrze­
czała (3951) nad Lipową wsią, Lipowa (2940) 
nad Ostrém wsią między Leśną a Twardorzeczką 
potokami, Krzcina (3204) ponad potokami Ma- 
górką i Przybędzą, Barania (3837), Mała-Ba- 
rania (2081) między Sołą aZłatną potokiem na 
wschód od Kamesznicy.

Od góry Pochodziły począwszy aż po Ry- 
sankę, Hale marszałkowską. i Lipowską okrąża 
kotlinę górnejl Soły półkolem Bieskid orawski, 
rozgraniczający dolinę Soły od doliny Czaczy i 
Bystrzycy rzeki od południowozachodniej, a do­
liny Białej- i Czarnej-Crawy i Orawicy od po­
łudniowo-wschodniej strony. Najwyższe szczyty 
w tern paśmie są: Kicorka-Mała (2522) nad 
Milówką, Zabawa (2602) między Nieledwią wsią 
a Sołą., Radiowiec (3016) miedzy Sołą a Czerną 
potokiem, Magóra (3376) i Praszywka (3302) 
ponad Górną-Rycerką, Hala Racza (3904) po­
nad źródliskami Rycerki rzeczki, Mończot (3686), 
Rycerzowa (3814) ponad Rycerką-Dólną, Ku- 
bieszówka (2742) ponad Ujsołami, Pruszów (3190) 
i Sucha-Góra (3292) miedzy Żabnicą, Milówką 
i Rajczą, Hala Lipowska (4183) pomiędzy źró­
dliskami Żabnicy, Marszałkowy i Rysanki po­
toków.

Dział poprzeczny poczynający się od Ry­
sanki i Hal Lipowskiej i Marszałkowej a koń­
czący się ponad samym Żywcem u ujścia Kosza­
rawy rzeki do Soły górą Grojciem zwaną rozdziela 
kotlinę Soły od kotliny Koszarawy. Znaczniejsze 
szczyty tego działu są: Grójec (1346), Ki- 
cora (2407) między Przyłękowem a Sopotnią- 
Małą, Przybór (2838), Kicorka (2642), i Ro- 

- manka (4321).
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Na część Bieskitlu orawskiego* stanowiącą 
południową granice doliny koszarawskiej, przy­
padają najwgższelszczyty zachodniego pasma Bie- 
skidów: Pilsko {-1916) i Babia-Góra (5448)13 l) 
wznosząca sie już nad przypływami Skawicy. 
Miedzy Pilskiein a Babią-Górą wznosi się Mą­
drala wa (3611).

Bo zachodniego ramienia Babiej-Góry przy­
pierająca przełęcz poprzeczna rozgranicza dolinę 
koszaraw’sky a dalej żywiecką od doliny suskiej 
i dwu jej ramion tj. kotliny Skawicy i Stryszawki. 
Najwyższy szczyt jest tutaj groń Czerniawice 
(3508). Inne wyniljsłości przypadajyêana liują 
stanowiącą dział wodny między Soły i i -Kawy 
są: Baków (2-127) między Pewly i Huciskami. 
Koscinka (2211) między Kurowem a Koconiem 
i wzgórze ponad Lasem -wsią (2163). Nadto 
należy do tego działu: Przyborowiec (278i) mie­
dzy Krzyżowa a Głuchaczkami, Jałowiec (31-1-9) 
nad Przyborowem, Lasek (27-12) między Jele- 
ś ’iy a Koszarawa.

Dolinę suska, należącą dawniej z dolina ży­
wiecką do jednego państwa, odgranicza od do­
liny orawskiej od Babiej-Góry aż poza-Łysą-Górę 
(2542) i Wielki-Las Bieskid orawski, od doliny 
Ralr pasmo wzgórzyciągnących się od Wiel- 
kiego-Lasu pomiędzy- Skawy a Raba koło Ma- 
łego-Lubonia (2746), między Krzeczowem, Na­
prawy i Łętownią wsiani' na Stołowy, (2654), 
Koszkową-Gore (2743) i Babicę groń (2301), 
gdzie się łączy z Bieskidem polskim, który od 
północy dolinę Skawy zamyka.

Znaczniejsze szczyty w paśmie orawskiego 
Bieskidu i przypierających do niego działów po­
przecznych sy: Palica (4320), Kielec (3033) i 
Hostojów (233?) na pograniczu wegierskiem, Sol- 
niczka (2680) miedzy Lachówką i Stryszawką 
rzeczkami, Zawoja (2857) ■ Suszynów (2757) 
między Stryszawky a Skawicy, Na-Róży (3358) 
i Las - Eysiry (2876) między Skawicą i By- 
trzanka. c

Najwyższe szczyty w Bieskidzie polskim sy: 
między Białą rzeczką : Soły: Magórka (2868) 
i Hrabacza-Łąka (2604), między Soły a Ska­
wy: Jaworzyna (2713), Kicora (2608), Szronka 
(2281), Kocierz (2761, według Zejsznera 2247 
st. par., według Kreila 2269 st. w.).

1851

(D. c. n.) 
Przypiski.

Linja poprowadzony od Kocierza na -Łoniną- ] 
Skałę (2933) i Bieskid (2899) miedzy Tarna^w 
a Rzekami, stąd pomiędzy Jaszczurówką i 
nawką potokami na Przydzwon (1124) pon 
Skawę, a po wschodniej stronie Skawy na Ilełip 
(1897) i Babicę groń bieży północna grani' 
żywieckiej a dalej suskiej doliny.

Na wschodnim brzegu Skawy dzieli się ß16” j ] 
skid polski na kilka równoległych działów, p0" 1 j 
między któremi ku Skawie lub Rabie spływają^ l 
potoki tworzą pomniejsze podłużne doliny miedz) 
górskie.

133) Por. Północne stoki Karpat. Przez W*I1C’ 
Pola. Kraków, 1851

134) Podi■óże po Bieskidach czyli opisanie czÇ' 
gór karpackich zawarty cli pomiędzy źródłami W*s^ 
i Sanu. Przez Ludw. Zejsznera. W Bibliotece War­
szawskiej 2 r. 1848. T. III.

135) Według pomiaru p. L. ZeSnera 539- 
par., według Desjardinsa 5580 st. w., według K*‘e 
5542. Granica drzew na Babiej-Górze według K>'el ‘ 
4299; według Zejsznera 4381 granica drzew ś"ier 
kowych.

Środki domowe.
Nowy sposób wadzenia mięsa. — Falenie ka' 

miennym węglem coraz więcej się upowszechnia, 
dzenie mięsa przeto coraz trudniejszćm ; bo w’ o 
z węgla kamiennego nie można wędzić mięsa. 
przyczyny gospodarz pewien podaje środek, za P° 
mocą którego wędzi mięso bez dymu i bez zawiesi® 
nia w kominie. Sposób ten bardzo łatwy: — 
sie sadze masne, tj. z komina gdzie sie tylko & ° • i.t e
wem pali a nigdy węglem. Funt takiej sadzy g° \ 
się w 6 masach wody, a to tak długo, aż woda do 
w’y wywarzy się. Potem odstawia się odwar, aby 0 
gnąłi sadza osiadła na dnie. Następnie odwar prze^"' 
się, a do czystej cieczy daje się 2—3 garście soli. 
się sol rozpuści, jest wędzący płyn golowy. 
tego płynu wkłada się mięsiwo, mające być wę°z 
Małe kiełbaski zostawiają się w nim ćwierć g°dz 
większe pół godziny, największe trzy ćwierć* » 
dżiny. Słonina, stosownie do swéj wielkości 1 » 
bości, zostawia się w cieczy 6 — 8 godzin, sX-_ • 
12—16 godzin. Kiełbasy powinny wprzód na ” 
scu. dla powietrza przystępnćm, przez kilka da* 
schnąć ; szynki i słonina nasolą się wprzód, ja^ P. „ 
zwyczajnćm wędzeniu. — Gdy mięso swój czas W PJ| 
nie przeleżało, wyjmuje się i zawiesza na 
przew iewméin , aby jak najśpiesznićj oschło- 
chowa się na miej ce przeznaczone. — Płyn 
trzymuje się długo bez psucia i można go uzj
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pozbiera pozostałe na polu ziarnka, wyzbiera 
Mśiona chwastów nieużytecznych, i wygubi 

l'° szkodliwego robactwa. Drob’ się tym spo- 
'vytuczy a pole wyczyści się. Drob więc w tym 

■3 czyni równa przysługę roli jak owce. — 
°ny do kapusty, obiera ją z gąsienic lepiej niż 

. .... ; Dobrze go wpuszczać i do ogrodu 
póki jest rosa. 

°sch •..................nowiem grzebać dopiero, gdy ziemia
-■ nie a robactwo chowa się do ziemi.— W tym celu 

:, mają w niektórych 
gospodarze kurniki na kołach urządzone, żeby

powtórnego razu. Także gdyby wędlina, zwłaszcza 
lecie, pleśnieć poczęła, może się w nim omyć, a 

lośń zaraz sie^straci. — Rozumie się, że kto chce 
całego wieprza uwędzić, musi sobie większą ilość 
Płynu tego przygotować. — Godziłoby się, żeby nasi 
’ospodarze tego sposobu doświadczyli. —

Uleje czerwu pszczelnego. Największą klęską 
pszczół jest gnicie czerwu. Zdarza .się to zwy- 
na wiosnę i z rozmaił\xh przyczyn, zwłaszcza 

...... dniach wiosennych następuje powie- 
trzÇ nieprzyjemne i chłodne, w skutek czego pszczoły 

v, pozostawiając płód niezaopa-
, óry natenczas. ’ aść musi zepsuciu. Gnicie 

11 powstaje także z niedostatku pożywienia, gdy

dla 
kle 
gdy p0 ciepłych d

1 ‘ i ... 2
^‘jają sie do gromady 
trzo«y, któ........
czegy,
Pszczoły nie mogąc się na wiosnę same wyżywić, płód 
z‘an|edbują; dalej z karmy zatrutej, którą niektórzy 
PSzczelarze nierozważnie podkładają pod ule w tym 

aby pszczoły rabusie wygubić. Także i nad- 
n"ei’ne ciepło w ulu wystawionym na promienie sło- 

_'Zlle, może tę chorobę sprowadzić—Główne oznaki 
J Si|: smród jak ze zgniłego mięsa; zapadnięcie 

b. "ycia komórek plastrów’ woskowych czerw w so- 
ni|eszczących, które przeciwnie powinny byćjwy- 

Pukłe; naostatek gdy w komórkach zamiast zdrowego 
'C1’wu zachodzi sie niby masa smrodliwa. — Co sie 

|r o leczenia tćj choroby, takową starają się,pszczoły 
Usunąć, zwłaszcza w początku onejże, gdy cho- 

jeszcze za nadto sic nie wkorzeniła, a to albo 
|. Dzueeniem zepsutego czerwu, albo zasklepieniem 

U1°rek woskiem tak mocno, że się smród wydoby- 
L Uie może. Troskliwy pasiecznik musi atoli przyjść 

’ 'Uoc pracowitym pszczółkom, mianowicie wyrznię- 
11 Uadpsutggo plastru. Aby jednak zgnilizna nie 

w uiu. stara sie mądry pasiecznik o to, abv lift ' oo.l / -
, , ItBJic w czasie chłodnego powietrza ul był jak 

<J ‘«skliu iój zaopatrzony, zalepiając szpary i otwory, 
0 przytykając z lekka oczko, tudzież, aby pszczo- 

a s^abym poddawał dostatecznej karmy, dokąd po- 
v n<a drzewinach nie nastanie.

i. drobiu na ściernisku, żepaszenieta-
l»ro’C "*c'ce JW użytecznćm, każdy łatwo pojmie. 

htkże
SB 
Sn ,

Vy ^dzie 
KStuo 

Krzy/ °botnik 
UCS% ale tylko wcześnie rano

aby j . ' ” ” " " ó
kraja iil 0( leSlejszy(,h pól użyć 

w nich drob’ mógł przenocować i nie musiał być wie­
czór do domu pędzony. —

Środek przeciwko tasiemcowi. Tasiemiec (band- 
wurm) jest to znany robak na wielkie słabości nara­
żający zdrowie człowieka. Jednakże odkryto już 
niezawodne lekarstwo. Toż nazywa się kousso, i po­
chodzi z kwiatu rośliny dziko rosnącej w Abyssynji, 
nazwanej „Bravera anthelminthica Kth.“ Dawniej ko­
sztowało jedno danie tego lekarstwa 40 franków i 
więcej, teraz można go dostać w aptekach za 1Ö gr. śr.

RozuMajtoścs.
— P r z y k ła d n a o d p o w i e d ź. Wieśniak szedł 

do kościoła. MiegźczaninĘpotkałgo i zapytał: „gdzież 
idziecie chłupku ?“ „Do kościoła“, odpowiedział wie­
śniak. ,,C<’ ■ tam myślicie robić ?3— „Bogu mojemu 
dziękować“— „A czy ten wasz Bóg wielki czj mały?“ 
zapytał mieszczanin. — „Oboje, i wielki i mały.“ — 
Al’o przecie być nie może.“ — „Ale jest, kochany 
Panie“, rzekł wieśniak, „On jest tak wielki, iż wszy­
stkie niebiosa jego są pełno, a i tak mały1, iż wr sercu 
mojćm sjj^zmieścj!’“ —

— Sekciarstwo i f a n a t y z m r e 1 i g i j n y w 
A m e r y c c. W Stanach Zjednoczonych Ameryki mno- 
ża pije bardzo sekty religijne i niemal codzień po- 
wstająlnowe. Ladajaki co mu szum przyjdzie w gło­
wę ogłasza się za proroka, wymyśla nowe objawienie 
i nowe obrządki, a znalazłszy zwolenników, niezar: i- 
dbi..,e środków, by swoją wiarę rozszerzyć. A gor­
liwość i fanatyzm, z którym się to dzieje, jest często 
nieopisany. Otóż przykład: — W Newhawen stara 
jakaś kobieta nazwiskiem Boda Wakeman ogłosiła się 
prorokinią i utworzyła nową sektę. Głównym apo­
stołem jej był brat je, Sly, który wraz z prorokinią 
dopiero przed kilką latyjjprzeniosł s.ę z Anglji do 
Ameryki, i prawdziwie cygańskie prowadził życie. 
Zą^adąjgłówną tęgo nowegp wyznania było: że dwa 
tylko duchy władają światem.- dobry i zły duch; z 
tEdi duch dobry zamieszka.!’ w prorokini Bodzie Wa­
keman.— Lecz i zły duch musiał gdzieś być? Po­
nieważ pewien Mathewg który jednak też należał do 
tćj sekty, często żartował z obrządków jej i nie wiele 
wiary okazywał, prorokini wyrzekłaBże zły duch ten 
w nim siedzi. Szło tedy o to, aby złego ducha wy­
pędzić. Wypędzeniem zajął1 się Sly, wziąwszy do 
pomocy niejakiegoJaksona. Najppcieszniejsze wtem, 
żeMatews sam przystał na to. A więc Sly i Jakson 
zamknęli się z Matęwsem, i zaczęli od tego, że mu 
zawiazali oczy czarną chustkiM bo czarna barwa chu­
stki miała wywierać szczególna władzę na złego du- 
cha ; a prócz tego zawiazali mu ręce w tył. Tym­
czasem prorokini z sektarzaniijlwemi modliła się na 
piętrze. Gdy jednak na górze się modlą, powstaje 
nagle krzyk okropny na dole. Wpadają do izby doi- 

4
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néj, i znajdują Maiewsa zamordowanego. Sly za­
pytany, odpowiedział, że nie było innego sposobu 
wypędzić złego duclia — Rzecz ta wytoczyła się. 
przed sad przysięgłych. t>ad jednak uwolnił zabój­
ców, dawszy za powód : że cała ta sekta a miano­
wicie mordercy byli obłąkani. —

— Przemysł w Rosji wzrasta nadzwyczajnie. 
ZaŁzasów Piotra W. nie było jeszcze fabryk w tćm 
państwie, i on dopiero położył początek przemysł 
fabrycznego. Teraz w samej Aloskwie 1853 liczono 
już 1485 fabryk, które zatrudniały I 17,001) ludzi. 
Do tego wzrostu przemysłu przyczynił się szcze­
gólniej minister Kankrin. A od teraźniejszego ce- 
ISarza, który szczególniej uwagę swą zwraca na 
wewffętrznywozwój państwa, na szkoły, sztuki, han­
del itd. może przemysł’ rosyjski jeszcze większego 
spodziewać się rozkwiatu. —

— W Niemcach wyszła niedawno książeczka „o 
paleniu ciał zmarłych osób.‘‘ W ^kutek tego, jakaś 
bogata pani w Hanowerze testamentem zastrzegła, 
aby ciało jej spalono i popioły zebrane w urnę po­
chowano. Piszą, że przykład ten zachęcił wiele osób 
w JlanoweKkiem do naśladowania. —

— Zmarły’ niedawno baron Sina pozostawił ma­
jątku 80 miljonów złr. mk. — Syn jego i dziedzic 
darował zaraz 40,000 złr. na ubogich, bez względu 
na wyznanie. —

’ffà Cieszyna i okolicy.
— Straszna burza nawiedziła okolicę Jabłonkowską d. 4. bm. 

Najbardziej dotknięte zostały wsi Konina i Bukowiec. Przez gwał­
towna ulewę małe potoczki wzrosły nagle w wielkie rzeki, które 
porwały koi" z wozami z pola. Wszystkie mosty i ławy popsute, 
bydło zaniosła powodź aż za Cieszyn. W Jabłonkowie tak preu to 
przy;zła powodź, iż lud" z pola nie mogli dobiegnąć do domu, i 
dzieci swe musieli przypadkowi zostawić. Na szczęście nic słyszeli­
śmy, iżby życie ludzkie zginęło. W Cieszynie skutkiem tej burzy 
nastąpiło niesłychane dziwowisko. Przy najpiękniejszej pogodzie, 
około 5! godziny, o czasie kiedy wiele ludzi wychodzi kąpać sic, 
przyszła nagle powodź z straszliwym łoskotem, iż ludzie będący 
w wodzie ledwie uchronić się mogli. W przeciągu niespełna 3 mi­
nut woda w korycie Olzy o 2 siagi podniosła się. Szkoda na ró­
wninie wyrządzona jest mniej znaczna; ale tćm więcej politowania 
godni są górale, walczący już od 10 lal z głodem, i teraz wiaro- 
podobnie nadz'cji żniwa hojnego pozbawieni. (Sch.)

— Urodzaje w całej okolicy są bardzo piękne i pomnażają 
radość w krainig-nasz.ćj, osobliwie oziminy i ziemniaki. Jarzyny 
tylko ucierpiały przez, postlbę w miesiącu kwietniu, lecz spamię­
tały się dosyć w matu. Przyjazna ciepła pogoda z lekkicmi de- 
BBami łSże się spodziewM hojnych urodzajów, byle wszechmogący 
od jakiej pliùy.r ochronił. Najmniej nadzieji mamy z sadów, gdyż 
kwiat tylko miejscami chwycił się, —

— Pan Antonio Stecki, kompozytor znanego Hymnu dziękczyn­
nego austrymmiego, wyjeżdża w tych dniach do Paryża dla wyegze­
kwowania llyjnnu Francuskiego swój kompozycji przy uroczystości

Druk i nakład Karola PrOChaSki.
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i dopiero złożył swój towar, który szybko |’oil ' 

Żona sięApyta, czyli nic nie przyprowadził. On
— A gdzież jest?—Otom go złożył z siebie. ~~
— Oba dwa szukali i znaleźli pod łożem

chrztu Następcy' Tronu francuskiego. Cieszy nas to mocno, że 
watel cieszy ński może sobie zyskać sław” w stolicy świata. "

— W Bielsku umarł stary' sukiennik, Daniel Brüche, zosta"^ 
wszy znaczny nrająlek, z którego zapisał szkole głównej cW»8 *o ! 
lickićj 2000 r. m. k.; szkole dziewcząt 1000 r. m. k. ; szkole c'v 
na Białej 200 r. mk., a funduszowi dla sierót Bielskich lOOOr.nd'-

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. StalfflaC^

do przedpłaty na drugie półrocze; dlaJepriC^
łączamy dziś kartki prenumeracyjne dla tych, który®S1 - ť
płata skończyła. —

■— Przestroga dla młodzi szkodzącej ptastwu!—W jednej''5 
przy Frysz.tacie, w niedzielę najświętszej Trójcy zebrało się lu ' 
parobków, i zamiast żeby sobie jaką niewiiuią zabawę sprawie, 01 . 
się ku swojemu użytkowi czego dobrego nauczyć, minio ostrj^ ■ 
zakazów miejscowego przełożeństwa, zmówili sic do łasa P°JsC 
młode ptaki. Trafili na szpaki na wysokim buku ugnieżdżoiio- 
nieważ buk był gruby, jeden z [ 
obok stojącej, i na wysokości przeszło 5 siąg przelezć po 
na buka. Lecz konar się- złamał, a [ 
gezęśliwie, że się nie zabił, lubo dorad jeszcze cierpi z prz.J’ 
gwałtownego wstrząśnie.nia. Jest to pewnie ostrzegający Pa- 
palrzności ! — F.

— Pies za Cielę. — Pewien rzeźnik poszedł nieco na 
sobie wyszukać, i zdarzyło mu się cielę tanio kupić; urt— 
nad tćm, litkup większy sobie pozwolił, i powracając z ' 
chciał se w drodze odpocząć i usnął. Pożno już na wieczór 
dziwszy się. popadł bydlę leżące przy sobie na ramiona i 
śpieszył. Tu 
się schronił, 
wi: oto cielę, 
go nie widać, 
którego miał ze soba. —

Pro?"— Zeszłego tygodnia pokąsał wściekły pies w Pogorz”," 
i Jasienicy przy Skoczowie kilkoro ludzi i innych[p^w'. l’s<l" 
raz postrzelano, a ludzi poranionych oddano pod opiekę lek|irj^. 
Dla tego też nakazano, żeby psów bez koszyczków nie wypuszci1”

— W Cisownicy zdarzył ' sic niezwyczajny u nas przJ'P8 
Trzy psy z różnych wsi zebrały się i przyszedłszy do l,c''."j|y 
zagrodnika w nocy podkopały się do chlewa owczego, i zil?. 10 
cztery owce. Nie chcący temu wierzyć, wola się domyślać, ■ 
może wilk zrobił!! —

S*rośl»ii otwarta.
Z powodu artykułów „Nauki gospodarskie“ wGw®<lcC P 

wielce ważonego Pana Gruberna z Bażanowic mnieszczonycl1- 
jemy się my chłopi tę Gwiazdkę ulubioną czytający oho" 
Jemu nasze najczulsze dziękczynienia za jego dla nas podje11! p0- 
wynurzyć. — Przekonanymi będąc, jak on szlachetnego dü'^Jijy 
siada, że swoje usiłowania dla dobra powszechnego ofiaruj”’j)|)eli>i 
się ośmielamy, o to usilnie Go prosić, żeby jeszcze nadal pl,d° 
artykułami Gwiazdkę od czasu do czasu nawiedzać raczył, jot>rzC 
waż tu w tej okolicy On jedynym jest, co naszej potrzebie , nilllli 
zrozumiał. Niechaj Go ten geniusz, który nad wszystkie811 
opiekuje, natchnie duchem dobrym, żeby nam mógł dobrze <1 
i prowadził — bo bieda z nami Ch- rP ""ILss*
-------------------------------------------------- -----------------r5níí>ik

Moltrn HÍARVJAJIl’OL z przyległościami wsi” ' -e- 
i połową Stróżówki w Cyrkule Jasielskim przy sti»D Hu­
sarskim gościńcu o j mili od miasta powiatowego poł°z“”^tra*y 
jące G70 morgów wied. przestrzeni— 1500 11. KM. gotowej 
z blichu, młynii maglu wodnego i z propinacyj. Iiilj1’1’

Rzeka poruszająca w jednym punkcie 7 kół mag by 
i foluszy ma jeszcze na tyle spadku, że na niej poniżej n’o!! 
ze 2 maszyn więcej urządzić. odznjne

Dobra te leżą w bardzo korzystnćm położeniu, mają llt gjod' 
grunta, żyzne łąki, z których zbiera się do 1500 cent. s'a!]ilfur n’ 
kiego, oprócz tego z 5 korcy wysiewu koniczyny do 29^ Jo
pasze1 pim’wszeeo posieku. — Rzeczone dobra są z w'ol”l'J £•
sprzedania. — Bliszsza wiadomość w Krakowie pod Adre5S* oct,a 
przy ulicy Mikołajskiej No. 929, lub w Maryjampnlu ostal”1'' 
Gorlice także adressując T. H —
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JZcz.Vwił, |)0 przeca widzicie żech drużbą

Wystąpienie V.
Kazimierz i Marysia.

],. ^az. Marysiu! A czy tu zaś do ciebie mogę 
•v Powrócić ?
Mar. Aczych ci kiej powiedziała, żebyś kany szeł? 

dzis,^az’ Marysiu! Ja pójdę, bo przecie sama wi- 
zem tu w drodze twojej ciotce.

*ak • . r’ Przeca se ciotki nie chcesz brać, że cie 
jz JeJ* gniew obchodzi; myślę, że nie żyjesz z je- 

g0 chleba?
teHed az‘ Ale jednak, sama widzisz, że tu w tej 

" S1 chleba się nie dorobię ; a dopóki tak ubo- 
(SpUs ZOstanę, to waszego progu przekroczyć nie śmię. 

n» dół głowę.)
ar> Nó, nie zarmuć sie tak Kazimierku ! bo jak 

Polák w Śląsku
lebo

D w ń w a c h t á ř z e w jednej dziedzinie. 
Obrázek sielski w 3 oddzidlkach przez E. Świerka.

(Ciąg dalszy.)

Oddziółek I.
Wystąpienie IV.

r0Ha, Marysia, Kazimierz wchodzi wiesielnie ubrany, kładzie 
dwa kołacze na stole i plecioną flaszkę.

Kazimierz. Niech będzie pochwalony! 
Werona. Na wieki amen!
Marysia. Witejże u nas Kazimierku! a kanżeś 

' ty tu wziął?
Kaz. Pàn Bóg zapłać Marysiu! — (do Werony) 

0 m> przebaczycie gaździnko, żech was tu naw- 
r, •...... »5 mu pi Acta n iuaivil'ftcm ui uziud • <1 pl’ZySZCd“
d *1 was pytać, abyście też moją i żenichów : Ję- 

•’sa Kałuży i Jewy Matulki prośbą nie zgardzili, a 
.faz raczyli, tak na święty obrządek ślubny, jako też 
. “ gościnę wiesielną przyjść, i tak waszą jako też 
tv ,aszćj siostrzenicy osobą nas uczcić. A co się mnie 
rà-Z^’ " iHn n,0»Ç zapewnić, żech tu już po ostatni 
pit ’ *S‘° " krotce tę dziedzinę a może i Śląsko o-
^•<czę. Tuż, zostańcie tu z Bogiem, a miejcie się

bobrze — (Chce odchodzić.)
! Wer. Nó, przeca siednij kapkę! (biere z pułki ta- 
1U'’’ k'el*S2ek i nóż, idąc do kumory mówi:) Já tam, jako ja, 

jeszcze isto nie wiem. Ale dziewusze to tam 
że ,Za^ næ mo£^? ho już przody Jewie przyrzekła, 
iw Pojdzie za drużke, bo to przeca były kamratki. 

ïchodzj,)

ciotka porzad tak źli i dożerni będą, to leż będę wie­
działa, jak moc tu mojego w tej truwle —
(Werona wchodzi, niesie na talerzu chléb, sér i masło; kieliszek i 

flaszkę pod pażą.)
W y stąpienie VI.

Werona, Kazimier?., Marysia.
Wer. Co strasznego! w truwle! (ogląda skrzynię 

i patrzy po wszystkich kątach.)
Kaz. Nie bójcie się gaździno! Szak przeca 

wiem, że tu nic mojego nić ma, i żech (u nic nie scho­
wał ! Bo sie tak wszędy oglądacie i dziwácie, jak 
żebyście sie báli, żech wám tu co ukrńdł.

W e r. To mi tam wszycko jedno, co tam kiery 
prawi. Szak mi sie wolno dziwać, kań chcę, bo sie 
dziwám na swoje, ale nie jak drudzy, co sie dziwaja 
na cudze ; a Każdy snńć dobrze wić, czemu i kany 
sie dziwá. Przeć też la darmo nie spomniała o truwle.

Kaz. Szak się jeny dobrze podziwejcie! Bo 
jakby sie wàm co straciło, to jeny łówcie u mnie. 
Zostańcie z Bogiem ! (Podaje Marysi rcke.) Bądź zdrowa 
Marysiu! (Olicierając oczy wychodzi.)

Mar. Idź z Bogiem Kazimierku a przebacz! 
(zawiera drwierze za Kazimierzem i powraca.)

W y s t ą p i e n i é VII.
Werona i Marysia.

Mar. Ciotko! Aleście też tego człowieka nie­
potrzebnie i niewinnie znieważyli! A nie gańba was 
też? Borák! Przyszeł pytać za drużbę i oraz sie też 
rozłączyć, a wyście mu nazdáwali do złodziej! ! A 
choćbych go jeszcze nie była przody rada miała, to 
bych sie isto teraz i z lutości w nim rozkochała. 
Borák! aż zapłakał! (płacze.)

Wer. Jeny płacz, płacz! szak lepiej, że z lu- 
tości płaczesz, jako żebyś z łońskićgo śmiechu pła­
kać miała. A czy on tu po co inszego przyszeł? 
jeny żeby sie dobrze podziwńł, kań co leży lebo stoji, 
a może i co więcej, taki smyk. Myślisz, że go Ję- 
drys pytał za drużbę? Jeny sie mu sám nastćrczył, 
żeby miał jaką przyleżytość po chałupie dobrze sie 
obezrzeć, potem zchmatnąć i drapnąć do Polski.

Al ar. Już sie też temu i nie dziwię, że was ten 
Polák nie chcińł, boście isto i przody tacy dożerni 
byli. Bo miałabych tu u was dycki tyła cierpieć, to 
bych sie raczej wołała i utopić. (Zakrywa oczy i płacze.)

Wer. Co strasznego! Dożerni! To idź! ty głu­
pia dziewucho! wskocz do Bobrówki i utop sie; szak 
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stłusną żaby, będą zaś mieszczanie mieli co w poście 
żrać, kiej im tak przajesz. Myślisz ty, że ten Kazi­
mierz jaki dziedzinińk ? posłuchej go jeny jak on z 
rechtorem lebo z folwarterem rozprawia, lebo jak im 
dá pozdrowienie; czy sie to za uchem poszkrábie, 
kiej uchyli kłobuka ? Jeny go spuści po kolana, jak 
mieszczan, kiej komu dáwá: „gut morgen.“

Mar. A niech tam bedzie co chce, kiej mie jeny 
má rád; a gor kiej mieszczan, a przeca robi w polu 
lepiej jak chłop, a nie dareinnikuje ; tuż lebo chłop, 
lebo też z miłości ku mnie sie na chłopa przeunaczył. 
Toście go też mieli uczcić, ale nie znieważyć, a gor 
drużbę! dyć tego i cyganka nie zrobi!

Wer. Co strasznego! I cóżech mu takiego złego 
powiedziała ? szak sie sám pytał, czemu sie dziwám ? 
A nie może sic to taki łach kapkę i upokorzyć ? Cho­
dzi to wytężone jak kohut po kupie gnoja, lebo jak 
żeby go kto wyszkrobił. Żebrńczysko, pyszne to i 
paradne, jak żeby miał ze trzy folwarki, a nić má co 
i za pazur wstćrczyć.

Mar. Dyć wy też jeny s tćm paradzicie, co 
wam ojcowie zostawili, jak żeby to wasza zasługa 
była; a dyć to jeny dar boży! A kiej wám Pán 
Boczek dał, to wám też i w ziać może ; a temu, że- 
byście byli chudobní, żaden wami nie bedzie pogar­
dzał, tak jako wy sie mierzycie chudobným, choć 
uczci wy m człowiekiem.

Wer. Co strasznego! A któż nim gardzi? A 
nie lepszej to wziąć swojskiego? przeca człowiek 
wrić co dostanie! ale nie takigo światowca! A czy ty 
wiesz po co i skąd on tu przyszeł?

Mar. Przeca myślę, że trzy roki dość starczą, 
żeby człowieka poznał. A dyście wy też w zięli zno­
jnego i bogacza, a byliście z nim szczęśliwi? Nieraz 
spominácie, żcście mieli modre fleki, jak wám skóre 
wyłńtńł, kiej sie ożrał. A widzieliście kiedy Kazi­
mierza ożrałego ?

Wer. Szak jà widzę, że cie nie przegadam, bo 
ci gęba urosła w' jego nauce. Szkoda żeś sie synkiem 
nie urodziła, mogłabyś była wyuczyć sie na alwo- 
kata. Jách ci ráz prawiła, że z tego nic nie bedzie, 
a twmj porccznik też na to nie przystanie.' (Wychodzi.)

M a r. (sama.) A choćby was i sto takich ciotek i 
poręczników było, to go przeca nie poniecham ! a choć­
by jeny na schwàl. (II. Oddz. nast.j

Słowniczek.
dožerny, uszczypliwy.
fleki, plamy.
folwarter, zarządca.
kłobuk, kapelusz.
kohut, kokot.
nawszczywić, nawiedzić.
na schwàl, umyślnie.
ożrać się, upić się.

paża, pacha, 
przyleżytość, sposobność, 
przać, sprzyjać. 
poręCZUik, opiekun, 
szkrób, skrobia.
ženich, pan młody, 
zarmucić się, smucić się 
znomy, znajomy.

O Żywiecczyźnie. 0(
VI. (< iąg dalszy.)

Środkiem doliny żywieckiej, o ile takowa od 
niego w cztery przeciwne roztwiera się strony? 
jest miasto Żywiec nad ujściem Koszarawy dn 
Soły 1085 st. w’, nad poziomem morza położone136J? 
w miejscu niegdyś błotnistóm, ulice bowiem 
Marka i drogę koło dzwonnicy dopiero około r. 
1784 nawiezionemi kamieńmi wysuszono.

Kto z zwiedzający cli te strony w pogodny , 
czas lubi piękne międzygórskie widoki, niechaj 
wyjdzie na galerją wieży kościelnej, skąd naj" 
pyszniejszego użyje widoku nietylko na mias^ , 
pobudowane dosyć regularnie wr długie poczęsc* , 
ulice, liczące do 4000 mieszkańców, ale na cab) , 
okolicę wysokiemi do okoła otoczoną górami.

Od Żywca roztwiera się dolina żywiecka }e~ ? 
dnem ramieniem ku północnemu zachodowi, gdz,e 
ją między Meszną a Huciskami przełęcz popi^6', ? 
czna 1321 stóp wysoka oddziela od doliny Biaty’ } 
Najdalej rozciąga się dolina żywiecka na pO‘1'1' 0 
dnie wdłuż Soły i wpadającej do niej Rycerki 1 
Cichy, tam pod Halę-Raczą, tu pod Wysok1” 0 
Bieskid. Trzecie ramię stanowa dolina Koszara” _ 
wy ciągnąca się od Żywca w Kierunku wschO” 
dniopołudniowym aż do źródeł potoków Glinneê^ 
pod Pilsko i Krzyżówki pod Bieskid orawrski (2913^ o 
a poza wieś Przyborów" na Głuchaczki popod P1*1 
bią-Górą. Czwarte ramię sięga na północn)111 
wschodzie za. biegiem rzeczki «Łękawki po pf/'e l 
łecz kocońska.e c

Dolina suska sięga na zachód wzdłuż rze. ś 
czki Stryszawki i potoków wpadających do 111 ę 
do przełęczy kocońskiej po tęż przełęcz; na p° 
łudniowy wschód rozstępuje się na trzy równo 
ległe kotliny, z których jedna ciągnie się koryl6’1’ 
Skawicy pod samą Babią-Górę, druga koryteI” 
Sidzinki pod Kielce i Hostojów, trzecia w7zdb*ž 
Skawv pod Tysa-Góre i Wielki-Las.

Biorąc miasto Żywiec za główmy punk* 1 
lin nad Sołą i Koszarawą, odległości mielsC 
prostym kierunku są następujące: , (
od Ży wca po przełęcz wdlkowską . • 111'M 

„ „ do rzeki Biały............................. »
„ „ do Rysowańca gronia na gra- 1

nicy szląskiej............................ » ‘
„ ., na szezvt Baraniej . . • • « s



187

(»d Żywca do Pochodziły na granicę szląską,
mil 3|kędy droga przerzyna granicę .

« 55 do granicy węgierskiej gdzie
takowa przerzyna drogę . . 55 31

5? ku źródłom Radeczki za Raczą
jako punkt w tej stronie naj-
dalej od Żywca odległy . . ’5

55 55 ku źródłom Zielonej- Wody za
Ujsołami.................................. 55 41

li 55 na szczyt Pilska....................... 55

55 do granicy węgierskiej, kędy dró-
ga do Orawy się zwraca . . 55 21

>5 55 na szczyt Babiej-Góry 55 3f
5! 55 na szczyt Czerniawic 55 21
5? 55 na szczyt Kocierza .... 55 11
55 55 po ujście Łękawki .... 55
’5 55 na szczyt Hrabaczy Łąki. 55 2
55 55 do Ket............................ 55 2j
55 55 do Biały miasta...................... 55 21
« 55 do Suchy.................................. 55 42.

0(1 przełę<izy wilkowsklej do przełęczy ko-
cońskiej.................................  • 55 3

od Rysowańca na szczyt Babiej-Góry . 55
55 55 na szczyt Czerniawic (naj-

większa szerokość od zachodu
na wschód)............................ 55 5

od źródeł Zielonej - Wody na Hrabaczą-
Łąkę (największa odległość od
południa na północ) . . . 55 6

uaj Mniejsza odległość Sody od Biały rzeki 55 U
, l'yni samym sposobem pooznaczane odległo- 
Sci baczniejsze w dolinie suskiej są :
0(l Suchy do przegibku między Lasem a 

Koconiem............... mil 2
” 55 na szczyt Czerniawic . . . „
” « na szczyt Babiej-Góry . . . ,, 2j
” 55 na granicę węgierską poza Ły-

są-Górę pod Harkabuz . . . 3|
55 do Jordanowa............................. „

” » do Wadowic.............................„
J’l ’5 na szczyt Łomnej-Skały . . „ 2

P'bgibku kocońskiego do Skawy wsi 
(największa odległość od zacho-

j . du na południowy wschód) . . „ 5
11 ejsza odległość Skawy od Raby mię- 

dzySkawąaChabówką,niezpełna „ f
(D. n.)

Przypiski.
*36) Próg zamku żywieckiego według pomiaru 

Kreila: 1055 st. wied. n. p. m. Jalirb. d. k. k. geol. 
Reichsanst. IV, 1. 124. Według pomiaru L. Zej- 
sznera : 1027.

Dwa krzyżyki.
(Zdarzenie prawdziwe.)

I.
Idzie żołnierz na wojnę. 
Wstąpił w chatę spokojne : 
„Radźcie zdrowi!3„Bądź zdrowa!...“ 
— „Stój ! zaczekaj., dwa słowa: 
Ja bez cię żyć nie mogę! — — 
Weź ten krzyżyk na drogę..
Matka na chrzcie go dała, 
Nosiłam go od mała; 
Daj twój, — teraz zamiana. 
A mów pacierz co rana.’. 
Gdy cię kula zabije — 
Wiedz że i ja nieżyję.“

II.
Poszedł żołnierz na wojnę — 
Pod gród, miasto, co zbrojne. 
Stoi wojsko obozem, 
Strzela w miasto wąwozem ; 
Z miasta jasny grad pada, — 
A kto śmielszy]— to biada! — 
Płyną dnie i miesiące;
Mróz tam ścina, — pre słońce. 
Dużo murów zburzyli, 
Wiele ludzi zabili;
Coś, choroba zabrała — 
Oj, to wojna nie mała!.. —

III.
wuiemno, czarno na dworze, 

Noc — nikt strzelać nie może ; 
Wiec żołnierze spok jni, 
Ale czujni, lecz zbrojni ; 
Bo noc zdradę okrywa.. 
W wojnie, różnie to bywa. 
Czaty stoj: w około, 
Bunty kraża wesoło... 
Hasło — odzew, przelecą ; 
Z dala ognie się świecą... 
I przy każdej harmacie 
Czuwa żołnierz na czacie.

IV.
Co za krzyk tam złowrogi — 
Padł, rozpaczy — czy trwogi? 
Żwawo straże skoczyły, 
I — o widok niemiły ! I 
Konwulsyjnie drżącego, 
Przed majora swojego
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Pełni wzgardy, zaciekli^ 
Drucha, woja, przywlekli. 
„Potrwoży łeś nam braci! 
A to gardłem się płaci.. 
Wara w służbie swawole —
— Wyprowadzić na pole!...“

V.
„Co to znaczycie może?
Znam fco dobrze, mój Boże!..
Takich zuchów — oj mało!..
Powiedz, co ci się stało*?“^

Kiedym ruszał na wojnę, 
W chatę ^m wstąpił spokojne: 
Tam mnie luba żefnała,
I swój krzyżyk mi dała;
I mieniajac go z moim,
Rzekła : „„Jam twa, tyś moim, 
Gdy cię kula zabije — 
Wiedz, że i ja nicżyję.“® 
Ja odważnie się biłem — — 
Ale właśnie — zgji biłem... — “
— W tein strzał z miasta! o dziwy.
I padł żołnierz — nieżywy. — M. A. 1).

Słowo e wolności przcinyslowéj.
Wszystkie niemal dziemiikíí jakiej bądź bar­

wy i dążności, tudzież wszystkie izby’ handlowe 
monarchji, objawiły już swoje zdania o wolności 
przemysłowej. Zdania te jednak są. tak różne, 
iż, chociaż wszystkie zgadzają się w życzeniu 
reformy ustav.y przemysłowej, przejweż coby było 
najlepszém,dopatrzeć wnicbniepodobna. Jak dobrze 
zawiadomione dzienniki zapewniają, nowa, ustawa 
przemysłowa ma nadejść, skoro nowa ordynacja 
gmin wydaną będzie ; a gdyż ta może jest nie­
daleką chcemy tedy’ i my’ nasze zdanilo wol­
ności przemysłowej wypowiedzieć.

Wolność przemysłowa jest jako każda inna 
wolność; jest ona jako kwiatek jadowity piękny 
i przyjemnie woniejący, który zmysły’ nasze wabi, 
a który w ręku znawcy może być użytecznwn 
środkiem lekarskim, lecz w ręku nieświadomego 
stanie się zabojczćm narzędziem

Daleko jesteśmy’ od tego, ażeby mniemać, iż 
doteamodzielnego wykonywania jakiego rzemiosła, 
koniecznie potrzebnóin jest : 4 lata być uczniem, 
C lat wędrowaią a potem w swej ojczyźnie lub 
gdzie indziej czekać, aż który majster lub kupiec 
umrze, by na jego miejSc,ę nastąpić. Jednakowoż 
nie myślimy także, iż kiedy majster czeladnikom 

i uczniom swoim pobłażać nieobce, c: mogą odejs6 
jak się im spodoba, i tak żeby’ się nikt o ni 
nie starał, czy swoje rzemiosło rozumią lub n,e’ 
czy’ i jak go wykonywać zdołają, zaraz niog‘l 
sta się samoistnemiipożenić się ’td. Również r 
możemy’ oddać się marzeniu: żeby’ golibroda ni 
lepsze rogatki piekł, a rusznikarz najładniejsi'-6 
kapelusze fabrykował, lub że ślusarz lepsze i tal1' 
sze boty’ robić potrafi jak szewc.

Zbyt często zdarza się nam słyszeć: Gdy’’) 
już była wolność rzemioseł, mieliłyśmy pe'vll,e 
lepiej wLÿabiane suknie, kamizelki, spodnie ńp’ 
Ale, ktożly je miał robić? czyż nie ci sami maK 
strzy i (czeladnicy’, co teraz wyrobami tenu 
zatrudniają? Czyż ustawa przemysłowa ntO 
rzemieślnika przemienić? czyż ona sama może g° 
zdolniejszym uczynił?

Jeżeli rzemiosła przez nową ustawę podniesC 
ste mam, jeżeli wolność przemysłowa i rzeii»e! 
nikom i publiczności ma przynieść korzyść, m>- 
rzemieślnicy’ przedew’szy’ftkiém stać się uniiejť, 
niejszemi, muszą, się czegoś więcej uczyć. M-l01 
ludzie nie powinni to za wstyd uważać: g^’ 
odbędą wy ższe szkoły, żeby się jakiemu rzenn 
słu oddali! Oprócz tego potrzeba młodzieży P° 
dać sposobność, żeby się mogła wykształci6: 
dla tego niezbędne są szkoły rzemieślnicze, 
szkoły’ rzemieślnicze jak najliczniejsze! Bo Jee 
teraz chłopiec w niższej szkółce realnej nau(’ii') 
się trochę lepiej pisa ć i rysować, to takie panią 
trzymagjsi^już za bardzo uczonego, ażeby' 
za ślusarczyka lub stolarczy’ka; duma nie poz 
mu stać sie.«czém ’nszém jak urzędnikiem, t°J

. J ć /l'Œ1pisarczykiem! A właśnie dla tego, iż przysz*. . 
majstrom brakuje nauki szkolnej, zostają m.ie1'' „ 
wyrobnikami, podczas gdy’ wykształcony rzei»»' “ 
nik w’ każdym względzś coś doskonałego dok‘ 

zać potrafi. }
Naszćni zdałem jest tedy®, żeby’ kaž“ . 

wolno było obrać sobie zawód zarobkowy': J‘ 
chce; ale żeby wprzód dowiodł, iż go naleZ) 
rozumie, a w przedsiębiorstwach, które znacz11 ” 
kapitału wymagają, żeby’ i takowy wykaza»-

Ponieważ uczeń posiadający dostateczną 111 
ke szkolną jest pojętniejszym, jak inny' ’ j(, 
dobnego przygotowaniajinależałoby ściślej»(<l 
s^ir;'żeby’ chłopiec do 13 roku pilnie do sz^*
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chodził, a potem podczas nauki u majstra szkoły7 
•zemieślniczój nie zaniedbywał'. Skoro za po- 
inocij, szkół rzemieślnicy staną się umiejętniejszemi, 
doskonała sie też rzemiosła, a mieszczaństwo i 
w małych miasteczkach stanie na tym Łamym 
stopniu, jak go w Niemcach, w7 Francji, Belgji, 
^nglji już od dawna widzimy. Sch.

Rozmaić się, iż w tym 
Po upływie 

".'jęte sadki, mają już znaczne kłęby korzeni,

Zbierają się ziarnka z szła- 
. Ażeby te siły kiełkowania 

zachowują się przez zimę na suchym 
piwnicy, pokryte ziemią. Na wiosnę zasie- 

. Zasiane w czerwcu wyra- 
ûa 1 stopę wysoko, zasiane w sierpniu na 3— 
’ Stąd przesadzają się kilka razy, a w czwar- 

r°ku mają juz z nich być szczepki, które się na- 
"ytrzymałe na wpływy powietrza okazują, i nie

Haseczy gospodarskie.
Pielęgnowanie wina. c. d. — Roz m n a ż a n i e : 

przez oczka Obiera się zdrowa, świeżo 
obcięta latorośl, mająca około 16 oczek (kolanek), 

takowej w ciągu 2 lat można uzyskać 16 szczcp- 
" sposobem iiRtępującym : Latorośl przecina się 

oshym nożem wyrodku między każdemi dwoma ocz- 
1111 i każdy odcinek będzie miał oczko w środku; 
skonie oczku przeciwległej zeskrobie się kora aż 

0 drzewa ;« oba końce odcinka utną się ukośnie, i w7 
®P'Uób jest oczko do zasadzenia przygotowane.— 

ii | ‘Ve’ £(*Z1^ oczka te wsadzić chcemy, musi być 
J|ze wygnojone i lekką ziemią uprawione ; najstosow- 

llle,)szen;i są inspekta. Tu sadzą się oczka na wiosnę, 
głębokości na 3 cale a w odległości od siebie na 6 cali, 

j^.'Czém oczko powinno być w górę obrócone. Po- 
j 1,1 pokręwa się je piaskiem lub ziemią miałką, na 

grubości, aby pęd z oczka łatwo mógł wyra- 
Następnie trzeba mieć staranie, ażeby sadki te

1 cai 
stać. i-i/amu um v si <i i u itic^ «i/A’in owimi il- 

s.'é wilgoci miały, a przeto gdyby7 przez kilka dni 
ka^'0 * Sorąco nastąpiło, należy im podlewać. - Ocz- 
. je wyrastąja w pierwszym roku na 6—8 cali. W 

•’e'sie!ii pokrywa sic ie znowu warstwa, ziemi na 2- 3 
grubości. Na wiosnęl obcinają siei wyrostki na 

' 'l<a nad ziemia, i w ciągu drugiego roku dosię- 
i 18 cali wysokości. I......... .L

g jiSle trzeba je też starannie oplewiać.

H’ozna je przesadzać; —
z A) p r z e z z a k o p y w a n i e. Dobrane latorośle 
w . °Czhami kładą się w jesieni do rowów, i pokry- 
„ a,ła się lekka, ziemia; żeby zaś przez zimę nie ucier­
piały " c ~ r c
zde’ 11ilsyPll.ie s*ę ’iadto warstwa ziemi. Na wiosnę 
ni się nasypana ziemia, a winorośle puszczają 

. * ’e i mocno, tak że w drugim roku do przesadza- 
a s5 zdatne.

ch °' n a s i <- » i a* ' 
ttlie.)sz\7ch winogron.

n,e straci.^ 
^•uncie i •' H »»'iiiv-v ? pu.Aij 

S1^ (1° insPektlb
4 cale, 
týni 
der

lak łatwo mrozom ulegają, a nadto rozliczne odmiany 
wydają. Takiemi nasiennikami bywają, w w inogrodach 
księcia Esterhazego w Eisenstadt sta.ia^szczepki za­
stąpione. — W ogólności jednak tak w.chodowane 
szczepki niezrównają w dobroci swej matce, sa one 
raczej dziczkami potrzebującymi uszlachetnienia ; oprócz 
tego sposób ten jest niepewny i wiele wymaga cza­
su, nim się hojnego owocu spodziewać można. Naj- 
pewniejszemi są tedy wyzćj opisane sposoby rozmna­
żania. —

U s z 1 a c h e t n i e u i e w i n o r o ś 1 i : a) przez 
o c z k o w a u i e. Oczkowanie winorośli tak ,się«wyko- 
nuje jak przy drzewach owocowych. Sa gładkićm miej­
scu od strony północnej zrobi się nacięcie proste 
wzdłuż latorośli na 1^ — 2 cali długie, a u wierzchu 
tegoż drugie poprzecznc^nacięcie na 1 cal w7 korze 
'oułuznc nacięcie rozlwiera się za pomocą no. a, aby 

oczko do niego wetknąć było można. — Oczko zaś 
derze się od szlachetniejszej winorośli następującym 

sposobem : Ponad oczkiem cala robi się nacięcie do 
połowy obwodu winorośli: tak samo po oba stronach 
oczka wdół kończasto zbiegając aż na 1J cala pod 
oczkiem" poczem się oczko wydźwignie Gdyby przy- 
lem zakrojono do drzewa, takowe należy wyjąć, i 
tylko korę z oczkiem zostawić.— Tak przysposobione 
oczko wtyka się do powyżej opisanego otworu wino­
rośli, którą uszlachetnić chcemy. Wetknięcie musi 
być tak głębokie, iżby oczko przyszło równo z roz­
cięciem poprzecznćm. Potem obwiązuje się winorośl 
mocno łykiem lipowćii, zostawiając tylko oczko na 
wierzchu, aby pędzić mogło. Gdy oczko przyrośnie, 
należy łyka odjąć.

bj przez szczepienie. Najlepszą porą do 
szczepienia winnej macicy jest pierwsza połowa maja, 
kiedy mocny napływ' soków ustaje, i nie trzeba się 
obawiać, iż nacięty szczepek zakrwaw7! się i siłę^wa 
utraci. Potrzebne latorośle zbierają się w czasie zwy­
czajnego obcinania na wiosnę, i urzynaja się na 1 
stopę długości. Aby nie pędziły, przechowują się 
w cienistćm miejscu na dw'orze w7 ziemi lekki, j lub w 
piasku. Piwnice, jak niektórzy radzą, nie są dogo­
dne, bo rzadko jest w nich zadosyć świeżego powie­
trza, ażeby wdnorośle w7 nich utrzymały się zdrowe 
i nie poplcśni.TOy ; często także tworzy się w7 nich sa­
letra, szkodliwa znajdującym sięłam roślinom. Wła- 
ściwepszczepienie odbywa się zaś następującym spo­
sobem: Ziemia około macicy wykopie się na 9 — 12 
cali głęboko; pień urzyna cię piłaj.ik najgłębiej mo­
żna, na miejscu gładkićm, a rznięcie od piły zestruże 
nieostrym nożem ; po czćm pień łupie się wr środku 
na cala wzdłuż. Dobrze jest także szczepek po­
niżej ucięcia w odległości 2 cali rozłupionym prętem 
wierzbowym mocno związać, aby się przy7 wtykaniu 
latorośli dalej nie rozłupił, co przy miękkim i kru-
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chćin drzewie winnej macicy bardzo łatwo stać się 
może. Sama latorośl do szczepienia przeznaczona za- 
struże sic klinowato pod oczkiem jak zrazy przy 
szczepieniu drzew ; jednakże strona na wewnątrz o- 
brócona powinna być cieńsząłaby lepiej do rozszcze­
pu przystała, przy czćm uważać należy, aby rdze­
nia nie marznięto Rozszczep otworzy się za pomocą 
klina, a ucięta latorośl tak się włoży, aby kora 
do kory przytknęła. Miejsce to zawiązuje się mo­
cno rozłupionym prętem wierzbowym, i okłada się 
stosownie rozrobioną gliną dość grubo. — Nakoniec 
wykopana ziemia przygrzcbuje się znowu, lecz ostro­
żnie, aby się zaszcz . ’ ’ " mc poruszyła lub
nie złamała. Zarazem około dolnych oczek zaszcze­
pionej latorośli nasypujc sic dobra ziemia, aby lepiej 
korzonki puszczać mogły. Równie; aby i wyższe 
oczka nie wyschły, należy nawet i najwyższe oczko 
lekką ziemią na 1 — 2 cale wysoko pokryć. Dla ochro­
ny i oznaczenia szczepionych drzewek wtykają się 
z dwóch stron tyczki, aby ich przy dalszej robocie 
nie uszkodzono. A. F.

Szybkie suszenie siana z oszczędzeniem rąk- 
Gdy siano w krążki jest zgrabane i z wierzchu co­
kolwiek przeschło, robią się z niego wały równoległe 
jeden od drugiego, w pewnej od siebie odległości, 
zwinięte lekko za pomocą wideł, których rosochami 
ujmuje się siano i niejako jak jednolity sznur lekko 
zawija na ziemi, zwolna postępując. Uważać potrze­
ba, przed rozpoczęciem tej czynności, zkąd wiatr wieje, 
i stosownie do tego robotę prowadzić. I tak, jeżeli 
wiatr jest zachodni, zaczyna się robić wały od za­
chodniej krawędzi skoszonej łąki ; zawija się zaś siano 
w wał, obracając widłami w kierunku od wschodu 
ku zachodowi, pod wiatr. Tym sposobem wały 
ciągnąć się bod... w długości swój od południa ku 
północy, a powierzchnią zwiniętą obrócone będą ku 
zachodowi. — Przyczyna prędszego usychania siana 
tym sposobem polega na tćm, iż siano w wał nastro­
szone ma większą powierzchnię, na którą słońce działa, 
a wiatr przeciąga każdy cały wał z osobna, a za­
tem siano schnie tak z wierzchu, jak i wewnątrz. 
Daje się to widocznie spostrzegać, gdyż wały gru­
bieją, skutkiem schnięcia siana, którego ździebełka 
nabierają przez to większej sprężystości i z czego 
pochodzi rozdęcie wału. Wałami z osobna wiatr co­
raz silniej porusza, gdyż się stają coraz lżejszemi.— 
Siano drobne lub rzadkie, jeżeli przed południem zwa­
łowane było, a pogoda jest po temu, w jednym dniu 
usycha tak, iż je bezpiecznie zabierać można- Jeżeli 
siano z jakićjkolwiekbądź przyczyny nie wyschło, to 
składa sę w kupy zwyczajnym sposobem, w pierw­
szym zaś pogodnym dniu rozwalają się kupy w krą­
żki, a gdy powierzchnia siana przeschła, wałuje się 
sposobem opisanym i zostawia się bez dalszego koło

Kozin ajtości. ,(1
Truciciel William Palmer.— W LoinO'111^ 

ukończył się wielki proces o otrucie, który P°"!fCp 
chne obudził zajęcie. Oskarżonym był William ” 
mer. Tenże był lekarzem w Stafford, i z dom11 
jętnym, lecz nie pilnował powołania dla zamif0"8 
w grach. Gra przywiodła go do bankructwa, ‘ ■ 
kructwo do fałszerstwa, fałszerstwo do najstra87' . 
szćj zbrodni, do morderstwa. Rzadko kiedy JaS 
przedstawi się oczom świata ścieszka, wiodąca 
wieka w przepaść, jak w życiu Palmera. 9b'vllll\x 
go o prowadzenie trucicielstwa w sposób rzem 1 
czy, mianowicie iż najbliższych swych krewny®*1 
aby się majątkiem ich ratować. Obecny proces 
tyczył się jednak tylko ostatniego otrucia, 0|iti 
ofiarą był niejaki Cook przyjaciel jego. —

niego chodzenia, a w tym samym dniu do południ’9» 
przy pogodzie, usycha zupełnie. — Co do oszczędzę' 
nia rąk, wałowanie idzie cztery razy prędzej 1112 
zwyczajne przewracanie siana, i kończy się na Je' 
dnorazowćm zwałowaniu. Wałowanie jest czynność 
mniej nudną i mniej uwagi wymagająca niż zwyczaj”® 
przewracanie. Na to tylko baczyć trzeba, aby robo1' 
nik wałów nie przygniatał, ale strószył. — Nie ol* 
rzeczy będzie przydać, że gdy siano jest suche, 9 
okoliczności nie pozwalaji^brać go, natenczas trzeb9 
je składać w trzy lub cztćrowozowe udeptane kupi’ 
w formie stertek. Taka kupa oprze się tygodnio"'®!’ 
a nawet i dwutygodniowej słocie, a zaraz po ob 
schnięciu jej z wierzchu można z niej suche si«110 
zabierać. — T. r.-p-

Powidła z buraków i marchwi, w Nieme*®*1 
w okolicach niższego Renu robią omastę z d'*Jc*’. 
części burakó\S cukrowych i jednej części mard>'” 
następującym sposobem: Buraki i marchew trzeba 
czyścić z ziemi i wymyć jak najczyściej ; potem "'•*’°' 
żyć do kociołka i nalać gorącą wodą: następnie 7il' 
pala się pod nim ogień, a gdy marchew i buraki z11' 
pełnie będą ugotowane, wybiera się je i daje Pflt 
prasę. Wyciśniony sok należy zlać potem do kot*”9’ 
i gotować go tak długo, dopóki się nie stanie tak Se' 
stym jak syrop. Przy gotowaniu ogień powinien b,'L 
wolny; gąszcz zaś trzeba kopystką poruszać jakp° 
widła ze śliwek, aby się nie przypalił do kotła. 6**' 
się syrop dobrze wygotuje, wygarnąć należyr °S'e!' 
z pod kotła, syrop zlać do kamiennych słojów 
llaszek, nakryć go i postawić w piwnicy; im dl’1121'* 
powidła te postoją, tćm będą lepsze. — Wytłocz)1 
z buraków i marchwi dawać można.krowom przy 
doju. — W okolicach wyż wymienionych powidł9 
stanowią ważny artykuł handlowy, są bowiem 
borną okrasą do potraw; za funt płaci się zwy®7'9* 
nie 6 do 7 kr. m. k. —

C$2:1C
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J,,Z lemu udali się Palmer i Cook na wyścigi konne 
’geicy. Tam w towarzystwie kilku innych osób 

gospodzie pili czaj; przy cz.ćni Cook zauważał’, że 
J^go trunek dziwny ma smak, lubo Palmer wypiwszy 

a pozostałych kropel, zaprzeczał że tego nie spo- 
sti, ga. Cook, któremu sie źle zrobiło, udał się do 

J’e; <i Palmer zajmował się nim jako lekarz. Oko- 
zn°sci wykazują, że tu Palmer po trosze zadawał 

’ucizny, strychnin zwanej, aby go zwolna nie- 
P°strzezenie uśmiercić. Miedzy innemi służąca w go- 
sP°dz.ieJktóra podanego Cookowi rosołu skosztowała, 

,a<lła w dwudniową chorobę. Objawy choroby 
c^°- s*raszl'"’e Gdy po śmiercijCooka Palmer 

“le szukał pugilaresu jego, tudzież żądał uiszcze- 
' ekslów, które mu miał Cook spłacić; a następnie 
z.Vzwoile zachowanie sie Palmera przy orluuzi-

1 ^karskich zmarłego, i zeznanie kupców, że Pal- 
y nich mianowaną truciznę kupował: to sciągło 

'Ozenie na niego, które go przed sąd przysięgłych 
|)Vj, a"*‘o- — Ponieważ w okolicy oburzenie umysłów 

"ielkie, oddano sprawę przed sąd przysięgłych 
d . °n,l.vnie. Wysłuchanie świadkó\3 zajęło kilka 

*’ najsławniejsi lekarze byli pozwani do objawienia 
tzdania o skutkach użytej trucizny, z których 

torzy mówili przeciw, niektórzy zaś za oskarżo- 
]-Ul’ z tej przyczyny: iż w ciele zmarłego nie zna- 
. z'°iio śladów trucizny. Zebranie dowodów przez 
( er;,ll>f‘go prokuratora zajęło 6 dni, a mowa obrońcy 

''ła 3 dni. Przysięgli .jednak wydali jednozgodnie 
że oskarżony jest winnjni; na co nastąpił 

na powieszenie. — Co jednak najbardziej za- 
''ń może, to jest: że skazanj tak pod czas całe- 
0|"< sprawy, jako też po ogłoszeniu wyroku, naj- 

eJszą zachował spokojność ; ba nawet przed roz- 
Ij^æt'iem procesu jeszcze zakład uczynił, że znowu 
\\v* le "a "ryśSgach konnych. — Pomimo ścisłego 

a, krewni Palmera podali prośbę o ułaskawie- 
C jp«o. _

(|t). " Powodzie w Francji Z Francji połu- 
donoszą o straBmych powodziach. W skutek 

ty "leh dgzezów majowych, wszystkie rzeki wezbra- 
l'’ °sohliwie Rodan i Ligiera, które całe krainy za- 

" *e’e ws' zaloPip.v ’ "'szy^tkie płodjii winnice 
l'Hr ; 'bs przy czćm i wiele Judzi zginęło. Naj- 
y ,'yJ dotknięte są. okolice Lugdunu, Awenionu 1 
WjZeJ '*’ąc ar> ku Orleanowi Tysiące rodzin pozba- 
]jpj5 Sa swego mienia i sposobu do życia. Szkody 
' id ’1!' kilka set miljonów. — Na tę nieszczęśliwą 
\v . ''ość,'cesarz Napoleon zaraz udał się osobiście 
b ,j ^JScakIęską nawiedzone, by mógł osobiście potrze- 
0^° nieść pomoc i środkami zaradczemi zarządzać. 
" z p6 Ą szy z własnej kasy przeznaczył 200,000 fr , 
'vs jnadzenie narodowe uchwaliło .2 miljony fr. na 
tylu ./lc nieszczęśliwych. Cała zaś Francja idąc za 

zykładem zajęła się zbieraniem składek. —

— Dnia 5 b. m. gwałtowna burza panowała w 
Czechach, złączona w niektórych okolicach z gradem. 
Tak yyjokolicy Wysoczan znaleziono sztuki lodu 8 łu­
tów ważące. Około Welwaru aż po Melnik wszyst­
kie płody są potłuczone i zniszczonettowodzia.— Te­
goż samego dnia była i yy Styrji sroga burza, która 
zniszczynPzy winnice i zboża, pozbawiła mieszkań­
ców nadzieji żn ta. — I zBnirnvch Węgier docho­
dzą podobne zasmucające wiadomości. —

— Porucznik stojącego yy Braszowic pułku, o- 
trzymał na drodze urzędowej przez posła amer pań­
skiego yy Wiedniu uwiadomienie, że zmarły je o kre­
wny yy Ameryce zostawił mu ogromny majątek. Mo- 
wiono z początku o 46 miljonach, a teraz 7 miljonach. 
— Wujaszki \y Ameryce już tak są rzadkie, iż dotąd 
yyiadomości íéj uwierzyć nieobcą. —

— Budowa kolei galicy jskich, o która sie ubie- 
gało Towarzystwo kolei północnej z szlachtą gali­
cyjską, za najwyższem postano« ieniem, yy ten sposób 
została podzieloną: że Towarzystwo kolei północnej 
bierze częśc wybudowaną do Dębicy i buduje dalej 
do Przemyśla, komitet zaś obywateli galicyjskich pod 
prezydencją księcia Sapiehy budować _będzie linję z 
Przemyśla przez Lwów do Brodów i Czerniowiec. —

— W Wysowie yy powiecie Gorlickim yy Galicji 
kobieta wiejska porodziła dziecię płci żeńskiej o dwu 
głowach zupełnie od siebie oddzielonych. Dziecię 
<.yło blisko godzinę. —

— Siłę galwaniczną chcą teraz zastosować do 
powiększenia urodzajności ziemi. Pomysł ten uczynił 
jakiś inżynier; a próby na mniejszy rozmiar przed­
sięwzięte miały się zupełnie udać. —

S Cieszyna i okolicy.
— Miasto nasze przygotowuje się dziś na czworakie uroczy- 

siości: najprzód z powodu spodziewanego bliskiego rozwiązania 
Najjaśniejszej Pani, powtóre dla godnego przywitania JCW. arcy- 
księciu Albrechta; potrzecie dla uczczenia najprzew. ksiffia-biskupa 
wrocławskiego, mającego zwiedzić tego roku one okffgi, których 
zeszłego roku objechać nie mógł, a który iak się dowindujemy już 
w przyszłą niedzielę ma odbyć obrządek ś. bierzmowania w Sko­
czowie ; nakoniec dla pana superintendenta ewangielickiego, odby­
wającego właśnie wizytacją koM-ielną w Śląsku, a który jutro ma 
nawiedzić tutejszy zbór ewangiclicki. —

(K.) W okręgu Frysztackim, coraz więcej kopalń węglowych 
przybywa; co dla wszystkich klas ludu, a osobliwie w tym okręgu 
ku wielkiemu użytku służy. Oprócz istniejących już w Karwinćj, 
Dąbroraij, Orłowćj , i Porębie, nowe stowarzyszenie przedsię- 
oiorcze zaczęło szukać węgla w Otrębowie, w Kaczycach aż po 
wielkie Kończyce, wsiach między Cieszynem a Frysztatem. Gdyby 
siSto przedsięwziąć szczęśliwie powiodło, byłoby okolicy cie­
szyńskiej i podkarpackim obywatelom wielką wygodą. Oby się też 
z tćm powiększaniem przemysłu u nas obycza uwość i zamożność 
pomnażała! Ale gdzie tam! Skarby ziemi naszej są bogate, i za­
robki znaczne, ale pijaństwo pożera wszystko i prowadzi do zgu­
bnych następstw, jak zaraz przykład pokażc: Przed dwoma rnie- 
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siacami w pewnej wsi tutejszego okręgu zebrało się kilku rolników 
w karczmie, pomiędzy klórcmi był jeden już od dawniejszych lat 
pijaństwu i próżniactwu oddany; tenże wychyliwszy ostatni półkwa- 
tćrck gorzałki, próżną szklanka trzasnął o stół, przy czćm sobie 
rękę tak skaleczył, że wnet omdlał i już przytomności nie odzyskał. 
Posłano prędko po wóz, żeby go do domu zawieźć, i za pomocą 
drugich dostał się jeszcze żywy do swego mieszkania, lecz już 
nie poznał swoich dziatek ani żony, i bez rozłączenia się z nie­
mi w parę godzin żvć przestał. — Parę tygodni przedtem w tej 
samej wsi, jeden majętny rolnik wyszedł wieczór z karczmy; na­
turalnie miał głowę trunkiem zachmurzoną. W ten czas zrobiły 
mroki ćmę na świecie grubą, a trunek zrobił w oczach pijanego 
druga. Biedak wpadł do studni, i tam swe żywobycie zakończył.— 
Prawdziwie są to okropne przypadki; lecz czy onMprzerażają pi­
jaka? czy są dla niego przestrogą M Bynajmniej, do niemierności 
przyzwyczajony człowiek, nie zważa na żywobycie, ani na niebo 
ani na piekło; bo niemierne pijaństwo jest jego życiem i niebem; 
niedostatek, bieda, niedola i wszystkie kłopoty, które sobie przez 
pijaństwo nagotował są dla niego piekłem, i mówi że jest wszystko 
na świeci?, że się niczego inszego bać ni- potrzeba. Pan Bóg po­
karał przed wieki niemierników potopem świata; woda ich dosięgła 
na najwyższych miejscach ; ale teraz tego nie potrzeba, żeby za ta- 
kowemi woda w góro lazła, oni sami za nią do najgłębszych dziur 

wlatują! —
■— W Bielsku przed dwoma tygodniami udało się pewnemu 

młodemu nierobijaszowi W., öOletmego sukiennika G. tak daleko 
przywieść, iż z nim do Ameryki pójść zezwolił. Sukiennik G. ze­
brawszy cały swój majątek, około 800 r. m. k. i zostawiwszy żonę 
w domu bez wszelkich środków do życia, wymknął potajemnie z 
oszustem W. Lecz przybywszy do Hamburga, już czekał na nich 
telegraf, który im drogę zamiast do Ameryki — na powrót do 
Szląska wskazał. — Od kilku dni odgrywa tu towarzystwo nie­
mieckie krakowskie sztuki teatralne w arenie na strzelnicy pod dy- 
ekcją L. ■Martiniusa. 0

— Tutejszy kupiec pan Jan Kohl złożył kwot«2 złr. m. k. 
jako datek litościwy dla ubogich miejscowych w Kocobendzu od 
pewnego niechcącego być mianowanym dobroczyńcy. — Odstawia­
jąc te kwotę według przeznaczenia, składa się niniejszćm w imie­
niu ubogich miejscowych Kocobendzkich podziękowanie.

C. k. polit, urząd powiatowy w Cieszynie dnia G Czerwca 1856.
C. k. przełożony powiatu Ruff.

Podziękowanie. — Błogie jest uczucie dotkniętego nie­
szczęściem, kiedy w swój niedoli znajduje przyjazną i ochotną po­
moc spółobywaleli Doznawszy takowej szczerej przyjaźni, kiedy 
złością zepsutych ludzi d. 1 marca przez ogień utraciłem wszystko 
mienie, a zacni spółoby watęle natychmiast pośpieszyli z wszelką za­
pomogą dla mnie — nie mogąc im zadosyć okazać wdzięczności, 
obieram tę drogę, i składam publicznie najserdeczniejsze podzięko­
wanie za ich obywatelską i przyjacielską uczynność,

Wacław Lehmann.

_  Ceny na targu w Cieszynie d. 7 czerwca były : mierzyca 
pszenicy 17 r. 33 kr., żyta 13 r. 50 kr., owsa 5 r. 29kr., ziem­
niaków 6 r. 24 kr., kwarta masła 1 r. ww. —

Druk i nakład Karola Prochaski.

Dobra. MARYJAMPOŁ z przyległościami wsią Glinik 

i połową Stróżówki w Cyrkule Jasielskim przy samym cC 
sarskim gościńcu o | mili od miasta powiatowego położone, 111(1 

jące 670 morgów wied. przestrzeni— 1500 fi. KM. gotowej 
z blichu, niłynu maglu wodnego i z propinacyj.

Rzeka poruszająca w jednym punkcie 7 kół maglu, 
j foluszy ma jeszcze na tyle spadku, że na niej poniżej inoźna 
ze 2 maszyn więcej urządzić.

Dobra te leżą w bardzo korzystnóm położeniu, mają uro^J11 

grunta, żyzne łąki, z których zbiera się do 1500 cent, siana 
kiego, oprócz tego z 5 korcy wysiewu, koniczyny do 200 fur 
paszę z pierwszego posieka. — Rzeczone dobra są z wolnej rÇ^1 

•r ł 
sprzedania. — Bliszsza wiadomość w Krakowie pod Adressa “ 
przy ulicy Mikołajskiej No. 929, lub w Maryjampolu ostatnia p°czl 

Gorlice także adressujac T. <Ł. -— 
■■■■ram

c.k. anstryaekim i kr. bawarskim najw. przywilejem’^ 
Dra. Boreliardfa aromatyczno lekarskie mydło zielne 

pięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek prie*-’1" 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach 1 

pieczętowanych po 24 kr. m. k.)
Dra. Siiîn <ie BoutemariVa aromatyczna pasta na 

najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zacho"’”11' 
czyszczenia zębów i dziąseł; (w całych i półpaczkach I'0

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. StalO^®11

i 20 kr. m. k.)
Profesora Dra. ï.inde’go roślinna pomada laskowa, nitd^J'- 

włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do union0' 
nia czubów; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. m- ’ 

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i ulril 
zliat'n mania świeżości, miękkości i piękności skóry; (w paC 

oryginalnych po 20 kr. m. k.)
Dra. Härtung*» Z kory Chiny olejek, do zachowania i "P • 

nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęp!0"1" 

flaszkach po 50 kr. m k.)
Dra. Biarian"’a pomada zielna, do ożywienia i wzbudzeń'11 P 

rostu włosów ; (w opieczętowanych i w szkle ostępl°",al1^ 

tygiclkach po 50 kr. m k.)
Dra. Moclia cukierki zielne, działające łagodząco i uspok1’!8^'^ 

w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu ild. (W PU 
kach oryginalnych po 20 i 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki J^,fiii 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne 
wypróbowane i swą skutecznością i stosownością śię za 1Ę ' r»Z 
mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i ppwnie ci cU,Jo.,isy' 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospcpf 1 ,[ania: 
użycia dodawai.e darmo, jako też środki same są jedynie do d°S|S g n 

w Cieszynie u E.E. SCHRÖDERA; tudzież w B'0 jggOi 
w aptece A Stanka; w Białej u J. Bergera i K. 11 ’ j. 0. 
w Bielowcu u J. Leszka ’ dowy; w Cukmantlu . 0 J.
Hermanna; w Frýdku u J. Pokornego; w Jarosła'** teci> 
Bajana; W Jaworniku u J. Langera; W Ke tach '* wynt- 
J. Jarszela; w Łańcucie w aptece A. Swobody; W ^.°sVyVa' 
targu u K- Lauera; w Opawie w aptece F.Brunnerai 
dowicah u Szwarza i Heinzego.

- ■ - - - - ^Tohcł^
Zapraszamy do przedpłaty na drugie półrocze! ta- 

nabyć Gwiazdkę od początku roku bieżącego, mogą JeSÏ 
kową dostać.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
PISMC BLA ZABAWY, NAUKI I PBZEMYSLU. ,2™’"'’ r

.Półrocznie 2 złr , ™ "r- zfr' on
c'V|orćrocznie 1 złr.; Wycliotlzi co sobota. P • * ku,

_ cv\ icrcr. i zir. 1 u kr. m.k.

&>. Cieszyn d. 21. Czerwca flü. Ltíá6.

Polák w Śląsku
lebo

*'vá w ach tárze w jednej dziedzinie.
' râzek sielski w 3 oddziałkach przez E. Świerka.

g Odtlziálek II.*)
«Bia. — Na. lewo szynkfas z kratkami przy drzwiach, na ścia- 

1110 pułka z klinkami, na których szklanki z uszkami wiszą, 
na przodzie długi stół. Po prawej ręce siedzi Jędrys; 2gi 
KkZiinierZ już trochę podpity ; 3cie wolne miejsce dla gospodz- 
kiego Baryły, który często odchodzi i za szynkfasem piwo 
lul) wódkę nalewa ; 4ly masarz Bernat. Na drugim końcu 
dwa chłopi.

t Kaz.rierzu! nie rób głupoty, co sie
kr i?''á niarko msz, raczej nàm co zaśpiewej, jakiego 
n)e ' 'v ‘áka icbo jaką bajkę, co tam chcesz, jeny sie

Ha rył a. Wiesz co? zaśprewej nám tą bajko, 
/•I t0 Sæn P° " iesielu, o tych Polakach a Ślą- 

ach —. a j0 fvc|] cepów łepów, to ci w’szvcy 
Możemy. -Hi, , y

w s z y s c y. Zaśpiewej, zaśpiewej Kazimierku!
cie ^az,,n erz> No, kiej tam już gwałtem chce- 

’ tuż wám zaśpiewam :
Polák, Ślazak, to dwóch braci, 
Jeden przy drugim nie straci, 
Choć nas wieki rozłączyły, 
To braterstwa nie zatrzyły.

Kto bez zgody żyje, tego miedzy kije. 
Hic, hoc, łup, cup, tego między kije.

Wy nas płótnem i suknami. 
My was solą i wołami : 
Wy kabáty, my kożuchy, 
Wy na ciało a my w brzuchy.

Kto bez koszul żyje itd.
Wy rozolki i pierniki,
My zaś skóry na strzewiki, 
■Łoju wosku wám na świece, 
Czasem też rży i pszenice,

Kto w złej skurze żyje, itd.
Uhry, Niemcy, Talijany, 
Każdy u was ukochany, 
Słowak, Polák czy Morawiec, 
Wojak, pisarz lebo krawiec, 

Kto z niemi niepije itd.
ił) p-----------------------

teg0 2y]p°minan,y’ że kawałek ten w śląskiej mowli pisany, i 
kreskowane trzeba czytać jakby o. —

I tak sobie żyjmy w zgodzie,
Ni o zimie ni o głodzie,
Po bratersku żyjmy dycki, 
•Łyknijmy se Bulowickićj.

Kto z nami niepije itd.
Wszyscy. Wiwat !
Baryła. (Stawia flaszkę wódki przed Kazimierza.) NÓ, 

tuz masz te buło, icką, a łyknij se ! (Dziewka wchodzi 
po wódkę i szepce Baryle do ucha wskazuj.fl na Kazimierza. Ba­
ryła trzęsie głową, jak żeby niewierzył; dziewka wychodzi. Pod­
czas następującej rozmowy, przychodzą chłopcy i dziewczęta po 
piwo lub wódkę, zatrudniając Baryłę, który niechętnie wslaje od 
zabawy. Wszyscy przychodzący i odchodzący spoglądają znacząco 
na Kazimierza, nieprzeszkaozając jednak rozmowie.)

Jędr. I ty byś miał iść z dziedziny precz? 
Przeca mász wóljakié wyżywienie, a jak sie Maryna 
uprze, to i sto bedzie twoją; szak też tam má i jak* 
taki piętak, spory kęs pola, a i chałupa też ujdzie. 
Tys chłop robotny, to sie hnet czego dorobicie. Przeca 
dycki prawią, ze sie Polák i czerta nie zlęknie, a ty 
byś miał gwoli starej baby uciekać? a niebyłoby cie 
też gańba!

iszy Chłop. (Szepce do sąsiada.) Szak On WÍÓ, 
czemu ucieka !

2gi Chłop. Baić wić!
Kaz. Tak mie ta gorzałka a i ten śpiew7 rozo­

chociły, żebyeh wam jedną polską bajkę opowiedział, 
tobyście sie hnet przekonali, że przed starą babą i 
czert uciccze, a nie dziepro słaby człowiek.

Bar. Nó tuż powiedz, szak wućsz; że cie ra­
dzi słuchamy.

Jędr. Ba i powiedz co do szpasu.
Kaz. Tuż słuchejcie; „Na dworze króla Zy­

gmunta Augusta w Krakowie, żył jeden bardzo sła­
wny czarnoksiężnik. Wiecie co to?

Jędr. Nó já myślę — taki planetnik —
Kaz. Nazywał sieTwardow’ski i robił roztomajte 

cudotwory. A że król bardzo sie zarmucił po śmierci 
jego ulubionej żony Barbary, tak sie lękali dworzanie 
jego, że im nareście ze smutku i tesknoty bez po­
tomstwa umrze. Tak namawiali Twardowskiego, żeby 
jakiej żeńskiej dał podobieństw o tej zmarłej Barbary, 
żeby sie zaś król może rozwiesielił.

Jędr. Nó, i jakożby też to być mogło?
Bar. Nó przceaś słyszał, że był czarnoksię­

żnikiem. (do Kazimierza :) jeny rządź !
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Kaz. Króla nie samà ta śmierć zony, ale może 
wiece j jeszcze to podeźrzenie smuciło, które rzu­
cano na matkę je<*|, iż Barbarę otruła.

Bar. Czemu nie gor! i gwoli czegóż by jej tej 
truciny była da la ?

K a z. Bo sie król przeciw woli matczynej i swojich 
ministrów z poddanką swoja ożenił, tuż ii i to m.ei — 
ziało, żeby mieli do nóg upadać swojej rôw'iîflnicy.

Jod. Nó, nie jest też to głupota! przeca wiem 
eszcze, jakecli był wojakiem, że choć i młodszego 

wanżyrowali, to sie mu przeca reszpekt należał. To 
ini tam król, co se nawet baby wziąć nicmożc, kierá 
się mu nazdà. —

Bar. Jeny nie mamrej dycki. (Do Kazi crza:) 

Rządź dalej.
°Kaz. Z początku ukazowńł królowi przez szkieł­

ka podobną żeńską, ale jak król za nią chytńł, to 
jeny była mgła; tuż to jeszcze więcej króla zdrń- 
źniło, że sie narcście do tych szkieł i dziwać nie 
chcińł.

Jęd. I jńbych leż takiej Aleluzyny nie chcińł.
Kaz. Narcście mu przyszeł na myśl czert, i tak 

go wezwał na pomocy. przyrzekł mu: jeśli mu 
żywą żeńską dostawi, co by była podana na królo­
wą, że mu w Rzymie swoją dusze za to odda, a e że 
mu na końcu jeszcze musi trzy kunszty wykonać.

Bar. Co strasznego! I przystali na to oba?
Kaz. Toć przystali. Czert mu przykludził ta- 

kusieńka, że nawet sám Twardowski sie. zdziwił, a 
król leż niemało był uradowany, bo Twardowskiego 
po królewsku obdarzył.

Bernat. Myslim, że sie do tego Rzymu honem 
nic spichńł.

Kaz. Toć nić, ale wyjechał ze swoją paniczką 
kańś za Kraków, aż tu strasznie zaczęło grzmieć i kić, 
tak że mtisińF do pierwszej gospody zajechać, kań już 
mocka ludzi było. Pożądał wina, a że go nie dostál’, 
tak hnet skoczył ku jednemu staremu weteranowi, 
kłapnął go w czoło, polem przystawił cywkę a pod 
nią konew, i nuż tu wino poczęło ciurczeć.

Bar. A cóż też to jest ten wyterńn?
Kaz. To samo, jak wy tu prawicie: inwalida.
B a r. No przebacz, żecli ci przerwał, ale to do­

brze, bo też to isto już taki wytyrany.
K a z. I tak począł raczyć wszyekich tćm winem, 

nareście sám chcińł pić, aż tu w żydliku uźrzał ma­
łego czercika ; ta gawiedź poczęła rość, nareście ma- 
chnąrkozła na ziemie, stanął przed panem Twar­
dowskim, szkrńbnął zadnią nogą i prawi: Panie Twar­
dowski! verbum nobile!

Jęd. Jach już myślńł że: holberdo! — cóż mu 
też to rzeknął?

K a z. To jest po łacyńsku ; a na polskie : słowo 
szlacheckie; a nasi panowie przed czasy, jak komu

na 
ich

słowo co przyrzekli, to też i dodzierżeli, choć b) 
i istń śmierć była czakała.
Jęd Nó i urwńF mu łeb?
Kaz. Coby tam, jeny czakej; bo sie go b”e 

spytał: A czy to tu Rzym? Ale czert zawołał 1,9 
gospodzkićgo, aby powiedział, jako sic ta gospoś* 
zwie? a ón odpowiedział, że: Rzym. Twardo«'s'i 
kapkę zbladł, ale sie hnet opamiętał i tak poC«4 
z nim mówić. Ale wńm tą rozprawkę między] cz<jr' 
tern a Twardowskim, muszę echt po polsku roz>Pra 
wiać, jakech ją czytał, aby to było wydatniejsze.

Bar. Jeny radź, szak cie zrozumiemy.-
Kaz. Twardowski żądał po nim te trzy kąsk1’ 

co mu je przyrzekł wykonać. Tak sic hnet podz* 
wńł do okna, i ukńzńł mu za Wisłą wysoką £Cre 
cała lasem obrósnioną i prawi: „Panie Szatański 
widzisz tę górę? Ten las wytniesz w tej chwili- 11,1 
szczycie wystawisz zamek wspaniały opatrzony "e 
wszelkie wygody i niesłychany przepych, dacii l’0 
bijesz żydowskiemi brodami, wbiwszy w każdy ■ -, 
3 bretnale. Przez Wisłę wypniesz most z mako"') 
ziarnek, przymocowawszy każde ziarnko siediiii0”1 
gwoźdźmi, polem okulbaczysz mi konia lego sai«ek 
który jest malowany na desce i przybity na śc'3; 
za godło przed karczmą, ’ ... onegoż ukrę1 
mi bicz z piasku. Jak wyjdę do pola, żeby wsz)s 
było w pogotowiu “ Czert szkrobnął kop) tem i

Jęd. A żeby go też grom piznął; no był 
to sztudćrz sakulencki!

iszy Chłop. Jńbych se nic był myślńł, z 
ci polńcy, tacy mądrńcy byli ! {

Bar. A czyś kiej widzińF kierego głupigo p°- 
Chłop. Chłopa, to ni, ale panów dość;

sám wiesz, że chociaż tam w i olskiej dość wody 11,1 
toś przeca nieraz od bedyntrów słyszał, że d° 
jadą, do Czech lebo i do Cher do kąpieli: no je‘ 
to rozum? |

Bar. Ale człowieku, a czy też ty myślisz ' 
jadą do jakiej rzeki, lebo jak w mieście na P1^.^ 
pie do jakiej pradliny do grzanej wody? A |t'c 
snńć ze źródeł taká górki woda płynie, żeby " 
i kurze oparzył. A snńć'na rostomajte niem0^ .j, 
szcze mń bvć dogodniejsza jak wszvckie olejki p °1

Chłop. Eb ! ’ ’ ca
Jęd. Być już przestańcie wy opaty kárze. P 

ten Twardzińk mń z czertem kańś jechać. (d°Kazl 
Rządź dalej. . po­

ić a z. Twardowski wyszedł, dosiadł koi gy- 
gonił piaskowym biczem aż z pod kopyt iskO 
czały, i zniknął; a niewyszło i minutki jak go 
cił i dziwił się, że jeszcze wszystkich zastó-ł, ^rfll 
czert tak omamił, że sie mu zdało, że kiela dn 
zámku bankiecił. Czert zaś szkrobnął kop)'tc_° 
pytał. „A cóż drugie? Twardowski rozkńza-

D22D
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Wieść wielką kadź do izby i nieehńł ją napełnić 
święcona woda — r o

J ę d. Aha! chycili cie panie czercie ?
Kaz. Czert zgrzytał i klepał zębami, bo juz 

^•uł co go czaka; a jak już było wyszej poły kadzi, 
tak mu rzekł Twardowski : Panie Szatański, bądź tak 
grzeczny i zanurz się trzy razy w tej kadzi. — Czert 
zaniriiżył oczy i kie na łeb, ledwa źe dna rogami 
wie wybódł. Jak to po trzeci ráz zrobił, tak zaś 
Sz-krobnął kopytem i pytá sie: Więc cóż trzecie? — 
Twardowski żądał po nim drugiego czerta. On se 
knet wyrwał róg ze łba i zatrąbił na nim aż świece 
* "szyckitjognie pogasły; a nuż tu i mały czercik 
1 l)rawi : „służę Hanit* mistrzu "X

Jęd. Człowieku kończ, bo sie będę bał sám 
lfsć do domu.

Kaz. Szak już hnet koniec. Twardowski prawi 
d° tego nowego piekielniczka: Ty mie powiedziesz do 
twojejro władcy, samęgo Lucvpra, chce mu służyć 
ca<v rok - a pan Szatański obejmie moje obowiązki 

Y Jejmości pani Twardowskiej na ten rok.
Jęd. Aha teraz już wszyckićmu rozumiem.
Kaz. Czert rzucił litościwćm okiem na panią; 

Olla na niego lakiem, jak też to baby po jarmaku na 
ckłopajchyną, kiej przędzie po północy z miRta. Twar- 

'■ski dzierżńł dwierze. Ale i czert nie głupi, po- 
cieńczeć jak nić, i nuż tu do dziurki od klucza;

1 mały skoczył jemu na kark, jeny się raz jeszcze 
Ûa paniczke obezrzńł, i fuk, i aż po dziś dzień nie 
przyszeł.

Kar. Dobrze że też tu mojej baby niema, bo 
y była słyszała, że dwóch czertów przed jedną 

arił babą uciekło, to by i czert s nią nie wydzierżał.
Jruat. To już istá práwda, i nasz burmister 

uJ'cki prawi: poszhjcie lepszej 100 czcrtuw, jeny 
ferszonujte od stary żeński ; bo kany czert nic 

^rychtujc, to stáru babu poszle; ha, ha, ha! bo ze 
'ru babu to już gor szpatny unterholtunek.

n. Jęd. Ta bajka mi sie podobała, alech z nićj 
mądrzał, żebyś ty miał gwoli starej baby ucie- 

sg1-’ 'Jo Przeca jeszcze Maryny niemàsz, a choćbyś 
r i miał, to ci przeca nie trzeja bedzie i z We- 

Ollii «yć '
r . ^az. Ale coż mi z tego, kiej dziewuchę kuni- 
Ijv " dyć bych já gwoli nićj i darmo służył, kie- 

‘ Jeny stará nie była taká dozorná.
(r ^Szy Chłop (na su-onie). Toć wiem, z Weroninej 

tych^^^* jen-v fńd wiedział, czemu ta stará 
■ 1 Kolaków nie cierpi? Że sie dycki tak na nich 
u'Vzimá?
?nà ^ar Szak já wiém, i pow.ćm wám to, boją przeca 
j(1 kolebki. Jeji rodzicze byli bogaci a mieli

•wie cery: starsza Maryna, co se ją wziął 

Twardzik ojciec Marysia, była też nie szpatná, jeny 
podziubaná, tuż tak nie paradziła jak to Werona, co 
była gładka i o kicia roków młodsza. Tuż kiej sie 
w mieście ukazała, to już za nią oczyma strzelali a 

Khwalili, a niekierzy to i do dziedziny za nią gonili; 
ona by też rada była kierego mieszczana dopaść, 
jeny gwoli tego, żeby sie mogła przestrojić, bo nie 
była taká grzmotną jak ta starsza, to jćj te miejskie 
szaty lepszej świaczyły.

Jęd. Nó, i nie nazdał sie jćj też kiery?
Bar. Ona jak ona, toby tam wólkierego była 

wzięła; ale ojciec to broń Boże! Taki grubszy Pan 
sic te;-. tam nie naszeł, a tak lecykierego też ojciec 
nie chciał; a że sie ojcowie báli, żeby sie jćj co nic 
stało, tuż musiała wziąć Jurę. On leż był bogacz, 
jeny kapkę pijał; tuż ona dycki do miasta jeżdżała, 
dycki szumnie przyodziała, piękna też była, tuż nie 
dziw, że za nią gonili: a snąć jeden Polak, szumny 
muski, ten ją każdy raz odkludzał aż ku dziedzinie, raz 
tu przypadł na kiermasz po chłopsku przebrany, nikt 
go nie znał i tańcował z nią całą noc. A tak kiej 
jakie wiesielć kany było, to też się stawił na czakacz- 
ke, a jak sie go pytali, skąd on jest; no tuż prawił, 
że służy za kuczera u jakiegoś inszpektora. —

Jęd. A czemże on był?
Bar. Já sám nic wiem, bo to było hnet po tej 

rebeliji ruskiej ; to tu w Cieszynie moc tych Polaków 
było. Jura umrzył, a tak ten Polák jeszcze kicia 
razy przyszeł; ale snąć gwoli żeniaczki nic niespo- 
mniał, jeny tu przedemną lutowoł, że leż to szkoda, 
że taká bogaczka i szumna żeńska gor żadnej nauki 
nic miała, a i że sie nic uczyć niechce , że jćj tego 
nie trzeja, bo má z czego żyć. Zła też już od 
młodu była, bo ją ojcowie gwoli tej krasoty strasznie 
spieścili, i tak mu snąć dwierze ráz ukazała, jak ja, 
namńwńł, żeby przody kany szła na jaką wyćwikę.

Jęd. Nó tuż ón niebył jaki cygan, jeny chciał, 
żeby się też kapkę okrzesała.

Bar. Katać też tam! dyć to słuszny człowiek, 
i miał ją strasznie rád, jeny gwoli tej złości a tej 
głupoty, że se też tak moc na ten majątek poczynała, 
sie jćj po.ćm odchynął.

Kaz. Dyć mie też jeny dycki to ubostwo wy­
tyka, i prawi: żebych Marynę jeny gwoli majątku 
chciał, żebych potem mógł paradzie czyją pracą.

Jęd. E, cobychKe tam ważył, takie głupie 
plotki; szakech sie też i ja jeny przyżenił: Nó, i cóż 
komu do tego? przeca znám robote, a to też mają­
tek ; a wiem, że moja Jewa bedzie kontenta z mojej 
roboty! — I kanż byś ty szeł?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Słowniczek.
be dyn ter, służący. czakticaka, udział nieproszo-
cera, córa. nych gości przy muzyce na weselu.
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clij nać, rzucip. 
dziepro, dopiero, 
ferszonowaijl oszczędzać, 
gaiibira haiiba (!). 
liolberdo, (z nicm.) halt wer

niemoc, choroba.
piznąć, machnąć.
szpas, żart.
szli.Ter. piśmienni!;.
świaczyć, ładnie mI wydawać.

kunirowtić, dokuczać. talijaii, wioch.
bielą, kilka, 
liludzić, prowadzić, 
lecy kiery, lada który, 
moc, mocka, wiele, 
ninski, mężczyzna.

u liry, węgry.
mit erholt linek, zabawa 
uwziinać sie, zapjilać sic 
wanżyrować, awansotwi. 
wyry elito wać, wykonać.

Modlitwa córki.
Smutnie patrząc w zachód słońca, 

Przy okienku dziewczę stoi, 
W łóżku matka spi cierpiąca,

ŚmierćRtrasziiwa u podwoi. —
Oczy jasne łzą zwilżone

Córka biedna w niebo wznosi,1^ 
Serce niczćm nie skażone

O dni matki Boga prosi. —
Z nieba padły krople ro.sy, 

Gaśnie słońce dobroczynne,^
I Bóg spojrzał przez nißbiosy 

Na dziecka scjce niewinne...
Widzi Bóg; modlitwa szczera, 

A Bóg dobrze w sercach czyta.
W tern Matka oczy otwiera

I z uśmiechem ’córkę wita. —
I Bóg niatkę przywrócił — 

Bo Pan je.d zawsze łaskawy, 
Wszystko złe od niej odwrócił,

Osuszył córki wzrok łzawy. —
Przed Bogiem się obie korzą, 

Obie łzami ziemie roszą,
A z dwojga»sere, na cześć Boža,».

Dziękczynne sie modły wznoszą. — e • c • a

Teofil Nowosielski.

Staroświeckie małcmieszczaństwo.
Staroświeckie postacie przodków wywoływane 

z zamierzchłej przeszłości przez poetów i powieściarzy 
naszycliBniew ydawałyby się nam tak poetyczne i za j 
inujące, gdyby naród w swoich uczuciach, obycza­
jach i zwyczajach, w ubiorze i tradycjach rodzimych 
takim był pozostał, jakim go “obie w idei wyobra­
żamy Inaczej tez być nie może. Czego nieposia- 
damy, za tern bardziej tęsknimy ; co już w niepowrotną 
przepadło przeszłość, stajiWję tern milszćm, im pe­
wniejsi jesteśmy, że się nigdy nie wróci. Więc też 
i nasi przodkowie, ich cnoty i wady — ży:ą w wspo­
mnieniach uroczych, a my lgniemy do nich rozmyśli- 
waniem, jak dzieci do zmarłych rodziców. Takie 
przywiązanie do wzniosłych, zajmujących barwistych 
i miłych obrazów przeszłości, tćm wybitniejsze być 
powinno u polaka każdego, im wyrazistszy bije nas 

w oczy kontrast, między ubiegłemi wiekami a dzisięp 
szćm ^anowiskiem narodu. Jeden chłop polski mni”) 
więcej pozostał takim, jakim był i przedtem. Totéž 
owe historyczne postacie naszych senatorów i tćj ’a” 
łaśliwej szlachty, gdy się z nimi w jakiej spotykam) 
powieści, tak nas zajmują^tak do siebie nęcą i pr2/' 
ciągaj* ze, odłożywszy książkę na bok, długo, dług0 
o nich marzymy, z nimi niejako gwarzymy i obcuj”' 
my. — Ależ dojskładu narodowego należała znacz”1 
część ludności, w niedalekim od chłopów w dalszy”1 
jednak od szlachty zostająca odstępie. Mam tu ”a 
myśli naszych staroświeckich mało-mieszczan. Wszak 
od niedawna zaczęto 11 nas badać życie niższ) 
warstw naszego społeczeństwa. Ab;, wierny obra 
takiego małomieszczanina oddać, równie go potrze 
poznać w jego acz szczupłych stosunkach życia, f 
trzeba koniecznie wśród nich być i z nimi obcowa”-

Poznawszy mało-mi.łsTeczkowe życie staroda"' 
nych mieszkańców, przyjdzie się do przekonania, 26 
to był odrębny typ ludzi, którzy nisko wprawdzie 
oświecie i na społeczyńskich szczeblach stojąc, 
swoich obyczajach, zwycza ach, zabawach, ubiort 
i przesądach, wcale się różnili od dzisiejszego mał”'" 
miasteczkowego pokolenia, które tak jakoś nieznacz 
przeobraziło się i ciągle przeobraża , że wkrótce 1 
swoich żupanowych przodków w niczćm podobne 1111 
będzie. Przed 49 laty można b_. Po jeszcze zobacz) 
tu i owdzie podgoloną czuprynę z pod strzyżo11)01 
wąsem, żupanik na haftki pod ^zyju| zapięty, lub h 
dzistą kapotę z stojącym kołnierzem, czapkę bara”11«’ 
pas od święta jedwabny, a od jarmarku kainlot0' 
Dzisiaj pożal się Boże, zaledwo byś rozpoznał P° 
skiego mieszczanina od niemieckiego szlifierza. ü. 
stąpilić wprawdzie dzisiejsi nieco, bo i na ksiąz*1 
do modlenia czytają, niektórzy nawet i po niei”1”1 
się rozmówią ; powydoskonalali rzemiosła swoje, 
mach wygodniej się ponrządzali i chędożnićj je uh"2' 
mująwgdy dawniej z wyjątkami tylko bywał l,c/ ’ 
na książce lub znał co napisać. Lecz z drugiejstr "a 
jaka to była otwarta poczciwość, jaka szczero^Cj^ 
rozsądek zdrowy, znajomość ludzi, niejednego by 
siaj wpodziw wprawiły. W pewnej mierze 
świecki mieszczanin miał nawet rozleglejszą 2 . 
mość świata, przez handel szeroko w kraju i23^', 
nica rozgałeżony, któren naszych mało-mie*'- 
w najodleglejsze zapędzał strony. K. p. płot*13 
steczek jasielskiego obwodu rozchodziły się P° 3 
kraju, garnki kołaczyckie Spławiano Wisłoką1 ‘
do Warszawy i Gdańska. Jedrychowianie n 
wiali się z drelichami własnego wyrobu do 
a nawet i do Stambułu itd. — Dawniej nikt 
słyszał przechodzącego ulica albo do domu wch° > 
cego sąsiada z dzisiejszym pozdrowieniem ,,u/' -.ef|) 
bry“, „dobry wieczór“, ale cię zawsze wita - 1 
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nie " °Czat'h chłopa kompromitować,

bęiizie pochwalony Jezus Chrystus. — Wprzededn'o- 
M* zimowych godzinach, bywało w takich mia­

reczkach głośno, ale uroczyście głośno, bo onieomal 
( każdego domu dochodziły cię pieśni nabożne, lub 

dzink wyśpiewywane. Owe cechy, bractwa, skła- 
b istotny zastęp czcicieli Boga w kościele w ta- 
:'1 godzinach, jak te, podczas których śpiewane by- 

''aja koronki i różańce. Uroczystości kościelne umieli 
1)111 sobie po za kościołem w swój sposób uzmysło- 

, "ié, a chociaż niektóre zwyczaje i ceremonije mło- 
^ież odbywała, to starsi umieli tym grom i zabawom 

ena dodawać, bo było życie i umysły swobodne, 
owe szopki, jasełka, gwiazdy kolędowe, wiesza- 

Judasza itp. — W czasie gód weselnych, można 
nasłuchać się różnym oracjom i piosnkom. Tak 

P’ przed weselem obchodził starosta z drużbami 
■odszenii domy zapraszalne. co się wieczorem od- 
.'"ało. Z trzciną w ręku u.tążką obwiązaną, strojno 
niiniasto stawali we drzwiach izby, a pochwaliwszy 

*’ga, rozpoczynał Starosta zaprosiny niemal temi 
„Podczas nocy ciemnej, gość jest nieprzy- 

J^mny, ]ecz "Wacpaństwa oracyją wnoszę, a na dzień 
nrkowy na wesele proszę itd. Gdy drużyna weselna 
" 111111 do kościoła wychodziła, była oracyja: przy 

^npinach, oracyja; przy przeprowadzeniu panny mło-
J? oracyja słowem był by to dość ciekawy zbiór r iż- 

nJch owych oracyj czasami i improwizowanych. —
W stosunku swym do chłopka stawał się taki 

’Z1'zanin nieraz zarozumiałym, i dawał mu nie- 
ltd-v Wyższość swa uczuwać. Przytoczę tutaj jeden 

P'zykład rzetelny zakrawający na anegdotkę: przed 
ndziesiąt laty przybył chłop do pewnego miastecz- 
r‘ kartką od sędziego, której tre.śjj snąć niepamię- 
Czy nierozumiał, i nadybawszv w rvnku mieszczą- 

‘ siwego jak gołąb a z miną zadzierżystą, prosił 
’ aky mu ja przeczytał. Mieszczanin stary niechcac

1 " jakoby czytać
miał, wziął kartkę, przebiegł jąflszybko jakby 

wzrokiem, i znowu oddaje chłopu mówiąc: 
’’ masz już dobrze, idź dalej.“ Przy tćm wszyst- 

..; zapamiętał takich staroświeckich Ju-
’,a pozyskał ich zaufanie, mógł się dowoli nasłu- 

BJtp.i., ’ “La masz hi
ktokolwiek

gadatliwych starców opowiadających stare dzieje, 
^Jch albo sami świadkami byli, albo słyszane opo- 

"’iadali. '
|)t &edąc studentem gimnazjalnym zabrałem znajo- 
x . *! z Je^nym takim siwowąsym mieszczaninem, który 
Pozo^ m^°dszc£° pokolenia, jak w wytrzebionym lesie 
Je .°S*a*’.v smerek samotny wśród krzaków wyglądał.

ustęp takiej z nim konwersacji niechaj posłuży 
r obrazek do poznania się z staroświecczyzną 

m,asteczkową. — W czasie wakacyj w dni nie- 
’lftw e £arp-ąłem się do tego staruszka, aby mi co o 

’h'ch opowiadał czasach. To poufne przestawanie,

zyskane czasami podarkiem kilku łótów tabaki, która 
namiętnie zażywał, otwierało mi jego Serce. Nie 
wyczerpany był w wiadomości o konfederacji Barskiej, 
o zająciu Galicji przez cesarskich, o podroży cesarza 
Józefa po Galicji, przybiciu gościńca głównego, o po­
wstaniu Kościuszki, o pierwszym przechodzie Moskali 
i przeróżnych wypadkach odnoszących się do miej­
scowości, tudzież o duchach, strachach i widzeniach 
nocnych. — Razu jednego, gdy w ponieszpornych go­
dzinach w czasie słoty na podsieniu poddaszem opa- 
trzonćm gawędzimy, zaczęło coraz mocniej ły skać się 
i grzmieć, a po jedném nagłćm jaskrawszym łysnię- 
ciu i grzmocie, tuż w tej chwili^postrzLrliśmy na 
wzgórzu do miasteczka przyiykającćm, kopę zboża 
w płomieniach. ,.A słowo stało się ciałem“ szepnął 
on, uchylając czapki. — „Ha! kara Boża!“

I zkądżewy dziadku wiege,^spytałem, że to kara 
Boża ? — „1’ać to moje d> iecko v ié każdy, że nic innego 
jak kara Boża ; bo przypatrz że się, hań na tę górę! czy 
to tam jedna tylko kopka stoi? Około Jabuba ś. nikt 
jeszcze snopka nie schował, czemuż w tę a nie inn 
uderzyło kopkę?“—No, zwyczajnie przypadek! odrze- 
kłem ; bo może nie wiecie m dziadku, czem są i z 
czego powstajaj pioruny ? I nuże temu zgrzybiałemu 
dziadkowi tłumaczyć zjawisko piorunu, acz sam je­
szcze dobrze nie pojmowałem. —

„Ot, pleciesz plotkę — odparł on: Ja dPużćj na 
świecie żyję niż wasz professor, i wiem to dokumen­
tnie? że gdzie piorun uderzy, to nie po próżnicy'. Już 
ja miarkuję na czyjim (o gruncie kopka się pali. Nie 
obmawiając, ale gospodarz ten, to łakomy człowiek, 
kto wić, czy on tam dzisiaj około swój kopki co nie 
majstrował.“ — 1 rzeczywiście nie uszło półgodziny, 
kiedy' po całćm miasteczku już głośno było, że ów 
poszkodowany kmieć, przyszedłszy' z kościoła, kopkę 
poprawiał i lepiej ją nakrywał. — „A widzisz, — 
prawił dalej: nie mówiłem ci, że to nie bez kozyry? 
Głupi chłop, myślał, że z panem Bogiem targować 
się można Już to tam me nasporzy nikt, kto święto 
gwałci ; choćby' on sobie ręce po łokcie obrobił, Pan 
Bóg mu nie pobłogosławi. Pamiętam ja j uż niejeden 
przypadek, a jednak niekażdemu idzie w naukę. Gdzie 
byś tam za dawnych czasjaw był uByszał, aby który 
majster, ze soboty w nocy święta kawał zarwał? 
uchowoj Boże! Ale dziś! panie odpuść, już na go­
dzinki dzwoniąJ a szewc lub krawiec jeszcze prz, 
warsztacie. Abo, praktykowali to dawniej, ażeby' sie 
chłop na niedzielę żydowi najmował do furmanki? 
Broń Boże. A czemu się najbardziej dziwię, to temu, 
żc teraz lada łataś młody, a już tak kinie, że uszy 
bolą słuchać. Gdzie i od kogo się to ponauczało ? — 
Zestarzałem się, alem dawniej, jako żywo niesłyszał, 
żeby chrześcianin chrześciairnowi naklął: Bog daj cię 
siarczy sty’ piorun zabił! — (Dok nast J
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IVzeczy g'i)Rpo<ï<irefcie.
Siano brunatne i robienie tegoż. —U gospo­

darzy niektórych krajów mianowicie Szwajcarji, 
Hollandji itd. wielkie ma znaczenie siano bruna­
tne: ma bowiem wóelcq| znakomite przymioty i ro­
bienie jego łatwiejsze, jak przy zwyczajowi! su­
szeniu, które wielkim szkodom podlega. Dziwić 
sie przeto trzeba<■ że wyborny sposób robienia 
siana brunatnego nie upowszeclinelSejeszczte; a że 
w ogóle mało jest znany, trzeba zaffiwnie przypi­
sać wielkiej lękliwości, z którą sie gospodarze 
rolni do prob puszczają. — Cala manipulacja po­
lega na tćm, że siano niejsuche jak zwykle, 
ale raczej świeże się^zwozi; że sje nie na «łące 
suszy pod wpływem powietrza i słońca, ale w 
buuynku za pomocą własimj gorącości. Trudno 
oznaczvtstopieú wilgoci, w jakim zwieżćje nalë^g 
ale o kilka stopni wilgom wdecćj lub mniej wcale 
tu niechodzi. V7 każdym razie musi być jeszcze 
tak wilgotiie, ażeby kwiciefłistki i nasienie przy ‘ła­
dowaniu trzymało się gałązek i nie opadało. L., ożna 
nawet jegzcze w większym stanie świeżości zwozić, 
byleby się tylko znowu aż do zupełnie, zielonej trawy 
nie posunąć.— Potem zaś” na to szczególniej trzeba 
mi" baczność, ażeby się siano w stogu dobrze 
udeptało. Jest to bardzo uciążliwa praca, gdyż 
robotnicy przyj! ustawicznćm deptaniu znosić muszą 
niezmierną gorącość. Dla tego gospodarz musi 
sam doglądać i przydeptywaniem przekonywać sTL 
czy warstwa należycie jest ubitą a na to u- 
bita niady być nie może: za lekko zaś w ten czas, 
jeżeli można w nią z boku rękę włożyć’. Im bardziej 
stóg ubity, tern prędzej mocniej rozwija się w nim 
gorąco, i tern zupełniej uchodzi z niego wil­
goć, a siano tćm lepiej sclinie i kruszeje. Po­
trzeba jednak, aby robotnicy deptali równo i bez
przestanku, bo skoro tylko raz ustaną, już się ta 
warstwa potem nie utłoczy, gorącość przerwie się 
w tćm miejscu, wilgoć opadnie i pleśń się rzuci. 
Na IGO stóp czworograimych liczy się po jednym 
czło*?ku do deptania. — Warstwa nie powinna 
być niżej nad 4 stopy, ar' wyżej nad 20 stóp 
zakładaną. W pierwszym razie byłoby gorąco 
nie dosyć mocne, wilgo« wychodziłaby za wolno, 
a tworzenie się j pleśni zyskałoby nadto wiele 
czasu. W drugim razie trzeba się obawiać, aże­
by się stóg, w skutek nadto wielkiej gorącości,

która prócz tego niedosyj prędko wydobywać ( 
może, nie zapalił. Skoro tedy w’arstwa do-da 
wysokości l-l—20 stóp, przykryć ją trzeba 118 
wierzchu wmrstwą słomy 6 cali grubą, poc2' 

“Stcmowna ilość ludzi jeszcze ją przez pół goJ2111' 
deptać musi. W tej górnej bowiem warstwie 
staje gorąco, a zatem wilgoć tu opada i tak tli llê° 
pleśń rodzi, dopók giejsama przez się zupL‘ 
w parę*liie zamieni. Źelnłzaś ta pleśń nie r2U 
ciła się mj paszę, dla tego kładzie się słoma 
w ierzchu. Odtąd nie trzeba już wchodzić na wi 
wę, ani ^ę nie śmie naruszać — Skoro tym 
sobem waigtwa ukończona, zaraz po trzech dnia 
rozwija się gorąco, i to częstokroć tak mocne, 
r zą w nićm wytrzymać nie można. Vv 
tygodni przejdzie gorąco a siano wyschnie i sk'1* 
szeje. W®ląda potem brunatno, niektóre -1- 
sa także czarnej zapach ma mocny i nader po­
jemny. — Ten wlec jest sposób fabi^kacji s 
brunatnego. Kto go pierwszy raz używa, 
będzie się mógł’ wprawdzie pozbyć pewnego 
dzaju bojażni, ale ta jest całkiem płonna- 
skoro sie tylko siano nie nadto zielone zwi 

C J f

i gdy si ; tęgo udepce, żadnego niebespieczen 
obawiać sie nie potrzeba. — Niektórzy ]” 
że, abv uzyskać siano brunatne, nie potrzeba" 
cćj jak układać je kupami na łące i zosta" , . 
aż się rozgrzeje, a gdylzbrunatnieje, rozrzt-1 
do reszty suszyć. Lecz przy fabrykacji 
brunatnego nie chodzi tylko o kolor, byjo J 
głupstw em małćm ; kolor jest tutaj coś pr2)Pa 
kowego, a cel robienia brunatnego siana ca 
inny, opierający się na korzyściach, a te
1) Sposób ten jest ze wszystkich najtańsi 
gdyż najmniej rąk do pracy potrzebnych wy*-‘
2) Mniej jest zależnym od pogody i oszc2
czasujbo przy czasie pogodnym w jedny111 
może być siano takie skoszonćm i zwiezim 
najpóźniej w dwóch dniach; nawet w czas’ 
szczu daje sięjłatwo sprzątnąć, skoro tylko osC 
bo uważać należy ażebti od deszczu lub r°S' 
było wilgotne, ale tylko od swojego soku. 3J 
główna zaś, że listki, kwicie, nasienie, P1' ,
szenie na polu otrząsające się, nie gubią : 
wszystko się zabierze; liście, kwicie i nasw 
pożywniejsze niż łodygi, i stąd siano brunatne 
niejsze; oprócz tego w suszeniu siana na pdu,
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jego woń cNli korzenność ginie daremnie, gdy przy 
r°bieniu siana brunatnego po największej części 

sąsieku zostaje i smaczność jego pomnaża; dla 
e§o też bydłb przenosi siano brunatne nad każde 
lnile5 a co do mleka, mięs; robotni tyle u niego ICO 
mtami suchego, ile 80 funtami brunatnego siana 

^okazać można. 4) Dodając soli bydk^ćj, można 
'Waśne siano z lak torfiast&h tym sposobem uczy- 
ftlc dla bydla ‘ smaczr-ejszćm i poźywniejszćm. 
Słomę mianowicie żytną można uczynić smaczną 

siano pasza, gdy osobli rie przpzbyt wilgłóm 
sianie (zwieziom-m np. przed grożącym deszczem) 

’zel adamy ni siano dla uregulowania stopnia 
"dgoci. Nawet najgorsza trawa, której bydło 
Pomimo głodu nie ruszyć np. sitowie, kaczeniec, 
'J sianie brunátném staje s’>ę smaczną i pożywną.

Nareszcie oszczędza sie miejsca do złożenia 
iaiia; d'-.’ie fury na wilgotno udeptanego siana 

llle nabierają'tyle miejsca, ile jedna fura na sucho
■pianego. — Dodać też jeszcze należy, iż przjf- 

s^p powietrza powinien być całkiem wstrzymany", 
' 'a tegoszpaityjściaiyłgczelniezamknięte. Wtyn 

u !le niej trzeba się zupełnie troszczyć o nastę- 
Pllpjce wkrótce potem rozgrzewanie się wbwnę- 

Zlle sianaj Gorąco bywa wprawdzie tak wiel-
Lj c 1

e’ iż szpada wetknięta rozpala się wniém; je- 
■l|{*x samo zniknie, skoro czas przyjdzie; nada 
Sla|m brunatnego koloru, które przesiąknie swoim 

aS)iymbokiem, i będzie tak suche, iż się na 
J>c- da zetrzeć. Zwykle też siano jest tak sku-

B i zlepione, iż można ;e krajać jak bulion lub 
Sache p()wjj.j’:Ä ; dopiero na powietrzu daje się 

as| ta roztrzepać na siano. —- Przy deptaniu 
^Ze')a jegzczapvysirzegac się, ażeby się kawa- 

, Maza mi dzwto siano nie dostał, ma ‘sie
mm płomieniem zapalić; dla tego też pilno— 

'Va(i trzeba, aby roboti cy nie mieli obuwia pod- 
żelazem. -

e

e 
b

Rożni ajtości.
- e Szląska pruskiego. Kraj nasz za- 
-°ny został w tym mieś iącu zarazą bydła, 

tek'4 W KS* P°z,iails^1(Bin wziąwszy począ- 
’ ztąd do niektórych okolic dolnego Szląska 

nios a się. Aby zapobiedz szerzeniu się tej 
Jl % narządzono najściślejsze zamknięcie do- 
^ętydi zarazą miejscowości, oraz polecono na­

stępujące lekarko: Dwie łyżki dziegcia, dwie 
garści soli, garść czosnku, łyżkHmatecznika. (ma- 
tricaria Išuaveolens), łyżkę korzenia morowe-o 
(tussilago petasites), łyżkę chrzanu, dwie łyżki 
suszonych isfłuczoi eh jagód jałowcowoch, i łyż­
ka! korzenia dzięgla; wszystko na proszek utarte 
rozrabia się w stosownej ilości miodu na powi­
deł ka B których każdemu bydlęciu rano maże się 
do pysku łyżkę. — Wątpiono dotąd iżby mleko 
od chorego bydła używane mogło być szkodli- 
wćm. Pewna gospodyni chcąc się przekonać, dała 
takie mleko psu i kotu do jedzenia, a oba zwie­
rzęta zachorowały i dostał^ brzydkiego v.yrzuíu 
po ciele.— W t^atnich tygodniach znacznąlszko- 
dę wyrządziły burze i błyskawi^S W okolicy 
Bytomia w- Kilku miejskich uderzył piorun do po­
mieszkali, a w Bielawie zabił dwóch cieśli pra­
cujących przy budowaniu stodolni kilku innych 
robotników ogłuszył. W niektórych miejscach 
około Raciborza miał także grad w ielkie sprawić 
klęski. — Celty żywności nie chcą spadać- cią­
gle jeszcze rady bjjpodnwsic sie *w górę. Dro­
żyzna najwięcej dokucza rzemieślnikom i niższym 
urzędnikom, któnzy mimo największej oszczędności 
zadłużać<Sie1 mus-lą. Szczęściem dla całego kraju 
jest hojny dowóz zboża a mianowicie kukurydzy 
z Austrji. — Urodzaje wszędzie -są piękne, i 
byle jaka klęska już nie przyszła, każą się spo­
dziewać obfitego żniwa. — Coraz więcej n iwią, 
że okazałość biskupstwa wrocławskiego powię­
kszona bedzie .tern, iż w Berlinie urządzone bedzie c c 7 Cc

nowe biskupstwo katolickie, i takow-e poddane księ­
ciu biskupowi wrocławskiemu. —

— Czytamy w Czasie krakowskim : Na zgro­
madzeniu Towarzystwa gospodarczego d. 16 czer­
wca, pan Karol Langie zdał sprawę z podróży 
sw-o j do Szląska i Saksdnji, przedsiębrane) w celu 
rozpoznania stosunków włościańskich, l;tóre powo­
dują tamecznych mipszkańców- pochodzenia sło­
wiańskiego do szukania sobie-zarobku w Ameryce 
a przynajmniej w- Galicji. Z dat przez siebie ze­
branych p. Langie ułożył, bardzo dokładne oce­
nienie, czy i jakich wyrobników wiejskich wypada 
korzystnie do Galicji sprowadzać. Spostrzeżenia 
,ego przemawiają za sprowadzeniem Serbów czyli 
Wendów łużyckich, którzy z powodów głównie 
przeludnienia opuszczają siedziby swoje. —
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— Chrzest cesarzewicza francuskiego odbył się 
dnia l-l b. m. z wielkienii uroczystościami, które po tym 
obrzi. iku nastąpiły. Pokazało się także, iż 3,600 
dzieci urodziło się w tym samym dniu co syn cesar­
ski. Ula każdego z tych dzieciKesarz kazał wygo­
tować dyplom świadczący, że ma za rodziców chrze­
stnych cesarza i cesarzową, a prefekci i merowie 
otrzymali polecenie, by te dzieci do chrztu w imieniu 
cesarstwa trzymali. —

K Cieszyna.
Miasto nasze zaszczycone zostało wysokiemi odwiedzinami! 

JCW. Arcyksiążę ALBRECHT raczył przybyć do Cieszyna d. 18 bm. 
o godzinie 10 przed południem. Przed zamkiem, gdzie kompanja 
honorowa pieszego pułku hr. Roszbach w paradzie stała, był.przez 
p. Jen.-Maj. deLćgć, p. starostę powiatowego RufF, cały korpus ofi­
cerski i urzędników arcyks. z najgłębszą czcią przywitany. Licznie 
zgromadzona publiczność, należąca wyłącznie lepszej kL.Je, zacho­
wała uszanowania pełną spokojność, gdyż wszystkie uroczystości 
były zabronione. Jego Ces. Wysokość przypatrzywszy się defila­
dzie pięknej kompanji honorowej, raczył p. Majorowi istl swoje 
najzupełniejsze zadowolenie oświadczyć. 0 godzinie 11 dostojny 
gość raczył przyjmować władze cywilne i wojskowe. O godzinie 
3 był objad w zamku, na który naczelnicy wszystkich władz za- 
proszonemi byli. Pan inspektor Kasperlik zi.s z powodu tej rado­
snej okoliczności kazał wszystkich ubogich z miasta i przedmieść 
sowicie jadłem w ratuszu obdzielić.— 0 godzinie 6 Najdostojniejszy 
Arcyksiążę w towarzystwie najw. ochmistrza swego hr. Braida i p. 
Walehera zwiedził tutejszą od 1 j roku istniejącą fabrykę lnu, wiel­
kie korzyści krainie naszej obiecującą i ciągle 120 — 300 robot­
ników zatrudniającą, przy czćm na najdrobniejsze szczegóły przy­
rządzania lnu uwagę swoją zwrócił. W powrocie wstąpił do ogrodu 
zameckiego, gdzie z szczególną bacznością szczepnicę i cieplarnię 
ananasową oglądał. Przybywszy do zamku, udał się do wielkiego 
browaru zameckiego, którego piwo, produkowane rocznie w zna­
komitej ilości 34,000 wiader na połowę monarchji zjednało so­
bie imię sławne i w Morawie, Rakusach, Galicji, Węgrach pod 
nazwą „dobre piwo cieszyńskie“ jest znane. Przy tej sposobno­
ści JCW. raczył piwowarowi p. Justowi przez najw. ochmistrza 
swego zadowoli ie swoje oświadczyć. Na koniec zwiedziwszy 
ogród i salon do browaru należący, tudzież górę zamecką z śli- 
cznemi zakładami i wspaniałym widokiem na piękną okolicę, po­
wrócił do zamku. — Nazajutrz o godz. 8 rano w towarzystwie 
wyżej mianowanych panów poiC|chał do Ustronia, dla ohaczenia tam­
tejszej fabryki żelaza, gdzie obecnie w bucie Adama dla kościoła 
izraelickiego w Peszcie wyrabiają się wielkie łuki i pilerze (długość 
przecznicy jednego łuku nawy środkowej z trzech takich łuków 
składającej się wynosi 6« 1'2", dwuch niniejszych łuków 4° 4'2" 
a wysokość pilerza 12" 1' i', cała ciężkość 4000 cent, żelaza la­
nego a 900 cent, kutego). Nnjj. arcyksiążę obejrzawszy z wielką 
znajomością rzeczy wszystkie zakłady, wyraził pochwalnie swe u- 
kontenlowanie p. dyrektorowi fabryki i przełożonemu huty Adama 
kazał 100 złr. nagrody wypłacić. — Powróciwszy do Cieszyna 
po obiadzie , na który byli zaproszeni tym razem przew. dziekan 
Strumieński Ks. Józef Paduch i wszyscy wyżsi urzędnicy arcyks., 
udał się dostojny gosc do Trzeńca dla obejrzenia tamtejszych hut i stąd 
do nowo założonej walcowni (huty Karola)]w Lipiuie przyFrydku.—Sch.

Druk i nakład Karola Prochaski.

— W zeszłą niedzielę odprawiała się w tutejszym zhofft 
ewangielickim wielka uroczystość z powodu wizytacji kosciel™ 
przez JM. Pana superyntendenta, oraz z poświęceniem na kazn° 
dzieję syna tutejszego wielce szanowanego pana pastora G. Kłap81,

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. StalJD9®^

—---------- ——-—------------ . .
Dobra JIAHYJAMPOŁ z przyległościami wsią GU®^ 

i połową Stróżówki w Cyrkule Jasielskim przy samy1" i|(1_ 
sarskim gościńcu o | mili od miasta powiatowego połoźoae 
jące G70 morgów wied. przestrzeni — 1500 fi. KM. gotowej 1 
z blichu, młynu maglu wodnego i z propinacyj. , ,nł

Rzeka poruszająca w jednym punkcie 7 kół maglu, " 
i foluszy ma jeszcze na tyle spadku, że na niej poniżej nioż"8 
ze 2 maszyn więcej urządzić. ;|J

Dobra te leżą w bardzo korzystnćm położeniu, mają 
grunta, żyzne łąki, z których zbiera się do 1500 cent. si»®a S nit 
kiego, oprócz tego z 5 korcy wysiewu koniczyny do 200 ^. 
paszę z pierwszego posieku. — Rzeczone dobra są z wolnejry ß. 
sprzedania. — Bliszsza wiadomość w Krakowie pod Adrcss? ' ll( 
przy ulicy Mikołajskiej No. 929, lub w Maryjampolu ostatni" P° 
Gorlice także adressując T. ł,. —

Od rady gminy miasta Cieszyna daje się 3° " '„ o 
mości, iż cieszyńskiemu szpitalowi miejskiemu przynależące Pr ]„ 
palenia wódki i szynkowania w Hogusz<»"‘Ci*riy 
wraz z realnością pod L. 1 tamże wBoguszowicach, 118 
następne lata od 1 sierpnia r.b. począwszy, w dniu 3< /ef 
przed południem o godzinie 10, w kancelarji rady ginit>D®J’ 
publiczną drożbę (licytacją) znowu wydzierżawionćm bę<®|

Cieszyn d. 3 Czerwca 1856. •
Burmistrz Dr.

, cb^Zapraszamy do przedpłaty na drugie półrocze- ta. 
nabyć Gwiazdkę od początku roku bieżącego, mogą JesZ 
kową dostać.

Wiadomości literackie.
Ks. Dr. Wilhelm Allmann, pastor w Odolanowie wydał ,.3îb' 

II Melodyj chóralnych“ dla zborów ewangielickich P0' 
skich. W Erfurcie i Lipsku u G. W. Körnera, w Wrocławiu u 
SchelTIera ; brosz. 10 sgr. — „Literatura śpiewowa polsko-e"'8®' 
Bielickiego kościoła kwilnęła najbardziej od 1 ti—18 wieku. " 
okresie wyszło w samej Litwie, w Małej- i Wielkićj-Polsce " ’ 
w Szląsku 12, w polskich i brande.nburgskich Prusach 70 śpic''’"r 
ków. Między temi pierwsze miejsce zajmuje wydany w Gda" 
1 G4G r.. zawierający wszystkie psalmy w trzech metrycznych |U 
maczeniach Rybińskiego, Reja i Kochanowskiego z dołączeniem nut.'' 
W Śląsku od r. 1073 aż dotąd wyszło IG różnych ew. P°l" 
śpiewników, między temi śpiewnik Bockshammera (1776), docz 
się dziewiętnaSrego wydania. — Zastanowienia godną rzeczą j®1*®^ 
jest, że przy takiej potrzebie śpiewników, literatura chóralna 
mało była uprawianą. Z tego powodu autor wyżej mianowanego dz'« _ 
wydał już 1853 polski chorał, zastosowany do użytku szkolnego i1/ 
wierający tylko z niemieckiego wyjęte melodje. Teraźniejszy ’y. 
uzupełniający niejako pierwsze wydanie, stanowi jednak osobne dzi" 
uwzględniając ftczególnićj śpiewnik Bockshammera, zawiera c 
tego 40 oryginalnych melodyj polskich. Według Nr. 10 13- ' ' 
daje się wielka część tyle ulubionych pieśni i psalmów Kocht'®"^ 
skiego i Karpińskiego śpiewać. Nra. 17 dotąd tylko w kalo|ic,i' 
kościele używany, stanowi tn. pieśń rytmiczną, która osobli"’5^ 
skutek sprawia. Jeżeli jakie dzieło zdolne jest, jedność w 
kościoła ew. polskiego ułatwić, to zapewnie w mowie będące ‘ 
ko; zaczćm spodziewać się może, iż równie w pruskim i 
ackim Śląsku, w Poznańskiem, w Prusach i w Polsce przj'jil8n 
przyjętćm będzie.“ S. Z.

Zwracamy uwagę na powyższe dzieło, z przyczyny, iż 
szćj części Sz.ląska liczne i wielkie zb >ry e wangielickic polski" : 
znajdują, a w tych wielki w tym względzie niedostatek, jak" 
w ogólności brak duchownej karmi się pokazuje. —
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GWIAZDKA CIESZAÁSKA,
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. Z przesyłką pocztową:

Półrocznie 2 złr.,’ ^7’ 2 zł/’ fn 7’
c'vierćrocznie 1 złr.; Wycliodzi co sobota. 2 **'■ 2° kr.

’ Cłłiercr. 1 ZAr. I (J kr. m.k.

S6. Cieszyn d. 28. Czerwca fg, 1^,567

Polák w Śląsku
11 , lebo 1
*ł'va wachlarze w jednej dziedzinie. 

Obrázek sielski w 3 oddziałkach przez E. Świerka.

Oddziâæek II.
Karczma. — Jędrys, Kazimierz, Baryła, Chłopi atd.

(Ciąg dalszy.)
Kazimierz. Kan bych szeł? A czy sám 

ltni • kan mie oczy pokludzą a nogi poniesą.
u Bernat. Wiész co? pódź ty do mnie, szak ci 
kał'11112 n,C n*C bedzie fa'ovvać’ wszycki moje stare 

>ató\v ci dám, a jak kszcfta pujdą, to też i dlá cie- 
le co skapnie.

ni" ^az" Szak snáé już temu trzy roki, jakeście 
*e namawiali na służbę, a w ten czas-ech jeszcze 
len|ćj miał jak dzisiá; — ale bych szeł, jeny mi 

tki?le<lzCie’ czy 11 was funt m,Çsa ,na sPefna 4 czwier- 

cim ^er‘ dako se trefi, czasem miń, czasem wic! — 
111 bajszpil : na faru to se trochę iberwiguje, gwó- 
z,)awieniá.

t Kaz. A jakożby też to było, kieby wàm też 
de Z|?a'V*en'e ^aką wagą ważyli, jak wy wasze chu- 

cowskie mięso sprzedajecie za owięzie?
Nern, Co to ciebie do tego ? głupi galgán polski; 

s Kaz. l'oc H tam nic do ciebie, bo se każdy kuje 
śle 7zbawien’e, jakiem kładziwkiem może; ale my- 
"'ółklel)ycłl tu Ja nie by^ wachtńrzem, to byś mie- 
głosi ^CniejSZe mi^so’ — szak P°znać Prosie P° 

mVql?ern' C° se ty dozwalasz, ty galgán jeden ! 
S(‘.v Sz' že ja polaków nie znám? to dziepro są maj- 
Itiw i°a z^°dziejstwi ! Małoch to kupował od nich wo- 
Ukà' M°ześ i ty jeny taki szpijon! Może se to hnet 
Szak ’• 7° wi3cćj za Pięć palców kupuje, já czy ty ? 
truu,jgUz P° dziedzinie rządzą, że u Werony żaden

7‘ piniądzami nie ukrad jeny —
pozę a?‘ Ko dyć dokończ, kiejś począł, jeny sie 

® eJ z twojémi kościami —
(izić /'"y^a. Masarzu! prawię ci, przestań sie wa- 
eet r0|_®a Pańków nie szymfuj ! Już więcej jako dwa- 
sie *Mv’ c° tu u mnie z wołami stàwaja, a jeszcze 
«Zezy J| nie ukazało, żeby jaki wolárz był choć za 
ke pjPe ke Co ukradł, a gor od tego czasu, jak gorzał- 
^cmu Przys*Çgli’ Ale ty dobrze se przypomnisz,

Cle z Wesołej wygnali, a i gwoli czego tam 

handlerzom tak moc wołów padało, coś ich potem 
łacno kupował. Chcińł byś komu nazdńwać, że cu­
dzy smyk; szakeś i ty nie nasz, a gwoli tego cie 
jeszcze nikt nie dożćrńł. My tu żyjemy ze wszycki- 
mi ludźmi zgodnie, kiej jeny są uczciwi, niech tam 
będą wiary jakiej chcą, a gor s polakami, co my 
przeca dzieci jednej matki.

Bern. O masz też tam s czém paradzie! s ta­
kimi żebrakami! Podziewej se jeny na twojieb go- 
ściow, te wolarze ! nie są to jak iste dziwokie ludziów 
co surowe ogórki jedzą jak howado ! (Odchodzi) 

Wystąpienie II.
Ci sami bez Bernata.

Jędrys. I czemużeś mu ty tak odberknął? dyć 
on też tam s tobą może i nie źle myślńł _

Kaz. Eh, dej se tam pokój, szak já go dobrze 
znám ; snąć bych sie u niego dosłużył, ale wiem cze­
go, isto szubienice; bo żebych wiedział, żeby sie 
wám nie sprzykrzyło, tobych wàm opowiedział, ka- 
nech go poznał; hoch tu gwoli niego został wach­
tńrzem

J ę d r. Kataćteżtam, dyć bychmy też radzi wie­
dzieli, skąd i jakeś sie ty tu dostał?

Kaz. Jak już wiecie, jestem z Krakowskiego 
rodem i synem zmarłego organisty i nauczyciela, abo 
jak wy tu prawicie rechtora, i mogę szczerze wyznać, 
iż takiego wswojim zawodzie drugiego wcałem Kra- 
kowskiem nieznajdzie.

Baryła. A czemuż tak?
K a z. Bo nie tylko iż posiadał tak potężny i przy­

jemny głos w śpiewie, że podczas nieszporów lub 
litanij mieszkańcy poznawali, czy nazajutrz mogą sie 
brać do kośby lub żniwa, i niejeden żartobliwie na­
pomniał, że jeżeli mojego ojca nieba nie wysłuchają 
to cała gromada daremnie krzyczy... Ale musicie 
mi przebaczyć, jeżeli, gdy o mojej ojczyźnie wspo­
minam, więcej z polska mówię, ponieważ mi się zda­
je, że pośród moich krewnych przebywam.

Jęd. Jeny rządź jak chcesz, szak wiesz, żech 
4 roki stał w Krakowie w gardyzonie, a Baryła też 
dycki z Polakami má obchód, tuż cie lekko zrozu­
miemy; ale nám też powiedz, czy też co po ojcu 
zostało.

K a z. Toć zostało, já i jeszcze siedmioro dzieci, 
tak żeśmy nie wiedzieli, czy matka nám czy my jej 
pozostali, bo też i ona nieboga była niemocną.
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Jęd. I jakżeście też żyli?
Kaz. Jedno wzięli do dwora, drugie inni kre­

wni i przyjaciele rozebrali, li ja jako naistarszy zo­
stałem przy matce.

Chłop. Tuż was roznieśli jak prosięta dobre­
go chowu ?

Kaz. Mój ojciec podczas zimy uczył dziel, 
czytać i pisać, i ja mu już pomagałem; matka zas 
opatrywała dziewczęta: jeżeli niebyły myte lub ucze­
sane, musiała jedna drugą czyścić splatać włosy, 
podarte lub nieczyste suknie łatać i czjścić. Wiosen­
na porą, gdy już dzieci swoje urzędy i naczelni 
nad gęsiami, nierogacizną i krowami objęły, zostały 
im tylko ponieszporne godzi, y niedzieli, które ojciec 
w nałym ogródku obracał dla nauki szczepienia, czy­
szczenia i przesadzania szczepków owocowych, prócz 
tego oneznawał ich z roślinnością pożyteczną i szko­
dliwą.

Jęd. To go też chłopi musieli mieć radzi.
Chłop. Niebaj baja, i czy to na takie głupoty 

trzeja jakiego uczyciela !
Bar. A ty Ciemięga też nie mamrej tak głupie, 

bo by sie tobie taká szkoła tez była przyda i, my­
ślę że tam z twojich płonek i gniłek moc nie utarzjsz? 
(do Kazimierza) Rządź jeny.

Cliło p. Eb !
Kaz. Dziedzic i gromada, nagłą śmiercią ojca 

mojego wzruszeni, uchwalili, abym ja do śiiieici 
matki mieszkał w szkole i uczył dzieci, zostawiając 
mi mały ogrodek i pare zagonów pola ; lecz ledwie 
że matkę ostatnia bryłka ziemi pokryła, rzekł mi wójt.- 
,A ty Kaźmierz sukàj se kędy indzmj miejsca, bo 

pàn warganista wsystko obejmie.“ Tuż uznałem, iż 
asługi ojca mego już padły ofiarą niepamięci ; prosi­

łem,aby mi pozwolono, zasiane i zasadzone plony sprze­
dać i w podróż w potrzebne dokumenta się opatrzyć, 
pàn oi ganista mi małą kwotę wyp/acił, nanc mi list 
rodny, wziąłem mój majątek na kij, i puściłem się 
na zachód, z raną w sercu, myśląc ż w cudzym kra­
ju wdzięczniejszych ludzi znajdę.

Bar. No myślę, żeś sie nie oszydził, szak cie 
też mámy wszycy radzi jak brata, (podaje mu rękę, tož 
samo i Jędrys.)

Jęd. Ale człowiecze, já jeny tego nić mogę 
zrozumieć, jakeś sie też ty, s taką nauką i takim ro­
zumem, mógł pokochać w sielskiej dziewusze, dyć 
tv tak rospráwiász jak durkowaná kziążka

Kaz. Słuchej Jędrysie! Największy rozum ko­
biety jest ten, jeżeli o tćm nie mówi, czego nierozu- 
mié, to jest przvrodny zdrowy rozum. Czy ty myślisz, 
jak paradny kłobuk z pierzem na głowę wsadzi, że 
tam i rozum wlezie?

Bar. Kazimierku, to już istá prwáda, że te pa­
radne baby nejgłupsze, Przeszłej soboty byłech też 

podobał i takerl’ i 

.Masarz
, aż kwiknał i honem sic puścił ku dz'e M

i szedłech za nim, alech sie zapa^■ C, 3lecb

1 deS/jC/^e

w mieście i widziářech babę ; z raziích nie V» ( 
z jakiego landu, boch z przodka na szaty i fortuch n,e 
patrzył, bo gębę bardzo piękną miała, a niebjiatei 
ogorzała od słońca; ale ze zadku, toch sie rozśr a’ 
bo miała takie mustrowane dziurczaste pończof 
modre aksamitne strzewiki, a suknie jeny po kolan8’ 
żeby te kwieciste białe pończochy było lepszej widaC» 
a tak nią sznajdrowała jakby temi wiatrakami weu 
Opawy. -

Jęd. A znacie ją? ,
Bar. Katać ją znám, jeny sie tam baby śnii»O ; 

bo żeby jeszcze jeny gładkie te pończochy były, k 
już nie czerwione, ale to jakićsi różyczki byłj P 
nich pisane — p„

Jęd. To lebo jaká bogáczka, lebo też jakapr* 
sirojka. — Ale rządź Kazimierku !

Kaz. Szełech trzy dni, ażech tu przyszeł ’ 
Bożej męce nad dziedziną; usiadłech i spocząłe^ 
kapinę. Myślałech se, że też tu w tej waszej 
dżinie nikt z masnoty nie umrze, i tak rostoinajcie-

J ę d. Istoś se nie myślńł, żebyś tu trzy r° 
wydzierżał? t t ,už

Kaz. Baić nie! Jak sobie tak rozmyślam, 1 
nadszedł ten masarz z wielkucnym psem. Jácb 
dał pozdrowienie, on mi też tam jeny tak odmru 
Aż tu naráz stanął a dziwał sie kańś ku dzied 
a snąć sie jeny chcińł kapkę zadzierżeć, i tak flJ. 
począł niby szpasować i z chudobncgo szydzić, a_ » 
jak mi po rzeczy zmiarkował, żech tu nie 
Pytał’ sie mie. wiolach też storyńskowek na cej 
spotrzebował ; jách mu też tam nie został nic 
ale on se isto myślńł, jak zmiarkował, żech pr ' 
nie taki głupi, żeby mie mógł do swego rzei*»'- 
potrzebować, i namawiał mie na służbę.

Jęd. A ty co ?
Kaz. On mi sie hnet nie jgoę;_

też zaráz powiedział na rozum. Masi' -z piz 1 .„je, 
kijem, a
Jach też był ciekawy, kan on tak prędko Jpos 
wstałech i 
dziedzinę. Uźrzałech młyn, a przy nim łąkę, al 
pomyślał, że oba nie pijacy ; bo młyn krom Č 
ki inszej wody nie znał, a łąka tez | 
miała, bo tam jeny jedno, może dwuroczne 
dziewucha pasła.

Jęd. To isto Maryna? oi«”1^
Kaz. Toć nie inná. I hnet bych był z!łP , a 

na masarza, żeby nie był palcem o dłoń k a^ 
pies też naostrzył ucha i oka a czakńł, kanjr t gie 
go pán skażę. — Nuż tu pies na łąkę .,ołvił 
miał do woła. Já nie wiem, czy ten masarń 
jakiej kłótni lebo łacnego kupna. j V(,się

Bar. Kataćteżtam, choć on wtedy j" 
do tamtej dziedziny dostał, toby sie przeć» 
dowiedzieli, żeby go był skludził. —
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Jed. No i czegóż chciál?
Bar. Nó, dyć on taki majster, myślał se, jak 

pies woła tęgo ugoni, że dostanie dychawicy, tuż go 
Tedzie młynarka musiała za byle co na mięso przedać.

Jęd, A czyby go nie mogła żałować7
Bar. No i cożby wyżałowała? szak by sie 

Wymówił na psa, dyć on woła nie gonił jeny pies.
Jęd. A to ón taki cygan ?
Bar. Jeszcze gorszy jak cygan.
Jęd. Nó i cóż sie stało potem?
Kaz. Jách hnet zmiarkował, że pies woła nie 

*lo dziedziny nagania jeny ku ceście; dziewczę dzier- 
zało jeszcze woła na porwozie i leciało za nim, i aż 
■sie tu pies brał do dziewuchy, takech polem skoczył 
' piznąłech go przez pysk, że sie hnet przekopyrtnął, 
potem wziął chwost między nogi i puścił sie w chrosty 
Za masarzem —

Jęd. No i cóż dalej ?
K a z. A potem my tak stáli, já i Maryna; wół 

''dwa dychał, a dziewucha stała, jách też stał, i 
'•ak my stali —

Jęd. Dyćeś już prawił, żeście stali ; przecaś 
J*') dał pozdrowienie?

Kaz. Kataćtam, dyćech nie mógł ani słówka 
Eybełkirąć —

Jęd. A czyś sic może w język piznał, jakeś 
sie zamierzył na psa?

Kaz. E, w nicech sie nie piznał, ale ona też 
n'c nie mówiła.

Jęd. Przeca nie była niema, kiej przody krzy­
czała !

Kaz. Toć nie była! Alech tak przecudnie pie— 
klej stwory jeszcze na żadnym obrázku nie widział!

Jęd. To już istń prawda, że tu już szumniej- 
Sze.j dziewuchy nie najdzie. Tuż ci to temu tak skoł- 
CZał (en język ?

Kaz. Może też i temu; alech se na szczęście 
sP°innińł, że to wszycko ten pies narobił, i takech 
l)0, zął miń łńć. I takech my se potem rządzili, jako 
s'e też to stało. Ale jak na mnie spojrzała, to mie 
c°ś aż w serce pichło. Nuż tu coś krzykło: „Co 
stl‘asznego! dziewucho! a żyjesz tam jeszcze kany?

Jęd. To isto ciotka?
Kaz. Toć ciotka i trzy insze baby, a wszyckie 

JJ rgotały, co jeny mogły, bo każda lepiej wiedziała, 
jako sie to stało. Ale mie to najlepiej dogodziło, bo 
”lle nazwała na nocleg i na swaczyne. Bziepro 
jakechmy młyna przyszli, dowiedzińłech sie, że 
' Maryna sierotą. Myślńłech se, żeby przeca kie- 
' Js co z tego mogło być, ale jakech sie po chałupie 
obeźrzńł, to mi hnet serce upadło, bo bych był wo- 
a , żebych był Marynę w jakiej na poły rozwalo- 

nej chałupie znalazł, jak u takiej bogáczki.
•*Çd. Nó jakoż cie też potem przeca uraczyli?

Kaz. To było w ten czas, jak Werona o tą 
młyńską przykopę ten proces wygrała —

Bar. Bo ta przykopa idzie przez pańskie pola, 
tuż jak to poddaństwo ustało, to pán przykopę zasy­
pał; ale młynarka nalazła papiery, że już jeji sta­
rs k panów wypłacił, i tak musicli przykopę odko­
pać i za ten czas co młyn stał, szkodę w gotówiz- 
nie wypłacić.

Jęd. Temuś też ty myślńł, że nasz młyn 
z deszczówki żyje. No i cóż dalej ?

Kaz. No, jak nawarzyli i napiekli, tak dzie­
wucha skoczyła po fojta i po prawników, a i po was 
Baryło, areszte już wiecie... — Ale już dłużej nie 
mogę rozprawiać, bo już nie zdzierżę tego dziwaniá i 
szemrania. Szak já wiem, że to coś o tątruwłeWe- 
roniną mają na mmc podeźrzenie. Wolę tam sám sko­
czyć i J ’skjéj zaćpać. Zostańcie z Bogiem ! (Odchodzi.)

Jęd. A przydziesz hnet? to cie tu doczkàm.
Kaz. Toć myślę, jeśli mie Werona nie zeżere.
Bar. Mnie tego człowieka Juto, bo bych przy- 

s:- gł, że w tych wiecach niewinny, nó ale coż! kiedy 
Werona na to sie upiera, że jej snńć sám powiedział, 
jak ją pytał na wiesielć : że jakby sie jej co straci­
ło, aby to u niego łowiła.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
Słowniczek.

cesta, droga, 
falować, brakować, 
howado, bydło.
liładziwko, młotek.

łacny, tani.
uwiezie mięso, wołowina, 
oszydzic, oszukać.
szymfować, lżyć

rzecz.liopyrtać, koziełka przewracać, wiec,

Mysi o ^icŚHiierteluiiości.
Jeżelim materyją bez boskiego ducha,
I powstawszy z nicości do nicości dążę, 
Czemu myślą po raju i po niebie krążę, 
Z kąd sercu jakaś błoga przyszłości otucha í 
Z kąd w pojęciu to piękne i niepokalane 
Co jak za gwiazdą w niebie oko duszy tonie — 
Z kąd twórcza myśl artystów staw ona widomie, 
Z kąd to wielkie poczęte choć niedokonane!
Jeżli niczém jest człowiek, sam sobą złudzony, 

Křičeli sił swego bytu ten byt w nicość zetrze — 
Niech na gazjffmiertelne rozłoży powietrze, 
Niech gardzi chwilą kłamstwa — kłamstwem odurzony.
Lecz jeżli czucie pojęć prawdę mu objawia, 
Czucie piękności niebo za ojczyznę stawia, 
Niech materyalizmem czczym gardzi jak wrogiem, 
Niech wzniesie ducha siłą — niech łączy się z Bogiem.

Anna Libera.

Stai świeckie małocieszczaństwo.
(Dokończenie.)

Ale kiedy o piorunie mowa, muszę ci opo­
wiedzieć, co sie razu jednego stało w Cz.... w

c 
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pałacu u ś. p. ojca teraźniejszej hrabiny. Panie 
daj mu niebo! ale to było kawałek zawadyjaka 
z tego pana. Prócz żydów, to każdy się go bał 
jak czarta jakiego. Powiadali o nim, jeżli godna 
wiara, że w nic w święcie nie wierzył, w ko­
ściele niebywał, choc go miał pod nosem, obra­
zu świętego nie ujrzał w pałacu jego, czy świa­
tek czy piątek to u niego jedno było, bo nigdy 
nie pościł, ot zwyczajnie jak wszyscy farmazo- 
ni, co djabłu duszę zapisują.“

,,Ale też nie wierzcie dziadku,“ przerwałem 
mu, „w takie głupstwa, żeby kto djabłu zapis da­
wać miał na duszę swoją.“ — „Ba, jużcić bym 
się tam sam nie chciał przekonywać, jak kto du­
szę zapisuje 5 ale tak ludzie móv ą, a że w tym 
coś jest, to z tego widać, iże ten pan J..., bo 
tak się nazywał, tak strasznym był dla wszy­
stkich chłopów i mieszczan, że bywało jak wpa- 
dnie kiedy do miasta, to wszystko przed nim ucie­
kało. Razu jednego pamiętam przyjechał na ko­
niu podczas targu z gołym pałaszem. W nogi 
wszystko! szewcy nawet ł i ty swcje ze sochów 
pozdejmowali i pokryli się w sieniach, a jednego 
z nich, co mu śmiało przypatrywał się, jak uga­
niał na koniu, tak płatnął przez łeb, że go krew 
oblała. Otóż ten pan J. przyjechał z jakiegoś 
balu w nocy do domu, ułożył się do wywczasu. 
A tu raz wraz grzu : i łyska się. Go zadrzemie, 
to go grzmot obudzi. Złości go pobierały, zer­
wał się na równe nogi, złapał pistolety ze ścia­
ny, zaklął szkaradnie, mówiąc: „kiedy ty Boże 
strzelasz, to i ja będę,“ i dalejże strzelać z 
pistoletów po stancji. Służba się zerwała z po­
ścieli, biegną, do niego, ale on ich z fukiem po- 
odprawiał. Po chwili ustały grzmoty, a mój pan 
ułożył się i zasnął. Wtém niezadługo, jak się 
łyśnie, jak huknie! Trzask straszny się zrobił w 
pałacu. Żnowu lokaje wpadają, do sypialni pan- 
skiéj, i widzą jak nieborak prawie bez ducha niby 
na łóżku, a jednak na ziemi leżał; bo ci trzeba 
wiedzieć, że piorun wszystkie cztery nogi u łóżka 
jego poodtrącał, ale panu nic się niestało, chy­
ba tyle, że zestraszony, am słowa się nieodezwał, 
i ludziom kazał, aby go do innego przenieś!’ po­
koju. Podobno on potem i pacierz odmawiał i do 
kościoła chodził.“

„Więc wy dziadku línali tego pana?“ pyta­

łem się. — „A jużcić go znałem, rzecze on j 
bywało się tam kilka razy we dworze przed laty« 
Tu się staruszek nieco zachmurzył, lekkie ja-oeS 
westchnienie wydał i milczał. Rozciekawiei 
tém usposobieniem jego, podsunąłem niby żar»1 
jąc pytanie: „I wyście się go nie bali, bywają® 
w jego dworze, skoro wszyscy inni przed n11U 
drżeli?“— „Bogać ta się nie bałem, odpowiedział 
z własnej ochoty za żadne pieniądze niebyłby1® 
sam wchodził do niego, ale że to w .iteresie ca' 
łego miasta było, i zawsze nas w trzech do 
go się wybieraliśmy, toć w takim razie nie b)d° 
prz , czyny drżeć przed nim.“ „A cóż za interes- 
wtrąciłem, mieć mogło miasto z tak hardym Pa' 
nem?“ „Dużoć byto było o tém gadać, odparł 
ale w krótkości tyle ci powiem: Pan J... chcia^ 
nas uważać jakby poddanych swoich ; to też niei’a0 
zsełał pachołków, aby przdmieszcza.iie na pańs 
wychodżili, a my jakieśtam czynsze płacili, chôma0 
nie uświadczył pamiętnika, coby mógł zapam 
tac, aby my kiedy jakiego pana nad sobą u2'ia' 
wać mieli. Starsi ludzie mawiali, że miasto nff0e 
dawniej bardzo bogate było, ’ widać nawet. 06 
majątki, co się gdzieniegdzie podziś dzień pląc0,a’ 
z tamtych jeszcze czasów pochodzą. I niedzi'v° 
ta, kiedy, jak mówili, i lasy i młyny i propi|,a 
cyje do nas należały. Podobno te wszystk:e p1’0.' 
wileje mają od króla Kazimierza Wi elkiego Pl‘" 
chodzić, który powiadają lubiał tutaj w przej 
dzie zabawiać się, i łaźnie sobie przyrządzać. ■’ * 
dobno to wszystko zapisane jest w pap-erach m11 
sta naszego. Wszakże się uczysz na księdza, , 
byś może i wyczytał to, bo po łacinie est 
saně.“ — „A czemuż bym niepotrafił odcz)taC’ 
rzekłem, może nawet i zrozumiem? byleby d<1f]> 
tych papierów. Jednak dokończcie dziadku o c0 
mowa, t. j. jak przyszło do tego, żeście we ■ ' 
rze bywali?“— „Oto mówiłem, ciągnął dalej: 
miasto przeróżne miewało przywileje od niepalJ11"o 
tnych czasów. Ale powiadali starzy, że j110 
jakichsiś wojnach szwedzkich, o lasach miasto ) 
już ani słychu. Za króla Sasa tyle się do 
sta napchało żydów, że dzisiaj jak uważasz, 
dwa domy chrześciańskie w rynku stoją, a 0 
takoż nie wolno było siedzieć w mieście. ^a’eS^a 
cie już za mojej pamięci pan z G. niedbał 
urzędmków miejskich, ale wystawił dwie kaniiei'1®0 
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ki w mieście, poobsadzał arendarzów, zaczął wy­
szynk wódki swojej i przywłaszczał sobie prawo 
do propinacyji. Jedni z urzędników dali się prze- 

UP1C, inni niewiedzieli jak radzie, a pan bez prze­
my szynkowa!’. Aż po kilkunastu latach, wzięli­
śmy się do prawa o propinacyją. Pan nam groził, 
Ze nas w poddanych obróci, a my upominali się 
0 Propinacyja. Myc się w prawdzie ostali wolni, 

młyny i propinacyja dłużej niż 40 lat przy 
Panu zostają, i widać że na wieki dla miasta prze- 
J‘ dną. Otóż wtenczas kiedyśmy się processowali 
z panem, bywało się u niego. On nas owszem 
Siecznie witał, i mile do nas gadał, czasami pod- 
cklebiał5 ciągnąc na to, żeby mu papiery uprzy- 
'V1'ejowane przynieść, aby zobaczył, czy do praw- 
d) takie przywileje są zapisane. Jak mogliśmy, 
tak się z nin) sprawialiśmy, ale przywilejów nigdy 
lllu aiepokazywaliśmy. Wszakby to znaczyło mia- 
sto zaprzedawać.“

Takiém opowiadaniem staruszka rozciekawio- 
*’y byłem oglądać owe przywileje i to jeszcze od 
^'dla Kazimierza wydane. Zapytałem tedy, gdzie- 

się teraz te przywileje znajdywały, i czybyje 
'v*dzieć i czytać można? Tu bez ogródki opowie- 
. Z1ał mi starowina, że z łatwością mogę i to dziś

Œe widzieć te papiery, gdyż u sąsiada nie- 
alekiego w schowaniu leżą. A ten sąsiad był 

lllejako burmistrzem miasta, a rzeczywiście tylko 
■ ęsorem honorowym i kontrolorem kasy miej- 

’ Kleh u którego od czasu, jak pewny płatny kas- 
S'ei| miejską kasę złupił i zagranicę bez żadne-

Siadu czmychnął, i te przywileje i klucze od 
asy miejskiej pod dobrem spoczywały zamknię- 

Clem. Udaliśmy się tedy do owego sąsiada, który 
cbęcią wydobył ze skrzyni, w chustę kartuno-

°bwity zwitek. Z jakąż radością oglądałem 
pierwszy raz w życiu takie ciekawości na mój 

'lek będące. Były to istotnie dwa pergaminowe 
z pieczęciami w puszkach, lecz nie od 

azimierza Wielkiego pochodzące. Dyplom ten na 
^a'Va i przywileje miasteczka onego pochodziły 
i króla Jana Kazimierza, potwierdzone własno- 
|Cz,1emi podpisami przez następnych królów : Mi- 
^a’ ^ana^ i Augusta II. Treść jednak tychr 
była ta, że na mocy przysięgi przez dwóch 

j^U,°wanych miasteczka w Warszawie złożonej, 
0 te podane prawa i przywileje od króla Kazi­

mierza miasta nadane i przez królów potwierdzo­
ne, w czasie pożaru się popałiły; że miasto jest 
wolne od wszelkiego prywatnego poddaństwa, że 
posiada swoje lasy, młyny i pastwiska, że ma wła­
sną propinacyję i dochody, z których ma obowią­
zek drogi i mosty utrzymywać, własne rogatki 
zakładać, i że żadnemu żydowi ani w miejscu ani 
po za miastem mieszkać niewolili z wyjątkiem 
unius tenutarii lasów.

Oprócz przyjemnej z owym staruszkiem po­
gadanki , zyskałem zatem na przytoczonych tu 
wiadomościach o miasteczku. Dzisiaj kreśląc niniej­
szy obrazek, przywodzę sobie na pamięć tę praw­
dę, którą ś. Paweł powiedział: przemija 
kształt świata tego, i znowu powtarzam to, 
co się z początku powiedziało, że starodawne wspo­
mnienia dla tego nas tak zachwycają, iże się ni­
gdy niepowrócą. Prawa, przywileje, zwyczaje, urzą­
dzenia różne nie jednokrotnej uległy zmianie, 
więc też i ludzie. Takie pergaminowe dokumenta 
bespiec^nie teraz w skrzyni burmistrzów spoczy­
wać a nawet i butwieć mogą, gdyż użytku z nich 
żadnego niema; kapoty, żuptmy i kontusze naszych 
braci radnych i dawnej szlachty polskiej , niepo­
wrócą nigdy do po powszechnego używania; ale 
pamięć przodków odświeżać się będzie w najpó­
źniejszych pokoleniach, ale ich staroświeckie cnoty 
krom prostoty i zabobonów przydałyby się nie­
jednemu ich prawnukowi do pokrycia owego blich­
tru albo źle zrozumianej albo poprostu wymał- 
powanéj wyższej cywilyzacyji. J. K.

Rzeczy gospodarskie.
Peutek owocowych przyspieszenie do kiełko­

wania. Pestki z niektórych gatunków śliw i brzo­
skwiń, potrzebują nader długiego czasu, aby ze­
szły, przyczém wiele ich ginie, zwłaszcza gdy 
do tego pora nie sprzyja. By temu zaradzić, kła­
dą się pestki do garnka i przesypują się otręba­
mi. Tak przechowane pestki zwilżać należy wodą 
deszczową przynajmniej przez dni 10, przez co 
otręby przejdą w pewien gatunek fermentacji, i 
usposobią pestki do łatwego wypuszczenia; za­
sadzone bowiem w ziemię, zejdą już w dni 10. 
Podobne zasadzenie pestek razem z owocem do 
ziemi, przyspiesza prędkie ich wypuszczenie.

Sposob wyplenienia kąkolu. Zboże, którego z 
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kąkolu wyczyścić nie można, wysieje sie na rolę 
przed wieczorem, i zostawia przez dwa lub trzy 
dni niezawl’oczone. Kąkol mający' własności pręd­
kiego kiełkowania, leżąc na wilgotnej roli, daleko 
prędzej niż zboże wypuści kły, które przy nastę- 
pném włóczeniu pokruszone i pogniecione zosta­
ną, przez co tej szkodliwej rośliny znacznie się u- 
mniejszy. Dla ustrzeżenia niezawłoczonego zasie­
wu zboża od ptaslwa, dosyć będzie postawić je­
dnego wartownika.

Lekarstwo na odparzenie karku u wołów. 
Kark bydlęcia, odparzony od jarzma w dine sło­
tne, wymywa się serwatką, tak ciepłą jak z twa­
rogu ścieka, poczém smaruje się gliną białą roz­
puszczoną w occie estragonowym. Zęby mieć do­
stateczną ilość takowej gliny, zachowuje się pro­
porcja następująca: do każdego garnca gliny bia­
łej wlewa się octu dwa garnce, po zamieszaniu 
dostateczném odlewa się glina, aby kamyki pozo­
stały na dnie naczynia. Za każdćm oschnięciem 
gliny, znowu pociąga się tą samą maścią, byle 
na noc wymywać miejsce odparzone serwatką, jak 
powiedziano. Po trzech dniach bydlę zupełnie jest 
wyleczone. Na przypadek pracy bydlęcia i dnia 
słotnego, nakrywa się jarzmo huńką, aby deszcz 
nie napływ ał na kark świeżo w yleczony.

Sposób łatwego ostrzenia kos i sierpów. Do 
drew nianego kubka z wodą, dolewa się ćwierć łó- 
ta witryolu; w tym roztworze zwilżony brusik, a 
jeszcze lepiej na sposób jego ostrugany kawałek 
drzewa z osiki lub topoli, ostrzy wybornie narzę­
dzia żelazne, j. t. kosy i sierpy w czasie żniw.

Środki domowe.
Środek na ból zębów. Na ból zębów, pocho­

dzący z ich zepsucia, wielce jest pomocna galasowa 
gałka. Kawałeczek jej wtyka się w dziurę boleją­
cego zęba, a w net cierpienie ustanie ; galas bowiem 
ściąga przez swoje własności nerw zęba i uczyni go 
nieczułym. Używszy tego sposobu zaraz w początku, 
uchroni się od wszelkich cierpień.

Lekarstwo przeciw wściekliźnie. Gazety pru­
skie podają wiadomość o skutecznym leku przeciw 
wściekliźnie. Pewna rodzina w Prusach używała le­
karstwa tego w' każdym wypadku pokaleczenia przez 
psa wściekłego z nieomylnym skutkiem, i teraz za sta­
raniem rządu podała receptę leku tego do publicznej 
wiadomości. Recepta ta jest: Wapno upalone ze sko­
rup ostrzygówr morskich, korzeń goryczki (gentiana),

każdego po 2 łuty; glinki czerwmnéj bolusowéj 1 
i gumy myrhowćj i łuta, co wszystko w każdej aP 
tece dostać można. Wszystkie te części rozciera sl^ 
razem na miałki proszek, i daje się ukąszonemu pi^ei! 
trzy dni na czczo po szczypcie w- piwie zgrzane“1» 
poczém ukąszony położyć się ma do łóżka i oczek* 
wać potów\ Palenie rany i dyeletyczne zachowań16 
się chorego nie są przytćm potrzebne. Nawet W "J 
buchłćj już wściekliźnie, ma ów środek nieochyb^
nieść pomoc.

Lekarstwo na czerwonkę. Prosty lecz nie”8' 
wodny, wieloletniém doświadczeniem stwierdzony sr® 
dek na krwawa, chociażby' w największym stop“11 
dokuczającą dysenterję jest następujący: ^toso"’*1'® 
do wieku chorego, wsypuje się do pogańskiej 
rzadko ugotowanej kaszy, uskrobanego laku czerw0“® 
go [dla dziecka na koniec noża, dla dorosłej °s° } 
i ćwierć łyżeczki od kawy), co umięszawszy' ” 
sza daje się choremu za pożywienie, stosowane 
stopnia choroby' 3 do 5 razy na dzień. Zwykle J 
na drugi dzień ustaną cierpienia, a trzeciego 1 
czw’artego dnia następuje niezawodnie zupełne 
leczenie.
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Rozinajtosci.
— Jak słychać, rabini żydowscy' w Francji 

myślają święcenie sabatu przenieść na niedzielę; 
mogli wraz z chrześcianami dzień świąteczny świQfl 
Uchwalili już także zaprowadzenie organów w s ' 
tyniach żydowskich. —

— W Barańskim komitacie w’Węgrach utw'1’1'-^ 
się banda rozbójnicza, z ludzi po elegancku ubra11) 
jeżdżących w- pięknych powozach i na wybór“.' 
koniach, a z niesłychana zuchwałością wszelk|C 
krucienstwa wykonywających. Dlatego wysłano p 
ciw' nim oddział strzelców' i jeden pułk ułanów-

— Dla nagrodzenia godnych służących 
wionę są w Wiedniu od r. 1810 premije, 
tacy' służący’ dostąpić mogą, co się wykażą, 
25 lat zawsze wiernie i pilnie panom swym 
że na jednćm miejscu 
zostawali. Liczba tych 
ni. k. Tego roku będą 
dzień imienin JCMości.

■■ üSla h 
który1

ciąg11 przy najmniej 10 lat " ‘fri 
premij jest 10 po tM 
takie nagrody' rozda"’811

— Często słyszeć zażalenia na rzeźnik«" , 
nych zatrudniających się gotowaniem mięśnycl 
karmów, że się dopuszczają sfałszowali mięs3< 
przyczyny' namiestnik górno-rakuski wydał narZ?opyi>1 
nie nakazujące, aby w każdej gminie ustano" 
był doglądacz mięsa, dozorujący' nad rzeźnikam^^ 
też kiełbaśnikami, gospodnemi itd. aby tylko '• 
mięso do jadeł dawali. —

— Truciciel Palmer, o którego procesie Jl 1 
nosiliśmy', stracony' został dnia 14 na szub
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Stafford Až do ostatniej chwili zachował najzimniej- 
sza spokojność i obojętność, zapewniając wciąż, że jest 
•'iewinien. Niezliczone tłumy ludu ze wszystkich stron 
ściągnęły, abv się przypatrzeć wykonaniu wyroku. 
Ostatnie jego słowa, które wyrzekł do kata, były: 
i,Niech ci Pan Bóg błogosławi.“- Po dopełnionej egze­
kucji sławny frenolog Briedges, otrzymał pozwole­
nie odciśnienia z gipsu głowy Palmera ; długo się za­
stanawiał nad różnemi wypukłościami czszki i uznał
'v końcu: iż niemogło być inaczej, konformacja jego 
S-łowy widocznie wskazywała go na szubienicę.— Mi- 
*ao tego i między sędziami też wielkie zaczęły wynikać 
powątpiewania; na dni cztery przed powieszeniem 
Zwołano w Londynie prawników angielskich, aby roz- 
strzygii, ezy nienależałoby starać się o zawieszenie 
pyroku, albowiem do potępienia Palmera nie widzia- 
110 jeszcze dostatecznych dowodów.— Doradzono zaś 
Palmerowi w interesie syna, aby się do zbrodni nie- 
P^yznał i uznajac siebie za niewinnego, zostawił 
'“eieinanie publiczności w wątpieniu. Rodzina Palmera 

aby syn zamienił nazwisko familijne i opuścił 
A»glją. —

— Że tego lata tak mało bocianów widać, ma 
*ły<: przyczyna: że je burze i wichry spotkały na 
‘“orzu i zatopiły. Pewien statek hamburgski mijając 

marcu wyspy azorskie, widział wielką liczbę bo- 
C|anów utopionych, które pływały po wierzchu morza.

■— Jak słychać, w tym roku ma się zebrać synod 
Powszechny ewangielicki w Berlinie z całych pro- 
^estanckich Niemiec. Z Anglji zaś wyszła niedawno 
temu propozycja od ewangielickiego związku, aby zwo- 

była europejska konferencja ewangielicka, zło- 
Z01'a z najznakomitszych ludzi kościoła, w celu na- 
Ja(lzęnia się nad wspólnemi jego interesami. Konfe- 
re?eja przygotowawcza ma się zebrać w bieżącym 
pO w miesiącu wrześniu w Frankfurcie nad Alenem. 
'■onferencja powszechna ma się odbyć w przyszłym 
(,ku w Berlinie. Celem ma być silniejsza organizacja 
oscioła protestanckiego, tak we względzie ducha je- 

*5°’ Jak we względzie formy. —
J. , 7- Z Galicji donoszą o gradobiciach, które w 
^^których miejscach wielkie szkody wyrządziły. Naj- 
Ho.Cniéj dotknęła ta klęska okolicę Husiatyna, Budza- 
g ?a i Kopyczyniec dnia 6 b. m. Grad gęsty dosię- 
zvł "'elkości kurzego jaja, niektóre bryły lodu wa- 
ne ria"’cl do 1 funta. ’ Kilkanaście wsi pozbawio- 
jy.p "szystkich plonów: burza powaliła wiele bu— 
r‘ 1.°w, drzewa owocowe i leśne powyrywało z ko- 
j ’ piorun spalił równocześnie jednę chałupę, 
czn’ a ludzi straciło życie w tej burzy, a inni zna-
'nie Poranieni. -

enii Przedstawienia dramatyczne polskie w Wie- 
buia ^uczyły się d 10 bm. Grano w ogóle nastę- 
His Ce s/tufci : Krakowiacy i Gorale — Napoleon w 
Oki.ZPanj’ — Zemsta o mur graniczny — Żydzi — 
nie ^Zne ~~ Stacja pocztowa w Hulczy — Łobzowia-

.Perek zapieczętowany — Niewiasty — Dwaj 
i p0°)Vle — Flisacy krakowscy — Staroświecczyzna 

ť stÇp. Z tych były powtarzane : Krakowiacy, Na­

poleon, Okrężne, Łobzowianie, Berek. Ostatnia frasz­
ka także zaraz była przedstawianą w przekładzie 
niemieckim. Gra polskich artystów znalazła w Wie­
dniu należne ocenienie; wszystkie dzienniki wiedeńskie 
tak pochwalnie wyrażają, się o nich, iż nawet pol­
skich aktorów za wzór stawiają niemieckim. —

X Cieszyna.
Uzupełniając opis pobytu JCW. Arcyks. ALBRECHTA w mieście 

naszćm, dodajemy następne szczegóły z odwiedzin Jego w zakła­
dach fabrycznych tutejszej okolicy. Dnia 19. o godzinie 5 przybyw­
szy do Trzeńca, JCW. zwiedził huty żelazne, gdzie urządzona była wy­
stawa wyrobów tamtejszych, mianowicie : pieców, naczyń kuchennych, 
monumentów, krzyżów, sprzętów ogrodowych itd. JCW . był najzupeł­
niej zadowolony z wyrobów tych i raczył dla siebie obrać stół na kwiaty 
i wazę. Stąd udał się do emajlowni i oglądał fabrykę do mielenia kości 
należącą arcyksiążęcemu dzierżawcy p. Kutschy. Zabawiwszy godzi­
nę w miejscu, Naj. Arcyksiąże nastąpił podróż do Frýdku, gdzie 
w zamku swym przenocował. Nazajutrz d. 20. uradowane zostały 
Wysokiem odwiedzeniem huty zelazne w Baszce, i nowa huta Ka­
rola w Lipinie. Ostatni ten zakład szczególniej wzbudza zdumienie 
i podziw zwiedzającego, i jest najoczywistszym dowodem wysokie­
go rozwinięcia się przemysłu żelaznego w krainie naszej. JCW. ra­
czył dyrektorowi zakładów fabrycznych arcyksiążęcych panu Ilohen- 
egger za jego wielkie zasługi najzupełniejsze zadowolenie swoje 
oświadczyć i kazał mu 5000 złr. w nagrodę usiłowań jego wy­
płacić. Zarazem w dowód zadowolenia swego z innych gałęzi za­
rządu, Naj. Arcyksiąże mianował p. inspektora Kasperlika dyrekto­
rem dóbr a p. nadleśniczego Diglasa radcą leśnym, O godzinie 3 
po południu JCW. udał się w dalszą podróż do Opawy, a dnia na­
stępnego przez Racibórz do Ostendy do kąpieli.

O radosnych tych odwiedzinach, pierwszych od czasu, odkąd 
Naj. Arcyksiąże Albrecht jest lennikiem księstwa Cieszyńskiego, 
przypomnieć jeszcze musimy, iż JCW. szanownemu panu burmistrzo­
wi cieszyńskiemu Drowi. Kluckiemu łaskawie oświadczyć raczył : 
iż W' krótce z dostojną małżonką swoją Cieszyn odwiedzi i dłu­
żej tu zabawić zechce, jako też dytektorowi szkół głównych panu 
Barlowi : iż jest do życzenia, ażeby w Cieszynie wyższe szkoły 
realne założono, gdyż w samych zakładach hutniczych corocznie 
wielu młodych ludzi umieszczenie znaleźć może. Lubo nie chcemy 
się oddawać sangwinicznćj nadzieji, że w krótce w mieście naszćm 
wyższa szkoła realna powstanie, przecie się wiec spodziewamy, 
iż w końcu przynajmniej budynek szkolny, już od r 1811 za ma­
ły uznany, teraz gdy liczba uczącćj się młodzieży prawie się po­
dwoiła, odbudowanym będzie, do czego już od wielu lat czynią 
się plany i sam Naj. Arcyksiąże już przed kilku laty na ten cel 
plac ofiarował; poczem dopiero oczekiwać śmiemy, iż istniejąca 
już niższa szoka realna przyczynieniem dwóch wyższych klas po­
większoną będzie. ®cl*-

— Dnia 25. o godzinę 5 z rana, przy odziemnieniu tempera­
tury, polalywał u nas lekki śnieg z deszczem. — Dnia 26 w nocy 
popełnioną została zuchwała kradzież w sklepie kupca R. Szkoda 
w pieniądzach tylko ma wynosić 200 złr- Sprawca dotąd nie 
wiadomy. — ®*’a’

— Tegorocznia ekskursja na Łysą, która dawnym zwyczajem 
odbywa się corok na ś. Jau dla zapalania ogniów na najwyższym 
tym szczycie Karpat naszych, była dosyć liczna i ożywiona muzyką 
tutejszej dyletanckiej kapeli; nawet z Opawy przybyli goście. Lecz 
nieprzyjazna pogoda podczas nocy na górze przeszkodziła zabawie.
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— Ceny na targu wiłCięśtynie d. 21 czerwca były: mierzyca 

pszenny 18 r. 41 kr., żyta 12 r. j^,owSą 5 r. 34 kr., ziemnia­
ków 6 z. 24 kr., kwarta masła 54 kr. ww. —

Doniesienia piśmiennicze.
Następujące dzieła wyszły w drukarni i nakładem pana W a- 

wrzeńca Pisza w Bocnni:
1. Vnuka wyrobu i wypalania dobrych cegieł i dachó­

wek jako też zakładania cegielni. Z obrysem na stawianie ce­
gielni i szopy.

2. <b zarazie bydlęcej (Księgosusz). Wyjątek z dzieła Lu­
dwika Bojanusa pod tytułem: Odważniejszych chorobach bydła i koni  1*

3. Xegrendy. Książeczką dla dobrych dzieci.
4. Mowy sennik ,(czyli wykład kabalistyczny snów tak dla za­

bawy, jako i użytku układania numer do stawiania na lotcryą* 
służący. Z najnowszych i najstarszych senników starannie ze­
brany, ułożony i nowemi dodatkami pomnożony przez Jana Wą­
sika teologa.

5. Majnowszy Senniczek obrazkowy i wyrazowy z obja­
śnieniem o snach, przywidzeniach, wyroczniach, marzeniach i 
zjawiskach, tak dla zabawy jako i użytku układania minier do 
stawianiâna lotcryą służflęA przez Jana Wąsika ułożony.

6. Zyd wieczny tułacz z Jeruzalem imieniem Aliaswerus. Krótko 
mówi, że żył przed ukrzyżowaniem Chrystusa pana i przez 
wszechmocność Boga jeszcze do dzisiejszego dnia żyje.

7. jlbecad Eo panieńskie o wyborze uczciwego kawalera.
8. Sejmik zwierzęcy, od bawiących siSłowami ułożony.
9. Zabawa moralna, zawierająca w sobie różne zagadnienia

©Ci^Za c.k. austryackim i kr. bawarskim najw. przywilejem
Dra. Dorciiardt’a aromatyczno lekarskie mydło zielne 110 3 * * * * * * 

pięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przed' 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach' 
pieczętowanych po 24 kr. ni. k.)

Dra. Suin de Bontemarďa aromatyczna pasta na
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachow'alllil
czyszczenia zSów i dziąseł; (w całych i półpaczkach P°

i 20 kr. m. k.)
Profesora Dra. Linde’g-o roślinna pomada laskowa, nada.’?1"

włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do unioc®"11
nia czubów ; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. ni. k )

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i 1111
mania świeżości, miękkości i piękności skóry; (w pill < ’ 
oryginalnych po 20 kr. m. k.)

Dra. HSartnngMi z kory Chiny olejek, do zachowania i "P1-^ 
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle osleplo"'’11! 
flaszkach po 50 kr. m. k.)

Dra. Hurt 1.11^'11 pomada zielna, do ożywienia i wzbudzeni’P 
rostu włosów ; (w opieczętowanych i w szkle ostęplo"’’1’!'
tygielkach po 50 kr. m k.)
Kocha cukierki zielne, działające łagodząco i uspokaj^ 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (W 9 
kach oryginalnych po 20 i 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki Pr(,ja 
wieloletnie i wiolorakie doświadczenia naukowe i praktyczne i ( 
wypróbowane i swą skutecznością i stosownościa śię zalec 
mogą być z zupełną pewnością zachwalone ; i pewnie ci co ' i 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty i ; 
użycia dodawane darmo, jako też środki same sa jedynie do do’1’ u 

w Cieszynie u JE.F. W IIHÖUEHJ; ‘tudzież w0‘el.Lo; 
w aptece A Stanka; w Białej u J. Bergera i K. Doi°s" ’ß, 
w Bielowcu u J. Leszka wdowy; w Cukmantlu “ ' J. 
Hermanna; w Frýdku u J. Pokornego; w Jar osła"''1 teCe 
Bajana; w Jaworniku u J. Langera; w Kętach 'v nl- 
J. Jarszcla; W Łańcucie w aptece A. Swobody; w PioV«v’- 
targu u K- Lauera; w Opawie w aptece ř.Brunnera;
d o w i c a h u Szwarza i Heiuzego.

i na te pożądaną odpowiedź.
10. Siedm oiiarowizr' najdroższej krwi Jezusa Chrystusa. Na­

bożeństwo połączone z odpustem dla odmawiających je.
11. Krótki rys Jeo"riilíi we dwóch kursach. Wydanie pol­

skie. Cena jednego cxemplarza 20 kr. m. k. D. n.

przed południem o godzicie 10, w kancelarji rady gminnej, PriĘ" 
publiczną drożbę (licytacją) znowu wydzierżawionym będzie.

Cieszyn d. 3 Czerwca 1856.
Burmistrz Dr. ülucKÎ

FABRYKA 
lilii i era w , ro/olek i wód*1’

£ 1R0LA G. RGOiiZA w Cieszynie.
W nowo otwartej fabryce tej można dostać różne i«uK 

ry, rozolki i wódki , jako też spirytus dla SwlärCT 
politurę bardzo dobry. — Wchód jest z głębokiej ulicy 
od brackiej studni. —
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Dra.

Od rady gminy miasta Cieszyna daje sie do wiado­
mości, iż cieszyńskiemu szpitalowi miejskiemu przynależące prawo 
palenia wódki i suynkowania w Hog-uszowicacli, 
wraz z realnością pod L. 1 tamże wBoguszowicach, na trzy 
następne lata od 1 sierpnia r.b. począwszy, w dniu 30 czerwca 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. StalmU“

llliblioteka Lwowska, 
zawierajaca następujące dziełka w 11 zeszytach 5 arkuszowych : 
I. Odsiecz Wiednia obraz historyczny w 5 oddziałach ; II.. III. Oblę­
żenie i zburzenie Jerozolimy przez Tytusa opisane przez Józefa 
Flawiusza Żyda z mapą Palestyny ; IV—IX. Pamiętnik J. Ct. Paska 
z 30 drzeworytami w tekście; X. XI. IhanUSL.ypt Z S. Heleny. 
Wszystkie te dziełka kosztują w drodze przedpłaty 3 złr. m.k., a 
zatem na jeden zeszyt wypada tylko 17 kr. Przedpłaty przyjmu­
ją wszystkie c. k. urzęda pocztowe pod adresą : „do redakcyi Przy­
jaciela domowego we Lwowie.“

Z dzisiejszym Krem ktńczy się pierwsze półrocze Gwiazdki. Zapraszamy Szanownych 
ków, którym się przedpłata skończyła, aby ją na drucie półrocze czóm rychlej p .nowie raczyli. 
wamy się, iż przygotowane przedmioty zadowolenie ich szbie zjednają. — Zarazem uwiadamiamy, iz 
czący sAie nabyć Gwiazdkę d początku r. b., takową jeszcze dostać mogą. — Oraz tez uprasi^ 
tych, którzy zaległej przedpłaty nie uiścili, aby takową czem rychlej przesłać zechcieli. — 

Druk i nakład Karola Prochaski.



OLZDKA CIESZYŃSKA,
Wychodzi co sobota.

FĄr. ES. 1816.Cieszyn d. 12. Lipca

Cena na miejscu : 
całorocznie 4 złr., 
półrocznie 2 złr., 

ćwierćrocznie 1 złr.;

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU.
półr. 2 złr. 20 kr., 
ćwierćr. 1 złr. 10 kr. tn.k.

Polák w Śląsku
lebo C

bwá wachlarze w jednej dziedzinie.
Obrázek sielski w 3 oddziałkach przez E. Świerka.

Oddzińleh II.
(Ciąg dalszy.)

W y s t ą p i e n i e III.
iirczma. — Dwà podróżni panowie wstępują i stoją; Jędrys; 

Baryła; Chłopi; później Kazimierz.
Jędrys. No, dał bych se łeb uciąć, jeśli to prawda, 

?ak wszyscy powiadacie, żeście słuszniejszego i sta- 
teczniejszego wachlarza nić mieli, a kiej sie przez 
trzY roki nic nań nie ukazało, to też to jeny takie 

Saństwo ; bo czemuż by naráz kradł.
C h ł o p. Bo nie głupi, żeby sie był na małe 

"■omił; ale Weronina truwła to przeca co wart; a 
P°tćm by też może i Maryna za nim zmykła; a łów 

tam po Polskiej kan chcesz.
Jęd. AwyMękała, też cudzej części nie szarpcie, 

Po^i sie co istego nie wykłuje ; radzi byście Marynę
"aszego Jury, tobyście chcieli niewinnego Czło­

pa wsturzyć do nieszczęścia !
Chłop. I’cóż ci tak ta gęba urosła? czy my- 

^ISz5 żeś fojtów zięć, żebych ci facki nie dał, ażbyś 
ne‘ pod stół zleciał?
. 1- Podróżny. A cóż to macie za kłótnie? ani 

‘°go dowołać można.
baryła (uchyla czapki) No przebacza; cóż po­

ucza ?c
,. I’ Podróżny. Czybyśmy nie mogli dostać co 
‘Jesć i wypić, i przynajmniej godzinę spocząć?
. Bar. Czeinużby nie dostali, przeca tu nie po 

^'er'vszy niZ Są u mnie? a że sie tam ci trochę po- 
^adz'li, to sie istochneda pogodzą; bonu idzie « je- 
cha ?anca,ona> co onefiJa z nićmi rządził, jak je-

11 Po maszynę do Ustronia.
Pod. Czy o tego co przedwczoraj był drużbą? 
się nui co

c Bar. Byłoby to tam moc opowiadać; ale tym- 
0 teSem siednii’ az sie j'ni izba wysnazy? a Jesłi j|,u 
do bailcmona chodzi, to jim to hnet opowiem. (Idzie 
. MV| i mówi do sieni;) Paweł! wysnaż i przyrychtuj 

e ’N» pasażerów!
(Podróżni i gospodzki siadają przy stole.)

0 »drożny. Panie gospodarzu ! wspomniałeś 
‘',Szy>n rodaku ; czy sie mu co nieprzyjemnego zda­

rzyło ? podobno jakaś dziewczyna wzgardziła jego 
sercem ?

Bar. To nić, dziewucha go má rada, ale jcjń 
ciotka bogáczka, a i dziewucha też nie jest chudobná, 
tużby i ciotka chciała, żeby sc ją wziął jaki gruby 
siedlák.

Jęd. Snńćeście tam byli na tćj gościnie u We­
rony, jak to Kazimierza przyjęli za wachlarza. Jakoż 
to było?

B a r. Toćech był : My se tam już dobrze pod­
pili, a w ten czas dziedzina nie miała wachta -za, tużech- 
my z numera wachowali, a w tą noc trefiło fojta; 
fojt już był godnie pijany i nic chciało sie mu iść, 
tak Kazimierz wziął fojtową piszczałkę i pikę i po- 
szeł odpiskać: a że smycy myśleli, że wszycko pi­
jane, tak sie dali do fojtowych szpyrek; Maryna kłu­
dziła Kazimierza po dziedzinie i usłjszała we fojto- 
wćj kumorze złodzieji, tak hnet Kazimierz zastąpił 
okno, a Maryna burzyła do chałupy i chycili złodzieja.

Jęd. A kieryż to był?
B a r. E, co ci tam po tćm. My go tam i nie od­

stawili, jenychmy go oprawili godnie i puścili. Itakech- 
my hnet uradzili, aby Kazimierz objął pastuszyniec i 
został wachtàrzem.

Jęd. On też to jeny przyjął gwoli Maryny, a 
gor kiej mu Werona niechała ławkę pod oknem zro­
bić, żeby lepiej kukułkę słyszał, bo w całej dzie­
dzinie zegara nie było.

1. Po dr. Więc wiemy jak stróżem został; ale 
cóż się mu dzisiaj zdarzył«

Kazimierz wchodzi pomięszany.
Bar. Szak tu sam jest; on jim to lepszej opowie.
Kazimierz (spostrzega podróżnych.) Panowie przy­

jechali nie w najszczęśliwszą godzinę życia mojego 
mają mię tu w podejrzeniu kradzieży ; więc przyrze- 
kłem w' trzech dniach złodzieja wybadać, lub się sam 
odstawić.

2. P o d r. Nie troszcz się Kazimierku, wszak ci 
z twarzy widno, żeś uczciw ym człow iekiem ; jeżeli 
chcesz, znajdziesz i u nas kawałek chleba.

Kaz. Panie Dobrodzieju! wiecznie będę wdzię­
cznym za łaskawa względy: jednak muszę tę plamę 
podejrzenia zmazać, bo cóżby ludzie, a co dopiero 
Marysia o mnie myślałai

i. Po dr. Usiądź i wypij z nami szklankę czaju; 
wszak znasz przysłowie ; iż na frasunek dobry tru- 
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uek. (do Jędrysa) Zdaje nam sic, żeś dobrym przyja­
cielem naszego rodaka ? może nie wzgardzisz szklan­
ką czaju?

Jęd. Toćech jest. A jeśli dowolą, to wypiję na 
jejich i na Kazimierza zdrowie.

Bar. Co by to pili panoczku?
1. Po dr. Czaj!
Bar. Jach tego jak żyw nie pif!
2. Podr. Wiec bądźcie tak grzeczni, i zawo­

łajcie naszego służącego.
Bar. A jakoż mu na miano?
2. Pod r. Wawrzyniec.
Bar. Wa.. warzy... miecz? (Do drzwi:) Warzecha 

z Polski !
(śmieją się) Jeszczech takiego miana jak żyw nie 

słyszał !
Służący (wchodzi) Służę panie.
1. Podr. Pi•zynicś czajnik, herbatę i cukier’ (słu­

żący odchodzi) — A jakież wy tu imiona macie , kiedy 
gospodarzowi, Wawrzyniec niesłyszane imię?

K a z i m i c rz. Tu, prócz Pawła, właśnie wszyst­
kie męskie imiona poczynają z literą J, Jánek, Jura, 
Jędrys, Jozef, Jakub, Jadam, Jantoń.

Jęd. Ale człowiecze, powiedz mi jeny, jakeś ty 
tej polskiej rzeczy nie zapomniał, kiej z nami dycki 
rządzisz naszą rzeczą, a s temi panoczkami przeca 
tak echt po polsku szeplesz?

(Służący przychodzi, stawia na stół przyrząd do czaju.) 
(1. Podróżny nalewa w szklanki i rozstawia je gospodarzowi, Ję- 

drysowi, Kazimierzowi itd.)
Kaz. Wszak mie każda niedziele widzisz czv- ć o « *

lać ; nawet mój nocny śpiew mam wypisany z polskiej 
książki.

1. Podr. Z którćjże?
K a z. Po ojcu mi zostało pięć tomów komedyj 

pana hrabiego Fredry. Z „Nowego Donkiszota“ wypi­
sałem Bpie w stróża; mniemam, iż mi to pan hrabia 
przebaczy.

1. Podr. A znam je dobrze !
Jęd. A czy to polácy jeny pięć książek mają» 

że tak każdą pieśniczkę pamiętają Panoczku?
2. Pod r. A i owszem mamy książek mnóstwo, 

lecz pana Fredry dzieła są tak sławne, iż każdy czy­
tający polak znać je powinien.

Jęd. Przeca to nie ten pán Fedra, coch to u nie­
go sadził ziemniaki zmierzyć; bo ón coś z morawska 
zacinał.

Kaz. Toć nie ten, którego ty myślisz. Jest to 
hrabia, pan majętny polski, który swojim gienijuszem 
oświeca, naucza i bawi swojich rodaków.

J ę d. To mi to za wysoko, dyć já ledwa rech- 
tora zrozumiem, kiej nám z Cieszyńskiej Gwiazdki 
co czyta.

Bar. (pijąc do i. podróżnego) Eh, to co fajnego! kaj 
sic też nauczyli laką rozolkę warzyć?

1. Podr. To nic trudnego: woda, herbeta, 
i cukier.

J ę d. A dyć to snąć w Cieszynie w każdym k®' 
feliauzie i u cukerberka dostanie.

1. Podr. (nalewa szklanki, dobywa z pularesu papier i 8l 
•et, dając go Kazimierzowi) Kazimierku! Jeżeli tu twoje im 
teresa ukończysz, przyśpiesz do nas. Tu mój adres? 
i pieniądze na podróż.

Kaz. Co sie adresu tyczy, jestem wdzięczny81 
i chętnie przyjmuję, lecz za pieniądze dziękuję 
jeszcze mam tyle oszczędzonego, że łatwo z tćm 
Tarnowa zdążę.

Chłop (na stronie) Toć má całą truwłe; zasze^' 
by z nią ba i do Lemberku.

Kaz. (z ukosa na chłopa spoglądając) Już się mi 
wa zawraca ; z desperacyji piłem już od rana, (e8 
czaj mię zupełnie dobił, a jeszcze mam godziny 
gwizdać. Życzę panom spokojnej nocy i szczęśH"‘J 
podróży, oraz dziękuję za względy łaskawe

Podróżni. Bywaj zdrów i niezapominaj !
Jęd. Niech ci tam Pan Boczek dopomoże, 

kany tego złodzieja wyskumał!
Chłop (na stronie) Szak go najdzie jak przyj^ 

do chałupy, niech sie jeny podziwá do zrzadła-
1. Podr. Panie gospodarzu! daleko do tego 1°, 

warku pana hrabiego, gdzie te piękne hiszpań^’8 
owce są do nabycia ?

B a r. No tak nie spełna godzina cesty.
1. Pod. Chcielibyśmy tam przybyć, mm °"C 

na paszę wypędzą.
Bar. No teraz 12sta, jakby wyjechali o2gićj •* 

północy, toby dość na czas przyjechali.
Pod. Dziękuję. Wawrzyńcu! skocz, zaopatrz 

nie i wóz, o drugiej pojedziemy.
(Służący wychodzi. — Gospodarz sprząta. — Jędrys i 2 f 

wstają i odchodzą.)
Jęd. No, Pán Boczek im zapłać za poczę8”8^ 

jakby tam Kazimierz był u nich na służbie, to o" 
dowolą, žebvch go po żniwach nawszczywił.

l.Pod. I owszem, będzie nas cieszyć, Pr^
Jęd. Tuż jadą z Bogiem ! (wychodzi.)
Podr. Bądź zdrów. —
1. Podr. Mnie się zdaje, że ten nasz- r° 

padnie ofiarą tćj wiejskiej arystokracji.
2. Pod r. Ja sam myślałem nad tćm, jaki1” 

sobem by można zapobiedz jego nieszczęściu! Ie? 
by było, aby go namówić do odjazdu z nami* "
nie gospodarzu !

Bar. Cóż by radzi? 0,
2. Podr. Czy wy także macie Kazimierza 

dejrzeniu o kradzież ?
Bar. Panie opatruj! kataćteżtam, przeca S°ło­

trzy roki. Já, bo se tak myślę : lebo młynarka 8 
wała tą truwłe, aby nań podezrzałość zwali«'> 
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Ja też kiery chaśnik schmatnął — bo se przeca przy­
pomną, bo tu przeca sami byli, kiedy tu to wiesielć 
było, że tu dycki siedział, abo kapkę potańcował abo 
Wpasował; ale z gospody nie wyszeł całą noc, na 
to mogę przysiądz.

1- Pod. Dziwna rzecz ! Żeby nie ten fatalny przy­
padek, bylibyśmy go z sobą wzięli.

Bar. No, lutoćby nám go tu było, ale dlá nie­
go byłoby to i lepiej, bo by może i tę dziewuchę za­
pomniał; ale já nie wiem, bo ci Polacy to przeca 
strasznie uparci w tej miłości ku żeńskim.

Wawrzyniec (wchodzi) Konie już jeść niechcą. 
"Mniemając, że zaraz dalej pojedziemy, nasypałem 
■m obroku jakeśmy przyjechali. — Ale mamy gościa 
'v bryce — tęgiego barana !

!• Po dr. Co pleciesz! Cóż za gościa?
Wawrz. Ten tutejszy stróż leży na bryce i 

cbrapi potężnie!
Ł Po dr. Zdzisławie! jeżeli się nie zbudzi, weź- 

n>y go z sobą?
& Po dr. A i owszem. — Panie gospodarzu! je- 

eliby się pytan0 0 Kazimierza, tu jest mój adres, na 
'juanie sadowe odstawiemv go; zostanie pod nasza 
upieką. (Daje pieniądz papierowy gospodarzowi) Proszę się 
zapłacić. — Więc jedziemy.

Bar. Ale hneda bedzie lać, chyba że mają wóz 
ryty. — Jadą z Bogiem, a pozdrowią mi też tam 
“Zmierza, jak sie obudzi. (Podróżni podając mu rękę, wy- 

Chodz!!-) Dok. n.

Pierwszym zawiązku spółeczeii- 
ludzkiego według podania 

Mojżeszowego.
(Przełożył z Schillera Antoni Bia....i).

I. Przejecie <Io swobody i ludzkości.

æ Opatrzność dając człowiekowi życie, musia- 
. jakby piastunka dziecięciem kierować każdym 

krokiem, wieść go nicią instynktu, którym się 
otąd zwierzęta rządzą, bo rozum człowieka nie 

jeszcze w rozwoju. Pragnienie i głód wska- 
Hy Uiu potrzebę pożywienia; wszystko co do 
Z^°'volnienia tego służyć mogło, było w zapa- 

w koło niego ; zapach i smak rozstrzygały 
0 wybór. «Łagodne klima dopomagało jego 

^§ości5 cichy naokoło spokój zabezpieczał życie, 
°leS° by bronić nie umiał. Utrzymanie się ro-

Zapewnił popęd płciowy. Jako zwierzę lub ro- 
a był człowiek najdoskonalszy. Już i umvsł 

zac/v J J ... .tjnał się powoli rozwijać. «Łatwiej i bez prze- 
Av Q10g‘l’y się jego władze ku badaniu kiero- 

ac’ gdy jeszcze natura sama za niego myślała 

i działała; łatwiej mogły się myśli i pojęcia w 
harmonijny porządek składać, gdy jeszcze żadną 
troską rozerwane nie były. Na świat stworzony 
patrzał jeszcze człowiek swobodném i szczęśli- 
wém okiem; rzeź wy jego umysł odbierał wraże­
nia wszystkie czysto i w całości, uwieczniając je 
takiemi w pamięci młodej i silnej. Wesołe i śmie­
jące się były pierwsze chwile człowieka, a mu- 
siały być takiemi, by mu nadać dosyć sił do wal­
ki, co przed nim leżała. —

Gdyby opatrzność na tym stopniu go była 
zostawiła, nie byłoby nad niego rozumniejszego 
i szczęśliwszego zwierzęcia, — lecz za to nie wy­
szedłszy w cale z pod opieki natury, nie byłyby 
jego czyny nigdy samodzielnemi lub moralnemi, — 
granicy zwierzęcości nigdy by] był nie przeszedł. 
W błogim spokoju przeżyłby wieczne dzieciństwo, 
a zakres w którymby się poruszał, był by jak 
najmnijeszy: bo od pragnienia do używania, od 
użycia do spoczynku, a od tego znów do żądzy.

Wcale do czego innego był jednak czło­
wiek przeznaczony, a siły które miał w sobie 
zgromadzone, miały mu inną szczęśliwość przyspo­
sobić. Co natura dla niego robiła, gdy był nie­
mowlęciem, sam już teraz miał sobie zdziałać, 
skoro tylko mówić zaczął. Szczęście sam sobie 
miał stworzyć, stopień zaś jego zakreślała pra­
ca, którą koło niego podejmował. O w stan nie­
winności obecnie stracony, miał znowuż własnym 
rozumem odzyskać i wtedy dopiero jako swobo­
dny somodzielny umysł wrócić tam, zkąd wy­
szedł jako roślina lub instynktem kierujące się 
stworzenie; choćby po upływie wielu wieków do­
piero miał za raj nieświadomości i poddaństwa za­
pracować sobie na raj poznania i wolności, a mia­
nowicie taki, w którymby równie ulegle słuchał 
prawom moralnej woli w piersi jego żyjącym, jak 
niegdyś był ślepo posłusznym temuż instynkto­
wi, którym się dziś jeszcze zwierzęta i rośliny rzą­
dzą. Cóż więc było tu nieuniknioném ? Co się 
stać miało, aby ku temu daleko wytkniętemu ce­
lowi na spotkanie wyruszył?— Skoro tylko ro­
zum jego poczuł własne si«ły, wypuściła go na­
tura z opiekuńczych ramion, albo raczej człowiek 
sam gnany pędem, którego istoty jeszcze nie znał, 
niewiedząc o całej potężnej wielkości swego kro­
ku téj chwili - zerwał nić przeczucia co go do­
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tąd wiodła, a zostawiwszy wątłe jedno jej włó­
kno zaledwie, rzucił się w burzliwą, falą życia, 
zaczął pracować nad dziełem moralnej swobody.

Jeżeli więc ów zakaz Boga w raju, którym mu 
drzewa wiadomości zabraniał, weżniemy tylko za 
poszept instynktu, który go od skosztowania wstrzy­
mywał, — całe nieposłuszeństwo temu rozkazo­
wi zwykle tak nazwane, jest niczém iimém jak tyl­
ko pierwszym krokiem rozbratu z instnyktem, pierw­
szym zawiązkiem moralnego istnienia. W całej 
liistorji społeczeństwa jest to oderwanie się od 
instynktu jednym z największych i najszczęśliw­
szych wydarzeń: bo choc jednocześnie powstało 
moralne złe na świecie, przyczyniło się ono tyl­
ko do stworzenia moralnego dobra;— od tej chwili 
zaczyna się wolność istotna człowieka, tu padł 
pierwszy acz oddalony kamień węgielny do przy­
szłych zasług jego.

Nauczyciel ludowy ma zupełną słuszność,uwa­
żając to zdarzenie jako pierwszy upadek czło­
wieku, i wyciągając zeń, gdzie się da, naukę 
moialną; filozof jednak ma równie słuszność, win­
szując ludzkości tego wielkiego kroku do zupeł­
nego szczęścia. Pierwszy#sprawiedliwie to nazywa 
upadkiem — człowiek bowiem z niewinnego stwo­
rzenia stał się grzesznym, z doskonałego wycho- 
wańca natury, niedoskonałą moralną istotą, z szczę­
śliwego narzędzia nieszczęśliwym mistrzem.

Filozof ma znów racją nazywać' to olbrzy­
mim krokiem ludzkości; gdyż przez to człowiek 
z niewolnika popędu natury stał się wolno dzia­
łającćm stworzeniem, z automatu istotą myślą­
cą — i był to może pierwszy krok na ścieżkę, 
która go po upływie wielu tysięcy lat do pano­
wania nad sobą samym zaprowadzi. Droga, którą 
do rozkoszy miał dojść, była dłuższa. Z począ­
tku dosyć by ręką wyciągnął, zadowolnienie z pra­
gnieniem już zaraz graniczyło — dzisiaj zaś prze­
gradzały takowe pierwej : rozmysł, usiłowanie i 
trud. Miedzy człowiekiem a zwierzęciem zerwany 
był pokój. Potrzeba skłaniała te ostatnie do rzu­
cania się na jego zasiew a nawet na niego sa­
mego; rozumem i sztuką musiał więc zwyciężać 
przewagę ich sił, zapewniać sobie spokój; mu­
siał wynaleźć broń, musiał chwilę spoczynku swe­
go zabezpieczać w warowném mieszkaniu. Lecz 
za to natura wynadgrodziła mu stracone przyje­

mności jako rośliny, niezrównanemi rozkoszami 
mysłu, ja^° wyższej już dzisiaj istoty. Zioła, kto’- 
re sam zasadził, zdumiały go wytwornym sma­
kiem, którego pierwej nie znał; pod dachem któ­
ry sam budował, po znużeniu pracą, sen wyr­
wał mu się wiele słodszym niż w gnuśnej da­
wnej bezczynności rajskiej. Walcząc z tygrysi 
który go napadł, cieszył się z odkrytych w sO' 
bie sił fizycznych lub przemysłu, a wyszedłszy 
z niebezpieczeństwa mógł już sam sobie za ży­
cie podziękować.

Szlachetność nie pozwoliła by mu już teraz 
być w raju, a sam się nie znał jeszcze dobrzy 
gdy za nim czasem zatęsknił przyciśniony P0" 
trzebą lub natłokiem troski. Wewnętrzny, niecie1' 
pliwy popęd, ów popęd rozbudzonej samodzielność 
byłby go niedługo w jego bezczynnej szczęśliwo' 
ści prześladować zaczął, byłby mu obrzydzi 
wszystkie rozkosze, których sobie sam nie zro­
bił; ale jakżeż szczęsnym byłby ród ludzki, gdj" 
by tylko z nieurodzajnością roli, drapieżność) 
zwierząt lub burzami natury miał do walczenia' 
Potřeba zmusiła go, namiętności ocknęły się 
i podały mu w rękę broń przeciw jemu podobny111' 
W krotce musiał z drugim człowiekiem zacZ§‘ 
walkę o swój byt; walkę długą, pełną występ' 
ków, dziś jeszcze nieskończoną — lecz tylko '' 
téj walce mógł wykształcić swój rozum i moralnosC'

(D. c. n )

Przygoćla Proroka.
I wsiedli do łodzi

1 płyną i płyną, 
A ten, co przywodzi, 
Z najlepszą jest miną; 
Steruje i rządzi, 
Błądzi, czy nie błądzi : 
Zaufan, że dobrze zawiną.

Cała też osada, 
Rada, czy nie rada, 
Tak chce i tak wierzy, 
Jak sternik wymierzy’,- 
O błędzie nikomu się nie śni. 
I jadą wciąż dalej 
Po morskiej, po fali 
Z odgłosem muzyki i pieśni.

A dusze ich prawe, 
W zwierciedle odbite, 
Podnoszą zabawę 
W postępy obfite. 
I cieszy sie wiara : 
Ra! ra! raf ra! ra! ra! 
Jedziemy! płyniemy! 
Niniwę miniemy !
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„Niniwę wykrzyknął.
* padł, jak bez ducha;“ 
Wybladłe jagody 
0 pokład uderzą.
-A tam zawierucha : 
„Proroka do wody!44 
Wnet głąbie nim mierzą

Na pokład okrętu 
Spokojność wróciła: 
Wypłynął z odmętu — 
Swoboda odżyła :
Znów płyną weseli 
Po morskiej topieli, 
Jak gdyby im nieszło 
O stratę proroków dziedzica.
A okręt wciąż zwolna 
Przez nurty szybuje, 
Bo podróż już wolna ; 
Nic godów nie psuje.
I znowu sie cieszą, T e ï • Û'1. znowu wołaja, 
Ze prędzej pośpieszą: 
Proroka, zagłoby, nie mają !

„Kej !44 „kto wie,/4 wódz mruknął, 
„Jak jeszcze wypadnie ?44
I wściekle zafuknął: 
„Wszyscy będziem na dnie!44
W tćm burza straszliwa 
Jak piorun się zerwie, 
Aż trzeszczą ogniwa, 
Krew ścina się w nerwie.
Struchleli, pobledli, 
Proroka wołają; 
Ofiarę zawiedli, 
W nurt morza rzucają.
I krzyczą i modlą, 
Rwa włosy, porwali: 
•tak gady się podlą, 
Ze gniew’ się przewali.
Ze Neptun odpuści 
I prorok przebaczy — 
Lecz prorok nie słyszy, 
Bo w’ głębi już dyszy 
Potwora morskiego czeluści.

Nie wiedzą, co czynić...
Hiż wołać“ przestali : 

Któż może odmienić, 
Co Olimp uchwali.
To bóg znać najwyższy 
Z władzcą mórz wojuje ! 
Aż i grzmot już ciższy 
1 burza statkuje.

potw’ôr ogromny
Zalega na brzegu, 
Jak wielki, tak skromny; — 
Uo w’ wiecznym noclegu.

A dziatwa miejscowa, 
Której łup należy — 
Bez kłótni, bez słowa, 
Żelazem go mierzy. — 
I rąbie w’ kawały, 
Jakby własność swrnją, 
A za moment mały 
Z prorokiem już stoją. M. O.

Horespoudencja szkolna.
Ces. król, Konsyliarz i inszpektor szkół realnych 

i ludowych w Śląsku, pan W. Prusek objeżdżał nie­
dawno tutejsze szkoły okolně. Z wielk,. energją działa 
na podniesienie szkół, szczególnie na przysporzenie 
zdatności i pilności w nauczaniu i na pomnożenie u- 
częszczania nauki. Gani w nauce pośpiech do celu da­
lekiego, powierzchowność próżną i mechanizm martwy, 
ale w’ obrębie słusznie określonym żąda nauki grun­
townej t jasnej ducha wszechstronnie kształcącej, 
rzeczywiste korzyści w życiu przynoszącej. Wielce 
także ceni ćw iczenia w uw agach i rozmowach o rze­
czach natury i zpospolitego życia (Anschauungs- und 
Sprechübungen), i zaleca zbieranie takowych rzeczy 
dla użytku naukowego. A toć są żądania największej 
uwagi godne. Mechanicznie czytać potrafi nauczyć 
niejedna stara babka, mechanicznie pisać i rachować 
każdy wysłużony podoficer. A jak małeż korzyści 
mają dzieci z czytania, chociażby kilkanaście razy 
przeczytały książki przepisane, a oprócz tego i innych 
książek wiele, i chociażby im czytanie tak szło, jako 
kłapkanie w7e młynie, kiedy znaczenia pojedynczych 
wyrazów’, zd?i, i całych kawałków czytanych nie 
rozumią, ani treści ich słowami własnemi oddać nie 
zdołają, kiedy czytając, na w’zorowe wyrażanie się, 
ani na prawidła języka nie u ważają, i tychże dla u- 
doskonalenia dyalektu czyli sposobu mówienia pospo­
litego nie używają! Jak małą wartość ma pisanie i 
najpiękniejsze, kiedy dzieci ledwie przepisywać potra­
fią bez uchybień, lecz myśli własnych, ca do pisowmi 
i do stylu, tak jak się należy nie um:ą napisać ! Jak 
mało dzieciom szkółek wiejskich pomoże reguła trzech 
według proporcji geometrycznej, reguła łańcuchowa, 
rachowanie z ułamkami strasznemi i niepraktycznemi, 
kiedy w rachunkach na pamięć nie mają dostatecznej 
biegłości, kiedy nie pojęły jasno układu liczb deka- 
dycznego, ani po: mój ułamków co do pow’i rzchnćj 
zmiennej formy i co do znaczenia ich, więc też ani 
racji postępowania w’ rachunkach fundamentalnych 
cyframi, kiedy na koniec w używaniu tychże rachun­
ków tak mało są biegłe, iż sobie nie wiedzą radzić, 
gdy jakie zadanie z pospolitego życia właśnie się zda­
rzające, nie trudne, lecz nieco albo zawikłane i zło­
żone, albo tylko nieuszykow’ane do zwyczajnej formy, 
rozwiązać trzeba ! A jak niedostateczna i płonna wszel­
ka nauka, gdy się dziatki nie nauczyły na rzeczy je 
otaczające uwagę zwrracać o nich rozsądnie myśleć i
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mówić, gdy o najprzedniejszych płodach natury, o 
najzwyczajniejszych zjawiskach w naturze, i o wła­
snej ojczyźnie mało albo n:c nie w'edza.

Lubo powinnością jest wyznać, iż nie mała licz­
ba nauczycieli według metodyki doświadczonej po­
żądań teraźniejszości postępuje, i pomyślnie i vesoło 
pracujR*nie można przecie tajić, iż jeszcze i takowi 
się znajdują, którzy mgdianizm stary, gnuśności i wy- 
godności dogadzający wielce lubiąc, o udoskonalenie 
swoje, ani o gruntowna, prawdziwa naukę dziatek 
nic dbają, je tylko do pewnych, o ile można, dalszych 
partyj przedmiot'w naukowych nieco lepiej wpra.ia- 
ją, niekiedy też niejakie okruszynki z dalszej nauki,
k. p. o znawmości części ziemi, obcych krajów, do 
pamięci dziatkom wbijają, ażeby tylko w godzinach 
egzaminu publicznego brak prawdziwej nauki okryć, 
słuchaczom piasku w oczy nasuć, poblicznośc nieśw1-- 
domą oszukać i ukontentowanie jej wyłudzić, co się 
im w rzeczy parnej nieraz udało. Gnuśność i oszu- 
kaństwo takowe nie ostoji się. Ces. król, pan konsy- 
liarz szkolny niezwyczajną ma przenikliwość i bez­
względną ostrość. Wszyg-y więc nauczyciele uczują 
się] spowodowanemi do usilnego starania, aby żąda­
niom mniejszości dogodzili, pana konsyliarza szkolne­
go przy jego niespodzianym przyjczdzie inspekcyjnym 
ukontentowali, a sobie samym ukontentowanie własne 
z wiernego powinności wypełnienia płynące spra­
wowali. K. M.

Wystawa rolnicza paryska.
Wystawa rolnicza powszechna, odbyta w Pary­

żu w dniach od 1 do 12 czerwca b. r., zajmowała całą 
Europę. Wszystkie narody oświecone i do udosko­
nalenia gospodarstwa dążące, brały w niej udział. 
Przeto nie możemy jej ominąć, by choć krótkiej nie 
uczynię o niej wzmianki. — Wystawa rolnicza umie­
szczona była w tym samym gmachu, gdzie zeszłego 
roku była wystawa przemysłu i sztuk. Pałac zeszło­
rocznej wystawy zamieniony tedy został w wielką 
oborę- W środku gmachu urządzono śliczną wysta­
wę kwiatów, z altankami, w których śpiewają ptasz­
ki, i z fontánami w których igrają ryby; wokoło staj­
nie dla byd a, owczarnie, chlewy, kurniki, w których 
zajęły^we mieszkania matadory rogacizny, nieroga­
cizny i skrzydłowiny ze wszystkich stron Europy ; 
a daićj machiny, narzędzia i płody rolnicze. Katalog 
wystawy tćj podzielony na cztery działy zawiera: 
1) zwierzęta i ptaki, numerów 2684; 2) narzędzia 
różnych krain, nrów 2108; 3) płody rolnicze, zwie­
rzęce itd. nrów 4635 ; 4) Plany, rysunki, sztychy 
Oprócz (ego osobny katalog opisuje wystawę ogro­
dniczą, kwiatów krzewów itd. przeszło 3300 nrów.

Najprzedniejsze bydło było angielskie, a między 
tćm odznacza się rasa Durham ogromną wielkością 

swoją. Anglicy wydoskonalili swe bydło sami, n|C 
przez sprowadzenie ras cudzych, ale przez krzyzO' 
wanie własnych i wzorowe pielęgnowanie, czyli pi-iie7' 
tworzenie się samo przez się. W tym względzie 
sługują oni na naśladowanie. Anglik jeden przy 
wadził byka, za którego mu ofiarowano 10,000 
lecz rozgniewał się, że mu dawano tak mało. — 
ras austrjackich, były wszystkie celniejsze zastąp1® 
na, między któremi przód kują rasy węgierska i p0(1° 
ska. Węgierska, uważana za matkę rasy bydlęcej i'd 
mnożonej po całej Europie, zwłaszcza z róv. nin 1,11 
dzy Cisą a Dunajem, podobna do krów z okolic rzyi’1 
skich, obudzała wielka ciekawość. Rasa podoi 
spokrewniona z węgierską, daje bydło spore co 
tuszy i wytrwałe; krowy zdolne do reprodukcji 
lat 16, wół pracuje do lat 14, bardzo zdatny do 
przęgu i w 3—4 miesiącach wykarmi się. Styryjs 
rasa odznacza się mlecznością, krowa daje roczni1' 
2100 kwart mleka, a woły zdolne pracować po 
linach od 3—8, a na górach od 5-6 lat. Salcbnr8''9 
i tyrolska rasa zbliżają się do szwajcarski j,. ř 
staroniemiecka w Rakusach przedstawia bydło dr<’bi,e’ 
ale za to dające mięso przedniego gatunku. Cxel • 
maja 7 ras podrzędnych. Morawa i Szląsk przy 
ły także swoje krowy, mierne co do wzrostu, ale 119
zbyt mleczne.

Jak bydło rogate tak też owce austrjackie by. 
zaszczytnie reprezentowane. Już od przeszłorocZ11 . 
wystawy powiększył się pokup wełny austrja*" 
a po tegorocznićj wystawie można się jeszcze v 
szego spodziewać. Pierwszeństwo otrzymały 111-1 
nosy szląskie i morawskie, które przewyższyły 1,9 
wet węgierskie, od których pochodzą; lecz i cze^1^ 
galicyjskie i siedmiogrodzkie owczarnie znalazły 
służone uznanie. — Co do chowu śwdń, Austrja 
cie pozostała opodal z Anglją. Świnie angielsl • ■’ 
dały sobie odbić zwycięstwami maciora jedna 
rocznia ważyła 10 centnarów, 
skie świnie znalazły uznanie 
gry mają 4 — 5 ras, między któremi najlepsza 
galica i Szalanta. Galicyjskie odróżniają się 
i twardą szczeciną, której wywóz do Lipska,

nie 
ihv"' 

Jednakże i 
swych zalet.

yla’1- 
gęst-l 
W1'®'

0 ** * * cławia i Wiednia jest znaczny. Szląskie i mora 
dają się łatwo wykanniać. Czeskie przypomina.) <• 
chodzenie angielskie, jednak odrodzone od przodl-

Wystawa ptastwa była może najzabawmd" 
Kury kocliinchinskie odszczególniały się swą 'vll°,|aś- 
cią; za trzy sztuki: koguta i 2 kury ofiarowano 
cicielowi 1030 franków. - Mnóstwo narzędzi 1 
czych, częścią udoskonalonych, częścią no^eg" 
mysłu, wzbudzały nie mniejsze podziwieire. — 1 
płodami ziemskiemi zwróciły zaś naftùpbie ’ 
i gna my, przywiezione przed rokiem z Chin, 0 
jące zastąpić korzystnie ziemniaki, bo wyboru. 



215
i jedzenia, i chléb dają smaczny, a liście ich wyborna 
sa karmią dla bydła.—

Przy rozdzielaniu nagród, znaczna liczba dostała 
S1ę wysta\viaczom austrjackim, co nie małym jest za­
szczytem dla monarchji naszćj.Między temi sązSzIąska: 
hr. Larisch Moennich z Frysztatu za merynosy, a baron 
®artenstein z Opawy za owce elektoralne ; z Galicji 
P‘ Teofil Ostaszewski ze Wzdowa w Sanockiem za 
tyka i krowę. — Wystawa przez cały czas jej trwa­
nia była licznie zwiedzaną, a dla rządu francuskiego 
Jest to pewnie pochwałą, iż, aby tym sposobem dać 
podnietę gospodarzom swoim, nieszczędził wielkich 
Kosztów, wynoszącymi przez półtora miljona fr.—

P¥auki gospodarskie.
Motto : — bo bieda z nami —

Ch. rolnik. (Gw. C. N. 23. 1856)
I. Pasza.

Podstawą zyskownego gospodarstwa jest sto- 
s0wna i rozumna uprawa paszy; onać jest duszą 
'olnictwa, które przez nią tylko może dojść, do 
tego stopnia doskonałości, jakiego zmienione sto­
sunki czasowe i dziennie wzrastająca potrzeba 
zy"ności wymagają. Dla tego zasada:
»Uprawiaj wiele paszy, a przy uprawie tejże po­
mpuj rozumnie,“

zdemu rolnikowi, co z zwyczajnego trybu chce 
S1? "'y dobyć, dla jego własnej i spółbliźnich ko- 
z}ści, ulg może być zadosyć i jako pierwsze przy- 

klanie rolnictwa zalecona.
Uprawa paszy jest naturalném źródłem na- 

''°zu, tak jako ten jest źródłem dobrego mienia 
J. bogacfwa gospodarza. Z téj przyczyny pozwo­
li le mi, rolnicy śląscy, którzy zbyt często na 
’ak nawozu, a w skutek tego na mały zbiór z

Waszych utyskujecie, nieco wam o tej ważnej 
S^jęzi rolnictwa udzielić, i wskazać wam: jako i 
. Jakim rozmiarze trzeba uprawą paszy się za- 
^C’ aby uprawa odpowiadała celowi swemu, tj. 
, J oraz dodawała sił ziemi i poprawiała chów 
bydła.

Uprawa paszy jest dwojaka: naturalna i sztu- 
v Zjlił * *
i’al ' 1 lerwsza obejmuje łąki i pastwiska natu- 
tra^e’ *U’Uga sztucznie na roli uprawiane rośliny i

vy pastewne. O obóch tedy pomówimy w dwóch 
ast?pnych oddziałkach :

A. Różne gatunki łąk.
hial naturalne znajdują się przy každém nie- 
poł g°sP°dai‘stwie, w jakimkolwiekbądź grimcie,

°zmiiu i podniebiu. Jednakże wielce się różnią 

pod względem wielkości, dobroci i własności, jak 
to miejscowe stosunki lub inne okoliczności przy­
noszą. Na dobroć łąki największy tedy ma wpływ, 
oprócz położenia naturalnego i pochylenia ku słoń­
cu, rodzaj ziemi. A przeto różne są gatunki łąk.

Na zimnym, mokrym i tęgim gruncie, zawie­
rającym tylko małą ilość próchnicy (humusu), 
oprócz tego ku północy położonym, lub głęboko 
leżącym, nie może być łąka dobra. Takowy grunt 
wydaje tylko złą trawę, napuszczanie wody i środki 
nawozowe nie przysporzą o wiele zbioru. Takie 
łąki zakwaszą się i dają liche siano.

Tłusty jednak nietęgi grunt, który w sobie 
więcej cząstek humusowych zawiera, i oprócz te­
go inne części składowe ziemi ma przymięszane, 
wydaje lepszą trawę. Na dobroć takich łąk wielki 
wpływ wywiera położenie ku słońcu, i odwilża- 
nie ciepłą wodą z potoków, gnojące materje z 
sobą prowadzących. Zimna i wilgotna pogoda szko­
dzi wielce na takich łąkach rośnieniu trawy ; za­
radza temu, pognojenie wapnem, popiołem, mąką 
z kości, gipsem i gnojówką, skutecznie na wzrost 
roślin działające. — Tak ten gatunek łąk, jako 
też przód wspomniony na tęgim zimnym gruncie, 
wymaga koniecznie, aby stojącą wodę z niego 
od dal o no,i żadnym sposobemjéj nie przypuszczano.

Grunt, mający dobrą mięką ziemię, z stoso- 
wném pomięśzaniem pierwiastków swoich, tylko 
tam może się korzystnie na łąkę użyć, gdzie dla 
głębokiego położenia swego lub dla wystawienia 
na zátopy przez powodzie, z użytkiem w rolę obró­
cić się nie daje, albo gdzie dla zimnego mokre­
go podniebia, jak w górach, mniej może być u- 
prawianym.

Grunt taki, jeżeli pogoda i położenie po­
myślne, przyniesie nader obfitą trawę, a zwłasz­
cza gdy położenie jest ciepłe i od ostrych wia­
trów zasłonione. Z nadzwyczajnym skutkiem mo­
że tu być użyte zwilżanie wodą deszczową lub 
błotnistą, a pognojenie gnojówka i popiołem 
urzeczywiści plon hojny.

Osobliwie trzeba u ważyć spodek gruntu łącz­
nego. Jeżeli jest gliniasty i nieprzepuszczalny, 
wtedy woda tęgiej ziemi nie wiele pomoże; ale 
działa skuteczniej, jeżeli jest piasczysty i prze­
puszczalny. — Gdy grunt taki nie jest zbyt głę­
boko położony i może być wody pozbawiony: 
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wtedy jest korzystniej obrócić go do uprawy rol­
nej, bo części składowe jego są te same, conaj- 
lepszej roli, gdy tymczasem jako łąka nie może 
być do« najlepszego poczytany.

Dobry gliniasty piasek, z głęboką skibą, i 
takiż spodek, przy wilgotném niskiém położeniu 
i sposobności nawodniania, jest najlepszym 
gruntem łącznym.-—Nawet zimna woda źródłowa 
daje się na nim korzystnie użyć ; atoli łąki takie 
muszą byc nisko, a ile można ciepło położone. 
Grunt taki bywa najczęściej czarny, głęboki, i za­
wiera wiele ciepła naturalnego ; przeto tam i po­
łożenie północne roślinności me szkodzi. — Oprócz 
wody, użycie gnojówki nadzwyczajnym przynosi 
użytek. — Głębsze miejsca powinny ednak i tu 
być uwolnione od wodvjîponieważ woda stojąca 
i w najlepsze łące utworzy bagniska i zapsuje 
trawę.

Gdy grunt nie ma położenia dość głębokie­
go i wilgotnego, któreby napuszczanie wody uła­
twiało. i roś.iienie trawy zapewniało, użyteczniej 
jest obrócić go w rolę; bo gdzie leży dość ró­
wno i sucho, będąc zadosyć głębokim, daje dobrą 
rolę i tak uprawiany opłaca się lepiej.

Lekki piasek godzi się tylko wtedy do u- 
prawy łącznej, gdy leży głęboko, a często lub 
ciągle może być wodą zwilżany. Za pomocą wo­
dy, mogą być najpiasczystsze miejsca w piękne 
trawnik’ zamienione; ale bez wody grunt pias- 
czysty-inie odpłaci się plonem.

Grunt bagnisty lub torfiasty stanowi najgor­
szą ziemie łączną, lecz stosowną poprawą może 
bvć w bardzo dobrą łąkę zamieniony. Laki takie 
cierpią przez zbytnią mokrzyznę, którą spodek 
gruntu gliniasty sprawna; dla tego trzeba wodzie 
rowami stosownie założonemi odcliód zrobić. Je­
dnakowoż odprow adzenie wodyr tylko wtedy przy­
niesie pożądanj|skutek, gdy łąki bagniste tak są 
położone, żeby po zupełnem osuszeniu znowu 

■spuszczeniem wodyĘnakrapiane być mogły. Gdy 
po osuszeniu łąk; nie można na nią spuścić wn- 
dy, grunt bagnisty wyschn’.e jak garbnik, i wszy­
stka trawa zniknie. V/ tym razie należy osuszyć 
grunt tylko do pewnej głębokości, ażeby mu je­
dynie odjąć zbytnią a nie wszystką wilgo­
tność. — Poruszanie takich łąk po osuszeniu, i 
mocne powapnienie przyczynia się do spiesznego 

odkwaszenia tychże, i w krótkim czasie 
taki zmieni się w ziemię urodzajną. — Nim Ie' 
dnak taki grunt bagnisty zorany i powapm0'" 
znowu w7 łąkę się obróci, a zwłaszcza przez W 
sianie traw dobrych zamiast wyniszczonych k'va* 
śnych i złych, użytecznem jest : raz lub dwa i'a' 
zy w nim ziemniaki zasadzić, a potem owies 
koniczyną lub innenii roślinami pastew nemi zas>!

Gnojenie prószk.em wapiennym, popi0'!* 
drzewnym i mydlarskim, równie na łąkach 
gnistych jak na innych, osobliwszy sprawia p11 
tek. — Nawiezienie piasku lub gruzu (szuti’11) 
podczas zimy, kiedy ziemia zmarzła, służy tak 
że do poprawienia łąk takich, jeżeli materjały 
n są zbyt daleko. — Ze łąk bagniste do.1 
gorszych należą, dopóki nie są poprawione, u’ 
nione od wody i pognojone, wiadomo po"'S’2 
chi e ; ztąd konieczna potrzeba, łąki takowe p1’26’1 
uprawę ulepszyć.

W ogóle różne gatunki łąk wymagają ’ 
le uprawy i starania, eżeli celowi swemu, a^ 
dały dostateczną i dobrą paszę, odpowdadac a’a 
ją. Różne sposoby uprawy osobno opiszę; tu p12^ 
toczę tylko jeszcze jakie położenie i jaką f°11Ilf 
powierzchni łąka dobra mieć powinna.

Powierzchnia łąki musi być gładka i ró’ 
bez dołów7 i bez garbów. Jednakowoż nie 551, 
ży na tém, czy powierzchnia ta jest wzca e 
wniną horyzontalną, czy też w tą lub ową
mniej więcej pochyloną. ‘

Wcale bez pochyłości łąka dobra byc 
może, ponieważ na równinie horyzontalnej 
zbvtnia nie miałaby odchodu i łatwoby łąk? 
, " . . i , LyrO'bagniła. Nierówności jednak muszą byc "• 
wnane, przez skopanie miejsc wyższych a 
panie niższych, o czém także w oddziale o UP’ 
wie łak powiem. .

c . . . do-
Laki na pochyłościach gór, jeżeli maj‘i 

bra wodę źródlaną do odwilżania ich, przy” 
'■ í• l ? 1 cZC'/O

najobfitszy i najlepszy zbiór trawy, zW’8' 
gdv powierzchnia ich gładko i równo się P°

Tak nazwane łąki leśne, wr lasach 1 
jach na nizinach, gdzie jest drzewo Pi'261'7'® jają 
ne, lubo często wcale dobry grunt majaj 
przecie mało i złą trawę, z której siano \ 
jest posilne i mało pożywne. Łąki te mają P’ 
dzie dość wilgotności, często nawet zawici6®!
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brak powietrza i słońca a zbyt wiele cienia nie 
sprzyja rośnieniu i dobroci trawy. Często przez 
rok cały ledwie je słonko trochę oświeci, osobli­
wie gdy około stojące drzewa są wysokie; mgły 
leśne pokrywają je przez znaczną część dnia; 
zaczéni siano z nich zebrane nie może być do­
bre i posilne. Dla tego łąki leśne, chociaż mają 
grunt dobry, o wiele są gorsze, jak łąki otwar­
te- Jeżeli zaś grunt ich jest gliniasty i zimny 
lub bagnisty, jak często się zdarza, wr tedy war­
tość ich zupełnie upada, i takie miejsca najlepiej 
jest osuszyć a drzewa na nich nasadzić.

<Łąkina wysokich równych płaszczyznach mię­
dzy polami położone, nazywamy łąkami polnemi. Te 
zwyczajnie nie mają innej wody, oprócz ściekającej 
z pól po deszczu i odwilży. -Łąki te zwykle przy- 
uoszą dobry a często i wielki zbiór siana, podług 
tego jak ziemia jest dobrą i jak woda z pól ście­
kająca materjami gnojącemi jest nasycona.

Na łąkach polnych wysoko położonych znaj­
dują się często miejsca suche, wzniosłe i kamie- 
ntste. Takowe korzystniej jest w rolę obrócić. 
Zresztą można miejsca takie nawiezieniem gnoju 
bydlęcego lub gnojówką poprawić; albo też zdej- 
Ulle się darninę, skopie się wzgórek, a ziemię 
skopaną zwiezie się na miejsca kamieniste, mo­
kre i głębokie w polu. Zniósłszy należycie 
a^ejsca wyższe, pokrywają się znowu darniami 
zdjętemi, polewając pilnie gnojówką. W ten spo- 

( s°b zrówna się łąka i w krotce zarośnie. Ro- 
W]lając łąkę, trzeba uważać, aby niżej leżała od 
Pola, ażeby woda z pola na nią łatwiej ściekać 
się mogła. — Tego rodzaju łąki najczęściej znaj­
dują się w krainie naszej ; większą częścią są 
<)|le między polami mniej więcej głęboko położo- 
lle płaszczyzny trawne, które przez stosowną u- 
luawę znacznie poprawione i użyteczniejszemi u- 

'JUione być mogą. (Dalszy ciąg nastąpi.)
Iwanowice w Lipcu 1856 Antoni de Grubern.

Roziiiäjtosci.
U|_ ~ W południowych krajach monarchji naszej już

Uczają żniwa. Wiadomości o wypadku tychże sa 
bajające. -

W Kroacji i granicy wojskowej wyszło roz- 
J°fządzenie urzędowe, według którego żaden mło- 
njpleiHec n*e otrzyma pozwolenia ożenić się, dopokąd 
ki|L?';każe, że przynajmniej przed rokiem zasadził 

drzewek owocowych. —

— Nauczyciel jeden w Siebenhirten przyszedł 
na dobry i naśladowania godny pomysł: Każdemu 
pilnie uczącemu się szkolnikowi swemu, kiedy tenże 
występuje z szkoły, daje na pamiątkę ze swej szcze- 
pnicy drzewko owocowe. —

— Baron Sina, syn zmarłego niedawno bankie­
ra wiedeńskiego, ofiarował skarbowi greckiemu miljon 
złr. W prośbie swej o przyjęcie tego daru nadmie­
nia : że ojciec jego zawsze pragnął dawnej ojczyźnie 
swojej dać dowód swego przywiązania; lecz ponie­
waż śmierć przeszkodziła mu, przeto syn pragnie wo­
lę ojca wypełnić. Jak wiadomo, familja Sina jest 
grecka. —

— Pożary wielkie zbyt często zdarzają się tego 
roku. Tak w sąsiedztwie naszćm, w Trenczyńskićj 
stolicy zgorzało miasteczko Bicz prawie do szczętu. 
Położenie nieszczęśliwych jest najżałośniejsze. —

— W Zaszowie niedaleko Nowego Iczyna zda­
rzył się smutny przypadek 29. czerwca. Po nabo­
żeństwie odpustowćm lud wiejski spoczywał pod pa­
górkiem nad studzienką. W tćm urwał się kawał ska- 
łi i zabił 4 mężczyzn a 6 osób mniej więcej ciężko 
poranił. —

W dolinie Punkwa w Morawie znajduje się drze­
wo cisowe, wedle obliczenia przeszło 2000 lat mające.

— W Bydgoszczy w Poznańskiem protestant 
jeden mając pojąć żydówkę za żonę, sam.postanowił 
przejść na wiarę swej żony. Kahał żydowski przy- 
rzekł mu wyposażyć narzeczoną i jemu dać 600 ta­
larów, żeby miał o czćm zapocząć handel. —

— W Moskwie czynią wielkie przygotowania 
do uroczystości koronacji cesarza Napływ ludności 
do tej stolicy jest tak ogromny, że już trudno dostać 
jakiegokolwiek mieszkania. Ceny mieszkań są przeto 
nadzwyczaj wysokie i prawie bajeczne, tak iż nieje­
den dom podczas koronacji przyniesie właścicielowi 
do 30000 rubli sr. dochodu. Prócz tego inne potrze­
by życia nadzwyczajnie podrożały w tćm mieście, pod­
czas tak wielkiego zgromadzenia ludzi ze wszystkich 
części państwa rosyjskiego i zjazdu posłów’ z całej 
Europy. Nie wiele więc osób jest w możności podjąć 
takie koszta, jakich w ymaga podróż do Moskwy i po­
byt tamże w czasie koronacji — Austrja przy tej 
uroczystości będzie jak najświetnićj zastąpioną. Trudno 
uwierzyć co opowiadają o przepychu z jakim książę 
Paw’eł Esterhazy, poseł austrjacki, przy koro­
nacji cesarza Alexandra w’ Moskwie ma wystąpić. 
Stroje kilkorakie księcia przygotowane do różnych u- 
roezystości dworskich oceniają na miljony. Guziki przy- 
odzieży mają być z drogich kamieni i pereł, wyszy­
wania perłami i dyainentami, rzędy koni paradnych 
także odpowiednie do stroju jeźdźca, a zapinka u koł­
paka przy piórze czaplom ceniona jest na 300000 
złr. Okazałość księcia powiększać będzie wielka licz­
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ba bogatych panów, z których każdy służbę własna 
mieć będzie. Tym sposobem poselstwo to odnowi wy- 
stawność dawnych poselstw, jakich tradycja dziś za­
ginęła. —

— W całej północnej Rosji skarżą się na nad­
zwyczaj zimne laio tegoroczne. Wiadomo, iż w kra­
jach północnych po tęgiej długiej zimie następuje 
szybko ciepła pora, i przezto północna Rosja przy­
wykła do gorącego i trwałego choć krótkiego lata. 
W tym reku jednak naprzemian doświadcza to palą­
cych upałów, to przenikliwego zimna, iż palić muszą 
w piecach. Przypisują to wiatrom północnym, które 
oprócz tego nagromadziły wielką ilość lodów z mo­
rza lodowatego do brzegów Rosji, co nadzwyczyczaj • 
utrudnia żeglugę. — Listy z południowe Rosji do­
noszą zaś, że tam pogoda urodzajom nader sprzyja. 
Płody też ws; stkie, szczególni-i len, zboże i wełna 
wielki mają pokup, dla czego i ceny ich wysokie się 
utrzymują. Wcałćj Rosji pod panowaniem cara Ale­
ksandra II. nastąpiły wielkie zmiany i codzień się 
mnożą. Jcżli to tak pójdzie, władca ten podźwigme 
ludy swe wysoko. W różnych kierunkach wytykają 
plany pod koleje żelazne, które niezawodnie zmienią 
postać kraju. — Dopiero teraz pokazuje się jak tęga 
była zima tegoroczna i w południowej Rosji, gdy 
większa część drzew owocowych wymarzła. — We 
wschodniej stronie państwa wylewy Wołgi i pobo­
cznych rzek wielkie szkody poczyniły, zniszczywszy 
zasiewy tegorocznie w kilku gubernijach. —

— Podczas wystawy paryskiej zwrócił na sie­
bie uwagę ludności {paryskiej pastuch polski z Ga­
licji. JRianowicie ubiór jego polski podobał się, i 
podczas rewiji, którą dał cesarz dla arcyksi scia 
austrjackiego, ściągnął około niego tyle ludz’ że 
się zmięszał. Lecz i zasługa jego około pielęgno­
wania bydła zjednała mu względy wysokich osób, a 
minister handlu i rolnictwa udzielił mu własnoręcznie 
medal srebrny, taki sam jakijśię dostał jego panu. 
Dziękując za ten zaszczyt zwyczajem polskim, tj. 
schylając się do kolan, wprowadził ministra i wszy­
stkich w zdumienie. — W cale inaczej zabawił Pa- 
ryżan pastuch węgierski. Tenże napiwszy się trochę 
za nadto, spóźnił się nieco; wracając do pałacu wy­
stawy, natrafił żołnierza na warcie stojącego, który 
go puścić nie chciał. Nadaremnie tłumaczył mu się 
węgier na migi. Widząc że wszystkie jego usiłowa­
nia są daremne, porwał za bagnet, i rzucił nim o zie­
mię a zanim i żołirerza; poczem najspokojniej wszedł 
do pałacu. Żołnierz narobił ogromnego hałasu ; lecz 
wnet cały spór pogodzono. Skończyło się na mo­
cném wyłajaniu madziara, który swoje znalezienie się 
znajdywał w cale naturalném. —

!£ Cieszyna, i okolicy.
Przybycie JM. 'Xajprzcwielebniejszego Księcia 

Biskupa w rocławskiego Henryka Förster do krainy na- I 

széj, sprawiło nieopowiedzianą radość w téj części 
dyecezji Jego.

Z Bielska piszą nam; Dnia i lipca miało mia­
sto nasze radość powitania swego Najprzewielebniej" 
szego Pasterza. Jego Ks. Bisk. Mość był już « 
Boguminie przez reprezentacją duchowieństwa tutej­
szej części dyecezji wrocławskiej, a w Dziedzica®! 
przez deputacją z Bielska witanyJIDworeec koleji w 
Bie.sku był jak najświeinićj ozdobioin i niezlicz®- 
ném mnóstwem ludu napełniony. Wystrzały z moź­
dzierzy i uderzenie w dzwony zwiastowały bli­
skość najdostojniejszego gościa, który przyjechał^ 
towarzystwie Przewielebnego Jeneralnego Wikarymi 
ks. A. Heima i komisarza biskupiego ks. J. Płasunia- 
Po przemowie powitalnej rozpoczął się uroczysty P°' 
chód do miasta: najprzód młodzież szkolna katolick* 
śpiewająca, z kryżem na czele, za nią cechy z cl»®’ 
rągwiami swemi, potem dziewczęta biało ubrane z w’ieB' 
cami, następnie licznie zgromadzone duchowieństwo 1 
Jego Ks. Bisk. Mość pod baldakinem; za nim wła­
dze miejscowe, znakomitsi mieszczanie, wojsko i łj|C' 
zmierne mnostwo ludu. Cały pochód sięgał od po­
leji aż do kościoła paraijalnego. Nawet ewangiel*1'.' 
i żydzi byli licznie zebrani. Przed zamkiem zaś wy­
stawiona była brama tryumfalna z napisem: „Bło£nj 
gosławicny, który przychodzi w imieniu Pańskim11’
Przybywszy do kościoła paraijalnego uroczyści® 
zdobionego, po udzieleniu błogosławieństwa prze# ks‘ 
proboszcza miejscowego, Jego Ks. Bisk Mość p^.’ ' 
stąpił ku ołtarzowi, i trzymając pedum w rece, 1,1 
do zgromadzonego ludu wzruszającą przemowę, |l>^ 
treści : „że na mocy swego powołania apostolski® 
przynosi błogosławieństwo pokoju, które jest błog 
sławieństwem rfriary, miłości i nadzieji, a któr® 
gminie pozostanie, jeżeli napomnień kościoła słucl|8 
będzie, jeżeli zaś n. e, toż powróci, do niego ; w l®11 
sposób może mieć państwo poddanych wiernysh,I'"' 
rzy prawo czcić i miłości pełną opiekę monarchy 11 
znawać umią ; zaczćm też ciężkie nawiedzenia 
zmienią się w błogosławieństwo “ Po tćj przeii»®"'11 
i udzieleniu błogosławieństwa apostolskiego Jeg° 
Bisk. Mość udał się na plebanją, i nastąpiły pr'/,e 
stawienia duchowieństwa, tudzież władz cywil®) 
i wojskowych Wieczór urządzone wspaniały t 
sparent i młodzież szkolna odśpiewała kilka [Mr . 
Nazajutrz po odprawieniu nabożeństwa, jako t® 
następego J. Ks. Bisk. Mość udzielał ś. sakr®1 
bierzmowania, którego przeszło 3000 osób dostąp* 
Nakoniec odwiedził także szkołę katolicką i eg28*11' 
nując sam wyraził młodzieży swe ukontentowa 
obdarzając ją obrazkami. Po przedstawieniu sl? 
żegnalnćm duchowieństwa i władz, Jego fis- ^|S 
Mość wyjechał do Skoczowa, darowawszy j®si 
znaczną sumę dla ubogich miejscowych bez wzg 
na wiarę, tak protestantów i żydów jak kat®1
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A. CIWC/^

Ze Skoczowa. Najprzewielebniejszy Książe 
iskup przybył do nas d. 3 lipca przed godziną 8 

"'leczor. Wysiadłszy w zamku arcyksiążęcyni z po- 
"°zu, przywitany przez duchowieństwo i pana na- 
tZeInika powiatowego, udał się w uroczystej procc- 
p składającej się z młodzieży szkolnej, cechów, 
Uchowieństwa, urzędników i wielkiego zgroinadze- 

lla ludu, do kościoła parafjalnego, gdzie mimo zmę- 
řzenia w półgodzinnej mowie licznie zebranemu zgro­
madzeniu konieczność trzymania się kościoła, wiary 
Przykazań na serce łożył. Poczćm udawszy się do 

^mieszkania swego, przjmował przedstawiające się 
^chow ieństwo, urzędników7 i przełożeństwo miejskie, 
'azajutrz przed południem udzielał św7, sakrament 
p rzmo'vania młodzieży z dziekanatu skoczowskiego. 
0 południu zwiedził szkołę, i sam zadawając py- 
^ia, przekonał się o postępie w nauce dzieci; spo- 

zcgłszy jednak, iż wielka część tychże nieposia- 
»historyj biblijnych,“ przesłał przełożeństwu gmi- 

" 55 stosownym listem 20 złr. ni. k. dla zakupienia 
książek, jako też dla ubogich miejscowych 40 

i.r’ ^nia następnego udielał znowu ś. sakrament 
^erzinowania młodzieży z dziekanatu strumieńskiego. 
jes^Z<lłl 0(Jb-vu’szy wizytacją kościoła, przyjmował 
f ‘ZŁ‘ze w pomieszkaniu swojćm dochowieństwo, u-

* przełożeństwo gminy, i pożegnawszy się 
ij e z niemi, udał się do Ustronia a stąd piękną do- 

Miślańską przez Istebna do Jabłonkowa.— D. n.
j , *7 powodu oczekiwanego rozwiązania Naj- 
sto 111 eJ s z j C esa rz o w ej przygotowuje się raia- 
Wi ,lilsze (i° uroczystego obchodzenia radośnćj nö­
l' . Mianowicie tutejsze towarzystwo muzykalne 
|( U f bce sPra'v’ć stosowną zabawę na górze zam-

P'i.’ ^astępnie ma także być urządzony świetny bal 
pp, ' re(iutowćj miejskiej. Dochód z obu tych zabaw7 

zeznaczony na korzyść ubogich. —
~~ 'Tutejsze towarzystwo strzeleckie rozpocznie 
strzelanie na króla d. 13 lipca. Nagrody będą: 

ko *rzał królewski 5 dukatów7, pierwszy marszał-
5ski 3 dukaty, drugi 2 dukały itd. —

cie ", Gmina tutejsza mianowała byłego dziekana 
fo\v ?ilsk'eg° ks Józefa Paducha obywatelem hono-

^na miasta Cieszyna. —
od dosyć dawna toczą sie w7 mieście na- 

C’ies? ’ avve rozprawy o tern: czy droga łącząca 
fzy też ? ma być poprowadzoną do Pruchnćj, 
i)y* 9 z Przez Frysztat do Pietrowic ? Z tej przyczy- 
(,bustrQ/^a S'e d’ czerwca komisja, dla uważenia 
fc» ii„.nnJ’cb wniosków7, i taż miała sie oświadczyć 
(•kolię, • ° T’ii'trowic, uwzględniając szczególniej te 
'^ndl: lz dróga ta łączy dw a miasta i związki 

z'Ï Przecb .v^aJ% S'Ç " stronę ku Wiedniów7!.
Avie ■ 1S^a- W drugiej połowie czerwca mieliśmy

• 11 (- zabawy. Najprzód rozporządziło nasze

towarzystwo śpiewu jazdę do Bystrej. Liczna publi­
czność z obu miast poszła tam zaraz z rana za nićm, 
gdzie śpiew, z muzyką instrumentalną się przeplatały 
a publiczność dzień przeżyła w7 radości choć nie w 
świętej ale zapewne niewinnej. Życzymy jej tej ra­
dości tern więcej, wiedząc, iż osobliwie sukiennik przez 
cały tydzień ciężko, często w7 powietrzu zepsułem 
pracować musi. — Później rozweselił nas pan Sch. 
zabawą deklamacyjną, spiewno-muzykalną w sali na 
strzelnicy. Uczenice pana Sch. odgrywały na dwóch 
fortepianach Uwertury Beethowena i Mozarta z taka 
pewnością i manierą muzyczną, iż im liczna publiczność 
niemałe oklaski oświadczyła. Niemniej zasłużył sobie 
pan Heller, młody uczeń konserwatorjum, muzykalne­
go wiedeńskiego na »wdzięczność publiczności, który 
ją dwoma kawałkami na skrzypcach wyśmienicie roz­
weselił — Przeszłego tygodnia trzymali nauczyciele 
ew7. z Bielska i okolicy (ego roku szóstą Konferencją. 
Pan B , kantor z Białej, mówił z wielą znajomością 
rzeczy o nauce śpiewu w szkołach ludowych, a zwła­
szcza tym razem o materji śpićwowćj, o jej podzie­
leniu na klasy pojedyricze, i w ogólności o metodzie 
śpiewu. — Unia 8. lipca spaliło się tu przez nieostroż­
ność pomieszkanie fabrykanta Mänhardta w7 Kamie­
nicy blisko Bielska; fabryka jednak była za pomocą 
c. k. wojska i mieszkańców7 Bielskich ocaloną. — Na 
strzelnicy naszej zaczęło się w7 poniedziałek tegoro­
czne strzelanie na króla, a ma się zakończyć w przy­
szłą nedzielę. — Q

Przyczyna zarazy Ziemniaków. Górnik jeden z naszej oko­
licy , prosty ale z rozumem, (jakie rozumy tylko między pospól­
stwem się zdarzają), tak tłumaczy zarazę ziemniaków: Kruszce ; 
rudy kwitną co sto lat, (bo wszystko kwitnie w naturze jak kwia­
tek); w takiej epoce zawsze ulegają rośliny, osobliwie bulwiaste i 
korzcniasle, chorobom, a najwięcej tam, gdzie ziemia zawiera wiele 
rudy, której wyziewy właśnie kiedy kwitnie, są przyczyną choro­
by. Gdy rudy kwitnąć przestaną, zaraza znowu zniknie.— Podajemy 
to dziwne tłumaczenie, dla uwagi: czy nie kryje się może w nićm 
jaka prawda. — ,n.

— Koniec czerwca odzimnił nam pogodę. Dnia 3 lipca był taki 
przymrozek, że w niektórych miejscach nać ziemniaków obmarzła. 
Tegoż dnia jeszcze około 8 zrana można było znaleźć sałatę cała 
lodem okrytą. —

Doniesienia piśmiennicze.
C. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze krakowskie ogłosiło 

już z. r. zadanie konkursowe do napisania popularnej nauki o Upra­
wie warzyw ogrodowych przez włościan. Ponieważ na termin 
wyznaczony nadesłano niezadawalniające prace, dla tego komitet 
Towarzystwa widzi się spodowanym, zadanie to powtórzyć pod te- 
miż co i poprzednio warunkami. — Rozprawa ta ma traktować o 
uprawie wszelkich warzyw i ogrodowizn najpospolitszych i naj­
pożyteczniejszych dla ludu wiejskiego, lak na jego własne poży­
wienie jak i na korzystną i łatwą sprzedaż, mianowicie: buraków 
marchwi, rzepy, brukwi, pasternaku, bulwy, fasoli, bobu, ęrochu, 
soczewicy, pietruszki, selerów, porów, chrzanu, ogórków, rzodkwi, 
itd. ze względem na gospodarstwa kmiece; w sposób jasny, przy­
stępny każdemu, krótki ale przedmiot wyczerpujący, językiem zro­
zumiałym i pospolicie od ludu wiejskiego używanym. — Rozprawy 
złożone być mają w biórze c. k. Towarzystwa w Krakowie przed 
ostatnim września r. b. a za najlepszą, wedle ocenienia Komissji 
przez Komitet do tego wysadzonej, otrzyma autor z funduszów To­
warzystwa złr. 50 mk. nagrody. —
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żyta 4 złr. fl 4kr.,
58 kr., owsa 2

Druk i nakład Karola Prochaski.

Wiedeń 5 lipca 
4 złr. 24 
kukurydzy 

Berno 2 lipca : 
jęczmienia

Lwów 4 lipca:

dzieła obszernego pod tytułem: , 
X. Stefana Wielewiejskiego S. J.

dla Indu wiejskiego, które 
czci pamięć dusz zmarłych przez S.

niech
M. B.

likierów, rozoIeEi i wódki 
KAROLA GORGCSZA w Cieszynie.

W rowo otwartej fabryce téj można dostać różne likie­
ry, rozolki i wródki, jako tez kpirytus dla stolarzy na

politurę bardzo dobry. — Wchód jest z głębokiej ulicy lub te* 
od brackiej studni. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca r- al

8 kr., 
złr. 16 kr. mk.

., owsa 2 złr. 26 kr.,

7 żłr. 30 kr., żyta 
owsa 2 złr. 20 kr.,

Ceny targowe.
: mierz, pszenicy 7 pszenicy 

jęczmienia 3 złr. 24 kr., 
25 kr. mk.

Zaczynając nowy kwartał, zapraszamy do przedpłaty na drugie półrocze, wzywając tyc'1’ r b.> 
îszcze takowej nie nadesłali, aby ją ponowić raczyli. Życzący sobie nabyć Gwiazdkę (,« poezý, . 
negą takową jeszcze dostać. Oraz upraszamy tych, którzy jeszcze zaległej należytości nie uis i 

takową czém prędzej przesłać zechcieli. —
Z przyczyny nowo-urżądzenia’dînkarni, niemogła wyjść Gwiadka zeszłego tygodnia. Nagrodzimy to aogatka®1-

Wy sprzedaż całkowita 
w sklepie "szklanym JANA ZBITKA w Cieszynie.

Skład dobranych towarów, składujący się z szkła przed­
niego i pospolitego, małych i wielkich zwiercin«1 eł w ramach 
złotych i drewnianych i szkatułach, serwisów porcelanowych do 
stołu i do kawy, talerzy deserlowych, filiżanek do kawy, 
tuzinami lub pojedynczo, wysprzedaje się pod ceną kupna. —

^Vjg^Za c.k. austryackim i kr. bawarskim najw. przywilejem
Dra. »orciiardt’a aromatyczno lekarskie mydło zielne ‘ “o 

pięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek Przecl'ja, 
wszelkim nieczystościom skóry ; (w oryginalnych paczkach 1 
pieczętowanych po 24 kr. m. k.)

Dra. Suin de Boutemarďa aromatyczna pasta na • ! 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowa111^ 
czyszczenia zębów i dziąseł: (w całych i półpaczkach P° 
i 20 kr. m. k.) . a

Profesora Dra. Lindego roślinna pomada laskowa, 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do unioc® 
nia czubów ; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. ni. k ’ 

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i utr j, 
mania świeżości, miękkości i piękności skóry; (w paci 
oryginalnych po 20 kr. m. k.)

Dra. Hartuiig-'a Z kory Chiny Olejek, do zachowania i 
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle oslepl0"'3 ' 
fiaskach po 50 kr. m k.) ,

Dra. Härtung’» pomada zielna, do ożywienia i wzbudzeni’ PI 
rostu włosów ; (w opieczętowanych i w szkle ostęplo"3 1 
tygiclkach po 50 kr. m k.) . .qC0

Dra. Kocha cukierki zielne, działające łagodząco i uspokój, 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (W Pu 
kach oryginalnych po 20i 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki P .& 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne 
wypróbowane i swą skutecznością i stosownością śię zalee^Jfej 
mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnie ci co Je.sy 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty 1 nj#; 
użycia dodawane darmo, jako też środki same są jedynie do d0’ ^^ 

w Cieszynie u «.F. tudzież w Ęic'^: !
w aptece A Stanka; w Biel o wen u J. Leszka "r| ;
w C u k m a n 11 u u J. C. Hermanna ; w F r y d k u u J. P0K»r 
w Jaworniku u J. Langera; W Opawie w aptece f’® |,ni 
nera; w Białej u J. Bergera i K. Domskiego; Breida'■ 
u Niedzielskiego; w Brodach u Neumanna K°r®’arf-j 
w Busku u aptekarza Piotra NestrOWiCza; W Czer"'|)ic)' 
cach u Ign. Schnircha i T. Zacharyasiewicza; w P jypjk3 
u aptekarza Ferdynanda Herzoga; w Dobromilu u ,ego; 
Stclczyka; w Dynowie u aptekarza Feliksa aranifl® ol.„e 
w Gorlicach u Ignacego Łukasiewicza; w fiurah«l",)e( 
u Karola Laisera; w Jarosławiu u J. Bajana; w IR' 
Braci Podgórskich ; w Krakowie u Józefa Bartla ; ‘ gi­
tach u aptekarza Jana Jarszela; w Kołomyi llvnl'perl0' 
Selberga; w Ko marnie u aptekarza Aleksandra [i U » 
w Lwowie u aptekarza Franciszka Tomanka; «2(bo^ 
Adama Borejki; W Łańcucie u aptekarza Antoniego ® y ni' 
w Myślenice c h u Jakóba Dziçgiclov.'skiego ; w " 
targu u Karola Lauera; w Przemyślu u Edwardo ^tc- 
SkiegO; w Przeworsku u aptekarza Fr. Kuhna; «bei®®’ 
s zowie u Ign. Scheitra; w Samborze u RoS® $y 
w Sadogórze u aptekarza Aleksandra Grabowicza; aCbieg0, 
noku u Jana Jaklicza; w Sędziszowie u Jana KO^® , i e 11 
w Stryju u aptekarza Jana Sidorowicza; w Śma pptek"' 
Marcellego Niemczewskiego ; w S t a n i s ła w o w i ® fa f'
rza Jana Tomanka; ,w Tarnowie u Józefa Jahna; .^jeg®' 
nopo'lu u Marcina Śliwki; w Tur ce u A. Czyr®1 c‘c u ’ 
w Wadowicach u Szwarza i Heinza; w w u '’0 j SP-' 
Gharskiego; w Zalcsczykach u JózefaKodręb1' 
w Złoczowie u Andrzeja Gottwalda.

Następujące dzieła wyszły w drukarni nakładem pana W a 
wrzeńca Pisza w Bochni: (Ciąg dalszy.)

12. Stuletnia praktyka gospodarska , czyli: krótka nau­
ka, o poznawaniu własności każdego roku urodzajów i odmian 
powietrza podług planet niebieskich i innych znamion na. niebie 
i na ziemi doświadczona, a dla czułych i dobrych gospodarzy, 
ekonomów i włościan, napisana i do druku podana przez Jana 
Wąsika.

13. Śpiewy nabożne, w różnych czasach roku, w kościele św. 
rzymsko katolickim używane ku czci Boga w Trójcy św. jedy­
nego a dla wygody wszystkich katolików, szczególniej młodzie­
ży szkolnej zebrane i do druku podane przez Tomasza Rudni<S| 
kiego nauNyciela przy c. k. szkole w Mikluszowuw-h.

14. Nabożeństwo wieczorne, dla użytku po pracy dnio­
wej , dziękując panu Bogu za udzielone dobrodziejstwa. Za 
uchwaleniem obojga zwierzchności.

15. 1’ieśii nowa, o Najświętszej Pannie Maryi Częstochowskimi.
16. Chrystus w Ogrojcu, śpiew dramatyczno religijny w VI 

ustępach, z niemieckiego przełożył ks. L. Lewartowski.
17. Nowa pieśń o najświętszej Pannic Maryj Kalwaryjskiej 

z morawskiego języka na polski przełożona.
18. Fontanna purpurowa z męki odkupiciela i boleści 

matki jem wyntkąiaca; czyli: przedpołudniowe wielkopostne roz­
myślanie męki zbawiciela naszego i boleści Najświętszej Matki 
jego Maryji. Podług pierwotworu jasnej góry Częstochowskiej, 
<1 vniej sto lat odpustu dla pożytku duchownego wydana, teraz 
poprawnie drukiem odnowiona.

19. Żywot Ś. Pntrycjusza Arcybiskupa i Apostola w Hi- 
bernii pisany przez Joeelina Mnicha, Probusa Jolandczyka, Ry- 
charda Slanichurzla i innych wielu. Żył około roku pańskiego 458. 
Przedruk oryginalny z dzieła obszernego pod tytułem: „Nowe 
żywoty świętych," W

20. Upomnienie
każdy czyta, kto

kr.
3 złr.
mierz, pszenicy 7 złr.
3 złr.
mierz, pszenicy 5 złr. 9 kr..

hreczki 3 złr. 39 kr., żyta 4 złr. 14 kr. mk.
Szoproń 7 lipca: mierz, pszenicy 13—14 r., żyta 8 9J r., jęcz­

mienia b —71 r., owsa 4 j — 4) r„ kukurydzy 6|—71 r. ww
Temeszwar 5 lipca: mierz, pszenicy 10 r. 30 kr. — 13 r. o kr., 

żyta 5 r., jęczmienia 4 r., owsa 4 r., kukurydzy 5 r. 5 kr. ww.
Cieszyn 5 lipca: mierz, żyta 13 r. 20kr., jęczmienia 10 r., owsa
6 r. 25 kr., groch 16 r„ kwarta masła 54 kr. ww. —
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Z przesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr., 
pófr. 2 złr. 20 kr., 
ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m.k.
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całorocznie 4 złr., 
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Głos (z okna): A gdóż tu je?
Kazimierz. Ko gdożby był; no jàch jest.
Głos. No chwałaż Panu! — waehtárz już przy 

zapłociu, toć sie niáma czego bàé. (Okno sie przywiera. 
Po chwili ten sani głos z drzwi do dworu:) Bernat! Bernat! 
je kańżeś jest?

Bernat (przychodząc z za domu, mówi do drzwi półgło- 
skicm:) Odewrzyj zadni wrota, żeby nas wachlarz nie 
uwidział, bo sie zaś przybliża. (Bernat niknie za domem.)

Kaz. (idzie do wrót od dworu i zagląda przez szpary — 
piszczałkę bliżej słyszeć.) Przecie ja jeszcze tęgo pijany, 
kiedy sie mi tak wszycko bałamąci; boniewićm: czy 
sie ta wieś przydłużyła, czy się mi zdaje, czy śni, 
żem w innej wsi gdzie, dwóch wachlarzy? — (patrzy 
przez szparę.) Ale skądże oni tego woła przykludzili ? 
wszak to wół Weronin! a jak sic im opiera, —a dyć 
mi sie zdà, że to nie Weronin chlew! — dla Boga, 
gdzież ja jestem! Ï Jánek woła popycha z tyłu, 
(piszczałka już bliżej.) No teraz się dowiem gdzie je­
stem — i kto tu panem. — (Stróż na lewo się ukazuje ! 
Kazimierz jak najsilniej dwa razy gwizda.)

Wystąpienie II.
Kazimierz, Stróż.

Stróż. A gdoś ty łachu jeden, co se tu tak 
poczynasz ?

Kaz. Szak ci "net dám łacha, boch tu wach­
larzem ; będziesz mi tu nazdawał do łachów ! możesz 
se łachem nazywać wólkogo, ale nie mnie !

Stróż. Jàch tu wachlarzem! bo czyś ślepy, 
czy nie widzisz piki? szak ją hnet poczujesz.

Kaz. Jeny sie nie porywej z motyką na słońce, 
szak choćbych i já piki niemińł, to przeca i twoja má 
dwa końce; ale tu w dziedzinie jeny jeden wach­
larz, a toch já. nim !

Stróż. A czych jà twój kiep, żebyś tu ze 
mnie chcińł błazna robić ! szak pójdź do fojta, to sie 
hnet dowiemy, kiery z nas wachtàrzem. (Chwyta Kazi­
mierza za płaszcz ; Kazimierz jeszcze pijany, opiera się, jednak ki­
wając się folguje.)

Kaz. Puść mi mój płaszcz, bo ci hnet wypi­
sze jaką cyfrę na kabacie.

Stróż (puka na okno domu w tyle będącego.)
Fojt (w oknie). Gdo tam burzy?
Stróż. I .,, . b Wachtarz !

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
■Wychodzi co sobota.

Polák w Śląsku
n ' l'b0 u

w a w a c h t á r z e w jednej dziedzinie.
Obrázek sielski w 3 oddziałkach przez E. Świerka.

- Oddziałek III.
*«a "Wiejska w sąsiedniej dziedzinie : w głębi widać przy świe- 

pełnego księżyca Cieszyn i zamkową wieżę. Na przodzie sceny 
prawo dom z ławką pod oknem; w tyle lewej strony dom 

z oknem.
Wystąpienie I.

Kazimierz sam.
Kaz. Musiałem długo i tęgo spać, kiedym tak 

Przeziąbł; a jednak mi się jeszcze głowa zawraca, 
11 ' aż mi zęby kłapia. — Nie trzeba było tej dru- 

?leJ szklanki czaju pić! Zdaje mi się, że się cały 
s'V|at kręci. A co się minaśniło! Moj Boże! Zdaje 
S1^5 iż mi matka dla tego we śnie się ukazała, aby 
^•ę wstrzymać od tak szkodliwego nałogu; bo mia- 
SJ° picia, trza było śledzić złodzieji. — Może bym 
Sl9 był prędzej przebudził, żebym nie był miał tak 
^,zyjemnego snu. I jak się to człowiekowi śnić może: 

dziecięciem, że leży w kolebce — że go matka 
ofysze, a jeszcze pociesza, abym się nie martwił, iż 
Szystko wyjdzie na dobre. Mój mocny Boże ! Czyż 
■■ kiedy w życiu myślała, iżby jej pierworodnego 

posądzano? Oj dobrze ci matulu, żeś nie- 
zyła téj, chociaż i niezasłużonej hańby. — Śpij, 

(obciera oczy) ty wzorze cnoty i dobroci! Wszak 
sprawiedliwy! — (Spostrzega ławkę pod oknem) A to 

• Werona zaś ławkę postawiła! Mądry polak po 
‘kodzie ! — (spogląda na ziemię.) Ale też i lać musiało 
rz!$dnie, kiedy tak mokro - ale i ja nie suchy — 
"lent jak mogłem na wozie pod strzechą zmoknąć? 

Sja ^piskałbym, ale niewiem która godzina — mie- 
J Już nad Cierlickiem, to już nad rankiem. Siędę, 

sze' e słyszę kukułkę. (Siada i zadrzymuje; — w dali sły- 
idziePiSlCzaIkę dwa razy.) Ha. ha ! Isto Jędrys dopiero 
8zcj5 z gospody i drażni mię — albo myśli, że ja je- 
i.spię, i chce mię zastąpić, żebym niemiał ja- 
Ale jemnOŚCi. — (Drzymie — piszczałkę znowu słyszeć.)

. Izto kaci; jedna wieś, dwóch wachtarzy? — a 
’hoze to.; , ....... . . 1
UUnte ZC 1UI<* z*’°“zieJem uyc mniemają, to zas z 
Me •3 — albo, żem się to uż wypowiedział —
hie Ille> Przecie by mi co byli rzekli. — Nie! albo ten 
Oii vvachtárz, albom też ja nie ja — (piszczałka dalej.) 
je [V Juduém piska — ale nie śpiewa jak ja śpiewu- 

*’ 0 zaPewnie inny, a nie ja. — (Okno się otwiera.)
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Stróż. Jách tu jednego smyka uchycił, co sie 
wydáwá za wachlarza!

Kaz. Przeca mie znacie fojcie, szak jà go też 
dzierżę za gunię !

F oj t. Szak jeny ciągcie honem, wy ożralcy, bo 
jak wypadnę ze żyłą, to wám hnet dám dwóch wach­
larzy w jednej dziedzinie.

Kaz. Fojcie! alech já tu poczuł złodziejską ban­
dę, a trzeba by ich zaścignąć na uczynku !

Stróż. A kanyż by była ta złodziejska banda?
Kaz. Tu hnet na rogu —
Fojt. Co! tu u masarza — a może — i —
Kaz. A czy to tu masarz mieszka? (opamiętujesię)
Stróż. Człowiecze! leboś ty stracił twój ro­

zum, albo masz co złego w myślonkach.
Kaz. Jeny tak nie wrzeszcz, a pójdź, żebych- 

my ich dopadli.
(Ida ku wrotom domu po prawej stronie; Kazimierz otwiera do 

placu; fojt przychodzi zlatarnią z pochołkiem.) 
Wystąpienie III.

Tymczasem przychodzą na sceno oba podróżni i Wawrzyniec.
Bernat (wewnątrz) A gdóż tu chodzi po placu?
Kaz. (w placu) Jeśli tu łacnego mięsa dostanie, 

tobychmy go kupili, bo myślę, że go w nocy łacniej 
przedàcie, jako we dnie!

1. Podróżny. Mnie się zdaje, że to głos Ka­
zimierza ; kiedyż on tu przyszedł ?

W ii w r z y n i e c. Panowie weszli do izby, ja konie 
zaprowadziłem do stajni, a powróciwszy ku wozu, 
już Kazimierza nic było na nim.

2 Podróżny. Jeszcze zapewnie pijany; narobi 
głupstwa jakiego.

Kazimierz (wewnątrz). A nie moglibyście nam 
też powiedzieć, kanyście takiego szumnego woła ku­
pili? A ty Jánku! isto na twoje wiesielć tego mięsa 
potrzebujesz, kiej już w nocy nań czakàsz. Panie foj­
cie poświećcie teżtu kapkę, bozgasili^nać ich gańba.

Fojt. Wychodźcie wy smycy. A ty wachlarz 
rozkrępuj tego woła. — (powraca z placu). A ty Bernat i 
a trzeja ci tego? szak se pójdziesz, skądes przyszeł, 
jeny se odsiedzisz na szpilberku twoją porcyjc. — 
(do Kazimierza) A ty gdoś je, co tu taki ferher robisz, 
jak żebyś był jaki rńt lebo jaki krajski.

Kaź. Jách wachtàrz !
1. Podróżny. Panie wójcie! On jest stróżem 

sąsiedniej wsi ; przeczuwając, iż się złodzieje w tę 
stronę udali, prosił nas, abyśmy go z sobą wzięli, i 
jak widzicie, udało się mu ich odkryć.

Fojt, (do Bernata) Ty Bernat! tyś się mi pieknie 
wywdzięczył; szak wiesz, jakes tu chciał osiednąć 
w dziedzinie, że sic cała gromada sprzeciwiała te­
mu, jeny jàch ci dopomógł, a teraz narobiłeś gańby 
wszyckim ! bo tam i w Górkach te krowy żaden nie 
zdybił jeny ty, a i .te owce w Zaraarskach. A ty 

Jánku! jakoż sie ty ukażesz przed twojim tatą? pJ 
sie też ten stary uczciwy człowiek nazdá, że takiej 
gańby z ciebie dożyje! Jakożeś ty przyszeł do tej 
sprawki ?

Jánek. Fojcie! Już mie raczej zabijcie, bob)'^1 
sie hnet wołał w ziemie zapaść, kieby sie rozp-- 
Szakby mi to nigdy nie było przyszło na myśl, lÿe*7 
nie ten drzyk czertowski ; jeny mi dycki siedział $ 
uszach, że to jeny tak na oko wysmyczymy tą triiwłe> 
żeby podezrzałość padła na Kazimierza, coby go "7' 
forowali z dziedziny, a żebych potem dostał Mary116 
lebo i młynarkę. —

Fojt. A to i truwła tu jest? a kanyż jest?
Janek. On ją má w kamorze?
Fojt (do Kazimierza i pachołka) Skoczcie hone® P° 

Ilia ! (Kazimierz i pachołek idą do domu.)
° • • ' Tl *1Fojt. A na cóż ten wół, czy go miał zabit’ 

twoje wiesielć ?
Jánek. Toż za tą sprawkę, miał se wola P°' 

dzierżeć.
Bernat. Kataćteżtam. Dyćbych já go był 

odstawił i truwłe, jakby był Kazimierz poszeł si!l1 
pem do Polski, bo mie już znieważył kiela razy-

Fojt. Szak sie to wykaże! (Kazimierz i pachołek Prl!’ 
noszą skrzynię — poczyna świtać.)

Kazimierz (patrząc w lewo) Mnie sie zdá, 156 
Werona z Maryną i z Baryłą.

Foj t. Toć oni. (Wszyscy patrzą w tę stronę.)
Kaz. (do 1. Podróżnego.) Ale mój Panie łaska".'- 

skądżeśmy się tutaj wzięli ?
1. Podróżny. To ci dopiero na twojćm wes 

opowiem; wszak się spodziewam, że nas zapr°s" 
Wystąpienie IV.

(Przybywają Werona, Maryna i Baryła — i ludzie się &b‘eril 
Fojt. Werono! twój wół i twoja truwłasie 

szły; jeny zazrzyj do niej, czy wszycko w niej- ,
Werona. Co strasznego! Je kanż to bj

(spogląda na Kazimierza). jj
F oj t. Nó dziwej sie jeny na niego, boć 

wszycko wynuchcił. A ci dwá to są ci sprawcy' 
jakeś ty tu tak hnet trefiła?

Werona. No co strasznego! Jak tak ’ilC,-c|1 
częło, tuż wiater piznął dwierzami od placu ; J^ 
sie obudziła, i myślałach se : jakożby też to byc |, 
gło, przecach sama haszpe zatkała kołkiem ! T9h 
rozżnęła swieczke do latarki, i szłach z Mary0^ 
placu. W chlewie Hanka spała przy krowach 
snietá, ledwâchmy sie jćj dorządzić mogły? ť 
nám prawiła, że jćj masarz dawał moc gor^9 
karczmie pić, a jeszcze gor tej ostrej bnlo'v,c 
jak sie była na Kazimierza podziwać.

Baryła. Toć jćj dał, a i Jankowi też 0 
wiał, żeby jeny pił. jo

Wer. Co strasznego ! I takechmy P°sZ



225

•uasztali — konie stář , ale wmła i Jánka nie było ; 
takechmy sie dziwały na ziemie, i szłychmy za szła- 
pami w biocie ku gospodzie, a tu nàm szłapy zgi- 
111 y» bo jakisi wóz jechał przed nami.

ar. Jńch jeszcze nie spał, bo ci panoczkowie 
dziepro odjechali, i takech uwidział Werone z latar- 

a i wyszełech ku niej ; — no takechmy sie tež hnet 
domyśleli, kań czego łowić, a gor kiej i Jánka nie 
było.

Kazimierz. Młynarko! no, a któż złodziej.
rerona. Co strasznego! Já tam mojego słowa 

spadek nie cofnę, hoch ci przeca hnet prawiła : 
1er. złodziej, co mi truwłe ukrńdł. Tuż sie tam 
niegnićwej Kazimierku, przeca wiesz, że starzy 

zie dycki gdyrni, choć tam w sercu isto tak źle nie 
myslą. A żebych dycki mogła spać spokojnie, tuż zo­
stań ty naszym wachlarzem.
j ‘ a z. A dacie mi zaś ławkę postawić przed 

chałupą?
Werona. Nie przed chałupą, ale w izbie. 

®czy Marysie z Kazimierzem.)

' a z i m i e r z. Marysiu ! Werono !
Wary si a. Kazimierku! Ciotko!

a z. Ale wiecie co fojcic! Kiedych já taki 
■^częśliwy^ niech też nikt nie bedzie nieszczęśliwym ! 

ypuśćcie tych obóch ! (wskazując na Jánka i Bernata.)
K°jt. Co tam Jánek, to jeny zwiedzony, tuż 

°deszlę z wami do waszego fojta, róbcie se tam 
:,u co chcecie; ale tego smyka, to oddám na be- 

: *, bo tu już niejeden kąsek nań zakràwà, a dycki 
tez nie trefią dwá wachlarze w jednej dziedzinie. 

. 1, Podróżny (do Kazimierza). Twoja UCZCiwoŚĆ
del^hnie cierpienie, jako też i szczęśliwy przypa- 

°dkrycia, tak nas zadowolniły, że się spodziewać 
kę, iz ta mała pamiatka odemnie i brata meno nie "’Zo-n. . « « ' i » »

tek • ZISZ ’ Przyda c* t° na szczęśliwy począ- 
’ 1 chce oraz to złe wynagrodzić, któregoś dożył 
lle'Vdzięcznych rodaków. (Oddaje mu pugilares)

fał ^az‘in‘erz- Dziękuję serdecznie, będę się sta- 
z°stać godnym tej niezasłużonej pamiątki.

p0)Jr,W a r y s i a. Bóg im to zapłać panoczku! (chce 
Uzne,nu rękę pocałować.)

‘J’e V^°P‘ No *uz wywołują rostomajcic na 
kieja ^C i*hów, i prawią, że są tacy rufijacy, ajużeeh 
do Fa W widział, że sie pieknie sprawują i dzierżą 

■‘C|nady jak — Panie! przebacz — bo bych — 
zmli aiHja. Baić lepiej połknij. — Ha, coż Ka- 

lerku, to nàm jeszcze zaśpiewasz.
śnin . zyscy. Baić zaśpiewasz! Zaśpiewaj! za- 

"ej co na ceste!
SPlĘxv

Niech się dzieje, co chce w świacie,
Czy na jawie czy w ukryciu,
Wszystko wyjdzie na jaw przecie, 
świadcząc o lwem żywobyciu.

Nie z bojaźni, lecz dla cnoty, 
Czyń li uobre, chroń się złego ; 
Nie trać do pracy ochoty, 
Unikniesz nieprzyjemnego.

Tylko w pracy i pilności 
Wzrasta cnota i pokora ;
Wzmacniasz duszę, ciało, kości. 
Choć nie spoczniesz do wieczora.

Przyjdzie niedziela lub świątek, 
Chrzciny lub wiesielne gody, 
Potańcz sobie, lulrjsiadź w kątek 
Wróć wesół do twej zagrody.

Nie trwóż się, nie słuchaj baśni, 
Gdy niesłusznie cię kio wini, 
Z łaski Bożej się wyjaśni, 
Zdążysz jeszcze do Maryni !

Nareszcie i Ślazak wdzięczny, 
Za tę bajkę mnie nie zgani;
Chociaż głos mój nie tak dźwięczny,
To pomyślcie, że też tani. Koniec.

ô «rie^wszyiin zawiązku syoTeczeń- 
siwa ludzkiego weÆftig podamia 

Mojżeszowego.
(Przełożył z Schillera Antoni Bia....i).

S. Mycie rodzinne.
Pierworodni synowie, których pierwsza matka 

ludzi urodziła, mieli już przeważną korzyść nad 
sw’emi rodzicami : ludzie ich wychowali. Cały 
postęp do którego pierw si rodzice, wTasną i dłu­
gą pracą doszli, dostał się ich dzieciom już w 
niemowlęcym wieku, ubarwiony zabawą, osłodzo­
ny miłością i sercem rodzicielskićm. Od pierw­
szego wńdfe człowieka zacząwszy, którego ko- 
bieta zrodziła, poczyna działalność swoją owo 
wielkie narzędzie pomocnicze wychowaniu ludzi, 
którem jedynie się dotąd kształcili i nadal kształ­
cić będą — poczyna się tradycja czyli przeka­
zywanie pojęć następnym pokoleniom.

Tutaj opuszcza nas Mojżeszowe podanie i 
przeskakuje przeciąg lat 15 lub 16, stawiając 
przed nami synów Adama już dorosłych. Ustęp 
ten jednakowm jest nadzwyczajnie wůelkiéj wagi 
w historji ludzkości; gdy wr podaniu właśnie tu­
taj luka, trzeba ją więc rozumem wypełnić.

Zrodzenie się syna, wyżywienie go, czuwa­
nie nad nim i wychowanie go, musiały pomno­
żyć wiadomości, doświadczenie i obowiązki pierw-

ä 
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szych ludzi, których rozwój określić spróbujemy.
— Niezawodnie, zwierzęta wskazały p.jrwszéj 
matce jej obowiązek macierzyński, tak jak .rodki 
pomocnicze przy rodzeniu potrzeba nauczyła. Tro­
ska o dzieci zwróciła jt,j uwagę na mnóstwo dro­
bnych wygód, których dotąd nie znała; liczba 
rzeczy, z których użytkowała, wzrastała co dzień, 
bo twórczość rozbudziła się włością macie­
rzyńską.

Pierwsi ludzie mieli dotąd tylko jeden sto­
sunek towarzyski, znali dotąd tylko jeden rodzaj 
miłości; bo nie mając nikogo po za sobą, całe 
wypełnienie w sobie tylko znajdowali. Dzisiaj 
z ukazaniem się na świecie trzeciego człowieka, 
ich syna, odsłoniło im się nowe moralne uczucie
— powstała miłość rodzicielska. Ten no­
wy rodzaj miłości był wiele wznioślejszym od 
pierwszego, który był egoistycznym, na wspól­
nej rozkoszy, wzajemnej potrzebie oparty. Tern 
jiowćm doświadczeniem wstąpili na jeden stopień 
wyższy moralności, zostali o jeden stopień uszla­
chetnieni więcej.

Rodzicielska miłość dla dziecięcia, w której 
się oboje dziś zlali, zrządziła jeszcze jedną od­
mianę w wzajemnym ich dotąd tylko stosunku. 
Staranie, radość, czuły udział, w którym się co 
chwila przy wspólnym przedmiocie miłości spo­
tykali, zawiązał między nimijeszcze jedną nową, 
piękniejszą spójnią. Przy każdej sposobności od­
krywali jedno w drugiém jakąś nową, piękną mo­
ralną stronę, co podnosiło i uszlachetniało ich 
stosunek. Mąż cenił w kobiecie piastunę, kochał 
matkę swego jedynego syna. Kobieta znowuż, 
czciła i kochała w mężu ojca swego dziecięcia, 
opiekuna jéj i jego. Zmysłowe tylko dotąd wza­
jemne podobanie się i przywiązanie wzniosło się 
do szacunku, a na nim oparte, zamiast dotych­
czasowego płciowego popędu stworzyło się zja­
wisko miłości małżeńskiej wyższej.

Te nowe odkrycia pojawóvv umysłu lub czu­
cia niebawem pomnożone zostały. Dzieci wzra­
stały, a i miedzy niemi zakwitł powoli czuły zwią­
zek. Dziecię najchętniej lgnęło do dziecięcia, bo 
każde stworzenie miłuje się najwięce w drugièm 
do siebie podobném. Tak, powoli, nieznacznie po­
wstała miłość braterska. Otóż i nowe do­
świadczenie dla rodziców. Pierwszy raz ujrzeli 

po za sobą obraz stowarzyszenia się, radości} 
— pierwszy raz spostrzegli własne uczucia £ 
zwierciedlone w młodszym tworze.

Dotąd, póki sami tylko istnieli, żyli . w 1°' 
raźniejszości lub przeszłości; teraz już i pi’^ï' 
szłość w radosnych barwach błyszczeć im 2a' 
czynała. Widząc z każdym dniem rozwijające si§ 
w dzieciach różne zdolności, tworzyli sobie uśnue” 
chające widoki, czém one będą, gdy wyrosną 
gdy mę .ami zostaną; w sercach pierwszych h 
dzi zrodziło się nowe, nieznane im dotąd ucz11’ 
cie; powstała nadzieja! A jakież obszerne pl 
nadzieja człowiekowi otwiera! Dotąd poczu"^1 
każdą przyjemność tylko raz, bo tylko w tera' 
żniejszosci; dzisiai każua radość, której się SP0- 
dziewali, napełniała ich oczekiwanie niezlicz0*’
liczbą razy błogiem uczuciem.

A gdy dzieci dojrzały zupełnie, jakaż r°z' 
majtość wplotła się naraz w to szczupłe pierWsZ® 
kółko ludzi! Każde pojęcie, które im udziel^ 
wykształciło się w każdej duszy inaczej i æ 
rżało nowością. Obieg myśli stał się żyws 1̂ 
teraz, czucie umysłowe ćwiczyć się zaczę^ 
przez ćwiczenie powoli doskonalić; mowa sta" 
się bogatszą w wyrażenia, malowała pojęcia j1^ 
wyraźniej, a niekiedy chwytała delikatniejsze 11 
wet odcienia. Myśl i uwaga człowieka była ca 
teraz już zajęta. D. c. a.

Żniwo.
Gdzie się jeno wzrok mój toczy, 
Wszędzie cieszą się me oczy; 
Niezmierzone widać dary!
Idzie z sierpem młody, stary, 
Idzie z sierpem, idzie w pole, 
Siecze zboże, wozi z role. 
Ach to czasy, śliczne czasy! 
Gdy zboże jak gęste lasy

Żeńcy zżynkę już zrobili, 
Zyto, pszenkę położyli; 
Hoże dziewki i młodzieńcy 
Przybrali się do swych wieńcy: 
Tu śpiewają, tu się cieszą; 
Do kochanek szybko śpieszą — 
Myśląc: Zboża latoś wiele; 
Żeńmy się za trzy niedziele!
— O nie siedź więc człeku w miesc>c 
Na wieś! Przypatrz się niewieście
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Jako z mężem tu pracuje;
Lecz na targu w kieski suje. 
Tam gospodarz miewa za to, 
Że pracował całe lato ;
A ten, który nie pracuje, 
Niechaj w gardziel piasek suje.

Jeszcze do mnie też coś woła, 
Idąc między tamte sioła :
— Bądź gotów ty starcze siwy, 
Bo dla ciebie inne niwy!
A wy młodzi co skaczecie, 
Na przeszły rok se spomniecie: 
Ze straszliwi z lodu żeńcy 
Przyszli żąć wczas — a bez wieńcy !

Viexn źniwiarska.
Gospodarz, przyniósłszy swa- 

«ynç żeńcom, śpiewa:

? ł-° się mi zdało, 
kby coś burczało ; 
to żeńcy zboże 

na ‘położę.
^dało się mi zdało, 
.°-s się tam bielało;
£ t.0 córka wprzódy

°Ja znie urody.
Tb l
Bok lak d,zieci m,°je!
W: iam dawa plonv ;
Siadźe-’ ja(Uu jak ™JC’ 

orzcie na zagony.

J » przodownica zaczyna, 
drugie za nią :

Z&darzu> Panie'- 
bujne zboże

Pne* "śnionym stanie 
°sta"’ić cię’ może.

Í ü*’ które żniemy, 
tySz aw dostatek, 
I najemyMatnie Itatek. ’

Z pola konie woły 
Zwieza do stodoły; 
A gdy się wymłóci 
Czasy dobre wróci.

Żytko i pszenico!
Łącz się z kukurzycą; 
Ziemniaczki pomogą 
Bo ufamy w Bogu.'

Teraz kończmy żywo 
Rozpoczęte żniwo, 
Gdy skończemy żwawi, 
Pan dożynkę sprawi.

Z kłosów upleciony 
Wienieczek złocony, 
Wstążkami zdobiony, 
Będzie zapłacony.

Zaniesieni go w progi, 
Chwaląc roczek błogi, 
Pan wystawi piwo, 
Grajek zagra żywo.

Dana, dana, dana!
Śpiewajmy do rana, 
Panu, naszej pani, 
Bo są nam kochani.

Adam Wałach.

Rzeczy gospodarskie.
Obrzpiolęgffl°wame wina. C. d. — Pielenie czyli 
pû(r. -'llilnie latorośli zbytecznych jest niezbędnie 
n’aga nem * "'ielce Hzyteczném. Praca ta atoli wy­
zna (j0Z,la,iom°ści 1 baczności wielkiej, i przeto nie mo- 
którzy Prz-vP«ścić innych ludzi, oprócz takich, 
że n. opinaniu rozumia. Również ważnym jest tak- 
iiiaja " którym się niepotrzebne latorośle obcinać 
l«b '^b>' za długo soków z macicy niewyciągały, 
Węży ( Zan"1 si<* w,no£ron nie szkodziły. — Obciąć 
zuja "Szystkie latorośle, które winogron nie poka-

‘ 0 przechowania na przyszły rok dla owocu, 

lub też dla innego przeznaczenia nie sa użyteczne. 
Należy tedy wprzód każdą latorośl dobrze obejrzeć, 
ażeby nie obciąć takich, które, lubo winogron 
nie mają, przecie później1 użytecznemi być ino a. La­
toroślom, które dopiero dla przyszłoroczniego owocu 
przysposobić się mają, nie potrzeba odbierać kwiecia.
— Osobliwie przy wysoko ciągniętych szczepach trze­
ba z obrzynaniem bardzo ostrożnie postępować, i na 
stosownych miejscach każdą i najmniejszą latorośl 
oszczędzać, a siłę szczepka na przyszły rok w 
stronę odpowiednią kierować. Następnego roku utną 
się takie latorośle na 1-2 oczka, aby zmocniały i 
według potrzeby ramiona lub gałązki owocowe dały.

Aby szczepek za długo i za nadto nie był wy­
sysanym , trzeba pielenie czyli obrzynanie przedsię­
wziąć, skoro osadzenie się winogron dokładnie spo- 
strzedz się daje, tak iżby rana jeszcze przed kwi­
tnieniem zagoić się mogła, co w kilku dniach na­
stąpi. Albowiem czém więcej latorośli obcięto, tein 
większe pokaleczenie szczepka, i takowe sprawia zu­
pełną zmianę w obiegu soków, nim się rana zagoji; 
lecz to jednak prędko się staje, gdy pora przyjazna.
— Potem zaś w czasie kwitnienia i aż do wywinię­
cia się winogrona, najmniejsza przyczyna największy 
wpływ wywiera na owoc i może szkodzić; dla tego 
podczas kwiatu nie śmie się nic robić w winnicy, oso­
bliwie przy gatunkach w drzewo prędko rosnących, 
jak np. żółta muszkatelka.

Podczas tej czynności trzeba także gałązki, owoc 
mające, przywiązać, ażeby stając się codzień cięż- 
szerai od deszczu lub wiatru złamane nie zostały, 
lub zwijając się w kłąbek, owocu nie utraciły. Te­
raz jest tedy sposobność, nowe pędy między star- 
szemi uporządkować, podzielić i przywiązać, przy­
gotowując je do urodzajności. Pręty wodnistetulługie, 
cienkie i zielone, trzeba wcale wygubić; które zaś 
piękny wzrost pokazują, te trzeba jak można pomie­
ścić i przymocować, bo one przysposobią się do uro­
dzajności na rok przyszły, a wystawione na słońce, 
powietrze, deszcz i rosę, zasłaniać będą oraz owoc 
od skwaru i przepalenia słonecznego w miesiącu lipcu 
i sierpniu.

Ponieważ gatunki wina są różne, tudzież poło­
żenie i dobroć ziemi niejednakie, dla tego niepodobna 
oznaczyć dnia, kiedy pielenie trzeba przedsięwziąć. 
Prawdziwą oznaką jest to, kiedy się owoc pokazuje 
i nad ostatniém winogronem 3—4 listki się znaj­
dują; tu uszczknie się palcami konieczek, nie potrze­
bując noża. Tym sposobem, zamiast żeby gałązka 
w drzewo biorąc o l i łokcia dłuższą urosła, a po­
tem za 4 tygodnie nożem obciętą być musiała, udziela 
się siła owocowi, który przez to staje się doskonal­
szym i przynajmniej o 15 dni rychlej zakwitnie; a 
przez to znowu przyśpieszy się dojrzałość owocu 
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o kilka tygodni; albowiem z dwóch jednakich gatun­
ków, który o 15 dni wprzód zakwitnął, dojrzeje też 
według okoliczności o 4 — 6 tygodni rychlej, pod­
czas gdy późny gatunek wcale nie dojrzeje.

Często zdarza sie nam widzieć, jak winna ma­
cica bywa kaleczoną, gdy całe latorośle się zrywają, 
żeby wiele paszy dla bydła zyskać, a potem skarżą 
się powszechnie, „że u nas wino się nie udaje i nie 
dojrzewa.“ Lecz właśnie takie obłamywanie sprawia 
wielkie rany, a póki się te nie zagoją, przerwie się 
porządny obieg soków, i owoc podarzyć się nie mo­
że. Z tej przyczyny też należy podzielić pielenie na 
trzy razy, w’ czasie kwitnienia nic nie robić, a do­
piero po okwitnieniu znowu ukracanie cz. obcinanie 
przedsięwziąć. — A. F.

Hwozriiajtości.
— W Anglji budują obecnie okręt, największy 

jaki dotąd istnieje na świecie, i zowie się „Great 
Eastern.1* Ma długości 692 stóp, a 114 stóp szero­
kości. Mieszkania przygotowane są dla 800 podróż ■ 
nych pierwszej klasy, 2000 drugiej klasy, i 1200 
podróżnych na pokładzie się mieszczących ; tak iż 
oprócz osady okrętowej 4000 osób na tym okręcie 
się pomieści. Pływające to miasto poruszane będzie 
śriiba, kołami i żaglami, któremi machiny Kierować 
będą” Na okręcie jest osobna fabryka gazu dla oświe­
tlania całego gmachu wewnątrz Ha prócz tego na 
szczycie masztu palić się będzie światło elektryczne, 
które pokładowi całemu udzieli jasności dziennej. —

— W Indjach odkryto ruiny miasta starożytne­
go, które rzucają wielkie światło na przeszłość tego 
kraju. Ruiny te są w miejscu, gdzie stało niegdyś 
miasto Bramanabad, nad brzegiem jednego z ramion 
Ind usu. Jak się zdaje, miasto zawalone zostało trzę­
sieniem ziemi. Podanie ludu zaś mówi: że miasto to 
było stolicą królestwa Hindu, którego nie dotknęły 
napady mahometańskie, a zburzył go ogień niebieski 
i trzęsienie ziemi za grzechy władzców jego. Rewo­
lucja ziemi, która miasto zniszczyła, musiała się na­
der nagle odbyć, bo wszystko znaleziono w takim sta­
nie, w jakim było miasto w chwili nieszczęścia. We 
wszystkich domach znaleziono kościotrupy w różnych 
postaciach, niektóre zgruchotane můrami i pogrzeba­
ne w gruzach. Wydobyto mnóstwo monet i różnych 
przedmiotów drogich, figury z kości słoniowej, rzeźby 
z drogich kamieni i kości, bałwany budyjskie itd. 
Czas tej klęski odnoszą do r. 1020 po Chrystusie.—

— W Wiedniu stolarka jedna powiła czworo bliź­
niąt, dwóch synków i dwie córeczki, którdmałe ale 
zdrowe były. — W Moczy w Komarnieńskići stolicy 
na Węgrach zaś młynarka jedna miała pięcioro bliź­
niąt, .lecz dopiero w piątym miesiącu. —

Żniwa w krajnie naszej rozpoczęły się w bieżą­
cym tygodniu. Radość powszechną można wyczyty- 
wać na twarzach nad tegoroczniemi urodzajami. Nie 
tylko zboże, ale i ziemniaki obficie zrodziły, a gdy 
już okwitły bez śladu zarazy, znika też i obawa 
wszelka. Do tego ten nasz płód krajowy tak hojnie się 
podarzył, iż w bieżącym tygodniu już u nas miarkę 
ziemniaków po 3 kr.” mk. nawet i po 2 grosze w.w. 
sprzedawano. Wprawdzie rolnicy nasi nawykli drogo 
sprzedawać, drożą się jeszcze, ale koniecznie spo­
dziewać sic trzeba,” że Ceny niskie ustalą się, bo po­
wszechna urodzajność przyprowadzi do tego, i ludność 
zmuszona do kupowania przecie znowu najeść się i 
weselej odetchnąć będzie mogła. —

Z Cieszyna i okolicy.
Dalszy opis podróży JM. Ks. Biskupa wrocławskiego.
ZJabłonkowa. D.ó.lipca wieczór około g0' 

dżiny 9 zwiastowały mozdzierze z Istebnego p^J" 
bliżenie się Jego ks. bisk. Mości, który z Skoczo"3 
przez dolinę Wislańską ku Jabłonkowu przyby"’3 ' 
W drodze tej odwiedził kościół piękny na Istebnyi”» 
a mając sposobność poznać okolicę i jej mieszkańcom 
górali, zdumiewał się nad powabną pięknością piď" 
széj i tęgością drugich. Przyjęcie atoli przez Jabł°n 
kowian było najuroczystsze. Czterdzieści Jacków 33 
koniach w narodowym swym ubiorze, bogatym " 
srebro i złoto, oczekiwało go na granicy Istebnia3 
skićj ; młodzież uroczyście przyozdobiona, cechy ' 
chorągwiami, duchowieństwo z dziekaństwa, cesarsO 
i arcyksiążęcy’ urzędnicy, wszystko szło naprzeciw 
wysokiemu gościowi, który po 10 godzinie pod ba 
dakinem w pochodzie uroczystym do miasta wspa 
niale oświeconego wstąpił, w towarzystwie Najpr 
wielebniejszego Jeneralnego Wikarego, ks. biskup1^0 
komisarza i sekretarza swego. Muzyka grała, dz"'0, 
nyf huczały a trzykrotny okrzyk: „Niech żyje“ 011 
jał się po górach. Przywitany kilkoma słowy' odc' |_ 
naczelnika powiatu p. F. Struszki, Jego ks. 
Mość stanął przed bramą tryumfalną przy kości 
wystawioną, a Wielebny Ks. pleban i dziekan F. 8,1,c^ 
goń przemówił do niego serdecznie, po czćm "s^ 
piono do świątyni. Po odprawieniu modlitwy, 
ks. bisk. Mość podniósł głos swój, a wziąwszy pli5'^ 
kład ś. biskupa Karola Boromeusza, który w P°^rU_ 
żach swych bierzmownych także raz w nocy do pe"

• • * . > -hť«"nćj gminy przybywszy, o udzielenie błogosławieni ,,t 
biskupiego proszony' został, za treść mowy' řj^g 
pochwalił znaną pobożność Jabłonkowian, i szcz .g 
im dzięki za tak niespodzianie uroczyste PrZ'J‘ 
złożył. Udzielił potem najwyższe błogosławieni 
i pochód ruszył na plebanją. Tam zwierzchności ą 
chowne i cywilne składały najdostojniejszemu g°b 
wi hołdowanie, a Jego ks. bisk. Mość każde'1111 
miłych słowach swe łaskawe oświadczył n|llZ' , je 
Lecz gdy' mnóstwo ludu błogosławieństwa w 
nie mogło być uczestnćm, Jego ks bisk. MüSG . 
wiedziawszy się, że jeszcze tysiące przed PIL ‘ 
na tę wielką łaskę czekają, wyszedł przed ,)r:l,.”eI1je 
z łzami w oczach uspokoił tęskliwe ono pr«'»gnl g 
zgromadzonego ludu. — W niedzielę rano 
lipca o godzinie 5 już całe miasto i kościół b.v 
pełniony ludźmi z całej pobliskiej okolicy. O ^”)V 
dżinie odprawił ks. biskup nabożeństwo. ^|C 
pleban z Trzycieža Ks. J. Strzołka przenió"1 • 
rzeszy, przygotowując ją do przyjęcia ś. sakriin'(jI)jii 
bierzmowania, które potem nastąpiło a na Lv,n 
1600 w kościele i około niego udziclonćm z(,b ‘ o„ 
W klasztorze szpitalnym, gdzie się i obiad odby . 
glądał JM. ks. biskup piękną kaplicę, salę chory
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wszystkie izby, a wyraziwszy swe ukontentowanie 
tak dobroczynnym zakładem, pochwalił przeło­

żoną oraz z 3 kandydatkami, zachęcając je, by gor- 
IWie na chwałę boską i ulekczenie cierpień bliźnich 

pracować nie przestawały. — Po obiedzie rozmawiał
■ ks. b. Mość serdecznie to z duchowieństwem, mię- 
zy ktdrćm także kilku księży z sąsiedniej węgier- 
,eJ strony się znajdywało, to z panem burmistrzem, 
°remu60złr. dla podzielenia ubogim podać raczył, 
nuzony usiłowaniem poświęcił resztę tego dnia mo- 
1 «’ie. Wtem przychodzi około godziny ósmej pro- 

CesJa z Frýdku, powracając do domu i wstępuje jak 
z"yczajnie do kościoła. J. ks. b M. wnet powziął 

pielgrzymom przy téj sposobności udzielić swe 
skupie błogosławieństwo. Rzesze pobożne poznaw- 

Sz? swego najprzewielebniejszego arcypasterza i zdu- 
nnone niespodzianym widokiem, upadły na twarz, wy- 

•?ac jęki pobożności i uciechy tak rzewnie, że ciężko 
opisać, jak wielkie to w sercach uczyniło wrażenie. 
' aWet J. ks. b. M. sam nie mógł się od łez wstrzy- 
st^ ~~ poniedziałek dnia 7 odbyło się nabożeń-

,0 Jak dnia przeszłego, tak samo i bierzmowanie, 
. .°re w całości 1803 osobom udzielone zostało. Po- 

Oprawił J. ks. b. M. wizytację kościoła i szko- 
x ’ gdzie sam dzieci z religji wysłuchiwać raczył, i 
]_^,aziwszy pochwałę, pilniejszych ślicznemi obraz-

au obdarował. Teraz nastąpiły odwiedziny poże- 
a ne ze strony duchowieństwa i zwierzchności cy- 

7 uych, które najdostojniejszemu gościowi za wysoki 
otrZ( zy^ h-m odwiedzeniem miastu okazany, i za dary 

'\mane dla ubogich najserdeczniejsze podzięko- 
s^nie złożyły. Po obiedzie J. ks. b. M. opuścił mia- 
rze U Uroczystym pochodzie, otoczony od niepoliczonéj 

zy? z którą rozłączając się, ostatni raz jéj swe 
p^^awieństwo udzielił, i odprowadzon jak wprzód 
Hia |Z mieszczan w narodowym ubiorze na ko— 
li\v 1 az d° Gródka, udał się do Cieszyna. — Gor- 
^ö.en’11 ,,s’^owaniu naszego Wiel. Dziekana Ks. F.

F°nia mamy do podziękowania, że J. ks. b. Mość 
i p^Clem swćm, porządkiem podczas bierzmowania 
s?|. sweS° u nas> jako też 1 pilnością dziatek 

nych wielce był zadowolnionym. —
'Mł brodze swej do Cieszyna J. ks. b. M. wsta- 
"’éi " Kopicy na zamku J. Wej. pani Barono- 
dzieT °e do Mattcncloit, która jako wielka dobro- 
i J a kościoła, wspieracielka ubogich całej okolicy 
kato]-Cll."a^y boskiej osobliwie gorliwa córka kościoła 
pow **e£° publicznie mianowana i pochwalona być 
dobrop1 J M złożywszy jéj dzięki za jéj 
sj| z- nny umysł, w imieniu kościoła i ubogich pro- 
i ud-*. lne przestawała na tej drodze postępować, 
błogy^p*"sz- jéj ’ całemu domostwu swe biskupie 
szpn- a" ieństwo, rozłączył sie z rzewném wzru-

eiUc,a z obustron. ’

W Cieszynie całe duchowieństwo z młodzie­
żą czekało Najdostojn. gościa przed kościołem, w któ­
rym Najprzew. Ks. Jeneralny Wikaryusz dał poże­
gnanie. J. ks. b. M. w krótkiej przemowie odnowił 
one napomnienia, które przed rokiem przy rozłącze­
niu się z nami tak czule wbił w serca wszystkich 
przytomnych, a dawszy najwyższe błogosławieństwo 
udał się na godzinę do plebańji, po czćm o godzinie 
6 pojechał do Frysztata, gdzie przenocowawszy, dnia 
następnego zwiedził Bogumin i tegoż samego dnia 
koleją do Wrocławia powrócił. —

Z Bogu mi na. Dzień 8 b. m. był dla mias­
teczka naszego dniem wielce radośnym i pamiętnym, 
gdyż za osobném wstawieniem się miejscowego ple­
bana ks. Józefa Pelikana, Przenajw. Książę Biskup 
wrocławski powracając z urzędowania pasterskiego 
i zakończywszy udzielanie ś. bierzmowania w deka­
nacie Bielskim, Skoczowskim i Jabłonkowskim, za­
szczycił nas odwiedzeniem swojém, spełniając tak 
życzenia jedyne i prośby usilne tutejszych obywate- 
lów, co od niepamiętnych czasów, bo przeszło 100 
lat już w swych murach biskupa swojego niepowi- 
tali. Głos dzwonów ogłosił przybycie wysokiego goś­
cia, na co w okamgnieniu liczne zewsząd zebrały się 
tłumy, śpiesząc do świątyni pańskiej, gdzie przenaj- 
wielebniejszy arcypaslerz apostolskie udzielił błogo­
sławieństwo. Ztąd udał się do domu parafialnego, 
gdzieto serdecznie powitał go c.k. urząd i rada miej­
ska, po czém bawiąc przeszło godzinę w kole zebra­
nego tu duchowieństwa, w pochodzie, w którym biało 
ubrane dziewczynki rzucały' mu kwiaty i tłumy' ludu 
pieśń : „CiebieBoże chwalimy“ nuciły', udał się przez 
bramy' tryumfalne, na których czerwono-białe i żółto- 
czarne chorągiewki powiewały', na tutejszą kolej że­
lazną, by znowu powrócić do stolicy' swojej bisku­
piej. Oby' miłość boska, którą przez wkładanie rąk 
namiestnik Boży udzielał dziatkom naszym, rozbudzi­
ła wiarę w sercach szląskich, oby błogosławieństwo 
spłynęło na niwy ojczyste i na Szląsk nasz uko­
chany' ! —

Z Bielska. W Bielsku, na Białej i w okolicach tych dwóch 
miast znajduje się 26 fabryk; z. których jest 7 fabryk sukiennych 
dokładnych, 19 fabryk zaś albo niedokładnych, albo tylko na przę­
dzenie; 9 watkowni; 9 większych farbierni; 1 fabryka na grzebie­
nie sukiennickie. — W tych fabrykach i od pojedynczych majstrów 
sukiennickich bywa w przecięciu 70,000 kawałów sukna rocznie 
wygotowanych z 14,000 centnarów wełny. Rachując 1 kawałek 
sukna w przecięciu 80 r. mk., wydaje się suma 5,600,000 r., 
która Bielsko i Białą przebiega. — W Bielsku znajduje się 725 
majstrów a 500 czeladników sukiennickich. Znaczna część majstrów 
ubogich zaś pracuje albo we fabrykach, albo u zamożniejszych maj­
strów za czeladników. — Expedycja na koleji żelaznej, odesłała w 
maju z Bielska do Dziedzic, a z Dziedzic do Bielska 70,000 cent­
narów, a w czerwcu 80,000 cent, towaru. —
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Chwila radosna rozwiązania Najmiłościwszej 
Cesarzowej naszéj nadeszła d. 12. lipca o go­
dzinie 6i zrana. Najjaśniejsza Pani powiła szczę­
śliwie córkę. — Telegraf rozniósł tę radosną no­
winę w różne strony państwa, a huk dział ob­
wieszczał ją mieszkańcom, którzy gromadząc się 
do świątyń nabożnie i uroczyście, dziękczynne do 
Najwyższego wznosili modlitwy. — Dnia następne­
go w niedzielę odbył się chrzest nowonarodzonej 
cesarzewny, która otrzymała imiona: łSizeiia

Ludwika Marja.

SiSSBSkJfcofc Jill
Do Cieszyna przybyła radosna ta wiadomość w niedzielę o go 

dżinie ^9, zaczćm wnet na tutejszej strzelnicy ozwało się 21 wy 
strzałów z moździerzy. Tego też dnia jeszcze odbyło się z powo - 
du tego zdarzenia radosnego uroczyste nabożeństwo w kościele e- 
wangielickim. Prawdziwy obchód nastąpił dopiero w poniedziałek 
Najprzód przed południem odprawiono solenne nabożeństwo w ko­
ściele parafjalnym, podczas którego celebrował JM. Ks. Jencralny 
Wikarjusz, w obecności władz i licznie zgromadzonego ludu , a 
wojsko, uczniowie szkoły wojskowej i strzelcy miejscy odbyli zwy­
kłą paradę. Po południu zaś urządzona była zabawa przed salonem 
browarskim na zamku, gdzie chór śpiewaków tutejszych i kapela 
dyletantów na przemian śpiewali i grali, a w wieczór zabłyszczał 
cały plac w wspaniałćm oświetleniu; publiczność z wszystkich klas 
złożona była jak najliczniej zebrana, i składka na cel dobroczynny 
przyniosła znakomitą sumę. W środę zaś urządzony był bal, który 
do najświetniejszych policzyć można, i również znaczny przyniósł 
dochód. Wszystkie przy tych uroczystościach zebrane dochody prze­
znaczone są dla ubogich, dla których (w liczbie około 300) w 
przyszłą niedzielę urządzonym będzie obiad. Z tychże dochodów bę_ 
dzie także w domu sierót łóżko jedno założone, które na pamiątke 
swego powstania „Gizella“ mianowanćm będzie. —

■— Jego ces. kr. ap. Mość raczył tutejszemu prezydentów; 
c. k. sądu obwodowego cieszyńskiego, panu Nikodemowi Lipce, w 
uznaniu jego długoletniej znakomitej i wiernej służby, swój własny 
order korony żelaznej klasy trzeciej z darowaniem taks najłaska- 
wićj udzielić. —

— W zeszły wtorek deputacja od tutejszej gminy wysłana, 
wręczyła JM. dziekanowi struniieńskiemu ks. Józefowi Paduchowi 
dyplom mianowania go obywatelem honorowym miasta Cieszyna, 
wynurzywszy oraz uczucia wysokiego poważania od strony obywa­
teli cieszyńskich. —

Doniesienia piśmiennicze.
Następujące dzieła wyszły w drukarni i nakładem pana Wa- 

wrzeńca Pisza w Bochni: (Dokończenie.)
21. Xaganii pijaństwa, a pochwała wstrzemięźli­

wości w wszelkich okolicznościach użyteczna.

Druk i nakład Karola Prochaski.

22.

23,

24.

25.

26.

27.

35.

36.

37.
38.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stal®8

----------------------- , , _ Oh^
Zapraszamy do przedpłaty na drugie półrocze i a 

nabyć Gwiazdkę od początku roku bieżącego, mogą JesZ 
kową dostać.
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Przepłata na Bibliotekę lwowską» 0, 
zawierającą następujące dziełka w 11 zeszytach 0 Jl., 

wych: I. Odsiecz Wiednia obraz historyczny w 5 oddziała ’ 
III. Oblężenie i zburzenie Jerozolimy przez Tytusa oi’1^'" j.Cb’ 
Józefa Flawiusza Żyda z mapą Palestyny ; IV—IX. Parniej® g ge- 
Paska z 30 drzeworytami w tekście; X. XI. Manuskrypt k- 
leny. Wszystkie te dziełka kosztują w drodze przedpłaty " Z zyjrna' 
a zatem na jeden zeszyt wypada tylko 17 kr. Przedpłaty P prjJ- 
ją wszystkie c. k. urzęda pocztowe pod adresą: „do reda1 
jaciela domowego we Lwowie.“

Wy sprzedaż całkowita 
w sklepie szklanym JANA ZBITKA w Cieszy®^

Skład dobranych towarów, składający się z szk-T» P^b 
niego i pospolitego, małych i wielkich zw ierciadeł 'v u Jo 
złotych i drewnianych i szkatułach, serwisów P°rcc'i,n®'V|l|1sV)'> 
stołu i do kawy, talerzy desertowych, filiżanek do 
tuzinami lub pojedyńczo, wysprzedaje się pod ceną kupna.

Tarcza duchowna przeciw zaraźliwemu powietrzu, "'f 
jęta z dawnego rytuału kościelnego, w Pradze r. 1685 wy 
danego, z łacińskiego na język polski przeło. pr. J. W- 
Genowefa. Jedna z najpiękniejszych najczulszych histo ?J 
starożytności, nowo opowiadana dla wszystkich dobrych I“ 
a szczególniej dla matek i dziatek. $
Dobra wioska Jakich mało. Powiastka przez
M. A: Cena 2 kr. m. k.

"Wspomnienie i skarga starca przez S, M. B- P° 
święcone ludowi wiejskiemu. Cena 2 kr. m. k. p
Przestroga dla idących na odpust przez S.
Cena 2 kr. m. k, _
Pieśń o calćj męce pana naszego 
Chrystusa. * k

28. Wianuszek Tadzia dla Braciszków czyli zbiór poW»
dla dzieci, tak dla chłopczyków jako i dziewczątek mały 
Tomów 4.

29. Historyja o cudownej odmianie księżnej i si® j
cowy, czyli dobra rada dla każdego, aby swój stan szano 
i podług niego dobrze i mądrze żył na zwiecie, aby 
zbłądził. e

30. Nieszpory polskie niedzielne i na uroczystości ^or°Cirl)Ce
jako też do różnych SS. pańskich zastósować się m°Ýjy 
według brewijarza rzym. w krótkości zebrane; i dla 'vł°.e|j 
chrzsc. do druku podane przez Tom. Rudnickiego nauczyć 
przy c. k. szkole w Mikluszowicach , .uj

31. Rozmowa na dobrą drogę nawróconego, i gorzał!" 
nie pijącego Mich. Brodowicza.

32. Okropne skutki pijaństwa czyli pijak samobójca-
33. Życie Pana i Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa 

młodzierzy.
34 Powiastki i zagadki humorystyczne i obyczaje"’ 

raine wydane pr. Paw. Lipika Teologa własnym nah- 
Cena 6 kr. m k.
Jeografia Palestyny, czyli krótki rys 
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Zemsta przez podstęp.
Powiastka z dziejów śląskich XIII wieku.

I.
„A więc z pewnością przybędzie?“ spytał we- 

•ulü Konrad książę głogowskie, stojącego przed sobą 
sługę.
, „Jak powiadam, mości Książę,“ odpowiedział ten- 
Ze’ ß jeżeli tylko nasz rycerz słowa dotrzyma, dziś

Pyd powinien.“
„To było najlepsze, z czćm mię po moim po­

wrocie do Głogowa powitać mogłeś,“ mówił książę 
l,éj powstając z wspaniałego wezgłowia. „Te od- 

''^dziny Lutka, w którego sercu nasienie nieufności 
mniemanemu dobroczyńcy już szczęśliwie kiełko­

we zaczyna, kto wie, może stanowią o całej mojej 
P^yszłości. Do dopięcia celu wszelkich sił użyję : 

f ich zaś-mam zbyt mało do otwartej gaiki z Hen- 
p'kiem wrocławskim, od czasu gdy ten dzieciach kłót— 
•lWego Bolka ma za sobą, podstęp, zdrada niechaj 

’1(lc pomoże, których narzędziem za wola moich 
mów twoja głowa zesłana.“
»Za wiele jej sławy czynicie, nadając jej tak 

Jsc ;e posłannictwo,“ odrzekł Alias wer w niskim 
n|e, kryjąc śmiech szyderstwa wywołany niewła- 

. Vil uwagą uniesionego Konrada. „Własna bystrość 
wnikliwość byłyby wam ten plan podały, który 

. mś obmyśliłem; bo zresztą gdyby... gdyby nie 
S1^žece wątpliwości... “

że główna podstawa tego zamiaru,“ przerwał ksią- 
rJcst bezwątpienia w dziejach Śląska wcale nie 
^1 umiałeś dzielnie zwyciężyć mój wstręt do por-

* ia Wrocławskiego książęcia, twojćm żydoiiśkióm 
Hau °Wleni » za ząb,“ “ a to tak dalece, że 

zapomniałem, żem chrześcianin. Zwykła w 
0, jych razach droga, żeby swego nieprzyjaciela 

Ha Za&^°nii przyjaźni, wiary i zaufania wnastawio- 
ZasaQzkę wciągnąć, już z Henrykiem bwsie bvła 

st„r “• — Cały więc plan zHabdankiem jest mi- 
miém szelmostwem, którego chlubę chetnie to­me iol. ‘ ® , .

Sie i ° Ejyualajcy odstępuję, sam zaś zadowolnię 
u* r'-'maną ztad korzyścią, nasycę boleścią, która 

rU(lnikOwi własny wychowaniec zada.“
Icurvk V - .Wrocæawski i Bolko na Świdnicy bracia rodzeni, sy- 

'ie Bolesława II Łysego (Rogatki).— Konrad Ii z Głogowa 
>ch Stry|

,.Lecz niech wasza książęcą Mość o tćm nie za- 
pominą,“ zawołał Ahaswer, pze śmierć Pakosława 
Habdanka nie była wynikiem koniecznej sprawiedli­
wości, jak to pan wrocławski głosi przed synem je­
go Lulkiem i przed światem całym, ale jedynie po­
trzebą tajemnej zemsty, jak się o ein dowiedziałem ; 
Lutko zatem, jeżeli mam iść za mim przysłowiem, 
jest prawnie upoważniony do odwetu na zabójcy swe­
go rodzica.“

„Jeszcze mi winien jeslęsj poprzednio, najgłó­
wniejsze dowody twego oskarżenia książęcia ; oszczę­
dzaj więc twej czułości żydzie !“ dziko krzyknął ksią­
żę, w którym na chwilę rozbudziło się szlachetne 
uczucie wraz z godności: sw'ego stanowiska. „Oddal 
się teraz a uważaj na przybycie Lulka Habdanka, 
którego mi zaraz przywiedziesz.“

To rzekłszy, zamyślił się i oparł na oknie; Ahas­
wer nie śmiejąc już nic odpowiedzieć igyszedł. —

Jeszcze stał przy oknie Konrad głogowski, gdy 
głos fanfarów zbudził go z zadumy i ujrzał swą cór­
kę powracającą z łowów z sokołem. — Niebawem 
weszła ośmnastolctnia Ludgarda i pieszczotliwie opar­
ła sw’ą jasnowłosą główkę na piersi zamyślonego 
ojca. Ten powstawszy, z rodzicielską radością wpa­
trywał się w kształtną i urodną postać dziewczyny, 
podniesioną jeszcze srebrzystą opiętą suknią myśliw­

ską. Rzeczywiście wiosenny ten pączek wr całej swej 
świeżości, z jasnemi kędziorami i niebieskiem wyra- 
zistćm spojrzeniem , każdego wzrok więzić musiał ; 
z upojeniem wpatrywuił się więc weń książę, czułe 
pocałowanie na białćm czole składając. Nagle jakby 
tchnięty nowną myślą, wesoło sic odezwał:

„Dziś jeszcze moje dziecię, będziemy mieli od­
wiedziny ^czekam właśnie na nie. Młody, świetne­
go pochodzenia rycerz, z orszaku Henryka wTocław- 
skiego, Lutko Habdank przybędzie tutaj, a życzę so­
bie widzieć cię uprzejmą dla niego.“

„Jakto mniemasz ojczeZSJkdziwiona spytała Lud­
garda, z pewnym radzajem dumy, jakby niechętna, że 
jej narzucają obowiązki zachowania się.

PPIínaczéj nie mniemam, tylko jak się wyraziłem,“ 
marszcząc czoło odrzekł książę. „Chcę abyś w obec 
gościa nie była córką książęcą, lecz raczej jako je­
mu równia się uważała !“

Niezrażona nagle surowym tonem, poczuwająca 
już swą samodzielność dziewica, od ważyła Się zapy­
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tać : „Odkądże to książę Konrad głogowski wchodzi 
w zażyłość z swemi wrocławskiemu nieprzyjaciółmi?“

„Odkąd to uważa za stosowne!“ gniewnie za­
wołał i odwrócił się ku oknu. Prędko uznał jednak 
niewłaściwćm, używać swéj ojcowskiej powagi, wła­
śnie w chwili, gdzie córce swó ważną miał pow ' ;- 
rzyć rolę w przedsięwziętym planie.

„Wybaczcie książę i ojcze, jeżeli nie tłumię me­
go podziwienia tak, jakby należało,“ rzekła Ludgar­
da przyciskając rękę jego do ust, i nadając tym sło­
wom coś uległości i ironiji razem.

Uśmiechając się pogładził książę lśniące jej wło­
sy mówiąc : „Często ci mówiłem moje dziecię, że o- 
siągniccie jak najwyższej potęgi powinno być głó­
wna panującego dążnością. Utrzymanie, rozszerzenie 
jej nad resztą umysłów, nieobliczone przynosi korzy­
ści. iio tego więc może nam być bardzo pomocném 
narzędziem Lutko Habdank, jeżeli go tylko sobie uj- 
miemy, przyjmując go z wszelką przezornością i 
książęcą czcią. Ty moja droga córko powinnaś tu 
swoją część dołożyć.“

„A czy nie mogłabym spytać poprzednio,“ za- 
gadła księżniczka, „jakiego to rodzaju są korzyść , 
które nam taki rycerz jak Lutko Habdank przynieść 
może ?“

Niezadowolniony tém nowéin badawczém pyta­
niem, znowu się Konrad odwrócił; teraz jędnak wię­
cej to pochodziło z zakłopotania, w którém się znaj­
dował, nie chcąc przed niewinną duszą niłodć„ swej 
córki odsłaniać całego planu podstępnego, który z ży­
dem usnuł. Szukał więc myślą jakiej zadowalniają- 
céj ją odpowiedzi ; Ludgarda tymczasem uderzona tém 
nazwiskiem spodziewanego gościa, które się jéj zna­
ném już być zdawało, przypominała sobie okoliczno­
ści temu towarzyszące, aż nagle jakby już wszystko 
zrozumiała, z zdziwieniem spytała:

„Lutko Habdank, czy to nie syn owego Pako­
sława radcy książęcia wrocławskiego, zabitego za 
jakieś morderstwo ?“

„Tak to on,“* odpowiedział Konrad zmięszany.
„A to jak już się domyślam, zamierzać" nowy 

jakiś napad na tłustego Henryka, *) a którego na­
rzędziem ma być pewno syn owego nieszczęsnego 
ojcami jaż to mam być pomocą do niecnej zdrady?“ 
drżąca dodała, a unosząc się coraz silniej, z ener- 
gją zawołała :

„Nigdy, przenigdy ! To nie może być, to niepo- 
winno być! O mój ojcze, inne trzeba mi było dać wy­
chowanie, inne wrazić uczucia w duszę moją, abym 
się na samą myśl podobnej sprawy płomieniem wsty­
du i zgrozy nie oblała!“

„Ależ bądź spokojną ‘ odrzekł ojciec głaszcząc 
ją po licu. „Mniej cenię księstwo wrocławskie niż 
*•) Zwykły jego przydomek : Henricus crassus. 

poświęcenie ciebie na podobną sprawę. Co zaś 
mojego interesu z Lutkiem dotyczę, opowiem ci 
innym razem, tyle co będzie potrzeba. Pobyt jeg' 1 
taj masz mu tylko ile można uprzyjemnić, a nic W1Ç" 
céj. Sądzę jednak, że go już dziś nie potrzebuje1”.' 
oczekiwać, gdyż wieczór nadchodzi. Teraz zostać 
mię samego, moje dziecię.“

Zaspokojona ostatniemi słowy nieco, oddaliła s1^ 
Ludgarda ; książę zaś nie mogąc odpędzić nawał) 
tłoczących się myśli, zajęty cały swemi planami, ”,e 
kładł się spać, lecz długo w noc zamyślony, wzb” 
rzony, wielkiemi krokami przebiegał komnatę. (U ”'-' 

------------- r 
O pierwszym zawiązku spolecz^1* 
stwa ludzkiego według podali 

Mojżeszowego.
(Przełożył z Schillera Antoni Bia....i).

3. Rozmaitość sposobów życia.
Postęp wykształcenia już w pierwszych P° 

koleniach się pojawiał. Adam uprawiał rolę; Ie 
den z jego synów obiera inny zawód — pa-ct" 
stwo. Ród ludzki tu już więc rozpada się na ń"',e 
części pod względem zatrudnienia: na rolnik°'v 
pasterzy.

Wsamych początkach musiał człowiek 
wszystkiém iść za przykładem natury; ją Jo­
dując zdobywał tajemnice życia. Uważnie p1'2^ 
glądając się, dostrzegł następstwa i porze, 
według których rośliny się wykształcają. Wi^2lił 
jak natura sama ie sieje i polewa; skłonośc 
śladowania obudziła się, a potrzebą zmuś 
starał się sztuką naturze dopomodz, by więk 
odnieść korzyść.

Nie można przypuszczać, jakoby w pierwsi 
początkach od razu zboże upra wiano ; to p° f 
buje już więcej przygotowań, a w naturze 
zawsze ten system, że od pojedynczych do s 
danych wszystko idzie. Prawdopodobnie öJj 
ryż był najpierw uprawiany; w Indjach r°s1,1 
dziko, a najdawniejsi dziejopisarze mówią 0 
jako o roślinie w najpierwszych czasach 
wianćj. — Powoli spostrzegł człowiek, %e ? 
ciągłej suszy rośliny więdną i słabną, a 
deszczu ożywiają się. Później spostrzegł j 
że tam, gdzie rzeka wylawszy poprzedni ’ 
zostawiła, udawało się wszystko lepiej 1 1 j 
hojniej. Korzystając z tych spostrzeżeń.; slu 
sztucznie swoje rośliny, gdy im było sucho, 
sił muł na pole, gdy rzeki nie było w
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Sam więc w ten sposób nauczył się polewać i 
użyźniać.

Mozolniéj zapewne przyszedł do poznania 
Użytku ze zwierząt; lecz i tu jak wszędzie za­
czynał zapewne od prostszych i naturaln ejszych 
sposobów, zadawralniając się przez wiele czasów 
Uioże mlekiem ich tylko, zanim na ich życie tar- 
ęuąe się ośmielił. Mleka zwierzęcia używać na­
uczyła go niezawodnie pierś matki w dzieciń­
stwie. Z pożywieniem tém nie od razu ednak 
człowiek tak się zapoznał, żeby ?e sobie potra- 

na zawsze zapewnić. Aby mieć zapas mle- 
któreby go w każdym razie potrzeby poży­

wiło, nie mógł spuszczać się na wypadek spot­
kania zawsze w chwili głodu, zwierzęcia, co by 
’uu takowe dostarczyło. Wpadł więc na pomysł, 
ze lepiéj mieć ich ciągle pewmą liczbę w koło 
si«bie: to była pierwsza trzoda, którą człowiek 
gromadził; do niej musiał szukać jednak takich 
2jvierząt, co towarzysko żyją, a prócz tego inu- 
Siał jeszcze ich dziką naturę przemieniać., musiał

Niezawisłość, wolność ograniczyć i skłor’ć je 
(’° posłuszeństwa sobie i służebności, słowem, 
*Nusiał je oswajać. Wiele zwierząt było jednak 
SlJuiejszych od niego, których osw^eniu podołać 

tył w stanie; musiał więc od słabszych za- 
^ynać, których siły nie przewyższały sił ego.

chodował niezawodnie owce niż woły, 
świnie itd.

ærwéj 
konie, s

ograniczywszy swobodę tych zwierząt, mu- 
Siał jU£ cz£owjek 0 jjæh pamiętać, myśleć o tém, 

je w-yżywić. To skłoniło go do zostania pa- 
^eizem, a dopóki społeczeństwa ludzkie nieliczne 
y10? nigdy nie brakło pożywienia dla pierwszej 

uy- Cały trud polegał na tém, by wyszukać 
dne pastwisko, skoro j. dno zużyte zosta- 

’ ^""tyczerpana obfitość nadgradzała mały ten 
y a całe to zatrudnienie tém było łatwiej- 

’ Ze niezawisło od żadnego nieszczęśliwego 
tyypadl- ° 0 T.*1 URu, zmiany powietrza lub pory roku. Nie- 
żyv^C°lla n^Cz^ni spokojność i dostatek stanowiły 

1 ówczesnego pasterza, a wynikająca stąd 

ckai k * v/eso^a bezczynność cechowały jego 

Czł J*1- zuPełn*e rzecz miała z rolnictwem.

niewolniczo musiał być przywiązany do 
którą uprawiał, wszelką wolność i swobo­

dę pobytu swego musiał poświęcić temu zatru­
dnieniu, które raz obrał. Pracę swej.', musiał tro- 
sklivîe stosować do własność’ ros "n, które cho­
dował, mus:ał dbać o to, by im własnemi ręka- 
n: i sztuką do wzrostu dopomódz; wszystkiego 
tego pasterz nie potrzebował. Każdą robotę utru­
dniał mu jeszcze brak stosownych narzędzi, któ­
re w początkach dwoma tylko rękami zastępo­
wać musiał. Jakże ciężka była jego praca, za- 
czem mu ją pług ułatwił! ileż znoju przeniósł, 
zanim skłonił dzikiego woła do dzielenia go z sobą !

Spulchnianie ziemi, zasif w, skraplanie wodą, 
zbiór w reszcie ileż to razy potem czoło jego 
oblewał! A nawet po zbiorze, ileż jeszcze mo­
zołów podjąć było trzeba, żeby owoc długiej pra­
cy do tyła przysposobić, żeby go na użytek do 
pożywienia obrócić! Ileż razy z narażeniem wła­
snego życia walczyć trzeba było z dzikiem zwie­
rzętami, co na jego siedzibę i rolą napadały! Ile 
razy cały plon jego pracy zagrożony bywmł je­
dną nawałnicą, jedna zmianą pory roku! Wy­
lew rzeki, pobicie gradu niszczyły w ednéj chwi­
li wszystko, i z najpiękniejszych nadzieji go odzie­
rając, rzucały w nędzę i niedostatek. Twarde i 
burz we a zawsze niepewne było stanowisko rol­
nika w porównaniu do pasterza; nic więc dzi­
wnego, że usposobienie jego było hartownie;sze, 
może nawet dziksze.

Porównawszy swć los z losem tamtego, spo­
strzegłszy tę nierówność położenia, musiał rolnik 
według swego po ecia zbyt zmysłowego, jeszcze 
uważać pasterza za ulubieńca nieba, za bardziej 
protegowanego od siebie. —

Zazdrość p.erwszy raz zawrzała w piersi 
człowieka; nic dziwnego, pieiwvsza różnica co 
między ludźmi powstała, musiała rozburzyć tę nie­
szczęśliwy namiętność.

Z niechęcią spoglądał już teraz na pasterza, 
co spokojnie pod cieniem drzew przypatryw ał się 
pasącej się opodal trzodzm w tedy właśnie, gdy 
sam upadał pod nieznośnym skw arem słońca, po­
tem się zlewając. Bolała go ta niezmącona spo­
kojność pasterza. Nienawidził go za jego szczę­
ście a pogardzał nim za jego bezczynność. Ci­
cha ta nienawiść zakorzeniła się w jego sercu i 
czekała tylko sposobności, by gwałtownie wybu­
chnąć; łatwo nadarzyła się ta sposobność. Wła-
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snośc osobista nie była jeszcze rozgraniczona mie­
dze ludźmi ; praw wskazujących co moje a co 
twoje, nie było jeszcze podówczas. Każdy sadził 
się w prawie używania całej ziemi, gdyż podział 
własności nastąpił dopiero w skutek starcia się 
ludzi ze sobą. Jeżeli np. pasterz -wypasłszy już 
okolicę jedną w około, nie chciał się oddalać od 
rodziny swojej, by się gdzieś indziej zapuszczać, 
cóż miał robie? na jakiż wpadł pomysł? Wpędził 
swoje trzody na zasiewy rolnika, albo przynaj­
mniej pozwolił Im, że tam -weszły. Znajdywał 
tam obfitą żywność dla swoich owiec, a nie było 
jeszcze prawa, które by mu tego wzbraniało. Co 
bądź napotkał na drodze, było jego: — tak ro­
zumowała dziecinna jeszcze ludzkość.

W takim wypadku pierwszy raz zaszedł 
człowiek w’ spór jeden z drugim. Prócz dzikich 
zwierząt, z któremi rolnik dotąd miał tylko do 
czynienia, stanął mu jeszcze naprzeciw taki sam 
jak on człowiek. Ukazał mu się teraz jako 
nieprzyjacielskie drapieżne zwierzę, co jego pra­
cę niszczyć przyszło. Rzecz oczywista, musiał się 
z nim obejść jak z lakiem zwierzęciem. Niena­
wiść,* która długo w swćrn sercu ku niemu ży­
wił, rozjątrzyła go . eszcze bardziej; jeden cios 
morderczej siekiery pomścił go i nasycił długą 
zazdrość szczęściu sąsiada.

Tak zakończyło się pierwsze zajście miedzy 
ludźmi. — IV. n.

Dwa ©rzęchy.
(Bajka.)

Rankiem nad rzeczką gdy się żak uwijał, 
Puszcza iąc zręcznie kamykiemKzczupaka, 
Słońce mu grzało, dzionek mile sprzyjał, 
Więc trafiał rybkę, czasem też i ptaka. 
Że mu po myśli spraw ka szła widocznie, 
Wesół nad miarę że chwili używa, 
Jednak zmęczony, gdy sobie odpocznie.- 
Duma, dla czego kamyczek nie pływka? — 
A z tej uwagi, czy może uciechy, 
Dobył jeszcze dw a orzechy, 
Odziane w złotą przyrodę, 
W gaju właśnie co zerwane, 
Dla siostrzyczki przechowane 
I cisnął na wrode. 

C 0

Ach przedwieczny wielki Boże! 
Żaliżto być i jak może ?
Z jedn / gałązki i w pareccc z rodu

Żeby jeden hulał, pływał,
Lubej roskoszy używał,
Drugi znikomo, na dnie grzęził brodu? " 

Za twardym sękiem uderzon chłopczyna, 
Lecz głowy najmniej pytaniem nietraci: 
Wszakże w tein musi być ważna przyczyna? 
Więc naraz z wody dobywa tych braci. — 
Siedzi ich pilnie i obraca w koło, 
Przedmiot bo w niczćm na oko nie różny ? 
Stuk! puk! huk! tłucze, rączką bije w czoł<'' 
Pełny był w toni — na powierzchni, próżny- " 
Widać różnicy téj się mniej spodziewał: 
Bo chociaż milczał—jednak głową kiwał."

Krz. Sadowski,

ZŁ é cli Willi.
(Piosnka serbska.)

Przechwalał się młody w grodzie : 
L ie znaleźć cudniejszej w świecie 
Żadnej od mojej jedynej, — 
Choć by i białej z gór Wili.

Górska Wiła posłyszała — 
Przede dwrór młodego padła, 
Po imieniu nań zawoła: 
„Wyjdź no do mnie, Piotrze młody! 
Wyprowadź twoją jedyną, — 
Która piękniejsza ode mnie, 
Ode mnie białej z gór Wili.“

Jak to posłyszał Piotr młody, 
Za dłoń ujmie swoją miłą, 
Cudnie ubiera ją, stroi. 
Jedwabna szata do ziemi, 
Jasny w'łos do biódr jej sięga ; 
Drobne perły aż do pasa, 
W uszach złote zausznice.
Tak wywiódł lubą przede dwór — 
Trzykroć piękniejsza od Wili !

Jako to Wiła uznała,
Temi się słowy ozwała:
„Nie pyszń się, mój panie młody !
Że twoja luba piękniejsza 
Ode mnie, białej z gór Wili. 
Ja ci bo matka rodziła, 
W jedhawme paski spowiła, 
Matczynćm mlekiem karmiła. 
A mnie, górską Wilę białą, 
Zielona góra zrodziła, 
W zielony liść mnie spowiła... 
Poranna rosa padała, 
Mnie młodą Wilę poiła... 
Po górze wicher powiewał,
Mnie młodą Wilę kolebał, — n Z- 
Do snu piosenki mi śpiewał...“ **"
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Przysłowia Jędrzeja Maksymiliana Fredry.
Przysługując się publiczności Pan Turowski wy­

dawaniem Biblioteki polskiej w Sanoku, niewierny czy 
użyteczniej którybądź zeszyt z wyszłych dotąd kla­
syków odczytywanym być może, nad zeszyty 23 i 

'y których obznajomieni jesteśmy z przysłowia­
mi mów potocznych albo przestrogami obyczajowemi, 
radnemi i wojennemi Jędrzeja Maksymiliana Fredry, 
dotąd nie każdemu przystępnemu A że wielu czytel­
ników Gwiazdki mianowicie na Szląsku, tejże Biblio— 
teki polskiej, czy to dla większych kosztów, czy dla 
jakich bądź powodów pod ręką nie maja, a w wspo- 
ninionych przysłowiach tvl°e prawdy0 tyle głębo­
kiego znaczenia się znajduje, postanowiliśmy czytel­
nikom naszym najpotoczniejsze podawać wyjątki, aby 
S1Ç przekonać, że w’ narodzie naszym niebyło zawo- 

yr jitórymby się wyższe talentä nie odznaczały, 
ndzież aby wpoiwszy sobie, zwięzłe, brzmiące 

tak naturalne zdania naszego filozoficznego Tacvta, 
Potrafili je i do życia zastosować.

Jednym praca, drugim cnota, wielom szczęście 
daje. -

Szczęśliwsza Panu zgrzeszyć, niżeli ubogiemu 
’ obrze uczynić. Pańskie błędy każdy zamawia, ubo- 

i Siego cnotę rzadko kto widzi. —
Panu niegrzeczność, za cnotę uchodzi. —
Za Iiim niewinność chodzi, jak we stu konj 

Jeździ. _
Nie wprzód niebo, ale wprzód idzie zasługa. —
Najlepiej o Bogu mówi, kto nie mówi ; lecz po- 

■ siwieniem dokłada. —
Kowal fortuny nie kuje, sobie ja, kto chce, zbu­

duje. __
Gotowe nieszczęście: zła porada. —
Dwa razy czyni, kto z ochotą. — 
Wiele umie, kto nie umie nad potrzebę. —
Kto nie siła umie, ale kto co potrzebna — dość 

“tadry. _
Przykrzejsze lekarstwo czasem, niż choroba. — 
Prostak o rzeczach baje, mądry mówi. — 
Żaden tam nie rządzi, gdzie wszyscy rządzą. — 
Nie wskrzesi racyja zguby. —
Wymówka z wiatrem ulatuje, szkoda tymcza- 

SCm dokuczy. -
Tysiąc racyj szeląga długu niezapłaci. — 
Racyja rozum ułagodzi, ale niepołata szkody.—
Od złego włodarza bogato racyj, pieniędzy mało. 

pra^ do urazy bierzc przestrogę, dobry do po-

gors O°bry? kiedy się pocznie psować, przejdzie naj- 
Dak Cg° ^najdojrzalszym jabłku najprędzej się ro-

sie ^aidZlej się bój jednego, kogo urazisz, niżeli 
sP°dziewaj od dziesięciu, którym dobrze

0 Pom^’ b° fanden bardziej myśli o zemście, niż ci

We złej sprawie i dobre mniej smakuje i tępie­
je ochota. -

Głód stanie za kuchmistrza. —
Z uczynków nie z słów dobrego poznaja. — 
Cnota w czynieniu zawisła, nie w imieniu. — 
Między zepsowanemi występek równo z cnota 

chodzi. —
Co niebo przeznaczyło, przestroga nic uchroni.- 
Spokojna myśl najlepsze ludzkie szczęście. — 
Kogo sumienie nie strofuje, przed sąd wołany 

żartuje. —
Między zwaśnionymi i dobre zawadzi. —
Chcesz być tak szczęśliwy jak ten, co najwięcej 

ma? nic nie pragnij; jakbyś wszystko miał, kiedy 
więcej nie potrzebujesz. —

Czasem nas same występki odstępują, nie my 
one; nie żebyśmy być dobrymi chcieli, ale że się źle 
czyniąc wysilamy. —

Rozum często poprzedza lata, czasem też i nie­
cnota; wieku lat kilkanaście, niecnoty za trzydzieści. 
Drugie bywają rozumy, jako niektórego stada konie 
co nie rychło do siebie przychodzą, ale przecie dobre.

Nie lat ale obyczajów sędziwość poważna. —
(D. c. n.)

Środki domowe.
Piany mydlane jako środek na oparzeliznę. 

Znaczne oparzelizny na powierzchni ciała goją się 
prędko pod pianą mydlaną. W tym celu wielkie ka­
wałki mydła zwyczajnego trą się w świeżej wodzie 
studziennej na gęstą pianę, którą się za pomocą mięk­
kich piór na ranę kładzie. Ponieważ jednak piana na 
powietrzu ulatnia się, trzeba ciągle przykładać, do­
póki powłoka ta na ‘ —1 cala grubości miejsca opa­
rzonego nie pokryje i stwardnie, ażeby powietrza nie 
przypuszczała. —

Leczenie martwej kości. Często gęsto widzieć 
można ludzi z gulami po twarzy, na czole albo nad 
brwiami, co niejednego niepokoi i martw7i, dla tego 
też może tą narośl martwa kością nazwano. Prawula, 
że sztuka felczerów umie temu zaradzić, ale nie zaw­
sze szczęśliwie ; bywają wypadki, że za bolcśnćm 
wycięciem instrumentami znowu się narośl odnowi, 
czasem jednak następuje kalectwo, przyczćm zawsze 
jeszcze za to płacić trzeba i to grubo. — Otóż na tę 
uciążliwość środek pojedynczy: weź kory z drzewa 
młodej osiki, nakraj i ususz takow-ą, a spaliwszy ją 
potem na popiół, zrób z tego popiołu ług lęgi, jak 
na zolenie bielizny. Popiół mokry pozostały z ługu, 
przykładaj na lnianym płatku do narośla jak naj­
częściej. Już w* parę dni poczernieje to miejsce bez 
uszkodzenia zdrowego ciała ; a popiół z ługu prze­
gryzie skórę narośla, z którego .wydobędzie się ma-, 
terja zapieczona podobna do białej gliny lub séra
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Skoro to nastąpi. nic więcej już robić nie trzeba, 
tylko czystą i nie bardzo zimną wodą przemywać, 
dla wypłukania materii z narosła, która wkrótce 
zniknie i nigdy juz niewróci. Tak pozbyć się można 
bolu i zawsze szczętliw ie tego nieprzyjemnego gościa 
na ciele ludzkićm, a co najważniejsze że bez kosz­
tów. ( P- O.

Środek na püdagrç. Piewien Lord angielski cier­
piący od wielu lat na podagrę, wyleczył się z niej 
szczególniejszy n pomysłem. Przy napadzie bólów ka­
zał się wykąpać w beczce starej maděry. Kąpiel by­
ła tak silna, iż go służący prawie pijanego wydoby­
li i do łóżka włożyli. Lord jednak wypociwszy się 
obficie, uczuł się zupełnie zdrowym.

Sposób przywrócenia krowom mléka stracenego. 
Gdy krowy z niewiadomych przyczyn mléko tracą, 
wtedy następujące lekarswto przywróci im one : weź 
2 kwintle siarki złotofarbnćj spisglancowéj, nasienia 
kopru włoskiego sproszkowanego, proszku nasienia 
koprowego zwyczajnego i jałowcu utartego, wszy­
stkiego po 5 łutów; zmieszaj to razem dobrze, i po­
sypuj tern cztery razy na dzień po łyżce stoi >wćj 
zwilżoną karmę, od czego krowy poprawiąRięw po­
doju i doić się będą jak pierwej.

Śióuek na pozbycie się mrówek i owadów w 
sadach drzew owoc nych, doświadczony przez je­
dnego z najpierwszych ogrodników. Wygotowane mo­
cno śliwki i naczynia napełnione tak wygotowaną 
woda postawić w cieniu u spodu drzew; wszystkie 
mrówki natychmiast zejdą do niego. — Na gąsienice 
i inne owadyÇmbwiazanie drzew’ wiankiem z kory mor­
wowej lub przewiązek maczanych w oleju, lub smo­
le albo dziegciu, najlepszém jest lekarstwem.

W pływ koniczyny czerwonej na zrzebięta. 
Weterynarze francuscy spostrzegli, że pomor zna­
cznej liczby zrzebiąt, rok rocznie się zdarzający, po­
chodzi od koniczyny czerwonej w jéj kwitnieniu, 
zwłaszcza kiedy przychodzi chwila wykruszenia, za­
mienienia się w’ ziarno. Kielich koniczyny opatrzony 
jest pewnym włosieniem, stawiającym wszelki opór 
przy żuciu i formującym we wnętrznościach bydlę­
cych kłębki kuliste, jakby z pilśni uwite, od kt< .-ych 
zrzebięta zdychają.

Kopani ajtości.
— (Z Śląska pruskiego.) Wychodźtwo 

ludności polskiej z Śląska pruskiego do Ameryki wy­
nosi w’ tym roku już przeszło 500 osób, zgoła do 
stanu chłopskiego należących. Większa część udaje 
się do Texas, gdzie też w’ roku przeszłym powstała 
gmma wyłącznie polska. Listy stamtąd dochodzące 
brzmią dosyć pochwalnie. Czy rzeczywiście wychodź­
com dobrze się powodzi, czy też tylko chc.ą zwabić 

, z. ni,lśkieS0’ 
Augustowi synowi Augusta II krou 1 fiinisl>1'

inn ch, aby im posiłek z domu przynieśli, w to wrch°' 
dzić nie możemy. Przynajmniej donoszą, iż nie i»11' 
szą tyle walczyć z nędzą jak w pierwotnej ojczyzn'1 
Tak pewien wieśniak z Boronowa powiatu Lubliny 
kiego, który zeszłego roku wyszedł do Texas, .’ 
sze: że mają chleba, ryb i kawy dziennie podost. 
kiem, polowanie jest im wolne, a gdyż między m|111 
znajdują się dobrzy strzelcy, przeto też i zwierzy“ 
często mają na stole. Klimat ma być łagodny, w’ z-1' 
mie zdarzają się tylko ostre przymrozki i zimne win 
północne, lato zaś zwyczajnie bardzo gorące. Zie1 
jest urodzajna i dobra a osobliwie pod ziemniak') 
melony, ogórki i banie; trawa nadzwyczaj bujn,e 
rośnie. Robotnikowi płaci się dziennie J dolara opr°ci? 
strawy. Co się najwięcej nowym osadnikom podoba? 
to jest, iż nie muszą podatków’ płacić. Z począć11 
przychodźcy musieli pod drzewami mieszkać; obec 
nie osada ich składa się już z 200 pomieszkali, 
mierzają. teraz wystawić kośi^ł na cześć Pan®' 
Maryji, jako też i cała osada ma nosić nazw ę ,)PaIK 
na Maryja.£u —

(K.) W jednym z kościółków parafialnych w 
dowickiin obwodzie w Galicyji zna duje się wewmąt^ 
na ladzie organu następujący’ napis, rzucający’ n*  
promyk na ówczesny’ stan kraju :

*) Fryderykowi i _____ o
podczas wojny sukcesyjnej między Augustem III 
wem Leszczyńskim.

Ad M. Dei Ter Optimi Maximi Gloriam et 
norem SS. atque Sanctarum Vriginum Edififa 
barn hoc. opus A. 1). 1735 die vero 19 Ma^'1 
Natenczas było wielkie zamieszanie s u m u m°r 

skiego y uciśnieuie narodów’ na ziemi, bo 
1734 Moskwa y Sasi Funditus Małą v Wielką 
z gruntu zruinow'ali yr polskich panów’ wiele ]’ 
y potopili y wróżnych miejscach okrutnie pomoru- 
y tak bez całe dwa roki to jest 1734 y 1735 Mosk" 
y Sasi górę brali, że y jednego wytknien- 'i£fl ( 
Polakom niedali, ale prawie jak prasąm onyc ,ß 
pokłonu Fryderykowi*)  przyniew’alali, y poniew 
przymuszali. W takim tedy wielkim utrapieniu ' ' 
stawiłem zwyż pomienione opus ja X. nieg 1 
Wawrzyniec Herbutowski orgamagisler Kcncki ann° 
die ut supra vale mp. — ■

— W skutek zamianowania kardynałami - 
przewielebniejszych arcybiskupów: lwowskiego 
Lewickiego, i zagrzebskiego X. Haulika, liczy 
nie kolegium kardynalskie czterech kardynałów z P 
mienia słowiańskiego.

— Na Wołoszczyznie pojawiła się szarai ' 
sposób zastraszający, i jest obaw’a, aby’ się tył -c 
lej nie rozszerzyła. —

— Ludność Wrocławia wynosi 120,000- ,
liczbie blisko 71,000 protestantów różnego 
nia, 37,000 katolików’, 8,G00 żydów’. —
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— Z Królewca donoszą o okropnym przypadku. 
Pomocnik leśniczy ożenił się z córką dozorcy domu, 
który na czas pobytu nowożeńców w mieście dał 
101 jeden pokój niezamieszkały na drugiém piętrze. 
P° weselu, gdy goście się rozeszli, dość późno wno- 

służąca z pierwszego piętra, słysząc wielki nad 
■'I ą łoskot, pobiegła na dół do ojca nowozamężnćj 
Powiadając mu co się dzieje. Lecz stary wyśmiał ją 

1 spać się położył. Nazajutrz, gdy państwo młodzi 
długo nie pokazywali się, ani się ich dowołać było 
n|ożna, i tylko łoskot powtarzał się, wyłamano na- 
'’fszcie drzwi,i okropny przedstawił się widok. Mło­
da mężatka leżała na łóżku w krwi, pogryziona i 
J”z bez duszy ; a pan młody na ziemi miotał się w 
^Esznych konwulsjach wodostrętu. Dowiedziano się 
'’tém, że młody ten człowiek był przed kilku tygo­

dniami przez psa wściekłego ukąszony, lecz wyle- 
Cz°ny zapomiał o tern, aż po ślubie jego nastąpił 
Kybuch. —

— We Francji przedłożono radzie państwa plan 
ezpieczenia (asekuracji) gmin wiejskich, według 

torego każdy właściciel gruntu opłacać ma mały po­
towy dodatek, a zato ze strony rządu uzyska za- 

°ezpieczenie od wszystkich elementarnych wypadków, 
gradobicia, wylewu, ognia, itd. Jest to pomysł bardzo 
Pæ 'y, przyniesie bowiem dla ogółu niemałe korzy- 

■*, zaś dla gmin pojedynczych ubezpieczenie od wy- 
lładku nieszczęścia. —

— (Studnia artezyjska w Saharze.) Francuzom 
P°'viodło się w pobliżu puszczy Sahary w Afryce 
Sądzić studnię artezyjską, która z głębokości 60 
getrów (łokci franc.) wydaje zdrój tak obfity, że 

inie wytryskuje około 6000 wiader wody 
z tego odkrycia zajęła koczujących Arabów 
stopnia, że zdawali się od zmysłów odcho-

,7 'godz 
Radość

, "■ Anglicy zamierzają budować kolej żelazną, 
°raby połączyła Londyn z Kalkuta głównćm mia­stem r i . " ’ J 0 &índyj. Linja koleji téj byłaby poprowadzoną 
zez ^elgja, Niemce, Prusy, Austrję, Turcję euro- 

ko] --g * azjatycką, Persję, Beludżystan. Długość téj 
âSi1* "^nosiłaby 3810 mil, a koszta obliczono na 

400,000 funt, szterl. —

Z Cieszyna i okolicy.
sku * naJ"’yźszćm rozporządzeniem, mają być w Slą- 
raku°u ^"'a Jipca przyszłego roku 1857 tylko dolno 
rak 16 miary ’ wagi używane, mianowicie dolno 
(leńsi^ m'lsa5 d. rak. wiadro, d. rak. mierzyca, wie- 

S|aga, wied. łokieć, funt i centnar.
szu "i"’ zeszłą niedzielę dano w tutejszym ratu- 
Zebran^3^ ubogich, urządzony ze składek
Pob " C*1 P°dczas uroczystości zpowodu radośnego 

°S°sławienia Naj. Domowi.

— We wsiach podgórnych, mianowicie w Gutach, 
w Rzece i okolicy, czerwonka sroży się w sposób 
zastraszający. —

Jackowie. Z powodu nazwania Jabłonko- 
wian Jackami, (w ostatnim Nrze Gwiazdki, gdzie jest 
opisane przyjęcie przez tychże przew. księcia bisku­
pa wrocławskiego), domyślają się niektórzy, że w 
tém nazwisku uraza leży.’ Dlà 'objaśnienia przypomi­
namy tu, iż mieszkańcy Jabłonkowscy nie powinni 
się téj nazwy powstydzić. Wskazuje bowiem ona po­
chodzenie ich od możnego niegdyś narodu Jat < ów, 
przed wieki w dzisiejszych Węgrach zamieszkałego 
1 z Rzymianami walecznie bojującego. Chociaż na po­
parcie rodowitości Jacków naszych, nie mamy piśmien­
nych dowodów, przecież ludowe podanie i odrębne 
obyczaje zdają się to potwierdzać. Gdy także wia­
domo, że część tych dawnych Jacygów przez góry 
karpackie udała się do krajów polskich, gdzie miano­
wicie Jadźwingowie mają od nich pochodzić, to też 
przypuścić możemy, że część tych Jacygów przeszła 
cieśninę Jabłonkowską i tamże pozostała. A przeto 
nazwa „Jackowie“ Jabłonkowianom naszym może być 
tylko zaszczytną pamiątką. —

Ustroń. Wieś ta na podnożu pasma Karpat śląskich położo­
na, w dolinie z trzech stron groniami otoczonej i tylko ku półno­
cy w szeroką równinę otwierającej się, służy już od wielu lal za miejsce 
do poratowania nadwerężonego zdrowia i bywa w tym celu przez 
chorowitych zwiedzana. Mianowicie udają się tutaj chorzy na pier­
si, pijący świeżą żętycę z bliskich groniów Czantoryji i Równicy 
donoszoną ; jako też ludzie słabych nerwów, używający ciepłych 
kąpieli żużlowych tj. przyrządzanych przez ogrzanie wody źarzą- 
ccmi żużlami żelaznemi, których tutejsze huty arcyksięcia Albrech­
ta dostarczają, albo też zimnych kąpieli w rzece Wiśle i wolnego 
ruchu w czystćm zdrowem powietrzu gór. Mimo toUstroń dotąd nie zje- 
dnałsobic głośnego imienia, ani też liczba zwiedzających go nie powię­
ksza się; owszem jak się w ostatnich dwóch latach pokazało, za­
graża mu ubytek tychże, tćm więcej, gdy mniejsze i nowsze tego 
rodzaju zakłady, jak np. Rożnów w pogranicznej Morawie i inne, 
starają się odciągnąć mu gości. — Coź tego przyczyną? — Nic 
inszego, jak źe miejsce to opieki ojcowskiej nie doznaje i ciągle 
jeszcze w dziecinnym wieku zostaje, tj. nie ma nikogo, coby go 
wyposażył komfortami, jakich zakład kuracyjny wymaga. — Uży­
tek brać chciałby każdy z mieszkańców ustrońskich, ale ryzyko­
wać, ofiarować co w tym celu nikt nie chce. —

Tak najprzód wpada w oczy brak stosownych i dostate­
cznych pomieszkali, gdyż przybywający tu większą częścią muszą 
się kontentować małemi dolnemi izdebkami w chłopskich chałupach, 
a tutejsza gospoda i trakternia zaledwie 20 stron pomieścić może. 
Następnie goście daremnie szukają pięknie założonych przechadzek, 
i nie znajdują nawet wygodnego miejsca do kąpania w kryształo­
wej wodzie Wisły, bo niemasz tu nawet ani budy do kąpania wy- 
stawionéj, a niekażdemu przyjemno na wolnćm miejscu kąpać się.

Jeżeli czas piękny, to zdrowszemu jeszcze czas jakoś się 
minie, bo może albo huty arcyksiążęce zwiedzić, albo wyjść na 
Czantoryję lub Równicę, i posilić się w świeźótn powietrzu; ale 
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gdy znowu nastąpi niepogoda, tu niema kawiarni, gdzieby mężczy­
źni mogli grać w bilar, lub czytać gazety, których tu właśnie cał­
kiem nie dostanie; nawet ani kręgielni nie znajdzie; czescy muzy­
kanci też tu nieprzychodzą,Eeby przynajmniej ucho imało zabawę, 
i w tedy możnaby prawdziwie zwątpię^co z soba począć; a prze­
cie wiadomo, że nic przykrzejszego dla pacyenta, jak w ogóle dla 
każdego człowieka wRudzćm miejscu, jak kiedy się nudzić musi ! 
Wprawdzie pod względem opieki chorych lekarz tutejszy wysila 
swe starania, i istnieje tu także kapela górnicza dobrze wprawio­
na, lubo tylko niedzielami grywajaca, lecz to nic wystarcza. Wszy­
stko zaś co tu brr kuje, znajdują goście w innych kąpielach podo- 
slatkiem, i nadto za te same może pieniądze mogą indziej także 
jeszcze wygodniej i przyjemniej żyć. — Niedostatki te są zbyt wi­
downie i póki się im nie zaradzi, nie może Ustroń jako miejsce ką­
pielowe podnieść się ani też sławy swej ustalić Ale któż może te 
niedostatki usunąć.? Oczywiście tylko jaki kapitalista doświadczony 
i przedsiębiorczy, któryby i swój własnej korzyści i potrzebie cier­
piącej ludzkości dogodzinpotrafił. Nakład pewnie by się mu opła­
cił. — A zatem nie namyślajcie się spekulanci! bo chociaż natura 
sama tyle piękna i romantyczna a osobliwie dla posilenia zdro­
wia tyle dogodna, przecież, gdy myśBludzka nic gnie rąk, nie przy­
czyni się niczem dla wygodności i przyjemności, nic tam zakwi­
tnąć nie może. A co za Korzyść byłaby stąd dla naszej okolicy! — 
Tego roku wprawdzie ma tu być więcej gości jak w poprzednim ; 
osobliwie Prusy są zastąpione, a za temi Galicja; lecz to nie może 
stanowić o przyszłości, i nie podobna tedy nie wyjawiać życzenia, 
żeby się co więcej dla. naszego kąpieliska uczyniło. Całe też to 
opisanie moje nie ma zamiaru ganić, ale tylko zachęcić! (S. cz. i.)

Ogłoszenie.
względem wydzierżawienia BROWARU MIEJSKIEGO w Cieszynie.

Rada gminy miasta Cieszyna w c. k. Śląsku daje do wiado­
mości: że w Cieszynie będTcy Browar miejski z prawem 
warzenia piwa i szynko unia, tudzież z wszystkicmi przy- 
borami, na trzy lub stosownie na 6 po sobie następujących lat 
od dnia 1 listopada 1856 do końca października 1859 a względnie 
do 1862, w drodze ofert pisemnych i ustnej licytacji, najwięcćj! 
podającemu wydzierżawionym będzie. — Za eene wywołania usta­
nawia się suma .líttSíj złr. m. k., z tą uwagą, że browar ten 
jest na 90 wiader warki porządnie urządzony i prowadzony. — 
Publiczna licytacja ustna rozpocznie i przedsięweźmie się w sobotę 
«V. S3 sierpnia r. b. w kançêlarji gminy o godzinie 10 przed 
pO’udniem. Każdy licytant powinien 10" sumy wywołanej jako 
wadium złożyć. — Oferty pisemne, w których podana kwota 'wy­
raźnie literami ma być wypisana, z załączeniem ustanowionego wa­
dium 500 złr. mk. jako też z świadectwami zdolności złożenia 
kaucji i moralności, muszą być do 23 sierpnia najpóźniej do go­
dziny 12 w południe radzie gminy oddane. — Dostający powinien 
w ciągu 8 dni po licytacji sumę 2000 złr. mk. jako kaucję do­
trzymania dzierżawy, albo w gotowce, albo w papierach państwa 
złożyć, lub też hypotekalniS zabespieczyć. —■ W razie podania 
równych kwot, wydział miejski rozstrzygnie wybór dzierżawcy w 
ciągu 3 dni, a temu również zostawia się do 3 dni prawo przyję­
cia aktu licytacyjnego i ugodzenia sięAwzględem czasu dzierżawy.— 
Bliższa wiadomffić o warunkach dzierżawy można każdego dnia 
podczas godzin urzędowych w kancclarji gminy w Cieszynie zasięgnąć.

Cieszyn d. 23. lipca 1856. Burmistrz i Br. Klucki.

Druk i nakład Karola Prochaski.

Wysprzedaź całkowita
w sklepie szklanym JANA ZBITKA w Cieszynie-

Skład dobranych towarów, składający się z szkła przed' 

niego i pospolitego, małych i wielkich zwierciadeł w ratnac 
złotych i drewnianych i szkatułach, serwisów porcelanowych d° 
stołu i do kawy, talerzy desertowych, filiżanek do kaWłi 
tuzinami lub pojedyńczo, wysprzedaje się pod ceną kupna. —

(jjíá-JřZa c. k. austryackim i kr. bawarskim najw. przywilejem.'

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach'

Dra. Borchanit’a aromatyczno lekarskie mydło zielne d® 
pięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przeciw 
wszelkim nieczystościom skóry ; (w oryginalnych paczkach za 
pieczętowanych po 24 kr. m. k.j

Dra. Suin <ie iBoiitemarii’a aromatyczna pasta r.a zęh- 
najpowszechniejszy i najskuJSzniejszy środek do zachowa111 
czyszczenia zębów i dziąseł; (w całych i nółnaczkach P°
i 20 kr. m. k.) ,

Profesora Dra. Liniie’go roślinna pomada laskowa, nada. .
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocoWa
nia czubów ; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. m. k-) 

Mydło Oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i u* 1 * * * &
mania świeżości, miękkości i piękności skóry ; (w naczl 
oryginalnych po 20 kr. ni. k.) ,

Dra. Martring-’e. Z kory Chiny Olejek, do zachowania i upR 
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle osleplowaoj 
fiaskach po 50 kr. m. k.)

Dra. Hartiiiig'a pomada zielna, do ożywienia i wzbudzeniu P 
rostu włosów ; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowa") 
tygielkach po 50 kr. m k.j

Dra. Kocim cukierki zielne, działające łagodząco iuspokajaj?c, 
w kaszlu, chrypce,'duszności szyi, zallcgmieniu itd. (W Pu ‘ 
kach oryginalnych po 20i 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki Pr 
wieloletnie i wiolorakie doświadczenia naukowe i praktyczne uz 
wypróbowane i swą skutecznością i stosownością śięzalecaj■ 
mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnie ci co jť . 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty 1 °I’!', 
użycia dodawane darmo,« jako teSśrodki same są jedynie dodos-" u 

w Cieszynie u K.B?. SCMltÖKEKA ? tudzież wBi®'8 *.1. 
w aptece A. Stanka; w Bielowcu u J. Leszita 'vt!f 
w Cu k man tlu u J. C. Hermanna; w Frýdku u J. Pokornej ’ 
w Jaworniku u J. Langera; w Opawie w aptece F.”* > 
nera; w Białej u J. Bergera i K. Domskiego; w 
u Niedzielskiego ; w Brodach u Neumanna KornfRJ 
w Busku u aptekarza Piotra Nesirowicza; w Czerni0 
ca eh u Ign, Schnircha i T. Zacharyasiewicza; w P 
u aptekarza Ferdynanda Herzoga; w Dobromilu u Łud« 
Stclczyka; w Dynowie u aptekarza Feliksa Baranie®*1 R 
w Gorlicach u Ignacego Lukasiewicza; w fiurahu«1’/, 0 
u Karola Laisera; w Jarosławiu u J. Bajana; w J * *"5 
Braci Podgórskich; w Krakowie u Józefa Bartla; "ije- 
tach u aptekarza Jana Jarszela; w Kołomyi u S- .fl, 
selberga; w Kom amie u aptekarza Aleksandra u 
w LwowE u aptekarza Franciszka Toraanka; 1 <y 
Adama Borejki; w J: a ńc u aptekarza Antoniego Sw 
w Myśli lica ci. u Jakóba Dzięgielowskiego; w i- 
targu u Karola Lauera; w Przemyślu u Edwarda ‘“Re­

skiego; w Przeworsku u aptekarza Fr. Kuhna; vV . ;
s zowie u Ign. Scheitra; w Samborze u ROSenh® $ 
w Sadogórze u aptekarza Aleksandra Grabowicza; 'Rro: 
noku u Jana Jaklicza; W S ę d z i s z o w i e|u Jana,Kownach » 
w Stryju u aptekarza Jana SidOCOWiCZa; w Ś n i a t y 11 _
Marcellego Niemczewskiego ; w S ta n i s ławo wie u 
rza Jana Tomanka; , w Tarnowie u Józefa Jahna; ,'vtje<ro; 
nopolu u Marcina Śliwki; w Tur ce u A. CzyrniansK^'y. 
w Wadowicach u Szwarza i Heinza; w Wieliczce J 
Charskiego; w Zalesczykach u JózefaKodrębskieg0 
w Złoczowie u Andrzeja Gottwalda.



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
Wychodzi co sobota.

N«- 30. R. 1856Cieszyn d. 2. Sierpnia

całorocznie 4 złr., 
Półrocznie 2 złr., 

ówierćrocznie 1 złr.

Cena na miejscu; pISMQ DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 7^7''
półr. 2 złr. 20 kr., 
ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m.k.

æemstii przez podstęp.
Powiastka z dziejów śląskich XIII wieku.

Dop iero nazajutrz rano przybył Lutko do Gło- 
*• Udał się najpierw do mieszkania Ahaswera. 

en przyjął go z radością i uprzejmie, a po nieja- 
leJ chwili oznajmił mu , iż tylko książę głogowski 

tooze mu wyświecić niektóre wątpliwości co dośmier- 
°jca jego, tudzież że mu je chętnie przedłoży. Jak- 

y siłą przeczucia tknięty, ujrzał Lutko w jednej 
"’ili całą sieć podstępu na dobroczyńcę swego za- 

s*a'vioną, i acz nie pojmował jeszcze całej maszy- 
Ilerj> tejże, instynktowo cofnął się ze wstrętem. Prze- 
Zorny Ahaswer nie dozwolił zagnieżdżać się tym po- 
‘‘ojrzeniom, lecz używając jednocześnie całej siły 
s"cj wymowy, nie opuścił Lutka dopóki ten wpół 
"kpiący, wpół zmęczony nie przystał na zażądanie 

st9pu do księcia i przedstawienie mu się. Urado. 
an.v Ahaswer posłał natychmiast zaufanego służą- 

CpS° na zamek, gdzie wczoraj jeszcze był doręczył 
Cafa plikę papierów dowodzących winy Wrocław- 
s *ego dziedzica.

Konrad na Głogowie kazał oznajmić młodemu 
rięcrzowi swoje pozdrowienie, zapraszając go na 
przJ’jacielska rozmowę. Z Ahaswerem więc udał się 

,U ° ha zamek. Książę czekał ich już w swojej sy- 
'a ni. weszli, z upodobaniem przypatrywał się 

Wieńcowi, należącemu do kwiatu rycerstwa wro- 
CMkieg0.
okr ^‘erneg° wzrostu, silną i męską jego postawę 
W?"a^ ubiór skromny lecz staranny i ze smakiem. 
W cien'ne osłaniały twarz niezbyt delikatną, lecz 
c *®cpj szlachetnego wyrazu w sobie mieszczącą; w 

rnJch oczach zwierciedliły się młodzieńczy zapał, 
r ^n*enie czynu obok jakiegoś blasku i wyrazu, któ- 
nigS'î'a<Kzył, że w sercu nieskalanćm jeszcze pło- 
„ Zar uczucia gorącego, cześć dla wszystkiego 
sąr, fi e 1 szlachetne. Bliżej się wpatrzywszy, do- 
boki^ tam ni°zna było ślady jakiegoś bólu głę- 
tgh który silnie kiedyś nim zamiotał, dziś tylko
mr(^en’e żałoby po sobie zostawił ; niby nocny przy-

Co przejąwszy do wnętrza listki świeżo roz- 
kr, kwiatu, później choć je ciepły deszczyk po- 
im4epÍf’ jeszcze ślady swe zostawił, nie dozwalając 

całej krasie barw błyszczeć i wzrastać.

„Jeszcze raz was witam w naszym Głogowie,“ 
odezwał się książę, a obracając się do zapłonionej 
Ludgardy, jakby przedstawiając ją dodał : ^i księżni­
czka córka nasza wita was w tej siedzibie najuprzej­
miej.“ —

Ludgarda lekko skłoniwszy się, jeszcze bardziej 
się zarumieniła, przypomniawszy sobie, że młodego 
gościa już raz na turniejach w Lignicy widziała. 
Lutko rzucił na nią silne spojrzenie i był widocznie 
uderzony urodą księżniczki; za nadto jednak zajęty 
celem swej podróży, nie miał czasu bliżej jej się 
przypatrywać, nie chcąc wreszcie rozrywać swej u- 
wagi, gdy mu właśnie była tak potrzebną trzeźwość 
i spokój umysłu.

„Ten oto człowiek,“ wskazując na Ahaswera, 
odezwał się po chwili, „przyobiecał mi Waszćm sło­
wem zrobić pewne wyjaśnienia, którebym raczej ka­
mieniem grobowego milczenia już przykryć wołał, 
gdyby nie to, że jako rycerz i syn powinienem po­
mścić niecnego zabójstwa, które na niewinnym mym 
rodzicu popełnione było. Wy Książę i Panie jesteście 
śmiertelnym nieprzyjacielem Henryka wrocławskiego, 
który go stracić kazał, nie mogąc jak twierdzi po­
stąpić inaczej, naczelnikiem kraju będąc. Wybaczcie 
mi to szczere wynurzenie, że z nieufnością tu przy­
bywam. W duszy mojej bowiem nie ma śladu podej­
rzenia na księcia, który panując spokój i dobro w 
kraju rozszerza, a którego kto tylko pozna, już ko­
chać musi. Jego więc znam dokładnie; Was zaś pra­
wie wcale nie. O was wiem tylko to, co wszystkim 
wiadomo: a mianowicie, że z nienawiści ku Henry­
kowi za ubieżenie was w posiadaniu Wrocławia sta­
racie się mu szkodę wyrządzać potajemnie lub jawnie, 
godziwie lub podstępem, tak przedtem jak i w tej 
chwili niezawodnie. Gdy podobne dzierżę przekona­
nie, dowody wasze muszą niemieć pozoru nawet wąt­
pliwości; muszą być równie jasne jak gwiazdy w noc 
pogodną na niebie, jeżeli chcecie, bym im mógł uwie­
rzyć ; w przeciwnym razie bądźcie pewni, że zatkane 
moje uszy na oszczerstwa gadaniny, potrójnym pan­
cerzem osłoniona pierś moja dla najsłabszego uczu­
cia zdrady, któreby rozniecić chciano ; w końcu silnie 
zawłada dłoń moja ostrzem żelaza w obronie mego 
opiekuna, drugiego ojca i pana, za którego chcę żyć 
i umierać w imieniu najwyższego Boga, Amen.“

Z poważaniem i czcią słuchał tego otwartego 
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wyznania Konrad książę głogowskie. Targając w za­
myśleniu czarną swą brodę, powstawszy wreszcie z 
siedzenia rzeki :

„Zacne są wasze uczucia panie rycerzu, lecz ża­
łuję tćm bardziej, żcście je ofiarowoli przywidzianej 
tylko cnocie bohaterskiej. Spokojnie mię wysłuchaj­
cie. Przyznają, że jestem istotnym nieprzyjacielem 
waszego Henryka ; zaręczam jednak, że nie dla tego, 
iż jemu bardziej szczęście sprzyjało w osiągnięciu 
władzy nad Wrocławiem, lecz tylko dla tego, że tę 
władzę przywłaszczył sobie w sposób niegodziwy, 
nieksiazccv.“

„To fałsz Mości Książę !“ ogniście krzyknął 
Lutko. „Przekleństwo oszczercy, który wam to do­
li ió sł. “

„Tílko spokojnie panie rucerzu,“ powoli mówił 
książę ; „nie mniemajcie, abym był dzieckiem, co la­
da bzdurstwu lub gadaninie uwierzy. Zanim o jakiej 
rzeczy lub ludziach zdanie powezmę, przypatruję im 
się zimno i zdrowo. Wprawdzie mówią o mnie, żem 
popędliwy, kłótliwy i zazdrosny, ^awsze jednak pra­
wy i szczery, jeżeli mam do czynienia z nieprzyja­
cielem, który podobnie jak Wygnaprzykład nie waha 
mi się oko w oko swoje zdanie orzec. Sądzę zatem, 
że lepiej zawsze spotkać w otwarłem polu rozhuka­
nego polskiego buhaja, niż gdzieś w gęstym zaroślu 
żmiję lub węża, co podstępnie, cicho kaleczy. Tych 
złapawszy, wychowuje się jako osobliwość, jako już 
bezsilną złość i jad. Otóż moi rycerzu, tak zamierzam 
zrobić z twoim wrocławskim Henrykiem, a wy do­
pomożecie mi tylko do tego ; on to bowiem jest tą 
zdradziecką żmiją w leszczynie ukrytą, która nas 
obydwóch zraniła. Wam to wszystko jedno, kiedy 
ten tłustosz ze mną zaczął; dosyć że mam powód 
nienawidzieć go i uważać się jako sędzia, ,skoro 
mi w ręce tylko wpadnie, gdyż między nami dwoma 
tylko Bóg trzeci. Co się zaś Was dotyczę, to wia­
domo, iż śmierć waszego ojca, którego z duszy 
nienawidził, usprawiedliwił fałszywemi doniesie- 
niam i oszczerstwy umyślnie przez Wizenburga zgro­
madzonemu My prawi ludzie nie mamy pojęcia o ta­
kich podstępnych skrytych łotrostwach, których uży­
wać musi każdy, kto chce niezasłużenic za wielkiego 
uchodzić. Na takich poznają się poczciwi później 
dopiero, podobnie jak o podziemnych ważkich jamach 
kretów dowiadują się po wysypanćm na wierzch 
wykopisku.“

„Ależ do rzeczy Mości książę: j błagam was, do 
rzeczy!“ zawołał Lutko niecierpliwie.

„Zaraz mój gorączko, zaraz tam dojdziemy,“ 
odrzekł tenże. „Aliaswerze podaj listy!“

Konrad rozwinął pakiet, wyjął zeń jeden papier 
i jakby z tryumfem przed oczami Lutka rozłożył zwol­
na pytając : „Zdaje mi się, \p musicie dobrze znać 

charakter pisma waszego książęcia — powiedzcie2 
mi łaskawie, czy to nie jego ?“

Lutko zamilkł; drżącą ręką trzymał papier. TrflJ' 
mał go i nic nie widział. W nim leżał wyrok : czj 
ubóstwiony jego ideał cnót, szlachetności i prawo' 
miał zostać w całej swej jasności, czy skalany 
tern, spodlony zdrada na zawsze zg inać dla nieg0, 

, * a 0 O ja
Wzrok jego błądził po czarnych zygzakach, lecz 
mógł w nich ni związku dopatrzyć ni myśli wyscuŁ’ 
tak się obawiał tej stanowczej chwili.

„Coś tak jesteście wzruszeni panie rycerzu, 26 
nawet czytać nie możecie. Ja już osiągnąłem Ej111 

-. J c ‘ tni.krew w tej sprawie; więc wam przeczytam co tu 
Słowo książęce wystarczy wam zapewne, że nic 1116 
dodam, nic nie ujmę.“

Zbladły, milczący, bez życia prawie oddał > 
Lutko papier; ten zaś czytał:

„Zawsze nam miły i wierny! Zawiadamiam fl^’ 
„iż Pakosław mój kanclerz stracił całkowicie mą p1^ 
„chylność i zaufanie. Jak się przekonałem silnie dop3 
„magał staraniom Konrada głogowskiego o moje ■ 
„siaj wrocławskie księstwo, co wszakże mógł 
„boć każdy panem swego przekonania i sklPön® 
„Gdy jednak na wierność mnie przysiągł, a teraz . 
„szcze w służbie Głogowczyka się znajduje, che'8 
„bym się go w dobry sposób pozbyć, skoro tr,. 
„dowody wszelkie pozbieram. Trzeba mi tutaj ■ 
„pomocy, za co na zawsze łaskę i przyjaźń obiecU 
„ję. - Henryk V.“ - .

„Czyż więc prawda, że mój ojciec po sm'e . 
Henryka IV wasze usiłowania popierał?“ ,sPj 
Lutko ochłódnąwszy nieco, niewidząc w powyz^ 
liście dostatecznych powodów oskarżania Henryk

„Błaha gadanina! Ojca waszego znałem 013 
a w interesie mojego starania się o Wrocław i’1^ rj 
z nim nie miałem do czynienia. O, niezawodnie Í1 
bym był chciał używać takich dróg krętych, k3' !
cenią i zyskiwania sobie szlachty i panów, j3^ . 
wszystko tłusty robił — byłbym dziś władaJ • 
krajem z pewnością. Lecz wy wreszcie jak° ' 
Pakosława wiedzieli byście coś o tern przecie-3

„Mój rodzic nigdy nie mówił o swoich czj 
ściach politycznych,“ odrzekł Lutko. „A nawet 
śnie w tym czasie, na prośbę bezdzietnego mego " 
przy nim mieszkałem. Widując kiedy niekiedy ’• j 
znałem tylko jego pieszczoty i miłość, a nig^Jr i
wiedziałem o jego działaniach; dla tego nawę* I 
więcej mam zaufania Henryka, a co dziwna t° *0’ i 
mi nigdy o swej niechęci ku memu ojcu nie 
minął.“

„Co do tego, zaraz się dowiecie o przyc7-)®1 
tego milczenia,“ odparł Konrad. „Posłuchajcie2 : 
giego listu, którego nie zaprzeczycie Henrykowi« 
Pokazawszy mu inny papier zaczął czytać.
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„Te parę słów jeszcze zanim do Lignicy odjadę 
«pisze do Ciebie kochany Stanisławie. Gdy na ju- 
»trzejszéj uczcie u Wizenburga wszyscy się pod- 
»ochocą, staraj się zbliżyć pogodzonych z soba nie- 
»przyjaciół obydwóch, a potem daj ten list Pakosła- 
»W’owi. Skoro go przeczyta, będzie wiedział co robić. 
»Henryk V.“ —

„Do kogoż ten list?“ rozburzony spytał Lutko.
„Do dawnego ulubieńca Henrykowego, Stanisła­

wa z Fary. Czyż rozumiesz teraz owa tajemniczą za- 
£adkę koło zabójczej uczty się snującą? Czyż się 
®ie domyślasz, iż jednoczeni'; wtedy ojuiec twój 
odebrał list, w którym mu doniesiono, że zamiarem 
Wizenburga było, otruć go w podanym kielichu na 
Uczczenie świeżego miru między obydwoma ? Czyż co 
dziwnego w tém, że podejrzliwy stał się prędko za­
bójcą swego gościnnego towarzysza na to, aby ksią- 

dogadzając życzeniu swemu n gł p< niej pod po- 
iurem sprawiedliwości rozlać krew tego, którego sam 

błąd wprowadził? Czyż widzisz teraz wsystko 
Jasno i dokładnie; czy też wolisz może ślepo trwać w 
judzeniu o tym, który tyle sprężyn podstępu, chytro- 
Sci używał na to, aby nie zwalać krwią niewinnej 
ofiary własnej ręki, ale nie sumienia ? Został twym 
, broczyńcą, abyś nie odkrył jego zbrodni, nie pom- 
acił takowej ; pozwolił ci z początku opuścić służbę 
U niego, aby wszelkie podejrzenia z twego wykorze- 
dć serca !“

Tak mówił Konrad głogowski. Biedny Lutko stał 
niemy, skostniały uczuciem zgrozy, bolu i zemsty. 

’ szystkie pędziły hurmem do serca jego, miotały 
na wszystkie strony, zasiadając same, wypędza- 

• °d lat kilkunastu zakrzewioną tam miłość i ślepe 
^z-ywiązanie do Henryka piątego. To co w nim tak 

u widział najpiękniejszego, najwznioślejszego, je- 
a chwila rozwiała; dobrodziejstwa, które lat tyle 

i 4 "dzięcznością z jego ręki przyjmował jak syn od 
i °JCa5 musiał uważać teraz jako straszną niegodziwą

•ž obłudy i zdrady. Stan jego był okropny. Za- 
^J’ł twarz dłońmi i długo rozpaczliwie szlochał. Po 

k "di nareszcie jakby w gorączce marząc z głębo- 
111 bolem, jęczącym głosem wołał:

j ,»Więc już nie ma wątpliwości, choćbym wiele 
zycia mojego dał za to, bym sprawiedliwie mógł

! 5Vidzę dwa groby, a z nich powstają dwa 
•‘•>e widma, i z rozprutém sercem wskazują na
03 Henryka śmiertelną dłonią i strasznie wo- 

‘ °to przeklęty zdrajca, który piekielnym pod- 
"'cisnął jednemu nóż morderczy w rękę, aby 

I ciwko niemu ustroić później mściwy miecz spra- 
| ę. lw°ści. — Ha J widzę, wstaje mój rodzic, wy- 
■ i troczone serdeczną krwią, ramiona do mnie 

omsty woła. Dalej książę! zdarłeś zasłonę ułudy 
« Ulych nn ' •’ e ‘ • .J oczow, zbudziłeś mię ze snu odrętwienia, 

podaj miecz, podaj sposób, bym głosu ojca usłuchał, 
bv>n się zemstą nasycił, skarał zbrodniarza!“ — D c.n.

O pierwszym zawiązku 
stwffl Ludzkiego według podania 

HUojžeszowego.
(Przełożył z Schillera Antoni Bia....i).

4. Zniesienie równości stanów.
Parę wyrazów’ podania Mojżeszowego uczy nas, 

że już w najpierw’szych czasach wielożeństwo było 
rzadkością, i że już wtedy tradycja przykazywała 
kojarzenie się w małżeństwa i zadowalnianie jedną 
kobietą. Porządne wszakże małżeństwa wskazują 
już pew’ien stopień moralności i uszlachetnienia, któ­
rych w'owych czasach napróżno dopatrywać by przy­
szło, Tylko w7 skutek wyników nieładu mogli przyjść 
ludzie do wprowadzenia porządku, bo tylko brak praw’ 
wiedzie do ich ustanowienia.

To wprowadzenie porządnych małże stw zdaje 
się przeto, że nie polegało na jakowćm prawie, jak 
raczej na przekazanej tradycji. Człowiek nieśmiał 
inaczej żyć jak tylko wr małżeństwie, a przykład po­
przednika miał dla niego powagę praw a. Ród ludzki 
jedną się porą rozpoczął. W tym więc przykładzie 
objawiła natura w'ola sw’oja.

Jeżeli zaićm przypuścimy, że iuż w’ najpier­
w’szych czasach stosunek liczby płci obydw’ôch był 
do siebie równy, ujrzemy że natura sama uporząd­
kowała pierwej to, co człowiek nie byłby uporząd­
kował. Każdy brał jedne tylko kobietę, bo tylko je­
dna dla niego została.

Gdy naw et później w stosunku liczby płci jakaś 
różnica się okazała, a więc w'olnosé w’yboru nastą­
piła, porządek raz ustanowiony tak już był powa­
żany, że nikt by się nie ośmielił zw’alac tego, co oj­
cowie przykładem uświęcili.

Jak maleństwo tak i pewien naturalny porządek 
spółeczeny sam z siel' ; pow’stal. Powagę rodziciel­
ska zaszczepiła natura w ludziach sama, od dzieciń­
stwa czyniąc ich podległemi w’oli rodziców’, nakazując 
im szanow ać wolę ich. To uczucie musiał każdy syn 
przez całe swoje życie zachować. Gdy znów’ ojcem 
został, samo już z siebie wypływało, że syn jego 
widząc go z takim szacunkiem i czcią dla swego oj­
ca, musiał mu być uległym, musiał ojcu własnego 
ojca czyli dziadowi sw emu tćm większą jeszcze cześć 
okazywać. Ta powaga naczelnika rodu Wzrastała 
w’ równym stosunku zwiększania się familiji i póź­
niejszej jego starości, gdyż samo już doświadczenie 
przeżyciem tylu lat nabyte, musiało mu jednać u- 
w’ażanie każdego młodszego. W każdej sprzeczce 
był zatem najstarszy z rodziny ostatnią rozstrzy­
gającą instancją, o którą się wszystkieÄprawy opie­
rać musiały; długiem zachowywaniem tego, ustaliło 
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się w końcu naturalne, dobrowolne łagodne zwierz« 
chnictwo, — zarząd patrjarchalny, który jednakowoż 
nie zmienił wcale wspólnej równości, lecz ją raczej 
utrwalił.

Równość wieczną być jednak nie mogła. Jedni 
byli pracowitsi, drudzy leniwsi; jednym sprzyjało 
szczęście i żyzniejszą mieli ziemię, drudzy tego nie 
mieli ; jedni rodzili się silni i zdrowi, drudzy sła­
bi i chorzy. Byli wiec ubodzy i bogaci, mocni i słabi, 
dobrzy i do pracy niechętni. Słaby i ubogi musiał pro­
sić. bogaty i silny mógł dawać lub odmawiać; tu się 
zaczęła pierwsza zależność ludzi od ludzi.

Natura rzeczy musiała wprowadzić ten porzą­
dek, że późny wiek uwalniał od pracy, że młodzie­
niec starcem, syn siwym ojcem musiał się zajmować. 
Ten obowiązek przez naturę włożony zaczęto wkrótce 
sztuką naśladować. Niejednemu zachciało się uży­
wać spokojności starca a przyjemności młodziana, 
albo przysposobić sobie na przyszłość kogoś, coby koło 
niego powinności syna wypełniał. Zwrócił się więc 
do biednego lub bezsilnego, który żądał jego pomocy, 
lub dopraszał się o udział w jego dostatkach. Bie­
dny i słaby potrzebował jego wsparcia, on zaś po­
trzebował pracy i pilności tamtego. Jedno było za­
tem warunkiem drugiego. Ubogi i słaby służył i 
brał, silny zaś lub bogaty dawał i nic nie robił.

Ztąd pierwsza różnica stanu. Bogaty 
stawał sic zamożniejszym pracą biednego; chcąc po­
mnożyć swoje bogactwa, zwiększał liczbę swych 
'Służebnych ; widział zatem wielu co byli od niego 
nieszczęśliwsi, wielu co od niego zawiśli. Bogaty 
poczuł swoją wyższość nad niemi i stał się dumny. 
Narzędzia swego szczęścia zaczął brać za narzędzia 
swój woli. Praca wielu wychodziła jemu jednemu na 
dobre ; ztąd wniósł, że ci wielu dla jednego są stwo­
rzeni ; tylko jeden jeszcze mały krok potrzebował 
zrobić, by zostać despotą. —

Syn bogatego zaczął się uważać za lepszego od 
synów służących ojcu. Niebo więcej mu sprzyjało 
jak im: był więc milszy niebu. Zwał się synem 
nieba; jak my synami szczęścia niekiedy się zowiemy, 
jeżeli to nam sprzyja. W obec syna nieba, tam ten 
uboższy był tylko synem ziemi lub ludzi. Ztąd ma­
my w Genesis synów Elohiina i synów człowieka.*)

*) Porównaj tu także wyrazy słowiańskie: bogaty i ubogi,
jakie ich pierwotne było znaczenie. Bogaty znaczy prawie co
mający Boga, (jak np. rogaty, brodaty znaczy tyle co mający 
rogi, brodę); przeciwnie ubogi oznacza będącego u Boga, Bo­
gaty tj. mający Boga, ma niebo, szczęście na ziemi, rajskie ro- 
skosze ; ubogi czyli będący u Boga zaś żyj na Jaśce Boga 
lub tego, który ma Boga.— Wyrazy te wskazują rowność po­
jęć między przodkami naszcini slowiańskiemi i narodami wscho- 
dnieini. — p. R.

Szczęście wiodło bogatych do próżniactwa a ztam- 
tąd do występku. Aby wypełnić próżnią życia swe­

go, musiał pomnażać liczbę swych rozkoszy;
kła miara natury nie wystarczałaby już zadowolą* 6 
rozrzutnika, który w’ gnuśnćj spokojności za ucie­
chami tylko gonił. Wszystko musiał mieć lepsze ’ 
w większej ilości niż służebny. Ten zadowala*  
się jedną małżonką, on pozwalał sobie trzymać W*Ę  
céj kobiet. Lecz ciągła rozkosz nuży i przytępia r 
czucie jej. Musiał nad tern przemyślać, jakby n 
sztucznemi pawabami podnieść. Znów nowy kr<*  ' 
Nie znajdywał więcej przyjemności w tern, co tylk° 
zmysły drażniło ; chciał by jedna rozkosz miesC*'  
w sobie innych i delikatniejszych więcej. Bozwolo** 6 
uciechy nie zasycały go już; żądza jego goniła "*̂ c 
za zabronionemu Kobieta tylko jako kobieta nie nęc* ‘ 
go już; zażądał jeszcze czegoś więcej od niej, 
zadał piękności i wdzięku.O r e C p ÍlI"*

Pomiędzy córkami swych służących znalaz*  
kowe. Szczęście zrobiło go dumnym; duma i Pe" 
ność zuchwałym. Wmówił w siebie łatwo, że 
stko do niego należy, co jest własnością jego P° 
danego. Że mu wszystko uchodziło, pozwalał so 
wszystko. Na małżonki były mu córki służebnej 
za niegodne ; do zasycenia żądzy służyć przecie ***°  
gły. Nowy ważny krok od postępu do upadku-

Jak tylko raz zły przykład był dany, zeps**^  
musiało zostać powszechném niedługo. Albo- 
im mniej było praw, któreby je wstrzymywały, 
bliższą była jeszcze społeczność czystej niewinn** 8 ’ 
wśród której niemoralność wybuchła — tein szybc 
i gwałtowniej szerzyć się mogła.

Pojawiło się prawo mocniejszego, siła uspra" 
dliwiła uciśnienie, i poraz pierwszy ukazują się uC 
miężyciele czyli samowładzcy. ,

Księga święta nazywa ich synami rozkoszy, 
mi niegodnemi, co powstały z nieprawnego poł^i 
nia. Jeżeli to dosłownie rozumieć można, leży ‘ ,
wyrażeniu bardzo delikatny odcień, którego o ile 'v 
jeszcze nie rozebrano. Ci synowie-bastardy 0 
dziczyli pychę ojca a nie mieli jego majątku. Cza 
może ich ojciec lubił a nawet za życia i nad i1*0 y, 
przekładał; skoro jednak umarł, prawi dziedzice ’ 
kluczyli ich ze współudziału i wypędzali. Tak 
pchnięci z rodziny, które narzuceni byli, ujrzę 1 . ; 
naraz samotni na świecie; do nikogo nie na^iij,y' 
nic do nich nie należało. W owych zaś czas *’ 
ły tylko dwa rodzaje życia : być panem albo sług« 
rozkazywać lub słuchać. ^y

Nie mogąc być pierwszemi, za dumn J 
drugiemi zostać; wreszcie za nadto wygodo* 6^? 
chowali się, by umieć służyć. Cóż więc roi ■ ;
Ciemne pochodzenie, dobrze zbudowane ciało, 
wszystko co im pozostało najczęściej. .isp0***^  U3 
tylko minionych lepszych czasów, rozżalone se , 
całe społeczeństwo wraz z nędzą obecną t0"‘
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szyły im tylko. Głód zrobił ich rozbójnikami, powo­
dzenie czasem w tym zawodzie sprowadzało głośne 
Awantury, poczém stawali się bohaterami czasu.

W krótce stawali się strasznymi spokojnym rol­
nikom, bezbronnym pasterzom i zdobywali od tych co 
picieli. Szczęście i zwycięzkie czyny rozniosły ich 
Bię w około, a niekłopotliwy dostatek w tym no- 
"’Vm rodzaju życia przyłączał nieraz wielu do ich 
koła. W ten sposób stawali się potężnemi i głowne- 
®i ludźmi jak pismo powiada.

Ten przeważający coraz bardziej nieład w pier- 
"'otnćm społeczeństwie byłby się prawdopodobnie po­
rządkiem zakończył, a raz zwalona równość ludzi 
0(l systemu patrjarchalnego do monarchicznego za­
wiodła, Jeden z tych awanturników silniejszy i wa- 
^czniejszy od innych byłby się reszcie za zwierz­
chnika narzucił, miasto warowne zbudował i pierwsze 
państwo założył — gdyby nie to, że cały ten zwrot 

I zav.’cześnie jeszcze się pojawił, i że wielkie świata 
Wstrząśnienie wstrymało nagle kroki, które ludzkość 
w postępie swoim robić zaczynała. — 5. n.

Äfieustraszocny.
(Rozmowa w nocnej dródze — zdarzenie prawdziwe.) 

„dobrze i pośmiać sie czasem1
„„Stój!.. czy widzisz., nie chodź dalej!.. 
Tam na boku coś się pali...
Stffje!.. idzie!., nic nie gada!.. 
Chryste Panie ! biada — biada — 
Oyć to dusza — w pół zaklęta 
Rzuca z siebie dzienne pęta!.. 
I na rowném polu błoni!., 
rrochę hula.'., trochę goni!.. 
Ej!., źle z nami... ani kroku;.. 
Patrzaj .. patrzaj .. przy mym boku 
Jaka chyża! Jaka chyża 
Coraz... coraz się przybliża... 
Ratuj., ratuj!., coś mię kusi!

uz nie żyję!.. strach mię dusi! — 
potwora stoji wsparta!

Cęba!.. strasznie rozpostarta,
Jeń bucha!., z nosdrzów! z pyska! 
oczów biały piorun błyska! — 

■^awet.. rogi — widzę!., rogi!.. 
Przyjacielu ratuj drogi!..
Już nie pójdę za nic dalej, 
Eo mię ogniem swojim spali!..
Ci!y ty widzisz? — powiedz precie?! — 
~^>Coś się w głowie twojej plecie.'..
Nic nie widzę, patrzę wszędzie!.. —“ 
~"»„Jakto ?.. a więc ognia w pędzie 

nie widzisz!., być to może?.. —
' się świeci w Strzelca dworze! — 

«»Ach! oddycham... mam zwycięztwo!

Jakto wiele może męztwo! —
Zląkł się chuncwot!.. już wyparty 
Jak zobaczył że nie żarty !
Unikł Panie ! dał drapaka — 
O z duchami rzecz to taka ! — 
Çfu !.. oddycham.. powiedz szczerze ' 
Ze tchórzostwo mię nie bierze!..
Choć przed strachem!? nie zadrżałem! — 
Niema w święcie! jak być śmiałem.
Zaczekaj no chociaż chwilę
Bo nie życzę !.. zostać w tyle ! — 
A pot z czoła zetrzyć muszę !..
Czy ty wierzysz w czarcie dusze?! 
Co to chodzą dniem i nocą, 
Wieczne psoty ludziom kocą!
Piszczą!., ryczą.'., to znów wyją! 
W psią się postać nie raz kryją !
Czarną straszną w białe kłyska, 
A im z oczów ogień pryska!.. 
Czasem w kota sie zamienia, 
A jak psy też często pienią.
Ja się śmieję! ja nie wierzę!
Chociaż ludzie mowia szczerze !c
A ty na to? twoje zdanie?
Wszak to głupie jest gadanie!
To są mary i nic więcej !
Co nasyła mózg! dziecięcy!
—„Tak masz słusznie, tu odwaga!
Wszystkie duchy wnet wysmaga!..
— „„Podaj proszę rękę swoję!
Lepiej w nocy iść we dwoje!.. K*

Jíčimjííl gospodarskie.
1. Pasza. — B. Uprawa łąk.

Do uprawy łąk należą -wszystkie te roboty, 
k.óre utrzymanie, ulepszenie i użytkowanie łąk 
na celu mają.

Rolnik chcący podnieść dochód gospodarstwa 
swego, musi tym robotom jak największą uwagę 
poświęcić; ponieważ czysty zysk gospodarki przez 
dobre łąki o wiele większym uczynić się daje, 
jak przez sztuczne uprawianie paszy.

Dobre łąki pod względem czystego do­
chodu gospodarstwa nie dają się nijako zastąpić 
sztuczną uprawą paszy; bo ta nigdy nie jest 
tak pewną jak roczny plon łąk dobrze pielę­
gnowanych i nadto spojona jest z wydatkami.

1. Utrzymanie łąk.
Co się tycze utrzymania łąk, potrzeba wcze­

śnie na wiosnę wszystkie krzaki narosłe wy­
gubić, ponieważ korzenie tychże siłę ziemi odej­
mują i zbiór trawy zmniejszają. — Kretowi- 
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s k a należy na przedwiosnku i powtórnie po sia- 
nożęciu zrównać. Nie uczyniwszy tego, kretowi­
ska zarosną trawą, a służąc do zagnieżdżenia się 
mrowkom i innemu robactwu, coraz więcej się 
rozszerz. ją i powiększają. Kopce takie nad 10 
utrudniają Widce kośbę, stępiając ostrze kosy 
przechodzącej przez nie, i wiele trawy około nich 
pozostaje i gub się. Najlepio jest kretowiska gra­
biami rozgrzebać, wszystkie wzniosłości oddalić 
i łąkę zawłóczyć ciężką broną, w której gwo­
ździe należy jeszcze wpleść ciernie, głóg lub 
tarkę. Przez takie bronowanie nietylko rozdrobią 
się bryły ziem łąka wyczyści się z chwastów 
i zrówna się, ale też i mech wzrostowi trawy 
szkodliwy się odstroni, i ziemia podrapie się, w7 
skutek czego wilgoć lepiej do niej wsiąkać mo­
że. Mech wywłoczony zbiera się, suszy i pali, a 
popioł roztrząsa się za nawoź na łąkę. Można 
także w u esieni, zaraz po zebraniu potrawu (jota— 
wy), łąki zabronować, osobliwie głęboko położo­
ne, które dla tego na wiosnę później osychają. 
Użytecznćm także będzie, miejsca mocniej zbro- 
nowane nasieniem trawy lub koniczyny posiać i 
wałkiem zaw7ałkow7ać , bo tym sposobem ziarnka 
dostaw szy się do podrapanej ziemi, w krotce wy­
dają rośliny, i tak gołe miejsca łąki na nowo 
zarosną.

Opi•ócz wymienionych robót, trzeba także ile 
można wygubiać krety, myszy, mrówk i 
pędraki (poczwarki chrząszczów), które łąkom 
wielce są szkodliwe. Staje się to, zapuszczając 
niejaki czas łąkę wodą, a gdzie to me można, 
najlepiej wypaść suche miejsca owcami. Kreto­
wiska można pomieszać z gnojem lub wa­
pnem i za nawóz ich użyć. Rozkopanie kreto­
wisk i mrowisk najlepiej wykona się następnym 
sposobem: trawnik pokrywający kopce przetnie 
się łopatą na krzyż i zdejmie darninę; ziemię zaś 
wybierze się i roztrzęsie na łąkę; poczém miej­
sce znowu darniną sic pokryje i utłoczy.

Wielce waźnem jest także utrzymań e 
rowów sprowadzających wodę z łąk. 
Ziemia z rowów tych wykopana daje wyborny 
nawóz, który sowicie nagrodzi pracę około czy­
szczenia tychże podjętą. Odkopanie rowów daje 
się nai epiéj w późnej jesieni wykonać, gdzie oraz 
potrzebne rowy nowe założone być mogą. Zie­

mia wykopana składa się na kupki, skąd zwie­
ziona w zimie podczas tęgiego mrozu lub śniegu 
dwora lub na kraj pola, układa się w wielkie ku­
py, zaczćm się później za nawóz użyje. 3ardz° 
użytecznćm jest, kupy te warstwam wapna pi^6' 
łożyć. Do utrzymania łąki należy nakoniec wy­
gubienie wszystkich roślin łączny®’1 

i chwastów7.
2. Ulepszenie łąk.

Ulepszenie łąk obejmuje: a) osuszenie, k) 
r tvname czyli plantowanie, c) odmładzanie cz 
odnawianie, d) gnojenie, e) zwilżanie.

a) Osuszanie. — Ponieważ łąka niok1® 
bagnista, na której tylko zła kwaśna trawa 
śnie, mały tylko pożytek przynosi, dlatego pi’11^ 
gospodarz musi całe swe staranie na to 
żyć, aby mokre bagniste łąki od wody uwoh)l1

Odprowadzenie wody najłatwiej się usku 
czni za pomocą stosownie urządzonych rog°" 
(przykop) odkrytych. Przy zakładaniu tychże trze" 
ba szczególniej uważać na potrzebny spadek, sz 
rokość i głębokość. Rów7 taki musi być za naJ 
głębszą linją łąki prowadzony, ażeby zbytnia 
da do niego ściekać i jak najspieszniej odchi ■ 
mogła. Do głównego rowu, który, jak powiedz1® 
no, najgłębszą ma zajmować lińją, wpadają wą2 
sze rowy poboczne.

Te poboczne rowy zapełniają się pręcien* 
szowćm, związanćm w wiązki na 4—5 stóp 
gie (faszyny), i pokrywają się ziemią wykopa 
ną, na którą się znowu zdjęta darnina. kład21^ 
Osobliwie źródła łączne muszą w ten sposc 
rowu głowmego być sprowadzane. — Zan«“ 
faszynami, eżeli stosunki majątkowe rohiik°>v 
pozw7alają, stosowniej będzie rowy poboczne 
rumi glinianemi wyłożyć, ponieważ w ten sp°s 
odprowadzanie wody jest doskonalsze i trWi 
(drenowanie). . j

Oprócz uwolnienia od wody, dają się 
bagniste jeszcze nawiezieniem piasku P° 
prawić. To najkorzystniej tam zastosować nl0^r 
gdzie odprowadzenie wody jest niepodobne. 
tym celu nawiezie się piasku zimową porą P° 
czas tęgiego mrozu, tak aby po rozgarnie! 
wiosnę, na 1 cal grubości ziemię pokrywał. 
sek wyciągnie z ziemi kw7as, gnębiący trawę 
brą. Gdyby za kilka lat skuteczność piasku
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można go powtórnie nawieźć. — Dobrze jest 
akże, i wielce użytecznie, na pojedyncze ba­
gniste miejsca łąk podczas wiosny choin 

lze spilkami nakłaść tak wysoko, aby opada- 
i^ce śpilki na 2—3 cale grubości zaległy, przez 
o baguisko wyschnie, i już w przyszłym roku, 

a jeszcze więcej w następnych latach trawa wy­
borna rość będzie. (43. d. 11.) Katoni Grubern.

ł

Rożni aj tości.
— W Londynie kapitaliści zamyślają założyć 

abrykę obuwia, która za pomocą machin będzie 
robić i codziennie 200 ludzi wyrobem swym zaopa­
trzyć będzie w stanie. — Już dawno sukiennicy i 
tkacze utracili zarobek przez maszyny ; teraz przy- 

“vdzi kolej na krawców i szewców, bo maszyny 
d° tego zawodu należące coraz więcej się udoskona-

— Kiedy tak jedna gałęź zarobkowania znowu 
ma być rękom ludzkim odjęta, a narzekania na ma- 
"zyny są daremne — o czćmże należy pomyślać? — 

t° trzeba tylko zawczasu nowe sposoby zarobku 
"'ynaleźć, aby postęp czasu nie ścignął nieprzygo- 
t°wanych. Sposobów' tych wprawdzie dość, tylko przej- 
Scie dla nieoświeconćj masy trudne, która nie umie 

Potrzebie do innego zatrudnienia się przerzucić. — Ti I , “ e 1
*,:-ue obmyślanie sposobów zarobku byłoby najwła- 
Sci\vszćm zadaniem izb przemysłowych krajowych.—

— Na wystawie paryskiej wzbudzały ciekawość 
1 îüzy innemi także pługi parowe, to jest cią— 

goięte za pomocą pary. — Dotąd o możności tego 
?°" atpiewano ; wystawione atoli pługi, które tylko 
1?Szcze udoskonalenia potrzebują, dają stanowczą od- 
P°"’iedź, że to możebnćm.

Królowa angielska wychowawczynią. — Fa- 
U11l)a królewska angielska bawiła nie dawno temu 
* Osborne na w yspie Wight. Dzieci królowej prze- 

a,izały się często nad brzegami jeziora. Pewnego 
raz'i syn jćj książę Walji napotkał chłopca zbierają- 

e§o muszle, j sądząc, że mu wrszystko wolno robić, 
al‘ł koszyk z muszlami. Chłopiec zgniew'ał się i 

„Zrób to jeszcze raz, a zobaczysz'.“ — „No 
*' 3Vze“5 odpowiedział następca tronu, „włóż napo- 
r°t muszle do koszyka, i zobaczysz, czy go nie 
Ze'vrócę.u Chłopiec włożył napowTÓt muszle i za- 

7°, : »No, spróbuj jeśli śmiesz!“ Książę obalił 
’)'v koszyk; lecz w okamgnieniu otrzymał potężny 

jak'CZeIi' |ak mu n0S sPuclli ’ twarz nabrzmiała, 
gdyby się boksował. Królowa dostrzegłszy zmia- 

. na twarzy syna i dowiedziawszy się o przyczy- 
J_e rzekła: „Masz coś zasłużył, i gdybyś nie był 
£ej|.rany należycie, byłabym ja sama cię ukarała. Je- 
Sl yaz jeszcze co podobnego uczynisz, spodziewam 

’ Ze c*§ nie będą oszczędzać tak jak dziś.“— Po­

tem kazała królowa zawołać chłopca i jego rodziców 
i oświadczyła, iż bierze na siebie wychow anie onegoż.

— Nadmiar radości może być przyczyną śmier­
ci Przypadek niedawny w Paryżu potwierdził to. Pew’- 
na modystka zaręczona z oblubieńcem swoim, w ura­
dowaniu pobiegła do swych towarzyszek, i wśród 
opowiadania: że jćj już nic do życzenia nie pozosta- 
je, i że odtąd używać będzie dni prawdziwego szczę­
ścia, padła w omdlenie i życie w niej zgasło. —

— W Warszawie widziano d. 25 lipca około 
godziny 9 zrana, dziwne zjawisko, któremu wielu mie­
szkańców przypatrywało się z zajęciem. Był to krzyż 
z obłoków, odbijający jasno i wyraźnie na tle pogo- 
dnćm niebios. Zjawisko to zrobiło wielkie wrażenie 
na patrzących, niektórych nawet mocną przejęło 
trw'oga. — c* c

— Nowe urządzone „Towarzystwo naukowe kra- 
kowskie“ odbyło d. 26 lipca pierwsze posiedzenie po 
trzechletnićm przerwaniu czynności jego. —

— Hr. Orsat Pocić poeta ilirski odkrył w' koś­
ciele św. Klemensa w Rzymie dwa niesłychanej War­
tości starożytne obrazy apostołów' słowiańskich Cy­
ryla i Metoda. Wyobrażeni są oni w stroju staro- 
greckim biskupów' wschodnich w chwili, kiedy odda­
ją papieżowi Adryanowi ciało św. Klemensa, które 
przynieśli z sobą do Rzymu. —

— Czeska literatura opłakuje stratę dw'ôch zna­
komitych rozkrzewlacieli swmich, mianowicie : Jozefa 
Kajetana Tyla i Karola Hawliczka, z których pier­
wszy d. 11. a drugi 29 miesiąca lipca z doczesno­
ścią się rozłączyli. —

‘ — Dnia 31 sierpnia ma być wielka katedra Ostrzy- 
gońska uroczyście poświęcona, i uroczystość obecno­
ścią Najjaś. Pana uświetniona. —

ć _ W Dreźnie w Saksonji d. 25 lipca panowała 
okropna burza z gradobiciem. Wszystkie okna zo­
stały wytrzaskane, mocne drzew’a połamane, nawet 
dwócti ludzi zabiło. —

æ życia lialantlerskiego.
I.

Jura. A cóż ty tak chromiesz Jánku.
Jánek. Boch był po kwit na becyrku, coch 

tam odstawiał moździerz.
Jura. I co za moździerz?
Jánek. E, co sie tam pytasz, oto w czorachmy 

jednego panoczka przekludzali, i nielza było na tra- 
gacz moździerza wstćrczyć, takech go dół do kapsy 

o guni, i potćmech go zapomniał' Dziś chciałech 
go odnieść i wstąpiłech po ceście do Najmana ; ràd- 
bych był wiedział, moc też kwaretek do niego wle­
zie, i tak my go oglądali — a jeden go tak na szpas 
kupował, i nuż tu licho szandara przyniosło, i hnet 
mie razem z moździerzem na becyrk zakludził, a jak 
sie mie Ràt wypytał o wszycko, tak rzeknął po nie­
miecku: „do wermer kurce process mochn“, i za­
dzwonił na grychcdyna, a ten mie zakludził na swo­
ja szrajbcymre i wypisał mi Kwitunek.

Jura. A masz go? — Janek. Toć go mam — 
Jura. A kany? — Jánek. Nó tu (obraca się). — 
Jura. Aha! — Janek. Toć! —
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'ii Cieszyna i okolicy.
Wyciąg z programów obu c. k. gimnazjów cieszyńskich r roku 

szkolnego 1856:
Program katolickiego gimnazjum poczyna się „uwagami o 

ilościach imaginaryjnych“ p. J. Mrhala nauczyciela matematyki 
i fizyki. Zgromadzenie nauczycielskie składa się z 8 ducho­
wnych i 8 świeckich nauczycieli. Popisy publiczne odbyły się w 
dniach ou 28 do 31 lipca. Popis dojrzałości rozpoczęty d. 1. lipca 
będzie zamknięty w obecności c. k. radcy szkolnego p. A. Wil­
helma d. 11. sierpnia. — Liczba uczniów wynosi 171, między 
któremi 52 uwolnionych od opłaty szkolnej, i stypendystów 32. 
Według religji jest 164 katolików, 1 ewangielik, 6 izraelitów. 
Rodem jest 99 z Śląska, 22 z Morawy, 1 z Czech, 42 z Galicji, 
3 z Węgier, 3 z Rakus, 1 z Włoch. Co do narodowości, 48 za­
pisało się do niemieckiej a 123 do słowiańskiej. — Konwikt szla­
checki bar. Celesly, który z rocznych dochodów swoich 1600 złr. 
— bez wspomagania utrzymać się nie może, doznał znakomitego 
wsparcia darami od JCW. arcyksięcia Albrechta książęcia cieszyń­
skiego i wysokiej szlachty księstwa cieszyńskiego. — Przew. Je- 
neralny wikarjusz i kanonik ks. Antoni Heim zaszczycał gimnazjum 
częstemi odwiedzinami. Do składu deputacji miejskie; należeli p. 
Strastil de Strassenheim ck. pułkownik, Karol Schwarz em. profesor 
i kustos, ks. Dr Jerzy Prutek katecheta ck. szkoły niższo-realnej 
i nauczyciel języków angielskiego i francuskiego przy gymnazjum 
katolickièm. —

Ks. Dor. Jerzy Prutek uwieńczył svoje dotychczasowe 
tyle dobroczynne działanie w zawodzie nauczycielskim nader 
szlachetnym czynem tego roku, za który się mu wiecznie trwała 
wdzięczność tutejszej uczącej się młodzieży należy. Bo nie do­
syć, že będąc z domu niemajętnym, dotąd z miernej swéj płacy 
14 chibpców osierociałych szacił, ubogich studentów pieniędzmi 
i książkami wspomagał, oprócz urzędu swego jako nauczyciel 
religji w sześciu klasach szkoły realnej i głównej, jeszcze spra­
wy radzcy gminy bezpłatnie zastępuje, i z taką samą bezinte­
resownością na kat. gimnazjum przez pięć godzin tygodniowo 
naukę języków udziela, — nadto w bieżącym roku z o- 
szczędzonego dotąd grosza 3i 0 złr. mk. dla założe­
nia trzech stypendjów przeznaczył. Jakkolwiek ks- 
Dor. Prutek, swojém wzorowém urzędowaniem i szlachetnóm 
działaniem tylko dobro swych spólobywateli upatrując, wszel­
kiej osobistej korzyści z największą skromnością się zrzeka, 
przeci. juz dawno w publicznej opiniji, najlepszej sądzicielce 
czynów ludzkich, znalazł zasłużone uznanie, i bez najmniejszej 
przesady możemy powiedzieć: że w Cieszynie równie jak w ca­
łej okolicy każdy bez różnicy stanu i religji największe uszano­
wanie dla rzadkich cnót tego godnego kapłana czuje. —

Program ewangielickiego gimnazjom poczyna się rozprawą 
„o znaczeniu choru w Antygonie Sofoklesau p. E. E. Wienera. Na­
ukę udziela 13 nauczycieli. Popisy mają len sam porządek jak w 
gimnazjum katolickièm. Liczba uczniów wynosi 189, między któ- 
remi 15 izraelitów. Według narodowości jest 52 Niemców, 97 
Polaków, 25 Czecho-Morawian, 15 węgierskich Słowian. Uwol­
nionych od opłaty szkolnej 49, stypendystów 11. — Na obu tych 
c. k. gimnazjach postęp naukowy u większej części uczniów jest

Druk i nakład Karola Prochaski.

nietylko zadowalniający ale radośny. Ostrzejszych kar z poW«^ 

gorszących postępków lab niebespiecznego kierunku młodzieży 016 

było wcale. —
— Ceny na targu tutejszym d. 26 lipca były: mierzyć# O

..reg0 nowego 9 r. 4 kr., jęczmienia nowego 7 r. 28 kr., owsa sia
6 r. 33 kr., ziemniaków nowych 4 r., kwarta masła 54 kr. W"-

Ze Skoczowa. Ludzie na początku czerwca od psa wśc,e 

kłego pokąsani w Górkach i Grójcu, za pomocą lekarską jllZ 
pełnie pozdrowieli; było ich mianowicie 4 osób — W osts 
sobotę około godziny 7 wieczór nawiedziła nas straszna niesP 
dziana ulewa z błyskawicą i grzmotem, podczas której 've 
Kiczycach piorun zabił parę pasących się koni pewnego rolnika-

— Na miejsce zmarłego pastora ewangielickiego w Ustroa 
ks. Karola Kotschego obrany został od zboru p Janik kandydat ,e 
logji, który zdolnościami swemi sławnego poprzednika sweg° 
dnie zastąpić obiecuje. —

Dworek do najęcia. |i0.
Dworek p. A. Rogiera na wysznićm przedmieściu za et*- . 

ściołem, mający 20 jochów pola, z wszystkiemi przynależytcś010^ 
jest do wynajęcia od 1. października r. b. — Oraz też jeA 
do sprzedają, także na wysznićj bramie.— Bliższą wiadomość m 
dostać u p. Turka radzcy gminy, lub u p. Raszki gańcarz-1 
wysznićj bramie w tym samym domie. —

Wysprzedaź całkowita 
w sklepie szklanym JANA ZBITKA w Cieszy®’®'

Skład dobranych towarów, składający się z szkła Prl* |z 
niego i pospolitego, małych i wielkich zwierciadeł 
złotych i drewnianych i szkatułach, serwisów porcelanowy01’ 
stołu i do kawy, talerzy dcserlowych, filiżanek do k0 
tuzinami lub pojedyńczo, wysprzedaje się pod ceną kupna. —'

Ogłoszenie.
względem wydzierżawienia BROWARU MIEJSKIEGO w CiesïJ^

Rada gminy miasta Cieszyna w c. k. Śląsku daje do 
mości: że w Cieszynie będący browar miejski z pra" 
warzenia piwa i szynkow-nia, tudzież z wszystkiemi P 
borami, na trzy lub stosównie na 6 po sobie następujących 
od dnia 1 listopada 1856 do końca października 1859 a wzg*® 
do 1862, w dródze ofert pisemnych i ustnej licytacji. naJ'vl^.r 
podającemu wydzierżawionym będzie. — Za cenę wywołania 
nawia s;e suma 5000 złr. m. k., z tą uwagą, że brot*01* 
jest na 90 wiader Warki porządnie urządzony i prowadzony-^^ 
Publiczna licytacja ustna rozpocznie i przedsięweźmie się v S°ríeď 
<1. 33 sie.-pnia r. b. w kancelarji gminy o godzinie 10 P^^ 
południem. Każdy licytant powinien lOJ sumy wywołanej J _ 
wadium złożyć. — Oferty pisemne, w których podana kwot0 
raźnie literami ma być wypisana, z załączeniem ustanowionego^^ 
dium 500 złr. mk. jako też z świadectwami zdolności zł°z 0, 
kaucji i moralności, muszą być do 23 sierpnia najpóźniej “ 
dżiny 12 w południe radzie gminy oddane. — Dostający P°" 
w ciągu 8 dni po licytacji sumę 2000 złr. mk. jako kaucji; g 
trzymania dzierżawy, albo w gotowce, albo w papierach P^^ij 
złożyć, lub też hypotekalnie zabespieczyć. — W razie P° 
równych kwot, wydział miejski rozstrzygnie wybór dzierza' 
ciągu 3 dni, a temu również zostawia się do 3 dni prawoP 
cia aktu licytacyjnego i ugodzenia się względem czasu dzierz0 z -; 
Bliższą wiadomośM o waruukach dzierżawy można każd< ’ 
podczas godzin urzędowych w kancelarji gminy w Cieszynie z051?"

Cieszyn d. 23. lipca 1856. Burmistrz Dr.
— 9 — - ~

Życzący sobie nabyć Gwiazdkę od P®cZ^ 
r. b., mogą jeszcze takową dostać. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalm46®*
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Powiastka z dziejów śląskich XIII wieku.

n. (Ciag dalszy)
»Uspokójcie się nieco i pozwólcie mi wszystkie 

0(ly sobie przedłożyć,“ ciągnął zwolna Konrad, a 
z'vracając się do sługi: „Ahaswerze“ dodał, „opowiedz 
Jak dostałeś te listy.“

»Było to w Kaliszu w Polsce,“ zaczął tenże 
esznie, „dokąd przed paru miesiącami w interesie 
holowym jeździłem. W karczmie w której staną- 
m> w stą ni leżał na barłogu człowiek bardzo scho­

wały ju£ umierający, bo nawet dopiero co przyjął 
°stątnie sakramenta. Z postaci jego wnosiłem, że był 

°jskowy5 lecz stan jego był okropny; nędza naj- 
'v)£sza odbijała się w zbiedzonćj twarzy, w podar- 

sukniach, a jak się od gospodarza dowiedzia- 
■’ nie miał czćm swego przytułku opłacić i tylko 
ez litość go trzymano. Skoro mój głos usłyszał, 

Kljy przypominając sobie, podniósłszy się nieco, 
z ludnością wymówił : „ „Jeżeli sie nie mylę wi-ijiy’ » a ♦ 7jjj e J i

nałem cię raz w Głogowie na dworze tamtejszego 
^sięda,««

Ha może, odrzekłem, jestem w jego służbie a 
rżę?"3”' S'Ç -Ahaswer. „ „Bogu niech będą dzięki, od- 
/ winzisz w jakim jestem stanie; zanim ten gorzki 
: "°tskończę, chciałbym ulżyć mój duszy wyjawieniem 

^Pewnej tajemnicy, która mi bardzo cięży. Wierzę? 
íék ít;neg0 zau^an,a dobry tylko i prawy zrobisz poży-

* Zawoławszy gospodarza i jeszcze jednego oby- 
le' siedzącego przy stole za świadków, słucha-
Ij. ,ego zwierzenia. Chory ten był rycerzem i ulu-

niegdyś Henryka tłustego a zwał się Stani- 
gi 'k Z ï'ary. Zaczął więc opowiadać różne przysłu- 
Vi? tore swemu Panu wyrządzał, między innemi, jak 
\yrCi!as‘e jeszcze pobytu jego w Krakowie był w 
lud *a'v'u i starał się szerzyć przychylność między 
trou“* * sz^ackt^ dla niego, aby mu ułatwić drogę do 
tue W razie wolnych wyborów po śmierci bezdzie- 
staj- ,enryka IV; w obawie aby się władza nie do- 
gło W r^ce mogącego się o nią ubiegać Konrada 
Sje go''skiego brata Henryka IV. Co zamierzał, o co 
o J((| , gorliwie starał, udało się; później opowiadał 
gan Zle^e’ który miał w całej historji zabójstwa Wolf- 
Ha)(jaZ ^izenburga. Ten bowiem ostatni i Pakosław

ank byli zdawna nieprzyjaciółmi ; gdy się po­

godzili, padli ofiarą chytrych planów. Do wypełnie­
nia ich nastręczyła sposobności uczta, którą Wizen- 
burg z powodu ńmenin swych dawał ; podwójna zdra­
da udała się jak najlepiej. Gość oszukany fałszywą 
wiadomścią, iż raczący go gospodarz otruć go za­
mierza — niewinnie, zapalony zemstą, morderstwa sie 
dopuścił. Biedny Stanisław przyczyniwszy się mimo 
wiedzy do rozlewu krwi przyjaciela, nękany wyrzutami 
sumienia — uciekł z tamtąd — błąkał się długo i chro­
nił przed pogonią księcia, któremu bardzo zależało 
na tém, aby go żywego lub umarłego w swoje ręce 
dostać, jako jedynego, który wiedział o podstępnie 
niegodziwym planie. W końcu znużony ucieczką, cho­
robą i niedostatkiem, przybył do Kalisza, gdzie go 
zastałem i gdzie mi tę tajemnicę wraz z dwoma ksią- 
żęcemi listami powierzył. Ci dwaj Judzie, którzy by­
li świadkami owego zeznania, na rozkaz Jego książę­
cej Mości Pana na Głogowie“ (kończył Ahaswcr nisko 
się kłaniając) „przybyli tutaj, aby poprzeć to co mó­
wię, lub w razie potrzeby przysięgą utwierdzić.“

„Niechaj wejdą,“ zawołał książę. —
Ahaswer wyszedł i przyprowadził swoich ludzi 

barczystej postawy, w odartych sukniach z obrosłemi 
twarzami. Chociaż wykazali się papierami, iż byli o- 
bywatelami kaliskiemi, w minach ich i spojrzeniu było 
coś, co mogło obudzić nieufność. Mówili wszakże 
czysto po polsku i utrzymywali, iż są polakami. W o- 
powiadaniu zgodzili się zupełnie z tern, co Ahaswer 
poprzednio zeznał, i na co obydwa przysięgli; po- 
czćm hojnie od księcia obdarzeni, odesłani byli do 
domu. —

„No, mój młody przyjacielu i towarzyszu, naradź­
myż się teraz,“ rzekł książę do Lutka, „co mamy 
zrobić, jak ukarać Henryka, jak zedrzeć z niego tę 
maskę obłudy, pod którą niegodziwiec się tak długo 
za poczciwego ukrywał. Sądzę, że obydwóch nas 
jest to interes, acz nieco różny ; bo ty straciłeś przez 
niego ojca, ja zaś dziedzictwo.“

„Książę, wszystko waszemu zdaniu i woli zo­
stawiam ; na wszystko się zgodzę, we wszystkiěm 
dopomogę, co sił moich nieprzejdzie. Do jednegom 
tylko teraz niezdolny tj. do rady. Pali mi się w gło­
wie, burzy w myśli i sercu.“

„Rzeczywiście widzę, że potrzebujecie spoczyn­
ku i spokoju; miło mi będzie, jeżeli go zechcecie za­
żyć w mojej siedzibie. Jutro może będę wam już 
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mógł przedłożyć mój plan, jakby opanować naszego 
wroga. Myślę że was przy obiedzie znów ujrzę.“

To mówiąc zadzwonił i przybyłemu zaraz słu­
dze kazał wskazać Lulkowi gościnne mieszkanie. Po­
żegnał go więc nasz rycerz., a przechodząc koło o- 
Kua, w kfórćm księżniczka przez całą tę scenę sta­
ła, uprzejmie _ j się skłonił; ona przeciwnie gnie­
wna, że w ciągu poprzednicy tej historji na nią ni 
razu nie spojrzał, zimno i z niechęcią skinieniem gło­
wy ledwo odpowiedziała.

Ludgarda wywarła na Lulka pewno wrażenie ; 
wrażenie to jednak nie było owym gwałtownym, go­
rącym symptomatem budzącego się uczucia miłości, 
lecz raczej hołdem, podziwem świetności i blasku jćj 
urody. Przytćm pewna hardość, duma, jakaś chęć 
panowania i samodzielności, która się w jej ruchach 
i całej postawie malowała, nie dawała jćj tego uro­
ku, który zwykle obok prostoty, dziewiczej naiwność 
pewnej nieśmiałości, z taką siłą pociąga. Do Jeału 
kobiety łączyły się właśnie te przymioty w wyobra­
źni Lulka ; mógł ją więc podziwiać, lecz nie mógł 
kochać, tćm bardziej, że dusza jego tęskniła jaz za 
druga swa połowa w Wrocławskiej stolicy, Lulko 
kochał >nną.

W rzeczy samej córka Konrada wychowaniem, 
które odebrała, miała w swćm usposobieniu więcej 
charakteru bohatera, wojownika, władcy, niż Kobie­
ty, której zadaniem wypełniać obowiązki serca tylko, 
błyszczeć w kółku, które jej serce stworzyło. Wtaje­
mniczona w wszystkie sprawy steru rządu, w ich sprę­
żyny, za młodu oduczyła się żyć samem sercem tyl­
ko, w zadowolnieniu jego pragnień tylko swe szczę­
ście widzieć. Duma, próżność zasiadła na miejsce 
tkliwych uczuć dziewicy. I w tym wypadku cieszyła 
się już naprzód powiększeniem świetności domu ojca, 
a niezważała na drogę, którą do niej dążono, na sie­
ci w które młodzieńca uplatano. Co do niego samego, 
może sobie życzyła, by się nią zajął, ale dla tego tyl­
ko, żeby to jćj próżności dogadzało, widzieć przy­
stojnego i świetnego rycerza u nóg swych ; w cale 
zaś nie kierował nią namiętny pociąg, gorące uczucie.

Nazajutrz w nocy opuścił Lulko Głogów, 
wśród zapewnień największe' przyjaźni i pomocy je­
go książęcia. Aby zaś niezdradzić swego tutaj poby­
tu, wybrał tę porę; a nawet za namowa Ahaswera 
zmienił swoje suknie. Przy odjeździe, Ludgarda spło­
nęła rumieńcem gniewu, že tak zimno choć grzecznie 
młody rycerz z nią się żegnał. III. nast.

O pierwszym zawiązku społeczeń­
stwa ludzi "e® według p-lania Mojżeszowego. 

(Ptzeložyí z Schillera Antoni Bia....i).
5. Pierwszy król.

Azja wyludniona potopem, została puszczo­
ną. na pastwę zwierzętom, które korzystając z u- 

żyznionych wylewem przestrzeni, chętnie się wsZÇ' 
dzie gnieździły i rozmnażały tam, gdzie człowiek 

jeszcze zbyt był słaby, by się osiedlić. 1 a2 
wiec kawał ziemi, który chciał zamieszkać, nJu" 
siał on pierwej wydzierać podstępem lub p1’2 
mocą, a późnić’ od napaści bromć się jeszc^' 
Nasza Europa oczyszczona już dzisiaj zupeł*116 
z tych dzikich mieszkańców, zaledwie więc ń 
żerny powziąść wyobrażenie o smutnym stan’6 
czasów owych; jak okropną być musiała ta plaaa 
pojmiemy nieco, prócz z kilku wzmianek w piśm10 
św., jeszcze ze zwyczajów najdawniejszych 
rodów a szczególniej Greków, którzy pogrome 
dzikich zwierząt nieśmiertelnością lub czcią 
gów nadgradzali.

Takim był Edyp król Tebański, że pust0" 
szącego smoka wypędził; takim sposobem 
skali sobie późniejszą sławę : Perseusz, He 
les, Tezeusz i w. . Kto więc pracował 
wytępieniem tych powszechnych wrogów, byłn 
większym dobroczyńcą ludzi, i w samej rzec2^’ 
by mu się w tćm przedsięwzięciu powodziło, 
siał znakomite posiadać przymioty. Polowanie 
te zwierzęta było jedynćm zatrudnieniem boha 
rów ówczesnych, dopoki wojna między ludźm1 È 
niemi nie, zawrzała. Prawdopodobnie odby’ 
się polowania takie gromadami, którym za 
przywodził najwaleczi îejszy, a mianowicie 
który odwagą i rozsądkiem nad innen”’ natu 
n ą przewagę zyskać sobie potrafił. Każdej 
szćj wyprawie dodawał swoje imię, które 
cało tłumy innych, by pod jego bokiem c2#11 . 
waleczność dokazywać. Ponieważ te polo' 
musiały się odbywać według pewnych p°v 
tych planów, które dowodzący tworzył i 
kierował — w milczeniu więc przyszedł x 
dzy wyznaczania innym zakresu działania i P1 
kazywania im woli swej. Niespostrzeżenie 1 
zwyczajono się słuchać go i iść za ego .P ‘ 
i przezorniejszą zwykle wskazówką.
szczc czynami osobistej waleczności, bystl° » 
i śmiałością umysłu, siłą fizyczną się odzna 
— bojaźń i podziw tak na jego korzyść ' 
wały, że ślepo w końcu jego przy wódz 
poddawano. Z tćj także przyczyny, Pon*eWa2 
wszyscy szanowali i obawiali s , zost^ ,e 
turalnym rozjemcą wszelkich sporów i kłoim, 
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uniknione niebyły wpośród takiej massy nieukształ- 
conych myśliwców; osobista za' cześć i obawa 
Jego nadawały wagę i siłę wykonania tym lvy- 
rokoni. W ten sposób z dowódzcy polowania 
powstawał naczelnik i sędzia.

Skoro się łupem dzielono, przypadała mu 
podług słuszności część największa, która, gdy 
JeJ sam spotrzebować nie mógł, dopomagała mu 
do zyskania sobie darowizną przyjaciół i sprzy­
mierzeńców. Niebawem, ztąd utworzyła się ko- 
■ło niego pewna liczba walecznych, którą zawsze 
Poniiiażać sie starał, — rodzaj niby straży przy­
bocznej lub szeregu Mameluków,którzy z dziką gor­
liwością jego zlecenia wspierali i każdego, ktoby się 
tako\vym śmiał oprzecjliczbą i siłą swą przerażali.

Ponieważ łowy takie były z korzyścią wszy- 
s*kich rolników i pasterzy, gdyż zapewniały ich 
Sranice od napadu dzikich zwierząt — ci za- 
"dzięczając za t1U(Jy koło ich dobra, dawali 
d°wódzcy dobrowolny podarek z swej własności 

początku, a który tenże później jako słusznie 
asl lżony haracz płacić sobie rozkazał, aż wrę­

bcie jako obowiązkowy dług przymusem wybie-
I te nabytki dzielił między najtęższych 

z swéj czeredy, czóm coraz bardziej pomnażał 
lczbę swych stronników. Ponieważ pochód na 

Jego łowy prowadził go nieraz przez pola i ni- 
które na tćm cierpiały, właściciele takowych 

^'kając większych strat, woleli omir ecie ich sie- 
Z1) dobrowolnym podarkiem okupywać—aktó- 

°n znowuż później od wszystkich innych, któ— 
mógł szkodzić, wymagał. Temi i podo- 

nemi środkami wzmagały się jego bogactwa, 
4 P’’zez te znowuż wzrastała codzień liczba jego 
Pobocznych, dopóki w małą armję nie urosła, 

O1’a tém groźniejszą była, że nabrała sił i od- 
agi w zapasach z lwami i tygrysami, jako też 

^^osci tych zwierząt, w życiu, które pędziła. 
. lach obiegał na odgłos jego nazwiska i nikt 
j me ważył się odmówić mu .akiegoś żądania.

Powstała jaka zwada między którym z jego 
Orzyszów a kim obcym, myśliwiec udawał się 
malnie do swego dowódzcy po sąd — a tak 

i po za obręb łowów’ zaczęła się roz- 
. ac jego władza. Aby już prawdziwym zo- 

StęC Mdleni, potrzebował tylko jeszcze uroczy- 
ogólnego przyznania; — czyż mu go kto 

byłby się poważył odmówić, ujrzawszy go na 
czele zbrojnego i wszechwładnego zastępu? Ly 
najzdolniejszy do panowania, bo najlepiej prze­
prowadzał swoje rozkazy w wykonanie. Był do­
broczyńcą ogółu, gdyż mu zawdzięczano spokcj- 
ność i bezpieczeństwo przed powszechnym nie­
przyjacielem. Posiadał już w swym ręku wsa­
dzę, bo najsilniejsi stali na jego rozkazy.

W taki sposób zostawali królami swoich lu­
dów: Alaryk, Attyla, Meroweusz itd. Tak samo 
powstawali greccy królowie, o których nam Ho­
mer w swój Iliadzie śpiewa. Wszyscy byli z 
początku tylko naczelnikami pewnej garstki wo- 
:owniczćj, zwycięzcami potworów dobroczyńcami 
swego narodu. Z wodzów zostawali powoli sę­
dziami i rozjemcami; zdobytym łupem kupowali 
sobie sprzymierzeńców, którzy robili ich silniej- 
szemi i groźniejszemu Wreszcie przemocą wstę­
powali na tron.

Jako przykład przytaczają powszechnie De- 
jocesa w Medji, któremu lud dobrowolnie włożył 
koronę za to, że mu się jako dobry sędzia przy­
służył. Lecz mylnie przykładem tym rozpoczy­
nano chwilę powstania pierwszego króla. Gdy 
Medowie Dejocesa na króla wezwali, byli już na­
rodem a więc pewném uorganizowaném polity— 
czném społeczeństwem. Medowie znosili ciężkie ja­
rzmo Assyryjczyków; król o którym tu mowa był 
pierwszym w świecie, a lud który mu się poddał zło­
żony z wolnych, co jeszcze żadnej władzy nad 
sobą nie mieli. Na tej spokojnej drodze da się 
przywrócić jakaś już raz znoszona władza, 
lecz nigdy nie da się postawić nowa, pierwsza.

Z bie iem więc rzeczy bardziej się zgadza 
przypuszczenie, że pierwszym królem był uzur­
pator, którego nie jednogłośny okrzyk narodu (gdyż 
wtedy nie było jeszcze narodu), lecz szczęście i 
przemoc lub zbrojna przyjaźna drużyna na tronie 
osadziły. —

Żołnierz.
Wspomnienie.

Leci konik drogą, biczem popędzany.
Stanął, — grzebie nogą, i rży na przemiany. 
„Czego rżysz mój koniu, — co cię tu wstrzymuje?“ 
—„Na tćm zrodzon błoniu, ja tych stron żałuję.“ 
Idzie żołnierz młody, karabin mu błyska, 
A nad brzegiem wody, stoi chata nizka, — 
Idzie, — zwolnił kroku, drży karabin w dłoni, 
Łza się skręca w oku, którą boleść roni.
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„Młody wojowniku, czego ty zadrżałeś, 
Nigdyż przy strumyku, Matki nie widziałeś?“ 
— „Mijałem ja chaty, pałace mijałem.
Lecz w takiej przed laty, z rodzina mieszkałem.
„W takiej wziąłem życie, w takiej wychowany, 
Pokochałem skrycie, i byłem kochany.
W krotce swoją miłą, miałem wziąść w zamęźcie, 
1 wszystko wróżyło, niezrównane szczęście...
„Odbiegłem rodziców, zostawiłeu lubą 
Ale serce dotąd nad swą boli zgubą, — 
A choć przeznaczenie iść do świata każę, — 
Jeszcze biedną matkę i w niej szczęście marzę.“

(“Bluszcze.“)

Kechtór, szulmajster, organista, 
pisarz.

Co to za nazwy ? co za ludzie ? Szanowny czy­
telnik już sobie podobno odpowiedź dał, iż to zwy­
czajne nazwy mężów jednegoż powołania, zwłaszcza 
powołania nauczycielskiego w szkołach wiejskich. 
Nie wszystkie są zwyczajne w jednej okolicy, co oko­
lica to inne nazwisko, niekiedy i dwa. W niektórych 
miasteczkach sa i „profesorowie,“ chociaż „studen- 
dentów“ nie mają, lecz jakby na upokorzenie za ów 
tytuł słychać zaś nazwy : żak i szkolnik. W żadnym 
stanie pono nie masz tyle nazwisk, jako właśnie w 
stanic nauczycielskim. Czy to obojętna rzeczą, jako 
lud nauczycieli nazywa, i jako się nauczyciele nazy­
wać dają ? zapewnie nie. Z nazwisk ich można uczuć 
i poznać, w jakiej wartości i powadze urząd nauczy­
cieli u ludu i u nich samych.

Nazwiska : rechtór (rektor) i szulmajster (mistrz 
czyli nauczyciel szkolny) oznaczają właściwe powo­
łanie nauczycielskie, i są pewnie zaszczytnemi, tylko 
iż u ludu nic mają pierwotnego znaczenia ślachetnc- 
go, ponieważ są z obcych języków wzięte, i przeto 
ich lud nie rozumie, i mylnie i nicpięknie wymawia. 
„Rektor“ należy się właściwie nauczycielom najgo­
dniejszym na szkołach kilkuklasowych, którym odda­
ny zarząd całą szkołą i dozór nad drugiemi nauczy­
cielami tejże szkoły. Ponieważ jednak w naszćm. 
państwie takowi nauczyciele na szkołach realnych i 
na szkołach głównych czteroklasowych dyrektorami 
prawnie się nazywają, zdaje się, iżby tytuł: rektor 
przędnym nauczycielom na szkołach ludowych z dwo­
ma lub trzema nauczycielami, należeć się miał. Ty­
tuł ten w dawniejszych czasach, kiedy szkółki na 
wsiach zakładać zaczęto, został przeniesionym na 
nauczycieli wiejskich, podobno z entuzjazmicznego po­
ważania ich urzędu, i jest więcej tytułem honorowym, 
niż istotnym i prawnym. — „Mistrz szkolny“ jest sto­
sowniejszą i równie zaszczytną nazwą dla nauczy­
cieli szkolnymi, znaczy bowiem, iż mają być mistrza­
mi w nauczaniu i wychowaniu dziatek. Trudnoć w 

prawdzie, a w ścisłćm znaczeniu prawie nie można? 
mistrzem się stać w tak wielkiej i świętej sprawi6 
nauki i wychowania, i daleko więcej do mistrzowstw® 
w tej sprawie należy, niż do majstrowstwa w jaki6”1 
rzemieśle ; lecz usiłować się powinno, aby im najbh' 
żćj do mistrzowstwa się zbliżyć. Nauczyciele w p°' 
wołaniu swojćm, im dalej się udoskonalający i gork' 
wie pracujący, zasługują na tą nazwę zaszczytną, ®'e 
ta im ma być nie tylko zaszczytem, lecz razem zachę' 
ceniem do nieustannego udoskonalania się w po’’’6' 
łaniu ich świętem, nie pobudką do zwodniczego mm6' 
mania, jakoby już byli w rzeczy samej mistrzami- 
z nauczycieli w gorliwości i udoskonaleniu ustaj6’ 
trzymając się za doskonałego, i mniemając, i& r'16' 
chaniczna nauka w religji, czytaniu, pisaniu i rach6" 
waniu celem jedynym szkolnej nauki, ten nie zna P°' 
wołania swego, ten najmniej zasługuje na imię II11/ 
strza szkolnego. — Nazwa : „nauczyciel szkolny,‘‘ 
ra u ludu naszego nie jest zwyczajną, tylko od P°' 
jedynczych ludzi i w książkach używaną, ma z P0”” 
zoru mniejsze znaczenie, zdaje się bowiem, iż tj'^0 
jedną stronę ich powołania oznacza, mianowicie: 
uczania dziatek słowem czyli mową w wiadomością6, 
potrzcdnych do życia obywatelskiego, obyczajneg6 
pobożnego ; lecz „nauka“ może mieć jeszcze dalg®e 
znaczenie, może karność i wzorowy przykład nauö’1. 
cielą w sobie zawierać, i może się powiedzieć? 
słowo „uczyć“ znaczy: ducha dziatek rozwijać, kszt® 
cić i uślachetniać, nie tylko słowem czyli mową?
i wzorowćm życiem, karnością i innemi środkami|'< 
chowawczemi. Bo czy karność, dobry przykład i 'vSŽ- 
stkie momenta wychowania nie sa nauka? W t®^0 
wém znaczeniu więc trzeba nazwę „nauczyciel“ r°7'. 
mieć, gdy mowa o nauczycielach szkolnych. On* 
tylko mową, lecz razem wszystkiemi środkami 
zum, serce i wolę dziatek działają, rozwinięcie i . 
kształcenie ich przyśpieszają. Oni są nauczycie'1 
nie tylko słowem, lecz i karnością ojcowską, ży6 
wzorowćm. —

Nazwy: organista i pisarz, nie oznaczają P0''^ 
łania nauczycielskiego, tylko przydane nauczyć*6 
służby grania na organach i pisania w urzędowi 
zależytościach gminy. Złączenie służby organi£l y 
wsiach z urzędami nauczyciclskiemi zasadza się |" 9 
stawie politycznej szkół ludowych, oddanie pisarS 1 
zaś w braku osób w gminie zdolnych lub ochot«1) 
do podjęcia tegoż pisarstwa. Chociaż te służby ' 
tylko przydanemi i pobocznemi czyli podrzędnemu 
urząd nauczycielski głownćm zadaniem; przemy, 
niektórych okolicach nauczycieli więcej org®n,s. gj 
lub pisarzami tytułują. Zwyczajniejszym jeszcze) 
tytuł drugi. W kilku gminach słychać prawic 
wsze tylko: pisarz lub pan pisarz, pisarzu lub P 
pisarzu. Zkąd to pochodzi? Niezawodnie ztą ’
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'âm Powołanie nauczycielskie nader małą ma powagę 

baczenie i u ludu i u nauczycieli samych. Wielka 
Częsć ludu jest skłonną, pisarstwo i inne podobne 
sprawy zewnętrznie okazałe i do oczu uderzające 

i '^ęoćj poważać, niżeli działanie w powołaniu nau- 
Czycielskiém cichsze, w późniejszych dobroczynnych 

ach się okazujące, i na grube umysły mniejsze 
rażenie sprawujące. Gdy nauczyciel okaże dowody 

P nosci i zdatności, mówią : dobry to nauczyciel, do- 
[ uczy ; lecz gdy kilka razy napisał jakieś prośby 

skargi do urzędów, a te zostały skutecznemi, 
s « urzędów czegoś dopiął — czy słusznym czy 
^słusznym sposobem, to jedno — to dopiero oso- 

’ to głowa, to adwokat z pierwszej klasy, ten się 
za pisarza ! A do takiego^ lekceważenia nie- 

?Yzy nauczyciele pisarzący sami się przyczynia­
cie °n' san,‘ lltl^yn’"ja„ Ind w takim błędzie szko- 
v. Jni, oni saraj njszcza powagę nauczycielska ! 
ich • . 0 ćawają się nazywać pisarzami, co samo 
p, , Juz upadla, ale i czynami dokazują, iż s-. więcej

4 nis innćm, niż nauczycielami szkolnemi. Xie tylko 
s- Zi“’ P° Jeszcze szkole ujmy nie czyni, lecz je- 
I ' Pobierają z gminy miesięcznic wszystkie po- 
s^1’, u*‘zędują w szacowaniu i sprzedawaniu pozo- 

sei p0 zmarłych, niektórzy nawet wdzierają się 
opækunstw nad sierotami — lecz dosyć ! — Ileż 

ni 4°Staje czasu, świeżości i ochoty do przygotowa- 
PowSæ t0 nau^’ szkolnej, do czytania pism i książek 
/{ ogania ich się tyczących, do uczęszczania konfe- 

nauczycielskich i do czynnego udziału w nich, 
Š1 I °' do udoskonalenia własnego i do innych spraw 
ęzc ,etnyclj, stanu nauczycielskiemu przyzwojitych ? 
cieis|^°^em dziw, gdy tam miłości do urzędu nauczy- 
to\\ . • ”° ub>wa’ gdy nauczyciele sprofanieją, sświa- 
czy1^/; Sdy urząd ich w abecadlnictwo nudne upada; 
ł, t ylaIW’ gdy °d wiosnydo późnej jesieni tylko od po- 
szCza- ni'ukę trzymają, gdy do konferencyj nie uczę- 
gdvh^’^^ udz>ału czynnego w nim nie mają, czy dziw, 

y 'eh żakami i szkolnikami nazywano ? K. M.

przysłowia Jędrzeja Maksymiliana Fredry,
ludzie radzi słyszą, temu łacno wierzą.

st"féffllSlaj grzeczność, co przedtem obłuda i franto- 
I p nazywano.

°słuszeństwo dobrej pospolitej sprawy dusza, 
brać ajtrudniój tyc11 P°g°dzić, z których jeden chce 
ten br^T^* n,c nie cbce ^ać ’ trzeba, żeby albo tam-

Jed °dn'echciał, albo żeby ten dać co pozwolił. 
Frzyjaźń°Z Cbc’eć’ jednoż nie chcieć, ta prawdziwa 

gdzie tam mus* być osobliwszej przykrości,
Ho ł°g‘fowa Panuje. '

dzi- oræ0 mężczyznę, białogłowę afekt tylko rzą- 
aleBfaZ k°eha, oraz nienawidzi; nie gdzie rozum, 

sd2le »reki, lM, JLlka

Skory rozum, skora ochota, jak skory koń, pręd­
ko się wysiliwszy, ustanie ; przyleniwszy, dłużej dobry.

Najłatwiej o ićm rokować, cc już pominęło.
W cudzym żalu a szkodzie bogato dyskursu; w 

swoim inaczej się mówi.
Gorsze jest głupstwo : nie umieć, a nie dać się 

nauczyć.
Żaden ochotniej się nie ofiaruje, jako kto słowo 

najprędzej rad łamie.
Mały robak nieznacznie dęba tocząc w ostatku 

obali : kęs dc kęsa dodając, siła się zrobi.
Utracać wiele ich urn a nie wiele szczodremi 

być; utrata rozprasza, mądrość udziela i wić komu 
daje. Tak mieć chciała staro-polska przypowieść : w 
kaftan bawełna, w chomąto słoma. D. c. n.

Środki różne.
Środek aby chleb nie pleśniał. Chleby z pieca 

wyjęte wkładają się do woru mącznego, na którym 
jeszcze mąka wisi. Bochenki stawiają się wierzchnią 
skorka do góry jeden na drugi ; wór zawięzuje się i 
zawiesza na miejscu przewiewnym. Kiedy potrzeba, 
bierze się chleb dniem wprzód, obciera go sczotką w 
wodzie zmaczaną i daje do piwnicy, aby skorka od- 
miękła. Tym sposobem można przez 6 tygodni utrzy­
mać chleb bez pleśni.

Dla uprawiaczy kukurydzy. Bo połowy sierpnia 
okwitnie kukurydza zupełnie. Ażeby więc kaczany na­
leżycie dojrzeć mogły, nie trzeba pory tej zaniedbać. 
Mianowicie należy nad najwyższym kaczanem 3 liś­
cie zostawić, a wierzchołek cały z kwiatem urżnąć. 
Ołupanie kaczanów w’ następnym miesiącu, co nasi 
gospodarze czynić zwykli, jest wielce szkodliwćm, 
albowiem owoc, w soku mlecznym będący, obsłania- 
jącćj i karmiącej łupiny pozbawiony, tylko uschnąć 
musi, gdy przeciwnie przez odcięcie wierzchołka kwia­
towego siła do ziarna idzie. Dla tego tylko kilka li­
ści dla obsłony owocu pozostwić należy. — Podobnież 
przy baniach (dyniachj chcąc mieć takowe wielkie, 
trzeba wierzchołek obciąć, skoro owoc się zawiązał. 
I rajskie jabłka zyskają na dobroci, gdy się tak z 
niemi postąpi.

Uduszonych do życia przywrócić. Osoby udu­
szone swędem węgla lub długiem zanurzeniem pod 
w’ode, jeżeli tylko jeszcze iskra życia w nich zosta- 
je, mogą być znowu do życia przywrócone. Jako śro­
dek służy umiejętne zastosowanie lekkiego palenia 
żelazem żarzącćm na górnej części piersi. Odkrycie 
to uczynił Dr. Faure i twierdzi, że najwyższe części 
piersi najdłużej draźliwość żyw otną zachowują, i tam 
tedy wskrzeszenie resztek życia ma się poczynać. 
Dr. Faure już w ten sposób kilka osób uratował, i 
środek ten lie zawodzi, skoro jeszcze życie wcale 
nie zgasło.
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Dobry wosk do politurowania. Takowy gotuje 
się następnym sposobem: £ funtu wosku żółtego i 2 
łuty kolofon topią się na umiarkowanym ogniu w 
tygielku metalowym; co odstawiwszy potem od ognia, 
dodaje się 2 łuty oleju terpentynowego, przyczćm 
miesza się ciągle, aż mieszanina należycie wychłodnie. 
Tą masą naciera się przedmiot drewniany, za pomo­
cą szmatki wełnianej, który w' kilku dniach wyglą­
dać będzie jak lakierowany.

Kit z wapna i węgla kamiennego. Wapno od 
kilku tygodni gaszone ale jeszcze lipkie, miesza się z 
przesianym popiołem węgla kamiennego i dobrze się 
przerabia. Wapno takie może być na drzewo, kamień, 
suchą glinę nacierane i po kilkokrotnćm ogładzeniu wy­
gląda jak marmur. — Masa ta osehnie w 4—8 dni ; 
spojenie obu części jest tak mocne, iżrówmie w’ wo­
dzie jak na powietrzu nie ulega żadnej zmianie i przez 
wiele lat jednakowo się utrzymuje, i zima jej nie szko­
dzi. Zdatną jest równic do oblepiania ścian i powa­
łów' w izbie, przyjmując każdą barw ę, jako też sieni, 
strychów' na zboże i siano, tudzież do okładania cy­
stern i t. d. namazawszy na * —? cala grubości. — 
Kit ten jest także ogniotrwały? dla czego jest tém 
użyteczniejszym, bo powlekłszy nim dach, zastąpi 
ciężką dachówkę lub łupek ; można naw'et dachy sło­
miane za pomocą jego ubespicczyć. Deski tym kitem 
obciągnięte wytrzymają ogień, i takowych można użyć 
na podkładkę do ognisk. W Niemcach zaczynają mię- 
szaninę tę do różnego użytku zastosowywrać.

Poprawienie świec. Knut bawełniany' pomacza 
się w wodzie wapiennej, w' której wielką ilość sali- 
try rozpuszczono. Płomień będzie jaśniejszy, spalenie 
zupełne ; świece takie nie topią się i nie trzeba ich 
objaśniać (obcierać}. Rozumie sic, iż knut przed po- 
maczaniem powinien być zupełnie suchy.

Rozinajtości.
(Wystawa rolnicza w Wiedniu.} — Towarzystwo 

gospodarskie wiedeńskie, pragnąc uczcić 5Oletnia 
rocznicę założenia ,wego, obchodzić ją będzie w maju 
roku przyszłego. Żeby pamiątkę tę uświetnić, po­
stanowiło złączyć z nią dzieło publicznego pożytku. 
Dla tego zamierzyło offlBrzyć w' miesiącu maju 1857 
wystawę powszechną a u s t r y a c k ą bydła, 
płodów rolniczych i leśnych, narzędzi i 
machin gospodarskich i wryrobów prze­
mysłu wiejskiego. Obok tego zaszczycić pra­
gnie nagrodami w medalach te gospodarstwa wiejskie 
v dolnych Rakusach, które się w jakiejkolwiek ga­
łęzi rolnictwa lub uprawy winnic odznaczyły. Pro­
gram w tym celu już wydany. —

— Górny Szląsk pruski wkrótce przerżnięty bę­
dzie gęstą siecią koleji żelaznych. Rząd pruski na­
dał towarzystwu koleji żelaznych gornoszląskich roz­

ciągłe przywileje, tyczące się budowania w ielu no« » 
koleji na Szląsku, których administracja przejdą® 
pod wyłączny rządowy nadzór, akcyonaryusze z®s 
pobierać będą czyste dochody po potrąceniu wszj® 
kich wydatków. Z tej przyczyny zwołanćm jest w^11® 
zgromadzenie towarzystwa do Wrocławia na 
25 sierpnia, gdzie szczególniej następujące PrZ 
mioty mają być rozbierane: wykończenie koleji • 
cławsko-poznańskićj i poznańsko-głogowskićj ; P® 
prowadzenie nowych koleji: z Tarnowie przez “u 
do koleji ubocznej prowadzącej z Nędzy do 
jewa ; od koleji górno-szlaskiéj ku koleji wars^8" 
sko-wledeńskićj ; z Świętosławie do Huty króle'^ 
skićj ; z Poznania do Rydgoszczy, a wreszcie z^r^ 
cławia po prawym brzegu Odry do zetknięcia i,1‘ 
kcleją Górno-Szląską między Opolem a Mysłowic®11^ 
Liczne i wielkie zakłady fabryczne, jakie górny 
posiada, są głów nym tych przedsiębiorstw’ p°w

— Między niemieckiemi chemikami wszczi/ 
spór o pożywności piwa. Przed niedawnćm 
sławny profesor Liebig sw'e zdanie: że piw'o 
nie jest pożyw’r.ćm. Rrał on azot za podstawę Poi5^ 
wności i wykazał, iż 3809 kufli piwa bawarski®»^ 
tyle tylko zawierają azotu, co 5 funtów czersi"’ 
chleba żytniego. — Z téj przyczyny profesor 
wystąpił w obronie piw a (albo raczej piwowarów} 
wodząc, że nie azot bezpośrednio działa na 
wienie, lecz sole fosforyczne, które sa w piwie, 
one przytrzymują w ciele substancje azotowe. 
die jego więc obliczenia, wr jednym całym kufl” P 
wa bawarskiego jest tyle kwasu fosforycznego, c° q_ 
J f. mięsa, a zatem 8 kufli wystarczy za funt n*1* >e 
Takie jest zdanie chemików’. Ci co się na chenu' 
rozumieją, radzą inną próbę. Wziąść 2 ludzi Je^ : 
kiéj siły, jednego z nich karmić na dzień 8 k11 ‘ 
piwa baw'arskiego, a drugiego funtem mięsa c° , jgl 
nie i czekać, który którego przeżyje. Kandydat°"^_ 
téj próby' nie braknie. — Jeden z aptekarzy 
szawskich przy gotowuje, także do druku dzieło ° 
micznym składzie wszelkich rodzajów piwa 
skiego z uw’agami o wpływie tegoż na zdrowie- L 
mieckie dzienniki ogłaszają to dzieło jako bardzo ' 
mujące dla miłośników piwa. — u-

— W Relgji pewien dziedzic 2-miljonoW’eg® 
jątku odebrał sobie życie dla tego, iż musiał 
sięcy fr. stęplow’ego opłacić. — j|d

— Straszny pożar zniszczył miasto Tess® 
w Turcji dnia 11 lipca. Ogień wszczął się ,^o 
nicy' Franków i dostał się do składu prochu, kt° 
wybuch takie sprawił wstrząśnienie, iż najbl>z'szecaj>e 
my runęły', a nadto ogień rozszerzył się najDie * 
miasto. Narzędzi do gaszenia brakowało 
dwie trzecie części miasta zniszczone do Sp r»' 
W tym pożarze zginęło 200 ludzi a 600 hy 
nionych; stratę zaś liczą na 150 miljonów pia

!
1
i
;
1
i

i
i
1
(

j
4

!



253

w

85 życia Iialanderskiego*
II.

J11 r a A kanyź tonie fusy urosły ?
ánek. Nu, kanyż fusy rosną, w Uhrách. 

Jura. A czy tam zaś pójdziesz?
Jànek. Nié.
Jura. To ich zgól.
Janek. A na co ? ba — ty niewiész, co za siła 

osach ! Jeszcze se isto przypomnisz, jakech 
moździerz dostał kwit na becyrku; no poczu- 

^Pn d°ść ; ale mi w Uhrách jeden 
. pisał świadectwo, człowiecze, żech myślńł, że gwiá- 

na niebie, a to ci była taká lichota ten 
jak harynek — ale fusy miał na ryf ! — Tu- 

e myślał, że to ta siła isto w tych fusach. 
ura. I za coż ci też to świadectwo wypisał?

Jánek. Jakech widział, że przez tą żeleźnice 
w"** r ia ustała, zarobku dlà halandra niema, a drze­
wo < y stawie już od pół zimy chybiło, że nie by- 
dné’’1 abać, toch poszeł ua Węgry i trefiłech do je- 
sz^’ *’arei|dy. Kazńłech se dać półkwaretki, kąsek 
jadł ' * chleba, a nielza było czćni zapłacić. Takech 
Zp 1’0raa'řu ; myślałech : jak sie żyd obróci, że mu

Ale on se siadł przy mnie, a pytał siemie: 
<"dź ste wy?— Jach mu rzekł, żech z Cieszy- 

z ' ~~ A to wy tam mate lepszu pálenu, rozolku 
''yhi? — Toć mamy, szakech tam robił po 

ry ach dość. — A znate wy robić rozolku?—Baić 
w A czy na horko, czy studenu ? — Mie tam 
P> ie<‘no’ a na zimno jeszcze lepiej, ale bych 
p, musińł spyrytus skosztować.— Atopodźmedo 
ki, niPe‘ { takechmy poszli, a tamech kosztował z 
p *eJ eczl.i i powiedziałech, że w izbie w moim 
ki, tQCZU *e Pr^sz^’> z(; Jak je wsypie <1° becz- 
t0 > Za ^4 godzin rozolka bedzie fajn. — A co mia 
dZje e kosztował? — Przody skosztują, jak im he­
tera " ;akować, a potem będą widzieć, co mi dają ; 
na y skoczę na wyrch i przyniesę proszek nejprzód 
go- — I takech wyszeł: nie było tamniko-
hurilll . w prędkości się omylił, i wziąłech jego 
wai a mój płaszczech zapomniał, a z tego kosztc-
Piwn’ mi s*e tak głowa zawróciła, żech miasto do 
Wlázj d° poia zabłądził ; a były tam chrosty, toch 
W-, n*ch, i szełech potokiem, aż na śćmiewku 
zaś na ceste, i nie uszełech może mili, a tu 
ninj j.naar- Nuż tu o harmatszajn, a jách go zapo- 
fychta^ Płaszczu, i przykludził mie do dziedziny do 
tak mjg8’ a ten mie już czakół i żyd też już był. I 
ctw0 Przywitali kiela fackami, a rano mi świade- 

vypisał ten s temi fusarni i dali mie na szup. —

® Cieszyna.
ža je eJSZt'mu kupcowi p. Edwardowi Schroederowi, 
i ds uczynny i patryolyczny sposób myśienia 

ia’ które tenże przy sposobności szczęśli­

wego rozwiązania JM. Naj. Cesarzowej urządzeniem 
uczty dla ultogich okazał, raczył pan c. k/śl. pre­
zydent krajowy baron Ealbhuber de Festwill najz?.- 
szczytniejszą pochwałę udzielić. —

— W bieżącym tygodniu mieli nauczyciele ewan- 
gieliccy okręgu cieszyńskiego konferencją cwierć- 
roczną, na której między innemi rozprawa- i najważ­
niejszą była o podniesieniu pszczelnictwa. Pan C. 
zwrócił uwagę na to, że chociaż jest pszczel- 
nictwo częścią nader ważną w gospodarstwie, zosta­
ło ono w krainie naszej zaniedbane, a to głownie 
z powodu błędnego zdania: jakoby pszcze nictwo 
było dla tych tylko, którzy innej pracy nie maja, a 
więc jeno zabawą; wskazał zatem, że nauczyciele 
ludu są pierwszemi, którzyby mieli dać przykład i 
pszczelnictwo upowszechniać, gdyż oprócz zysku, nie­
raz chwilę przyjemną sobie sprawią i przemysł po­
mnożą, i zalecając metodę Dzierżona, dodał niektóre 
doświadczenia własne. — Pan S. mówił o potrzebie 
upowszechnienia nauki śpiewu ludowego, radząc w tym 
celu ćwiczenie się nauczycieli w muzyce i urz dże- 
nie stowarzyszeń spiewowych! albowiem młodzież w 
zabawach, gdzie pieśń pobożna nie jest stosowna, lu­
dowej nieznając żadnej, zwykle śpiewa bezwstydne, 
a i tu trzeba dążyć do postępu. —

— Ceny na targu dnia 2 Sierpnia były : żyta 7 r. 44 kr., 
jęczmienia 6 r. 4 kr. owsa 5 r. 22 kr., ziemniaków 3 r., kwarta 
masła 54 kr. ww.

Boniesienia piśmiennicze.
W drukarni Zakładu narou. iin. Ossolińskich we Lwowie na­

być można Książkę co nabożeństwa podtytułem: BiiÓGA. BO 
SZCZĘŚCIA PRAVUHMHWEkïO, wyszła teraz z druku 
za aprobacją Zwierzchności Duchownej Archidyecezji lwowskiej 
obrz. łacińskiego. Ta książka zaleca się niemal nad wszystkie inne; 
zawiera to wszystko, co w kilkunastu innych książkach jest porozrzu- 
canein. Podzielona na cztery części i w najtroskliwszćm zebraniu za­
wiera :—Nauki o cnocie — o pobożności — o życiu dziennńm cnotliwego 
i pobożnego chrześcijanina.— Nabożeństwo w domu bożym. — Na­
uki i modlitwy przy przyjęciu śś. Sakramentów.— Nabożeństwa na 
wszystkie święta Pańskie w przeciągu roku kościelnego. — Nabo­
żeństwa do Najśw. Panny Maryi Matki Bożej, podług Jej świąt w 
całym roku przypadających.— Nabożeństwo do śś. Pańskich porząd­
kiem ułożone, to jest : do śś. Apostołów, do śś. Męczenników, uo 
śś. Panien.— Nabożeństwo tygodniowe, i na każdy dzień w tygo­
dniu.— Nabożeństwo nieszporne i wieczorne, nauki o rzeczach osta­
tecznych;— Nabożeństwa pogrzebowe itd.— Oprócz tych wszystkich 
nauk, modlitw, litanij, godzinek i psalmów, znajduje się samych Da­
bi 2nych pieśni lut). — Książka ta zaleca się także powierzchowną 
ozdobnością druku, — wydanie jest piękne, ozdobione kilkunasto­
ma stósownemi winetami i obejmuje 60 arkuszy ścisłego druku. Ce­
na na papierze zwykłym 2 złr., na papierze pięknym trwałym we­
linowym 2 złr. 30 kr. m. k. — IBiorący razem 4 tych książek, o- 
trzyma piątą bezpłatnie. Biorący razem 10 otrzyma dwie książki 
bezpłatnie i trzy śliczne obrazki jako premia także w dodatku 
bezpłatnie. —

Tamże opuściła prasę i jest do nabycia : Hsiaùka <to na­
bożeństwa, ułożona według nauki kościoła św. rzymsko-kato­
lickiego dla wygody uczniów w szkołach parafialnych. Drugie wy­
danie, z dołączeniem Zbioru pit-a .1 nabożnych, zwykle używanych 
i Sposobu służenia do Mszy święte’ — Aby tę pożyteczną ksią­



254

żeczkę dla młodzieży wiejskiej dostępuą uczynić, sprzedają się pię­
knie oprawne egzemplarze po 24 krajcary. Biorący razcin 3 egzemp, 
po 24 kr. otrzymuje w dodatku joden egzmpl. bezpłatnie. Biorą­
cy razem 25 egzempl. otrzymuje w dodatku: 10 egzempl. bezpła­
tnie. — Wszelkie obstalunki, tak na jednę lub więcej książek, przy­
jmuje i przesyła odwrotną pocztą na wskazane miejsce, Wojciech 
Maniacki, uprzyw. dzierżawca drukarni Zakładu Ossolińskich we 
Lwowie. —

ÏBVyÔff-t WIKJS1KM — dzieło poświęcone gospodyniom pol­
skim, przydatne i osobom w mieście mieszkającym — przez Panią 
Karolinę Z PoiOCKÍCli Nakwaską. W 3 tomach. — Wydanie nowe 
powiększone, poprawne i zupełnie oczyszczone z błędów pierwsze­
go wydania. — Tom I.: Dom wejski i jego urządzenie; Tom II.: 
Kucnnia wejska; Tom III.: Rady i przepisy. Jest to doręczuik, w 
którym w różnych okolicznościach i potrzebach gospodarskich, rady 
skuteczne znaleść można. — Dzieło to wyjdzie po nowym-roku 
1857. Księgarnia Miclielsena (Goctze et Micrisch) w Lip­
sku zatrudnia się wydaniem tego dzieła, zbieraniem przedpłat i do 
niej należy zgłaszać się jedynie w tym przedmiocie. Nadto kilkana­
ście Dam w różnych częściach kraju jest uproszonych do zbiera­
nia przedpłat. Kto zbiorze 10 przedpłat, będzie miał prawo do 11 
egzemplarza darmo. — Przedpłata uiszczona najdalej na nowy rok 
wynosi 2J tal. (16 złp.), potem cena dzieła wynosić będzie- 4 tal. 
pr. (24 złp,) — Nazwiska osób przedpłacającyeh w dziele ogło­
szone zostaną. — W Nr. 22 Gwiazdki obszerniej jest wyrażona treś3 
tego dzieła; ponieważ tam jednak mylnie doniesiono, jakoby „Księ­
garnia nowa w Poznaniu“ zatrudniała się wydaniem tego dzieła ; 
poprawiamy tę pomyłkę, iż tytko księgarnia Michelsena w nipsku 
wydawnictwem tćm si^zajmuje.

Ogłoszeuiific.
względem wydzierżawienia BROWARU MIEJSKIEGc w Cieszynie.

Rada gminy miasta Cieszyna w c. k. Śląsku daje do wiado­
mości: że w Cieszynie będący browar iiiżejsUi n prawem 
warzenia piwa i*Sizyriliotvnia, tudzież z wszystkiemi przy- 
borami, na trzy lub stosownie na 6 po sobie następujących lat, 
od dnia 1 listopada 1856 do końca października 1859 a względnie 
do 1862, w drodze ofert pisemnych i ustnej licytacji, najwięcej 
podającemu wydzierżawionym będzie. — Za cenę wywołania usta­
nawia sic suma 5000 złr. m. k., z tą uwagą, że browar ten 
jest na 90 wiader warki porządnie urządzony i prowadzony. — 
Publiczna licytacja ustna rozpocznie i przedsiWcźmie. sie w sobotę 
d. sierpnia r. b. w kancelarji gminy o godzinie 10 przed 
południem. Każdy licytant powinien 10J sumy wywołanej jakc 
wadium złożyć, j— Oferty pisemne, w których podana kwota wy­
raźnie literami ma byćMwpisana. z załączeniem ustanowionego wa­
dium 500 złr. nik. jako też z świadectwami zdolności złożenia 
kaucji moralności, muszą być do 23 sierpnia najpóźniej do go­
dziny 12 w południc radzie gminy oddane. — Dostający powinien 
w ciągu 8 dni po licytacji sumę 2000 złr. mk. jako kaucję do­
trzymania dzierżawy, albo w gotowce, albo w papierach państwa 
złożyć, lub też hypoiekalnie zabespieczyć. — W razie podania 
równych kwot, wydział miejski rozstrzygnie wybór dzierżawcy w 
ciągu 3 dni, a temu również zostawia siWdo 3 dni prawo przyj*-’ 
cia aktu licytacyjnego i «godzenia się vrzglçdem czasu dzierżawy.— 
Bliższą wiadomość o warunkach dzierżawy można każdego dnia 
podczas godzin urzędowych w kancelarji gminy w Cieszy nie zasięgnąć

Cieszyn ď. 23. lipca 1856. Burmistrz ®r. lilucki.

Dworek do aajecia.
Dworek p. A. Rogiera na wysznićm przedmieściu za ew. ko­

ściołem, mający 20 jochów pola, z wszystkiemi przynależytościami,

Druk i nakład Ka.'ùla Prochaski.

• • t doifl jest do wynajęcia od 1. października r. b. — Oraz tez jes 
do sprzedają, także na wyszniój bramie. — Bliższą wiadomoś o1 
dostać u p. Turka radzcy gminy, lub u p. Raszki gańcar. 
wyszniój bramie w tym samym domie. —

Chl’opiiec
pefdj'’ 

od 13 do 15 lat mający — poszukuje się do słi by — u r 
nanda Riesza pod L. 186 w nicmieci.iój ulicy. —

OT^J^Za c.k. austryackim i kr. bawarskim najw. przywilejem.”^^ 
Dra. tiorciiardťa aromatyczno lekarskie mydło zialn® 

pięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek Prz a. 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczl 
pieczętowanych po 24 kr. m. k.)

Dra. Siiin de Eoutenmrďa aromatyczna pista Da i 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zac a ' j(l 
czyszczenia zębów i dziąseł; (w całych i półpaczkach P 
i 20 kr. m. k.) ,

Profesora Dra. Cinde’go roślinna pomada laskowa, na 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do un 
nia czubów ; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. m-

Mydło lliwnt balsamiczne wyborny środek do zasileni." 1 “řlia'ct 
niania świeżości, miękkości i piękności skóry; (W Pa 
oryginalnych po 20 kr. m. k.) niek'

Dra. Hartiing'a Z koty Chiny Olejek, do ziflhowani: ‘ ’.(h
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęp« 
fiaskach po 50 kr. m. k.) .ap0-

Dra. Hartung':: -.umada Zielna, do ożywienia i wzbu 
roštu włosów; (w opieczętowanych i w szkle o. tę] 
tygiclkach po 50 kr. m k.) .

Dra. Kocim cukierki Zielne, działające łagodzą<lo|i uspokaJ 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd.
kach oryginalnych po 20: 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środk 
wieloletnie i wiolorakie doświadczenia naukowe 1 praktyczu .acC, 
wypróbowane i swą skutecznością i stosownoscią się znl .efat 
mogą być z zupełną pewnością zachwalone : i pewnie ci ■ opi?J 
Doznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. | Prospekt; [a)tia' 
użycia dodawane darmo, jako też środki same sa jedynie do,.3 |( u

w Cieszynie u B.1F. SCIiRÖDElU ; tudzież w B > 
w aptece A. Stanka; w Biel owca u J. Loszka '' .go; 
w Cukmantlu u J. C. Hermům .a; w Frýdku u J-\0Fßra»'. 
w Jaworniku u J. ^angora ; W Opawie w aptece chH* 
nora; w Białej u J. Bergera i K. Domskiego;
u Niedzielskiego; w Brodach u heumannt jOw 
w Busku u aptekarza Piotra ilestrowicza; w Czer“ icy 
cach U Ign. Schnircna i T. Zacitaryasiewicza; 'v 
u aptekarza Ferdynanda Herzoga; w Dobiomilu J 
Stolczyka; w Dynowie u aptekarza Feliksa Baranicjc 
w Gorlicach u Ignacego Łukasiewicza; w Gu ral'uIaśl6 ” 
u Karola Laisera; w Jarosławiu u J. Bajana; 'v Í 
Braci Illdgórskich ; w Krakowie u Józefa Bartla; g pe­
tach u aptekarz: Jata Jsrszeła; w Ii o ł o m y i 11 etl0’ 
selbcrga; w Kom amie u aptekarza Aleksandra J 11 
w Lwowie u aptekarza Franciszka Tomanka*. ..^obi 
Adama Borejki; w Łańcucie u aptekarza Antonia?1 vy i»' 
W Myślenicach u Jakóba Dzięgielewskiet0; w jgacb , 
targu u Karola Lanera; w Przemyślu u 2’ward pie­
skiego; w Przeworsku u aptekarza Fr. Kuhna; -jejfll3' 
sz vie u Ign. Scheitra; w Samborze u W-S w Sa' 
w Sadogórze u aptekarza Aleksandra Grabowicza; ^eg- 
noku u Jana Jaklicza; w Sędziszowie uJanaKo* ni 
w Stryju u aptekarza Jana Sidorowicza; w s.n‘au apte:'" 
Marcellego Niemczewskiego ; w S1 a n i s Jaw o w > ' K
rza Jana Tomanka; ,w Tarnow’e u Józefa Jaha* 
no po lu u Marcina Śliwki; w Tur ce u A. Czy*.“* Ł, u 
w Wadowicach u Szwarza i Heinza; w Wie 1> j SP«
Chamskiego; w Zalescżykach u JózefaKodręeski & 
w Złoczowie u Andrzeja Gottwalda.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. •



GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena na miejscu : 

całorocznie 4 złr., 
półrocznie 2 złr , 

ćwierćrocznie 1 złr.;

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU. ÍSTk
półr. 2 złr. 20 kr.,

Wychodzi co sobota* ćwierćr. 1 złr. lOkr. m.k.

Cieszyn d. 16. SierpniaX\r. 32. R. 1856.

Zemsta przez podstęp.
Powiastka z dziejów śląskich XIII wieku.

III.

Boku 1293 dnia 9 października Henryk Ar wro­
cławskie książę, kazał przywołać swego ulubieńca 
na jakąś naradę do rezydencji swojej przy katedrze. 
Chciał przedłożyć parę planów w jakichś sporach z 
uchowieństwem, które pragnął jak najprędzej zała- 

S°dzić. Lulko zawsze szczery, otwarty, nieprzywy­
kły nosić płaszcz obłudy, nie umiał pokryć swego 
P°niięszania na widok mniemanego dobroczyiicjłZa- 

J1*iienił się cały, serca mu gwałtownie bić zaczęło, 
przytomność umysłu i zimną krew, w którą się 

zbroił przed tćm spotkaniem, stracił w jednej chwili.
czasie narady nie uważał, co Henryk do niego 

Mówił ; odpowiadał bez rozwagi, mienił się ciągle. 
W końcu zwróciło to uwagę Henryka, który widząc 
dziwaczny ten jego stan, z całą swą zwykłą dobro- 

•Clił • łagodnością wziął go za rękę i z czułością 
Pytał :

„Co się z tobą dzieje mój Lutku? Od czasu tego 
'V|clkiego polowania pod Świdnicą raz tylko na chwilę 
Jłeś u mnie, aby się ubitą zwierzyną pochwalić;

Ostatnich dniach wypadkowośmy się tylko spoty- 
a *• Czy cię tłoczy jaka nieznana mi boleść ? Czy 
i°ry jesteś, lub straciłeś już zaufanie do twego naj­

szczerszego przyjaciela ?“
mny pot oblewał jego czoło ; ręka którą ksią- 

bo \rzyma‘f drżała, jakby w febrze; spuścił oczy, 
ka n'e badawczego wzroku wytrzymać, co z ta- 

« troskliwością tkwił w jego źrenicy. Przez chwilę 
le "a^° mu S1®’ ze nic " *no'vajeÇ widzi przed sobą, 

sędziego, który mu wyrzuca niemy zamiar w 
^szy knowany. W końcu zebrawszy całą odwagę 

siÇ mógł zdobyć, chcąc się ogólnikiem wy­
baczyć, rzekł:

Sa ”Są usposobienia, w których czasami człowiek
Przed sobą by uciekał, aby niepaść ofiarą zdra- 

(lo^ni,a Serca własnego ; właśnie jestem dzisiaj w po- 
nem usposobieniu/1

s ’’^ój synu, jeszcze nigdy nie słyszałem cię w ten 
Hie m®'v|’ącego,“ odpowiedział książę z zdziwie- 
sgp111" bawisz mi coś o zdradzie, o zdradzie własnego 
je . nawet, a przecież ile wiem, miałeś o nich po- 

• le tylko ze słuchu.“

„O ! mości książę.“ szybko odparł Lutko „jedna 
godzina czasem więcej nas oświeci, niż przeżycie 
dwudziestupięciu lat, które liczę.“ —

Mówiąc te wyrazy, przypomniał sobie odkrycie 
głogowskie w całej sile, i to mu dodało odwagi ; bo 
powstawszy spojrzał na księcia tak groźnym wzrokiem, 
na ustach zaciętych tak wyraźnie zamarły wyrazy 
straszliwego pytania potężną wolą tylko wstrzymane, 
że książę Henryk coraz bardziej zdziwiony, nie do­
myślając się niczego, z łagodnością dodał :

„Istotnie widzę, żeś chory, a przynajmniej w bar­
dzo szczególnćm usposobieniu. Może później będziesz 
spokojniejszy i z większćin zaufaniem, to przyjdź 
znów do mnie ; masz dosyć myślę dowodów, że nikt 
tak gorąco nie pragnie twego szczęścia jak ja, który 
ci ojca zastąpić pragnąłem. Teraz bywaj zdrów, 
godzina mojej kąpieli właśnie nadeszła.“

To mówiąc powstał z siedzenia, podniósł otyłą 
i wysoką swą postać, która mu przydomek tłustego 
nadała i podał Lutkowi jeszcze swą rękę. Ten ca­
łując ją spotkał się znowu z wzrokiem pełnym łago­
dności i czułości, który się zdawał błagać o dawne 
zaufanie i miłość. Myśl złego za nadto go już je­
dnak owładłaJ bo prosto ztamtąd popędził dokonać 
niegodny czyn, na który właśnie porę kąpieli ksią- 
żęcia był obrał. —

Henryk nic nie przewidując, zaraz po tej rozmo­
wie zabrawszy tylko służbę i małego Konrada Wi- 
zenburga syna nieszczęślwego Wolfganga, udał się 
nad Odrę, na której niedaleko od zamku miał swoją 
łaźnią. Zaledwie wskoczył w szumiącą rzekę, le­
dwie się zaczął nurzać w wzburzonych mętnych 
jej falach, gdy stojący na brzegu pachołcy spostrze­
gli, jak z przeciwnego brzegu kilku konnych, zbroj­
nych jeźdźców z Lulkiem na czele pędziło ku rzece 
a mianowicie ku miejscu, w którćm się książę ką­
pał. — Mały Konrad doniósł mu o tćm co prędzej.

„O skoro tylko Lutko towarzyszy tym ludziom, 
nie mam się już czego obawiać,“ spokojnie i wesoło 
odrzekł na to Henryk. Pomimo tego przepłynął rze­
kę, lecz zaledwie na brzeg się dostał, jeźdźcy już go 
otoczyli, z których dwóch skoczywszy z siodeł, schwy­
tali go, choć się mocno opierał i odważnie bronił. 
„Lutku, Lutku i ty zdrajcą?!“ z boleścią wreszcie 
zawołał.
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„Nie zdrajcą, lecz mścicielem haniebnie rozlanej 
krwi ojca mego!“ spiesznie zakrzykł tenże.

Wierna służba, bez broni żadnej ze sobą, starała 
się daremnie wszelkiemi siłami przemódz napastników. 
Mały Konrad chcąc ocalić ukochanego pana i dobro­
czyńcę, rzucił się także na nich, własną pierś nad­
stawiając. Jeden z rycerzy w gorliwym zapędzie 
ciął go szablą przez głowę, czerep się rozprysł i w 
chwili szlachetne chłopię ducha wyzionęło.

„O Konradzie, biedny Konradzie ! O Marjo nie­
szczęśliwa!“ z rozpaczą Lulko zawołał.— „Niegodzi­
wcze !“ wołał zwracając się do Henryka, „niewart 
byłeś tej zacnej niewinnej krwi. Lecz ty nędzniku, 
czemuś go raczej nie odepchnął, niż bezpolrzebnie 
uśmiercił? Co ci to dziecię zawiniło? Krew za krew — 
giń łotrze !“

I wściekły bolem, szalony zemstą i rozpaczą 
Lulko był podobny w rej chwili do rozjuszonego dzika 
w puszczy. Jednym skokiem rzucił się na jeźdźca? 
pchnął żelcźcem w pierś, a skrwawione ciało zsunęło 
się z konia, potoczyło w rzekę i w nurtach przepadło.

„A teraz naprzód z więźniem !“ groźnie zawołał 
do reszty się zwracając.

Porwali nagiego księcia na konia zabitego jeźdźca, 
okryli go płaszczem jakimś tylko, i znów przepły­
nąwszy rzeką pognali dalej. —

Służba zbudziwszy się z oniemienia trwogą i roz­
paczą, spostrzegłszy, że ich pana już uniesiono, 
dopiero się upamiętawszy narobiła krzyku i hałasu. 
Straszliwa ta wieść gruchnęła piorunem po Wrocła­
wiu. Tak jednak niepojętym, do prawdy niepodo­
bnym wydał się ten wypadek, żc w pierwszej chwili 
przerażenia nikt o ratunku lub pogoni nie pomyślał. 
A gdy się do tego zabrano, tamci daleko już byli.

Różnemi uboczami, lasami i zaroślom w półno­
cnym od Wrocławia kierunku, pędzili co tylko konie 
starczyć mogły, dopóki nie pozbierawszy porozpra- 
szanych po zakałach reszty zbrojnego rycerstwa, w 
większym już poczcie śmielej na publiczny gościniec 
nie wjechali.

Tak dowlekli się, późną już nocą do nędznej 
chaty, gdzie spocząwszy nieco, odziawszy książęcia 
przyzwoicie, ruszyli znowuż dalej z tymże samym 
pośpiechem co pierwej. W końcu przebywszy zie­
lone wzgórza, ostatnie północne podnóże Sudetów 
stanowiące, spuścili się w dolinę, którą Barcza prze­
pływa. Noc była jasna, księżyc w pełni drżącćm 
światłem śrebrzył powierzchnią rzeki, na której pra­
wym brzegu wysokicmi wieżycami rozparł się stary 
Piaskowy Zamek.

Miejsce to w historji chrześciaństwa na Szlasku 
ważną zajmuje rolę ; tu bowiem najprzód zaczęła się 
krzewić nauka Chrystusa, zląd rozbiegła wzdłuż kraju. 
W tein samem zatem miejscu, gdzie pierwsze ziarno 

miłości ludzi wzajemnej rzuconćm było — dzisiaj 
zdrada i ohydna łupież spełniała swą ofiarę, gdyż *’* 
był cel podróży znużonych napastników, tu przezna­
czono więzienie dla nieszczęśliwego Henryka.

Czekał już na niego Konrad głogowski w bram1® 
zamkowej, otoczony służbą pochodniami świecącą« 
Skoro przyprowadzono Henryka, z dzikim śmiechem 
i szyderskim głosem zawołał : „Powitaj nam wie^1 
książę Wrocławski! Otóż przecie mój tłustoszu ko­
chany i mnie się udała sztuczka, jakie mi ty płata' 
łeś. No proszę bliżej ! Racz zagościć tu trochę ! kwa­
tera już gotowa ; nikt tu nie przyjdzie składać hoł' 
dów książęcych; możesz więc w tych samych podro' 
żnych sukniach pozostać, a nie trudzić się przywóz'0' 
waniem purpury A teraz przysięgam ci na w Troj' 
cy jedynego Boga i na świętego mego patrona, 0 
poty białego dnia nie ujrzysz, póki mi nie zapłaci®2 
za zdradziecko wydarte księstwo !“

Zmęczony, nieszczęśliwy Henryk i słowa 1116 
rzekłszy, oparty cały ten czas na filarze od śch°' 
dów, udał się za pachołkiem, naprzód z kaganki0*11 
idącym. Cała ta historja wydawała mu się zbyt Ja' 
sną, zbyt nikczemną, żeby go oburzać lub dzi"'*Ł 
mogła. Charakter Konrada głogowskiego znał 
brze i nie mógł się czego innego po nim spodziewa0’ 
lecz skoro zesłabły wzrok skierował na tryumfują 
cego, zwycięsko spoglądającego nań Lulka, stras«1**6 
krwawiło mu się serce, fc^iemógł pojąć, jakim SP°^ 
sobem to czułe, synowskie przywiązanie tak w 
mogło się przeistoczyć w brudną zdradę, w czai"11^’ 
haniebna niewdzięczność i nienawiść.— Zbolały, Pr2-0 6 , * pO"bity, ze spuszczoną głową, błądnem spojrzeniem) r 
woli schodził przez ciemne sklepienia na dół za s"'0***1 
przewodnikiem. Nareszcie przed małemi, zBa«0^ 
okutemi drzwiczkami zatrzymali sie i... straszny"1 
dok uderzył oczy biednego, poczciwego Henry*> 
Nawet nie ksiażece wiezienie, nawet i lej szlam* 
ności nieprzyjaciel nie miał, by go przyzwoicie i116 ' 
ciwie zamknął — lecz wepchnięty w ciasną dre. 
wniana skrzynie, w której ani stanać, ani siąść, 
się położyć nie było można, z dwoma otwora10 
góry i u dołu — nieszczęśliwy Henryk boleśnie 03 
jęczał, tę jeszcze mając nadzieję, że może Bolk° 
rodzony, może poddani, którym tyle dobrego wy®" *3 „ 
czył, ujmą się krzywdy jego i wydobędą z ^ąr^ 
rzyńskicii szponów. To jedno dodawało mu otuch) • 
ł tu biedak się omylił. — (IV. naS-J

Historja Szląska.
III. Szląsk pod królami polskimi. (Ciąg dalszy.)

Mieczysław II. (r. 1025 — 1034.) , .-e
Bolesława Chrobrego państwo polsko-sła«'*3»8 

dosięgło obszerności, jakiej następnie Polska ***£ ' 
nie miała. Szląsk wówczas bvł prawie środkie. » 

t * " 1 'nP ‘państwa. Lecz co ojciec zdobył, tego nie urnia* - 



257

ieczysřaw II. utrzymać. Zwykle przy zmianie mo­
narchy, sąsiedzi upatrują, czy im nowy następca jest 

ny, czy z niego korzyści brać mogą. To też 
ieczysřaw zaraz na wstępie panowania swego czuj­

nym a nieprzyjaznym sąsiadom dał zachęt do szar­
pania dziedzictwa jego, gdy po odprawionej koro- 
nacJ' przez rok prawie oddał się nieczynnej żałobie 
P° °jcu, zaniedbując starań o naród. Rusini, Wę- 

Czesi i Niemcy szukali zysku z opieszałości 
' g°- Niechęć obudziła się przeciw niemu w narodzie 

cafym ze wszech stron ciśniętym, który go dla tej 
nieczynności „Gnuśnym“ przezwał.— Ocknął się na­
reszcie Mieczysław, i najprzód wyruszywszy prze- 
c*wko Ł asinom, udało się mu ich poskromić. Tym- 
Czasem jednak król węgierski Stefan zabrał mu kraj 

majem i Karpatami fSłowaczyznęJ 1026.
S1 ^ez? gdzie jeszcze załogi polskie się trzymały, 

" rzyli porę do uwolnienia się i zdobyli Morawę, 
przemocą, częścią namowa, częścią nodste- 

b ’ Mieczysław w tę stronę nadszedł, już 
lßy^Za P°zno i skończyło się na spustoszeniu kraju 

— Tak samo działo się w Słowiańszczyznie 
e brańskiej, gdzie lud lgnął do swego dawnego 

« u gminnego, podczas gdy możniejsi z niego ogła- 
Hov/ sie kr<’l,karai; co z jednej strony osłabiało pa- 

anie Polaków, a z drugiej dało sposobność nie- 
p nn hrabiom do rozszerzenia tam posiadłości swoich. 
oJz^z trzy lata stawiał tam Mieczysław II. mężny 

az nareszcie niemiecka broń zwyciężyła, w 
p ? Czego cała zaodrzańska Słowiańszczyzna od 
Cen^e* na zavvsze oderwaną została 1031. — Utra- 
(lajae ‘-du krajów zatruło życie Mieczysława II, i po- 

ze " sktdek tego przed śmiercią swoją 
grzeb^ W szaleństwo. Umarł 15 marca 1034 i po- 
zna' l0n Jes‘ w Poznaniu- -s'a jeg0 pochwałę przy- 

a mu, że był wielce sprawiedliwy. D. c. n.

Dziecię — sierota.
W kolebce drzemie malutka dziecina,

C nad kolebką matka pochylona 
zuwa nad cichym snem swojego syna, 

yska świeżćm kwieciem umajona, 
nad kolebką rospięta zasłona — 

^,rzeze dziecięciu j cienie i cisze;
szeptem modlitwy' matka je kołysze. 

niemi skrzydła Aniół-Stróż rozpina ;
LgZed świętym Boga-Rodzicy obrazem 
iya1HPa niepewnym płomieniem migoce. — 
ör,n0C ’ cisza, i te modły' razem: 
Cis-011^ świętą harmonją uroczą.

knr przerwie, skrzydłem załopoce, 
rząsnie powieki co się snem już mroczą.

Zac^ZaS jUZ 0 -^at^° — o z°řzyr porannej 
Godzinki do Najświętszej Panny. —

O módl się Matko nad kolebką Syna — 
Dopóki jeszcze do modłów godzina : 
Dopóki jeszcze jak pączek w ukryciu 
Twe małe dziecię spoczywa w powiciu. 
Bo do pacierzy godzina przeminie — 
Gdy drobny' pączek w kwiat już się rozwinie : 
W tedy zapragnie inny pokarm dziecię — 
W tedy modlitwą — ma być Twoje życie.

Wcześnie mu poznać i chwalić daj Boga, 
By w wierze znalazł silną broń na wroga; 
Aby najpierwsze i ostatnie tchnienie — 
Dla jego Stwórcy' było uwielbienie.

Wcześnie mu, wcześnie— wskazuj Ojców dzieje, 
Wcześnie mu, wcześnie — daj pokochać cnotę.- 
By w dom Twój nie wniósł urósłszy sromotę... 
Gdy przyjdzie życia przebywać koleje!..

— Spokojnie drzemie w kolebce dziś dziecię, 
Lecz czyż wiesz, jakiem będzie jego życie?.. 
O ! ciągłą walką, życie na tej ziemi — 
Bo na (niej, dawno, gęsto grzech się plemi. 
On duszę przyniósł anioła tu z raju — 
Lecz na co wzrośnie, na co, w' twoim kraju?.. 
Twa dłoń, twe słowo, popchnie jego w życie, 
I przeprowadzi przez świata powodzie — 
Jako żeglarza kompas w niepogodzie ; — 
Rozkosz czuć będziesz, albo łzę lać skry cie. 
Jeźli twa praca była nad nim szczera — 
O to on kiedyś wzrośnie w bohatera, 
Lecz gdy' niedbało pchnęłaś go w tę drogę — 
To tobie boleść przygotuje sroga.
Szala chwiejąca wisi mu nad czołem : 
On może stać się Człowiekiem-Aniołem; 
On może upaść z Anioła w Szatana — 
Jeżeliś nad nim nie czuwała z rana.1..—

O śpij dzieciątko w kolebce spokojnie, 
Nad tobą czuwa oko Matki zbrojnie. — /

— Lecz tam w kołysce, czemu dziecię kwili? 
Usnąć nie może, choć usnąć sie sili!..
Przecież sen jego Wygoda tak pieści : 
Kołyska strojna i srebrem i złotem 
W komnacie ciepłej i cichej się mieści; 
O, toby można marzyć słodko o tera!..

Przecież dziecięcia utulić nie można.. — 
O, bo go do snu błogo nie złożyli, 
Słodkim całunkiem.. — matka kochająca 
Pieszczoną ręką kołyski nie trąca ; 
Nad nićm jej oko troskliwie nie czuwa, 
Ni nad nićm wzlata jej modła pobożna ; 
Ze nie ma matki dziecina przeczuwa, 
We śnie się trwoży., i dla tego kwili. -

Biedna sieroto — smutne twoje rano!.. 
Słodkim całunkiem któż ciebie obudzi?

*
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Ręka pieszczona kto ciebie przytuli ?
Do kogoż zwrócisz słodkie Matki miano ?.. 
Tobie żałoba— choć radość u ludzi.
Ciebie nie Matka w lwem płaczu utuli, 
Tobie nie Matka o Bogu opowie;
Pierwszą, myśl w twojej nie rozbudzi głowie 
Pierwsze w twój duszy nie pocznie wzruszenie, 
Ni pierwsze serca nie zgasi pragnienie ;
Ni twe rączęta złoży do modlitwy, — 
Twych Ojców tobie nie opowie bitwy!..

Pierwsza wędrówka .uż ciebie utrudzi, 
Kiedy Mę będzipsz garnęła do ludzi — 
Z całą miłcicią gorącej twój duszy; — 
Uczucia twvie świat zimny ostudzi, 
Twojego sęrca on bicie przygłuszy ; 
Da tobie sławę — da tobie dostatki, 
Wszystko ci poda, — wszystko — oprócz Matki!

— I żeby nie to: że nad sierotami 
Czuwa szczególnie ten Pan nad Panami; 
Opieką Ojca codziennie je darzy, - 
Ojcowską ręką, nie ręką sędziego — 
Chwiejącą szalę ich przeznaczeń... waży; 
Gdyby Anioła nic zesłał ci twego : 
Co cię przez ścieżkę żywota prowadzi, 
Co swą modlitwą twojej nędzy radzi ;
Co cię pociesza w twych we śnie marzeniach, 
Co ciebie ^czystych zagrzewa natchnieniach;
Od przygód świata wiernie ciebie strzeże, 
Co cię objaśnia, zasila w twój wierze; — 
Gdyby Stróż-Anioł nie wlał w duszę twoją, 
Choć w małej cząstce wielką miłość swoją, — 
Z ojca i matki nie z tego już świata..
Na Ludzkość całą — miłość — jak na brata! — 
Gdyby On ciebie nie wsparł swo ą ręką: 
Twe żvcie całe., tożby było — męką!?!..—

M. A. I).

Przędziamie.
Bieda nawiedzająca niemal rok rocznie lu­

dność gór olbrzymieli, sudeckich, i okolic podkar­
packich, składającą się przeważnie z tkaczy i 
przodków rocznych spowodowała już przed kilku 
lat, tak pojedyncze osoby prywatne jako też i 
najwyższy rząd do obmyślenia środków, któreby 
biedzie tej stanowczo zapobiegły, lub przynajmniej 
pojawia ący sio niedostatek w krainach góczystych 
umniejszyły.

Jako takie środki, które swą nieustanną sku­
tecznością najdzielniej do oddalenia rzeczonego 
niedostatku przyczynie się zdołają, stawiono już 
w tedy na czele:

aj podniesienie uprawy krajowej lnu i konopi;

b) udoskonalenie przyrządzania lnu i konopi 
cj poprawienie przędz, a a ręcznego.
Chociaż dotąd w wskazanych lóerunkah i- 

pojedyncze osoby jako też różne towarzystwa 
prywatne nauką i przykładem chwalebnie działa' 
ł , przecie doświadczenia na tej dródze szerze­
nie upowszechniły się tak dalece, jak tego piei 
o polepszenie losu mianowanych górali wyniaga'

Jedną z najgłówniejszych przyczyn, iż wia' 
domości te stosunkowo zbyt mało się rozszerz)- 
ły, jest niezawodnie brak przędziarni czyli sz>' 
łek do przędzenia.

Najprzedniejszém zadaniem szkółek przedział' 
skich jest: upowszechnienie najnowszych i liaJ 
skuteczniejszych doświadczę) w obrębie przyp* 
wy lnu i konopi, tudzież praktyczne przyspo: 
bianie uczniów do wyrabiania przędziwa ręcZi 
go wymaganiom przemysłowym odpowiadające^0'

Odnośnie do tego celu, -wpływ szkółek 
kich na polepszenie doli uboższych mieszkańc0" 
gór, trudniących się przędzeniem ręcznćm, W 
zał się wielce dobroczynnym. Ob’iczenia bowien 
na wielorakich doświadczenie!) oparte dowodzą? 
przędziarz w zakładzie takim wyćwiczony 
dziennie 10—12 kr. m. k. zarobić. S tern ■ s 
się oraz, że polepszenie materjalnego bytu ‘ 
ści téj wpłynie korzystnie na jéj obyczajowo®*^

Gdy pomimo tych korzyści, w niektórych 
jach koronnych już przed rokiem 1848 zaprowi 
ne szkółki do przędzenia, znowu upadły, pr7^ 
tego było : częścią zniesienie obowiązków zwie 
ności dawniejszych, żeby się o swych'ubogich P 
danych starały; częścią ta okoliczność, iż za 
te jeszcze za krótko istniały, aby dobroczyo11/ 
w pływ powszechni i należycie mógł być u7,1Jll|)ex

Pomyślne skutk szkółek przędziarskich, 0 
cnie w kr. pruskiém i saskiém państwie 
cych i coraz wzmagających sięi zbijają 
czme zarzuty, jakieby przeciw urządzeniu ' 
łek takich wyniknąć mogły, z powodu z< ' 
prs dziwo ręczne z maszynowém konkurencji 
trzymać nie może. A zatem z zupełną Pe'VI1°^f^ 

przyjąć można, iż urzeczywiszczenie i i-oz 
nie zakładów takich w kraju naszym rów«16 
brze powieść się może. eJJi

Gminom należy więc zająć się uczą- z 
rzeczonych przedziarni, a to tém bardziej? »
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owiązkiem Ich jest, starać się o utrzymanie 
cl ubogich miejscowych ; zaczém je to wielce 

obchodzie powinno, jakby przynależnym swoim 
e położenie zapewnie mogły, aby c; bez cu- 

,ej pomocy utrzymanie sobie zabespieczyć zdołali.
?rzytém zwraca się uwagę gmin na dziełko 

: uprawie hm i cienkiém przędzeniu reezném,“ 
iz p. Alojzego Kiirschnera byłego c. k. urzę- 

powiatowego w Strażnicy opracowane i w 
'Wiedniu 185G wydane; które, jak je właściwy 

'vca zaleca, dokładnym jasnym : dla każdego 
-'^pnym sposobem zrobione w najnowszym cza- 

po,stepy w uprawie i przyrządzam a lnu, jako
* uzylecznosc szkółek przędziarskich wy-

IJauki gospodarskie.
a. le aaza. — B. Uprawa łąk.—

2. Ulepszenie łąk. (C. d.)
bj Równanie cz- plantowanie — Wszy- 

e znajdujące się na łąkach nierówności muszą być 
. '^'mie. Robota ta najłatwiej da się wykonać wpó- 

ZQej jesiem następnym sposobem:
tejir : się darń tak z miejsc wyniosłych

0 też i w klesły ch, składa ja na bok, a ziemia Z w V'1 . J 1 J 0zszego miejsca przenosi się na niższe. Ta pra- 
s, jkonuje się na mniejszych łąkach i przymniej- 
2’5 posiadłościach rolniczych pojedynczo łopatą.*} 
Wu*' a'Vszy grunt jak najstaranniej, pokrywa się zno- 

z iętą darnina, i utłacza równo tłukiem drewnia- 
w ‘ —1 Równanie jest na wszystkich łąkach 
3 Zo uzytecznćm a osobliwie na takich, które czasa- 
(I, trzeba odwilżać; albowiem wyniosłości, wo- 
v dotknięte, dają mało trawy, podczas gdy w 
Żalę 'Ościach woda się zatrzymuje, co znowu trawę 

asza i psuje. —
5 C) Odmładzanie cz. odnawianie — Do­
lni 'Yezeil*e uczy, że łąki tom mniejszy plon dają, 
i »,i a Sz- jest ich trawnik. Korzenie traw stwardna

* i 0ziepy leJa’ n‘e sa 'v stanie wyciągać pożywień :e z 
ina ’,zb*ór paszy zmniejszy się. Żłe trawska otrzy- 
kie ' “'-Chy i inne chwasty pokryją łąkę. — Ta- 
teen’ ” ' trzcba odmłodzić czyli odnowić przez utwo-

• n°WeS° trawnika. Staje się to 1} za pomocą 
Cpt 1;ia ziemią lub piaskiem, 2} przez przewro- 

' ■ yli zoranie.
‘młodzenie łąki za pomocą nawiezienia zie- 

oniej ’zych laukach gospodarskich mam tylko rolników czyli 
bót g0?C” P°s*adaczy na oku, którzy w wykonaniu swych ro- 
kos- awn°v<rkÍch WiÇ.Céj na pracę ręczną, niż na użycie maszyn 
1’iszę yc 1 a W praktyce często niepewnych, są wskazani. Nie 
de"'szyst[ 'okowo u kształconego gospodarza, ale prze- 
le8° stan lein d'a rolnika śląski ego, i życzę sobie, żeby z 

1 'f pracę moję osądzano. — 

mi lub piasku staje się tym sposobem: gdy się nasy­
pie ziemi lub piasku tylko tak wysoko, aby trawa 
przez tę warstwę znowu przeróść mogła ; lub też tak 
wysoko, żeby się stary trawnik całkiem udusił, a na- 
siawszy koniczyny i traw, nowy trawnik powstał.

Chcąc takie odmłodzenie skutecznćm i trwałem 
uczynić, potrzeba wprzód łąkę starannie osuszyć 
to jest zabagnione miejsca z niej oddalić. Bez takie­
go osuszenia, nav’ezienie ziemi nie zapewni stosownej 
poprawy łąk. Gdy zaś łąki należycie od wody się 
uwolnią, tak odmłodzone daj o zbiór obfity i zaspoka­
jający; szczególnie, :żeli ziemia nawieziona cząstki 
urodzajne w sobie zawiera.

Nawożąc ziemię do wysokości 4 —5 cali, tak aże­
by stary trawnik udusił się, potrzeba zasiewem nowy 
trawnik utworzyć. Ziemię nawiezioną należy jeszcze 
przed zimą rozrzucić, zorać i zbronować, a w na­
stępnej wiośnie mieszanka z wyki i owsa składającą 
się posiać. Zabronowawszy dobrze tę mieszankę, do­
piero sieją się rożne trawy, gruntowi odpowiada ące, 
jako też różne rodzaje koniczyny, i wałkują się. Na 
1 joch odnowionego gruntu łącznego potrzeba li mie- 
rzycy wyki, li mierzycy owsa, 35—40 funtów na­
sienia trawy i 12 funtów koniczyny. — Wysiew tych 
nasion powinien być w czasie zupełnie cichego powie­
trza i tak jednostajnie jak można uskutecznionym. Zresz­
tą wysiew można kiedykolwiek, od wczesnej wiosny aż 
do końca sierpnia wykonać, lubo miesiąc maj jest 
najlepszą porą. Mieszanka wyczna powinna być je­
szcze przed dojrzeniem skoszoną. — Tak odnowioną 
łąkę w pierwszym i drugim roku przy mokrej pogo­
dzie nie wolno spasać bydłem ; nawet przy suchym 
czasie można tylko z ostrożności: wpuszczać na nią 
bydło. — W ogóle takie odnowienia przynoszą po­
myślne skutki, lecz nie trwałe, najwyżej przez 5 lat 
działające, zaczém mocném pognojeniem żyzność ich 
podwyższyć trzeba. —

Najlepszą porą do nawiezienia łąk ziemią lub 
piaskiem est jesień, żeby podczas zimy grunt na­
wieziony przez mrozy odmięknął. Jeżeli jednak łąka 
jest mokra, lub gdy jesień jest słotna, najlepiej tę 
pracę w zimie przedsięwrzir \

2) Odmłodzenie łąk przez przewrócenie staje 
się dw’ojakim sposobem. Darń zdejmuje się i kładzie 
na bok; grunt równa się, skopie głęboko, wyczyści, 
i znowu się darń włoży, jak przy równaniu powie­
dziano. Odmłodzenie to jednak tylko wiedy jest sku­
tecznćm, gdy pod darnią będący grunt nie jest zły, 
i łąka nie jest mokra, lub łatwo osuszoną być może. 
Ułożona znowu darnina zawałkuje się dobrze w na­
stępnej wiośnie. Użytek takiej łąki powiększy się 
istotnie i skutek będzie tym pew-niejszy, eżeli grunt 
zorany pognoji się i gnój z ziemią się zmiesza.

Gdy łąka tylko złemi lub bydłu szkodliwymi ro­
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ślinami jest zarosła, mianowicie mchem mocno pokryta, 
wtedy przewrócenie łąki, zniszczenie sta­
rego trawnika i utworzenie nowego przez 
zasianie traw i ziół lepszych jest najtańszym 
i najlepszym środkiem polepszenia.— Jeżeli łąka jest 
mokra i bagnista, przedewszystkićm trzeba ją osuszyć. 
Jeżeli łąka jest dobrze osuszona, zorze się w jesieni 
głęboko, aby ziemia przez zimę przemarzła, na wio­
snę zbronc'e się dobrze, i sadzą się na niej ziemniaki 
lub rzepa. — Bardzo użytecznie jest, w gruncie tym zie­
mniaki lub rzepę dwa razy po sobie zasadzić; pod 
drugi płód jednak trzeba mocno pognoić; bo czćm 
silniejszym będzie grunt przy zasianiu roślin łącznych, 
tera większy będzie zbiór trawy.

Po ukończonym zbiorze ziemniaków lub rzepy, 
zorze się grunt i na wiosnę posieje się rzadko 
owsem. Zawłóczywszy owies, sieją się znowu sto­
sowne nasiona trawy i koniczyny, bronuje się lekko 
i walcuje. — Owies trzeba skosić, skoro kistki wy­
puszczać poczyna.

d) G nojenie. — Łąki niedające się zwilżać 
wodą a niegodzące się na rolę, potrzeba gnoić, chcąc 
żeby obfity zbiór paszy przynosiły. — Nie potrzeba 
jednak każdego roku gnoić, bo dosyć jest, kiedy się 
łąkę, co drugi rok pognoji.

Dla pognojenia łąk atoli nie śmie się brać gnój 
stajenny, ponieważ ten należy się roli, i wielka stąd 
wynikłaby dla całego gospodarstwa szkoda, gdyby 
gnój stajenny roli odjęto a na łąki przeznaczono. 
Gnojenie łąk nawozem stajennym nigdy się nie opłaci.

Niema też jednak potrzeby nawozić łąki gnojem 
stajennym, bo na to jest dosyć innych środków nawo­
zowych, kto *e o w’ dc są tańsze niżli gnój sia enny.

Do takich środków naw-ozowych należą: kompo­
sty, plewy, nać ziemniacza, ziemia z row*ów wyrzu­
cona, glan staw owy (szlam), w apno, gips, sadze, po­
piół i nadewszystko gnojówka. — Komposty na­
wożą się w* zimie i zaraz się rozrzucają Plewy są 
jednym z najlepszych środków nawozowych na łąki, 
jeżeli nie dają się na karm dla bydła spotrzebować ; 
wywożą się na podzimku na łąkę. Nać ziemniacza 
rozkłada się na łąkach zaraz po wykopaniu ziemnia­
ków, zostawia się na nich przez zimę, a na wiosnę, 
gdy roślinność rozt ijać się poczyna, zgrabi się zno­
wu. Wapno, gips, sadza i poorał rozsiewa się na wio­
snę po zawłóczeniu łąk. Gnojówkę najlepiej wywo­
zić wcześnie na wiosnę w dniu deszczowym, ponie­
waż deszcz ułatwia wsiąkanie cząstek gnojnych do 
ziemi i łagodzi ostre w-łasności gnojów7ki. Bardzo do­
brze jest, kiedy po wywiezieniu gnojówki zaraz śnieg 
pada, który ulotnieniu cząstek płjnnych przeszkadza.

koro zaś różne środki nawozowe mamy, potrze­
ba je w używaniu zmieniać, ponieważ w* ten sposób 
łąki o wiele się poprawią i użyteczniejszemi staną.

e) Zw-ilżanie. — Gdzie ’fylko rolnikowi o10' 
żna łąki swoje, ze względu na ich położenie, nai 
szczać wTodą, powinien tego ulepszenia nie zanem 
Nie rozumiem pod tćm wcale sztucznej uprawy *T’ 
ale tylko skrapianie i napuszczanie wodą łąki na i11 
ralnćj zrównanej i dobrze pielęgnowanej. — ^e' 
li łąki leża nad rzekami lub potokami, łatwo będzl® 
sprowadzać na nie czasami wodę, żeb > trawa i®P / 
rość mogła, przez co naturalny zbiór nadzwyczaj 
powiększy. — Nim jednak do spuszczenia wody n!l 
łąkę przystąpimy, potrzeba ja wprzód koniec2 
zrównać, wyczyścić i od mchu uwolnić.

Najlepszą wodą do zwilżania łąk jest wrada 
stawowa, potém rzeczna i potokowa. Woda 

dłowa jest dobrą dla gruntu gliniastego i piascz)’s*e 
go, mnie’ dla iłowatego, lecz nigdy dla bagnie* 
i torfiastego. Woda błotna i torfiasta godzi się V* 
wtedy, gdy się przez dłuższy czas w* naczyn'3 
właściwych ustała, lub znaczną przestrzeń po kal­
kach i piasku przebiegła, pozbywszy się tym sp°s° 
bem wielkiej mnogości kwasów w sobie zawartych* 
Woda, wyjąwszy w- zimie, może tylko wtedy kor7-) 
stnie być użytą, gdy jest cieplejszą niż powietrze*

3. U i y l e k 1 ą k. j
Użytek łąk przedstawia się nam w pastwi 

sprzęcie trawy.
Używ*anie łąki na pastwisko ma się tylko Ja 

poboczny użytek uważać, i to może się stać z kor2 
ścią tylko w* jesieni po zebraniu potrawu, przy 
chćj pogodzie. Jeżeli czas niepogodny, 
wolno spasać łąk bydłem, bo spasanie łąk mokrj 
mało przyniesie użytku, a zepsuje łąki na długie cz3^ 

Głów-nym użytkiem łąk jest zbiór trawy, p 
i potrate. W tćm właśnie zależy wielka ich warh . 
dla każdego gospodarstwa, i dla tego wymagaj3, 
największej pieczołowitości każdego myślącego/ , 
nika. Dobre łąki s.s wielkim skarbem i główną c 
gnią gospodarstwa. ■

Znajdujemy jednak wiele gospodarstw, mia°J 
cie w naszym Szląsku, które zbyt mało łąk 
dają, i dla tego zmuszone są, potrzebną paszę 
bydła utrzymywanego nabywać z roli, przez 
wianie różnych roślin gruntowi i podniebiu 0^P0"^|ji 
dnich. Nazywamy to sztuczną uprawą paszy, 10 
będzie w następnym rozdziale mowa.

Bażanowice w sierpniu 1656.
Antoni Grnl»er

Rozinajtości.
— (Jedna z najdawniejszych rodzin szła 

monarchji wymarła.) — W końcu zeszłego JJi" 
umarł w Nowym-Sadzie c. k podpułkow-nik ’ir"vego 
weł Brankowicz, ostatni bezdzietny potomek ł J 
znakomitego rodu. Jak wiadomo, Brankowicz® ' 
spokrewnieni z dawną rodziną carską NemaniczL
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,U erbji. Wuk Brankowicz zięć cara Lazara 
1 wie na Kosowem polu przeszedł do obozu nie- 

'Jjacielskiego Tureckiego. Następnie Brankowicze
1 -,ako despoci w Serbji. Za czasów Leopol- 

Prz ’ erl)0"’ie n‘e mogący znieść niewoli tureckiej, 
j eSz 1 P°d przewództwem Jerzego II Brankowicza 
<lo r^aic'*-v Arseniusza Czernojewicza przez Dunaj 
bvł"*' "(lniOneS° Banatu- Teng Jerzy II Brankowicz 

pPlei?vszJ',n wojewodą serbskim w Austrji i umarł 
*e *e ^'('£° rodu ostatnim potomkiem był nieda- 

"n° zmarły. _
bó- *llreckich krajach namnożyło się wiele roz- 
Uzb o'0"’ w bandach po 50—300 ludzi dobrze 
sza J°n'.c,l i na wszystko odważających się pusto- 
niP J?í°^Incje* Jednym z najśmielszych hersztów jest 

Cyryakus w Tcssalonji. —
Znaku °Czei'V0ŚĆ 1 nagroda jej.) — W jednej z naj- 
ła szych dzielnic Paryża w rogu bramy, siedzia- 
chpo le*a ok°fn trzydziestoletnia, mająca obok siebie 
k\vja^CZ'.ka Pięcioletniego, a przed sobą koszyk z 
ta nieanU. na sPrze(laż. Na nieszczęście kwieciarka 
mao',-]- m,a^a żadnego z potrzebnych przymiotów, po- 
Usinjp j/' do świetnego powodzenia, bo nietylko że 
żnychC dawno już podobno uleciał z jej ust powa- 

ukła^e b,lkiet3 jéj nie przedstawiały wiele sztuki 
cycjj adzie" Ula tego pomimo mnóstwa przechodzą- 
"’cale°SOb.’ l’Czba jćj bukietów nie zmniejszała się 
bip. biedna kobieta smutnie spoglądała przed sie- 
^zieck ° d° sie^z^ceg° przy niej chłopczyka, jak 
1)|atki ’ szczebiotał wesoło nie pojmując smutku 
<Ina i3i Pewien jegomość prowadzący pod" rękę ła- 
niným k- e^n'a panienkę, zatrzymał się przed skro- 
*atni, aierani'klem 1 zaczął przebierać pomiędzy bukie- 
aap0\v ,nieznalazłszy takiego jakiego chciał, rzucił je 
klóre z W koszyk, nie zwracając uwagi na dwie łzy, 
da dziéj • S^r w °czach biedniej kobiety. Ale mło- 
£'el$kie ICa’ E^rej cała postawa dawała poznać an- 
c«\vé' ° c 10(lzenie, wzruszona niemą rozpaczą kup— 
*ci|a n Cle wydobyła z kieszeni papierek i upu- 
S'vdiin .na ^ono siedzącego chłopczyka, i poszła za

ZaPvtCpin* ~~ P<a^rz niamo, co to jest za papierek 
klerek.' kopczyk podając matce rzucony mu pa- 
^ząc biiet ?dzieś znalaz* — zapytała matka wi- 
^uPco\v '’O'frankôw. — To ta panienka upuściła.— 
zS<ibiOtl Pośpieszyła za odchodzącemi, aby oddać 
jéj ují Pæniadz młodej panience, ale ta udając, że

zg'ib rZy,llle’ chciała ją odprawić, nieprzyznając się 
^wnia tymczasem jegomość zrozumiawszy obja- 
ka*>ko«.vUk>Co'vój, wyciąga rękę, bierze od niej bilet 
?jenka g» schować do pugilaresu. Młoda pa- 
i j iak ser 1ZaC’ ZC biedna kobieta może stracić to, co 
• *e,| spoi eCzn’e ofiarować chciała, błagającym wzro- 
^zyku, ajrZa^.a.na ojca i rzekła kilka słów w obcym 

ojciec z tą zimną krwią która cechuje an­

glików, chowa 50-frankowy bilet, potem z innej kie­
szonki pugilaresu wyjmuje 500-frankowy i podaje 
kupcowej mówiąc: „Weź to pani, córka moja chciała 
ci dać 50 franków widząc żeś biedna, ja daję ci 10 
razy więcej, bo widzę żeś poczciwa. Niech cię Bóg 
ma w swojej świętej opiece, dobra kobieto.“— Nie po­
dobna opisać wyraz wdzięczności biednej kwieciarki, 
wyraz radości młodej dziewczyny i niezachwianą zi­
mną krew zacnego cudzoziemca, obok takiej żywości 
w szlachetnym czynie.

— Na koleji żelaznej pod Filadelfją w Ameryce 
zdarzyło się d. 17 lipca okropne nieszczęście. Dy­
rektorowie szkoły niedzielnej w Kensington postano­
wili urządzić zabawę swym wychowańcom, i urzą­
dzili wycieczkę do warowni Washington. Cała szkoła 
z nauczycielami, do których się przyłączyli rodzice 
wychowańców, w ogóle około 1100 osób ruszyła 
więc osobnym pociągiem na koleji żelaznej. Z prze­
ciwny strony jechał innny pociąg, którego kondukto­
rowi zrobiono uwagę, żeby nie wyjeżdżał, iż się 
spotka z pociągiem spacerowym; lecz ten nie słu­
chał na przedstawienia i oba pociągi w największym 
pędzie uderzyły o siebie. Uderzenie było tak gwał- 
towne, iż w okamgnieniu 5 pierwszych wagonów za­
mieniło się w kupę trzasek i trupów, na które ogień 
z obu lokomotyw wysypał się i zapalił je. Krzyk 
rannych, jęki konających i palących się w płomie­
niach okropny przedstawiały widok ! Wydobyto prze­
szło 100 ciężko ranionych i 35 trupów, a około 50 
osób brakuje, które zapewne zginęły w pożarze. Kon­
duktor, który był tego nieszczęścia przyczyną, uni­
knął śmierci w^tem starciu pociągów, lecz nazajutrz 
otiuł się. Przypadki takowe jednak w Ameryce 
nie są zbyt rzadkie ; bo tam mało cenią życie ludzkie, 
i dla tego mniej ostrożności używaja. —

— Straszny wybuch w u 1 k a n i c z n y zniszczył 
wyspę malajską Sangir w południowćm morzu w dniach 
3—17 marca r. b. Na wyspie tej znajduje się góra 
ogniomiotna, lecz już dawno nie wyrzucała płomieni 
i uważano ją za zgasłą. Tymczasem d. 2 marca dał 
się słjszeć straszliwy łoskot podziemny, następnie 
z góry wytrysnął słup ognisty i wylały się z niej 
strumienie lawy i w największym pędzie spłynę? 
na dół, aż wody morza zakipiały warem. Morze 
również wstrząśnione spiętrzyło się w bałwany niesły­
chanej wysokości. Ogień i woda weszły w spółkę, 
by zagładę szerzyć na wyspie ; nadto wyspa się pę­
kała i z ziemi wszędzie wytryskała wrząca woda, a 
kłęby dymu, prochu i kamieni wyrzucanych w górę, 
zaciemniły powietrze. Potrwożeni mieszkańcy nie wie­
dzieli w którą stronę uciekać i przeszło 3000 ludzi 
straciło życie. —

— (Pioruny i grad ) W Poją w Tyrolu d. 3 m. 
o godzinie 10 w nocy uderzył piorun, wskutek cze­
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go wybuchł pożar i i4 domów zniszczył. Drugi pio­
run uderzył w szczyt domu w Villa Banale, wpadł 
do izby, stąd przez okno kraciane wleciał do znajdu­
jącego się pod nią kramu gorzałczanego, gdzie p:jc 
chłopów w karty grało. Tu toczył się płomyk na 
podłodze, ogłuszył i powalił jednego na ziemię, zgiął 
karty w ręku graczów i jednego popalił spodnie, i 
znikł bez wyrządzenia większej szkody. — Dnia 4. 
b. m. zaś w Czechach częścią błyskawica z piorunem 
częścią grad wielkie wyrządził szkody. W Taborze 
uderzył piorun do wieży kościoła; we wsi Wszeno- 
wie zapalił dom chłopski. Na innych miejscach grad 
srogo gospodarował. — Około Aradu w Węgrach 
grad także d. 3. b. m. poniszczył winnice. — Z Sie­
dmiogrodu donoszą zaś, iż tam żniwa nie tak wypa­
dły, jak zasiewy obiecywały, ponieważ grad blisko 
połowę kraju nawiedził i powodzie wiele szkód zrzą­
dziły. —

W komitacie Białogrodzkim w Węgrach pojawiła 
się zaraza świń, która już wieli... liczbo tego dobyt­
ku porwała. Zaraza ta objawia się w zapaleniu płuc, 
i używają przeciw niej soli glauberski<\

Wielu większych gospodarzy rakuskich zamierza, 
za przykładem właścicieli galicyjskich, sprowadzić 
do kraju uydło holenderskie i przez losowanie między 
członków spółki rozdzielić. Bydło holenderskie jest 
w Rakusach bardzo poszukiwane. —

— Jak dotąd, kiedy o ziemniakach mou iono, tyl­
ko o przyczynach choroby i środkach zapobiegaw­
czych myślano, tak teraz najczęściej zdarza się sły­
szeć dowody i poznaki, że iuż zaraza znikła. Do 
rodzaju tych poznak należy: że ziemniaki ślicznie 
kwitną, że są sypkie i nadzwyczaj mączne, że 
zielina dla bydła ponętniejsza itd. Pasterze nawet 
twierdzą, że przed ÏO lat, nim choroba się poczęła, 
pędząc swe stada koło ziemniaków, nie mogli ich 
przed niemi obronić; podczas trwania zarazy, bydło 
omijało zicmniaczyska ; tego roku znowu się łakomo 
do nich zbliża. Stąd czynią wniosek, że choroba na 
pewne ustała.

— Żniwa tegoroczne przywróciły radość do krai­
ny naszej. Posiadacza rozwesela obfitość, a kupu­
jący za gotowkę cieszy się taniością. Zboże sypie 
bardzo dobrze, i jak starsi gospodarze mówią, lepiej 
nawet niż w dawnych latach urodzajnych. Co w krait ie 
naszej rzadkością bywa, ziarno daje wprzecięciu 12 
ziarn i jest nader spore na make. Ziemniaki zupeł­
nie zdrowe i nad oczekiwanie hojnie£się zrodziły; 
rolnicy mówią o nich, iż w ziemi miejsca nie mają i 
walk, rozsadzają, a kucharki, że ich w garnku przy­
bywa jak ciasta w dzieży. — A takie błogosławień­
stwo mamy wcałćj średnie Europie. —

Ï/ Cieszyna. W zeszłą sobole nawiedził miasto nasze pan 
Kalchberg c. k. wiceprezydent krajowy galicyjski a przedtem nasz 
namiestnik śliski. Miasto starało się uczcie] pobyt jego u siebie, i 
zaraz w sobotę tutejsze stowarzyszenie śpiewaków odprawiło mu

Druk i nakład Karo.a Pru.thaski.

nidi

sielé, a tu jakaś baba z 
Jàch sie pytiił, co jej jest? 
może sie otrffl“ — Nuż tu wyszeł z chałupy chłop 1 
„Babko, iak mi dacie na kwaretke ostrej! to go hnet dosla0^ 
„O dać wam dam, jak go wydobedziesie.
ke 
car hnet wyskoczył.

czy

_ Jur'

co l’1"

kos^tí" 

kwity

.ranek. A baba dała mu na tą kwaretke?
J ura. No l .

choć dziesiętnik, coby jeny do karku zazrzał, a u_.
rzeknął : A czy sem nirnwec, abych więzi do żaludka P° lc j 
car; po druhi ne dejte se bawit diti z penizmi; — pote" 
napisał recepis do haptyki, coby isto szeroki tolar za;

Janek. Ale, brachu, dyćby laki szpekulant w noc 
wykiwał z jakiej kasy wszyckić pieniądze.

Jura. A czy ty niewićsz, że dlà tego po kasach jCI1 
papiery dzierżą?

.1 linek.

mie lam isto
Jura.

temu dziecin
Janek.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca r.

Ołopiee . _ u Ferd:" 
od 13 do 15 lat mający — poszukuje się do służby ~~ 
nanda Riesza pod L. 186 w niemieckiej ulicy. —

serenadę z pochodniami a w poniedziałek wieczór kapela dy 
odegrała kilka kawałków przed pomieszkaniem jego. — jC,

— Ceny na targu tutejszym d. 9 sierpnii. nyły: f,
12 r. 48 kr., żyto 7 r. 4 kr., jęczmień 5 r. 50 kr., owies
15 kr., ziemniaki 2 r. 40 kr., kwarta masła 54 kr. ww.

Z życia lialanderskiego. 
III

Jura. Czemuż tak siedzisz w myšlenkách Janku, 
szpekulujesz na jaki kwit?

Jánek. E, czemu nie gor; ale szpekulacyj màm. 
nic pasałeś ty gęsi na kacińcu?

Jura. Baicech piisiił ; no cóż?
Janek. A nie słyszałeś ty rządzić o pićniądzach,

pod kaplicą zakopane? jycb0'
Jura. 0 jakech jeszcze był małym snoplem, tuch W s 

wilł, bo to i starà Szudzinà dycki rozprawiała. Ale to tam ’ 
cko głupota, bo żeby tam były pieniądze zakopane, toby lC 
isto Liburnianie dawno wywąchali. . tru-

Jánek. Myślisz! kiedy to snąć trzeba w wielki pmtc 
pią łopatą kopać. . - lii'

Jura. Tam Liburnianie i łopaty nie potrzebują; ou jj^o. 
wnic, a każdy grejcar wyskoczy, choćby był na sto mia ' ie. 
— W niedzielach szcł na Mały na czakaczke, bo tam by' 

dziedziny straszne larrno poczet f(
Olo moje dziecko połkło .j;

sie otrH.“ — Nuż tu wyszeł z chałupy chłop ' P B 
jak mi dacie na kwaretke ostrej, to go hnet <ł°si

“ — I tak nachyli , 
dziecin, pokiwał palcem, żjdzieciu dwa zęby wybił, 1

Jacy mądriicy! ale kiedy tak, wolę i e • 
zapomnieli, może sic lam przeca jaki kszef' ' C|1Í<IÍI 
Jiinku, a czyś ty do prawdy wierzył, 1 
ten grcjcar wykiwał?

A toćbych uwierzył.
Człowiecze! za te pieniądze, co ty już 

wszyckich szkołach, sztokhauzach, kryminałach, a te 
nisy — synku! tobyś ty inakszy kailus miał być.

Jánek. No, i jakoż było s tym grejcarem ? ć ,.
Jura. No jak ten chłop tą babę słyszał tak jowejk^’j <jjis' 

grejcar do ręki z kapsy, a potem kiwał palcem, potem p • 
cio w gębę, aż mu ząb wypiidł, i ukazał babie grejcar.

Jánek. A baba? , jéj l
Jura. Baba mu dała Bóg zapłać i na kwaretke, " zj^' 

wiedział, żeby muza dwa czcskićRnesu i manny z piec' 
dała, a niech sie potém podziwà, to bedzie widziała, ja‘‘ 
koperwasu hnet drugi grejcar urośnie. y

Jdnek. A to głupia baba, kiedy uwierzyła! „(ilo1
Jura. No kiedyś ty uwierzył, coś taki wysludyro'*'’si^

Dworrek do najęcia. ev*',fc°i
Dworek p. A. Rogiera na wysznićm przedmieściu z'■ .„jci11'"’ 

ściołcm, mający 20 jochów pola, z wszystkiemi przym d« 
jest do wynajRia od 1. października r. b. - Orai i"0 
do sprzedają, także na wysznićj bramie. — Bliższą t’'9"0 
dostać u p. Turka radzcy gminy, lub u p. Raszki 
wysznićj bramie w tym samym domie. —

. Dana ua<a niu uh ią uwaromc ; .
toć mu dafa, dyćby doktorowi była musiæ ^-í

płacił9' 
-nf.Ÿ *

y
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YTUlę .<
... i ft nu«1* 

przeca jaki kszeiv



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
Wychodzi co soboia.
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Cena na miejscu : 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
półr. 2 złr. 20 kr., 
ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m.k.

Zemsta przez podstęp.
Powiastka z dziejów śląskich XIII wieku.

W zamian za wyświadczona sobie ifflzysłimel Kon- 
u cllcac Lntkowi wynadgrodzić, mianował go mar- 
M Piaskowego Zamku: acz znakomita dojstojność, 

■ °gardził nia jednak, nie chcąc być jednocześnie do- 
<Orcą pojmanego księcia. To co zrobił, uważał jako 
^PravA'edliwa zemsto, do której sie czuł obowiaza- 

, nie mógł jednak przenieść na sobie, aby sam 
ezpośrednio zadawał męki temu, co mu dotąd bvł 

1 przyjacielem, szczerym czy kłamanym, w czyr- 
eh jednak istotny■m. Okrutna nawet surowość i sro- 

(|a]C’ Z którą sobie Konrad postąpił, wygnały tak 
staeFC P°k°7 i swobodę z jego duszy, że niebyłby w 

le,nieszkać w* samotnym, na bezludziu zamku, lecz 
r SIÇ przenieść do Głogowa, gdzie się spodzie- 
S|.' zaS "uszyć swój niepokój wrzawą i zabawą dwor- 
,.o/.' J'ani w’ięc przesiadywał, niekiedy tylko krótkie 

'Pieczki do Wrocławia, by widzieć Marją 
g0 . nicÇ s'voją, córkę Wizenburga a siostrę owe-

111 Szczęśliwego, małego Konrada.
gQ^ . iU(lgarda tymczasem, w ciągu pobytu jego w Gło- 
gła le "’ælka zmianę w swćni usposobieniu spostrze- 
gnet - ^Zl,^a d° n'eg° jakiś nieopisany, dziwny ma- 
È>mi CZ11‘V dawniej chciała ona swemi wię-
p°jefg° sPtątać ; dzisiaj czuła, że ulega jakiejś nie-

I J "’t’adzy ; duma i oziębłość Lutka przewyższa- 
by.pa'* Z körend w pierwszych chwilach dla niego 
cii..lp da"’niej uciekała od niego, dziś szukała go 
go\Vij \ przykrą jej była godzina każda, w której 
z aee hæ mogła. Słowem, owładło ją uczucie, 
°kawi Sl'^ °trząsnąć nie mogła, które się nazwać 
s°l)ie nadaremnie starała się obudzać w
go s ni® '0<lu i stanowiska, nienawiść dla dawne­
go |0 '• m,erzeńca nieprzyjaciela jej ojca; wszyst- 
^ygasp ° Za Epe’ by Promień nowego uczucia 

fhłó i^°zzai’zały go bardziej jeszcze obojętność 
E-Vny teZ którejSi Lutko wiecznie był dla niej. Przy- 
?ię ňiein^°. "ytfómaczyć sobie nie umiała, martwiła 
’a°že n \ Jed*,aG' Czasami tylko przypuszczała, że 
'vZQiei. C1°dzą z obawy, którą różnica ich stanowisk

1 fliéí ze ten pod taką maską zimną goreje
^nniec k*11, vv w^asnćm przekonaniu beznadziejne

oncow położenie to męczyło ją niewypo­

wiedzianie, a wreszcie stanowczym krokiem z wątpli­
wości wyjść postanowiła.

Zdobyła się wiec na Krodek bardzo odważny, 
który tylko jej samodzielne usposobienie i czas owy 
tłómaczyć może. - Spotkaxv.szy raz Lutka samego 
w gościnnej sali, wskazała mu siedzenie obok siebie, 
i po krótkim ustępie, śmiało uroczyście się odezwała: 

„Od czasu waszego pobytu u nas, dręczy mnie 
pewne przypuszczenie, które tylko wy Panie, lub Ksią­
żę rodzic mój potwierdzić lub odwołać jesteście w 
stanie; z wiadomych mi przyczyn wolę do was się 
udać. Czy zcchcecie dla mój fcpokojności odpowie­
dzieć mi otwarcie i uczciwie na moje zapytanie?“

„Jeżeli to tylko nie tyczy jakiej tajemnicy, na 
dotrzymanie której moje słowo rycerskie dałem, jak 
najchętniej,“ — odrzekł Lutko.

Sądzę ze niczem niebędziecie tu krępowani do 
wyrzeczenia szczrćj prawdy,“ zawołała Ludgarda. 
„Słuchajcież zatem! Domowi naszemu wyświadczyli­
ście wielką przysługę, za którąście sobie niezawo­
dnie bardzo dużą nadgrodę obmysleli...“

*^O, mylicie się księżniczko,“ przerwał Lutko. 
„Uprowadzenie Henryka nie. jest wcale przysługą, 
którąbym potrafił zrobić dla czyjćjbądź na świecie 
przyjaźni, a tćm mniej dla jakowego marnego zysku, 
nieznacie mnie wcale!“

„Dla marnego zysku ?.'“ dobitnie powtórzyła. „Ja 
o bardzo dużej, odpowiedniej nadgrodzie mówiłam.^ 

|nTo wszystko jedno,“ żywo odparł Lutko. „Mój 
czyn nie był usługą. Jak był wielkim, sam tylko o- 
cenić mogę, i tylko dla siebie go zrobić mogłem; o 
żadnej więc nadgrodzie mowy tu być nie może. Gdy­
bym go dla niej popełnił a nić dla tego, że najsil­
niejsze wewnętrzne przekonanie z całą gwałtowno- 

J ścią mnie ku memu powodowało — nie byłbym wart, 
by mię Bóg był stworzył; w tedy byłbym tylko 
godzien między drapieżnemi, dzikiemi zwierzętami w 
puszczy żyć, a nie między ludźmi, bo niewdzięczność 
między rozjuszonemi bezrozumnemi wilkami i dzikami 
uchodzić tylko może. Czyn mój, był wyrokiem spra­
wiedliwości, który mi Bóg i sumienie wskazało, a któ­
ry w ten sposób uważałem za najstosowniejsze wy­
konać. Czy co na tćm wasz rodzic zyskał, to mi 
wszystko jedno. Abym mu służył, dał mi jako do­
wód swej przyjaźni niektóre dobra, i tylko dla tego 
je przyjąłem — nigdy zaś jako nadgrodę za czyn, 
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który w takim razie byłby podłą zdradą księcia, ojca 
i przyjaciela!“ —

„O wyrazy się sprzeczamy, a nie możemy przyjść 
do rzeczy. Uspokójcie się, ja nie chciałam naruszyć 
honoru waszego. Wszak działanie w własnym inte­
resie może się jednocześnie pogodzić z wyrządzeniem 
przysługi komuś drugiemu, który na tćm zyskuje. A 
jeżeli mowa o nadgrodzie, czyż ta ma się zasadzać 
w najniższćm swćm znaczeniu, koniecznie na pienią­
dzach lub dobrach mogących powetować jakoweś tru­
dy lub co podobnego? Czyż książę taki jak mój ojciec 
nic posiada już nic większego, czćmby chcąc swą 
wdzięczność okazać za przysługę waszą, mógłby 
was obdarzyć, zadowalniając i honor i serce wasze?“

„Wybaczcie, ale nic nic rozumiem, książęca pa­
ni!“ z roztargnienim zdziwiony odrzekł Lutko.

Cichym głosem i spuszczając wzrok ku ziemi z 
obawy mówiła Ludgarda : ,’L niektórych słów ojca 
mego, których wyraźnie odkryć nie chciał, dorozu­
miałam się, że nadgrodą waszego czynu ma być mo­
ja ręka; zapytanie które Wam więc zrobić miałam 
jest: czyście żądali tego panie rycerzu?“

Czyhała skrycie na skutek tak niespodziewanego 
zapytania; spodziewała się, że Lulko zdradzi się 
gwałtownćm jakiem wzruszeniem: lecz ten z cała 
zimną, suchą godnością, spokojnie odrzekł:

„Nie księżniczko, nie ważyłem się tego kroku, 
tć/n bardziej, iż nawet o możebności podobnego szczę­
ścia, od którego bym się w każdym razie musiał u- 
chylić, książę i ojciec wasz nic a nic do zrozumienia 
mi nie dał.“

Jak bez życia przez chwilę oniemiona siedzia­
ła Ludgarda. Zawiodło ją wszystko, marzenia się 
rozwiały, a strasznie ją ubodła obraza miłości wła­
snej do tak wysokiego posunięta stopnia. Zebrała je­
dnak w krotce całą siłę, na jaką się zdobyć mogła, 
i zimnym dumnym, wyniosłym głosem rzekła:

„Otóż właśnie, com usłyszeć pragnęła i co wam 
w oczach moich tćm większą wartość nadaje. Oba­
wiałam się, abyścic za wysoko ceniąc swą przysłu­
gę, w nadgrodę jej, aż po moją osobę nie siągnęli ; 
dobrzeście jednak sami spostrzegli, że ta, ani dla was 
stosowną ani za podobną usługę w zamian daną być 
by nie mogła. Tak więc, już skończyliśmy.“

To rzekłszy głęboko upokorzona, z udaną dumą 
oddalić się ciiciała. Lutko poczuw'szy swą godność, 
nie chciał zostać tak łatwo zwyciężonym, lecz za­
nim odeszła żywo dodał:

„O nie księżniczko, jeszcze nic ze wszystkićm ! 
pozwólcie mi jeszcze słów parę powiedzieć, gdyż 
chcę, abyście mnie w prawdziwym świetle, a nie ja­
ko tylko lekkoceniącego mą wartość własną sądzili. 
Któżby bowiem szczęście wzajemnej miłości ślepo 
odrzucał, gdyby ją przyjazny stosunek węzłem mał­

Historja Szląska.

zadumliwa boleść w 
wyniosłej, lecz zawsze

żeństwa mógł jeszcze utrwalić? Miłość sama, sta 
wia już na równi kochających się, a w takim ra?-1® 
nie ma przedziału między niemi. Gdybyśmy sobie bj t 
wzajemni, uważałbym Was tylko jako kobietę, któ^J 
dusza połową mojej duszy, a której książęca niitril 
tylko ojca waszego obchodzić może, gdyby o nas^6 
połączenie się chodziło. Wtedy musielibyście 
moją, bo małoby mnie obchodziło, jakby to uwaZy 
wasz rodzic; dzisiaj jednak, gdy wy dla mnie, ja 
was najzupełniej obojętni sobie jesteśmy, gdy nie^ 
wodnie pod słońcem nie ma dwóch istot tak do siebie 
niepodobnych jak nasze usposobienia, co już da" 
spostrzegliście zapewne, musiał bym być ostatn11"’ 
najnędzniejszym czci i honoru pozbawionym .fotreo*’ 
gdybym tylko przez chciwość i rachubę od ojca " 
szego podobnej żądał nadgrody ; wreszcie by»1 
moim czynie podobny tylko zamiar miał na celt*’ 
tćm wszystkićm całe moje jestestwo, i dusza i se 
należy już innej; według mego więc sposobu w’id^A 
nia i pojmowania rzeczy, szczęście to za późno 
przyszło. Znajdujecie zbyt otwartą i szorstką >”°flj 
moją, wyniosła księżniczko, zapewne, lecz będąc Pr^ 
wym synem Szląskićj zicmicy, niepotratię mówić sł° 
kiemi a lałszywemi słowami dworaka, pomimo iż 
długo nawet na wrocławskim dworze bawiPei«-1'

Poczćm lekko się skłoniwszy wyszedł. Ijllt,ť(|0 
dzie zamarły słowa na uściech; ociekła coprędzd 
swej komnaty, aby puścić łzom bieg wolny, aby 
ulżyć boleści z obrażonej dumy, z wzgardzonej >e 
ści powstałej. Nikt z nią tak jeszcze nie mówił, . 
przypuszczała, by kto kiedy na to się odważył’ 1 
różnorodniejsze uczucia miotały jćj piersią: niena" f 
pragnienie zemsty, zazdrość ku nieznanej O’"' 
wreszcie falowały nia na przemian. Długo s55*1 
sposobu pomszczenia się na śmiałku, lecz zanadi 
ła w tćj chwil; wzburzoną, by jaki plan usnuć 
Po kilku dniach uspokoiwszy się nieco, gdy p*el 
chwila przeminęła, przeważyło szlachetne ucz11
- - ' ■ •<> " a
zemsty, i pow'oli, powoli uleciał popęd gniew'«, “ p 
stała cicha 
stćj, nieco 
prawey. —

III. Szląsk pod królami polskimi. (Ciąg dalszy.)

Bezkrólewie, (r. 1034 —1040.) . z
pOJl*'Mieczysław7 II zostawił syna Kazimierza’ g^, 

waż ten nie miał jeszcze lat, matka jego 
jęła rządy. Ryksa wzięła sobie wpraw'dz'C Bt , 
Bolesławca Chrobrego za wzór, chcąc silne Pan 
nie przywrócić ; lecz postępowała gwałtow nie, 
dąc niemką, podnosiła niemców na urzędy, * 
polakami i niedbając na prawa krajowe, zwryc' 

jćj sercu, czuła się za wysoką do małej, nikc^6”1
jupęu giiic»« i nr 
/ duszy zbyt » j 

szla*1“1
V.
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porządki. To dało hasło do buntu, i królowa zmuszo- 
na była uciec do Niemiec, zabrawszy z sobą korony 
1 skarby. Za nja wyjechał także Kazimierz, który 
a ,a^ s'® do Francji dla nauk, i tam wstąpił do kla- 

0111 Benedyktynów w Kluniaku. — Dopiero z bez- 
rządeni zaczęło się prawdziwe nieszczęście. Możnicj- 

uwiedzieni dumą i nieposłuszeństwem, dopuszczali 
.wszelkich bezprawiu w. Naród dopiero przez Bo-

a" a Chrobrego monarchicznie urządzony, nieprzy-
,(’° teS° nowego sposobu rządu i ^pamiętający 

męjsze swobody, uzbroiwszy się rozpoczął stra- 
^Zna rebelję. Przyczyniło się do tego niewykorzenio- 
no zuPeTnie bałwochwalstwo i równocześnie powsta- 

Przciwko religji. Wiele miast i wsi obrócono w 
do\ °^’ ^U1”OHO dwory, burzono świątynie i prześla- 
jj. atl° księży. — Korzystali z tego sąsiedzi i wpa- 
Podb,a ^UPiez' Brzetysław książę czeski zamierzył 
Wał jak niegdyś Bolesław Czechy opano-
<?kr ' ^ajeckał i zajął całe Szląsko, spustoszył go 

°pnie, spalił wiele miast, sam Wrocław obrocił 
do^r^æ^’ za',ra^ ninostwo ludu i zagnał do niewoli 

zech ; wpadł do Krakowa i złupił go ; potem 
. Ç ził jo Gniezna, splądrował miasto i zdarł

. .b nie szanując nawet grobu ś. Wojciecha, 
«ki e£° c’tc* *a^ uwieźć, lecz mu duchowieństwo pol- 
łun rlnne ciało (Radzyna) podsunęło. Niezmierne 
Wił’ U"10z^ Brzetysław bezkarnie do Czech i zosta- 
ny jV jakach zdobytych załogi. — Z drugiej stro­
pili ,ar°^aw książę kijowski zrzucił posłuszeństwo 
po|$k* e * " Pad,ř 'v polskie kraje 1038. — Rycerstwo 
n0^..,e’ które za Bolesława wielkiego tyle walecz­
nie 1 Wszywało. teraz bez przewodnika i niezgodne, 
lazł" . a<f° bronić strapionej ojczyzny. Jedyny zna- 
jaciôpæ "itfZ ^as^aw’ który Mazowsze od nieprzy- 
ska • Zas^ania‘ř;' do’niego więc uciekał lud ze Szlą- 
beZh. Z Innych stron, szukając pod jego rozkazami 

męczeństwa.

♦) Wiersz ten jest to ostatni z płodów piśmiennych zmarłego na­
szego piewcy ustrońskiego.

*

klęsk upamiętało naród. Gorliwsi z niego 
Pro« 'I' rad& i posłali do Rvksv i do Kazimierza, 
Conćj " 1 . ° °slalniego, żeby rząd ojczyzny osiero- 
do Przyj^ř. Takież poselstwa wyprawili zarazem 
Wi pOz*eza * ‘1° cesarza. Papież udzielił Kazimierzo- 
nił g '"°l°nie powrotu do stanu świeckiego, i poga- 
n>u rzetysława za złupienie kościołów, kazawszy 
^ieniie^^ić szkody Polakom wyrządzone. Cesarz 
skieg0 * ®enryk III, mający urazę do księcia cze- 
Wv?u 'T wzrastającego i zpod jego w’ładzy 
lal^^eego się, wyprawił wojsko do Czech ; a 
’boenié^ PraWa jeS° nieszczęśliwie wypadła, to tern 
z&ł sta.Pe^0Pæra^ sPraw® Kazimierza, gdy ten oka- 
jéj; Â Postanowienie powrócenia do ojczyzny swo- 
ZaI)ran’a • "’SC Kazimierzowi koronę przez Ryksę

** 1 w zbrojnym orszaku wysłał go do Polski.

Haziinšerz I. cz. Odnowiciel. (1010—1058.)
Przybywający Kazimirrz był wszędzie radośne- 

mi witany okrzyki, i koronowan w Gnieźnie 1040. 
Z nim złączyło się całe rycerstwo pragnące porząd­
ku. Za pomocą tegoż Kazimierz powyganiał najprzód 
Czechów z całego Szląska. Potem potłumił tyrany 
nieposłuszne, oczyścił kraj ze złoczyńców, których 
się w tym czasie namnożyło, i dla przyszłości naj­
surowsze prawa przeciw nim ogłosił. Jedynie sprze­
ciwiał się mu jeszcze Masła w, który ogłosiwszy 
się książęciem mazowieckim, nie chciał się mu uni­
żyć. Lecz i tego pokonał Kazimierz i tak w całej 
Polsce znowu pokój przywrócił. — Uspokoiwszy oj­
czyznę, Kazimierz starał się jedynie uleczyć klęskj 
tyloletnie narodu.

Kazimierz założył dwa klasztory benedyktyńskie, 
jeden na Szląsku w Lubiążu nad Ódra, dru- 
gi w Tyńcu pod Krakowem, do których sprowadził 
mnichów z Kluniaku, żeby ludowi przykład pobożno­
ścią a młodzieży naukę dawali r. 1044.

Ostatniej z ważniejszych dzieł Kazimierza, do 
krainy naszej odnoszących się, było przeniesie­
nie biskupstwa Smogorzewskiego do 
W rocławia 1052 r. Biskupstwo to od r. 1041 
miało siedzibę w Byczynie. Kazimierz założył kościoł 
w Wrocławiu, początkowo drewniany, i odtąd mia­
sto to zostało stolicą biskupią. — W Wrocławiu usta­
nowił Kazimierz także gubernatora, oddając mu rząd 
prowincji, i odtąd zaczyna się znaczenie Wrocławia. 
Jak daleko jednak sięgała prowincja wrocławska, j 
czy już wtedy obejmowała cały kraj, później Szlą- 
skiem nazwany, nie ma pewnej wiadomości.

Kazimierz umarł r. 1058. Był on pierwszym z 
królów polskich, który posiadał naukę. On na nowo 
Polskę podźwignął, i dla tego nazwan jej Odnowi­
cielem, zostawił dwóch synów : Bolesława Śmiałego 
i Władysława Hermana. — D c. n.

Kochanie tn, a miłość tam.
Stoi u rzeki kwiateczek mały 
Smutno śledząc pędu miłej wały, 
Która mu tęskne liczko zrosiła, 
Oko kryształowe weń rzuciła.
Płacze: ej, gdyby ona wiedziała, 
Jak mi z serca wonią błękit ssała, 
Byłaby się tu zastanowiła
Z żalu ciężkiego mię ukoiła. —
Wała dalej pędząc w niebo woła :
Ma niedola, nięszczęsna niedola!
Zem przy kwiatku bawić się nieśmiała, 
Ledwiem kraj liczka pocałowała !
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Mój kwiateczku, nie zapomnę ciebie, 
Na cię patrząc było mi jak w niebie, 
Błogoć by być z tobą; jak to sprawić? 
Biada, ja się nigdzie nie śmiem bawić. — 
Wiatry jęków tęsknych dosłyszały 
Pod sklepieniem niebios roznaszały — 
Jednak kwiat u brzegu zniewolonym, 
Kryształ wały został precz pędzonym.
Na tym święcie się już zejść nie mögt. ;
Ginąc oba żvja tęskna trwoga :
Aż raz wjsłońcu kwiatek się rozczynia, 
W parę miłowonną się odmienia.
Wała obłoczkiem się w niebo wzniosła, 
Wyżej z wonnością w jedno się zrosła. 
A co przcżal umierać mniemali, 
Tam w złączeniu miłości doznali.

W Ustroniu dnia 27. Lipca 1855. ïiaroi liotsciay.

Uwagi po tsgoroezném żniwie.
\ Wszechmocny pobłogosławił' krainie naszej 

hojnością żniwa. Oby te dary jego z wdzięczno­
ścią i pokorą przyjmowane i na dobre obracane 
były ! — Przetrwaliśmy lata niedostatku i głodu, 
nadszedł rok obfity i radosny. Spokojniej teraz 
może każdy sobie odetchnąć, pocieszyć się w na­
grodę długoletnich utrapień. — Ale godzi się też 
zastanowić teraz nad tern: jak miniona bieda z 
głodem, i obecna obfitość usposobiła umysły?

Opatrzność różnie nawiedza swe dzieci ziem­
skie, aby ich doświadczać; zsyła niedostatek, 
głć 1, nieurodzaj, choroby, aby ich upamiętywać. 
Zapytajmy się przeto: czy ubiegłe lata niedosta­
tku i głodu uznano neleżycie jako próbę Bożą i 
upomnienie?—Trudno odpowiedzieć. Lata upły- 
nione pomnożyły wielce zepsucie, powiększyły 
próżniactwo, lenistwo, złodziejstwo i zapomnienie 
powinności z jednej strony — a z drugiej bieda 
kilkoletnia odkryła u wielu serce zatwardziałe, 
zzuwające się z powinności względem bliźnich; 
niejednego opanowała szkaradna chęć lichwy, wy­
dzierająca ostatni grosz upadającemu w nędzę i 
chcącemu się jeszcze chwilowo ratować; zagnie­
ździła się chciwość, nieuczynność, nieżyczliwość 
iïd. Takie to pamiątki mamy z ostatnich lat.

A jakże teraz, kiedy stodoły, komory i wszyst­
kie schowania napełniają się obfitością? Pewiiie 
wyczytamy na twarzach najczystszą wdzięczność, 
i postanowienia szlachetne, by jak najlepiej darów 

tych używać? — Bod; jby tak było! Ale kiedy 
właśnie teraz tak często zdarza sie nam słyszeC

.. c, u,
sprzeczki w potocznej rozmowie o tem: „czy 
pszy rok urodzajny, czy mniej urodzajny?w <0 
już to zdradza, iż tegorocznia obfitość nie wy"'0' 
łuje uczuć wdzięcznych, jak powinno. A coż J°' 
szcze pomyśleć mamy, kiedy tylko od rozsąd»>eJ' 
szych gospodarzy słyszymy: „Wola obfity ch00 
tani rok, bo sam mam dość, i choć tanio, Pr2e' 
cie mam co sprzedać; a coż mi pomoże dro0/' 
zna, kiedy niemam nic do sprzedania i dla sieb*6 
nic nie mani." — Wielka cześć zaś bezboż»10 c
wykrzykuje na obfitość, dla tego, iż przynosi ’a' 
niość, bo nawykłszy do przedawania drogo, g1116-* 
wa się, że i teraz równie drogo nie może spi’2° 
dawać, by grabić niezmierne pieniądze. Jaki°z 
to sceny powtarzają się codziennie na largo"1 
sku? — Oto sprzedający żąda wysokiej ce")’ 
jakiej obfitość nie pozwala. Kupujący poduj6 
mniej. Sprzedawacz mówi: „to nie sprzed"”’’ 
wolę dać bydłu.“ Kupujący odpowiada: „a 
będziSz musiał bydło tanio sprzedać, będzi6”1^ 
mieli zato hojność mięsa.“ Sprzedający: „to 
czćj dam do gnoja“ — i zabiera swój towar t, 
domu. Tak łakomstwo, chciwość i nieżyczli"'°! 
opanowała mniej oświeconego posiadacza z'101”1’ 
iż z największą niewdzięcznością przeciw nąjaj 
szemu dawcy występuje, nadto wywołując i,a111. 
nego wyrobnika : TL gdyby nie my, musieliby®cl 
poginąć, bo my na was robimy.“ — Nie r°zMT 
ży on, że kiedy Pan Bóg daje, to daje 
wszystkich: rolnik coby mógł więcej sp’2^ 
dać, nierolnik coby mógł łatwiej się dokupię? ’ 
rozważy, iż Bóg przeznaczył różne zatrudn*6 
ludziom, a kiedy pobłogosławi owoce ziem’? 
nie tylko dla rolnika, ale i dla tego co niema 
i innym sposobem w społeczeństwie ludzik’ 
użytecznie działa; nie rozważy, bo w og<”'J’ 
nie ma dostatecznej oświaty, iż on nie jest pa” 
ziemi, ale tylko jéj uprawiaczem, tak jak 
uprawiaczem rzemiosła, a dla tego zieniiop"0 j, 
nieuprawia tylko dla siebie, ale dla wszystkiej j, 

jak rzemieślnik gotów dla każdego robie« 
więc do niewdzięczności łączy się tu i bluz”161 
stwo jeszcze.

A jakże używają tych darów? Oto pi’2esze c0 
szy kraj, spostrzeżesz, że karczmy i szynki?
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° j.kilku lat były wypróżnione, zaczynają się na- 
P - iuac, i |ani ni()ze przy powróconéj hojności 
®aJiaczéj obróciłyby sie stęsknione chęci! Praw-

5 Cl?zkie wybiedzenie nie pozwoli odrazu wię- 
zeJ lozpnsty, bo jak niejeden chudy rzemieślni- 

iniejski lub komorniczek wiejski już ostat- 
suknię sprzedał, tak też niejeden rolnik grunt 

''uj za.dużył, a w ogóle każdy dołożył — i 
c.e w°ln° mu jeszcze wiele pozwolić sobie. Ale chę- 
ta;lla.lnOtl'awne już się pojawiły,| i słusznie zapy-

• Możemy: < zy też zarownie obudziły się za- 
3sły szlachetne, jakby obfitych darów wdzię- 

11 używać? — O wiele w latach niedostatku 
0 nie inożnóm uczynić, o wielu potrzebnych 

eczach należałoby teraz pomyśleć. Na przykład? 
lzy powszechnym dostatku, łatwiej byłoby po- 

aiyslec ( 
Uradza 
Potrzeb 

o zaopatrzeniu ubogich, z których 
się szkodliwe gałgaństwo. Wiele takich 

kt<’ roznych nasuwa się w każdej gminie, 
. J1}ch tu wyliczać nie możemy i tylko myśl po- 

0 takich potrzebach pomyślajcie teraz
za- 

ary ku swemu 
■ wieniu ! —- W ten sposób okażecie

dajeniy.
Romkowie! A przynajmniej bodaiby każdy 

cząsti pomyślał: jakby obfite d 
zbawieniu ! - —

Za iæCZll°so za błogasławieństwo niebieskie, i 
ie sobie, byście go stale doznawali. -— 

przysłowia Jędrzeja Maksymiliana Fredry.
^■e zje żaba wołu, lubo nań zęby rozziewi. — 

z błOf! z^eJ ,£Çfiy me dobra mowa: nie uczerpnać 
°ta czystej wody. - '

řadzi. L_Ze Z^e na słońcu, swoje w cieniu stawiamy
Zdobre. zwojem na czoło, z cudzćm do kata, choć 

syć bogaty, kto w cnotę nie ubogi. —
Ła§k 11 chciwego, cała w mieszku dusza.

Si5y ludzîom ’ um‘era, w tenczas najprzydatniej-

'Vesop1^0^’ C0 z^raw’ ten hogaty, coniewinien; 
Kt 5 C° niC uwaza a bogiem się cieszy.
Urz nienaSl(izii precież one widzi.

Uzy"’aja^ ”1" a^° dostatków, dobrzy, jako lekarstw 
ar®zenik’ a. ludziom pomagali : źli zażywaja, jako 

u, by tylko szkodzili. — 
ciozboi _Ani ■ n,e sprawa, gdzie się wszystko godzi.

'm powoHp ó'v ludzkich, jako dzielnych koni, wol- 
Do"ó J łaCniój zażyjesz.
Pote£S1^ P°Prawił, kto szczerze żałuje.

*? n‘e iíuii^ ma SI'e umawiać najbardziej tego, czego 
Bez J ‘

rzeby wymówka : gotowe oskarżenie.

W pustkach największe echo : (wspaniała mowa, 
a liche czynienie.)

Gość postrzegający, golowy szpieg w domu.
Odległością opinia rośnie.
Rozrzutność, jak zeschłe naczynie nie napełnisz : 

jedną stroną lejesz, a dziesięcin płynie
Nie tobie się, lecz twojej fortunie kłaniają.
Kto komu lepszym ? gdy sobie zły.
Jak mucha nie proszona w potrawę, tak natręt do 

każdej sprawy, choć go nie wołają.
Własny pożytek, dobra usidli cnoto.

Rzeczy gospodarskie.
Winny kwiat i jeg„ użytek, w drugiej poło­

wie miesiąca czerwca zaczyna u nas winna macica 
kwitnąć, a w pierwszych dniach lipca jest w najpię­
kniejszym kwiecie, mianowicie około szpalerów, bo 
na wolnćm miejscu kwiat później się rozwija Wcze­
śniejsze kwitnienie, które wielk. wpływ wywiera na 
dojrzałość i dobroć owocu, zawisło głownie od przy­
jaźnij pogody. Gdy więc pogoda potemu, kwiat osa­
dzi się bardze gęsto, tworząc grona szypułkowe. Po 
ciepłym deszczyku lub rosie w jasnym poranku roz­
wija się z pączków kwicie, które jest albo obupłcio- 
we, tj. że na jednom drzewku są kwiatki męskie z 
żeńskiemi pomięszane, albo też jednopłciowe, kie­
dy na jednym szczepku tylko męskie lub żeńskie sa 
kwiatki. — W czasie kwitnienia cała przestrzeń 
około domu napełniona jest przyjemną aromatyczną 
wonią, tak posilającą, iż chorujący na piersi ulże­
nie w niej poczuwają. Z tego już okazuje się le­
karski użytek kwiatu winnego. Tern więcej przeko­
nać się o tern można, gdy uzbierawszy kwicia te­
go, ugotujemy herbatę, która wielce skuteczną jest 
w cierpieniach piersiowych i przeciw katarowi. Przy 
zbieraniu kw"ia na ten cel trzeba atoli ostrożnie 
postępować, tylko czyste kwicie zbierać. Najlepiej 
zaś, gdy wiele kwiatów, które późniejsze, nożyczkami 
nad papierem ustrzygnąć, jednak ostrożnie, aby pył­
ku wcześniejszych kwiatków nie otrząść. Kwiecie to 
daje się pod szkło, aby uwiędło, i przechowane w 
puszce blaszanej cynowanej dla potrzeby, może za­
stąpić nieraz drogi lek zagraniczny. Ubranie kwicia 
nie szkodzi, gdyż w niektórych latach grona w takiej 
mnogości się osadzą, iż aby dojrzeć mogły lub nie 
uległy chorobie, jagody zielone odrzynać trzeba. Mo­
żna więc z późniejszych kwiatów każdy trzeci odc­
isnąć, a tak winny szczepek dwojaki przyniesie nam 
pożytek. — O użyteczności tej kwiatu winnego każ­
dy łatwo przeświadczyć się może. —

Przeciw żołknieniu liści winnych użyć można 
gipsu. Posypawszy nim liści, odzyskają w ciągu 
ośmiu dni najpiękniejszą zieleń ; tylko powinno się 
to stać w czasie deszcza, jak przy zasiewach. F.

Räbärbärum. Roślina ta wielce użyteczna w le- 
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karstw’ic, z powodu własności swu pozwalniania, po- { 
silania żołądka i czyszczenia krwi, była już staro­
żytnym Rzymianom znana, i od rzeki Rha (.teraz 
Wołga), skąd ją dostawali, otrzymała nazwisko. Mocne 
pędy wiosenne, pielęgnowane jako szparagi, daja 
wyborny surogat zamiast tychże ; z liści młodych gotu­
ją szmaczną jarzynę. Ojczyzną rośliny tej jest chiń­
ska Tartarja i wschodnia Rosja. Na Morawie około 
Sławkowa uprawiają ją już od dawna. — Roślina ta 
udaje się najlepiej w gruncie chudym kamienistym, 
na wysokich płaszczyznach, lub na lekkich pochy­
łościach gór. Korzeń około 6 lat mający zbiera się 
i w miesiącach kwietniu lub maju wykopuje; poczćm 
się ołupi, na kawałki pokraje, w środku przewierci, 
nicią przeciągnie, i na słońcu suszy. Dobrego korze­
nia rabarbarowego funt sprzedaje się po 4—9 złr.
m. k. Godziłoby sic więc i na uprawę jego więk­
szą zwrócić uwagę. —

Użycie baraków (ćwikły) do chleba. Buraki da­
ją się z wielką korzyścią użyć do chleba, który 
jest tańszy i bardzo zdrowy. Skład takiego chleba 
powinien być następujący: 40 części buraków, 20 
części ciasta kwasowego, 40 części mą..i jakiejkol­
wiek, do czego dodaje się soli 2‘ części wagi bu­
raków. Chcąc użyć w ten sposób buraków, potrzeba 
je zetrzeć i w wrzącej wodzie oparzyć, poczćm kła­
dą się na rzeszoto, aby ociekły. Wrząca woda odej- 
mie im gorzkość i pewną część cukru, któregoby 
chleb zawiele w sobie zawierał. Tak przysposobione 
buraki dają się do dzieży, i ciasto mięsza się jak zwy­
kle ; chleb tylko zostawia się dłużej w' piecu. — Zre- 
sztr nie koniecznćm jest. powyższej proporcji ściśle się 
trzymać; można dać nawet większą połowę buraków.

EUozHiaiitwści. '
— Miasteczko Mysłowice na pruskim Szląsku 

nawiedzone było strasznym pożarem d. 15 sierpnia 
w południe. Cała strona zachodnia, większą częścią 
drewniana, zgorzała. Nieszczęściu temu uległa naj­
biedniejsza klasa mieszkańców.— W ogóle jak dzien­
niki donoszą, w bieżącym roku nadzwyczaj częste 
zdarzają się pożary. —

— W Dreźnie w Saksonji otwartą ma być w 
krotce akademia krawiecka, to jest szkoła wyż­
sza dla sztuki krawieckiej ! Program urządzenia tej 
szkoły już ogłoszony. —

— Szarańcza, która już w zeszłym roku spu­
stoszyła południową część Ukrainy, w roku bieżącym 
w straszniejsze, jeszcze ukazała się tam mnogości. 
Aby wygubię nieprzyjaciela tego, napędzają go do 
rowów kopanych, przykrywają słomą i takowa napa­
lają. Wszędzie po potach widać stosy słomy, na któ­
rych płonie szarańcza; lecz ponieważ tam łany i ste­
py obszerne, a ludzi mało, trudno wiec wygubić to 

robactwo. — Obawiać się można, aby owad ten ‘; 
przyszły rok nie pomknął się dalej na zachód i 32 
w nasze strony. —

— Podług statystyki bydlęcej, Austrja posiad3 
14 milionów bydła rogatego, 24 milionów’ owiec, J 
milionów świń i 3 miliony kóz. —

— Anglik jeden mieszkający w’ Genewie kaza 
sobie dla własnej wygody urządzić parowiec, kt< 
wodą i lądem jeździć może. Jest to łódź parowa 
której dodane są koła żelazne, za pomocą którycl 
łódź ta na lądzie zamienia się w lokomotywę. j 
dawno właściciel tego parow ca odbył podróż częścią 
wodą częścią lądem z Iwerden do Soloturn. —

— W Anglji uczyniono próby lania bazaltu.
łe ściany do budynków’ można z kamienia tego o(H3^

— Zadziwiało to, że wojsko rosyjskie podci ’ 
wojny r. 1855 mniej było waleczne, aniżeli r. 181 ’ 
Otóż oficerowie, którzy wtócíIí z Krymu mówią, 
katoliccy’ żołnierze rosyjscy zapew niali na spowiedź 
iż do żadnego katolika nie strzelali. —

— Lazzarini nazywa się jeden z najgłośniej' 
szych hersztów' rozbójniczych we Włoszech. Teł 
ubrany’ za kawalera, w towarzystwie drugiego roi! 
bojnika — ubranego za lokaja jego, przybył nied3 
wno do pewnego bogatego właściciela dobr w p<d’ 
żu miasteczka Lego, wydając się za szlachcica ■’ 
kańskiego. Właściciel przyjął go gościnnie, 
objedzie Lazzarini bawił całe towarzystwo swćn> 
pow iadaniem i przyjemnem obejściem ujął sobie " si!' 
stkich przytomnych i panów’ i panie, Rozmowa przesz 
do opowiadań o jego osobie i jego sprawkach ; 
czćm gospodarz dodał kilka cierpkich dla niego u 
„Miałbyś pan za tyle śmiałoś ci, powtórzyć te o^" 
nienia, choćby osławiony ten bandyta bezbronny f 
nał przed tobą ?“ zapytał Lazzarini. „Sadzę • -, 
miał;“ odpowiedział gospodarz. — „Kiedy’ tak, ’ 
ja jestem ów Lazzarini, którego pan odrzutkiem Ju 
kości nazwałeś; czy jeszcze twierdzenie to 01 
mi powiedzieć poważysz się ?“ zawołał herszt 
źnym głosem. „Sądź pan lepiej o człowieku,“ j;, 
potem Mktóry z natury’ nie jest złym, ale los i c 
czności zaprowadziły go na drogę, co nie jest 
czyściejszą, który jednak ufa, że sw e postępki ‘ 
e. Jakkolwiek pan zaprędkoEądziłeś, przecie 

cię za szlachetnego człowieka, któremu trwałe 
ręczam uszanowanie. W dowód tego przyj»11* j 
pierścień, on cię ochroni, gdyby cię kiedy’ ludzl£ 
napadli. Zamiarem moim było pojmać pana tej 
i dla tego już kazałem dom tw’ój ludźmi moi«11 .1 
czyć, którzy zaraz odejść mająPotem postąpi 
oknu, dał znak, na który mu kilka wystrzał»^ 
powiedziało, i wyszedł kłaniając się grzecznie 1 
stkim. Gospodarz odprowadził go, a ledwie Ga ' 
rini dosiadł konia, nadszedł patrol wojskowy*
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zbójcy przesunął się widocznie cień przelę- 
ænia; w okamgnieniu pomiarkował się, mocno 

SC|snąwszy za rękę gospodarza jakby na pożegnanie, 
bie •' mU : wzaje,nnc£° bespieczeństwa życzę so-
ie> żebyś mię pan odprowadził, bo jedno słowo lub

1 mig zdradliwy, a służący mój wypali ci w łeb 
Tak trzymając gospodarza za rękę, przeje- 

' o patrolu, pozdrowiwszy go grzecznie i za- 
kilka słów z dowodzcą jego ; aż gdy był 

■ ^cte kroków, kazał powrocie gospodarzowi i 
znikł*'1111 Pa*r°l°" i kim j r-i poczćm podciął konia i 
j.. ‘ ~~ fakie zdarzenia we Włoszech nieTsą rzad-

,a P*Çkny fen kraj mimo wojska i policji — poże­
niony jest rozbójnikami. —

J r ~~ Pewnemu książęciu arabskiemu donieśli słu- 
0 niesłychanej piękności ednći z mieszkanek 

Jnstantyny. Mowiono mu: uroda jej cudna, 
„ .C raze 1 niIcko’ s‘|-oj jak u sułtanki, oczy 0- 
Sy e> 'vzrost smukły, ręce jak kość słoniowa, wło- 
p i,rzevyższają jedwab miękkością i połyskiem; 
bion„GS^ a w Konstantynie powszechnie wiel- 

«i mnóstwo ja ludzi odwiedza, a ona siedzi przed 
Zl nomem, przypatrując Jsię ruchowi na ulicy, i 
p æ iż lubi, aby ją podziwiano. Te opisy już 
spaj na^'r serce książęcia zupełnie, i natychmiast wy- 
łv Pow*ecnika swego z rozkazem, aby prosił o rękę 

. au ianćj piękności, ofiarując muzułmańskim zwy- 
Zl>ala- ° 11 * Posa£- P(,seł udał się do Konstantyny, 
pr^\ <kan’Ç * «znał, że opisy nie były bynajmniej 
\viapSu''"j ’ w*'lział przez okno, jak służąca popra- 
"’i.l 1 C°ś "-^śnie koło jćj stroju i włosów, i dzi­
ku jak taka piękność w skromnym dom-
do P1Zesta'vać może. Przejęty uszanowaniem wszedł 
!>ia i.lllICszkania i oznajmia cel swego poselstwa mnie- 

. s,:^ancc, od której jednak słowa nie wydostał.
Uiy j$L?zcze skończył kwieciste oświadczenie w imie- 
aieżc æC>a s" e£0’ wyszedł z głębi mieszkania jakiś 
i y y na, niezawodnie ojciec czarującej piękności, 
Ar a ' ypytywać francuskim dyalektem o życzenie 
którń^ P°Piero zawiązała się pocieszna rozmowa, z 
rZe, j wykazało, że ojciec ^sułtanki jest peruka- 
dał ’-a Sli^anka lalką z wosku. — Lecz poseł nie 
suhl( ' ‘ ),e z terminu, wszedł w targ o posag, i za 
pu ].* s'vyższającą 0 uąejt> wartość całego skle 
ba n-11^ która się stała najpiękniejsza ozdo- 

acn księcia arabskiego. —
dnćj 7 en.v niewolników amerykańskich,) Na je- 
2jeduo"c <>S^nic’1 licytacyj niewolników w Stanach 
po Płacono w przecięciu za mężczyznę
Jeden Ikarów, a zanajzdatniejszych po 2000. 

ul"tni murzyn kosztował tvlko 100 dolarów.
go, jP(jeii skonie Zygmunta Augusta króla polskie- 
st>'onę u Z f 9sř(i'v lia sejmie elekcyjnym popierając 

Ilr.'ka Walezego królewicza francuskiego, 

rozszerzał się nad korzyściami, jakie z związku tego 
z Francją na Polskę spłynąć mogą. Wtedy inny zno­
wu poseł zabrawszy głos, dla ułatwienia związku te- 
gu radził most z Polski po nad kraje niemieckie do 
Francji zbudować; czem taki śmiech w kole elekto­
rów wzbudził, iż ledwo w znacznie długi czas uśmie­
rzył się. —

H Cieszyna.
Rocznicę urodzin Jego c. k. ap. Mości d. 18. b. m. zapo­

wiedziało mieszkańcom tutejszym zaraz z rana dzwonienie, pobudka 
wojskowo-miejska i 50 wystrzałów z moździerzy. O godzinie 10. 
poczęto sie uroczyste nabożeństwo w kościele parafialnym, które 
odprawił Jks. Jeneralny-Wikaryusz i Kanonik Heim w licznej as- 
systencji duchowieństwa. Wszyscy urzędnicy, oficerowie, strzelcy 
miejscy tworzący szpaler, i mnostwo pobożnych zgromadzili sie, 
błagając nieba o szczęście dla swego monarchy. Przed kościołem 
paradowała dywizja pułku Roszbacb, oznaczając zwykłemi salwa­
mi główne momenta nabożeństwa, którym wystrzały z moździerzy 
wtórowały. — W kościele ewangielickim i bożni y izraelickićj rów­
nież odbyły się uroczyste nabożeństwa. — W południe kilku przy­
jaciół ludzkości uraczyło 28 ubogich w szpitalku mińskim umiesz­
czonych wybornym objadem, zyskując sobie wdzięczność szlachet­
nym tym czynem. UrządzoMiu po południu świetnemu strzelaniu 

na strzelnicy przeszkadzała w prawdzie niepogoda; jednakowo ka- 
p< .la dy ctancka ożywiała ochotę, i co chwila grzmiały moździerze, 
jako też uwagi jest godnćm, źe zaraz na początku wydarzył sic 
strzał środkowy, jaki lepszym być nie może. — Inne zamierzone 
dzieła douroczynne zostały zaniechane, ponieważ zdolni do pracy 
już na swe utrzymanie zarobić mogą, a niezdolni do pracy z fun­
duszu dla ubogich pobierają stałe wsparcie i przy teraźniejszej ta­
niości łatwiej wyżywić się. mogą. W istocie też, odkąd ziemnia­
ków miarka 2 kr. kosztuje, naprzykrzające żebractwo zgoła iuż

— Z powodu zapylania c. k. mor. namiestnictwa : „czy przez 
urządzenie szkółek przędziarskich zapobiedz się daje nędzy w gó- 
r«ci karpackich i sudeckich ?“ mor. śl. towarzystwo gospodar­
skie oświadczyło taki^zdanie: „że odnoszące się tu doświadczenia 

z ubiegłego dziesiątku lat w Morawie i Śląsku dostatatecznie wy­
kazały, iż przy obecnych stosunkach przemysłowych i cłowych, w 
roby ręcznego przędziwa z maszynowemi konkurencji wytrzymać 
nie mogą, i usiłowania tego rodzaju stosownie sie nie nagrodzą, dla 
czego na to zwrócić należy uwagę, ażeby przez zespolenie zasobów 
pieniężnych fabryki pSdzalne zakładano, gdyż tylko w ten spo­

sób krajowe płocienictwo podnieść sic może.“ — Zaprawdę, jeżeli 
które miejsce zasłufflje na uwagę, jako do założenia fabryki przę­
dzalnej sposobne, to Cieszyn z najbliższemi miejscowościami pierw­
szeństwo mieć powinien. Odkąd tu arcyks. fabryka do roszenia lnu 
istnieje, okazało się dostatecznie, iż usposobienie kraju i klimatu 
naszego uprawie lnu nadzwyczaj sprzyja ; rzeka Olza obfituje w wodę 
z znacznym spadkiem ; góry tutejsze dostarczą drzewa dostatkiem, 

opalnie węgla są także w pobliżu, a robotnik mianowicie w la­
tach obfitych nie jest drogim, bo tylko 10 — 12 kr. m. k. bierze 
Fabryka do przędzenia mogłaby tu być pewną jak najlepszego po­
wodzeniu i pewnie nigdzie nie opłaci się lepiej. — Sz.

Ponieważ miasto nasze z przylcglemi miejscami niema
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żadnego związku pocztowego, i dla tego stronom dotyczącym listy 
długo na poczcie zalegają — z tej przyczyny korespondent Wan- 
derera wynurza życzenie: żeby burmistrzowie tygodniowo w dniach 
urzędowych przychodzące listy na pocztę do gmin swych odbierali.—

— Z Bielska. 14. tego miesiąca odśpiewała 
młodzież tutejszej szkoły głównej j szkoły dziewcząt 
w sali na strzelnicy pieśni ludowe z towarzyszeniem 
orkiestry na korzyść ubogich i osierociałych współ- 
uczniówjSala l\,ła pełna słuchaczy, a wrażenie po­
myślne, które śpiew dzieci na umysł publiczności 
wywarł, mogliśmy wyczytać już z twarzy jej zado­
wolonych i z oklasków częstych, co lóż i później 
wyrok powszeenny nad skromnym tym dowodem mi­
łości potwierdził.

M àyciza lnalanderskieg-o.
IV.

Jura, (podnosi czapkę i drapie się za uchem.)
Janek. Coś ty temu drił pozdrowienie?
Jura. No i cóż? dyć tam dycki robie, jak mà jaką ro­

botę — dyć to dobrocina, bytech trzy roki u kompaniji, jak był 
felwebtem, ale złego mi słowa nie rzekł; — i coż się pytasz?

Janek. Wiesz co Jura, żebych ci wszystko powiedział, co 
nu ten człowiek narobił, tobyś sie nie dziwił, żebych go przeklął.

Jura. A czemu? Islo ci kazał jakie świadectwo wypisać?
Jfa nok. E kat' ć tam, ale jeszcze gorzej, bo mi popsuł wielki 

szpas na Węgrach. Może se jeszcze przypomnisz, jakech przyszeł 
za prywatdyna do oberlajtrnona, co sie potem dostdł do Preszburka 
do granatyrów. Wtenczas tam był lantok, to sie moc uherskich 
panów nazjeżdżało; strasznie grali w karty, a mój piin też nie był 
od tego, . nieraz przyszeł aż rano, a we wszystkich kapsach miał 
pieniądze, to lam przy pucowaniu dycki coś wypadło, ale sie tam 
nigdy nie pytał. Ale ráz musiało moc wypaść, bo mie zawołał : 
Janie! już masz wysłużone, melduj się do raportu o abszyd ! — 
Jàch powiedział ze będę służył na sztylszwajg. — Jutro sijglbędzjesz 
o abszyd meldować, albo pójdziesz do sztokhauzu; rozumiesz? — 
Jach sie zaczerwienił i zrobiłech reksum. A od tego dnia już pie­
niędzy po kapsach niebyło. Jakech obszyd dostał, toeh szeł do 
transporthauzu, a tu ktoś na mnie woła; i widzę cywila fusatego, 
jeny mu nos było widać. — A czy mie nie znasz? — Przyzrzà- 
łech sic mu lepiej i poznàlcch go.

Jura. Czy to był ten ? —
J à n e k. Nie — ale może se przypomnisz jednego auslendra, 

co to za kadeta przyszeł do naszej kompaniji, taki niewielki pa- 
pulaly blady, coch mu pucował; rządził echt po polsku, ale snąć 
był jakiJjj saks, nie polak —

Jura. Dyć wiem, co to jakièsi fałeszne weksle robił i sie­
dział potem w sztokhauzie —

Janek. No tuz ten. Tak sie mie wypylâl i namówił mie, 
żebych szeł za bedyntra do niego. Jrfch sic meldował, że tu màm 
służbę i puścili mie.

Jura. A czcmże on był?
Janek, Człowiecze, on był gráfem, majorem, kupcem, no 

wszyckióm. — Tak zaraz jakech przyszeł do niego zrobił koncept, 
ze bodzie grafem polskim, co mu w rebeliji dobra odebrano, a jách 
był wachmistrzem, coch mu ràz życie wyratował, jak go kozak

Druk i nakład Karola Prochaski.
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1'kfl w lój polskiej rebeliji chciał przepchnąć, i musiałech też tak z p01” 
seplenić, a dycki, jak mie wołał : Janie ! toch musiał odpo'vl 
dzieć: służę Jaśnie panie Hrabio! a ten strup co màm na gçkæ, 
dycki musiał ukazować, że to od tej mozgalskiej dzidy. N:®1 
jak to mój graf rozprawiał, to te uherki aż płakały i dawały 
pieniędzy, nieraz i dukata, i wina pić, a prawili: sep, sep, l'ar 
tom lendziel!

Jura. A kanyż to było?
Janek. o my tak jeździli od zámku do zámku, nnclirhj1^ 

pisma a wszędy nám dali jeść i pić, a grubsi panowie i pienię 
dawali, a lutowali mojego pana, że takie wielkie herszafty W 1,10 
galskićj Polsce utracił.

Jura. Toście tak ludzi cyganili?
J -ki,

Jáne k, Toćechmy cyganili, ale jách do tego tak przy'vJ 
żech sám myślał, że to prawda, hoch to już lepiej umiał jak fZ<! 
kanie; bo też to był fajnacki szpas. —

Jura. A długoście to tak robili?
..•taki 

Janek. No ze dwa roki. Człowiecze jàcli ci już nua< 
brzuch, a szumne szaty, godzinki, czasemechmy se i konie i ltl 
dzierżeli; — ale wszycko nàm ten człowiek popsuł — ?

Jura. Czy was poznał ? Jáne k. Toć ! Jura. A k(
Jáne k. Bylichmy u jednego Uhra za Nitra na 

ze trzy miesiące, bo nas ta jego pani nicchciała puścić. 
Jechał ten uher do miasta i przywiózł jakisi obrázek, ale jeno 
waskiem na papierze wypisany i ukazał, a paniczka 1__  -
Jańczy, to sy ty, predobre zrobenc ! 
hnet malórz przyjdzie. Alech ja sie nie nazdńł, że to 
znomy, bo ten był wtedy jeszcze u regemenlu, jakech ja 
do granatyrów. — Nazajutrz zjechało sie moc państwa, a 'vsi 
chwalili ten obrázek. Siedzemy tak przy obiedzie, jách stál za 
jim gráfem i talerzech mu podawał, a tu kamerdyn ineld0'^^ 
Pan malir pryjechał. — Nechám ho prosit, aby pryszeł. . pp 
go nie poznał hned, bo był cały fusaty, w uherskim kabacie, 1 
nhersku zaczął: jo regelt kiwanok, ala solgaja urain! •— Al® 
graf musiał go poznać! bo zaráz zaćoał nos szatka i wyl®CJ 
pola. — Herr grof wos ist inen? wszyscy sic pytali; a on rzC 
Nażcn bluten, i honem wyszeł.

Jura. A malórz poznał was ? . gg
Jáne k. No mnie tam zaraz nie widział, ale po niel”'et,,g 

prawił, że isto pán gráf już nie przyjdzie, jeżli go poznał. 1 y, 
sie o nas dowiedzieli, żechmy ich cyganili. Chcieli nàm da® 
calku na ceste, ale paniczka strasznie pytała, i takechmy P° C‘ 
spakowali i tyłem ze zámku wyszli.

Jura. A kanyście poszli ?
Jánek. To ci kiedy indy powiem, bo 

bieda poczęła. —

Ceny targowe* f
Wiedeń 16. sierp., mierzyca pszenicy 5 r. 40 kr., j f. 

24 kr., jęczmienia 2 r. 49 kr. owsa 2 r. 16. kr. kukurydzy 
4 kr. m. k. .yta

Ołomuniec 20. sierp., mierzyca pszenicy 4 r. 59 1 ’’(| *, 
3 r. 16 kr., jęczmienia 2 r. 50., owsa 1 r. 47 kr., prosa 3 r. 45 kr- {■

Arad 16. sierp., mierzyca pszenicy 4 r. 6—40 kr. żyla 
23—34 kr., jęczmienia 1 r. 48 — 54 kr., kukurydzy 2 r* lfl' ; i

Kraków 19. sierp, korzec pszenicy loj — 11J. żyta 
jęczmienia 5 — 5j, owies 4J — 5 złr. m. k.

Lwów 16. sierp., korzec pszenicy 10—12 r., żyt®
kr.—7 r. 12., jęczmienia 6 r., owsa 4 r. 48 — 54 kr. m* gr.,

Cieszyn mierzyca pszenicy 11 r. 54 kr., żyta 8 *’<n kr-> 
jęczmienia 5 r. 54 kr., owsa 4 r. 3 kr., ziemniaki 2 r‘ 
kwarta masła 54 kr. w. w.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stainz11’

6 r.
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tow7ać, ostatek dni swoich drogo okupić. Zamierzył 
odstąpić Konradowi znaczną ilość dóbr sw'oich, miast
i zamków i dopłacić mu jeszcze 33000 grzywien
srebra, jak mu to często <lo zrozumienia dawał. Zde­
cydowawszy się już stanowczo, kazał Konradowi o
tćm donieść.

Z radością przybył głogowski książę do Pias­
kowego Zamku, Lutko towarzyszył mu także; zrobił 
to dia tego, gdyż poczuwał się do obowiązku wy­
jaśnienia, czćm była właściwie zemsta jego: że nic 
brudną niewdzięcznością, ale potrzebą zadosyć uczy­
nienia za niewinnie przelaną krew7 ojca. Zrobić to 
zaś dopiero teraz postanowił, gdyż poprzednio ani 
siły dosyć nie czuł, zbyt w zburzonym jeszcze będąc, 
ani w’reszcie wydało się mu szlachcicem, pastwić 
się słowem nad nieprzyjacielem, władzy działania 
pozbawionym, uwięzionym, niemaiącym możebności 
bronienia się, —

Dnia 9. kwietnia 1294 r. nastąpiło walne zgro­
madzeni" się w jednej z najobszerniejszych sal Pia­
skowego Zamku. Za wielkim stołem zasiedli dygni­
tarze stron obu, Konrada i Henryka, mający być 
świadkami aktu uwolnienia z jednej a okupu z dru­
giej. W 'rodku tuż przy sobie dwaj kanclerze Lu­
dni: i Herman poważnie w milczeniu przed stosem 
papierów7 zadumani, oczekiwali przybycia dwóch ksią­
żąt. — Otwarły się podwoje i wszedł głogowski 
Konrad z Lutkiem i dworską witą, poczćin zaraz 
zajął miejsce w7 przygotowanćm dla niego, ozdob­
ném, podniesioném Krześle. Niebawem wprowadzono 
Henryka.

Smutny był jego widok: dwaj dworzanie z tru­
dnością wspierając go pod pachy, przywiedli go do 
krzesła, na którćm bezsilnie upadł. Cała jego postać 
najżywszej boleść’ i zesłabienia była odbiciem. Za­
padłe lice, przygasłe oko, spuszczona głowa, ciężki 
i szybki oddech, w różyły, że już krótkie jego życie. 
Chwilę posiedziawszy w7 krześle, podniósł głowę i 
błędnym wzrokiem powiódł po przytomnych. Spoj­
rzenie to nie miało ani gniew7u, ani oburzenia, ani 
żalu — zimna, martwa pogarda tylko mówiła z nie­
go ; wszystkim jednakow7o się przyglądał bez żadnego 
wyszczególnienia. Dopiero gdy Lutka spostrzegł, 
.leki’ rumieniec zabarwił mu twarz, oko błysnęło 
bardziej, lecz za chwilę wrócił do poprzedniego sta­
nu, i tylko głuche, ciężkie westchnienie w7ydarło mu

Cieszyn d. 30. Sierpnia J&. 1856.

w Opływały miesiące, a bieduj ürmjk j^^al 
\y S *"CJ ^íitce, codzień wyglądał pomocy brata lub 
■ roc^awian. Każdy szelest niecił w nim nadzieję 

za chwilę znów w boleść pogrążał. Cała maszy- 
.str?a j€£0 zg”’’y je<lnak była zręcznie, mi­

sko wykonana, podstęp dalej posunięty, niż 
sam Lutko przypuszczał. Podobnemi środka- 

ks- Jem> jego a w części nawet i głogowskiego 
jjp^ia ‘ udzi potrafił Ahaswer rozniecić niechęć dla 

między dostojnikami wrocławskiej stolicy, 
br u^"’orzyć z nich partją przeciwną, która do- 

zamiarom obywatelstwa silny opór stawiła. 
®ica C'e m'eJsce P°bytu książęcia tak było tajem- 
Sdz” 0s^0ni011e? ze nikt z pospólstwa nie wiedział, 
liw æ-8'^ ich Pan 1 opiekun znajduje. Chciwy, kłót- 
kii sa,n°lubny Bolko ani pomyślał o jakowym kro- 
. rata ocalić mogącym, który by go wystawił na 
He. À,'y poświęcenia; wreszcie w usunięciu 
těm S. '^dów przewidując jaki zysk dla siebie, 

obojętniej na jego uwięzienie patrzył.
bie . 0|lziny Wizenburgów i Habdanków zdawna so- 

Nienawistne, od owego wypadku, jak Pakosław 
,eS'' ia<!oi“ýi zemście zabił Wolfganga, tern bar- 

U , s,o jeszcze niecierpiały. Dziwnćm zrządzeniem 
kie*m^ d'Voje członków tychże, między Marją i Lut­
ze wp^tało się uczucie miłości, które choć ich 
u-v f^a najściślćj łączyło, nie wróżyło przecie po- 

go zakończenia, w obec tego stosunku rodzin. 
ř°ž pp t'SlaJ zmienił się obrót rzeczy, Gdy wina po- 
spa.. 'Ch mi^<tzy sobą, rozlania krwi wzajemnej 
ci'1 na g^owę Henryka — pogodzili się całkowi- 
jedy^ 1 °Cl'vszy wszystką nienawiść ku niemu, jako 
Oc 0111 ,niniemanemu sprawcy tego dramatu. W tćm 
i lmt|faeÍ0Zeniu rzeczy, rozjaśnił się widnokrąg Marji 
ich ‘'otąd tak długo zachmurzony. Połączenie 
drZe^ 0 utrwalić przyjaźń i mir dw óch rodzin, wy- 

r*a wieki niechcęć z ich serc.
b’eszcz . Çzasem szósty już miesiąc dobiegał, jak 
"Szystk,S^'V^ się męczył. Opuszczony od
114 ciele C ’ zawiedzi°ny na wszystkićm, schorzały 
duć- ju? Zb,uały i upadły na duszy, nie wddząc ża- 

uwolnienia nadzieji, sam postanowił się ra- 

- < einsta przez podstęp.
Powiastka z dziejów śląskich XIII wieku.

v.
miesiące, a biedny Henryk jęczał
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się z piersi. Okropny len stan jego wywarł tak silne 
wrażenie na wszystkich, że nikt odezwać, poruszyć 
się nieśmiał i wielkie uroczyste milczenie zaległo 
salę. Przerwał je książę Konrad surowym głosem:

„Henryku, książę wrocławski! Stawionym tu 
jesteście po przed nas, aby za ciężkie przewinienie, 
niegodziwy podstęp, który Bóg naszém ramieniem 
skarać postanowił, zadosyć uczynić. Tylko przez 
wrodzoną łagodność i łaskę darujemy wam resztę 
więzienia, te sześć miesięcy jako dostateczne uważa­
jąc. Aby nam powrócić szkody przez Was zrządzo­
ne, nagrodzić zyski przez Was wydarte, przyjmuje­
my za powetowanie tychże owe miasta i zamki, kto- 
reście ustąpić się ofiarowali. Gdybyśmy chcieli, mo­
gliby any Wam cały Wrocław zabrać z jego przy- 
ległościami. — Zadawalniając się temi tylko, żądamy 
jeszcze od was, abyście wszystkim, którzy jaki bądź 
udział mieli w posiądzeniu Waszej osoby, najzupeł­
niejsze dali przebaczenie* Gto już akt sporządzony, 
który tylko słuchajcie, przeczytajcie, a potem w obec 
tych szanownych świadków podpiszcie. Czy macie 
co na to odrzec?“

Widział przemoc nad sobą, bał się dodać je­
dnego tryumfu więcej swym nieprzyjaciołom — nic za­
tem nie odrzekł biedny nasz Henryk. Bo i cóż wresz­
cie miał odrzec? sprzeciwić się nie miał siły i mo- 
żebnośći, więc milczeniem wszystko potwierdził. 
Zrozumiawszy to Konrad skinął i powstał kanclerz 
jego Herrman, i czytał wolnym głosem akt ustęp­
stwa i amnestji. Przykre wrażenie ogaraniało do­
stojnego więźnia, gdy mu czytano imiona tych, co żą­
dali przebaczenia za zdradę, a którym po większej 
części najliczniejsze dobrodziejstwa świadczył. — Po 
przeczytaniu aktu przyniesiono go z krzesła do stołu, 
na którym drżącą ręką wszystko podpisał; powtór­
nie padł wzrok jego na Lutka, którego imię także do­
piero co słyszał, a które go najbardziej raniło. Gdy 
młody ten rycerz do niego się przysunął, zatrzasnął 
się cały, zarumienił i pobladł, a cisnąwszy rękami 
naprzód, akby go odepchnąć chciał, słabym gło­
sem, który przecie najżywsze wzburzenie zdradzał, 
zawołał :

„Precz odemnie ty duchu nieczysty!“
„Biada by mi było,“ pochwycił Lutko, „gdybym 

nmi był rzeczywiście ; sądzę że w Was on właści­
wie zamieszkał, gdyż wtedy niebylibyście mego ojca 
do zbrodni popchnęli, aby go módz później skarać 
mieczem sprawiedliwości ;“

„Ja twego ojca do zbrodni popchnąłem? Bez- 
czi .ie i podłe kłamstwo ! zakrzyknął Henryk twarz 
dłonią zakrywając, dotąd sądził bowiem, że Lutko 
mści się tylko za samą śmierć ojca, na którą go ska­
zać był zmuszony.

„Wobec tego dostojnego zgromadzenia musirny 

ułatwić się z sobą,“ ciągnął Lutko,,, gdyż chcę, 8^ 
o moim postępku cały świat wiedział, bo żaden H8^' 
dank nie tai się z tern, co robi! A najprzód rzeka1!' 
cie mi, czy znacie te listy ?“ I podał mu obyd'v'a’ 
które on do Stanisława z Fary miał pisać. PrzP 
czuwając całą nić oszczerstwa, uznał je Henryk 
swoje, lecz dodał:

„Cóż to jeszcze dowodzi, choćbym i pisa* 
Stan ława ? Jeżeli mu mówiłem, żebym się 
ojca w dobry sposób chciał pozbyć, czyż idzie zat®3” 
że śmierci jego pragnąłem ? owszem ceniłem go, PoZ 
niej i sam dołożyłem się do pojednania go z Wi|| 
burgiem. Wreszcie ten drugi list, który do Stanl 
sława pisałem bez trzeciego, który ten nędznik prł 
jął, nic nie wyjaśnia i jest niezrozumiałym sa" 
Gdzież ten właśnie macie? Wszak musiał en 'v'31'1 

wif'
się z temi dwoma także dostać ?“

Lutko zaprzeczył, by o jakim trzecim liście 
dział, na co książę z bólem zawołał :

„O nędzna niegodziwości, o haniebny podsel' 
ileż przez ciebie hierpiałem! Właśnie w tym *7 
który Stanisław twemu ojcu miał przy uczcie 
czyć, odkrywałem mu miłość twą do Marji i PrJ 
łem, by od Wizenburga dla ciebie jéj ręki żą8’1 
by w jego imieniny, toast zgody był uświęcony $7 
ciem waszćm jeszcze. Zamiast tego listu odebr 
Pakosław, oczywiście przez łotrostwo Stanik3' 
owa nieszczęśliwa wiadomość, która go w sza1-0'1 
gniewie do zabójstwa popchnęło. Utrzymywał 
nisław, żejiim go ojcu twemu oddał, ktoś mu był 
nął poprzednio tą kartkę, a w krwawćm zamięsz'l/_ 
gdzieś mu się list mój prawdziwy zawieruszył* 
wiecie, uciekł niebawem, obawiając się kary z3 
podstęp i za przejęcie mego listu. Naturalnie, v 
dziłem się, że mogłem mieć zaufanie do tak 8 j 
czemnego człowieka, i dla tego zamilczałem 
o moim spóźnionym właściwym zamiarze; tera16 
widzę, że los zetknął cię z Stanisławem i 9 i 
zasłonił się oszczerstwem przed zemsta tW°J3« ■ !
to, aby ją na mnie ściągnąć, Ze zaś prawda c° . 
wię, świadczę się Bogiem i Zbawicielem, ; 
pragnę, by ich łaska była ze mną w osta*1^ 
pewno nie zbyt oddalonej godzinie życia mega* ,

Lutko gwałtownie wzruszony, opowiedz13^ 
raz całą historję Ahaswera, którą poparli 
świadkowie śmierci Stanisława przytomni ur°c^fi‘ 
przysięgą przed nim i księciem głogowskim ; do­
razem, że na tćm tylko opierał swoje przekona11*^

„Albo umierając jeszcze kłamstwem najp00 
szém oddychał Stanisław, “odpowiedział na 1° joi 
ryk,,, albo i żyd i ci dwaj świadkowie są beř'f^|íú 
oszust}' i krzywoprzysiężcy! A teraz panie 
Habdank ruszajcie zbadać to szelmostwo z ^f/ed 
nikliwością rozumu, którą posiadacie, a coście P
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ni', ityyli zrobić ! Jako rycerz, obowiązkiem waszym 

^ronić niewinność prześladowaną. Widzicie przed so- 
izsilnego człowieka, n'ewinnie dręczonego na 

n!e e’ O(lai’tego z mienia i honoru, a który was wy- 
■astował, wychował, i który poty was za zdrajcę 

'ędzie uważać, dopóki nie stawicie poważ- 
æjszych i wiarogodniejszych dowodów, niż te listy, i 

t-Si^?S naprzeciw przyisęgi chrześcianina i
to\varz\ Z-V(la ‘ )eS° przekupnych

r . Tak Swałtownćm wysileniem znużony, padłHen- 
W • ez'v^adnie na krzesło, i zdawało się, że życie 
wi Zas!si,°- Korzystał z tej chwili Konrad, roz- 
Uia’Z^i> ^sædz*311'6 i wydał zlecenia do pokrzepie­
nia r a*esz<*zęsnćj ofiary, do uczciwego odprawie- 
dłuif0 ° Wrocławia, tudzież przypomniał, by we- 

ii Um°" Henryk na moście rzeki Czarnej pod 
skolil wszystko, co się zobowiązał. To
do r<V"SZJ’ kontent z pomyślnej sprawy odjechał 

u<ogowa. — y£ n

Historja Szląska.
IIř- Szląsk pod królami polskimi. (Ciąg dalszy.) 
Bolesław II. Śmiały (r, 1038 — 1080.)

rzu ülesfaw U wstąpiwszy po ojcu Kazimie- 
(j na Państwo, miał dopiero 16 lat. Acz mło- 
Pr’zvin*11^ b°gaty w prawdziwie królewskie 
toyśl rostroPn°ść ? męstwo i wspaniało- 
c^odzU-SC - ieg° ńuszę, z poddanemi ob- 
i^ink ,l d°brotliwie, a otwarta dłoń do poda- 

, w V 1 aadgrody zniewalała mu zupełnie serca 
ale ? 1C1’ Spokojne było naówczas królestwo;

| graclr^0^ PanuJłcycb familij w Czechach, Wę- 
' nyeh k-Ha l,S^ wyzywaæy S° do czynów wojen- 

Najp’j. l' le mU Pl zyń°mek Śmiałego zjednały.— 
ceg0 u° .°brocb na Węgry, i tamszukają- 
’^nowa/11^0 P°ni0Cy zwycięzM dłonią uko- 
">a atoli’ Zamiast^I1^rzeja I°61- — Ta wypra­
ny wP^ała go w wojnę z Czechami, kto- 
do teg0 •“ ‘flnt‘rzeJa trzymali. Przyczyniło się 
kiego \yZe ^ai 0,11'r jeden z braci książęcia czes-

; ^atysłlatysława znalazł przytułek w Polsce. 
"ielI4 cz^:V’?adłiedy do Śląska i spustoszył 
Snął So^SC eg°ż koło Świdnicy. Bolesław ści- 
kę naza-y SZcze * otoczył, lecz odłożywszy wal- 
się mu i) da^ Wratysławowi tyle czasu, że 
ku i'Ioraw^ Wyśliznąłj Bolesław obrocił się więc 
U OpaWy ,e’°bleg\warowny natenczas Grodek 
*am bezsk P*Zef Czechów obsadzony, lecz gdy 

u eczme bawił, odstąpił od oblężenia, 

wkroczył do Morawy, spustoszył ją i nabrawszy 
więźniów posłał do Polski. Wratysław wyru­
szył znowu z wojskiem przeciw Bolesławowi. Oba 
monarchowie stanęli zbrojnie pod Kladzkiem, atoli 
oba życząc sobie pokoju, zawarli tam przymie­
rze, dla którego utwierdzenia Bolesław dał sióstr 
swoją Świętochnę w małżeństwo Wratysławowi 
1063, i odtąd miała Polska pokój od strony Cze­
chów. —■ Teraz mógł Bolesław obrocie się na 
Ruś, wezwany przez Izasława książęcia kijow­
skiego. Wojnę tę długą, podczas której ciągle 
musiał baczyc na Węgry i godzić tamtejszych 
książąt, ukończył również świetnie, i przywrócił 
znowu naczelne zwierzchnictwo polskie na Rusi, 
już przez Bolesława Chrobrego utwierdzone. 
Wszedłszy do Kijowa, polubił atoli roskosze — 
miasta tego wielkiego i handlem bogatego. Gdy 
więc król i wojsko w uciechach z pięknemi kijo- 
wiankami przepędzają czas, w kraju długa 
nieobecność mężów również dała żonom pochop 
do pokażenia małżeńskich więzów. Na takie wieści 
wojownicy jak szaleni opuszczają obóz królew­
ski śpiesząc do domu, by ukarać przeniewierstwo. 
Król opuszczony musiał nareszcie sam powrocie, 
podobniejszy do uciekającego niżeli do zwycięz­
cy. W gniewie karał śmiercią i więzieniem tych, 
co go opuścili, jako też i żony niewierne, które 
się stały powodem tego opuszczenia, i różnych 
dopuszczał się okrucieństw. Tak jeden rok zmie­
nił jego charakter.— Lpominał go biskup krakow­
ski Stanisław Szczepanowski, a gdy łagodne 
upomnienia niepomagały, wyklął go i kościół 
zamknąć kazał. Król rozgniewany wpadł do koś­
cioła i zabił pobożnego biskupa u ołtarza a 
żołnierze rozsiekali ciało jego na drobne kawałki 
1C. 9. Stolica rzymska karząc te zbrodnię rzuciła 
powszechną klątwę na cały naród, i nakazała za­
mknąć wszystkie kościoły. Bolesław odraziwszy 
od siebie wszystkich,gdy mu naród odmówił po­
słuszeństwa, zmuszonym był opuście kraj 1080 
i nędznie zginął na tułactwie. Nagrobek jego 
znajduje się w Ossjaku w Karyntji.

Od tego Bolesława ma byc założony koś­
ciół w Gorawie na Szląsku. — Za jego też 
panowania w r. 1062 była w Śląsku i sąsied­
nich krajach wielka drożyzna, poezém nastąpiła 
straszliwa zaraza morowa. —
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Rozmowa Poety z Przyjacielem.
Przyjaciel.

Jak się masz przyjacielu! niechże cię uściskam, 
Niechże od twej istoty poświęcenie zyskam, 
Obtarłszy cię, bo wszakże niebianem zostałeś, 
Gdy boską poezyą w udziale zyskałeś. — 
Czytaliśmy twe wiersze, śliczne przecudowne, 
Co za myśli bogate ! obrazy malowne, 
Wszędzie je za zjawisko wydzierano sobie. — 
Śmiejesz się z ironiją — nie pochlebiam tobie, 
Ale i nie ujmuję — przysięgam Bóg widzi, 
Nie drwię, bo tylko podła zazdrość z drugich szydzi, 
Niemogąc im podołać w pracy i rozumie, 
Lecz prawe serce każde wyższość cenić umie, 
Zwłaszcza w szkolnym koledze, w dawnym przyjacielu, 
Ludzi takich wybranych mając dziś niewielu; 
Bo nie sztuka rymować i końcówki składać,^ 
I niby to wierszami suchą prozą gadać;
Ale mysi ubrać ognia świętego zapałem, 
Ale do nieba wznieść się*z uczuć ideałem, 
Wstrząsn&p iskrą żywotną, nadać jej ruch nowy, 
Rozbudzić bicie serca, myśl pomknąć do głowy, 
Zagrać do namiętności muzyką aniołów.

Poeta.
Dość tych słów, które w serce bija mi jak ołów, 
Byłem kiedyś tym dzieckiem i głupim szkolniakiem, 
Marzycielem wielkości, miłości i sławy. 
Dzisiaj strącony z nieba patrz pełzam się rakiem 
I z wulkanu co gorzał została garść lawy.

Przyjaciel.
A to czemu mój bracie? nie pojmuję zgoła, 
Jakiż szatan potępił światłości anioła? 
Może twa wyobraźnia w szałach rozbujana?

Poeta,
Przyłóż rękę na serce — tam krwawa żre rana, 
Tam wieczna ironija, tam rospacz tkwi wściekła, 
I szatan srożej nie czuł strącony do piekła, 
Jak ja co z całej ludzkiej miłości zapałem 
Duszę niegdyś niewinną światu wyśpiewałem 
W celach świętych i boskich, posłuszny natchnieniu, 
I gdy co raz to wyżej piał duch w uniesieniu, 
Klaskano w małpie dłonie : to śpiewak ! poeta ! 
Mężczyzna ściskał rękę, chwaliła kobieta, 
Jakby komedyanta, co skacząc po linie 
Tu zabawi próżniaków i dalej popłynie 
Unosząc kruszec złoty dobrze wyłudzony. 
Rozumiesz — i mnie równie widziano z téj strony. 
Oprócz że przecedzoną pochwałę z niechcenia 
Odebrałem za wyższe moje poświęcenia, 
I nic więcej — a nadto chcącemu pracować. 
Nikt niechciał do zasługi ścieszki przetórować 
Przeto jak owi niegdyś w hebrajskim narodzie 
Jonasze, Daniele, wzgardzony o głodzie

Co chwila rwę ostatki strun strzaskanej lutnie, 
Lecz serce — zajrzćj do niego — ach cierpi okrufli'®'

Przyjaciel.
Zgrozo ! toż jeszcze u nas wandalizmu ramię 
Siłę ducha Judzkiego obala i łamie
Toż pojęcie piękności barbarzyńskióin czuciem -* 
Co zdolne zakrólować nad smaku zepsuciem, 
Pełzającem się w brudnej nikczemności kale, 
Zbudzić opamiętanie dziś uśpione w szale 
I działać na umysły lotem strzał i grotów, 
Jest w nas bez rozwoju jak u dzikich Gotów! 
Kiedy naród odpycha tych co jego sławę 
Powzięli za najświętszą życia swego sprawę, 
Tych co go uwieczniają swojemi imiony, ,
Niech naród tak nikczemny sam będzie wzgard^ 
Niech !...

Poeta.
Wstrzymaj się w zapale, ja sam w niebo wołań1 

Przyjaciel.
Bądź zdrów ! hamuje zemstę, lecz klątwy niezdol3111 

J‘J a. L.
Życiorysy pamięci g-otlnycli osób, 

Leopold I (Jerzy Chrystjan Fryderyk), król Belgów 
W dniu 21 lipca i w następnych, obeho^'j 

Belgijczycy 251etni jubileusz panowania króla I' 
go Leopolda I. Uroczystości z tego powodu 11 • 
wielkie, dowodzące najszczerszej wdzięczności 
du ku swemu rządcy, jaka mało znajduje p>’z) 
dów w historji. Nakreślamy tu przeto życiory8 
stojnćj tej osoby, poprzedzając go krótką u"’a I 
narodzie belgijskim. — Belgja położona między . 
cją, Niemcami, Holandją i morzem przedzielają 
ją od Anglji, nie jest wiele większą od Mora"') a 
przeszło z podwójną ludnością, (ma 536 mH 
4‘ miijonów mieszkańców, tak że przeszło 8006 S , 
na jedną milę  przychodzi.) Jest to kraj Pr/'e . , 
niony, ale mimo to zamożny, a zamożność tę za"' 
cza głównie obecnemu królowi. Dawniej Belgj®, 
gała na przemian Niemcom, Hiszpanom i 
roku 1815 złączoną była z Holandją w jedn .jj 
lestwo niżno-ziemskie. Odmienna narodowość “ jjj 
stała się przyczyną oderwania się tejże od 
w r. 1831, wskutek czego Leopold I. obrany 
królem belgijskim. —Leopold 1. syn księcia sask0'^0 
skiego Franciszka urodził się 1790 i otrzynń M 
ranne wychowanie. Dla spokrewnienia domu jeg° 2 
sją, wstąpił w służbę tejże w godności jell|gjO 
1808. Na groźby Napoleona porzucił tę służ^ 
i odtąd poświęcał sie wyłącznie naukom i s2^11. Jo e r « e o 1 1
Gdy r. 1813, zmieniły się stosunki, odtą" ‘ go 
ukończenia wojny francuskiej 1815, jridzi01) 
znowu przy boku cesarza Aleksandra w 
syjskiém. Wtedy dał on niejeden dow’ôd talent11 
skowego i waleczności. W r. 1816 zawarł z0 
zek małżeński z następczynią tronu angie 
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-augustą Karolina, lecz juz w następnym roku śmierć 
ukochanej małżonki przerwała szczęście jego i na­
leje Anglików. Odtąd żył w zaciszu częścią w Lon- 

J'>oe, częścią na posiadłości swej Claremont. Grecy 
•i wszy się od panowania tureckiego 1830, ofia- 

r°wali mu koronę swoje. Leopold odmówił, z przy- 
-z.'ny, iz naród grecki niebył zadowolonym uchwa- 
ami rządów europejskich. Tak pozostał znowu w za- 

cjSZu, aż go 1831 naród belgijski królem swoim 
rał. Potem zaślubił sobie powtórnie Ludowikę cór- 

Ç Ludwika Filipa króla francuskiego. — Jako król 
•>edyne rozwijał staranie, by szczęście narodu swego 
Upewnić. Przybrawszy do swego boku światłych mi- 

■li''-ów, tylko podniesienie rękodzieł, fabryk, handlu, 
mictwa i sztuk miał na pieczy. Jak inni panujący 

•cni wojennemi naród swój wsławić usiłują, 
®lt Przemysłem i bogactwem naród swój uszczę- 

, ""A * on to uczynił Belgje pierwszym krajem fa- 
brycznym. 
z"alczenia. 
Pokłócony, 
Zornościa i 
s‘"em, íž 
S|atku lat 
prowadzać 
CeIe dobít 
°ble miłość narodu.

Niejedną trudność miał przy tein do 
Odebrał rząd kraju, którego naród był 

lecz umiał pogodzić umysły: a z prze- 
dobrocią tak potrafił kierować swćm pań- 
od wielkich zamieszek upłynionego dzie- 
Bclgja nietkniętą została. Oprócz tego 
dwór swój skromnie i dochody swe na 

oczynne obracając, tćm większą zjednywał 
x — ..... ....... Stąd słusznie nazywają go 
. '°rem cnót panującego. — Naród belgijski umiał 

cnoty ocenić; kiedy król w lipcu 25 rocznicę wstą- 
s"’ego na tron obchodził, cała Belgja poru- 

'ria S'^’ b' uroczystość jak najokazlćj odpra- 
B mU najcz,|lsził wdzięczność, najserdeczniej- 
t0 P 'J'wiązanie okazać. Uroczystość ta była prze- 
,l jnie świetna jak budująca.—Małżonka Leopol- 
zaślui ma*‘a £° JU^ U r’ Syn jego Leopold 
■yj i’ od r. 1853 z arcyksiężniczką austryacką 
toafg^ enryką córką arcyksięcia paiatyna Józefa An­

ty ^iartoinn siki naukowe.
”psest\tZeni najdawniej pisano. — Papyrus — Pergamin — Pa- 

,,einiannv clin. — Skóry zwierzęce do pisania — Papier ba- 
’ ~~ Papier ż gałganów i wodne znaki. — Papier we- 

>óżne atramenty. — Znać ich skład jest koniecznóm.-— 
rvt(> naa* Pisemne w najodleglejszej starożytności 
piły ’*.a ^rzeu,e’ kamieniu, kruszcu itd. Potem nastą- 
nii;illie' llCzki woskiem pociągane, na których Rzy- 

^ostrem żelazem (stjylus zwanćmj znaki ryli, 
a Ind- ■ r 1° jednak; było bardzo niedogodném, 
Liście^'6. nius5* myśleć o innym lepszym materjale. 
Sce ic’h °ra drzew nie na długo się utrzymały; miej- 
Nilu i Za^aP*‘i’a roślina obficie rosnąca w zatokach 
^’ana StoJacy<dj wodach pod Syrakuzą w Sycyliji, 
r°ślina b^ 1,Vnis i CQperus papyrus, Lin). Jest to 
'v.'so - f1(^° P°dobna do naszej trzciny. Łodyżka 

’ kątna z puszastą kitą na końcu. Włók­

na nadzwyczaj cienkie łodygi rozdzielano, układano 
na deszczułkach jedno przy drugićm i pociągano mas­
sa lepką, która je razem kleiła. Potem gładzono to 
wszystko, suszono pierwej i dopiero pisano na tćm. 
Zazwyczaj formy takich rękopismów bywają bardzo 
długie, zwijane na drążkach jakby mappy, i ztąd 
zwojami też zwane. W kilku tylko bibliotekach 
dochowały się zwoje papyrusowe. W ogóle, bardzo 
rzadkie są to rękopisy, gdyż papyrus nie jest trwały. 
Używanie papyrosu trwało do IX nawet blízko do 
XII wieku. Wyrobem jego celowały w starożyt­
ności miasta Aleksandrja i Memphis.

Prócz papyrosu według podań Herodota, Diodora, 
pisali starzy Jonowie, Persowie, na skórach zwierzę­
cych całkiem niewyprawnych, z których zaledwie 
sierść oskrobar.o. Biblioteka Dominikanów w Boloniji 
posiada dotąd , na całej zwięrzęcćj Jskórze pisany 
Pentateuch w hebrajskim języku, — Wynalazek p e r- 
gaminu sięga zdaje się czasów przed-herodotowych 
w Joniji. W Pergamie za króla Aimenesa koło 200 
p. Cii. był wydoskonalony, i wtedy najwięcej w uży­
cie wprowadzony, zwłaszcza że zabraniano już wy­
wozu papyrusu z Egiptu. Najdawniejszy pergamin 
urządzano z skóry cieląt. Dzisiaj robią go z kóz i 
owiec. — Początkowo pisano także na zwojach, któ­
re tylko z jednej strony były zapisane; później do­
piero używano formy czworograniastej, zszywano po­
jedyncze karty, które już z obydwóch stron za­
pełniano.

W IX wieku, gdy cena pergaminu_bardzn poszła 
w górę, zaczęto stare rękopisma ścierać, zeskroby- 
wać, a na tćm miejscu nowe rzeczy pisać. To bar­
barzyństwo odbywało Się do XIV i XV wieku i po­
zbawiło nas najszacowniejszych nieraz dzieł, na któ­
rych miejscu klasztorne mnichy zostawili nam legen­
dy, psalmy, modlitwy lub homilje. Udawało się 
wprawdzie czasem przez działanie chemiczne wy­
ciągnąć zeskrobane litery, ale wiele się z tego już 
niedowiedziano. Takie rękopisy nazywają się p a- 
1 i m p s e s t y albo Codices res c r i p t i.

Nadzwyczajnie cienki, delikatny pergamin za­
częto robić w wieku 13. i nazywano go welinem. 
Przygotowywano go z skór nieżywo zrodzonych cieląt 
lub jagniąt. Wynalazcą jego miał być niejaki 
Krates- gramatyk. — Pisano także i na skórach in­
nych. W Konstantynopolu w starej bibliotece ma się
n. p. znajdować rękopismo, złotemi literami na 120’ 
długiej błonie z węża. W drezdeński jbi bliotece jest 
Mexykaňski kalendarz na ludzkiej skórze napisany. 
Podobnie c k. wiedeńska bibljoteka posiada taki rę- 
kopism, zdobny wielu figurami. —

Drogość ogromna pergaminu, zwiększające się 
potrzeby pisania z każdym dniem, zmusiły ludzi owych 
wieków do szukania tańszego, obfitszego materiału. 
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Arabowie w r. 704 posiadali uż papier z bawełny. 
Przynieśli oni ten wynalazek z Samarkandy wp Bu- 
charji. Mając wielką obfitość bawełny, założyli fa­
bryki takiego papieru najprzód w Zeuta i Zuksativa 
w Afryce, a później w Toledo i Walencji w Hisz- 
panji. Ztamtąd przeszedł ten wynalazek do Włoch, 
Niemiec, Anglji, Francji ifd. Papier ten pozostał do 
XIV. w. Na niem najwięcej greckich dzieł zostało. 
Wilgoć i mole bardzo szkodziły temu papierowi, a 
za najmniejszćm zgięciem łamał się ; przytćm spro­
wadzanie bawełny dużo Kosztowało.

Próbowano więc dodawać płócienne kawałki, 
co poprzedziło wynalazek papieru z s z m a t. 
Naród u któregoby się tenże najprzód ukazał, i 
czas odkrycia nie są wiadome. Do Niemiec wszedł 
on między 1313 a 1340. r. w używanie. W Fran­
cji wyrabiano go wiele później, bo dopiero za pano­
wania Filipa Walezjusza urządzono pierwsze fabryki. 
Przed tém sprowadzano go z Lombarji. W Anglji 
spotykamy pisane na nim różne przj wileje już koło 
r. 1354. — Na płóciennym, z gałganów robionym 
papierze bywają zawsze wpodne znaki. W najdawniej­
szych czasach pospolitym znakiem była głowa kozła. 
Fabrykanci dawali na niej różne znaki jak n. p. wie­
niec, róż« węża, koronę, gwiazdę itd. Po tych zna­
kach, śledząc ich zmiany, ustalanie się, potrafili od­
gadywać uczeni czas, z którego jaki rękopisin po­
został. — Wynalazek cienkiego, delikatnego welino­
wego papieru, który dla gładkości i mocy był bardzo 
ceniony, przypada na r. 1775, w którym pierwsze 
dzieło na welinie wyszło. Wynalazcami jego Anglicy.

Tak na pergaminie jak i na papierze pisano 
dawniej atramentem czarnym, z sadzy robionym. Ten 
żółkł z czasem. Później dodawano węglu, witrjolu itd 
Litery wystawały grubo nad powierzchnią papieru” 
jak to jeszcze na rękopismach znalezionych Her­
kulanum i Pompeji widzieć można. Niekiedy pisano 
także cynobrem lub minium, a szczególnie starannie 
malowano początkowe litery, które stąd miniatu­
rami nazywano. Używano też śrebrnego i złotego 
atramentu na purpurowym lub fioletowym pergaminie, 
do pisma św. Niesłychanie ważną rzeczą jest na­
brać wiadomości o składzie wszvsdkich dawnych 
atramentów. Gdy się bowiem zdarzy, jaki stary rę- 
kopism, chemicznie można barwę przywrócić. A. B.

Rzeczy gospodarskie.
— Szybkie rozmnażanie drzew owc e owych. 

L sposób: Urzyna się gładko z młodych drzew, które 
chcemy rozmnożyć, znacznie pierwej nim sie soki w 
drzewach owocowych ruszać zaczną, wybrane na 
ten cel zrazy, i zachowuje się takowe w miejscu 
chłodnem, aż do chwili ich użycia. Skoro soki w drze­
wach krążyć zaczną, wydobywa się zrazy, obcina 

się każdy gładko pod pierwszćm oczkiem od dołu, 1 
wtyka się na cal głęboko w jabłko albo gruszkę, P0' 
zostawia się ponad jabłkiem ze trzy oczka, a reszW i 
zrazu zrzyna się ukośnie,zasmarowując kitem albo m8S' 
cią drzewną ścięcie ukośne, i oblepiając nim szczd' 
me zraz u spodu, gdzie się łączy z owocem. 
ten wsadza się w ziemię tak głęboko, aby tylko je' 
dno oczko najwyższe wolno po nad ziemia wyglądn’ 
a młody zraz zawsze prawie przyjmie się 'v 
owocach, co mniej bywa pewnćm, jeżeli zamiast J8' 
błek albo gruszek używamy ziemniaków albo b"r3' 
ków, te bowiem zdają się posiadać za mocną sl^ 
kiełkowania w porównaniu z wzrostem zrazu — 
pełnie tym samym sposobem wyprowadzać m0^113 
wszystkie gatunki drzew miękkich i roślin twardy®1 
w gruncie. — II. sposób: Gałązkę uciętą z 
zeszłoroczniego albo i tegoroczniego, zgina się 
błąk, i zatyka się oba jej końce w dwa niedaleko 0 
siebie wykopane dołki, tak, aby jedno tylko zdr»"® 
silne oczko albo pręcik wolno po nad ziemię wj'^8' 
wał. Sadzonki te podlewa się następnie kilka ra^’ 
puczem mają rychło silnie wegetować. Tym sp°s°' 
bem próbowano dotąd z pomyślnym skutkiem rozm03' 
żać jabłka, gruszki, śliwki, morele, drzewa tulip8"8 
we i róże— Wskazówki powyższe powinny do P1,0 
zachęcać, a obsadzanie dróg i miedzv polowych, drS® 
wami owocowemi, zdawałoby się tym sposobe,r 1 
wiele ułatwione, oszczędza bowiem koszt na zak"P' 
no, albo czas na wypielęgnowanie w szkółkach 
dych szczepów.

Akacja, bardzo korzystnie może być uży(ą,", 
uprawach mających na celu ustalenie wydmuch"',', 
piasczyst\ch, a ze względu wielce szacowneg® J 
drzewa, łatwego rozmnażania się i nader sfl8®^ 
wzrostu, zasługuje na większą uwagę wszystkie1'rT 
siadaczy lasów. W moszońskićj stolicy z wielki8' J3* 
hodują pożytkiem; w pierwszym roku sadzą na "P1”3, 
wionćj roli ziemniaki, w drugim roku rozsiew ają 
na akacji w brózdy 2 cale głębokie, a między 8 ( 
stępami sadzą przez 3 lata kukurudzę. — Akacj8^, 
także szczególnie wybornym materjałem na podk^3 
do szyn kolei żelaznych. Byłoby przeto w porę, P 
myśleć o tern na prawdę, kiedy koleje żelazne w 
ło powstają, a potrzebowanie wszelkiego rodzaj81,1 
terjału drzewnego ciągle trwać będzie. Zważmy 
że samych podkładów po 9 stóp długich, id»'® ,et 
milę 8000 sztuk; a gdyby ich trwanie przyjąć n3'ł 
na lat 4, to i tak coroczne potrzebowanie na 1,11 
wyniesie 18000 stóp długości podkładów. —

Rozmaitości.
— fOkna szklanne.) Nieraz zdarza się s H I 

szeć przycinki na kurzlawe pomieszkania 8iłS'' j 
górali śląskich, galicyjskich i słowackich. A P‘M



C|eż o wiele są one wygodniejsze, niżli były pałace 
Rożnych panów i nawet królów 12 wieku. A to dla 
Czego? — Bo teraz i najnędzn iejsza chata góralska 

okna szklanne, wpuszczające światło a ochra- 
Xjące od zimna. W 12 wieku powszechnie tak pa- 

‘Ce: kościoły i wszystkie wspaniałe budowy, jak 
Mieszkania pospolitego ludu nie miały okien szklan­

ych; Były tylko otwory w ścianach, zasłonione bło- 
»1! zwierząt, oponami płociennemi, papierem w oleju 

Řezaným, cienkiemi płatka mirogowemi itd., przez 
Łre przebłyskiwało światło, lecz nie wstrzymywały 
Mna. Znano już w prawdzie od dawna szkło, lecz 
le umiano go walcować i płaszczyć. — W Bazyleji 
®ać najpierw tj. w 14—15 wieku pojawiły się okna 

y lane w domach mieszczańskich, o czćm wtedy jak 
"ielkim cudzie rozprawiano, a nie były to szyby 

$ teraz, tylko małe kołeczka. Ratusz w Curychu w 
z"ajcarji jeszcze w r. 1402 miał tylko sukienne 

1’ólowie francuscy dopiero w 15 wieku ozdo-
* pajace swe oknami szklanemi, lecz tylko pstro- 

bo czyste szkło jeszcze było rzadkością.
* Weku zaś w całej Francji tylko papierowe 

,,ila były w używaniu. Angielscy panowie w onym 
as,e zaprawiali okna swe rożnemi łykami, a pałac 

ok° e".Sk* w angljl dopiero w 16 wieku ozdobiony był 
14^In* Szklanem*. Kiedy Eneasz Sylwiusz przybył 

Jednia, nie niało go to zdziwiło, ze tam 
<i0111ów ma okna szklane. W ogóle do 16 wie- 

łv ° na szklane były rzadkością a gdzie się pojawi- 
*’ uw ażano je w tedy za osobliwość. —

ta{j r Ararat jest to znana góra w Armenji; do- 
^eUiak za(^en z Europejczyków nie zdążył na jej 
ja ^Çpiero tego roku kilku Anglików zwiedziło 
Hffl *ale.^i Oni P°d w>erzcho.łkiem krzyż z napi- 
fesora°S^Sk*m’ Postawiony tam przez rosyjskiego pro- 
Szed/ ^')*c’ia’ który jednak na sam szczyt nie wy- 
^zen'- ’ uczynili to zatem pierwsi i tam po- 

I Wiktoj.'^C S*e wznieśli toast na cześć krolowy swój

*’*eśliś*Zaia”CZa lakze zabawy! — Jak już do- 
Sg n’ kraje południowe rosyjskie, około czar- 
\ief|. Za! eierpią tego roku wielce od szarańczy, 
liczne ”0° Je(^en z obywateli tamtejszych zaprosił 
"‘li n ł ’ arZystwo na wieczór tańcujący do swej 
Cz<jr. . i, °neJ «“d brzegiem morza. Śliczny byrł wie­
wała i? dwór był pysznie oświetlony, muzyka pory- 
Z Przvcz °CZe * zabawa szła w najlepsze- 
°kna i j K?.y wielkiego gorąca pootwierano wszystkie 
bagle szum * ’norski wietrzyk oświeżał powietrze, gdy' 
tem* okna P°wstaje, i miliony szarańczy otwar- 

i ll!ich mol T" W*,a<^0 f,° P°k°jów i osiadło na ścia- 
| tych posa^zce i na tańcujących, zmusza- 

__ ,, '' do opuszczenia zabawy.
rak po pańsku żyjący.) Pewien jego­
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mość w Paryżu przechodząc koło żebraka, jedno­
stajnie prośbę swą powtarzającego: zmiłujcie się 
nad ślepymczuł się mimowolnie do datku skłonio­
nym i w pośpiechu rzucił mu dukat podwójny za­
miast miedziaka. Kasa jego jednak niepozwalała mu 
taką dawać jałmużnę, i spostrzegłszy swą omyłkę, 
powrócił do ślepego. Ten już opuścił swoje sta­
nowisko, i nasz jegomość dowiedziawszy się gdzie 
mieszka, poszedł w trop za nim. Znajduje pię­
kną kamienicę, w niej na trzecićm piętrze wskazują 
mu paradne pomieszkanie, puka do drzwi, głos od­
zywa się do niego : proszę buty ochędożyć, i wy­
biega pokojówka, wołając : pan jest przy obiedzie, 
proszę wstąpić do salonu i zaczekać, zanim nadejdzie. 
Zdumiony dobroczyńca czeka w salonie, za chwilę 
otwierają się podwoje pobocznego pokoju, i ślepy 
żebrak wstępuje, w przepysznym szlafroku i pan­
toflach, zapytując: Czćm mogę służyć panu? - „Czy 
przez pomyłkę nie dałem panu napoleondora zamias 
drobniejszego pieniądza ?“ — „A może być, jeszczem 
nie obliczał, dzisiejszego przyjmu, pofaty'guj się 
pan i obacz za mnie.“ — Rzeczywiście dawca jał­
mużny' znalazł zaraz swój złoty' i choć uspokojon, 
jednak zdziwiony' powrócił do domu. —

— Miasteczko Mielec w Galicji nawiedzone zo­
stało okropnym pożarem d. 22 b. m., w skutek cze­
go połowa zabudowań stała się pastwą płomieni. 
W nieszczęściu tern i kilka osób straciło życie. Szko­
dę liczą na pół miljona złr. —

Z życia halanderskiego.
V.

Jur a. Je kanżeś ty by'ł tak długo ? dyćech 
cie już z tydzień nie widział, a rádbych był słyszał, 
jakeś też z tych Uher wyszeł?

J á n e k. Człowiecze ! Teraz ci opowiem, coch 
tu w Śląsku dożył, i coch nowego widział, a naja- 
dech sie i napił jak bela, a mám też jeszce i kieryś 
piętak w kapsie.

Jura. Jak sie śliwki niepodarzą, to tobie dyc- 
ki te piętaki kańś nisko rosną; jeny sie podziwej, 
żebyś se za nich na jakiej smutnej komedyji szper- 
zycu nie kupił! —

Jánek. Ab ! Ty myślisz, że jeny ty' zara­
biasz ? — W pońdziałek mie tu zawołali do sklepu, 
żebych szeł do jednej paniczki do gór, co tam jest 
na żeńczycy, i takech sie hned puścił. MusiáPech sie 
w tym chodniku zaziębić, bo mie poczęło morzyć. 
Takech sie trapił, ażech przy szeł do tej dziedziny,— 
w Uhrách toby' już taką szumną dziedzinę nazywali 
morflekiem, — i patrzałech kań kościoł, bo też tam 
i gospoda daleko nie bedzie ; alech sie omylił. Koś­
cioł snńżniutki, i fara w ogrodku, a hnet wedle nie­
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go dom dość godny z tabulą nad dwierzami, ale ani 
jednej szyby nie było wytrzepanej, a gor w modry 
pońdziałek: takech sc hnet myślńł, że to bodej 
gospoda.

Jane k. No coż to by ło ?
Jánek. Jeny doczkej. Jach począł ślabizo- 

wać na tej tabuli, bo było polskićmi pisacynr litera­
mi, alech nie zrozumiał, i spytałech sie jednego czło­
wieka, czy zna czytać? a on powiedział, że zná, i 
począł też, ale jeny ^iabizować, i prawił, że to po 
niemiecku, a iże tego nie rozumie. Ale hnet syncy 
z tego domu wyszli z książkami pod pażą, toch hnet 
jednego pytał, żeby mi też to przeczytał. On jeny 
sie podziwał i prawi: Lernet von mir: — já sie go 
pytám co też to jest, a synek prawi: já nie wiem 
Pomyślńłech se : komuż też to piszą, klej tego żaden 
nie rozumie i kiwałech głową; a jakisi panoczek sie 
rozśmiał i prawił, że to jest na polski : Uczcie sie 
odemnie.

Jura. No taki co to już rozumie, io myślę że 
też już na naukę do dziedzińskiej szkoły nie pójdzie.

Jánek. No toć. — Potémech pytał tego pa­
noczka, żeby mi też ukazał, kan też ta paniczka 
mieszka, i szełech za nim .• oddałech te pakle, a do- 
stńłech reńskiego ; — takech prawił, że nić mám 
wydać, a mnie sie jeny-szeroki tolar patrzył; a ta 
pani mi to niechała podzierżeć, i pytała sie mie, 
czybych j:'-j też nie. szeł do Polski, i tak mie posła­
ła^ płótnem i bryndzą. Wyszełech se rano, i przy- 
szełech do małego miasta, jak ludzie szli na osmową 
do kościoła. Alech s:e zadziwił, bo wszystko jeny 
po niemiecku rządziło, a muzcy takie szumne długie 
kapudroki mieli, żech se myślńł: żeby do nich przy­
szyli sztruple, toby i galot niepotrzebowali. Aż tu 
naráz człowieczefctraciłech głowę.

Jura. Ha, ha, ha! — Jánek. Czemuż się 
śmiejesz? — Jura. Boś zełgał. — Jánek. Cze- 
mużech zełgał? — Jura. Bo prawisz, żeś głowę 
stracił; no kanż ją masz? — Jánek. |No coż to?
- Jura. No łeb — (oba śmieją się.)

J á n e k. Jeny słuchej. W tćm mieście jeny 
są trzy sklepy, a wszystkie na kupie, a przeca każ­
dy na rogu. Chcińłech se rozolki łyknąć; ale kanż 
tu wieźć? Aż tu z jednego wyzrzała paniczka, taká 
szumná tłusta, i hnetech ją poznał, że z Cieszyna. 
No myślę se : to dobrze, ta przeca mie zrozumie. — 
Cożbyście-radzi człowieczku? — Pomarańczowki, 
paniczko! — Takech rád, zech ich uwidział, boch 
myślńł, że sie już nie domowię, bo tu snńć wszyst­
ko po niemiecku rządzi, a przody tak jak i w Cie­
szynie, woljako. — A paniczka prawiła : to jeny dziś.— 
A czemuż tak?— Bo dzisià święto, — A to tu jeny 
w święto abo w niedzielę po niemiecku rządzą? — 
No toć ! —

Druk i nakład Karola Prochaski.

Z C i e s z y n a.
W drukarni tutejszej rozpoczął się druk ważnego dla 11851 
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mi i naukami chrześciańskiemi. —
— O wsi Sibicy opowiadają, że do niéj odnosi się pocr? 

jednej z dowcipniejszych anegdot, którą tu podajemy. — leSiC 
za panowania książąt Piastów’ na Cieszynie, chłop jeden Si 
idąc do miasta, znalazł lisa z szczupakiem, którzy w walce f 
bą zakąsili się jeden w drugim tak mocno, iż ich rozerwać 
było można. Chłop nie długo się namyślając 
książęciu osobliwość tę 
woru i dąży prosto do zamku książęcego. Tu jednak znajduje 
le trudności, nim przed 
nie wpuścił go do zamku, póki mu połowę nagrody spodzie' 
nie obiecał. Następnie s 
bnież połowy zapłaty od niego, ktorąby od księcia otrzynn 
oświadczy’ mu, iż już wrotnemu połowę przyrzekł, a więc 
połowę ze swej połowy, to jest czwartą część odstąpić mu 
i zgodzono się. Nareszcie zaczepił go eszcze pokojowy ' 
wadzający go przed księcia, i temuż przyrzekł dać, jeżeli ,n 
zbędzie.— Książę oczekiwał właśnie gości, i nie mało się 
szył, że im coś osobliwego pokazać może; i w radości zapytał ch!°P 

ifsiatÇ 
co sobie wzamian życzy? Chłop odpowiedział : 50 ki.ioW-

* O d zdziwił się nad takióm żądaniem, ale gdy chłop nie dał się 
go odwieść, zezwolił, zęby prośbie jego zadość uczyniono, J 

p (jh’ * kazał hajdukowi, aby tym razem zapał swój miarkował- c bar' 
położył się na ławę, a gdy plagi były znośne, rzekł : prósz, 
dzo Jego Książęcą Jlość aby ostatek był mocniejszym. Gdy u'0'1 
kijów odebrał, zeskoczył z ławy, i dziękując księciu za łask? 
kazana. prosił, aby reszte wyliczono tym, którym musiał obief,c’ 
się z niemi nagrodą podzieli, to jest: wrotnemu połowę 1> 0 •<,

U ci 7111* 1 
kretarzowi czwartą część a pokojowemu chociaż parę.
się, że ten podział sługom książęcym nioby! bardzo przJJ

•• dor’er Książe zaś tak był tym dowcipem chłopa ucieszony, 11 
prawdziwie go nagrodził, uczyniwszy grunt jego wolnym- f. 

Ceny na largu d. 23 sierpnia były : mierzyca pszenicJT M, 
48 kr., żyta 8 r. 27 kr., jęczmienia 5 r. 54 kr., owsa 3 r- 
zieminaki 2 r. 40 kr., kwarta masła 54 kr. w. w

p ctajniacl'*
Odpowiedzialny redaktor i wydawca -. oi,u

. E d y k t ypie-
względem wydzierżawienia browaru mieskiego w , j

Gdy cieszyński browar miejski z prawem warzeń» P^ts1 
SZynkOWania, na licytacji d, 23 sierpnia r. b. odbytej, n'° 
wynajętym, ustanawia się nowa licytacja na czwartek d. 1 joiii3' 
śnia rb. o godzinie 10 przed południem, co się daje do " in’ 
ści z tym dodatkiem: iż te regalia na 0, a wypadkowo cet>ę 
3 lata, począwszy od 1 listopada rb., wynajęte będą, 1 łV(1rje5t 
wywołania sumę 3000 złr. mk. uchwalono, tudzież iż 1“° gift’ 
na 90 wiader warki, porządnie urządzony i prowadzony' .j{1dr,r,it>! 
ty z załączeniem ustanowionego wadium ÍOg, o ile to ni |Ojci 
powinny być opatrzone przez oferenta świadectwami 1(j nuż 
zdolności złożenia kaucji 2000 złr. mk., i takowe mają WyjÇ^Ï. 
później do godziny 12 na dniu licytacyjnym podane.— ' .jyl>y.1 
aktu licytacyjnego zastrzega się znowu trzy dni czasu, 3 pędi'1’ 
la licytacja została bez skutku pożądanego, wtedy i'1 »U0*
żadnej. — Bliższą wiadomość o warunkach wydzierżaw’ 
żna każdego dnia w kancelarji gminy zasięgnąć, —

Od rady gminy miasta Cieszyna d. 24 sierpnia 1856- ■ 
Jan Bernacik, radca g



«WIAZDKA CIESZÏÀSKA,
ÄLTS! PISMO DLA ZABAWY, RADKI I PRZEMYŚLU. J,r'Æ. 7»'“"’’
Półrocznie 2 złr.,’ . pólr. 2 zlr. 20 kr.,

 cw'erćrocZnie 1 zJr.; Wycliodasi co sobota. ćwierćr. 1 zlr. 10 kr. m.k.

3» 5. Cieszyn d. 6. Września ES. 1856.

Zemsta przez podstęp.
Powiastka z dziejów śląskich XIII wieku.

VI.
Niewiele później po całym tym wypadku, dziw- 

Zrządzenie okoliczności podało Ludgardzie spo- 
nosć odpłacenia Lutkowi za upokorzenie, upoko- 

zeniein jeszcze większćm i boleśnicjszem.
Pokojowa jej, Sara, zona Ahaswera miała du~ 

. pi’zyczyn użalać sic na swego męża. Liczne 
llleporozumienia , dosyć gwałtowne często , powsta- 

J między małżeństwem. Jednego dnia właśnie gdy q 55. ^ara była na służbie przy księżniczce, rozeszła 
z Ahaswerem wśród najokropniejszego z obu 

4 11 rozjątrzenia ; Ahaswer przeniewierzał sic swej 
^PosP’zegPszy Ludgarda niezwykłe rozdrażnie- 

1 zal swój pokojowej, potrafiła wzbudzić jej za- 
ailie ku sobie i skłonić do wynurzenia sic przed nia 

hietvlL- J ■’?*no z małżeńskich zatargów, ale i z innego wy- 
]. , Ahaswera, który ją bardzo trapił, a którego 

Miczka na swą korzyść użyć potrafiła. — Alię- 
juh-ÍllnCmÍ <,P°'v‘e(l7jai’a jćj Sara, iż Ahaswer naza- 
ł 4 rozmowie z Konradem i Lutkiem i po zło- 
j. u iin świadectwa, na listach i przysiędze dwóch 

Za,la"' się opierającego, właśnie z temi dwoma 
°£romn'e się* pokłócił, a ona wysłuchała 

«W 'J klótui i dowiedziała się o całej zmowie i podstępie 
111(*za' polacy, którzy sic obywate-

Ho a 'ścierni być mienili, byli po prostu żydami daw- 
li».'^ P°'sce zamieszkałem!, których Ahaswer prze- 
kie i ; )lecał im pewną sumę, której im wypłacić 

Cla^ chcąc aby się zadowolnili podarkiem księcia. 
Si "i °P0'v'adała Sara, iż jak słyszała zieh rozmowy, 

, 7 .
rzeiiie , Uni’eraJíJc w samej rzeczy zrobił im zwie- 
przpj,6’ ^ecz 'baśnie prawdziwe t. j. przyznał się, że 
bur,* dawną nienawiść swą do Pakosława i Wizen- 
Pako\ n'eC^c'a'^ b-v I'® pogodzilij ze dla tego P°dał 
cia awowi ów list fałszywy a istotnie od księ— 
lec? any zatracił. Nie prześladowaniem Henryka. 
Uiii:irp ^Usta ’ wyrzutami sumienia zgnębiony, w nędzy 
głovVje AhaSWer wit*c “knnwszy całą zdradę w swój 
HaWr’rPrzeczuwając łaski i zyski, które mu zosta- 
Henr V'le Padania Konradowi możebności dokuczenia 
kierej *<"* wrocławskiemu, przekupił obecnych przy 
'•łożyi tan's^awa żydów, wziął te trzy listy od niego i

Całahistorją, którąśmy na początku opowiedzieli.

Ludgarda osłupiała dowiedziawszy się o tćm 
wszystkićm. Przyrzekłszy Sarze wszelką pomoc prze­
ciw niewiernemu mężowi, dostała od niej ów trzeci 
najważniejszy list, którego nikt jeszcze nieznał, po­
stanawiając odkryć całą sprawę, częścią by Lutka 
upokorzyć, częśpią wreszcie, by sprawiedliwość górę 
wzięła nad zdradą i przemocą. Dziewicze jej serce 
choć było bardzo rozżalone, zawiedzione, choć wię­
cej w nićm zasiadło dumy niż miłości, święty ogień 
szlachetności i honoru płonął w nićm jeszcze całą 
jaśnią, niczćm dotąd nie stłumiony. —

W kilka dni po tym wypadku, gdy Lulko przy­
był do Głogowa, Ludgarda źle pokrywając swą ra­
dość, niby zimno a przecie z wzruszeniem zawołała :

„Jak to dobrze że też przybywacie, mam coś 
nowego, a właściwie odwet przysługi waszej!“

„Odwet przysługi ?“ odparł Lutko ; „jeżeli się 
nie mylę, raz już Wam księżniczko mówiłem, żc nie 
poczuwam się do żadnej przysługi waszemu domo­
wi zrobionej. “

„A tak przypominam sobie; mówiliśmy długo i 
szeroko o pojęciu przysługi, sprzeczaliśmy się nieco o nie 
a wy nie chcieliście w żaden sposób waszej zdrady ksią­
żęcego dobroczyńcy policzyć w przysługi naszemu 
ojcu wyrządzone^ tylko braliście ją koniecznie na 
swój rachunek.“

„Zdrady?!“ krzyknął oburzony;,, proszę Was, 
raczcie mi oszczędzać tego wyrazu !“

A jakiegoż innego użyję na oznaczenie wasze­
go postępku ?“ spytała księżniczka. „Czy on wy­
płynął z osobistej urazy, czy ze złości lub zemsty, 
to wszystko jedno; koniec końcem wrocławskiego 
księcia zdradziliście. Przestraszacie się tego wyrazu 
jakby upioru, bo sądzicie, że macie prawo i słusz­
ność za sobą: a coby też było, gdyby wam dowie­
dziono dowodnie, żeście byli mizerném narzędziem 
obcych widoków, widoków jednego żyda, który do­
brze obmyślaną zasadzką was i mego ojca oszukał, 
do Głogowa kilka zamków i miast przyłączyć potra­
fił, a to wszystko dla tego, żeby sam nadgrodę so­
witą otrzymał? A coby było mój panie, gdyby Hen­
ryk wrocławski był najzupełniej niewinnym a ja na 
to wierzytelne dowody w ręku moim miała?“

Niewiedział Lutko co na to odpowiedzieć; onie­
miał zupełnie, a w myśli jego przypomniała mu się 
w téj chwili przysięga Henryka V, w Piaskowym 
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Zamku i nasunęło wszelkie prawdopodobieństwo jej 
wiarogodności. — Ludgarda z błyszczącym okiem, 
dumna postawą topiła w nim w zrok zwycięzki, cheł­
piąc się wygrana, Po chwili dodała uroczyście :

„Tak jest a nie inaczej jak mówiłam. Przyznaj­
cież teraz rycerzu wrocławski, że wam jeszcze dużo 
przezorności i rozsądku brakuje, żejzemsta nigdy do­
brych owoców nie przynosi? i żc lepiej znosić niespra­
wiedliwość niż ją popełniać. Nie zatknęliście uszów 
przed oszczerstwem, nie opasaliście potrójnym pan­
cerzem waszej piersi przeciw ko jakowemu nieprzyja­
znemu uczuciu ku waszemu księciu, jak to mówili­
ście do naszego ojca, a Henryk V umierając nie mo­
że was nazwać swym wiernym przyjacielem. Czy 
znacie to pismo ?“

To mówiąc podała mu ów trzeci, najważniej­
szy, wyjaśniający wszystko list, który Lutko drżąc 
cały, gorączkowo Schwycił. Przerzucił go szybko 
i za każdym wyrazem, który tylko przychylnością i 
miłością dla niego tchnął, mienił sfe coraz bardziej, 
aż wreszcie przygnieciony ciężarem swój winy i w y­
rzutów sumienia, padł bezwładnie na krzesło, zale­
wając się łzami i cisnąc pismo do ust i s%rca co 
chudła.

„Nie przestawajcie być mężem i rycerzem po­
mimo tego/4 litując się nad nim mówiła Ludgarda. 
„Budząc się* do czynu, naprawicie i nadgrodziciejzłe 
nierozw agą popełnione: upadając i tonąc w bezwład­
nym żalu, pogarszacie go jeszcze. Posłuchajcie le­
piej całej treści tego łolrostwa !!“

Na jej rozkaz weszła żydówka i opowiedziała 
powtórnie rozmowę, którą*S.łysza.ła między mężem 
a dwoma fałszywemi świadkami współ wyznawca­
mi jego.

,,3 biada mi nędznemu," zawołał Lutko z roz­
paczą, gdy ta skończyła swoje opowiadanie. „L ja 
musiałem dożyć dnia tak okropnego ! ł ziemia nie 
zawaliła sic pod istotą najhaniebniejsza i najczar­
niejszą w święcie !“

Po tćm wysileniu, przez chwilę był jak nieży­
wy: z trudnością przywołując przytomność i opa­
miętanie, powstał i schwycił rękę Ludgardy:

„Pozwólcie, mi szlachetna Pani, bym z wdzięcz­
nością ucałował tę rękę, która mi najboleśniejszy 
cios zadała; cios to co zdarł ułudę z mych oczów, 
lecz który uderzył w samo ognisko żywota mojego.— 
Gdzie jest twój mąż?“ dodał gwałtownie, zwraca­
jąc się ku żydówce.

„Pojechał do Sprotawy w jakimś interesie, lecz 
go co chwila wyglądam,“ odrzekła szybko.

„Już ja sądzę że go znajdę,“ zakrzyknął. „By­
wajcie mi zdrowi książęca córko! Teraz dopiero praw­
dziwy karę sprawiedliwości wymierzę !“ To mówiąc 
.spiesznie wybiegł z komnaty.

„Co chcecie robić?“ z trwoga pytała Ludgarda' 
„Na miłość boską tylko bez krwi rozlewu !“—- Latka 
już nie bvło.J , »tlij

„O nieszczęsne przeznaczenie,“ zżąłem nio"l4‘ 
księżniczka, widząc że ją już niesłyszy,., gdy z*61" 
kołem niedoli toczyć się zaczniesz, cóż za siła P°' 
wstrzymać cię jest w stanie?“

Lutko zbiegłszy na podwórze, kazał osiodła 
swego konia, zabrał kilka zbrojnych i pałając 
w milczeniu ku Sprotawie popędził. Był to prze' 
śliczny wiosenny wieczór. Z jednej strony zad10 
dziło rumiane słońce, barwiac wzgórza i lasy 
tern lub purpurą, z drugiej w mistycznym pół«--1' 
mdławy jeszcze księżyc sunął po widnokręgu. C*sZÏ 
była uroczysta : rozkwitłe zioła, kwiaty słały 
woń do koła, a spokój był tak cichy, harmonja cS 
łej naturze tak równo brzmiąca, że i burzliwe, r°z 
huk ane serce Lutka znalazło ulgę niejaką, i p°" ' 
powoli także spokojniej bić zaczynało. Pałająca t"'8 
potrochu zwykłą cerę przybierać zaczynała, a <’ 
mak spieniony ciągłym galopem, jakby rozunnd*' 
zmianę usposobienia pana swego, zwolnił nieco kr^'1 
Lutko nie spinał go ostrogą, lecz pozwolił ni'1 *Ł 
jak chciał i głęboko się zadumał. — Tak j8^ 
właśnie mijał jakieś zarośla, gdy na przeciw s'Ç 
spotkał Ahaswera, na lichym szłapaku z kilku jeZ ‘ 
cami, których zawsze, do swej obrony używał. x 
kanie to zbudziło go z zadumy, błysło mu oko, sp81* 
matycznie zadrgał cały, a gdy żyd tuż nadjccha*”

„Z konia żydzie,“ jakby gromem huknął, »r 
z tobą do czynienia !“

Ahaswer poznając go po głosie, zauważa*» 
do tego nie potrzebuje zsiadać. — Powtórzyć • 9 
samem głosem jeszcze raz Lutko swój roz^855’^; 
gdy tamten się wachał, na jedno skinienie śc'8»1’^ 
go zbrojni towarzysze i wsadzili na innego, luzllř'’ 
wierzchowca. „,i

„Gwałt, gwałt,“ krzyczał żyd. „Ja będę 1 
moim panem i księciem skarżył. A brońcie^ 
wy gałgany, za co wam płacę ?“ Ci zabieg1 
do ocalenia swego pana, lecz zaledwie jedneui« z 
Lutko szablę wytrącił, a nad głowami reszty ’ 
i towarzysze jego silnie pałaszami machać ‘ 
ostatni zupełnie stracili odwagę i ochotę do

„Zostawmy żyda jego losow i,“ szepnąć J 
a skoro nam naprzód zapłacił, mniejsza o n 0 
wracajmy lepiej.'“ M

Skutkowała rada, bo niebawem waleczni 
rozpierzchli się jeden za drugim. Nasi ty,11C p.fl 
porwawszy Ahaswera. jak wichry pędzili d° 
kowego Zamku. Przybywszy tam po północy» 
wał Lutko margrabię do siebie i wymógł na nX’zie’ 
do rana dopóki mu rozkazu Konrada nie prZ-v' 
pozwoli robić z Ahaswerem wszystko c0 z
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'•b ton na to przystał, kazał przyprowadzić dopie- 

ajcÇ przed siebie, który jeszcze nie przeczu- 
"ał calćj burzy, co nad nim zawiała.

„Odkryte twe zbrodnie, podły nikczemniku 
zagrzmiał Lutko. Bezwstydny oszuście, coś jadem 
sy oszczei’stwa skalał honor dwóch książąt, znic- 

pamięć ze skruchą umierającego rycerza, po- 
* >•< godność i imię moje przed żywemi i zmarłc- 

wiarołomny zdrajco — własna żona płacąc ci 
"ydała cię, opowiedziała zmowy twoje z 

' jóloikami twemi, i oddała skradziony list Henry-
Włocławskiego. Drżyj podły, bo oto widzisz go 

n ręku i stoisz przed sadem moim i władza moja!“ ' c -

Ahaswer zrozumiał, że niepodobieństwem, kłam- 
SlWßni c* i 1 , /się wykręcić, udał siei zatem do śmiałego 
«■ch„alshr, I zi;„0’rZi,f; •
spra !'.^SW'^em niemu Panu w ważnej i wielkiej 

awie. 'Jakże mogłem do tego' użvwać małych 
lodków t? "ii• ł .’ '. . * • *Uiał zadosyc uczynienie na swym me-

Wf?ystko zaś jedno , czy gwałtem, czy 
nic będzie mię bronił przed wami, którzy

cie prawa być moim sędzią. Tak jest, obiecał 
ra 'Vsze'ka pomoc i łaskę w każdym razie, na któ— 

Z;is.,użyłem, gorliwie pracując nad sprawą, która 
P*zyn;osła dziewiętnaście miast i zamków.

ksi .T«I‘ŁZ 0SZHście, co nieumiesz inaczej mierzyć 
c'’ z.vczeń i woli, tylko stopą lichwiarskiej

‘Í.C 1Cl'v°ści,“ krzyczał Îmiko, Czyż książę po- 
a i l0,)ie i twoim świadkom fałszywie przysięgać 

Os'eP*é? ‘Czyż on co się przyłożył do całej 
žvř\3,anis^'va 1 zdrady, którcmi jego potęgę pomno- 

jaii. ”^ńj Pan zostawił mi wolność zupełną dzia- 
0(l?-g’d-Vl” mu przyniósł wiadomość o podstępnóm 
o(k ‘ en’u Wrocławia przez księcia Henryka,“

Ahs ,re.

i ” »° 011 nigdy się nie dopuścił:za to już Lhimsln o 
mnikj*ei L1ICnic honoru twego pana warteś ginąć nikczc- 
liy. u, j ,’('Cz næ będę się walał krwią twoją psie niewier- 
cia j " sam'*m więzieniu, gdzie najzacniejszego księ- 
gni. a (dlci'vość twoja i podłość męczyła— będziesz 
stocza°i'’ przeklętego cielska twego robaki nie 

o? zgni|jzna Inc pożrc ; precz mi z oczów !“ 
kaz >•„ asna^ > P-ęciu pachołków skoczyło na roz- 

‘ Jego.
' -ærzeie go £ zagrzmiał.

toścse- vS'Ver uidząc swą przegraną, błagając o li- 
c,ein p g° za kolana, lecz Lutko jednćm pchnię- 
powp.i, & 0 ziemię ; pachołcy porwali go i 
*^adki r i ■ samej drewnianej, żelazem okutej 
Nkiego 2,i niedawno wyprowadzono wrocław-

S1ęcia. Sam ją Lutko zamknął, klucz do kie­

szeni schował, a patrząc na drzwi, za którcmi ję­
czał więzień, mówił do siebie :

„Pomściłem ciebie biedny Henryku ! Lecz czćm- 
że cierpienie nędznego łotra ? w porównaniu z strasz- 
liwą»raną serca, którą ci sam zadałem !“

Chwilę spocząwszy i pomówiwszy z margra­
bią, równo ze świtem wyjechał nasz rycerz do Gło­
gowa. Ledwie przybył, udał się do księcia, któremu 
odsłonił cały ten postępek Ahaswera, dając do zro­
zumienia, że przypuszcza, iż miał w nim udział, i 
z jego polecenia lub przynajmniej świadomością był 
popełniony. — W milczeniu przysunął się książę do 
stolika, na którym stał krucyfiks a położywszy na 
nim dwa palce prawej ręki, uroczyście rzekł :

„Na krzęż Zbawiciela, który i za mnie umarł, 
przysięgam, że o niczćm nie wiedziałem, coby yy’ całćm 
zajściu między yvanii a Henrykiem \y rocłowskim o 
ile do tego yrłasną rękę przyłożyłem, mogło walać 
mój lub wasz honor. Wierzyłem Ahaswerowi i we­
dług tego działałem, bom się równie jak i wy dał 
oszukać: dzisiaj jeszcze nawet choćbym yyierzył 
yv Henryka nieyrinność co do yyas, yviem że co do 
mnie yrina jego prayvdziyva.“ I

ŁjCiężki kamień zyvaliliicie z mój piersi zawołał 
Lutko cisnąc rękę Konrada do serca. Wiedziałem i 

Spodziewałem się5 że nie’możecie inaczej postepoyvaé, 
tylko jak książę i rycerz !“

„Gdzie jöst żyd Jj^pytał książę. „Kara krzy- 
woproysiężnego oszusta i oczernienia mej słayry nie­
chaj spadi® na głowę psa tego !“

Tu opoyyicdział Lutko, jak ufając yy sprawiedli- 
yrość księcia poprzedniej nocy z nim [gobie postąpił, 
zrobiyy szy sie. sędzią i mścicielem ; co poyy iedziawszy 
prosił o podpisanie wyroku.

Złe, żcście sami bez mój woli to zrobili,“ marsz­
cząc, czoło rzekł Konrad. 4,Tym razem zapomnę jed­
nak. żem książę a postąpię jak przyjaciel, i dla tego 
przebaczam yram to. Podajcie mi yvyrok do podpisu!“

Za chwilę z książęcym rozkazem popędził yyy- 
słaniec do Piaskoyvego zamku. W parę godzin póź­
niej był Lutko na drodze do Wrocławia.— VH n.

Historja Szląska.
III. Szląsk pod królami Dolskimi. (Ciąg dalszy.)
Władyuław Herman (r. 1081 — 1102.)

Po Bolesławie Śmiałym objął rzą . państyra brat 
jego Władysłayy Herman. Był to pan dobry, lecz 
yvieJce poyvolny. ^Minio to szczęście sprzyjało mu. 
On znowu yyyjednał u stolicy rzymskie’ zniesienie kląt­
wy na cały naród rzuconej. Miał syna Bolesława 
z pierwszego małżeństwa, z księżniczką czeską Judytą, 
która jednak yv połogu umarła 1085. Oprócz Bolesła- 
yra miał też jeszcze drugiego starszego syna Zbi- 
gnieyva z nieprawego łoża, którego do jakiegoś klasz-

* 
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toru w Saksonji wysłał, oddając straż jego Ma­
gnusowi gubernatorowi wrocławskiemu (szląskiemu.) 

Za panowania króla tego znowu Szlask wiele 
cierpiał od Czechów. Był w ówczas Szlask naj­
znakomitszą częścią Polski, i obfitował szczególniej 
wT bydło, zboże i włości, mniej będąc zamożnym 
w miasta, którym częste łupicstwa nieprzyjacielskich 
sąsiadów podnieść się niepozwalały. Używając kilka 
lat pokoju, stał się znowu celem łupiezkich najazdów.

Brzetysław II. książę czeski, człowiek niespo­
kojny wstąpiwszy na tron, upatrzył czas do wtar- 
gnienia do ziemi naszej, gdy Władysław miał do 
czynienia z Pomorzanami zbuntowanemi. Pozorną 
przyczyną było, jak się zdaje hrabstwo Kladzkie, 
które wiaropodobnie po śmierci Mieczysława II. Czesi 
Polakom zabrali, a teraz przez Judytę księżniczkę 
czeską wniesione było Władysławowi nawiano; lecz 
po wczesnym jej skonie, Brzetysław domagał się 
zwrotu tego kraiku. -*Co czescy dziejopisarze chlub­
nie wspominają: żc Polacy winni byli daninę Cze­
chom za zwrócenie Szląska zabranego przez nich po 
śmierci Mieczysława II, i że dla tego Brzetysław 
znowu teraz Szlask najechał, mniej się zdaje praw7- 
dopodobnćm dla różnych sprzeczności historycznych 
jako to : iż Polacy mocą znowu wygnali Czechów 
z Szląska, mieli pomoc papieża i cesarza, i snąć 
nigdy tej daniny nie płacili. — Brzetysław wpadł- 
szy więc z wojskiem do Szląska, całą krainę po tamtej 
stronie Odry, od miasta Recen (Gradée) nad górna 
Labą aż po Głogów, zamienił w pustynię, tak że prócz 
warownego miasta Niemczy ani śladu ludzi i bydła 
nie zostało (1093.) Polacy niemogli przyjść w7 po­
rę, dla wojny pomorskiej, i pozwolili mu wrócić bez­
karnie z łupieżą. Jednakowoż nic darowali mu tego. 
Władysław ściągnąwszy wojsko, którego dowóiiz- 
two dla słabości zdrowia swego oddał Sieciechowi 
wojewodzie krakowskiemu, wysłał go do Morawy, j 
jak w przód Czesi na Szląsku, tak teraz Polacy7 na 
3 orawie wet za wet oddawali, pustosząc włości i 
zabierając dobytek z ludźmi (1094.) W tej wy­
prawie miał także udział 91etni syn królewski Bole­
sław7, i w7 tak młodym już wieku początek swej sła­
wy wojennej położył.

Za ten odw7et sprow adził Brzetysław7 inną klęskę 
na Polskę. Ow7 Sieciech wspomniony, był ulubień­
cem króla i sam więcej rządził niż król ; ale jako 
człowiek chciwy i nadużywający swój władzy, miał 
wielu nieprzyjaciół. Wszyscy niechętni jemu ucie­
kali do Czech, gzie ich Brzetysław przyjmował, na­
mawiając ich do zbrojnego odgrożenia się Siecicho- 
wi i zajęcia Szląska. Zarazem sprowadzono Zbig­
niewa nieprawego syna królewskiego z Saksonji, 
gdzie się do stanu duchownego sposobił. Tego spis­
kowo obrali za naczelnika swego i ruszyli ku Wroc­

ławiowi. 0w7czesny rządca wrocławski Magnus był 
to mąż urodzeniem i cnotą znakomity, lecz równik 
Sieciecha nienawidzący, i dla tego wpuścił do mias*a 
Zbigniew7» z niezadow oleńcami. Na to w yprawił 
dysław posłów7 do Magnusa i celniejszych 
szląskićj obywatelów, nakazując im wydalić Zbig«1®' 
wa ze zbiegami, których bez wiedzy królcwsjpJ 
przyjęli i powrócić do posłuszeństwa. Wrocławn«*101® 
odpowiedzieli, że powinności swój względem I1!° 
narchy niczóm nie naruszyli i nie stali się niep° 
słusznemi królowi, lecz tylko nieszczęśliwym ZJ®“1 
kom przytułek dali: że nie powstają na zwierz*-'!’ 
ność, ale żądają oddalenia Sieciecha, źle używają®®!»0 
łask krolew'skich. Gdy posłowie utrzymywali o1® 
winność Sieciechow a, gniewy Wrocławian zawziÇ. 
się do tego stopnia, że ich ukamienować chcieh- . 
j&iebawem też Brzetysław, szukając nowej korZ)'* 
wszedł do Szląska, i jak przed ihroma laty, za*#*! 
kraj pustoszyć. Zburzył zamek Bardo (Warta) ®8 
rzeka Nysa, wznios! w pobliżu now'v 'wód J31”1!' 
nieć, żeby mieć bezpieczne miejsce dla siebie; P01, 
puściwszy się dalej, popalił w’szystkie włości B2 
miasta Brzegu, które także żołnierzom swoim 11!l ’ .0 7oddał. Nieprzyjacielskie zapędy jego może by 
dalej uniosły, gdyby go nagle sprawy domowe? 
nowicie przechod krzyżowników, do Czech nie 
dły. — Przyłożył sic teraz król wigierski Wł*1'^ 
sław, do pojednania króla polskiego z Wrocła"18^ 
nami. Za namowa Węgrzyna, i gdy Polacy z 
.Pawianami jako spółrodakami bić się niechcieli, llC'7j. 
nił król zgodę z nimi i Zbigniew7» za syna i*2’’ 
dając mu część Szląska z Wrocławiem, a Role®-1 
wowi, któremu pierwej prowincję tę był odsh 
dał wzamian hrabstwo Kladzkie ęlO96. ) ,

W tym czasie poczęli żydzi wchodzić '1° * „ 
ski a zatem i do Szląska. Gdy bowiem wtedy ’ 
poczęły się wypraw7}7 krzyżowe dla oswobod2®^ 
Jerozolimy od Saracenów, krzyżów nicy pierw szy s'ł 
zapał w ylali w ukrutném prześladow aniu żyd®" ’ 
ci z Niemiec i Czech chronili się do Polski,

Postępki Zbigniewa dzikie i dumne w 
wzbudziły nieufność króla i zmusiły go do "ł 
szenia z wmjskiem przeciw7 niemu. Zbigii>e". ‘ 
mknął sic w7 Wrocławiu. Władysław obiegł 
lecz Magnus w krotce bramy otwmrzył a 
biskup z duchowieństwem wyszedł na przeciw k° 
łowi. Zbigniew7 uciekł do Kruszwicy i tam złą* 
szy się z Pomorzany podniósł broń. Lecz król Z 
ciężył go i żywcem dostał, poezém oddał g° 
zienia pod strażą Sieciecha. Szlask zaś teraz 
mał młody Bolesław pod nadzorem jakiego8 
sław7» na miejsce Magnusa. — Na prośbę 
przebaczył Władysław7 jeszcze Zbigniewowi £ 
uniknienia niezgody między synami podzielił
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między nich. Bolesław jako powszechny monarcha 
P° ski dostał ziemię wrocławską, krakowską, sando- 
onrską i wielkopolską: Zbigniew zaś Mazowsze * 
część ziemi sieradzkiéj (1097.) Jak podział ten mo- 
iichji był szkodliwym, pokaże się następnie. Tym- 

C7-asem obaj synowie złączyli się i zmusili ojca do 
°* dalenia Sieciecha obom nienawistnego. — Od Cze- 
c 'ów mała już Polska pokój ; a Brzetysław uwiel- 
'ając waleczność młodego Bolesława, zaprosiwszy 

s° do siebie, pasował go rycerzem i zostawując mu 
ladzko, darował mu zamek Kamieniec 1099.

Oprócz tych wojen ponosiła Polska klęski od 
)u"tujących się książąt ruskich. — Umarł ten mo­
narcha 1102. Główną jego wadą było, że na cu- 

ni zdaniu zbytnie polegał. — Na uwagę zasługuje 
S .lOWnoczei*lJi kronikarze nieznają jeszcze nazwy 

' ‘oska, nazywając ojczyznę naszą po prostu Polską.—

Bziewczyna i Słońce.
(Piosnka serbska.)

Dziewczyna się słońcu sprzeciwiała : 
K»Zarkie słońce, piękniejszam od ciebie !

I od ciebie, i od brata twego.
Brata twego srebrnego miesiąca, - 
I od siostry, gwiazdy-przewodnicy, 
Co przed gwiazdy przodkuje wszystkiemu 
Ja^o pasterz przed owcy białemi.“ 
•Jasne słońce Bogu się użali :
5,Co mi począć z przeklętą dziewczyną?“ 
Ban Bóg słońcu cicho odpowiada: 
»Zarkie słońce, miłe dziecię moje !
^‘e dbaj o to, a nie markoć mi się!
Ukarzemy przeklętą dziewczynę,

się wyskrzyj i opal jej lico, 
ja ciężką spuszczę na nią dolą, 

^łego teścia i gorszą teściną ...
'ech zna komu sprzeciwić się śmiała. R. Z.

Rzeczy gospodarskie.
doino^í2^ do parzenia plewy dla bydła. — wia- 
parz • C Godności sprawia w przezimowaniu bydła 
sfoDu'1C P*evvy dl'“1 tegoż, mianowicie jak dotąd po- 
"aso^c', ^*e,l°g°dności tej zaradził p. inżynier Mi- 
w zaw^i ®at,t'jan,n? znany z szczęśliwych pomysłów7 
Wynai" °p Z*e lecJ'nicznym, który następujący narząd 
nicy ’ ~~ ^est t° drewniana kadka 3 stopy śred- 
w sobie Ie^ZC^Ca W s°l>ie 10 korcy wody, zawiera 
któree Pæ? miedziany 12 cali średnicy trzymający, 
ki w,, i szyJa w raz z popielnikiem na zewnątrz kad- 
fJ’ozo'nv ł Zl- komin tego pieca z rury miedzianej 
jeg0 z* . .amie s'^ kilka razy w wodzie, a dalszy ciąg 
"ad kadk ze^azn®j? tam jest zrobiony, gdzie po 
"■ —^wychodzi. Dwie lub najwięcej 3 kubicz- 

bskie nazwanie jutrzenki.

nych stóp drzewa zagotowuje całą ilość wody, która 
wystarcza do zaparzenia odpowiednćj ilości plewy 
dla 100 sztuk bydła rogatego. Cały narząd umiesz­
czony jest w małej piekarnianéj sionce, mógłby być 
nawet i na dworze umieszczonym i jest zupełnie prze­
nośnym. Nie spuszczono przytćm z uwagi i tej oko­
liczności, iż kręcone kominy zatykać się lubią, i nie­
dogodność tę usunięto w sposób bardzo prosty. Sa­
dza, jakaky się osadzać mogła, za pośrednictwem 
skrapla jącej się na wnętrzu rur miedzianych pary, któ­
ra bądź z mokrego opału bądź z powietrza pocho­
dzi, i której skroplenie odbywa się przy nizkiéj na 
początku temperaturze wody, spływa na dół, gdzie 
za odetkaniem dwóch zatyczek, do wieczek okrąg­
łych pudełek podobnych, z narządu się wydala. — 
Narząd fen,’jako najwięcej oszczędzający opału, mógł­
by służyć zarazem do najtańszego ogrzewania wody 
w kąpielach ; zrobiony z metalu cały, mógłby służyć 
jako kocioł parowy do gorzelni, nie potrzebując ob­
murowania ani komina, mogąc być umieszczonym w 
każdym kąciku. Przytćm jeszcze zastępować mógł­
by zupełnie piec ogrzewający mieszkanie, utrzymu­
jąc ich temperaturę w jednostajnej wysokości. Na­
rząd sam do gotowania z drewnianą kadką jest tak 
prosty, że go każdy dobry kotlarz wspólnie z be­
dnarzem wykonać mogą. — T. r. p.

Najlepsze mleko. — Chciano doświadczyć, z 
jakiego podoju jest najlepsze mléko. Próby uczy­
nione okazały: że 1.) przy trzech-razowćm dojeniu, 
ranne mléko w 100 częściach zawiera 12,5 części 
stałych (maślnych, serowych, cukrowali i solnych,) 
a 87,5 części wodnych : mléko południowe 13,2 części 
stałych a 86,8 wodnych : mléko wieczorne 11,7 części 
stałych a 88,3 wodnyon. 2.) Przy dwurazowćm do­
jeniu: mléko ranne zawierało 12,0 części stałych a 
88,0 wodnych, mléko wieczorne 12,2 części stałych 
a 87,8 wodnych. Z tego okazuje się: że przy trzech- 
razowćm dojeniu mléko w ogóle jest lepsze, a w tym 
razie południowe najlepsze. Oprócz tego przez trzy­
krotne dojenie zawsze większa ilość mléka się otrzy­
ma. Trzeba tu jednak uwzględnić paszę, jaką bydło 
dostaje i w jakim podziale, bo ta najważniejszy wpływ 
wywiera na ilość i jakość mléka. —

Gips do utuczenia bydła. Kawał gipsu dobre­
go na proch utłuczonego, przesiewa się przez sito, i 
wsypuje do napoju lub do karmy zmoczonej pierw 
wodą. Na bydlę dorosłe dość będzie łyżka stoło­
wa, na młodsze pół łyżki. Najlepiej jest użyć tego 
sposobu pod koniec tuczenia, gdy bydło zwykle znie­
chęcone mało jada, gips bowiem wzbudza pragnie­
nie i apetyt, i przyspiesza trawienie.

Tajemnica dla cbodowników bydła. — ?rak- 
tyczny jeden gospodarz belgijski odkrył, że człowiek 
ma pojedynczy środek w swym ręku, za pomocą któ-
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rego »a rodzaj bydła działa«» to jest według życze­
nia, byczka lub jałowiczkę mieć może. Środkiem tym 
jest, że w pierwszym razie przypuszcza stadnika po 
dojeniu, w drugim przed dojeniem. Gdkrycie to stwier­
dziło czteroletnie, doświadczenie’ i przewyższyło na­
wet oczekiwanie. Niechaj i nasi gospodarzu- na to 
zwrócą irw age. — Mitth.

Czyszczenie sadu od gąsienicy nazwanej „mier­
nik Fvczesnik“ fphalena geometra brumata). Gąsieni­
ca ta jest zielona, motyl samiec mały koloru perło­
wego, samica bez skrzydeł. Owad ten wyrządza czę­
sto wielką szkodę ; pojedynczym środkiem na wygu­
bienie jego są mydliny. \ funta czarnego mydła bierze 
się na konexe wody. Sikawką ręczną skropią się drze­
wa 2 lub 3 razy, a skutek pewnie ni& zawiedzie. —

Wilgotno zebrany potraw przechować na ziiaę. 
Często się wydarza, że nie można w jesieni wysuszyć na­
leżycie potrawu (otawy) na łące, a ztąd obawa, iż mo­
że w' szopie zagnić albo nawet zapalić się. Aby te­
mu zapobiedz, ściele się na klepisku warstwę słomy 
owsianej, na tę potraw, znowu warstwę słomy i tak 
dalej. Tym spobem można i konicz wilgotny bez oba­
wy przechować. Już po 4—6 tygodniach będzie zu­
pełnie suchy.

Wina nadkwaśniałe lub zmącone, równic jak i 
mętne piwa, oczyścić i sklarować Gips palony sypie 
się do flaszki lub beczki, miesza go z piwem lub winem 
i stawia potem w chłodnćm miejscu. Po 24 godz- • 
nach tworzy się osad na dnie, piwo się zupełnie kla­
ruje, a w ino oprócz tego odzyskuje nawet smak przy­
jemny i kwTas traci.

SÎOQCCZïïik. — Roślina ta znajdująca się u nas 
w’ ogrodach a rzadko na polach, zdolna jest znako­
mity dać użytek, gdyby staranniejszą znalazła upra­
wę. Zwykle rozmnaża się sama przez się. W Wę­
grach sieją ją koło zasiewów’ kukurydzy i melonów", 
lecz taKŻe użytek jej za podrzędny" uw-ażają. U nas 
w ziemniakach z niemałą korzyścią mogłaby" się cho- 
dować. Największy użytek przynosi korona kwiato­
wa, czyli w’łaśnie nasienie. Czćm większa korona 
kw’iatowa, těm większy przymosi zysk, dając więcej 
nasienia, Można przyjąć, że 20 największych róż 
słonecznikowych daje pół mierzycy nasienia. Jeżeli 
jednak róże są małe, potrzeba ich ze ICO. W prze­
cięciu więc liczy" się 50 kwiatów na I mierzycy na­
sienia. — Z nasienia robi, się olej następnym sposo­
bem: Nasienie dojrzałe suszy się należycie, ' wyłus­
ka się na młynku, podobnie jak ryż i proso. Czćm 
suższe jest nasienie, tern łatwiej daje się wyłuskać. 
Potem ziarnka gniotą się między dwoma wałkami, i 

zimnym stanie wyciska się olej, który" w ten spo­
sób otrzymany jest wyborny" na omastę. Pozosta­
łości znow'u się tłoczą, ale w ciepłym stanie i dają

dobra

i dosyć jest,- J cię 
/ ■“ 1 

z zl8^nt 
Dla ptastwa 

karmią : kwiat daje pszczołom ")1‘ 
są zdrową paszą dla bydła, a Sl1 
uży ć na opał. —

olej podlejszy do świecenia. — Ilość zyskanego oleją /-a 
leży" od dobroci nasienia. 2 mierzyce dobrze sus 
nego nasienia dają pół mierzycy łuszczonego ziai119’ 
a to daje 8—14 kwart oleju. — Olej zimno wytf° 
czony" i oczyszczony" jest bardzo smaczny' do potrą" > 
na ciepło wyciśnięty, i do o1 viecenia używany? 
porównaniu z rzepakowym, i tę :eszcze ma żal6*?’ 
iż nie potrzebuje być rafinowanym, i <__
sie ustał. — Cena oleju słonecznikowego stosuj6 1 
do cen innych olejóxv. — Indjanie gotują z z* 
tej rośliny także gatunek chleba. Dla ptastwa JI 
bardzo 
miodu, liście 
łodygi można

Rozmaitości.
— (Z listu z Rosji południowej pisanego d. 

czerxvca :) „Urodzaje w Rosji południowej są P*| 
ne, ale dalći ku zachodowi susza wielce szko 
Sianożęcia rozpoczęły się: u nas 200 kośców 11 
3000 desiatyn skosić. Desiatyna obejmuje dwa J°f ą 
Robotnicy" zaczynają się gromadzić; zostają oni P1'7^. 
cały" czas roboty na polu, tam sobie objad g°!‘‘ .. 
tam nocują. Robotnikowi płaci się tu oprócz 
i kwaterki wódki na dwa razy" podzielonej, dz ' 
35 kopejek srebrnych t. j. 40 kr. m. k., a ten j 
cze się droży, Jeden pud (.40 f ) siana koszt 
ostatniemi czasy 1 rubel srebrny" ; rziAz to n' jp 
chana u nas. Za czetwertnię pszenicy fniespc 
mierzycy) płacono 8 rubli sr. Wełna wysoko " 
nie, jako też wódka ; bydło drogie, słowem "sZ'z;il, 
ko tu teraz drogie. Spodziewana obfitość żai"3 ' ( 
pewnie jednak zniży ceny. — Między" chłopi" \ 
tutejszćm pojawiła się jakaś zaraza moralna. J jr 
dzeni kłamliwemi ułudami, opuszczają swe 
Przeciwprawne to wychodżtwo roszerzyło się ", j, 
ku gubernijach. Rząd jednak energicznych uży -' ,S1|Ol£ 
ków by zbiegów przyxvrócié swym właścic1 
Z jednego dworu 6 służących zbiegło: między 
mi ten, co największych doznał dobrodziejstw 
się zwodzicielem drugich. Schwytanych zbieg0" , 
rzí smaganiem i ostrzyganicm głow y. — Za ^IIie^rilfO 
gdzie teraz mieszkamy, jesteśmy zdrowsi. ;1 
jednak na piasczyznach tutejszych jest niczno®- ’ 
piasek drobny", ulotny i napełniający' jeszcze je P . jy 
krzejszćm czyni. Częste deszcze w maju SPJ^'J 
urodzajności, jednakowoż nie cała Rosja może 
cieszać obfitością żniw"a, już pobliższe obwody, ’ jťi 
susza bardziej dopiekała, mniej bujne mają P 
Pszenica i żyto dla tego jeszcze utrzymują się " 
sokich cenach, ale owies spadł na połowiczną 
Ďaléj list ten opisuje jednego znanego '""ťL |at, 
urzędnika następnym sposobem: „Ma wieku - 
wstaje rano o godzinie 4. i chodzi na ba^1
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kobiety sprzedają ryby, owoce, mléko itd., i na dro- 
■azgowe rzeczy dogladajac. Cudzoziemców wielce nip i i * • • ” c * cmm, i nie cierpi żadnego, czy Francuza, czy 
lenk«, czy Anglika. Nie mówi, także innego języka 

prócz rosyjskiego i nie przebacza tym, co w obec­
ności jego innym językiem mówią jak rosyjskim.“ |

— Przypływ lodów do brzegów pół- 
11 o c n y c h. — Zadziwia nie mało, żc lato tegorocz­
nie chociaż większą częścią suche, przecież było 

ogóle zimne. Zdaje się, że przyczyną tego są 
''lelkie przypływy lodów od bieguna północnego ku 
rzegom Rosji i Norwegji. Wnoszą stąd że północ­

na Europa w niedalekich czasach będzie tak niedo­
stępną od strony morza Lodowatego, jak jest dziś 

nieryka północna. Wnioskują z tego oraz, że poło­
żenie osi ziemskiej zmienia się. —Wiadomo o wypra- 

le fryzyjskiej, która w pierwszej połowie wieku 11 
w biegunowi ruszyła, że wpadła w prąd wirujący, 

llle będący czém inném, tylko kotliną zagłębioną bie— 
Suno\vą, a z z niewiadomych przyczyn pusz- 
n^ają teraz lody i ciągną ku południo-wschodowi.— 

a czasów odkrycia Grenlandji także daleko cieplej— 
bjł tam klimat niżeli dzisiaj, bo od zieloności otrzy- 

“ kraj ten swe imię, gdy teraz najczęściej bieli się 
( śniegu— Nigdy też tego nie bywało co w r. b., aby 

°rze Białe zamknięte było jeszcze lodami w po-
u bpea, pły nącemi od bieguna. Lody te oziębiają 

Ij ‘etrze na niezmiernie wielkich przestworach. W r. 
u / tego powodu na wyspach Faroer ogromne pa- 

Je zimno, zwłaszcza od końca kwietnia, a Ggo lipca 
*«*» U, wielki śnieg. -
S(.| ~~ Londynie wynaleziono nowy łatwy spo- 
że|ar°’,‘en‘a yali. Takową zyska się wprost z rudy 

w z" ykłych piecach topných, przez wpro- 
kti’ Zen’e bo tego pieca powietrza atmosferycznego, 
Wa(p£° r°zkład nie znany dotąd stopień gorąca spro- 

za‘ W ynalazca tego sposobu jest p. Bessemer, 
zer " (Magnetyzm zwierzęcy.!— Znany magnety - 
nie Marsillet udowodnił w tych dniach śwsiet-
sl0, lleczność magnetyzmu zwierzęcego. Przez za- 
Gić'M)(jV an'5 Sl'fy tój udało sic mu bowiem przywró- 
'rah •>, z'c*a utopionego, o czćm sztuka lekarska 
Co\y a' jMarsillet tchnął utopionemu w dołek ser- 
JÈ.‘’ "i konał kilka energicznych pociągów' ma­
ku . ,CznJ eb od głowy do nóg, i utopiony ożył w kil-

““nutach. Jj ’ ť - -

krajówa*’zyszunia gospodarskie. — Mało 
néiii r n.10Ze S*Ç poszczycić tak wysoce udoskonalo- 
WdZj^,nict'VCm juk Saksonja. Udoskonalenie to za- 
1'Łfctz.' a S^ównie stowarzyszeniom rolniczym, wzo- 
(>zna aoiSa“izowanym. Na czele stoji rada ekonomi- 
ffljiicz r^.i °"a ’ 55 w związku jest 5 towarzystw' 
Z“°> Li < k °dowych, których Siedzibami są: Dre-

Ps Cheninice, Reichenbach i Budyszyn. To­

warzystwa obwodowe rozgałęziają sic znowu w to­
warzystwa powiatow e. Takich stowarzyszeń fdijalnych 
istnieje obecnie 138, które 7512 członków' litzą. — 
Gdy uważymy, że Saksonja jak małe pańswo tyle 
ma stowarzyszeń .rolniczych, przez które się najła­
twiej ulepszenia gospodarski^ rozszerzają, to łatw i» 
sobie wytłumaczymy' wysoki stopień, na jaki sic tam 
rolnictwo podniosło. —

(Logiczna odpow iedź.} — Z Kladzka piszą: JE. 
kardynał arcybiskup praĘski książę Szwareenbcrg 
zwiedziwszy Kladzko, przy wlizytacji szkolnej chcąc 
się przekonać o postępie młodzieży' w naukach, za­
pytał małego dziewczęcia: „Dla czego byli Adam i 
Ewa z raju wygnani?“ — „Wszak Wy to sami isto 
.ciecie,“ odpowiedziało dziecko. — „Ale jabym rad 
wiedział, czy' też ty to wieszaj zapytał znowu kar­
dynał. —■ „Bez pochyby byli dłużni, nie mogli na­
jemnego zapłacić.'“ brzmiała odpowiedź. J. Em. py­
tał potem nauczyciela o przyczynę takiej odpowiedzi, 
i dowiedział^się, że rodzicę dziecka tego byli z po­
mieszkania swego wygnani, dla tego iż nie mogli 
czynszu zapłacić. J. Em. natychmiast przesławszy 
im znaczną sumę, wyratował ich z największej biedy. —

Poświęcenie katedry ostrzygońskićj.— 
Dnia 31. sierpnia odbyła się w Ostrzygoniu świetna 
uroczystość poświęcenia katedry arcybiskupią. Ostrzy- 
goń czyli Gran jest jedno z najdawneijszych miast 
węgierskich i sięga podobno jeszcze czasów' państwa 
wielkomorawskiego. Tu się urodził Stefan pierwszy 
król Zgierski, ochrzczony przez ś. Wojciecha, i tu 
założył arcybiskupstwo, które później także prymat 
otrzymało. W r. 1822 prymas Rudnay rozpoczął bu­
dowę katedry, która dopicia» ukończona i poświęcona 
została. — Na uroczystość tę, którą Najjaśniejszy Ce­
sarz Franciszek Józef obecnością swą podwyższył, 
zjechali się się wszyscy biskupi węgierscy i wielu 
cudzych, liczni magnaci w ęgierscy, ministrowie, jene- 
rałowie i wiele innych dostojnych osób, a mnóstwo 
ludu z daleka przybyłego wynosiło przeszło 50000. 
Kazania mianc były po madziarsko, po słowacku i 
po niemiecku. Podczas solennego nabożeństwa, które 
odprawiał arcybiskup ostrzygoński Scitowski, znany' 
wirtuoz Liszt dyrygował msza własnego utworu na 
ten obrząd przygotowanego. — Katedra ostrzygońska 
stoi na skalistćm wzniesieniu nad Dunajem, w miej­
scu, gdziS dawniej była warownia. Wysokość koś­
cioła od poziomu do krzyża wynosi 36 sążni. Styl 
budowy rzy mski, kształt równoramiennego krzyża.—

— W pobliżu "iblany w Krainie rozciąga się 
kilko-milowa przestrzeń bagnista. Oparzyska te za­
częto ostatniemi czasy’ osuszać i uprawiać, i powstała 
naw'et wśród nich mała wioska. Zwykle wypalają 
trawy i sitowie rosnące na całej nizinie, dla przy­
sposobienia gruntu pod uprawę. Tak też zeszłego 
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miesiąca uczyniono. Trawy te tliły |,się z wolna 
w kilku miejscach ; lecz naraz powstał gwałtowny 
■wiatr, który przy panującej suszy rozniósł pożar na 
całej przestrzeni oparzyska. Ludzie osady powstałej 
zaledwie że zdołali ujść z tej niziny z życiem, zosta­
wiając aswoje mieszkania na pastwę ognia. Miasto 
Lubiana zasypane było popiołami spalonych traw 
i dym duszący torfowy zalegał ulice jego, a 
szczęściem, že gwałtowny deszcz przeszkodził sze­
rzeniu się ognia, który juz zagrażał samemu miastu.

— W wojsku austryjackićm służy obccnię^około 
12,000 żydów Z tych przeszło 500 ma rangę ofi­
cerską, bądź jako oficerowie Hniji, bądź jako lekarze 
Î urzędnicy administracji wojskowej. Mianowicie po­
między, oficerami starozakonnemi jest 2 majorów. 
4 rotmistrzów, 4 kapitanów, 15 poruczników i 34 
podporuczników. W służbie lekarskiej, 20 lekarzy 
pułkowych i 51 nadlekarzy. Podlekarzyaezyli chi­
rurgów jest bardzo wielu. W rachunkowości woj­
skowej je$t 24 urzędników starozákonných, Ponie­
waż każdy żyd umie po niemiecku, przeto też wiel­
ka liczba żydów zajmuje stopnie podoficerskie. —

— W PrzerowieJna Morawie, przy kopaniu 
pod můrami miejskiemi w bliskości rzeki Beczwy, 
znaleziono w głębokości 3 sążni, kości zwierzęcia 
przedpotowego, mamuta, niesłychanej wielkości. Nieda­
leko stamtąd pod wsią Przedmostcm znaleziono również 
przed kilku tygodniami, w skale wapiennej, «skamie­
niałe kości, a między niemi olbrzymią łopatkę.

— W okolicy Tysznowie na Morawie^ odkryto 
rudę na śrebro i złoto. —

— W przyszłym tygodniu odbędzie się w Pra­
dze walne zgromadzenie niemieckich gospodarzów rol­
nych i leśnych. —

— Ze wszystkich kończyn dochodzą pomyślne 
wiadomości żniw. Anglja miała rok lepszy jak średni; 
Francja północna obfity, a tylko południowa skromny ; 
w Niemcach wszędzie obfitoś^ wyjąwszy nieco cz,eść| 
północną; Polska i Rosja także częściowo cieszą się 
hojnośmą, a Węgry zebrały plon nadzwyczaj obfity; 
tylko Hiszpanja skarży się na nieurodzajnośę, a stosun­
kowo i Włochy. —

-7 Cieszyna.
Ciesz y n od czasu otwarcia koleji śląskiej jakby opuszczony i 

do niższych miasteczek porównany, ponosi znowu znaczną stratę, 
przez rozwiązanie tutejszej szkoły wojskowej. Oprócz tego o tćj 
porze, gdy szkoły mają ferjc, i załoga tutejsza wymaszerowała dc 
Ołomuńca na ćwiczenia wojskowe, przez co przynajmniej 2000 
ludności ubyło, miasto wygląda zupełnie jak wyludnione. Wpraw­
dzie młodzież szkolna i wojsko powrocą znowu, ale dawny ruch 
i szkoła wojskowa nie powrócą. —

Druk i nakład Karola Pmhaski

Doniesienia piśmiennicze.
Pasieka w ulach dzierżone,jak budow^najlepsze i "aJl 

sze prawdziwe ule Dzierżona i jak osadzać i pielęgnować w »* 
pszczoły sposobem najprostszym; napisał z własnego dcswiadcZ 
nia J u 1 i an L uh i e n i eck i. Z rycinami. Lwów 1856- Cena ! zL ■

Odkąd wydawcy Biblioteki polskiej sanockiej przykład du 

pojawiają się coraz więcej tego rodzaju przedsięwzięcia. D° “ 
tychże należy wydawnictwo dziel znakomitych pisarzów 
Wych, we Lwowie nakładem Kajetana Jabłońskiego, których stere’ 
rozpoczynają „pisma Józefa Hr. Dunina Borkowskiego. —

— W Przemyślu wychodzi pismo polskie humorysty01110 
poszytach w nieoznaczonym czasie, wydawane przez p. t>i’zCS01 
Rozumiłowskiego. —

Ceny targowe.
, O lii' 

Wiedeń 30. sierpnia, mierz, pszenicy 5 złr. 36 kr., żyta J ,-y 
36 kr., jęczmienia 3 złr. 12 kr., owsa 2 złr. 12 kr., kukufj 
3 złr. 10 kr. m. k. f ZÏ ’ Tyrnawa 29. sierp., mierz, pszenicy 4 złr. 6 — 36 ko,
3 złr., jęczmienia 2 złr. 36 kr., owsa 1 złr 12—24 kr. niL 

Arad 29. sierp., mierz, pszenicy 3 złr. 36 — 48 kr., żyta -■ 
24—36 kr., jęczmienia 1 złr. 36 — 48 kr,, owsa 1 złr. 8 — 
kukurydzy 2 złr. 18 kr. mk. _ 3

Przerow 28. sierpnia, mierz, pszenicy 5 złr. 24 kr„ SJ» 
złr. 18 kr., jęczmienia 2 złr. 37 kr., owsa 1 złr. 43 kr., F 
2 złr. 54 kr. mk. 2jr.

Praga 2 września, mierz, pszenicy 4 złr, 53 kr., żytu “ 33 
38— 56 kr., jęczmienia 2 złr. 36 — 49 kr., owsa 1 złr. 
kr., ziemniaków 42 — 48 kr. mk. .

Kraków 2 września, korzec pszenicy czerwonej ga'‘‘^Óni> 
7j—8.',, białej polskiej 10—li ! złr., żyta 6 — 7 złr., jęciui'- 
4.J, — 5 złr. mk. r

Lwów 26 sierp., korzec, pszenicy 10! —11 złr., żytu j.(i 
36 kr., — 6 złr, 24 kr., owsa 2 złr. 48 kr. — 3 złr. 4^ 

k.
gryczki 6 złr. mk.

Zatec, centnar chmielu 65 złr, m.
Cieszyn 30 sierp, mierzyca pszenicy 12 złr. 12 kr., 

złr. 21 kr., jęczmienia 5 złr. 51 kr., owsa 3 złr. 36 kr., 
ków 2 złr. 24 kr., kwarta masła 54 kr., centn. si;.... ..........

iyí£.ř, 
zrr. 3o iw., ziŁ”< 

lana 2 złr. 15

nif'

E (l y k t 
względem wydzierżawienia iirowariiinicskiegowoes‘' 1 

2_jldy cieszyński browar miejski z prawem warzenia
SZyakOWania, na licytacji d. 23 sierpnia r. b. odbytej, nU vrje' 
wynajętym, ustanawia się nowa licytacja na Czwartek d. 11 
śnia rb. o godzinie 10 przed południem, co sję daje dowj|t pa 
ści z tym dodatkiem: iż te regalia na 6, a wypadkowo
3 lata, począwszy od 1 listopada rb., wynajęte będą, 1 z8jrsl 
wywołania sumę 3000 złr. mk. uchwalono, tudzież iż bro" 
na 90 wiader warki, porządnie urządzony i prowadzony. ”7 jon111' 
ty z załączeniem ustanowionego wadium 10-], o ile to nic''1'1 -cj i 
powinny być opatrzone przez oferenta świadectwami m01’“ 
zdolności złożenia kaucji 2000 złr. mk., i takowe mają 51° 
później do godziny 12 na dniu licytacyjnym podane.— D° Pr“ > 
aktu licytacyjnego zastrzega rsje znowu trzy dni czasu, a ^jii0 
la licytacja została bez skutku pożądanego, wtedy już nie 
żadnej. — Bliższą wiadomość o warunkach wydzierżawię' 
żna każdego dnia w kanceiarji gminy zasięgnąć. —

Od rady gminy miasta Cieszyna d. 24 sierpnia 1856-VU luUj m*«01“ ViCatJUU U. ÄTt OlCiptlitl * ~ 'DY*
Jan Rernacik, radet^^^^

Zapraszamy de przepłaty na przyszły l. 
tał, załączając kartki prenumeracyjne dla J 
którym się taž skończyła.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stal®a®



«WgAZBÄA CEESZÏÀSKA,
• PlSMa DLA ZABAWY, UADKI I PRZEHYSLÜ. clPt“Æ T“""
półrocznie 2 złr., pólr. 2 zTr. 20 kr.’

crocznie 1 zïr.; Wycliodai co sobota. ćwierćr. 1 zTr. Okr.m.K.

3*6. Cieszyn d. 13. Września ES. 1856.
- mnisia prisez podstęp.

Powiastka z dziejów śląskich XIII wieku.

VII.
la 1/'j^'zny był wieczór. Zmrok zapadł przed chwi- 
sie Sæz-c n,e "szedł jeszcze a gwiazdy migotały 
do^Hp p0»odn^m niebie; uroczysta cisza lała spokój 
z;0 ’obniuchna rosa wieczorna pojąc kwiaty i 
jednej w o,íořo świeżą ich woń. W oknie
ko| J ■ dworskich budowli, owitćm bluszczem do 
sne ‘ Pi^na Marja narzeczona Lutka, nuciła miło- 
"a • Ze'VI,e pieśni Henryka IV, na cytrze przygry- 
kój ;C a białej twarzy rozlany był dziwny spo­
jů, ®w°boda, choć w czarnćm oku łzawa przebi- 

I ín- Sl? zaduma tęsknoty, pragnienie i smutku trochę. 
de] .*‘ J hebanowej barwy włosy otulały drobne i 
jac ' r^ S'V ^'varzy, uroczo od jćj białości odbija- 
ś, ---‘żyste suknie z wdzięcznym nieładem kryły

y a kibić, zaginając się w różne składy lubo i po- 
pó.|rrb ^a-’ja oparta na krześle, z cytrą w ręku, 

,.\Sem pieśniąc goniła gdzieś myślą, błędnym 
ïçat .'î™ wPa^ruj£sc S>Ç w gwiazdy i mleczne pasy, 
ha . na JÓJ postawa a przecie tak urocza i pięk- 
"isk* a^a 1 wyobrażać jakieś nieziemskie zja- 
EjziomC° -tylkP P° Í0 Zbiegř° na ziemię, by pokazać 
poja, Pærwotwôr piękna, uszlachetnić ich swoim 
b0 nipę1?1’. )zinarzyć, rostęsknić i znów gdzieś w nie- 
2Hacz *-et" ^aiJa była śliczną w najobszerniejszćm 
nieć eilIU teg0 wyrazu> a cała zdawała się świet- 
ś\viet[<aUre°ta świętej niewinności, szerzyć w około

qBí« SInugę niepokolanój duszy.
si« ''"‘"'i jćj komnaty i postać pła- 

CzUciem Ot.u,I°ua ukazała się na progu. Więcej prze- 
Ala?j; “ okiem, bo ciemno już było, poznała go 

ku co” U‘k° ’K zawowała i w tym jednym wykrzykni­
ęto lne^a'cznym dźwiękiem pierś ići wydała, streś- 
ni a|k0 ■*' uczucie i dusza jej. Był to jakby ostat-
•nars, ’’ snk>> którą właśnie kończyła, piosnki
ckniuiala’ i tęsknoty. I wnet rozwiała się
Już nie 7’a<!Umy Z jćj czoła, oko zabłysło weselem i 

nić- al an* smutek, ale szczęście promieniło się
Au

’ałain ta. PyZj by'vasz w reszcie mój luby, ja tak cze- 
110 mi .u ICzytani godziny naszej rozłąki, tak strasz- 

di“g>e się wydawały!«

Lutko zamiast odpowiedzi, zrzucił płaszcz z ra­
mion, który mu twarz prawie zakrywał, i słowa prze­
mówić niemogąc, poił się tylko widokiem dziewczę­
cia. — Okropna sprzeczność była w wyrazie twarzy 
ich obojga. Nie był to już ów świeży czerstwy 
młodzieniec, z okiem śmiałem swobodnćm, twarzą 
spokój duszy malującą; zgryzota i wyrzuty sumienia 
starły cerę życia, powlekając lica blado-żółtą barwą, 
oko przygasło i w głąb się gdzieś usunęło. Okrop­
ny żal i rozpacz prawie rozlewała się z wszystkich 
jego ruchów, głosu i spojrzenia. — Upadł na krze­
sło i milczał.

Widząc ten stan jego Marja, z przerażeniem 
spytała :

„Co tobie Lutku? Co ci się przydarzyło?“
„O, strasznie przyciśnione serce moje'“ tłumiąc 

westchnienie głucho jęczał Lutko. „Ciężki, okropny 
błąd i zawinienie, gorzkie wyrzuty sumienia gniotą 
tę pierś0 zawsze tak sw-obodną, tak dumną czystćm 
uczuciem! Dziś niegodny jestem ciebie mój aniele — 
boś ty święta a ja potępiony!“

„Co to wszystko znaczy, na ś. Jadwigę patron­
kę ojczyzny naszej?“ pytała gorączkowo Marja chwy­
tając pałającą dłoń jego.

Głęboko w-cstchnąw szy, nic nie tając opowie­
dział ję wszystko, poczćm dodał :

„Ale ta pomsta nad nędznym żydem, nie jest 
w stanie ukoić mnie w cale, wrrócić raz stracony raj 
swobody.“

„O, czemuż, czemuż mi się w początku nie 
zwierzyłeś Lutku, „płacząc mówiła Marja.“ Sprzy­
mierzę dusz czystych jak nasze jest najpotężniej­
szym wrogiem wszystkich spraw złego. Złączeni ra­
zem bylibyśmy się oparli piekielnej zdradzie podstępku, 
która dziś oboje powlekła nas kirem czarnego smutku i 
zgryzoty.“

„Wielką masz słuszność Marjo !“ mówił Lutko. 
„Jakże silną ma przew-agę złe, gdy podmuchem nie­
czystym rozżarzy płomień namiętności. Ten pożre 
wtedy wszystko, wypali do dna ziarno dobrego w ser­
cu zasiane. Wtedy zwycięża szatan i biedny stróż- 
anioł odwróci tw’arz zasmuconą, powstrzyma kieru­
jącą prawicę ! Chucią zemsty rozpalony zapomniałem 
o tobie aniele ziemi, nieudawałem się pod skrzydła 
twe, ho duch czarny owładnął mną całym. O, pew­
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no gdybym się do ciebie był udał, nie sprowadziłbym 
był sobie tych zgryzot i wyrzutów !“

„Kiedy tak ufasz władzy méj,“ czarując głosem 
swym rzekło dziewczę „kiedy powiadasz, żebym by­
ła zdołała obezwładnić siłę ducha złego, co ku to­
bie się zwrócił, złóż cierpienie twe na sercu mojem 
Lutku mój miły ! powstai z upadku pod chwilowćm 
zwycięztwem piekielnych sieci nad silniejszćm wła- 
sném twém przekonaniem. Przebaczy ci książę Hen­
ryk nasz ojciec, i opiekun, gdy ujrzy żal i skruchę 
twą prawdziwą, gdy łzami niemi zleję ręce jego — 
a szczęśliwego życia gwiazda zabłyśnie nam znowu, 
rozśmieje się do nas natura i świat cały !“

„Prawdziwym aniołem ‘esteś moia najdroższa, 
bo cieszysz i wspierasz, mówił Lutko. Lecz nie, to 
bydź nie może,“ wstrzęsajac głowę i ciężko wzdy­
chając dodał: „zbyt wielkie me przewinnienie, zbyt 
głęboki żal za nie, by obce przebaczenie pokój m> 
wróciło. Gdy sam sobie będę w stanie przebaczyć, 
gdy za winę tę odpokutuję dostatecznie, dopiero wte­
dy będę godzien nazwy chrześcianina i wart miłości 
twej czystej. Tylko pokuta zmywa grzech i brud 
z duszy naszej.“

„O mój luby, mój drogi,“ śpiewała Marja, — 
„dozwól bym dziś już wypełniła obowiązek, który na­
maszczenie kapłańskie miało mi nadać dopiero. Żal 
twój szczery już ma zaród twego oczyszczenia. Po­
zwól bym powołanie małżonki twój dziś już zaczęła, 
lecząc zbolałą duszę balsamem miłości i poświęce­
nia. Pozwól bym cię pogodziła z tobą samym we­
wnętrznie, a w stosunkach zewnętrznych, uzupełniła 
to, co dziś brakuje do niepokalania twego honoru i 
spokojności !“

„To niemożebnem, niebiańska istoto 1“ odrzekł 
Lutko. „Jedna tylko myśl dodaje mi jeszcze nieco 
otuchy i wiary w mą przyszłość, jednego rodzaju 
tylko poKutą ufam, że mogę odzyskać Boże i ksią­
żęce przebaczenie wraz z miłością twą. Pielgrzym­
ka do grobu Śv :ętego ma to sprawić. — Dzisiaj ra­
no napisałem list do Henryka, w którym wyznałem 
moją winę a jego niewinność, tudzież zawiadomiłem 
go o mojem przedsięwzięciu. Wczoraj w kościele*. 
Mikołaja zraniłem ten lub uroczysty, którego nic już 
przełamać nie jest w stanie. Przez trzy lata w prostém 
pokutniczćm odzieniu, z kijem w dłoni, torbą na piecach, 
pokorą ‘ skruchą w sercu postanowiłem pobożną ro­
bić wędrówkę. Chleb i woda mojóm pożywieniem, a 
najcięższa praca i mozoła nie ustraszy rąk moich, 
które odtąd już nie szablą i klejnotem szlacheckim 
ale kosturem pielgrzyma i krzyżem pokutnika maja 
się zabawiać. Gdy po trzech latach Bóg dozwoli mi 
wrócić, padnę uściskać kolana Henryka, a wtedy 
czysty przed Bogiem, sobą i ludźmi, w miłości two­
je, Marjo, ma luba, nowy żywot rozpocznę. Widzisz 

jak niezłomne postanowienie moje, przyjm go z r®” 
zygnacją, moja najdroższa, i wierz że nic, nawet pi- 
by i łzy twoje zmienić go niezdołają; napróżno W1ÇC 
byś tej drogi próbowała. Miłość twa doda mi 
modlitwa uchroni od nieszczęścia, a teraz mnie usci®' 
kiem pożegnaj, pobłogosław, gdybym zaś po trzeć 
latach nie wrócił, zapomnij.“

„Więc idź w imię Boga tam, gdzie cię świ?. 
głos przekonania powołuje! Co do mnie Lutku, Pr/ 
sięgam ci w tej uroczystej chwili, że póki nić źy 1 
mego się me przerwie, Marja jest twoją !“

Lutko powstał, ścisnął jej dłoń, gorącym P°ca,. 
łunkiem lica zakrasił, poezém Marja podała mu 
pielgrzyma, przeżegnała znakiem krzyża, i wznio® 
szy oczy ku niebu cichą szeptała modlitwę.

Gdy ’ przed siebie zwróciła, Lutka już nieb;
Dok. n.

Historja Szląska.
III. Szląsk pod królami polskimi. (Ciąg dalszy.) 

Bolesław Ul Krzywousty, (r. 1102—1139«) 
Bolesław IIE zwykle Krzywoustym od krzy"’\ 

ust zwany, był jako dwaj poprzednicy jego 
imienni walecznym monarchą, a dobroć i roztropny 
towarzyszyła rządom jego. Panowanie jego at°i 
truwał brat bękarci Zbigniew, zapalający w 
wojny, które najwięcej ziemię szląska niszczył!' ^ 
Bolesław bowiem jako z prawego łoża zrodzony, 
brał po ojcu naczelną zwierzchność i większą 
krajów polskich z oboma miastami stołecznend O $ 
znem i Krakowem. Zbigniew, który tylko M»7-0" 
otrzymał i Bolesławowi miał być poddanym, za2^r . 
szcząc bratu, chciał go pierwszeństwa pozb3’’ 
sam panować. —

Gdy więc Bolesław wesele swe z księż»1®^ 
ruską Zbisławą odprawiał, Zbigniew zaproSlî 
zamiast na te gody, udał się raczej tajen»”® 
Czech. Książę czeski Borzywoj i brat jego . 
czny Świętopełk na Ołomuńcu, chętnie przyj^1 ?il 
mowy Zbigniewa, który im czas weselnej rado®1 . 
najlepszy do zawojowania Bolesława przeds 
Borzywoj i Świętopełk myśląc raczej o nabrat ' 
pów, niżli o możności podbicia, wpadli ze Zbigr, ‘ 
do Szląska górnego, niszcząc cały kraj ogt”c”b 
bierając wszystek lud w niewolę i wszystek d‘F ' .. ,• 
jak to było wówczas zwyczajem i 103. ^‘^po- 
dowiedziawszy się o tém, nie mając wojsk» 
gotowiu, a chcąc kraj od dalszego spustoszeni3 
lić, wysłał Skarbimira do Borzywoja, przyp°D‘ y- 
mu bliskie swoje z nim pokrewieństwo, że ** .‘e„ 
woj będąc wujem Bolesławowym, dał 
kowi z nieprawego łoża urodzonemu do 5 
pokoju namówić, nadto ofiarując mu 1000 Kr: fOj
srebra, jeżeli od najazdu swego odstąpi. 
skłonił się więc tym sposobem do odwrotu. 
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pieniędzy jednak Świętopełk nic nie otrzymał' i prze- 
> został Zbigniewowi wiernym, prowadząc dalej ni­

szczącą wojnę. Bolesław zebrawszy tedy wojsko, 
WysłałZelisława doMorawy, gdyż sam musiał udać 
się na Pomorze. Żelisław ciągnąc ku Ołomuńcu, rć- 

•iie odpłacał Morawcom, jak ci wprzód na Szląsku 
týnili : palił wsie, zabierał dobytek i lud, który po­

syłano na nowe osady do Polski. Już Żelisław po­
wracał ze zdobyczą, gdy mu zaszedł Świętopełk 

“gę ; trwała bitwa od rana do wieczora, aż noc obie 
strony rozjęła. i żadna nie mogła się pochlubić wy- 

= ‘..uą, a Polacy uszli z łupami. Żelisław dokazał w téj 
•twie osobliwszego męstwa: utraciwszy rękę, tego 

samego morawca, który mu prawą uciął, lewicą za- 
’ 5 za co Bolesław udarował go potem ręką ze złota 

•ns. — Dla uzupełnienia zwycięstwa też Bolesław, 
' róciwszy z Pomorza, powtórnie wszedł z woj- 

d le,n do Morawy. Lecz gdy Morawcy pokryli się 
zamków, Bolesław nabrawszy znowu łupów, po-

Wroc:ł do Polski r. 1104.
*mo to pogodził się Bolesław ze Zbigniewem 

°b< przysięgli sobie wzajemna wierność. Ale przy- 
azn ^'gniewa była nieszczera, bo używał on jej 
y °> by donosić nieprzyjaciołom Bolesławowym o 

-ach jego. Wnet też rozpoczął nowe umowy z 
^‘^opełkiem, który tymczasem wydarł tron ksią— 
f ', czeski Borzywojowi, i z Pomorzany, żeby Bo- 

awa z dwóch stron ściśniono. Świętopełk biorąc 
uł CZ'n^’ ^e^o,zywoj wygnaniec znalazł przy-

" lioisce’ rozpoczął rabunek na Szląsku około 
g 1 z^a 1107. Lecz Bolesław wypłoszył Czecha ze 

aSkarbimira z drugim oddziałem wojska wy- 
iW l>omorze. — Teraz też Bolesław zajali się 

sad i °'van*Pm twierdzy Ko żl e. Miejsce to samą po- 
się ’ S'"jja jest warowne, albowiem rzeka Odra tam 
°koł° n’z‘nach rozlewając, bliskiemi topieliskami na 
bytnj^° ‘^spæcza. Bolesław bojąc się, aby w nie- 

SC1 jego Czechowie lub Morawcy miejsca tego 
bi>; °pano"’ali, umyślił warownie te umocnić. Potrze- 
8>de\v Pomocy w téj robocie ludzi, wezwał Zbi- 
dziw 1 ’ 0 spólnćj pracy. Lecz ten pokazał swój niego- 
Cac y Umys,f| bo nietylko nie dał pomocy, ale gwał- 
^jenia^"8 naro^°'vc5 posłów królewskich do wię- 
bum " sadzić kazał i nadto sąsiednich Pomorzan 
“ntowai, — 4

d0 D^°?0^Czy'vszy tćj roboty, i zmusiwszy .Pomorzan 
Zbir, • “’^ebstwa, Bolesław postanowił, poskromić 
Cleżon^'V-a" ^en s*awi^ w°jsko, lecz został zwy- 
cę* z - . i,fim pojmany. Radzono królowi wyzuć zdraj- 
'‘padł Z,er^aw °d ojca mu wydzielonych. Zbigniew 
Czeni SZy d° n®S Bolesławowi, prosił go o przeba- 
Hą, da1 Jl< '“avv litując się nad krwią wspól- 
jns.,T ' oPagać i zostawił mu Mazowsze lennem ťra"eiii jine ™ ,Znalazł teraz Bolesław sposobność

by pomścić Czechów. Cesarz niemiecki i książę czeski 
gotowali bowiem wojnę na Koloinana króla węgier­
skiego. Węgier wezwał do pomocy Polaka. Bole­
sław posłał więc część wojska Kolomanowi a z dru­
gą częścią wszedł do Czech, zniósł wojsko czeskie 
pod dowództwem Mutyny i Wacka, zapędził aż pod 
Pragę i spustoszył część kraju. Świętopełk zmuszo­
nym był przez to opuścić cesarza i wrócić dla obro­
ny kraju, a cesarz pomocnika pozbawiony, także z 
wielka strata musiał sie cofnąć. — Potem obrócił sie c a « û e
Bolesław znowu na Pomorze, mając przy sobie Zbi­
gniewa. Lecz zdrajca ten nietylko donosił tajemnie 
Pomorzanom o zamiarach króla, ale sam w nocy 
przeszedł do nich, wskazując im drogi do napadu. 
Lubo i ta zdrada nie udała się mu, bo nieprzyjaciel 
został pobity, a między pojmanemi dostał się i Zbi­
gniew królowi. Doradzcy królewscy ciężkie wyda­
wali wyroki na Zbigniewa; lecz Bolesław i tą rażą 
miał jeszcze litość nad nim, i tylko z kraju go wygnał.

Zbigniew wygnany poszedł do Czech i do 
Niemiec, tam nowe klęski na ojczyznę gotując. Ce­
sarz niemiecki Henryk V i Świętopełk książę czeski 
chcąc pomścić się na Bolesławie, że im udaremnił 
wojnę węgierską, zebrawszy ogromne wojsko ciąg­
nęli do Polski. Zbigniew zaś prowadził ich w téj 
wyprawie 1109. Wojsko niemieckie i czeskie wstą­
piło więc do Szląska. pustosząc okoliczne włości 
mieczem i ogniem; zdobyło miasto Lubusz, które ce­
sarz arcybiskupowi magdeburgskiemu darował, i pom- 
kło się aż ku Bytomiowi nad Odrą. Miasto to jed­
nak dzielny stawiało opór Niemcom, ‘ak iż cesarz 
zdumiony odwagą broniących, odstąpić musiał. Ce­
sarz zbliżył się zatem do Głogo wa, skąd napisał do 
Bolesława list : „że przestając na 300 grzywnach, 
tyle tylko dla swego honoru od niego żąda, poezém 
powróci zachowując pokój; jeżeli zaś Bolesław téj 
ofiary nieprzyjmie, że go rychło w Krakowie ocze­
kiwać może.“ Bolesław odpowiedział: „że gc żadna 
bojaźń nie znagli, by i w najlichszym groszu miał 
dannikiem zostać, i woli życiem niepodległość kraju 
swego opłacić, niżeli w niesławie choć w pokoju go 
dzierżeć.“ — Po téj odpowiedzi przeprawił się ce­
sarz na drugą stronę Odry, lubo nie bez przeszkód 
czynionych od Polaków, i obiegł miasto Wielki Gło­
gów, które w owym czasie było po prawej stronie 
Odry. Głogowianie bronili się z nieopowiedzianą 
walecznością; jednak obawiali się, że bez prędkiej 
pomocy wytrzymać nie będą mogli. Posłali więc do 
cesarza i uczynili z nim rozejm na pięć dni, oświad­
czając mu, że jeżliby w tym czasie posiłków nie do ­
stali, poddają się. Cesarz podobno sam potrzebując 
odpoczynku dla wojska, pozwolił na to żądanie, wy­
prosiwszy w zakład synów z najprzedniejszych familij 
głogowskich. — Tymczasem Głogowianie posłali do

*
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Bolesława, donosząc mu o warunkach umowy i pro­
sząc o pomoc. Bolesław stał opodal Głogowa, cze­
kając jeszcze na posiłki węgierskie i ruskie, nie 
mógł zaczepić od razu wojska cesarskiego, które sto 
razy liczbą jego przewyższało, i dał odpowiedź oblę­
żonym’: żeby się bili do upadłego, a on im przyjdzie 
czém prędzej w pomoc. Głogowianie na tę odpo­
wiedź nabyli nowej ochoty, i naprawiwszy zgrucho- 
tane mury, przygotował: się do oporu. Co widząc 
cesarz, rozkazał ze wszech stron na miasto uderzyć- 
Nie było zaś podówczas prochu, ani kui/ani armat, 
a więc taranami łamano mury, kuszami i procami 
rzucano groty i kamienie, strzelano z łuków strzała­
mi, szarpano osękami itd., a podobnemi narzędziami 
bronili się też oblężeni. Henryk chcąc odstraszyćroblę- 
żonych, rozkazał synków w zadład otrzymanych uwią­
zać na dachach, pod któremi niemieccy żołnierze pod 
mury postępować mieli, myśląc że ojcowie na widok 
dzieci pocisków rzucać nie będą. Lecz oniemiało 
uczucie rodzicielskie; niezważali oblężeni na żałosne 
wołanie niewiniąt : Bolesławie! Bolesławie! przyby­
waj ! milsza była Głogowianom ojczyzna jak własne 
dzieci, a okrucieństwo nieprzyjaciela bardziej jeszcze 
ich zapalało do obrony. Gdy przez kilka dni tak 
mężno opór stawiali, cesarz straciwszy wiele wojska, 
do obozu cofnąć sięmusiał. — Widać stąd, jak gorli- 
wemi Polakami wówczas Głogowianie byli, teraz część 
ta Szląska zupełnie zniemczona.

Nastąpił tymczasem sam Bolesław, zebrawszy 
liczniejsze wojsko ; lecz me zdawało się mu zaczy­
nać walnej bitwy, i umyślił szarpaniem trudzić Niem­
ców, nie dawając im spoczynku. Czyniąc zasadzki, 
napadając w nocy, trzymał cesarza prawie w oblę­
żeniu, nabawiając go ciągłej trwogi. Takowe Bole­
sława obroty sprawiły mu nawet w nieprzyjacielskićm 
wojsku wielką sławę i Niemcy sami na pochwałę 
jego pieśni składali, co cesarza tak gniewało, iż otrą­
bić kazał, że takowe pieśni gardłem karane będą. — 
Zdarzona okoliczność zmniejszyła jeszcze wojsko nie­
mieckie. Niejakiś Jan Cysta z familji Wersowiczów, 
którego krewnych Świętopełk Książę czeski pomordo­
wać kazał, mszcząc się za to, zabił tegoż w obozie 
cesarskim. Przypadek ten wielką trwogą napełnił 
cesarza, a Czesi straciwszy wodza, porzucili obóz, 
śpiesząc do domu dla zapobieżenia rozruchom domo­
wym. Wiedział o tern Bolesław i posłał posłów do 
cesarza: że mu da spokojnie odciągnąć, jeżli z woj­
skiem swęm do Niemiec powróci i oręż swój ra­
czej na pogan obróci. Lecz cesarz jak pieiwty żą­
dał daniny i oddania Zbigniewowi krajów jego. Dla 
nakłonienia zaś posłów do powolności, zaprowadził 
ich do skarbcu, a ukazując im wielką moc złota i 
srebra, rzekł: oto oręże, które mi Polaków zawojo­
wać starczą. Na co jeden z posłów rzuciwszy pier­

ścień swój do skarbu, powiedział: niech się 
łączy z złotem. Cesarz miał mu odpowiedzieć : l18*16 
dank! Od tego zdarzenia zaś jedna z najznakom^' 
szych rodzin polskich przyjęła nazwisko Habdank-" 
Pomykał się teraz cesarz ku Wrocławiowi, szarp8' 
ny ciągle wojskiem Bolesława. O milę od stoli 
wrocławskiej przyszło do walnej bitwy. Boleść 
pomnożywszy swe wojsko znacznym zastępem 
ścian szląskich, rozpoczął walkę. Długo niepewne»1 
było zwycięstwo, aż nareszcie Niemcy ustąpić u111' 
sieli, zostawiwszy mnóstwo trupów nabojowiskU; »a 
których pożarcie niezmierna psów liczba się zgr°I,13(i 
dziła, od czego do dziś dnia miejsce to „psićm pole»1 
się nazywa.

Bolesław zajął się teraz naprawą twierdzy 
gowskićj. Cesarz straciwszy kwiat rycerstwa *>'• 
go pod Wrocławiem, nie mógł myśleć o zemśc,e’ 
znalazł się skłonnym do zgody, która nastąp^8 
Bambergu 1110. — Równocześnie wyprawił B°^j 
sław Borzywoja z posiłkami polskiemi do Czech, 
Władysław wstąpił ne tron książęcy; lecz wyPra 
wa Borzywoja skończyła się uwięzieniem jego. Pr2, 
Bolesław z Sobiesławem drugim ksiąźęciem czesk 
którego także miał u siebie,wszedł do Czech,aż porze 
Cydlinę, zakazawszy jednak wojsku pustoszenia 
ju ; gdy sie mu atoli Czesi nie stawili, nabrał W 
i cofnął sie nazad. Bolesław stał sie atoli prz •’ ° • .»re»1drugą małżonkę swoją Salomeę de Bergen szwag1 
Władysława czeskiego. Oba monarchowie skł»11^ 
się więc do zgody, w skutek której Sobiesław P 
wrócił do Czech a Zbigniew’ do Polski 1111." 
raz miał Bolesław uczynić pielgrzymkę do ziemi 
tej 1112—11113. — Tymczasem Sobiesław llC*e„ 
powtórnie z Czech do Polski. Z tej przyczyny "■ 
ruszył Bolesław znowu do Czech i spalił 
1114. Nastąpiła potem stanowcza ugoda między 
lesławem i Władysławem nad rzeką Nysą ** 
która zatargi między Polakami i Czechami przer"' 
— Zbigniew powróciwszy do kraju, nie przest3^^ 
atoli knować różnych zdrad. Gdy mu zaś BoIesJ |)iH 
ciągle pobłażał, skwapliwi słudzy królewscy za 
go 1116. Pozbyła się Polska nieustannego bu1'2^ 
la, ale umysł Bolesława tym postępkiem 
śmierci był zmierziony. —

Teraz Bolesław miał sposób obrócić całą P 
gę na buntujących się ciągle Pomorzan ; zim1®1 „ 
ostatecznie do posłuszeństwa i przyjęcia wiary c_ * 
ściańskićj, wysławszy zarazem ś. Ottona b’s et 
bambergskiego do nawracania ich. Rozszerzyć n 
panowanie sw’oje za dolną Odrą w krajach O’’ 
tów, i miał także uczynić wyprawę do Danji- 
upokorzył znowu książąt ruskich i orężem «Lv,e 
nad niemi swoje zwierzchnictwo 1119—vOj-

Piotr Włast Dunin. W tych ostatnw 
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nach wielkie 7usługi wyświadczył Bolesławowi nie­
jaki Piotr Dunin czyli Duńczyk. Miał on być uro­
dzeniem z Danji, przyniósł wielkie bogactwa do Pol­
ski, i walecznością sw oja i rozumem niejedno zjednał 
zwycięstwo królowi polskiemu. Bolesław' nagradza­
ją go. nadał mu wiele włości, między innemi miasto 
Skrzynno, i postarał się także o ożenienie go z księ­
żniczką ruską Marją, bliską krewną żony swojej Zbi- 
sławy a córką Wołodara. — Większa część posia­
dłości tego Piotra była na Szląsku, gdzie też na gó- 
rze Robocie miał mieć siedzibę swoję. Tenże Piotr 
Wiał wybudować w ojczyźnie naszej 77 kościołów' j 

asztorów7. Od niego zaś pochodzi zacny dom polski 
Buninów.*)

Następnie 1126 — 1130 oddawał . się Bolesław 
blko pobożnym uczuciom. Zwiedził grób ś. Idziego 

®rancji, grób ś. Stefana w Węgrzech i ś. Wojcie- 
cha w Gnieźnie.

Jeszcze raz ponow ili Czesi najazdy swe w Szlą- 
s u> Bolesław' pomagał Borysowd wygnanemu księ- 

1 "Zgierskiemu przeciwko Beli królowi węgierskie- 
Sobiesław teraz książę czeski stanął po stro- 

aie Beli, a niepomny dobrodziejstw' od Bolesława 
awnićj niu wyświadczonych, wpadł do Szląska i 

°yopne zrządził spustoszenie 1132. Toż samo uczy- 
a!ł 1132, spaliwszy 300 w'si i zabrawszy wielką 
^czbę włościan. Bolesław obrócił się z Węgier do 

oraw i również odwetował szkody szląskie. Czesi 
Płacili to jeszcze srożej 1134 na Szląsku. Za- 

Czem Bolesław' wpadF do Czech i cały kraj aż po 
^ekę Elbę zniszczył 1135. Na co znowu Czesi cały 

az P° Odrę spustoszyli.— Dopiero 1137 za- 
arli Bolesław Krzywousty i Sobiesław' czeski trwałe 

Wymierzę w Kladżku.
ty. Łmarł Bolesław Krzywousty 1139 r. Był on 

kiem wojownikiem, wygrał 47 bitw', które mu 
dan nafy lm'Z í3Pťne * dla dobroci sw’éj był od pod­
je 1 P°wszechn,e kochanym. — Przed śmiercią 
d nal< wielki błąd popełnił, podzieliwszy Polskę mię- 
sła\ Syn°w swoich : najstarszy Władysław ze Zbi- 
SkaVy lisiZzn>czki ruskiej otrzymał ziemię Krakow- 
czel Szlaska’ Sieradzką, Łęczycką, Pomorską i na- 

z'v*erzchność nad drugiemi braćmi ; drugi Bo- 
Czv^ Kędzierzawy dostał Mazowsze; trzeci Mię­
ska o" s*arym przezwany objął ziemię Gnieźnień- 
i g’ °zuańską, i Kaliską, czwarty Henryk Lubelską 
żadfl11 °m’rską. Najmłodszy Kazimierz nie otrzymał 
wSi^0 dz,ału; a gdy się dziwowano, rzekł ojciec: 
siedź Ze wiecie> ze wóz ma cztery koła a na nim 
aiowl ni Słowa te prorocze miały znaczyć, że nie- 
Byj0^ Kazimierz dzielnice braci kiedyś połączy. — 

wówczas zw'yczajem u Słowian, że władzcy 
bbacj oj.

szerniejszą powieść o nim w Gwiazdce r. b. Nr. 7-18. 

ich dzielili swe państwa między synów7. Podziały 
takie monarchji wszakże zgubne były zawsze dla na­
rodu i niszczyły potęgę jego. Tak też ten podział 
Polski był największćm nieszczęściem dla niej, bo 
przez dw’a następne wieki zostawała rozdrobniona i 
bez siły. W następstwie tegoż, Polacy utracili pa­
nowanie nad spółkrewnemi narodami nad Odrą, a 
Szląsk też odłączony został od Polski i podobnież 
na małe ksiąstewka podzielony.

©wie Kaczki.
(Bajka.)

Nie źle by było zatrzymać w głowie, 
Co nam powiada dawne przysłowie: 
Z jakim przestajesz, 
Takim się stajesz — 
Baz się zdarzyło na wsi u mielnika, 
Ze kaczka domowa pływając z dzikiemi, 
Dla przyjaźni często nocowała z niemi, 
Nakoniec całkiem już została dzika.
W tym stanie żyjąc całe lato prawie, 
Gdy raz pływała samotnie po stawie, 
Przypomniała sobie na kaczki domowe, 
I pragnęła wiedzieć czy żyją, czy zdrowe. 
W tych myślach cała będąc zatopiona, 
Nie postrzegła kiedy jej siostra rodzona 
Przybyła do niej, z krzykiem radości 
Ją powitała w jej samotności.
Z początku nie mogła dzika wyrzec słowa; 
Lecz gdy się po chwili już znalazła mowa, 
Nikt by opisać tego nie był w stanie, 
Jakie serdeczne tam było kwakanie — 
Jakie tak z jednej jak i z drugiej strony, 
Były tam niskie tysiączne ukłony. 
Gdy się już sobie dosyć nakłaniały, 
I nacieszyły i na kwakały, 
Musiała każda wszystko powiedzieć: 
Kto, co, zkąd, kiedy, jak i dla czego ; 
Bo co przyjaciela tyczy się dobrego, 
To wszystko zajmuje, wszystko warto wiedzieć. 
Potem zaczęły mówić o wolności.
Dzika radziła swojskiej z przychylności, 
By już nie wracała więcej do mielnika, 
Malując jej szczęście, jakie ztąd wynika, 
Rzekła: z głodu umrzeć, tego się nieboję; 
Patrz co zboża w polu, to wszystko jest moje, — 
W nocy polecę, najem się do w'oïi, 
Nie muszę prosić tak jak ty w niewoli — 
A bez pozwmlenia gdy zjesz ziarnek parę, 
Usłyszysz przeklęstwa, lub otrzymasz karę. — 
Kochana siostro 1 domowa jćj na to.- 
To u mnie nie jest wmlności utratą, 
Jeśli tego nie czynię, co drugiemu szkodzi, — 
Bo to mi z trudnością, żadną nie przychodzi. — 
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Mówią : zapracowany chléb lepiej smakuje — 
Zresztą Ja mam wszystko czego potrzebuję ; 
Dwa razy na dzień w wieczór i z rana. 
Hojnie sypie pokarm ręka mego pana — 
Latać, chodzić gdzie chcę, nikt mi nie zabrania, 
A więc iestem wolną podług mego zdania. — 
Tu nowe przyjaciółki dzikiej przyleciały, 
I tak o wolności rozmowę przerwały, 
Swojska widząc, że każda jéj ciągle unika, 
Skłoniwszy się wróciła do swego mielnika. — 
W każdym człeku zarówno wolność się odzywa, 
Ale mało jest takich, co ją dobrze znają; 
Żle czynić bezkarnie, to za wolność maja, 
Gdy tymczasem tak wolność przemawia prawdziwa : 
Czyń co chcesz i jak chcesz dla dobra własnego, 
Tylko z żadną krzywdą twojego bliźniego. — J. Br-

Przysłowia Jędrzeja Maksymiliana Fredry.
Długo mysi, prędko czyń. — Kwap się zwolna. 
Kto pochlebstwa rad słucha, przędą swoje bez 

pieniędzy.
Pochlebstwo ma w sobie osobliwy przysmak, 

chociaż go kto rzkomo odrzuca, przecież ono smakuje
Nie masz plotkom lekarstwa — tylko milczenie- 
Małą szkodą zbyć większej — stoi to za ko­

rzyść; lepiej zmoknąć niżeli utonąć.
Trudno przerobić, co złem się urodzi; dlategoż 

dawna przypowieść niesie: sowa nie odradza sie w so­
koła. —

Wiciom trafunek za cnotę uchodź:.
Lepsza fortuna wielu rada zepsuje fstaro pol­

ska niesie przypowieść :) Ciężki z k a 1 c k i p a n, 
z klechy pleban. Albo owa druga: Kiedy so­
wa zjastrzębieje, wyżej lata niż sokoł. —

Pyszny nędzka, kiedy spanoszeje. -
Głodnego żołądka bajką niezabawić, racyja nie- 

odbyć. —
Wszystkim datkiem Bóg tylko dostarczy, bo nie­

przebrany; ludzkim datkom prędki bywa koniec.
Niedawaj, a nie wydzieraj. — Nie łaj, a nie 

przepraszaj. — Nie zabijaj a nie żałuj. —
Do mówności a nie do rozumu, należy wielą ję­

zyków mówić. Kto jednym mówi rozsądnie, jaki • 
wszystkie umiał. Sroka po włosku gada, przecież 
ona brzydzi; toż podobno znaczy owa przypowieść. 
N i e b o, n i e umysł tacy odmieniają, którzy 
po rozum za morze biegają.

Gdzie radzi ostrzem grają, śmierć taniec za­
wodzi. —

Między złemi mdła niewinności bez potęgi obrona. 
U złego robotnika siła trzasku, roboty mało. — 
Wydarte rzeczy w sytość nie idą. —
Z wydzierstwa ubogich więcej grzechu, niżeli 

obrady. —
Prośba pańska równo z nakazem chodzi. —

Rzeczy gospodarskie-
Barometer chemiczny dla gospodarzy. Wfele 

jest sposobów poznawania stanu powietrza, ponń 
innemi atoli następujący, najtańszy i najpewniejsi 
Bierze się soli glauberskićj łutów 4, soli amoniak0"^ 
łutów 2, saletry łutów 4 i kamfory łut 1. Te wszycf‘ 
materyały utarte każdy z osobna na proszek mii k1’ 
zsypują się do butelki mającej do półtory kwarty 
jętości, i nalewają wodą czystą; następnie stawias>5 
butelka do wody wrzącej, aby się powyższe ini- 
dyencje dobrze rozpuściły. Roztwór tak sporząd'' 
przelewa się do buteleczek długich ze szkła l‘iał 
w jakich się zwykle przedaje oliwa prowancka, kt° 
re pozatykawszy lekko korkami, aby powietrze prii' 
stęp miało, wystawia się w oknie w celu czyn’61”8 
swe ich postrzeżeń. — Roztwór w takich tlaszecz* 
okazuje się na pogodę jasnym i przezroczystym! 
deszcz mętnym: na odmianę u spodu nieco wzrus^0 
nym; na wiatr podobnie od dnazjakimsiś obłoczki1 ' 
na chłód w Jecie, daje się widzieć po wierzchu b- 
ka jakoby z krzyształarai ; na mróz w zimie mnóst" 
krzyształów porozrzucanych po całej butelce; 
śnieg naostatek dają się postrzegać w rozciekudr<> ' 
i promieniste krzyształki jak śnieg zwyczajny. 
powiednia stanu powietrza da się według takiego 
rometru jak najdokładniej oznaczyć, i nie chyb r-;” 
byle tenże tylko dobrze był urządzony. — P

Środek na parchy końskie. Najpierw trzeba * 
niowi zanieczyszczonemu puścić krew z żyły k« 
we’, a to wieczorem, i konia zgrzebłem należycie 
cliędożyć; nazajutrz wzi< ić żywego srebra unCjJ 
grynszpanu uncyj i blęjwasu uncyj 2; a 
sza wszy żywe śrebro na zimno ze smalcem " 
przowym, przydać do niego blejwas i gryn^P j, 
utłuczony na miękki proszek, i trzeć wszystko 
najstaranniej. Uzyskaną ztąd maścią naciera s«Ç 
nia za pomocą szmaty z grubego sukna, nie w)'- ; 
wiając go przez dni cztery na deszcz i 
nie czyszcząc go przez dni ośm zgrzebłem. — 
to najskuteczniejszy środek na parchy końskie-

Leczenie uotylicy u owiec, w naczynie o®1® 0 
octem, wrzuca się kilka drobnych kawałków - 
żelaza ; po kilku dniach dodaje się łyżkę J? j(1y 
chennéj ; żelaziwo trzeba z częsta przewracać j { J 
go rdza zewsząd przetrawiła. Tego tym sp°s° 
przyrządzonego lekarstwa daje się zamotyl|CÍÍI 
owcom przez dni kilka po jednej łyżce. —

Rozmaitości. ,
— JCKAMość Franciszek Józef zNajjasj11 J^e 

Cesarzową udali się w podróż do KarynO1* ^0 
wszystkich miejscach, gdzie Najjaśniejsi P^^j- 
przybyli, przyjęcie od strony mieszkańców było “ 
uroczystsze i najradośniejsze. —
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Dobroć Najjaśniejszego Cesarza zjedna sobie 
iecznie niezagasłąpamięć. Gdziekolwiek nieszczęście 
e rzy, On najpierwszy szle pomoc. — Tak dnia 

ierpnia spaliło się miasteczko Keteny na Węgrach, 
63 domów, kościół, probostwo, szkoła, stodoły z 

■> żeni, wiele kon’ i bydła zgorzało, bo nie było ra- 
tunku. aj. pan prZyjjył prawie do Granu ku uro- 
Czys.ości poświęcenia katedry, gdy tam nadeszła wieść 

r n nieszczęściu. Natychmiast wysłał adjutanta 
$VVe£° i kazał mu rozdać 8000 złr. między poszko- 
owanych, odbudować kościół z probostwem i szko-

i zapewnić mieszkańców o dalszej swej łasce.— 
Kardynał’ książę prymas węgierski Scitow- 

objeżdżając zeszłego roku górne Węgry, zwiedził 
akze wieś jedną, która tak wysoko w górach jest 

położoną, iż do niej wozem przystąpić niemożna. To 
kt ,nak næ Wołało powstrzymać sędziwego kapłana, 

ry minio wysokiego wieku pieszo puścił się w przy- 
ra drogę. Ustawszy w chodniku, towarzyszący 

c’ęli kij w lesie, by się mógł na czerń podpie-
• -ugość mieszkańców wsi niedostępnej, którzy 

æ. składają z wapniarzy i rębaczy drwa, była nie- 
t’P'sana. Nigdy jeszcze u nich noga biskupia nie po-

a. z téj prZyCZyny p. Majer dyrektor szkółpesz- 
^ns icl1;) pochodzący z tejże okolicy wyprosił ów 
dał JE. prymas w jej wycieczce używał,
bie 7 Uieg° pasterską zrobić i na śrebrnćj ozdo- 

anueścić napis zawierający owe zdarzenie. —
nje Z Węgier donoszą, że tam najstarsi ludzie 
ę Pamiętąją takiego urodzaju na wina, jak tegoro- 
r Co do jakości win, rok bieżący podobny ma 
yc do roku 1834. —

st Winnice galicyjskie. —Kamionka mia- 
sła ' *la<l Dniestrem, ma winnice, które sobie już 

e istaliły. Miasteczko to jest własnością ś. p.
plańtla.^ittSenstejna5 i ten założył tam olbrzymie 
l°rosr ^e lia wz°r nadreńskich, i gatunki winnych la- 
t oprowadził z Francji. Produkcja roczna wi-

■ nionce wyniosła dawniej więcej jak 5000 
p0> r’ Oprócz tego całe wybrzeże dniestrzańskie

Jest winnicami, ale takiemi, które tylko mi- 
icb 1 rod«kują gatunki, bo dotąd nikt nie myślał o 
raja °.prawM > dziś dopiero o tćm przemyślają i sta- 

« s,e nowe zaprowadzić winnice. —
cyjskiT •” ^^ypadku, który się stał na koleji gali- 
cy p4/.' ' '■ Wr?-eśnia, pisze Czas krakowski : W okoli- 
tokoe ustał pociąg towarowy, i wysłano po drugą 
ma fok ®troż sądząc, że pociąg ciągniony dwo- 
c>ł sy °mn‘y wam* bezprzeszkodnie pójdzie dalej, spuś­
ci godz"^’ Uajacy ostrzegać pociąg osobowy, który 
osobow**11^ P° Północy wyjechał z Dębicy. Pociąg 
(H& s y dogonił tedy' pierwszy, i mimo ostrożności, 
szybko 1 P°ZiOmU nie mógł być zatrzymany tak

’ 1 y nie uderzył o pociąg towarowy. Ude­

rzenie jednak, z powodu danego ponownie sygnału, 
było tak lekkie, że nikt ani z podróżnych ani ze 
służby uszkodzonym nie został, i tylko kilka wozów 
węglowych zostało trochę nadwerężonych, które bę­
dąc puste, żadnego nie mogły tworzyć oporu. —

— Za wystawę rolniczą tegorocznią w Paryżu 
otrzymali ozdoby krzyża legji honorowej następni 
austryaccy poddani: komandorskiego hrabia Henryk 
Larisch Moennich; oficerskiego Dr. Kajetan, hrabia 
Werbna. kawaler Mayer; kawalerskiego D. Aren- 
stein i baron Stielfried. —

— W Wiedniu zdarzają się często samobójstwa 
przez wyskakiwanie z okien. W ciągu trzech tygodni 
6 osób odebrało sobie tym sposobem życie. —

— Piśmiennictwo polskie poniosło stratę przez 
śmierć p. E. Estkowskiego, wydawcy pism peryody- 
cznych w Poznańskiem p. n. „Krzyż a Miecz,“ „Szkoła 
polska“ i „Szkoła dla młodzieży?4 Umarł w kąpie­
lach w Soden dnia 15 sierpnia. —

— W roku przyszłym 185» w miesiącu czerwcu 
ma się odbyć w Warszawie wystawa przemysłowa, 
w której się ubiegać mogą o nagrody mieszkańcy Kró­
lestwa Polskiego, Cesarstwa Rosyjskiego i Wielkiego 
Księstwa Finlandskiego. —

— W Moskw * odbywają się teraz wielkie uro­
czystości z powodu koronacji cesarza Aleksandra. 
Właściwy akt koronacyjny odbył się już 7 września, 
iecz różne inne obchody, które się d. 29 sierpnia 
wjazdem cesarskim rozpoczęły7, trwać będą az do koń­
ca bieżącego miesiąca. Starożytna stolica Rosji jest 
teraz przepełniona mnóstwem ludu nietylko z Rosji, 
ale z całej Europy zgromadzonego. Jak dzienniki 
opisują, przepych tych uroczystości jest ogromny, a 
pogoda przyczynia się do ich okazałości. —

— W Angiji upowszechnia się coraz więcej no­
szenie wąsów i brody. Albowiem wyrabia się coraz 
mocniej to przekonanie: że broda i was są natural- 
nemi środkami chroniącemi zdrowie. Przed kilku laty 
jeszcze cudzoziemiec brodaty i wąsaty podróżujący w 
Angiji, narażony był co krok na szyderstwa. Teraz 
w większych miastach was rośnie sobie swobodnie 
pod nosami angielskiemu Robotnicy zapuszczają wą- 
sy i brodę, aby pracując nieraz w prochu i kurzu, 
ochronić się mogii od połykania kurzu i innych tru­
cizn w powietrzu, padających na płuca. Angielscy 
lekarze potwierdzili to zdanie: iż golenie wąsów i 
brody jest szkodliwe, i z tej zaciętej maniji pochodzą 
zwykłe zapalenia i słabości oczu, bole zębów i gar­
dła, i nawet choroby płucowe. Istotnie też po za­
puszczeniu wąsów i brody u różnych osób zapalenie 
oczu znikło, wzrok się poprawił, bole zębów usta­
wały, zapalenie gardła nie powróciło więcej. Wąs 
i broda chronią także od cierpień płucowych, bo na 
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nich osiadają pyłki z powietrza, które u gołobrodych 
i bezwąsych padają na płuca. —

(Redaktor amerykański.) — Dziennik jeden ame­
rykański wychodzący w Misissipi, tak zaleca nowego 
swego redaktora: „Mamy przyjemność donieść czy­
telnikom naszego pisma, iż p. John T. Smith, dziel­
ny pisarz i gorliwy amerykanin, który od 14 lat w sto­
sunkach jest z dziennikarstwem w Missisipi, kiero­
wać będzie częścią polityczną naszego dziennika. P. 
Smith, jakkolwiek jest nadzwyczaj grzecznym i uprzej­
mym człowiekiem, miał już 5 pojedynków, i w każ­
dym zabił swojego przeciwnika. Obok ogromnego za­
pasu wiadomości politycznych i swój j gorliwości dla 
sprawy, przynosi on z sobą na wybory dwa noże, 
strzelbę Sharpego, dwa Grurne rewolwery, kilka tę­
gich kijów i pałek, a nie wspominamy tu już żelaz­
nych jego pięści. Upraszamy dziennikarzy, aby go 
serdecznie przyjęli.—P. Smith ma ogromne faworyty 
i straszliwe wasy, które w szeregach przeciwników 
jego obawę wzniecić muszą. Jeszcze on nie nadje­
chał, ale dagerotyp jego można oglądać.—Wyzwa­
nia przyjmuje między godziną 9 rano a 3 po południu.

— W Algierji i w wielu miejscach około śród­
ziemnego morza dało się czuć trzęsienie ziemi d. 21 
i 22 sierpnia, które niemałe szkody zrządziło. —

— Dnia 8. b. m. zagajonćm zostało w Pradze 
zgromadzenie niemieckich gospodarzy rolnych i leś­
nych, pod prezydencją księcia Szwarccnberga. Około 
2000 członków zgromadziło się; nawet Amerykanie, 
Anglicy i Francuzi przybyli. Praga przystrojiła się 
przy tej sposobności uroczyście; a między mnóstwem 
przybyłych gości odznaczają się sami gospodarze przy- 
piętemi czerwonemi kokardami. — Nazajutrz rozpoczęto 
obrady pytaniem: „Jakim sposobem daje się najskutecz­
niej podnieść oświata w stanie chłopskim? jaki jest 
użytek i wpływ szkół rolniczych ?í4l® Czesi przywitali 
to zgromadzenie najwspanialej.

® Cieszyna.

Według popisów ludności z roku 1754, wynosiła w owym 
Czasie liczba mieszkańców Szląska austryackiego 154,207, z czego 
na jedną mile kwauratową wypadało 1723 dusz. Według popisu 
z roku 1851 przypada zaś na jedną milę kwadratową krainy na- 
szój 4971 mieszkańców, czyli o 3248 dusz wiecéj. Zatem po 
upïywie jednego slulecia ludność kraju naszigo blisko potroiła się.

Not. BI.

— W drukarni tutejszej drukuje się pisemko : „Przeznaczenie 
szkoły i powinności rodziców względem tejże. — Pamiątka po­
święcenia nowćj szkoły w Szonowie d. 22 września 1856 przez 
ks. Antoniego Monczkę.“ Dochód z tego pisemka poświęca się na 
upiększenie kościoła miejscowego. — Fundatorem szkoły jest Baron 
Skrybeński. —

Ceny na targu dnia 6. września były następujące, mierz, 
pszenicy 11 r, 24 kr., żyta 3 r. 24 kr., jęczmienia 5 r. 54 kr., 
uWsa 3 r. 36 kr., grochu 16 r. ziemniaków 2 r. 24 kr. kwarta 
masła 1 r. Cent, siana 2 r. 15 kr. w. w.

Druk i nakład Karola Prochaski.

Zapraszamy do przepłaty na przyszły k 
tai. Ktoby sobie życzył, może jeszcze o. 
nik dostać. -

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P.

Za c. k. austryackim i kr. bawarskim najw. przywilejem 
Dra. Borchardt*» aromatyczno - Lkarskie mydło zielu® * 

upięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przect" 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach 
pieczętowanych po 24 kr. m. k.)

Dra. Suin de Boutemarďa aromatatyczna pasta Dk 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowej}1, 
czyszczenia zębów i dziąseł ; (w całych i półpaczkach P° 
i 20 kr. m. k.)

Profesora Dra. Linde’go roślinna pomada laskowa, nadają 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do urno 
nia czubów; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. ni. 'l,l

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i utrZ^, 
niania świeżości, miękkości i piękności skóry; (w Pa‘ 
oryginalnych po 20 kr. m. k.)

Dra. Ilartung-a z kory Chiny olejek, do zachowania i 
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostępie' 
flaszkach po 50 kr. m. k.)

Dra. Hartung’a pomada Zielna, do ożywienia i wzbudzeni 
rostu włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostępk'’ 
tygielkach po 50 kr. m. k.)

Dra. Koclia cukierki zielne, działające łagodząco i uspokajają 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflcgmicniu itd. ('v P11 
kach oryginalnych po 20 i 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne ■ 
wypróbowane i swą skutecznością i stosownością się zalew 
mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnie ci co 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty 1 .
użycia dodawane darmo, jako też środki same jedynie są do do 

. i § 
w Cieszynie u E.F. SCHIWMEBtA : tudzież w ®’e 
w aptece A. Stanka; W Bielowcu u J. Leszka 
w Cukmantlu u J.C. Hermanna; w Frýdku u. J. Po ' grI1ji- 
w Jaworniku u J. Langera; W Opawie w aptece '• 
nera; w Białej u J. Bergera i K. Domskiego; w 
u Niedzielskiego ; w Brodach u Neumanna Kom u 
w Busku u aptekarza P. NestrOWiCZa; w CzernOwF Ä 
1. Schnircha i T. Zacharyariowicza; w Dębicy u t ®je u 
F. Herzoga; w Dobromilu u L. Stelczyka; w Dy11?' 
aptekarza F. Baranieckiego ; W Gorlicach u I. LukaSlfVflj; 
w G u r a h u m o r z e u K. Laisera ; w Jarosławiu 11 t Bartl'! 
w Jaśle u Braci Podgórskich; W Krakowie u J- g tfi»-- 
w Kętach u aptekarza J. Jarszela; w Kołomy u 
selberga; W K omamie u aptekarza A. Emperle; Q 
u aptekarza F. Tomanka; w Lisku u A. Lcrejki; 'v «jagi®' 
cie u aptekarza A. Swobody; w M y ś len i cach u J. " 
lowskiego; w Nowymtargu u K. Lauera; w Pt egnłiDa’ 
u E. MachalskiegO ; w Przeworsku u aptekarza I .^gjïDÇ 
w Rzer zo wie u I. Scheitra ; w Samborze u Bi g J-
w Sado grze u aptekarza A. Grabowicza ; w San0 . u u 
Jaklicza; w Sędziszwie u J. Kownackiego; w 0?(i®; 
aptekarza J. SidOrOWÎCZa; wŚniatynie u Ki, Niemcze * tfi” 
w Stanisławowie u aptekarza J. '.'.„manka; w Tał ji. 
u J. Jahna; W Tarnopolu u Bi. Śliwki; w Tu 
Czyrnianskiege; w Wadowicach u Schwarza * u J- 
w Wieliczce u F. Charskiego ; W Z a 1 c s z c z . 3 
Kodrębskiego i Sp. ; w Z ł o c z w i e u A. Gottwalda-



OI1ZHKA CIESZYŃSKA
cau'.oc VÄ.; písmo dla zabawy, nauki i przemysłu. 4reÆp4°nTą:
.półrocznie 2 zir., j/', J/’ 2()v .

jw.ercrocznie i   Wychodzi co sobota. J ówi -.er. 1 zlr. 0 kr. ,n.k.

V<Ą‘ Cieszy a d. 20. Września R. 2856.

Zemsta j>rzez podstęp.
Powiastka z dziejów śląskich XIII wieku.

vni.
Rj , ’łl<?zieniem zniszczone zdrowie Henryka V co- 

P°Sarszało. Upadał widocznie na siłach, a 
ra< a P,erffi>wa groźniejsze coraz oznaki przybie- 
tera 1 OWego barczystego otyłego księcia, iłustym 
<maneg°’ ^Z’SJaJ Pozostal tylko wielki szkielet, skóra 
poraj 'Oi a Pokryty. Oczy biegały mu szybko, oddech 
pie U • krotszJj i trudniejszy, a świeże i czerstwe 
mit ?S h03.’ zaPa<^e głęboko, wypiekłym ru­
hen !l' aie °dbiiały od reszty schorzałego ciała.

ił, że długo już żyć niemoże.
poe \ut^a najpomyślniejszy wywarł skutek: 
kochał' \ z całego serca mu przebaczył, znów 
b;e fl. syna, żałując tylko że go mieć przy so- 
posłał m° obroć jego tak mu była wrodzoną, że 
\vnie d° dworu Głogowskiego z żądaniem,
ścia t^° z^'eS° żyda przyczynę wszystkiego nieszczę- 
to traf j° niOn° Z okropnego więzienia. — Poselstwo 
dolnego” ')art^zo snn,tną chwilę w stolicy Szląska 
córke L • , °.nra^ Głogowski grzebał właśnie swą 
Pekni S1^zn,Czkę Ludgardę, zmarła nagle z powodu 

•M“^a błony sercowej. -
^a^a °d °'vhck wypadków ubiegały a 

s3myni næ nieP°krzepił, lecz ciągle był w tym 
ostra »; Slnu^nŃ'n zastraszającym stanie. Mroźna i 
Z(tro\vie • * pogorszyła jeszcze bardziej jego
c°dzień ’ j>C° ie” 111,1 c*ożćj na piersi, oddech 
Książe C/S pbsz a bóle codziei silniejsze. Biedny 

pie> ’ Ze wiosny nie doczeka.
lepjgj ll®.° Poraflku 19 lutego było mu cokolwiek 
«° okn .Ies snil,tne jednakowoż przeczucia dręczyły 
ojciec i næ’ noc' poprzedniej właśnie śnił mu się 
bk na i)Q0 ®°Jes^aw U C::9 w tym samym odzieniu

który £FZe . ’ tylko weselszy i radośniejszy 
Bąjio y WltaI’ serdecznie i do serca przyciskał. 
''ez"ał i P° samy*n śnie czując pozornie sił więcej 
baśnie ha ■ ^ra*a swego Bolka do Lignicy, gdzie’ 

^cli dyn-n-?'1 ’1 ’romadził koło łoża swego wszyst-
iMkó ry-1 u

«bryk V * Wie(lział, po co był wezwany.
—_ c^ciał mu poruczyć opiekę nad małolet-

Wuslego j Bolka^naa§ ^]0dwóch synów: Hen- 

niemi dziećmi swemi. Bolko zbyt był jednak chciwy, aby 
w ostatniej ^chociaż godzinie ukazać bratu serdeczne 
przywiązanie a nie interesowność, aby choć tę jednę 
chwilę braterskićm uczuciem mu osłodzić. Przybywał 
tylko po to, by od umierającego jeszcze co wycią­
gnąć. — Gdy wszedł do komnaty, w której leżał 
Henryk, znalazł już wszystkich koło niego zgroma­
dzonych. Wolnym krokiem, z twarzą zimną, bez ża­
dnego wzruszenia, z głową dogóiy wzniesioną prze­
szedł między rozstępującemi się na widok książęce­
go brata panami, i przystąpił do łoża.

„Wszystkie krzywdy i niesprawiedliwości ci prze­
baczam,“ cichym głosem wyciągając wyschłą dłoń 
móv’ił Henryk : — „o zatargach zapominam, lecz bła­
gam cię, bądź sierotom moim, ojcem i opiekunem.“

„Chętnie to zrobię,“sucho odrzekł Bolko, „lecz tyl­
ko wtedy, gdy mi zamek Sobotę odstąpisz.“

Oburzony tą chciwością Henryk, nie mógł się 
powstrzymać od gorzkich a słusznych wyrzutów Bol­
kowi, co mu resztę sił odjęło.— Bolko nic na to nie 
odrzekł, lecz z zimną krwią obróciwszy się opuścił 
zgromadzenie. — Gdy wyszedł, zaczęli przekładać 
panowie i dostojnicy umierającemu księciu, że lepiej 
obok tylu już poniesionych strat, na jedna jeszcze 
małą przystać, aniżeli wystawiać kraj cały na bez- 
rząd a sieroty opuść’ : bez rady i opieki ; dowodzili 
później, że strata jednego zamku o wiele będzie mniej­
szą niż ta, która by wynikła z podobnego składu 
rzeczy. Zgodził się na to Henryk, i uznając słusz­
ność tego rozumowania, kazał przywołać napowrót 
Bolka i zawiadomić go, iż mu daje w posiadanie żą­
dany zamek, byleby przyjął opiekę nad małoietniemi.

„V obecności moich szanownych przyjaciół, któ­
rzy mi w sterowaniu krajem tak wiernie dopomagali,“ 
mówił Henryk do Bolka, „rycerstwa całego, pod któ­
rego stalową zbroicą tętni miłość ojczyzny i ochota 
bronienia jéj, w obec wreszcie tych obywateli i pod­
danych, oddaję ci pieczęć moją i sumieniu twemu bie­
dne me sieroty polecam.“

Uroczyście objął Bolko opiekę, i oddalił się.
Jeszcze nie. rozeszło się całe zgromadzenie,gdy 

dano znać że dw.ich przybyszów prosi usilnie o posłu­
chanie. Książę pozwolił,i w tejże chwili weszła zasło- 
niona cała kobieta a obok niej pielgrzym w odzie­
niu wędrownem, pyłem kurzu jeszcze pokrytém. 
Milcząc padli oboje do nóg księcia.
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„Oto szlachetny rycerz Lutko Habdank,“ zawo­
łała Marja, gdyż to ona była, odsłaniając twarz za- 
kwefioną : „który ciężko zawinił, lecz ciężej pokuto­
wał. Wraca z ziemi świętej, gdzie u grobu Zbawi­
ciela błagał o przebaczenie wielkiego zawinnienia i 
o pomyślność dla was książę i panie. Składa wam 
w ofierze garść ziemi, po której stopa Chrystusa cho­
dziła i błaga w pokorze, byście mu znów serce 
wasze wrócili, przebaczyli, wreszcie, byście zwią­
zkowi naszemu błogosławieństwa ojcowskiego nie 
odmówili.“

Pielgrzym podniósł schyloną dotąd głowę, łza 
zabłysła mu w oczach i położył przed księciem pą­
sowy czerwony woreczek, napełniony ziemią. Ksią­
żę podjął go a przyciskając z wiarą do serca zawołał:

„O jakże to drogi dar dla mnie w tej chwili, co 
już niedaleka niezawodnie od godziny połączenia się 
mego z naszym Zbawicielem i Panem. Jakże mi lek­
ko umierać, gdy widzę marnotrawnego syna znów u 
nóg moich, gdy wiem jak szczerze żałował zawinie­
nia, w które go tylko podstęp piekielny popchnął. 
Chodź do mnie, niech cię uściskam znaleziony mój sy­
nu i przyjacielu! schyl czoło twoje, niech je nama­
szczę błogosławieństwem, pozwól niech ci życzę, byś 
był tyle szczęśliwy w twym związku z tą szlachet­
ną dziewicą, ile ja w tej chwili jestem. A za to na 
grobie moim, w który niebawem wystąpię, zatknij kwiat 
pamięci i modlitwę za duszę moją.“

Słowa przemówić nie mogąc od wzruszenia, 
rzucił się Lulko w objęcie odzyskanego ojca i przy­
jaciela, zeschłe lica jego gorącemi łzami wdzięczności 
i miłości zlewając. — Nie na długo odzyskał go je­
dnak, bo trzeciego dnia po tym wypadku, 22 lutego 
1296 Henrykowi wyśnił się sen i powitał ojca swego.

Według ostatniej woli swojej pochowany został 
w kościele klasztoru ś. Klary w’ Wrocławiu. Pięć 
wieków spoczywają tam już szczątki jego, tuż obok 
małżonki Elżbiety, a nad ich grobowcem dzień i noc 
migoce się mdławc światełko lampy, niby ostatnie 
uczczenie pamięci dobrego i zasłużonego księcia, o 
którym sława uleciała już zupełnie w upływie wie­
ków', a którego dzisiaj tylko zakonnice wspomną jesz­
cze niekiedy, szeptając cichą modlitwę za dobroczyń­
ców' i fundatorów klasztoru.

* « *
Smutne to zdarzenie, któreśmy powyżej czytel­

nikom opowiedzieli, jest czysto historyczne, z całą 
wiernością dat, nazwisk i faktu. Zajścia podobne 
książąt między sobą, zatargi i kłótnie, napady obu­
stronne, bywały bardzo częste i pospolite. Epoka 
szczególniej samodzielności Szląska od r. 1164 do 
1327, gdy pod berłem w'łasnych był książąt, odzna­
czyła się takowemi. Dzieje tych 163 lat najsmutniej­
szy malują obraz rozkładu narodowego i rozprzężenia

t

wszystkich stosunków społeczeństwa. Książęta roz­
drabniali coraz bardziej sw'oje dzielnice między na­
stępców' swych, którzy sprzeczając się przez całe 
życie, po śmierci nawet przekazywali następnemu p°' 
koleniu dziedziczną kłótnię i nieporozumienie. Spra" 
w'y kraju, uprawa ojczystej roli leżała odłogiem, a 
naród słabiał w siły moralne i fizyczne. Rok 13«^ 
zakończył ten wielki dramat narodowy; umierają^ 
książę Wrocławski oddał sw'oje dziedzictwo królo«1 
czeskiemu, a za nim dobrowolnie lub skłonieni sil­
niejsi wolą poszła reszta książąt szląskich, i wy^6' 
kając się własnej narodowości, przyjęła obcą. — R11' 
żo jeszcze koleji przechodził potem Szląsk.

Pod względem dramatycznego zestawienia 
padków', najwięcej interesującą jest epoka, z kt»reJ 
naszą powieść wyjęliśmy. Co chwila spotykamy taB’ 
położenia i stosunki tak uderzające sprzeczność’ 
akcja tak wszędzie silną i potężną, ducha i sprężyk 
tego wszystkiego tak świeże i rozmaite co do k*e, 
runku, że tvlko w słuchać się w’ te martwe dzisiaJ 
dzieje, ożywić je nieco, 
się dramat sam 
Wiadoma rzeczą, 
w stanie przejść dramatyczności życia człow'- 
często w' zwykłćm nawet będącego położeniu; a 
dopiero tam, gdzie naród cały w anormalnym . 
rączkowym stanie żyje pełną piersią, walczy ’ 
siłami? Tam wypadki jedne za drugiemi pędzą 
szybko, tak gwałtowmie, tak różnobarwnie, że sP,^ 
je tylko razem a będziein wieli w ianuszek z k'v,a 
dziejów ojczystych. Nie weselneć to kwiaty, to pra'v 
pogrzebowe może raczej, ależ kto kocha i ceni s ; 
ziemię, powinien znać wszelakie kwiaty, co na J 
niwach rosły i rosną. A. B-

Historja Szląska.
III. Szląsk pod królami polskimi. (Ciąg dalszy.) 

Władysław II. (r. 1139—1148.)
Po śmierci Bolesława Krzywoustego, syn0'' 

jego udali się każdy do swojej dzielnicy. 
sław' jako najstarszy otrzymał zwierzchność ni 
sza nad niemi, i wszyscy bracia zobowiąza1 
w czasie pow-szechnćj trwegi spoinie łączyć 
swoje. — Szczęśliwego pokoju mogła teraz ‘J55' 
Polska, bo jej nie groził żaden zewnętrzny n'e^ jcllü 
jaciel. Czesi wprawdzie wystawili na 
Szląska zamek warowmy Hostin (Kościan- 
Arnau?) ale gdy tam po Sobiesławie nastąpi 
dysław'. ten będąc szwagrem Władysław’» P° s 
utrzymywał z nim przyjaźń; a ruscy książęta te ' 
dąc z monarchą polskim przez matkę jego ‘ 
spokrewnieni, byli mu także przychylnemi- Al 
szy, bo wewnętrzny nieprzyjaciel naruszył pokoj 
stw'a polskiego.

„i w’ te martwe dzisiaJ 
c ’*ł

a już z pod pióra wysnu"1 
i rysuje jaskrawemi kolor»011' 
że nigdy żadna fikcja nie j°s ’ . . . . • .. _vieka

có^
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Miał Władysław II za żonę Agnieszkę, siostrę 
przyrodnia cesarza niemieckiego Konrada II. Pycha 
tćj pani była ogromna. Wystawiała małżonkowi wy­
sokość rodu swego, i że gdy ją sprowadzono do Pol­
ski, spodziewano się wydać ją za prawdziwego króla 
i jedynowładzcę, a nie za księcia z władzą obciętą 
na czwartej części kraju siedzącego. Namawiała go 
więc, żeby braci z działów ich wygnał i sam pano­
wał. Władysław był dobrym panem i żal mu było 
krzywdzić rodzeństwo, ale nie umiał się oprzeć chci­
wości i dumie żoninćj. Poduszczony od Agnieszki 
zwołał tedy do Krakowa celniejszych obywatelom i 
przełożył im : jak szkodliwym jest podział państwa, 

nie może być pokoju, gdzie, wiele głów rządzi, 
jak to widać u sąsiadów, na Rusi, w Węgrach 
'v Czechach, gdzie podziałowi książęta ciągle prze­
ciwko sobie szabel dobywają; zaradzono by temu, 
gdyby jeden tylko był panem a pierworodności przy- 
Znano powagę, jaką ta w innych państwach europej­
skich znajduje. Dla tych powodów żądał żeby przez oj- 
Ca rozłączone prowincje, znowu w jedno sklejiły się 
ciało; i onego jako pierworodnego za głowę uznały, 
obiecując, że dla wygodnego utrzymania książęcych 
kraci wyznaczy dzierżawy. Agnieszka popierała wy- 
n,°wnie zdanie męża na tej radzie. Ale zebrani oby­
watele oparli się najmocniej temu żądaniu, przypo- 
ni,’nając pamięć i szacunek dla Bolesława, jako też 
Przysięgę jemu uczynioną, że ostatniej woli jego do- 
'cłnią.—Zamiar Władysława II, który chciał Polskę 

Włączoną utrzymać, jeżeli go z tćj strony uważa- 
’Oj’s jest istotnie usprawiedliwienia godny, bo oczy­
wista, jag szkodliwe dla narodu są podziały' monar- 
ckj‘ j ale gdy' uważamy, że naruszał ostatnią wolę 
ojcowską i krzywdził braci, słusznie zbudził oburzenie.

Gdy' więc, zamiaru nicdopięto słowem, postano- 
'G°n° g0 urzcczywiście czynem. Władysław pobu- 

zoiiy od Agnieszki nakazał, żeby podatki ze wszyst­
ko krajów do jego skarbu wnoszono, i wydawał 

r°zkazyr jako jedyny władzca ; wezwał wojsko ru- 
i zaczał obsadzać zamki w dzielnicach braci 

sWoich. Gmin bojaźliwy i za szczęściem iść przy- 
^łkły, poddał się lekko: a bracia jeszcze małoletni 

h°d opieką najstarszego będący, musieli być po- 
'v°lnemi. Znakomitsi obywatele prosili Władysława 

imieniu pokrzywdzonych książąt; lecz łakomy 
>’sł Agnieszki żywił w nim upór, aż następny' wy- 

^ek powszechne wzniecił oburzenie.
Sławny ów za Bolesława Krzywoustego wa- 

p.Cz,1ością, bogactwami i pokrewieństwem królewskiém 
10^r hrabia, gubernator wrocławski, napominał czę-

Władysława do uczynienia sprawiedliwości nie- 
^Jl°słym książętom. Przyjazne porady jego przy­

były panu, a bardziej jeszcze jego małżonce, 
.kano się go, i chciano się go pozbyć. Zdarzona 

okoliczność podała sposób. Posądzano hrabinę Pio­
trowa o miłosne stosunki z opatem Skrzyńskim, a księżnę 
Agnieszkę z jakimś rycerzem niemieckim Dobieszem* * 
Gdy pewnego razu książę z hrabią znajdowali się na 
łowach, i przypadkowo w lesie podczas zimy' zano­
cować musieli, a twarde na ziemi legowisko nie zda­
wało się im wygodnćm, rzekł Władysław do hrabi : 
Piotrze, miękczćj teraz podobno żona twoja z opatem 
spoczywa. Na co Piotr odpowiedział : i twoja, panie, 
lepszego przy Dobieszu zażywa bytu.—Słowa te obu­
dziły' zazdrość w Władysławie, który przeto wyrzucał 
małżonce niewierność. Agnieszka wszakże umiała się 
zręcznie wymówić i Dobiesz niewinnym uznany. Wszys­
cy ><się zmówili na ukaranie Piotra za potwarz ; a 
gach jako najbardziej pokrzywdzony, obrany' do zem­
sty. — Gdy Piotr wesele córce swojej z Jaksą pa­
nem Sorbji sprawował w Wrocławiu i najmniej się 
zdrady spodziewał: przybył do miasta Dobiesz w to­
warzystwie wielu zbrojnych, pojmał Pietra i księciu 
przystawił. Odwlekał Władysław z wydaniem wy­
roku, ale Agnieszka skłoniła go, że Piotrowi język 
urżnąć i oczy wyłupic kazał 1144.

*) O tym Piotrze kroniki opowiadają: że znowu cudownym 
sposobem wzrok i mowę odzyskał, co za znak niewinności jego wy­
kładają; zaczćm znowu miał być rządzcą wielkopolskim, nieprze- 
stając dzieł dobrych czynić. Umarł 1153 i pogrzebion jest w Wro­
cławiu w klasztorze ś Wicentego.

*

Okrucieństwo to oburzyło do żywego innych 
obywatelów. Lękano się, aby Agnieszka sprzyjająca 
Niemcom, niepostępowała jak niegdyś Ryxa, pogar­
dzając Polakami. Gdy oprócz tego księżna żądała 
różnych danin na stół książęcy i nakładała niezwy­
czajne ciężary' na poddanych, zniecierpliwieni oby­
watele podnieśli bunt. Najprzód Sandomierzanie rzu­
cili się do broni pod przywodem Wszebora wojewo­
dy' swego, i zbili ruskie posiłki. Jakub arcybiskup 
Gnieźnieński i całe duchowieństwo też podnieśli się 
przeciwko bezprawiu z powodu przysięgi Bole.' 
wowi III uczynionej, że woli jego przestrzegać będą 
1145. Lecz Władysław zaciągnął świeże wojsko 
od Rusinów, a mając za sobą przyjaźń i crada ce­
sarza niemieckiego i Władysława czeskiego . y- 
gnał Bolesława z Mazowsza, Henryka z Sandomierza 
i udał się do Wielkićjpolski, gdzie wygnańcy chro­
nili się do brata Mieczysława. — Nie zważał Wła­
dysław na to, że wtedy' Niemcy, mianowicie Henryk 
Lew' książę saski i Albert Niedźwiedź margrabia bran- 
denburgski, z Czechami uczynili wielką wyprawę krzy­
żową do Słowian zaodrzańskich, pod pozorem na­
wracania ich, a w rzeczywistości, by ich podbić; przy- 
czém najechali także ziemie Polakom wówczas na­
leżące; lecz^wyprawa ta jak zasłużyła, nieszczęśli­
wie niemcom wypadła i 147, bo nie pobożność ale 
chciwość ich prowadziła. Mimo tego zaniepokojenia 
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od sąsiadów, Władysław udał sie ku Poznaniu, i tam 
oblegał braci, mająfc*pod swenii rozkazami Rusinów 
i Połowców. Biskupi poruszeni wojna domowa, wy­
mogli u papieża klątwę przeciwko Agnieszce. Jakub 
arcbyiskup udał się do obozu Władysławowego, nama­
wiając go, do odstąpienia od powziętych zamysłów, 
ale gdy mowa jego nie ruszyła monarchy, rzucił 
klątwę na niego i na społeczników jego. Powstanie 
zapaliło się teraz. Ze wszystkich prowincyj zbierali 
się stronnicy młodszych książąt pod chorągwie» cią­
gnąc ku Poznaniu. Ciż porozumiawszy się z oblężo- 
nemi, wspólnie napadli na Władysławczyków, bez­
piecznie biesiadujących: zapalono obóz, i nastąpiła 
bitwa łzyli raczej okropna rąbanina, którą Włady­
sław przegrał, i ledwo uciekł do Krakowa 1147- 
Klęska ta oderwała razem od niego prowincje, które 
do swych dziedziców powracały. Krzywdzeni dotąd 
bracia ciągnęli pod Kraków, by tam najezdnika swe­
go obledz. — Władysław udał się o pomoc do Wła­
dysława czeskiego szwagra swego, zostawiwszy żo­
nę w zamku. Lecz Czećh straciwszy rycerstwo swoje 
w nieszczęśliwej wyprawie Jerozolimskiej nie mógł 
dać posiłków. Władysław udał się zatem do Nie­
miec. Tymczasem sprzymierzeni książęta dobyli Kra­
kowa, a pozostałą w nim Agnieszkę wraz z trzema 
synami, wysłali do cesarza niemieckiego, lękając się 
aby naród okrutnej na niej nie szukał zemsty. — 
Tym sposobem Władysław został władzy i działu 
swego pozbawiony 1148 r.

Bolesław IV Kędzierzawy, (r. 1149 —1163.)
Zebrani w Krakowie biskupi i przedniejsi oby­

watele oddali rząd naczelny Bolesławowi Kędzierza­
wemu, młodszemu bratu Władysława który oprócz 
Mazowsza także ziemie jego otrzymał. — Wygna­
niec wzywał pomocy cesarza, obiecując mu za to 
uczynić Polskę hołdowniczą; lecz ten jak Władysław 
czeski straciwszy wszystko rycerstwo na wyprawie 
krzyżowej, był również niezdolnym do pomocy. Ce­
sarz wymógł tylko u papieża, że zdjął klątwę z Wła­
dysława i Agnieszki i posłał legata do Polski. Le­
gat ten żądał, aby bracia przypuścili Władysława 
do jego udziału; a gdy ci niechcieli, mając za sobą 
naród i duchowieństwo, rzucił klątwę na nich i na 
wszystkich doradców ich ; lecz biskupi polscy tej klą­
twy nie przyjęli i nie ogłosili, dając za przyczynę, 
że ona nie z woli papieskiej; ale z przychylności kar­
dynała ku Niemcom pochodzi. Widząc to cesarz, 
chciał swojej powagi użyć, i wysłał posłów do Pol­
ski, żądając z groźbą posłuszeństwa sobie i przyję­
cia Władysława. Lecz Polacy odpowiedzieli, że ni­
gdy obcej nie uznawali nad sobą zwierzchności. Ce­
sarz nie miał mocy do poparcia swych żądań, i 
znowu udał się do papieża, który powtórnie wysłał 
legata do Polski, potwierdzając klątwę przeszłego

roku rzuconą; lecz jéj i tą rażą duchowieństwo pol­
skie nieprzyjęło. — Z tej przyczyny cesarz Konrad 
nakazał wyprawę do Polski, i stanął z wojskiem 
w Szląsku po lewej stronie Odry, a Polacy na pr®" 
wym brzegu 1150. Ale obeszło się bez krwi roz­
lewu, bo z obu stron podawano sposoby do zgody- 
Bolesław sam udał się do obozu cesarskiego, przed­
stawił cesarzowi niesprawiedliwość postępków bra­
terskich i ofiarował pieniądze w podarunku, a cesarz 
rad będąc, że może obrócić wojsko do Włoch, wró­
cił do Niemiec i zaprosił Bolesława na zjazd do 
Merzeburga. — Gdy Bolesław nie stawił się w tym 
zjeździć, cesarz ciągnący do Włoch dał jakie takie 
posiłki Władysławowi, z którćm tenże wstąpi! do 
Szląska, opanował Niemczę i Grotków, czyniąc oraz 
dalsze wycieczki w Wrocławskiem. Lecz go braci®
znowu stamtąd wypędzili 1152.

Tymczasem po Konradzie nastąpił Fryderyk H”' 
dobrody. Władysław ujął sobie przyjaźń jego, gdy 
po skonie Agnieszki w drugie małżeństwo córkę 
berta Niedźwiedzia margrabi brandenburgskiego poj®? 
1153. Cesarz atoli nie mógł popierać sprawy jeg° 
dla wojny włoskiej. Dopiero na sejmie wirtzburg' 
skini 1156, na pokorne prośby wygnańca i namo"’J 
Władysława czeskiego, postanowił cesarz wyprać 
przeciw Polakom, pragnąc zhołdować sobie cały 
naród. Dla tego wysłał najprzód posły do polskb 
a gdy poselstwo zostało bez skutku, ruszył wojs^0 
z całych Niemiec, i złączywszy się z Czechami w®*V 
pił do Szląska 1157. — Bolesław postawił g^e 
wojsko nad Odrą dla bronienia przechodu, a w czQ' 
ści Szląska za Odrą kazał porobić gęste drzew 
sieki. Mimo to przeszli Czesi a za niemi Nifi”,c^ 
rzekę Odrę około Głogowa. Bolesław nie cBc*a 
wydawać Fryderykowi wstępnej bitw)', ale urywk® 
mi niszczyć mu ludzi, męczyć podróżą, i głodem1”0 
rzyć. Dla tego cofając się przed nim. kazał wsz)'”, 
kie włości spustoszyć i umykał się przez zie””j 
wrocławską w głąb kraju. Nie znajdywali Nie*” , 
żywności, a zastępy wysyłane po nie bili Pol®c^ 
Znaczna część Niemców wymarła już od głodu, vVI 
przywykłych do piwa i innych trunków dost®" 
na wodzie polskiej biegunek i marli, nakoniec 'v' 
buchło powietrze i zmniejszyło wojsko nieniieC 
Cesarz stał się skłonnym do zawarcia pokoju > 
lesław udał się do niego w Krysgowie (Karg0''1^' 
Monarcha polski chcąc się pozbyć nieprzyj®01 
obiecał cesarzowi i w-ojsku jego 2020 grzywie® /r 
ta i 1200 grzywien śrebra, 300 kopijników |,a 
prawę włoską, i przybyć na zjazd do Magdeb”^ 
dla pogodzenia się z Władysławem. Jednakowo 
muszonych obietnic Bolesław nie dotrzymał» 
pieniędzy ani posiłków nie dał, ani na zjazd u*e / . 
jechał. — Cesarz nie mógł się zemścić, lecz az

]
i
j

1 
j
<
i
j
1
1
8
I
J

1
I
1
1
1 
(

1
1

i
1
I
1



299

Polakom możniejszego nieprzjaciela przeciwstawić, 
ogłosił książęcia czeskiego Władysława królem, nada­
jąc mu prawo żądania daniny z Polski.

Tymczasem dokonał Władysław życia na wy­
gnaniu. Miejsce jego śmierci i pogrzebu atoli nie­
wiadome. Snąć umarł 2 czerwca 1159, według je­
dnych w Starogrodzie saskim, według drugich w Sta- 
rogrodzie holzackim, według innych znowu w Pega_ 
wie lub też w Płocku. Zostawił trzech synów: Bo­
lesława wysokiego, Mieczysława i Konrada. Z tych 
Bolesław wysoki będąc na wyprawie włoskiej z ce­
sarzem, odznaczył się walecznością pod Medjolanem: 
gdy jakiś Włoch olbrzymi wyzywał Niemców do po­
jedynku, a oni wyjść niechcieli, Bolesław wszedł­
by z nim w zapasy, zwalił tego Goliata włócznią 
z konia i głowę mu uciął. Cesarz zawdzięczając 
niu to męstwo, a nie mogąc sprawy jego po ojcu 
Popierać, napisał list do monarchy polskiego : aby 
gdy Władysław umarł, chociaż synom część jaką 
Ojcowskiego udziału wyznaczył. Bolesław Kędzie- 
rzawy pomnąc na pokrewieństwo i chcąc się uchylić 
°d dalszej wojny z Niemcami, odstąpił synom wy­
gnańca zmarłego prowincja szlaska, dołaczajac zie- 
nii<i Opolską 1163.

Okazuje się z tego, iż dotąd tylko mała część 
^la'ny naszej nosiła nazwę Szlaska, t. j. około rze- 

1 Slęzy, Dopiero teraz rozciągniono nazwę tę na 
całą dzielnicę, którą synowie Władysławowi otrzymali 
. na teraźniejszy górny Szląsk i niektóre północne 

"schodnie części jego. — Władysławowicze zaś 
P°dzielili się w ten sposób, że Bolesław Wysoki 
°^lzymał Wrocław z okolicą (Szląsk średni,) Mie- 
Czysław dostał Opole Racibórz i Cieszyn (Szląsk 
grny,) a Konrad nareszcie Głogów (Szląsk dolny.) 

len dział zrzekli się zaś praw z pierworodności 
°c Mżących na korzyść młodszych książąt polskich 

. ® ownięjsze zamki na Szląsku zostały pod bezpo- 
\vł^n,ni z"‘erzchnictwem polskiém dla utrzymania 
j ‘ dzy naczelnej polskiej na Szląsku. — Ten po- 

stał się przyczyną zupełnego następnie odłą- 
s Szlaska od Polski, mianowicie gdy książęta
c])a‘S?y nrażeni na polskich, zaczęli się łączyć z Cze- 
hi Z - * ^’emcami. — Na tćm zaś kończymy III okres 

slorji naszej. —
111

Dla siebie i dla bliźnich pracuj!
O pracuj dla siebie 

1 pracuj dla ludzi, 
Nie sameś w potrzebie.... 
Nie robisz bez ludzi.
O tyle pożytkiem 
Będziesz dla bliźniego, 
Ile swym nabytkiem, 
Starczysz i dla niego !.... R.

Rzeczy gospodarskie.
Nowy sposób rychłego dochowania się drzew 

OWOCOWych. — W czasach gdzie żelazne koleje i te­
legrafy dopomagają człowiekowi w oszczędzeniu cza­
su, opanuje i miłośników owoców tęsknota za śpie- 
szniejszćm niż dotąd dochowaniem się drzew owoco­
wych. Przy zwykłćm z dziczków rozmnażaniu, po­
trzeba 6—10 lat. Pan Weigert znakomity pomolog 
i członek towarzystwa roln. wiedeńskiego poleca prze­
to następujący sposób bardzo pojedyńczy : 1. Nie 
używa nigdy dziczków kilkoletnich, lasowych; ko­
rzenie ich bowiem są brzydkie i uszkodzone, potrze­
bują wiele czasu do odżycia i nie łatwo wyrastaja 
w piękne drzewa. Ziarnka i pestki zasadza w jesie­
ni, i używa wiecie następnego roku mocniejsze z po­
między wyrosłych dziczków do oczkowania, albo do­
bywa je w jesieni z gruntu, gdy mają grubość pióra 
gęsiego i zasadza je w miejscu zabezpieczonćm od 
mrozów.—2. Zazwyczaj szczepi się w kwietniu kil— 
koleinie dziczki, stojące już na miejscu, gdzie przy­
szły szczep ma rość i rodzić. W tym czasie wszak­
że jest natłok robót polnych i ogrodowych, panują 
wysuszające wiatry i na przemian dni ciepłe, a w 
nocy ostre przymrozki, które bardzo szkodzą drzew­
kom. — Weigert zaczyna dla tego szczepić w jesie­
ni, gdy liście opadną, przez całą porę zimową, w po­
koju i w wolnych chwilach. Trzy do czterech drze­
wek zaszczepionych, a z obu końców tj. u góry i w 
korzeniu mocno przyciętych, zasadza w doniczce i 
przechowuje w miejscu wolnćm od mrozów; a na 
wiosnę mało będzie takich, któreby się nie przyjęły. 
— Rana powstała przy uszlachetnieniu dziczka, ma 
3 do 4 miesiące czasu do zarośnięcia i znika prawie 
zupełnie po kilku latach uszczepków kożuchowanych 
(kopulizowanych.J — 3. Miłośnicy sadów szczepią 
zazwyczyj drzewKa na miejscu ich przeznaczenia. 
Weigert rozsadza swoje szczepki dopiero w roku na­
stępnym z doniczki do gruntu i zakopuje w ziemię 
miejsce uszlachetnione, które często puszcza korze­
nie, a przez to powstaje, z korzenia już szlachetny 
szczep samorodny. Ten daje się rozdzielić na kilka 
nowych szczepów, bez potrzeby dalszego uszlachet­
nienia. 4. Szczepki takie wsadzone w grunt można 
wychować w kilka lat, podług silniejszego lub słab­
szego ich wzrostu, w wysokopienne lub karłowate 
drzewka. Częste obcinanie im korzeni i przesadza­
nie sprawia, że wsadzone raz w miejsce swego prze­
znaczenia rodzą i rosną bardzo dobrze. — 5. Komu 
chodzi o rychłe doczekanie się owoców, niechaj drę­
czy swe szczepki ograniczeniem miejsca, w którćm 
rosną, naginaniem gałęzi, obcinaniem i nadcinaniem 
ich, a pospieszą się z owocem. — Sposób ten przy­
spieszenia urodzajności drzewek nie jest nowy, bo 
tak uszlachetniają ogrodnicy w zimie róże i otrzy-
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mujfl przez zakopanie uszlachetnionego miejsca sa­
morodne z korzenia szlachetne roślinki, ale o zasto­
sowaniu tego sposobu do sadownictwa nie słyszano 
jeszcze. — T. r. p.

Cebula pokarmem dla kur. — w Angiji wy­
chodzi dziennik pod nazwa „Poultry Chronicie,“ któ­
ry tylko chodowaniu kur jest poświęcony. Tenże za­
chwala cebulę jako kannę dla kur i oraz środek za­
pobiegawczy w różnych chorobach kurzych ; zaleca­
jąc, żeby na drobno skrajane cebulę z mąką pomie­
szaną dawano drobiu kiika razy przez tydzień. —

Rozmaitości.
— (Z Szląska pruskiego.) — Unia 2 września 

było w Rybniku walne zgromadzenie nauczycieli pod 
przewodnictwem radzcy rejencyjnego i szkolnego ks. 
Bogedajna. Blisko 80 nauczycieli i 20 księży zebra­
ło się na tę konferencję. Taż rozpoczęła się uro­
czystym nabożeństwem, pod czas którego dzieci sie­
roty z okolicznych zakładów kilka najpiękniejszych 
śpiewów podług chorału polskiego ks. Bogedajna 
odśpiewały. Potem zgromadzenie udało się do sali 
na ten «61 przeznaczonej i około 50 śpiewaków za­
nuciło piękny psalm w cztery głosy, który ogromny 
efekt sprawił. Następnie pan dozorca szkolny Wa- 
niura zagaj ił zgromadzenie stosowną przemową, i 
rozpoczęły się rozprawy w szczególności o konfe­
rencjach powiatowych, o stowarzyszeniach czytelnych 
i założeniu biblioteki szkolnej obwodowej. Przy tom 
najwięcej zajmowała zachęcająca mowa radcy re­
tencyjnego ks. Bogedajna. Przestanki pomiędzy po- 
jedyńczemi przedmiotami zapełniały śpiewy poważne 
i nabożne i w końcu zagrzmiał uroczysty śpiew : Cie 
Boże chwalimy. Po ukończonem obradowaniu nastą­
piła tabula, a toasty i wesołe śpiewki uprzyjemniały' 
ucztę. — Jak wiadomo, d. 10 lipca 1854 r. spalił się 
starodawny, pamięci godny, blisko 900 lat stary ko­
ściółek w Smogorzewie, pierwsza katedra biskupia 
Szląska. Ponieważ gmina Smogorzewska, która nie­
gdyś była znakomitym miejscem a teraz lichą wios- 
czyną, nie jest w stanie odbudować z własnych sił 
tej świątyni, przeto kolegium kościelne wzywa Szląza- 
ków do składek, i jest nadzieja że też i na Szląsku au- 
stryackim znajdą się patryotyczno-nabożni dobroczyń­
cy, którzy choćby wdowim groszem dołożą się do 
odnowienia kościoła, gdzie pierwsi biskupi szląscy 
spoczywają, i skąd rozchodziło się pierwsze światło 
chrześcijaństwa w ojczyźnie naszej. —■

(Nowe przedsiębiorstwo w Galicji.) — Prezy­
dent rady zawiadowczéj towarzystwa koleji żelaznej 
wschodnio-galicyjskićj, książę Leon Sapiecha, zajął 
się także osobliwie wykryciem i wydobywaniem kopalń 
w ę gl a kamiennego, i udało się mu zyskać ogrom­
ne i rozległe pokłady węgla brunatnego w Podhor- 

cach w obwodzie Złoczowskim, tudzież pod Koszo- 
wem w Kołomyjskim. Węgiel ten przewyższa do­
brocią swą Skwarzawski, i wystarczy nietylko "a 
opalenie lokomotyw, ale i zyskownie daje się spi’°- 
wadzać do Lwowa. Wydobycie tych kopalń je^ 
wielce ważnćm dla zakładać sic mającej koleji galicyj­
skiej. — Drugą wielką korzyść obiecuje koleji hj 
związek z żeglugą parową na Wiśle p r z c z 
rzekę San. Towarzystwo warszawskie żeglugi pa­
rowej na Wiśle, utrzymuje żeglugę swoją na Wiśle 
aż do ujścia Sanu ; wszelako nie ośmiela się puszcza1 
parowce swoje na San, z powodu gęsto zawalają­
cych tę rzekę drzew. Rada zawiadowcza koleji ga­
licyjskiej zamierza więc wysłać inżynierów obezna­
nych z robotami wodnemi, ażeby usunąć przeszko­
dy do żeglugi na Sanie. Kolej galicyjska w zw>ąz' 
ku z żeglugą parową na Sanie a dalej na Miśk? 
połączy Galicją z Gdańskiem i morzem baltyckm»1’ 
Widoki dla przemysłu galicyjskiego są wielkie.
Budowa koleji z Przemyśla do Lwowa ma być zaiaiî 
na wiosnę zaczęta. —

(Najjaśniejsi państwo u grobu Bolesława śnn«1' 
łego.) t. W czasie podróży swój po Karynt)1' 
Najjaśniejsi Państwo przybywszy do Ossiaku, przy"'1 
tani przez proboszcza miejscowego, i po odbył*111 
nabożeństwie zażądali widzieć grobowiec Bolesła- ‘ 
Śmiałego króla polskiego. Grobowiec ten otocz*111) 
zielonym wieńcem, a dzieje jego proboszcz w k 
kości przedstawił; pokazywał także laskę miedzią”^ 
złoconą, znalezioną w r. (839 w tym grobo" $ 
w czasie jego otwarcia, i wręczył N. Pani wiersz 
królu Bolesławie.

— We Wiedniu rozpoczął sic w bieżącym 0 
godniu zjazd badacz ów natury, na który 10 
tysięcy przyjaciół nauk przyrodzonych zgłosiło

— W górnych Rakusach w okolicy Windig 
garsten padał już śnieg d. 7 września, pokryć 
ziemię dosyć wysoko. Z wyższych Alp ledwo 
dło spędzono; owce jednak niektóre zapadał śiiic£'

— Niemcy zamierzają postawić pomnik 
chtonowi, ku 3001etnićj rocznicy śmierci jego <1.19 k" 
nia 1860, i wzywają przeto do składek. — .

— Zeszłego roku umarł w Berlinie fabry* 
machin p. Brosig. Zakład fabryczny jego rem - 
jest na 5 milionów talarów; zatrudnia 3000 r°b° 
ków, którym wypłaca co tydzień 14,000 talar»"'' 
przecież założyciel tej fabryki przed laty przybj . 
Berlina jako ubogi ślusarczyk. — Tak przemy8 
rzemieślnik może zbogatnąć. —

— Kupiec berliński Patze wynalazł sposób,"^, 
dług którego drobne okruchy bursztynu dają s**i 
jać w wielkie kawały, i następnie obrabiać. .e

— Wszystkie dzienniki wysilają się w ,0^ jj» 
uroczystości koronacyjnych w Moskwie, przycz*111 
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nawet wyrazów brakuje do opisania tych świetności. 
Między innemi tak opisują ucztę ludową, urządzoną 
W samymże dniu koronacyjnym: Na placu ćwierć mili 
długim w pobliżu dziewiczego monastyru, przygoto­
wano zabawy i widowiska dla ludu z 30 muzyka­
mi i^chorami śpiewaków. Główną rzeczą tej zaba­
wy zaś wielka biesiada, na którą przeznaczono 28,000 

i funtów wołowiny, 240 w całości pieczonych bara- 
Ejw, 700 kur, 1000 gęsi, 1000 kaczek, 24,000 koła- 
Ey, 9600 bochenków chleba, kilkadziesiąt korcy ró­
żnych owoców, mnóstwo jeleni, danieli, dzików i ró­
żnych innych potraw, 4000 wiader piwa, 4000 wiader 
Miodu i 2000 wiader wina. — Jak w Moskwie tak 
też i w innych miastach obchodzono dzień koronacyj­
ny. — W Warszawie w dniu tym na takąż ucztę 
•udową urządzoną dla 40000 osób, spotrzebowano 70 
Włów, 80 baranów, 20 cieląt, 30 wieprzów, 50000 
funtów chleba, 250 beczek piwa, 1500 garncy miodu 
• tyleż wódki. —

— Towarzystwo koleji żelaznej parysko-orleań- 
skićj podarowało cesarzowi Napoleonowi pociąg do 
jego własnego użytku. Tenże składa się z sześciu 
Pagonów, połączonych z sobą mostami. Pierwszy 

! Przeznaczony dla dworzan cesarskich ; drugi jest salą 
.jadalną przy której umieszczone są maleńkie pokoiki 
'••a służby. Trzeci wagon przeznaczony na ogród 
P°drć ny, gdzie w piękny dzień jedzie się jak w otwar- 
tyjn powozie: są w nim najwyszukańsze rośliny, i 
Jest nakryty lekkim rozsuwalnym dachem z zasłona- 
1,11 w okół-rozsuwalnemi i otoczony najwspanialszą 
alustratą bronzową. Po za tym ogromnym wago - 

ftem idzie w;tgon salonowy, w formie sali sklepionej, 
&ad wierzchem której korona cesarska umieszczona. 
®aléj idzie wagon sypialny obojga cesarstwa, i wa- 
S0[i dziecięcy z kolebką zawieszoną u stropu. jSTako- 
me3 wagon dla dam cesarzowej i dziecka cesarskie- 
Ą a ostatni dla służby niewieściej. Przepych z ja- 

cały ten szereg wagonów urządzony, nie da 
$lf! opisać. Przy tćm budowa wagonów tak lekka, 

Najmniejszego nie czuć wstrząśnienia, a pokoje 
"°gą być w zimie ogrzewane.

— Dnia 2 września zawaliły się znowu dwa 
domy w Londynie i kilkoro ludzi zostało zabi- 
— Widać że i w Anglji nie wszyscy dobrzy

majstrowie. —

Wiadomdáci piŃmiennicze.
k«. Ernest Wodziński, który zeszłego roku wydał w Bielsku 
>nia Świętalne, “wydał znowu „Kazania Niedzielne,“ które w 

ych dniach wyszły w Krakowie. —

2 początkiem października wyjdzie w Wilnie pierwszy ze- 
, “owego Słownika polskiego, wypracowanego przez 

A,
-“«owicza, M. C. Szyszkę, J. Filipowicza, W. Tomaszewiczn i 

Trentowskiego. Całe dzieło kosztować będzie 10 rubli śr, a 
numerować można u wydawcy Orgelbranda w Wilnie. —

UoWe 
tych.

— W Brzegu na pruskim Szląsku wyszła prawie z druku 
kronika miasta Brzegu w języku niemieckim,p.n. „Die Piaslen zum Bi le­
ge oder Geschichte der Stadt und des Fürstenthuins Brieg“ przez pro­
fesora Schonwälder, w trzech tomach; do dostania jest u księgarza 
A. Bänder.— Dzieło to i „Liegnitzische Jahrbücher von Thesebius 
1688“ liczą do najznakomitszych kronik szląskich. —

życia. Itaianderskiego.
t.yi

Jura. Jánku, niewiesz ty, kań to mieszka ten 
panoczek, co to te nowiny polskie pisze?

Jánek. Wiém, a coż ci po nim?
Jura. Chcińłbych mu też co dać wydurkować.
Janek. Ty co wydurkować ? To może do bar- 

wierza, jaki uherszczák dla baby ! I cożbyś ty miał 
do durku ?

Jura. Takec’.t sie nad czemsi zmierzińł. Byłech 
wczora podKiczerą ujednej paniczki, co tam jest na 
żeńcu :y z dziećmi, i zgniewńłech sie już po ccście, 
boch spotkał dwie dziewki, co se szły kumory ło­
wić. A tu jeszcze ani Michała nie mámy ! i zdziwi- 
łech sie, bo też każdy chaśnik rád, kiej znajdzie 
jaki przytułek na zimę, a gor ciepły piec !

Jánek. Głupiś! cobych sie tam trapił, szak 
ziemniaki złacniały, to sie też lecyjako uchowa. Dyć 
też po te złe roki siedlácy chasę na zimę na żebracz- 
kę wyganiali, a gor te drobniejszą, co se nic zaro­
bić nie może : gęsiarki, pasterzy, pogoniczc, ba i po- 
strzedniczki : A i cóżeś tam zarobił po dziedzinach.- 
pięć czeskich szajnów od młocki, czyś wyżył z te­
go ? A dyć to taką płacą już chudobnego na zło­
dziejstwo skazywali.

Jura. Nie wszyckoteż prawda, cowóljaki lum- 
pok prawił; a jeśli też i taki było, to ty se c,ia- 
śnicy teraz na służbie mogli co na zły czas uszpo- 
rować, ale nie przetćrmanić; a na rok jak takiego 
włóczęgę żaden nie bedzie chcińł przyjąć na służbę, 
to zaś będą podpalać a krajowi gańbę robić, co po­
tem we wszyckich nowinach stoji : że w Cieszyń- 
skiem sztandrecht, jak żebychmy tu ,.uż najgorsi byl 
z całego cesarstwa.

Jánek. Taki z ciebie mądrak, a przecaś cza­
sem głupi! A czy de to trápí, że dziewki służyć 
nie chcą!

Jura. Toć mie i to trapi, bo sie zaś namnoży 
łajdactwa; przody prawili, że z biedy, a teraz na 
obrazę Bożą : ze zbytku !

Jánek. To już islo prawda ; szełech zeszły 
tydzień do Toszonowic, podziwać sie na ten milny 
słup za IGO r., to tam ożralców po przykopach wedle 
cesty ba i po ceście leżało, jak snopków we żniwa. 
A czy myślisz, żech sie o to gniewał, żech utykał po 
tych ożralcach ? Przeca też ożralcy bogacą żydów po 
szynkach, a jak żyd zarobi, to też handluje obieleni, 
skupuje masło i wajea od bàb, to też i sicdláctwo 
od niego zarobi.
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Jura. Toć zarobi, ale też my za to w mieście 
drożej masło i wajca płacemy, Lie przez tych han- 
dlerzy do Wiednia po zieleznicy wandrują.

Jánek. Já tam cały rok masła i wajec nie 
jem, wole kieliszek wódki lebo i kwaretkę, cobych 
sie tam o innych jeszcze trapił?!

J u r a. Te dziewki mi też tam nie leża w gło­
wie,^boch też tam hnet zmiarkował, żeby ich też już 
delćj w służbie nie dzierżeli. Ale jakech przyszeł pod 
Kiczerę, niezastałech tćjpaniczki, bo poszła z dziećmi 
nasałasz, au gazdy był wielki śmiech : dzieci wrzesz­
czały a cieszyły się. Jach myślał, że jakie wiesielć 
lebo chrzcinyWi pytałech sie, co też to mają ; a dzieci 
mi prawią : że pieką pilcha w trąbie, a że tak stra­
sznie skáczc, bo go parzy, iże ogień zwolna pod nim 
wzniecają, aby sie dłużę trapił. Jach nie wiedział, 
co to za zwierzątko; tak mi prawili, że kapkę po­
dane na łaskę, że jabłka zjada i mleko wypija. Jach 
jim to zganił; że to grzech, niech go raczej zabija, 
kiej jim szkodę wyrządza, ale nie trapić niewinne 
stworzenie.

Jánek. A czy tam nie mają żadnego rechtora; 
coby jim też to wykładał, że też to grzech?

Jura. Toć mają, a jeszcze mądrego, bo jich i 
po niemiecku uczy ; ale on o tern może nie wić ; 
tożech to chcińł do nowin dać wy Jurkowa ć.

Jánek. A czy ten uczyciel te nowiny czyta?
Jura. No toć myślę czytá; a jeszcze mi dzieci 

prawiły, że ednego pilcha między oknami głodem u- 
morzyły. — Powiem ci Janku, że mie to strasznie 
zmierziało, bochmy przeca dość po świecie na wojnie 
pochodzili, alech też takiej surowości nie znalazł, jak 
w naszej (^czyznie, a gor u takich bogaczy, jak w 
tej dziedzinie żyją!

Jánek. Bo też i tam jeny wódka grunt.
Jura. Toć!

Z Cieszyna.
Możność, żaby Cieszyn miał korni żelazną. Czytamy 

w dziennikach: „Towarzystwo szlachty węgierskiej zamierza, 
przedłużyć kolej preszburgsko-tyrnawską wybudowaniem nowéj ko­
leji w dolinie Wagu, która następnie z kolejami północna i nadci- 
sańską ma być połączona. Kolej preszburgsko-tyrnawska 8j, mil 
dïuga, dotąd konna, urządzoną będzie pod lokomotywy: z Keresz- 
turu, przedostatniej stacji swojój pójdzie w dolinę Wagu do Leo- 
poldstatu, stamtąd poprawę) stronie rzeki na Piszczany kąpielami sła­
wna,No we miasto. Trenczyn gdzie także są kąpiele; z Trenczyna przez 
Bucho do Żyliny. Tam dzieli się kolej, jedno ramię odstępuje rze­
kę Wag i wzdłuż rzeczki Kisucy idzie ao Osadnicy, a potem mię. 
dzy małą Magórą i Rajczą w dolinę i-uczki Rycerki, 1 tu przez 
żywiec i Kenty wzdłuż Soły Oświęcimia, gdzie zetknie się 
z koleją północną. Drugie ramię poszłoby zaś z Żyliny, po nad W a- 
giem przez komitat y orawski, turecki i liptowski do St, Miklosz, dla 
połączenia się z koleją nadcisańską.“—Kolćj wagska nastręcza spo-

Druk i nakład Karola Prochaski.

sobność, żeby Cieszyn dostał kolej żelazną, który już dwa razy by 
ominięty, co głownie do upadku jego się przyczynia. Nie trzel a 
więc teraźniejszej sposobności zaniedbać! Należy sic dołożyć, żeby 
zamiast przez Żywiec do Oświęcimia skierować zamierzoną kolej 
koło Cieszyna do Bogumina (Oderberg) lub do Pietrowic.
tego życzenia nie powoduje nas tylko korzyść okolicy naszej, °1® 
też korzyść samego przedsiębiorstwa. Albowiem jak znawcy 
wieckićj i cieszyńskiej twierdzą: prowadzenie koleji w stronę Żyw­
ca nietylko przez góry tamtejsze, ale też i dalej w dolinie Soif 
wielkie napotka trudnością gdy przeciwnie około Cieszyna da się 
łatwo przeprowadzić, bo z doliny Kisucy łatwe ma przejście prze­
smykiem Jabłonkowskim w dolinę rzeki Olzy, a tu również bez wszel­
kich przeszkód, szłaby ciągle w równinie, od Jabłonkowa kol° 
Cieszyna i Frysztatu aż do koleji północnej. — Druga korzystne 
okoliczność dla koleji wagskićj byłaby ta, że jako węzeł z kolejí 
północną byłoby stosowniejszóm zetknięcie w Boguininie lub W P*®* 
trowicach, ponieważ tu się łączy dalsza kolćj do Prus, do Wied»1» 
i do Galicji, podczasg dypunkt zetknięcia w Oświęcimiu mnie,1 jeS 
wygodnym. Do tego dostatek drzewa, kopalnie węgla pod ręką będąc 
nareszcie dostateczny a tani robotnik, zasługują także na uwag?'"" 
Korzyści ta pośpiesznie namienionc, dla przyszłej budowy są wiel­
ce ważne, potrzeba tylko zwrócić uwagę na nie, i spodziewać sic można 
że przedsiębiorcy dają się nakłonić, do zmienienia pierwutngo pla­
nu i sprowadzenia koleji w dolinę Olzy, a Cieszyn będzie miał 
żny związek na wszystkie strony. — Uważyć trzeba jeszcze, 1 
kolćj ta prowadzona większą częścią przez dobra JCVV. arcyksię 
Albrechta w których znajdują się liczne fabryki żelaza, a te wiçk®2- 
część surowca sprowadzają z Węgier, znakomity zysk przyniósł3 
tymże. I to każę wynurzać nadzieje, źe Naj. arcyksiąźe Albrecht n#' 
miestnik węgierski użyczyłby swego wpływu uo wyjednania »i"1’ 
koleji. Podobnież i dla fabtyk Hr. Larysza okazuje się użytek- 
zatćrn wszystko przemawia za koleją wagsko-cieszyńską. Bodaj 
tylko obywatele wpływ mający nie zaniedbali pory, zanim plaIł 
niezmiennie ustalonym zostanie, i starali się zawczasu spełnić 2ł 
czenia mieszkańców ! —

— Deszcz kilkodniowy w początku bieżącego miesiąca 2,11 
spokoił trochę gospodarzy, ponieważ w niektórych miejscach P°' 
wiły sie oznaki zarazy na ziemniakach. —

— W Opawie zniszczył pożar w bieżącym tygodniu kilk® 
budynków. —

Ceny na targu 13 września były następujące: mierz. Vsie 
nicy 12 r. 6. kr., żyta 8 r. 21 kr., jęczmienia 5 r. 48 kr., . 
3 r. 30 kr, grochu 16 r., kaszy prosianćj 14 r., kaszy gryc- 
15 r., ziemniaków Z r. 24 kr., kwarta masła 1 r. w. w.

FrOŚbó. Pewien w wieku podeszły górno szląski litera*, 
ciec licznej familji, muzykalny, w pracy i porządku zamiłowany» 
cik i niemiec, znający nieco po czesku i po rosyjsku, lul,0\'Ch 
lataniki, w zaszczytne świadectwa zaopatrzony, uprasza 
bospaniałomyślnych przyjaciół ludzkości i literatury o jakieko'"1 
wadź zdolnościom jego odpovziednie zatrudnienie, inaczej j 
b braku wszelkich środków na najuboższe utrzymanie siebie, 2 
wdzieci, największej niedoli ulegnąć musi.

Ponieważ kończy sie trzeci kwartał, zapraszamy szť^. 
wnych czytelników, którym się przedpłata skończyła, d0 J.’je 
wienia tejże. — u az wzywamy tych, co naleiytości za 
kwartały nie uiścili, aby takową czém prędzej przysłać ze*11

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach*
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mego Władysława!
Scena III. Helena, Z of i a.

(Szybko wbiegając do pokoju, jakby coś mówić
A coż to moja pani, w takióm uniesie-

Jlrabia Władysław. 
Kclena, jego żona 
Zofia, jego siostra.

Xie wierz pozorom.
Obrazek w dwóch odsłonach.

Osoby:
Józia, pokojówka. 
Jacenty, służący. 
Jan, stróż.

Odsłona I.
(Teatr przedstawia umeblowany salon.)

Scena I. Władysław, Helena.
Hrabia Władysław ubrany w paletocie, z laską i kapelu­

szem w ręku — stojąc nie daleko głównych drzwi, za podniesie­
niem zasłony, całuje Helenę w rękę, jakby ją żegnając.) —

Wład. Tak, tak, droga Helusiu, wierz mi, mu­
szę wyjść za bardzo pilnym interesem.

Helena, (z wymówką.) Ależ, coż ta zawsze nie­
szczęśliwa trzecia godzina. Jak tylko uderzy, ledwie 
^staniemy od stołu, zaraz już sobie wynajdujesz 
pilne i zwłoki niecierpiące interesa, i wychodzisz, 

amie tak tęskno bez ciebie. Mnie tak miło, tak 
lubo z tobą ! Władku jeżeli możesz, nie chodź !

Władysł a w. (z żywością.) Droga, dobra He- 
eno! Ty nie wiesz, jak ja ciebie także kocham. 

* mnie najmilej z tobą. Ale doprawdy, że w’yjść 
^uszę. Wszak nie na długo.

Helena. Godzina bez ciebie, wiekiem mi się 
'vydaje. Kiedy jednak tak potrzeba —idź, śpiesz i wracaj.

(Władysław całuje ją w rękę i odchodzi.)
Scena II. Helen a (sama.)

Prawdziwie mię dziwić i niepokoić zaczyna, 
gdzie Władysław codzień o jednym i tymsamym cza- 

Wychodzi. (Chodzi zamyślona po pokoju; po chwili na- 
*®ysłu, jakby z przerażeniem.) . . Gdyby ! ... 0 nie : myśl 

Miech przelotnie po głowie mój, nie przesuwa się 
Hąwet! Heleno! skąd tobie takie przypuszczenie? O 
n,e — znam

o fia.
Chciafa innego.)

11111 ? Czyż znowu układasz taka wielka filozoficzno- 
. I10mtczną rozprawę przeciwko wszystkim gatunkom 
))QO^Z.ajOm tytoniu i cygar, i przeciwko wszystkim ich lu- 

vHikoni ? (Rozbierając się z kapelusza i płaszczyka.) Oj bie— 
J, biedny pan Karol, tak go odstraszyłaś tern oznaj- 

æJi, że nie możesz znosić dymu tytoniowego, i że- 
pom’111^^ Za m^a c°by nie Posz^a> Ze biedak 
niż J*1-0 Ca^ SW®J gorącej miłości, wołał się ciebie 

ajki i cygar wyrzec.

Helena, (z obojętnością) Najlepszy dowód czy 
mnie kochał.

Zofia. Ale i dobrze się stało. Ja i Włady­
sław zyskaliśmy na tern. On dobrą kochaną żonkę, 
a ja taką lubą, nie ocenioną dostaliśmy bratowa, (ca­
łuje ją — wyjmując Nr. Gwiazdki) Patrz 110, oto, patrz mo­
ja Heleno, dzisiejszą Gwiazdkę Cieszyńską w no­
wym powiększonym formacie, a jakie ciekawe arty­
kuły (przerzuca kartki.)

Helena, (trochę opryskliwie) Ej nudna już. jesteś 
doprawdy, z twoją zawsze passją do literatury; na 
cóżby tam wreszcie takie pisemko zdobyć się mogło, 
a które tak zapamiętale protegujesz (w poruszeniu cho­
dzi po pokoju,)

Zofia, (z zdziwieniem) Mniejsza w końcu o moją 
Gwiazdkę, ale proszęż cię |moja Halciu, zkąd tobie 
taki zły humor dzisiaj. Oj, oj, doprawdy nie widzia­
łam jeszcze,żeby kto w dwa zaledwie tygodnie po ślubie, 
już był z czego niezadowolniony ; wszakżeż dopiero 
początek trzech zazwyczaj pierwszych miodowych 
miesięcy. Doprawdy Helusiu, do mioduś nie podobna.

Helena, (trochę zniecierpliwiona) Ale 1)0 tobie 
żarty w głowie tylko.

Zofi a. (z przymileniem) No, no, moja ty bardzo po­
ważna osobo, (całując ją) nie gniewaj się, sądzę, że wie­
rzysz, że cię z serca kochani ? powiedz mi twój smu­
tek, wynurz się przedemną, może co temu zaradzimy.

Helena, (udobruchana) l)toż, tak kiedy przecie 
raz rozsądnie mówisz, to lubię. Kiedy chcesz, żebym 
z tobą otwarcie mówiła, to słuchaj. (Siada na kanapie) 
Wstydzę się tego, przyznam ci się moja droga, ale 
ot tak, jakoś (z wąchaniem się) — istotnie nie śmiem ci 
mówić moja droga ... ot po prostu — gdzie i po co 
Władysław’ zaw sze od trzeciej do piątej w’ychodzi ?...

Zofia, (ze śmiechem) A o i to tak czarnej melan- 
cholji tw'ojéj było przyczyną? I dla tego i ja i moja 
biedna Gwiazdka dostaliśmy burę! Ha, ha, ha, (Śmieje 
się mocno.)

Helen a. No i cóż tak śmiesznego ?
Z o fi a. (ciągle się śmieje) Ale jakżeż nie mam się 

śmiać moja droga. Przecież to jest ogromnie śmie­
szne, — trapić, smucić i martwić się nad tern, że 
mąż twój wyszedł na dwie godziny z domu.

Helena. Kiedy tu nie idzie o to, że wryszedł, 
ale że codzień o tym samym czasie wychodzi.
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Zofia, (żartobliwie) No to i cóż? Ja w ićm je­
szcze nic tak przestraszającego nie widzę. —

Helena. A ja widzę. Bo Władysław dla innie 
zavRze dobry, otwarty, w tćm jednom, ik go tylko za­
pytam, co za interes mu codzień o te san ć' godzinie 
wypadać może — mięsza, rumieni się, jakby student 
przed profesorem — a za całą odpowiedź mówi, że 
to interes bardzo ważny.

Zofia. Dotąd rozumiem, ale coz dalej.
Helena. Alboż to niedosyć, i cóz chcesz e- 

by jeszcze było dalej ?
Zofia. Co chcę? to przynajmniej, żebym się 

dowiedziała, co może być złego w załatwiei iu ja­
kiegoś tam interesu, o tej samej godzinie. Może wy­
chodzi, aby porobić zlecenia swym officjalistom, mo­
że idzie na szpacer, może w reszcie.. —

Hele.ua. (przcrywającSMoże, może — to i z te­
go jeszcze nic nie wypadnie. Chcesz wiedzieć wszyst­
ko, to słuchaj, czegom doszła.

Zofia. Doprawdy, żem ciekawa.
H elfem a. (niespokojnie) Otóż wczoraj, kiedy Wła­

dysław wyszedł znów o trzeciej po obiedzie, przy- 
znaję się do winy, że to niegodnie, ale wierz n., że 
niemogłam się pokonać, aby się niezapewnić — wy­
słałam moją Józię — wiesz tę garderobiane, corn 
świeżo przyjęła.

Zofia. Wiem.
Helena. Józia więc śledziła kroki Włady­

sława; szła za nim ciągle. Ten zaś przeszedłszy 
parę ulic, zatrzymał się w końcu na Grodzkie" ulicy 
przed tym narożnym domem, jak się skręca ku Fran­
ciszkanom, i wszedł do niego. Na dole stał stróż ; 
temu parę słów powiedział, a potem szybko b egnąc 
znikł na schodach. Józia po chwili zbliżyła się do 
tego domu, i jakby od niechcenia spytała stróża, czy 
ten pan co przed chwilą wszedł, tuta i mieszka. Stróż 
jej na to, że tu nic mieszka, lecz ze tylko naj ił je­
den pokój, od jakiejś pani, której było za obszerne 
całe piętro, a która mu tego pokąju ustąpiła, a w koń­
cu, że codzień tu przychodzi, i przez dwie godziny 
zostaje.

Zofia. W samej rzeczy, co to ma znaczyć, 
nie pojmuję.

Helena, (z żalem) A widzisz kochana Zosiu, 
moje domysły nie są błahe, mam powody, które mię 
niepokoją, i), i bardzo niepokoją.

Zofia. Przyznam ci się moja droga, że w pra­
wdzie, choć sama tego nierozumiem, niepokoić się 
nie widzę dotąd powodu!

Helena. Jakto dotąd niewidzisz. A, chyba 
nie chcesz widzieć. Zosiu, ach gdy pomyślę, że mo­
że Władysław nie z prawdziwego przywiązania ze 
mną się połączył — może jest kto nny kogo on... 
(plącze.)

Zofia. Heleno, fe, czyż to ciebie godno? czj 
Władysław zasłużył czćmbądź na tak brzydkie p°" 
dejrzenie? Czyż nie jestem jego siostrą, a zatem czy2 
nie znam jego charakteru? Heleno, jeżeli mnie ko­
chasz, jeżeli mnie zawierzasz, to nie możesz Wł3' 
dysława o coś takiego posądzać. Heleno, on eit |t5 
ubóstwia, on ciebie nad wszystkich, nad własne ży­
cie więcej kocha. I wierz mi, gdybyś nie ty b 
jego żoną, zazdrosną bym o niego była. —

Helena. Dosyć, dosyć już. Wierzę, che 
wierzyć. Ty, która znasz najlepiej głębią serca mC' 
go, nie gniewaj się na mnie o to, i nie bierz r.n Ie. 
za złe. Zbłądziłam, być może. Ależ ja go tak sil­
nie kocham. — Nie, nie, (o być nie może ! (po chwiW 
Ależ ta okropna wątpliwość!

Zofia. A więc Helusiu, ja nie wątpię, że Wła­
dysław niewinny — przekonać się jednak dla t'v(J 
jej spokojności możemy. (

Helena, (całuje) O dobra, nieoceniona Zos1U' 
dobrze, ale w jakiż to by sposób uskutecznić?

Zofia, (zamyślona) Prawda — to będzie sęk.
Helena. A! szczęśliwa myśl! Wiemj ż! J0” 

zia wie, do którego wszedł domu; pokaże nam 
tćm drogę, my zaś pójdziemy tam i przekonamy s1^* 
(jakby nagłą myślą uderzona) Ach ależ gdybym miał3 
rżeć to, coby serce me na wieki zraniło, nić spok°Ju 
i szczęścia na zawsze stargało — nie ! wolę nic 111 
wiedzieć. Wolę stokroć łudzić się nawet.

Zofia. Heleno— nie! Bądź stałą w posta110 
wieniu. Pamiętaj, że Władysław jest moim br3^' 
Znam go. Ręczę ci za niego. On niewinny. Ty 
mylisz. Chodźmy.

Helena. Kiedy tak chcesz koniecznie. ' 
da. (w uniesieniu) Najświętsza Marjo! zachowaj me b16^ 
dne serce! (z postanowieniem) A więc idziemy, (d-1

Scena IV. Też same i Józia.
Józia. Co pani rozkaże ?
Helena. Przynieś mi płaszczyk i Kape^ 

Sama ubierz się także, pójdziesz z nami po1 ř- 
nam ten dom, do którego widziałaś, że "’ciî 
wszedł pan Hrabia.

Józia. Dobrze Pani, (odchodzi)

Scena V. Helena, Z o f i a.
’ • nar3Helena. Pamiętaj Zosiu, na co mnie “ j 

żasz. Od tego zależy śmierć lub życie uczuć 1I,0‘
Zofia. Ależ jakieś ty dziecko, dobra moj3 

ciu! Zawierz mi i bądź spokojną.
Scena VI. Józia (wnosi płaszczyk i kapelusz.

Helena. Dobrze. Teraz rób, com poleciłJ' 
zawołaj mi tu Jacentego.

Józia, (odchodząc) Zaraz pani.
Scana VII. H e 1 e n a i Z o f i a. SI

Helena. Oj, nie wiesz Zosiu, co mnie o 

Hele.ua
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sztuje, (ubierając się) im bliżej ten moment, ta chwila, 
w której los mój na zawsze się rozstrzygnie — ser­
ce się ściska i bije gwałtownie. --

Scena VIII. Te same i Jacen ty.
Helena. Jakby przyszedł pan, powiedz mu, że- 

śmy wyszły za sprawunkami, i że niebawem wrócimy. 
Rozumiesz, (odchodzą)

Jacenty. Rozumiem. Wedle obowiązku pro­
szę Pani. (Helena i Zofia odchodzą, Jacenty im drzwi otwiera, a 
t>dy już wyszły, zamyka je i wraca na scenę.) —

Scena IX. Jacenty (sam.)
(Chodzi nawpół zamyślony, odstawia krzesła i porządkuje salon) 

(Ziewając.) Oj bieda, bieda ci stary Jacku. Jak 
się to wszystko zmieniło. Dwa tygodnie zaledwie, 
jak się panicz ożenił, a nietylko całego domu, ale i 
panicza nadewszystko ani poznać! Dawniej zawsze 
u Panicza pełno gości, zawsze wesoło, gwarno — 
znać że ludzie żyją na tym Bożym świecie — z prze­
proszeniem proszę uniżenie A tu teraz, jakby w gro­
bie. Panicz z panią ciągle się tylko pieszczą, ca- 
ł«ja; a choć to i pani niby dobra, z przeproszeniem 
Proszę uniżenie, choć tam i przy weselisku wsunęła 
Parę ryńszczaków — choć się to zdaje, że lubi mo- 
JeS° panicza, z przeproszeniem proszę uniżenie —

to zawsze to nie teraz co dawniej. Oj co nie, to
Gdzie tam, teraz, z przeproszeniem proszę uni- 

Zenæ, to biedny panicz w swoim pokoju cygara na- 
'Vel ani fajczyny zapalić nie może. Pani podobno cho- 
ruJej czy coś od dymu. Co to to za gagatkowate 
^ychowanie! Oj, Jacku już ty pono nie doczekasz 
S|Ç dawnych czasów. To mi to aż miło było. U pa­
nicza wszędzie, tytoniu, cygar co nie miara — z prze­
proszeniem proszę uniżenie. Z samych kawałków nie- 
^epalonych, jak sobie człowiek poskładał i pokrajał, to 
^'ał proszę uniżenie,czóm się zaciągać,Bóg wie na wie- 
e czasów. Teraz nawet i w kuchni zapalić sobie czło­
nek nie może. Raz mnie tylko panicz ujrzał — ale 
11)1 też to dobrze się w uszy za to nakładł, z prze­
kąszeniem proszę uniżenie. Rano jak go przyjdę 

*erać, to zawsze jakiś zły, markotny, zawsze mu 
q°ś niedogodne; czego przecie nigdy nic bywało.

J to, to to, że sobie biedaczek i fajki zapalić nie
— boby zaraz do Pani pokoju ciągnęło. Wiem 

Ja wiem, co to jest, kiedy się człowiek przyzwy- 
Jb a tu naraz, Chlast, i niewoliło, (wyciąga ogromną 
pi ną Krótkim cybuchu, i całując ją) 0 ty moja kochana, 

oje ty życie! — chowam cię jak relikwją, ty jeszcze 
na5 co mi te szczęśliwe słodkie czasy przypomi- 

, (całując ją) oj gdybym ciebie jeszcze niemiał, nie 
, .,bym już na świecie z — przeproszeniem proszę

dzo , (Zni>ana dekoracji. Pokój kawalerski — umeblowanie bar- 
fouine. Stolik, albo szafka z szufladą, fajczarnia.)

Odsłona II.
Scena I. Władysław (sam)

^rządzenie pokoju powinno być takie, iż fajczarnia i stolik, 

w którym różne gatunki są tytoniu — ze drzwi wehodowych nie 
mogą być widziane. Przy stoliku ma stać kanapka lub fotel. — 
Władysław wchodzi, rzuca kapelusz i laskę.)

Kochana, poczciwa Helena nie wie nawet, co 
mnie to kosztuje — ile mi to przykrości sprawia — 
że dziś wyrzekać się tego muszę, do czcgom przez 
lat tyle nawykł. O, przeklinam dzień ten, w którym 
pierwszy raz z cygarem się zmierzyłem. Gbyby nie to 
nieszczęsne przywyknienie — nie miałbym dziś tej 
przykrości. Dzień cały chodzę jak nie swój — cią­
gle mi czegoś brakuje — widzę, że zaczynam być nu­
dny i markotny, czego nawet pomimo całej władzy 
nad sobą pokrywać nie umiem. Boję się nawet, czy 
Heleny nie zniechęcam do siebie, (uderza sic w czoło) Oj 
to nieszczęsne przywyknienie, to.' (otwiera do szuflady i 
wyjmuje różne paczki i pudełka, a za każdą, które wyjmuje, mówi:) 
To drei könig, to turecki, to portoryko, a to prawdzi­
wy krull, a to nasze kochane regalia, po Cabanosy 
właśnie posłałem, bo mi brakło.

(Drzwi się uchylają. Widać Zofią i Helenę zaglądające — 
ale tak że Władysława widzieć nietnogą.)

Scena II. Władysław, Helena i Z o f i a.
Helena, (do Zofii cicho) Zdaje się, że tu dźwięk 

jego głosu uderzył mię. Do kogoż on może mówić?
Zofia. Ależ bądź spokojna. Słuchajmy oto, 

co mówi.
Władysław, (nie widząc ich) O tak,?gdy nad­

chodzi ta szczęśliwa trzecia godzina, zaczynam się 
dopiero rozweselać: gdy tu przyjdę i mogę sobie z to­
bą pogadać (podnosząc fajkę, hierze garstkę tytoniu i podnosi 
go w górę) — gdy się patrzę na te złotowłose sploty 
(zapalając fajkę,) gdy twe jasne ot warkocze (puszcza kłąb 
dymu) rozwiną się i otoczą mię, miłą swą wonią upa­
jając .... (Helena uie może pokryć swego gwałtownego wzru­
szenia, uchyla mocniej drzwi)

Helena, (na wpół głośno) Nie, nie zniosę tego. O 
okropności!

W ł a d y s ł a w. (dalej mówi:) o wtedy jest mi 
tak dobrze, tak lubo! Humor zaraz powraca, weso­
łość przychodzi, słowem odżywiam się zupełnie!

Helena, (we drzwiach) O Boże !
Władysław, (pieszcząc fajkę) Oj tak moja ty 

droga. Helena cię nie lubi, razem być niemożemy — 
tu więc tylko widywać się musimy. Oh ! cóżbym dał 
za to ; żeby sic wróciły dawne czasy, gdzie zawsze 
śmiało z tobą być mogłem ! Gdzie z twych burszty­
nowych ust ten miły ssałem nektar!

Helena, (wyrywa się, biegnie przez pokój w tę stronę, 
gdzie Władysław siedzi i w największóm poruszeniu:) Ha! nie­
wierny! Niech się wrócą te czasy! Takież to twoje.... 
(tu widzi, ze Władysław sam, staje w osłupieniu.— Władysław 
zrywa się z fotelu, rzuca fajkę na ziemię, oboje przez chwile na 
siebie nic nie mówiąc patrzą, — Zofia zaczyna się śmiać,)

Władysław, (zdziwiony) Ty tutaj? Z temi 
wykrzyknikami ? Helusiu, co to znaczy na miłość Boga?

*
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Helena, (uspakajając sic powoli) Z kim przed chwi­
lą rozmawiałeś ?

Władysław. A jużcić widzisz, że kiedy nie 
ma kogo innego, to tylko z moja fajką.

Helena. A złotowłose sploty czy’e?
Władysław. A, tytoniu.
Helena. A piękne warkocze ?
W ł a d y s ł a w. Dymu.
Helena. A bursztynowe usta ?
Władysław. A to już za daleko. Sądzę, 

że się sama domyślisz, że tylko fajka trestkę ma 
bursztynową, (z wyrzutem) Ale w końcu, co to wszyst­
ko znaczy ; twoje tu nagłe przybycie, ta niespokoj- 
ność, te zapytania? Heleno, co to jest powiedz mi?

Hele n a. (.«ciskając go) Władysławie ! przebacz 
mi, — dziwiły mię twoje zawsze o jednym czasie 
interesa i z zbytniej miłości, śledziłam cię, a w koń­
cu, tak niegodnie posądziłam. Przebacz mi mój Wła­
dziu ! —

W ł a d y s ł a w. (całując ją) Z chęcią. Widzisz mo­
ja droga, jak łatwo się pomylić. Cała rzecz, że wie­
dząc*iż nie lubisz dymu tytoniowego, nająłem sobie 
ten pokój, gdzie codzień przychodzę, aby zadosyć 
uczynić nieszczęsnemu nałogowi, od którego teraz 
odwyknąć jest niepodobieństwem. —

Helena, (całując go) O zacny, nieoceniony Wła­
dysławie, dla mnie więc taką przykrość sobie zada­
wałeś, dla mnie ? O jakiś ty dobry ! I ja śmiałam 
cię tak niegodnie posądzać! Nu odtąd proszę cię, 
każ to poznosić do siebie — pal ile chcesz - mnie 
zaś dla ciebie i do tego miło się będzie przyzwy­
czaić. (całują się)

W ł a d y s ł a w. Dziękuję ci.
Zofia. A co Helciu, czy znam Władzia.
Helen a. A prawda. Prezentuję ci twego naj­

gorliwszego adwokata, który do ostatniej chwili ca­
łej wymowy swojej używał, aby mię zbić z tych 
niegodnych podejrzeń.

W ł a d y s ł a w. (całując Zofie) Poczciwe Zosisko.
Helena. Kochany mój Władziu, pomimo tego 

nie kochajże jćj teraz bardziej odemnie !
Władysław. O nie —ja was obydwie ró­

wnie kochani, wy obydwie równe połowy serca me­
go zajmujecie.

Scena III. C i ż i Stróż.
Stróż. Proszę pana są cygara.
Helena. A to dobrze. Daj ich, ja je sama 

zaniosę, (dając mu pieniądz) Masz za drogę ; a dosta­
niesz jeszcze, tylko weź tę fajczarnią, i to wszyst­
ko i zanieś za nami.

Stróż, (się kłaniając) Dobrze jasna pani.
Helena. A więc Władziu, po raz ostatni 

przebaczasz mi ?
Władysław, (całując ją) Z duszy serca! Na 

przyszłość, jednak zachowaj w pamięci tę uwagę» 
która i wielu innym może służyć osobom, że o wszyst- 
kiém staraj się dobrze przekonać, dobrze pierwej 
wybadać, a nigdy nie wierz pozorom. A. B.

Piosnka o Smogorzowie.
Mili szląscy bracia, proszę, posłuchajcie, 
I w pamięci swojej śpiewem zachowajcie. 
Przed dziewięć set laty — kraj nasz nie był cały 
Tak uprawny jak dziś i tak zamieszkały. 
Wsi i miast niewiele koło zamków było, 
I tak się wygodnie jako dziś nie żyło.
Gęste lasy, bez dróg, zwierzem napełnione, 
Były wszędzie, dziś już bardzo wytrzebione. 
Żubry, tury, łosie, wilki, bobry, rysie, 
I niedźwiedzie liczne wszędzie mnożyły się. 
Rzeki i jeziora, wtedy większe były, 
W których ryb rozmaitych wielkie mnóstwa żyły* 
W lasach dzikie pszczoły w barciach się roiły? "" 
Częścią Polski w ówczas zwał się nasz kraj ndłj’ 
Tysiąc lat schodziło, w Szląsku ciemno było, 
Bo tu chrześciaństwa światło nie świeciło.
Książę polski, Mieszko, kazał tłuc i palić 
Pogańskie bałwany i Jezusa chwalić.
W ten czas w Smogorzowie 1) smoka Bogiem mia110’ 
I same mu dzieci codziennie dawano.
Szląsk nasz byłby jeszcze w dłuższe wieki d^’’ 
Lecz krzyż pierwszy stanąłjwe wsi Krzyżowniki 
Ztamtąd biskup Godfryd w mieście Smogorzowie 
Zaczął najprzód głosić o niebieskiém słowie. 
W tej stolicy kraju, kiedy smok zaryknął, 
Lud w Głuszynie 3) głuszał, głos w Rychła11 

niknął* o 
„Cóż to znaczy ? pyta biskup zadumiony, 
Ze ten zamek czarnćm suknem otulony ?“ — 
„„Jestto znak żałoby — książęcia naszego, 
„„Ze ma dać smokowi syna jedynego.““ 
„W trzech dniach smoka zwalczę, jeżli uwierzyc*e 
„W Doga prawdziwego i chrztem to stwierdź^’6' 
Przez trzy dni modlił się i pościł mąż święty, 
A djabeł ryczał jak lew, w smoku przeklęty. 
Zwyciężył Godfryd smoka krwiożerczego, 
I kościół wystawił z drzewa brzymowego. 4) 
Do dziś dnia tam jeszcze nazwy pozostały, 
Smocza jama, chodnik i staw niegdyś mały. 
Tam ten biskup także szkołę wybudował, 
I w pańskiej winnicy gorliwie pracował. 
Ponirn jeszcze czterech tam biskupów było, 
I z tamtad sie światło na Szlask rozszerzyło* 
Król Kazimierz Polski, bliżej nad granicą, 
Byczynę 5) ozdobił biskupią stolicą. 
Tam też dwóch biskupów jeszcze pracowało, 
Zanim miasto Wrocław stolicą się stało. — 
Wróćmyż do naszego znowu Smogorzowa,
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I do serc przyjmujmy nader ważne słowa. 
Roku tysiąc ośmset pięćdziesiąt czwartego, 
Z wieczora o ósmiy, lipca dziesiątego, 
Kościół w Smogorzowie bez piły stawiany — 
Ogorzał i ma zaś być nowy murowany. 
Ach! mili Szlązacy! mezapominajcie 
unogorzowa, lecz się chętnie nań ^składajcie.

i Choć nie talarami, przecież grajcarami, 
Chciejcie dopomagać a Bóg będzie z wami. 
Mak jest drobném ziarnkiem, lecz ziarko do ziarka 
Składając, wnet będzie nastrzeszona miarka.
dako na ten kościół my mierzyć będziemy, 
Taką zaś w potrzebie miarę odbierzemy.
Kościół piękny z wieżą, fenigowym zwany 6) 
jMoże za skazówkę nam być mianowany.
'Rawajmyż więc chętnie, na co powiedziałem, 

ku temu właśnie wiersze te pisałem.

Objaśnienia. 1. Smogorzew’, dawniej pewnie 
Smokorzow, wieś o 1 milę na północ od miasta 
Powiatowego Namysłowa. — 2. Krzyżowniki, 
VVłeś kościelna w pobliżu miasteczka Rychtala. — 
3« Głuszyna, wieś niemal o mile od Smogorzowa. 
<*• Szlązacy mówią b r z y m, co po polsku modrzew 
znaczy. — 5. Byczyna, ładne miasto w powiecie 
kluczborskim w górnym Szląsku. — 6. W Oleśnie 
ni>eście pow : który z dobrowolnych składek miał 14 
tysięcy talarów kosztować, niedawno wystawiony, o 

lorym gazety pisały, — że będzie ciemność górno­
śląską oświecać. Józef Lompa.

Rzeczy gospodarskie.
Jedwabniki dębowe. Jedwab jak wiadomo po- 

■dzi od rodzaju gąsienicy, która się oprzędzie, gdy 
S1Ç ma zamienić w poczwarkę, z której potem po- 
''staje motyl jedwabnikiem nazwany. Ziej to przę- 
^zy robią jedwab. Dotąd znane były tylko jedwa- 

^•ki, które sie żywią liściem drzewa morwowego. 
. ponieważ morwa łatwo ulega zmrożeniu, dla tego 
Jedvvabnictwo potąd pielęgnowano tylko pod niebem 
pśyjażniejszćm Atoli teraz sprowadzono do Francji 
jedwabniki z Chin, żyjące na dębie i wytrwalsze na 
Powietrze. Jest nadzieja, że jedwabniki dębowe da- 

« przyswoić w Europie i chodowla ich nawet 
^ zimniejszych krajach z łatwością da się zaprowa- 

c‘ ^e<^wa’ł jedwabników dębowych nie jest po­
no tak cienki, jak jedwabników morwowych, ale 

Za hyłby tańszy.
Szkło wodne. Od niejakiego czasu wielkiego 

dera znaczenia s z kło wodne. — A cóż to jest? 
es to szkło rozpuszczające się w wodzie. Składa 

S’Ç x 15 części kwarcu, 10 części potażu (lub 9 
c^sci sodyj j jednej części węgla. W stanie su- 

Jm ma jasność wody, jest twarde i trudno topli— 

we ; sproszkowane i do wrzącej wody wsypane, roz­
puszcza się zupełnie, przy ciągłćm wrzeniu w 5 lub 
6 częściach wody; a przeniesione na szkło, wapno, 
drzewo, wysycha i staje się werniksem niepalnym.— 
Budowniczowie używają go w Francji do pociągania 
murów w domach, kościołach z kamienia lub cegły 
zbudowanych, dla zabezpieczenia takowych przeciw­
ko zębowi czasu. Z rozmaitemi poraięszane barwami, 
służy jako bejca na drzewo, kamień lub żelazo; w fa­
brykach kottonu i tapetów używają go na papierze i 
bawełnie; drzewo szkłem wodném napojone, utrącą 
swoją zapalność. — Kto tedy chce swoje mieszkania 
spichrze, stajnie, fabryki od ognia uchronić : niech po­
maluje wszystko zapalne szkłem wodném. Chcąc ko­
ściołom i świątyniom, teatrom, okazałym budowlom, 
pomnikom i statuom, nadać dziesięć razy większą 
trwałość przeciwko zębowi czasu: trzeba je pocią­
gnąć od zewmątrz szkłem wodném. Kto chce unik­
nąć szkodliwych grzybów, zgnilizny, robactw’a, i wil­
gotnych wyziewów" w mieszkaniach, stajniach i fa­
brykach : pociąga ściany tychże szkłem wodném. Kto 
chce utrzymać czystość, jako najkonieczniejszy wa­
runek w' niektórych rzemiosłach i zatrudnieniach : po­
ciąga ku temu celowi służące przestrzenie, jako to: 
mleczarnie, browary, occiarnie, cukrownie, etc. szkłem 
wodném i napaja niéni wszystkie beczki i zbieralniki, 
w których się płyny poddają drożdżeniu, gdzie się 
niaccrująlub na dłuższy czas przechowy wuja. Kto chce 
ściennym malowaniom, odciskom tapetowym taką moc 
nadać, ażeby je w’oda obmywać było można, używa 
do utwierdzenia kolorów szkła wodnego. Wielki za­
tem użytek obiecuje ten wynalazek.—W stanie twardym 
płaci się po 20złr. za centnar wiedeński. Jako ga­
laretę w glinianych flaszach po 36 do 40 lunt., 
płaci się po 10 do 12 złr. za centnar. Również ja­
ko galareta w szklannych flaszkach po 1 i pół funta, 
płaci sią po 15 kr. flasza. 12 do 13 funtów téj 
ochronnej substancji, wystarcza na jednorazowe 
pomalowanie powierzchni drzewa 1000 stóp kw". 
wynoszącej.

Kit do zalepiania okien na zimę. Do rozpu­
szczonego w tyglu na wręglach łoju, dosypuje się po 
trosze miałko utłuczonej krédy przy bezustanném 
mieszaniu, tak długo, aż masa zgęstnieje, którą się 
potem smarują wszelkie szczeciny i szpary; jeźli zaś 
takowe są za' obszerne, natenczes dodaje się do kitu 
roztopionego wosku, przez co masa onego bardziej 
jeszcze stężeje. Kit ten, bardzo łatwo i bez żadnych 
uszkodzeń miejsc, na których się znajdował, odej­
mować się daje.

IB o Galicjan.

Niechęć do pracy — chłopa galicyjskiego, obja­
wiająca się od kilku lat, spowodowała właścicieli ga­
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licyjskich do zastąpienia go innym robotnikiem. Mia­
nowicie zaczęto sprowadzać robotników ze Szląska 
pruskiego; szczególnie gdy się rozniosła wieść, że 
ludność polska katolicka z Szląska pruskiego stami 
wynosi się do Ameryki, starano się wychodźców o- 
brócić do Galicji. — Niektóre próby sprowadzenia 
Szlązaków do Galicji wypadły pomyślnie, bo nawet 
Czas krakowski wspomniał o nich pochwalnie, i za­
pał powiększył się. Wszakże zapewnie nie dosyć o- 
strożnie postępowano w wyborze sprowadzanej czela­
dzi, i w krotce zanucono inną pieśń. Wnet w pismach 
lwowskich i krakowskich pojawiły się koresponden­
cje potępiające Szlązaków. — Następnie p. Langie 
wysłany został od komitetu towarzystwa rolniczego 
krakowskigo na Szląsk pruski, dla poczynienia zwiad 
względem sprowadzenia stamtąd czeladzi gospodar­
skiej, którego sprawozdanie z tej wycieczki było u- 
mieszczone w krakowskim Tygodniku rolniczo-prze­
mysłowym. — Treść sprawozdania p. Langiego jest : 
że nic przyczyny fizyczne, przeludnienie itd., ale ra­
czej przyczyny społeczeńskie powodują ludność pol­
ską pruskiego Szląska do wynoszenia się do Amery­
ki ; że nie luźni ludzie, ale zamożniejsi i osiadli szu­
kają innej ojczyzny' za morzem; że do Galicji pu­
szczają się tylko luzacy' niemający żadnej własności, 
nie znający' robót rolnych, hultaje, ludzie bez sumienia 
i charakteru, znęceni obietnicą większego zarobku, 
nadto że landwera przeszkadza, iż ludzi młodych, 
zdrowych i do ciężkiej pracy zdolnych dostać nie­
można; a zatem nie jest korzyścią dla Galicjan, spro­
wadzać robotników z pruskiego Szląska. — Sądzimy 
żei sprawozdanie pana Langiego jest wyrozumialnćm. 
Jak bowiem sprawozdawca wykazuje, mało się trafia 
iżby lepsza czeladź znalazła się ochotną do szuka­
nia obowiązków w Galicji. A gdyż tylko grosza i 
próżniejsza czeladź opuszcza swe siedlisko, która 
pewnie u cudzych pochwały zyskać nie może, tu 
znowu, mimo wytłumaczenia rzeczy przez p. Langie­
go , ponawiają się publiczne szkalowania Szląza­
ków, bez rozsądku, posuwające się już do najwyż­
szego stopnia. Tak n. p. w N. 32 Tygodnika roi. 
przem. krakowskiego odzywa sic korespondent z pod 
Kańczugi w te słowa :

„ .. •. powiem otwarcićj, że fSzlązacyJ to hultaje, 
próżniaki, nicponie podobniuteńkie do naszych ; z ta 
jednak różnicą, że daleko doskonalej kłamią, okrop­
niej przeklinają, ogromniej jedzą, filuterniej kradna, 
lepiej między sobą spiskują..... Z ośmiu sprowadzo­
nych z okolic Opola rodzin, ledwo jedna lepsza, pra­
cowitsza i uczciwsza, a z trzydziestu kilku dorosłych 
i do pracy sposobnych, ledwo dwóch, trzech umieją 
dobrze za pługiem chodzić, ledwo trzech, czterech 
lepiej kosić. Innej roboty wcale nie umieją. Reszta 
do niczego prawie. Do roboty lub na najem ani spo­

sób wygnać i przymusić. Spędzisz z jednej szkody, 
pójdą w drugą i trzecią; idąc w dworskie kartofle 
poryckają w przód swoje zagony ; wyrywając mar" 
chew Pohla, wtykają nać napowrót w ziemię1^' 
Jedzą niesłychanie dużo i wielka miara: cztery ra2J 
gotowane, piaty raz suchą przykąskę. Na trzy l*1" 
cztery osób pieką na tydzień po 12 garncach 
chléb i to pytlowany : oddając od ćwierci młynarzowi 
miarkę; bo żarna, to trudna robota. Za każdy 
grosz zarobiony lub kwartalny skupują natychnn®8^ 
mięso, kiełbasy, kaszę i inne wiejskie przysmaki. P8' 
dło bydlę zjedli, padł baran zjedli, puszczono kre"' 
choremu koniowi i chciano wylać ją na gnój, spi’ze' 
ciwiła się temu Szlązaczka i porwawszy miskę za‘" 
wołała.- jeny kusek uwarzyć a gor będz,e 
dobre, zapomniano w komórce ćwiartkę z dorzu1?' 
tćj jałówki, aż się sama o podał przypominać zaczę^’ 
pochwycili jąSzlązacy i pochorowali się; lecz pi'ze' 
stękawszy dzień czy dwa, dokończyli, utrzymują ' 
dyć kąsek woniało.... “ —

Głosy podobne nie mogą być obojętnemi dla na- 
a ponieważ oszernienia takowe łatwo mogą być pi'zC' 
niesionc na ogół, czujemy się spowodowanenii, P°' 
wiedzieć tu słowo. Najprzód tedy życzymy sob>e> 
żeby rozprawa p. Langiego w Tygodniku umieszcZ0113 
baczniej była przeczytaną. Następnie pragniemy, 
by i nasze doświadczenia wzięto na uwagę.- Bo i reda^ 
cja Gwiazdki nieraz otrzymała wezwania z Galicji d° 
werbowania robotników. Jakiż był skutek jej zai),e' 
gów? Rolnik osiadły pewnie nie porzuci gruntu s"’e' 
go; parobek lub najemnik porządny i pracowity też H,e 
pójdzie w świat, bo taki zawsze jeszcze w ojczyzn*e 
swe utrzymanie znajdzie i rad zostaje w swojej 
dżinie, choć Szląsk austryacki o wiele gęściej 
pruski jest zamieszkany', ba nawet przeludniony. 
szali się więc tylko ludzie niegodni zalecenia, 1 1 
czego też redakcja postępując sumiennie wcale żado®^ 
nie zarekomendowała, i na otrzymane wezwania 0 
mównic odpowiadała. Jak w Szląsku austryack’f’ 
tak też podobno na Szląsku pruskim, z tą tylko i® 
żnicą, iż w naszym Szląsku austryackim nie zag‘lie2![” 
dziła się chęć do wychodźtwa, ani u zamożniej«2^ 
do Ameryki, ani u pospolitszych do Galicji. — Ja'v°° 
więc, jacy Szlązacy udają się do Galicji, i że c* n‘ 
sławę ojczyźnie nie zarabiają. Żądamy- przeto 'p 
rozumienia i wzywamy' wydawców pism galicyj8*0*^ 
żeby dla takich przypadków nie puszczali ś"'* 
ogólników’, zdolnych cały' kraj oczernić. Bo choc* 
nie może się kraj nasz w teraźniejszej potrzebie p^J 
służyć bratniej prowincji, przecież możemy S‘Ç _ 
szczycić, że i w naszym Szląsku sa ludzie i PraÇ° 
wici i poczciwi; a że też i u nas kąkol rośnie, tego p°u 
bno są takie przyczyny, jak indziej.—Żeby ten kąkol WJ 
plenić, są usiłowania na Szląsku ; niech też sza»0' 
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korespondenci pism galicyjskich o tćm pomyślą u sie­
bie, niech pokażą jak uzdolnić lud galicyjski, a nie 
będą musieli pisać szkalować na Szlązaków. — Nie 
Najlepsza rada, szukać obcych zarobnikow. Dawni/ 
płaciło tylko o przemysłowcach, że tylko cudzozie­
miec w Polsce szczęście zrobi, podczas gdy rodak 
choćby w sztuce najbieglejszy, za granicą chleba i 
sławy szukać musi, bo co swe to pfe! Teraz to zda- 
“ie przenosi się już i na robotnika rolnego. Nie ma 
Potrzeby w Galicji cudzych robotników sprowadzać, 

potrzeba swojskich uzdolnić, a co w tym wglę- 
•lie zaniedbano, pośpieszyć.

Ułozmaitości.
— Znowu odkryto 2 nowe płanety, a więc w ro­

ku bieżącym znaleziono już 5 takich gwiazd. W ogóle 
ezba znanych dotąd planet wynosi42. Leczgwiazda- 

rze z tego nie są jeszcze zaspokoję , ponieważ sła­
wny Le verrier przepowiedział, że do roku 1866 
Znajdą 100 jeszcze nieznanych płanet między Mar­
sem i Wenerą. —

— W Tryeście dało się poczuć lekkie wstrzą- 
snienie ziemi d. 17. b. m. — Podobnież zdarzyło się 

w Lublanie. —
— Jak słychać, mają być na wzór izb handlo- 

0 przemysłowych urządzone izby rolniczo-go- 
®podarskie, które w głównych miastach krajów 
^ronnych, siedzibę swą mieć będą, a sprawy rol­

nictwa krajowego zastępować mają. —
— Dla ułatwienia dowozu przedmiotów, prze­

oczonych na wystawę rolniczą w Wiedniu, w maju 
«57 r. odbyć się mającą, wysokie ministerstwo han- 
u wydało rozporządzenie, uwalniające wystawiaczy 

koszt iw przewozu na kolejach rządowych. Ta- 
lez same uwolnienie zapewniła wystawiaczom dy- 

cja koleji północnej ces. Ferdynanda. —
— We Lwowie ma od 1. października zacząć 

chodzić nowy dziennik polityczny pod nazwą Świt, 
edaktorem jego będzie p. Wisłocki. —

— Na kolejach pruskich zdarzają się teraz czę- 
st° nieszczęśliwe przypadki. Tak na koleji szląsko- 
saskićj cały pociąg z lokomotywą zwalił się z tamy 

Jkci wysokiej do dołu. Cudownym sposobem pa- 
• h<o ludzi ma być zabitych i kilku zranionych.— 

Dzienniki protestanckie niemieckie zajmują 
Zgłoskami o coraz większćm zbliżaniu się ko- 

C'vangielickiego do katolickiego. Mianowicie 
®owią 0 przywróceniu osobistej spowiedzi i prywat- 

■ . rozgrzeszenia, o nadaniu duchownym władzy 
ponnnaida, wymierzania kar, niedawania rozgrze- 

Zen|a, i wyłączania z kościoła.
~ Paryża donoszą o wielkiej kradzieży, która 

spółki koleji północnej francuskiej popełnioną 
'°s ała, a która ma wynosić blisko 30 miljonów fran­

ków, częścią w gotowce częścią w akcjach. Sam 
Roiszyld ma tracić około 6 miljonów. Sprawcy tej 
kradzieży, których naczelnikiem jest Carpentier ulu­
bieniec Rotszyldów, uciekli do Ameryki zakupiwszy 
sobie poprzednio statek. Rotszyld postanowił wszyst­
ko na to łożyć, żeby głównego sprawcę schwytać.—-

Jezioro smołowe na wyspie ś. Trójcy w Anty­
lach (w Ameryce.) — Cała okolica jeziora tego jest 
smołowa, i dworki zbudowane na żywicy ziemnej, i 
dla tego domy niekiedy zalękają się. Jezioro oto­
czone, większą częścią wspaniałą roślinnością zwrot­
nikową, gdyż drzewa wybornie tam rosną, gdzie tyl­
ko cienka warstwa ziemi pokrywa smołę. Gdzie zie­
mia nie wydaje roślin, smoła jest miękką, niemal płyn­
ną. Czasami widzieć się daje jak jezioro na kilku 
punktach gore. Jezioro jest prav :e bez wegetacji, 
tylko tu i owdzie karłowate drzewko widać. Nizina 
wygląda jak papier marmurkowaty. Mnóstwo stru­
myków płynie pomiędzy smołą, która w jednych miej­
scach jest równa, w drugich pagórkowata. Woda 
płynąca śród smoły jest czysta, a praczki schodzą 
się do niej z dalekich stron, gdyż woda w okolicy 
jeziora wszędzie jest ciemnozielona, słona i nieprzy­
jemna, pełna wodorodu, który się łatwo zapala po 
nad wodą. Mocna woń smoły nie wywiera najmniej­
szego wpływu na zwierzęta, tak jak ziemia na ro­
śliny. Mnóstwo ryb, nawet aligatorów mieszka w wo­
dach jeziora ; widać tam również ptastwo, które składa 
swe jaja nie w gniazdach, lecz na smole. Okolica 
zdaje się nawet bardzo zdrowa, a w czasie pa­
nowania cholery na wyspie, tylko nad jeziorem zo­
stali ludzie zdrowi. — Smoły z tego jeziora do róż­
nych celów używają. Pomieszana z piaskiem i dro­
bnym krzemieniem, daje asfalt do brukowania ulic. 
Używa się także do paliwa, mięszając ją z trocinami. 
Również biorą ją do statków zamiast dziegci u e- 
raz Anglik jeden zakłada nad tćm ' ziorem fabrykę 
przedmiotów nieprzemakalnych, chcąc użyć smoły tej 
zamiast kauczuku lub gutaperki. Na pociąg drutów 
telegraficznych jest także stosowną. Nareszcie za­
mierzają tam obecnie na wielki rozmiar przygotowywać 
z niej paliwo, przymięszawszy do nićj wióry z drze­
wa, tak ażeby okręty jadące do Indv; zachodnich, 
o połowę mniej węgla brać z sobą potrzebowały.

— Arytmetyka dziejowa. Dla zajmujących 
się historją ciekawćm będzie następujące wyracho­
wanie: Robespierre padł w roku 1794. Zliczywszy 
tę liczbę roku z cyframi skład:jącemi ją do kupy : 
1794 _p. 1 _i- 7 -1- 9 4- 4 czyni 1815. — W roku 
1815 nastąpił upadek Napoleona. Doliczywszy do 
liczby tego roku cyfry ją składające 1815 4-1+8 
+ 1 + 5 cz ni 1830, rok upadku Karola X. — Ta 
sama rachuba czyni z roku 1830 rok 1842, na któ­
ry przypada śmierć, księcia Orleańskiego. —
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— W Raciborzu na pruskim Szlasku, przy gim­
nazjum tamtejszém ma być od 1 października r. b. 
ustanowiony także nauczyciel języka polskiego. Jak 
się dowiadujemy ks. Strzybny, kuratus raciborski przy­
jął’ na się, wykładać naukę języka polskiego. Nau­
ka ta podzieloną będzie na trzy oddziały, a uczniom 
wolno będzie uczęszczać na nie. —

—Pijus jeden postrzegł, że przez pijaństwo go­
rących trunków w niwecz sie obracał. Z trafunku O * «
radził się kapłana o swym zamyśle, iż od pijaństwa 
chce się wstrzymać. Uobrc masz znaki łaski Bożej, 
rzekł tenże ; radzęć abyś nie pijał gorzałki. — Od­
powie : gorzkać też i zdrowie mi popsowała, przez 
co nie mam dobrej farby na sobie. — A wino bę­
dziesz pijał?—Nie będę bo drogie: nie mogę w sto­
dole nadzażyć młócić. — A o miodzie co rozumiesz?c •
— I ten mnie nie zdrowy: brzuch się odmie, a ka­
leta skurczy. — A od piwa nie mógłbyś też wstrzy­
mać się? — Ojcze! tego do gardła mego nie od­
stąpię, przyczćm rzekł takie wierszyki: Wszystko 
niechaj przeminie, piwo niech zostanie. Które niech 
będzie zawsze przy boku we dzbanie.

9K Cieszyna.
Donosimy ziomkom ważną wiadomość, że wkrótce wyjdzie 

w Cieszynie Kalendarz Cieszyński na rok 195«. Czy­
nimy zawczasu to zawiadomienie, ażeby potrzebujący kalendarza, 
mogli sic zaopatrzyć cieszyńskim a nie cudzym, —

Ceny targowe.
Wiedeń 20 wrz., mierz, pszenicy 5 r. 26 kr„ jęczmienia 2 r.

5 4 kr., owsa 2 r. 2 kr., kukurydzy 3 r. 17 kr., m. k.
Temeszwar 12 wrz., mierz, pszenicy 3 r. 29 kr.—4 r. 9 kr., żyta 2 r. 

16 kr. — 2 r. 36 kr., jęczmienia 1 r. 48 kr., owsa 1 r. 15 kr., 
kukurydzy 2 r. 36 kr. m. k.

Arad 19 wrz., mierz, pszenicy 2 r. 54 kr. — 3 r. 36 kr., 
żyta 2 r. 18 kr. — 2 r. 30 kr., jęczmienia 1 r. 36 — 48 kr., 
owsa 1 r. 8 — 18 kr., kukurydzy 2 r. 24 kr. m. k.

Praga 20 wrz., mierz, pszenicy 4 r. 44 kr., żyta 3 r. 39 kr., 
jęczmienia 2 r. 43 kr., owsa 1 r. 28 kr. m. k.

Kraków 23 wrz., korzec (2 mierzyce) pszenicy 10 — 111 r., 
żyta 5j — 6pr., jęczmienia 5 — 5} r., owsa 3ł — 3^ r. mk.

Lwów 19 wrz., korzec pszenicy 91 — 10 r., żyta 6 — 6J 
r., jęczmienia 5 r., owsa ę r. 54 — 3 r. 18 kr., gryczki 5 r. 5 kr.

Cieszyn 20 wrz., mierzyca pszenicy 4 r. 44 kr., żyta 3 r. 
lól kr., jęczmienia 2 r. 24 kr., owsa 1 r. 26 kr., grochu 6 r. 
24 kr., ziemniaków 58 kr., kwarta masła 26 kr. m. k.

Za c. k. austryackim i kr. bawarskim najw. przywilejem

Dra. Borciinrdt’a aromatyczne - lekarskie mydl zielne do 
upięknienia i polepszenia pici, doświadczony środek przeciwko 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach za­
pieczętowanych po 24 kr. m. k.)

Dra. Suin de Koutenitirďa aromatatyczna pasta na zęby 
najpowszechniejszy i najskuteczi ' jszy środek do zachowonia 1 
czyszczenia zębów i dziąseł ; (w całych i półpaczkach po 40 
i 20 kr. m. k.)

Druk i nakład Karola Prochaski.

Profesora Dra. Linde’g;« roślinna pomada laskowa, nadając* 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocowa 
nia czubów; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. m. k..

Mydło Oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i utrzf 
mania świeżości, miękkości i piękności skóry; (w paczka 
oryginalnych po 20 kr. m. k.)

Dra. nCartung’a z kory Chiny Olejek, do zachowania i upięk 
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanj 
flaszkach po 50 kr. m. k.)

Dra. Hartung’a pomada Zielna, do ożywienia i wzbudzenia P° 
rostu włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowauy 
tygielkach po 50 kr. m. k.)

Dra. Kocha cukierni zielne, działające łagodząco i uspokajaj- 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (W pudeł 

kach oryginalnych po 20 i 40 kr. m. k.)
Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki Pr*.a 

wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i ptaktyczne u’J1 
wypróbowane i swą skutecznością i stosownością się zalecając*’ 
mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnie ci cu Je 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty i °P’. . 
użycia dodawane darmo, jako też środki same jedynie są do dostał11 

w Cieszynie u E.1F. SCHRÜIIERA s tudzież w Bif 1 < 
w aptece A. Stánka; w Bielowcu u J. Leszku 
w C u k m a n 11 u u J.C. Hermanna ; w F r y d k u u. J. Pokorn®8J 
w Jaworniku u J. Langera; w Opawie w aptece F. j 
nera; w Białej u J. Bergera i K. Domskiego; w Bocj^. 
u .............
w Busku u aptekarza P. NestrOWÍCZa; w 
1. Schnircha i T. Zacharyasiewicza ; w Dębicy u aj 
F. Herzoga; w Dobromilu u L. StelCZyka;. w Dyno" 
aptekarza F. Baranieckiego; w Gorlicach u I.
w G u r a h u m o r z e u K. Laisera ; w J a r o s ł a w i u u J. BU) 
w Jaśle u Braci Podgórskich; w Krakowie u J.
w Kętach u aptekarza J. Jarszela; w Kołomyi u S. " -e 
selb erga; w Ko mamie u aptekarza A. Emperle; w 
u aptekarza F. Tomaska; w Lisku u A. Borejki ; w ba.11 fin­
cie u aptekarza A. Swobody; w M y ś 1 e n i ca c h u J. 
lOWSkiegü; W Nowymtargu u K. Lauera; w Przer» * 
u E. MachalskiegO ; w Przeworsku u aptekarza Fr. .! 
w Rzeszowie u I. Scheitra ; w S a m b o r z e u ROSSUbv- 
wSadogrze u aptekarza A. GrabOWiCZa ; w Sanoku # 
Jaklicza; w Sądzisz wie u J. Kownackie1',, ; w Str; 
aptekarza J. SidorOWÍCZa; w Ś nia ty nie u fti, NieilCZOWSk1^. - 
w Stanisławowie u aptekarza J. Tpmanka; w Tarn® 
u J. Jahna; w Tarnopolu u M. Śliwki; w Turc 1 . 
Czyrniańskiege; w Wadowicach u Schwarza i j, 
w Wieliczce u F. CharskiegO ; w Zaleszczykach 
Kodre.bskiegc i Sp.; w Złoczwie u A. Gottwalda.

Prośba. Pewien w wieku podeszły górno szląski liter3*' 
ciec licznej familji, muzykalny, w pracy i porządku zamiłowani , 
lak i niemicc, znający nieco po czesku i po rosyjsku, lun 
botaniki, w zaszczytne świadectwa zaopatrzony, uprasza wszl 
wspaniałomyślnych przyjaciół ludzkości i literatury o jakiei ® JŁ 
bądź zdolnościom jego odpowiednie zatrudnienie, inaczej ® y 
w braku wszelkich środków na najuboższe utrzymanie siebie, 
i dzieci, największej niedoli ulegnąć musi.

Sprostowanie. Przez niebaczność składacza, zostały 
Gwiazdki skrajne litery na lewej stronie powyższej prośby 1 ^gtał- 
go wyższego wiersza na niższy zemknięte, przez co niesens Pu^ 
Podobnież na tej samej stronicy zostały źle zemknięte liter « ■ a01iaS* 
wój przedziałce w wierszu 2 od dołu „komitat yorawsl’ "j 0J 
„komitaty orawski,“ a w prawej przedziałce w wic szu jP- 
góry „podczasg dypunkt“ zamiast „podczas gdy punkt.“ " 
waż takie myłki utrudniają zrozumienie a nie każdy j° 
czyć sobie umie, postarałem się, żeby się więcej nie zdarz.

Karol Prochaska-__ _——
Zapraszamy do przedpłaty na przyszły kwartał-

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stall

ist»
W Bielowcu U u. «.co^au - ..

w Frýdku u. J. PokorW"’

w JUiuaiŁiugu, v* ll1 a.1
Niedzielskiego; w Brodach u Neumanna KomfiM 
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Zaklęta księżniczka w zamku królewskim w Gnie­

źnie. (Klechda.)
Wiatr wieczorny przewiewał okropném szepta­

niem przez rozwaliny starożytnego zamku królów- Pol- 
i sk*ch w Gnieźnie. jJ którego omszałe i walące się 
■ Biury w przyległem jeziorze się odzwierciadlały- Na 
Lechowćj górze opasywała bujna zieleń.kolosalną ka­
tedrę z jćj bogato wyposażonemi kaplicami i książę- 
cemi grobow-emi pomnikami. Obok tego wspaniałego 
£machu, téj największej ozdoby miasta, błyszczał 

■statecznych promieniach zachodzącego słońca ko- 
^Clół ś. Jerzego, na miejscu dawnej słowiańskiej 

'i^tyni wystawiony, w- którego ścianie od wscho- 
jeszcze kilka warstw starej gontyny widzieć mo- 

*na. 'fy były w czasie pogaństwa słowiańskiemu 
Lelpolel,z kamienia wyciosanemu, ofiary 

"Jne, aż potężne promienie chrześciaństwa dro- 
', ’bie utorowały, poczém L e I p o I e 1 został w- je- 

r° u podnoża Lechowćj góry wrzucony. Lubo je- 
i] 7*,na tćmże miejscu już od dawna znikło, 2 J je- 

j - obszerna głęboka dolina łąkami zajęta i dwa 
*ch się łączące jeziora po prawej i lewej stro- 

’ Przestrzeń wskazują, na której się niegdyś 
e jezioro rozciągało.

W zmierzchu owej ponurej wieczornej godziny 
rujnami królew-skiego zamku igrali sobie żwa- 

c łopacy w piłkę i napełniali powietrze wesołe- 
rzykami, że nie jeden nietoperz wcześniej jak 

z n’ 5 s"roją kryjówkę opuścił. Skoro się który 
gle*0*1 P°kaza^’ leciał za nim kamień albo piłka. Na- 
tonUlatywafo ich kilka nad głowami chłopców. An­
kę. ’ sJ'n ciesielski, rzucił pomiędzy one swoje pił— 
L ’, rudzy schylali się albo machali rękami. Prze- 
•^^ykrzj-k Walentego, opowiadał wesołej gro- 

“*e pc JUly Zamku sa idisko przed 25 laty rozebrane. W cza- 
st"’a podczas iowu przybyt na to miejsce książę Lech, 

doba Slarym dębie gniazdo białego orla spostrzegł. Ptak spo- 
arja 0111 s'§ tak bardzo, że heru krajowy wizerunkiem białego 

P lc 1 to miasto wystawić kazał, nazywajac je od gniazda 
ur“<Jznetn.

L^idrow^ 5^°^° r- lb>38 czyli 1839, dał tu Hr. Raczyński próby

, 1 Odkupywania robić, chcąc znaleźć kamiennego bał-
ażeby*tały j ® na pamiątkę w Gnieźnie postawić: usiłowania zo- 

^■Ynie ulecznemi; albowiem Bożek, jeżeli tam jeszcze jest, za­
gonicie błotnistym, bardzo głęboko się znajdować musi. 

madzie, że się jakie nieszczęście zdarzyło. Była to 
nowa piłka tego chłopaka, przez Antoniego w edno 
z piwnicznych okien w gruzach stojącego zamku 
wrzucona.

„Ty £aP°, gibasie, czegóż tak krzyczysz! za­
wołał Antoni, ja ci natychmiast piłkę twoją przy­
niosę.“

Inni chłopacy usiłowali, aby go gwałtem nie- 
puścić, lecz on wyrwał się i szybkością strzały był 
w zamku. Strach zgroza opanowała wesoła gro­
madę. 1 traz dopiero przyszło chłopcom do myśli, 
źe się w tajemniczej i odstraszającej okolicy znaj­
dowali. Często już bowiem słyszeli o zaklętej księż­
niczce, która w sklepach podziemnych straszyła. 
Według gminnej wieści zwykła ona była o północy 
z brzękiem łańcuchów w towarzystwie licznej roty 
w pancerze ubranych rycerzy na łódce po jezio­
rze skarby swoje przewozić. Każdy z chłopców 
wiedział sprawę srokato i zbyt rażąco wystawić, dla 
czego wszystkich taki strach i dreszcz przejął, że 
się powoli od zamku oddalali. Antoni nie wracał. 
Niespodzianie zajaśniały piwnice zamkowe tak bardzo, 
jak gdyby w płomieniu stały, zaczćm grzmot i ło­
skot w okropnych sklepach huczał, które się aż pod 
jezioro rozciągały. Brzęk łańcuchów i mieczów na­
stępował na przemian ; chłopcy stali przerażeni i bez 
ruchujjakoby osłupiali. „Biedny Antoni, ty już 
zginąłeś !“ wołali słabym głosem. Teraz nastąpiła 
cisza, że chłopcy słysząc pleskotanie jeziora, utra­
cili odwagę, i ani słówka <lo siebie nie przemawiali.

Czekali oni przeszło dwie godziny, a w tern 
wyszła postać ze zamku milcząca i zbliżająca sie 
raptem do nich. Chcieli uciekać; lecz jakaż niespo­
dziana radość! Był to Antoni. Tysiącem tajem­
niczych i na p ił wymówionych pytań zagadywany, 
nic nie odpowiadając, oddał piłkę Walentemu, 
pokazywał na twarz swoje, i uderzył po kieszeni 
pieniedzami napełnionej.

Sąsiedzi pokrewni nawiedzali teraz Antoniego 
w domu jego ojca, chcąc się co więcej dowiedzieć; 
lecz on unikał milczeniem na wszystkie pytania. Napeł­
nieni niedobremi domysłami,poszli do swych mieszkań i 
łamali sobie głowę, co do pięciu kruczo-czarnych kre­
sek, jakiemi miał twarz napiętnowaną, a które się 
wodą ani mydłem zetrzeć niedały. Antoni oddał 



312

pieniądze ojcu swemu, który je bojaźliwie i z do­
świadczeniem oglądał, aże jc na koniec za darunek 
łaskawej opatrzności uważał, która go z jego ubó­
stwa podnieść raczyła, w które był przez różne 
klęski zapadnął. Ojciec Antoniego popłacił naj­
przód wszystkie długi ; chcąc z reszty pieniędzy po­
zostawić pobożny uczynek, przeznaczył ją na pom­
nik swej zmarłej ukochanej żony. Starzy i młodzi 
stronili od tego czasu od dobrodusznego Antoniego. 
Tylko przyjaciel jego Walenty, syn bardzo bogatego 
gościnnego, został jego wiernym towarzyszem i nie 
lękał się pięciu dziwacznych kresek w twarzy 
jego. Temu i jego ojcu objawił on, co się z nim 
działo — i tak wszystko powoli w ustach ludu krążyło.

Antoni puścił się bez bojaźni owego fatalnego 
wieczora po schodzie do piwnicy zamkowej. Sumie­
nie jego było czyste, dla tego też i duszy jego 
żadna myśl niepowstała, któraby go strachem napeł­
nić była mogła. Tam zawadził w ciemności o łań­
cuch, a w tej chwili powstała postać z rogami, z koń- 
skiemi kopytami i ogniem buchającemi oczami. Stra­
szydło zastąpiło mu drogę ; on zaś przeżegnał się 
krzyżem świętym, a w tćm było w wszystkich gan­
kach jasno jak w południe. Oglądał się, gdzieby 
piłka leżała, ale jej niemógł zoczyć. Udał się więc 
do pobocznego ganku, niżej pod ziemię prowadzące­
go. Cóż tu ujrzał! Prześliczna pani w purpurowych 
szatach stała w nawie, blisko na 50 kroków od nie­
go. Głowa jej była kosztowną koroną djamentową 
ozdobiona. Pas złoty drogiemi kamieniami wyszy­
wany obwijał jej delikatne członki, a długie śrebrne 
sznury z złotemi frędzlami i kutasami wisiały aż do 
stóp,na których złotolite trzewiki miała. Biorąc na szuflę 
pieniądze,któremi cała nawa napełniona była,przesypała 
takie. Gdy Antoniego spostrzegła oblicze jćj rozjaśniło 
się z radości i wielkiego uniesienia. Schyliwszy się 
do nawy, podniosła piłkę, przed nią leżącą, podnio­
sła ją w górę i kiwała na Antoniego, żeby bli­
żej przystąpił. Ten zaś niedał się dwa razy napo­
minać , postąpił dalej, lecz czart plwał na niego 
strumień płomieni i robił łańcuchem okropny hałas- 
Chłopiec przeżegnawszy się znowu, pojrzał ku niebu. 
W tćm skurczył się duch ciemności i przemienił się 
w koguta ogromnego wzrostu z obosiecznym ostrym 
dziobem i piórami do zarzejących węgli podobnemi- 
Chłopiec przeżegnał się jeszcze raz, a w tćm prze­
mienił się djabeł w ognistego szczura wielkości psa, 
który jadowite piany ze siebie pryskał, na ostatek 
w żabę, tak wielką, że pod okna piwniczne sięgała 
i duszący siarczany smród ze siebie wyziewała, i 
chrostami swemi jasno gorejącą płynność wypuszcza­
ła. Przy każdej nowej napaści przeżegnał się An­
toni prawą ręką, lecz przy ostatniej, przytomności 
pozbawiony, żegnał się lewą ręką. Przez to dostał

się na okamgnienie w moc szatana. Ten bowiem prz® 
jechał mu pięcio-pazurową łapą po jego twarzy 
nacechował go na całe życie jego. Okropny grz®° 
zagrzmiał, i z jękliwym głosem: „biada mnie, 
sty, czysty!“ rozdarł zły duch wierzchnią część skl®' 
pienia i zniknął tym sobie przysposobionym Pr/p' 
chodem. D- <5- n'

bałwochwalstwo by było. Hebrajska religja nm 
szcze tą przeważną korzyść, że wiara 
z wiara ludu stała w zgodzie, nie û ,

Z tego zapatrującsię stanowiska, musi nam 
brajski ukazać się jako naród wagi P°'vszeC,1“°j'ają, 
storycznćj, a wszystko złe, które na niego 
usiłowania głów przewrotnych, aby go poniżjc’ 
przeszkodzą nam być w obec niego sprawiedl*'^^ 
Cała niegodziwość i odstąpienie tego ludu n® ^ni 
zniszczyć potężnej zasługi swego prawodawcy 
wpływu, który ten naród na historję świata [e, 
Należy go cenić jako nieczyste i pospolite naCSa|{0 
wktórćmcoś kosztownego przechowano; uważa® 
brudny kanał, którym opatrzność najszlachet11 
słowo prawdy sprowadziła; ale który za,-ai5^r te® 
skała, skoro dopełnił co mu przeznaczyła- |1C, 
sposób potrafimy me przyznawać zasług lut.lo"0jzie- 
brajskiemu takich, których nie miał, lecz i ’lie ^ 
rać go z tych, które mu się słusznie należą. tu

Jak wiadomo, przybyli Hebrajowie do 1 
jako rodzina koczownicza, nie wynosząca więc 
70 dusz, i tam zostali dopiero narodem.
ry wieki, które tam przebyli, rozplemienili s>9 0 & d® 
milijonów, z których liczono do 600000 zd°' ciias
broni, gdy z tego kraju wychodzili. PrzesL -’cją jp 
swego tamże pobytu, żyli odosobnieni °d® 
zarówno przez oddzielne siedziby jako i n° 

Zesłanie Mojżesza.
(Przełożył z Schilera A. B.)

Założenie państwa Izraelskiego przez Mojzes7,3 
jest najznakomitszym wypadkiem, który historja z° 
stawiła ; ważnym potęgą rozumu, którym 
został; ważniejszy skutkami, które dotychczas 
świecie trwają. Dwie religje na większej części ą8 
szego globu panujące — Chrześciaństwo i Isla®* ' 
opierają się na religji Hebrajczyków, a bez kt® 
ani chrystjanizmu ani koránu by niebyło.

Niezawodnie, tylko Mojżeszowej religji zawdz*^ 
czarny niejedno wyjaśnienie, którćm się po dziś d® ■ 
cieszymy. Przez nią tylko strumień czystej pr»'^ < 
nauka o jedności Boga, w dojrzałe pojęcie rozvi°^ 
się mogły, a które długiego by na to czasu P°trZ^ 
bowały, gdyby samemu, nie wspartemu niczćm f0,-j 
mówi zostawione były, lub tylko jako artykuł ś e 
wiary pozostały. Tym sposobem oszczędzone z°s 
ło ludzkości długie błądzenie; którego następ^"

■ - • iałaJf,
że wiara mędlC° 
ie tak jak u P°ga

J lud "ef
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stfin, czém od krajowców w obrzydzeniu byli i co 
ich udziału w jakichbądź prawach pozbawiało. Rzą­
dząc się sposobem patrjarchalnym, stanowili w naro­
dzie naród, który w końcu wzrostem swoim królów 
miejscowych zastraszył.

Taka massa ludzi w samem sercu królestwa, 
najzupełniej odosobniona, która tylko sama z sobą 
w ścisłćm połączeniu, z nim zaś w žádném nie sta- 
^a, mogła być bardzo szkodliwą w razie napadu nie­
przyjacielskiego, a nawet popaść w pokusę korzysta­
nia ze słabości, na które mimo woli patrzeć i znać 
je musiała. Nakazywała więc przezorność polityczna 
strzedz ich dobrze, zajmować pracą, myśleć o zmniej­
szeniu liczby w reszcie. Ciężkieini zatem robotami 
Przygniatano ich, a gdy się przekonano o pożytku dla 
kraju stąd wypływającym, przyłączyła się chciwość 
d° polityki, podwajano więc uciśnienia. Nieludzko zmu­
szano ich do robót publicznych, a przeznaczeni na to do­
vřev doglądali i męczyli ich. Pomimo tego barbarzyń­
stwa rozszerzali się przecie coraz bardziej. Zdrowa po- 
ktyka byłaby lepszy środek wskazała do dopięcia celu, 
Przez rozrzucenie ich między resztę mieszkańców i 
nadanie równvch praw. Tego niedozwalała jednak 
®draza Egipcjan, którą dla żydów- mieli, a która 
Wzrosła jeszcze bardziej z następstw ami z siebie sa­
mych wynikłemi. Gdy bowiem król Egipski wyzna- 
Cz)'ł familji Jakuba prowincją na wschodniej stro- 
nie dolnego Nilu na mieszkanie, nie myślał nigdy o 
^w«miljonowém rozmnożeniu się tejże; prowincja ta 
,lle była zapewnie zbyt rozległą, był to jednak za­
msze nader wspaniały dar dla przychodniów, choćby 
tylko na jedna setną rozpłomienienia się rachowano. 
Gdy jednak w- stosunku tegoż nie powiększały się 
granice ich siedziby, z každém nowém pokoleniem 
ył’o im ciaśniej, aż w- końcu z najszkodliwszym na 

^drowie wpływem musieli się w jak najmniejszej 
pstrzeni mieścić. Cóż naturalniejszego, że nastą- 
P,fy nieuniknione w takich razach wypadki : najwyż- 
®Za nieczystość i zarazy! Tutaj więc był pierwszy 
_amień położony do budowli złego, temu narodowi 
°M pozostałej, a która w ówczas najsilniejszą być 

Usiała. Najstraszliwsza plaga w tej strefie, trąd, 
''ybuchł między niemi i dostał się w spadku wielu 
P°kolcniom. Ten zagnieździwszy się między niemi 
wPfynął na całą żywotność pojedynczych, z tych 
Poniósł się na rodzące się pokolenie i został już nie­
odłącznym całego narodu towarzyszem. Jak to złe 
alece się rozpowszechniło, widzieć można z mnó- 
Wa zabiegów, które prawodawca przeciw niemu 

r°bił- a jednogłośne świadectwa starożytnych pi- 
sarzy jak; ^ianctona Egipskiego, Diodora Sycylijskie-

Tacyta, Lysimacha, Strabona i w. i. którzy nic 
.^ćj Prawie o żydach nie wiedzą, jak tylko o tej 

chorobie, dowodzą wyraźnie, jak silne wrażenie 
a Egipcjanach wywierać musiała. —

Ten zatem trąd, naturalny wynik ciasnego mie­
szkania, złego i niezdrowego pokarmu, dał nowy po­
wód do większego jeszcze ucisku. Unikano żydów 
z początku jako obcych tułaczów, pogardzano jako 
pasterzy ; dziś zaś uciekano od nich i brzydzono się 
jako zarażonemu Do dawnej obawy i niechęci przy­
łączyły się jeszcze najżywsza pogarda i odraza. 
Sadzono, iż wolno wszystko robić z ludźmi, na któ­
rych gniew Boży tak wyraźne piętno wycisnął, od­
mówiono im więc najświętszych praw ludzkości.

Nic szczególnego, że okrucieństwo to rosło w sto­
sunku równym pojawom barbarzyńskiego z niemi po­
stępowania, i że coraz srodzój karano ich za nędzę, 
własną winą na nich sprowadzoną.

Zła polityka Egiptu nieumiała tego grubego błę­
du naprawić inaczej, jak tylko przez nowy jeszcze 
większy. Gdy się pomimo całego ucisku nie udało 
zmniejszyć ludności, wpadli królowie na pomysł rów­
nie dziki jak nędzny, i kazali rodzące się dzieci płci 
męzkićj zaraz kobietom temu obecnym dusić. Lecz 
dzięki lepszej naturze człowieka, despoci nie są ni­
gdy w zupełności słuchani, gdy okrucieństwa naka­
zują. Wyszydzono ten rozkaz, a władza musiała 
gwałtowne swe przepisy gwałtownemi wypełniać 
tylko środkami. Z rozkazu króla wysłani zabójcy, 
plądrowali po mieszkaniach hebrajskich, i mordowali 
wszystko, co w kolebce męzkich potomków zdybali. 
W ten sposób rząd egipski ujrzał w końcu osiągnięte 
swe cele, a gdyby się zbawiciel był niezjawił, w nie­
wielu pokoleniach wyginęliby żydzi ze szczętem.

D. c. n.

Wipska cjczysta.
Tam nad Olzą, przy pagórku 
Leży mile w ciemnym borku, 
Wioska luba, wioska mała, 
Co mi życie kiedyś dała. 
A ten borek, czy to jodły, 
Czy to wierzby, czy krzew podły? — 
Wędrowniku! bliżej, bliżej, 
Kroki podnieś jeszcze wyżej, 
A ciekawe twoje oczy, 
Będą widok mieć uroczy. 
Patrz na prawo i na lewo, 
Wszędzie, wszędzie drogie drzewo! 
Tu czereśnie, orzech, śliwa, 
Grusza, jabłoń urodziwa ;
Te natury lube płody 
Zdobią ogród i przechody. 
Lecz i pilną rękę kmiotka 
Oko twe tu wszędzie spotka. — 
Tu przedziwny wianek miły 
Wiją sobie wiosny siły. 
Serce człeka się rozszerza,

*
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Wonią smutek tu uśmierza, 
Pszczółki słodycz wysysają, 
Ptaszki wdzięcznie tu śpiewają. — 
A na jesień, któż dar boski 
Może zliczyć, co dla wioski 
Sad i rola przeznaczyły ? 
O, by serca też chwaliły 
Dawcę wiecznie bogatego, 
Dawcę wiecznie nam szczodrego ! — 
Lecz tam dalej wśród chateczek 
Co za śliczny tam domeczek ? — 
Wędrowniku, to światełko 
Wioski naszej i źródełko! 
Jestto szkółka nasza droga, 
Co oświeca tor do Boga, 
Napój żywy dziatkom daje, 
Kształci nasze obyczaje. — 
Już powierzchnia widok tkliwy! 
Szkółki naszej lube niwy 
Płoty żywe otaczają, 
Urn i kwiaty ozdabiają.
Ciesz się duszo, tą pięknością, 
Ciesz się róż tych wspaniałością, 
A wrażenie uroczyste 
Weź ze sobą w dom ojczysty! 
A widzisz tam tego chłopka, 
A na plecach ciężka kopka 
Szczepków polnych z korzonkami ? — 
Te mistrz szkolny pod oknami 
Będzie sadził, pielęgnował, 
Uszlachetniał i pilnował; 
Bo stan jego ogrodniczy, 
Nigdy trudów, prac nie liczy 
Tam i tutaj w swym szczepniku. — 
Bywaj mi zdrów, wędrowniKu ! (T

Zjazd gospodarzy niemieckich
rolnych i leśnych w Pradze.

Do niedawna rozumiano, że stan rolniczy żadnej 
nauki niepotrzebuje. Według tego ojcowie zwykle 
tylko mniej zdatnych synów zostawiali przy gospo­
darstwie; bo jeżeli dziecko pokazywało zdolności, 
oddawano je na inszą naukę, na rechtora, pisarza, 
nawet i prawnika lub księdza. Uchodziło to, póki 
wystarczało to, co ziemia więcej sama sobą niż przez 
zabiegi uprawiacza wydawała. Teraz kiedy nagli 
potrzeba, żeby z ziemi jak najwięcej a oraz jak naj­
taniej wyzyskiwać płodów, pokazuje się, że stan rol­
niczy, który bierze na się powołanie dobywania ży­
wności, i który właśnie cały naród żywi, potrzebuje 
obszerne; i gruntownej nauki. Dla tego zakładaja 
się szkoły rolnicze, wyższe i niższe, dla wielkich i 
małych gospodarzy. Dla tego zawięzują się towa­
rzystwa rolnicze, które w*szelkie ulepszenia i wyna­

lazki gospodarstwa dotyczące w życie wprowadzają* 
Dla tego bywają urządzane wystawy rolnicze, żeby 
przez pokazanie płodów krajowych, obudzić zachęt? 
i zwrócić uwagę na źródła bogactwa krajowego. Dla 
tego w niektórych krajach gospodarze odbywają zja~ 
zdy, gdzie sobie wzajemnie nabyte doświadczenia 
udzielają.—Takie zgromadzenia odbyw*aja się w Nie®' 
cach co rok, na które się gospodarze z całych Nie­
miec zjeżdżają, i otoż zeszłego miesiąca odbył się 
w Pradze taki zjazd gospodarzy niemieckich, osie®" 
nasty z porządku, który tu chociaż w krótkości opi" 
sać zamierzyliśmy.

r a to zgromadzenie zebrało się ogółem 18^ 
członków, mianowicie z Rakus 34, z Morawy 
z Szląska 13, z Galicji, Krakowa i Bukowiny ■ 
ze Styrji 3, z Karyntji 1, z Krainy 2. z Węgier 
z Kroacji 1, z Siedmiogrodu 1, z Prus 196, z Sa' 
ksonji 147, z Baw-arji 23, z innych krajów nie®ieC" 
kich 114, z Szwajcarji 2, z Danji 1, z Norwegii 
z Rosj 10, z Francji 2, z Anglji 1, z Serbji 3, 
z Ameryki 1, a reszta 1209 z Czech. Między t®10* 
znajdowało się 3 ministrów, 4 prałatów, 12 książgfi 
47 hrabiów, 62 baronów*, 32 profesorów, i wiele ®" 
nych osób różne godności piastujących. W ogól® 
zgromadzenie to było o wiele liczniejsze jak 17 P°" 
przednich. —

Zgromadzenie rozpoczęło się d. 8 września P0^ 
prezydencją księcia Adolfa Szwarcenberga i odbył0 
4 walne posiedzenia. Główne pytania, które tam roz­
bierano, były : 1. Jakim sposobem można w 
kształcenie stanu sielskiego podnieść, * 
jaki wpływ* w* y w i e r a j ą szkoły gospodar­
skie? Najdokładniej na to pytanie odpowiedział P’ 
Komers radzca gospodarski z Czech. Mowa jL‘S° 
była pełna schlachetnych uniesień. Wskazał o« 1,3 
chwalebne dążności, zamierzające podźwignąć st»ß 
rolniczy przez naukę,przykład i stowarzyszenia; leC2 
dodał,że nie dosyć na tćm wychować rolnika jako rolnik3» 
bo przy rolniku nie ma się zapominać na człowiek®' 
W tym względzie albowiem największy błąd się PF 
pełnia. Rolnikowi daje się nauka: co jest dla by^3 
jego użytecznćm, jak ma gnój polepszyć, jak pi°3 
ziemi powiększyć! ale na ducha jego wcale się z3' 
pominą; czy jest dobrym człowiekiem, poczciwy3’ 
obywatelem, porządnym gospodarzem, o to się 
le niedba. A tu jak wszędzie, należy przestrzeg®1, 
słów ewangielji: „Coż pomoże człowiekowi, choćby 
cały świat zyskał, gdy na duszy szkodę ucierp1* 
W tym celu wynurzył życzenie, ażeby nauka, PrZ)" 
kład i stowarzyszenia, za przyczynieniem się wła^2’ 
na oświecenie stanu rolniczego skierowane był)' 
Następnie uczynił wniosek,ażeby urządzono, szkoły 
rolnicze dla mniejszych posiadaczy i służących P’‘ 
spodarskich, szkoły średnie dla dzierżawców i ur2^'
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ników, i szkoły rolnicze wyższe, w którychby po­

wszechną naukę gospodarską wykładano, dla właś- 
cicieli wielkich. — 2. Drugie pytanie dotyczyło dro- 
z y z n y ziemiopłodów. Wskazano różne przy- 
czjny, jako (0. wojnę? lichwę, chorobę ziemniaków, 
nædostatecznosé spichrzów gromadzkich, itd. jednak 
rzecz ta nie była dostatecznie rozwiązaną, ażeby

Potrzebnym razie stanowczą pomoc wskazać było 
oiozna—3. Jak się daje przeprowadzić kommasa- 

a czyli zokr ąglen i e gruntów? Na to py- 
,n,e różne pojawiły się zdania. Najlepiej dowiódł 

^czności składania gruntów w okrągłą całość p.
10Pf z Niemiec, wskazując że w ojczyźnie jego od 

zaczęto składać grunty ; z początku lud opie- 
‘ Slę temu, i wielcy gospodarze różne mieli tru- 

sci do zw alczenia, lecz teraz wdzięcznie to przyj- 
J ' ~~ 4 Czćm gospodarz rolny może ilość drze- 

. Powiększyć, a czćm gospodarz leśny może do- 
nieU £OsPo<*arst'va polnego podwyższyć. To pytanie 
du także dostatecznie wyczerpane, z powo- 

cótkiego czasu, który dla niego pozostał. — 0- 
t(jwZ/e^° dotykali mówcy także innych przedmio-

5 jako to : o szkodach powstających przez pusto- 
* le’*6 las°"’ 0 użyteczności towarzystw rolniczych 
i*ich n*æh’ ° szk°dliwości skupiania pieniędzy w wiel- 
sie miastacdb gdyż posiadacze tychże raczej oddają 
C1-’ Pryemysłowi i spekulacji a rolnictwo na tern 
jedy'* — Nfakoniec odczytano sprawozdania po- 
oiia" °CZ'se*'cyj zgromadzenia, których było 8, 
u, °'v*cie: dla rolnictwa i uprawy łak, dla chowu 
; *cl ’ Ula leśnictwa, dla nauk przyrodnych,dla oddziału 
p^ICzneg°. dla sadownictwa i uprawy wina, dla 
oSOLZe’arst"a * dla jedwabnictwa ; a które znowu 

posiedzenia odbywały.
i Wraz też była urządzoną wystawa w Bubeńcu, 
Mn1 °ĎCJn,tHva?a następujące oddziały; 1. płody 
WingCZe’ maszyny i narzędzia, 3. owoce i gatunki 
bn ’ rośliny i kwiaty, 5. bydło, 6. owce, 7. dro- 
"’v ’te**’ P^°dy leśne. Oprócz zwiedzania tej
Hych ,'V-V? urządzono jeszcze wycieczki do okolicz- 
Sęy ^Madów przemysłowych. Miasto Praga i cze- 
nia(iU^aśClciele niczego nie zaniedbali, czćmby zgro- 
JegZ°D-Vm gościom pobyt u siebie uprzyjemnić mogli, 
•hr» zaś na to 18. zgromadzenie gospo-
cZyj' n*en,ieckich najłaskawićj 10,000 złr. przezna- 
Wr *.~7 Zgromadzenie to zamkniętćm zostało d. 11 
zUac *a’ a na Przysz,fe zgromadzenie r. 1857 wy- 
ś\vj|jZOno miasto Koburg, zaś nar. 1858 miasto Brun-

Rzeczy gospodarskie.
Rok lat . Gn o jenie pod ziemniaki*
demu °ť ?es^ obf,ty w ziemniaki. Bodajby też każ- 
aia. ja nikowi wspomniało się o sposobie pognoje- 

Pognoiłem połowę pola swojego w zeszłej 

jesieni, nawiózłszy po rzędzie szutru i gnoju i zao­
rawszy go; drugą połowę pognoiłem na wiosnę tym 
samym sposobem; poczéin 16 kwietnia pole zostało 
zorane i jednakiém nasieniem zasadzone. Część na 
zimę pognojona wydała trojnásobný plon, i pod je­
dną łodygą było po 24 ziemniaków', podczas gdy na 
wiosnę gnojone pole dało tylko 5—6 ziemniaków.

Sadzenie ziemniaków na zimę. O tém 
juz często mówiono i pisano, ale nie podano sposobu 
jakby tu najlepiej postępować. Bierze się na nasienie 
najdrobniejsze lecz zdrowie ziemniaki. Na zoranej 
roli robią się jak zwykle dołki, na których spód sy­
pie się drobny piasek, i ziemniaki sadzą się w od­
stępach 3calowych, poczćm posypują się popiołem, aby 
całkowicie pokryte były, i zakopują się. Pod takićm po­
kryciem popiołu,ziemniaki nie mogą zmarznąć; ale ponie­
waż drobne ziemniaki nie mają wielkiej siły pędze­
nia i w ziemi trochę naziębną, dla tego wychodzą 
o 14 dni później jak na wiosnę sadzone; ale zato o- 
kopują się tylko raz i dają najpiękniejszy i najzdrow­
szy owoc. Przy tém trzeba uważać, iż drobnych 
ziemniaków w lepszy sposób użyć nie można jak 
w ten.

Przechowanie ziemniaków w piwni­
cach. Ponieważ w niniejszej jesieni mnóstwo ziem­
niaków na jedno miejsce bywa nagromadzonych, iż 
łatwo się spocić mogą, i przez to się łatwo sparzą 
lub w zgniliznę popadną, dla tego dobrze będzie u- 
żyć ostrożności. Najlepiej jest warstwami przesy­
pać ziemniaki piaskiem suchym, jako też popiołem i 
prochem z węgla, który wszelki wyziew i parę wciąga, 
a ziemniaki w świeżości aż do wiosny utrzyma. A. F.

Kasztanów dzikich użycie na ług. Kasztany 
dojrzałe suszą się dostatecznie, oczyszczą z łup, tłu­
ką się w stępie albo w moździerzu na proch i prze­
siewają przez sito. Namoczywszy ten proszek w wo­
dzie, uzyska się płyn do prania bielizny tak przy­
datny, jak prawdziwe mydliny. Ten pojedynczy spo­
sób robienia ługu wielce korzystnym być może w go­
spodarstwie wiejskićm, do prania bielizny, którą ten 
ług czyści jak najdoskonalej.

P o ż y w n o ś ć p o k a r ni ó w. — Według naj­
nowszych badań chemicznych, codzienne pokarmy lu-

Środek na wygubienie myszy. Miarka mąki 
jęczmiennej, funt ciemiernika i 8 łutów wszawca, 
(oboje sproszkowane i przesiane przez rzeszotko,)

dzkie zawierają następne ilości cząstek 
c

pożywnych
jako to:
w 400 funt, czast. poż. w 100 funt. czast. poż.
chleba białego . 80 fnt. gruszek , . . . 16 fnt.
mięsa wołow. 36 „ marchwi. . . . 14 • »
winogron . . . 27 „ poziomek . .13 „
ziemniaków . . 25 „ kapusty . . • . 8 „
jabłek . . . . 17 „ melonów . . 3 „
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mięsza się z ‘ funtem miodu i 1 funtem mléka na cia­
sto, z którego robią się kuleczki wielkości grochu, i 
dają się do dziur myszych na polu. Myszy pożerają 
to łakomo, ślepną i zdychają. —

Rozmaitości.
(Z Wadowskiego.) — Zapewnie się radzi 

dowiecie^ jaki jest wypadek żniw tutejszej okolicy. 0- 
ziminy: pszenicy plon meże tylko by j średnim na­
zwany, ponieważ zasiew dał mało kop, a kopa tylko coś 
więcej nad 1 korzec ziarna, chociaż dobrego. Obfitszym 
jest zbiór żyta, bo tu kopa sypie blisko 2 korce pięk­
nego i mącznego ziarna. Lecz słomy w ogóle mało. 
Jarzyny, które przez suszę wielee-cierpiały i w o- 
góle średnio zeszły,dająw przecięciu z kopy: pszenica 

korca, jęczrt ’eń 1^, owies 2 J korca. — Ziemniaki, 
kapusta,^rzepa i marchew dały obfity zbiór. Ziemniaki 
dawno się tak nie zrodziły jak w tym roku i są nad­
zwyczaj mąćzne i dobre: a chociaż i choroba się jesz­
cze pojawiła, to mniej jest dotkliwą,( bo oswojone 
się z obróceniem i zarażonych ziemniaków na użytek, 
do gorzelni itp. Kapusty i rzepy jednak są dosyć mi­
zerne. Siana łączni i rośliny pastewne by .■ y licne, 
a po drugi raz ani żąć ich nie było można, z przyczyny 
suchego czasu. Owoców nie ma ani śladu, ponieważ 
kwiat na wiosnę zmarzł i zeschnął. St rakowi ny: 
bób, groch, fasole, źle się udały i ledwo nasienie wró­
ciły. — Z tego sioęokazuje, žeháme żyto i ziemniaki 
zapewniają, dostatek żywności na rok bieżący,jchociaż 
inne gatunki zboża mniej dobrze wypadły; tylko dla 
bydła obawiać się trzeba niedostatku paszy, z powo­
du braku siana i słomy. —

— W Krakowie urządzono szkołę pedagogiczną 
żeńska, to jest szkołę, w której kształcić się będą 
nauczycielki czyli guwernantki do udzielania nauk 
dziewczętom. Dotąd wielka dawała się czuć potrze­
ba takiego zakładu, gdyż najczęściej oddawano płeć 
żeńska do wychowania nauczycielkom, ładnego pe­
dagogicznego usposobienia niemającym, i nadto cu­
dzoziemkom. —

— Z Morawy donoszą o częstych pożarach. 
W okolicy Ołomuńca tylko w jednym dniu, tj. 30 
września, widziano 10 ogniów.—W Granicach spa­
liło się 22 domów. —

fśtary żołnierz.) — Annija austryacka zaszczy­
cić się może nic jednym weteranem, co pół wie­
ku i więcej do sławy jej się przyczyniali. Tal im za­
sługuje być mianowany kordas podchorąży c. k. puł­
ku husarskiego lir. Hallera stojącego obecnie załogą 
w Weronie. Tenże służy już 56 lat, a zawsze w tym 
samym regimencie, gdzie od prostego żołnierza za­
czął. Przebył więc wojny napoleońskie i ostatnie 
wojnv. Jako dowody męstwa, zdobią jego piersi : 
złoty medal waleczności udzielony mu od ś. p. Fran­
ciszka I, ces. rosyjski krzyż zasługi, jako też austry- 

jacki krzyż wojskowy i służbowy. Największe uwiel- 
bienie żywi on w sobie dla marszałka Radeckiego 
dla tego też jedyném życzeniem jego było, by mu 
sobiście cześć złożyć mógł. Życzenie tez jego speł­
niło się, bo niedawno był swemu wodzowi przedsu* 
wionyra. Sędziwy' marszałek przyjął uprzejmie 
wnież sędziwego żołnierza, który" upojony radości 
wylał przed nim swe uczucia, na które mu marsza 
łek serdecznym uściskiem ręki odpowiedział. —

— Jak sły chać, ma być zaprowadzona jedna po­
wszechna stopa pieniędzy w] Austrji. Różnice u 
czeniu na walutę wiedeńską, konwencyjną; wedM 
sy stemu dziesiętnego w prowincjach włoskich i *1! 
reńską w Salzburgu, mają zniknąifw jednym ogólny”1 
systemie, opartym na rachunku setnymi. Jeden złoO 
ma sie dzielić na 100 części. Jako monety obieg»’’ 
zaprowadzone będą dwureńskowre, jednoreńskoW® 
ćwierćreńskowe pieniądze, zas jako zdawkowe >” 
będą pieniążki na ,lo°o i ioo złotego.

— Jak gospodarze niemieccy" i badacze na- 
tak też krawcy niemieccy rozwijają czynność, 
bywają zgromadzenia i zakładają akademje dla szt”^ 
ki swej, bo już nie będzie można zatrudnienia icL 
zywać rzemiosłem, ale sztuką. Jak wiadomo n'^Jj 
już w Dreźnie akademją, która nosi nazw'ę „Ak 
mja niemiecka odzieży'ł,6U,a członkowie nie zowią ‘ 
krawcy' lecz „autorowie sukien.“ Dnia 2' wrze 11 
odbyło się w Dreźnie także świetne zgromadź 
na którym ciż autorowie odzieży szumnemi p°ć'^ 
wali się mowami: między innemi, uchwalono : 'p. 
znaczyć nagrody" za napisanie żywotów najsła"'” 
szych krawców; obok dziennika mód, ma się w' 
wać inne pismo, gdzieby wygłaszano tych "SZ-J 
kich, co niepłacą krawcom za dostarczoną s< 1 | 
dzież lub dopuszczają się oszustw, na co 1- v 
więcej niż inni rękodzielnicy są wystawieni, » K ý 
raz był w tym spisie umieszczony, tenniezn: 
w" całych Niemcach kredytu u żadnego kfil'\,y 
Z wielkiéni zajęciem rozbierano także proje ’ 
się lepiej obchodzono z chłopcami oddanymi 
com na naukę. — ,,,

(A rcy fałszerz.) — Przed niedawnym czas en 
głosiła się wiadomość, iż Sadleir, członek a*1 
stwa angielskiego, odebrał sobie życie trucrzną- ,.^u 
nie w' lutym tego roku znaleziono trupa W gZę 
Londýna, a obok niego śrebrny garnuszek 1 ‘ 1 
dużą wypróżnioną z podpisem : esencja gorzk*c x 
gdałów. W kieszeni miał pieniądze, c*iust^’^vy 1 
zoryk, klucz od pomieszkania, rękawiczki. Er jjc- 
kawałek papieru z nazwiskiem i mieszkanie*11 ' ąjf 
ira. Lokaj, dwóch braci Sadleira i kilku ,’rZ ]g(ało 
jego, uznali trupa za Sadleira, i samobójst' J 
stwierdzone. — Przejrzano pisma w pomieszka 
dleira, i dopiero pokazało się, iż ten człow,e • kil' 
kiego znaczenia i poważania, będąc naczelnik* 
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kunastu wielkich przedsiębiorstw, popuścił się wielkich 
przestępstw: fałszował plenipotencje, podejmował 
pieniądze, i w całości 10 milijonów złr. przeniewie- 
rzył. Odkrycie tego oszustwa już było nie uchronne, 
a gdyby był sobie z soboty na niedzielę życia nieo- 
debrał, w poniedziałek byłby zamknięty jego pałac, 
a on zaprowadzony do więzienia. Takie wypadki 
upewniały, iż mu dały powód do odebrania sobie ży­
cia. Znaleziono także listy do krewnych, w których 
im swoje położenie i swój zamiar wykrywa, i nikt 
już o samobójstwie jego nie wątpił.—Tymczagem po­
kazało się. że jak całe życie jego było szeregiem 
najdowcipniej przeprowadzanych oszustw, i cała po­
zorna prawość, za pomocą której dopiął aż do mi­
nisterstwa tylko obłudą, tak też i koniec jego był 
Arcydziełem fałszerstwa, bo sfałszował swoją wła­
sną osobę. — Owe listy do krewnych, ów płacz i 
n,epokój iż sobie życie odbiera, ów srebrny garnu- 
Szek, flasza, trucizna, ów trup, który był gdzieś ku- 
P'ony, w jego suknie ubrany i na wzgórzu za Lon­
dynem o północy ułożony, wszystko to było kłam­
stwo. — Fałszerz o jednej rzeczy zapomniał. Oto 
frup miał zupełnie czyste glansowane buty, a miej- 
Sce gdzie go znaleziono było błotniste nadzwyczaj. 
Chociaż przy sądowych oględzinach nie zwrócono na 

uwagi, przecież później zaczęto powątpiewać, i 
°tóż po tych czystych butach wykryło się wszystko.

nawet wiadomo, że Sadleir nie odebrał sobie 
z)cia, ale żyje sobie zdrów i wesół w Ameryce. Sa- 

n ójstwo zmyślił, aby uniknąć prześladowania. —
— Fryderyk wielki spotkał raz księdza na 

sheznym angielskim wierzchowcu jadacego. Król majac 
o za nieprzystojność, posłał radcę swego nadwornego, 
.i" go upokorzył. „Jakże możesz na tak pięknym koniu 
Jadzię, kiedy Mistrz i Pan twój na ośle tylko się wo­
ził?« zapytał radzca królewski księdza. Lecz sługa 
°ściołanie w ciemię bity, odpowiedział: ,,1 ja radbym 

naśladował, ale odkąd król radcami nadwornemi
Szystkich osłów porobił, nie można żadnego dostać.“ 

I Chłop jeden przybył trzy razy do pastora, 
. zawsze był mu przystęp odmówiony oznajmieniem, 
Ze pastor studuje. Rozgniewany zawołał: „A czemuż 
Uani król nie dał pastora, co już wystuderował.“ —

—-Dłużnik jeden lekkomyślny mówił : r,kiedym 
Plerw.szą stówkę^ pożyczył, głowa mi się kręciła i 
‘''Pać niemogłem od starania: ale teraz przewróciło sie 

’ 1)0 kiedym już tysiące winien, to się wierzyciele 
ni°ji skarżą, że oni spać nie mogą.“ —

Pijak jakiś leżąc na śmiertelnej pościeli, prosił 
Szklankę wody, mówiąc : „bo trzeba się choć przed 

ercią z nieprzyjacielami pogodzić.“ —

- Rozmowa Iialenderska.
11 ra. Jánku widziałeś ty Szurdę? — Jánek, 

■inznych go widział, a dyć on snąć kanś w Ba­

nanie przy tureckiej granicy. — Jura. .4 dyć on tu 
jest, bo mu baba umrzyła i przyszeł se drugą łowić.— 
Jánek. Co strasznego, taká jeszcze młoda, ba i do­
syć szumna a ón taki grzyb; no cóż się jej stało? 
Jura. Bo tam snąć woda zła, tuż tam moc na zim­
nice cudzoziemcy umierają; ale on zdrowy jak koń, 
bo tam wino łacne, tuż go snąć to wino tak dzierży.— 
Jánek. Szak já wiem, że on wie co wino, bo mu 
na nićm 2 chałupy i grunt przez gardło przeszły, 
no i jakoż też wygląda? — Jura. Zdziwiłbyś sie, 
czapkę byś zdjął przed nim. a flisy ma jak jaki re- 
gimencki. — Jánek. A czy on tam na zároku, jak 
ci prajscy Ślązacy w Polskiej? Jura. Kataćteżtam, 
szak wiesz, że zná czytać i pisać, ba i po niemiecku 
rządzić, toż tam snąć dostał jakąsi służbę. Jánek. 
Żebych já sie był niemieckiego nauczył, tobych tam 
też szeł, ale tak, to już wolę tu ostać, Jura. No 
ale do Polskiej nie myślisz iść? szak tam snąć po 
reńskiem ba i po dwa dwacetniki na dzień płacą. 
Jánek. Dej se tam pokój; a czyś nie słyszał, co 
tam po wszystkich nowinach polskich o tych pruskich 
Ślązakach piszą, jako ich znieważają, że moc żerą, 
ba i zdechlino jak wilcy, a czert wić co jeszcze, a 
że to najgorsi złodzieje. — Jura. Głupiś! jábych 
sie tam niebał, kiebych tu chałupy i kundszoftów nie 
miał, bo tam między Polakami już jest moc mądrych 
panów, a jeny ci nierozumni przezywają. Jánek. A 
já pocobych tam szeł; jak sic mi chce robić, to też 
tu najdę robotę. Jura. To już isto prawda, że tam 
nic godnego po świecie sie nie smyká. Od tego cza­
su, jak za małe złodziejstwa po kryminałach smy­
ków nie żywią, jeny ich wykwitują i puszczą, a gor 
w Prusach, co po haresztach robić muszą, że się sa­
mi muszą obżywiać, i jeszcze co uszporować, to sie 
też tym smykom nicpodoba w kraju siedzieć. Jánek« 
Ale dyć Jnać z Prus to i bogacze do Ameryki wy­
szli. Jura. To jeny ci filozofi, co sie im porządek 
w kraju nie podoba, albo co myślą, że tam każdy 
zaráz jaki szumny folwark dostanie. Ale ci co do 
Polski wyszli, to też tam isto mało co kiery zàc, bo­
by ich bezmała ani gazdowie nie puścili. Jánek. 
Jà jeny tego rozumieć niemogę, że Polacy jeszcze 
cudzego robotnika potrzebują, kiej też tam tyła sil­
nego luda. Podziwej sie jeny na te polskie regimen­
ty, dyć to chłop w chłopa jak telegraf, co za szy­
kowni ludzie.' Przeca se przypomnisz, w Zolcburku, 
co se wólkiery uszporowńł, to bednarką, to stolarką, 
ba i przędziwem. — Jura. Dyć já wiem, bo prze­
ca skrzypce i cytry szvvábom, ba i do sklepów ro­
bili. J á n e k. A Mazur u 4 kompanijc, mało to ze­
garów ściennych narobił! A mało się to szwabi na- 
dziwmwali, jak my poczęli młócić, nim tamtejszy cep 
podniósł, to my już sześć razy máchli. J u r a. Cóż 
z tego, kiej snąć doma robić niechcą. Jánek. Jách 
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sie też nieraz dziwił, że też z tych takich hauptszpor- 
niajstrów, żaden grubszym siedlákiem niezostał? Wol- 
kiery w Zolcburgu jak też i teraz na tych wojnach, 
ba i do 400 reńskich uszporował, a zaś go tu w Cie­
szynie za posługacza widzę. An ich też tam w Pol­
skiej grubszego siediáka nie nasze!, bo choć kmieć, 
i cóż má? Czy tam najdziesz chłopa, iżby miał 20, 
40, ba i 100 tysięcy jak u nas? Já sám nie wiem, 
czemu też to, dyć tam i grunta mają lepsze jak u 
nas. Jura. Já ci to chnet wyłożę, hoch sie tam 
w Polskiej dość nachodził po sekucjach. Tam lada 
jaki pisarzyna przezywa chłopa chamem. A u nas 
sie chłop nie gańbi, że chłopem, jeszcze z tém pá- 
radzi, że bogaty a chłopem ; no, dzieci, co też już 
po wielkich miastach wysztudćrowały, to też już te 
łaty do szpencera przyłacą: ale jeden lebo i dwóch 
synów’ choć czeskowe cygara kurzą, to przeca po 
sielsku chodzą; a czy to szpatnie nasze sielskie bo- 
gàczki chodzą? dyć aż miło podziwać sie w niedziele, 
wszystkie jak te szwajcarskie figurki u cukerberka 
za szkłem. Jánek. To już isto prawda,, chłop pol­
ski, jak jakiego piętaka dopadnie, to też już hnet 
panem, bo już isto wie, jak se przylepi to ski lebo wicz, 
że też już nie chamem, a potem se : jesce z wol- 
kierym starostą sampana podpije ; panienki grają na 
klajwierzu, panicz obrośnie aż pod oczy, i tak z chło­
pa pan. Jura. Dej se tam pokój, szak i nasi gru­
bi siedlácy radzi, jak po zamkach zasiedną, to też 
hnet: liberyja, a herfony, ajer gnaden, a miłość 
państi i ; a dyć se już snąć uradzili, żeby’ jeny co 
drugą niedzielę do kościoła chodzić. — Jánek. Ale 
przeca myślę w Polskiej by chłop rychlej mógł o- 
światy nabrać jak u nas, bo przeca pán, ksiądz, i 
chłop jedną rzeczą rządzą, a u nas jeny chudoba po 
polsku, a pán jeny wtedy, kiej usługi potrzebuje, 
a o uczonych wiecach to po niemiecku. J u r a. Ale 
já ci prawię Jánku, żeby porządny człowiek dobrze 
w Polskiej wyżył. Jánek. No sám sobie, to tam 
pomoże, ale coż polakom z jednego? Jàbych myśkił 
żeby może lepszej było, żeby bogácz i chudobný ja­
koś się pobratał jeden drugiemu jak u nas pomagał. 
Jura. Toć prawda, bo tam ci co sie u nas nie godzą, 
polaków też nie zbawią.

® Cieszyna.
W zeszłą sobotę obchodzono dzień imienin Jego Ces. Mości z 

zwykłą uroczystością i nabożeństwem. Przy tej sposobności pe­
wien dobroczyńca okazał szlachetny umysł urządzeniem podwie­
czorka dla dzieci tutejszego domu sierot. Wieczór tutejsze towa­
rzystwo śpiewaków odśpiewało kilka kawałków na zamku. —

Poświecenie szkoły we wsi Szonowie. Na miejscu dawnej 
szkoły w.Szonowie, która dla wielkiej liczby dzieci szkolnych (450) 
nie wystarczała, powstał nowy piękny budynek szkolny o piętrze 
i z 3 klasami, z łaski patrona swegc p. barona Skrbeńskiego. Dnia

Druk i nakład Karola Prochaski.

22 września obchodzili tedy Szonowianie uroczystość poświęceń1* 
nowej szkoły, w sposób wzniosłemu celowi swemu odpowiedni. 
Uroczystość tę podniosła obecność c. k. radcyszkolnego p. W. Prau- 
ska i wielu księży (16) z okolicy.. Pan radca szkolny przedsię­
wziął przy tej sposobności najprzód wizytacją dwóch klas, tym­
czasowo w najętym domu umieszczonych, żeby i postęp dzieci 1 
przykładanie sie nauczycieli poznać. Następnie o godzinie 10 udJ 
się pochód ze śpiewem i przy odgłosie dzwonów z tymczasowej 
szkółki ku nowemu budynkowi. Pochód był wspaniały: młodsi®2 
szkolna ubrana świątecznie, chłopcy z chorągwiami w ręku, dziew­
częta z wieńcami na głowie; do niego przyłączyło się duchowień­
stwo, p. radca szkolny, i patron szkolny baron Skrbeński, na któ­
rych przywitanie oz wały się trąby, kotły i wystrzały z moździe­
rzy; a mnóstwo ludu zebrało się z dala i z bliska. Stanąwszy Prie^ 
nową szkołą świetnie ozdobioną wieńcami i girlandami, wyst-lP’^8 
dziewczynka, witając stosowną przemową zgromadzonych g®501’ 
a za nią trzy inne dziewczęta rzewnemi słowy wyraziły prośbę d® 
naddozorcy szkolnego ks. J. Koziara o poświęcenie i pobłogosła­
wienie nowego budynku szkolnego. Pleban miejscowy Ks. MoncA® 
miał zatem wzruszającą mowę do ludu zgromadzonego i nastąp 
akt poświęcenia szkoły. Poczćin znowu trzej chłopcy wystąP1’1' 
składając dzięki za to okazanedobrodziejstwo, i znowu jedna dziew­
czynka rozdzielała bukiety gościom z stosownemi przypowieścią®1. 
Wzniesiono głośne wiwaty na cześć p. patrona, p, radzcy szkol®' 
go, ks. naddozorcy szkolnego, i ks. komisarza biskupiego, i ca^e 
zgromadzenie udało się do kościoła, gdzie odbyło się dziękczy®®8 
nabożeństwo, podczas którego 40 biało ubranych dziewcząt ok®*® 

ołtarza świeciło. — Po ukończonej uroczystości nastąpiła WSP8 
niała uczta w zamku p. barona, podczas której wzniesiono t®aSl 
na cześć JCMości, Jego Naj. Pani i całego domu cesarskiego- l1 
patrona ild. Równocześnie też dzieci szkolne obdzielone były Ja 
dłem w budynku szkolnym. — Tak się skończyła ta uroczysto50' 
z której każdy, nie tylko parafijanin ale i obcy odniósł szcz®r® 
wdzięczność dla p. barona Skrbeńskiego za jego szczera troskliW"1 
o pomnażanie nauki ludu.—Przypomnieć też jeszcze musimy k’1" 
żeczkę „o przeznaczeniu szkoły“ z powodu tćj uroczystości pf*ei 
księdza miejscowego wydaną, a którą radzimy każdemu zionA '' 
czytać. —

— Przypominamy, źe na przyszły poniedziałek (13.) PrZ^9_ 
da zaćmienie księżyca, tj. zasłonicnie tegoż przez ziemię od ŚW1® 
tła słonecznego, widzialne między godziną 10—2 w nocy. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 4 października byty "8_ 
stępujące: pszenicy mierzyca 10 r. 54 kr., żyta 7 r. 18 kr., Í-08 
mienia 6 r. 6 kr., owsa 3 r. 30 kr., ziemniaków 2 r. 1® ’
kwarta masïa 1 r. 12 kr, w. w.

Karczma pod L. 40 na Bobrku, z szynkiem dóbr1® 
rządzonym, salą taneczną, pięknem pomieszkaniem, kuchnią, P1<'rI1 . 
cą i górą jest do wynajęcia. Bliższa wiadomość u właśc*e1' 
Karoliny Zwillingowćj na Bobrku.

©ie Kretscham Slro. 40 in SBofctet mit einem eitt9et‘^ 

ten Gdjnnt unb ©attjjimmer, fdjönent Sffioíjngimmer, Jîûdjc uni» ®cn'c, 

fammt ®obett ift fogieidj ju »ermietïjen. îluêhmft Bei ber 
uterin Jîaroiine Stoiííing in ‘Bobref. _____ ___________

Zapraszamy do przedpłaty na nowy kwartgL
Redakcja jest w niemieckiej ulicy L. 183.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach*
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LU. 1856?

Zaklęta księżniczka w zamku królewskim w Gnie­
źnie. (Klechda.)

(Ciąg dalszy.)
Kbliżywszy się Antoni do księżniczki, upadła 

,nu ona do nóg, dziękując mu, że jé, dręczyciela 
Przeniewolił, że dziś ze straży uszedł. Wezwała 
P°tćm chłopca, żeby siadł przy niej w nawie, z cze- 
S° się on jednak wymówił. Wskazała ręką na róż- 

barwne postacie rycerzy, na ścianach wymalo- 
■'■*ne i już na pół zwietrzałe. Nagle zaczęły się 

ruszać, wszyscy wystąpili ze ścii ny, a dobywszy 
s"'ych mieczów, rozpoczęli r 'zne utarczki bojowe, 

których się księżniczka z początku bardzo cieszy- 
^a- Niedługo zaś zaczęła wzdychać i szlochać i 
złośliwie płakać ; za czćm jako śmierć blady sta- 
řZec dotąd bez ruchu przy ścianie stojący, miejsce 
swoje ?v obrazie opuszczając, wystąpił i z ręką do 
i£°ry grożąca obok rycerzy martwo na ziemię upa-

Zamilknął szczęk i chrzęst pałaszy, i widma 
P°Wracały wszystkie na swoje miejsca do ściany, 
Puczem się żadna zmiana w obrazach nie wyrazi- 

Zaledwie się to stało, toczył się strumień wo- 
•’ w podziemne przestrzenie, i Antoni zmuszony zo- 

wstąpić do łódki, żeby swe życie zabezpieczyć. 
1S'ężniczka sięgła lotem błyskawicy po wiosło że- 

którem tak pilnie władała, że jej się pot 
wielkich kroplach po czole toczył. W tak cięż— 

111 natężaniu dojechała do przestronćj sali, mar- 
1Ui-em wyłożonej. Tu straciła się w krotce woda 

PfZez okrągłe otwory w regularnych odległościach 
siebie zrobionych. Księżniczka wystąpiła z łódki 
Antoni musiał usieść obok niej na miękkićm wez- 
ffiiu. z schyloném poważnem czołem przemówi- 

a teraz do niego:
. »Miła dziecino ! Codziennie dwa razy muszę ja 

P^-ykrą podróż tu i tam w pocie czoła mego od- 
ł'vać, alić to ja sobie przez moje bezbożne życie i 

nielitościwością zasłużyłam. Ojciec mój zgro- 
ogromne skarby. Patrzaj na ich szczątki 

nawie. Niezliczenie wiele przemarnowałam i 
lrwoniłam, lecz żadnemu ubogiemu najmniejszego 

i.’1 uiedawałam. Z zatwardziałością i obelgami, 
miłosierdzia mego żebrzący, był od drzwi 
o,tpędzony. Codziennie otaczał mnie orszak 

■linków, darmojadów, bawiących mnie rycerskie- 

mi turniejami, jako to tu właśnie teraz widziałeś. Tym 
udzielałam, ile mnie tylko stać mogło; każdego czasu 
zasiadywali oni u mego stołu, i ja prawie bez nich 
żyć niemogłam. Taka namiętność do zabawy zadu­
siła we mnie nawet wszelkie dziecinne uczucia. Mój 
podstarzały ojciec przepędził ostatnie lata swego 
życia na łożu chorujący. Niedawałam mu żadnej 
pociechy, żadnej opatrzności w jego długiem cier­
pieniu. Chociaż miał wszystkiego dostatkiem, wy­
sechł jak skóra przez moją winę; albowiem i słudzy 
którzy przy nim byli, idąc za moim złym przykła­
dem, rzucali się z jednego szału do drugiego, nie 
pilnując szczerze nieszczęśliwego. Częstokroć nie- 
widywałam i po kilka dni mego cierpiącego ojca, bo 
mi nieznośnym był widok poważnej twarzy jego, a 
tćm mniej zdołałam jego przestrogi znosić. Na ko­
niec. był on na pościeli swych boleści więcej stra­
szydłu aniżeli człowiekowi podobien, a wszelako nie 
uczuwałam żadnej litości, i owszem życzyłam sobie 
śmierci jego, Niepomnąc o pokucie albo o poprawie, 
trwałam w rnojirn grzesznym żywocie. Wtedy ze­
brał mój na pół zgłodniały ojciec wszystkie swe 
ostatnie siły i stanął pewnego dnia przcdemną, wspie­
rając się na kiju i grożąc mi ręką w obec rozcheł- 
zdanych gości, mówiąc, że mnie za moją niesumien- 
ność przed tronem Boga skarżyć będzie. Wszyscy 
zamilkli przy jego nadejściu, on wyrzeknął ciężką 
klątwę przeciwko mnie; członki jego uklęsły, duch 
jego przeniósł się na tamten świat, a Bóg powołał 
w krotce za nim moją duszę, do złożenia rachunku 
mojego, ponosząc karę za moje grzechy, pokutuje 
tu już przez kilka wieków. Nikt niepoważył się 
jeszcze, zbliżyć się tu za mojém skinieniem, ażeby 
mojego piekielnego stróża modlitwą wystraszyć. Ty 
jedynie miałeś dosyć śmiałości, wybawże mnie też 
teraz zupełnie! Staraj się o to, żeby się tu do tej 
sali procesyja odbyła, bez wszelkiej przygany. Nie 
trzeba niczego zapomnieć, jeżeli ma wybawienie mo­
je nastąpić. Więcej nad trzy razy, procesjje nie 
mogą być odprawione. Jeżeli pomiędzy temi żadna 
bez jakiego uchybienia nie będzie, wtedy cierpienia 
moje się powiększą, a ja na wieki potępioną zostanę. 
Antoni przyobiecał księżniczce, że się o jedne pro- 
cesyję bez wszelkich uchybień postara. Księżniczka 
dała pełną garść złota, dała i piłkę i odprowadziła
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go aż do wychodu, a dziękując mu gorąco,prosiła po­
wtórnie o jej rychłe wybawienie. D. n,

Zesłanie Mojżesza.
(Przełożył z Schillera A. B.) (C. d.)

Lecz skądże miał lud hebrajski tego zbawcy 
wyglądać? Z pomiędzy Egipcjanów w żaden sposób; 
jakżeby się który z nich był mógł poświęcić dla na­
rodu, który mu był obcym, którego języka nie ro­
zumiał, ani sobie zadawał pracy nauczyć się go, a 
który to naród nie wydawał mu się ani zdolny ani 
godzien lepszego losu. — Z pomiędzy nich samych 
tćm mniej, bo coż zrobiła nieludzkość Egipcjanów 
przez przeciąg kilku wieków z ludu hebrajskiego? 
Oto najdzikszy, najzłośliwszy, odrzucony lud na zie­
mi, przez trzy wieki zaniedbany, przez niewolnicze 
pognębienie upadły na duchu i rozjątrzony, przez 
rzuconą na całe ich społeczeństwo hańbę w wła- 
snéin przekonaniu poniżony, a w końcu przez utrzy­
mywanie w' ciągłej tak długiej głupocie na równi 
z zwierzęciem postawiony, zesłabiony i do czynu 
niezdolny. — Jakże mógł z pośród takiego narodu 
powstać człowiek wolny z wykształconą głową, bo­
hater lub polityk ? Jak mógł się znaleźć między nie­
mi mąż, któryby potrafił nadać pow ażanie pogardzo­
nemu tłumowi niewolników', uciśnionemu ludowi po­
czucie swój godności, kupę bezrozumnych pastuchów' 
postawić wyżej nad wykształconą resztą ich cie­
miężców'? Pomiędzy ówczesnemi Hebreami równie 
trudno mógł się znaleźć podobnie śmiały i wielki u- 
mysł jakby między odrzuconą Parją Indjanów'.

"Wielka ręka opatrzności, co najzawilsze węzły 
najprostszemi środkami rozwiązuje, musi nas tu u- 
W'ielbieniem przejąć — nie tej jednak opatrzności, któ­
ra gw'ałtownemi cudami w' sprawy natury się mię- 
sza, lecz tej, która naturze przepisała nadzwyczajne 
rzeczy najspokojniejszym sposobem uzupełniać. — 
Egipcjanowi prawdziwemu, brakowało tu szcze­
rego przekonania, interesu narodowego, aby się 
ich ratunkowi poświęcić. Samemu zaś Hebraj­
czykowi brakowało znów' siły ducha do tego przed­
sięwzięcia. Jakąż więc drogę obrała opatrzność? 
Wzięła Hebrajczyka, wydarła go wcześnie naro­
dowi swemu, dała nabyć mądrości egipskiej ; a tak 
Hebrajczyk po egipsku wychowany stał się narzę­
dziem wybawienia tego ludu z niewoli. —

Żydowska kobieta z pokolenia Lew'i ukrywała 
przez trzy miesiące nowonarodzonego syna swego 
przed okrutnym rozkazem, lecz w końcu nie widziała 
sposobu ocalenia go dłużej. Potrzeba nagląca nau­
czyła ją podstępu. Włożyła niemowlę w' papyru- 
sową kolebkę, oblała ją smołą, by wodą nieprzesią- 
kła i oczekiwała chwili, w której córka Faraona 
zwykle kąpać się chodziła. Poprzednio siostra dzie­

cięcia umieściła kolebkę w sitowiu tak, aby króle­
wna przechodząc ją spostrzegła. Sama ukryła 
o podał dla przypatrzenia się losowi, który je brata 
spotka. Dojrzała go córka Faraona, a gdy się jeJ 
dziecię spodobało, postanowiła je ■ocalić. Zbliżył® 
się w’tedy siostra i ofiarowała sprowadzić hebrajf': 
mamkę, na co królewuia chętnie zezwoliła. Syn 
wrócony w'ięc matce, a teraz mogła go już śmiał® 
bez obawy wychować. Tak w’ięc nauczył się ro­
dzimego języka, zwyczajów' swego narodu, a tro­
skliwa matka kreśliła młodocianemu umysłowi obra# 
nędzy powszechnej braci jego. Gdy przyszedł d° 
wieku, w którym matczynej opieki nie tak już P°' 
trzebow'ał, gdy wr reszcie nastała chwila, gdzie g° 
było trzeba oderwać przeznaczeniu, któremu z uro­
dzenia byłby uległ, zaniosła go znowuż matka kro- 
lew'néj, i powierzyła jej dalszy los swego jedynak3. 
Ta przyjęła go za swego i nadała mu imię Moj­
żesz, co znaczyło z wody wyratowany. Syn uie' 
w’oli, ofiara krwi stał się równym królewskim potom­
kom, a jako taki brał udział we wszystkićm, co ty111 
się dostawało. Kapłani do których zakonu już należał» 
skoro tylko w królewską rodzinę włączony zost&4 
uczyli go w'szelkiéj mądrości egipskiej ich stano" 
jedynie znanej. A nawet zdaje się, że mu wszyst' 
kie sw'c tajemnice odkryli, gdyż był przeznacz0^ 
do stanu duchownego, jak to wnosić można z jed1 
go ustępu Maneta historyka egipskiego, który » 
zow'ie apostatą religfi egipskiej i zbiegłym kapa­
ném z Heliopolis.

Aby oznaczyć, czego się Mojżesz w tej szk 
nauczył, jaki wpływ to wychowanie na późniejssi6 
jego prawodawstwo miało, musimy bliżej przjP3 
trzyćsię temu stanow’i, i posłuchać jakie dają ś"’,a 
dectwo starożytni pisarze o jego naukach i postępy 
w’aniu. Już apostoł Stefan powuada o Mojżeszu, ‘‘ 
się wyuczył całej egipskiej mądrości. Historyk l '1 
dowodzi, że był wtajemniczony od egipskich ks*?' 
w' filozofią symbolów, hieroglify, tudzież w tajen1 . 
śwńętych zw'ierzat. Toż samo potwierdza w'iel’1 
nych, a gdy rzucimy okiem na to, co zw'ano eS‘P^ 
skiemi misterjami, znajdujemy uderzające pod°bie3^ 
stw'o między niemi a tćm co Mojżesz później
łał i przepisywał. J

U najdawniejszych narodów przechodziła c ‘ • 
Boża łatwo bardzo, jak wiadomo w wielobost 
zabobony; a nawet pomiędzy temi ludami. k^°r- 
nam pismo ś. jako czcicieli prawego podaj6 
idea o najwyższej istocie nie była ani czystą ani s • 
chętną, lecz opierała się li na jasnym obracho"^ 
nym rozumie. Razem z lepszćm urządzeniem 
sunków' społecznych, z uorganizow’aniem porzą 
państwm podzieliła się ludność na stany, a v 
gdy zajmowanie się służbą Bożą jednego wył*ic ' 
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własnością zostało, gdy umysł ludzki uwolniony od 
Wszelkich rozrzucających go trosk znalazł dosyć cza- 
Su do skupienia się, zajrzenia w siebie samego i o- 
kalającą go naturę, gdy wreszcie bliżej przypatrzył 
S19 zjawiskom tejże — rozum musiał w końcu zwy­
ciężyć grube błędy poprzednie, pojęcie o najwyż- 
Si!ej istności musiało się uszlachetnić. — Idea ści­
słego związku tworów świata musiała zaprowadzić 
d° przypuszczenia jednego najwyższego niemi kie­
runku, a gdzież ta idea zrodzić się najprzód miała, 
Jeżeli nie w głowie kapłana?- Gdy Egipt był naj- 
P*erwszym oświeconym krajem w historji znanym, 
gdy najstarsze misterje z tamtąd się snują, tu więc 
®Ie"’ątpliwie po raz pierwszy zaświtało w duszy 
człowieka pojęcie o jedności najwyższej istoty. Szczę­
śliwy ten wybrany szukał niezawodnie w koło sie- 
,e zdolnych dosyć, którymby wielką myśl i święty 

skarb mógł powierzyć, — a tak kto wie przez wie- 
e pokoleń oddawał je w spadku jeden drugiemu 
“Jcdynczo, dopóki niedostało się małemu kółku, 
i°re było zdolnćm je pojąć i dalej rozwinąć.

Ze zaś, aby zrozumieć ideę o jedności Boga, 
lrZeba pewnych już wiadomości poprzednich i stó- 
s°'vnego wykształcenia, że wiara w nią wiodła za 
r°bą pogardę wielobóstwa, które było religją pauu- 
^cą, zrozumiano zaraz, jakby było nieostrożnie a 
^Wet niebezpiecznie, ideę j tę jawnie i publicznie roz- 
r^crzać. Bez poprzedniego zwalenia bożków kra- 

bez ukazania ich w całej śmiesznej bezwładno- 
Spí • f. ~~ nie można było nowej nauce pomyślnego przy- 

• la wróżyć. Tém mniej można było także mieć 
dzieję lub przewidzieć, żeby każdy z tych, co się 
Usznym zabobonom oddawał, mógł się zaraz pod- 

cieSC d° czïsteS0 1 trudnego pojęcia prawdy. Wresz-
Wszystkie ustawy i zasady państwa był właśnie 

j, tych zabobonach ugruntowane; burząc więc ta- 
runęłyby jednocześnie wszystkie filary budynek 

°łeczeństwa dźwigające, a było jeszcze zbyt wąt- 
em> czy nowa religja, którą natomiast posta- 
chciano, była jeszcze tyle silną, aby go unieść.

1 Jyby się nie udała próba zwalenia starych bo- 
I > przeciwko samej sobie uzbroiłaby ślepy fana-

* Podałaby się na krwawą ofiarę rozszalałej 
aCgZczJr* Uznano więc za stosowniejsze, zdrój czystej 
"’ła n'e^ezP'eczn®j dotąd prawdy uczynić wyłączną 
2(, Sn°ścią zamkniętego koła. Kogo uważano za 
t o nego do pojęcia jéj, postanowiono wybrać go 

gołu, wcielić do związku, sama zaś naukę, która Pl/gJ • 6 1 û čz o
Cze Cle,nnemi oczami ukryć chciano, osłonić płasz- 

tajemnicy, który tylko ten mógł odchylić, kogo 
g°dnego wspólnie osądzono.

\ve brano więc do tego hieroglify, pismo obrazo- 
Zestawieniu zmysłowych znaków ukrytą myśl 

dJące, na dowolnych regułach polegające, nad 

którego ułożeniem wspólnie się ugodzono. Pierwsi 
ci światli mężowie wiedząc jeszcze z pogańskich 
obrządków, ile siła wyobraźni działa na zmysły i 
serca młode, potrafili użyć tego wybiegu sztuki i 
ułudy na korzyść istotnej prawdy. Nowe więc po­
jęcia wrażali z pewnemi zewnętrznemi uroczystościa­
mi w duszę, wprawiali umysł przyjętego ucznia 
w pewien rodzaj gwałtownego wstrząśnienia poprze­
dnio, usposabiając go tém do przyjęcia prawdy z ca­
łą siłą. Służyły więc tym celom: różne oczysz­
czenia, które wstępujący odprawiać musiał, umywa­
nia i skraplania, okrywania się Inianemi sukniami, po­
wstrzymywanie się od wszelkich zmysłowych rozko­
szy, podniesienie i naprężenie umysłu śpiewem, sto­
sowne milczenie, przemiana światła z ciemnością itp. 
Te obrzędy połączone z hieroglifami i obrazami, pra­
wdy w nich ukryte a poprzedniemi sposabami nau­
czane, razem wziąwszy, pojmowano pod nazwą mi- 
sterjów. Siedliskiem ich były świątynie Izis i Se- 
rapis, i były tym pierwowzorem, na którym późniejsze 
misterje w Eleuzis i Samotracji, a w nowszych cza­
sach związek wolnych murarzy się wykształcił. —

D. c. n.

Dziek po żniwie.
O ! dziękujmyż Bogu, 
Bogu Ojcu na niebie, 
Za dar tego roku, 
Uczyniony w potrzebie; 
Bo ojcowskiém okiem 
Spojrzał na nas z nieba, 
Obdarzył obrokiem, 
Dał oofitość chleba.
Dziękujemy Boże 
Tobie wielcy i mali, 
Za pożywne zboże, 
Któreśmy otrzymali, 
O już nieczujemy; 
Co głód, gradobicie, 
Gdy sobie spomniemy 
Ono ciężkie życie. 
Pełno we stodole, 
Pełno jest i na górze ! 
Znów wesoło rolę 
Kmieć w nadzieji orze.1

Sowite są dary, 
Przehojne staranie, 
Które masz bez miary 
O nas, dobry Panie.
Któż wysłowi Boże !
Twa dobroć niezmierzona, 
Ze człowiek mieć może. 
Piwnicę napełnioną.
Tu kupa przy kupie 
Ziemniaczków se leży, 
I w każdej chałupie 
Dostatek się szerzy.
Ach! wdzięcznie w pokorze, 
Obracamy się k’ lobie, 
I gdy ranne zorze, 
I w wieczornej dobie.
Ześ dodał hojności, 
Chronił przed zarazą, 
Badźchwalon w wieczności, 
Zawsze i ta raza! W.

Przysłowia Jędrzeja Maksymiliana Fredry.
Gospodarz postrzyga owrce, a wilk z skóry łupi ; 

wydzierstwo wydzierstwem ustaje. —
Co popłaca, z tém na targ uczęszczają; gdzie 

pochlebstwo w cenie, prawdy tam nie pytaj. —
Za tysiąc świadków samo sumienie.
Być dobrym, w naszej jest mocy ; żeby nas za 

takowych miano, w cudzej.
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Żeby nam źle mówiono, w cudzej jest mocy, że­
by tym poradzić, w naszej, zwłaszcza gdy się kto 
dobrze czuje.

To krewny, co przyjaciel. —
Zły pokój, cięższy bywa nad wojnę.
Poradę każdy da, ale pomoc rzadki.
Proszony żołnierz, a sługa — póki tłusto a mo­

kro, poty dobry.
Kto Hę wiatrem karmi, nie utyje. —
Zacząć każdy może ; dobrze skończyć, komu 

tylko Bóg każę. —
Jeden głupi zepsuje ; tysiąc mądrych nie na­

prawi. —
U złych panów i dobre w podejrzeniu i złe 

w ochydzie.
Sobie prawdę rzec, najwspanialsza prawda.
Zła fortuna to ma przynajmniej dobrego, że ro­

zumu nauczy, a przyjaciela pokaże. —
Dobry człowiek, dobra sprawa ; na złego nie- 

dosyć i prawo.
Drogo kupuje, kto niepokojem dokłada.
Niemasz miecza na pokornego. Z dawna się 

mówi : pokornej głowy miecz nie siecze. —
Wystawne cery, jak pęcherz nadęty, coś jest 

z daleka: szpilka sprawi że wiatr wyleci, i nie 
masz nic. —

W pozorném ciele bywa czasem niewielka cnota ; 
subtelnicrnapisał imprezista nad pęcherzem nadętym: 
G gro muc nic. Dlategóż dawna przypowieść nie­
sie : Lepszy ť u n t z ł o t a, n i ż c e n t n a r o ł o w i a.

Lepszy sędziego fawor, niż racja z statutu.
Zwłaczać kiedy fortuna płuży, gdy opak 

idzie, to rsię obawiać — jest; nic nigdy nie czynić.
Nic niespodziewanego na tego napaść nie może, 

kto się zawsze spodziewa. —
Nie masz bardziej nie do pary, jako wielki ani­

musz, a mała intrata.
Po ujęciu broni szermierza poznać.
Żyjesz światu, żyjesz ludziom, żyjesz komu ; to 

żyjesz sobie godzinę, którą oddasz Bogu.
Jałmużna nie zuboży, prawda nie ohydzi, statek 

nie oszpeci, msza nie opoźni.
Lepiej na łasce ludzkiej, niż na boskiej szwan­

kować; gdy tamte utracisz, ta podźwignąć może; gdy 
ta potępi, wszystek świat nie poratuje.

Ludzki swar: cudzy pożytek i złote jurystom 
żniwo. —

Nic prędzej na przedaży niemasz, jako złych 
jurystów cnota ; tanio, drogo zawsze jéj dostaniesz.

Dość z siebie czyni, kto wykona co zmoże.
Prawo jak pajęczyna ; bąk się przebije, mucha 

uwiąźnie ; tylko ubogiemu piskorz.
Żywot Jędrzeja. Maksymiljaua F'redry^
Podając wyciągi z przysłowiów Fredry, nie od 

rzeczy będzie napomknąć, kto to był ów mędrzec ro­
dzimy? Rodzina Fredrów należy do najsławniejszej 
w Polsce. Pod imieniem Mierżbów znani byli j9ii 
za czasów Mieczysława I. — Pierwszy z Mierżbów, 
imieniem Dobiesław przybrał za króla Kazimierza Wid ' 
kiego nazwisko Fredry, a to według podań rodowych 
ztąd.- kiedy w jakićjsiś wojnie ten Dobiesław sam9" 
wtór z niemieckim żołnierzem harcował, i tego to sztu­
ką to szybkością acz silniejszego przemógł, ten pro­
sząc o pokój, zawołał : Fried herr ! Ztąd ma nazwi­
sko Fredro, jako skrócenie tamtego i do akcentu przy* 
padające pochodzić. — Z tej tedy walecznej i sta­
rożytnej rodziny pochodzi Jędrzej Maksymiljan Fre­
dro, syn Jerzego Fredry stolnikaprzemyślskiego i Ka­
tarzyny Bireckićj — wojewoda podolski żyjący 
17 wieku za królów Władysława i Jana Kazimierz9, 
Posłując na sejmy, odznaczał się zawsze otwartością 
i nieugiętością, miłując ojczyznę pogardzał cudzo- 
ziemskiemi fakcyjami. Będąc w r. 1652 stolniki"1 
Lwowskim, marszałkowa! w izbie poselskiej, postą­
pił na kasztelańją lwowską a nakoniec został woje­
wodą podolskim. Na własny koszt postawił chorągW*6 
w wyprawach wojennych pod Zborowem i Berestecz- 
kiem i również o swoim Koszcie posłował do Węg,e 
w niefortunnych Jana Kazimierza czasach. Odzna­
czony w senacie i w boju, niemniej okazywał się g9** 
liwvm synem kościoła. Z mądrością świecką łączy 
szczególniejszą pobożność. Dzisiejsza Kalwaryja P° 
Przemyślem GO. Franciszkanów jemu zawdzięc^9 
fundacyję, którą na wzór Jerozolimskiej wysta"’^' 
Konwent GO. Reformatów w- Przemyślu priez n9Pa' 
dy kozackie zrujnowany, jego hojnością zrestauro"’9' 
nym i murem opasanym został. W tym też kościd® 
złożone leżą zwłoki jego. — Rzecz uwagi godnfyJ*? 
w połowie 17 wieku, kiedy język polski znacznie J9^ 
kazić się poczynał, w pismach Fredry znajd*1 
dujemy ową czystość i jędrność, jaka na wiek K°r 
nickiego i Skargi przystoi. Z drugiej strony 
żywszy, że w wieku 17 tacy moraliści i salyr«y®cl’ 
jakiemi byli Fredro i Opaliński, występują, jestto 9 
stateczną oznaką i skażenia dawniejszych suro'- 
obyczajów polskich. W każdym razie mamy zn0 
dowód, że robak zepsucia toczący zdrowe ciał9 
rodu, nieroztoczył go nigdy do tego stopnia, by®^ 
ry niemógł być uleczonym, mając takich posła®,K 
za lekarzy.

Rzeczy gospodarskie.
Ochranianie winogron od przepalenia s*oneocJ, 

negO. — Złe to zdarza się w miesiącu sierpni9 P 
czas największej spieki i przechodzi w chorobę1 
tyka ono zwykle późniejsze i najszlachetniejsi® 
tunki, często w samym przechodzić do dojrzał98®1’ , 
żeli jądro jagody, nie stwardnęło jeszcze naleiJ 
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bo przy wcześniejszych gatunkach, których jądro ry­
chlej stwardnie, nie trafia się to. Pomoc jest bardzo 
fatwa, wymaga tylko baczności. Szlachetne wino­
grona żądają cienia. Potrzeba tedy gałązki z liśćmi 
■ak rozdzielić i nadstawić, ażeby owoc zasłaniały, a 
słońce przez liście na winogrona działało. Najlepiej 
takie gatunki sadzić koło chodników lub wysiadek 
hściami porosłych ; gdzie winogrona wisząc wewnątrz 
takiego ganku, są z wierzchu zasłonione liściem i słoń- 
;g przepalić ich nie może. — Dla drzewa winnego 

Jest to bardzo użytecznćm, gdy na szpalerach jest 
3zciągniętćm, ponieważ ze wszech stron jest na słoń­

ce, wiatr, deszcz i rosę wystawione, przez to więk­
szej siły nabywa i w zimie nie tak łatwo przemar­
znie. Owoc także piękniej i wcześniej dojrzewa, gdy 
promienie słoneczne przez liście nań działają ; zaczćm 

nogrona pod osłoną liściową we dnie i w nocy ró- 
"7ne ciepło mają, i nawet przed burzą, gradem i wia­
trem są zabespieczone. Jeżeli sposób ten nie daje 
S1Ç zastosować, lub gdy owocu za wiele, należy wi­
nogrona nakryć osłoną z krepy (floru) zrobioną, na 
sznurku naciągniętą i do nich ściśle przylegającą, 

°ra je zacieni i zarazem od natrętnego owadu o- 
chroni.

Naturalny przykład osłaniania winogron daje nam 
Pająk, gdy się mu na winnej macicy przypatrzymy. 

aJak pojawia się tam, gdzie słońce najbardziej pie- 
^Ze Parzy, a gdzie najpiękniejsze winogrona się po- 
^Zują. Tu rozciąga swą sieć, aby natrętne robactwo 

pać. Lecz niedość na tern, że nad gronami paję- 
Czynę swą rozciąga, ponieważ malutkie robaczki prze- 
Cieby przelazły i kryjąc się między jagodami przed 
a'ni, owoeby znieczyściły ; uważać warto, jak pilnie 

*etylko jedno, ale więcej winogron otacza cienką i 
a*°cną przędzą, iż nawet najmniejszy robaczek prze- 
ft12uąć się nie może; ba ani proch się nie przeciśnie 

Jagody, zostając wisieć na pajęczynie. Takie od 
Ja.ka oprzędzone winogrona bywają najczyściejsze 

^Najsmaczniejsze, i on jest dla nas nauczycielem, jak 
brlft°gr°na od przepalenia ochraniać mamy. — Nie 

zydźmy się tedy pająkiem i nie wygubiajmy go bez
Przeszkadzajmy raczej tylko zbytniemu roz- 

ho’ Zen’u Sl® jeS°? bo darując mu życie, znajdujemy 
nagrodę w nieustającej czynności zwierzątka 
Zycie jego trwa niedługo, a coż ma za na- 

chc Za % °t° W jesien* S^y sie trochę wypasł i 
řzuc °dpocziić’ Przytatują ptaki różne i pożerają go, 
bvt>Ca^C s*ę potem na jagody. Gdyby pająki nasze 
i , "iększe i pajęczyna ich mocniejsza, pewnieby 
2r e(1 Ptakami owoc nasz broniły, co nieraz takową 
°§óleZa^a — Uwagi też godném, że jak w
*ch i- pa^k n‘e idzie na pachnące kwiaty podczas 
lub nienia’ ponieważby nam obrzydzenie sprawił, 

A y przeszkadzał pilnej pszczółce w zbieraniu 

żywiołu swego; tak też i winny pająk nie przędzie swej 
sieci, aż po zupełnćm okwitnieniu winnej macicy. U- 
ważałem niektóre pająki przez dwa lata, które się 
nawet przed ptastwem bronić umiały i w szparach 
muni lub w suchém liściu zimowały, a gdy przez zi­
mę bardzo wychudły, znowu sił nabyły i rosły, sko­
ro pod wiosenną zielenią oświeżały. Idąc za popę- 
dęm poznania przyrody, przypatrywałem się nieraz, 
jak pająk robi swą sieć, wymierza ją nóżkami i do­
świadcza jéj mocności, ważąc się na niéj. Sieć ta 
służy mu za kryjówkę przed słotą i ptastwem i za 
sidła, w których zdobycz swą z łatwością chwyta. 
Źyje bardzo skromnie, czego dowodem, iż zbyteczną 
zdobycz chowa; przy tern nie jest łakomym, bo zdo­
bycz swą na to wystawia, aby natrętne robactwo od­
straszyć. Spożywszy swój zapas, wyrzuca resztki 
owadu wraz z siecią, naprawiając dziurę powstałą, 
i dopiero czyha na nową zdobycz. — A. F.

Pająki przepowiadają przyszłą pogodę. — 
Pewnemi wieszczami przyszłego stanu powietrza są 
pająki. I tak gdy ma nastąpić deszcz albo wiatr, 
pająk skraca zewnętrzną pajęczynę ; gdy takową roz­
ciąga, nastaje pogoda trwała; siedzi pająk nieporu- 
szenie w sieci, to zwiastuje niepogodę. Przez wy­
trwałe uważanie pająków i ich roboty, szczególnie 
pająków dużych gnieżdżących się po stajniach, każdy 
gospodarz takiej nabędzie wprawy, że najdokładniej 
odgadnie przyszły stan powietrza, co nie małą przy­
niesie korzyść w jego zatrudnieniach. —

Aby kury dużo jaj niosły. — Krótko- 
nogie kury niosą zwykle lepiej, jak kury na nogach 
wysokich. Kura znosi do roku jaj 60 do ISO. Aby 
jednak szczególnie w zimie dobrze niosła, trzeba ją 
ciepło utrzymywać i nie szczędzić jéj jadła. Naj­
skuteczniej służy do tego ugotowany i jeszcze ciepły 
jęczmień lub poganka i owies ; na proch utłuczone 
skorupy ślimaków zwyczajnych zarobione na ciasto z 
gipsem, z odrobiną mąki i z nasieniem pokrzywy. —

Śrcdek obswojem l z sobą krów. — Wódka, 
która tak często ludzi z sobą rozdwaja, u krów prze­
ciwny skutek wydaje. W wielu miejscach używają 
wódki do obswajania krów nowo wprowadzonych do 
obory z krowami dawniejszemi, które często nowe 
przybyszki bodą i kaleczą niebezpiecznie. Trzeba na­
smarować krowom, które się chca z soba oswoić, 
głowę, kark i szyję wódką, tak daleko, jak się tylko 
liżąc mogą dosięgnąć ; poezérn natychmiast się z so­
bą zaprzyjaźnią, Tym sposobem zapobiega się bo- 
dzeniu; kaleczeniu i odpychaniu słabszych od żłoba.

Rozmaitości.
(Kometa trzechwiekowy.)—Astronomowie wielce 

się kłopocą o wielkiego kometę, który się co 300 
lat na widnokręgu pokazuje, a którego już od roku 
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1848 oczekują. Jak w iadomo pokazał się on ostatni 
raz r. 1556, a przedtem w r. 1264. Czas obiegu 
jego na niebieskim przestworze wynosi więc około 
300 lat. Ponieważ wnwych czasach, kiedy ten ko­
meta ostatni raz się pojawił, astronomija nie była 
jeszcze tak udoskonalona, i nie miała tak dokładnych 
instrumentów do poznawania ciał niebieskich jak te­
raz, dla tego musiały też być i opisy onego komety nie­
doskonałe, i z tej przyczyny zapewnie gwiazdarze 
pomylili się wr obrachowaniach przyjścia jego. Za­
powiedzieli najprzód, że się w* r. 1848 pojawi, po­
tem zwlekali z roku na rok, upewniając że się musi 
w roku 1856 ukazać. Gdy już rok ku końcu się 
chyli, tracą więc wiarę w swoje obrachowania, i za­
mierzają na nowo obliczenie biegu komety tego przed się— 
wziąć, spodziewając się, że do roku 1860 przecie 
się pokaże. — Komety o krótszym obiegu dały się 
łatwiej obliczyć, i z tych spodziewane są w roku 
przyszłym 1857 dwa komety: Brorsena i Arresta ; 
w r. 1858 kometa Enckego i Fayego; w r. 1859 
kometa podwójny Bieli. —

— W Królogradzie w Czechach w’idziano 2 paź­
dziernika zjawisko na niebie, zwane majak czyli fa­
ta morgana. Między godziną 10 a 12 w południe 
przy temperaturze 16° R. powstał najprzód silny 
wicher, tak iż trudno było pokazać się na ulicy. Po 
południu o godzinie 4j łyskało się na zachmurzoném 
niebie, które tylko od południo-zachodu było czyste. 
Około godziny 5 w* tym samym kierunku pokazał się 
na 10—15° widnokręgu majak przedstawiający za­
mek na skale, z przedsionkiem, dwoma wieżami i mů­
rami w’ piłę. W przedsionku dwa okna gotyckie po­
łyskały czerwoném światłem. Zjawisko to trwało 
2 minuty, potem niebo okryło się chmurami czarnemi, 
czerwonemi i żółtemi; błyskawice przelatywały jak 
rakiety, grzmot huczał, deszcz lał strumieniami i wi­
cher panował gwałtowny do wrpół do 8. —

— Dnia 5 października dało się czuć trzęsienie 
ziemi w górzystej części Saksonji, tak zwanej Szwaj- 
carji saskiej, jako też w znacznej części Czech. W 
dalszych punktach słyszano tylko jakby odgłos dale­
kiego grzmotu i drżenie szyb. —

— W Wrocławiu dnia 13. b. m. widziano na nie­
bie kulę ognistą. —

— W okolicy Wiednia poczęły się w bieżącym 
tygodniu winobrania. —

— W Chorwacji pokazały się wściekłe wilki, 
które między mieszkańcami wielki postrach rozsze­
rzyły. Włościanin jeden idący do kościoła napadnię­
ty od wilka został znacznie pokaleczony. Na krzyk 
jego nadbiegł drugi włościanin, schwycił zwierza, 
powalił na ziemię i dławił go, aż inni przybyli z drą­
gami i ubili go. Innego chłopa wracającego z łąki, 
napadł także wilk, lecz ten mając kosę, broniąc się 

nią, zabił drapieżnika. Oprócz tego wilki napadały 
pocztę i jezdnych. Z tej przyczyny nakazano obła­
wę, a pokąsanych ludzi oddano pod opiekę lekarską*

— J. C. Mość odbywszy niedawno podróż do 
Styrji i Karyntji, a potem w WTęgrach, ma znową1 
zwiedzić Lombardję. Bogate miasta włoskie czyn^ 
wielkie przygotowania na świetne przyjęcie monarchj* 
Miasto Padua przeznaczyło na ten cel 40,000 lirów.

— Książę biskup wrocławski Henryk Förster, 
postarał się o wydanie now'ego katechizmu w jęz.'“ 
ku niemieckim i polskim dla dyecezji swojej. P”- 
sterski list jego ogłaszający to dzieło, tak przema­
wia: „Z pobożnych czasów dawniejszych pozost. b 
nam wr prawdzie wyborne książki podręczne; leCi5 
potrzeby za dni naszych, dni wątpliwości i niewiaü 
są insze jak w czasach wiary, gdzie nie czyn*0110 
napaści na odwieczne prawdy i ustawy.“ Zaraz6”1 
J. Ks. B. Mość narządził, aby od tej doby we w'szys^' 
kich szkołach tylko tego katechizmu używano, i 
konieczna jedność nauczania w całćm biskupst",e 
nastąpiła. —

— Dnia 3 listopada ma się zebrać w Berli”1® 
zgromadzenie deputow anych kościoła ewangelickie^0 
z całych Prus. Zgromadzenie to ma przygotować ”,a 
terjały i zarazem przysposobić Prusy do obrad P° 
wszechnego soboru ewangielickiego, który się wr Pr>!' 
szłym roku ma odbyć, a na które mają się zejść z” 
stępcy wszystkich krajów, by jednolitą organiz»6!1« 
kościoła swrego urządzić. —

— W Lublinie w królestwie polskićm zdarzył m? 
smutny przypadek d. 8 października. W w ilją s^e 
go dnia zebrała się gmina żydow ska na nabożeńsl" 
do synagogi, która już jest stara i zrysowana. ’ 
był wielki, i zdarzyło się, że odlepiła się św'iec>! 
od ściany i padła na podłogę między deski. « 
to któryś z posługiwaczy, (któremi są zwykle cl>rz6 
ścianie, bo żydów niegodzi się odrywać od modlil"'* i 
poskoczył co tchu wr to miejsce, krzyknąwszy 1116, 
rozważnie: pali się! Żydzi rozumiejąc że krzyk”1 « 
wali się ! co łatwo być mogło w tak starej bożilll'-j 
rzucili się do drzwi. Łatwo sobie wystawić, j”^1 
wr tym popłochu ścisk. Do 50 osób udusiło się 
tłoku, a mnóstwo zostało pokaleczonych, podept””^ ’ 
z połamanemi żebrami, rękami, nogami itd. r e 
wyskakiwało oknami z pierwszego piętra, a ci jei 
może najlepiej wyszli. Straż chociaż zaraz przj • 
na miejsce, nie była w stanie dopilnować porządku*

— Ludność Rosji wynosi według ostat”1 
spisu 63 miljony dusz. Rosyjsko-grecKie ducho"’ 
stwo przedstawia liczba 510,000 dusz; inne 
nia mają 35,000 duchownych. Szlachty dziedz*1^55^ 
jest 540,000, szlachty z urzędu 155,000, mieS>îCS! 
poczesnych 425,000, cudzoziemców 40,000, 
czan 5 miljonów, włościan 45 railjonów, kozak»" 



325

to’ljony, plemion koczowniczych 500,000. Ludność 
królestwa polskiego wynosi 4,200,000; Finlandji 
^>400,000; prowincyj zakaukazkich 1,500,000 ; osad 
a«“erykańskich 71,000. -

— Góra Rigi w Szwajcarji liczyła od 1 maja do 
15 Września r. b. 35,000 zwiedzaczy. — Uotad jak 
"’idaé najwięcej wzbudzają ciekawości góry szwaj- 
Carskie. Kiedyż i nasze piękne słowiańskie Karpaty 
obudzą zajęcie. —

— W Kairze stolicy Egiptu zebrała się liczna 
'v)’prawa do wyszukania źródeł Nilu. 12 uczonych 
eur°pejskich i 24 rzemieślników bierze w tej wypra- 
W|e udział, a pasza egipski dał 400 żołnierzy dla 
obrony, tudzież ludzi do obsługi, i wziął na siebie 
ustawę żywności i prochu na dwa lata. Cała wy- 

Prawa liczyć będzie do 600 ludzi. W tym miesiącu 
O’a ruszyć cały oddział i ciągnąć wzdłuż Nilu, aż 

0 źródeł jego w nieznanych krajach środkowej 
wyki. Podróży wodnej przewodniczy Anglik; zaś 

Podróż lądowa zostaje pod nadzorem podróżnego au- 
s^rjackiego ; wojskiem dowodzi także oficer niegdyś 
austrjacki.

(Szczury są przysmakiem w Chinach.) — Anglik 
Jeden wyprawił z Indyj do Chin kilka okrętów z ła- 

uokiem szczurów peklowanych. Chińczycy bowiem 
!naJa szczury za smaczny kąsek i ow Anglik znając 
jb ^wyczaj, spodziewa się znaleźć u nich targ dobry. 

ezeli nm się poszczęści, to nasi gospodarze, co 
sWych domostwach dużo mają szczurów, mogą się 

a'vażać za szczęśliwych, bo i oni mogą dla tego pa­
lnego stworzenia dobry odbyt sobie zjednać. Ró- 

p\*ez jedwabie i herbatę, które dotąd Europa drogo 
‘Uczykom opłacała pieniędzmi, mogą dostawać wza- 

B1Ian za szczury. —
— (Nowa sekta, bezżeńcy.) — W Ameryce po- 

s]ała nowa sekta, której główna zasada do tego 
■sia 5 ,udzki wymarł! Ten cel ma być o-

.gnięty przez bezżeństwo. Wyznawcy ci bowiem 
ha cz4°wiek rodzi się złym, i nie przychodzi 
S]_. Zlem* do moralnego udoskonalenia. Zycie ziem- 
? e za mało nastręcza szczęścia, ażeby było godno, 

u<iniać ziemię. Gdy się im przedstawi, że toż ży- 
n’a być jako doświadczenie uważane, odpowiadają 

trudzie nie są uprawnionemi potomków swych na 
„ ,le wystawiać. — Jak widzimy w Ameryce niemal

cn wyradzają się nowe bałamuctwa. —

K Cieszyna i okolicy*
kra- ^n"n b’ ™- PrzJ'l>yt do Cieszyna nasz c. k. prezydent 
„ V^’ baron Ilalbhuber de Festwill. Wszystkie urzędy powitały

Z n°<ld arzyz'vo>tćin uszanowaniem i obywatelstwo pośpieszyło, by 
Pc]| C Cg° ('oslojnéj osobie cześć powinna. Z tego powodu ka- 
ňj •’>Ut ustronskich odegrała kilka kawałków przed pomieszka- 
’Pie\ I6®0’ a również towarzystwo śpiewaków przedniosło kilka 

ów. — przy t|.j sposobności deputacja miejska wręczyła je­

mu petycję do wys. ministerstwa względem koleji żclaznćj mającej 
się budować z Węgier ku koleji północnej, żeby wedle Cieszyna 
prowadzoną została. Pan prezydent krajowy wysłowił się jak 
najuprzejmiej, że życzenia obywatelstwa tntejszego jak najmocniej 
chce popierać. — Zwiedziwszy tutejsze urzędy, szkoły i biblio­
tekę udał się dnia następnego o godzinie 3 po południu do Bielska.

Miasto nasze spotkał wielki smutek: Dr. Jerzy Maday, 
fizyk miejski, emeryt, poddyrektor gimnazjum katolickiego, posia­
dacz medalu zasługi, umarł d. 15 b. m. w 65 roku wieku swego. 
Pogrzeb jego odbył się dnia 17 po południu. Zmarły znany był 
w całej okolicy jako doświadczony lekarz i szczery przyjaciel u- 
bogich, dla czego też powszechnie jest żałowanym. —

Podając powyższą smutną nowinę, uwiadamiamy zarazem,że 
na miejscu zmarłego Dra Jerzego Madaya przyjmuje chorych w o- 
piekę lekarską syn jego Dr. Jerzy Maday.

W zeszłą niedzielę odprawiano w Kopicy óOletnią uroczy­
stość założenia kościoła tamtejszego. Piękny ten kościółek zbudo­
wany w r. 1806 przez ówczesną dziedziczkę baronową Gabryelę 
Celesta, doznaje również od teraźniejszćj właścicielki baronowej de 
Mattencloit najtroskliwszćj opieki. Za jej głównie staraniem uro­
czystość powyższa była równie budującą jako też okazałą. Ko­
ściół był świetnie przystrojony i liczne zebrało się duchowieństwo 
ku temu obchodowi. Znany z wymowy kaznodziejskiej ks. dzie­
kan jabłonkowski Franciszek Sniegoń miał przy tej sposobności 
wzruszającą mowę, poczćm przew. ks. jeneralny wikarjusz i ka­
nonik Antoni Heim w licznej assystencji duchownych odprawił 
wielką msza. Nabożeństwo, podczas którego odzywały się wy­
strzały z moździerzy, Zakończyło się procesją około kościoła. 
Wielkie mnóstwo pobożnych z okolicy zebrało się ku tćj uroczy­
stości, której przysługiwała pogoda. Po nabożeństwie była w zam­
ku właścicielki sowita uczta, na którą wszyscy obecni duchowni i 
znakomitsi świeccy goście zaproszeni byli.

Latoń. Dają sic zewsząd o żniwach tegorocznych i o u- 
kończeniu tychże bardzo powitane nowiny słyszeć. Ze wszystkich 
krajów sąsiednich donoszą, że nie ma pamiętnika o tak hojnym ro­
ku. Do chronik już naznaczono, jako w niektórych okolicach 
w uroczystości wielkiej i wesołości niewinnej obchodzono dzień 
dożynki. — Obchodzenie dożynek uroczyście i z niewinną zabawą 
jest zapewnie pięknym i chwalebnym zwyczajem. Zapewnie unoszący 
to widok, gdy po zakończeniu żniwa spotkamy drużynę powraca­
jącą z ostatkami zbiorów zpola, radośnie śpiewającą i weselącą się. 
Otóż parobcy ostatnią wiozą furę; za nią dziewki ubrane do 
wieńcy, niosąc znak dożynkowy w przodzie, i śpiewając nabożną 
pieśń źniwową; za śpiewaczkami tłumna drużyna żeńców wtóru­
jąca pierwszym, i nareszcie cała wesoła gromada. Gospodarz 
Z swą familiją i gośćmi swemi wita w dworze swych pracowni­
ków, i przemawia do nich, zwracając uwagę na dobrodziejstwa 
Boże, poczćm zaprasza żniwową drużynę do stołu, podczas które­
go nieustają toasty i śpiewy wesołe, bo wesołość wzrasta coraz 
więcej, i to widząc grajek, zagra do tańca i dopiero zaczyna się 
prawdziwa zabawa na pięknym trawniku pod gołćm niebem. — 
Pewnie gdy tak dobrzy panowie gospodarze swój czeladzi niekiedy 
po ukończeniu pracy szczęśliwej podobne uciechy sprawią, to 
czeladź chętniej na nowo idzio do pracy i gospodarze zaiste mniej 
znajdą przyczyn do narzekania na nią. — Takie dożynki odprawia­
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no dawniej i na Śląsku powszechnie. Teraz został ten zwyczaj 
dość zaniedbanym. Jednak i około Cieszyna obchodzono tego ro­
ku podług dawnego zwyczaju dożynki. U znajomego gospodarza 
wsi pobliskiej żeńcy zakończywszy żniwo, zaśpiewali pieśń: „Nuż 
Bogu dziękujmy“ i jeszcze inne nabożne; zaczćm była dla nichugoto- 
wana wieczerza dobra, po której żniwiarze udali sie na łąkę i tam pod 
szczerym niebem wesoło sobie pośpiewali i potańczyli. W innóm 
miejscu też żniwiarki idąc do domu, dokończywszy sierpem żniwo, 
następującą piosnkę śpiewały; 
Panie! żyto pszenica 
Już na ziemi leż”.
Na znak przodownica, 
Z wiankiem przed Cię bieży. 
Zań nic teraz niechcemy, 
Aż owsy jęczmienie 
Chłopcy skoszą, myślemy 
Prosić o cieszenie ! 
Pachołkom, dziewkom, Panie 
Stawisz świeże piwo,

Stawisz go w wielkim dzbanie. 
Bo błogie twe żniwo.
Potem nam też pozwolisz, 
Byśmy zatańczyli, 
Chłopcy oiesą rozolisz 
W tańcu będą drzyli. 
Gospodarzu żyj, żyj, żyj, 
Wineczka się napij, 
O żonce niezapomnij
Długo błogo z nią żyj. i. t. d.

Nic jest też możno opisać, jakie życie, jaki ruch miedzy lu- 
dzi się powraca. Wszędzie gdzie się obrócisz, wszędzie poznasz, 
że zboże osobliwie plonuje a że ziemniaki na nowo do naszego 
Ślązka zawitały. Tego dowodem są wyjaśnione i zdrowiem zaru­
mienione twarze, które cię i uprzejmiej i gościnnićj przyjmują. 
Tak ludzie wstępują niby na nowo do życia podobnie jako pszczo­
ły, gdy je z ula ciepła wiosna wywoła. Ach jest też powinność 
za to dziękować, często przed majestatem wszechmocności kolan 
skłaniając, w duchu i wprawdzie Ojcu najlepszemu służąc. Wy­
chodząc w pole, bacząc co się w jesieni dzieje, i spominając na 
przeszłe lata, byłby już zakamieniałegu serca, gdyby z wdzięcz­
nością nie skierował myśli ku niebu.

— Z powodu zgonu aptekarza w Jabłonkowie 
p. Miiniclia i wftkutek wypisanego konkursu, otrzy­
mał1 prawo aptekarskie dla tegoż miejsca pan Jan 
Przybylski dotychczasowy prowizor apteki cie­
szyńskiej, który wkrótce udaje się na miejsce prze­
znaczenia swego.

— Zaćmienie księżyca w nocy 13. b, m. nastą­
piło tak, jak je astronomowie przepowiedzieli. U nas 
przeszkadzało tylko zachmurzenie się nieba z wieczo­
ra, żeby zabawić się osobliwszym tym widokiem ; je­
dnak około godziny 11 wyjaśniło się zupełnie i u- 
ważać było można dokładnie cały przechód tego zja­
wiska. —

Ceny targowe.
Arad 10 paźdź., mierz, pszenicy7 3 r. 12—42 kr., żyła 2 r.

— 2 r. 12 kr., jęczmienia 1 r. 24—36 kr,, owsa 1 r. 12—24 kr., 
kukurydzy 1 r. 30 kr. tn. k.

Tyrnawa 30 paźdz., mierz, pszenicy 3 r. 30 kr.—4 r. 12 kr,, 
żyta 2 r. 42—54 kr., jęczmienia 2 r. 24 — 36 kr., owsa 1 r. 18
— 30 kr., kukurydzy 2 r. —2 r. 18 kr. mk.

Przcrów 15 paźdz, m. pszenicy 5 r. 18 kr., żyta 3 r. 24 kr. 
jęczmienia 2r. 54 kr., owsa 1 r. 30 kr., prosa 2 r. 24 kr. mk.

Ołomuniec 15 paźdz., mierz, pszenicy 4 r. 43 kr., żyta 3 r- 
13 kr., jęczmienia 2 r. 37 kr., owsa 1 r. 35 kr., prosa 2 r.57kr-

Lwów 10 paźdz., mierzyca pszenicy 4 r. 20 kr., żyta 3 r., 
jęczmienia 2 r. 30 kr., owsa 1 r. 30 kr. , greczki 2 r, 40 kr., 
ziemniaków 1 r. 10 kr. mk-

Cieszyn 11 paźdz., mierz, pszcnicfàllr. 24 kr., żyta 7 r. 21 
kr., Jęczmienia 6 r. G kr., owsa 3 r. 21 kr., grochu 14 r., ziem­
niaków 2 r., kwarta masła 1 r. 6 kr. w. w.

Druk i nakład Karola Prochaski.

Redakcja jest w niemieckiej ulicy L.

Ponieważ d. 4 października nie wyszedł należny r‘ 
ki, nagrodzimy go w przyszłą sobotą dodatkiem.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach

ei*““ 
w B i e 1 o w c u u J. Leszka "'d®*

J.Ć. Hermanna ; w F r y d k u u. J. Pokoro 6 ’
J. Langera; w O pa^wie w aptece F. ** 
u J. Bergera i K. Domskiego; w
w Brodach u Neumanna Kori • u 

. ». J c "

w ur"r L,- a;

Za c. k. austryackim i kr. bawarskim najw. przywilejem - 
Dra. tsorcHardt’a aromatyczno - lekarskie mydło zielne 

upięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przcci"’ 
wszelkim nieczysto iom skóry; (w oryginalnych paczkach 10 
pieczętowanych po 24 kr. m. k.)

Dra. Suiii te Boutemarťa aromatatyczna pasta na 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowania 
czyszczenia zębów i dziąseł; (w całych i półpaczkach p° 
i 20 kr. m. k.)

Profesora Dra. Linde’go roślinna pomada laskowa, nadaj?30 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do urn? » 
nia czubów; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. ni. k.)

Mydło Oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i ul : 
mania świeżości, miękkości i piękności skóry; (w pacz* 
oryginalnych po 20 kr. m. k.)

Dra. Härtung’», z kory Chiny Olejek, do zachowania 
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostępie"'01’} 
flaszkach po 50 kr. m. k.)

Dra. Hartiiug’a pomaaa Zielna, do ożywienia i wzbudzeni» 
rostu włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplnwanj 
tygielkach po 50 kr. m. k.)

Dra. Kocha cukierki zielne, działające łagodząco i uspokajaj 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (W P” 
kach oryginalnych po 20 i 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki P 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczni ,e 
wypróbowane i swą skutecznością i stosownością się zalecaj. ; 
mogą być z zupełną pewnością zachwalone ; i pewnie c' co jc 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekt; > °P..,. 
użycia dodawane darmo, jako też ś odki same jedynie są do d08*0^^ 

w Cieszynie u E.F. SClIItÖDEBA : tudzież w ® jnS1Vy; 
w aptece A. Stanka; 
w C u k m a n 11 u u 
wrJ a w o r n i k u u 
nera ; w Białej 
u Niedzielskiego; .. .. ..ll.-... „ L.»,»,.,,. 
w Busku u aptekarza P. Nestrowicza; w Czernowie3 
1. SchnircLa i T. Zacharyasiewicza ; w Dębicy u i ".eU 
F. Herzoga ; w Dobromilu u L. Ste.czyka ; w J y n o ’ a; 
aptekarza F. Baranieckiego; W Gorlicach u I. Łukasi8*^*3; 

w Gurahumorze u K. LatSera; w Ja rosła wiu u ,
w Jaśle u Braci Podgórskich; w Krakowie u J. ' ' 
w Kętach u aptekarza J. Jarszela; w Kołomyi u S. -e 
selb erga; w Ko mar nie u aptekarza A. Emperle; w L" cU, 
u aptekarza F. Tomankc; w Lisku u A. Borejki; w 
cie u aptekarza A. Swobody; w M y ś 1 e n i ca ch u J. 
lOWSkiegO; W Nowym targu u K. Lauera; w P r z ; 
u E. Machalskiego ; W Przeworsku u aptekarza Fr. * “ a; 
w Rzeszowie u I. Scheitra ; W Samborze u RüS, “ u J, 
w Sadogrze u aptekarza A. GrabOWÍCZa ; w Sanoku u 
Jaklicza; w Sądzisz wie ni J. Kownackiego; w 
aptekarza J. Sidorowicza; wŚniatynie u M, NiemClO^8'*^je 
w Stanisławowie u aptekarza J. ’.'smanka; w l’arIlp’B A. 
u J. Jahna; w Tarnopolu u M. Śliwki; w 
Czyrniańskiege; w Wadowicach u Schwarza i 116 u J. 
w Wieliczce u F. CharskiegO ; W Zaleszczyk a c 
Kodrębskiego i Sp.; w Złoczwie u A. Gottwalda.

Karczma pod L. 40 na Bobrku, z szynkiem 
rządzonym, salą taneczną, pięknem pomieszkaniem, kuchni?? 
cą i górą jest do wynajęcia. Bliższa wiadomość u wl' 
Karoliny Zwillingowój na Bobrku._________________

Szanownych czytelników, którzy jeszcze należytości PJ^, 
płatniój za Gwiazdkę nie uiścili, upraszamy by tako’ ? 
predzój nadesłać zechcieli. _____ —

Gwi0Z
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Doszedł wieku młodziana, żył cicho w sa- 
. Duch jego zajmował się podziwianiem cu- 

. Ziarnko w piasku, ro- 
pyle, kwicie drzew, układ jego własnego cia- 

’’ Wszystko zadawało mu nazbyt zatrudnienia, i 
on najszczęśliwszym, lubo go bardzo mało 
im mieniło. Opuścił go powoli Walenty,

- ,-Jein swych rodziców uniesiony.
Przy takich okolicznościach nie dbał Antoni o to, 

'a Co g0 iu(jzje uznawali ; jedna tylko osoba została 
niego nieobojętną. Była to rowienniczka i sąsiada 
Basia, córka najbogatszego cieśli wmieście. 

®dzice jćj łożyli wiele na jej wychowanie, a jako 
iatL' na Er córka» mogła się po nich wielkiego ma- 

ku spodziewać. Nie mógł się on ośmielić do ro- 
ćił°'V^ Z nia’ lecz ona ł®in bardziej go ku temu nę- 

a, bo jej sję jego pracowitość i skromność podo- 
śl h- teg0 witązało oboje z icłl dziecinności za- 
BvjJ.en*e’ jeden drugiego w potrzebie nieopuści. 
dod • °n rad Basi<* widziaf rtbogą, aby jéj mógł

“ Pomocy, lubo sobie tę myśl za grzech poczy-

Zaklęta księżniczka w zamku królewskim w Gnie­
źnie. (Klechda.) 

(Dokończenie.)
Chłopiec poszedł już następującego rana do 

swego spowiednika, prosząc go płaczliwie, ażeby 
processją dla wybawienia zaklętej księżniczki ogło- 
S|L Minęło kilka tygodni, nim księdza uprosił. Mia- 
110 baczenie na akuratność i porządek. Antoni w mia- 

r swych sił, sam się o to starał.— Udała się więc 
Pr°cessja do ruin starego zamku. Nie mniemał nikt, 
zcby czego zapomniano. W tern widziano jednego mę- 
-a» niemajacego woskowej świecy. Okropny śmiech 
^chanie i szyderstwo huczało w setnych odgłosach 
Przez obszerne przestrzenie i ganki podziemne ; stru- 
l’eń ognisty lał się oknami ku pochodowi ; słyszano 
C1^kie wzdychanie w niewieścim głosie.-Antoniego 
z zalu rozpacz zdjęła. Niepomogły prośby o drugą 
Pr°cessję. Śmiano się z niego, gdy Jo tern wspom- 
a'ał, i musiał w tym względzie często twarde urą- 
gaiiia słyszeć.

Lata pomijały. Pogardzono Antonim, bo go 
Wszyscy za takiego mieli, co się tajemnicami zaj- 
“"'je. Pięć czarnych kresek dawały twarzy jego nie- 
Prz.vjSnnv widok, nikt nie chciał się z nim obcho­
dzić. ; ; ’ ....

'' DOŚci. L..V11 z.aj.......
°Wnych dzieł Stworzyciela.

bak
*a’ ..... 
ak był , 
,,dz' taki 

Majątki,

tywał. Ojciec Basi wziął Antoniego do roboty. Te­
raz poznali się oboje młodzi ludzie lepiej. Basia 
niemiała żadnej odrazy co do twarzy Antoniego. 
Zażyła ona wszelkich sposobów, ażeby druga pro- 
cessja nastapiła. Przyszło do tego. Lud schodził 
do piwnic po zbutwiałych schodach. Antoni cie­
szył sie niewymownie. Ta raza niebyło nic żaba- 
czone. Świece traciły powoli swój blask. Trzeba 
było szczypców O nieszczęście nad nieszczęście. 
Niebyło szczypców. Jęki nieszczęśliwej księżniczki 
przenikały serca wszystkich, zaczćm się piekielny 
śmiech odezwał. Strumień ognisty toczył się gwał­
towniej, każdy uciekał, ażeby się djabłu w pa­
zury nie dostał.

Antoni i Basia nie mogli się uspokoić. Walenty 
drwił się ze swego dawnego przyjaciela. Przyszły 
jeszcze większe gorycze na niego. Po długiej cho­
robie umarł mu ojciec. Wkrótce potem zgorzał mu 
dom. Wystawił nowy, ale było trzeba nań długi 
zaciągnąć. Nadzieją jego była Basia, ale go Wa­
lenty uścignął i pierwszeństwo u rodziców jéj uzy­
skał. Basia nie chciała zezwolić, ale musiała się do 
woli rodziców przychylić, i stała się narzeczoną.

Antoni żył samotnie i starał się nadaremnie o 
trzecią processją. Wytrwałość jego była nieprzeła- 
mana. Przyszło do skutku. Przyszli do piwnicy. 
Po kilku modlitwach, toczył się bokiem strumień wo­
dy, a po nim płynęła łódka złotem napełniona. Przy 
powrocie był Antoni ostatnim z wychodzących. Nie­
widzialna ręka wcisnęła mu złoty łańcuch z me­
dalikiem, mającym napis; „Barunek na wesele. Wia­
ra, miłość, nadzieja. Pobożność twoja nie zostanie 
bez zasłużonej nadgrody.“

„A tóż to darunek na wesele Basi!“ mówił sam 
do siebie. Nastąpiły zaprosiny na gody małżeńskie. 
Basia żądała, żeby też Antoniego zaproszono, Ro­
dzice niechętnie na to zezwolili. Walenty poszedł 
go sam prosić. Antoni przyjął go mile i zanim 
społem rozmawiali, nagle otwarł wiatr jedno skrzy­
dło okna i w tern wleciał bilecik pod nogi Antonie­
go. On zaś niezważał na to. Walenty podniósł 
śnieżnobiały papier, niby szkło przezroczysty. Za­
ledwie oczom swym zawierzał, czytając słowa zło- 
temi literami pisane: „W czwartek, kiedy zegar na 
tumie północną godzinę zapowiadać będzie, wraź 
twoja rękę w to okno piwnicy, którćm ci piłka wpa- 
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dła a odbierzesz twoją zapłatę.“ — Długo walczył 
Walenty ze sobą, czy ma kartkę swemu przyjacie­
lowi powierzyć; nakoniec przeczytał bilet Antoniemu. 
Ten zaś odrzekł: „najlepsza nagroda jest ta; jaką 
uczucie dobrego czynu sprawuje. Nie trzeba je­
dnak gardzić tein co się nadarza.“

Nadeszedł dzień wesela. Walenty kołysał się 
w morzu niecierpliwości, zazdrości i chciwości. An­
toni cieszył się, że da Basi drogi podarunek. Mło­
da pani zadziwiła się i niewiedziała, czy ma przy­
jąć i niemogła odgadnąć, zkądby go Antoni nabył. 
Walenty domyślał się, ale chęć zysku, przytłumiła 
wr nim wszelkie szlachetne uczucie. — Muzyka za- 
grzmiała przed domem, goście krzykali, zaczem Wa­
lentego niespokojność trapiła. Nadszedł wieczór. 
Zasmucony Antoni siedział w domu swoim. Głośne 
uderzenia zegaru godziny dwunastej przypomniały 
mu dopiero, żeby możno za późno do zamku przy­
szedł. Poszedł tam więc. Zbliżając się do rozwa- 
lin, widział tam mnóstwo ludzi z latarniami i pocho­
dniami ciemność nocy oświecających. Pośpieszał nie 
rokując sobie nic dobrego. Krzyk Basi i jej rodziców 
dał mu sie domyślić, co się tam stało.—Walenty leżał 
na ziemi bez duszy. Niespokojność zaprowadziła go 
do zamku, chcąc być świadkiem nagrody Antoniego. 
Gdy ten nieprzyszedł, sięgnął on ręką swoją do o- 
kna piwnicy^ ażeby za swego przyjaciela nagrodę 
odebrać. Basia niespokojność jego i migi ku zamku 
spostrzegająca, udała się za nim. Znalazła go już 
trupem. Członki jego były połamane, twarz pokrę­
cona i podrapana. Goście wybiegli na zamek, gdy 
krzyk Basi usłyszeli. — „Ach nieszczęśliwy! zawo­
łał Antoni. Znam ja przyczynę twojej śmierci. Dał­
bym niewiem co za to, gdybym ci mógł życie przy­
wrócić!“ —

Około stojący badali na twarzy Antoniego, czyli 
te słowa z szczerego serca wymówił. Lecz nikt nie 
mógł o tćm powątpiewać, albowiem powaga święte­
go spoczywała w obliczu jego. Odtąd poznało go 
całe miasto za szczęśliwego, a Walentego za nie­
szczęśliwą oiiarę widmów zamkowych.

Rodzice Basi byli wstydem pogrążeni. Pomi­
nął czas żałoby. Antoni i Basia wynurzyli sobie 
wzajemnie** we uczucia. Rodzice jej błogosławiąc 
im, naznaczyli dzień wesela. Gdy przed ołtarzem 
klęczeli, przystąpiła nieznajoma pani, przejechała rę­
ką po twarzy Antoniego, a w tćm zginęły znaki dja- 
blich pazurów. Panią tą niebyła inna, jak sobie An­
toni tłumaczył, tylko wybawiona księżniczka. We­
sele odprawiono cicho. Gdy się następującego rana 
Basia ocuciła, opowiadała swemu mężowi sen. Wy­
bawiona księżniczka przyszła do niej a pozdrowiw­
szy ją uprzejmie, podała jej skrzyneczkę ze złotem.

Antoni zadziwił się nie mało, bo się i onemu ksie- a 7 t o 

żniczka w śnie ukazała.napominając go,ażeby szczęsne 
uznał, jakićri go opatrzność Boska Basią udarowa*--- 
„Ty wzgardziłeś moim dziękiem, ja ci już nic dać 
niemogę, lecz twoja żona odbierze odemnie przy­
stojny posag.“

Sen jest zwykle marą i parą, lecz tą rażą stał 
się rzeczywistością, ażeby nowożeńców uszczęśliwię 
i podać środek do ratowania biednych. W kąvk« 
izby spostrzegli bowiem skrzyneczkę a w niej nie­
zmierne bogactwo. Małżonkowie użyli majątku na 
dobre i żyli szczęśliwie społem.

(Z klechd nadwiślańskich.) J. Lompa-

Zesłanie Mojżesza.
(Przełożył z Schillera A. B.) (C. d.)

Niema wątpliwości, że treść najdawniejszych m1-' 
steryj Heliopolisu i Memphisu, w czasie ich nieze- 
psucia, była jedność Boga i wyrugowanie pogań­
stwa, a nauką teorja o nieśmiertelności duszy. 
którzy w tych wykładach udział brali, zwali się e' 
poptami (przyglądającemi się,) gdyż poznanie ukry­
tej poprzednio prawdy przyrównać można do przej­
ścia z ciemności do światła, a może i dla tego? 
w samej rzeczy przyglądali się nowej prawdz'6 
w zmysłowych obrazach.

Nie mogli jednak od razu do tego przystęp0' 
wać; musiał bowiem umysł od niektórych błęd°rt 
być poprzednio oczyszczonym, przez pewne Prze" 
chodzić przygotowania, zanim cały blask ś«'ia^a 
prawdy znieść był w stanie. —

Epoptowie poznali jedyną najwyższą przyczyń 
wszystkich rzeczy, pierwotną siłę natury, życie 
cia-co równoznaczném było z Demiurgiem greek' 
mędrców. Nic wznioślejszego jak ta pojedy«cs!a 
wielkość, z która sie o Stwórcy wyrażali. Aby 
należycie stanowczym sposobem odznaczyć, nie u 
wali mu nazwy. Imię, mówili oni, jest tylko "'J 
nikiem potrzeby odróżnienia; kto sam jest, nie p°‘$ I 
buje nazwy, gdyż nie ma innego, za którego by 
wziąść można. Pod starym posągiem Izis czytano s?0' . 
„Jestem ten co t u j e s t,“ a na piramidzie® 
znaleziono starożytny znamienity napis: Jes^0^ 
wszystkićm co jest, co było i co będzi 
żaden śmiertelnik nie podniósł m é J z 
słony.“ Nikt nie śmiał wejść do świątyni Scrił”,, 
kto niemiał wypiętnowanego na czole lub piersi 
razu : Jao lub Jhao, tak podobnego w orziu'0*11^ 
pewno i w znaczeniu do hebrajskiego Jehowa 
imię nie było też w Egipcie z większą czcią " J 
wiane. W hymnie, który arcykapłan przyj®10* 
mu odśpiewywał, pierwszy wykład o naturze^i; u 
stwa był; „Jest sam jeden z siebie samego, « 
jednemu wszystko swój byt winno.“ PrzedgstęP 
konieczny przed każdćm poświęceniem obrząd 
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obrzezanie, któremu się Pytagoras przed swém przy­
jęciem do egipskich misterjów musiał także poddać. 
To wyróżnienie od innych, co nie byli obrzezani, 
wiało dowodzić ściślejszego między sobą braterstwa, 
bliższego stosunku z Bóstwem, czego później Moj­
żesz u żydów także użył.

W wnętrzu świątyni przedstawiały się oku po­
święconych różne sprzęty, pewien tajemny sens u- 
krywające. Pomiędzy niemi była święta skrzynia, 
którą trumną Serapis nazywano, a która według 
swego pochodzenia była zapewne symbolem ukrytej 
wądrości, później zaś gdy zakon się wyrodził, służyła 
kapłanom do tajemniczego kuglarstwa i oszustw. —

Prawo noszenia ją w około, im tylko służyło, a 
raczćj osobnej klasie sług świątyni, których dla tego 
Kistoforami nazywano. Tylko Hierofant mógł 

skrzynię odkryć lub się jéj dotknąć. Podają, iż 
ktoś inny, co się był odważył to uczynić, dostał 

tej chwili pomięszania zmysłów.
W egipskich misteriach używano hieroglificznych 

wyobrażeń Bogów, złożonych z postaci wielu zwie- 
rząt. Tego rodzaju jest ów znany Sfinks; chciano tu 
Przedstawić wszystkie własności najwyższej istoty, 
tub zgromadzić w jednym obrazie wszystko, co naj­
prężniejsze w świecie żyjącym. Wzięto więc coś 
z Uajsilniejszego, z pomiędzy ptaków orła — najgroź- 
n,ejszego z dzikich zwierząt Iwa — największego 
z swojskich wołu — a w końcu naczelnika wszyst­
kich zwierząt: człowieka. Szczególniej wół czyli 
Apis był symbolem siły, aby nim pokazać wszech- 
rucność Najwyższego; w mowie dawnej wół zna- 
Ci!ył Cheruba.

Te więc zagadkowe kształty, do których tylko 
eP°ptowie klucz mieli, nadawały nawet misterjom 
P°'vierzchowność zmysłową, która łudziła lud, przy- 
Prninając mu tćm bożków pogańskich. Tą zewnę- 
*rzDą osłoną misterjów podtrzymywano ciągle za- 
°bon, a w samej istocie rzeczy żartowano z niego.

Łatwo pojąć, jak tu cześć prawdziwa razem 
Z pogaństwem jednoczyć się mogły, gdy zważymy, 
Ze utrzymując się sama we wnętrzu jego, za ze- 
''Uętrzną tylko pokrywę go używała. Różnica religji 
aapłanów a religji ludu daje się uniewinnić potrzebą, 

0 której skłonieni byli pierwsi organizatorowie mi- 
s*erjów. Z dwojga złego wydawało się być mniej- 
SZem zatajenie chwilowe prawdy, łatwiejszćm ubie- 
|auie koniecznych stąd skutków, niż walka z szko- 

IVVe®i następstwami niewczesnego odkrycia. Z u- 
J"em czasu,gdy do koła poświęconych kapłanów 
egodni się wcisnęli, gdy instytucja na pierwotnej 
aciła czystości, kierunek i cel jéj zupełnie zwich- 

ła^ Został ; to co konieczną potrzebą było wy wo- 
l(one’ a mianowicie tajemnica, obrócono na osobistą 

rzyść: zamiast powoli wykorzeniać zabobony i ciem­

notę z ludu, aby go do przyjęcia światła prawdy 
usposobić, spostrzeżono swój zysk w tćm, iż go co­
raz właśnie bardziej łudzono i w coraz głębsze po­
gaństwo wpychano. Kuglarstwa księży zastąpiły 
dawne niewinne pozory; ten zaś instytut, którego 
zadaniem było przechować i z ostrożnością szerzyć 
wiarę poznania jedynego Boga — zaczął kroczyć 
w prost przeciwnej dążności, wyradzać się w istot­
ną szkołę czci pogańskiej. Hierofanei aby niestra- 
cić władzy nad umysłami, aby oczekiwanie zawsze 
w naprężeniu utrzymać, znaleźli stósownćm zwlekać 
z ostatecznym odkryciem, a przystęp do świętości 
utrudnić różnorakiemi teatralnemi sztukami. Wyni­
kiem ostatecznym tego było, iż zginął wreszcie klucz 
do hieroglifów i symbolów zupełnie, a to co miało 
tylko być osłoną prawdy, wzięto za nią samą. —

Niepodobna oznaczyć, czy pora wychowania 
Mojżesza przypadła w najświetniejszej czy też do 
zepsucia już zbliżającej się chwili instytutu; prawdo­
podobnie w téj ostatniej być musiała, co wnosić mo­
żna z wielu takich igrzysk fantazji, które ztamtąd 
wyniósł hebrajski prawodawca, z wielu mniej sła­
wnych sztuk, których później używał. — Lecz myśl 
pierwszych fundatorów nie uleciała jeszcze była zu­
pełnie, a nauka o jedności Stwórcy nagradzała ocze­
kiwania poświęconych.

Ta więc nauka, której ostatetecznym wynikiem 
miało być odrzucenie wielobóstwa, wraz z wiarą 
w nieśmiertelność duszy, której od poprzedniej niepo­
dobna było oddzielić, stanowiły nieopłacony skarb, 
który młody Hebrajczyk z misterjów Izis uniósł. — 
Jednocześnie obeznał się tam bliżej z siłami natury, 
podówczas głównie tajemne nauki stanowiącemi, któ­
re mu pomogły później robić cuda, a nawet w przy­
tomności Faraona mierzyć się z swemi nauczycielami 
lub czarownikami, których niekiedy przewyższał. Ca­
łe jego późniejsze życie dowodzi, jak był zdatnym 
i pilnym uczniem, do jak wysokiego zrozumienia rze­
czy przyszedł. W téj to szkole zebrał cały skarb 
hieroglifów, tajemnych znaków i cercmonij, z któ­
rych bystry jego umysł tak później korzystać umiał. 
Przeszedłszy cały zakres egipskiej mądrości, poznaw­
szy cały system kapłanów, wszystkie jego silne i 
słabe strony ze sobą zestawiwszy, ujrzał jasno ca­
łą maszynerja sterowania tym narodem. —

Niewiadomo jak długo się kształcił w szkole 
kapłanów; spóźniony jego polityczny występ, bo 
w 80 roku życia, pozwala wnosić, że przynajmniej 
lat 20 oddawał się badaniu misterjów. Zdaje się 
także, iż to zajęcie nie odsunęło go zupełnie od 
zbliżenia się z własnym narodem, i że mógł być na­
ocznym świadkiem ciemięztwa nieludzkiego, pod kte­
rém on jęczał.

Wychowanie egipskie niestłumiło w nim wcale
*
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uczucia narodowego. Złe obchodzenie się z jego 
braćmi przypominało mu zawsze, że sam jest He­
brajczykiem, a ile razy widział ich gnębienia, spra­
wiedliwa niechęć budziła się w jego piersi. Im wię­
cej nabierał samowiedzy, tern silniej go to oburzać 
zaczynało.

Pewnego razu ujrzał, jak egipski dozorca mę­
czył żyda silnemi plagami ; niemógł już wytrzymać, 
zabił Egipcjanina. Wypadek staje się głośnym, ży­
cie jego w n. ^bezpieczeństwie, Egipt musi opuścić i 
chronić się na pustynię Arabska. Bez żadnych do­
wodów twierdzi wielu, iż miał wtedy lat 40. Dosyć 
jednak wiedzieć, iż Mojżesz nie był już wtedy 
młodym. — Wraz z tą ucieczką nowa epoka życia 
jego się zaczyna D. c. n.

Dzień zaduszny.
i.

Dzień umarłych nadszedł blady,
A donośny dzwon kościoła

W przeszłości nas wiodąc ślady
Na modlitwę wiernych woła.

Dzisiaj święto jest pamięci,
Myśl o zgasłych się odzywa,

Kościół tym ofiarę święci,
Co ich wieczna noc okrywa.

Śpieszmyż wszyscy na wezwanie,
Spieszmy uczcić nasze groby —

Pewno każdy z nich zastanie,
Jaki przedmiot swój żałoby.

Tam sędziwi śpią rodzice,
Tu siostra lub żona tkliwa,

Tam zorane wiekiem lice,
Tu świeża młodość spoczywa.

Tam bez krzyża ni kolumny,
Ktoś pod skromnym złożon krzakiem, 

Tu magnat lub bogacz dumny
Pod dawnej świetności znakiem.

Każdy jakie mógł pamiątki,
Swoim lubym kładł na ziemi,

Lecz śmiertelne zmarłych szczątki, 
Przecież wewnrJrz są równemi.

Śmierć tu wszystkich zgromadziła
Do jednego już obwodu;

I zarówno w proch zmieniła, 
Mimo wieku, stanu, rodu.

Gdyby groby te otworzyć,
Co tak różnie są znaczone, —

I te kości razem złożyć,
Co tam leżą pokruszone,. ., .

Któżby poznał godność, mienie,
Ród wysoki, prawość wiary? —

Tu rozmajte pochodzenie
Do jednakiej zeszło miary.

Bogacz wedle ubogiego,
Podły nędznik przy zacności, — 

Wróg tuż obok wroga swego
W zupełnym pokoju gości.

Co nie mogło zejść się w życiu, 
Co z niechęcią się widziało, —

Zgodnie bawi w tém ukryciu, 
Gdzie tak blisko się spotkało.

Znikły gniewy, zgasły żale,
Scichły wszystkie przeciwności, — 

Ziemskich względów nie masz wcale, 
j a ciemnym progu wieczności.

Kto w tę wielką rusza drogę, 
Niepomogą mu klejnoty, —

Wiara ledwo zmniejszy trwogę, 
A zbawieniem tylko cnoty.

Próżno rzucać na mogile
Co tylko zdoła dostatek, 

Nic w niebie nie znaczy tyle
Jak skromny zasługi kwiatek.

Tu na ziemi, klucz ze złota
Do każdej się przyda bramy, —

Ale tęższe tamte wrota,
I nic sztuką nie zdołamy.

Kto wart wejścia, ten zastaje
Otworem wszystkie przechody, — 

Kto niegodzien, temu staje
Przeszkoda obok przeszkody.

Ścisły musi zdać rachunek
Z życia, czynów7, i zdolności, 

A ostatni dlań ratunek
W naszych modłach i litości.

Módlmyż się za braćmi tymi,
Co już są na onéj stronie, 

Kto podzielał życie z nimi,
Niech pośpiesza ku obronie.

Na modlitwę kościół woła, — 
Więc ochotnie do świątyni :

Prośba ma swego Anioła, 
Miłosierdzie cuda czyni.

2.
Cisza i ciemność po całym kościele,

Czarne ku ziemi spadają zasłony, — 
Każdy modlitwę, wT której zatopiony,

Pokornie u stóp Wszechmocnego ściele.
Kiedy niekiedy głośniejsze westchnienia,

Po świeżej stracie, po większej boleści, 
Albo tłumiony, drżący płacz niewieści,

Jak dreszcz przechodzą żyły zgromadzenia*
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pośrodku stopnie kirem przyodziane, 
Czarną też trumnę na barkach dźwigają; — 
Koło niej świece ponuro błyskają, 

ymem pogrzebnych kadzideł owiane.
apłan wystąpił w żałobne..! ubraniu, 
Sędziwą postać czarny strój okrywa, — 
■rawdziwe czucie w pieśniach się odzywa,

Serca słuchaczy przejmuje w kazaniu.
æknie on mówił: — i słowa pociechy, 
Słał zasmuconym i pokrzepiał wiarę, — 
To znowu trwożył ukazując karę, 

Co wszędzie ściga śmiertelników grzechy.
hwalił pobożność licznego zebrania,
I przewidywał skutek modłów tkliwych, — 
Bogu przedstawiał zasługę cnotliwych, 

Co sprawiedliwość do litości skłania.
Gdy hiż dokładnie cct zejścia wyświecił,
I Wszystkie zmarłe modlitwom polecił,

-ekł w końcu: „Bracie! ta trumna, te śwdece, 
»Przypominają grobów7 tajemnicę, 
»Każdy z was widzi jaki koniec czeka 
»Prędzej czy później każdego człowieka, 
»I smutny widok oczom wystawiony 
»Odziera na chwilę pryzszłości zasłony,
P° zmiłowania usposabia serce.

»Gdzie czucie w drobnej chowane iskierce, 
"drzemało tylko, tam płomień wybiega ;
»Po jego siłę nieznacznie podżega
»Myśl własnej śmierci, — źle tylko że właśnie, 
»Jak prędko buchnie, — tak prędko i gaśnie. 
»Gedwie kościoła opuścicie progi, 
»Już i zbawiennej zapomnicie trwogi, 

uz zginie pamięć w iecznego rozstania.
» ’W’rôca znowu gniewy, narzekania,
» sprzeciwieństwa przebudzą się żmije, —
» samolubstwo łagodność zabije :
” Pycha, zazdrość, niewierność obrzydła 
» aowu koło was rozwiną swe skrzydła, 
»^'opomni na to, że za chwilę może 
ł,*uż was wyroki powołają Boże, — 
» 'Ub co smutniejsza, bliskich wam zabiorą, 
» zu-ąc na ^viekj z pojednania porą - 
” b'ko modłów zostaje wam władza, 

Sn<ćw tamuje i boleść osładza, —
\t-Cz zadnej 'v święcie krzywdy nie zapłaci; - 

‘i)Omn* ua to, że łzy waszych braci 
ięcćj winy przeciążają szalę, — 

zæmskif życie, kto już raz utraci,
j Bed'V‘" mown’pjsze nie wskrzeszą go żale, — 
»Pie :i '*C znovvu dawnym obyczajem, 
»Cia. &V'”kę wasz% co ni°gła h-vc rajem, 
»I suta" ^or-VCz<ł zatruwać wzajemnie, 
»Zanii? tSS‘e ?:*.sta‘viać -ajemńie.

ragodzic konieczne cierpienia

„Zamiast niewinne uprzedzać życzenia, 
„Zamiast pracować dla bliźnich pociechy, - 
„Będziecie szukać sposobu szkodzenia 
„I z żalem cudze oglądać uśmiechy.
„O ! Bracia moi, śwuęto przypomnienia 
„Czyliż n . może z pożytkiem upływać ?... 
„Czyliż ta trumna którą kir ocienia 
„Dla zmarłych tylko ma litości wzywać?... 
„Wyście i żywym .ówne winni względy: 
„Zmarłych wam wspierać modlitwy swojemi, 
„Żywych szanowmć i zawsze i wszędy, 
„Nie piekło robić z dobroczynnej ziemi.
„Niech dzień ten zmarłym niosący ratunek, 
„Dla żywych także nieprzechodzi próżno, 
„Lecz zmieni zdrożny umysłów7 kierunek, 
„Kartę ludzkości zaspokoi dłużną, — 
„Kochać się wzajem z woli Pana macie, 
„Zważcież czy zaw'sze miłości słuchacie — 
„I w7 każdej dobie pamiętajcie o tern, 
„Ze żadna chwila nie jest taka pewma, 
„Byście zastąpić zdołali ją potem ;....
„Ze gdy za śmierci idzie boleść rzewna, 
„Choć błogosławić mogło nam skonanie, — 
„Straszną to męką kiedy dusza gniewna 
„Już niepowrotnie z nami się rozstanie. 
„Jakie obrazy przed okiem się snują, 
„Jaką goryczą zatrute sumienie, 
„Tego nie skreślić, — lecz serca co czuja 
„Mogą takowe odgadnąć sumienie, 
„Tego nie skreślić, — lecz serca co czuja, 
„Mogą takowe odgadnąć cierpienie : 
„Załowmć tylko i nic już nie zdołać; 
„Ani naprawić, ani też odwołać;
„I żyć z tą myślą, że ostatnie tchnienie 
„Z naszej przyczyny boleścią zatrute, 
„Niesie nam w przyszłość jakby zaskarżenie 
„Już niezmazane przez żadną pokutę!...

„O! Bracia moi, chwalebną jest rzeczą, 
„Tkliwe ofiary składać na mogile, — 
„Zgasłym poświęcać rozmyślania chwile ; 
„Dwakroć chwalebna, kiedy zabezpieczą 
„Te rozmyślania przeciw grzechu sile 
„I pohamują zapęd wszelkie' złości, 
„I do wzajemnej skłonią nas miłości. 
„Gdy z czystą myślą staniemy przed Bogiem, 
„Kiedy brat bratu nie będzie już wrogiem ; 
„Wtenczas i modły lepszy wezmą skutek, 
„T lżejszy będzie nad grobami smutek, — 
„Bo go nie wzmogą obrażone cnoty, 
„Ani sumienia powiększą zgryzoty.
„Wtenczas łzy wasze popłyną łagodnie, 
„1 piersi będą oddychać swobodnie;
„Tego wam życzę, o to wszystkich proszę — 
„O to modlitwy do Boga zanoszę.
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Tak mówił kapłan a ten głos kościoła 
Tu przechowuję ile myśl podoła, — 
Bodajby bliźnim zbawczą był przestrogą, 
Cichego szczęścia poprowadził drogą.
Bogdajby’ każdy, co w dniu ich pamięci 
Pobożną chwilę umarłym poświęci, 
Dla żywych także nabierał względności, 
I serce swoje skłaniał do litości.
Bogdajby kiedyś umarłych wspomnienie 
Lubą już tylko budziło tęsknotę, 
A nigdy' nasze nie rzekło sumienie : 
Żeśiny dręczyli niewinną istotę, 
Ześiny odwiecznym chybili ustawom, 
Krzywdę ludzkości wyrządzili prawom. 
Niechaj łagodność uczynkom przodkuje, — 
Niech każdy' chętnie urazy daruje, — 
I niech cień śmierci na życie rzucony
Służy do życia i szczęścia obrony!.. (Bluszcze.)

Przysiuwia Jędrzeja lúaksymiliana Fredry.
Gdzie cienko, tam się rwie.
U niepewnego doktora najpewniejsza na śmierć 

recepta, a nieuważnego konsyliarza rada na zgubę.
Bogdaj nie mieć przyjaciela, z którymi się zaw­

sze jednać ; a sługi, który często przeprasza.
Praw’dy a żartów jak soli zażywać, bo prędko 

przesolisz.
Dobrą ręką dobra broń; koń jezdcem ; wojsko 

hetmanem, poddani królem, majętność gospodarzem.
Prostak nan< ka, mądry radzi.
Rozumny przedczasem po ludzku złe uważa i radzi; 

prostak tylko zmysłem bydlęcym rzeczy mierzą, czu- 
jąc złe dopiero, kiedy' go w bok trąci.

Najtrudniejsza z tym sprawa, który uważa, coś 
ty' jemu powinien ; a niechce wiedzieć, co on wza­
jem tobie.

Hardy woli swojém upaść, niż ratować się cu- 
dzém. —

Kto złego sługę zbędzie, j kby' najlepszego 
przyjął.

Czeladkę powagą a rozumem lepiej sporządzisz, 
niżeli postrachem.

Nie wiem bogate słowko; wiele nim zamkniesz 
wiele zbędzicsz.

Którego pięta uraża stać przed panem, a rad 
basem gada, wiele snadż wysłużyć nie myśf. Do­
brze staro-polska chce mieć przypowieść: Jeż li ś 
grzyb, leźże w kozub.

Hardego zepsujesz, nic naprawisz, gdy mu się 
poniżasz; dla tegoż dawno rzeczono : jest fortel na 
pysznego, nic niedbać o niego.

Z panem a z dworem,jak z ogniem; zbliska sio 
sparzysz, zdaleka nie zagrzejesz.

Z panem żarty a kontrakty, nie na dobre wy­

chodzą: gdy' się najmniej spodziewasz, wtenczas 
skrycie wielce urazisz; i owszem, czyjej kolwiek przy­
jaźni szczerze pragniesz, strzeż się, ile możesz, 
bojga tego, albo miernie zażywaj. —

Nieuchodzi z śmiercią dwa razy' poigrać.
Za pół datku waży, Kto, nie miawszy uczyń®, 

bez zwłoki odmówi.
Dobra najlepiej poznać, kiedy go niestajf.
Kto o kim przed tobą, pewnie o tobie przed 

drugim.
Potrzebniejsza z swoim się pojednać, niż z ob­

cym poswatać.
Tanio dostać przyjaciela, kogo słowem dobre® 

a czapką sobie kupujesz; słowo dobre mało koszti ■
Na zepsowanie sto każdemu sposobów ; do na­

prawienia trudna najlepszemu zdobyć się na jeden.
Do złego dość jeden przywódca ; na dobre, n’e 

dość i dziesięć.
Gdzie opornemu słuszność’ nie staje, rad gn 

wem dokłada.
Pospolita wolność jak szklanne naczynie, które 

go całość na jednym razie zawisła: raz opuściwsz) 
nic nie obaczysz tylko skorupy.

Bez miary lekarstwo — stanie za truciznę.
I dobrém przeładuje, kto go niewcześnie za' 

żywa. — _________
Gwiazdki Cieszyńskiej.»o

Ktobyto wprzód, nim się twój 38 numer p°Ja 
wił, mógł by ł myśleć, że się tak srodze gniewać 11 
mićsz i takie groźne odezwy do nas biednych ‘ 
zw'anych Galicjanów' (niby jakich Hiszpanów 1 / 
sać potrafisz? Ujmujesz się za swoją bracią pr® 
— a czy liż i my takąż bracią niejesteśmy?—zży® 
się żeśmy ją z razu chw alili a dziś ganimy— 
liżeś tego kąkolu (jak mówdsz) sama w'przo 
piéj od nas nieznała i podobnego zawodu w św® 
w niczém nigdy niedoświadczała? — bronisz 
którzy' wyszli do nas na robotę a robić i statko" 
niechcą — a któż w ięcej od ciebie dał dowmdów 
cy, statku i wytrwałości przez całych cię» 1 
latośm?—zow'iesz ogólnikiem, oczernić»1 . 
szkalowaniem bez rozsądku to, co niczei 
ném nie jest, jak tylko wiernym dagierotype® 
ludzi i tylko jedną maleńką kartkę téj wielkiej 
gi rzeczywistości i doświadczenia z nimi stanoW1'.^ 
jakże będzie teraz z praw dą i historyją, które róv- J11 * 
ani na pochlebstwach ani na chw albach lub złudzeń®^ 
niestoją?—Niemając się wreście gdzie podziać, IV 
się ażeby to wszystko nieujęło sławy twej 
źnie i kraju twego nieoczerniło — a Jl 
to wolna konkluzja a minori ad rnajus bez 
i któżby się z nas za to na ciebie pogniewał’, g^_ 
byś miała przyczynę użalania się na Polesiuka, J| 
czuka, Kurpia, Zmudzina, Litwina, Mazura lu
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^et Rusina, lubo oni wszyscy razem z tobą jedną 
narodową rodzinę wedle praw bożych stanowią? —

Aj siostrzyco nasza, robaczku świętojański śród 
nocy, rybko złota śród gadów, lampko wieczysta 
rzymskich grobów! przyznaj sama, że to tylko zły 

umoř, może z tego samego numeru twego u Hal- 
Qi pożyczony, uniósł cię tak daleko dla tego zape­
wnie, żeśmy O p o I a u ó w Szlązakami nazwali — nie­
prawdaż? Owoż niewątpliwie wina to nasza i prze­
praszamy cię za to; ale oraz prosimy:

1) przeczytać w 231 num. Czasu korespon- 
encyją z pod Mielca.

2) popytać nietylko p. K. z Hawłowic dolnych, 
zkąd wzorki nasze wyszły i gdzie nam samym dziś 
dowod* v do obrony szukać nieprzystoi bez podejrze­
nia o stronność jaką, ile że rodaków twoich już tam 
niema; lecz oraz n. p. w Krakowcu u księcia L.,

na Pokuciu u p. Kr., którego Prusacy w Opolu 
Za gorącą jego miłość ku Szlązakom zawczasu na 
pokutę do kozy wsadzili byli itp.

3) policzyć opowiadania nasze jako materyjał 
do tych wybornych twoich obrazków z życia ha- 
landerskiego Jánka i Jury, — a nakoniec

4J pamiętać, że zły humor to dziki koń z ta- 
unu, nad którym niezawsze udaje nam się zwycię- 

stwo, to rumak, którego twoi Piastowie dotąd dosia- 
b aż :eh razem ze Szląskiem w obczyznę uniósł i 
starł z oblicza twego uśmiech swobody, że do dziś 

lla bez boleści i spazmu wydobyć go z siebie nie- 
ninićsz i ani żartu nierozumićsz, ani prawdy od fał- 
SZu rozróżnić niezdołasz...

W dzień ś. Jadwigi. Zpod Kańczugi.

Od Gwiazdki Cieszyńskiej. Przed 4 ty- 
niami podałam artykuł z powodu wychodźców 

^skich do Galicji i ich niesławnego popisania się. 
^stronnie podaję także nadesłaną mi odpowiedź.— 
Jmniony artykuł w Nrze 38 miał tylko dać do zro- 

Zumienia : jacy Szlązacy udają się do Galicji i na co 
æ wystawiają obywatele galicyjscy sprowadzając 

lch na robotę do siebie; gdyż tylko tacy, którzy oj- 
6yźnie swój na mak chwały nie przysporzą, chyba 

na łokcie jćj ujmują, miejsce rodzime opuszczają, 
'zćni z tego stanowiska trzeba oceniać wychództwo.

też istotnie w skutek doznanego zawodu poja- 
się w pismach jaskrawe obrazki, które tak były 

■ edagow^ane, iż mogły na całą ludność szląsko-pol- 
a kyć obrócone, i dla tego lepszą część Szlązaków 
■ - «żyły, winnam była rzecz tę wytłumaczyć* 

tylko zawierała podana przezemnie tak nazwa- 
0 <lezwa, pisana zupełnie bez namiętności ; przy- 

^/czków nie myśliłam robić żadnych, że zaś dotknę- 
ta^'1 ,szanownego rodaka z pod Kańczugi, przy- 
ljaZJac słowa jego, było to tylko ex empli gra- 

’ 1 żałuję także, iż mi wyślizło w końcu słówko 

nauki, zbyteczne ode mnie. •— Co do sprawowania 
się szląskiei czeladzi wr Galicji, nie zbijałam i nie 
zbijam bynajmniej czynionych jćj zarzutów , wiedząc 
iż od takiej czeladzi czego lepszego spodziewać się 
nie można, chociaż, podług austrjackiego Szląska są­
dząc, niejeden wypadek za ostry mi sięwydaje, i tyl­
ko przypuścić muszę, iż Szląsk pruski więcej jest 
zepsutym. Jeżeli podaję obrazki z życia halander- 
skiego, mające służyć za materjał do tej sprawy, to 
takowych nie wrolno rozciągnąć na ogół, i dopiero 
dalszy ciąg może okazać ich cel, którym nie jest 
gminny dow cip, ale przedstawienie wrad pospólstwa, 
żeby onym zaradzono. Co do humoru, to już dar, 
za który rzadko kto może, i mocno przepraszam, żem 
wzięła za prawdę, co tylko miało być żartem.

Rzeczy gospodarskie.
0 UŻytku Ze świni. — Najplenniejszy dobytek 

naszego kraju jest ten, którego nazwę tylko z po­
gardą wymawiamy. Złym gospodarzem bywra ten prze­
zwany, któryby sobie kilka szkutów nie wykarmił, a 
najbiedniejszy komorniczck, co sobie inszego dobytku 
wychować nie może, przynajmniej wieprzka musi mieć 
wr chlćwku. —- Znany jest tedy użytek z tego wy­
chowań a więc zwracamy tu nań uwagę.

Świnia pochodzi z rodu dzika, który się w mło­
dości da oswojić. Ród jćj tak się rozmnożył, iż 
każdy prawie kraj ma własny gatunek. Zdolność’ 
tego zwierzęcia nie są tak skromne, jak zwykle po­
dług jego powierzchowności i niezgrabnej postaci, o 
nićm sądzą, iło jest za opiekę wdzięczne: daje się 
rado głaskać i okazuje to przytulnością; daje się 
myć wodą, czując niby przyjemność, którą mu czy­
stość sprawuje; kąpiel tak mu jest potrzebną, świe­
żość tak konieczną, iż ją przez to szuka, gdy się po 
kałużach w dw orze błoci, skoro gospodarz zaniedba 
sprawić mu czyściejszy sposób, aby się z potu swo­
jego omyło. Komornicy, którzy niemogą więcej nad 
jedna świnię chować, wiedzą to dobrze, jako zna o- 
sooę, która jćj karmę donosi. W krajach gdzie -'wi­
nie trzodami na paszę wyganiają, umieją one dobrze 
znowu mieszkania swoje znaleźć, a każda trzoda zna 
doskonale swœgo pastucha, którego ma słuchać, i ten 
nie potrzebuje innego znaku nad swoją piszczałkę. 
Tak się przyzwyczają na ten znak, iż gdy więcej 
trzód jest w gromadzie , każdy pastuch tylko swoją 
fujarkę słyszeć daje, a zaraz zbiera się koło niego 
całe stado, które pod jego dozór należy. W Ame­
ryce, wr południowej Karolinie, chodują Świnic zu­
pełnie na swobodzie; przez rok całyzostają one bez 
pasterza w lasach i bronią się same przeciw napa­
ściom dzikich zwWrząt; od pana swego niczego nie 
dostają przez tydzień, okrom w-sobotę po garści ku­
kurydzy, dla czego też ten dzień około piątej z 
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wieczora ze wszystkich stron na miejsce znane się 
zbiegają, aby swój dział odebrały, policzyć się da­
ły, a tyle z nich, ile na tydzień do domu potrzeba, 
pod nóż wzięto. — Głos można rozróżnić czworaki 
u świni: 1) ciche i przerywane krząkanie, które jest 
wżdy znakiem zadowolnienia ; 2) silne głębokie i ciągłe 
krzakanie, które wyraża niebespieczeństwo i jest ha­
słem do obrony, na co zwykle gromadzi się całe sta­
do i rzuca się w stronę, skąd poszedł głos trwogi, 
a biada potem nieprzyjacielowi, jeźli pobudza do za- 
palczywości; 3) głos ostry a słaby, czyli kwiczenie 
słabsze, czynione dla głodu; 4) kwiczenie silne, 
zwykle pochodzące z bolu.

Łatwiej jak każdy inny dobytek daje się Świ­
nia wyżywić; wszystkie zwierzęce i roślinne pokar­
my mogą jéj służyć za żywność; zniesie równie naj­
ściślejszy chów w chlewie, jako też najwolniejsze 
chodowanie pod gołćm niebem, gdzie umie sobie wy­
szukać karmę dostateczną, której własności przy 
inném bydlęciu nieznajdujemy. A czy w chlewie, czy 
na swobodzie bywa chodowaną, zawsze właścicie­
lowi swemu przynosi pewny użytek. Mięso z niej 
jest wyborne; słonina jest ulubioną okrasą potraw; 
kiszki i krew dają także smaczny pokarm dla czło­
wieka; szczecina jest poszukiwaną whandlu ; słowem 
wszystko z niéj można w pożytek obrócić. — Kiedy 
więc dobytek ten jest tak użytecznym, kiedy wieprzo­
winę można na każdej uczcie śmiało przedstawić, 
czemuż tedy tak pożyteczne bydlę bywa tak pogar­
dzane? Czemuż człowiek, który tyle korzyści z nie­
go bierze, tyle wzgardy na niego stroji, iż najbar­
dziej poniżające przysłowia do niego przymierza! 
Jego żarłoczność — którą mu zarzucają, trzeba ra­
czej uważać za szczególny środek, aby wszystko to, 
czćm inne bydło wzgardziło, pożytecznie spotrzebo- 
wać ; a na tern właśnie zależy możność łacnego wy­
chowania jego.

Co jednak najwięcej uwagi godném u świni, 
jest jéj płodność tak wielka, iż uczeni na nią uwagę 
swoję zwrócili, zająwszy się obliczeniem tejże; za- 
czém tu także podobny obrachunek dla ciekawości 
umieszczony. Biorąc tylko mierną, liczbę, że jedna 
maciora każdym razem 6 prosiąt na świat przyniesie, 
że w drugim roku dopiero raz , a w następujących 
latach 2 razy sic oprosi, że w 7 roku przestanie ro­
dzić, znajdziemy łatwo ten rachunek, gdy w nim tyl­
ko maciory jako to rozpłodzenie wydawające liczyć, 
a od roku, w którym prosić się przestaną, znowu w 
rachunku opuszczać je będziemy.

Otóż następuje rzeczony obrachunek:
W roku z plemienia płodów macior

1. Maciora................... -—- 1
2. Maciora................... • i ■ • . 3
3. Maciora i 1. plemię. . 5 . . . 15
4. M. I. i 11. plemię . . 23 . . . 69

✓ *9

które nastąp1

maciór
. 321
. 1491 
. 6921 
. 32139 
149229 
692919 

3,217,437
Tym sposobem dziesiąte plemię, kivic 

wjedynastymroku, liczy już tą wielką sumę 3,217,43^ 
samych maciorek. Ponieważ zaś należy równą przy­
jąć liczbę wieprzów, więc dziesiąte pokolenie przed­
stawia się nam ogółem w liczbie 6,434,874 świń 1 
wieprzów. Do takiej ilości daje się rozmnożyć do­
bytek ten z jednej maciory w 10 latach, a trzeba 
wiedzieć, że liczby niniejsze są bardzo umiarkowane. 
Gdyby to rozmnażanie do 20 lat posunięto , dałoby 
takie mnóstwo, iżby całą ziemię zapełnić mogło. Wi­
docznym jest tedy wielki z tego zwierzęcia użytek 
dla człowieka, już to z powodu wielkiej płodnosęb 
już też z przyczyny łacnego wyżywienia. Anglik 
jeden chodował świnię, która mu się 20 razy opr°' 
siła i przyniosła mu na świat wszystkich prosiąt 3^ > 
a rachując wyrosłą świnię tylko na 30 złr., więc 
jego zysk z téj jednej świni wynosił 10650 złr. 
to jest to zwierzę taki nam użytek sprawujące, kt°' 
rego imię w pięknem społeczeństwie wypowiedziet 
nawet się wzdrygamy, aby jakowegoś wstrętu 1116 
obudzić; to jest to zwierzę, którćm każdy pogardzi 
a przecie każdy mięso z niego lubi. I my też tylk° 
z przyczyny tego wielkiego użytku ośmielamy się l1' 
czynić tu o niém wzmiankę. Dla tego użytku p°'ťl 
nien człowiek staranną udzielać opiekę temu dobył 
kowi, ponieważ za to tein większy zysk mieć będz*e'

D. c. n.
Przyrządzenie obroku dla koni. — Każdy 

z przekonania, że koń wydaje często z siebie o"1®8 
niestrawiony. To niezużycie obroku jest nien*8’ 1 
stratą dla gospodarza, która mu nakazuje pomyśli 
przeistoczeniu paszy. W tym celu należy owies prze 
szrutować, dodać do niego trochę sieczki z s’:iU^0 
słomy pszennej, jęczmiennej albo owsianej, wszysl 
razem wymięszać i zwilżyć ciepłą wodą należy c 
To zwilżenie przyśpiesza oślinienie karmy i spra" 
dzielniejsze żywienie. W Anglji gdzie ten sys* 
przyjęto, okazały się stąd skutki najlepsze: bo K01 
są tam ładne i silne, i gospodarz oszczędza wid6 
obroku. —

Drożdży zepsutych naprawienie. — Gospo^ 
domu, gdy kupi złych drożdży, lub gdy się jeJ ‘ 
kowe zepsuja przez długie trzymanie, może 
łatwo zaradzić, a to w ten sposób : Do takich drOiL 
dży niech wsypie trochę żytnćj mąki i cukru, i 
nieco piwa i odrobinę wódki. Po należytćm 
szaniu i najgorsze drożdże staną się przydatne^1 
użytku. —

W roku z plemienia płodów
5. M. I. II. i III. pl. . . 107
6. M.LII.III.i IV.pl. . . 497
7. LII.III.IV. i V. pl. . 2307
8. II. III. IV. V. i VI. pl. . 10713
9. III. IV. V. VI. i VII. pl. . 49743

10. IV.V.VI.VII. i VIII. pl. 230973
11. V.VI.VILVIII. iIX.pl. 1,072,479
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Wiadomo st ki naukowe.

Aerolity — istnieją same przez się
W najodleglejszej starożytności zapisyw ano wjr- 

padki, że z nieba spadamy kamienie, kule ogniste, sło­
dem meteory, które uważano zawsze jako świętość. 
Liwiusz, rzymski dziejopisarz opowiada, że w r. 654 
Przed Chr. na górze Albańskiej padał deszcz kamienny. 
Długo wątpiono o tern zjawisku, uważając to jedynie 
za wybryk fantazji, za bajkę.

Tymczasem w r. 1794, d. 16 czerwca w Siena 
w Toskańji spadły z nieba kamienie, na sprawdzenie 
Czego wyznaczona była komisja, której członek Dr. 
Jerzy Santi tak ten wypadek opisuje: „Około7wie- 
jęzorem spostrzeżono niedaleko Sieny mały obłoczek, 
«czarny i ciężki, który drżąc przepływał po widno- 
„kręgu. Wkrótce potem usłyszano straszliwy grzmot 
«jakby z baterji dział: obłoczek okrywał się kłęba- 
«aii dymu, gwałtowanie się wstrząsając. Podówczas 
«spadło mnóstwo drobnych kamyków z obłoczka: 
«parę tylko w ażyło koło 7 funtów’. Leciały zaś z 
«szumem i w arczeniem, oraz z pędem tak gwałtownym, 
”ze niektóre na kilka stóp głęboko w ryły się wr zie- 
lnię deszczem rozmoczoną.“ — Szczególnym wypad­
kiem nastąpiło to zdarzenie w- 18 godzin po silnym 
Obuchu W ezuwiusza 15 czerwca. Ztad wnoszono, 

te aerolity są bryłami z w nętrza jego wyrzucone- 
siłą, któraby je 60 godzin drogi zanieść musiała. 

ezzasadność tego mniemania wykrywa się, przypo- 
’Waw’szy sobie, że opór powietrza nie tak lekkim ale 
^ayet żelaznym lub ołowianym kulom tak dalekiej 
rogi odbyć by niedozwolił. Wreszcie widziano spa- 
ajace meteory w takiej odległości od wulkanu, że 

P°vvyászéj hypotézy ani na chwile przypuścić nie by- 
Podobna. —
, Podobnie błędnie twierdzą wrszyscy, którzy mnie- 

ze sac zgęstniałe wyziewy, dymy ulatujące 
powietrze z kominów kuźni, hut itp. Badając bo- 

^le,y skład chemiczny aerolitów’, przekonano się, że 
zawierają w sobie tych kruszców, które wr hu- 

aci topione bywają. —
bie lnni jeszcze PrzyPlIszczają, że spadające kamie- 

są wyrzucone z wulkanów na księżycu. Pomi- 
«'szy to, że astronomowie w tylowiekowych ob- 
"acjach śladu wulkanów’ nie spostrzegli na księ- 

t “ ~~ cożby musiała być za olbrzymia ich siła, że- 
, amienie przerzucić aż po za atmosferę, w której 
biosfVC d° s’e*}’e ciagnie, a przybliżyć je do tej at- 
szer ’ W juz ziemia praw o przyciągania rož­
ky {Za, ^usiałyby robić drogę tysiąców mil, a cóż- 
\vaili° za s,‘*’a na t° być musiała?—Innychdomniemy- 
dla ?ak°ky aerolity były ciała same przez się i 
’tziw'ebi*3’ jakby małe światy istniejące, są najpraw- 
je s By^ może że one są stw orzone takie, jak 
HiCe aJace widzimy, i że tylko przybywszy na gra- 

mosfery, w’ której już ziemia przyciąga, na nią 

się dostają — być także może, że to są komety utwo­
ru lotnego, świetlnego, które dopiero wpadłszy w na­
szą atmosferę, gęstnieją w postaci kamieni. — Kule 
ogniste pojawiające się na niebie, poprzedzały za­
zwyczaj spadanie aerolitów, zkąd wniesiono, że kule 
ogniste i meteoryty są jednego ustroju.

Jeżeli aerolity same przez się istnieją w świa­
ta przestrzeni, to musimy przypuścić, że albo jak ma­
łe światy obiegają pewną kolej, albo że są ułomka­
mi rozpadnionego innego ciała. W dziejach astrono- 
mji wielekroć zapisano, że gwiazdy długo błyszcza­
ły jasnym światłem, a potem nagle zgasły. Sławny 
francuski geometra Lagrange dowiódł, że istnieje 
siła, którą płanetymogą być rozszarpane w’ ten spo­
sób, iż rozdrobnione ich części, każda sw’ój bieg o- 
koło słońca odbyw’a; znamienity zaś niemiecki astro­
nom Olbers przypuszczał nawet, że cztery małe 
płanety : Vesta, Juno, Ceres i Pallas, których 
koleje leżą między Marsem i Jowiszem, są oderwa- 
nerni ułomkami jakiegoś dawniej wielkiego płanety. 
Aerolity mogłyby więc także być lakierni ułomkami. 
Na rozstrzygnienie tćj wątpliwości wpłynąć może 
stanowczo ta uwaga, iż aerolity ilekroć spadały, były 
zawsze ogromnie rozgrzane, a niekiedy stawały się 
naw et przyczyną pożarów. Na poparcie czego parę 
przykładów’- przytoczę. — W r. 1835 d. 13 listop. 
we Francji w’e wTsi Belmont départ. Ain spadł ogni­
sty meteor, rozprysł się nad dachami i kilka domów 
spalił. — W r. 1842 w Montierender mała dziewr- 
czynka wchodząc do sw’ego pokoju koło 11 wieczo­
rem, spostrzegła silne światło, które się koło okien 
przemknęło. Sądząc że kto z latarnia przecho­
dził, otworzyła okno, lecz w’ około było ciemno i 
pusto. Nazajutrz dom cały stał w płomieniach.

Mnóstwo możnaby przytoczyć przykładów’, jak 
chcący podnieść świeżo spadły aerolit poparzyli się 
najokropniej, jak te piasek w około stopiły tam gdzie 
padły itp.

W r. 1771 n. p. wre Francji ukazała się kula o- 
gnista. Ta przybrała później kształt eliptyczny sil­
nie się obracając: później przedłużyła się wyraźnie 
a w’ środku jej zdawało się jakby się coś gotownło. 
To dowodziło wysokiego rozgrzania się materji, któ­
ra aż w’ topienie się przechodziła. —

Kozmaitości.
— Zbiory win są prawie wrszędzie obfite. Jak 

znawcy utrzymują, rok teraźniejszy wyrówuiywa zu­
pełnie chwalonemu r. 1834. W Węgrach południo­
wych, mianowicie w Baczcc, nie wiedzą co robić 
ze zbiorami. Tam gdzie miano przed rokiem 40 wia­
der, tego roku mają 200 wiader. Posiadacze win­
nic nie mają na tyle beczek, i dla tego spuszczają 
moszcz do wielkich cembrzyn w* ziemi zrobionych. 
W Rakusach mianowicie około Wiednia podarzyły 
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się wina także najlepiej. — W Lombardji tylko zbiór 
wina nie wypadł tak obficie, za to jednak wino jest 
lepsze, jak w ostatnich 4 latach. W innych kra­
jach włoskich atoli urodzaj wina też był chojny i 
wyborny, i zaraza mniej już szkodziła winogronom.

— Miasto Budzin przesłało JCMości winogro­
no, które, jak niegdyś Jozua i Kaleb z ziemi chana- 
nejskićj, dwaj mężowie nieśli. Winogrono to miało 
60 cali długości a 90 cali objętości. Uważyć trzeba, 
iż 709 najszlachetniejszych gatunków winogron z ca­
łych Węgier zebranych w całość złożono. —

__ W Peszcie ma być założona nowa szkoła 
politechniczna. —

— Pod Tr estem ukończono d. 11 b. m. wielki 
tunel, przekuty przez górę, którędy pójdzie kolej po­
łudniowa. Dziwnym trafem, kopacze obustronni ze­
tknęli się w samym środku góry. Spodziewać się 
można, że po przebyciu tej największej w tych stro­
nach trudności, kolej żelazna na przestrzeni z .Lu­
biany do Tryestu otwartą zostanie już przyszłego 
roku. —

— Obecnie istnieje wAustrji 101 stacy. me­
teorologicznych, które zmiany powietrza obser­
wując, spostrzeżenia swoje centralnej dyrekcji w Wie­
dniu'przesyłają. Bo tej sieci spostrzegawczej przy­
łączyło się 7 nowych stacyj we Włoszech, i w Al­
banji i 1 w Małej Azji. —

—„Lumir“ opowiada następne zabawne zdarze­
nie: W pewnej wsi w Czechach umarł sielak, w 
czćm niema nic nowego, ale łatwo wyobrazić sobie 
można, jaki strach opanował wszystkich w domu, gdy 
się pewnej nocy duch jego pokazał w oknie. Ledwie 
się ktoś z domowników ośmielił zapytać, czego żąda? 
na co duch odpowiedział : żeby wrócono chleb Fanie, 
który jej on z pozostałą małżonką został winien ; co 
też zaraz uczynić przyrzeczone. Na to znowu duch 
zaczął wołać: „pali! paliljj a gdy go zapytano, cze­
go jeszcze chce? rzekł: żeby też pewną sumę Fanie 
wypłacili. Lecz w ten! powstał łoskot pod oknami 
i ktoś zawołał; „to jest Fana!“ — Dopiero wyjawi­
ła się rzecz: Pewna kobieta zgłosiła się była u po­
zostałej wdowy, że ma chleb od niej do żądania, a 

dy wdowa o tern wiedzieć nie chciała, postanowiła 
użyć fortelu, przebrawszy się za ducha zmarłego sie- 
laka ; lecz gdy już otrzymała obietnicę chleba, w7pa- 
dła nieszczęśliwie w pokrzywy i zaczęła wołać: 
pali! Nie mogła się wstrzymać od śmiechu i w tern 
ja też poznał służący, powracający skądś i przez 
cały czas owej rozmowy ukrywający się w strachu 
za węgłem domu. Tu jednak gdy dostrzegł co się 
dzieje, ośmielony uchwycił mniemanego ducha, woła­
jąc: że to jest Fana. — Zdradzoną tym sposobem 
oddano następnie od urzędu na kilka dni do chłodku, 
aby popalenie jej uleczyć. —

— Zmarły niedawno biskup warmiński Dr. A­

nastazy Siedlak, zostawił po sobie pamięć, wielkiego 
dobroczyńcy, obracając większa część dochodów 
swoich na uczynki miłosierne. Z rachunków pro­
wadzonych przez niego pokazuje się, iż w7 ciągu, 
sw'ojéj 21 letniej godności biskupiej rozdał w7 g°- 
towlznia na cele dobroczynne 63,925 talarów', nie 
licząc w to różnych w'sparé w odzieży i stole. Te­
stamentem zaś naznaczył spadkobiercą swnim założo­
ną przez siebie szkołę w Pelplinie pod Gdańskiem- 
Prócz tego zapisał po 1000 talarów7 na kościół ka­
tedralny w Pelpinie i na trzy kościoły w7 górny® 
Szląsku. Nadto uposażył urzędników swoich ' słU" 
gi sw'oje. Krewnych swoich z ubogiego stanu obda­
rzył dostatecznie jeszcze za życia. Biskup Siedlak 
pobierał rocznie tylko 8000 talarów7, lecz żyjąc skrom­
nie mógł tyle na zakłady dobroczynne i wsparci’ 
familji i ubogich łożyć. —

— Stanisław7 Jachowicz, a-utor kilku dzieł nau­
czających, i u nas zaszczytnie znany z swych prat 
poetycznych, ociemniał prawie na obie oczy, o czein 
dowiedziawszy się cesarz Aleksander II., wyznaczy 
mu pensji dożywotnej po 300 rubli rocznie. —

— Rosja posiada ogromne bogactwa kopalnc' 
Osobliwie w ziemi prowincyj południowych spoczy" 8^ 
ja ogromne zapasy minerałów7, jako to : w7ęgla, s<db 
żelaza, ołowiu, siarki i rozmaitych kamieni. WedM» 
nowych poszukiwań pokłady węgla ziemnego 
brzegach Donu rozciągają się w obwodzie 20,™ 
wiorst kwadratowych i mogą przez wiele wiek8* 
dostarczać potrzebną ilość węgla dla wszystkich 
dów ziemi. Prócz tego i w innych stron 
państwa znajdują się obszerne pokłady węg 
W stepach orenburgskich są najobfitsze kopalnie ° 
win, którego ruda ma 70 na 100 czystego Bie^s[ę 
Kopalnie rudy żelaznej i miedzianej znajdują * 
w7 rozmaitych stronach państw7a, lecz najbogatsze 
w górach uralskich i ałtajskich. W gubernji * 
jowskićj odkryto ogromne pokłady kamienia Iab-: . 
rytu, który nżywany był dotąd tylko na ozdoby 
przedmioty zbytkowe a teraz wystarczy i na bu 
wy. W Syberji zaś ma największe kopalnie 
kruszce szlachetne. — cjj

— Kraje, któremi Rosja w7 nowszych czas 
posiadłości swe w Azji powiększyła, a które 
nazwa sybirskie Włochy są znane, i może » 
żadnym w7zględem europejskim Włochom nie .^jjq 
ją — według obliczenia Dra Petermanna, e< 
tak wielką przestrzeń uak Anglja, Francja, ^,e 
Austrja i Turcja razem w7zięte. — >iiCj1

— W roku bieżącym wychodzi w N«6”1 $ 
1206 politycznych dzienników i tygodników;
tego 191 pism teologicznych, 68 filozoficzno-pe 
gicznych, 69 prawniczych i sądowych, 38 litera 
85 historjograficznych, 80 lekarskich, 78 Przyr ’ e„ 
znawczych, 129 gospodarskich, 129 handlo - 



myślowych, 99 beletrystycznych, 21 dla młodzieży i 
111 zbiorowej treści. —

— W Wirtembergii, gdzie rolnictwo kwitnie, jak 
rzadko w którym kraju, umówiły się gminy pomię­
dzy sobą : aby pola starannie oplewiać, by raz na 
zawsze pozbyć się chwastów: dla czego też posta­
nowiły, że jeżeli który z gospodarzy do pewnego 
czasu tego nie dopełni, wtedy gmina na jego koszt 
uskutecznić to każę ! —

— W Mnichowie zdarzył się następny przy­
padek. Izraelita pewien umieszczony jako rachmistrz 
w jednym z domów handlowych, idąc z wyższego 
piętra po schodach, uśliznął, i upadł tak nieszczę­
śliwie, iż wkrótce dokończył życia. Nikt niewie- 
dział wiary jego i pochowano go na chrześciańskim 
smętarzu. Dopiero później dowiedziano się, iż jest 
izraelitą, i przeniesiono zwłoki jego na smętarz ży­
dowski. —

— Francuski mechanik Cardot wynalazł sposób, 
na pomocą którego można cały pociąg na koleji że­
laznej w okamgnieniu zahamować. — Wynalazek ten 
wielce użyteczny, iż niejednemu niebespieczeństwu 
napobiedz może. —

— Londyn stolica Anglji, która na początku te­
go wieku miała 958,000 mieszkańców, liczył w r. 
1851 już 2,362,000 ludności, Jeżeli ludność jego w ró­
wnym stosunku rość będzie, tedy w r. 1,900 dosięgnę- 
łaby 6 miljonów. — Dla porównania wielkości tego 
niiasta może służyć, że Londyn ma więcej służących, 
jak Wiedeń mieszkańców ; a szewców w Londynie 
Więcej, jako cała ludność Lwowa wynosi. — Jedy- 
ne to miasto tyle mieści w sobie ludzi, ile n. p. cała 
-Morawa. —

— U Angielek weszło do dobrego tonu, ażeby 
sobie same szyły obuwie. Nawet gdy wizyty odbie- 
laja, nie przerywają tego zatrudnienia. Szewcy na­
daremno usiłują, żeby tę modę grymaśną unik- 
Czæmnic. —

PP. Wessel i Kukla wynaleźli nowy sposób o- 
grzewania pokojów, na który otrzymali przywilej 
w Anglji, Francji i Belgji. Jestto piec gazowy, 
Przenośny, który opalony gazem, zupełnie czysty 
daje płomień 5 stop sześciennych obszerny, wystar­
czający doskonale na ogrzanie pokoju dużego, a koszt 
11 a godzinę wynosi najwięcej 3 kr. —

— Portugalja przed zaborem dóbr klasztornych 
•czyła 32,487 ubogich a 1673 żebraków; po zniesie- 

11111 zaś klasztorów liczono w r. 1853 mimo zmniej- 
^°«ćj ludności 235,460 ubogich a 7092 żebraków, 

lasztorna zatem dobroczynność żywiła 207,392 osób, 
°re teraz dla całego państwa ciężarem się stały.

■ Król Dahoinski w Afryce jest najsamowła- 
æjszym mocarzem na świecie. Ponieważ u pod­

anych swoich za półbożka jest miany, dlatego nikt 
snue postępków jego ganić. Najprzedniejsi dwo­

rzanie i naczelnicy zbliżając się jego osobie, muszą 
się całą długością przed nim rzucić na ziemię, posy­
pując twarz i głowę prochem. Za największe prze­
stępstwo bywa poczytywane przypuszczenie, iż król 
jada, pija, sypia itd. Żeby to mniemanie o sobie u- 
trzymać, dla tego król dahomski czynności te w naj­
większej tajności odbywa, a ktoby go przy tém za­
stał, bywa śmiercią karany. Gdy się zdarzy, że król 
ten, np. przy ucztach publicznych jé lub pije, zakry­
wają osobę jego zasłoną, aby nie był widzianym, 
przy czém tłum musi upaść na ziemię. Wszystkie 
kobiety dahomskie są własnością króla, który z udzie­
lania pozwoleń do ożenienia się wielki ma dochód. 
Najzwyczajniejszą karą na przestępców jest uwodze­
nie ich w dymie pieprza spalonego. —

Potwor morski. — Bajeczny wąż morski, o 
którym żeglarze bają, miał się znowu pokazać. Ka­
pitan okrętu „Princesse,“ nazwiskiem Tremaerne zna­
ny z poważnego charakteru swego, opowiada to zda­
rzenie, dla czego też zasługiwałoby na wiarę. Po­
wracając z Chin widział on d. 6 lipca około 
południa w niejakiej odległości od statku swego na 
powierzchni morza dziwny przedmiot, podobny do 
drzewa, u którego wkrótce wynurzyła się głowa 
podobna do hełmu. Zaraz powziął myśl, iż to jest 
wielki wąż morski, o którym tyle bajek opowiadają, 
i strzelił do niego, zaczém krew pokazała 
się na wodzie, a potwór zniknął. —

— Na wyprawie węgierskiej 1695 stracił koń 
księcia saskiego Augusta podkowę. Książę udał się 
do kowala wiejskiego, żeby go okuł. Kowal przy­
niósł podkowę, lecz książę wziąwszy ją do ręki, 
złamał ja bez natężenia i rzucił na ziemię mówiąc : 
„Co to za liche żelazo tu macie.“ Kowal wybłysz­
czył oczy i zrobił inną, za którą książę zapłacił ta­
lara. Gdy książę chciał odjechać, zatrzymał go ko­
wal wołając: „Panie, co za liche srebro macie.'“ 
przy czém złamał talara, i skruszył go na kawałki. 
Teraz więc przyszła na księcia kolej okazać zdu­
mienie, który wnet wyjął inny pieniądz, i wziął ko­
wala do swej służby.

— O osobliwym koncercie wspominają 
kronikarze niemieccy, który urządził elektor saski Jan 
Jerzy niemałym kosztem w pobliżu Drezna pod la­
skiem Finkenbusch 13 lipca 1615 r. Nie był to wła­
ściwie koncert, ale raczej oratorium, do którego tekst 
wzięty był z historji Holofernesa. Kantor nadwor­
ny elektora Hilary Grundmaus przedłożył panu 
swemu projekt tego wielkiego muzycznego dzieła i 
tak dalece go tém ucieszył, iż mu elektor pięć bary­
łek piwa z piwnicy dworskiej dać kazał. Dla wy­
konania tego dzieła zebrało się w Dreźnie 576 mu­
zyków z Niemiec, Polski, Włoch i Szwajcarji, a 
śpiewaków 919, nie licząc w to uczniów chórowych. 
Z Krakowa przywieziono ogromne basy, które wpro­
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wadzono do miasta na wozie ciągnionym przez ośm 
mułów. Instrument ten miał 7 łokci wysokości i o- 
patrzony był drabiną, po której muzykant skakał dla 
chwytania tonów. Kantor wszakże obawiał się, aby 
te basy nie znikły w orkiestrze, i kazał jeszcze wy­
prężyć linę znacznej grubości między dwoma skrzy­
dłami wiatraka i szarpać ją piłą tarcicową. Cała 
orkiestra ustawiła się w półkole: na jednym końcu 
jej stały ogromne organy, w które Ojciec Serafin wa­
lił pięściami. Zamiast kotłów pzięto wielkie mie­
dziane kadzie piwowarskie, a na fortissimo i tutti bito 
z dział na sąsiednich wzgórzach ustawionych. Par- 
tję Holofernesa śpiewał student Riimpler z Witten­
berga, który otrzymał pozwolenie dla wzmocnienia 
głosu pić poprzednio na rachunek elektora tyle piwa 
w karczmie ile zniesie. Donna Bigazzi z Medyolanu 
taki tryl wyciągnęła, że ją trzeciego dnia pochowa­
no. Elektor tak był ucieszony z wykonania tego 
dzieła muzycznego, że dał kantorowi 50 złotych i 
baryłkę Nierenstcinu. —

X życia Italanderskiego.
J u r a, Ty Jánek, łów se kumory od gód, ba 

i rychlej.
Jánek. I cóż ci sie przyśniło, czyś widział 

mie kiedy pijanego, lebo co złego na mnie od czasu, 
jakech u ciebie kumorą? Pomńgałech ci kapusty na­
kłaść, ziemniaki kopać, drzewa ci urąbię i czegóż 
chcesz?

J u r a. Zarobiłeś se kiervś czeski, a nie mv- 
ślisz o zimie. Szak wiesz, ze w zimie nie naj­
dziesz tak lecykany zarobku jako w Ifcie, ;. z czego 
będziesz żył? U mnie każdy kumornik musi mieć na 
zimę ziemniaki, kapustę i kąsek omasty, ba i trochę 
drzewa, żeby się niesmykał całą zimę a chałupa od 
wizyterek spokoju nie miała. Lebo sie zaopar, le­
bo ciąg.

Jánek. Dyćbych se już był wszyckiego na- 
kupił, abo choć na borg wziął, alech sic spuścił na 
jednego panoczka, co mi obiecał furę ziemniaków i 
kapusty posłać, jeżeli sie mu urodzą.

Jura. Głupiś, obiecki pod niecki ! Czy ty my­
ślisz, że to jeszcze przy wojsku? tam jak ci hetman 
25 obiecał, to ci ani jeden nie brakował. A cóż ty 
boráku mász za stykanie z panoczkami?

Jánek. Wiesz co? Ten panoczek miał kosa, 
co go bardzo rád miał, ale mu zdechł, i tak se go 
chciał dać wyćpać. Jach mu prawił, żech robił za 
laboranta w Mistku, i że to umie, i takech go wyć- 
pńł akuratnie, że niejeden jak sie nań podziwá, to 
myśli że jest żywy. Toż mi to za to ten pan obie­
cał, jeśli sie mu ziemi ińki urodzą, że mi pośle.

Jura. Kieby ci to wólkiery siedlák obiecał, 
tobych wierzył, bobyś sie mu przeca śmiał upomnieć, 
ale pán —

Jánek. Szak pójdę i kupię nejprzód kapusty; 
mám tam wiadrowe drzeweczko, bedzie dość. Ze 
ziemniakami jeszcze poczkàm, a pieniądze dam scho­
wać twojej babie; a jakbych te obiecane ziemniaki

Druk i nakład Karola Prochaski. 

dostał, tobych se i prosiaka kupił, karmiłbych se g° 
choć do gód, a mińłbych co aż do Wielkanocy.
cóż ty na to ?

Jura. Obiecanemi zimniákami nie wykárnus^ 
prosięcia, chyba też jeny obiecane. Idź, kup co ci 
trzeja’, a dostaniesz co, to sie i temu poradzi. Le­
pszy wróbel w ręce jak gołąb na dachu. A paimę" 
tej se, jak ci gdo co obieca, to mu tak powiedz : Pa­
noczku jak mi to dają, to jim też powiem.- Pán H°" 
czek zapłać! A potem gdo wić, czy sie też temu 
panu ziemniaki urodziły?

Jánek. Baić! Ale wiesz ty co Jura, żeby 
każdy gazda patrzał tak jak ty na swoich komorni­
ków,' żeby się każdy zaopatrzył na zimę, toby mał° 
biedy i złodziej! było.

J u r a. Toć prawda ; miáfbych lada łacha dzicr- 
żeć, wolę nic !

35 Cieszyna i okolicy.
W bieżącym tygodniu odbywa się w Pogwizdowie uroczj'sla 

missyja składająca się z trzech Ojców z towarzystwa Jezus® 
wego. Missyja ta rozpoczęła się w zeszłą sobotę spowiedzią dz'e" 
ci, a zakończy się w przyszły poniedziałek ekzekwijami i inszafn 
zadusznemi za umarłych. W niedzielę celebrował tamże wie '■ 
mszą przew. ks. b. Jeneralny Wikaryusz. Jlissjonarze trzymają na 
przemian 6 kazań dziennie, 3 przed południem a 3 po południu P 
gołćm niebem. Missyja znajduje, wielkie spółczucic u ludu, Przl 
bywającego z całej okolicy bądź procesjonalnie bądź pojedynczo 
Pogwizdowa. Po ukończeniu missyji w Pogwizdowie, udają sl- 
księża missjonarzc do Szonowa, gdzie czynność swą d. 1 listopa® 
rozpoczną, a stamtąd znow’u mają się udać do Skalicy.

Z Bielska, Z radością podajemy szanownym czytelnik0!” 
Gwiazdki do wiadomości, iż niezadługo miasto nasze znowu ifijj 

jcćj. Znaczne środki, zl° 
rantów dozwalają, iż już 1111 
i wybudować piękny i 0 

szerny szpital dla chorujących i dla starych ubogich osób, nie,n° 
gących pracować. Kapitał ofiarowany na szpital wynosi już teraZ 
wyżej 11,000 r. m. k , a miejsce, na którćm szpital ma poWslaGJ 
będzie w przeciągu tego jeszcze miesiąca obraném. Wyznać 
simy wdzięcznie, iż przełożeńslwo gminy, na czele jego burnią 
nasz, szanowny pan Johanny, gorliwie się rzeczą tą zajęli, a ,
czymy ze serca, aby się im podarzyło, instytut ten dobroczyu11) 
do skuteczności przywieść. (7\

liczyło o jeden zakład dobroczynny wi< 
żonę przez tutejszych obywateli i fabryl 
nrzyszła wiosnę bedzie możno założyć

Ceny targowe.
2 r* Wiedeń 18 paź., mierz, pszenicy’ 5 r. 1 kr, jęczmienia *

42 kr, owsa 2 r. 1 kr., kukurydzy’ 3 r. 7 kr. m. k.
Preszbnrg 21 paźdz., mierz, pszenicy 3 r. 3G kr, — 4 r" 

kr., żyta 2 r. 34 kr. — 3 r. 6 kr., jęczmienia 1 r. 54 kr.
2 r. 42 kr., owsa 1 r. 36 kr. — 1 r. 42 kr., kukurydzy 2 r.°^ 

Praga 21 paźdz., mierz, pszenicy 5 r. 3 kr., żyta 3 r.
kr., jęczmienia 2 r. 30 kr. owsa 1 r. 24 kr. m. k.

Lipnik 17 pazdz., mierz, pszenicy 5 r., żyta 3 r, 
jęczmienia 2 r. 56 kr., owsa 1 r. 21 kr., prosa 3 r. m. k.

Kraków 17 paźdz., korzec pszenicy — 10 ( r., żyta 6
61 r., owsa 3; m. k. . la

Lwów 17 paźdz., korzec pszenicy 8 r. — 10 r. 6 kr..
6 r. — 6 r. 24 kr., jęczmienia 4 r. — 5 r. 12 kr., owsa
48 kr. — 3 r., hreczki 4 r. 30 kr. — 5 r. 12 kr. m. k. ? f

Cieszyn 18 paźdz., mierz, pszenicy 10 r. 54 kr., żyta
12 kr,, jęczmienia 6 r , owsa 3 r. 27 kr., grochu 14 r., ka g
pogańskiej 15 r., ziemniaków 1 r. 48 kr., kwarta masła 1 r> 
kr. w. w. _____ _________________________________

Szanownych czytelników, którzy jeszcze nalezytości 
płatnie] za Gwiazdkę nie niścili, upraszamy by takową CI 
prędzej nadesłać zechcieli. _

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach«
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GWIAZDKA ClGSZTŇSltA,
PISMO DLA ZABAWY, NAIJEI I PRZEMYSŁU. T“”’:

półrocznie 2 złr., e półr. 2 zfr. 20 kr.,
ćwierćrocznie 1 złr.; Wycliodzi co sobota. ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m.k.

Cieszyn d. 1. Listopada. LÙ. 1856.43.

Jarmark w Kahorliku na Ukrainie.
Na rozległych stepach Ukrainy, które przestra­

szają i razem zachwycają oko pustkowiem swojćm, 
przerywanćm gdzie niegdzie rozrzuconą mogiłą — i 
ziemnemi okopami, pamiątką wojen Chmielnickiego, 
leży miasteczko Kahorlik. Starostwo to w końcu 
XVUI wieku, skąd dajemy ten obrazek, dzierżone 
było przez hrabiów Tarnowskich. Krzyż kamienny 
omszony, będący dla wszystkich zagadką, a który 
musi leżeć nad prochem jakiejś osoby niepospolitej, 
lub być pomnikiem osobliwej przygody, na których 
Ukrainie niezbywało, uczy wybrać z kilku rozbiega- 
jacych się dróg po stepie, najgłówniejszą do Ka- 
horlika. Miasteczko to raz na rok, w dniu Tepłoho 
O ł e ks y, dniu wielkiej wagi u pasieczników ukraiń­
skich, bo ani pierwej ani później nie godzi się wy­
nosić pszczół z zimowego stebnika, a razem w dniu 
dorocznego w Kahorliku jarmarku, było nadzwyczaj 
ożywione, nęcąc do siebie całą okolicę.

Na wsiach jarmark stanowi epokę ; na kilkanaś- 
Cle mil wszystko się rusza, wszystko się zbiera i 
dąży z domów na jarmark, to kupić coś, to sprzedać, 
1° się zobaczyć z kimś, czego innym sposobem nie 
można dopiąć, to wreszcie pohulać, pogawędzić, roz- 
wezelić oko różnobarwnemi strojami, rozbudzić u- 
spioną w ciągłej pracy wyobraźnię, fantazję tą ży- 
wą panoramą.

I stepy ° więc na około Kahorlika w takich ra- 
Zach zupełnie inną niż zwykle, przybierały postać. 
Drogi i drożyny były mniej obłędne, bo chociaż 
n,gdy nie było i niema w całej Ukrainie tyle miesz­
kańców, żeby mogli je okryć nieprzerwanym łańcu­
chem ; były jednak wyraźistszemi ; czerniejący po 
n,’ch wóz, to konny lub pieszy podróżny, był niejako 
dcógoskazem na stepie. Z daleka grzmiał hałas wy­
chodzący ze środkowego miejsca tego zbiegowiska, 
z głębokiej kotliny, w której leżał Kahorlik. Byłto 
hałas głuchy i nierozwikłany, jak brzęczącego roju, 
a naokoło tylko hukanie pasterzy i hajduków na 
swoje trzody, miało jakieś podobieństwo do krzy- 
'ów oblegającego miasto wojska. Sam nawet pozór 
sÇÇny,którą przedstawiamy, nie był bez pewnej wojen- 
neJ cechy, rojenie się ludzi na wszystkich drogach i 
Przystępach miasteczka, bieg przyśpieszony konno 
spieszących ku jednemu celowi zdawał się objawiać 
J«;»iś ważniejszy zamiar, niż był nim istotny.

Około południa jarmark Kahorlicki był w całej 
okazałości, bo główna część przybyłych już weń 
wpłynęła. Kahorlik dowodzący swojćm nazwiskiem 
początków odległej starożytności, bo sięgający na­
pastniczego władania temi pustyniami Tatarów, 
był zwyczajną ukraińską mieściną. Zabudowa­
nia jego ciągnęły się dość rozległo po obu brze­
gach rzeki dążącej ku Dnieprowi: miały one z każ­
dej strony rzeki po jednej cerkwi, każda z pięciu 
drewnianemi wieżyczkami, pomalowanemi biało, czer­
wono, błękitno; jednym kolorem ściany, drugim zęby, 
trzcim daszki; z drzwiami i framugami zapełnione- 
mi wizerunkami świętych w rysach kwiecistych i 
ze światłościami około głów. Właściwe miasteczko 
składało kilka karczem i domostw żydowskich, dwór 
zaś pański nazywany dość pospolicie zamkiem, zwy­
czajna rezydencja rządcy a przygodnia starostów, 
otoczony rowem, uzbrojony lichą palisadą, z bramą 
o piętrze, stał na wątpliwćm miejscu, które mogło 
zarówno wieś jak miasto przywłaszczyć sobie. W dniu 
atoli, w którym opisujemy miasteczko Kahorlik, nie ła­
two było dostrzedz skromnego jego stanu. Wszyst­
ko pozorniejszćm robiła tłumna ludność, zalewająca 
nie tylko rynek, ale wszystkie na około wygony. 
Zdawało się nawet zabudowańszćm jak w istocie, 
bo tworzyły rodzaj ulic i domów, ponapinane szała- 
sze przyjezdnych, budy i kramy kupców, a nawet 
ogromne kryte wozy Karaimów i Tatarów, które 
z ładunkiem winogradu i innych produktów krym­
skich, toczyły konie lub wielbłądy, jakby przewoźne 
domy. Miejscowe nawet władze przyczyniły się do 
pomnożenia okazałości miasta, wzniesionym dla oko­
liczności budynkiem. Byłto na czterech słupach dach 
z tarcic, osłaniający ekonomiczne miary i wagi, na 
które wszyscy zmuszeni byli kupczyć, a czego prze­
strzegali dorodni, uzbrojeni w pałki dziesiętnicy. Ten 
rodzaj greckiego portyku był prawdziwym sercem 
jarmarku. Zaraz obok zasiedli całym rzędem żydzi 
wekslarze, a niemniej blisko był szynk uprzywilejowa­
nego izraelity, nieodzownie potrzebny dla zapijania 
mohoryczu (miodu ukraińskiego,) po skończonym 
u wag i miar interesie. Kramiki niby bławatnych 
towarów zajmowały też jeden ze środkowych pun­
któw jarmarku, a obwieszane z niepospolitą zalotno­
ścią wieńcami paciorek, korali i wstążek, nie prze­
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stawały ani na chwilę być otoczonemi gromadnym 
tłumem kobiet i dziewcząt.

Oprócz tych kramôwL’obfitych we wszelkie za- 
pasyj dla stroju, równa tylko była liczba przekup­
niów wiktuałami; nie mówimy tu o sklepach ko­
rzennych i bakalijnych, ale o rodzaju garkuchni i 
handlów owocami ; wszystkie bowiem mieszczanki 
kahorlickie, tćm się jedynie trudniły i na tern jedy­
nie prawo swe do mieszczaństwa opierały, żelhia do­
roczny jarmark napiekały stosy palenic, bułek, obwa­
rzanków, nagotowały mięsiwa z juszką i bez ju- 
szki, m ed ‘.4o ło d e ń ki (miód słodziutki) w miejsce 
owoców, których nie była pora, i których mało było 
nawet w lecie, kusiły smak przechodzących wiśniami 
i jabłkami z pod wódki, czosnkiem, śpioszkami itd.

Opisaliśmy samo ognisko jarmarku, tłum zbity 
siedzących i przechodzących, gdzie mało kto mógł wi­
dzieć i słyszeć a jedni drugim chodzili prawie po gło­
wach. Zresztą, jarmark kahorlicki podobny był do 
wszystkich jarmarków — przy każdym wozie, przy 
każdej parze koni lub wołów kupy sib gromadziły, 
krzyczały, gwar i zamieszanie panowało. Nietylko 
lud okoliczny tworzył większość ruchomego tłumu ; 
bliższych nawet mieszkańców łatwiej było rozeznać 
od dalszych; dla tamtyjJh jarmark był zabawą domo­
wą, wystąpili więc nań w strojach świątecznych, 
świeżych i całych. Chłopi przechodzili poważnie, 
w baranich czapkach, siwych i zielonych żupanach, 
żółtych i czerwonych butach ; wieśniaczki w zielo­
nych z czerwonemi ogonkami, nakształt gronostajów, 
jubkaeh i białych námitkách. Dobry byt znać było 
ze strojów, swobodę z zuchwałej i wyniosłej postawy. 
Parochowie wiejscy w dość znacznćj*się liczbie zje­
chali, i prowadzili się pod ręci^ stukając laskami na­
przód, lub targowali przy sklepach. Ich wózki od­
znaczały się pokryciem kilimkowóm, konie uprzężą; 
szczególniej żony i córki płcią delikatniejszą i wy- 
szukańszym strojem ; córy obwieszone były koralami, 
małżonki w chustkach jedwabnych w złote kwiaty 
na głowie i w szubkach z popieki. Oprócz rozmai­
tych zagranicznych przybyszów, pospolitych gości 
jarmacznych, jak •uskich kupców z Kijowa, Mołda- 
wian, skrzypiącemi karocami i wielbh dzim zaprzęgiem 
znacznych, a nawet Turków sprzedających tu konie 
a skupujących miody i masła, zastanawiała znaczna 
liczba Zaporożcu w. Ci pospolicie swobodnie bywali 
w kraju, bądź na mocy prywatnych traktatów han­
dlowych z dominiami, bądź nawet bez traktatów ; 
w takich razach byli nie tylko bezpieczni ale owszem 
bardzo korzystni gożcie ; bo niezmiennćm było pra­
widłem Zaporożca, przy najpierwszej, sposobności 
stracić wszystko i przehulać do koszuli. Teraz 
jeszcze jako na początku jarmarku, widziano ich naj­
więcej przed kramami, kupujących bez braku różne 

rzeczy niepotrzebne, które w krotce rozdarują, In 
za bezcen na wódkę przemienią, drudzy jednak ju0 
się wodzili z muzyką, a inni wcześniej zacząwszy', 
już widocznie ostatkami zaczynali gonić.

Pomiędzy najbardziej dokazującemi, zauważa 
należało starców siwych jak gołębie i może sto- 
letnich. Ci byli w drodze do Kijowa, gdzie w przy- 
ległym M e ż y h o r s k i m monasterze , duchownej 
tc.licy Za poraża, szli postrzygać się na czernco«'. 

Żegnali oni świat takim sposobem, i aż staną przed 
furtą klasztorną, dopiero zapusty te ukończą. Od ra­
na do nocy brzmią w koło nich skrzypce i cymbały? 
pija i poją kogo się spotka, rozrucają pieniądz6? 
śpiewają, tańcują ile nogi zmogą, aż dopiero P0^ 
Meżyhorami, kiedy wyjdą przeciw przysÿl6*11® 
bratu wcześnie zawiadomieni Czerncy, wtedy huki 
ustaną. Zaporożec zrzuci swoje karmazynowe su* 
knie, złote pasy, safiany, drogi oręż rozdaruj6 
przytomnym, a sam wuzieje rizę (habit) i furta sl? 
zamknie za mnichem i pustelnikiem.

Równie znaczna jak Zaporożców była liczba 
szlachty. Nieprzeliczona mnogość wózków i ska»" 
niczków (rodzaj powozów) wyjeżdżała wioząc szlace 
tę i szlachcianki. Mnóstwo się uwijało niebieskich 
zielonych kontuszów, błyskało czupryn podgolonyd1’ 
wąsów szumiastych, a wszystko przy karabelach, naj­
uboższy pouczepiał przynajmniej rzemyki, na pau»^' 
tkę służącego mu prawa noszenia szabli, której 11111 
tą rażą brakowało. Tak zaś Zaparożce jak szła6 
kupowali ołów, prochy, siodła, konie, a często z6 
tknąwszy się z sobą przy takićm kupnie, wzajem*1'6 
siebie podejrzliwćm okiem mierzyli. Oprócz Pr: 
jeżdżających i przechodzących znajdowali się . 
wcześniej przybyli, lub znakomitsi, rozlokowani P° 
gospodach, którzy z okien lub poddaszów przyprdO
wali się jarmarkowi.

Zwyczajny zgiełk takiego mnóstwa ludzi i «'sz 
kiego rodzaju stworzeń, był niejako u ś p ie w nio11}' 
To było właściwością ukraińskiego jarmarku, bo gdz'6 
indziej, panowałby tylko gwar potrzeby i intern 
tu przeciwnie wszystko śpiewało i grało, twe/', 
z targu raczej jakieś święto i zabawę. Śpiew-d* P1 
jacy, śpiewali kalecy, żebracy i dziady, muzyki rz6111 
poliły po gospodach ; na ulicach cymbały i skrzyp 
pomagały weselić sie, jak rzekłem, starym i n 
zaporożcom, lub kandydatom do tego stanu, a ł , 
niegdzie i chłopiec wiejski o wóz oparty, wyg1','" 
bez troski na supiłce (piszczałce) bądź dla s16 
samego, bądź dla dziewczyny i dzieci podzi'v,aJ^ 
cych go z przyległego wozu. Nie brakowało Prze 
cie i z powołania śpiewaków. Już niektórzy' z 
dów uczenie śpiewali nabożne pieśni o św. M*k° 
albo prześliczną o cudownej Matce Najświęt- 
dyczowskićj, opiekunce Ruskiego kraju, P
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gromi cielce niewiernych tatarów. Inni star­
ce z poważnym staroświeckim instrumentem na łonie 
mieli większe prawo do nazwiska piewców narodo­
wych. Byli to sławni b a n d u r z y ś c i, śpiewali 
°n> nieporównane historyczne dumy' ; można było u- 
Ważać, że otoczeni byli zawsze kołem słuchaczy, 
Bachmnrzonychmężów i najuczonych młodzików. Rzad­
ko się ukazał na ulicy' junak pan towarzysz, albo 
młody possesorowicz, gubernatorowicz (syn właści­
ciela, rzadzcy,} a nigdy' kompanijka z dobrych kamra- 
iéw dobrana, przed któremi by' nie szedł chłopak 
teorbanista (teorban pewien rodzaj lutni) wy­
grywając wesołą sabajdaczkę i sadząc w pry sili­
my gdzie tylko miejsce pozwalało. D. n.

Zesłanie Hlojźesza*
(Przełożył z Schillera A. B.) (C. d.)

Chcąc dobrze osądzić późniejsze jego politycz­
ne wystąpienie, trzeba nam towarzyszyć mu na pusz­
kę. Uniósł w nią całą nienawiść ku ciemięzcom 
Własnego narodu, z wszystkiemi wiadomościami w na- 
Uce misterjów nabytemi. Myśl jego była w wzburze- 

serce zakrwawione, a wśród samotnych piasków 
Arabji nic nie rozpraszało tego usposobienia. We- 
dług podania miał paść owce arabskiego Beduina 
Jetro. Jakże głęboko musiał zranić jego duszę ten 
spadek z wszystkich nadziej i zamysłów w Egip- 
C|e do pastucha w Arabji ! z przyszłego władcy' lu- 
dów do służącego jednego koczownika! W pasterskiej 
Sukni odziany', nosi pod nią ognisty umysł rządcy, 
^'euleczony pozór dumy. Niewidząc nic w teraźniej- 
Sz°ści dla siebie — cała myśl jego goni za wspom- 
01eniem chwil ubiegłych, lub stawia w przyszłości 
^°jekta i piany. Tyrańja i ciężar jarzma, którym 
S|fi wprzódy' przyglądał, żywo mu się przed oczami 
Slll*ja, raniąc jeszcze bardziej zbolałą duszę. 

Nic trudniejszego wielkiej duszy', jak znosić nie- 
sptawiedliwość ; a tu tym co cierpi, był jeszcze własny 
Jego naród. Rozbudza się więc w piersi jego obra- 

szlachetnej dumy' i rozpłomienia pragnienie czynu.
Czyż wszystko co przez długie lata uzbierał, 

^SzJ’stko piękne i wielkie, które pojął i pomyślał, ma 
ezowocnie ginąć, razem z nim na tej puszczy umie- 

iać? Teg0 przypuszczenia niemoże znieść wrzący' 
^ysł jego. Pokonywa więc swój los, pustynia nie 
^oze go od życia czynu odgraniczać; czuje że wy- 
S°ka istota, którą w misterjach poznał, go do cze- 
S«ś wielkiego przeznaczyła. Samotną ciszą wzbu- 
bp°,na Jc£° wyobraźnia przejmuje się tćm, co jej naj- 

‘zsze, przejmuje się cierpieniami uciśnionych. Je- 
Jtkowe uczucia szukają się wzajemnie, a nieszczę- 

tylko nieszczęśliwy zrozumie. W Egipcie 
^J°jzesz byłby' został Egipcjaninem, Hicrofantem lub 

0(izem ; w Arabji został znów Hebrajczykiem pra­

wdziwym. XV całej potędze i wzniosłości rośnie 
w nim myśl: „Ja ten lud zbawić muszę.“ —

Lecz gdzież możebność wykonania tego zamia­
ru ? Przeszkody', które się ukazują, są niepoliczone ; 
a z nich wszystkich największe są te, które w' wła­
snym jego narodzie ma do zwalczenia. Nie ma w nim 
bow'iem jedności ani zaufania, poczucia samowłasne- 
go ani odwagi, ducha publicznego ani czynów takich, 
coby' rozbudzające się natchnienie poprzedziły' ; 
wszystko to stłumiła długa niewola, czterowiekowa 
nędza. Lud na którego czele mu stanąć, nie jest 
zdolny' ani godny równie śmiałego przedsięwzięcia. 
Nic nie może się od tego ludu spodziewać, a bez 
niego nic przecie zrobić nie może. Cóż mu więc po- 
zostaje? Zanim podejmie dzieło wybawienia, musi 
go zrobić godnym tego dobrodziejstwa. Musi mu 
wrócić prawa ludziom wspólne, których dziś pozba­
wiony. Musi wcielić weń przymioty, które długie 
zdziczenie wydarło, a mianowicie nadzieję, wzajem­
ne zaufanie, odwagę i zapał. Te jednak przymioty' 
mogą się tylko opierać na (prawdziw'ém lub złu- 
dnćnf) poczuciu w łasnej siły', a gdzież go niew olnicy 
Egiptu znaleźć mają? Przypuściwszy,żeby mu się na­
wet udało potokiem swej wymowy na jedną chwilę 
ich porw'aé — czyż ten sztuczny' popęd nie rozbije 
się przy pierwszćm niebezpieczeństwie ? Czyż wtedy' 
nie poddadzą się niewoli z większćm zwątpieniem 
jak kiedy' ?

Tu przychodzi w pomoc Hebrajczykowi egip­
ski kapłan i polityk. Z misterjów, ze szkoły' wr He­
liopolis przypomina sobie o olbrzymiej siły' narzędziu, 
którćm tylko jedynie potrafiła garstka ludzi dowolnie 
kierować milionami nieukształcony ch barbarzyńców. 
Tćm narzędziem nic innego jak wiara w' nadziemską o- 
piekę, zaufanie w' nadprzyrodzone siły'. — Nieod- 
krywszy zatem nic w' świecie widomym w natural­
nym biegu rzeczy, czćmby' upadły naród odwragą 
natchnął — nie mogąc spoić wiary jego z niczćm co 
na ziemi — spoił ją z niebem ! Utraciwszy nadzieję, 
byr tenże poczuł siłę w sobie samym, pozostaje mu 
tylko wskazać taką potęgę, w którćjby tę siłę do­
stateczną ujrzał, Jeżeli mu się uda wbić narodowi 
zaufanie w' tę potęgę, w' Boga, uczyni go już tćm 
samem dość dzielnym i śmiałym, a zaufanie w tę 
wyższą pomoc będzie płomieniem, od którego zapali 
resztę cnót i siły. Jeżeli potrafi wykazać się swym 
braciom, jako zesłane narzędzie tego Boga — kieru­
nek niemi już ma w ręku, potrafi ich w’ieść jak ze- 
chce. Lecz chodzi teraz o to; jakiego Boga ma im 
ukazać, i jak wiarę w niego natchnąć?

Maż im odkryć prawdziwego Boga, owego De­
miurga lub Jao, w którego sam wierzy, a którego 
w' misterjach znać się nauczył?

Jakżeż może temu bczrozumnemu tłumowi nie-
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wolników choćby zdaleka podać myśl o prawdzie, 
która dotąd była tylko własnością niewielu mędrców (i • * C
w Egipcie, która aby była pojętą, wymaga już zna­
komitego stopnia wykształcenia i oświaty ? Czyż 
mógł łudzić się nadzieją, że wyrzutki Egiptu zro­
zumieją to, co tylko paru wybranych z całego kra­
ju pojęło?

A choćby mu się nawet udało wrazić Hebreom 
czyste pojęcie o prawdziwym Bogu — w swćm po­
łożeniu nie mogliby nawet z niego korzystać, a po­
znanie to więcćjby szkodziło, niż pomogło jego za­
miarowi. Bóg prawdziwy opiekuje się Hebreami tyle 
co każdym innym narodem. Bóg prawdziwy nie mógł 
bv za nich walczyć, według ich woli okalać prawa 
natury. Sprawę tę byłby im zostawił do własnego 
wywalczenia od Egipcjanów, a sam niedołożyłby się 
do niej żadnym cudem; do czegóż miał więc być im 
przydatnym ?

Miałżeż znowu Mojżesz ukazać im fałszywego 
i nieprawdziwego Boga, przeciw któremu oburzał 
się jego rozsądek, a którym w misterjach pogardzał? 
Rozum jego za nadto ku temu wykształcony, a serce 
zbyt prawe i szlachetne. Nie chce on budować swe­
go przedsięwzięcia na podwalinie kłamstwa. To na­
tchnienie, które go teraz ożywia, odmówiło by dobro­
czynnego ognia do oszustwa, a do równie pogardli­
wej roli, której się wewnętrzne jego przekonanie tak 
silnie opiera, brakło by mu niebawem na odwadze, 
zadowolnieniu i stałości. Dobrodziejstwo, które swe­
mu narodowi zdziałać zamierza, chce w zupełności 
wyświadczyć; chce go uczynić nietylko wolnym i 
niezawisłym, lecz szczęśliwym i oświeconym. /Czyn 
swój chce wiekom przekazać ' — A więc musi go 
budować na prawdzie nie na oszustwie.

Lecz jak połączyć te sprzeczności ? Prawdzi­
wego Boga nie może Hebreom obwieścić, bo go nie 
pojmą; fałszywego nie chce, bo nim pogardza. Po- 
zostaje mu więc tylko dać im poznać: Boga praw­
dziwego w fałszywy sposób. Bada więc 
teraz rozumem swoją religją, zważając co jej dodać 
a co ująć wypada, by od żydów dobrze przyjętą by­
ła. Stawia się sam w ich położeniu, ciemnocie, 
bierze ich umysł i szuka w nim bacznie jakiej nitki, 
do której by swą prawdę mógł przysnuć.

Bogu więc, w którego wierzy, nadaje te przy­
mioty, których siła pojmowania Hebrajczyków, ich 
obecne potrzeby od niego wymagać mogą. Swojego 
Jao przymierza do tego ludu, któremu go ma dać 
poznać, do tych okoliczności, pod któremi go mu u- 
każe — a tak powstaje jego nowy Jehowah.

W prawdzie znajduje Mojżesz w swym narodzie 
wiarę w Boskie sprawy, lecz ta wiara przerodziła 
się w najzapamiętalszy zabobon. Wiarę więc musi 
utrzymać a zabobon wykorzenić. — Musi ją tylko od 

niegodnego obecnie przedmiotu odwrócić, by ją ka 
nowej czci skierować. Środki do tego samo bał­
wochwalstwo podaje mu w rękę. Według powszech­
nego wówczas urojenia, każdy naród miał swoje 
Bóstwo opiekuńcze, pod którego stał straża; wartość 
onego podnieść nad inne Bóstwa reszty ludów, schle­
biało dumie narodowej. A choć nieodmawiano współ' 
nych Bogom przymiotów, nie umieli się już po nad 
narodowe Bogi wynosić. Z tćm więc uprzedzeniem 
związał Mojżesz prawdę swoją: Demiurga z miste- 
rjów zrobił Bogiem narodowym Hebreów, lecz po­
szedł tu jeszcze jeden krok naprzód.

Nie tylko że się zadowolnił, zrobiwszy go Bo­
giem narodowym, z pomiędzy innych najpotężniejszy®» 
lecz wszystkich innych w koło niego sprowadził do 
ich rzetelnej nicości. — Postawił go w prawdzie ja­
ko wyłączną opiekę Hebreów, lecz poddał jego wła­
dzy wszystkie inne Bogi, wszystkie siły natury. W <enl 
więc przedstawieniu uratował nienaruszone dwa naj­
główniejsze przymioty prawdziwego Boga: jedność 
i wszechmoc, robiąc je skuteczniejszemi w tej ludz­
kiej osłonie.

Dziecinna próżność, chęć posiadania wyłączn® 
Bóstwa, została użyta na korzyść prawdy, nauce 0 
niej przystęp ułatwiła. Wprawdzie nowym błę­
dem zburzył stary ; lecz ten nowy jest już wid6 
bliższy prwdziwego pojęcia od tamtego; ten mały 
dodatek do reszty błędów jest w istocie jedyny®’ 
przez który ogłoszona prawda szczęśliwy wpłj'tt 
rozszerza,temu ty lko umyślnemu zboczeniu od czys^e* 
go wykładu zawdzięcza później Mojżesz wszystko- 
Cóżby Hebreowie z Bogiem filozoficznym byli zroln- 
li? Wiara przeciwnie w narodowego Boga dział*1 
cuda. — Postawmy się na chwilę w położeniu zy- 
dów. Ograniczeni całkiem, wnoszą o potędze Bo­
gów z pomyślności ludów, które pod ich opieką 
stają. Opuszczeni przygnębieni od ludzi, sądzą 
Bogowie ich opuścili ; mniemają zatem, że właśn*6 
ten stosunek, w którym sami do Egipcjanów stoją? 
zajmuje i ich Bóg do egipskiego Boga. Sądzą 
ten jest przy tamtych Bogu małćm światełkiem, a , 
bo zaczynają wierzyć w jego zupełną nieobecnosG* 
Nagle dowiadują się, że i sami posiadają opiek1,Ilfl 
w wielkim świecie, że ten zbudził się z swej beZ 
czynności, że powstaje i zbroi się, abyr zdziała 
wielki czyn przeciw ich nieprzyjaciołom. To ukaza 
nie Boga jest jakby głosem wodza zwołujący® P° 
swe sztandary. Skoro tylko ten wódz da dowo y 
swej siły, przypomni swą przeszłość minioną " 
najbojaźliwszy porwany chwilą zapału zgromadzi 
koło niego; na to głównie liczył Mojżesz w sWJ 
planie. Dok. n-
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Gwiazdki.
Przeleciało — przeburzylo 
I wiatr powiał na pogodę, 
I znów serce bije młode 
I na świecie znowu miło! — R.

Póki jeszcze w życiu senném 
Niewuadomość oczy ćmiła, 
ogniem ciemnym, niepłomiennćm 
Gwiazdka życia mi się tliła.
I jam gonił za nia w ślady 
I jam spinał się aż ku niej — 
Go kochanej mej gwiazduni 
Me aniołki szły na zwiady.
I kiedy na mojej skroni 
Sen promienił spokój złoty, 
Jam i we śnie wzdychał do niej — 
Gwiadko moja! gdzieżeś to ty? 
Gankiem gasła ona zawdy 
I jam płakał dzionek cały 
■Ale wiem ja-wiem-doprawdy 
Inne gwiazdki też płakały ;

to była gwiazdka boża 
I jaśniała światłem słońca, 
Gdybym za nia szedł do końca 
ATie zaszedłbym na bezdroża ... 
Gdzieżeś, gdzieżeś prze wodnico 
Komuż znowu teraz świecisz, 
^iedowiarko — obłudnico, 
P° nad czyjim domkiem zlecisz? 

^•e raz w północ i już później, 
Skorom podrósł, życiem całćm 
Ja z tą gwiazdką rozmawiałem 
A dziś ? — czemuż mi tak bluźni? —

Towarzyszko ty najpierwsza 
Powiernico mojej duszy

Przyjaciółko ty najszczersza 
Czyże łza Cię nie poruszy ?
Łza bolesna, — boleśniejsza 
Bo wylana z tego oka, 
Któremuś ty tam, z wysoka 
Dała ogień najwcześniejsza?
Nie! ty nigdy nie powrócisz — 
Czemużeś mię tak kochała, 
Ze, dziś skoroś uleciała 
Tak bolesno serce smucisz? —
Zgasłaś dla mnie, nie chcę wierzyć 
Na jak długo — o ! boleśnie 
Tak zabijać się zawcześnie
Aby przyszłość wiekiem mierzyć..

Mam ja gwiazdkę, choć nie owa — 
Nie zostałem ja bez gwiazdy, 
Bo do mojej w życiu jazdy 
Mam ja gwiazdkę wcaic nowa.
Blado świeci, ale świeci 
Toć to jeszcze roskosz jedna — 
O .' bo bez niej dusza biedna 
Jako gwiazdka w ziemię zleci...

Choć Ty pierwsza uleciała, 
Choć Ty może i nie wrócisz, 
I na zawsze mię porzucisz — 
Toż mi błysła inna mała — 
Promienista — i swobodna 
Gwiazda szczęścia i ułudy — 
Ach! lecz jakież stworzy trudy — 
Jeśli taka jak Ty zwodna?!

Ale nie ! choć do okoła 
Widzę, jako wszystko gaśnie... 
Ja nie tracę wiary właśnie 
Bo mi gwiazdka błyszczy z czoła.

Ja mam dzisiaj siły więcej 
Toć i kochać umiem lepiej 
A więc miłość mię pokrzepi 
I ukocham ją goręcej. — 
Własnym ogniem ja rozżarzę 
Własnym blaskiem opromienię 
Ze nie zgaśnie w zapomnienie 
I nie zniknie w gwiazd obszarze.

O ! mam jedną wierną radę, 
i szczęśliwym — i w nia wierze 
Choćby gwiazdka i nieszczerze 
Świeciła w promienie blade —

Choćby znowu jak zwodnica 
Na wpół życia się zaćmiła, 
Jest tu u mnie dzielna siła — 
Co tę gwiazdkę mi oświeca..

A gdyby i to daremnie —
I me »iły i ofiary 
Skrzyżowały świata czary? — 
To idź gwiazdko precz odemnie !

Ja bez ciebie nie zostanę, 
Ty bezemnie wzlecisz w7 dale — 
Lecz twe światło pożądane
Ja mą śmiercią zgaszę — spalę..—

Ale jeszcze na mogile
Błyśnie gwiazdka dla mnie jasno, 
A wiesz o tych gwiazdek sile — 
One nigdy już nie zgasną!..

Ï tak z gwiazdką życie całe 
Człek przeżyje i prześwieci
I jak gwiazdka w górę wzięci 
Aby błyszczeć tam na chwałę... —

R.

Rzeczy gospodarskie.
0 użytku ze świni. (Dok.)

W chodowaniu świni potrzeba przedewszystkiém 
ni'eć oko na skład jej ciała, mianowicie gdy dobre 
Plemię rospłodzić chcemy. Pospolicie najzacniejsze- 
Iili przymiotami świni, które ją robią zdatną do 
korzystnego wykarmienia, są : głowa mała, ponieważ 
*a przeważnie z kości się składa; pierś szeroka, 
Ponieważ w niej skupia się siła najprzedniejszych 
narzędziów' zyw’otnych; grzbiet szeroki, aby tłustość 
niIała wiele miejsca do usiadania się; zad szeroki, 
Ponieważ w tej części najwięcej mięsa bjwra; skora 
Clenka i rzadka, aby się mogła łatwo rozciągać, gdy 
slonina (szpérka) pod nią rośnie. To są znaki, na 

°re najwięcej baczyć należy, bądź czy na rospło- 
Zenie, czy też na tuczenie wzgląd mamy; nadto 

świnie z takiemi zaszczytami mniej żywmości potrze­
bują jak inne. Wysoka świnią jedna spotrzebuje 
tyle, co dwie niskie, a więcej użytku nie daje. — 
Przyrodzenie bardzo wcześnie budzi się u świni, 
zwykle już, skoro się od maciory odłączą; lecz im 
należy niepozwralać, aby się słabego plemienia nie 
doczekać. Czas prośności trwa podług przysłowia 
3 miesiące, 3 tygodnie i 3 dni: w rzeczyísaméj mo­
że trwać od 109 do 123 dni; jednak najwięcej pro­
szą się świnie od 116 do 120 dni, i mogą tym spo­
sobem w 14 miesiącach dać trzy płody; ale zazwy­
czaj się im to tylko dwmkroć do roku dozwala, aby 
mogły młode porządnie odchować.

Skoro prosię ma 6 miesięcy, już nie wymaga 
takowej opieki jak dotąd, i można go trzymać jak 
inne, bądź wr chlewie bądź w polu. Wypędzanie 
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świń na paszę jest tylko wtedy z użytkiem złączo­
ne, gdy wolno je puszczać do Jasów, (stawisk lub pól 
niesprawnych, które dla innego bydła użyć się nie 
daja. Niestósowmćm jednak j.st pasze ile na ugorach, 
oprócz gd_ się w ich ziemi znajduje mnóstwo ro­
bactwa, kretów, myszy i innego owadu szkodliwego, 
które najlepiej przez świnie wygubić można : a tu i 
Świnia, co zwykle nienawidzoną bywa dla rycia 
w roli, przychodzi w pomoc rolnikowi. W lesie Świ­
nia mniej jest szkodliwą i znajduje tam więcej po­
żywienia jak inne bydło, szczególniej tam, gdzie 
wiele żołędzi, bukw-i, i podobnego owocu leśnego, 
lub też gdzie robactwo szkodzi lasom. W stawiskach 
zaś znajdują wiele korzonków, ziół i robaków poży­
wnych dla siebie, któreby bez użytku zginęły. Je­
żeliby ryciem szkodzić mogły, można im zadrótować 
ryl. — Na zimę i na wszelką niepogodę musi mieć 
Świnia bezpieczny chlew, a przedewszystkićm trze­
ba ją wjczystości trzymać. Jestto najgrubszy prze­
sąd u ludzi, że niby ten dobytek najraczćj sobie 
w gnoju podoba, i że dla tego niepotrzeba starać się 
o czystość jego chlewa. Ci co tak sądzą, niech się 
tylko uważnie przypatzą, a zna’da, jaki ona sama 
w chlewie swojim porządek prowadzi, że pościeli 
swojej, na której lega, nieznieczyści, i potrzebę swo­
ją zawsze w jednym kątku odbywa, czego owca, 
krowa i koń nie czynią, które nawet gdy mají po­
trzebę niewstają; Świnia zaś, gdy ma nieczystą po­
ściel, dotąd jest niespokojną, póki nie otrzyma świe­
żej. A że czystość jest jej potrzebni pokazuje się 
to także na mięsie. W ciepłych krajach bowiem, 
w których winią bardzo pocić się musi a nie znaj­
duje zadosyć wody, aby się oczyścić, jest jej mięso 
bardzo niezdrowe i sprowadza rozmajte choroby cia­
ła, jako to : krosty, trąd, świerzbę, dla czego już 
Mojżesz zakazał Żydom używać mięsa wieprzowego. 
Było też zakazane i innym narodom, na przykład 
Egipcjanom, i Turcy dotąd nieśmią go używać. W kra- 
ich zimniejszych traci się ta^szkodliwość, jednak 

przecie n. p. w Niżoziemi pod karą jest zakazane 
używanie wieprzowiny podczas letniego gorąca, i u 
nas wiemy, że dla ciepła w lecie mniej służy zdro­
wiu jako w zimie., Aczóm zimniejszy kraj, tćm lep­
szy pokarm daje wieprzowina.

Świnie lub wieprze przeznaczone na tuczenie 
mają być wyrosłe, ale nie stare ; nie mają mieć 
mnie cd roku, ani więcej nad trzy lata; najstoso­
wniejszy czas jest od 18 miesięcy do 2 lat, aby na­
brały wiele słoniny i smacznego mięsa. Najlepsza 
trkże pora roku do tuczenia jest jesień aż do zimy. 
Kierdy czyli kańce wypada koniecznie mniszyć, je­
żeli się ma ich tuczenie przyśpieszyć ; doświadczenie 
zaś okazało, że przy maciorach rzecz ta ma się na 
opak. Przy tuczeniu trzeba się wżdy trzymać pra­

widła, aby się od mniej pożywne-' do pożywniejszej 
przechodziło karmy, bo czćm więcej świnią tucznieje 
tćm mniej zjada, znajdując więcej sytności w karmi 
swojej. Podług tego można następujące odmiany po­
karmów do tuczenia świń należących ustanowić- 
1. Zielone trawy, parzone i posolone ; lecz te bez in­
nych użyte najmniej dajr tuczności. 2. Rzepa lub 
ziemniaki, najprzód niewarzone, potem warzone, a na- 
koniec jeszcze otrębami lub mąka zaprawiane. 3. Po­
myje z gorzelni itp., które czynią’śzpćrkę smaczną 
lecz mniej tuczną: Z tych pomyj t’ż napoczątku U" 
pijaja się świnie, póki nieprzywykną. 4. Serwatka, 
5. Młoto, które jednak mało jest posilającem i le­
piej mięso dawa. 6. Rozmajte resztki z jatek.
Zoładź. 8. Ziarna różnego zboża, albo suche albo nio-
czone, albo warzone.

Gdy tym sposobem Świnia otyje, trza się śpie­
szyć ją zabić, boby się mogła w tuczy swej udusić- 
Ej ! jest to zaprawdę użyteczny dobytek, i łat'v0 
się o tćm przekonać, bo kiedy świnię zabija, to pS|" 
wie tak, jakby na godach !

Robienie masła na sposób amerykański. 
braw-szy śmietanę, wlewa się ją w płócienny worek, 
który nie powinien być ani zbyt gruby ani zbyt cien­
ki, zawiązuje się worek, wkłada się w dół na dwór- 
wykopany, zasypuje się i zostawia w- dole przez 
godzin. Po upływie tego czasu wyjmuje się śinM
tanę, która bardzo natedy będzie stwardniała, i i'015” 
gniata się tłuczkiem, aby z niej w-ygnieść masło, 
lewa się wreszcie pół szklanką wody, poczćm sl 
masło oddzieli od serwatki. Jeżeli jest znaczna ii- j 
śmietany, trzeba ją zostawić w ziemi dłużej niż 
godzin. Vł zimie, kiedy ziemia zamarznięta. nmżna 
tę całą czynność wykonać w piwnicy w piasku, jj 
Postępowanie to, w prowadzone z Ameryki do FranO)1’ 
które czyni maślnicę niepotrzebną, nigdy nie zawiod 
a w- Normandji i Berry wcale już innego sposobu 
używają; nie tylko bowiem zyskuje się na czasie, a’e 
też śmietana daje więcej masła i wybornego gatun 
Niektórzy wkładają wór z śmietaną w drugi w’orek, 
dla zapobieżenia, aby się przypadkiem ziemia nie 
stała do masła i nie zabrudziła go. Każda Lres^ 
roztropna gospodyni sama najlepiej osądzi, jak ma s 
bie w' tćj mierze postąpić. T. r. p-

— Skrob z z i e m n i a k ó wr z e p s u t y c h. Tal , 
te ziemniaki przepłukują się kilka razy wrodą, P° 
ta nie będzie czystą, a potem skrob wyciśnie S1Ç 
przez cienkie płatki. — Tym sposobem i zepsU*e
ziemniaki dają sie korzystnie użyć. ■—

BgoziJiitiiości.
— C. k. Towarzystwo naukowe 

kowrskie ukonstytuowało się na iwo na posiedzę^ 
niu d. 25 października. Na tćm zgromadzeniu obiallJ 
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został' prezesem kasztelan Franciszek Wężyk, wice­
prezesem Dr. Józef Majer, sekretarzem Dr. Stefan 
Kuczyński, podskarbim Ks. rektor Adam Jakubowski. 
Towarzystwo dzieli się na trzy oddziały: 1. Oddział 
nauk moralnych, którego prezydującym został Dr. 
Józef Muczkowski a sekretarzem Dr. Karol Meche- 
rzyński. 2. Oddział nauk przyrodniczych i ścisłych, 
którego przewodniczącym jest Dr. Józef Majer a se­
kretarzem Dr. Fryderyk Kazimierz Skobel, 3. Od­
dział, sztuk pięknych i archeologji, którego przewo- 
niczącym mianowany p. Paweł Popiel a sekretarzem 

IK- Karol Kremer. —
— W Galicji urządzają z nieustanną gorliwo­

ścią szkółki ludowe. Pisma krakowskie i lwowskie 
niemal codzień donoszą chwalebne przykłady, jak 
gminy i właściciele dóbr przyczyniają się, by bądź 
Jnż istniejące szkółki i nauczycieli należycie uposa- 
zyć, bądź też nowe przybytki nauki założyć. —

— Gmina miasta Lwowa postanowiła założyć 
"’ielki browar piwny, w którymby w pierwszym ro­
ku wyrabiano 15,000 wiader piwa, w drugim 25,000, 
a następnie co rok 40,000. Gmina daje na ten cel 
200,000 złr. a resztęKhce zebrać przez podpisy. —

— Wiedeński dziennik „Presse“ tak się wy— 
l-aża o zdolności muzykalnej Słowian :— Słowianie 
Sa jakby rodzeni muzycy a dla orkiestry nieoszaco- 
"ani. Słowianin chociażby nie miał przygotowania 
Muzykalnego, przybywszy do pułku, nauczy się mu- 
zyki chętnie i prędko. Prócz tego w Czechach, na- 
"’et w stanic włościańskim, rzadko można znaleźć 
Młodziana, któryby niemiał zamiłowania i biegłości 
w muzyce. Armija austrjacka, która swoje orkiestry 
Pałkowe z Czechów, Polaków i innych Sławi an 
składać może, dla tej jedynej przyczyny porównać 

daje z niemcckiemi pułkami tak, jako rolnik ma­
jący ziemię dobrą i uprawną, z rolnikiem mającym 
z‘eMię złą i jałową. —

— Jan Kukuljewicz, badacz starożytności hor- 
Avackich, znalazł w Sebeniku w Dalmacji 82 starych 
^brązów królów horwackich, carów serbskich, bo- 
sniackich i innych mężów sławnych. —

— Groby królów scytyjskich, jak gaze­
ty Warszawskie donoszą, odkryto niedaleko Dniepru 
Av gubernji Ekatarynosławskićj. Znajdują się one 
Przy wsi Alcksandropolu. — Gubernija ekataryno- 
s^awska zajmuje przestrzeń, którą Herodot w opisie 
s'v°hn Scytji zwał krajem Gherros. Tu w jednej 
k ’Mjwiększych mogił, mającej do 40 arszyn wyso- 

SC1? odkryto owe groby. Mogiłę skopano całko- 
Mricie, i znaleziono pod nią katakomby, a nadto wiele 

°tych, srebrnych, miedzianych, żelaznych i gli— 
lfip wyr°bów. Poszukiwania te uczyniono z po- 
ńaeni^ rządu rosyjskiego. — Podania Herodota o 

wnćj Scytji sprawdzają się tćm odkryciem. —

— Na wyspach śródziemnego morza i w połu­
dniowych Włoszech dało się znowu czuć trzęsienie 
ziemi d. 12 października. Najmocniejsze było na 
wyspie Malta, gdzie 2 minuty trwało. W La Valette 
żaden dom nieutrzymał s,ię cało. —

— Może dla .«tego, że dzienniki niemają teraz 
o czćm pisać, zwracają uwagę na inne wypadki. 
Między temi znaczną część stanowią: okropne mor­
derstwa i samobójstwa, wielkie oszustwa itp., które 
w cywilizowanym śniecie tak wielce się zagęszczają,. 
Filozofowie mają tu wielkie pole do badania przyczyn 
tych pojawów. —

— W Londynie stolicy przemysłu całego świata 
są też i najprzemyślniejsi hultaje. Jeden z tych nic­
poniów', któremu się pracow ać nie chciało, w nastę­
pujący sposób wyzyskiwał litość mieszkańców. Przy 
sposobnościach, gdzie się spodzfflcał licznego zbiegu 
widzów, mianowicie białych, wskoczył do Tamizy, 
chcąc się niby utopić Gdy się indzie* rzeczywiści 
zbiegają, tu z pomiędzy wldzówr wrynika jakiś czło­
wiek, który z pogardą śmierci rzuca się w rzekę za 
mniemanym nieszczęśliwym, ratuje go i wydobywa na 
brzeg bezżywrego. Tłum lituje go, krzesi i pyta: 
kto on jest? Nadbiega ktoś trzeci, ogląda i poznaje 
go, lamentują«: ach, dyć to mój przyjanel, nędza go do 
samobójstwa przywiodła, tyle dzieci zostaj-e po nim, 
biedak, z rozpaczy to uczynił itp. W tćm utopiony 
przeziera na oczy: tłum wroła z radości: żyje! żyje! 
Panowie i damy składają mu jałmużnę, i takie uto­
pienie przynosi do 40 fr. Poniew aż Londyn jest mia­
sto wielkie, można tę sztukę na lóżnych miejscach 
wr rzece i przynajmniej trzy razy w| tygodniu po- 
w tarzać. Tak szło przez całe lato. Ale wr zimie, gdy 
wrnda zimna lub zamarznie, cóż tu poczęć. Tak samo 
jak utopienie służyło powieszenie, przynosząc rówmie 
korzystny dochód. Ale tak długo dzban nosi. w odę, 
aż się ucho urnie. Gdy znowu zuchwalec nastrojił 
znany figiel na łatwowiernych, poufnik jego, co go 
miał ocalić, spóźnił się trochę, i już mu się na za­
wsze tego zarobku odniechciało. Od tego czasu też 
zmniejszyła się liczba samobójstw kv Londynie.—

— Meteorologia wr najobszerniejszćm zna­
czeniu, nazywra się nauka badania zjawisk natury, 
wr ściślejszćm zaś nauka poznawania pogody. We 
wszystkich cywilizowanych państwach, znajdują się 
stacje meteorologiczne, które wszystkie zmiany po­
wietrza śledzą. Użyteczności tych obserwacyj je­
dnak dotąd nieoceniono należycie. Francja, która 
w każdym wynalazku przodkuje, i tu pierwsza uczy­
niła ważny postęp, przez zaprowadzenie systemu 
Leverriera. Z 14 ważniejszych miejsc Francji nad­
syłają codzinnnie telegrafem spostrzeżenia o stanie 
barometru, ciepłoty, kierunku wiatru, usposobieniu 
nieba itp. Dyrektor gwiazdami ogłasza codzień te 
spostrzeżenia. Nic niema ciekawszego nad porów ny- 
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warne tych spostrzeżeń, albowiem tu widzieć mo­
żna, jak gdzie deszcz powstaje, rozszerza się i 
znowu niknie. — Cała ta nauka wprawdzie jest do­
piero w kolebce, lecz wyobrazić sobie można, jakie 
z niej mogą, wyniknąć skutki : gdy będzie można o- 
znaczyć stanowczo przyczyny prądu powietrza, gro­
żące zmiany tegoż, przyszłą pogodę, deszcz, burze, 
gorąco itp. Jaki to będzie tryumf dla badaczy na­
tury! A jaki zysk dla rolników, którzy bodaj oce­
nić potrafią to mozolne ślęczenie nad zbadaniem przy­
czyn sprawujących zmiany w powietru! — Żeby 
badaczom tym dopomódz, mają być, co dotąd tylko 
w Francji było, w całej Europie ważniejsze stacje 
meteorologiczne telegrafem połączone, które natychmiast 
wszystkie zmiany i zjawiska będą sobie udzielać. —

Jura i Jánek.
Jánek. Juro! jakoż ci sic to wiesielć podobało ?
Jura. To se możesz myśleć, że dobrze; szak 

też takich wiesiel sielskich mało, żeby trzycet kolas, 
koczarów i bryczek przed kościół zajechało.

Jánek. A wiesz co sic mi nejlepszćj podobało?
Jura. No może ta gaździna w pierszéj kolasie, 

z złotym pasem i złotym łańcuchem, lebo i młodueba.
Jánek. Te sie mi też podobały, ale jeszcze 

lepszej ta para siwków ćmawych, co tak galopo­
wały. Já sie strasznie rád dziwàm wiesielom.

J u r a. Nie dycki sie też tam i czemu cieszyć, 
tak jako też nie koniecznie płakać, kiej kogo cho­
wają. Szak też ráz bogacza ^chowali, dzieci pła­
kały, ale nie za ojcem, jeny za pieniędzmi, że ich 
znaleźć po jego śmierci nie mogły.

Jánek. A kanż ich dał ?
Jura. Widzisz — Jak synów pożenił a cery 

pozwy dawał, tak se u jednego syna wymowę zosta­
wił; nareszcie sie tak umówili, że ojcu dają, czego 
mu bedzie trzeba, a on jim i ten ostatni kąsek oddał.

Janek. No, jużbych też tego niezrobił, bo czło­
wieka jeny tak długo szanują, póki co má do dawania.

Jura. Tak też i tu było, w zimie mu izbeczki 
nie otopili, lichą strawę — a na tabakę lebo i na piwo 
i gorzałkę ani słychu; synowa jeny dycki łńła, że 
moc spotrzebuje.

Jánek. A nie mógł to iść żałować na nich?
Jura. Szak też szcł, ale jeny na farę, żeby 

jim też kapkę sumienia natrząśli. Ale potem jeszcze 
gorzej było; synowa dycki mu wytykała: kiej wàm 
tu źle, to idźcie ku tabuli na farę poprawić.

J áne k. Co strasznego ! a czy ona też na swoją 
starość niepomyślała.'

Jura. Toć już nie! Tak on zaś poszeł na farę 
i pán farárz dali mu hnet dobrą radę. Dali mu go­
dny miech pieniędzy, było tam 40 twardych talarów a 
i GO dwacetników a kázali, aby sie zamknął w swo­
jej komorze a dycki w nocy przeliczał, a do triiwły 
wstyrkńł, a zaś wyimńł, i zaś liczył, żeby myśleli, 
żc kicia miechów mà z pieniędzmi.

Druk i nakład Karola Prochaski.

Jáne k. Aha, teraz wiem ! Oni myśleli że to jego.
Jura. Toć, hnet sie też poprawił kóst, i p*eC 

sie otopił, i tabaki, piwa, wódki ba i kawy niebrakło, 
szpencer co przody był podrzyty połatali, i wszyć»0 
miał w porządku. Potem też na farę odniósł miech 
z pieniędzmi, i podziękował za pożyczkę i dobrą radę-

Jánek. A jakoż ty to wiesz o wszyckićm?
Jura. Bo jak teraz stary umrzył, tak wszędy 

pieniędzy łowili' nareście szli na farę, czy ich 
tam nie dał schować. Tuż jim na farze oczy wy* 
trzy li. a jeszcze radzili, żeby nie wspominali nic, boby 
sie jeszcze ludzie z nich wyśmiali.

Jánek. A nieszkodziłoby jim też tam kapKe 
gańby.

Jura. Cóż potem? Szak już ojcu tego nie zro­
bią, bo już umrzył.

Jánek. Baić prawda.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach

Szanownych czytelników, którzy jeszcze należytości 
platniój za Gwiazdkę nie uiścili, upraszamy by takowy 
prędzej nadesłać zechcieli.

rA Cieszyna.
Przed niejakim czasem wiele mówiono o założeniu 

oszczędności w Cieszynie; już nawet na tern stało, by u 
sokiego rządu krajowego zażądzać przyzwolenia. Ze projet 
spełznął na niczćm, zdaje się mieć za przyczynę : iż z jednej s 
ny z zamiarem głównym wiele innych zamiarów połączyć c 
no, z drugiej strony także okoliczności czasowe przeszka 
ły. W latach powszechnego niedostatku, grosz uszczędzony 1 
siał być na utrzymanie życia obrocony. Płaca robotnika, choc . 
wysoka, nie wystarczała jednak na najpierwsze potrzeby zyo 
dla tego nie można było o oszczędności myśleć. — Obfite żniwo 
gorocznie przywodzi nam do pamięci ówczesny projekt. 1 .
zlało całe błogosławieństwo swoje na nasz kraj ; niektóre sr 
pożywienia nie mają nawet żadnej ceny. Za kilka groszy 
sie wyżywić, i każdy robotnik może sobie nieco uszczedzic, 
štěty ‘1 jak wiadomo, jest odzwyczajonym pieniądz w worku 
wać, i oszczadck idzie na wódkę. Jednakowo gdyby mu po 
sposobność, 'oszczędzonych kilka groszów użytecznie i bezpie 
umieścić, mogłoby być inaczej. Tu byłaby pożądaną 
szczcdności, któraby najmniejsze kwoty, po 20 kr. prŁ J -e 
wała.'— Że projekt ten już raz został poronionym, by< 
przyczyną brak kapitału zakładowego. Któż ma dać 
dla zaręczenia przedsięwzięcia w czasie, kiedy- na pewną 'YP 
niepodobna dostać pieniędzy, kiedy każdy papierami spekuluje • 
tę przeszkodo usunąć, powinnaby gmina majątek swój stawie ' 
kojmię. Realności gminy mają około 80,000 wartości. Łatwo zn 
bvsie też obywatele, którzyby takimi sposobem drugie 80,OOU 
czyli'. Itak znalazłby się kapitał zabezpieczający 160,000 złr.-- 
dajby mężowie, którym dobro miasta i całego obwodu jest p°c rZy- 
czasu tego, dla założenia obwodowej kasy oszczędności tak za 
jażnego,'nie zaniedbali. Wykonanie nie jest bez trudności, 
to wystawią sobie pomnik w sercach mieszkańców całego 
du, i potomkowie błogosławić im będą w późniejsze czasy • (Ut

— Jako dowód obfitości tegorocznych żniw przyta«11^ 
że jeden z większych gospodarzy w okolicy zebrał z jedn^0 60 
chu 270 mierzyć ziemniaków, a drugi takže z jochu Prz® 
centnarów lnu. — Wszelako doświadczeni będąc przeszłenn^ i)ie 
godziłoby się przy tej hojności pamiętać na przyszłość, i PÇ oro- 
na daremno będzie tu przypomnieć słowa nowo powstałej;
ka: że Opatrzność udzieli nam 7 lat urodzajnych, ale P° C oll)nia^ 
wu ma przyjść 7 lat nieurodzajnych. Czy prorok len prrjť ol)iera 
sobie tylko znaną historję z pisma ś., czy też rzeczywiści up0- 
sic na własnćm przeczuciu, zawsze treść ta może służyć ,arnie. 
ronienie: ażeby niniejszych darów używać roztropnie i g0SP[)SzenicY

Ceny na targu d. 25 października były, mierzyć3 I o^,sa 
4 r. 33 kr., żyta 2 r. 55 kr., jęczmienia 2 r. 2j kr., 
1 r. 23 kr., ziemniaków 48 kr., kwarta masła 28 kr- w-



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
Cena na miejscu : 

całorocznie 4 zlr., 
półrocznie 2 złr., 

ćwierćrocznie 1 złr.;

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU. cazop"7^;. p4°0“ą: 
pólr. 2 złr. 20 kr..

Wychodzi eo sobota. ćwierćr. 1 zřr. 10 kr. >n.k.

Cieszyn d. 8. Listopada. S€. ÜS56.
Skała Łesie.

Podanie z okolic Wiśnicza.
Naïo to komu dziś pomówić z ludem, 
Mało popytać o myśli, o serce.
Ktoby się podjął obciążać tym trudem ?
1 tak lud, chociaż boży — w poniewierce. 
Boć myśli inne, górne, lotne, ciemne 
Krążą po każdej, lada czyjej głowie, 
Tendencje ciągłe — plany nadaremne — 
Świat dziś : mistycy i fdozofowie. — 

^a zaś opowiem, co od ludu słyszę, 
B° mi to jakoś do serca przypadła ;
Kie wiem, czy wszystko to serce odgadło, 
i :cz ile w nićm jest — tyle wam napisze, 
leżcie powiastkę, ziarnko tego żniwa, 
p

0 'v jedněm polu, jedną ręką siane, 
N a waszych rolach ono niech dojrzewa, 
•leźli juj wiarą ro|e poorane.
Wani zaś kochani i drodzy ziomkowie, 
C ' •Oscie wraz ze mną wzrośli z te^o gniazdka, 
B°ście wraz ze mną w mym żyli Krakowie, 
^am Krakowianie! wam to ta powiastka.

~~ Skąd to starcze?
— Az kościoła, 

Eftk człek cielsko stare wlecze.
swojego wracam sioła. —
Kędyż sioło mój człowiecze ?— 

" Tu za Wisłą niedaleko, 
Siołoć ludne i bogate 
* P°d ludzką dość opieką, 
Z*a uboczu mam w nićm chatę 

0 pod laskiem, tam na kraju. — 
"■ A czy leśny, czy gospodarz?—

Ej nie panie, po zwyczaju 
azywają jeno włodarz — 

dzisiaj człek spoczywa 
p°J syn za to popracuje, 

rzeszła pora już szczęśliwa, 
dziś tylko człek próżnuje. 
Trudno nawet i wyjść często, — 
Siły braknie w drodze nieraz, 

0 i siadać trzeba gęsto 
t i spocznę sobie teraz.—

P°czął stary na kamieniu 
estchnął sobie trochę z cicha, 

Lecz jam poznał po westchnieniu, 
Że coś ciężko sobie wzdycha. 
Siadłem i ja obok niego — 
Lubię bardzo starych ludzi, 
Boć powiedzą coś z przeszłego, 
Co uśpioną pamięć zbudzi. 
A więc pytam się o sioło 
I o farę i o księdza;
Starzec mówi dość wesoło, 
I już z czoła chmurkę spędza, 
I już oko się rozżarza, 
Jakoś słowa same lecą, 
I radością lica świeca, 
Jakby natchnął kto włodarza.

Znany panu zamek stary 
Na tćm wzgórzu, Wiśnicz zwany, 
Toj w nim żyło siła wiary, 
Godne męże, godne pany — 
Jak ta góra i las przy niej 
Tam na końcu tego lasu 
Od dawnego panie czasu, 
Bóg nad człekiem cuda czyni. 
Cuda! cuda! boć mię żywi 
I swą łaską wzmacnia, krzepi. 
A więc niechaj to nie dziwi 
Żeć to nazwę cudem lepiej. 
Bo kto przeżył wiosnę grzeszno, 
I kto latem nie siał ziarna, 
Temu przyszłość niepocieszną 
Lecz pokutna, gorzka, karna — 
Ale komu przebaczono — 
I za grzechy dano zdrowie 
Niech się liczy w szczęsnych grono, 
I swe życie cudem zowie. 
Ale o nim i niewarta 
Spomnieć nawet i nie miło; 
Co czartowskie to do czarta, 
Wszak ci się to z czartem żyło.
— Ot poprostu ojce zmarli 
I nie było chować komu, 
Co zostało, to rozdarli 
I nie w swym się żyło domu. 
Toć to jasna rzecz mój panie, 
Że gałązka snadno zwiędnie, 
Kiedy ręki już nie stanie,

Co sprostuje i oględnie.
A więc żyło się jak w lesie 
Tćm, co ludzie z łaski dali, 
A czas szybko żywot niesie 
Coraz dalej ! coraz dalej ! 
I wyrosłem tu w tćm siole. 
Lecz na sercu jakoś ciemno 
I pochmurno coś na czole — 
Co to będzie dalej ze mna ? — 
Ni to, ni to i ni owo.
W świat! poszepnął mi ktoś cicho. 
W świat! —potrząsłem na to głowa, 
I pognało mię tam licho.

A na świecie ludno, gwarno 
i już nie tak, jak w swćm siole 
I w rodzinnćm swojćm kole — 
Choć nie dymno i nie parno. 
Inne jakoś tam powietrze, 
Inni ludzie, ziemia mna,
I choć człek się z człekiem zetrze, 
Przejdą — i nikt nie popyta : 
Czyliś głodny, czyś spragniony. 
Świat ! mój panie ot i kwita !
1 nie słyszysz: „Pochwalony!“ — 
I cóż robić na tym świecie? 
Darmo pono jeść nie dadzą, 
Ale praca ciężka przecie — 
Ej to losy coś poradzą — 
Na los szczęścia! co się zdarzy! 
Człek się puścił — o ! daremnie— 
Zimą panie mróz w spik parzy. 
Co to będzie dalej ze mnie ? — 
Więc w niedoli i w potrzebie 
Od wsi do wsi sobie gonię, 
Letnićm łożem mojćm : błonie, 
O żebraczym żyję chlebie.
Ej do parwdy, że nie warta, 
Spomnieć nawet i nie miło, 
Co czartowskie, to do czarta, 
Wszak ci się to z czartem żyło. 
Bo to panie gdy czart wiedzie 
A nie przykazanie boże — 
To nieszczęście wciąż na przedzie, 
W końcu Madejowe łoże.
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Aż i zbrzydło życie człeku 
Aż obmierzła z iemia cała, 
I w połowie sw.ego wieku 
Pragnę, żeby śmierć zabrała. 
I nie cud to, że za taki 
Grzech nie skarał Bdjg człowieka ? 
Oj Pan święty długo czeka, 
Aż się wzruszy w nas żal jaki.

Kiedy panie raz wieczorem 
Głodny, ale syty troski, 
Do bogatej jakiej, wioski 
Wszedłem, stojąc już pod dworem, 
I jak zwykle dłoń podnoszę, 
Żebrzac — wsparcia i schronienia 
I twarz w krwawe łzy uroszę 
I wyjąknę swe westchnienia — 
Pan a dziedzic tego sioła 
Sam się ku mnie naraz zbliża 
I by czytał z mego czoła, 
Że nie postał nań znak krzyża 
Rzekł; — „Czyż Boga się nie boisz, 
„By już żebrać na te lata, 
„Głód jałmużną zaspokoisz, 
„Ale zginiesz w obec świata, 
„W obec ludzi, w obec Boga, 
„I swój duszy i sumienia — 
„Będzie kiedyś kara sroga.“ 
I tak jeszcze mówił dalej 
A tak święcie i prawdziwie — 
A ci, co do koła stali, 
Patrzą — a ja ledwo żywię. 
Więc coś szepło mi do duszy 
I rzuciłem,.się pod nogi:
— „Panie naucz, jam ubogi.“ — 
On rzekł: „Kogo nie poruszy 
„Własna wola i ochota
„Ten nic nie wart, ten niecnota, 
„Praca!“ krzyknął, i dziś jeszcze 
Słyszę echo tego słowa 
I te same czuje dreszcze 
Jakie zniosła wtedy głowa.
— „Ja chcę panie dziś pracować, 
„Przyjm do siebie, naucz panie 
„Beile wola twoja chować.“ —
— „Dobrze! ujrzym, co się stanie, 
„Zostań!“ —

A więc łaską Boga 
Odtąd żywot przepracuję 
Dla mnie praca czynność błoga, 
Więc się do niej już przykuję.

■>*Ł

Przebacz panie, że cie trudzę 
Tą rozwlekłą gadaniną, 
Wiem to dobrze, że cię nudzę, 
Lecz te chwile nie zaginą 
Z mój pamięci, gdy raz pierwszy 
Zjadłem chléb zapracowany — 
Człek był śmielszy i już szczerszy, 
Chléb smaczniejszy niź żebrany.

Tak to praca szła powoli 
] sam Pan Bóg jakoś zdarza, 
Żem poprawił swojej doli 
1 doszedłem do włodarza.

A w tern siole i w tym dworze 
— Gdzie nawrócił Bóg żebraka, 
Że on poznał prawo boże — 
Żyła dziewka — ale taka 
Jak różyczka miła, słodka, 
I niewinna jak aniołek, 
Szczebiotliwa jak czeczotka — 
Jam ją zoczył — ja pachołek, 
Ale jakoś razem ona 
Zrozumiała moje oczy, 
Bo gdy spojrzy — zapłoniona 
I fartuszkiem twarz przytłoczy. 
Kiedy mówi, to lękliwie, 
Kiedy patrzę, to się śmieje, 
A tak jej z tein urodziwie, 
Że się w człeku serce chwieje. — 
Jam był dla niej i usłużny 
I wesoły i ochoczy 
A jak na mnie rzuci oczy 
Tom jéj łaskę jakąś dłużny.
I ona też ku mnie rada
I już codzień do mnie śmielsza 
I już więcej zcmną gada 
I nie płonie i weselsza.

W wiosce było kmieciów wiele 
I zamożnych, ale dumnych; 
Ja zaś żyłem z niemi śmiele. 
Nie uczony rozmów szumnych 
Cześć każdemu słuszną daję, 
Jednak korzyć się nie umiem 
I czołgania nie rozumiem 
Bo nie nasze to zwyczaje. 
Więc też nieraz stanę hardo 
Nikczemników ostro karcę

Kłamcę, zdrajcę i potwaree 
Wynagradzam słuszną wzgardą.

Piotr był ojcem mojej dziewki 
A wraz Błażka szczerym kunie®; 
Który pierwszy był do śpiewki 
Pierwszy siła i rozumem. * <*
Ale przy tćm nicpoń wielki 
Wzywał piekieł on na ciebie 
Gdy sie zdarzy, że w potrzebie 
Nie postawisz mu butelki. 
Błażek młodo się ożenił 
Lecz niezgodnie żył z swą żoną 
Tak, że pan Bóg sam przemienił; 
Żona zmarła w miesiąc pono. 
Toż to Błażek sobie spijał 
I pozwalał co się zowie, 
Hulał w karczmie, śpiewał, bijał; 
I nadpsute targał zdrowie. 
Lecz na domiar tego licha 
Trzeba było — do mój Kasi 
Znów zdradziecko się dziś łasi 
I z nienacka się uśmiecha.
Ale z Błażkiem nędznie, głodno; 
Grosza brakło już w kalecie — 
Lecz gdy trzeba, siły zmłodną; 
Więc do pracy jął się przecie. 
Krwawą pracą wynagradzał; 
To co zmamił — i znów zbierał 
I pot krwawy z czoła ścierał 
A na pańskie pilnie chadzał, 
A. więc był pod moją ręką. 
Jam już wiedział, co się znacz); 
A więc każdy mi wybaczy, 
Że mu byłem straszną męką- 
Czy do brogu siano wwoził, 
Czyli młócił, jam naganiał 
I niż innym bardziej groził 
A broń Boże nieochraniał.
Więc bywało w gumna zajdę 
To ogladam i troskliwie 
Lada mały usterk znajdę.
— Choć to może sprawiedli"'16 ’ 
Nie po ludzku — zaraz karzę 
Ale Błażka najsurowiej — 
Boć to we wsi ja włodarzę; , . 
A chłopstwo mi — „Panie“ — lU°"

D. c. n-

Jarmark w Kahorliku na Ukrainie.
(Dokończenie.)

Różnorodną taką gędziebność, pomnażały jesz­

cze często przeciągające chóry weselne; „ 
szkańcy Kahorlika lubili odkładać do téj Por^^(jj. 
marku obchody ślubne dla większej ich urocz) 
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Właśnie jedna z takich gromad przeciskała się przez 
ciasna ulice, zdażajac do zamku. Bvł to trvumfal- 
ny pochód panny młodej nazajutrz po wzięciu ślubu. 
Prowadzono ia cała wc łzach i we wstydzie 
jak ja prześlicznie ubrał poeta, ale strój nie był bar­
dzo powabny. Szpeciła najbardziej nową mężatkę 
męzka z siwych baranów czapka wtłoczona jej na 
głowę; jest to obyczaj wyłącznie wr macierzystych 
gniazdach kozaczyzny panujący. Nie nazbyt także 
ją stroił po wierzchu bogatego, lecz nadto ciężkiego 
stroju, ręcznik opasujący ją jak wszystkie czynne 
osoby wesela, a szczególniej safianowe wprawdzie 
ale duże i kute buty. Za to pan młody, wysmukły 
i przystojny chłopiec, w obcisłym żupanie i jedwab­
nym pasie, miał szykowniejszą postać, obok swój 
bardzo podobnie do chłopa ubranej połowicy,

W orszaku państwa młodych były same zamę­
żne kobiety; dziewczęta pomarłyby ze wstydu, gdy­
by im tu znajdować się kazano ; przechodząc nawet 
55 daleka tylko weselu się przypatrywały. Z męż­
czyzn byli jeno starsi : ojcowie, swaty, starosta i 
niosący przed nią chorągiew z czerwonej chustki zro­
bioną, co zastępowało niegdyś wywieszoną koszulę, 
a takiego samego koloru wstążka ku wielkiemu za­
szczytowi panny młodej, opasywała czapkę, którą 
®Ifiła r.a głowie. Kiedy orszak zbliżał się ku zam­
kowi, obrzędowa pieśń się rozległa.

A my idziem do pana 
A będzie nam cześć dana 
A będzie nam cześć dana 
U naszego pana.
Pan ma złotą pszenicę, 
Pan ma pełną piwnicę ; 
Wino będziem spijali, 
Pirogi zajadali!
Skrzypki ! cymbały ! grajcie, 
Ochoty dodawajcie !
Będziem z panem ucztować, 
Popijać i tańcować.
Pan nasz rodził się w Maju, 
W zielonym młodym gaju, 
Zazulka babką była, 
Powijacz jaskółka szyła. 
Słonko nasze na niebie, 
Panie! idziemy do ciebie; 
Poucztuj że ty z nami, 
Ze swojemi sługami. 
Przez most, przez kalinowy, 
Zabrzęczały podkowy ; 
To na nasze spotkanie 
Idą twe sługi, panie ! 
Pan jaki, kram taki ! 
To na dworze kozaki,

To nadworne hajduki, 
Masztelerze, pajuki.
Konie srebrem kowane, 
Suknie ze złota tkane, 
A cudownej porody, 
Na ich liczkach jagody. 
Oj nasze to ogrody, 
Rodzą takie jagody, 
I z tego w świecie chwała 
Naszemu panu stała.
Skrzypki ! cymbały ! grajcie, 
Ochoty dodawajcie I 
Będziem raźno tańcować, 
Popijać i ucztować.

1 nienadaremne było wezwanie do skrzypiec i 
cymbałów ; ochoczo te instrumenta odzywały się 
rzęsistym dźwiękiem w przestankach pieśni i po jej 
zakończeniu, a baby puszczały się w szalone pląsy, 
bardzo wolnie i nawet swawolnie używając przywi­
lejów zamężnego stanu. Dla tego dziewczętom nie 
było tam miejsca. W takich chwilach państwo mło­
dzi nie zaniedbywali składać pokłonów, niby zapro­
sili do podziału wyprawianej przez nich uczty, spo­
tykanym znajomym, lub nawet nieznajomym ale po­
ważniejszym, lub z jakiegobądź powodu wyszcze­
gólnionym przez nich osobom. Wesele takie szło do 
zamku, gdzie hojnie zostawało przez pana dziedzica 
uraczone.

Jarmark, kończył się jak każdy jarmark : jedni 
wrócili do domu z tćm po co jeździli, drudzy z tćm 
po co nie jeździli a trafiło im się to tylko przypad­
kiem ; inni nakoniec straciwszy wszystek dobytek 
z domu wyniesiony, odrzekali się jarmarku przez kil­
ka miesięcy, ale jak czas jarmarkowy nadszedł i 
wszyscy w około nich do miasteczka śpieszyli, za­
pomnieli o stracie i wyrzekaniach i przyrzeczeniach 
sobie dawanych, a pognali do Kahorlika i nie korzy­
stali z doświadczenia. Mała tylko liczba starozá­
konných obładowana zyskami z jednego jarmarku, 
tćm skwapliwiej spieszyła na następne. Jarmark Ka- 
horlicki może służyć za obrazek wszystkich jarmar­
ków ukraińskich za dawnej Polski i to było powo­
dem żeśmy jego opis umieścili. —

(Z pism M. Grabowskiego.) W.

Zesłanie Mojżesza.
(Przełożył z Schillera A. B.) (Dok.)

Rozmowa, którą miał mieć z zjawiskiem w pa­
lącym się krzaku, wykazuje nam wątpliwości, które 
miał, i sposób jak im zaradzić postanowił. — Czyż 
mój biedny naród zaufa Bogu, który o nim tak długo 
zapomniał, który teraz nagle jakby z chmury spada? 
którego imienia nawet nigdy nie słyszeli ? który przez 
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tyle wieków bezczynnie się przypatrywał1 uciskom, 
które znosili ? Czy Boga swych nieprzyjaciół za sil­
niejszego nie uznają, ? — To była główna myśl, no­
wego proroka najbardziej obecnie zajmować musząca. 
Swojego Jao robi Bogiem ich ojcęw, wiąże go z stá­
řemi ich podaniami, przemienia go tém samém w ro­
dzimego , dawnego i dobrze znanego Boga. Lecz 
aby okazać, ż prawdziwego Boga ogłasza, aby unik­
nąć jakiegobądź pomięszania z utworem bałwochwal­
stwa, usunąć możliwość wszelkiego niezrozumienia, 
daje mu toż święte miano, które w misterjach nosi : 
Będę, który będę. Powiedz ludowi Izraela (^kładzie mu 
w usta,) j a k t ó r y jestem do was mię przysłał.

W samej rzeczy tak się w misterjach najwyż­
sza istota nazywała. To imię mus i ło jednak być 
dla głupiego ludu hebrajskiego koniecznie niezrozu- 
miałćm. Nic pod niém pojmować nie mogli, i byłby 
Mojżesz pewno wiele więcej innćm imieniem zyskał; 
wołał przecie na to złe się narazić, niż zaniechać 
myśli, do której głównie dążył a mianowicie ; dać 
poznać Hebreom w samej rzeczy tego samego Boga, 
którego misterje Izis nauczały. Gdy dosyć pewną 
jest rzeczą, że misterje długo już pierwej kwitneły- 
nim się Jehowah Mojżeszowi w ciernistym krzaku u- 
kazał, to zbyt jest uderzającćm, iż sobie to sarno na­
dał imię, które przedtem w świątyni Izis nosił.

Nie było jednak dostatecznem, że Jehowah obja­
wił się Hebreom jako Bóg znany, Bóg ich przodków, 
musiał im jeszcze dowieść swej mocy, aby go szcze­
rze pokochali ; to zaś było tern potrzebniejszćm, że 
dotychczasowy ich stan w Egipcie nie dawał im 
wcale dobrego wyobrażenia o ich opiekunie. Obja­
wiając się potem przez kogoś trzeciego, musiał więc 
całą swą siłę na niego zlać, aby ten trzeci nadzwy- 
czajnemi czyny nie tylko własne posłannictwo, lecz 
razem wielkość i moc tego, który go wysłał, mógł 
udowodnić.

Jeżeli zatem Mojżesz swoje zesłanie ehciał wie- 
rzytelném uczynić, musiał je cudami poprzeć. Ze ta­
kowe istotnie robił, i jak ich rozumieć należy, zosta­
wiamy rozwadze każdego. Opowiadanie w które Moj­
żesz swoje zesłanie ubrał, ma w końcu wszystko 
czego potrzeba, by Hebrajczykom wiarę weń na­
tchnąć— co u nas byłoby niepotrzebnem. Wiemy n. p. 
teraz, że gdyby się Panu Bogu upodobało ukazać komu 
w wietrze lub ogniu, wszystko jedno by Mu całkiem 
było, czyby się przed Nim boso lub w butach sta­
wiono. — Tymczasem Mojżesz kładzie swojemu Je­
howie w usta rozkaz, aby zdjął trzewiki nim z niai 
mówić zacznie ; wiedział bowiem dobrze, że tym zmy­
słowym znakiem podniesie pojęcie Hebreów o świę­
tości jego — ten zaś znak zatrzymał iszczę z obrzę­
dów poświęcania. —

Podobnie bał się bez wątpienia, aby ciężki ję­

zyk nie stał mu na zawadzie. Zapobćga więc temu, 
wszystkie te obawy kładzie już w opowiadaniu, a 
tak sam Jehowah musi je usunąć. Później, po dłu­
gim oporze podejmuje się dopiero posłannictwa swe­
go ; tćm więcej zatem wagi nabiera rozkaz Bogu, 
który go do niego skłonił. Słowem wszystko 
wystawił w swém opowiadaniu jak najdokładniej, 
najobszerniej — co jednak Izraelitom tak jak nam 
trudno szło uwierzyć, a do czego bezwątpienia mb 
swoje słuszne przody.

Zbierzemy teraz razem całość planu przez Moj­
żesza na puszczy obmyślanego.

Lud izraelski chciał wywieść z Egiptu, a potem 
mu pomódz do niezawisłości i. politycznego urządze­
nia się w własnym kraju. Ze jednak znał dobrze 
wszystkie trudności przy podobném przedsięwzięci'1 
się nasuwające; że wiedział, iż potąd liczyć n‘ 
można na siły tego narodu, dopóki się wen nie we 
tchnie odwagi, ufności i zapału; że przewidział, 12 
jego wymowa wcale nie wpłynie na przygniecie^' 
niewolą umysł Hebreów; — zrozumiał do razu, 
musi im wyższą nadziemską pomoc zwiastować, p°d 
chorągiew Boskiego wodza jednocześnie zwołać.

Daje im więc najprzód Boga, aby ich z Egip1,
uwolnić.

Lecz ponieważ tu jeszcze nie koniec poniewa2 
za ziemię, z której ich wyprowadza, musi im 
inna, która oni dopiero własna dłonią zdobyć 
w niéj się ustalić mają — jest potrzebnćm, aby 
wspólne siły w jedněm organiezném społeczeństwie 
spoił, czyli musi im dać prawa i ustawy. —

Jako Kapłan i polityk wie jednak, iż jedyną 
silniejszą podporą wszelkiego prawodawstwa jest 
ligja. Boga więc danego im z początku jakby ■ 1 
dza dla uwolnienia tylko z Egiptu, musi tera« 
prawodawstwa użyć, czyli poznanie jego tak roíí 
szerzyć, jak to później potrzebnćm będzie. Do P " 
wodawstwa jednak i do kamienia węgielnego noWe 
go państwa tylko prawdziwego Boga może 
będąc sam dość szlachetnym i wzniosłym człow^ 
kiem, aby podobne przedsięwzięcie na fałszu bu 
wał. W samej rzeczy chce Hebrajczyków tr- 
uszczęśliwić ustawami, które im dać zamierza« 
to osiągnąć, tylko na prawdzie opierać je może-

Umysł ich nie jest jednakowoż dość rozwin^^ 
jeszcze; prawdy więc na drodze prostego rozsą 
poznać im dać nie może. Musi zatem takie włas 
ści prawdziwemu Bogu nadać, aby go słabe g 
pojęły i oceniły; musi go okryć pogańską 
ną i zadawalniać się, że żydzi w prawdziwym 
gu tę tylko czczą, że choć w pogański sposob, i 
wdę jednak przyjmują. Tym sposobem zyskuje j 
nieskończenie wiele, zyskuje, że podstawa jeg° P 
wodawstwa jest prawdziwą, że przyszły refon » 
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iiie będzie potrzebował jéj burzyć, lecz tylko poję­
cia poprawić — co przeciwnie w fałszywych reli— 
gjach jest nieuchronném następstwem, skoro je tylko 
pochodnia rozumu oświeci.

Wszystkie inne państwa owego czasu, a nawet 
późniejszych, są na oszustwie i błędach bałwochwal­
stwa zbudowane, chociaż jak widzieliśmy, było w E- 
gipcie małe kółko z czystém pojęciem o najwyższej 
istocie.

Mojżesz członek tego kółka, jemu jedynie swoje 
szlachetniejsze wyobrażenie o Bogu zawdzięczający, 
Jest pierwszy, co się odważył ten długo ukrywany 
Wynik misterjów nie tylko ogłosić, lecz za podwali­
nę państwa użyć. Na korzyść świata ówczesnego 
1 następnego staje się zdrajcą misterjów; strumień 
czystej prawdy dotąd tylko kilku mędrcom zna­
ny — nagle całemu narodowi ukazuje. Nie od ra- 
«U wprawdzie mogli ją Hebrajczycy zdrowo pojąć, 
nneć dość rozwinięty na to umysł, a w czćin Epop- 
towie wiele już pierwej wyższemi byli. Poznali bo- 
"’iem prawdę własnym rozumem ; Hebrajczycy ślepo 
tylko w nią uwierzyli.

Tęsknota.
(Krakowiak.)

Tę tęsknotę serca któż wymówić zdoła, 
Gdy serce owładnie i spocznie wśród czoła.
Jakoś sama płynie, jak wicher wśród drzew’a, 
Głos ją nieobejmie, a pieśń nieprześpiewa. — 
Pieśń ją nieprześpiewa, z serca nie wyrzuci, 
Śmiech ją niewygładzi, szczęście nie ukruci.
Jeno biedne serce trapi i uciska, 
Och! temu bolowi trudno dać nazwiska.
Trudno dać nazwiska, boć niema przyczyny, 
Bo rodzi się w sercu, jak wiatr wśród równiny.

W. K.

Kiblioteka parafialna dla ludu katolickiego.
p*'stno religijno-moralnej treści, p. X. Ant. Zafuskiego. Sanok 1856.

Skromnie zapowiedziana w7 Nrze. 15 Gwiazdki 
? 13 kwietnia r. b. „Biblioteka parafialna“ opu­
ściła niebawem tłocznię, a dwa poszyty w jedněm 
'Gązaniu mamy już przed sobą. Dawno i bardzo 

awno dawała się uczuwać potrzeba pisemka wy­
śnię dla ludu naszego przeznaczonego, a osobli­

wie w tychto trudnych czasach przechodowych. Tu 
owdzie odzywano się za wydawaniem pisma perjo- 
ycznego, któreby dusz pasterzom w zawodzie nau­

czycielskim iść mogło na rękę, a o jakimsiś przecie 
ř*ichu kościelnej literatury świadczyło. Acz ważniej­
sza jest, książeczkami religijno-moralnemi, ludowi i 
0 Ij samemu ludowi przysługować się, aby tegocze- 

snej posusze umysłowo-religijnćj zaradzać, jednak 
zanouny wydawca z Brzozowa i jego współpraco­

wnicy, zapowiedzieli niejako wydawaniem „Biblioteki 

parafialnej,“ że obie strony, i lud i kapłani, duchowne 
odnosić mogą korzyści. Nie możem tutaj z dwóch 
wyszłych poszytów’ przesądzać całego rocznika, ma­
jącego się z lOciu składać poszytów ; chcemy tylko 
z tego, co widzimy, niektóre wyprowadzić uwagi, 
tym celem, aby rzetelną wartość pisemka takiego o- 
cenić, tudzież, aby ułatwić osiągnienie zamiaru za­
łożonego: „zaopatrzenie parafij w dziełka lud oświe­
cające,“ a nareszcie by pouwiadamiać dusz pasterzy 
w odległych zakątkach dyecezji, Tarnowskiej, a mia­
nowicie i wielebnych kapłanów’ Wrocławskiej dye­
cezji, naszym językiem ogłaszających słowo zba­
wienia. —

Biblioteka parafialna ma na celu zaradzać naj­
gwałtowniejszej potrzebie ludu naszego ; podać mu 
do ręki pisemko, nauczające go wiary i obyczajności 
chrześciańsko-katolickićj, przez co oświecony, w po­
bożności na duchu podniesiony, obowiązki swe i sto­
sunki do bliźnich lepiej rozumiejący, stanic się po­
ciechą dla kościoła i użyteczną klasą dla kraju. Ta- 
kieć zadanie ma każdy kapłan z ludem jemu powie­
rzonym, a kościół jest ku temu najprędzej założoną 
szkołą; ależ nauka ludowi w kościele tylko podawa­
na, ledwo z wierzchu grubsze warstwy zardzewiałości, 
przez tylowieczne zaniedbanie pochodzącej, z du­
szy jego sciera. Całotygodniową pracą zajęty, rad 
chwali on Boga w dzień święty, lecz z instynktu ra­
czej pobożnego, bez pojęcia nauki i modlitwy, bez 
świadomości słów’ wymawianych. Trudno naw et wy­
magać, aby chłopek z kazań i nauk niedzielnych na­
brał gruntownej wiadomości wr najgłówniejszych ar­
tykułach w iary i zrozumiał znaczenie obrzędów świę­
tych, i wbił sobie w pamięć to co usłyszy, kiedy i 
w wyższych niby stanach wielom mało co zostaje 
w’ głowie z nauk religijnych w szkołach nabytych, 
jeżeli je w’ ciągu życia nieodśw’ieżają. Zdarzają się 
wyjątki, że i niepiśmienny chłopek zdrowym a by­
strym pojęciem obdarzony, zapamięta i powtórzy to 
co w kościele słyszał, a wiadomością w przedmio­
tach wiary zawstydziłby niejednego surdutowego 
chrześcianina, — ale to zawsze wyjątki tylko, więk­
szość miewa zazwyczaj tępy umysł. Niezaprzecznie 
wspierają szkółki wiejskie usiłowania duchownych 
nauczycieli, ale z tego co się wyżej powiedziało o 
szkolnej nauce, płynie że nauka święta w młody 
umysł wszczepiona, utraci zieloność i woń wśród 
zwyczajnych zajęć życia, jeżeli później uprawiana 
nie będzie. Odświeżanie więc nauk religijnych i u- 
prawę serc moralną, bierze sobie za cel Biblioteka 
parafialna. D. n.

Rzeczy gospodarskie.
Tasiemiec w ciele zwierzçcèm. Do rzędu istot, 

których życie i naturę należycie zbadać dotąd czło­
wiekowi się nie udało, należy tasiemiec (bandwurm,) 
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jedna z największych plag człowieka i zwierząt. 
Poznanie istoty tasiemca jest dla gospodarza wielce 
ważnem, i dla tego nie od rzeczy będzie, podać tu 
najnowsze o nim spostrzeżenia. — Ponieważ we wnę­
trznościach zwierząt znajdują się często robaki, o 
których trudno przypuścić, iżby one lub jaja ich 
z pożywieniem do ciała zwierzęcego dostać się mo­
gły, (gdy n. p. w mózgu mieszkają,) mniemano więc, 
iż same przez się powstają. Lecz to mniemanie nie 
jest bynajmniej uzasadnione, i okazuje się, że szcze­
gólniej trzewiaki (robaki trzewne) bez rodziców nie 
powstają. Tu należy najnowsze odkrycie o rozra- 
d z a n i u się tasiemca. Najprzód dowiedzioną jest 
rzeczą iż z zadnich największych członków tasiemca, 
każdy dla siebie samoistne zwierzątko stanowi, które 
z graniczącemi członkami tylko w mechanicznym 
związku zostaje. Członki te czyli raczej zwierzątka 
rozdzielają się łatwo ; ruszają się samoistnie ; mogą 
żyć osobno i zewnątrz Fiała tak długo jak cały ta­
siemiec; przed śmiercią szukają się pozbyć jaj swoich, 
których zwykle po kilka tysięcy w sobie mają. Kanału 
jelitowego nie maj. ; służące im za pożywienie materje 
wsiękają do nich przez pokrywającą je błonkę ; dla 
tego też ani otworu w głowie niemają, a głowa słu­
ży tylko na to, ażeby się zwierzę we wnętrzno­
ściach uczepić mogło, — Węgry znajdujące się 
w mięsie lub słoninie niektórych zwierząt, mianowi­
cie świń, jak najnowsze badania przekonały, są za­
rodkiem tasiemca. Spostrzeżono najpierw, że główki 
węgrów u niektórych zwierząt, podobne są do głó­
wek tasiemców u innych zwierząt. Pokazało się 
wnet, że zwierzęta węgrowate służą zwykle za po­
karm zwierzętom, w których tasiemiec przebywa. 
Tak główka węgrów w myszy zupełnie podobna do 
główki tasiemca znalezionego w kocie ; główka wę­
grów zająca podobna do główki tasiemca u psa my­
śliwskiego ; nareszcie główka węgrów świńskich (naj- 
znajomszych,) zupełnie podobna główce tasiemca 
człowieczego. Przekonano się ztąd, że węgra i ta­
siemiec są jedném i tém samem zwierzęciem, chociaż 
na różnym stopniu wykształcenia się znajdują. Przed­
sięwzięto w tym celu próby karmą, a wypadek po­
twierdził najoczywiścićj to zdanie. Dano zjeść wę- 
gry żywe psom, nawet i skazanemu na śmierć czło­
wiekowi, i tasiemiec w krotce wzrósł w nich. Uwa­
żano także, że zadni koniec węgry, (pęcherzyk na­
pełniony cieczą,) zjedzony przez zwierzę, w sokach 
trawiących żołądka się niszczy, lecz główka zawsze 
została nienaruszoną, dostała się do jelita, i tam 
wr krótkim czasie na doskonałego tasiemca wykształ­
ciła się. Pewno więc, że tasiemiec powstaje z wę­
gry, jakimbądźkolwiek sposobem żywo połknionćj. — 
Ktoby o tém wątpił, niechaj pomyśli, przez jakie 
przemiany prechodzą wszystkie owady! Gąsienica

przeobraża się w motyla; z pędraka powstaje chra­
bąszcz, z czerwia mucha itd. Jest to dziw, ale > 
prawda. Ze niektóre robaki trzewowe w pewnych 
zwierzętach nie wykształcają się zupełnie, i dla do­
skonałego rozwinięcia swego, muszą odbywać wę­
drówkę do organizmów wyższych niejako, to jest 
także obecnie przedmiotem badań naukowych. — Z te­
go co tu powiedziano, łatwo wyłoży™ sobie możemy» 
dla czego u Abisyńczyków, narodu afrykańskiego, 
którzy mięso wieprzowe surowo jadają, tasiemiec tak 
często się zdarza, iż bez tego gościa za niezdrowych 
się uważają. Ale jakże u nas przytrafić się to mo­
że, kiedy wieprzowinę gotujemy? Możebności f- 
nadto ! Kucharka np. kraja surowe mięso świńskie 
węgrowate nożem, nie utrze go i kraja nim inne ja­
dło ; parę główek węgrów, tak malućkich, że ich oko 
nie dojrzę, dostaje się do żołądka jedzącego, stąd d° 
jelita, gdzie z nich tasiemiec urośnie. — Tak nazwa­
na moty li ca (zawrót), najniebezpieczniejsza cho­
roba u owiec, pochodzi także od żywiątka, mające* 
go siedzisko swoje w mózgu owcy, którego głóvk 
do główki węgry świńskiej zupełnie podobna, i tefl1 
się tylko różni, że ogromnie rość może, a ściskają0 
przez to mózg, zwolna owcę zabija. Siedzi to ży" 
wiatko po prawej stronie mózgu, owca kręci się " 
lewo ; siedzi po lewej stronie, owca toczy się w pra­
wo ; siedzi zaś w środku mózgu, owca wyskakuje^ 
ffóre. Długo miano motýlice za zwierzątko różne o 
węgry; lecz próby z karmą przedsięwzięte dowio­
dły, że z obu jeden a ten sam tasiemiec powstaj6' 
Zatem motylica i węgry są jedném a tém sam(nl 
zwierzęciem, mimo wielkiej różności w wykształccii|U 
ich ciała, którą podobno różność pobytu sprawia, t3^ 
jako np. różni się kwiat w polu rosnący od kwia 
w ogrodzie wsadzonego. — Lecz nie tylko o te«1 
przekonano się, że z węgry i motylicy wykłuwa sl^ 
tasiemiec ; ale oraz dowiedziono, że z jaj tasiemco­
wych powstają zarównie węgry jak motylica, a t°vV 
ten sposób, że dano owcom i świniom paszę Poin2^ 
szaną z jajami tasiemca. — Pewną jest rzeczą, (e 
węgry przez warzenie mięsa umierają, i stają s1^ 
nieszkodliwemi ; ale nie dowiedziono jeszcze, czy 
przez wędzenie, mianowicie przez metodę szybkieg0 
wędzenia zabijają się ; wiadomo zaś też, że węSr'r 
po zabiciu świni, skoro mięso oziębnie, na pozór 
ia sie martwe, lecz po kilku dniach znowu do życl 
* a * 7 1 . vvícl**powracają, skoro się w ciepłej wodzie ogrzeją. ’ 
ce szkodliwém jest tedy, dawać zwierzętom, mian° 
wicie psom surowe węgrowate mięso, bo przez 
mnożą się tasiemce, z których jaj powstają zn°" . 
choroby u świń i owiec. Posiadacze owiec 
osobliwie patrzeć na to, aby który z ich ludzi 
cierpiał od tasiemca, na którego wygubienie ła - 
jest teraz środek, tj. użycie rośliny „kusso4 rosną J 
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w Abissyńji. Odchody tasiemcem obciążonego czło­
wieka pożera np. świnią i dosfaje węgrów. Pies, 
szczególniej owczarski np. dostaje kawałek mięsa su­
rowego, węgrowatcgo, wychowa w sobie tasiemca, 
a wypróżniając się potem na pastwisku, rozsiewa jaja 
tego owadu szkodliwego, które potem owce zlizują 
lub z trawą połykają i popadają w chorobę motyli- 
czną. — Z tego widzimy, w jakim związku wzaje­
mnym są różne choroby dobytku, i oraz jedna z głów­
nych plag człowieka. Ztąd zaś wynika nauka dla 
gospodarzy, jak mają się przyczyniać do wygubienia 
tasiemca, aby zapobiedz klęskom, wielkie szkody w 
trzodach ich zrządzającym. —

Rozmaitości.
— Trzęsienie ziemi, które 12 paźdź. w krajach 

około Śródziemnego morza czuć się dało, sprawiło 
nie tylko w Malcie i w Neapolu, aie też w Turcji i 
Egipcie wielkie szkody. W Kairze stolicy egipskiej 
runęło 200 domów. Jeszcze większe klęski zrządzi­
ło w Azji Mniejszej i na wyspach Archipelagu. W 
Krecie zginęło 5000 ludzi, na Rodzie 120, a stoso­
wnie takież liczby zniszczenia wypadają i w innych 
miejscach. —

— Niesłychanóm zjawiskiem są częste, teraz sa­
mobójstwa dzieci, mianowicie w Niemczech. Takićm 
najświeższćm tego rodzaju zdarzeniem je,st, o którćm 
pismo berlińskie „Publicist“ donosi. Tamże niedawno 
ßletnia dziewczynka przecięła sobie arterje ti rąk pod­
czas nieobecności rodziców, dla tego, że ciż nie wzięli 
Ją zsobą na przechadzkę i wogóle ostro ją trzymali.

— W węgierskiej wsi P., jak jedno z pism ma­
dziarskich opowiada, jest nauczyciel, którego płaca 
focznia nie wynosi więcej jak — 2 reńskie! Przy 
tak hojném uposażeniu nie pozostaje mu nic innego, 
Jak po wsi od domu do domu chodzić i żebrać o ka­
wałek chleba. Dopiero teraz biedak ten może się 
spodziewać poprawienia losu swego, kiedy rząd całą 
troski iwość swoją obrócił na ulepszenie nauki w Wę­
grach. —

— We wsi Dąbrówce między Starym a Nowym 
Sączem odkryto pokłady węgla, który więcej drzewo 

kamień przypomina, i słój drzewny dokładnie w 
him rozpoznać można. —

— D. 26 paźdź, otwartą została uroczyście no- 
"’a kolej żelazna z Wrocławia do Poznania. —

- W' Gliwicach odświeżonym został znowu pro- 
ces w sprawie morderstwa popełnionego na księżnie 
Sułkowskiej. Jak wiadomo, 3 marca 1848 wieczo- 
'e*n, kiedy owdowiała księżna na zamku swoim w 
Słupnćj szła do sypialni, gdzie się kazała rozbierać 
Pannie, padł strzał oknem i dwie kule ugodziły księ­
żnę, która w godzinę żyć przestała. Syn jej Ma- 
ksymiljan uważany był za sprawcę tej zbrodni. Ob­

winiano go, że przez najętych morderców zgładził 
matkę ze świata. Lecz uszedł sprawiedliwości ludz­
kiej, znalazłszy śmierć w szeregach powstańców w 
Wiedniu 6 października 1848. Jeden z wykonaw­
ców téj zbrodni, siodlarz Karol Obst, stawał przed 
sądem przysięgłych w Gliwicach r. 1850, i został 
skazany na łamanie kołem, lecz umarł w więzieniu. 
Teraz drugi spólnik tej zbrodni, górnik Franke, schwy­
tany zeszłego roku w Hamburgu, ma być także w 
Gliwicach sądzonym -

— Sprawcy kilkomiljonowćj kradzieży, popeł­
nionej niedawno w kasie koleji północnej francuskiej, 
schwytani zostali w Ameryce , mianowicie i główny 
sprawca Carpentier. — Tak już nawet i Amerykanie 
daje schronienia rozmajtym oszustom i zbrodniarzom 
europejskim. —

— Groza Walenty, jezuita, w kazaniu „ko­
lęda“ r. 1648, tak mówi: Przedtem po jednej stronie 
panieństwa malowano smoka, po drugiej sowę; dając 
znać, że ojciec powinien być jako smok, matka jak 
sowa, strzegąc we dnie i w nocy. Ale teraz trafia 
się, że sowa zpapużejc, i że co ma na przybycie nie­
pewnych gości hukać jako sowa, to ona jak papuga: 
„witajcież Panie młody! córko przy witajże Pana!“ a 
smoka jedną i drugą czarą węgierskiego soku ocza­
ruje, aż straż niepewna. -— Cnota czystości jest to 
klejnot wielki, a między ludźmi złodziejów siła. Trze- 
baby go obmurować. Rzecze kto : toćby słuszniej 
złodzieji obmurować, bo za coż klejnoty trapione być 
mają? Prawda, jednak kiedy niewiedzieć kto zło­
dziej aż ukradnie, a klejnot panieństwa raz ukra­
dziony niepowetowany; więc choćby i złodzieje po­
zamykano, jeżeli te klejnoty w zamknięciu niebędą, 
jeżeli wszędzie będzie ich pełno, obawiać się trzeba 
żeby ci, co złodziejami nie są, niemi nie zostali. —

Ciura i Jánek.
.Jura. Każeś ty był cały tydzień ? Janek. Robiłech u Wi­

chury. Ale człowiecze nie uwierzyłbyś, co też to za godny gazda, 
a co też tain bogactwa. Niż mie wzięli na wojnę, toch też robo- 
wał u niego; alech myślńł, że wyjdzie na kucialelki. Jń myślę, 
że musiał kańsi jakisi skarb wykopać. Jura. Szak já wiem jako 
przyszeł do pierza, i powiem ci to hnet. Janc k. No isto co wy­
kopał? J ura. Czemu nie gor. — „Raz przyszeł chudobný sztudent do 
niego i pytał go, żeby go też wziął na kumorę, bo chudobný, tuż 
se w mieście nie może opłacić mieszkania. Jánek. Isto go też 
przyjął, bo to dobrocina ?—Jura. Toć go przyjął, jeny mu się 
lutował, że mu nic więcej dać nic może, bo mu groźnie źle idzie. 
Ten sztudent za kicia dni zmiarkował, kań przyczyna, przy takim 
dobytku, tej biedy, i ráz lak przemówił do gazdy : „Wiecie co 
gazdoszku! kicbyście mie posłuchali, jtibych hnet waszej nędzy za­
pobiegł, hoch já już był w Egipcie, za temi piramidami w górach, 
kań to ci mędrcy świata żyją — i kań się to ten Mojżesz wszyć- 
kiego wyuczył. Tamcch spotkał ráz jednego slarzyczka, co mu isto 
już kielaset roków było, a ten sie mie pytał, czego tam łowię. 
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Jach mu rzeki, że mądrości. On żaki wal głową, pogłaskał 
sic po białej brodzie, potem sięgnął do zanadrza i wyciągnął ten 
mały mieszek i dál mi go.“—Janek. I coż to był za mieszek, 
może to taki z dukatem, jak jeden wyjdzie, to hnet drugi urośnie? 
Jura. Jeny nie baj baja, a słuchaj. Ten mieszek był z modrego 
jedwabią, roztoinajtemi szkryfkami popisany. Polem jeszcze ten 
sztudent Michurowi powiedział: Ten starzyczek lak rządził do mnie, 
jako já do was, jeśli mie chcccie posłuchaj „Ten mieszek noś 
dycki przy sobie przez 3 miesiące, rano wstań z wschodem słoń­
ca, idź do chlewa, do stodoły, do piwnice, na strych, do oraczy, 
kopaczy, żniwiarzy, kosiarzy, do młocko w i do kuchyni; potem 
zjedz i kapkę odpocznij, a zaś tak chodź i rób jak i rano, aż do 
wieczora. — Ale jak długo ten mieszek nosicie to niei-hodźcie do 
gospody, bo by wam jeszcze gorzej było jak przody.“—Jánek. 
A zrobił tak? Jura. Toć zrobił, bo po trzech miesiącach pytał 
tego eztudenta, żeby mu jeszcze na trzy miesiące ten mieszek poj- 
czàl, że mu krom kwatera i kust dá, że mu wszycko idzie dobrze. 
Jánek. Rádbych też wiedział, co też w tym mieszku za czary 
były. Jura. Jeny doczkej ! Po trzech miesiącach, było to koło ś. 
Jędrzeja, oddał Michura sztudenlowi ten mieszek, i prawił mu, że 
może u niego tak długo żyć, póki w mieście bedzie sztudyrowńł, 
bo stodoły, chlewy, piwnice i truwły pełne, kichy mu też jeny 
ukázal, co też za inklus w tym mieszku. Jánek. No i ukazał 
inu? boch já też strasznie ciekawy? Jura. Ten sztudent przerżnął 
federmeserkiem teu mieszek i wyciągnął pęk suchych różanych li­
ści, potem ich rozwinął i wyjął małą kartkę papieru. Jánek. I coż 
było na tym papierku? Jura. Były napisane te słowa: „Gazdy 
oko gnoji rolę!“

Va Cieszyna.
— Dnie zaduszne obchodzono tego roku jak w poprzednich 

pamiątką na umarłych przez przyozdobienie i oświetlenie ich gro­
bów. Możemy powiedzieć, że tego roku jeszcze świetniejszym i 
większym był udział, i pobożny ten zwyczaj przeniósł się już także 
na smolarz ewangielicki. —

— Siwek ś.Marcina wyprzedził latoś swego pana. Puch śnie­
żny pointuje już od 5 b. m. Brak wody w studniach i wilgoci 
na polach, z powodusuchego października, mocno się poczuwać daje.

Ceny targowe.
— Wiedeń 31 paźdz., pszenica 4 — 5. 14, jęczmień 2. 24 — 2 

48, owies 1. 43 — 2. 18, kukurydza 2. 48 — 3. G mk. — Natargu 
bydlęcym w ostatnim tygodniu sprowadzono bydła węgierskiego 1481, 
galicyjskiego 1298, niemieckieoo 196, razem 2975 sztuk, od 415 
do G50 fnntów, po 93—132 r., centnar po 21 —23Ą r. mk.

_  Arad 28 paź., pszenica 3. 24, żyto 2, jęczmień 1. 3G. owies
1. 12, kukurydza 1. 30 mk. —

—• Szoproń 31 paź., pszenica 3. 54 — 4. 24, żyto 2. 42 — 3, 
jęczmień 2.24—2. 36,owies 1.36 — 1. 48, kukurydza 2 24—2. 48mk.

— Karłowce 28 paź., pszenica 4. 54, żyto 2. 55, jęczmień 1. 
40, owies 1. 36, kukurydza 2. 30, proso 1 r. 40 mk.

— Ołomuniec 31 paź., pszenica 4. 49, żyto 3. 17, jęczmień
2. 45, owies 1.36, proso 2. 53 mk.

— Lipnik 27 paź., pszenica 4. 57, żyto 3, 14, jęczmień 2. 
47, owies 1. 24 mk.—

__ Praga 30 paź,, pszenica 5. 6, żyto 3. 48, ‘ęczmień 2. 29, 
owies 1. 29 mk. —

Druk i nakład Karola Prochaski.

— Kraków 28 paź., pszenica 4. 8—5. 19, żyto 2.53—3,8. 
jęczmień 2—2j, owies I j — 1 j mk.

— Lwów 29 paż., pszenica 4.42, żyto 2.53, jęczmień 2.2^’ 
owies 1. 37, greczka 2. 19 mk. —

— Cieszyn 31 paź., pszenica 4. 37, żyto 2. 58. jęczmień 2- 
22, owies 1, 22, ziemniaki 48 kr., kwarta masła 26 kr., cenin 
siana 1 r. 24 kr. mk. — 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalin®®*1*

Białej
Niedzielskiego ;

w C u k m a n 11 u u 
wlJ a w o r n i k u u 
nera; w 
u ____
w Busku u aptekarza P. Nestrowicza; w Czernowie a 
1. Schnircha i T. Zacharyasiewicza ; w Dębicy u apte 
F. Herzoga; w Dobromilu u I 
aptekarza F. Baranieckiego; w Gorlicach u 
w G u r a h u m o r z e u K. L ai Sera ; w Jarosław i u u 
w Jaśle u Braci Podgórskich; w Krakowie u 
w Kętach u aptekarza J. JarSZCla^w Kołomyi u 
Selb erga; w Komarnie u aptekarza A. Emperle; w L 
u aptekarza F. Tomanka; w Lisku u A. Borejki; w 
cie u aptekarza A. Swobody; w Myślenicach a 
lowskiego; w Nowym targu u E. Lauera; w Prze 
u E. Machalskiego; w Przeworsku u aptekarza Fi. -- a; 
w Rzeszowie u I. Scheitra ; w S a m b o r z e u RosenD® j. 
w Sadógrze u aptekarza A. Grabowicza ; w Sanoku 0 
Jaklicza; w Sądzisz wie u J. Kownackiego; w ®try2jego; 
aptekarza J. SidOrOWÎCZa; wŚniatynie u M, NiemCZOW^ , e 
w Stani sławo wie u aptekarza J. Tomanka ; w T arn 
u J. Jahna; w Tarnopolu u BI. Śliwki; w Tur^jnia; 
Czyrniańskiege ; w Wadowicach u Schwarza i “ u j, 
w Wieliczce u F. CharskiegO ; W Za lesz czy kac 
Kodrębskiego i Sp.; w Z ł o c z w i e u A. Gottwalda. -<»■

— wbi®' 
Ponieważ jeszcze wielu czytelników Gwiazdki na r« 

iący przedpłaty nie uiściło, upraszamy tychże, by takoffi 
rychlej nadesłali. —

Dra. i3orciiar<tt’a. aromatyczno - lekarskie mydło zielne 
upięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przf ' w“ 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach za­
pieczętowanych po 24 kr. m. k.J

Dra. Suin <ie Bontemard’a aromatyczna pasta na zęW 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowania 
czyszczenia zębów i dziąseł; (w całych i półpaczkach p° 4 
i 20 kr. m. k.)

Profesora Dra. Linde’go roślinna pomada laskowa, nada.iaca 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocowa 
nia czubów; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. m. k.)

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i ulri^ 
mania świeżości, miękkości i piękności skóry; (w paczk 
oryginalnych po 20 kr. m. k.)

Dra. Härtung’» Z kory Chiny olejek, do zachowania i upięk­
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowany 
flaszkach po 50 kr. m. k )

Dra. Härtung’» pomada Zielna, do ożywienia i wzbudzenia po­
rostu włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowany 
tygiclkach po 50 kr. m. k.)

Dra. lAoclia cukierki zielne, działające łagodząco i uspokajają^ 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (w p“ 
kach oryginalnych po 20 i 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki Prz®’ 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne uzy 
wypróbowane i swą skutecznością i slosownością się zalecaj- 
mogą być z zupełną pewnością zacliwalone ; i pewnie ci co J- 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty -’P. . 
użycia dodawane darmo, juko też środki same jedynie są do dostani 

w Cieszynie u E.fli'. SCHHÖMEH.4. : tudzież w Biels 
w aptece A. Stanka; w Bielowcu u J. Leszka wd0'-J

J.C. Hermanna ; w Frýdku u. J. I *ior®e^n'. 
J. Langera; w Opawie w aptece F. B® j 
u J. Bergera i K. Domskiego; w Boc!

w Broda'èh u Neumanna Korni®- ’
• Ich n 

riuz.it ; w Dębic, .. âgÂai^
L. Stelczyka; w Dynów'6

I. Łukasiew?«*“: 
j.Baja“a: 
j Bartia’ 
; s. w*®'

i11 .
j. w«»1?' 
i-C1”5',,. 
Fr. KahJ?!

J, útiUDALl a , W Uii limu i u j,-
aptekarza A. Grabowicza; w Sanoku 0

riuz.it
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GWIAZDKA CIESZÏMSKA,
«ÄkSÄ! PISKO DLA ZABAVT, NAUKI I PRZEMYŚLU. i“'Æ TÔT’’ 

półrocznie 2 złr., _ póir. 2 złr. 20 kr.,
ćwierćrocznie 1 złr.; Wychodzi co sobota. ćwierćr. 1 złr. 10 kr. m.k.

Cieszyn d. 15. Listopada. R. 11856.

Skała w Desie.
Podanie z okolic Wiśnicza. (C. d.)

Gdy się tak długo przeżyło 
I do Kasi już ogniście 
Biło serce, toć trza było 

Joni skłonić się i prosić
O dziewuchę uroczyście — 

],zeba było dary znosić
I słać drużbę w swaty, 
^ięc i ja się postarałem 

już swachów dziarskich miałem 
mojćj własnej chaty.

to u nas w kraju 
szy do rodzica, 
zwyczaju, 
się zaleca.

Bziéwka kryje się, choć rada 
kfyszeć zalecanki, 

pun drużba opowiada 
n°ty mej kochanki — 

y^°jc cnoty, skarb mój złoty 
■ Szicom wylicza 

1 wychwala me zaloty, 
prawda się nie sprzecza.

' tem właś lie w najlepszej chwili 
"dy już ojciec przytakiwał 

eno dziewki się radzili, 
Wybiegł Błażek i zaśpiewał:

Ą w ięc jak 
Brużba śpią 
® ubrany po 

uśmiechem

Q. * #
» siuniu ! dziewczę moje 

tazaj sercu memu,
' usisz mi dać serce twoje

°ć rękę drugiemu —
1 Juk, Kasiu, kocham ciebie 

jhroń się tego człeka,
emną byłabyś jak w niebie, 

cię piekło czeka.
p; , , # #
^T. r zas Panie stary, dziwak,
ję! *° 71 ^eg°, ni z owego

Ie chciał nam dać słowa swego, 
zdał mu się śpiewak.

j tłumaczy i odwleka,
ro — później — zobaczymy,

rp 1 -erce wiesz jak czeka, 
” 1 jednej chwili chcemy. 

A że Kasia za mną była 
1 kochała mię serdecznie, 
A więc trza było koniecznie, 
Żeby ojca nakłoniła. 
Barmo — stary się opiera, 
Z łzami biedna opowiada 
Jakby ona sama rada, 
Ale ojciec stary gdera.

# * # 
Ha! z dawnego się ozwało 
Obyczaju méj pustot}’ : 
Kiedy z cnota wskurasz mało 
To trza dopiąć i bez cnoty. 
I tak, kiedy raz wieczorem 
Idę sobie pod las drogą, 
Błażek leży pode dworem — 
Więc go trącę nogą. 
Zerwał się, i groźne słowa 
Zamruczał pod nosem, 
A u mnie już złość gotowa 
Biłbym się z młokosem — 
Lecz gdym spomniał, ze włodarzę, 
Że trza z takim z góry, 
Więc się też na złe odważę 
Ostrząc nań pazury — 
I uderzam Błażka silnie 
W twarz, aż biedak pada 
1 zajęknął się — nie gada — 
I jak martwy leży — 
A mnie naraz trwoga zdjęła 
Nie ma tu co czekać — 
Więc pokusa podszepnęła 
„Z sioła trza uciekać.“ 
Zostawiłem go na ziemi 
Widząc, że zabity.
Jeno smutny z myśli swemi 
Jak struty, jak zbity, 
Pobieżałem do méj chaty, 
Zebrałem, co miałem, 
I do Kasi pobieżałem, 
By z nią pognać w światy. 
A gdym przybiegł do mej Kasi 
Mówię, by ją przysposobić, 
Że nieprzyjaciele nasi 
Napadli mię w samym dworze, 
I był Błażek na ich czele, .

A ja bronię się im śmiele 
Aże Błażka trupem złożę. 
„Kasiu ty mię kochasz szczerze 
„Ja tu dłużej nie zostanę 
„Janek twój się w świat wybierze 
„O! mc życie opłakane.“ 
I tak łzami zbrodniczemi 
Zapłakałem przy dziewczynie, 
Zem aż dziewczę wzruszył niemi. 
I w tćj same już godzinie 
Chociaż chwilę popłakała 
I za ojcem i za matką 
I za siołem i za chatką 
Lecz wszystkiego odbieżała, 
Boć to wszystko jest z przeszłości 
A kochanek druch przyszłości.

Smutno w siole ojciec płacze 
Ojciec stary na swe dzieci, 
Z każdą łzą toć zgroza leci 
Na ich życie, na tułacze. 
Oj straszniejsza od przekleństwa 
Łza na starem licu ojca, 
Ja porwałem mu jak zbójca 
Dziecię bez błogosławieństwa.

Pogoniłem daléj, dalej 
I do mojej, do rodzinnej, 
Wioski ’śmv się już dostali, 
Lecz wciąż w duszy jéj dziecinnej, 
Taki żal, takie cierpienie, 
Ze ta zbrodnia, miast radości 
Zgotowała potępienie — 
Taki owoc niej miłości! — 
Zaraz sobą rozrządziłem, 
Bo na krańcu tego lasu, 
Gdzie zmarł leśny tego czasu. 
Była chatka — tę nabyłem.
I wprowadzam moją drogą 
Ale smutny i niepewny — 
I nią trzęsie strach niebogą 
I ją bierze smutek rzewny.

# ',f
Tu uczułem źle — mój panie, 
Późno zbrodni odżałować 
Co się stało — nie odstanie
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Leez czas jeszcze pokutować. 
Nie tak Bóg cliciał —

Wnet z wieczoru 
Gdym pobieżał sam do boru 
By przypomnąć młodość swoja 
By pomówić z temi drzewy, 
Co dziecęce łzy me koją 
I bywało słyszę śpiewy — 
Chciałem z niemi, z temi świadki 
Mój młodości, coś pogwarzyć, 
Coś o życiu ojca, matki 
Cd nich lubej wieści zażyć.— 
Próżno ! — próżno ! swym szelestem 
Tylko wróżą przeraźliwie 
Klnąc wyraźnieRprawiedliwie, 
Że zbrodniarzem wielkim jestem. 
Każdy ruch listeczka mały 
Każdy szum, to wyrok smutny. 
Ach ! jam zbrodniarz, jam okrutny! 
Zakrzyczałem — aż zadrżały 
Wszystkie drzewa z tego lasu — 
1 zmartwiałem — oniemiały 
Tak przez chwilę w lesie stoję — 
Nogi tak podemną drżały 
I tak myśli swt się boję —

Zem już nie mógł podnieść oka
I wyjaśnić swego czoła 
Jakbym słyszał, że z wysoka 
Ktoś tam klątwą na mnie woła.

Więc powracam w swą zagrodę, 
Ach! tam dusza coin ją skusił 
Ach! tam serce com przymusił 
Do téj zdrady — serce młode. 
Idę ale próżno ! ciemno !
Miejsce chaty ot tu było, 
Tu, lecz szukam nadaremno — 
Gdzieś się wszystko mi ukryło. 
Szukam — północ — kędy zajdę 
Coraz ciemniej, coraz leśnićj, 
Aż i słońce wstało wcześniej — 
Ach ! ja chaty mej nie znajdę. 
Tutaj — tutaj ona stała 
O ! mój Boże cud ! i kara ! 
Z mego domu — teraz skała — 
Z méj dziewczyny — dziś ofiara — 
Tak ofiara za mą zbrodnię ! — 
— Ha! rozśmiałem się z rozpaczy— 
Ale któż to wytłumaczy, 
Żem już odtąd żył swobodnie, 

Żem w pobliżu onéj skały 
Mieszkał szczerze pokutując 
I za zbrodnie swe żałując 
By mi nieba darowały. 
A po czasie żalu mego — 
Gdy Bóg przyjął część ofiary 
W Jegom łaskę nabrał wiary 
I ufność w litości Jego — 
Z rodzinnego Kasi sioła 
Wieść mi przyszła miła, 
Że rana u Błażka czoła 
Już się zagoiła, 
Że żył — chętniej już pracował 
Za Kasia sie smucił 
Moją zbrodnię mi darował 
I do cnoty wrócił.
Ojciec Kasi umartwiony 
Już długo nie pożył 
Aż przebaczył jej wzruszony, 
I w grób kości złożył. —

Oto gadka smutna gadka 
Ale wierna i przykładna. 
Lecz posłuchaj do ostatka 
Jest tu jeszcze powieść składna' 

... * ... Dok. n-

ïElfy.
„To Pan w to nicwierzy, co ludzie gadają‘ijjL
„Nie wierzę.“
Mój przewodnik, któremu ta odpowiedź wcale 

nie była do smaku, gdyż i on należał do tych wie­
rzących w to, co ludzie gadają, potrząsł głową, 
co miało u niego nieukontentowanie i obrazę znaczyć, 
i tak dalej mówił: — „Mój Panie, nie tacy to mędr­
kowie i śmiałkowie byli a przecież uwierzyli, bo się 
m te duchy jak się patrzy dały we znaki.' Ot opo­
wiem Panu, co się przed pięcie laty stało. —

Było to właśnie o tym czasie jak teraz ; w polu 
gdzieniegdzie tylko jeszcze owsy stały, z resztą 
tylko ściernie widać było i gdzieniegdzie rolę pod 
oziminę uprawioną. — Ja właśnie jak teraz Pana, pro­
wadziłem i wtedy także młodego panicza, ładnego i 
rześkiego. I jemu tak jak Panu teraz opowiadałem 
o tych duchach, które także Elbami, czy jak Pano­
wie mówią, Elfami zowią. — Tak samo nie wierzył 
jak Pan; i nie dość na tern, chciał te duchy konie­
cznie widzieć. — Namawiał mnie, żebym z nim także 
poszedł, lecz ja nie głupi, proszę Pana ; on zaś jak 
się uwziął tak się uwziął, nabił dwa pistolety, któ­
re miał przy sobie, kij wziął dobry odemnie i dalej­
że ruszył w drogę na Piaskową górę, którąm mu 
wskazał. — Miesiąc ładnie świecił i byłem pewny, 
że się spotka z temi duchami, bo do miesiączka, pro­

szę Pana, najchętniej lubią wyłazić z swych 
wek lub też powietrzem się zlatywać — ot tam • ‘ 
górę, którą Pan widzisz wbok od nas; tam się z 
tuja i na piasku, którego tam jest co niemiara, l 
czego się teżta góra górą Piaskową nazywa,) bawic 
igrają, czasem piszczą, ot jakby zające lub lisy mł° ’ 
kiedy do miesiączka powychodzą. — Mój panicz " 
poszedł, ja zaś czekałem, ażby się wre nł. — 
proszę Pana, z duchami niech nikt nie żartuje, 
tern źle wyjdzie. — Mówiłem ja to i owemu p®“ 
czowi, bo żal mi go było, był jesze młody, 'V1 
musiał dobrze na książce rozumieć, bo co troch® * 
z kieszeni wyjmował, czytał sobie po cichu, 
w niej znaczył, a nieraz w niej namalował taką 4» ( 
rę jak oto ta, lub zwaliska zaniku jak je °l,ac2Lrj’ 
mówię Panu szkoda go, bo walny by z nieg0 
ksiądz. — Otóż widzi Pan, jak poszedł tak p 
ani słychu o mym paniczu, ja czekam do P1 a 
jeszcze nie wrócił i tylko jakiś krzyk przeraziły) 
mnie doleciał. — Jam się przeżegnał krzyżem 
tym, wziął nogi za pas i wio do domu;
pi proszę Pana, czekać, ażby i po mnie przysz y 

„Kto taki?“
„A jużci duchy, proszę Pana !“
„A czyż go porwały ?“ byJ
„Ej gdzie tam proszę Pana, coby im p° n) r 'tí 

Jo? one wielkich kraść nie lubią; nie por'va ) 
ale mu kark skręciły i do rzeki wrzuciły«* ~~
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„Po prawdy?“
„Do saméj, proszę Pana. — Na drugi dzień go 

z wody nieżywego pastuchy wyciągli ; i kij i pisto­
lety mu nic nie pomogły — bo proszę Pana, gdzież 
też to rozum na duchy z pistoletami i kijem się wy­
bierać ! niby to ducha kulka albo kij trafi ! to pono 
Panie, jak ducha złapie, to nic w ręku nie czuć, a 
ciało jego to tak miękkie jak woda, że między pal­
ce przełazi?

„Tak podobno, moi kochani, lecz ja jeszcze du­
cha w reku nie miałem, to wam niemoge powiedzieć, 
jak jego ciało wygląda, lecz jeżelibyście mieli ocho­
tę się o tern przekonać, to chodźcie zemną na Piasko­
wą górę. —

Tu' mój przewodnik uchylił czapki, przeżegnał 
się bardzo nabożnie, wzniósł oczy do góry, jak gdy­
by z nieba znaku oczekiwał, czy ma iść . ib nie. 
„Panie, — ozwał się wreszcie, zwróciwszy na mnie 
Wzrok błagający — Panie, nie kuś Pan czarta, nie- 
chodź Pan, ja z Panem nie pójdę.

„Ale nie bądźcie dzieckiem,— odrzekłem, chcąc 
mego przewodnika wbić w ambicją — chodźcie, za 
drogę wam dobrze zapłacę, tylko chodźcie.“ —

„Żebyś mi Pan złote góry dawał, to nie pójdę; 
a Pan jeżeli koniecznie chce kark skręcić, to mu 
Wolno, lecz mój się jeszcze na co nnego przyda. 
Muszę tylko jeszcze Panu powiedzieć, że droga do 
ej góry jest nieprzystępna, trza się drapać po ur­

wiskach, po. brzegach lej rzeki — we dnie źle iść a 
dopiero teraz w nocy ; przecież Pan wie, co słońce 
to nie miesiączek. —

Te ostatnie argumenta mego przewodnika naj­
więcej mi do serca przemówiły, bom się obawiał, że 
bie znajac drogi, łatwo mi mogą te .Elfy — to jest: 
Urwiska, brzegi popodrywane—kark skręcić, jak pe- 
Wno te same Elfy przed pięcia laty tamtemu niebora­
kowi zrobiły — o co nietrudno w Karpatach, jak 
tv każdych innych górach. —

„No dobrze — rzekłem idąc dalej — nie pójdę, 
lecz mi za to jeszcze co o tych duchach powiedzcie; 
Czy nie widział ich kto z waszej wsi ?

„Och Panie, nieraz ich widziano. — Czasem pa­
stuchom zabłądzi pod noc owca, to biedaki muszą 
jej szukać i nieraz być na Piaskowej górze. - Nie- 
faz im się wydarzyło, iż długo daremnie całą gó- 
E za owcą zszukali i nic nie znaleźli, aż tu trzask 
Prask! ni z tąd ni z owad owca stoi przed nimi. — 
To Elfy Panie im tak robią, bo to te duchy nie są tak złe, 
byleby im tylko na despet nie robić. — I tak nie raz 
sie zdarzy, że jeżeli biedny jaki idzie a pobożnym i 
Uczciwym jest, to mu Elfy podrzucą śrebrniaka. — 

ogóle lubią ludziom życzenia ich spełniać, lecz 
bie zważają na to, czy te życzenia są dobre lub złe. 
■Dla tego też ta pomoc duchów zawsze prawie na 

złe wychodzi, bo jak Panu wiadomo, życzenia ludzi 
rzadko są rozsądne. — Ot na przykład opowiem Pa­
nu jedno zdarzenie. — Był u nas we wsi parobczak 
znany wszędzie, bo był pierwszy zawadyjak, w kar­
czmie mu wszystko ustępować musiało, nawet i ur- 
lopniki. Ten więc powracając jednego wieczora z kar­
czmy trocha podchmielony, kontent z siebie, życzył 
se worek dukatów, żeby sohie mógł codzień tak pod­
chlebiać jak owego wieczora ; i patrz Pan, zaledwie 
to wymówił, tóż Elf przy nim stoi i podaje mu wór, 
ale to powiadam Panu wór tęgi, samych czerwonych 
złotych. Lecz cóż się dzieje ? mój parobczak Ustaw­
szy się naraz bogaczem, pił jeszcze lepiej, aż się 
nareszcie wódka w nim zapaliła i w okropnych mę­
kach oddał ducha—lecz pono nie Bogu. I wiele in­
nych przykładów mógłbym Panu przytoczyć, gdzie 
ta usłużność Elfów nigdy na dobre nie wyszła.

„Ale — zaczął znowu mój przewodnik po krót­
kim przestanku — jeszcze Panu opowiem, co się w tym 
zamku, któregośmy ruiny na boku zostawili, przed 
laty stało. — Opowiedział mi to mój nieboszczyk ta­
tuś — Panie świeć nad jego duszą ! a jemu dziad 
j ego, za którego pamięci się to stało ; — gadkę tę 
każde dziecko wie we wsi:
Noc była jasna ; widno jak w dzień pogodny, 
Na wyścigi biegł księżyc z gwiazdami zgodny — 
Siostry mu świeciły, on siostrom przyświecał.
Tym czasem’do ziemi się smutek zalecał: 
Tu cichość ponura, złowroga panuje, 
Elf tylko wesoły, na wzgórkach ta 'cuje ; 
Z reszta cicho... lecz nie. ktośfccztiwa na zamku? o
To przyszła Henryka, stanęła na ganku, 
Piękna jak anioł... lecz czemuż jej lica 
Tak blade? jak dawniej nieaiskrzy źrenica? 
„Boże ! powróć o powróć zdrowo Henryka ! 
„Bo jeźli zginął — piękność życia znika., 
„I żyn więcej niemogę ! wtedy... oh Panie !
„Skróć me cierpienia, znieść je nie jestem w stanie, 
„Bo te cierpienia nad me siły'.... oh grobie!
„Zaraz mię pochłoń... gwiazdo coś w mój żałobie 
„Taka nieczuła, spadnij ! lub święty Jerzy
„Zerwij twą stronę, niech w me skronie uderzy!“ 
Tak dalej rozpaczała. — W zboże zroszone 
Ociekły Elfy, takim głosem spłoszone, 
Zerwały tany, z dala stojąc słuchały.
Gdy dziewica ucichła, w górę wzleciały, 
I do gwiazd, do księżyca z prośbą śpieszyły; 
Lecz jak okiem daleką podróż zmierzyły, 
Stanęły... jednak duchy usłużyć chciały — 
Więc chmur gęstych straszliwych nazgromadzały, 
Księżyc przykryły — i wraz ciemność się stała, 
Jękło niebo — moc jego chmury stargała, 
Z łoskotem piorun strzelił — a błyskawica 
Wskazała, gdzie nieżywa padła dziewica.

*
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I cicho. — Znowu księżyc wyszedł z za chmury, 
Śmiał się, błyszczał, pokrył blaskiem tło natury, 
Lecz na ziemi... tylko się Elfy cieszyły 
Ze śmiertelnego prośbie zadość zrobiły. —

Skoro przewodnik mój swe opowiadanie ukoń­
czył, szliśmy milcząc obok siebie, każdy z nas za­
pewne o czém inném myśląc, on o duchach, ja o 
wartości tych podań. M. K.

Pilzno 25 września 1854.

Piosnka myśliwska.
Oj szczęśliwy ! oj szczęśliwy ! 
Ten na święcie kto myśliwy, 
Kto przebuja ten dzień cały 
Pośród łąk i pośród knieji 
Wśród pogody, wśród zawieji ! 
Słysząc tylko trąbkę, strzały!...
Na ramieniu strzelba leży, 
Wierny wyżeł u nóg bieży.
I śrut w torbie, proch przy boku, 
A zapasem chléb, siekierka, 
Z dobra wódka też manierka c o
W ustach uśmiech, szczęście w oku.
Oj szczęśliwy, bo dzień Boski 
Nie odrzuci jemu troski, 
Bo dzień cały Bóg mu darzy, 
I pozwala bez mozoła 
Widzieć cały świat do koła. 
On w tym świecie ! buja! marzy!
Jego drogi lam granice, 
Gdzie nie dojdą już źrenice; 
Z resztą wolny jak ptaszyna, 
Po przestworzu według chęci 
Idzie torem bez pamięci, 
I świat cały zapomina.
Bo mu światem wyżeł żwawy, 
Parę ptasząt pośród trawy, 
Dzielna strzelba, zwierzę szare, 
Kubek wody od pragnienia 
I spoczynek pośród cienia,
A przy torbie!., ptasząt pare.— W. J.

Biblioteka parafialna dla ludu katolickiego.
Pismo religijno-moralnéj treści, p. X. Ant. Załuskiego. Sanok 185G 

(Dokończenie.)
W dwóch pierwszych poszytach zawierają się : 

Wykład Ewangielij śś. na Adwentowe Niedziele, — 
Nauka Ojców śś. o Adwencie,o ustanowieniu tego świę­
tego czasu i obrządkach; — modlitwy rozmyślania,— 
katechizmowa nauka o Adwencie ; nareszcie zbiór 
wszystkich pieśni Adwentowych. — Jeżeli (jak się 
domyślić można) pierwszy rocznik, zwany rok ko­
ścielny, przechodzić będzie kolejno wszsytkie nie­

dziele i święta, przypadające uroczystości i obrzędy? 
a podołącza do nich używane pieśni i modlitwy kościel­
ne, natenczas każdy z posiadających ten jeden ro­
cznik, znajdzie tam najobfitsze źródło duchownego 
posiłku. Prócz wymienionych przedmiotów, dołączył 
wydawca w- 2 poszycie całe Nabożeństwo o Prze­
mienieniu Pańskiein, i niektóre wiadomości miejscowe 
o odbytej w tamtej stronie wizycie kanonicznej.—Z te- 
-go przeglądu widzieć, że Biblioteka parafialna, p°- 
święcona wyłącznie Religji i Nabożeństwu, nie umie­
szczając innych poniekąd dla ludu pożytecznych wia- 
domostek, (jak to w szkółce niedzielnej,) usiłuje na* 
dać sobie piętno czysto duchowne. To też w cały01 
toku dwuposzytowym, przebija się głębokie poczucie 
prawd religijnych i oddanie tychże z prawdziwe® 
namaszczeniem kapłańskićm. Zdaje się jakoby pisa­
rzowi duchow'iiemu zwykła mowa nie wystarczała °a 
oddanie swego uczucia religijnego. Jedno coby te®’1 
pismu, jeżeli ludowém zwać się ma, niedostawał0? 
uważać by można, ów tak nie wyrobiony popularno­
ści. Obok żarliwości kaznodziejskiej w Wjykładach 
Ewangielicznyeh, potrzeba koniecznie tak ludowi na­
ukę przedstawić, aby do zrozumienia i pojęcia jeg° 
trafiała. Tego się nie osiągnie, choćby już przez 
że miejscami za długie są okresy, do których słu­
chania i czytania prosty człowiek nie tak prędko na­
wyknie. Prawda, nie każdemu dany jest z wysoko­
ści dar X.X. Woronicza lub Antoniewicza. WiÇc 
też nie ujmując tą uwagą wartości rzetelnej, w mo­
wie będącemu pisemku, wynurzamy tylko życzeń®’ 
aby szanowni współpracownicy po odbytych chlub°® 
pierwszych próbach — zbliżali się przystępniejszy® 
stylem w wykładach ewangielicznyeh, do ludu. " 
Mniejsza zresztą o formę, skoro treść sama wznio­
słością i świętością celu, sama się zaleca.

Nasuwa się tu pytanie.- Czyli nasz lud nabj- 
wać będzie Bibliotekę parafialną? Czy stoi na 0® 
stopniu samopoznania, aby takie ćwiczenie nauko"® 
moralne uważał za potrzebne? Gdyby się w PrZ'^ 
cięciu okazało, że pojedyncze familje wieśniaków 8 , 
bo nie będą w stanie zamawiać dla siebie, hib chę® 
po temu nie okażą, będzieże dostateczno, jeżeli sa®1 
księża i nauczyciele wiejscy to dziełko nabywać hę 
dą? A przedpłacając na jeden egzemplarz, cbdz® t 
oni cała gminę? Nie w’chodzac tedy w’ miejsc0" « to 4 ö * «
stosunki i przypuszczając niski stopień oświaty 1 
naszego, byłoby do życzenia, aby dusz pasterze w 
śnie nad tém pracowali, aby podobne pisemka m1^ 
ludem rozpowszechnić. Wątpimy, by się z pojedynek 
gospodarzy wielu znaleźć mogło, coby na siebie P^ 
numerowali. Niechajby więc roztropność 
temu zaradzała n. p. przez zbiorową przedpłn^ 
gminy, aby w większej ilości takie książeczki 
wsiach z rąk do rąk przechodziły, i do grom< 
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kiéj własności należały. Wtenczas mając wyda­
wnictwo znaczną ilość prenumerantów, mogłoby zni­
żyć przedpłatę. Szczęść Boże! —

Zaleciwszy tak Bibliotekę parafialną, ośmielamy 
się i wezwać przewielebnych dusz pasterzy i nau­
czycieli wiejskich, a szczególnie na Szląsku, aby kwoli 
zbawieniu dusz prawowiernych nie pomijali środka, 
w ich duchownych pracach pomocnego. Nie nam, 
nie n a m P a n i e, ale i ni i e n i o w i Twojemu !.. 
Prenumeratę na Bibliotekę paraf, w 10 poszytach 
roczną 4 r. XMK. półroczną 2 r. — przyjmuje wyda­
wnictwo w Brzozowie obwodu Sanockiego, i wszyst­
kie urzędy dekanalne. J. K.

Ochronki <lla dzieci.
Ochronkami nazywają się zakłady, do których ro­

dzice klasy robotniczej oddają swe dzieci na dzień 
pod dozór i opiekę. Zakłady takie powstały naj­
przód na zachodzie, w Francji, Anglji i Belgji ; stam­
tąd przeniosły się do bliższych nam miast, do Wie­
dnia, Krakowa itd. A ponieważ coraz więcej uży­
tek ich się pokazuje, powtarzamy o nich wzmiankę.

Łatwo pojąć korzyści, jakie te zakłady przy­
noszą: Wiadomo, że w uboższej klasie, której całym 
kapitałem jest praca, żona tak- musi iść na zarobek, 
jak mąż. Jakićmże dobrodziejstwem są więc ochron­
ki, gdzie takowe istnieją, gdzie matka swe małe 
dziecko bezpiecznie do nich na cały dzień od rana 
do wieczora oddać i spokojnie do pracy udać się 
nioże! Zona uwolniona zarabia razem z mężem, i tak 
Zmniejsza się nędza ubogiej rodziny. — Gdy matka 
nie może się małemi dziatkami trudnić, zwykle star­
sze dzieci przymuszane bywają do piastowania lub 
strzeżenia mniejszych. Jakaż stąd znowu szkoda! Dzie­
ci te odrywają się zazwyczaj od nauki szkolnej, a 
Przez to stają się mniej zdolnemi do przyszłego ży­
cia; nadto będąc często jeszcze za słabe do nosze­
nia młodszego rodzeństwa, dostają postać wywi- 
chnioną, karłowatą. Gdzie ochronki istnieją, i temu 
Naradzają. — A jakżeż z samemi małemi dziećmi? 
Przez stosowne urządzenie ochronki, znajdują w niej 
całodzienne zaopatrzenie i zabawę połączona z na- 
nką, ochronią się od wielorakich przypadków nie­
szczęścia, od zepsucia cielesnego i dusznego, na 
które w domowej rozwiązłości są wystawione, i 
Wcześnie przyzwyczajają się do obyczajności. A stąd 
pyskuje państwo, że ma porządnych obywateli, i ko­
ściół, że ma chrześcian rzetelnych. —

Ochronki są dwojakie.-jedne dla niemowląt, dru- 
dla małych dzieci od dwu do sześciu lat. — Do 

Pierwszych przyjmują się dzieci od 14 dni do 2 lat. 
Matka przynosi tu swe dziecko rano a odbiera je 
yrieczór. Jeżeli dziecię jeszcze jest przy piersi, mat- 
a będąc na robocie, przychodzi w godzinie odpo­

czynku karmić je. W ochronce ustanowione piastun­
ki chodzą około dzieci ; panie dobroczynne mają do­
zór nad niemi, a całym zakładem kieruje komitet 
założycieli. Uboga matka znajduje tu wreszcie do­
bry przykład i nieraz dobrą radę, tak co do siebie, 
jak i wychowania dziecięcia. — Dla większych dzie­
ci od 2 do 6 lat, są ochronki insze. 1 tu oddają ro­
dzice za domem pracujący, dzieci swe na cały dzień; 
lecz tu już dzieci nie tylko cielesne ale i umysłowe 
znajdują zajęcie. Tu już nietylko idzie o zabawę 
ale oraz żeby się przy zabawie czegoś nauczyły. O 
nauce, jak później w szkółce, nie może tu być mo­
wa, ale tylko o rozwijaniu umysłu wśród igraszek, 
jak to tak młody wiek wymaga. A zaprawdę, przy­
kładne jest to zajmowanie dziatek w ochronach. Zda­
rza się, że nawet majętniejsi rodzice, uznając korzyści 
takiego wychowonia, oddają swe dzieci do takich 
zakładów.

Myśl do utworzenia rzeczonych zakładów po­
wziętą była stąd, że matki często sąsiadce oddają 
swe dzieci, opłacając się jéj za to pewną cząstką 
zapracowanego grosza. Opieka taka nie bywa zaw­
sze najsumienniejszą. Po głównych miastach zawią­
zały się więc stowarzyszenia, które zakłady miano­
wane utworzyły. Opiekunami tychże są zwykle wy­
sokie osoby : książęta, hrabiowie, wysocy urzędnicy 
itd., a najlepiej, oddać to opiekuństwo paniom, bez któ­
rych przyczynienia się rządkiem jest ochronek dobre 
powodzenie. Ochronki utrzymywane bywają prze­
ważnie ze składek dobroczynnych; we Francji na­
wet rząd przeznacza pewną sumę na ich utrzymanie. 
Rodzice oddający swe dzieci do ochronek, przyczynia­
ją się małą ze strony swojej opłatą, n. p. w Wie­
dniu po 3 kr. mk. na dzień ; jeżeli są bardzo ubodzy, 
to się im i ta opłata daruje.—Porządek w zakładach 
tych jest w ogóle następujący: Rano około7 przy­
prowadza matka swe dziecko i przychodzi poń około 
7 wieczór. Tu dziecko bywa zupełnie opatrywane, 
zatrudniane, karmione, czyszczone a nawet i szacone. 
W niedziele i święta zostajc dziecko przy rodzinie 
swojej, aby je od pożycia familijnego nie odzwyczaić. 
Tylko chore dziecka nie przyjmują się.

Najwięcej może upowszechnione sa te zakłady 
we Francji. Liczą tam obecnie 3000 ochron, w któ­
rych 200,000 dzieci się mieści. Lecz liczba ta o- 
chron niejest dostateczną, bo u’e Francji liczą rocznie 
3,600,000 dzieci od 2 do 6 lat, z których 'przeszło 
połowa tj. 1,800,000 potrzebuje pomocy, a zatem na 
pomieszczenie tychże potrzeba przynajmniej, 20,000 
ochron. Dla tego cesarz sam zajął się tym przed­
miotem, własnym dekretem nadawszy ochronom no­
wą ustawę, a vvszysikie ochrony oddał pod opiekę 
cesarzowej. — Że jednak i we Francji, mimo starań 
rządu, nie ma jeszcze dostatecznej liczby tych do­
broczynnych zakładów, nie wolno tego przypisać 
ani opieszałości urzędów, ani niechęci gmin. Ochro­
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ny należą bowiem do rzędu zakładów, którym nie 
dość wyznaczyć fundusz i dać dom, ażeby upe­
wnić ich byt Ważniejszą rzeczą są osoby, którym 
pieczę nad malcami poruczyć można. Potrzeba tu 
osób, szczególniej kobiet, któreby obowiązek swój 
znały, a z cierpliwością i słodyczą go pełniły ; po­
trzeba niew'iast, któreby nie tylko dozór miały, ale i 
młodemi umysłami kierować umiały w celu rozwija­
nia zdolności dziecięcych. Otóż ta przyczyna naj­
większą stawia przeszkodę rozmnażaniu się tych za­
kładów'. Rząd uznawszy to, że z tej strony najprzód 
trzeba zacząć, założył umyślne szkoły, w których 
kobiety, szczególniej wiejskie, znane z rozsądku i 
słodyczy charakteru, do tego powołania kształcone 
być mają.

Nie lekkie to zdanie, jakie się wkłada na ochmi­
strzynię takiego zakładu. Mając około sto dziatwy 
około siebie, musi wiedzieć, czćm ją bawić, czćm 
cieszyć, czćm karcić. Musi wiedzieć, jak wszystkie 
zdolności dziecka razem owładnąć potrzeba, jak 
rozwijać pamięć, wyobraźnię i serce, jak wpajać 
cnotę, jak zaszczepiać poczucie miłosierdzia, prawdy i 
obowiązku, jak wlewać dziecku wiedzę po kropli ale 
nieustannie; jak zastosować naukę do sił tych dro­
bnych istot, aby wśród igraszek i bez wysilenia przyj­
mowały zasady religji, uczyły się prawideł języka, 
początków historji, jeografji i rachunku. -Łatwiej jest 
rządzić ludźmi dorosłemi niż dziećmi. A przeto oso- 
bliwszćm jest wrażenie, które odniesiesz, zaglądnąw­
szy do takich ochronek. Otóż ci się przedstawi kupa 
dzieci, na obszernćm podwórku, lub pod cieniem drzew', 
uwijająca się jak mrow isko, sypiąca wieże z piasku, 
maszerująca w takt śpiewająca wesoło. A ochmi­
strzyni rozsądek wie do każdej zabaw'ki naukę przy­
mierzyć. Nie usłyszysz tu prawie nigdy płaczu ! i 
nigdy się nie zdarza, żeby dziecko nie chciało pójść 
do ochronki, tak jak to często bywa ze szkołą. Bo 
tu dziecko, wśród swoich rówienników jest jakby 
w’ swoim żywiole, a z wielu względów' wychowanie 
w ochronach jest lepsze, niż najstaranniejsze wy­
chowanie domowe. Przypatrzmy się bliżej wycho­
waniu domowemu. Takowe chociaż jest najlepszćm, 
nie dogadza dziecka potrzebom. Dziecko w domu, 
chociaż pod okiem najtroskliwszej matki, cierpi na 
tęsknotę, bo nie ma sobie odpowiednego towarzystwa, 
nudzi się, pożąda zawsze czegoś, płacze, zdradza­
jąc tém wewnętrzny smutek i nieukontentowanie. A 
cóż dopiero, jeżeli dziecko w domu nie znajduje do­
skonałej pieczy ! Tu samotność zabija go zupełnie, 
kaleczy jego umysł, przytępia ducha,poprowadzi do 
ponurości itd. W ochronkach, wśród równych sobie, 
dziecko ma popęd do spółzawodnictwa, i lepiej rozwi­
ja swe siły. — Ani też nie zobaczysz plag w ochron­
ce, wcalfl to niepotrzebnćm. Rozsądek, energia, 

wzrok bystry, silna wola, praktyczna przebiegłość 
dokonuje wszystkiego. Jako przykład postępowania 
z malcami w ochronkach posłuży następny przy­
padek ••

Matka pięcioletniego chłopca przyszła się po­
skarżyć ochmistrzyni, że ją dziecko uderzyło, pro­
sząc zarazem, aby je ukarano przykładnie. Przeło­
żona przyrzekła, że dziecko nie zapomni nigdy nauki 
jaką odbierze. — Skoro więc zebrało się około dwie­
ście dzieci, przybrała tragiczną minę i tak do malco« 
przemówiła: „Przyjaciele moji, mam wam objawić 
rzecz bardzo smutną. Jeden z pomiędzy was, jeden 
z tych oto co siedzą na tamtej ławce, był tak nie­
szczęśliwy, iż uderzył matkę swoją. Nie znam karj 
na taką zbrodnię ! Będziem więc prosić Boga, a^e' 
by się zlitował nad zbrodniarzem. Śpiewać nienio- 
żemy dzisiaj, gdyż jesteśmy nazbyt zmartwieni. D«16' 
ci na kolana ! na kolana! módlcie się za niego'“ 
opisane przerażenie opanowało dzieci po takiej prze­
mowie. Upadły na kolana, oczy osłupiałe wlepiły 
w małego winowajcę, którego wstyd i płacz zdra­
dziły natychmiast. Po modlitwie zastosowanej do wy­
padku, przeszły godziny nauki w ponurem milczeniu? 
które tylko łkanie chłopca przerywało. Zal chłop­
ca był tak wielki, iż się zdawało, że skona pod 
karą moralną. Potrzeba było równie silnego lekar­
stwa. Aby przywrócić spokój w sarce dziecęce, och' 
mistrzyni musiała znowu stosowną przemową wia 
balsam w serce jego i dać zaręczenie, że się już 
zlitował nad nim i przebaczył mu, widząc boles 
jego. — Przykład ten był nietylko dla winowajO’ 
ale dla całej gromady dzieci nauką o czci powinni 
rodzicom.

Kiedyśmy poznali zadanie ochronek, przychód^1 
nam w myśl, jakby podobne zakłady i u nas mog^ł 
być użytecznemi. Kiedy się przypatrzymy, jak dzi<- 
ci małe uboższej klasy zostają zazwyczaj bez wsze 
kićj opieki, albo zamknięte w izbie, albo opuszczone 119 
ulicy lub podwórku, przez co niczego się nie nallC^ 
jeno co złego skorzystają, zepsują się, zdziczeją, cz? 
sto i nieszczęście sobie lub drugim zgotują, to tą 
zakłady byłyby prawdziwie u nas zbawiennemi- 
wda po wsiach naszych rozstrzelonych nie małe ' 
trudności,ale przynajmniej miasta mogą o tém pom)s

Rzeczy gospodarskie.
Chodowla cieląt na sposób amerykański- 

Mleko jest dla cielęcia pożywieniem daném °d n 
tury, ale, mianowicie dla małego gospodarza, n,e 
żadnej korzyści tak wychowywać cielęta. Dla ,. 
jeden z amerykańskich chodowców zajął się 
czćmby mleko cielęciu zastąpić się dało, i P® & 
lu próbach, wynalazł bardzo^ oszczędny sposo ?„ 
który towarzystwo rolnicze w Massachussets P 
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znało mu złoty medal. Sposób ten jest następujący : 
r?Ve trzy dni po urodzeniu odsądzą się cielę od kro- 
<vy, umieszcza się w osobnej stajni i żywi się mie­
szaniną z ^części owsa i j jęczmienia, razem zmie­
lonych i przesianych. Co rauo i wieczór daje się 
ażdemu cielęciu kwartę téj mąki, którą się poprze- 

' inio przez 12 godzin w 12 kwartach wody gotuje, 
a następnie do temperatury świeżo wydojonego mléka 
'vystudza. Po dziesięciu dniach kładzie się w stajni 
nieco siana, a po upływie dwóch miesięcy daje się 
zieloną paszę. —

Kapusta kwaśna w suchym stanie_ Wyjmuje
się kwaszona kapusta z beczki, wyciska z niej sok, 
rozściela na rzeszocie, potrząsa solą i mąką pszenn... 
Wstawia do pieca wolno napalonego albo po wypie- 
zeniu chleba, i zatkawszy go, wysusza się należycie. 

''Jszona kapusta zabiera zwykle bardzo mało miej­
sca; 125 funtów surowej kapusty wyda bowiem po 
Ususzeniu ledwie 15 funtów; w potrzebie gotuje się 
jak kapusta zwyczajna, do której dodaje się nieco o- 
oîasty lub słoniny. Ponieważ suszona kapusta zby­
tecznie pęcznieje, przeto należy z niéj do gotowania 
brać bardzo mało. Taka kapusta z wielką wygoda 
może byé użytą w podróży, zwłaszcza chcąc uniknąć 
^dzierstwa karczmarzy. —

Pozbawienie exkrementów nieprzyjemnej woni.
Gotując rutę przez godzinę,’ powstaje woda ma­

jąca własność odejmowania nieprzyjemnej woni wszel­
kim śmierdzącym materjom, które tylko lekki zapach 
Migdałów zatrzymują. Zamiast gotowania w tym celu 
ruty przez godzinę, można z równym skutkiem mo- 
^yć ją 6 do 8 dni w zimnej wodzie. — Świeże gar- 
bowiny (umielona kora dębowa), namoczone przez 
*4 godzin w wodzie, stanowią równie skuteczny sro- 
*ek smród odbierający. —Siarczany (sole w których 
skład wchodzi kwas siarkowy) bardzo do tego ko- 
teystnie służą; skuteczność ich wszakże o wiele się 
'Większy, jeżeli bedą"w wodzie rucianej albo gar- 
)(Hvinow’éj rozpuszczone. —

l&ozmaitoścL
— Ilo „Morawskiego Nar. Listu“ podaje pewien 

j°spodarz morawski następne spraw ozdanie z tego- 
•cznich żmwr swoich: — W przecięciu z jednego 

m°rga ziemi tj. 1600  siąg, zebrałem:
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4 ae, opuściłem. Kapusta zrodziła się średnio, ko­
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nopie źle, koniczyny źle. W przytoczonym zaś prze­
glądzie witać, że w porównaniu użytek z jedne­
go morga pola najmniejszym jest przy prosie (42 r.) 
a największym przy burakach (150 złr.)

— Jak z wschodnich stron łalicji onoszą, mia­
nowicie z Podola, rok teraźniejszy nie był tum tak 
obfity, jak wr naszyć : stronach, bo się tylko miernie 
urodziło, podczas gdy ceny zboża w dwójnasób się 
zniżyły i cena robotników’ z każdym dniem się pod­
nosi. —

— Dochody miasta Wiednia wynoszą 2,275,166 
złr. a w’ydatki 2,936,248 złr. Administracja miasta 
kosztuje 402,534 złr. ; zaopatrzenie ubogich 398,988 
złr., szkoły 236,662 złr. ; oświetlanie miasta 281,557 złr.

— Dnia 2 listopada wstąpił JE. marszałek hr. 
Radecki do 90 roku wieku swego. Jest on według 
lat służby i w edług wieku sw ego najstarszym jene­
rałem wszystkich twojsk europejskich. Przykład ten 
należy do najrzadszych przypadków’. Historja wspo­
mina tylko jednego męża, Dandolę; dożę wenecjań- 
skiego, który w równie wysokim wieku jeszcze wo­
jennie działał i w’ 95 roku życia w wyprawie krzy­
żowej przy obleganiu Carogrodu 1203 osobiście do­
wodził. — Hr. Radecki urodzon jest jak w iadomo w 
frzebnicy niedaleko Siedlczan wr Czechach. —

— (Użyteczność telegrafów.) — Każda rzecz 
ma swoją dobrą i złą stronę, mówi dawne przysło­
wie. Tak też i telegraf. W okamgnieniu rozniesie 
wiadomości na sta mil w świat, i niejednemu szyb­
kość ta staje się użyteczną, gdy idzie c czas nie cier­
piący zw’łoki. Jest to zapewne wielka korzyść, ale 
z drugiej strony szybkopis ten wielkie wyrządza krzyw ­
dy! A komuż to tak? Ot najwięcej zwolennikom 
pięciopalcowój sztuki ! Zwolennicy tej sztuki, która 
szczególniej w’ Londynie do wysokiej doskonałości 
doprowadzoną została, zaczynają już rozpaczać i 
przeklinają przeto urządzenie telegrafów’. A maja 
też przyczynę, jak następny przypadek okaże.—Dwa 
policji dobrze znani złodzieje pojechali niedawno z 
Londynu do zachodnich miast Anglji, aby tam swego 
rzemiosła próbować. Udali się najprzód do Bristolu, 
lecz u policja ostrzeżona przez Londyńską policję, 
miała na nich oko. aszkowie spostrzegłszy to, nie 
z«. >xma:i się dla tego wcale, ' iechali sobie dalej 
do Exeteru. .?o<icja brystolska też nie miała przyczyny 
ic . zaczepia; i zadowolniła się tém, ostrzegłszy po­
dróżnych z temi przemyślnikami w jednym wagonie 
siedzących, aby mieli baczność na swoje kieszenie. 
Podróżni ez dla większego bezpieczeństwa raczej 
przenieśli się całkiem do innego wtozu, zostawiwszy 
niebespiecznyc ’ panów’ w’ samotności. Takie ostrze­
żenie powdarzało się na każdej stacji, gcy nowi po­
dróżni do wagonu wstępowali. Niepodobieństwem 
było więc na całej podróży co ułowić, chociażby la­
da zegarek. Przybywszy do Exeteru, zaraz nawstę- 
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pie policjant przywitał grzecznie złodziejów oświad­
czeniem: że z obecności swój bynajmniej korzystać 
nie mogą. Rozgniewani hultaje odpowiedzieli: „A to 
raczej zaraz do Harnstaplu pojedziemy.“ „To jest 
daremne, bo i ram jak tu się wam powiedzie“ rzekł 
policjant. „To pojedziemy do Plymoutliu“ zawołali.
I to napróżno, i tam zatelegrafuje,“1 odparł policjant. 

„Widać owszem, już niema co czynić dla nas w kra­
ju, to raczej wracamy do Londynu.“ Policjant ukło­
nił się z uśmiechem i odprowadził ich do powozu.—

Jura i Jánek.
Jura. Czemuż się ty śmiejesz?
Jánek. Bo lej dziewce eo hań idzie, w niedzielę na muzy­

ce wybili. —
Jura. A czemuż tak?
Janek. Bo snáésijakiési plotki porobiła na jednego pachołka, 

a w kiermasz zaś przyszła ku muzyce, a ten pachołek jeny krzy­
knął : a tuś ? a ona hnel w nogi.

Jura. Jábych sic założył, że ci pachołcy, co jej wybili, ża­
den nie był trojakiem.

Jánek. Baić nić, szak to jeny tacy snopie, a czemuż sie tak 
pytasz? —

Jura. Co za odwaga! kiela pachołków brać sie do jednej 
żeńskiej. Już to ostatni muski u'mnie, co podniesie rękę na słabe 
stw'orzenie. — A ciebie stary niwalidzie nie gańba też, dycki sie 
smykać po muzykach ?

Janek. Wiesz co Jura? jak cie tak doma widzę grać z dzie­
ćmi a gor jak sie podziwám, jako se zgodnie żyjecie, to mie stra­
szna oskomina zbiera, hnct bych sie żenił.

Jura. To ty myślisz, żebyś też tak dobrze żył z taka ba- 
baZkierąbyś ułowił na muzyce? a czy to muzyka fleksmagacyn na 
dobre gaździny?

Jánek. No, i kanż ją mám łowić, przecabych też nie chciał 
szpatnćj ; a te piecuchy, to leż jeny gwoli tego doma siedzą, bo 
szpatne. — Ale wyłóż mi też Juro, co też to wtém, že báb moc 
a dziewuch tak mało szumnych ?

Jura. Jeny skocz na śćmiewku ku kierej żcmlarcc, to hnct 
uwidzisz; że jeny te blade, koślawe Żemły zostały; co też zaś 
były rumicnicjsze, okrąglejszc, ba i większe, to ich hnet roze­
brali, tak też i z żeńskiemi. — Bo piekárz to ma taksę na 1 le- 
bo 2 grejcary, tuż uszczypi kąsek ciasta i zważy, a potem dzieli 
tak jeny na oko na 5 działów , tuż jedna kapkę większa, niekicrà 
mieňszá, ba i okrągła i krzywa — tak sie też i nie jednako wy­
pieką. Ale niejeden taką rumianą wypuczoną kupi, a jak w nią 
ukąsi, to wewnątrz pusto.

Janek. Toc prawda, nic jeden sie też oszydżił, co sie ła­
komił na taką grzmotną papulatą — kiej wewnątrz jeny pustota. 
Ale kierąż tu wziąć ?

Jnra. Jeny se wyrachuj, co też to szactwo kosztuje, a gor 
u takiej paradnej dziewki — a spytej sie jak też má wiclkić myto, 
to sie hnet dorozumiesz, skąd też to sprawi.

Jánek. Toć prawda, myta 30 lebo 40 reńskich Szajno- 
wych — dyć ledwa jedne suknie sprawi, a niekiera to i 5 reń­

Druk i nakład Karola Prochaski.

skich wydá na głupią sznurkom a teraz dziepro strzewiki, ponczO' 
chy, kabátki, fortuchy, szafwolki, slrzebne hàczki i pomada z ha- 
ptyki? —

Jura. Jesi sie chcesz żenić, to se łów takiej, co na każ­
do nosi płócienny ale snńżny kabátek, — u prostuli modre sznur­
ki, fortuch uherczák, nogi w lecie bez pończoch ale w snažných 
trzewikach a sznurki dość za dziesiętnik, a piękność u prostej ba 
by, to zdrowie, a zdrowe zęby to grunt.

J á n c k. Ha ! ha ! ha ! a czy to żeńska koń, żebych sie JeJ 
dziwał w zęby ?

Jura, Szak też kalandrowi trzeja baby jak konia — bo kte­
rá má zęby zdrowe, to też lepiej pozuje, ba i lepiej strawi a’e 

nie jak u niektórych, co jeny wiaterek zafuká — to już przy 
wiá ten maulkorp — a jak sie jeny kapkę dzieci rozśmieją, ,0 
hnet bije, że ją bolą zęby.

Jánek, Baić prawda, boch też już nieraz widział, jeb jUZ 
kiera má tę szatkę pod gębą, to i czert z nią nie wydzierży, a'e 
niechby jeny był bal kany, to hnet zlecą wszystkie te chom°nta-

Jura. Szak też wólkicry rzemieślnik wziął chudobná, bJ 
myślał że bedzie robotniejszą, że se też choć pierwszy rok dzie'v 
kę uszporuje — ale sie oszydził. bo to hnet kłobuki, 
ronki, mantyle, ba niekiera i pierze zastyrczy — a jak on po",e • 
„Ale ten grotek i te talerze jeszcze od wczora stoją nie umyte- 
to ona hneda pocznie płakać a wadzić się: „A czy já to man» r° 
bić za dziewkę u ciebie?“

Janek. Szak. —

ÍK Cieszy na. Dnia 19 b. m. na imieniny Jéj MOSCi 
jaśniejszej Cesarzowej urządzonym będzie w tutejszej sali miejsb’^ 
świetny bal, do którego już się czynią przygotowania, a do® 
przeznaczony bedzie na zaopatrzenie środków naukowych dla SIb° 

ły dziewcząt. —
Ze SkOCZOWa. Zwyczaj przyozdabiania w dzień zaduszny Sr 

bów zmarłych naszych krewnych i przyjaciół światłami i W>eaC 
mi, wzmaga się co rok. Gdy zeszłego roku tylko parę a,vl11 
było na smętarzu widać, to już w przeszłe święto większo cl?

„:elick? 
grobów była dość pięknie przyozdobiona. — Szkołę ewang“> 
znajdującą się picrwćj we wsi Bładnice, przeniesiono przed n>ieS - 
cem do Skoczowa, gdzie dla nićj tak zwaną starą strzelnicę PrZ 

znaczono. —
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Skała w Łesie.
Podanie z okolic Wiśnicza. (Dok.) 

Juž od chwili tego cudu, 
■uni po siele śmielszy chodził 
Jakbym żywot swój odmłodził — 
Pracowałem znów śród Indu. 
I Bóg na mnie spojrzeć raczył 
I, “Pzę szczerą przyjął w niebie 

e > zbrodnię mą przebaczył, 
1 dozwolił przyjąć siebie. — 
Pra.ed kapłanem grzech wyznałem 
Bwa kroć ciężkom pokutował, 

sz.czćrzem był żałował, 
æ(- się z Bogiem pojednałem.

#
łCą dzionek przemierzyłem, 

"'uje ochoczo czas upływał, 
inaczej wtedy żyłem, 

•inš innem piosnki śpiewał, 
kochałem dziewczę jedno, 
ecz już mądrze i statecznie, 
Jła wierna, chociaż biedna I V »
7‘ nią było mi bezpiecznie — 

iedy posłałem swaty'
0 jćj ojca, do jej chaty, 
tfłry kazał przyjść do siebie 

do mnie sam zagadał, 
ledym do nóg mu upadał: 
adbym zięciem widział ciebie, 

słuchaj, jać opowiem 
‘iętą prawdę, co się chowa 

^rzpz tysiącoletnie słowa.
dziada ust ja sam już to wiem.

Tu .. * * *
grad stoi okazale, 
nim to niegdyś straszno było 

j królewsko i wspaniale 
złota się świeciło.

Jak<0 'V1(^z‘sz Jnnku miły, 
Ti .U< Zein mówią w świecie 
Ą1 aJ bale królów były 

spaniałe — może wiecie. —
Jn^C Faz kiedy tam w Krakowie 
ję j osła,i>i król zasiadał 
Że .ag*eIon”'v — a panowie

’C dumie cięgę zadał.,

Nań powstali, iż Barbarę 
Pojął z szlachty' za małżonkę. 
To też szlachta nuż na niego 
Czemu żony nie wziął z dworu ? 
A czy' z dworu czyli z boru 
Co tam szlachcie jest do tego. — 
Król — jak sam chciał, tak uczyni!’, 
Podobała się Barbara.
A sejm króla za to winił, 
Mówiąc, że nań spadnie kara, 
Że się król do szlachty' zniżył. — 
Toć dopiero tam chłopisko 
Musi stać u panów nisko, 
Kiedy tćm już im ubliżył. 
Ale otóż — tu spraszają 
Cała szlachto — i królową, o 0 , •
I tu bale wyprawiają — 
Na przybycie już gotową 
Wystawili bramę nową. 
Do koła świateł krocie, 
A pośrodku zaś kolumna, 
To Barbara stoi dumna 
Po królewsku cała w złocie. 
Wreszcie wjeżdża orszak cały' 
I Barbara sama jedzie 
I rycerzy stu na przedzie 
Cały orszak okazały. 
Lecz coś smutna sama pani, 
By' przeczuła zgubę bliską, 
Widać smutek boleść na niej, 
Jakby szła na pośmiewisko. 
Jeszcze trzeba było panie 
Podczas wjazdu się zdarzyło, 
Że przypadkiem się spaliło 
Całe świetne to przybranie. 
Więc i ona gdy się dowie, 
Strasznie się tćm zasmuciła — 
Rzekła : zły' to znak panowie ! 
Jakby' stos swój obaczyła. 
A otruli biedna panią 
I uczciwą i niewinną 
Ach ! jabym się dziś bił za nią 
A to matka była winną 
Matka — szczęście że nie nasza, 
Że nie polka — włoszka, Bona— 
Matka króla — obrażona

Że Barbara pani łasza. —
— Lecz nie koniec, śród biesiady 
Gdy królowa z bólu kona 
I gdy' każdy świadom zdrady — 
Po nad zamkiem straszna łona, 
Niebo całe byś zapalił — 
To się Pan Bóg sam użalił. — 
I gdy grono biesiadników 
Rade z czynu, hula w koło, 
Pośród pląsów, pośród krzyków 
Nucąc piosnki swe wesoło — 
W tćm nad podziw huk straszliwy' 
Aże zamek zadrżał cały', 
Niby jakie cuda — dziwy 
Tych morderców' straszyć chciały. 
Zamek zadrżał i komnaty' 
Wszystkie wstrzęsły się do koła 
1 zadrżały wszystkie chaty — 
Wszystkie chaty tego sioła. — 
Co się dzieje nikt nie wiedział. 
Ale był to cud prawdziw’y, 
Mnie to święty człek powiedział 
Człek pobożny i szczęśliwy. — 
Z dawna, jak mi on powiedał, 
Po nad krajem — mistrz skazany' 
W chmurze wisi za niewiarę, 
Że swą duszę djabłu sprzedał, — 
I pamiątki burzył stare 
I nauczał wszystkie stany' 
Różnych figlów, ogniów — sztuki. 
Za przewrotność swej nauki 
Był od djabła pochwycony — 
I tak żywo po nad ziemią 
W czarnej chmurze zawieszony 
Czeka, aż się Bóg zmiłuje — 
Aż mu jego grzech przebaczy — 
Więc za grzechy' pokutuje — 
I gdzie jeno złe zobaczy 
Leci duchem do swej skały, 
Wielki kamień odłamuje 
I w' to miejsce wyceluje, 
Kędy' nie ma Bożej chwały.
Tam gdzie zbrodnia, tam gdzie 

zdrada, 
Gdzie nie chwalą Pana Boga, 
Tam kamienny' pocisk pada, 
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Tam upada kara sroga. — 
On więc tedy gdy to zoczył, 
Ze królowa już otruli, 
Głaz ogromny w lot potoczył, 
Że aż wszyscy djabli czuli — 
Lecz, że zbrodnia tak zaciekła 
Więc mistrz w gniewie zapalony, 
Choć tak rzuca, aż drżą piekła, 
Przeć przerzucił dom shańbiony — 
Nie wycćlił — tylko w lesie 
Upadł kamień wymierzony 
I jak gadka stara niesie 
Żeć to skała z naszej strony.

Tutaj stary jiiż uciszał, 
Dłońmi ścisnął mię za głowę: 
No weź córkę, niech Bóg zdarzy 
By ci szczęście kwitło nowe 
I niech dobrze Jan włodarzy. 
Ja gdym powieść tę usłyszał, 
Zrozumiałem moją karę — 
Mistrz to chatę zmienił w skałę— 
Więc dziś w niego mam już wiarę 
Modlę się zań życie całe —

Otóż tak mój Panie miły 
Człek i przeżył drugą żonę

Dziś się wlokę do mogiły
Bo i cielsko utrudzone. —

* * *
Shońrzjl slariec powiastkę i spojrzał do k°*a 
A tu słońce gasnące na spoczynek woła : 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

rzecze
„Na wieki wieków Amen“— z Bogiem mój 

człowiecze.“

I odszedł—i powoli stąpał ku domowi, 
Toć też to i powiastka ma się ku końcowi-

R.

Pan Bó«' bierae—Pan Bóg daje.
1. W Tarnowskiém.

W Galicji pod Tarnowem była wieś piękna, dość 
rozległa, grunta miała najlepsze w okolicy, zabudo­
wań ile potrzeba porządnych, inwentarz wyborowy, 
słowem wieś ta cała kazała dobre mieć wyobrażenie 
o jej dziedzicu. A dopiero gdy kto wszedł do mu­
rowanego o piętrze dworu, zwiedził okazałe, z gu­
stem umeblowane pokoje, po których kręciła się służ­
ba roznosząc gościom na srebrnych tacach wykwint­
ne potrawy, przywitał się z panią domu codzień 
w innej materjalnéj sukni, zobaczył dwie małe có­
reczki z guwernantką francuską, musiał przyznać, 
że to hrabiowski, a przynajmniej bardzo zamożny dout 
szlachecki. Pana domu tego najczęściej nie było: 
jeździł to do Wiednia, Berlina, Drezna; to znów pół 
roku a czasem i dłużej przesiedział w Paryżu, przy­
syłając z tego uroczego dla Polaków miejsca różne 
i przeróżne cacka, drobiazgi do ubioru dla żony i 
dwóch córeczek. Podczas niebytności pana w domu, 
gospodarstwem zarządzał pewien już nie młody czło­
wiek, który więcej znacząc niż ekonom, choć i był 
pan, wszystkićm się trudnił.

Państwo Fujałkowscy, młodzi jeszcze ludzie, 
należeli do liczby lej szlachty, co to na wszystko się 
odważa, byle świetnie dom prowadzić, błyszczeć, 
mieć rozgłos między ludźmi z wielkiego majątku. I- 
stotnie mieli krocie; bo pan Fujałkowski sam bogaty 
wziął za żoną sto tysięcy reńskich posagu. Ależ 
wszystko się przebierze. Wioski jakie miał, powy- 
puszczał biedniejszym od siebie kolegom jeszcze, i te do­
chody obracał na wszelkiego rodzaju zbytki. Nadzwy­
czajny fenomen, jeśli kto zastał pana w domu; jeździł 
jak powiedziano po wielkich stolicach, do wód, u- 
chodząc wszędzie za bogatego hrabiego z Galicji. 
Jak dwa razy przenosił tużurek jaki lub frak, daro­
wał służącemu ; innych cygar jak złotowe nie palił, 
przegrywał na jeden wieczór po dwieście i trzysta 
dukatów a niemiał szczęścia wygrać. We wsi, którą na 
siebie administrował, założył ogród angielski z oranże- 

rją, który sześć tysięcy reńskich kosztował rocznie, 
w stajniach u krów i koni były zwierciadła, firanki, 
służący pili herbatę, wstawali na kwadrans tylko 
wcześniej od samych państwa, a kucharz po dwulet­
niej służbie podziękował kupiwszy dworek w Tar­
nowie, choć gdy przyszedł do państwa Fujałkowskicn, 
nie wiem czy miał dziesięć złotych w kieszeni Pan* 
Fujałkowska swoją drogą chorowała na zbytki. Wsta­
wała o jedenastej, “ubierała się dwie godziny, potem 
wzięła książkę do ręki i siedziała z nią w oknie li1” 
w ogrodzie “na pagórku. Tak pędziła dni całe, nie mj" 
śląc nawet czy w domu wszystko na swojćm 
scu ; sługi bo chciały to robiły, a gdy jej donieśli o 
jakim wypadku, miała zawsze jedną formułę:

No proszę, czyżby się też kto spodział, że tak« 
lub taka to zrobi. Co to za ludzie na tym świeci®’ 
ja nie wiem że to Pan Bóg nieskarze;—i tym podo­
bne wywodziła jeremiady, zupełnie na wiatr; a tj. 
czasem w domu był nieład. Służące, nic nie robi­
ły, a było ich cztery. Córeczek, z których jej 
miała sześć a druga siedm lat, czasem po tygodni 
nie widziała; bo spały i jadły osobno z guwer i»n ' 
ka. Gdy bezczynne to życie znudziło ją, nachodzi"' 
szy się po angielskim ogrodzie dowolna, trzy 
tanny ledwo nie ogłuszyły jej bałwanistym 
szmerem, udawała się do męża mówiąc : .

— Kochanie ! umrę z tych nudów na tej tu " . 
nie ma nic robić, krowę tylko i babę z k“r3”je 
widzę, trzeba mi się rozerwać, żebym przecie 11 
skwasiła młodych lat jak pustelnica jaka, już u”1
to wszystko nudzi; muszę gdzie pojechać. ,

— A gdzież duszko chciałabyś jechać? in°? 
mąż — wiesz żem najszczęśliwszy, kiedy mogę c* 
ką przyjemność zrobić; tylko powiedz ryh..o> a 
zawołanie są powozy, konie, ludzie, kucharze, Pa 
służące, i co tylko będziesz potrzebować.

Ja myślę że do Karlsbadu będzie naj* J - 
bo zaraz po drodze mogę być w Dreźnie, Wrocła^^J 
Pradze, z powrotem w Wiedniu, a przy tćm i ztlr0
przyniosą ulgę wody gorące.
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— Masz racją rybko, to zapewne jutro poje- 

dziesz do Krakowa a stamtąd dopiero do Karlsbadu.
I pani Fujałkowska zdrowa jak nie wiem co, 

pojechała do Karlsbadu, a wróciwszy, zamiast być 
mocniejszą, chcrowała z jakie dwa lub trzy miesiące, 
gdyż wody nic nie pomogły ale zaszkodziły.

Takie prowadzili życie państwo nasi, a córki wy­
chowywane przez młodą francuską, aczkolwiek miały 
wszystkiego podostatkiem, i żyły po pańsku, brako­
wało im przecież rodzicielskiej miłości, któraby ich 
grzała, tego życia patryarchalnego rodziców z dzie­
ćmi. Rzadko bardzo matka ich widywała, a jeśli 
przyszły do pokoju, to pani Fujałkowska pogłaska­
ła jc, przemówiła kilka słów, i córki odeszły z gu­
wernantką do siebie. Wśród tego nadszedł rok 1846, 
a wiadome wypadki w zupełnie innćm postawiły po­
łożeniu dziedziców naszych. Pan Fujałkowski prze­
stał żyć, wszystko zrujnowane, wioski jedne znisz­
czały od pożarów, drugie zrabowano, a co zostało, 
dłużnicy zabrali. Pani Fujałkowska nie mogąc już 
dalej mieszkać w Galicji, wyniosła się z córkami, 
które miały w tenczas jedna dwanaście, a druga trzy­
naście lat, do Krakowa. Zostawmy ich tak razem, 
a zwróćmy uwagę naszą gdzie indziej i w kilka lat 
naprzód.

11. W Krakowie.
Ubogi domek na przedmieściu Piasek zwanćm, 

bez piętra, mieścił trzy rodziny, wszystkie żyjące 
biednie, z których jedna posiadająca ten domek, skła­
dała się z siedmiu osób. Właściciel tego budynku 
czworograniastego, pewien podupadły szlachcic, cho­
dził w kapocie granatowej, ale tylko w święta i nie­
dziele, bo na dni powszednie, miał szaraezkową ka­
potę, która w zimie była podszytą baranami, a ró­
wnocześnie z przybyciem jaskółok, zrzucała podbicie 
zimowe pozostając w pierwotnym stanie. Poczciwiec 

i miał żonę a z nią pięcioro drobnych i nie doro­
słych dziatek, nie mając innego źródła dochodów, 
Prócz wzmiankowanego domku, musieli żyć bardzo 
skiomnie, aby nic tylko nie pożyczać a przez to nie 
Wystawić się na lichwę żydowską wszystko w koń- 
■ u pożerającą, ale nad to mieć jaki taki zapasik na 
Przypadek chproby lub jakowegoś nieprzewidzianego 
^darzenia. Dla tego też jejmość równie jak jegomość 
Oiazwiemy ich tak jak sami siebie nazywali,) mia­
ła garderobę skromną. Dwa szlafroki : jeden per- 
alikowy letni, a drugi merynosowy na wacie wy­

starczały już od dawna na wszystkie pory roku; na 
^róz Zaś kładła jejmość obszerny płaszcz sukienny 

roju historycznego z dwiema wielkiemi pelerynami,
* którychby teraźniejszy krawiec z pół tuzina naszył 
Proroków^ Kapelusz trójkolorowy, bowiem wypło-

<A r'd słońca i deszczu materja szafirowa mieni- 
a się w trzy barwy: szafirową, wiśniowrą i niebie­

skawą, przez które przeglądała gdzieniegdzie zielon- 
kowata, wspólnein był nadkryciem przez cały jak 
rok długi matki i córki najstarszej uczącej przycho­
dzące do niej dziewczęta czytać, pisać, szyć i racho­
wać. xMlodsze dwie córeczki chodziły do klasztoru 
ś. Jana; synowie zaś, starszy Józef uczęszczał do ś. 
Barbary, a młodszy Stanisław" do szkoły parafialnej 
ś. Szczepana.

Żyli sobie tak bogobojnie kilkanaście lat, pocie­
szali się nawzajem modlitwą, aż dopiero śmierć 
starego jegomości zrządziła zmianę w; dotychczaso­
wym składzie podupadłej rodziny. Žóna zmarłego 
właściciela znękana chorobą, nie mogła ciągle mieć 
pieczołowitość o domku potrzebującym naprawy; wy­
puściła go więc, za pozwoleniem rady familijnej, 
w dzierżawę jednemu ze znajomych, który niedbając 
o realność zadzierżawioną, nie tylko że nie płacił re­
gularnie należy tości rocznej, ale jeszcze podatki zalega­
ły, co sprowadziło wystawienie przez rząd na sprzedaż 
wspomnionego przez nas kilkakrotnie domku. Po jego 
spezedaniu pokazało się, że domek ten miał już dłu­
gi i tylko regularne płacenie procentów od tychże, 
oraz podatkó w, zdołało utrzymać przy nim właściciela. 
Teraz, gdy rządowi zapłacono trzechletnie podatki, a 
wierzycielowi kapitał z procentem także zaległym, 
zostało pięć tysięcy zł. polskich, jako jedyny sposób 
utrzymania rodziny z sześciu złożonej osób. Z pro­
centu od tak małej sumki ani można było wyżyw’ić 
się sześciu osobom, a cóż dopiero jeszcze i coś spra­
wić. Mając stosunki z jednym domem, wdow’a na­
sza uprosiła tych państwa, by się wstawili za nią i 
nieszczęśliwemi sierotami do hrabiów" M. znanych 
w kraju z miłosierdzia. Stało się zadość życzeniu 
biednej kobiety, a wspomnieni hrabiowie zajęli się 
losem zubożałe)’ rodziny. Córka najstarsza została 
wedle życzenia swego zakonnicą u P.P. Wizytek ; 
dw’ie młodsze oddali państwo M. na pensją; starsze­
go syna wykierowali na biegłego ogrodnika, gdyż 
wielką miał ochotę do tego zaw’odu; młodszy zaś 
Stanisław tak polubionym został przez państwo M., iż 
go przy sobie kazali kształcić razem z synem swym 
jedynakiem. Matka tych dzieci mających los zape­
wniony, krom procentu od sumki pozostałej, dozgon­
nie dostawała pewną co rok ilość mąki, kaszy i tym 
podobnych żywności. III. nast.

Poeta.
(Z Kraszewskiego.)

Poeta długo się i pożywmie karmić musi, nim 
światu zaśpiewa... Ciężka to rzecz stanąć przed lu­
dźmi i poruszyć: ich serca, zmuszając szyderców do 
współczucia ; świat nie poddaje się łatwo, a depcze 
ochotnie.

Ciężka to droga — cierniem wysłana, zarzucona
* 
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skałami., trudno być pierwszym, a nie wolno drugim, . 
i drugim nie warto. Trzeba być u szczyt u lub spaść i 
w otchłanie na długie męczarnie.. — Każdemu pra­
wie młodemu zalśni coś w głowie, zakołacze coś I 
w sercu j chciałby śpiewać, ale gdy przyjdzie z pie­
śnią pójść przed ludzi, zabraknie myśli i słowa, i)! 
pracować wprzód potrzeba, pracować*! nawet tym 
którym Bóg dał wiele od razu, a tym najwięcej mo­
że, Nic bez pracy, wszystko się nabywa w pocie 
czoła, w serca pocie. — Po wiekach, które nas po­
przedziły, po wieszczach, którzy im śpiewali, po ar­
cydziełach co nas karmią, tchnąc życiem przeszłości, 
którego są najwyższym wyrazem, jakże to wiele 
potrzeba, ażeby ośmielić się stanąć na scenie, ująć 
lutnię i zwołać ku sobie słuchaczy. Ten tłum, któ­
remu poeta śpiewać będzie, składa się z tysiąca lu­
dzi, a każdy z nich przychodzi inszym, a dla nich 
wszystkich jest pieśń jedna! Poeta musi skrępować 
ich, pociągnąć, przekształcić, zmusić żeby weszli 
w niego i poszli za nim. Czćinże powinien być śpiew, 
który ma zwyciężyć tysiące miłości własnych i zła­
mać lody wstrętów, obojętności, odrętwień? — jakiej 
to potęgi potrzeba, żeby wyjść z tej walki zwy­
cięzcą? ile życia wyszafować, ile łez wylać, ile 
własnych piersi naszarpać ?

Poecie — potrzeba pracować koniecznie, praco­
wać w’iele. żeby coś zrobić na świecie. Człowdek 
myśli i pióra, musi być naprzód wyższym od ogółu, 
którego chce być przcwódcą, tłumaczem, pocieszy­
cielem, kaznodzieją.. Dwojakie więc jego zadanie, i 
jak kapłan musi stanąć na świeczniku, i sukni jego 
domowego życia nic splamić nie powinno, bo ten co 
się w imię najwznioślejszych uczuć odzywa, sam 
pierwszy obowiązany mieć je w piersi i ręku;—ja­
ko człowiek ducha i myśli, powinien być o stopień 
wyżej, o krok naprzód przed ludem, który za nim 
idzie, musi odgadnąć przyszłość, ku której dąży, u- 
czucie którćm jutro serce jego zabije, kierunek Boży 
na jutro... Wiele tu pomaga geniusz, talent, instynkt 
i duch stwórcy, który w kolebce jeszcze wionął na 
czoło dziecięcia, ale nasionko dane mu w» posagu, on 
sam, on sam tylko wypielęgnować musi i powinien. 
Nauczyciele, księgi, świat, są to słupy gdzieniegdzie 
porozstawiane po stepie, w\śród którego wieść się 
potrzeba samemu okiem, sercem i głową. — O ! po­
eta pracować musi, pracować wiele — Bóg mu da 
myśl i uczucie, ale one nie przemówią z niego, do­
póki ich nie rozpowije, nie rozwinie ich skrzydeł, nie 
rozwiąże ust ich pracą żelazną .. W młodej piersi 
rwą śię niecierpliwie, gwałtownie i zarodki idei i u- 
czuć nasiona, stukając o ściany ciasne jak zwierz 
zamknięty w klatce, ale nie jeden, nie jeden zanurzył 
w' sobie co przyniósł z drugiego świata nie karmiąc 
myśli swojej, wysuszając ją pragnieniem i głodem» 

a z uczucia robiąc bydlęce narzędzie głupiego p°" 
w'szedniego życia :

Poeta ma nauczyć się całego świata, poko­
chać go, poznać siebie, poznać ludzi, a potem jeszcze 
zbadać całą mądrość przeszłą ; wszystko co ludzie 
kiedyś stworzyli, żeby nie powtórzyć słabiej, co wprz' 
gorąco już wypowiedzianćm było — w ostatku to B®' 
rzędzie swoje, język i literaturę, na której skibę P°* 
jego czoła jna upaść, musi przeniknąć, musi sie 11 
wyuczyć,

Poecie, uczyć się potrzeba całe życie, choJt 
dla przekonania się w ostatku, że nauka jest nie "'J* 
czerpanćm źródłem roskoszy, pokarmu i zaw'odo«. 
Powiedzą mu później niedowarzeni mędrkowie, 
nauka i ślęczenie zabijają natchnienie, niszczą oryg1' 
nalność, zacierają indywidualność — ale to fałsz, 
fałsz. Sobą być można zawsze, panem pracy i 
śli, ale pracować i myśleć potrzeba ! Praca tylko dac 
może skrzydła natchnieniu.

Poeta, winien kochać naturę, serce bić mu J”8 
do codziennej piękności świata, które powsze' <i-1 
nie uderzają ludzi. Niech się oni z niego śmieją» , 
najlepszy znak! niech da się im śmiać i wyśmie"'3^’ 
oni go sami o tein nie wiedząc, uczą cierp!i^osCI’ 
której każdemu na świecie wdele, a w życiu PraC^ 
jego ogromnie, ogromnie potrzeba ! Z kogo się śi«16^ 
ją, nie dla tego że głupi, ale dla tego że inny 0 
tłumu, lub widzi to wszędzie, czego nie dop®‘r'q 
drudzy — ten ma przyszłość przed sobą.

Przysłowia Jędrzeja Maksymiliana Fredry.
Włoch się sałatą karmi, Polak na niéj schůdný

Zkąd tam rząd, nam zguba będzie, wierz do"' , zé
Nowinkami nie tyje pospolite dobro; zdro"!8' 

mu stare prawa i zwyczaje.
Kto mówd : nierządem Polska stoi, sam m® B 

rząd w głowie. Jedź do Rzymu, nam zosta " 
ski i przysłowie. -.

Między złymi, najprędzsza nienawiść —o
Piękniejsza nienawiść o cnotę, niż o prze"

ność podwala.
U niektórych robotników roboty mało, 0 .

i pychy siła ; robota za szeląg, szacunek za dvV,e .ß 
Nie masz^tam miejsca uleczeniu i poradzie, g^, 

występki w zwyczaj się obróciły i za żar ucie 
Milczenie skarb wszelkiej polityki, milczą' 

urazisz, milcząc zbędziesz, milcząc wyrozumiesz 
cząc dokażesz. Jctó^

Niektórych rozumy podobne są do smoły : .gi!e 
réj szaty przylgnie, trudno ją odlepić i nią '* . 
cuchnie. Na sprzecznych i swarliwych rzeczono. 
sroka tylko umie, czego się w klatce nauczy» r<< 
sznéj nie da odpowiedzi; tak uporni to tylkt 
dzą, co raz sobie w głowie uknują.
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Bardzo od znajomego, bardziej od przyjaciela, 
najbardziej od swego boli.

Rzeczy gospodarskie.
Pognój nadzwyczaj skuteczny.— Miasto gna­

na (wyrzutu ptasiego) poleca gazeta rolnicza bawar­
ska następujący przepis pognoju, który każdy go­
spodarz sporządzić może, a który także wyborne 
Posiada własności. Dzieje się to w ten sposób : ‘ 
Części ługu z popiołu drzewnego, | krwi bydlęcej, 
io wapna sproszkowanego, ,*5 bobków owczych i wy- 
rzutu gołębiego z odrobiną saletry, urabia się w kutie na 
masę, zostawiając takową do należytego wyro­
bienia się. Im dłużej ta masa stoi, tern lepszą bę- 
ózie, a ziemia nią użyźniona, czy to płynem, czy 
na sucho, wyda plon nadzwyczajny. Pod rośliny 0- 
gnodowe szczególnie zaleca się ten pognój.

Tanie oświetlenie, i) rogość oleju naprowadzi­
ła na odkrycie środka do oświetlenia. Takowy skła­
da się z wody, soli i oleju. Rozpuściwszy znaczną 
Część soli w wodzie ciepłej, dolewa się trzy razy 
tyle oleju, i wstrząsa naczynie tak długo, aż powsta- 
llle w nićm niby masa biała. Nietylko, że się przez- 
to uzyska o | części więcej materjału, lecz ten pali 
SIÇ jeszcze raz tak długo jak sam tylko olej.

Przedłużenie zbioru poziomek. — Ażeby to 0- 
■aguąć, należy bez żadnej przeszkody dozwolić, aby 

S1<* liście, ogonki kwiatowe i wąsy rozwinęły. Skoro 
Poziomki w pełnym są kwiecie, obcina się gładko li- 
sÇ>e, kwiaty i wąsy kilka cali ponad ziemią, grzęda 

silnie podlewa, apotćm postępuje się jak z innemi 
Srzędami podziomkowemi. W (i—8 tygodni będą zno- 
\u rośliny w tym samym stanie jak były przed ich 
’ cięciem: ale już odtąd ciągle okryte będą kwia- 
cui i jagodami aż do pierwszych przymrozków. Po- 

8 ępowanie to tym zwłaszcza zalecić można, którzy 
szerne mają ogrody a użytkowanie z tych jagód 
późniejszej porze roku zapewnić sobie pragną. — 

s Własność hreczki użytej na karmę dla zwierząt.
Postrzeżono, że zielona hreczka (poganka,) siano 

a na"’et słoma bardzo szkodliwie działają 
./"-e, b-Vilł° rogate, owce i kozy białej sier- 
słón Sk°l° zw'erzęta te wystawione są na światło 
c eczne, — kiedy przeciwnie na czarnych świniach, 

dIe r°ga,ćm,a nawet na czarno-srokatych 
.aC, *’ *aden wpływ szkodliwy nie pojawia się. — 

Hi'g .‘°.rzy tvv*erdzą także, iż: kiedy ow'ce lub świ- 
Ijy beczkę w kwiecie, kręcą się i utykają jak- 

doda^y. mIéko albo śmietana nie skwaśniała, 
ilość 6 S'Ç n,eco węglanu sody (oczyszczonej sody;) 
ka k°niec noża dostateczna jest na kw’artę mię­
śniaku r°<!e*i *en nie udziela mleku żadnego obcego 

’ nie tylko zatem ważnym jest dla gospodarstw 

domowych, ale więcej jeszcze dla prowadzących go- 
spodarsrwo nabiałowe na szerokie rozmiary.

Środki lekarskie.
lekarstwo na kaszel. Cebula biała upieką się 

lekko przy wolnym żarze, poczém się z niej sok wy­
ciska. Dodawszy do tego równą część miodu 
przaśnego (lipcu.) usmaży się w szystko razem, i u- 
żywa następnie po łyżeczce. — Także uśmierza ka­
szel zwyczajny cukier lodowaty, utłuczony w mo­
ździerzu na miałki proszek, do którego dodaje się 
w' równej części przednia oliwa. Po wymięszaniu u- 
żywa się tej masy na noc i z rana po dwie łyżeczki 
od kawy. — Dla dzieci zaś w ielce użytecznym jest 
sok marchwi. Marchew surowa oskrobana z łupy, 
gotuje się w wodzie, po której odlaniu korzeń ugnie­
ciony łyżką, wkłada się do czystej chusty i wyci­
ska z niego sok obfity, który wlany do naczynia, 
smaży się przy wolnym ogniu aż do gęstości. Sok 
tak urządzony daje się dzieciom co dzień po kilka 
łyżeczek używać. — Sok wyciśnięty znowu z suro­
wej marchwi, utartej pierw na tarku, po kieliszku na 
pół z winem zażywany, zbawiennćm jest lekarstwem 
na zatrzymanie uryny.

Środek na głuchotę. Kawałek świeżej i nie- 
solonćj słoniny zakrojonej podłużnie, wt, ka się w u- 
szy pozbawione słuchu, mianowicie na noc przed u- 
daniem się na spoczynek, przy czćm i głowę obwią­
zać można. Na drugi dzień po wyjęciu słoniny, po­
winien dotknięty głuchotą moczyć nogi, albo kąpać 
się w' wodzie ciepłej. Tak postępując przynajmniej 
przez dni sześć, głuchota ustąpi niezawodnie.

Środek przeciw poronieniu. Mała łyżeczka na­
sienia zwyczajnej kapusty (białej głowiastej,) tłu­
cze się w moździerzu na proszek i daje kobiecie cię­
żarnej, aby go na raz w łyżce studziennej wody za­
żyła, gdy po przelęknieniu się, lub z jakiéjkolw’iekb; dź 
innej przyczyny uczuwa nagły napad bólów’ i obawrę 
poronienia.

Leczenie dychawicy U koni. Bardzo skutecznym 
środkiem na dychawicę u koni są gruszki, które dro­
bno pokrajawszy, koniowi dychawiczneinu za karmę 
przez czas niejaki dawać należy. Ten sam skutek 
sprawia i marchew’ w drobne kawałki pokrajana i ko­
niowi przez czas jak najdłuższy za karmę zadawana. 
Suszone zaś gruszki lub marchew, mają jeszcze 
prócz uleczających skutków’ i tę własność, że ko­
nie w krótkim czasie upaszą się wybornie.

Rozmaitości.
— Najjaśniejsi państwo nastąpili d. i 7 podróż 

do Włoch. W Lublanie zatrzymali się, gdzie Naj­
jaśniejsza cesarzowa obchodziła imieniny swoje, a 
całe miasto przybrało postać świąteczną. Jak dono- 
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sza. w Wenecji mają Najjaśniejsi Cesarstwo zaba­
wić parę tygodni, a w Medjolanie przepędzą Boże 
narodzenie. —

— D. 10. b. m. wr nocy było znowu trzęsienie 
ziemi w Karyntji, Krainie, Istryi i około morza adry- 
atyckiego. W Lublanie o godzinie, 11 * w nocy było 
około 20 wstrześnień w ciągu 4 seknnd, z ki rych 
pierwsze było tak gw ałtowne,iż zdawało się, jakby zie­
mia się podniosła. Po pierwszóm tein zakołysaniu 
nastąpił huk przeciągły podziemny i wstrząśnięcia 
drgające bardzo mocne. Dachy zaczęły trzeszczeć, 
mury gdzieniegdzie porysowały się, naczynia ze slo- 
ło’w pospadały, i kilka kominów zwaliło się. —

— Z Moraw y donoszą o pięknym czynie. Znany 
z bogactw' Baron Sina, bankier wiedeński, zjechaw­
szy wr zeszłym miesiącu na dobra sw’oje tam poło­
żone, między innemi zwiedził i szkółki parafialne, a 
po odbytym egzaminie hojnie obdarzył tak drobne 
dziatki, jak i pilnych nauczycieli. Każdemu z du­
chownych zaproszonych do stołu ze wszystkich swych 
włości, w ręczył po 50 do 100 złr. w celu obdzie­
lenia ubogich włościan i upomnienia takowych, aże­
by w zimie swoje dzieci do szkoły posyłali. Prócz 
tego uświetnił błogoczynną pamiątkę swego tam po­
bytu rozporządzeniem naprawy wszystkich kościołów.

—Towarzystw u ekonomicznemu czeskiemu, przed­
łożono przędziwo wyrobione z pokrzywy, które nad 
podziw’ jest piękne i do użytku przydatne. —

— W Czechach istnieje pewne tow arzystwo, któ­
re zbiera pestki ze śliwek, i płaci gotów ką każdemu, 
kto takowe przyniesie, gdyż z nich wytłacza olej 
najwyborniejszy.

— C h ni i e 1. Że przez upraw ę chmielu zostać 
można miljonerem, przekonywa nas czeskie miasto 
Zalecz, gdzie mieszczanie za zeszłoroczny sprzęt 
chmielu wzięli cztery miljony złr. mk. sprzedawszy 
do 20,000 centnarów’ po 150—295 złr. ctr. Mórg 
plantacji chmielowej daje w' średnich latach do 10 
centnarów, w obfitych latach więcej, a więc rocznie 
około 2000 złr. Koszta zaś na mórg wynoszą 3— 
400 złr. —

— Podczas koronacji cesarza rosyjskiego, jak 
wiadomo, kupcy moskiew’scy wyprawili obiad dla o- 
ficerów prz\ byłych na tę uroczystość. W dzień prze­
znaczony udało się do sali 30 reprezentantów kla­
sy kupieckiej, w celu przyjęcia zaproszonych goś , 
Jcneralny gubernator Moskwy ujrzawszy ich, spytał 
ich co to ma znaczyć, oświadczył po żołniersku krót­
ko i węzłowato, iż za wiele będzie gospodarzów. 
Zostało więc tylko siedmiu. Gdy później w szedł ce­
sarz do sali, zdziwił się nad tak szczupłą liczbą re­
prezentantów' kupieckich, i dowiedział się o przy­
czynie. Nic na to nie mówił; ale nazajutrz przysyła 
gubernatorowi 23 biletów, zapraszających do swego 

stołu tych 23 wykluczonych reprezentantów’, z deli­
katnym dodatkiem, iż mu żal. że nie może i jego za­
prosić, ponieważ hrabia nie lubi takiego towarzystwa-

— Bułgarzy z zapałem urządzają u siebie szko­
ły. We wszystkich niemal bułgarskich miastach p°" 
wstają przybytki nauki, a bogatsi mieszkańcy Pîze' 
znaczają po kilka i po kilkadziesiąt tysięcy złr. 11 
zaopatrzenie tychże. Szkoda tylko, że greckie l' 
chowieństwm. nie sprzyjające tym usiłowaniom, sta­
wia przeszkody, a władze tureckie obojętnie na 1° 
spoglądają. —

(Odkopanie zwalisk Niniwy.) - Sześćset lat prz-e 
narodzeniem Pańskićm upadło państwo assyryjski- 
stolica jego Niniwe, zburzona przez Medów' i Babi- 
lończyków’. Greccy dziejopisarze, którzy później Żylb 
niewiele o wielkićm tćm mieście pisali. Jedynie P|S' 
mo ś. przechowało nam pewne o tćm mieście podania« 
Żydzi mieli najprzód przez w'ojny a potem przez niewód 
styczność z Asyryjczykami a późni íj z Babilończykamb 
przeto też znali ich kraj. Przed niedawmćm zaczęto odko­
pywać zwaliska Niniwy, a te wskazały ślady w'iel- 
kiego miasta, jak je w Biblji opisano. Niniwa niia^s 
w objętości trzy dni drogi a 120,000 mieszkańco"’ 
Że w' tćj rozległości nie miała więcej ladnost? 
tłumaczyć trzeba tćm, iż wewnątrz miasta ogr« . 
zajmowały wielką przestrzeń. Budynki Niniwy i,e 
były jak u Greków’ z kamienia twardego, ale z ce - 
robionej z gliny i słomy, z tej przyczyny też 
liska zrówmał. się większa częścią zupełnie '/> r/j‘e' ’ ‘ ‘ C 1 1 yifi-mią. Jednak odkryto jeszcze całe gmachy port z . 
mią i znaleziono w nich ciekawe zabytki assyOJ 
skićj sztuki. Największe kupy zwalisk, dotąd u ””e 
szkańców tamtejszych (teraz Arabów) noszą naz'v- 
mogił Jonasza, Nimoroda i Assura. —

— Sprawiedliwość w Persji.- Wojsko PerS 
nie otrzymuje często wcale sw'ego żołdu : nikt je^n^a 
nie śmie się poskarżyć, dla okropnych kar, ktore 
to następują. Nie dawno podczas przeglądu, $z!ł 
uczynił zapytanie do wojska : „Czy odbieracie P°^ 
rządnie płacę?“ „Tak jest odbieramy“ wołano 
w’szad, tylko jeden głos ozwrał się : „Nie, nie " VP 
cają nas !“ Zaraz kazano wystąpić z rzędu „ 
cowi, który miał śmiałość powiedzieć prawdę, w1 
dznik ten poważający się zaprzyć co wszyscy Pr^,_ 
świadczają, pow'inien być przykładnie ukarany! ' 
wołał Szach. I rozkaz natychmiast został spfA,1b 
nym. W obec całego w ojska postradał śmiałek g^0'

— Popokapet, góra ogniomiotna w MeksJ 

w Ameryce, jest niewyczerpanćm źródłem bogi 
całego kraju meksykańskiego. Zawiera bowiem oje 
bie ogromną masę siarki, którą przez wybuchy sV* 
na wierzch wylew’a w Suwałkach często na 1 s 

średnicy mających, i zawsze krater oblany jest " 
ka ilością siarki, è o
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— Listy z Egiptu donoszą o ulewnych deszczach, 
które tam tego roku i jeszcze w teraźniejszej jesieni 
Panowały. Tern bardziej to zadziwia, gdyż powszech­
ne mniemanie jest, że w Egipcie nigdy nie pada, i 
zaPewniają nawet, że od roku 1700 tam deszcz nie 
padał. _

— Człowiek zaczyna życie krzykiem a kończy 
westchnieniem. Wejście do życia jest jakby wejście 
w towarzystwo : najprzód kłaniamy się wszystkim 
w ogole, a później po szczególe. Życie nie jest ani 
snem, ani czuwaniem, ale nieustannćm przebudzaniem 
sæ! najpierw budzimy się ze snów dziecięcych, pó- 
ZilleJ ze snu młodości, potem ze snu miłości, potem 
ze snu wolności, potem ze snu szczęścia, w końcu 
nidzimy się ze snu istnienia — a śmierć jest tłuma- 
<iZein snu i mówi: „Tam jest wykład i wyjaśnienie 
wszystkiego.“

B a j k a o krówkach i pszczółkach, 
pismach jednego z dawnych kaznodzieji polskich 

znajdujemy przykładną bajkę, którą tu podajemy: — 
» rzy wiośnie wylęgły się krówki, i wyroiły się też 

Pszczoły. Z czasem krówki zaprosiły do siebie 
Pszczoły na bankiet. Mówią sobie niektóre pszczół- 
’• Ej, czy też tam będzie co jeść? —a drugie im

J’ ; Widzicie jakie to państwo, jak wielkie te 
owki ; nie taki to drobiazg jak my, pewnie tam bę- 

zie wszystkiego dosyć. — Pszczółki drugie młode 
C|ały zjeść śniadanie : Pójdziemy, prawią — zje- 

Cokolwiek i napijemy się rosy niebieskiej. Lecz 
. . rozmyślały : nic po tern, popsujemy sobie objad, 
żk» '^ nam Prz-vSaniały krówki : jużeście wy jadły ; 
. przyznać się a gorzej mówić: dalibóg, że nieja- 

Ą]].Sn.1J* ~ Poleciały tedy pszczółki już na bankiet. 
,'SC| krówki porostaczały wiele gnoju, plugastwa i 

|_.Ow,íi pszczółkom: Jedzcie mili goście. — Pszczół- 
r do kwiecia przyzwyczajone, wąchać nawet tych 
zeczy nie chciały, a niedopiero kosztować. Odle- 

k aJly nie jadłszy, ale zaprosiły wzajem do siebie 
Wj0?.^ na bankiet. — Przyleciały krówki ze swym

11,1 brzękiem ; a w těm wystawiły swoje potra- 
obr PSZCz®^ki, przykryły stół jakby najwyprańszym 
ne^.Sem w°szczynami białemi, w kwaterki wyrobio- 

a w każdą kwaterkę jak trunku, różnego mio- 
w na'ały i jako półmiseczkami okryły. Położyły 
gjo"ae ’ zioła pachnące, malowanie nie mo- 
gnie\ł^’ ś}‘czniejsze, wonie wymyślniejsze, a krówki 
w nac się poczęły, szemrać, odrzucać i niepodzięko- 
p '' Sz^ odleciały. — Takie bywaja i ludzkie usta; 
nic • na n,ebo pracująca, w ustach nie ścierpi 
pana” J PrZ^ZW0,łeg<> ; maj{łc kwiat najśliczniejszy 
sie w eZMSa’ ludzkie krówki o czćmże gadają, co 
z same118^’1 ’ja plugastwo, nieczystość. Tak 
ska „e£°, j^-vka poznasz, czy to pszczółka niebie- 

a’ czy krówka piekielna.“ -

X>o Józefa Lompy.

Glos Twój doszedł aż do nas! — Twe gorzkie cierpienie 
Ni w serca, ani w dusze nasze nie trafiło;
Odpadło jak od skały, bo padło w kamienie;
Słowo twardej skorupy serca nie przebiło.

A przecież miasto nasze tego ciała głową, 
Co polskićm się nazywa, polską mową włada, 
A jednak na Twą smętną piosnkę łazarzową 
Milczeniem obojętnćm zimném odpowiada.

Wszak u nas Mecenasów tak wielka gromada, 
Literatury zwać sie każą filarami, 
A jednej cegle, co z gmachu opada, 
Nie dadzą życia, siły, bo sami ■— trupami!

Tak! ducha się swojego zbyli dla pieniędzy, 
Zapomnieli o cnotach, które ogłaszają;
Czuli poeci serca nie mają dla nędzy, 
Apostoławie wiary w biedzie ginąć dozwalają.

Nie wszystkim Bóg jednako orle przypiął loty, 
Nie wszystkim względy ludzi przyklaskują w biegu, 
Nie każdemu przyświeca promień szczęścia złoty, 
Nie każdy z pośród burzy zawinął do brzegu.

Orzeł niech skrzydło swoje poda gołębiowi, 
Niech losu ulubieniec ku braciom się skłoni, 
Uratowany żeglarz niechaj rozbitkowi 
Rzuci linę, by w wściekłej nie zaginął toni.

Bo wszystko, co wielkością zwie się tego świata, 
Nie stoi samo z siebie — na innych się wspiera, 
Bo dąb, który swym szczytem ku Niebu podlała, 
Runie, gdy go w korzeniu podetnie siekiera.. .

Głos mój próżny Twych dziatek głodu nie zagłuszy, 
Zziębniętych mrozem członków ciepłem nie rozgrzeje, 
Niech przynajmniej rozbudzić zdoła w Twojej duszy 
Anioła, co ostatni odbiega — nadzieję!

O wszak znajdą się ludzie, jeszcze serca mają, 
Promień boski ich dusze rozpromienić zdoła, 
Poczują Twe cierpienia, boleści poznają, 
Posłyszą głos, co zdała, smutnie jęcząc, woła.

Głos z ostatniej strażnicy, gdzie polskie brzmią tony, 
Głos, który innych usta pobudza do dźwięku, 
Miałby zmilknąć przed czasem nieszczęściem stłumiony, 
Gdy silnićj go nastroić jeszcze w naszym ręku.

Mężu! nadzieja niech i ufność zawsze Cię prowadzą!
Graj i śpiewaj, ożywiaj schnącą już krynicę !
Oh tak! znajdą się ludzie, co dłoń Ci podadzą,
I radość przywołają na posępne lice!

Kraków w listopadzie 1856.

Z Cieszyna.
Célem zaopatrzenia tutejszej szkoły niższo-realnćj aparatami 

niezbędnemi, szczególniej do fizyki i jeografji potrzebnemi, urzą­
dzono składkę, której wypadek podaje się niniejszćm do powszcch- 
nój wiadomości, przy czćm należy także wynurzyć, żc do urzeczy-
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der kupiec tutejszy. Imiona dawców następują:
wistnicnia tćj składki najwięcćj się przyczynił pan Edward Schroe­

Dyrekcja kameralna areyks. 20zł. P. Gumiak fabrykant 2 zł.
Gmina miasta Cieszyna 20 „ P. Kamprath oberżysta 2„
P. K. Ruff ck. naczelnik pow. 10 „ P. Ig Spitzer spekulant 1»
P. Karol Prochaska księgarz 10 „ P. Edmund Ostruszka kupiec 1 „
P. Fr. Hinze rękawicznik 10 „ P. Wacław Osecki „ 1 „
Dr. Lud. Klucki burmistrz 5„ P. Pukalski 1 »
P. Jan Bernaczik kupiec 5„ P. Kirschinger ck. kapitan 1 »
Dr. Jerzy Maday 5„ Dc. Hofmann 1 »
P. Edw. Fcilzinger 5„ P. Fr. Ditrich cieśla 1 „
P. Edw. Skriba kupiec 5„ P. Jan Fink rymarz 1 >,
P. E.F. Schroeder „ 2» P. Fr, Alscher szklarz 1 »
P. Kar. Bernaczik „ 2„ P. J. Raszka komisarz poi • 1 »
p. Józef Hofmann „ 2„ P. Jan Hager zegarnik 1 „
P, Józef Jonkisz „ 2 ~ » P. Ferd. Ricsz 30 kr.
P. Fr. Hodurek „ 2, P. Sniegoń 30 „
P. Edw. Klemens „ 2 „ P. Zapletal 47 „
P. Roglowicz lekarz 2„ Razem 12G złr. 47kr.mk.

Z powodu imienin Jej Mości Najjaśniejszej Cesarzowej urzą­
dzony bal, był licznie i od dobranego towarzystwa nawiedzony. 
Z dochodu jego zakupiono obraz Jej Mości Cesarzowej w ramach 
złotych dla szkoły dziewcząt, a pozostałe jeszcze 22 złr. obrócone 
będą na zakupienie unaoczniających środków naukowych. —

— Zwracamy uwagę współmieszkańców na wystawione od 
kilku dni w sali miejskiej cykloraina czyli panorama. Zwiedzający 
znajdą tam najnaturalniejsze przedstawienie scen z wojny wscho­
dniej, a tak o czćm pierwej tylko z gazet lub ze słychu się do­
wiedzieli, tu się im jakby żywo przed oczy przedstawia. Miano­
wicie uwidzą tam miasto Warnę z zgromadzonemi wojskami fran- 
cuskiemi, angielskiemi i tureckiemi, całą flotę sprzymierzoną, i całe 
czarne morze; miasto Odessę, półwyspę krymską, Sébastopol jakim 
był wprzód, tudzież oblężenie i pożar jego; zdobycie Bajazytu, 
Konstantynopol, Kronsztat itd. — Równio ciekawe obrazy obiecane 
są na drugą wystawę, która w przyszłą środę nastąpi. Zapewnie 
nikt nie pożałuje, kto mając sposobność, zwiedzi tę panoramę. —

— W tym tygodniu mieliśmy także przedstawienia magiczne 
czyli czarodziejskie, dane przez Karola Lindnera, który swą sztuką 
wielkićj zręczności dokazał. —

2Ü Bielska. Dnia 18 listopada mieliśmy rzadką uroczystość 
w mieście naszćm. Jego ces. król. Mość, Najjaśniejszy Pan raczył 
udzielić burmistrzowi naszemu, p. Johanny złoty krzyż zasłu­
gi z koroną, który sam Pan prezydent krajowy w przytomności 
wszystkich c. k. urzędników miejscowych, duchowieństwa, nau­
czycieli , rady i zastępców gminy na pierś burmistrza przypiął, 
trzymawszy wprzód mowę stosująca się do tej uroczystości. — Pan 
Johanny przemówił potem kilka słów serdecznych, wynurzając swoje 
dziękczynienia Najjaśniejszemu Monarsze i Panu prezydentowi kra­
jowemu a przyrzekając na nowo wytrwałość jak najdoskonalszą 
w obowiązkach swoich. Uroczystość tą ukończyły radośne wiwaty 
Najjaśmejszemu Panu od wszystkich przytomnych ze serca przynie­
sione. — Z powodu tego dla całego miasta zaszczytnego zdarzenia, 
darował p. Johanny znaczną sumę dla ubogich i dla obu szkół tu- 
tejsych. — Wieczór odśpiewało towarzystwo śpiewu kilka kawał­
ków przed mieszkaniem Pana prezydenta krajowego a później przed 
mieszkaniem burmistrza.

Druk i nakład Karola Prochasku

Pierwsza w PA.HJORAMIĘ wystawa, 
w której oddział Wojny w Krymie jako i inne sztuczne obra’J 
widzieć można — zostaje tylko do wtorku, to jest 25 tego ntie 
siąca po raz ostatni, dla szanownej publiczności do widzenia ; a 
środę 26 nastąpi druga zupełnie zmieniona wystawa to jest dalsiy 
ciąg wojny krymskiej jako i inne zajmujące przedmioty, .. 
przez krótki czas widzieć można będzie. -— Miejsce widowis 
w Sali Miejskiej. Otwarto od godziny 9 rano do 3 popołudni 
przy dziennćm świetle, a od 4 do 8 przy spaniałem oświetleniu.

1». Schmidt-__ _

Ceny’ na targu tutejszym dnia 15 listopada były następujące- 
mierzyca pszenicy 10 r. 42 kr., żyta 7 r. 21 kr., jęczmienia 5 r- 
39 kr., owsa 2 r. 54 kr., kaszy jaglanej 13 r., kaszy hreczanćj 

14 r, ziemniaków 2 r., kwarta masła 1 r. 12 kr. ww. —

jedynie są do dostaal 
Komárno, aptekarz A. EmP®r’fl 
L w ó w, aptekarz F. Tomano»- 
Lis ko, A. Borejko. . 
Łańcut, aptekarz A. SWObO® 
Myślenice, J. DzięgielOWSK* 1- 
Nowytarg, K. Lauer.

Za c. k. austryackim i kr. bawarskim najw. przywilejem 
Dra. Boi-ciiardt’a aromatyczno - lekarskie mydło zielne d® 

upięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przeciw»^ 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach *a' 
pieczętowanych po 24 kr. m. k.)

Dra. Suin de Boiiteinarďa aromatyczna pasta na 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowania 
czyszczenia zębów i dziąseł ; (w całych i półpaczkach po
i 20 kr. m. k.)

Profesora Dra. Lînde’g-o roślinna pomada laskowa, nadająaa 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocoW 
nia czubów; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. m. k.)

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i utr«J' 
mania świeżości, miękkości i piękności skóry; (w paczka 
oryginalnych po 20 kr. m. k.)

Dra. Härtung’» Z kory Chiny olejek, do zachowania i upiÇ^' 
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowany 
flaszkach po 50 kr. m. k.)

Dra. Hartung’» pomada Zielna, do ożywienia i wzbudzenia P®^ 
rostu włosów ; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanj 
tygielkach po 50 kr. m. k.)

Dra. Kocha cukierki zielne, działające łagodząco i uspokajają® 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (w Pud 
kach oryginalnych po 20 i 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki PrZJa 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne 
wypróbowane i swą skutecznością i stosownością się »alecoJ? ’ 
mogą być z zupełną pewnością zacnwalone; i pewnie ci co J® 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty * .
użycia dodawane darmo, jako też środki same 
Cieszyn, E. F. Schröder. 
Bielsko, A. Stanko. 
B i e 1 o w i e c, J. Leszek. 
Cukmantel, J. C. Hermann.
Frýdek, J. Pokorny. 
Jawornik, J. Langer. 
Opawa, F. Brunner. 
Biała, J. Berger i K. Domski. 
Bochnia, Niedzielski- 
Brody, Neumann i Kornfeld. 
Busk’ P. Nestorowicz. 
Czerniowce, 1. Schnlrch 

Zacharyasiewicz.
Dębica, F. Herzog. 
Dobromil, Ł. Stelczyk. 
Dynów, F. Baraniecki. 
Gorlice, I. Łukasiewicz. 
Gurahumora, K. Lasser. 
Jarosław, J. Bajan. 
Jasło, Bracia Podgórscy. 
Krakow, J. Bartel. 
Kęty, aptekarz J. Jarszel. 
Kołomyja, S. Wieselberg.

Przemyśl. E. Machalski- p 
Przeworsk, aptekarz Fr. K 
Rzeszów. I. Scheiter.
Sambor, Rosenheim. icł, 
Sadogora, aptek. A. Grabo 

T. Sanok, J. JakliCZ.
Sędziszów, J. Kownacki- 
Stryj,aptekarz J. SidorOWl 
śniatyń, M, NiemczewsfcJ- 
St an i sła w ó w, apt. J. 1®® 
Tarnow, J. Jahn. 
Tarnopol, M. Śliwka. 
Turka, A. Czyrniański- 
Wadowice, Schwarz I “®,u 
Wieliczka, F. Charski. ep( 
Zaleszczyki, J. KodrebS 
Z 1 O C Z ó w, A. Gottwald-

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach*
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zdrowie ostat-

Boć jakżeż mogliby go cierpieć, nie już

kochać, gdyby nie przykładał się był do nauk, wi­
dząc syna hrabiowskiego ślęczącego z nadwerężeniem 
zdrowia nad książkami. To tez hrabiowie uważając 
to usiłowanie biednego Stasia, by tylko im się podo­
bać. nie opuścili żadnej sposobności do okazania mu 
ze swej strony troskliwej opieki. Postanowili wy­
słać go z nauczycielem do Włoch, aby kształcił się 
w malarstwie, do którego miał wrodzony talent i 
ochotę od dziecińst wa. Jeszcze jak był w domu ro­
dzicielskim, chwile wolne od nauk poświęcał rysowa­
niu; lecz nie jak zwykle dzieci, co mają upodobanie 
w kreśleniu ołówkiem lub piórem koni, twarzy ludz­
kich i tym podobnych przedmiotów. Staś rysował 
słupy i kolumnady, nie porzucił ołówka, dopóki ca­
łego przedmiotu, jaki zamierzył odrysować, nic wy­
kończył, i to z największą starannością; a stary oj­
ciec widząc w nim to zamiłowanie do rysunku, cie­
szył się, że będzie z niego budowniczy lub jaki 
sztukmistrz, choć z drugiej znów strony martwiła go 
niechęć syna do książki. Lecz teraz, gdy był w do­
mu hrabiów i widział syna ich pilnie przykładające­
go się do nauk, przy nieustającej chęci do rysowa­
nia nie zapominał o książce, ile że miał bardzo do­
brego nauczyciela, który go nie odstręczał karami, ale 
w różny sposób zachęcał do uczenia się. Hrabiowie 
pragnący zadość czynić wszelkim żądaniom i proś­
bom polubieńca, wysłali go do Włoch, do tej ojczy­
zny przezeń pokochanego przedmiotu. Ale, ani mo­
gli się spodziać, żeby odłączenie Stasia od syna 
mogło tak przeważnie wpłynąć na 
niego.

Podczas niebytności Stasia w 
Franciszek przyzwyczajony od pięciu 
rzysza, 

domu hrabiów, 
lat mieć towa- 

którego pokochał, trapił się niewidząc go 
już pół roku. Długo jednak taił cierpienia przed ro­
dzicami, znając*przywiązanie ich do siebie; lecz chu­
dnięcie nagłe i zmiana w całym syna ustroju, naba­
wiała nie małego strachu rodziców o jego zdrowie. 
Dowiedziawszy się po długich naleganiach o istot­
nym powodzie cierpień, których miał się stać nieza­
długo ofiarą ; czemprędzćj wyjechali do Włoch, by 
razem dwojaką zdrowiu ukochanego dziecka przy­
nieść ulgę. Lecz to już było za późno. I widok i 
obcowanie z pokochanym Stasiem, ani też łagodne i 
przyjazne piersiowym chorobom powitrzee ziemi kla-

nóg’ bierce — Pan Bóg’ daje.
111. W Włoszech.

Hrabiowie M. bardzo dobrzy ludzie, już nie pierw- 
szej młodości, mieli jak już wiemy, jedynego syna, 
'mieniem Franciszek, na którego miał spaść kiedyś 
ogromny, bo dziesięć miljonów wynoszący majątek- 
Kiedy do wspólnego wychowania jego przybył zna- 
ny nam Staś, liczący wówczas dwanaście lat, svn 
hrabiów M. miał lat dziewięć. Był zatem o trzy 
lata młodszj m od sieroty z łaski wziętego. Mając 
0(l kolebki wpajaném przez troskliwą o przyszłość 
syna matkę, to przekonanie : że wszyscyśmy dziecj 
jednego ojca, przeto nikim pogardzać nie należy, ale 
Wszystkich uważać bracią.^ma się rozumieć pod wzglę­
dem rcligji i opieki prawa ; bo w stosunkach spółe- 
Czeńskich równość stanów pozostanie na wieki ma­
jeniem głupców,) nie był wcale dzieckiem zepsu- 
lent, któreby wynosiło się z urodzenia, majątku lub 
nrody, iie że był ładnym; któreby nie z ochotą śpie­
wając zasiadało do jednego stolika, widząc się zrówna­
łem z jakimś tam przybyszem ubogich rodziców, jak- 

olwiek szlacheckich, do tego sierotą. Ale Franuś 
flasz wcale innego był charakteru. Szanował on nę­
dzę w każdym, a zwłaszcza w sierocie, zazwyczaj o- 
Pflszczonćj od wszystkich, a co gorsza często pogar­
dzonej. Nie opuścił nigdy ubogiego nie udzieliwszy 
flj hojnej jałmużny. Gdy dostał pieniędzy na łako- 
Cle lub jabłka, które mu lekarz zalecił dla zdrowia 
Azywać, odmawiał sobie tego pożytku a pieniądze u- 

°giin rozdał. Nie dziw przeto, iż przy tak wko- 
rzenionych zasadacR moralnych, był ze Stasiem na- 
jjm za panie brat. Nigdy mu się nie wynikło z ust 
^fldne słówkol mogące w czćmś urazić młodego to­
warzysza. Często, by ochronić Stasia od zasłużo- 
llej kary, sam winę brał na siebie, i ponosił za wy- 
® jpek drugiego skarcenie. Słowem, Franuś był dziec- 

'Pm kochaném i uwieibianém od wszystkich, bo jak 
0 n'°wią, kazał się kochać i uwielbiać.—Staś, z na- 
ry krnąbrny, nieprzyjaciel książki, mając wzór 

Pjed oczyma dobroci, nie omieszkał z niego korzy- 
? ać, usiłując stać się podobnym Franusiowi. Czuł 
°wiem dobrze położenie swoje, iż tylko gdy będzie 

Wstępować w ślady ukochanego jedynaka swych do- 
zieJdw, może sobie obiecywać przywiązanie ich 

U Siebie. Boć i.-lkżpy: mnrrlih.r ren nif* iii'Z 
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sycznćj, nie mogło tego naprawić, co roczna tęskno­
ta za istotą w tak krótkim czasie pokochaną zrządzi­
ła szkody. Cierpienia co raz to dolegliwsze przybliżały 
kres życia miljonowego panicza. Dni jego były po­
liczonemu Bolejąca matka nad bliską stratą jedyne­
go owocu, już co tylko na dojrzeniu swych starań i 
trudów, krociami łez przywiązaniem macierzyńskićm 
wyciskanych, zalewała wychudłe swe oblicze od 
zmartwienia i w niwecz mającej pójść pieczołowito­
ści około codziennie słabnącego syna! Skazana na 
widok i niejako zapisywanie w swej pamięci ostat­
nich chwil, ostatnich że powiem oddechów konające­
go dziecka na obcej ziemi ; ogołocona z wszelkiego po­
cieszenia, z wszelkiej ulgi, jakąby miała między 
krewneini i znajomemi, zanadto była dobrą chrze- 
ścianką, dość miała nadzieji w Bogu, dusza jej 
dostatecznie uposażoną była cnotami chrześciańskie- 
mi, aby rozpaczać, by na chwilę wykroczyć przeciw 
przykazaniom boskim. Cierpiała, zraszała łzą poli­
czki, ale łza ta pochodziła z miłości dla syna jedy­
nego, nie zaś, jakby wielu błędnie mogło wnosić, 
z jakowcgoś zwątpienia, żalu rozpaczliwego.

Pewnego wieczora, kiedy dla znoju opałowego 
nie można było w dzień się przechadzać ; gdyż zwą- 
tlone siły Franciszka nie mogły znit ć skwaru słoń­
ca ojczyzny Dantego ; przechadzała się hrabina M. a 
na niej wsparty syn, nieodłączny od serca jej co raz 
krwawiej zalewającego się złowrogićm przeczuciem ; 
który popatrzywszy chwilę w unoszące się nad nim 
sklepienie niezliczonemi gwiazdy zasiane, ozwał się 
do matki, mającej ubolewający wzrok ciągle nai' zwró­
cony temi słowy :

— Moja mamo kochana ! kiedyż wrócimy ze Sta­
siem do domu; do ojczyzny naszej ukochanej Polski, 
do tych łanów złocistą jak słoneczko pszenicą za­
sianych? Kiedyż obaczę ciocię i wuja; kiedyż przy 
moim sekrctarzyku będę pisał wierszyki do babuni, 
życząc jéj najdłuższych lat? O! smutno mi tu, smut­
no. Radbym czemprędzćj powrócić do domu, które- 
gom widoku spragniony; do domu, w którym przy­
szedłem na świat, w którym konie, bębny i najró­
żniejsze zabawki i cacka, pamiętam jak dziś, cieszyły 
mię. O ! radbym bardzo być w lej chwili w domu, 
w naszej wsi milutkiej, widzieć chłopków w białych 
jak śnieg sukmankach; jechać powozem z krakowia­
kiem na koniu trzaskającym z bicza, aż się rozlegało 
w powietrzu. O! radbym to wszystko jak najprę­
dzej obaczyć.

Tak mówił szesnastoletni młodzieniec, gdyby prze­
czuwał koniec swój bliski, stęskniony za rodzinną 
chatą, za rodzinnym zagonem ! Mówił to do matki 
uczuwającćj co raz mocniejsze ciśnienie serca zranio­
nego za każdćm słowem z ust syna, słowem, któ­
re było wiernćm odbiciem, wiernćm odlaniem tego, 

co każdej chwili czuł wewnątrz w duszy swej. 
Milczała strapiona matka na te wszystkie żale sy­
nowskie, bo i cóż miała odpowiadać? Oczy wznie­
sione do podwojów Wszechmocnego i cała fizyogno- 
mia była wymowniejszą nad słowa odpowiedzią.

Przechadzali się jeszcze z jakie pół godziny P° 
księżycu, a Franus mimo cierpienia tak dalej ciągną
rozpoczętą rozmowę :

— Kiedy też to będę kopał i sadził w swym 
ogródku ; kiedyż usłyszę przyjemny śpiew kanarecz* 
ka i słowików, które może już nie żyją? A czy 
nie wypuścili przez niebaczność papugi, powtarzają­
cej każdy niemal wyraz usłyszany? Ciekawym bai- 
dzo jak wygląda drzewko, którem wyjeżdżając 
sadził. Babunia pewno oczekuje nas niecierpli"'16’ 
gdyż jej się przykrzy bez mamy i taty, a może 1 
mnieby rada zobaczyć. Nie ma jéj kto czytywać 
książek, ani grać na fortepianie lub na skrzypcach’ 
O mój Boże ! po co też to przyjechaliśmy do teg° 
kraju, w którym wszyscy nam obcemi, nie ma an1 
krewnych, ani znajomych. Nie widać karazyjk’’ 
wieśniaczki w amarantowym gorsecie z rozpuszcg 
nym warkoczem, do ziemi wstęgami różnobarwne”” 
dotykającymi; ani niemożna usłyszeć krakowiaka 1” 
piosnki mazurskiej. O! kiedyż stąpnę na ziemię °J' 
czystą a zanucę piosnkę narodową, jak niegdyś br-1' 
cia moi, rycerze wielkiego wojownika. O Boże i”°J’ 
racz zaprowadzić mię jak najrychlej do ojczy45’^
matki mojej upragnionej. , .

Matka nie mogąc znieść bez płaczu ubolewa 
tęsknoty dziecka, któreby rade było w tej chwili sta 
nać na roli, znanej mu od pieiuch, a nie chcąc znów 
ruszać go bardziej, okazywaniem rozczulenia, zap»"26 
stała przechadzki,ile że było dość późno,a wróciła z 
nem do domu. Po stosownym posiłku, zmówiwszy Z'v>^ 
Szajny! pacierz, FranuSnasz poszedł do łóżka, a nic z®& 
długo i rodzice na spoczynek nocny. Lecz duszabohatj 
naszego nie poprzestała na krótkim pacierzu, potrze 
wała ona modlitwy przydłuższćj, w której znajd°'v‘^ 
pokrzepienie i ulgę. Każdego też wieczora, gdy 
nuś uważał, że rodzice zasnęli, wychodził jak 
być może najciszej z łóżka, by nie obudzić czuj 
swej opiekunki, która mimo największej g0Id’'\°6’ , 
z jaką wszędzie i zawsze okazywała sic dla 
mimo że była stronniczką długiego przesiadywani” P, 
kościołach, do czego wzwyczaiła syna, widzą* 
cierpienia jego, nie pozwoliłaby mu spędzać 
trzech godzin w nocy na modlitwie klęcząco na 
déj podłodze. Wiedział to dobrze Franciszek * 
tego z największą uwagą -wstawał z łóżka, by J‘ 
kićm sztuknięćiem nie obudzić matki, kťóra, gdí»ugo 
gorąco prosił o zbawienie duszy swéj, nie jiy o 
mającej rozłączyć się z ciałem, błagalne niou .’ Jo 
zdrowie jed/nego płodu żywota swego zanosi 
Boga. Lecz prośby matki nie były niestety «'J 
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chanemi. Pan Bóg upodobał’ sobie duszę cnotliwa 
w tak młodocianćin ciele, i powoła? ją też do chwa­
ły swojej. Na dwa dni przed skonem, Franciszek 
zażąda? kapłana, który należycie opatrzył duszę je­
go, by miała przystęp do nagrody w niebie. Gdy 
czuł się słabym, pożegnawszy serdecznie z rozczu­
leniem lecz nie z żalem otaczających łoże jego śmier­
telne rodziców. Stasia ukochanego i nauczycieli, za­
snął w Bogu z wzniesionemi oczyma do Niego.

Nie ma zapewne w całym naszym kraju rodzi­
ców a szczególniej matki, któraby więcej była ko­
chała syna swego jak hrabina Ai. Śmierć tej istoty 
ukochan musiała śmiertelnie razić jej serce. Chwi- 

i skonu Franciszka, była stokroć razy dotkliwszą 
od chwili śmierci jej raniej. Nie przesadzę gdy po 
wiem, iż życie dla niej od chwili, jak przestał oddy­
chać syn jej ukochany, stało się męczarnią, pasmem 
ciągłćm najróżnorodniejszych dolegliwości, męk, cier­
pień co raz to większych. Ani chwili nie mogła wy- 
być, zęby myśl jej nie była spojona z okropną prze­
szłością. — Minio tego wszystkiego, wiara silna, go- 
rąca, n:" pozwoliła jej się zachwiać w zupełnćm 
~daniu na wolą bożą. Cierpiała, bolała, serce „ej 
ledwie mogło znieść przepełnienie smutku, ledwie że 
bie pękło z wyprężenia żalem nieukojcnym ; lecz 
wiara osładzała te cierpienia i uchroniła ją od blu- 
znierstwa, tak często, niestety ! dającego się zna­
leźć w szeregach wyznawców nauki Chrystusowej.—

Gdy Franciszek skończył, hrabia zajął się spro- 
'•’adzeniem zwłok ukochanego syna, do kraju. Ży­
czeniem bowiem jego było, aby kości swe złożył 

ojczystej ziemi i miejscu urodzenia. Życzeniu te- 
niu zadość stać się musiało. Hrabiowie postanowili 
babrać z sobą Stasia, któryby im robił przyjemną acz 
łzy wyciskającą spominkę. Przeznaczenie jego zu- 
ełnie się zminiło od skonu Franciszka. Wrodzony 

-’-'ent malarski miałjjmu już tylko służy<x odtąd dla 
^zrywki, nie jak być miało do zawodu. Stanisław 
Wiał niezadługo zos(ać«spadkobiercą hrabiów. Przy- 
' ''ązanie syna ich do niego, przwiązanie,którego stał się 
ofiarą, było bodźcem dla państwa Al. do przekazania 
" łego swego majątku ulubieńcowi. Lecz to nastąpić 
opiero miało po śmierci ich obojga, która nie była 

bliską, biorąc miarę z wieku hrabiów. Wyroki 
li Opatrzności nie dosięgnione. Śmierć zaskoczy- 

; państwa Al. nadspodziewanie rychło. Pan Bóg 
Ule lubi aby go proszono o rzeczy, których rozrządz- 

on sam jeden mocen być się uznaje. Hrabina nie 
odważyła się ani na chwilę prosić Przedwiecznego 
" jak najprędsze ©baczenie się z synem. Zanadto 

‘»la wiele namaszczenia, bojażni chrzcściańskićj, by 
’ a była narzucać się z podobną prośbą mądrości 

s"iata. Ale Chrystus Pan raczył wkrótce, bo w nie­
spełna półtora roku pocieszyć ją widokiem synaczka. 

Przy skonaniu prosiła męża, by wiernie dotrzymał 
raz postanowionego zamiaru. Odebrawszy najuro­
czystszą przysięgę, na dochowanie której, mó­
wiąc nawiasem, Stanisław nie długo potrzebował 
czekać, zasnęła w Bogu, mając zupełnie jak syn o- 
czy wzniesione do niebios, które, mimo że miały na­
tychmiast zamknąć się na wieki, pałały ogniem na- 
dzieji..., nadzieji obaczenia syna....

Pe dwóch tych klęskach, hr. M. nie mógł dalej 
mieszkać w domu, przechowującym dlań przykre na ­
der wspomnienie ; który był niejako pomnikiem jego 
strat bolesnych. Wyjechał zatem do Krakowa na 
stałe tamże zamieszkanie. Właśnie podczas pobytu 
jego w tern mfcśjde, nadeszła wiadomość o śmierci 
matki żoninćj,. letniej dobrzcRtaruszki. Choć było 
komu zająć się pogrzebem, z miłości atoli winnej, 
pośpieszył do dóbr swoich, by obecnością przy po­
grzebie oddać cześć ostatnią. Po powrocie z pogrze­
bu do starego grodu Jagiellonów, uczuł się słabym ; 
lecz była to słabość przemijająca. Jednak powie­
trze węglane w mieście nie było na zdrowie obywa­
telowi od dzieciństwa przebywającemu w kraju, 
w którym zaledwo słyszą o węglach, zwłaszcza na 
wsi. Tymczasem Stanisław przebywający ciągle w do­
brach hrabiego, odebrawszy od pana Al. pozwolenie, 
puścił się w podróż do Francji, Anglji, do Włoch i 
Niemiec, dla wykształcenia się tamże. Wyjeżdżając, 
ani mógł się spodziać, że powróci dziedzicem wszyst­
kich włości hrabiów Al. Tajemnicą bowiem dla nie­
go do ostatnie chwili, były zamiary hrabiów. Naraz 
będąc w Paryżu, odbiera list od brata hrabiny J z u- 
wiadomieniem o śmierci p. Al. i pocieszającej woli 
ostatniej dobrodziejów. A tak w jednm chwili, z sie­
roty wziętej z łaski, stał się bogatym dziedzicem 
majątku wartającego dziesięć miijonów. (IV n

Wlaal’ EÉ.©íek.
Wlazł kotek na płotek i mruga — 
Piękna to piosnka niedługa — 
Aiy temu chytremu kotkowi 
Ingami odmrugnąjć gotowi;
A żaden nie zgadnie — nic zoczy, 
Co sobie powiemy' przez oczy' — 
Tak mignicm tiglarnig, i zdradnie, 
Ze człowiek sam siebie nic zgadnie. 
W Hém sekret, w tern cała zasługa, 
Wlazł kotek na płotek i mruga.
Ej kotku, ty kotku filucie,
Czy' mruga w twych oczach uczucie,
Czy zdrada głęboka a słodka,
Zwyczajnie jak w oczach u kotka:
Czy' mrugasz nieszczerze czy szczerze 
Ja zawsze kotkowi uwierzę. —

*
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I wzajem odmrugnę tak ładnie, 
Że kotek nic wcale nie zgadnie, — 
W tein sekret, w tein cała zasługa, 
Wlazł kotek na płotek i mruga.
A kiedy kotkowym zwyczajem, 
Zawiedzieni i zdradzim sic wzajem, 
Niech żaden się na to nie žali, 
Bo myśmy oboje mrugali.
Na zręczne mruganie z ukradka 
Nikogo nie znajdziem na świadka, 
Kto widział, nie zgadnął co znaczy, 
Bo coraz mrugamy inaczej ;
W tein sekret, w tern cała zasługa 
Wlazł kotek na płotek i mruga.

Wł. Syrokomla.

Żywoty znakomitych ludzi.
Ojciec Hatliew.

Co dobre, godzi się wspominać. Dobremi były 
zapewne, spółki wstrzemięźliwości, przed kilkoma 
laty i u nas poznane, które, chociaż przemijające, 
dobre skutki wydawały, a przeto nie od rzeczy bę­
dzie o nich wspominka, a mianowicie o założycielu ich.

Irlandja jest to jedna z dwóch wysp składają­
cych państwo Angielskie czyli Wielką Brytańję. Wy­
spa ta (mniejsza, zachodnia) stanowiła niegdyś sa­
moistne królestwo. Irlandczycy są potomkami da­
wnych Gallów, charakter w ogóle ich łagodny, od­
znaczają się bystrą pojętliwością i towarzyskością, 
przewyższają w tym względzie samychże Anglików, 
lecz im brakuje wytrwałości i hartu : są większą 
częścią katolicy. W dawnych wiekach gorliwie pie­
lęgnowali nauki, dopóki nie ulegli przemocy bliskiej 
Anglji. Gwałtowne i okrutne postępowania Angli­
ków wyzuwały zwolna Irlandczyków z własności i 
w końcu poniżyły ich zgoła w klasę najnędzniejszą 
robotnicza. To przygnębienie narodu irskiego miało 
w następstwie upadek moralny, mianowicie pijań­
stwo, w którćm cały naród gdyby zapomnienia swej 
nędzy szukał.

W tym upadku naród irski ciągle był od Opa­
trzności obdarzany mężami, którzy go opamiętywali. 
Takim był Ojciec Teobald Mathew, apostoł wstrze­
mięźliwości. Naród irski, liczący 8 miljonów dusz, 
całkiem był oddany gorzałce i trunkom odurzającym, 
co go jeszcze bardziej w oczach świata pognębiało 
i niemal niżej zwierzęcia postawiło. Wtedy Ojciec 
Mathew zaczął przeciw pijaństwu kazać, i pielgrzy­
mując z miejsca na miejsce, przenikającemi słowy od 
zgubnego nałogu odwracać, a praca powiodła się 
szczęśliwie ; bo co w historji nie ma przykładu, w czte­
rech latach już 5 miljonów spółkrajowców jego zło­
żyło uroczystą przysięgę wstrzemięźliwości.

Ojciec Teobald Mathew urodził się 10 paź­
dziernika 1790 w Thomastown. Gdyż go rodzice 

•Łużyczanie.
Między słowiańskiemi narodami, dwa szczep 

niej zjednują sobie teraz pochwały, które 
przypadkiem jedno noszą nazwisko, chociaż da 
od siebie i w odmiennych stosunkach mieszkają- 
to Serbowie: jedni na południu, którzy osobh" 
urządzeniem swojém zyskują powagę; drudzy 
zachodzie, którzy wzorową gospodarnością i ob) cz 
nością zwracają na siebie uwagę. O tych ostatni 
chcemy tu mówić.

Łużyczanie czyli łużyccy Serbowie (Sorbo"

wcześnie odumarli, ciotka jego zajęła się wychowa­
niem jego. Odbył nauki w akademji w Kilkenny, 
potem wstąpił do kat. seminarjum w Maynooth i 1814 
wyświęconym został na księdza w Dublinie.
miejsce przeznaczenia jego dostał się mu najuboższy 
obwód w południowej Irlandji. Tu jako pasterz du­
chowny był świadkiem wielkiej nędzy narodu swo­
jego, której przyczyną było zbytnie pijaństwo. Od­
tąd jedynie zajmował się myślą, jakby swój naród 
od téj moralnej zarazy uleczyć. Tymczasem usiło­
wania jego o poprawę położenia niższej klasy jak° 
też o podniesienie moralności, zjednały mu powsze­
chny szacunek, i udało się mu utworzyć stowarzy­
szenie,którego członkowie uroczystym ślubem wszelkich 
trunków gorących się odrzekli. W roku 1833 roz­
począł swą missję w mieście Cork, każąc dwa raz) 
w tygodniu przeciw moralnej klęsce. Żarliwa wy­
mowa jego porywała słuchaczów, którzy tysiąca®’1 
przystępowali do związku wstrzemięźliwości, a naj­
twardsi pijacy ochotnie do niego się przyłączył'- 
Podróż jego po Irlandji równała się pochodowi try­
umfalnemu. Wszędzie witały go tysiące a tysiące 
pragnących poprawy. W Nenag odebrał przysięgą 
od 20,000 w jednym dniu, w Galway od 100,000 
w dwóch dniach, na drodze z Galway do Portům®) 
od 200,000 itd. Obszedłszy całą Irlandją, udał siÇ 
do Anglji, a stamtąd do Ameryki, gdzie z równ)®’ 
zapałem bvł przyjmowany. W jesieni 1851 powr® 
ciii znowu do ojczyzny, a ponieważ cały swój ®,a' 
jatek na zbawienie ludzkie wynałożył, wyznacz) 
mu rząd angielski roczną pensję.

Ojciec Mathew jest wielkiemi zdolnościami 0 
darzony. Na twarzy jego maluje się dobroć serca» 
na pierwsze spojrzenie poznać w nim wspaniało®’)'- 
ność i męską wolę, która go do wielkiego 
wiodła. - - Związki wstrzemięźliwości, których on ®) 
twórca, rozszerzyły się następnie po całej Europ 
odkąd są powszechnie znane. Że zapał dla wstrzÇ 
mięźliwości teraz ostygł, przyczyną jest krewk® 
ludzka, zapominająca najszlachetniejszych celów, « 
ro niema gorliwych ciągle apostołów, jak był Ojc 
Mathew. —
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graniczą z dolném Szlaskiem. Chociaż otoczeni sa cc e
do koła od Niemców, zachowali narodowość swoją i 
pielęgnują ją, lubo liczba ich szczupła, zaledwie 
150,000 dusz wynosi. Kraj ich w dawniejszych 
wiekach stanowił osobne margrabstwo, będące kolej­
no pod zwierzchnictwem Polski, Czech i Niemiec, 
'eraz rozdzielni są. a jedna część należy do pań­

stwa pruskiego, druga z stolicą Budyszynem do Sa­
ksońji. Dzielą się także na górnych i dolnych Łu­
życzan. Górne Łużyce, należące większą częścią do 
Saksońji, są krainą górzystą i lesistą. Mimo to gór- 
nołużyccy Serbowie celują jednak nad dolnołużyc- 
kiemi, mającemi zgoła równiny. Umieszczamy tu wy­
jątek z Tygodnika roi. przem. krakowskiego, co o nich 
cudzi i swoi mówią :

Ludność serbska Saksońji wynosi 60,000. która 
niemal wyłącznie tylko rolnictwem się (rudni i w 421 
wsiach się mieści, zajmując, dziesiątą część królestwa 
saskiego, Ponieważ ziemia serbska nie zbyt urodzaj­
na, a nadto przeludniona, gdyż do 6000 dusz na 
milę kwadratową wypada, wiele rodzin serbskich 
znajduje się tam bez własności ziemskiej. Cóż to za 
pracowitość tego ludu ! ile trudu ile wysilenia potrze­
ba, żeby licha rola taką ludność wyżywić zdołała. 
A przecie u nich żebraków’ nie wiele widać, bo ka­
żdy szuka pracy i pokąd sił starczy, zarabia na swe 
utrzymanie. To też postronni Niemcy pracowitość 
Serbów wysoko cenią, a wytrwałości ich i uzdol­
nienia do wszelkiej w rolnictwie posługi dosyć wy­
chwalić nie mogą. Pospolicie też niemiecka szlachta 
serbską ^czeladź po folwarkach chowa, a często i do 
dalszych krajów bywają poszukiwani. Dr. Engel 
'v statystyce Saksońji tak się o Serbach łużyckich 
Wyraża: „Są bardzo pobożni, mianowicie katolicy- 
Osobliwie gospodarczy charakter znamionuje wsi serb­
skie. Serbowie trudnią sie wyłącznie rolnictwem, do 
atorego bardzo są zdatni, serbscy parobcy i serbskie 
dziewki, jako też i serbskie mamki szerokiej używa­
ją sławy.“ Użyteczność tych ludzi tak jest powszech­
ne uznaną, że Niemcy stręczyciele sług ogłaszając 
Xv dziennikach, że dostarczyć mogą czeladzi, jako 
szczególną zaletę większemi zwykle literami drukują 

obwieszczeniu, że „Serbów“ mają Pięknie to 
znamionuje tych na ostatniej poczcie stojących Słowian, 
ze z bogobojności, rzetelności i gościnności szczupła 
nh kraina w całych Niemczech słynie. — Smolarz, 
jeden z gorliwych pisarzy ich, tak pisze o nich : 
»W żniwa, kiedy wszystko jest na polu, podróżny 
często może zastać chałupę i dwór pootwierane, a 
nikogo w domu, coby mu trochę wody na picie po- 
ał.“ Zapewne pięknym jest ten ich przymiot, że 

Wychodząc w pole, nie widzą potrzeby zamykać swój 
Własności. Dalej zaś mówi o nich : „O pracowitości 
>ch świadczy uprawiany pazez nich kraj. Z płodne­

go gruntu wydobywają obfite żniwa, a ubogie piaski, 
z któremi tylko skromna tatarka spokojna, pilnością 
swą do płodne; ci zniewalają. Gospodarności ich na­
wet nieprzyjaciele ich niem mogą dość nachwalić.“Szko- 
ła ich gospodarki bez porównania jest wyższą niż na 
Szląsku, bo gospodarstwo pruskie z saski.im nietylko 
zrównać się nie może, ale wiadomo, że Saksońja pod 
tym względem pierwsze w całych Niemcach trzyma 
miejsce. —

Kiedy •Łużyczanom takie pochwały dostają się 
w udziele, pytamy się, co jest tego przyczyną? Za­
pewne nic innego, tylko znakomity stopień ukształ- 
cenia. A to zawdzięczają gorliwym patrjotom swoim, 
rozszerzającym wśród nich oświatę. Chociaż naro- 
dek ten mały, przecież ma towarzystwo naukowe, i 
ma matycę, wydającą książki tanie dla ludu. Wszys­
cy uczeni serbscy, księża, nauczyciele, prawnicy itd. 
złączyli się w jednym celu, którym jest wspólne pra­
cowanie dla dobra swej narodowości; jedni piszą 
dziełka, drudzy rozszerzają je, a ogół czytając je, 
kształci się i uszlachetnia. Dla ulepszenia gospodar­
ki Serbów, a przez to i bytu materjalnego, zaś przy­
czyniają się stowarzyszenia gospodarskie, z których 
cała Saksońja słynie, onym głównie swoje udosko­
nalenie gospodarskie zawdzięczając. — Czyniąc tę 
wzmiankę o łużyckich Serbach, robimy to dla przykła­
du, aby pokazać, jak i dla Śląska byłoby zbawien- 
ném, gdyby światlejsi nauką narodowcy utworzyli 
związek naukowy, celem wydawania pism użytecznych 
dla ludu, tak jak już i w sąsiednich Czechach, w Mo­
rawie itd. się stało. Boć nie jest dosyć, że czło­
wiek w szkółce nauczy się czytać; potrzeba także, 
ażeby w dalszem życiu swojém czytał a czytał.

Środki gospodarskie £ lekarskie.
Najlepszy sposób zasiewania jąder owocowych. 

Pewien doświadczony szczepiarz podaje następny 
sposób mnożenia drzew owocowych, którego przy 
wszystkich gatunkach używa , wyjąwszy pest­
kowe. — Na podzimku tj. krótko przed nastającą zi­
mą, przygotowuje grzędkę jedną lub więcej, i robi 
na niej bruzdy (do których mają się wsiać jądra,) 
ale jak najrzedzićj. Jądra jednak jeszcze się nie wy­
siewają, albowiem czeka się aż do zimy. Tymcza­
sem przygotuje się jeszcze dobrej ziemi, ile potrzeba. 
Ziemia takowa przesiana chowa się w piwnicy, lub 
na innćm mie scu suchém, aby nie przemarzła. — 
Następnie gdy na polu przymarzło, np. w miesiącu 
grudniu, i napadło śniega, dopiero zaczyna siać. Z grzę- 
dek zmiata najpierw śnieg, a do odkrytych wymarzłych 
brózd wkłada jądra i pokrywa je ona schowaną i 
przesianą ziemią, poczćm grzędka znowu pokrywa 
się śniegiem. — Na wiosnę puszczają, jądra pięknie. 
Skoro zaczną puszczać, trzeba opleć je z trawsk 
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i ziemię poruszać motyką. Gdyby w lede nastąpiło 
sucho, podlewają się grządki z wieczora wodą Do 
jesieni mamy bujne na jedną lub na dwie stopy wy­
sokie sadzonki.

Pszczół narkotyzowanie. Dr. Stencel, lekarz na­
dworny kś. Lichtensteina doniósł Towarzystwu go­
spodarskiemu morawskiemu o ważnym dla pszczelarzy 
wynalazku. — Pszczoły, które się mają poderżnąć, 
lub przenieść do innego ula, narkotyzuje on za po­
mocą eteru ; w skutek czego jak nieżywe spadają na 
dół, zkąd zmiecione piórem na przetak, przenoszą się 
z łatwością do innego ula, gdzie w kilku minutach 
przychodzą znowu do siebie.

Słomy przyrządzenie na kanaędia bydła, w nie­
dostatku siana, użytą być może słoma do karmienia 
bydłajema ona bowiem w sobie wieleBczęści posi­
lających, i dla tego tylko, że jest twardą, bydlęta 
odrażają się od jedzenia takowej. Chcąc jednak słomę 
uczynić przydatną na karmę dla bydła, postępować 
należy w ten sposób : Słoma żytnia lub pszenna 
rozciera się na mędlnicy podobnie jak konopie, a 
skropiwszy ją nieco wodą słoną, nakłada się takową 
w stosownych porcjach do jaseł ; bydło je taką 
słomę bardzo chętnie, i prędzej się nią nawet utuczy, 
niż od siana.

Maść na odziębienie. Ksiądz Wähler w Wir­
tembergii wynalazł maść na odziębienic, której ro­
bienia tajemnicę nabył od niego rząd wirtembergski, 
a przekonawszy się o jćj skuteczności, ogłosił ją ku 
powszechnemu użyciu. Recepta ta brzmi jak nastę­
puje : kładzie się w żelazny garnek 24 łóty" skopo­
wego łoju i tyleż wieprzowego tłuszczu, do czego 
dodawszy 4 łó.y koperwasu, miesza się ciągle i go­
tuje tak długo, aż wszystko zamieni się na czarną 
maśsę. Tę/ostudziwszy nieco, dodaje się 4 łóty 
terpentyny" weneckiej, 2 łóty bergamoto\yego olejku 
i 2 łóty utartego z oliwą armeniańskiego bolusu. To 
wszystko należycie zmięszane utworzy" maść, którą 
nasmarowawszy" lniany" płateczek lub szarpię, przy­
łożyć należy na odziębionc miejsce.

Ząbków u małych dzieci wyrzycaaie się uła­
twić. Krzy k i płacz nieutulony małych dzieci, ozna­
cza zwykle ból dziąseł, gdy"- się ząbki wyrzynać 
zaczynają: do czego się później przytacza gorączką 
a częstokrzć i gwałtowne konwulsje. Dy" tym cier­
pieniom zaraz w początku zapobie-dz , należy" dziąsła 
dziecięcia bardzo często smarować jak najlepszym
miodem przaśnym, który" odmiękcza dziąsła i ułatwia 
wykłuwanic sic ząbków.

Młode drzewka od zajęcy zabespieczyć. —
Ćwierć funta wapna niegaszonego rozpuszcza się
w jednej kwarcie wody, i ' ' j 'litego kwartę>sa- 
dzy: a płynąip tym jmciaga sic odziomki drzew o- 
wocowych.

J.'nrłL i Jánek.
Jánek. Nie znász ty tego synka, co go to han 

ten mały" syneczek kludzi ? snąć nie widzi !
Jura. Toć go znám; to nie tutejszy", on aże 

z za Ostrawicy; byłech tam nieraz u jego ojców, bo 
tam dzierżeli gospodę, a dobrzy ludziska byli.

Jánek. Az czegóż on też tak zaniewidział?
Jura. Snąć sie już tak urodził, a rostomajcie 

też tam ludzie prawili. Słyszńłech, że jego ojciec 
rád miewał te ogrodowe ptaki, a gor te pinkáwki 
(makulągwy;) tuż żeby lepiej śpiewały, to jim roz­
palonym drutem oczy wypalał.

Jánek. Co strasznego.'
Jura. Tuż mu ludzie nieraz prawili, że g° 

Pán Dog jeszcze na dzieciach za tę pastwę nad bie­
dną ptaszyną pokárze; bo kiej te ptaki w zagrodzie 
chytá, tużby sie ich tam mógł dość nasłuchać, nie 
koniecznie ich żywić, więzić, ba i trapić, a jeszcze 
mu stromy" z Chrobaków a zieliny z gąsionek o- 
czyszczą. —

Jánek. Czy" sie może ráz omylił, że miast" 
pinkńwce wy"pńlił oczy synkowi?

Jura. Kataćtcżtam, szak sie tak urodził; a‘c 
wszyscy" tak prawili, że to kára Boża !

Jánek. A wiesz ty Juro co? żechjasie pr; 
tobie strasznie zepsuł!

Jur a. Toć wiem, boś przodzićj był dobry maj- 
ster w lumpáczce, a teraześ lichy towarysz w r°' 
bocie. —

Jánek. Co zaś! musisz to już dycki tak je­
dnego pichnąć? Szak jà myślę, żech tak przy" t"b,e 
zczujniał! Przodzićj jakech szeł głęboką ulicą, 
konie nie mogły do kopca wyciągnąć, loch se nierilÄ 
myślał : żebych ’eny tego bicza dopadł, szakbych J" 
jich hnet pod brzuch wyśmigńł, żeby hnet pociągłj 
teraz tobych niejednego furmana walnął obróconćm *- 
czyskiem, kiej tak biedne końska przesila. To też tnj* 
przeszły czwartek, byłech z jednym panoczkiem w S1- 
moradzu na ryby; tuż tam przy chytaniu pachołO 
zrobili ogień na grobli; jeden pachołek wziął u 
dość godną rybę do ręki i prawił, że se ją upiec2; 
a jeden pán z Cieszyna mu prawił; to ją przcc'e 
wprzód zabij, kiedy" ją clurnsz wrzucić w ogień j 
ten pachołek jeny kiwnął głową i merknął : '
i wchynął ją do ognia; biedne rybiątko tak chyb3 
sobą, a ten pan też mu począł łńć. — „Oho panocz­
ku! szak ta ry’ba jeny" z radości tak skàcze, 2C 
przeca ráz w życiu ciepło, a oni przeca byli s"a^ 
przy" wojsku, a tacy są czujni!“ — „Żebyrs 1° ’ 
przy" wojsku zrobił, toby cie nie było minęło

Jura. A czy ten pán był polak? że pcacf 
„rzucił?“ , c0

Jánek. Já nic wiem, ale go przeca znas2; 
tak kapkę chromi, dycki chodzi o kiju, ba i t" 
dziwokie'konie rád dzierży.
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Jura. Toć go znani, ale zęby mu jeny był 
tym kijem pieca wyszmarował, szak by mu tam za 
to nic nie było.

Jánek. Jàch se tez hnet myślał, że c to po- 
'v mi, abyś to dał do nowin, bo já niemám szczęścia. 
Szakeś jeny ràz o tych pilchach spomnińf, a hnet im 
tam uczyciel dobre kazanie powiedział, że isto wię­
cej tego nie zrobią.

Jura. Bo sie też tak patrzy: szak tam nauka 
"ie na i.'m jeny zależy, żeby jeny czytać a pisać sie. 
nauczyć, bo to jeny pamięć a głowę ćwiczy, ale de­
bra rada to więcej dogodzi sercu, bo nie dziwota że 
człowiek starszy co złego wykona, kiej z młodu tej 
surowości nie pozbył.

Janek. Ale powiedz mi też, kań i też ty tak 
zmiękczał?

Jura. Szak wiesz, że moja dziewucha każdy 
rok taka mała polska książeczkę w szkole na pre- 
n>iję dostaje, tuż w tych książeczkach same takie 
bajeczki są pisane ba i malowane, tuż mi w nich 
wieczór czytuje, a wszyscy to radzi słyszemy; dyć 
"iesz, że sie moja baba niekiedy i rozpłakała, kiej 
ak co czujnego w nich stoji; a moja dziewucha toby 

c* żadnego stworzenia nie zabiła, dycki prawi, że 
słyszy od uczyciela : że Pán Bóg dlá wszystkich 
stworzeń dość miejsca zrobił na świccie.

J á n e k. Baić prawda. Aleś ty pochwalił tego go- 
spodzkićgo, że był dobry człowiek, a przeca wy­
palał ptakom oczy, jakoż to?

Jura. Szak też nie wszystko złe na świecie 
Jeny ludzka złość wyrządza, bo też i głupota winna 
'vielu złemu. —

£toz[:iaiiości.
— Starożytnicy węgierscy odszukali niedaleko 

irej Budygftślady wielkiej rzymskiej osady Aqui­
ncum ; mianowicie odkryto wielkąEalę jakiejś olbrzy- 
nwej budowy, a w nięj 70 słupów kamiennych, kilka 
Posągów, sarkofag kamienny z napisem łacińskim 
Jakiegoś rzymskiego pułkownika i wiele innych za­
bytków. —

— W górach Szumawkkich w Czechach zabito 
en‘i czasy ostatniego niedźwiedzia. Od kilku lat 

Przedsiębrano na niego polowania ; lacz on zawsze 
•dniał myśliwych złudzić, aż dopiero tego roku nie"' 

'■ ało się mu wymknąć z uczynionej nań zasadzki.
— W Austrji i Prusach zabiera się na zniesio­

ne zakazu lichwy czyli patentu lichwiarskiego. Oka- 
Zal'° się bowiem, że przemysł i rolnictwo niszczeją 
P°d takim patentem. Wszystkie niemal izby prze­
mysłów" austrjackie oświadczyły się przeciw istnie— 
m’u tego patentu.

— P. Georges, obywatel w górnym Szląsku, 
Przedłożył sejmowi prowincjonalnemu, który teraz 
'v Wrocławiu obraduje, petycję, aby z powodu nie- 

umiarkowanego pijaństwa zakazano po wsiach drobną 
sprzedaż spirytusu. Sejm niezezwolił, bo, prawi, 
„drobną spirytusu sprzedaż trudno nadzorować. —

— NWmicckie towarzystwo psychiatryji (leczenia 
za pomocą działania na duszę) rozpisało nagrodę 
109 tal. za napisanie najlepszej rozprawy : „zką< 
pochodzą tak liczne samobójstwa w teraźniejszych 
czasach, i czćmby im zapobiedz ?“ — Smutny to 
czas, który wymaga konkursu na rozprawy takiej 
treści. —

— Francja, przewodnicząca w cywilizacji wszyst­
kim narodom, zaczyna się teraz do pogańskich zwy­
czajów nawracać. W Lyonie bowiem zaw. izało się 
towarzystwo, które się będzie najmować do płakania 
i do udawania"mutku przy pogrzebach. Jego człon­
kowie ubrani w długie czarne suknie, z długiem! 
włosy na głowie, w okrągłych kapeluszach i ze świecą 
w ręku, postępują za karawanem i szlochają, —

— Pewien m^śliwjflg. w Fontenebleau wybrał 
Się na polowanie do lasku. Słysząc szelest między 
drzewy, myślał że ptak jakiś i wstrzelił. Lecz za­
miast ptaka ugodził w ramię adwokata, który przy­
był na to miejsce . by się powiesić na drzewie, z 
rozpaczy że iuż od dawna nie miał żadnego procesu. 
To zdarzenie odwiodło go naturalnie od samobójstwa ; 
nabrał chęci do życia, gdyż się mu zdarzyła spo­
sobność wytoczenia procesu myśliwcowi za pora­
nienie. —

— W Jerozolimie budują dom gościnny dla piel­
grzymów austryackich, pod kierunkiem budowniczego 
Endlicher. Ala on być gotów na Wielkanoc 1858.

— Angielski jeden parowiec, wysłany zeszłego 
roku do środkowej Afryki dla wypróbowania rzeki 
Czada, natrafił na wieś rzadkiej ciekawości. Wszyst­
kie chałupy stoją w wodzie a nigdzie nic widać 
ziemi około nich. Mieszkańcy tej wsi, zdziwieni przy­
byciem parowca, powychodzili na progi chałup i 
stali po kolana w wodzie i wyżej. Naturalista Dr. 
Bajkie, który był do tę; wyprawy przydany, mówi, 
że ludzie, ci jak bobry mieszkają w wodzie. —

— Wychodztwo do Ameryki na większy roz­
miar rozpoczęło się dopiero z rokiem 1784. W pierw­

szym dziesiątku lat od 1784 — 1793 jednak liczba 
rocznia wychodźców nic przewyższała 4000. W r. 
1794 podniosła się w prawdzie na 16,600, z powmdu 
rew olucji francuskiej, ale potem zmniejszyła się zno- 
wu aż do roku 1815, z przyczyny wojen ówcze­
snych i zamknięcia portów przez Anglją. — Odtąd 
znowu zaczęło się wymagać wychodztwo, mianowicie 
od 1819 do 1829 r. wyszło 128,502 osób ; od 1830 
do 1889 r. 558,385; od 1840 do 1849 r. 1,427,337; 
od 1850 do 1855 r. 2,118,404 osób. Ogółem wyszło 
do Ameryki w ostatnich 37 latach 4,212,624 osób. 
W ostatnich dwóch latach znowu zmniejszyła się 
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liczba wychodztwa, ponieważ Amerykanie zaczynają 
opór stawiać temu napływowi. Z powyższej sumy 
zaś było mężczyzn 2,485,080 a kobiet 1,679,136. 
Głowna część tego wychodztwa stanowią Irlandczycy 
Anglicy i Niemcy. Jedyna Francja jeszcze znaczniej 
zastąpiona; inne narodowości europejskie znikają w 
tej masie.

_ Potocki, kasztelan krakowski,odwiedzając szko­
ły krakowskie; tak zwykle witał uczącą się młodzież : 
kłaniam Prymasom, Arcybiskupom, Biskupom, Het­
manom, Senatorom, a może, jak w wolnym narodzie, 
i Królom. Do tego wskazuje wam drogę, Mościpa- 
nowie, nauka, a zaprowadzi cnota.

ÜK Cieszyna i okolicy.
Najweselszą porą roku słusznie można nazwać jesień, dla 

tego, że w nićj najwięcej odprawia się wesel. Byłoć ich też do­
prawdy widać tego roku, kiedy niebiosa zaowu błogosławieństwem 
obdarzyły. Po wsiach naszych nie ustawały prawie muzyki, ra­
dości, słowem prawdziwe wesela! Jednakowo postęp czasu zna­
cznie już zmienił zwyczaje weselne narodowe. Już nic widać 
tyle dawnych ccremonij, ale za to więcej ucywilizowania, pańskości. 
Na jednám z okazalszych wesel sielskich były nawet powinszowania 
drukowane, wianowane parze młodej, co dotąd tylko u panów 
zwykliśmy widzieć. Sądząc, źe nam wspoinnieni państwo młodzi 
nie wezmą za żłe, umieszczamy ten wiersz jako przykład po­
stępu :

Szczęść Boże, 
Wam młode róże!

Szczęść Panie 
Całe zebranie!

O miły ** ***
Już Ci się spewnionćm stało,
Już Cię niebo obdarzyło,
O czétn serce twe marzyło!
Świadkiem wspaniałe zebranie 
Jako niegdyś było w Kanie !
Ot fijołek miłej woni,
Urosły śród grusz, jabłoni,
W uciszu gdzie niebo sprzyja, 
Dziś w skromności się rozwija : 
Ten fijołek w swej piękności 
Dąży ku Tobie w miłości.
Kwiatku! jużeś nie w *** 
Wziętyś jako szczep z winnicy ; 
Kwiateczku ** ***
Tu Cię wita wioska nowa : 
Wszyscy Cię witamy, 
Jak Twój *** radzi mamy !

! męża serce stałe
Jużeś dziś zajęła całe :
Gdyście przy ołtarzu stali, 
Miłość sobie ślubowali !
Tak więc żyjeie, z Bogiem żyjcie, 
Na niego zawsze myślijcie!

Druk i nakład Karola Prochaski.

Tu Wasz domek **owka, 
Zwyż zaś do nieba skazowka; 
Przy tym rajku takie godło 
Będzie was do cnoty wiodło, 
Z cnotą szczęście się pobrata, 
A Bóg zdarzy długie lata. —

— W nocy d. 24 — 25 bm. widziano znowu dwa wielkie ognie, 
jeden przy granicy pruskiej, drugi w okolicy Frýdku, a jakeśmy się 
dowiedzieli, w obu miejscach pożar zniszczył całoroczne zbiory- 
Przy tej sposobności nie możemy ominąć, by posiadaczom grunto'v 
i realności nie przypomnieć użytecznych zakładów dla zabezpie­
czenia się od ognia, za pomocą których za małą opłatę od wiel­
kiej szkody ubezpieczyć się można, i nie trzeba się lękać, że naj­
bliższa godzina całego mienia pozbawić ich może. W Cieszynie 
przyjmuje takie zabezpieczenia zaszczytnie znany kupiec E.F. Schroe­
der, który chętnie wszelkich objaśnień w tej sprawie udziela i 
w nieszczęśliwym przypadku o spieszną nagrodę szkody się stara.

Doniesienia. piśmiennicze.
We Lwowie w drukarni zakładu nar. im. Ossolińskich wyszły- 

Kazania o moce l’aiiskièj przez ks. J. Isakowicza, na­
kładem Wojciecha Manieckiego.

W Krakowie w drukarni Czasu wyszło dziełko: 
gosdodarskie Anzelma Gostomskiego wydane przez 
Jana Radwańskiego

W Warszawie wyszły : Aowe śpiewy dla dzieci * 
melodjami przez St. Jachowicza, 1856, cena 1 zTr. 20 kr- 
mk. — Tegoż : Rozrywki dla młodzieży rzemieślniczej’ 
tom I. cena 24 kr. mk.

Ceny targowe.
Wiedeń 22 list., mierzyca pszenicy 4 r. 49 kr., żyta 3 r. 14 kr- 

jęczmienia 2 r. 29 kr., owsa 1 r. 59 kr., kuburydzy 2 r. 50 l'r" 
— funt masła 29 kr., masła topionego 32 kr., tłuszczu wieprz0
wego 22 kr., jaj 17 za 24 kr. mk.

Raba 21 list, mierz, pszenicy 3 r. 6 kr. — 3 r. 18 l<r-’ 
żyta 2 r. 48 kr. — 3 r. 6 kr , jęczmienia 1 r. 58 kr. — 2 
6 kr., owsa 1 r. 54 kr., kukurydzy 2 r, — 2 r. 18 kr. mk.

Wielki Beczkerek 18 list., mierz, pszenicy 3 r. 45 kr- 
jęczmienia 1 r: 24 kr. owsa 1 r. 15 kr., kukurydzy nowej 1 r’
39 kr. mk.

Lwów 20 list., mierzyca pszenicy 4 r. 30 kr, żyta 3 r-’ 
jęczmienia 2 r. 30 kr„ owsa 1 r, 30 kr., hreczki 2 r. 10 kr.

Kraków 25 list., mierz, pszenicy 5 r. 7 — 22 kr., żjl‘
3 r, 7 — 14 kr., jęczmienia 2 r. 30 kr., owsa 1 r. 34
45 kr. mk.

Cieszyn 22 list., mierz, przcnicy 4 r. 22 kr., żyta 2
55 kr., jęczmienia 2 r. 14.j kr., owsa 1 r. 14 j kr., ziemnia 10
48 kr., kwarta masła 29 kr. mk.

Ażjo od złota 10, od srebra 8.

tlwiadociiieisic
Będąc od c. k. sądu krajowego ustanowionym do proWaJz° 

nia spraw notaryusza w obwodzie cieszyńskim, uwiadamiał”» 
począwszy od dnia 10 grudnia, odbywać będę w Cieszynie l'zlC 
urzędowy notaryacki z początku co drugą środę, to jest w grU 
dnia 10 i 24, w styczniu p. r. dnia 7 i 21 i lak dalćj.

Kancelarja moja znajduje się w gospodzie pod jelenie1” 
pierwszćm piętrze,

Józef Mltzel»
c. k. zastępca notaryuisza-

w sali mieskiéj, — druga wystawa, -7 cl^> 
dalszy wojny krymskiej —jest do widzenia»

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach»



GWIAZDKA (DIEOTFJSKA,
Cena na miejscu : 

całorocznie 4 złr., 
półrocznie 2 zir., 

ćwierćrocznie 1 złr. ;

PISMO DLA Z A 3 A W Y, NAUKI I PRZEMYSŁU. c^e^.
Wychodzi co sobota. Pty*’ ? /ty ty 1 ’’

J ewierer. 1 zir. 10 kr. m.k.

Ntyy- 41?. Cieszyn d. 6. GradJa. R.

Fan Hóg bîerze—Pan Bóg daje.
IV. Za granicą.

Dostawszy pod swoje rozporządzenie dochód, o 
jakim nawet marzyć nie miał powodu, zupełnie zmie­
nił swój sposób myślenia. Ze skromnego Stasia, nad­
skakującego, oszczędnego aż do sknerstwa, zrobił się 
panek szumny, lubujący karty, szampana, coś jeszcze 
nawet więcej, kochający się w pięknych koniach, do­
brém życiu, a nadewszystko główny nieprzyjaciel 
pieniędzy. U niego papierek dziesięcio rublowy pra­
wie był do zapalenia cygara, notabene takiego, co 
kosztowało drugie 10 rubli; bo choć świat Jeszcze 
nie widział tak lukulhisowego cygara, to jednak pan 
Stanisław wypalał ich po 15 i więcej dziennie, nie 
biorąc reszty pozostałej od cygara Złotowego z 10 
rubli. Były dnie co się przepiło tysiączek złotych, 

! a przejadło ze dwieście ; lecz myliłby się ten, coby my- 
ślał, iż pan Stanisław był pijanicą lub obżartuchem 

on nie przepił ani przejadł tych sum bajecznych, 
ale rozrzucił, jak zwykle rzeczy zbyteczne, gałgań- 
skie. A dopiero gdy przyszło do wista lub faraona 
albo djabełka, ma się rozumieć z ludźmi fachowemi 
W těm rzemiośle, to nie już papierki 10 rublowe, ale 
'•nperjały rozlatywały się na wszystkie strony z kie­
szeni pana Stanisława. Tak przehulawszy połowę 
piększą majątku w Paryżu, Londynie, Wenecji, i Bóg 
Wie gdzie, wrócił z okutém okiem, krzywemi nogami, 
2 pogardą dla wszystkiego co swojskie i zniszczo- 
aem zdrowiem do kraju, gdzie ożenił się z panną 
vzterokrociową ; sam zaś stwierdzając ciągle na so­
ie przysłowie; czćm skorupa za młodu nawrze, tern 

aa star ść trąci,osadził żonę swą we wsi pod Tar- 
aowem. Czytelnik poznaje w panu Stanisławie pa- 
a Fujałkowskiego, którego skład domu i los opła- 
any podaliśmy na wstępie.

V. Znowu w Krakowie.
Wracamy do pani Fujałkowskiej z córkami, kto- 

dziwnym trafem a raczej za wolą Bożą, wynaję­
ty dwa pokoiki w domku niegdyś pana Fujałkow- 
akiego, ich dziadka, który teraz jednak stał się wła- 
sbcścią pewnego kurdywanika. Wynajęły w nim mie­
szkanie dla tego, że było tanie, a kapitalik ich był 
utder szczupły, nie w-iedząc o tradycyjnej dla siebie 
Pamiątce. Ś. p. pan Fujałkowski przed nikim się nie 

dał, że pochodził z ubogich rodziców. Wyobra­

żenia za granicą nabyte, a więcej brak moralności i 
zdrowego rozsądku, wystawiały panu Stanisławowi 
w błędnćm świetle przeznaczenie i godność człowie­
ka. Gdyby wiedziały były córki, wspomnienie, złota 
nić łącząca nas z przeszłością, przyczyniłoby się 
wiele do uprzyjemnienia przyklej obecności. Ależ 
prawda, dla takich istot jak córki pani Fujałkowskiej, 
religja, wiara czysta, gorąca, ta piastunka nadzieji, 
a nadzi ja pokarmem dusz chrześciańskich, była wo­
dzem i sterownikiem ich życia, życia bogobojnego, 
dla Stwórcy i matki, którą utrzymywały pracą rąk 
swoich delikatnych; bo parotysiączna sumka ledwie 
na rok jeden mogła wystarczyć, jeszcze przy osobie 
chorej, potrzebujące i ipieki, wygód, starania ciągłego.

Jakkolwiek widzieliśmy, panny F. nie były przy­
zwyczajone od młodości do robót; przykre jednak 
położenie matki, która ociemniała, osładzały pracą 
swą i zabiegliwością, podzieliwszy zatrudnienia w na­
stępny sposób. Starsza rokiem Kamilla, miała pie­
czołowitość o dom cały, robiła wszystko jak sługa, 
sprządzała, szyła, gotowała ; miały bowiem tylko po- 
sługaczkę, która im wody, drzewa, węgli i z miasta 
za Kamilka przyniosła. Gdy się uprzątnęła ze wszyst- 
kiém, zimą brała matkę pod ramię i przeprowadzała 
kilka razy przez pokój, a gdy pani F. weszła do 
łóżka, czytała jej na głos książki wesołe, które do­
stawały od pewnego pana, do którego ogrodu w le- 
cie szły wszystkie trzy na przechadzkę. Młodsza, 
Kazia, chodziła na robotę do pewnego domu, a wró­
ciwszy, haftowała lub też dziergała, rozumie się na 
zarobek. W święta i niedziele, czytały moralne po- 
powieści polskie, niektórych dawnych poetów na­
szych , dzieła hr. de Maistre, wielkiego filozofa 
naszego wieku, i Żywoty Skargi, z których czerpały 
nowe siły, balsam dla dusz swoich wznoszących się 
do Boga. Praca Kamilli była przykrą, męczą :ą ; 
lecz zadanie młodszej siostry nie równie było tru- 
dniejszém. Chodząc sama na robotę, wystawioną by­
ła na rozliczne pokusy, któremi w różnych barwach 
świat pieści oczy nasze, usiłując olśnić nas rzeszow­
skim złotem. Przytoczymy na próbkę jeden przypadek 
brzmienny następstwami w życiu heroiny naszej.

Modniarka pewna Wrzesień, wywiedziawszy się 
o całćm położeniu pani Fujałkowskiej, chciała zwa­
bić do magazynu swego Kazię, której oświadczała 
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się za swatkę z jednym paniczem, gołym jak święty 
turecki i głupim , a nadew-szystko utracyuszcm, któ­
remu chciało się zbytkować. Kazia posłyszawszy o 
tém, nie pozwoliła sobie nawet wspominać tej szka­
radnej myśli. Ale złe szuka wszelkich środków 
do dopięcia celu. Bezczelna modniarka ośmieliła się 
zawiązać przyjaźń z panią Fujałkowską, której tra­
fiała do humoru, tytułując ją panią hrabiną, całowa­
ła po rękach, ściskała za nogi, co się podobało pani 
F. żyjącćj w tej chwili odświeżoną w myśli prze­
szłością. Córka widząc to zadowolnienie matki, nie 
śmiała źle mówić o modniarce; gdy jednak sama 
Wrzesień ponowiła przedstawienie swoje, pani F. 
przekonawszy się jak również słowami córki, za­
broniła wstępu modniarce do siebie. Zawiedziona 
w swych nadziejach pzebrzydła podchlebiarka, 
rozgłosiła po znajomych potwarcze bajki na pannę 
F., zagrażając jej odmówieniem miejsca. Wiedzia­
ła bowiem, iż praca Kazi utrzymuje matkę i siostrę 
drugą. Lecz chwilowi niedostatek, jakiby tym spo­
sobem mogły cierpieć i rzeczywiście cierpiały, nie 
był wstanie wygładzić z serca Kazi cnoty zaszcze­
pionej i chodowanéj ręką Wszechmocnego, a który 
tą przygodą chciał tylko zahartować duszę jej w czy­
stości. Obie siostry w żywej pamięci przechowywa­
ły posłuszeństwo panu w starym zakonie; a w żywszej 
i ognistszej jeszcze poświęcenie pierwszych chrze- 
ścian, wolących jęczyć w okowach pod ziemią, być 
prześladowanemi, a w potrzebie oddać nędzne swe 
ciało płomieniom lub okrutnym katuszom, aniżeli 
wczćmś sprzeciwić się woli Najwyższego. A więc 
wiara tylko osładzała im cierpienia, bo zapewniała 
wieczną nagrodę. .. Se spokojem prawdziwie ewan­
gelicznym cierpiały męki moralne i cielesne, bo przed 
oczyma ich unosił się Chrystus na krzyżu rozpięty,krwią 
zbroczony, pośmiały od biczowań, który wśród plwa- 
nia 1 maśmiechów, zanosił błagalne modły do ojca 
swego za katow-ników swoich. Dla czegóżby więc 
młoda Polka, umiejąca na pamięć Żywoty Skargi, 
rozpoczynająca każdy dzień czytaniem psalm pokut­
nych, a nim zasnęła zdająca sobie rachunek z u- 
czynków- całodziennych, nic miała z wypogodzonćm 
czołem, oczami do niebios w-zniesionemi, a nadzieja 
w sercu, przyjąć groźby i wypełnienia kusicielki 
swojej ? — Tydzień nic miała zarobku, lecz po tygo­
dniu ciężkiej próby, nie tyle niedostatkiem swoim, co 
że matka nic miała potrzebnych wygód, znalazła się 
jedna miłosierna osoba, która idąc za popędem wła­
snego serca i przekonania, a nie jak owca za uprze­
dzeniem ludzkićm, nastręczyła Kazi naszej uczciwy 
zarobek w pewnym szlacheckim domu. Od tej chwili 
życie ich płynęło jak szeroka i spokojna rzeka, któ­
ra biegiem swym równym nie obrywa brzegów, ni­
komu źle nie czyni, a jeśli wyleje, to użyźnia przez

to grunt suchy lub łąki. Zycie to panienF. w- pracy? 
skrapianćj łzami, i przywiązaniu do matki, i modli­
twie, którą zasilały dusze swe Bogu poświęcone? 
przeplatane nabożną pieśnią, kołysało sic że tak po­
wiem na łonie Stwórcy, który jako dobry ojciec, 
choć i czasem dopuścił jakąś przygodę, nic opuszczał 
ich przecie nigdy.

Jedyną dla nich rozrywką po pracy było czyta­
nie moralnych powieści, romansów historycznych Rze­
wuskiego i Żywotów SS., a gdy oczy zabolały z cią­
głego natężenia, szły na przemian do poczciwej żo­
ny rzemieślnika i właściciela tego domku. Zapo­
znawszy się z nią bliżej, opowiedziały jej całą prze­
szłość rodziców- dobrze nam znaną. W opowiadaniu 
nieszczęść, dom ich nawiedzających, nie ujrzał nikt 
na obliczu bogobojnych dziewic znaku ubolewania? 
tęsknoty, jakowegoś zwątpienia. Mówiły o tćm jak 
o rzeczy koniecznej, następstwie nieuniknionćm. Wi­
dać było to zupełne oddanie się woli Wszechmocne­
go. Słowa ich pełne prostoty ewangielicznćj, malo­
wały jaskrawemi barwy charakter tych dziewcząt? 
charakter prawulziwie narodowy, nieodrodny córek 
praojców- naszych. Lecz myliłby się ten, ktoby 
z tego wnosił o jałowości wyrazu opow-iadaczek- 
Mowa ich tkliwa, nacechowana uczuciami pośw-ięce- 
cenia i nadziei, musiałaby najzakamienialszc ser­
ca pobudzić do łez i w-spółczucia. Siła ich opo­
wieści nie da się piórem w-yrazić. Ograniczę s’** 
przeto na przytoczeniu skutku, jaki wywarło na słu­
chaczach żywemi, lecz bez zwykle towarzyszących 
wzdychań, płaczów, jęków, kolorami oddanie wypad'
ków-, nie tylko dom państwa Fijałkowskich dotyczą­
cych , ale wszystkich ogółem rodzin szlacheckich 
w- Małopolsce. Z wypogodzonćm czołem, oczami ja' 
śniejącemi nadzieją, opowiadały to, czegoby kto inny 
przed łkaniem wypowiedzieć nie zdołał: a przecie obu­
dziły gorące współczucie dla nieszczęśliwych w ser­
cach tych, którzy przed kwadransem przeklinali szlach­
tę; którzyby zdaje mi się prędzej byli podali łyżk? 
strawy w- potrzebie żydowi niż panu. I to współ' 
czucie, wywołane skromną bez unoszeń mow-ą panie­
nek, w krotce zamieniło się w stałe przekonanie-
Fakt ten rzuci choć słaby promyk św-iatła na tajeni" 
niczą siłę, jaką w-ładać zdolne są dusze poświęć0116 
Bogu. Dodać tu winniśmy, iż prócz zmiany zupeł' 
nćj w opiniji rzemieślnika naszego o szlachcie P0*' 
skićj, moc opowiadania młodych heroin, a raczej sku­
tek z niego miał wpływ- daleko rozleglejszy. Wła­
ściciel tego domku używający dobrego o sobie 
w gronie rzemieślników mniemania, jak zaczął ro^' 
powiadać o znanych wypadkach, obudził w- słucha­
czach litość wielka....; a litość ta szerząc się 'v nl2- 
szych w arstwach społeczeństwa, nie tylko nabici«* 
pewnego znaczenia, ale nawet udzielać się poczęła



381

stanowi .średniemu. Mowa więc panien F.bez łez, narze­
kasz wypogodzonym czołem,napuszczona że tak powiem 
balsamem nadzieji, zmiękczyła serca rzemieślników u- 
przedzonych kłamiiwemi wieściami przeciw szlachcie 
naszej, Niechże teraz mówią apostołowie nowego 
rzeczy porządku, iż lud nasz jest naturalnym wro­
giem szlachty. Ci ludzie są bez oczów — patrzą a 
óie widzą.

Od pamiętnej owe, powieści, łzami prostaczków 
poświęconej, pani Fujałkowska z córkami miały
z kurdywanika i jego żony najlepszysh przyjaciół. 
Wszystko poczciwa ta rodzina, co było w jej mocy 
robiła, by osłodzić przykry stan mieszkańców swo­
ich. Każdemu co słyszał przeszłość tych kobiet a 
'rłasnemi oczyma patrzał na obecne ich położenie, wy­
dawały się one istotami najnieszczęśliwszemu W grun­
cie rzecz się miała całkiem inaczej. Bogobojne 
dziewice cieszyły się z przeznaczenia, jakie im Pan

-g naznaczył: być podporą swej rodzicielki. Ubó­
stwo bynajmniej cnotliwych nie martwi. W tern zna­
czeniu pojmowały je panny nasze. Mówiły one każ­
eniu, co się nad niemi litował, iż o jedną tylko łaskę 

Prosiły i proszą Boga, tj. o zdrowie matki i ich wła­
sne. Były bowiem tego przekonania, iż każdy czło­
wiek mogący pracować jest szczęśliwym. Szczęście 
Człowieka zasadza się wedle nich, na służeniu Bogu 
1 ludziom. Z zasady tej wyprowadzały drugie twier­
dzenie, iż będąc użytecznemi ludziom, miłują Boga a 
Same największe odnoszą korzyści. Oba te zdania 
öie podpadające wątpliwości, wypływają z przyka­
zań boskich. Owóż panny F. miały się za szczęśli­
we, skoro mogły całkowicie wypełniać obowiązki 
człowiecze. Nie żądały od nikogo wsparcia, mając 
■'szystkie potrzeby, jakie słusznemi uznawały,zaspo­
kojone. Jeżeli o co prosiły, to o wsparcie moralne.

i radę nic bardzo skwapliwie przyjmowały. Cla 
k'ch modlitwa szczera, najlepszą była radą i pocie­
szeniem. W Stwórcy jjwym miały opiekuna najtro­
skliwszego. Slylą się utrzymujący, iż cnota jeno 
'v niebie wynagradzaną bywa. Zależy to od okoli­
czności, w rozbiór których wchodzić nam nie wolno. 
^Wieży dowód błędnego wielu o tćm mniemania, bę- 
zicm mieć zaraz przed oczyma. (VI n.)

Trzy miesiące pod ściegiem.
4 dziennika piętnastoletniego i.ndwika Lopraz, 

Góry Jura we Francji, w niektórych miejscach 
Pokryte są gęstym jodłowym lasem, w innych roz- 
egłemi pastwiskami, na których tu i owdzie sterczą 
kgie odłamy skał. Jak w Szwajcarji tak i tutaj 
’eszkahey osiadli u podnóża gór Jura, na całe lato 
J’syłają w góry swe stada, a przezorny pasterz 

, *eszka tam w chacie zbudowanej umyślnie dla tego, 
<eI)y mógł zajmować się mleczywem. Za nadejściem 

zimy, pasterz wraz ze stadem swojćm, oraz zapasa­
mi masła i séra, powraca do swojej wioski w dolinę.

W ten właśnie <sposób w roku 1847, Franci­
szek Lopraz wieśniak w Ausindes u stop gór Jura 
zamieszkały; przepędzał lato w swój chacie, na gó­
rach. Prześliczna jest tego roku jesień i zbliża się 
prawie koniec listopada, już większa czRć pasterzy 
wróciła z stadami do rodziny, tylko Lopraz nie wra­
ca. k Stary dziadunio zaczyna być niespokojnym o 
swojego syna, wybiera się^więc do niego w góry, 
wziąwszy za towarzysza piętnastoletniego wnuka Lu­
dwika. Zwolna wdzierają się na spadziste wzgórza, 
i już niedaleko są Edu, gdy spadający kamień ude­
rza dziadunia w nogę, tak iż z wielka trudnością, 
oparty o kij i prowadzony przez wnuka, dostaje się 
do synowskiej chaty. Zastają ojca gotującego się 
już do drogi. Piotr parobek, miał właśnie puścić się 
w podróż z resztą zapasu, Lopraz ze stadem miał 
wyruszyć d lia następnego. Najlepiej byłoby, gdyby 
dziadunio wraz z wnukiem, natychmiast wracali : gdyż 
od pół godziny wiatr się odwrócił, i może tej nocy 
jeszcze zaczną się niepogody. AleŁsiły dziadunia 
wycieńczone, potrzeba mu koniecznie^ spoczynku. Po­
stanowiono, że parobek sam natychmiast uda się w dro­
gę, a nazajutrz rano reszta osób wraz z stadami 
chatę opuści.

Ale rano cała góra była już pokryta śniegiem i 
jeszcze ciągle spada w gęstych płatach, pędzonych 
świszczącym przenikliwie wiatrem. Dziadunio i oj­
ciec spoglądają z niespokojncścią.; dziaduniowi na­
brzmiała noga i z trudem zaledwie podnieść się mo­
że z miejsca.

Zgodzono się, żeby ojciec sam wyszedł z trzo­
dą i powrócił potem z ludźmi, klórzyby dziadunia 
z wnukiem zabrali. Lopraz gotuje się do podróży; 
wypędzone stada, krowy lękają się śnieżnej zamieci, i 
jak szalone biegają wokoło chaty; nakoniec ruszaja 
wszyscy. Zaledwie ojciec kilkanaście uszedł kro­
ków, gęsta zawieja zakryła go oczom pozostałych.

Dotychczas dziadunio i wnuk nic jegzezejw li­
stach nie mieli. Udojono kozę, którą z przezorno­
ści zatrzymali, a że coraz ciemni j robi się w chacie, 
zapalają lampy i zasiadają do skromnego posiłku.

Wicher wieje wciąż na dworze, trzeszczą gonty 
pokrywające dacii fthaty ; zda się że wiatr chce ją unieść 
w gwałtownym swym pędzie. Z trwogą spogląda 
chłopiec w niebo; jdziaduuio uspakaja go; większym 
od tej burzom oparła się już chata; gonty pokryte 
ciężkiemi kamieniami, a wicher nie zdoła wywrzeć 
całej swój gwałtowności na nisko zbudowanym da­
chu. Śnieg nie przestaje padać w grubych płatkach 
i piętrzy się widocznie; udają się na spoczynek, po­
lecając się opiece Boskiej.
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Przytaczamy w tćm miejscu własne wyrazy chło­
pca, umieszczone w dzienniku jego pisanym w cza­
sie pobytu w chacie ; „Ponieważ wolą jest Boską, 
żebym tu wraz z dziaduniem był zamknięty, pisać 
będę wszystko, co nam się tylko przytrafi, a to dla 
tego, żeby w razie naszej .'śmierci, krewni nasi wie­
dzieli, jak spędziliśmy ostatnie dni życia swego; lub 
w razie ocalenia, żebyśmy czytając te stronice, dzię­
kowali Bogu za okazaną nam łaskę. Dziadek żąda 
żel m się zajął tą pracą dla skrócenia sobie godzin, 
które tak zwolna tu się wloką.“

Związujemy więc przerwaną nić opowiadania. 
„Kiedym się z rana obudził, otoczyła mię zupełna 
ciemność. Sądziłem, żem się raniej jak zwykle o- 
budził, ale słyszę krzątającego się dziadka, przecie­
ram oczy i wołam : Dziaduniu, dziaduniu, czemu tak 
rano się zerwałeś ! A on mi na to : moje dziecko, 

dybyśmy chcieii czekać, aż się rozwidni, musieli- 
byśmy bardzo długo nie wstawać z posłania. Śnieg 
zakrył nam okna. Krzyknąłem przerażony i skoczy­
łem z łóżka, żeby czemprędzćj lampę zapalić. Do­
mysły dziadka były prawdziwe, ale dodał pociesza­
jącym tonem, okno jest nizkie ; być także może, że 
śnieg w tera tylko miejscu zgromadził się w takiej 
ilości ; o parę kroków od chaty, może nie leży tak 
wysoko. — I przyjdą nas uwolnić? — spodziewam 
się tego, ale wprzód liczyć trzeba na pomoc Boską i 
na własną pracę, przypuściwszy że chce nas czas 
jakiś tu zatrzymać, musimy naradzić się względem 
naszego zapasu żywności. Słońce ji.> dawno musi 
być na niebie. — Czy słyszysz? Zegar ścienny bije 
siódmą. — Szczęściem naciągliśmy go wczoraj wie­
czór; nie trzeba tego i późnić; zaniedbywać; czło­
wiek lubi wiedzieć zawsze, która godzina, a potem, 
trzeba mieć pilne staranie o naszej dostarczycielce 
mléka, o kozie blanszetce.“

Chłopiec doi kozę ; razem robią przegląd zapa­
sów i gospodarskich sprzętów; siana i słomy jest po- 
dostatkiem, mały zapas kartolli, trochę drzewa i szy­
szek jodłowych ; w szafie trochę soli, umielonéj ka­
szy, oleju słoniny, kilka dużych bochenków chleba; 
jak zwykle pieką je wr górach tak duże, iż zaledwie 
podnieść je można, a w końcu rąoać trzeba siekierą. 
Sprzęt domowy w lichym stanie. Potem obejrzeniu, 
myślą, jakby ochronić się od zimna i od śniegu spa­
dającego kominem ; był to ostatni otwór, którym świe­
że powietrze wchodziło do chaty. Trzeba było ko­
niecznie w tym celu otworzyć drzwi poziome prowa­
dzące na poddasze, a które śnieg zupełnie przy­
walił. Za pomocą sosnowej żerdzi, przyniesionej 
z oborki, wdrapał się Ludwik na dach ; na około 
chaty śnieg kupami nagromadzony; wszystko w koło 
jakby białćm okryte płótnem, drzewa podpadały 
przygniecione ciężarem śniegu. Wiatr północny lo­

dem wieje na twarz chłopca; pędzi przed sobą gę­
ste chmury ; nagle błysnął promień słoneczny i ośle­
pił wzrok przerażonego Ludwika. Dziadek woła na 
niego, żeby prędko łopatą wziętą z chałupy uwolnił 
drzwi od śniega. Ruch rozgrzewa chłopca ; drzwi 
mogą się nareszcie otwierać; przytwierdza do nic«1 
powróz tak, iż można je odmykać i zamykać nie wy­
chodząc z chaty, poczi-n powraca do dziadka.

D. c. n.

PUatysek.
(Gawęda.)

Był Matýsek chłop przed laty, 
Jak drugiego nie znajdziecie, 
I przystojny i bogaty 
I szczęśliwy na tym świecie ; 
Był kochany, nie znał biedy, 
Zazdrościli mu ludziska ; 
Nikt nie wierzył, aby kiedy 
Przyszła kryska na Matýska.
Krasa wica-cud-dziewoja. 
Zakochała w nim się skrycie: 
„Mój Matýsku! jestem twoja, 
„Będę twoja całe życie 
Lecz ktoś inny sypnął grosza 
I wzajemność dziewki zyska, 
I Matýsek wziął odkosza. — 
Przyszła kryska na Matýska.
„Mój Matýsku, nie dbaj o to, 
„A miłosne rzuć zachody ! 
„Lepiej z nami użyj złoto : 
„Pójdziem hulać do gospody !“ 
Tak go sąsiad cieszył w biedzie 
I całuje i uściska.
Dobrze mówisz, mój sąsiedzie !“ 
Przyszła kryska na Matýska.
Pił z rozpaczy dobę całą, 
Na pociechę pół tygodnia, 
Poił wszystkich co się wlało 
I sąsiada i przychodnia : 
A gdy przyszło do zapłaty, 
Toć ostatni grosz wyciska, — 
Jak niepyszny szedł do chaty: 
Przyszła kryska do Matýska.

I od tańca i od trunku
Zachorował tejże doby ; — 
Lekarz przybył dla ratunku, 
I napędził trzy choroby. 
A za recept i za leki 
Wziął ze stajni dwa koniska, 
I odjechał w świat daleki: 
Przyszła kryska na Matýska.
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Więc przed miercią myśli sobie : 
„Niechże wspomną towarzysze! 
„Ja testament dla nich zrobię 
„I każdemu coś napiszę.“ 
Ale w chacie nic nie było 
Prócz starego w progu psiska, — 
Westchnął biedak cała siła: 

<3 * O

Przjszła kryska na Matýska.
Umarł tedy, jak ów święty, 
Co tureckim ludzie zowia, 
A odzieży lichej szczęty 
Położyli mu pod głową, 
A na pogrzeb nikt z sąsiadów 
Nie popatrzył nawet z bliska, 
Trumnę niosło czterech dziadów : 
Przyszła kryska na Matýska.
Pod darniną, pod zieloną, 
Zajął miejsce nieprzestronne, 
Na pogrzebie nie dzwoniono, 
Bo nie stało na podzwonne. 
Przy kapliczce tuż pod ścianą 
Jedlinowy krzyżyk błyska, 
A na krzyżu napisano: 
Przyszła kryska na Matýska. — 

Władysław Syrokomla.

dziesięcioro przypomnień 
dla rolnika, chcącego pełnić należycie swoje podwójne, 

rolnika i człowieka przeznaczenie.
„i lozna być dobrym rolnikiem, 
a lichym lub żadnym człowiekiem.“ 

ićrwsze. Pamiętaj, że każda rzecz, a zatem i 
twój zawid poczynać się ma od początku, i stoso­
wnie do tego ulepszaj najprzód łąki, pastwiska i 
uprawę roślin pastewnych, abyś miał czćm żywić i 
opatrywać twój dobytek, czyli zbiór twoich i twojej 

.ece powierzonych spółstworzeń.
Drugie. Pielęgnuj, uszlachetniaj i karm dobrze 

tenże dobytek, czyn' te twoje i twojej opiece po­
wierzone spółstworzenia, abyś miał z nich dobrych 
w twoim ciężkim zawodzie spełpracowników i do­
statek nawozu.

Trzecie. Pomnażaj i ulepszaj czćm tylko mo- 
esz, i jak ci tylko radzi sztuka twoja rolnicza teil­

te nawoź, abyś miał czćm użyźniać ziemię.
'zwarte. Uprawiaj starannie i użyźniaj też 

ciemię, abyś miał wiele zboża i obfitości innych 
plonów.

Piąte. Zasiewaj, dopatruj i sprzątaj dobrze też 
zhoża i inne plony, abyś miał czćm żyć i co spie­
niężać, ku pozyskaniu inszych do życia potrzebnych 
Rzeczy.

, Szóste. Spieniężaj dobrze przez rozumną sprze- 
az i umiejętnie dokonywane przeroby, też zboża i 
le plony, abyś miał wiele pieniędzy i innych 

pomocniczych dla spełnienia należycie twego zawodu 
środków.

Siódme. Używaj dobrze tychże pieniędzy 
tych innych pomocniczych dla spełnienia należycie 

twego zawodu środków, abyś żył, jak tylko rolnik i 
człowiek, który jest żywicielem i doskonalicielem 
wszystkiego — najlepiej żyć może.

Ósme. Używaj pilnie wszystko, co się tylko 
dobrego, zwłaszcza w twoim zawodzie na” około 
ciebie zicje, i naśladuj wszystko, co jest w dzie­
łach Boskich i ludzkich doskonałego, czyli dobru po­
wszechnemu odpowiedniego ; bo tylko przez to naśla­
dowanie, możesz się stać tćm, do czego y steś -zez 
swego i powszechnego Stwórcę usposobionym.

-ev’ iąte. L o s k o n a 1 wszystko, co tylko znaj­
dziesz w tyc >zc dziełach doskonała eg o, czyli te­
muż dobru powszechnemu odpowiednićm stać się mo­
gącego ; albowiem tylko przez to doskonalenie do­
wieść możesz, ze jesteś istotą najdoskonalsza na o- 
biaz i podobieństwo Boże stworzoną, bo nawet dzieła 
swego Stw rcy dopełniać zdolną.

jie._ i ąte. X o ś w i ę c a j owoc prac twoich i sa­
mego siebie, przez prowadzenie życia doskonałe- 
g o (to jest właśnie na doskonaleniu wszystkiego co 
jest doskonalne zasadzającego się), dla sprawy wspom- 
nionego dopiero powszechnego dobra; w którćm. ja­
ko w dobru bezwyjątkowćm i najdoskonalsze«/ — 
chwała doskonałości najwyższej......, dobro naszych
bliźnich, pc j tek spółstworzeń i własne nasze dobro 
się mieści.

^Vojciecïi JJastrzolcowslci. c

Jlura i Jánek.
Jánek. Juro.1 jàbych miał chęć sadzić do lu- 

tryji, czybych też co nie wygrał?
Jur a. Toćbj s wygrał, ale wiesz jako ?
Jánek. No jako?
J u r a. Kup sobie taką szporbiksę od gańcza- 

rza w sobotę na r nki. za páre grejcarów; a cobyś 
miał każdy tydzień wsadzić do loteryji, to włóż do 
tej szporbiksy ; a tak rób przez cały rok, a jak ko­
niec roku bedzie, rozbij ją, a będziesz miał piekne 
terno. Tak mász istą wygrę, a jak to tak páre ro- 
ków będziesz robić, to sobie i jakie cliałupięcko mo­
żesz kupić. Bo porachuj jeny: kiebyś jeny każ­
dy tydzień nic więcej jak na jedno nómero sa­
dził dobry czeski, toby już było do roku blisko 3 
reńskie dobre; a czybyś sie ty przy tćm ostał? za­
leciałoby ci sie obsadzić, lebo wziąć ambo, lebe i 
terno, a to na tydzień dwacetnik bardzo mało, a 
do roka to uczyni z dziesięć reńskich dobrych. 
A teraz czy jeny jedną mász loteryję? dyć jest íem- 
berská, wiedeńska, bernienská, i do każdi cie po­
rywa. A dyć to niekiery kumornik, co niema co 
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zjeść, ba i 100 reńskich szajnów do roka przesadzi, 
to też nie dziwota, że pomału niejeden i chałupę 
przegra

.Jánek. Ale też nićkiery i wygra w tej lutryji.
Jura. Toć sie też tam trefi, ale kiedybyś po­

liczył, co gdo wsadzi a co wygra, to dycki większą 
zrobi sumę to, co wysadził; a tak też dycki wię­
cej jest tych co przegrywają, a mało tych co 
wygrywają. A potem nie mów w lutryji, boby gdo 
myślńł, że to jaką wiarę myślisz; bo sic to przeca 
nazywa lotcryja.

Jánek. Szak to niékierá wiec mn dwie mia­
na; jako też i nasza kraina dwojako si? nazywa: 
Śląsko ijuelsko. c

Jura. A każ sie nasz kraj Siclskiem nazywa?
Janek. No dyć ci to na lecykicrej tabuli przy 

ceście pokńżę, bo na nićkierych stoji Śląsko, a na 
nickierych Sielsko.

Jura. A czy to Sielsko? dyć to stoji Slesko, 
a to snąć gwoli Marawców, coby to umieli przeczytać.

Jánek. No to może być. Ale kiedy mie ty 
poprawiasz w mowie, na cóż ty powiadasz : szpor- 
biksa ; dyć kiedyśmy w Polskiej stáli, to to tam sie 
mi zdá karbonką nazywali.

Jura. Miarkuję.
Jánek. Ale poczkej, chcę cie sic też spytać, 

czyś już widział tą panoramę. Jach tam temu pa­
noczkowi co mu należy ta panorama, cosik posłużył 
i to mi pokazał wszystkie te wojny w Krymie.

Jura. Na cóż na tein?
J á n c k. Bo to tu możesz poznać, co to wojak! 

Bo chocińżcchmy oba też byli wojakami, to tam prze- 
ca wojak w pokoju nie wielki karlus. Ale kiedy go 
widzisz w takiej bataliji, jako to tam wymalowane, 
to ci aż włosy na głowic stawają. Já sic sám nic 
ráz muszę rozśmińć nad sobą, kiedy mnie oddali, jak 
to ojcowie, Boże im dej dobry odpoczynek, płakali, 
a galanka nejbardżćj cudowała, jak dybych już miał 
nigdy nie przyjść.

J u r a. No bardzo by tain na tobie moc stracili!
Jánek. Już dycki tak sztychász. A czy to 

teraz inaczej ? Czy to nie śmiesznie, jak pachołków 
kludzą na oddawkę, jakie: to larmo, pijatyka i bijaty­
ka, jak: kuraż, jaká odwaga ! No dyć já nie wiem, 
jesi kiedy jaki jenerał miał do bitki tak kurażne 
wojsko, jako kiedy pachołcy idą na oddiiwkę.

J u r a. Dyć też ten kuraż zaráz upadnie temu» 
kierego oddają, i zaráz poznasz tych co zostali re­
krutami, jak spuszczają głowy; a jeny nejwięce, ci 
swawolą , co sic nie godzą. Já myślę, że to 1'ojci 
winni, że im to tak pozwalają Ale też nie we wszyst­
kich wsiach są jednacy.

Jánek. Ale tu jeszcze ^nńć nul być druga 
kumedyja, kany takie drzewianne człowieczki poka­

zują, co sie tak ruszają, kieby żywy człowiek, i lu­
dzie za tą głupotę płacą. Szak tu w jednej dzie­
dzinie cały chłop z drzewa, a skácze ba i śpiewa, a 
nie robią z nim kumedyji.

Jura. Gdybyś jeny nie plótł.
Janek. Szakech go sarn słyszał,jak śpiewał- 

„Hopsasa, barabasa, trucinki, barabinki....“
Jura. A czyś go widział, jak śpiewał?
Jànc k. Nić, hoch siedział na pawłaczce prze 

gospodą a on śpiewał w izbie ; jńch sic pytał, gd° 
to tak dycki jedno wyśpiewuje, a gospodzká prawiła 
że to chłop jodłowy.

Jura. Ty głupi! przecaś sic mógł domyśleć 
że sic tak nazywa Jodłowy, ale nie z jodłowego 
drzewa. Ale to już tak u ciebie, jak długo wódki 
nie widzisz, i jak ci tej kapki spyrytusu brakuje, t° 
też w lada głupotę uwierzysz.

jfinek. Chocińżech tam nie taki mądry jako 
ty, ale ty sic też nie musisz pyszyć z tą twoją mą­
drością, a já też mogę poszpasować. —

Rozmaitości.
O d m ł o d n i e n i e najwyższego k a p ł a n a 

w' Japońji. — Japońja jest to państwo azjatyckie», 
mające około 40 miljonów mieszkańców. Świecki 
władzca Japońji czyli cesarz nazywa sic Kubo 
mieszka w mieście Jcddo. Obok tej wysokiej osiibj?
jest druga również wysoka osoba, tj. najwyższy ka­
płan, nazywający się Dairi, którego trzymają cał­
kiem za boga ziemskiego. O nim tu jest mowa, ą" 
Według wiary Japończyków, wszystko czego się 
Dairi dotknie, jest świętem ; nie umiera on nig'*!/’ 
lecz odnawia od czasu do czasu swego ducha, ,l 
familja jego nigdv nie wygaśnie. Mieszka on w n|lC 
śeie Kio lub Miako. Przybytkiem jego jest pyszny
pałac, a 22000 kapłanów tworzą jego dwór, tru­
dniąc sie służba kapłańska w 4000 świątyń tcg° 
ogromnego miasta. Dairi nie pokazuje ludowi mg . 
swego oblicza. — Igo Lipca 1856 zasłabł on, w dzień 
następny stan jego pogorszył się znacznie, a 
Lipca koniec jego nie był już wątpliwy. Kaplal” 
wiec, rozbiegli sie po wszystkich świątyniach, i ngł° 
sili ludowi : iż Dairi znajduje się obecnie w zwią 
z siedmią bóstw niebieskich, i że odnowi swą dî­
na łonie najwyższego Ten-tio-DaiÄ’sin’a. Wszęd7'1^ 
odprawiano uroczyste modlitwy ; poczćm ludowi 
no było przystąpić do pałacu najwyższego kapłillia 
i ogladać twarz jego czcigodną. Tłumy cisnęły s * 
w podwoje ziemskiego boga, który leżał na v 
niałćm łożu, ubrany w śnieżną tunikę, z twarzą 7>a, 
kryta przezroczystym welonem. Wonne kadzi - 
głośne modlitwy kapłanów przyczyniały urocz 
ści temu tajemniczemu obrzędowi. We dwa dni 
iri wyzioną? ducha; a najstarszy kapłan pr0) '• 
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piwszy do ciała, podniósł martwa rękę i puściwszy 
ją znowu bezwładna, oznajmił zgromadzonym, że du­
sza jego wzniosła się do bogów, ale w krotce po­
wróci znowu. Powszechne i głębokie zaszło milcze­
nie. — Arcykapłan zarzucił na zimne zwłoki wielka 
hiałą zasłonę1"a gdy po chwili ściągnął ja napowrót 
«Kazała się na miejscu nieżywego ciała, istota mło- 
oa, pełna życia i zdrowia; la powstawszy wystąpi­
ła na świetnie przybrany ołtarz, i stamtąd uroczy­
stym głosem pobłogosławiła lud pobożny, który, nie 

■siadając się z radości, głośnemi okrzykami napeł­
nił całe zabudowanie, i rozszedł się do domów. — 
Kapłani podsunęli zręcznie na miejsce zmarłego star­
ca osobFjego syna, zamydlając lakiem oszustwem o- 
czy ciemnej ludności. Ciało umarłego spalono ta­
jemnie następnej zaraz nocy w jednej z licznych 
świątyń miasta; przystęp do tego aktu zakazany jest 
mieszkańcom pod karą spalenia żywcem. — Siódme­
go lipca młody D.iiri. opuściwszy swój pałac, prze­
jeżdżał przez miasto na pysznym rydwanie, którego 
magnęło sto pięknych siwych koni. Wszyscy bili 
Czołem przed nim; opuszczono roboty i prace, wie- 
znie zostali obdarzeni wolnością, a procesa spoczy-

~ AIiako’ d™g^ Japoniji stolicą, liczy 
mieszkańców. Jeddo stolica cesarza” liczy 

1,500,000 dusz. J
. (Zemsta krwawa.)—Jak między Słowiana­

mi Czainogórskiemi, tak też w niektórych krajach 
oskich, mianowicie w Korsyce (ojczyźnie Napole- 

Oow), istnieje dotąd krwawa zemsta, która często 
ałe rodziny i całe gminy wygubia. Krwawa żeni­

ła u Włochów „vendetta“ zależy w tern, iż gdy się 
omu krzywda stanie, pokrzywdzony nie ucieka się 

Sz sprawiedliwości prawa, ale w zemście własnej 
c .11 a Jeżeli niemoże zemścić się na spraw-
jerS"e’j \rzyvv(*J’ zemści się na ktirymbądź członku 

rodziny, choćby na najniewinnicjszym. Zem- 
a -czona rodzina odpłaca się znowu takimż sposobem 

tak zemsta często końca niema. Za małą urazę 
. kptije jedno zabójstwo za drągiem, aż nieraz 

dai*? ■ ° h,b dru£ie£° rodu niestaje nikogo, coby 
kap6’ zemstę prowadzić. — Dotąd najsurowsze 
Zar' i ?rZeZ rzad lrancuzkł «stanowione nie zdołały 
ćl , te,,,u *g''bnemu obyczajowi. Dopiero w tych 
Sk/301 .Iias(<*P“y przypadek przyczynił się do po- 
'vd -"æ11" ~ Okolica gminy Agiuse była pra-
ßass"^r :-vzna vendetty. Dwie rodziny Mamio i 
żvi>Sa- r 'v.szystRiemi mieszkańcami spowinowacone, 
Po z tL- 'VieíU lat pod Jarzmem krwawej zemsty. 
Ala Iem j('j było, iż młodzian jeden z rodziny 
z rój10- Zf ' Przed laty Mb narzeczonej swojej 
°dtadZIny aSa’ Brat Pokrzywdzonéj zabił ženicha, 
dło *„ r.°S *ł niena"'*sé; aż do miesiąca maja rb. na-

‘ obu stron G1 mężów, 1 dziecko i 1 kobieta o­

fiarą zemsty krwawej. Nakoniec. udało się ojcu du­
chownemu nakłonić obie strony do zgody, co też 
w uroczysty sposób nastąpiło d. 29 maja. W otwar­
łem polu postawiono krzyż; tu zeszły*i^obic stro­
ny ; rodzina Mamio 324, rodzina Basa 263 głów 
liczące. Sędziwy jeden starzec z rodziny Basa przy­
stąpił ka krzyżu i uklęknąwszy pod nim, zawołał: 
„Tu niech będzie pogrzebiona zemsta krwawa a po­
kój nam wszytkim!“ Najstarszy z rodziny .Mamio 
zbliżył się również, i oba naczelnicy nieprzyjaciel­
skich rodzin uściskali i pocałowali się, na znak przy­
mierza. Za ich przykładem poszli wszyty, i pod­
niósłszy krzyz, udali się do kościoła, gdzie po­
jednanie uroczystą mszą uświęcono.

Szlachetno ś ć w prostocie. — W okolicy 
Kalisza młody wieśniak, po jednorocznym pożyciu z żo­
ną, wzięty został do wojska. Po kilku latach przy­
szła do wioski wiadomość, że umarł. Młoda i uro­
dziwa wdowa znalazła w krótft licznych zalotników 
i oddała rękę zamożnemu czjmszownikowi z W. Ks. 
Poznańskiego i przeniosła siejna nowe mieszkanie.

’u niezadługo przybjjrat mąż pierwszy, dowiaduje 
się co zaszło, idzie do Kalisza i otrzymawszy pasz­
port ośmiodniowy, staje w domu czynszownika, żą­
dając oddania swój żony. Biedna kobieta mająca po 
pierwszy raz zostać matką, po długiej walce z sobą, 
postanawia pójść za pierwszym mężem, ale wypra- 

Iszajsobie kilka tygodni czasu, ażby dziecię pHviła.
Wysłużony żołnierz zostawia ją, ale po upływie 

terminu powraca po nią. Czynszownik kochający 
tę zaRą kobietę, oddawał całe swoje -gospodarstwo 
żołnierzowi i ofiarował mu iCOO talarów, by tylko 
żonHmógł potrzymać. Ale żołnierz był niewzruszo­
nym, bo i on ją kochał równie silnie. Nieszczęśli­
wa pożegnawszy się wiec z mężem drugim, lubo 
szczerze się do niego przywiązała, przecie przenio­
sła żal serca; ale gdy dziecię opuścić miała, wy­
czerpały się jej Biły. Całując i ściskając niemowlę 
z płaczem: pękło jćjjserce i padła trupem.

Pi ś mienictw o polskie pomnożone zo­
stało nowym politycznym dziennikiem p. n.i|,Świt,“ 
wychodzącym we Lwowie pod redakcją Dra. J. Wi­
słockiego i polecającym się dobremi artykułami. — 
Biblioteka polska wychodząca w Sanoku, doznała 
przerwy, z powodu Jakichś nieporozumień między 
drukarzem a wydawcą; jak się zdaje przyczyną jest, 
że drukarz, który oraz jest nakładcą, nie dopełnił swo- 
ich zobowiązań. — ć

Z Siedmiogrodu piszą, że tam w niektórych 
okolicach, pojawiła się nowa plaga, tj. robaczki ni­
szczące oziminę. Tc robaczki są koloru popielatego, 
a gdy wyrosną, wielkości jedwabnika. Miljony tych 
robaczków przenoszą się z jednego pola na drugie i 
wyjadają do szczętu wszystko ziarno. —
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— Jan Sapieha, kanclerz lit. gdy na zjeździć 
z Carem Moskiewskim do traktatów stanął i wszedł 
na pokoje wspaniale ubrany; car ujrzawszy prze­
pyszny u boku j'ego pałasz rzekł: tymźeś to orężem 
żołdaków moich gromił? — Nie, odpowie kanclerz, 
to jest szabla powagi, nie odwagi; mam ja inną daleko 
droższą, bo ją nieprzyjaciele życiem płacą.

Gdy posada Dyrektora Zakładu naukowego gospodarskiego 
w Dublanach opróżnioną została; przeto ogłasza się niniejszćm 
konkurs do obsadzenia rzeczonej posady, do której przywiązane są 
następujące korzyści :
a) Roczna płaca w sumie 1200 złr. m. k. w banknotach austr.
b) Relutum za ordynarję 800 złr. m. k. w takiebże banknotach.
C) Wolne mieszkanie składające się z 3 pokojów i kucł
d) Na opał 6 sagów drew rocznie.
6) Użycie ogrodu na to wyznaczyć się mającego.

Chcący się ubiegać o posadę Dyrektora ma najdalej do dnia 
25 stycznia 1857 r. nadesłać franko do komitetu c. k. Towa­
rzystwa gosp. galic. we Lwowie, swoje podanie, a w nićm dosta­
tecznie udowodnić:

1. Że przy gruntownćm wykształceniu teorytccznóm w za­
kresie nauk gospodarstwa wiejskiego, posiada biegłość we wszyst­
kich gałęziach praktyki ulepszonego gospodarstwa rolniczego.

2. Że uzdatniony jest do wykładania w szkole rolniczej na­
uki gospodarstwa wiejskiego, lub innego głównego przedmiotu, 
w takim zakresie jak to plan Zakładu, w 9 tomie Rozpraw To­
warzystwa umieszczony opisuje ; dotąd też konkurentów odsyła się 
po bliższe w tćj mierze objaśnienia.

3. Że pod zwierzchnim nadzorem Komitetu we- względzie 
naukowym, gospodarczym i finansowym, zdolny jest prowadzić za­
rząd bezpośredni tak szkoły jak i folwarku.

4. Że dokładnie obeznany jest z zasadami nauki wychowa­
nia i prowadzenia młodzieży szkolnej.

5. Że posiada język polski i niemiecki.
6. Nareszcie ma konkurent wykazać cały bieg swego życia, 

i dotychczasowego zatrudnienia.
Kandydat, któryby posiadał stopień akademiczny, wydał dzie­

łu w zawodzie gospodarstwa wiejskiego, lub nauk przyrodzonych, 
odbył kurs nauk w jednym z wyższych Zakładów naukowych go­
spodarskich, albo wreszcie pełnił przez dłuższy czas, w którym 
z nich obowiązki nauczyciela, a przez to miał sposobność obeznać 
się dokładnie z prowadzeniem podobnego Zakładu, na wzgląd szcze­
gólniejszy liczyć może.

Z Komitetu c. Ł Towarzystwa gospodarskiego galic.
We Lwowie, dnia 22 listopada 1856.

Za Prezesa: HrasicKi.
Sekretarz: Vrzylecki.

Z Cieszyna.
W malarni p Edwarda Swierkiewicza, oglądaliśmy obraz, 

przedstawiający ukrzyżowanego Chrystusa Pana w naturalnej wiel­
kości. Wrażenie widzenia tego najnowszego utworu naszego artysty, 
przekonało nas, iż w naszej okolicy nic równającego się nie istnieje

Diuk i nakład Karola Prochaski.

Wyraz oblicza Pańskiego , przecudnej piękności męsk.ć , tak jesl 
zachwycającym, iż każdy , znający historyję męki Pańskiej , 
chwili odgadnie, iż w nićin mniej cielesnej boleści , niż smutku 
nad ludzką zakomieniałością. Z ust na pół otwartych zdaje s>Çi 

• i u 
iż słyszeć słowa: „Ojcze przebacz im, bo niewiedzą, co czynią- 
Cierpienie cielesne i walkę ostateczną, wyraża wyniosła pierś 1 
nabrzmienie muszkułów ramion i nóg, dowodząc oraz odpowiedniej 
znajomości anatomji artysty. Żałujemy jedynie, iż tak szczytny utwór 

sztuki, ma przeznaczenie Ii na zakrycie ołtarza podczas wielkopos-1" 
gdyż przez częste zwijanie, łatwo uszkodzonym być może. Ub 
wspomniony, jest przeznaczony do kościoła pcrafijalnego Zebrr 
dowickiego w Szląsku. —

— W drukarni tutejszej jest już na ukończeniu „EŁan= 
onał kaiokiclii z modlitwami i naukami cbrzegiańskiem>- 
O zacnćm tćm dziele już dawniej wspomnieliśmy i ocenienie je 0 
zostawiamy na później. Tymczasem donosimy, że już 56 arkuszy 

jest wydrukowanych, a jeszcze z 10 przybędzie, —

Ceny targowe.
* 8Berno, 28 listop., mierzyca pszenicy 11 r. 21 kr., żyta 

r. 5 kr., jęczmienia 6 r. 31 kr., owsa 4 r. 7 kr. ww.
Lwów 28 list., mierzyca (półkorca) pszenicy 11 r. żyta 

30 kr., jęczmienia 6 r. 30 kr., owsa 3 r. 35 kr., hreczki 
30 kr., ziemniaków 3 r. 15 kr, ww.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 29 listopada były następuj1.1 
mierzyca pszenicy 10 r. 54 kr., żyta 7 r. 24 kr, j?ci- 
5 r. 18 kr., owsa 3 r. 12 kr„ ziemniaków 2 r. 15 kr., kwar 

ta masła 1 r. 12 kr., Siana centnar 3 r. 15 kr. ww.

töips mielony nawojowy*
($ips mielony do gnojenia, najlepszego ! 

tunk u, z młyna gipsowego w Czernicach na p 
skini Szląsku, jest każdego czasu i w jakiéjkolwi 
ilości do dostania u

3. a w ©oifonnead?
na pruskiej stronie, niedaleko za Frysztate*0 
austryacko-szląski.a.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalntack

Od Redakcji.
Kończy się rok bieżący, 

zapraszamy do przedpłaty 
rok nowy.

Zarazem wynurzamy życzenie, żeby SZS-DO^® 

przedpłacicisle przesyłający pi -niądze pocztą? 
miast cwiercrocznie, raczej całorocznie 
półrocznie przedpłacali; albowiem umniejszą 
bie opłatę pocztową, i dla redakcji ten spos 
jest dogodniejszy. bie.

Wzywamy także tych, którzy jeszcze należytości ża 
żący nie uiścili, by takową przy tćj sposobności odesłać raczy11’



GWIAZDKA CIESZYŃSKA,
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. * przesyłką pocztową: 

' caior. 4 zir. 40 kr.,
__r _ . . _ półr. 2 złr. 20 kr.,
Wychodź, co sobota. ćwierćr. ,ir. 10kr. m>’k

lVr- Cieszyn d. 13. Grudnia. K. 1§£»6.

Cena na miejscu ; 
całorocznie 4 złr., 
półrocznie 2 zlr., 

ćwierćrocznie 1 złr. ;

Al. lubiąc sam 
przed znanego 
naprawy. Nic 
sobie w jego 

W to—

Pan Bóg' bierze—Pan Bóg daje.
IV. W SanOCkiem. (Dokończenie.)

U podnóża Tatr, jakby w amfiteatrze, rozległa 
się wieś, nie pamiętam już jak się nazywała, o co 
niniejsza. Widok tam przecudny. Zdaje ci się, że 
przyroda wysypała przed tobą całe bogactwo swoje, 
zJ'jesz, oddychasz górami, piętrzącemi się coraz wy­
żej a wyżej, jakby schody do nieba — kamienista, 
pełna skał, trudzącą ścieszka po wieczna nagrodę. 
* atrzysz i patrzysz na to niebo igrające fantazją 
t'Voją, obrazami co raz to nowemi a piękniejszemi, 
jak niańka bawi dziecko pokazywaniem mu jednej i 
te-l samej lalki, tylko w innej sukni i miejscu. Wsze­
dłeś na góry i myślisz, że przyrosły ci skrzydła.

W tćm poetycznćm miejscu przemieszkiwała ró­
wnie poetyczna dusza, pewien wdowiec bogaty, któ— 
ry szukał tylko sposobności, przyjść w pomoc jakiej 
Podupadłej rodzinie szlacheckiej. Szczęście od Bo­
ga zesłane zaprowadziło pana M. tam, gdzie mógł 
życzenia swoje zaspokoić. Był on przyjacielem szkol- 
n-111 pana Fujałkowskiego, ale gdy tenże wyjechał 
za granicę a następnie zmienił swój sposób myślenia, 
stracił zupełnie o nim wiadomość, i tylko słuch kie— 

y niekiedy dolatywał go o przykrym losie żony i 
coiek dawnego przyjaciela. Przybywszy raz do Kra- 

o'va, potrzebował kurdywanika, który miał mu ja— 
naprawkę zrobić. Że był oszczędnym, zupełnie 

n,e podobny do swych sąsiadów, szukał więc zawsze 
rzemieślnika taniego przytćm nie fuszera. Kurdywa- 
nik nasz całkowicie zaspokoił żądania pana Al. * Był 
°n biegły w rzemieśle swojćm, a mając liczne wy­
datki, zgodził się z każdym. Pan 
Wszystko sprawiać, zajechał dorożką 
®ani rzemieślnika z przedmiotem do 
zasta"’szy samego majstra, spoczął 

eszkaniu, zabawiany przez uprzejmą żonę.
10zmo"y, pan Al. zapytał się rozmawiającej, kto 

nofS',''a " ‘y1'1 ^Olll'il1, Współwłaścicielka tej real- 
wymieniwszy kolejno mieszkańców, przyszła 

zajmowane dwa pokoiki przez panią Fujałkowską 
niv d<n ?aiW)" ^anu przemknęło się właśnie przez 
głów- ° nazu'sk°> ze j° gdzieś zna. Szukając po 
ktô-'æ dalszej rozmowy, natropił nić, po
ku 'T'1'Vysnn1'znane 11,11 Pogłoski. Zachodził więc z bo- 

'-czeią izcmieślniczkę, która bez ogródki wypowie­

działa całą historją słyszaną z ust samychże panien 
Fujałkowskich. Nie zdołała jej dokończyć, gdy wbie­
ga do pokoju, w którym prowadziła się rozmowa, 
rzeczona młodsza córka Kazia, prosząc o pomoc, gdyż 
matka jej bardzo zasłabła. Pan M. choć nieznajomy 
pobudzony atoli do litości usłyszaną co dopiero koleją 
przez jaką przechodziła biedna rodzina, pobiegł do 
mieszkania pani F. i rychły przyniósł jej ratunek. 
Córki mimo roztargnienia z choroby tak gwałtownie 
matkę ich napadłćj, nie straciły przytomności, jeno 
najczulej z wdzięcznością podziękowały dobroczyńcy 
swemu za tak szybką i energiczną pomoc. Objawi­
ły przytćm pragnienie, bliżej poznać pana Al. chcąc 
mu się odwdzięczyć, który też nie omieszkał do skut­
ku przyprowadzić dawnych swych planów. W krót­
kich lecz kategorycznych wyrazach skreślił im cel 
swego tu przybycia, następnie zacytował źródło,z któ­
rego zaczerpnął o nich wiadomości, a wreszcie słowa­
mi pełnemi uszanowania, odkrył przed niemi myśli 
swe. Podziękowawszy uprzejmie, ale z godnością 
bez poniżenia siebie za tyle łaski odrzekły, iż bez 
poprzedniego naradzenia się z matką, która oczy­
wiście teraz niezdolna o tak ważnym kroku sta­
nowić, nie mogą udzielić mu odpowiedzi. Ważnym 
tym krokiem były dawno snujące się po głowie pana 
Al. zamysły. Znamy je ogólnie. Treścią ich było 
wydźwignąć bądź znaną, bądź obcą jaką ro­
dzinę szlachecką w Galicji z niedoli, wypadkami 
184G r. sprowadzonej. Nie mogła się lepsza od o- 
becnćj nadarzyć sposobność. Dwa naraz ciążące nie­
jako na nim obowiązki zaspakajał. Raz, spełniał 
zrobione sobie w o t u m : wyrwać rodzinę szlachecka • * c
w Galicji z objęć nędzy; powtóre, rozweselić cienie 
szkolnego przyjaciela. Nic dziw przeto, iż wszelkich 
dokładał starań, aby zniewolić, jeśli wolno tu użyć 
wyrażenia tego, panią JFujałkowską do przyjęcia 
przedstawionego planu.

Aczkolwiek panny F. zgadzając się z wolą Bo­
żą, zadowolnione były położeniem dla wielu smutném, 
myśl ta jednak, iż poprawą losu chora ciągle matka 
odzyska może dawne siły, była dla nich bodźcem do 
przyjęcia nalegań pana Al. W kilka dni przeto, o- 
puściły stary nasz gród, udając się pod przyjaciel­
ską strzechę pana Al. Nadzieja ich nie zawiodła. 
Pani F. przyzwyczajona do wygód i wiejskiego po­
wietrza, czuła się krzepszą,a w rok życie w dostatkach 
i góry nie pozostawiły nic do życzenia w zdrowiu jej. 



388

Największy atoli pociecha dla matki, było szczęście 
córek. Na cała okolicę rozeszły się chlubne o dzie­
wicach wieści, a każda matka stawiała je swej cór­
ce za wzór do naśladowania. Znalazło się zaraz 
kilku konkurentów do panien F., których jedynym 
posagiem była cnota. Chociaż bowiem wdzięki ich 
były nie małe, a pan M. cały swój majątek dla nich 
przeznaczył, toć przy dwóch tych rzeczach zniko­
mych, które można w jednej minucie postradać, cno­
ta, ów skarb nieprzebrany, wyprowadzająca z siebie 
nowe cnoty ogrzewające wielu i bardzo wielu, przy­
ćmiła blaskiem swym kalejdoskopicznym dary przy­
rodzone i chwilowe — jakkolwiek wszystko od Boga. 
Miłość obustronna złączyła Kamilę z synem pewnych 
adwokatów, który wziął dzierżawę, a Kazię z dzie­
dzicem dwóch wiosek nie pierwszej już wprawdzie 
młodości, ale dobrym człowiekiem, cnotliwym, przy­
wiązanym do Kazi naszej. Błogosławieństwo matk 
i opiekuna z błogosławieństwem Boskiém u stóp oł­
tarza wspólném, było nadgrodą ich życia przeszłego 
a poświęceniem do nowych prac w innym a także 
pełnym zasługi rodzaju, — być żoną, panią i matką 
— matką rodzinie, domownikom, ubogim sierotom, i 
całemu światu.  W. W.

Trzy miesiące pod śniegiem.
Z dziennika piętnastoletenigo Ludwika Łopraz.

(Ciąg dalszy.)
Tym sposobem pustelnicy nasi byli nieco zasło- 

nieni od zimna; gdyż wiatr i śnieżna zawieja trwają 
ciągle. Papier, pióra i atrament zostały w chacie 
z ostatniego lata, w którém Ludwik wakacje tutaj 
przepędził, Ale oleju i słoniny bardzo mało; muszą 
zaprowadzić w nich oszczędność, i już teraz, ponie­
waż nie wiedzą jak długo potrwa czas ich odoso­
bnienia, palą światło tylko przez trzy godziny na 
dzień, resztę zaś dnia pozostają w smutnej ciemności. 
Nie dawno o mało nie mieli pożaru. Wiązka słomy 
nie daleko komina leżąca zajęła się nagle.

Dziadek porywa się z miejsca i rzuca wiązkę 
w komin. Chata napełniona czarnym dymem, który 
powoli przez komin wyjście sobie toruje. Na drugi 
dzień po tym wypadku znajduje Ludwik książkę bu­
dującą Tomasza a Kempi.J„o naśladowaniu Chrystu­
sa.“ Czyta dziadkowi na glos, a dziadek robi w nie­
których miejscach swoje uwagi. Ludwik bardzo 
często ubolewa nad tern , że rozłączony z oj­
cem i z resztą rodziny. Trapi go myśl o losie ojca, 
czy w drodze z powrotem do matki nie spotkało go 
jakie nieszczęście? Wątpliwość ta jest dla dziadka 
i wnuka nowćm źródłem smutku. Różnemi sposoba­
mi starają się skrócić sobie czas. Starzec opowiada 
wnukowi rozmaite zdarzenia z swojego życia; wpra­
wia go w pamięciowe rachunki ; przy bladém świetle 
kominka zajmują się różnemi ręcznemi robotami. Ta­

kim sposobem upłynął im tydzień, który Lndwik w u- 
łożonym przez siebie kalendarzu przekreślił. Nad­
szedł 28 listopada, dzień w którym przed cztérma 
laty umarła jego matka. Przypomina sobie jak rok 
temu ten dzień przepędził, jak wraz z ojcem poszedł 
na cmentarz i modlił się na grobie ukochanej matki- 
Pierwszego grudnia napisał w dzienniku: „Piszą0 
datę dzisiejszą, uczuwam straszliwą obawę. Kieuy 
kilka dni listopada wydawały się nam tak długie, ci 
dopiero będzie z miesiącem, który się zaczyna ? Oby 
to był przynajmniej ostatni naszego więzienia! Ale 
trudno się tego spodziewać. Śnieg coraz więcej S1Ç 
piętrzy, tak iż zdaje się, że za mało jednego lata» 
ażeby go roztopić. Przeszedł już wysokość naszego 
dachu; i gdybym w dzień nie chodził odmieść śniegu 
w około komina, wkrótce nie moglibyśmy palić ognia- 
Żal mi dziadunia, że nie może ani na chwilę op«»' 
cić naszego więzienia. Zapylałem go dziś rano, ú 
czego najbardziej tęskni ? do słońca ! odpowiedzią • 
A jednakże dodał, los nasz lepszy jest od wielu 
nych. Mamy przynajmniej ogień, światło, używali 
w swojém zamknięciu pewnej swobody, mamy nieja*- 
kie rozrywki. Gdy tymczasem są ludzie, którzy 
tego niemają...... A potem nie jesteśmy nawet samb
blanszetka dzieli z nami zamknięcie, o ja kocham Jty

-, po- 
i ; ro?<

- 'J' .'jvnV”1

powodem naszego smutku : ale wyobraziliśmy 
że skończyło się nasze więzienie, a byliśmy za”* 
ci jak przedtem.“ Ludwik usiłuje także śnieg 0

nie tylko dla jej mléka.
Zamyśliłem się na te słowa dziadunia, i piista 

nowiłem uwolnić blanszetkę z obórki, w której j'J “ 
tychczas trzymałem i umieścić w jednym z kf. ' 
naszej izby. Myśl ta natychmiast zostaje wykona - 
przytwierdzają w kącie żłobek, ścielą słomę i sP’^j 
wadzają kozę. Blanszetka cieszy się bardzo z ~ 
zmiany; już nie beczy tak smutnie jak dotąd, *,.r J 
ciąga się na czystej podścicłce. Nic jej więcej 
brakuje, i w chacie jedna przynajmniej znajduje 
szczęśliwa istota. Następnych dni pracował 
usilnie, żeby drzwi chaty od śniegu uwolnić ; ®ą 
że dziadunio promień słońca zobaczy. Starzec 
odradzał mu, bo praca ta rozrywała chłopca- .j, 
trzech dniach można było drzwi otworzyć, i 
miał przyjemność wyprowadzić dziadka przed c 
„Dzień był posępny i zasmuciliśmy się bardzo?^, 
widząc przed sobą nic więcej, prócz czarnego ~ 
nieba pokrytego ciężkiemi chmurami, i śniegu 0 * vil 
jącego nas ze wszystkich stron. W koło 
cisza! Jedvna żyjaca istotą, która się oczom 
ukazała, był ptak drapieżny, który z przeraz 
krzykiem, krążył nad naszerai głowami, a pote«1 
ścił się w dolinę, w kierunku naszej wioski- 
wróciliśmy do chaty, smutniejsi jak zazwyczaj^ 
mowa się urywała. Posępny dzień nie by " '.a 
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odgarnąć; ale bierze się do (ego za gwałtownie nie 
usłucha uwag dziadka, i o mało nie zostaje zasypa­
ny śniegiem. 9 grudnia ogromny wicher przerywa 
ifgo prace; trwa 24 godzin i oniało nie obala chaty.

nisze 'i sa zamknać blachę od komina i obchodzić 
się bez ognia; lampy nawet nie zapalaja bojąc się 
wypadku. Łoskot w stronie drzwi zwraca ich uwa­
go i przekonyw; ją się, że massy śniegu, które Lu-

ik ułożył, robiąc przejście u drzwi, obruszyły się 
i zasypały wolne miejsce ; okna także jak przedtem 
zas‘ mięte. Nareszcie uspakaja się wicher. Ale nie­
bezpieczeństwo im grozi.

^RWłaśnic byłem zajęty dojeniem kozy, a dzia­
dek rozpalał ogień na kominie, gdy widzę, że blan- 
szetka moja zaczyna drzeć całćm ciałem. Co tobie 
blanszetko ? W tern słyszymy nad głowami okropne 
wycie. ' wilki, krzyknąłem. Cicho moje dziecko! 
uspokój tylko blanszetkę. Dziadunio przystąpił do 
n,ej i dał jćj trochę soli. Ciągle jeszcze drżała i 
wycie nie ustawało.—Coby się z nami stało, gdyby 
przejście do okna było wolne? Albo, czy teraz jesteśmy 

ezpieczni? Mam nadzieję, ale mów cicho i głaszcz 
_ °zę, żeby nas jej beczenie nie zdradziło. Jak gdy-

• ozumiała o co rzecz idzie, ani pisnęła. Obją- 
em ją rękami, dziadek położył rękę na mojćm ra­

mieniu. W takićm milczeniu trwogi, przepędziliśmy 
cały dzień. Kilkukrotnie dochodziło nas wy­

cie wiiKów, raz bliżej, drugi raz dalej. Myślałem 
ze nasza ostatnia godzina wybiła. Jesteśmy w niebez- 
pieczeństw ie, rzekł dziadek. Śnieg stwardniał, wilki 
mogą d istać się na górę ; zapewne niedługo będą tu 
awiłj, g,_ ; w féj porze roku ciągną do dolin bli- 

zeJ wiosek. ' 0
Może pochwyciły jakie zwierzę i przywlokły 
a pożarcia. Opatrzność czuwa nad nami ; wi­

che , który zniweczył twoją pracę, ocalił nas od 
^gu J. Naieszcie uspokoiła się blanszetka, jadła i 

a wesoło jak lawnićj, niebezpieczeństwo przeszło 
ym razem szczęśliwie.“ Dok. n

UirojenSe wiosny,
(marzenie.)

Kiedy zimno mroźno w święcie 
r’oć ja radzę sobie na to.... 
Pworzę wiosnę.... tworzę lato.... 

Ot i żyję jakby... w lecie !....
Rozpłomieniam piersią moja 
Lody zimne — tak że tają? 
Drze, a w lesie — w kwiat się stroją!

'iaty pachną! ptaszki grają —
Wszystko wiosną się ubierze...
Lecz i smutek z nią się miesza...
Łza po '.wiatkach — wciąż się zwiesza — 
Haszek śpiewa!., lecz nieszczerze!.

Kwiatek kwitnie!, nie wesoło! 
Zbladłe !.. chore !, róż oblicze !.. 
Zamyślone! tajemnicze 
Pochyliły w ziemię czoło — 
Motyl dziwnie — jakoś brzęczy., 
Niechce spocząć — lecz z daleka 
Od zapachu !.. róż — ucieka !
Skrzydło jego !, ach ! bez tęczy,,
A na niebie chmurka rośnie!
Wiatr przelata pośród drzewa !..
Lecz w listeczkach, gdy, zaśpiewa !.. 
To! tak tęskno, tak żałośnie!.
Cóż to ?, krótko wiosna trwała — 
Z chmurki ciemna mgła osiadła — 
Róża., zwiędła., i ! pobladła — 
Trawka., w koło — poczerniała — 
Ptaszek ! uciął — przesiał pieśni ! 
Wiatr samocze — gałąź sucho!. 
Coraz rzewn.ćj — i boleśniej !..
W sercu., ciężko., zimno., głucho!,
I znów nagie sterczą drzewa !..
W świat porwane — świeże liście; 
Słońce zimno pierś ogrzewa!
W oczach !, wszystko !.. rzeczywiście !..
Ach !.. zniknęła — wiosna duszy !.. 
Krótko trwała — jak sen tylko ! 
Mgłą się zdała., jedną chwilką!..
A na święcie!, już!, śnieg pruszy !,

W. B. K.

Przysłowia Jędrzeja Liaksymiliana Fredry.
Płotków i podchlebców zażywają drudzy jako 

potrzebnej na czas do omiatania miotły, którą potem 
w kat zarzuca.B O C

Małe dobro wielkiego złego nie przykrasi ; ma. 
łe złe wielkie dobro zepsuje, Dosyć garść piołunu 
na zepsowanie beczki napoju. Najmniejszy człowiek 
łatwo zaszkodzić, łatwo zamieszać może.

Często jątrzymy ostrością, co snadniej obejść 
się mogło przez łagodność Na co ruszać tura, co 
można szóstką zabić ? Nie przysypuj soli nie poko- 
sztowawszy. Niej obieraj błotnej drogi, gdy sucha 
można jechać.

Murują drudzy prywatę, a dobro publiczne le­
dwie zdzieliłem podeprą.

Cera uśmiechająca, skore oferty, łagodne słów­
ka, albo wytrzymujące milczenie—-gotowy płaszczy’; 
na niecnotę albo na oszukanie.

Wiatru się chwyta albo się trzWną podpiera, kto 
na czyich ofertach przyjaźń chce budować.

W zepsowanym święcie najlepszy warunek rze­
czy : kto za łeb, albo za mieszek trzyma. Prośba, 
słowo, pismo, obietnica jest jako sieć z pajęczyny.
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Nie puszczaj się w studnię, aż przód opatrzysz.- 
jako z niej wyleżć.

Przykrzejsze czasem hywaja przeprosiny, niż 
sama zwada. Pyszniejszy ukłon niż powitanie; przy­
krzejszy datek niż nieuczynność.

Nie oczerni błoto, póki się go nie dotkniesz. 
Niektórych z daleka omijaj, jeżeli chcesz mieć pokój.

Prożno jest palcem się kusić, czemu i pięść 
poradzić nie może.

Nie to chwal co kochasz, ale to kochaj, co chwa­
ły jest godne.

Najpierwsza mądrość, umieć co obrać ; wtóra u- 
mieć zażyć ; trzecia co można, poprawić, a co nie 
można, uniknąć — tak jednak, żeby na gorsze nie 
wpaść. —

Nie najświętsi tam ludzie, gdzie największa kara. 
Podłego jest umysłu : milczkiem z kąta narabiać. 
Skryte szczęście za cnotliwemi chodzi.
Nim co zaczniesz uważaj : jaki tego być ma 

koniec. — _________

Kilka sł’J>w Chateaubriand“» 
o Napoleonie I.

„Samotność wygnania Napoleona i samotność gro­
bu jego, powleka świetną przeszłość, nowym rodza­
jem uroku. — Aleksander nic umarł w oczach Gre­
cji, zgasł on w dalekim przepysznym Babilonie.— 
Bonaparte nie umarł w obliczu Francji, zgasł w go­
rącym klimacie pod dziwotworną i pełną okropności 
strefą. — Mąż tak potężnej, tak ważnotreściwćj rze­
czywistości, rozmglił się jak pojaw snu ; należące do 
historji życie rozpłynęło się w poezji jego śmierci.— 
Zasypia na wieczne czasy, jak samotnik puszczy, 
albo jak Paryja, pod cieniem wierzby, w ciasnej do­
linie, pośród najeżonych skał, gdzie pusta i na wieki 
zgubiona kończy się ścieżka. — Owa wielkość mil­
czenia, która na nim cięży, jest podobna do wielkie­
go zgiełku, który otaczał go za życia. — Narody da­
leko ! ich tłumna mnogość opuściła go. Ptak tro­
pikowego nieba do rydwana słonecznego uprzężony, 
spada z wysokości gwiazdy, rozlewającej światło po 
świecie i samotnie, przez chwilę tylko rozgrzewa je­
go popioły ; popioły, pod których ważnością uginała 
się cała kula ziemska. — Bonaparte idąc na ostatnie 
swoje wygnanie, przepłynął morze świata, nie ba­
czył na piękne niebo, na którćm Krzysztofa Kolumba, 
Vasca i Comoensa utkwiło zachwycone oko. — Spo­
czywając w tyle okrętu ani spostrzegł, że nad gło­
wą jego nieznane błyszczały gwiazdy; ich promie­
nie zdybały się raz pierwszy z wszechwładnćm jego 
spojrzeniem. — Bo czćmże były u niego te gwiazdy, 
których nigdy z namiotów obozu swojego nie widział, 
które nad jego krajami nie świeciły? A jednak nie 
ma prawie żadnej gwiazdy, któraby nic przyświeca­

ła zawodowi tego Bohatyra; jedna połowa wi­
dnokręgu promieniła się Jego kolebce, 
druga Jego Grobowi!!!“ — D.

Hucuły.
Lud ten mieszka w samym klinie Galicji górzy­

stej na pograniczu Bukowiny, Mołdawji i Węg>er- 
W obyczajach, życiu, nadzwyczaj surowy, cywilizacją 
nie owionięty, czerstwy i rzeźwy. Typ rasy zupeł­
nie wschodni, a i charakteru tego dużo ma w sobie« 
Nos orli duży, oczy czarne błyszczące, brwi i włosy 
takież, kręte a długie. Śmiałość, zręczność i siła me 
zrównana; w urządzeniu spółecznem charakter pier­
wiastkowy, bohaterski.

Zamożność wielka; ta się wszędzie odbija. Suk­
nie kosztowne, bo cały ubiór najtańszy wynosi 100 
złr, k. m. Lepszy sięga 300 i 500 złr. Spodnie 
szerokie kozackie, zazwyczaj szafirowe ; kaftan czer­
wony purpurowy na święto, a na codzień takiż kaf­
tan, tylko prosty skórzany kożuchem podbity ; na 
pas często bogaty; na wierzchu burka kosmata, ka­
pelusz strojny w pióra, a zwykle naokoło nbrauj 
rzędem złotej jakiej monety, co na tasiemce prze­
dziurawiona się trzyma ; za pasem pistolety często 
srebrem nasadzane; kindżał przepyszny i toporek« 
Dubeltówka własnej roboty, która Hucuła nigdy n|C 
zawiedzie.

Rzucanie toporkiem jest zabawką, którą każdj 
góral umie, i w którą się w niedzielę po obiedzie 
zwykle wprawia. Zręczność jest tu tak daleko P0' 
sunięta, że rzucony toporek o 30 kroków do celu 
węglem oznaczonego wykręciwszy koziołka moC,1° 
się wbije, zafurczawszy tylko. Nic łatwiejszego 
Hucuła, jak umówioną gałązkę na wierzchołku s° 
sny jednym rzutem toporka obciąć. — Strzelby próbu 
ją w ten sposób, że wbiwszy z jednej lufy kulę "'jaką
deskę, drugą z drugiej lufy ją wybija.

• Siła i zwinność fizyczna też tylko u nich P6 
płaca; kto jej nie ma, lekko ceniony. Każdego eh? 
nie widzą, kto tylko w ich suknie się przebici*56’ 
inaczej w zażyłość z nim nie wejdą, owszem uc>e 
kaja od niego.

Żywią się kukurydzą, baraniną i prosem« 
dowodzi, że są przychodnie a nie w górach zrodz 
Mamałyga, wódka lub śliwowica i baran pieczoii), 
ich ulubione potrawy. Hucuł wzięty do wojska, & 
zachoruje, przychodzi do zdrowia, jeżeli ich dos

Z swych siedzib nigdy się nie ruszają G ■; 
udają za kupnem kukurydzy, prosa, żelaza, hib s j 
to gromadnie w 300 koni. Jednakowy ubioi, 
prząg nadaje im pozór jakby wojska jakiego. .

Rasa ludzi bardzo piękna; kobiety na^zvr'ySj0^ 
nic ładne — do wszelkiej czynności uzdolnione- . 
mu robią zwykle dywany bardzo kosztowne, ktoi 
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wnętrze mieszkań zdobią ; widoki, wzory na nich 
zwykle w stylu jakimś perskim; takiemi dywanami 
0 ryte trzy ściany izby, a od żerdzi, co w poprzek 
na suficie przybita, spadają na obydwie strony nad 
ozka. Prócz tego zajęcia Hucułka przędzie wełnę, 

^gotuje, konia okulbaczy, zaprzęże, broń poda itp. Sa 
to kobiety rycerskie.

Mężczyźni przed poborem uciekają w góry ; 
w porozumieniu z góralami węgierskiemi, z Czarno- 
gorcami jiad Adrjatykiem, z któremi w wielkiej za- 

'sci żyją, uciekają do nich, i wtedy nikt ich nie 
z npie. Schwytani do wojska, bądź w zimie bądź na 
jakim jarmarku, stanowią najbitniejszy, najlepszy pułk. 
Wszelako jak mogą wymykają się 'od tego. Czasem 

izbę wojskową i śmierć przenoszą; bywają 
często wypadki, że często bardzo stryj (on to robi 

), schwytanego na własne żądanie, niby o- 
swabadzając go,zastrzelą go. “'(Dok. nasi.)

nauczjciel szkolny, przez stosowne zsijecie 
S*X e°Spo!larl£;l’ 1’Iacę swoje podwyższyć może.

wyjt ak z czasopisma tow. roln. mor. śl. „Mittheilungen.“
. Jak tu ubogiemu nauczycielowi wiejskiemu serce 

się loztwiera, kiedy kto rzecz o podwyższeniu płacy 
jego^ podnosi. Zwykle czynią się przedstawienia rzą- 

owi, jakb^ miał pensje nauczycieli polepszyć, cho- 
’*a- .ciadomo, że rząd czyni co możnego. —

PlsziW . K“ rozprawy nie należy do tych, co 
są za, że (pieniądze wszystko robią, i że tylko licha 
płaca jest przyczyną, iż szkoły Indowe v’ dotych­
czasowym stanie nie są zdolne lepiej rozkrzewiać 
oświatę między ludem. Do tego potrzeba serca.' serca 

ia ludu i jego dzieci, serca miłością boska natchnię- 
ego i nad wszelki niedostatek wyniosłego. Gdzie 

" a mil ści do powołania, tam jkt nieukontento- 
■ -ie, i chociażby urząd tysiące przynosił. — Lubo 

;edj płaca me ogrzewa .serca, przecie chce wskazać, 
a|s ją nauczyciel podwyższyć sobie może.

natezlwelÍ któreniub^lź urzędnikowi po dziennćm 
rozry'"'u’ *“ w*

‘"“T- J- Pa"' ""'"i: pracujący
chow<> P° lZ^buje.Poboczneg° zatrudnienia: chcąc za­
bić? PXUni^Sł SWÓr wcsop-v ’ świeży.“ Coż tedy ma ro- 

karczmyfïX' WłSńćmT ' P°J^‘
ny • C‘ 'y łasntni ‘'«świadczeniem nauczo 

P małej inne sposoby rozrywki, które tu napomknę, 
twem? ^UCzïciel dIa r«z'-ywki zająć się rolnie- 
^anic’pkaciruS11^1 “ Xaucz>’cki lke 
każdemu i.L ' Za lÇ; 8 potóm wiado1™
gdzie sieJ bywają roboty polne wykonywane,
Wiele nrao ^i CUtJzeg0 r°botnika spuszczać trzeba, 
jeżeli sie 0 ■‘•""czyciela za ciężkie, a
PWptóci,rszy°„alC; ‘'“"‘'“""•i6

y nawet, zęby nauczyciel mógł sobie 

kupić grunt, nie miło byłoby go w idzieć z cenem 
lub wryw7ożącego gnój na taczkach. —

Inne zatem są zatrudnienia dla nauczyciela sto­
sowne, a te są: pszczelnictwo, jedwabnictwm, sa­
downictwo i ogrodnictw o.

. Jędzy terni kładę pszczelnictwo najw7yżćj, 
atoli nie dla tego, iz jestem wielkiem miłośnikiem 
pszczół, ale dla tego, poniew-aż pszczelnictwm najła­
twiej prowadzić się dajp-, czynności tu należące wy- 
konywują się na wmlnóm powdetrzu, i zajmowanie się 
temi zwierzątkami uszlachetnia serce Judzkie; a naj­
bardziej dla tego, iż ta gałęź gospodarstwa, przy 
najmniejszym wydatku i mozole, nąjpewmiftjszy i naj­
większy zysk przynosi. — Jako początkujący i nie­
doświadczony nabyłem to przekonanie/że f w okoli­
cy najmniej dla pszczelnictwa prż’ 'aźnęj i w latach 
najgorszych, pszczelarz zaw-sze dobre procenta znaj­
dzie. Jak się trzeba z pszczołami obchodzić, tego 
nauczają nas różne pisma.

Obok pszczelnictwo najlepiej opłaca się jedwa- 
bnictwo. Gdyby w7 kraju nie było plantacyj morwo­
wych, potrzeba tedy szczepki sprowadzić. — Znane 
jest przysłowie: „Liście monvowæ dają jedwab’, a 
jedwab’ daje złoto.“

Trzecićm pobocznćm zatrudnieniem mojém jest 
sadownictwo. — Kellner w7 aforyzmach sw-oich po­
wiada: „O Radowmictwde nie potrzebuję mówdć; al­
bowiem samo za "fcobą przemawia; a obok szkoły napeł­
nionej czeTwonolieemi i żw awemi dziećmi, nic nie masz 
piękniejszego, jak czysto utrzywona szczepnica.“

Aakoniec co się*tyfcp;y ogrodnictwo, i tu miej­
scami może nauczyciel nieco zarobić; w7 każdym ra­
zie zaś wymagać trzeba od niego, ażeby z ogrodu 
swego przynajmniej tyle zebrał, ile dla domu swego 
potrzebuje. Kellner powiada znowu: „Przede- 
w7szj^tkićm polecam nauczycielom wiejskim ogrodnic­
two i chodowanie kwdatów7. Zajdcie to jakby spo­
krewnione z nauczycielstwem : prow adzi do poznania 
natury, karmi i daje nadzieje, życzenia i spełnienia, 
iż każdy < poczciwcy człowiek sercem do niego przy- 
gnie? Mało też nauczycieli, żeby nie mieli ogródku 
Gdzie takowy obaczę, a w7 nim ład i smak, tu też i 
o szkole dobrze sądzę'. Gdzie ogród zarosły'clr.va- 
stami, w nieporządku, i brak w nim uczucia piękna, 
tam, myślę sobie,- i w7 szkółce nie jest lepiej.“ —

Z tego wystawienia koledzy moi pojmą, jak sami 
płaeSjsw oję w przyzw oity Sposób podwyższyć mogą. 
Podwyżka ta w7 przyjaznych okolicznościach łatwo 
LK) złr, wyniesie.

Pokażcie w ięc wszyscy ochotę i dobra wole, 
nie zapominając od kogo w7szelkie błogosławieństwo

#) Polecamy w tym względzie pisma, lis. Dzierżona i p. J 
Lubienicckiego. R, 
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pochodzi, a nikt nie požaluje, bo dążenie za pięknem 
i dobrem nie zostaje bez nagrody, chociaż niekiedy 
owoce pomału dojrzewają.—A jaki wpływ będzie 
mieć przykład waisz na gminę? Zapewne większy 
niż gołe napomnienia i nauki. — Czyż mam wyli­
czać, od wielu przygód takie zajeßia poboczne wstrzy­
mują? i wiele się przez nie oszczędzi ? To nailepićj 
każdy sam osądzi. — Mocno wierzę, że gdy tak do 
ekonomji państwa przyczyniać się będziemy, wtedy 
państwo też rychlej będzie w stanie poprawić płacę 
nasza.—A przyjaciela moi, gdybyście wiedzieli, jak 
po takich zatrudnieniach pokarm smakuje, i jaki spo­
kój w duszy panuje, tobyści^się nie ociągali, i chęt- 
niebyście się im oddali. —

Rseczy gospodarskie» ■
Trzcina do osuszenia ziemi. — Wiadomości to­

warzystwa rolniczego w Utrechcie zawierają następ­
ny artykuł: Zielona trzcina porznięta, zdatna jest 
do nadania wodzie odcieku, gdy w stosownych odle­
głościach na polu rowy poprowadzimy, taką trzciną 
je wypełnimy i wykopaną ziemią je pokryj my- Za­
kopana trzcina zachowuje się przez czas długi, czę­
sto dłużej niż 49 lat i ściąga zbyteczną wodę z ni­
zin lub źródlisk. — W Pomeranji zaczęto przez ścią­
ganie wody zamieniać kopaliska torfowe w uprawną 
rolę i nadspodziewane skutki otrzymano. Jeden z tam­
tejszych posiadaczy dóor osuszył za pomocą takich 
rowów bagniska torńaste, wypalił je i obsiał na wio­
snę dwurzędowym jęczmieniem, a ten wydał plon 
nadzwyczajny. Jęczmień tak się rozkrzewił, że po- 
jedyńcze ziarna 30 do 40 ździebeł wydały. Otóż i 
to ułatwienie: bo w nizinach wilgotnych, gapowatych, 
albo w ich bliskości znajduje się zwykle trzcina, a 
ta zaraz posłużyć może do użytku wyżej wspo- 
mnionego.

Lekarstwo na zapalenie śledziony u bydła, cho­
roba ta należy do rodzaju tyfusu, przeciw której naj­
lepszym środkiem domowym jest: pół kwarty wody 
i półkwariy octu zmię.szać z łyżką zwykłej soli ku­
chennej, co godzina danie to powtarzając. Oprócz 
tego trzeba nacierać grzbiet rozczynem, składającym 
się z 4 części octu i jednej części grpentynowego 
olejku z kamforowym spirytusem. Niemniej zalecić 
tu można kadzenie octem. Jako środek zapobiegający 
(prezerwatywę) zaleeićby można sposób następujący. 
Rozpuszcza sję 4 łóty chlorku w kwarcie wody i 
rozczynu tego daje się bydlęciu codziennie w 1 
kwarcie wody filiżankę pełnąj przyczćm należy bydlę 
polewać zimna woda lub pławić.

Sposób wyniszczenia kretów w ogrodach, łą­
kach itd. Odgrzebuje się wnijścia do otworów w 
kretowiskach, wkładafeię w nie wapna niegaszonego 
i napowrót przykrywa. Skoro deszcz spadnie, dymy 
powstałe z wapna wyduszą krety.

Rozmaitości.
— Szarańcza, jak już donosiliśmy, grozie 

zrządza klęski od paru lat w Rosji południowej- 
Wszystkie środki przedsiębrane na jej wygubienie, 
nie zdołały jej wyniszczyć. Szarańcza bowiem pobi 
na jedněm miejscu, ulatywała szybko na drugie. Te­
raz na zimę zagrzebała się w ziemi, by wyjść i 
wiosnę w tysiąc razy zwiększonym poczcie. ř: 
rosyjski widząc niebespieczeństwo, nakazał posp< 
ruszenie w prowincjach dotkniętych, by korzystaj! 
z zimy wymrozić i wygnebić wroga. —

— W Lubece wydano nowe prawo o polo' 
w a n i u, które mówi, że każdemu wolno polować a** 1 
swoim gruncie, lecz ktoby z bronią nabitą zdybali? 
był na cudzym gruncie, choćby nie polował, winjeI1 
zapłacić właścicielowi gruntu 20 grzywien. Tej Je" 
sieni pewien zamiłowany strzelec wyszedł na 
z strzelbą, i wracając do swojego domu, zapomni- 
się tak dalece, że wstąpił na miedzę sąsiedzką, cli *c 
sobie skrócić drogę. Sąsiad zaszedł mu więc dróg? 
i żądał 20 grzywien za przekroczenie prawa. Prze­
stawienia nie pomogły, i trzeba było karę zapł<aCI 
Tém doświadczeniem nauczor., odtąd Nimorad nasi5

* 7 6 rPäobchodził pole sąsiada. Niedawno jednak nadarz 
się mu sposobność do powetowania swej sz- ’ ?' 
Zbliżając się do posiadłości swojej, słyszał strzał?, 
pędzi więc co prędzej, i zdybuje na swoim ugt 
kompańję wojska mustrująca się wr ogniu. Zbi 'ii 
do kapitana, i żąda zapłacenia 4000 grzywien, t- j 
po 20 grzywien od każdego z 200 ludzi kom] • 
Kapitan wziął to w tćj chwili za żart, lecz 
obywatel wcale nie żartował, i w parę dni ftip|[ 
dostał pozew sądowy. —

Patek, najsławniejszy fabrykant zegarko"'* 
Wiadomo że Szwajcarja mą, vięcćj słynie ze^ 
mistrzostwem. Miło też jest wiedzieć, że na c‘.~ 
tego przemysłu jest nasz społrodak, pan Paie. *1 
grant polski, mieszkający w Genewie, gdzie w 
z panem Philipe urządził najpierwszą na święcie 1 
brykę zegarków. W fabryce tćj pracuje 800 
ków. W zakładzie panuje wzorowy i niema ” . 
larny porządek. Podobnej fabryki nie posiadają 
Paryż, ani Londyn, i w Genewie jest ona jen? 
swym rodzaju. Wszyscy zegarmistrze, jacy 
Szwajcarji i w innych krajach, nie prowadzą 
zestawiają tylko części pojedyncze, z któryc 1 
które muszą koniecznie zakupywać u Patka • 1 ** 
Ci zaś wyrabiają nietylko najdelikatniejsze czą! 
ale i narzędzia potrzebne do zegarmistrzostwa-.

— Kiedy teraz drogi zostają opuszczone ’ 
na nich widać podróżujących, to rozbojnic? 
cają się ku kolejom żelaznym. Tak się sta?< 1 
stwie rzymskićm, że rozbójnicy złupiii cały 1 
jadący koleją żelazną. Aby pociąg stanął, P° 
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znak, jaki się zwykle wywiesza, gdy grozi niebez­
pieczeństwo. Gdy się pociąg zatrzymał, łotrzy przy­
skoczyli do powozów ’ zabrali podróżnym wszystkie 
pieniądze i majętności ; a dopiero gdy byli z ióm go­
towi, pozwolili maszyniście dalej jechać. —

(Pierwsze krzyki dziecka.) — Pater Abraham 
de l meta iara mówi w pismach swoich :„Z pierwszych 
krzyków dziecka, kiedy' przyjdzie na świat, można 

ozn; ć co jest: czy' syneczek, czy córeczka. Jeżeli 
bowiem jest chłopiec, krzyczy OA, to jest O Ada­
mie! a jeżeli dziewczę, krzyczy OE, to jest O Ewo! 
Temi krzyki narzekają dzieci na praojców, gdy na 
grzeszny świat przychodzą. —

— Niezwykłe m o t y w u ni k a z n o d z i e j- 
skie. Już to lat kilkanoście, bo w r. 1837 kiedy' 
" O parówce i Wysokiej w dominium Dobrze- 

■w, w obwodzie Jasielskim, złodziejstwo tak górę 
wzięło, że sobie ludzie rady dać nie mogli. Sad do- 

iźny podobno ustanowiono, zaludniły się zamki w 
amborze i Rzeszowie, ale tego znać nie było. Cóż 

z.,nić „Kiedy' trwoga to do Boga,^ mówi stare 
przysłowie ; a zatem duchowna missyja. Duchoweń- 
stwo zje;' lżą, celebruji piękne nabożeństwa, mówi 
-osowne kazania — niepomaga. W kontesy, onałach 

ca daremna, bo poczciwi sie spowiadali, a zło-
. nietylko, ; nie, ale na przekor religji, podczas 

nabożeństwa w jasny dzień, kiedy jaki taki do koś­
cioła , oni szli na zdobycz i kradli co się zowie. 
Rada w radę zaproszono wikarego z Łączek'księdza 
Gralewskiego, słynącego z daru mówienia do ludu 
p.-c ;ego, aby wsparł missyja usty swemi. Rozumie 
sie ze przyjechał. Była jakaś wielka uroczy stość, 
osciół pełny' a unie miało być na cmentarzu pod 

roz. ozy sta lipą. K; ią z wikary’ idąc na improwizowana 
azalmcę, niósł coś w papier obwiniętego, ukry ­

wając w fałdy sutanny, i u nóg sobie złożył. Może 
czapl . może pisma, książki jakie ? myśldi ludzie, 

lobiwszy znak irzyża świętego, przeczytał Ewan­
gelią i zaczął od wyłuszczenia świętego powołania 
*. ssyji, którą Bóg przez kościół swój w .tomy zsyła, 
aby was (mówił) poprawić i zakamieniałe serca 
vasze skruszyć. Ale daremno! Mówił do was wie-

ks! <dz pleb7. niep0 :ogFo ! k
■j scy' i dalecy — nie po.mogło ! — mówił 

"r -osan*ræ,ebny k^dz dziekan -• 
.!a, niepom g -0 ; czylizby moje nieudolne usta mogły 
ełnyih^ł??1 an,ZelÍ tyCh kaPfanó'v czcigodn d. 
iei J ’"1 D.Uena Ciętego ? Zaiste nic; bo jum 

niegouny sługa boży, a ,vy zbrodniarze zatwa 'z . li, 
A m m ja tu dla was kaznodzieję, który n t 
gada,,hi. jego .rozumiecie pewno!... W tćm zchj 
o-id-i^H Slf 1 mówiąc: Chodź kaznodziejo,
tX éii A Zł°C?ńcó"’!i 'ier z cz.szki

“PæJ. Jęk przerażenia rozległ dę w oaoł, kc

biety oczy' dłońmi zakryły, a on wzniósłszy' czaszkę 
ręką kazał : Mów kaznodziejo do nich ! wytrzeszcz 
martwe oczy na tych złodzieji, którzy' tu są obecni, 
leć ! hniędzy nich, stawaj przed każdym z nich, 
niech ci spojrzy oko w oko, bo tyr trup dziś , a on 
j-itro! leć!... i zamierzył się niby chcąc rzucić. 
Złodzieje znienacka srodze zagadnieni niewiedzieli 
co począć. Byli tacy' co w głos wołali : oh ! już 
nigdy nie będę kradł!.. drudzy z jękiem i płaczem 
szli do okradzionych, przepraszali, obiecuj : wyna­
grodzić. A kiedy' po tak potężnóm wzburzeniu umy­
słów, kaznodzieja przeszedł na miłosierdzie Joga 
nieograniczone i łagodnemi modlitwy' słowy’ zakończył 
kazanie; przełamał serca i odniósł zwycięztwo a po 
kazaniu tłumem złodzieje cisnęli się do niego dolfepo- 
wiedzi. — Odtąd , znał go lud, zirdi zbrodniarze, — 
i o mil kilka szli na jego kazania, w któi. ch już 
czaszki nieużywał. I był wypadek, że złodziej 
pędząc wieprzaka skradzionego, ciekawością zdjęty 
uwiązał go u płota i wstąpił do kościoła i trafił na 
kazanie, po którem nie do płota ale do zakrystyji 
poszedł, kradzież wyznał i włożony warunek wy­
pełniając, skradzione zwierzę sam właścicielowi od­
prowadziwszy , uprosił przebaczenie i po rozgrze­
szenie wrócił. — Ksiądz len był uczniem seminaryum 
Przemyskiego i wielu kolegów i znajomych jego 
przytomnych tej missyi żyją, a może i on jeszcze 
żyw opowie czy' prawda czy' nie. —

Jura i Jánek do Gwiazdki Cieszyńskiej !

W Nrze. 47 Iwojem, czytalichmy naszą rozpraw­
kę. — Ale roztomiłń gwiazdko ! Musiałaś ly nie 
bardzo jasno świecićć, kiejś ty Pawła z Jędrysem 
za nas uznała, bo Jánek od czasu, jak u mnie ku­
ni ora, nigdy' nie sadza na luteryją, jeny dàwà każdy 
grejcar mojej babie, nie do szporbiksy, bai nie do 
karbony, jeny do oszczędniczki. Tuż cie też pytamy, 
jeśli ci zaś gdo inszy co o kalandrach powie, a twoje 
światełko za mało rozpozná, to popytej twojego uj- 
ca miesiączka, żeby też wyszeł z zá chmurek i gęby 
lepszej oświecił, żeby czyje wiecy nie wstćrkali 
w nasze strzewice. — Tak też w kierymsi Nrze. by­
ło uwiadomienie o składce na fizyczne sprzęta do 
szkoły, jak moc też gdo dał, i gdo sie też nejwię- 
cćj ku temu przyczynił, aie komu, i kany' sie to od- 
dáwá? to i.ie było wydurkowane? A że my z Jan­
kiem też na to składkę zrobili, tuż bydź tak dobrá a 
grzeczna i przyświeć też tej kapinie, kań też mà u- 
kapnąć, i niechej nas też wydurkować!
Czytńłech o składce na realną szkołę. 
A choć też tam dycki moje kapsy' gołe, 
To przeca kiejch synka miał na tej nauce, 
Choćby' też reńskiego do tej składki rzucę.
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Myślę, że nie zgartlzą, tą małą ofiarką, 
Szak bogacz dá Sztwiertnią, kiej chudobný miarką.

Jura 1 fl» Aviv.

Kiej Jura dńł reński. d:'m jń dziesiętnika, 
Bo to szpatny człowiek, kiej má dać, to zmyka, 
Na wiecy potrzebne do realnej szkoły, 
Szak i wóz zazgrzypi, kiej mu braknie smoły. 
Choć daję tak mało, przyjmijcie łaskawie, 
Jak znowu zarobię, to hnětla poprawię.

Jánek as Itr. ww.

HViadoinosci piśmiennicze.
W Wilnie nakładem Maurycego Orgelbranda wychodzi nowy 

„Słownik języka polskiego," wypracowany przez Aleks. Zdanowi­
cza. Mich. Bohusza Szyszkę, Jan. Filipowicza, Wal. Tomaszewicza, 
Bronisława Trentowskiego. Będzie obejmował nomenklatury tak 
dawne, jak też nowo w życuę wprowadzone różnyeh nauk, umie­
jętności, sztuk i rzemiosł, monet, miar, wag, mitologje plemion 
słowiańskich itd. Pomieszczeniem wszystkich znanych nabytków ję­
zyka polskiego, który w nowszych czasach szeroko się rozrosť, 
słownik ten nad wszystkie znane zalectfę sję będzie. Całe dzieło 
zawarte będzie w jednym tomie 80 arkuszowy m, drobnego druku. 
Cena przedpłaty wynęsi 10 rubli sr, Co miesiąc wychodzić będzie 
jeden poszyt. •—

Niemcy zwracają coraz więcej uwagę na literaturę słowiań­
ska, a mianowicie wzbudza w nich podziwianie dawne piśmienni­
ctwo słowiańskie. Dowodem tegoBJprace pana Wenzig, szkolne­
go radcy', który wydał prawie dziełko „Studien über Ritter Tho­
mas von Stitne, ein Beitrag zur europäischen Culturgeschirhte.“ 
Dziełko to wielce użyteczne dla Niemców, chcących się przekonać 
o wysokim niegdyś stopniu oświaty słowiańskiej. Dodać tu trzeba że 
Tomasz ze Szczytnej żył w 14 wieku w Czechach i zostawił wiele 
pism. — Druga z najnowszych prac p. Wenziga p. n.^Kränze aus 
dem böhmischen Dichtergarten,“ zawiera tłumaczenie celniejszych 
poetów czeskich. —

Z Cieszyna.
Dnia 22 listopada odbyła się, w obj^^ści Przew. ks. Jenc- 

ralncgo Wikarjusza a pod przewodnictwem Przew. Ks. Dziekana i 
dozorcy szkolnego J. Bilowirkiego druga tegorocznia konferencja 
nauczycieli katolickich okręgu cieszyńskiego, na którą 7 księży i 
15 nauczycieli sie zeszło. Po odprawionym uroczystym nabożeń­
stwie w kościele, Ks. dziekan i dozorca szkolny wyraził w wstę­
pnej mowie zamiar częstszego odbywania zgromadzeń nauczyciel­
skich. Następnie przystąpiono do właściwego przedmiotu wyzna­
czonego na niniejszą obrado, a tern były pytania: 1. Co i jak 
w pierwszych tygodniach nauki szkolnej powinien nauczyciel uczył: 
dzieci? 2. Jak każda nauka na religijńns^ dzielą, działać powinna? 
Rozprawy nad temi przedmiotami były żwawe; niektórzy przynie­
śli także wypracowania pisemne. W końcu odśpiewano kilka pio­
snek, mianowicie hymn austrjaŁki, który jako w dniu imienin Jej. 
Ces. Mości z ognistym zapałem przedniesiono.

Dnia 27 zaś mieli nauczyciele cwangicliecy okregufcieszyń- 
skiego konferencja ; na którą przybył także pan radzca szkolny. 
Prausck i pan senior Szymko. Pan radzc3szkolny miał przy tej

Druk nakład Karola Prochaski.

sposobności mowę, w której szczególniej wyłożył cel szkoły, 
przedstawiając jak każdy’ przedmiot nauki powinien być traktowa­
ny, tudzież zalecając oględność na religijno moralne wychowanie 
młodzieży, jako też na praktyczne potrzeby życia. Pan seniot 
Szymko zalecał zaś osobliwie pielęgnowanie śpiewu kościelnego, 
poczćin p. pastor Źlik wyraził życzenie, żeby na przyszły jol 
częściej takie zgromadzenia odbywano. Zebranie to mimo wiel­
kiego mrozu i śniegu było liczne, i zakończyło się odśpiewa 
niem chorału. G- Op-

Ceny na largu tutejszym dnia 6 grudnia były następując 
mierzyca pszenicy 10 r. 51 kr, żyta 7. r. 33 kr., jęczmienia • 
r. 36 kr, owsa 3 r. 15 kr., ziemniaków 2 r, 30 kr., kwarc, 
masła 1 r. 12 kr.,

Komárno, aptekarz A. Empori®' 
Lwów, aptekarz F- Tomate— 
Lísko, A. Borejko.
Ł a ń c u t, aptekarz A. Swobodą. 
Myślenice, J. DzięgielOWSkL 
N o w y t a r g, K. Lauer.
Przemyśl. E. Machalski- , 
Przeworsk, aptekarz Fr. 
Rzeszów. I. Scheiter.
Sambor, Rosenheim- , . -
Sadogora, aptek. A- GraboWlW 

T. Sanok, J. JakliCZ.
Sędziszów, J. Kownacki.
S t r y j,aptekarz J. SidOTl 
śniatyń, M, KiOmCZOJ 
Stanisławów, api J. I®* 1“ 
T a r n o w, J. Jahn.

Za c. k. austriackim i kr. bawarskim najw. przywilejem igN 
Dra. ESorciiardťn. aromatyczno - lekarskie mydło zielne 

upięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przcciwKl 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach za­
pieczętowanych po 24 kr. m. k.)

Dra. suin de isouteinariVa aromatyczna pasta na zebj 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zacbowenia _ 
czyszczenia zębów i dziąseł ; (w całych i półpaczkach po 4i
i 20 kr. m. k.)

Profesora Dra. Sânde’go roślinna pomada laskowa, nadając! 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocowa­
nia czubów; (w kawałkach oryginalnych po 27 kr. m. k.)

Mydło Oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia i utrzyl 
mania świeżości, miękkości i piękności skóry; (w paczkact 
oryginalnych po 20 kr. m. k.)

Dra. BBc.rtnng*a Z kory Chiny olejek, do zachowania i «pięk­
nienia włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanyc. 
flaszkach po 50 kr. m. k.)

Dra. fai-iiing’a pomada Zielna, do ożywienia i wzbudzeń po­
rostu włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanyc 

tygielkach po 50 kr. m. k.)
Dra. 14odia cukierki Zielnt działające łagodząco i u»pokajaji>c- 

w kaszlu, chrypce, duszno^ szyi, zadfamicniu itd- (w pudeł­
kach oryginalnych po 20 i 40 kr. m. k.)

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki prze* 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne -zy« 
wypróbowane i swa skutecznością i slosownością się zalecając 
mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnie ci co je ra 
poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. ’ ospekt 
użycia dodawane darmo, jako też środki same jedynie są do dostanu: 
Cieszyn, E. F. Schröder. 
Bielsko, A. Stanko. 
B i c 1 o w i e c, J. Leszek. 
Cukinantel, J. C. Hermann. 
Frýdek, J. Pokorny. 
Jawornik, J. Langer. 
Opawa, F. Bruaner. 
Biała, J. Berger i K. Domski. 
Bochnia, Niedzielski- 
Brody, lieiimann i Kornfeld. 
Busk', P. Hestorowicz.
C z e r n i o w c c , 1. Schnii'Cä

Zacharyasiewicz. 
Dębica, F. Herzog. 
Dobromil, L. Stelczyk. 
Dynów, F. Baraniecki. 
Gorlice, i. Łukasiewicz. 
Gurah uniom, K. Lasser, 
j a r o s 1 a w, J. Bajan. 
Jasło, Bracia Podgórscy. 
K r a k o w, J. Bartol. 
Kęty, aptekarz J. JaZSZOl. 
Kołomyja, S. WieselbSfg-

Tarnopol, W. SliWk®.
Turka, A. Czyrniańs'--.
Wadowice, Schwarz 1 Heinz. 
Wieliczka, F. Charski. _ 
Zaleszczyki, J.KodrębSkl*Ł>P 
Złoczów, A. Gottwald-___

Zapraszamy do przedpłaty na nowy f<>k-

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. •
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